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R Y S

STATYSTYCZNY PRZEMYSŁU

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

PRZEZ

Dominika cBociarskiego.

Wobec dzisiejszego rozwoju bogactwa publicznego i potęgi wytwór
czych jego czynników, skromne tylko zajmuje miejsce społeczne nasze 
gospodarstwo. Nie mniój przeto rzeczą jest wielkiej wagi i doniosłości, 
znad rzeczywisty jego stan, tudzież pierwiastki składowe w ich wzajem- 
nóm ustosunkowaniu: na tój bowiem podstawie materyalnój stoi najpierw 
byt społeczny i z tego gruntu czerpie soki żywot duchowy i cały rozkwit 
cywilizacyi.

W iek pozytywizmu, przemysłu i techniki, łoży nie mało usiłowań 
dla wykrycia praw ogólnych, rządzących wytworem, spożyciem i podzia
łem bogactwa; również gorliwie i skrzętnie znosi potrzebny do tej budo
wy mataryał: gromadzi fakta, podaje wypadki z gałęzi pojedyńczych wy
tworu, układa wreszcie bilanse ogólno całój wytwórczej działalności dane
go kraju. Wprawdzie wieloramienna, pod nieskończenie rozmaitemi po
staciami objawiająca się dzialalnośd ta nie łatwo daje się ująd ze ścisło
ścią matematyczną; to też bilansowy ten rachunek, jak i w ogóle wszel
kie odnośne wykazy statystyczne dotąd muszą byd tylko przypuszczal- 
nemi i mniej więcój do rzeczywistości zbliżonemi. Naturalnie im są do
skonalsze procedery wytworu i oświeceńsze narzędzia, któremi statysty
ka się posługuje, tom gatunkowo lepszy i pewniejszy jój materyał; 
jawnośd jednak bezwzględna w tej mierze i bezwarunkowa prawdziwość 
dat, zapewne, długo i długo jeszcze nie stanie się rzeczywistością. 
A przecie obecny rozwój nauki gospodarstwa społecznego, niemniój też
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praktyka sama, dopominają się usilnie o ten, acz zbliżony tylko do rze
czywistości, rachunek, jako niezbędny dla wyrozumienia i świadomości 
położenia ekonomicznego oraz zasobów kraju.

Dzisiaj wszakże, nawet społeczeństwom przodującym w oświacie 
i rozwoju ekonomicznym, dużo jeszcze brakuje żywiołów do odmalowania 
dokładnego w szczegółach obrazu wielkich i głównych czynników wytworu. 
Ztąd powszechnie statystyka rolnicza, przemysłowa, handlowa, a bar- 
dziój jeszcze statystyka usług osobistych nie matcryalnycli nie zaleca się 
ani dojrzałością metody, ani tóż bogactwem i zupełną pewnością uzbie
ranych faktów. Tu niewątpliwie sama istota przedmiotu, oporna liczbo
wemu ujęciu, wielce utrudnia zadanie, nawet dla umiejętnie skierowanych 
usiłowań. Dopiero jakże o wiele zadanie to stanio się trudniejszóm, gdy 
je przeniesiemy na nasz grunt. Ubogi pod ilościowym i jakościowym 
względem materyał statystyczny, tu nie da się uporządlcowad i za pomocą 
krytyki wyklarować, gdyż braknie środków do naprawienia i wypełnienia 
widocznych niekiedy jego ułomności i luk dostrzeżonych. I  nic w tem 
nie masz dziwnego: dla zbadania oddzielnych gałęzi przemysłu nie funk- 
cyonują u nas od czasu do czasu wyznaczane kommissye, których prace 
gdzieindziej prowadzone z wielkim zasobem kompetencyi i środków, tyle 
wszechstronnego rzucają światła na. przedmiot badany; niema teżspecyal- 
nego ogniska uprawiającego statystykę wedle zasad nauki i dobrój meto
dy; usiłowania zaś jednostek wszędzie i zawsze nie są w stanie spro
stać wielkości i trudności takiego zadania.

Przed kilkunastu laty Kalendarz Obsorwatoryuin Astronomicznego, 
podawał szacowne fakta i podług możności kompletne i uporządkowane 
materyały, dotyczące statystyki krajowej; dziś oderwane tylko wiadomo
ści dają się spotykać niekiedy w szpaltach pism peryodycznych. Baczną 
zwracając uwagę na te luźne wiadomości, mianowicie o naszym przemy
śle, jak również i na sumaryczne wykazy rozrzucone po pismach, przeko
naliśmy się, żo wieloliczne sprzeczności tu się natrafiające, wcale nio dają 
się pogodzić i do jednego mianownika sprowadzić. A  niema też odpo
wiednich warunków dla zrobienia wyboru i oddania pierwszeństwajedne- 
mu źródłu przed innómi. Oczywiście wykazy takowe, pochodzeniem 
i datą różnorodne, podawane były z zupełną świadomością o sprzeczności 
objętych niemi liczb. Utrzymując to wszakże, nie mamy zgoła na myśli 
stawienia komukolwiokbądź zarzutu, owszem widzimy w tóm tylko stwier
dzenie naglącój potrzeby poznania faktów dotyczących statystyki nasze
go przemysłu, a zarazem i braku środków do należytego ich zbioru i upo
rządkowania. Dopióro co przytoczone dwa względy podajemy tóż na 
usprawiedliwienie zamiaru i wykonania pracy niniejszój.

Zabierając się do przedstawienia w krótkim statystycznym zarysie 
przemysłu fabrycznego Królestwa, przyjęliśmy za podstawę źródła urzędo
we z r. 1870. Co się zaś tyczy przemysłu gubernii Warszawskiej, z wy
jątkiem m. Warszawy, mieliśmy pod ręką takież źródła, tylko o wielo



KRÓLESTWA POLSKIEGO. 3

zupełniejsze i obejmujące wypadki z ostatniego pięciolecia. Wiadomo 
że źródła takowe powstają ze skupienia wiadomości dostarczonych przez 
samych przemysłowców, a to stosownie do udzielonych im szematów. 
Nie taimy wcale ułomuości osiągniętego w ten sposób materyału. P rzy
znajemy owszem, że za ścisłą jego wiarogodność w wielu wypadkach rę 
czyć niepodobna, że niekiedy nawet dostrzedz się daje jawna obraza 
prawdopodobieństwa. Lecz trudna rada. Dopóki uiema innej drogi 
dla zdobycia wiadomości, jak tylko odwołanie się do dobrej woli właści
cieli zakładów, dopóty statystyka lepszego materyału mieć nie może. 
Wkażdyin razie posiada on przynajmniej zaletę jednolitości w stosunku 
do czasu zbioru i do stałego planu.

Niezależnie tóż od gatunkowej wartości posiadanego przez nas ma
teryału, wiele zarówno pozostaje do życzenia pod względem jego wszech- 
stronnój zupełności. Dla tej to właśnie przyczyny, musieliśmy ograni
czyć nasze zadanie li tylko do przemysłu fabrycznego, pomijając rzemio
sła, które obecnie tak się z fabrykami wiążą, że ścisłe rozgraniczenie 
dwóch tych sfer jest prawie niepodobieństwem. Lecz i sam przemysł 
fabryczny mógł być rozważanym li ze względów na: a) wartość produkcyi, 
szacowanej podług ceny fabrycznój wyrobów, b) ilość zakładów fabry
cznych, r,) ilość zatrudnionych robotników. A  więc produkcya wyrobów 
nie mogła być wyrażoną stosunkiem do miary i wagi, jak  również nie 
mogła być podaną ilość i wartość użytego do fabrykacyi surowego ma
teryału; ani wysokość płacy robotników, ani klassyfikacya tychże podług 
płci, wieku, narodowości; ani tóż na ostatek, doniosłość samych zak ła
dów fabrycznych ze względu na mechanizm i siłę motorów.

Długim tedy jest szereg nader uciążliwych warunków, jakie nam 
stawia sam materyał. Przyjąć i poddać się takowym jest to niewątpli
wie skazać z góry usiłowania swoje na ułomność i niedostateczność. J e 
żeli wszakże samo poniższe zestawienie faktów rzucić zdoła choć odrobi
nę światła na stan przemysłu krajowego, cel zamierzony osiągniętym bę
dzie w zupełności.

I. Przemysł tkacki.

1. W yroby  bawełniane.

Tkactwo, czyniąc zadosyć pierwszym potrzebom zdrowia i życia, 
swoim początkiem sięga kolebki społeczeństw i pierwotnych zawiązków 
ekonomicznego bytu. Strzecha wiejska przechowała do dziśdnia odwie
czne sposoby przędzenia i tkania ręcznego, dziedzictwo epoki patryar- 
chów. Wynalazczy geniusz nowoczesny przekształcił to skromne domo
we rękodzieło na przemysłowego olbrzyma o bajeczuej potędze i sile. 
Właśnie na nasze czasy przypada stuletni jubileusz urodzin wiekopomnój 
Jenny. Mówię o machiuie do przędzenia bawełny. Cieśla angielski
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James Hargreaves, tem imieniem własnój żony ochrzcij w r. 1767 dzie
cię swojego wielkiego pomysłu. Udoskonalenie Jenny dokonane w 17(59 
zjednało nieśmiertelną chwałę mechanikowi Arkwright. W  r. zaś 1775 
dalój jeszcze posuniętem zostało przez Samuela Crompton. W  owym 
czasie pracował już James W a t t  nad stosowaniami siły pary. Dwa te 
wynalazki w szczęśliwóm zespoleniu dla rozwoju przemysłowego boga
ctwa Europy stanowią nowej ery początek. Owoż najwalniejszym czyn
nikiem tego rozwoju jest niewątpliwie przemysł bawełniany. W  prze
ciągu stulecia sypie on hojnie niezliczone skarby na szczęśliwą swoję oj
czyznę. Ów miękki puszek bawełny nie pomału zapewne się przyczy
nił do skruszenia granitowej potęgi Napoelona I-go, z tego bowiem źró
dła płynącym skarbom Anglia głównie zawdzięczała możność zasilania 
w ciągu ćwierci wieku koalicyj europejskich.

Dzisiaj fabryki angielskie przerabiają bawełny przeszło 500 mil. 
kilogr., a wartość ich wyrobów wynosi olbrzymią summę 3 miliardy 
franków.

Fabryki zaś francuzkie z 90 mil. kil. bawełny wyrabiają za sum
mę około 500 mil. franków.

W  naszym kraju początek przemysłu bawełnianego należy do tój 
epoki Królestwa kongressowego, w której czynnie i wszechstronnie krzą
tać się zaczęto około zaszczepienia nowoczesnój działalności przemysło
wej (1820 — 1830). Jest  to epoka powstania przemysłowego ogniska 
Łodzi wraz z poblizkiemi miastami fabrycznemi, jak: Zgierz, Pabianice, 
Zduńska Wola, Ozorków, w czteromilowym w około tego ogniska okręgu 
połoźonemi. Mianowicie na rok 1824 przypada pierwszy zawiązek tej 
gałęzi przemysłu.

Już w latach czterdziestych, produkcya jej wynosiła około pół- 
trzecia miliona rubli wartości ').

W r. 1857 wartość całej produkcyi podług dat urzędowych a)  po
daną jest na summę 4,682,355 rubli przy 14,387 zatrudnionych robot
nikach, 157 fabrykach znaczniejszych (pomniejszych warsztatów i tka
czy 2,437, przędzalni 15).

W  r. 1865 wartość rocznej produkcyi 5,010,456 rubli, robotników 
12,725 3).

‘) M iaskowski Foliks, Bibl. W ursz. 1 8 4 5 . R zut oka na wystawę 
płodów przem ysłu krajow ego.

2) Ludw ik W olsk i. G łów niejsze wiadoniośoi sta tystyczno  o K ról. 
P o lsk . na zasadzio a k t urzędowyoh. K alendarz  obsorw atoryum  astronom iczne
go r. 18 58 i inno.

3) Z biór przopisów  adm in istracy jnych  K ró lestw a Polskiego. Część I I ,  
P rzem y sł i zakłady p rzem ysł posiłku jące. T . I ,  18G6.
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W  roku 1870:

Gubernie i miasta wartość rocz. prod. 
na ruble

ilość
robotników

ilość zakład, 
fabryczn.

P io t rk o w s k a ................. 9,338,780 12,179 337

Kaliska............................ 866,371 1,393 35

M. W a rs z a w a .............. 11,950 21 14

W a rsz a w sk a ................. 1,950 4 3

K ie le c k a ........................ 1,850 8 4

R azem .. . 10,220,901 13,605 393

Z t e g o  p r z y p a d a n a:

f miasto Ł ó d ź ................. 5,795,910 5,633 261

rt
tn powiat Ł ó d z k i .............. 963,880 1,554 13
*

i
miasto Pabianice. . . . 1,067,960 1,355 5

o
£ », Z g ierz .................. 1,051,690 928 49

powiat Bendziński . . . 210,800 167 1

'miasto Zduńska Wola . 448,871 924 28
rtridCO „ Ozorków . . . . 336,000 322 2

& „ K alisz ................. 50,000 105 1

, „ T u r e k ................. 24,000 30 1

W  Łodzi najznaczniejsze zakłady należą do pana Scheiblera, 
w Ozorkowie do pana Henryka Schliissera ('przędzalnia). Tak więc cały 
nasz przemysł bawełniany ześrodkowany prawie wyłącznie w okręgu Łódz
kim; Ozorków bowiem i Zduńska Wola, chociaż z podziału administra
cyjnego zaliczone do gubernii Kaliskiej, właściwie jednak należą do t e 
goż przemysłowego oyldu.

Nie byliśmy przytóm w stanie z ogolnej summy wyróżnić, dla sto
sownego potrącenia, wypadków produkcyi tych przędzalni, co istnieją 
jako zakłady fabryczne niezależne; powstała więc w ten sposób pomie
szana i w części podwójna rachuba. Przędzalnie tego rodzaju pełnią
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czynność przygotowawczą, wypadek tej czynności stanowi składową 
część wartości materyału, użytego do fabrykacyi przez zakłady tkackie 
i ostatecznie musi się zawierać w podanym szacunku wyrobionych tka
nin. Jakoż fabryki tkackie, posiadające własne przędzalnie, z prakty
ki wiedzą, że doniosłość ich produkcyi wyraża tylko cena wykończonego 
ostatecznie wyrobu. Usiłowaliśmy przeto inną drogą rzecz tę wyświe
tlić, dlategośmy zajrzeli do bilansu handlu zewnętrznego Cesarstwa 
i Królestwa >), w którym przywóz bawełny przoz komory Aleksandrow
ską i Sosnowicką 2) podano:

r. 1870 r. 1871
bawełny surowej 162,968 pud. 207,818 pud. 
przędzy bawełnianej 48,622 „ 71,498 „

Nie znamy dokładnie stosunku jaki zachodzi u nas pomiędzy ceną 
materyału, a ceną wyrobu z bawełny. Jeżeli ten jednak zbliżonym jest 
nieco do zachodzącego we Francyi, a wykazanego badaniami statysty 
Moreau de Jonnes “)  to jest jak 1— 3 1/ 2 v. 1—4, (przyjmując przytóm 
cenę za pud bawełuy surowej rsr. 12, za pud przędzy 24 rsr., wartość 
zatem surowego materyału na 3 przeszło miliony rubli), to rzeczywista 
doniosłość naszej bawełnianej prokukcyi w roku 1870 nie będzie mniej
szą od podanój w wykazie. A przytoczone powyżej daty przywozu ba
wełny dla r. 1871 wskazują, jak olbrzymiemi kroki ten przemysł się 
rozwija; w obecnej zatóm dobie istotna wartość produkcyi o wiele prze
nosi summę wykazem oznaczoną, i sięga kilkunastu milionów rubli.

W  Cesarstwie podług pana Buschen 4) w roku 1865 przemysł ba
wełniany liczył: 766 zakładów fabrycznych; 80,000 stałych robotników 
(prócz 350,000 ludności wiejskiej czasowo tem się trudniącej); wartość 
produkcyi przypuszczalnie od 8 0 —90 milionów rubli. Przypadłoby za
tóm na 1 osobę wyprodukowanycli tkanin bawełnianych za 1 rs. i kop. 
18. U nas podług wykazu 1870 roku za 1 rs. i kop. 78. Dodać win
niśmy, że produkcya Cesarstwa od tego czasu znacznie bardzo zwiększy
ła się.

Mamy tedy prawo wnioskować, że teraźniejsza nasza produkcya 
bawełniana nie tylko równoważy, lecz nawet przenosi potrzeby miejsco-

')  E konom ista  r .  1 8 7 2 , ozcrwieo, gtr. 462  i 4 5 3 .
Przez W ierzbolow ską bowiem p rzyw ói bnwnlny iść może ty lko  dl» 

Cesarstw a, n w częńci i przez W arszawski).
'I S ta tistique ile l'in d u strie  do la K rańce. P a ris , 1 8 5 6 .

1) A perçu s ta tistique  des forces p roductives do la ltu ssiu  par. M . do 
B uschen m em bro du com ité cen tra l do s ta tistique  do Saint P e tersb o u rg . P a ris , 
1 8 6 7 . W  dalszym  oiągu naszój p racy , powolywné »>Ç będziem y na to  dzieło, 
dodajem y więo, że daty  przez p. Buschen zeb rane, odnoszą się do 1 8 6 4  
lub 1 8 6 5  r.
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wego spożycia; szala się więc chyli na stronę wywozu. Wywóz ten idzie 
do Cesarstwa. Potrzebowanie zatem naszych wyrobów w Cesarstwie, 
warunkuje dalszy rozwój tej gałęzi przemysłu. Dopiero właśnie w bie
żącym roku fabrykacya Łódzka doznała pewnego wstrząśnienia, sku t
kiem mniejszego tam zapotrzebowania wyrobów bawełnianych oraz 
z wełny czesanej.

Tak więc, pod opieką protekcyi celnej, w prędkim czasie urósł 
ten przemysł tu i w Cesarstwie do tego stopnia, że produkeya własna 
może całkowicie zadość czynić potrzebom kraju. Obecnie zaś przywóz 
tego artykułu z zagranicy zaspakaja tylko wymagania zbytku i mody.

2. Wyroby wełniane.

Historya świadczy, że w odległej przeszłości nie tylko znanym był 
u nas, ale nawet stosunkowo znacznym wyrób sukna. Sukna Krakow
skie „znajdowały znakomity odbyt w Wielkim Nowogrodzie“ r. 1395 '). 
W  epoce Zygmuntowskiej „powstawały coraz lepiej wydoskonalone, co
raz więcćj pielęgnowane fabryki sukienne, nad któremi król rozciągnął 
czułą opiekę 2).“

Wielkie wynalazki ostatniego stulecia przeobraziły całkowicie od
wieczne sposoby fabrykacyi wyrobów wełnianych. W  epoce Królestwa 
kongressowego przeniesiono je i do nas. Kiedy małoznacząca do owego 
czasu i niewielka osada Łódź zdobywać zaczęła stanowisko miasta fabry
cznego, pierwszym znaczniejszym tam przemysłem, był przemysł wyro
bów wełnianych i sukien zawiązany w roku 1821. Następnie o 10 lat 
późniój.suldennictwo w tój miejscowości zupełnie upadło wobec wyłączne
go zapanowania przemysłu bawełnianego, któremu to głównio Łódź za
wdzięcza dalszy swój wzrost. Zaszczepiona jednak winnych miejsco
wościach kraju: Kaliskiem, Zgierzu, Łęczycy, Tomaszowie i Ozorkowie, 
fabrykacya sukien rozwijała się i doskonaliła, znajdując znaczny odbyt 
w Cesarstwie. Gdy jednak nałożono tam cło na sukna przywozowe, du
żo mniejszych naszych fabryk upadło, ostały się tylko znakomitsze fir
my, celujące doskonałością wyrobu: Fiedlera, Rephana, Wilhelma Za~ 
cherta, K. A. Moesa, co pierwszy fabrykacyą kortów do nas wpro
wadził.

Cała wyżej pomieniona fabrykacya używa wełny gręplowanój; 
dopiero około czterdziestych lat przędzalnia p. Edwarda Frydrychs pod 
Rawą, dala początkowanie wyrobom z wełny czesanej, (kamloty, muśli-

' )  M aoiojowski W . A . Z iry sy  daw nćj s ta ty s ty k i polskićj. E k o n o m i
sta  18GG r . czerw iec s tr . 2 98 i 2 9 9 .

T en że , opierając się na Rftozyń. Codex M ajor. Po lon .
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ny i t. p.). Fabrykacya zaś tego rodzaju obecnie głównie się mieści 
w okręgu Łódzkim.

W  r. 1857 fabryk tkanin wełnianych było: 59 (oprócz pomniej
szych rękodzielni i pojedynczych tkaczów w ilości 2,143) przędzalni weł
ny 60. łącznie zatem 119 zakładów, produkujących za suinmę 2,976,545 
rub. za pomocą 8,257 robotników.

W  roku 1865 wartość produkcyi dla tej gałęzi przemysłu podaną 
jest w Zbiorze przepisów Administr. Król. na 6,318,713, przytem 8,290 
robotników.

W  roku 1870:

Gubernie i miasta wartość produkcyi 
rocznój

ilość 
zatrud. robot.

ilość zakład, 
fabryczn.

2,496,430 2,259 27

K a l i s k a ........................ 782,072 1,174 32

K ie lecka ........................ 516,990 566 25

W arszaw ska ................. 101,690 75 7

Minsto Warszawa . . . 19,400 19 3

Radomska ..................... 12,474 9 4

Płocka ............................ 6,600 50 2

Razem... 3,935,656 4,152 100

Głownem siedliskiem fabryk wyrobów wełnianych są: miasto T o
maszów, położone w gub. Piotrkowskiej z produkcyą roczną wynoszącą 
około 1 mil. rub. i prawie tysiącem zatrudnionych w tym zawodzie robo
tników; Łódź łącznie z powiatem produkuje prawie za 900,000 rub.; 
Zgierz za 355,000; w Kałiskióm sukienne fabryki llophana i w Opatów
ku Nitzsohe (dawniój Fiedlera); w Kieleckiej fabryka sukien i kortów 
sukcessorów K. A. Mofisa w Pilicy. W Warszawskiej przędzalnia weł
ny p. Długoszowskiego w Soplu.

Z porównawczego zestawienia powyższych dat okazuje się, że 
w stosunku do 1857 roku, pod względem wysokości produkcyi jesteśmy 
mniój więcój w porządku, bośmy się posunęli naprzód o cały prawie mi
lion rub.; lecz w stosunku do roku 1865, jeżeli wierzyć mamy datom 
urzędowym, spadliśmy z produkcyą wyrobów wełnianych prawie
o 2,400,000 rub.; a przytóm w obu powyższych datach w raźącój zosta



jemy sprzeczności co do ilości zatrudnionych w tój gałęzi robotników. 
Być może że po ciężkiem przesileniu jakiego podówczns doświadczy! był 
przemysł bawełniany skutkiem wojny amerykańskiój, produkcya krajowa 
tkacka wyjątkowo jeszcze zwróconą była do przerobu wełny, jako ma- 
teryału miejscowego, nie tyle podlegającego zawiclirzeniom zewnętrznych 
rynków. W  części też daje się to tłumaczyć, jak  również i wskazana 
różnica zatrudnionych robotników, tom mianowicie, że do ówczesnego 
szacunku zaliczoną była produkcya pojedyńczych sukienników tkaczy, 
wyrabiających sukno domowe, przez włościan używane, produkcya wcale 
nie objęta ostatnim wykazem. Jakkolwiek takowa produkcya nie małe
go jest znaczenia i wielką summę potrzeb krajowych zaopatruje, atoli na
der trudno wprowadzić ją  do statystyki, chyba tylko w bardzo niepe
wnej i przypuszczalnój liczbie, dla sformowania której braknie nam na 
teraz niezbędnych wskazówek.

Czy w tej gałęzi przemysłu produkcya, przedstawiająca wartość 
około 4 mil. rub., w połączeniu z wyrobami włościańskiemi, (których sza
cunek ogólny nie wiadomy) równoważy miejscowe potrzeby? Na to tru 
dna odpowiedź, gdyż w dosyć znacznej części wyroby nasze idą do Cesar
stwa, natomiast zaś bilans handlu zewnętrznego mieści w przywozie wy
soką dosyć cyfrę dla wyrobów wełnianych. Nadto znajdujemy 
w bilansie tym charakterystyczny bardzo rys naszego przemysłu wełnia
nego, mianowicie: że w przywozie zagranicznym mamy przędzę wełnianą 
w daleko większym jeszcze od wyrobów stosunku. A  zatóm w znacznój 
części używamy do fabrykacyi zagranicznego materyału.

W  Cesarstwie p. Buschen całkowitą produkcyą z roku 1864 sza
cuje na 45 mil. licząc 100,000 robot, i 633 zakładów fabrycznych.

Cały przemysł wyrobów wełnianych Królestwa nie przewyższa 
przemysłu tego rodzaju ościennćj gubernii Grodzieńskiój. Wedle wy
kazu bowiem p. Buschen, ułożonego na podstawie źródeł urzędowych, 
produkcya tylko z wełny gręplowanej wynosiła tam w 1864 summę war
tości 3,360,000 rub., przytóm 4,350 robotników i 76 fabryk. Dolicza
jąc niewyszczególnioną w tym wykazie dla gub. Grodzieńskiej produkcyą 
z wełny czesanój, rachować można ogólną summę produkcyi do wysoko
ści dla Królestwa podanój.

3. Wyroby lniane 1 konopne.

Najznakomitszym, ale tóż dotąd jedynym w naszym kraju przed
stawicielem fabrycznego o udoskonalonym ustroju mechanicznym płócien- 
nictwa jest zakład Żyrardowski wraz z filią w Błędowie. Oprócz tćj 
istnieje jeszcze kilkanaście małych fabryk, zwłaszcza w Kaliskióm i jedna 
w Suwalskiój gub., w Dobrowoli około m. Wejwery, założona w r. 1840 
przez p, Dąbrowicza. Lecz zakłady pomniejsze wobec dzisiejszych u nas 
warunków tój fabrykacyi nie mogą kwitnąć ani rozwijać się. Obok fa-

9
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bryk, wyrób domowy, rękodzielny mniej więcej zaspakaja potrzeby 
i skromne wymagania ziemiańskiego bytu.

Do tej samej epoki, z którśj bierze początek dzisiejszy nasz prze
mysł wełniany i bawełniany należą usiłowania skierowane do zaprowa
dzenia w kraju mechanicznych sposobów przędzenia lnu i fabrycznego 
wyrobu płócien. Przyjaźnóm losu zrządzeniem podówczas zamieszkał 
był u nas właśnie sam wynalazca przędzalni mechanicznój lnu, Filip de 
Girard. Zdawało się tedy, żo dla kraju, obdarzonego łatwością posiada
nia surowego materyału w wielkiej obfitości i wyborowym gatunku, przy 
rozbudzonym nadto i rozumnie kierowanym zwrocie do przemysłu, tyle 
szczęśliwy zbieg okoliczności zwiastuje wielki rozwój dla wyrobów lnia
nych i wytworzy tu specyalność przemysłową o doniosłości europejskiej. 
Następstwa jednak wskazały, że dla zużytkowania wynalazków i pomyśl
nych nawet naturalnych warunków potrzeba gruntu należycie przysposo
bionego. To też wielkiego wynalazku Girarda w należytej mierze zużyt
kować nie mogła ani pierwotna, ani tóż przybrana jego ojczyzna.

llządKrólestwaPolskiegow 1825r. zawarł układ z Girardem celem 
urządzenia w kraju przędzalni mechanicznej. Uskutecznienie jednak 
tego układu z powodu trudności nabycia machin nie nastąpiło zbyt pręd
ko. Girard tymczasem kierował górnictwem. W  roku 1831 zawiązało 
się Towarzystwo wyrobów lnianych pod firmą Karol Scholtz i S-ka, któ
re kierując się wskazówkami Girarda, urządziło w Marymoncio przędzal
nią mechaniczną lnu i tkalnią, przeniesione w 1833 r. do osady nazwanej 
Żyrardowem. W  owym właśnie roku przemysłowcy francuzcy przenie
śli do siebie pierwotny swój własny (Girarda) wynalazek z angielskiego 
miasta Leeds, który tam był już sprawił w przemyśle lnianym przewrót 
olbrzymi.

Zakład Żyrardowski posiadał machinę parową o sile 40 koni, wpro
wadzającą w ruch 28 machin przędzalnych, wyrabiał przędzy wartości
60,000 rub. i zatrudniał około 300 tkaczy. Przędza, płótna, bielizna 
stołowa wkrótce po jego założeniu odznaczały się dobrocią, miały przy- 
tem odbyt łatwy i ustalony. Mimo to jednak, mimo zasiłku rządowego 
i pożyczek z Banku Polskiego, zakład powolnie dosyć i z trudnością się 
rozwijał. Nareszcie spółka się rozchwiała i Bank Polski w roku 1847 
nabył fabrykę na własność i prowadził ją  aż do roku 1856, w którym 
odprzedał pp. Ili Ile i Dietrich. Bank stracił na Żyrardowie 134,663 rub. 
Wszędzie i zawszo kierownictwo i administracya z urzędu przodsiębier- 
stwa fabrycznego jest arcy-trudnóm zadaniem. Dopiero w silnych 
i umiejętnych rękach dzisiejszych właścicieli zakład Żyrardowski dosko
nałością urządzenia, tak również i wyrobów, tudzież doniosłością produk- 

. cyi zdobył sobie zaszczytne stanowisko.
W roku 1870 wyrobiono tam za 1,100,000 rubli płótna webowego, 

kopowego, prześcieradłowego, rewańtuebowego, bielizny stołowej, ręcz
ników, chustek do nosa, nici i rozmaitego rodzaju wyrobów lnianych, 
oraz dzianych. Zakład posiadał 8,920 wrzecion przędzalnych, 520 
warsztatów tkackich mochanicznych, 50 ręcznych, 30 pończoszniczych,
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poruszanych machiną parową o sile 250 koni i kolom wodnem siły 20 
koni. Ilość robotników zatrudnionych wynosiła 2,000, w tej liczbie 
400 cudzoziemców; wartość zaś utytego do fabrykacyi materyalu około
500,000 rubli. Filia w Błędowie na 60 warsztatach ręcznych wyrabia
ła worki, płócienka i drelich za summę 45,000 rubli, zatrudniając 75 
robotników.

Dla przemysłu płócienniczego w ogólności, mamy z r. 1870 nastę
pujące dane:

G u b e r n i e wartość produkcyi 
rocznej

ilość
robotników

ilość zabł. 
fabrycznych

W arszaw ska..................... 1,147,991 2,080 4

K a l i s k a ............................ 87,754 287 10

9,044 53 6

Suwalska............................ 7,000 15 1

R azem ... 1,251,789 2,435 21

Zaledwo zatem na 100,000 r. szacowaną jest wartość produkcyi wszy
stkich pomniejszych zakładów tkactwa lnianego, resztę zaś przedstawia 
Żyrardów z Błędowem. Rachunkiem powyższym nie obejmujemy wyro
bu pojedynczych tkaczy i krosien włościańskich, gdyż obliczenia w tej 
mierze wydają się nam aż do nieprawdopodobieństwa fantastycznemi.

W roku 1865 w Zbiorze przepisów administracyjnych K. P., war
tość wyrobów lnianych i konopnych podaną jest na 941,915 rubli z ilo
ścią robotników 5,534. Ilość takowa robotników wskazuje, że tym wy
kazem objętą została pewna część wyrobów pojedyńczych tkaczy.

Dla r. 1857 w kalondarzu obserwatoryum astronomicznego, war
tość produkcyi wyrażoną została w niemożliwej cyfrze 230,222 rubli 
przy wyrobie plótua rozmaitych gatunków, bielizny stołowój, drólichów 
i włościańskiego wynoszącym aż 4,037,642 arszynów. Bardziej więc 
odpowiedni stosunek zachowany w artykule: Przemysł płócienniczy 
w Królestwie Polskiem '). 8dzie Przy takiejże prawie ilości arszynów 
wyrobu oznaczoną jest wartość około 900,000 rubli, przytem ilość robo
tników 7,032. Bezwątpienia, tak wyżój przytoczone daty statystycz
no jak również z lat: 1854, 1855, 1856 i 1857 (Kalendarz astronomicz-

')  G aze ta  p rz c in y s Io w o -M o m ic ś lm M »  187 2 r. N r , l o  (/. Dz. W .),



ny) a szacujące produkcyą mniej niż 1 mil. ruh. nie wyrażają całój sum
my wartości wyrobów lnianych i konopnych i zgoła nic dają wyobrażenia
o znaczeniu istotnóm i doniosłości produkcyi tego we wszystkich warst
wach ludności rozpowszechnionego artykułu.

Badania historyczno-statystyczne Moreau de Jonnós ') wskazują, 
że od roku 1788 w rozmaitych epokach, niezależnie od rozwoju now
szych sposobów fabrykacyi, wartość wyrobów tej gałęzi przemysłu wy
nosiła stale we Francyi po 10 franków na osobę.

Dla Cesarstwa w roku 1864 pan Buschen szacuje produkcyą zakła
dów fabrycznych (około 9 mil. rub.) łącznie z wyrobem domowym na 
150 milionów rubli, co dałoby wyrobów przeszło za 2 ruble na osobę. 
Wyznajemy, że szacunek ten, osnuty nie na datach urzędowych, lecz 
przeważnie na żywiole przypuszczalnym, wydaje nam się przesadzonym; 
tómbardziej, że w wielkim środkowym, najbardziej zamożnym i przemysło
wym pasie Cesarstwa ludność wiejska używa przeważnie bielizny bawełnia
nej. Mniemamy, że wcale nie przesadzimy, wyznaczając na spożycie jeduój 
osoby u nas za 1 r. 50 kop. wyrobów lnianych i konopnych. Na zasadzie 
więc takiego przypuszczenia, ogólna wartość produkcyi tój gałęzi wyniosła
by 7 i pół miliona rub., za potrąceniem 1 miliona rubli na przywóz.

W racając jednak do dat urzędowych, widzimy, że, dzięki produk
cyi Żyrardowa, za wyłączeniem nawet produkcyi tkaczy i włościan, jest 
postęp w rozwoju tego przemysłu w stosunku do lat 1865 i 1857.

Wzrastający jednakże przywóz wyrobów lnianych przekonywa, że 
rozwijająca się coraz bardziej działalność Żyrardowa, nie jest w stanie 
sprostać potrzebom miejscowego spożycia i wywozu do Cesarstwa. W r. 
1870 w komorach: Warszawskiej, Aleksandrowskiój i Sosnowickiój, 
przywóz ten wynosił zasummę 557.612 rubli, w 1871 za 771,886. Sądzi
my więc, że nowopowstające fabryki tego rodzaju znajdą jeszcze pole do 
działalności dla krajowego przemysłu użytecznój, a dla siebie zysków nój, 
mając zwłaszcza na względzie odbyt do Cesarstwa. Zwiększanie się 
zresztą potrzeb krajowych w miarę wzrostu oświaty, dobrobytu i taniości wy
robu obiecuje dla przemysłowych zdobyczy rozległąjeszcze i bogatą krainę. 
Dlatego w chwili kiedy to piszemy, dowiadujemy się zprawdziwóm zado
woleniem, żo jeden z projektów urządzenia na wielką skalę fabryki płó
cien, o których kiedyś wzmiankowały pisma, rychło już ma się w czyn 
zamienić, że w tym właśnie czasie zawiązuje się towarzystwo z ludzi 
zamożnych i dobrój woli złożone. Witając ten nowy zawiązek i przyby
wający czynnik krajowego przemysłu z najwyższą życzliwością, nie mo
żemy powstrzymać się od powtórzenia znanego zresztą powszechnie po- 
wnika, że dzisiaj tylko możność produkowania, a zatóm i sprzedawania 
w warunkach stosunkowo najtańszych jest najbezpieczniejszą, a zarazem 
najpewniejszą drogą do powodzenia i trwałości przedsiębierstwa. Całą 
zatem staranność i pomysłowość od pierwszćj chwili skierować należy 
do osiągnięcia tyle pożądanój możności.

1 2  RYS STATYSTYCZNY PRZEMYSŁU

' )  £)tatistiqno de 1’induatrio do la F ranco .
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4. Wyroby jedwabne i półjedwabne.

N a zamknięcie przemysłu tkackiego pozostały jeszcze wyroby je
dwabne i pół jedwabne, o których to chyba da się powiedzieć, że w kra
ju naszym prawie nie istnieją. W ykaz bowiem statystyczny z r. 1870 po
daje: dla gub. Piotrkowskiej 1 zakł. z produkcyą wartości 9,400 rub. o 10 
robotnikach i dla miasta Warszawy 5 zakł.,5,000rub. wartość produkcyi 
i 5 robot. Razem tedy 6 zakł. 14,400 wart. prod., 15 robotników. Owe 
zakłady w Warszawie są to właściwie niewielkie pracownie, wyrabiające 
wązkie wstążeczki i taśmy. Jaką  ilość przędzy jedwabnej zużywają n a 
sze fabryki wełniane i bawełniane i wiele mięszanych z jedwabiem mate- 
ryi produkują, nie jesteśmy w stanie oznaczyć.

Do 1869 w Lipkowie pod Warszawą, a obecnie w samej W arsza
wie istnieje znaczniejszy nieco zakład p. Józefa Worowskiego, wyrabia
jący adamaszek i ryps jedwabny, inateryą powozową obok rypsów i Ksa- 
mitu wełnianego, włosiennic na meble i drewniaków deseniowanych, 
z ogólną produkcyą nie przenoszącą wartości dwudziestu kilku tysięcy 
rub.; lecz wykaz z 1870 r. zakładu tego nie obejmuje.

Okazuje się że wyrób materyi jedwabnych i póljedwabnych nie dał 
s '§ u nas zaszczepić, pomimo chwalebnych usiłować p. Worowskiego, od 
lat 30 wytrwale na tem polu pracującego. Mniemamy, że takowa fabry- 
kacya wtedy tylko mieć mogłaby podstawę bytu i .jaki taki rozwój, gdy- 
'»y powstał w kraju wytwór surowego jedwabiu. Żałować należy, że ist
niejąca spółka jedwabnicza nio doczekała się dotąd silniejszego ze stro- 
ny ogółu i ludzi specyalnych poparcia.

Dla 1865 r. oznaczoną jest  produkcyą tych wyrobów na 74,655 
rub., ilość zaś robotników 93.

W  r. 1857 wartość produkcyi 53,645, przytein 13 zakładów zatru
dniających 88 robotników.

W  Cesarstwie przemysł ten, dzięki miejscowój uprawie jedwabni- 
ctwa (przeważnie na Kaukazie), ma znaczenie poważne. P. Buschen 
w sumarycznym przypuszczalnym rachunku ocenia wartość produkcyi dla 
r. 1865 od 14 do 15 mil. rub.

Najwyższy zaś rozwój tego przemysłu przedstawia Francya, gdzie 
wartość produkcyi obliczają obecnie na summę od 600do700  mil. frank., 
gdy w Anglii od 330— 340 mil. franków.

W  ogóle cały dział tkactwa w zestawieniu porównawczein z latami 
1857 i 1865 (do których posiadamy szczegółowsze daty) dostarcza cyfr 
następujących:



w ]  870 1865') 18575)
Wyprodukowano wartości
najednę osobę za . . . 2 r. 66 k. 2 r. 46 k 1 r. 81 k. 
Jeden robotnik przyczynił
się do wytworu w stos, . 763 „ — 463 „ — 289 
Jeden zakł. produkował za 29,659 „ — — — — 
Ilość przecięciowa robotni
ka na 1 zakład 38,85.
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II. Przetwory płodów roślinnych.

5. Cukrownictwo.

Ta nowoczesna gałąź przemysłu doszła u nas do wysokiego stosun
kowo rozwoju tak pod względem doskonałości technicznój procederu, jak 
również i wielkości produkcyi. Jakkolwiek ta ostatnia pod względem 
wartości nie dosięga cyfry podanej dla gorzelnictwa i przemysłu baweł
nianego, mimo to jednak inne przeważne względy zapewniają cukrowni
ctwu pierwszorzędne stanowisko w ustroju naszego gospodarstwa prze- 
mysłowego. Mianowicie, doniosłość ekonomiczna przemysłu cukrowego 
polega na tóm: że ten zużywa surowy materyał, którego uprawa daje za
siłek i zamożność rolnictwu krajowemu; że w zupełności zadość czyniąc 
potrzebom miejscowego spożycia,dostarcza nadto ważnego artykułu han
dlu wywozowego nie tylko do ościennych gubernij Cesarstwa, lecz na głó
wne nawet jego targowiska: Petersburg i Moskwę; że ludność krajowa 
w charakterze właścicieli i wyrobników ma tu większy udział niż w prze
myśle tkackim, że rozpowszechnienie spożycia cukru jest skalą wzrasta
jącego dobrobytu i pewnego niejako uobyczajenia, gdy przeciwnie rozpo
wszechnienie spożycia wytworu gorzelni jest srogą klęska dla ekonomii 
i moralności: nareszcie że ostatniemi czasy cukrownictwo jest na drodze 
szybkiego wzrostu, gdy produkeya gorzelni w odpowiednim prawie sto
sunku zmniejsza się i upada.

Tak więc, młody ten przemysł przeszczepiony z Francyi dosyć po
myślnie i szczęśliwie u nas się zaaklimatyzował. Mówimy młody, gdyż

' )  P rzy jm ując  ludność d la  1 8 6 5  r. w okn jg łć j oyfrzc 5 mil. P od ług
p . W ierzohlejsk iego  w 180 2  r. ludność w ynosiła 4 ,9 7 2 ,1 9 3  (E konom ista  
1 86 7 r .  lu ty).

3) Ludność 4 ,7 3 3 ,7 6 0 . (K alend , astronom ).
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fabrykacya cukru burakowego byt swój zawdzięcza dopiero epoce i poli
tyce kontynentalnej Napoleona I. W  Królestwie zaś pierwszy początek 
przypada około r. 1828. Powstały wówczas dwa zakłady: Hr. Henryka 
Łubieńskiego w Guzowie i barona Gallichet w Izdebnie. Fabryka Gu- 
zowska dzięki usiłowaniom założyciela, wkrótce, szczególnie od r. 1833, 
stała się dla kraju szkołą i krzewicielką tego rodzaju przemysłu. Już 
w latach trzydziestych liczba cukrowni w Królestwie znacznie wzrosła; 
a  pomiędzy niemi w r. 1839 naczelne zajęła miejsce rafinerya w Herma
nowie, urządzona znacznym kapitałem nakładowym, podług udoskonalo
nych sposobów fabrykacyi , pod firmą Hermann Epstein i S-ka.

W  kampanii 1844/45 roku ogół produkcyi w Królestwie z 26 cu
krowni (z których dwie były ustały zupełnie, a kilka uieczynnych) wyno
sił około 20,000 centnarów, z tój ilości połowa była rafinowanego cukru. 
W stosunku więc do ludności (4,600,000) produkcya wydawała po 14 
łutów na osobę. Ilość zaś sprowadzonego z zagranicy cukru, wynosiła 
rocznie około 23,000 cent.: łącznie zatem z produkcyą krajową na spo
życie wypadnie 30 łutów na jednę osobę. Ówczesna cena cukru dla 
hurtowego handlu 45 gr. za 1 f.; zwyczajna handlowa gr. 50.

Hermanów szacował swoją produkcyą na l ' / 2 mil. złotych, czyli 
-25,000 rub., w roku zaś 1870 na 469,200 rub.

Z historycznej kolei cukrownictwa weźmy późniejszą jeszcze dobę, 
mianowicie kampanią 1856/57 roku.

'  Wytwór tój kampanii wynosił:

Cukru w g ł o w a c h ..................................................... 170,321 ‘/ 2 cent.
Mączki...................................................................... .....  15 1 ,040‘/a „

Razem . 321,302 „

W  stosunku do ludności (4,733,760) na 1 osobę przypadnie funt. 
«,8 czyli funt. 6 i lutów 23•/,, albo tóż kilogramów 2,75; podczas gdy 
w Anglii (w r. 1849) spożycio wynosiło kilogramów 10 na jednę osobę; 
'v Belgii 7,5; Francyi 3,1.

Cukrowni czynnych było 44, a w 8 produkcya wstrzymana. Przy 
tom w zawodzie cukrowniczym było stale zatrudnionych ludzi: 1,74S; 
czasowo zaś przybieranych 5,902.

Przejdźmy teraz do obecnego stanu cukrownictwa i rozpatrzmy 
rozgałęzienie tego przemysłu w rozmaitych miejscowościach Królestwa, 
& to ze względu ua doniosłość produkcyi, ilość zakładów fabrycznych
• użytych do fabrykacyi robotników.

Bierzemy daty urzędowe z 1870 r.:

I
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G u b e r n i e
wartość prod. 
rocznej na 

ruble
ilość robot

ników
ilość zakła
dów fabrycz

nych

Warszawska . . . 6653403 8101 20
Piotrkowska . . . 530000 1056 3
K a l i s k a ....................... 393950 1107 5
Radomska . . . . 344650 575 3
Siedlecka . . . . 283434 400 1
Lubelska . . . . 132824 334 2
Kielecka . . . . 80000 120 1
Łomżyńska . . . . 75400 150 2
Płocka . . . . . 43200 500 2
Suwalska . . . . — —

Razem , | 853686L 12343 39

Spotykaliśmy wprawdzie w niektórych pismach podawaną wartość 
produkcyi cukrowni całego Królestwa w okrągłej cyfrze 6 mil. rub.; że 
j e d n a k  cyfra naszego wykazu ( 8 '/2 mil. rub.), będąca wynikiem wiado
mości przez samych producentów dostarczonych, nie jest zawysoką, mie
liśmy zręczność przekonać się z innego jeszcze źródła. Dla oznaczenia 
bowiem produkcyi cukrownictwa, istnieje sprawdzian mniej więcej dokła
dny, a tym jest urząd akcyzy. Podług danych z tego źródła produkcya 
cukru w następujących trzech guberniach wynosiła:

w r. 1868 1869 1870
w Warszawskiej . . . 540,943 pud. 824,665 pud. 946,022 pud.
„  K a l isk ió j .......................  80,830 „ 88,411 „ 134,596 „
„ Piotrkowskiej . . . 27,706__„___ 49,984 „ 101,429 „

649,479 „ 908,060 „ 1,182,047 , ~
Ostatni szereg poziomy wymownie świadczy jak jest szybkim i s ta 

nowczym wzrost fabrykacyi cukru w trzech oznaczonych guberniach, 
t. j .  w głównem siedlisku tego przemysłu.

Zestawiając dwa powyższe wykazy dostrzegamy, że szacunek pie
niężny produkcyi dla gub. Kaliskiej jest niezmiernie i niemożliwie niz- 
kim, za pud bowiem wypada 2 rub. i 93 niespełna kopiejki. Istotna za
tem wartość produkcyi dla tej gubernii powinna być prawie podwójną. 
Dla Piotrkowskiój mamy wartość odpowiednią 5 rub. 27 kop, za pud. 
Dla Warszawskiój, nie zważnjąc na wyborowe gatunki ralinady, tu głów
nie produkowane, wypada stosunek za wysoki, bo 7 rub. kop. 3 za pud. 
Oczywiście tak nizki szacunek dla gub. Kaliskiój w pierwszym wykazie 
jest rzeczą pomyłki lub niedokładności obliczenia, stwierdza to i sama 
ilość robotników, większa niż w gub. Piotrkowskiój. Co się tyczy zbyt 
wygórowanego, jak się wydaje, szacunku dla gub. Warszawskiój, jest on



zapewne skutkiem tego, że przy najbardziój tu udoskonalonych procede
rach fabrykacyi, produkcya rzeczywista o wiele przenosić musi przewi
dywania kontroli akcyznój, pilnującej się oznaczonych norm wydajności. 
Co wszystko przemawia za większą jeszcze cyfrą na oznaczenie wartości 
produkcyi cukrowniczej krajowej, od podanej w wykazie.

Pomimo tych niedokładności, gdy weźmiemy jednak ogólny szacu
nek produkcyi z pomienionych trzech gubernij: 7,577,353 rub. i podzie
limy przez podaną ilość pudów 1,182,047, otrzymamy iloraz 6 rub. 
41 kop., t. j. cenę fabryczną jednego puda, czyli funta kop. 16, cenę jak  
na fabryczną, nieco zawysoką, bardzo wszakże do rzeczywistości zbliżoną.

Zachowując otrzymany tym sposobem stosunek do ogólnój summy 
wartości produkcyi cukrowniczej w roku 1870: 8,530,861 rub.; możemy 
wyrazić takową produkcyą przez 1,331,803 pudy czyli 532,721 cetnar. 
a  53,272,100 funtów.

Przyjmując ogół ludności dla Królestwa w roku 1870 5,780,369 '), 
Produkcya cukru wyniesie na jednę osobę 9 funtów i l ‘/ 3 łuta.

Oznaczyć niepodobna jaka ilość z tego przypada na spożycie miej
scowe, jaka  zaś na wywóz poza obręb Królestwa.

Jeszcze jednę rażącą niestosowność dostrzegamy w 1-ym wykazie 
mianowicie: dla gub. Płockiej podano 500 robotników obok produkcyi 
wartości 43,200 rubli. Która z dwóch tych pozycyj grubym jest błędem? 
nie jesteśmy w stanie rozstrzygnąć.

Obecnie pierwszo miejsce pod względem doniosłości produkcyi zaj
muje cukrownia Ostrów, założona w 1853 roku w powiecie Kutnowskim, 
a należąca do p. L. Kronenberga i s-ki. Produkcya tego zakładu sza
cowaną jest przeszło na półtora m il rubli.

Dla lepszegojeszcze uwydatnienia stanowiska i warunków przemysłu 
cukrowego, podajemy z ostatniego pięciolecia szczegółowszedaty, dotyczące 
guberni Warszawskiej, tego głównego siedliska cukrownictwa krajowego:
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1867 r. 1868 r. 1869 r. 1870 r. 1871 r.

Ilość zakładów.................... 21 12 21 20 20

Wartość produkcyi rocz. rs. 4340344 3781029 4537325 G653403 5817803

Ilość robotników . . . . 7398 7 i l8 7827 8101 7904

— z tój liczby cudzoziem. 1880 1745 1772 1390 1375

Płaca robotników . . . • 768630 687173 852833 957920 853974

Wartość surowego mater. . 2087846 1781762 2I02’ 62 2685178 2610813

*) Zo Skorow idza do Dzienniku P raw , w ydanego w połowic 1 8 7 0  r.

T o m  I I .  K w ite ic A  1871 r.
9
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Widzimy teź ztąd rozwój przemysłu stanowczy i postępowy, cho
ciaż dostrzegać się daje niekiedy chwiejność warunkowana nieurodzajem 
buraków. Mamy nadto pocieszającą wskazówkę, że w tym przemyśle 
żywioł cudzoziemski nietylko stosunkowo, lecz i bezwzględnie rok rocznie 
się zmniejsza.

Krótki ten statystyczny rys przekonywa o dosyć kwitnącym u nas 
stanie cukrownictwa i o szybkich jego postępach. Nowo obowiązujące 
podniesienie akcyzy od wyrobu, czyli oznaczenie wyższej skali dla wy
dajności, nie zatamuje, sądzimy, dalszego rozwoju produkcyi, gdyż pod
wyżka bardzo jest ostrożną i stopniowaną, naturalnie przeto przez kon
sumenta będzie zapłaconą.

Jes t  wszakże granica dla postępu i dalszego rozwoju produkcyi cu- 
krowój, a tę zakreśla właśnie stan gospodarstwa rolnego, t. j możliwość 
uprawy buraków w korzystnych warunkach. Dziś trudno oznaczyć 
i przeprowadzić ową graniczną linię, zwłaszcza że ta znacznie daje się 
posuwać wraz z postępem samego rolnictwa.

Zapewne nie od rzeczy będzie przedstawić tu w krótkości stan 
cukrownictwa w Cesarstwie.

W  roku 1825 tylko 7 było cukrowni 
„  1844 „  206 
„ 1858 „  425 
„ 1865 „ 273 z produkcyą:

3,333,573 pud. wartującą 22 mil. rub. (robotników 61,672). W  stosunku 
do ludności (71,908,453) wypadnie cukru wyprodukowanego na jednę 
osobę: 1 f. i 27 '/2 łuta. P .  Buschen wszakże urzędowy wykaz pro
dukcyi uważa za nader nizki i na przypuszczeniu opierając się podnosi 
do 4,500,000 pud. W  tym stosunku przypadłoby na osobę 2 f. 17 '/2 i

W  kampanii zaś 1869/70 r. ') w Cesarstwie ilość cukrowni wyno
siła: 230; produkcyą 3,480,000 pud. podług normalnego obliczenia; miała 
zaś niby wynosić 10,9(50,000 pud. podług rzeczywistej wydajności. 
W  pierwszym razie przypadłoby naosobę (przyjmując ludność Cesarstwa 
oprócz Królestwa w r. 1870 około 75 mil.) 1 f. i 2 7 '/2 łuta, w drugim zaś
5 f. i 27 łut. na osobę.

Z porównawczego zostawienia jedna jeszcze nastręcza się uwaga, 
mianowicio że, przy ogromnym wzroście produkcyi, ilość cukrowni osta- 
tuiemi czasy powszechnie (u nas, w Cesarstwie, we Francyi) się zmniejsza; 
a więo przedsiębiorstwo cukrowe wymaga coraz większych zakładów 
a zatem i znaczniejszego kapitału. U nas zaś jeden zakład produkował 
wartości za 218893 rub.; liczył 316 robotników, z których każdy przy
czynił się do wytworu w stosunku 691 rub.

' )  E konom ista IR7 1. L istopad  (* ^ r>)*



KU OLE ST W A POLSKIEGO. 19

0. Gorzelnictwo.

Gorzelnictwo od czasów dawnych ma u nas cechę rolniczo-zie- 
miaóską. Służy rolnictwu, przerabiając ziemiopłody nie wytrzymujące 
dalekiego transportu z powodu kosztownej a trudnej komunikacyi, przy- 
tem nie znajdujące w miejscu korzystnych nabywców dla braku ognisk 
przemysłowych; służy mu jeszcze bardziój, zasilając rolę nawozem otrzy
mywanym z wywarów.

Przemysł ten jako posiłkowy czynnik gospodarstwa rolnego i ściśle 
z nióm zespolony, doszedł u nas do znacznego rozpowszechnienia, nie 
osiągnąwszy wszakże doskonałości technicznej.

Przy niewysokióm stosunkowo opodatkowaniu wyrobu okowity aż 
d° r. 1866 i wyraźnej protekcyi w tój mierze udzielanej gorzelniom ma
łym, aparatom mniej doskonałym, gorzelnictwo w swym piórwotnym 
kształcie mogło istnied i rozwijad się; lecz nowa ustawa akcyzy zapro
wadzona w r. 1866 postawiła dla gorzelnictwa krajowego odmienną ra
cy? bytu i nowe zadania. Dając określone normy wydajności z każdego 
produktu i bez względu na rzeczywistą wydajnośd, stosując wysokie 
opłaty, ustawa z 1866 r. prowadzi gorzelnictwo na tor samoistnego fa
brycznego przemysłu, którego naczelnóm zadaniem byd powinna jak naj
większa wydajnośd, a przeto najwyższa snperata okowity. W obec ta 
kich warunków przemysł ten wymaga znacznego nakładowego kapitału, 
dokładnej znajomości techniki i udoskonalonych aparatów, a to pod karą 
®trat niezawodnych i ruiny.

Tak więc ustawa prędko i stanowczo nowe dla gorzelnictwa wy
tworzyła warunki, lecz w praktyce przemysłowej, jak w ogóle w świecie 
zjawisk ekonomicznych, dawne podstawy istnienia nie łatwo zastąpid się 
dają novvemi, a proces przeobrażania się przemysłu jest zawsze powolny 
1 trudny. Dopiero koleją czasu i bolesnego częstokroć doświadczenia 
zdobywa się wyrozumienie nowego położenia i przysporzenie środków nie
zbędnych dla zadośćuczynienia nowym potrzebom i wymaganiom nowym.

Sądzimy, że gorzelnictwo nasze nie było jeszcze wyszło z okresu 
Przesilenia stworzonego ustawą 1866, gdy tymczasem szybki pochód 
Ustawodawstwa przyniósł mu w r. 1872 nowe jeszcze warunki, redukując 
korzyści z superaty na rzecz producenta pomiędzy 6 %  a 12%-

Otóż przepisy obowiązujące od r. 1872 z większą jeszcze mocą 
) stanowczością wpłyną na usunięcie się z widowni pomniejszych gorzelni 
1 nadanie tym, co się ostad zdołają charaktoru wyłącznie fabrycznego.

W  czasie teraźniejszym, jak w każdetn zresztą przesileniu, stan 
przemysłu gorzelanego nie jest kwitnącym. Chociaż dokonał się znaczny 
postęp pod technicznym względem, mimo to dla znakomitej większości 
Producentów fabrykacya okowity nie przynosi zysku. To pewna jednak, 

każdy przemysł z ustrojem ekonomicznym ściśle związany, trwa 
1 stoi przez pewien czas samą swoją mocą zachowawczą, wytrzymując
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nawet straty bądź w nadziei zwalczenia trudności, bądź tóż dla braku 
ścisłości rachunkowej, zwłaszcza w procederze do tyła z gospodarstwem 
wiejskióm zespolonym. Nadto zachodzi tu jeszcze jeden wzgląd, naka
zujący fabrykacyą z pewnemi nawet stratami, a  względem tym są ko
nieczne wymagania gospodarstwa rolnego, opierającego się przeważnie na 
gorzelni, t. j. konieczność produkcyi paszy czyli nawozu: mówię o gospo
darstwach, które łąk naturalnych nie posiadają.

Owoż cała ta summa trudnych dla gorzelnictwa warunków, obok 
innych ważnych przyczyn, wpływa widocznie na zmniejszanie się nietylko 
ilości gorzelni, co jest  wynikiem nowych przepisów, lecz i na zmniejsza
nie się samej produkcyi okowity. Praktyka pokaże, czy na skutek prze
pisów 1872 r. upadek ten nie pójdzie znacznie jeszcze dalćj.

Przejdźmy teraz do wykazania stanu gorzelnictwa w Królestwie na 
podstawie dat statystyki urzędowój z r. 1870.

G u b e r n i e
wartość prod. 

rocznój na 
ruble

ilość robot- | 
ników

ilość go
rzelni

K a l i s k a ....................... 2098299 930 194

Piotrkowska . . . 1796770 804 180

Lubelska . . . . 1463308 621 133

Warszawska . . . 1391394 761 156

Kielecka . . . . 1373G78 554 123

Siedlecka . . . . 1045163 600 110

Radomska . . . . 884305 448 87

P ł o c k a ........................ 580484 253 27

Suwalska . . . . 459591 296 82

Łomżyńska . . . . 371815 282 52

Razem . . . | 11464807 5549 1144

W  stosunku do ludności przypadnie zatem rocznie na jednę osobę 
okowity za 1 rs. i 98 kop. podług ceny tylko fabrycznej.^ Jedna gorzel
nia na 5,052 mieszkańców; produkcya zaś roczna jednej gorzelni prze- 
cięciowo wyniesie 10,000 rs.

Mamy przytóm możność zestawienia podanego wykazu z datami, 
uzbieranómi inną drogą, drogą urzędu akcyzy dla trzech gubernij, 
mianowicie:
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GUBERNIE r. 1868/9 1869/70 1870/71 1871/72

819506 771715 678434 645244 2  3P C/JcS d
Piotrkowska . . . . 660704 597825 529106 448998 S K *

■ s i S
603543 517082 594351 485430 •S ■ 5O ł.

(-  CJ

Razem . 2083753 1886622 1798891 1619672 E='ie

Zestawiając pierwszy wykaz z pozycyądrugiego 1869/70, otrzymamy 
szacunek produkcyi na rub. dla trzech tych gubernij 5,286,463; dzieląc 
takowy przez ilość wiader 1,886,622, iloraz 2 rs. 80 kop. wyraża cenę 
fabryczną wiadra czystego 100%  spirytusu. Przyjmując tę ostatnią 
jako podstawę dla wynalezienia ilości wyprodukowanych wiader spiry
tusu w calem Królestwie, otrzymamy 4,094,573 wiader spirytusu czyli 
0,70 wiad. na jednę osobę. Podług tego obliczenia akcyza pobrana 
w Królestwie miałaby wynosić 16,378,292 rs. mniój o wolną od akcyzy 
superatę, której stosunku nie jesteśmy w stanie oznaczyć. Zdaje się 
jednak, że ta ostatnia pozycya mniej więcój zrównoważoną być może 
opłatami patentowemi na sprzedaż okowity. Biorąc tylko 16 mil. rs., 
w stosunku do ludności wypadnie na osobę 2 rs. i 7(5 kop. A  zatem we
dle przypuszczalnój rachuby jeden mieszkaniec w przecięciu płaci rocznie 
za wódkę:

producentowi 1 rs. 98 kop. 
podatków 2 „  76 „

Łącznie . 4  rs. 74 kop.
Wykaz produkcyi okowity dla trzecli gubernij za ostatnie cztery 

lata wyświóca, że produkcyaokowity idzie w odwrótnym do produkcyi cu
kru stosunku: o ile ta wzrasta, o tyle tamta również stanowczo i szybko 
zmniejsza się i upada. To się potwierdza też szczegółowym wykazem 
dla gubernii warszawskiej z ostatniego pięciolecia:

1S67 r. 1868 r. 1869 r. 1870 r. 1871 r.

Ilość gorzelni ................... 161 156 156 156 131

Wartość produkcyi rocznćj. 1677354 1796637 1613329 1391394 1301499

Ilość robotników . . • • 774 801 756 761 62 6

Płaca t y c h ż e ................... 100877 96083 94846 86615 79704

Wartość surowego mater. . 081161 921893 730767 670456 619883
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W  r. zaś 1844/5 ilośd gorzelni czynnych i nieczynnych wynosiła 
3,086 z produkcyą roczną 3,864,851 wiader okowity.

W  r. 1856/7 2,656 gorzelni z produkcyą 4,476,070 wiader. W  sto
sunku do ludności (4,773,760) przypadnie na osobę 0,93 wiadra 
okowity.

Weźmy dla zestawienia produkcyą gorzelaną w Cesarstwie. Podług 
p. Buschen w r. 1865 produkcyą czystego spirytusu w 3,579 gorzelniach 
wynosiła 22,405,572 wiader. Ponieważ ilość podana spirytusu zmięsza- 
na z wodą dajo dla zwyczajnego spożycia około 60 mil. wiader wódki, 
targowa waś cena wiadra wynosi rs. 5, zatem p. Buschen wartość pro- 
dukcyi tej gałęzi przemysłu podaje dla Cesarstwa w okrągłej cyfrze 300 
mil. rub. Niepodobna jednak przystać na taki sposób szacowania. 
Pominięta bowiem oplata akcyzy: 5 kop. od stopnia czyli 5 rub. za wia
dro czystego spirytusu, zatem więc na sam podatek akcyzy, ów składowy 
pierwiastek ceny targowej, przypadłaby summa 112,027,860 rs., która 
żadną miarą na rzecz produkcyi nie powinna być zaliczoną.

Ludność Cesarstwa tym wykazem produkcyi objęta (za wyjątkiem 
Finlandyi i Kaukazu) wynosiła w 1863 r. 05,951,622.

Produkcyą zatóm czystego spirytusu w stosunku do ludności przy
pada 0,34 wiadra na jednę osobę '); wódki zaś 0,91 wiadra. W cha
rakterze zaś konsumenta osoba każda miałaby płacić za wódkę 4 rs. 54 
kop. Gorzelnia jedna przypada na 18,427 mieszkańców.

Zapewne mogą się znaleźć pewne niedokładności w podanych da
tach, dotyczących przemysłu gorzelniczego Królestwa; wnioskując atoli 
z należytą ostrożnością, na podstawie tychże dostrzedz się daje nadmierny 
rozwój produkcyi w stosunku do ludności i do warunków ekonomiczno- 
handlowych kraju. Przytoczone szeregi liczb, wykazujące stopniowe 
a ustawiczne zmniejszanie się produkcyi okowity, zdają się to potwier
dzać. Toż samo stwierdza i owa stała tendencya ceny targowej na oko
witę do regulowania się niżej od ceny fabrycznój, czyli że fabrykacya 
prowadzoną bywa na stratę.

Jeżeli wierzyć ma.tny statystyce, toć u nas w r. 1870 wyproduko
wano czystego spirytusu na osobę (0,70 wiadra) dwa razy więcój niżeli 
w Cesarstwie w r. 1865(0,34 wiad.). Bylibyśmy więc stosunkowo jednym 
z główniejszych w świecie producentów a zatem i konsumentów upaja
jącego żywiołu, przez ludzi wszech wiekowi krajów wynajdywanego dla po
zbycia się rozumu, jak mówi poważny statysta Moreau deJonncs. Dodałem 
i konsumentem, gdyż okowita nasza nie jest  prawie przedmiotem handlu

')  7jiInjo olę >0 wykuwana prodtikoya je s t  przynajm niej o tyło od rze 
czywistości niłazij, o ile gnniaryozny szacunek uprzednio  w skazany przenosi p ra - 
widłowy w tdj m ierze rachunek .
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wywozowego. Za granicę mało iść może z powodu zbyt skomplikowa
nych formalności wywozu i udoskonalonych tam procederów wytworu; do 
dalszych zaś miejscowości Cesarstwa z powodu kosztów transportu i tań
szej tam, na skutek nizkich cen zboża i opalu, produkcyi. Tę trochę od
bytu jaki miód może okowita do ościennych gubernij Cesarstwa równo
waży przywóz przemycanej na długiój granicznej linii z Austryą i P ru 
sami; wygórowana bowiem cena będąca skutkiem wysokiej akcyzy, jest 
na zbyt silną podnietą i wystarczającą assekuracyą dla przemytników. 
Z drugiej znowu strony przemycanie oddziaływa w pewnej mierze na 
obniżenie ceny fabrycznej.

Sądzimy więc, że nie sama ustawa akcyzy, lecz głównie i prze
ważnie nadmiar produkcyi spowodował w ostatnich latach zmniejszanie 
się tego rodzaju fabrykacyi. Nietylko bowiem podatek akcyzy, lecz 
wszelkie uciążliwości i krępujące przepisy dozoru w ekonomicznie pra
widłowych warunkach spaśd muszą na konsumenta. Ten zaś brak rów
nowagi wyniknął ztąd, że nasze gospodarstwo rolne z dawien dawna 
nauczyło się i przyzwyczaiło zasilad się głównie gorzelnią jako fabryką 
nawozu. Skoro zatem warunki ustawy akcyznój nakazały udoskonalenie 
procederu fabrycznego i zwiększenie wydajności, powstał nadmiar, dla 
odwrócenia którego nie posiadamy rynków zbytu. A  więc istota rzeczy 
1 prawo ekonomicznój równowagi kieruje redukcyą, zanim się ustali właś
ciwa w tój mierze granica, a skutkiem tego ułożą się prawidłowe dla fa
brykacyi okowity warunki.

7. D y s t y l a r n i e .

Z całkowitej produkcyi krajowój rozmaitych wódek, likworów 
i araku, na Warszawę przypada połowa t. j. za sumę około I mil. rs.

Wszakże w głównym materyale statystycznym, na podstawio któ
rego stawiamy daty dla r. 1870, świóci tu szczerba, którejśiny nie zdołali 
wypełnid, co jeszcze bardziej zobowiązuje do liczbowego przedstawienia 
wyników z tój gałęzi wytworu. Otóż w szczegółowych wykazach gu- 
bernii: Lubelskiej, Siedleckiój i Płockiój pominięte zostały całkowicie 
istniejące tam bez najmniejszój wątpliwości dystylarnie. W  pozostałych 
zaś stan produkcyi w r. 1870 tak się przedstawia:
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G u b e r n i e  i m i a s t a wartość prod. 
rocznej

ilość robot
ników

Ilość zakła
dów

W a r s z a w a ............................. 968409 67 15
P io t rk o w s k a ............................. 253710 58 10

237280 42 8
R a d o m s k a ............................. 179920 17 5

66620 20 8
50600 13 3
50000 18 6
29009 17 3

Razem . 1835548 252 58

Uwzględniając produkcyą pominiętych gubernij, całkowitą jśj war
tość dla Królestwa śmiało przyjąć można przeszło za 2 mil. rs.

W  r. 1857 dystyłarni 25 wyprodukowało araku i likworów za 
207,776 rs., zatrudniając 159 robotników.

W  dziele p. Buschen, którem posługujemy się dla porównawczego 
zestawienia produkcyi przemysłowej Cesarstwa, dla tój gałęzi nióma ru
bryki oddzielnój, wartość zaś jój produkcyi obejmuje summaogólnapowyżój 
przez nas dla gorzelnictwa podana.

8. Browary i 9. Warzelnie miodu.

Śród rozmaitości znanych dzisiaj z użycia trunków, bez zaprze
czenia do najbardziej rodowitych u nas należą: piwo i miód.

Rodowód ich gubi się jeszcze w słowiańskim społeczności naszój 
spowiciu i zapewne starożytniejszym być musi od prastarego ofiarnego 
rogu Światowida, niegdyś podobno napojami teini napełnianego.

Już w brzasku dziejów, na uczcie Piasta, ukazują się legendowe 
postacie jego gości cudownie przymnażające piwa. A najdawniejsze dy
plomata wzmiankują o wyrobie piwa podwójnego '). W  taksie stano
wionej dla Krakowa przez wojewodę Firleja w roku 1573 znajdujemy 
drobiazgową reglamentacyą piwowarstwa, obejmującą między innemi 
przepisami i zakaz warzenia piwa z jęczmiennego słodu lub innego zbo
ża, ma ono być tylko z czystój pszenicy 2).

')  Dyplom u fundaoy! kościoła w G ó r to  l0 f i7 .  (Z b id r Pam iętników  
Iiistoryoz. o dawnćj P o l. T . I .)

ł ) T e iite  Zhiór T . I I I .
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Nie mamy tu ani możności, ani zamiaru badać koleje historyczne 
warzenia i sycenia tych napoi; nawiasowo tylko podnosząc tę godną 
uznania ich rodowitość w obec spanoszonego nowszych czasów dorobko- 
wicza, jakim jest  okowita, przechodzimy do obecnego stanu produkcyi.
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Warzenie więc miodu w obecnych czasach jest  małoznaczne, a łą 
cznie z warzeniem piwa, wartość produkcyi wynosi przeszło półtora mi
liona rubli, czyli na osobę za 26 kop.

W  roku 1857 produkcya porteru, piwa zbytkowego i wina szam
pańskiego, podaną jest na rubli 620,300, przytem browarów 36, robo
tników 443.

Tom 11. Kwiecień 1873 r, ' ^



Dla Cesarstwa pan Buschen, łącząc wypadki produkcyi fabrycz- 
nój i domowej, szacuje wartość ogólną około 15 milionów rubli. W  tym 
stosunku wypada na osobę za kop. 20.
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10. Młyny, tartaki 1 piekarnie parowe, młyny 
amerykańskie oraz wodne i wiatraki.

Mamy tu do czynienia z nader ważną gałęzią przemysłowej dzia
łalności, ona bowiem przerabia całą prawie zbożową produkcyą rol
nictwa, przeznaczoną w rozmaitej postaci na krajowe spożycie. Prze
twarzając zaś taką olbrzymią massę surowego materyału, wartość swój 
produkcyi wyrazić powinna w kolosalnej cyfrze, o wiele przenoszącej 
podane dla każdej z oddzielnych gałęzi fabrycznego wytworu. Gdyby 
była możność dokładnego obliczenia, możeby cyfra takowa u nas równo
ważyła wartość produkcyi wszystkich innych gałęzi przemysłu fabry
cznego. Wyznajemy jednak, źe zgromadzone przez nas daty, dotyczące 
tój gałęzi, nie odznaczają się ani zupełnością ani dokładnością pożądaną. 
Niektóre z wykazów gubernij wyszczególniają wypadki dla każdego ro
dzaju zakładów z osobna; inne podają je łącznie dla wszystkich zakła
dów całego działu; inne znowu, obejmując zakłady parowe, pomijają 
młyny zwyczajne; a są i takie (z gubernii Siedleckiój i Suwalskiej) co 
zakładów tego rodzaju zgoła nie zamieściły ').

Uważaliśmy za najwłaściwsze wprowadzić do naszego wykazu 
tylko zakłady parowe i amerykańskie, a to tómbardziej, że oznaczenie 
wartości produkcyi pomniejszych młynów wydaje nam się dowolnóm 
i od ścisłości dałekióm; musieliśmy wszakże odstąpić od pierwotnego za
miaru z powodu, żeśmy nie posiadali źródeł, coby dały możność wyró
żnienia w niektórych guberniach, z ogólnie podanej massy młynów, części 
przypadającój na zakłady parowe i amerykańskie.

Nie opierając zatóm żadnego z naszej strony wnioskowania na ty
le kruchój podstawie, podajemy tylko sam wykaz;

')  W iadom o jed n ak , ło  w gub . S iedleckiej i Suwiilskićj iitn io ją  m łyny 
parow e.
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G u b e r n i e wartość prod. 
rocznej

ilość robotni
ków

ilość zakła
dów

P io t rk o w sk a .............. 2,621,500 1,186 809 ')

W a rsz a w sk a .............. 2,557,672 1,205 863 2)

Miasto Warszawa. . . 1,437,702 255 48 3)

K ielecka ...................... 629,224 486 270

Łomżyńska ................. 369,000 26 3 *)

Lubelska ...................... 335,323 79 14 «)

Kaliska......................... 232,596 72 14 ł)

Radomska ................... 224,751 48 18 8)

P ł o c k a ........................ 38,850 19 4»)

Siedlecka..................... 1

Suwalska..................... l
nie podana

Razem . . . 8,446,618 3,376 2,043

' )  Łącznio d la  w szolakiego rodzaju m łynów.
“) W  tć j liozbie m łynów  i ta rtak ó w  parow ych oraz m łynów  am ery 

kańskich 15 z produkoyą w artości 6 7 9 ,5 2 9  r., ro bo t. 9 7 . N adto  w Słodowcu 
(pow. w arszaw .) i B łoniu (k u tnow sk i) p rzy  m łynach p iekarn ie  parow e.

•') W  tćj liczbie 3 m ł. parowo, p rod . war. 1 ,2 9 1 ,8 0 2 , rob . 2 0 7 ; 
w iatraków  4 0  w ar. prod. 8 8 ,9 0 0  r . ,  rob . 40 ; konnych 4 w art. p rod . 1 2 ,0 0 0 , 
robo t 4; 1 p iekarn ia  parow a w art. p rod . 4 5 ,0 0 0  r . ,  rob . 4 .

*) 2 m ł. parow e w. p. 2 2 5 ,7 5 6  r .,  rob . 60; am eryk . 1 l , w. p. 2 1 4 ,8 0 0  r .,  
rob. 55; w iatrak i i wodno 2 0 1 , w. p . 1 5 0 ,0 9 0  r., rob . 2 6 6 ; ta r ta k  p a r. 1, 
w. p. i o ,5 0 0  r:, rob . 12; ta rtak ó w  wod. 5 5, w. p. 2 8 ,0  7 3 r., rob . 9 3.

s ) 2 m łyny pa r. w. p r. 3 6 8 ,1 0 0 , ro b . 23 ; t a r t a k i  w. pr. 9 0 O r .,ro b . 3.
r") M ł. parow ych 7 ,  w. p r. 2 8 7 ,6 1 8  r .,  rob . 51 ; ta rtaków  par, 7 w. 

Pr - 4 7 ,7 0 5 , rob . 28 .
7)  M ł. pnrowyoh 11 , w- P1"' 2 1 2 ,3 1 6  r . ,  rob . 4 6 ; ta rtak ó w  parow ych 

s > w. p r. 2 0 ,2 8 0  r .,  rob . 2 6 .
fi) M ł. par. i am eryk . 7, w ar. p r. 2 1 5 ,4 9 4  r . ,  rob . 32 ; ta rtak ó w  11 

p r. 9 ,2 5 7 , ro b . 16.
u)  M ł. pa r. 3 , w. p r . 2 2 ,8  50 r . ,  rob . 15; ta r ta k , pa r. 1, w ar. p r _ I 6 , 0 0 0 r.,

rob. 4. *
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Nie mamy podstawy dla porównawczego zestawienia wypadków 
produkcyi z roku 1857, gdyż w wykazie ówczesnym znajdujemy z tego 
działu tylko 5 młynów parowych, zatrudniających 145 robotników i pro
dukujących za 287,513 rubli.

Podług pana Buschen daty urzędowe z roku 1864 wskazują war
tość produkcyi młynarskiej w Cesarstwie około 10 milionów rubli, przy- 
tóm tysiąc przeszło zakładów zatrudniających 6,400 robotników, za 
wyjątkiem naturalnie zwyczajnych wiatraków i młynów wodnych.

Ze stanowiska statystyki przemysłowój, nader ważnóm jest ozna
czenie stosunku zachodzącego pomiędzy wartością materyału a wyrobu 
w tój mianowicie fabrykacyi, w której ta wartość surowego materyału 
tak dalece przeważa. Stosunek ten bowiem jedynie może wskazać jaka 
część ogólnej wartości produkcyi przypada na czynnik przemysłowy, 
określa zatem istotne produkcyjne znaczenie tego czynnika w systema- 
cie gospodarstwa krajowego.

By jako tako wyświetlić pomieniony stosunek, podajemy daty p. 
Moreau de Jonnes dla Francyi z 1850 roku.

Ilość młynów 34,079, poświęcających się młynarstwu robotników 
78,510.

Wartość materyału użytego do przerobienia 1,024,042,000 fr.
Wartość w y ro b u ..............................................  1,178,813,000 „
Zatem na czynność fabryczną przypada summa 154,771,000 fran

ków, czyli '/8 prawie część ogólnój wartości produkcyi.
Biorąc stosunek powyższy produkcyi młynarskiej do ludności 

(36 milionów) i przenosząc takowy do naszego kraju, otrzymalibyśmy 
wypadek około 48 mil. rub., na samą zatóm czynność fabryczną około
6 mil. rub.

Kilkodziesięcioletnia praca autora na polu statystyki rolniczej 
i przemysłowej, poparta współdziałaniem władz, powinnaby zdaje się 
dać rękojmię możliwój dokładności dla cyfr powyżój przytoczonych. 
A  przecież, rozpatrując się w dzieło znakomitego ekonomisty francuzkie- 
go Leoncyusza de Lavergne doszliśmy do przekonania, że podana 
wartość zboża we Francyi, do przerobienia użytego, szacowaną jest za 
nizko. Pan Lavergnn w podziale produktów z roli otrzymanych na 
każdego mieszkańca Francyi, wyznacza po 2 hektolitry pszenicy, oraz 
1 '/a hektol. żyta i innego ziarna *). Na spożycie zatóm całej ludności 
przypadłoby 72 mil. hekt. pszenicy i 54 mil. innego ziarna. Otóż, li
cząc według ceny bardzo nizkiój, bo hektolitr 3) pszenicy tylko 15 fr., 
innego ziarna 7 '/a. wypadnie na samą pszenicę do spożycia, a więc do

')  O braz gospodarstw a w iejskiego w A nglii, Szkooyi i Irlan d y i, 
Tłumaczenia z francuzk iego . W arszaw a 1 8 6 1 .

2) W  poi. tłum aczeniu  s tr . 1 7 0 .
*) H e k to l i t r = 0 ,7  8 koroa.



przerobienia przeznaczoną, 1,080,000,000 franków: jest to więcej, niż 
cyfra ogólna wykazu pana Moreau de Jonnós; gdy zaś dodamy inne zbo
że, summa wyniesie 1 '/2 miliarda franków.

Z szacownych zaś przypisów polskiego tłumacza dzieła pana La- 
vergne wysnuć możemy odnośny do naszego kraju stosunek.

Otóż według obliczeń z roku 1858 w Królestwie wypada dla po
żywienia ludzkiego na jednę głowę:
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pszenicy 9 '/a garncy
żyta 1 korz. 12 j >
jęczmienia „ 16
grochu „ 6 »i

gryki i prosa „ 4 i )

Stosując do roku 1870 bardzo umiarkowane ceny (korzec psze
nicy 6 r. 50 kop., żyta 3 r. 50 kop., jęczmienia 2,80, grochu 3,20, gryki 
1 prosa 2,30) otrzymamy wartość wyszczególnionych produktów roślin- 
nych, służących do pożywienia jednej osoby, 9 rubli, czyli w stosunku 
do ludności, dla całego Królestwa 52 miliony rubli, to jest summę ma- 
teryału do fabrykacyi młynarskiój wchodzącego; przymnożenie zaś war
tości drogą fabrykacyi osiągnięte około 8 milionów rubli (zachowujemy 
stosunek z wykazu Moreau de Jonnes). Tym sposobem w przypusz
czeniu, że wytwór rolny w roku 1870 nie zmienił swojego do ludności 
stosunku, summa całkowitej naszej młynarskiój produkcyi miałaby wy
nosić około 60 milionów rubli, na czynnik zatem przemysłowo-fabryczny 
Przypadłoby około 8 milionów rubli.

11. Wyroby tabaozne.
Ogniskiem tego przemysłu jest  Warszawa, gdzie produkcya taba- 

czna w rozmaitych kształtach wynosiła w roku 1870 przeszło dwa mi
liony rubli wartości, obliczonój podług cen fabrycznych. Za doliczeniom 
zaś opłaty banderoli i rabatów handlowych, czyli wartość w stosunku do 
ceny targowej, sądzimy, byłaby conajmuiój podwójną. Oprócz W arsza
wy 5 tylko istnieje tego rodzaju zakładów fabrycznych: 1 w gub. W a r 
szawskiej (Krośniewice), 3 w gub. Lubelskiej i 1 w Płockiej.

Podajemy wykaz szczegółowy:

G u b e r n i e
wartość prod, 

rocznśj na 
ruble

ilość robo
tników

ilość zaktad. 
fabrycznych

Miasto Warszawa . . 2,048;056 1418 13
W arszaw sk a .............. 190,000 40 1

124,392 133 3
71,702 84 1

Razem . . . 2,434,150 1675 "  1Ś



Wartość zatem produkcyi tój gałęzi przemysłu, dochodzi prawie 
do półtrzecia miliona rubli, w stosunku do ceny fabrycznej, czyli za 42 
kopiejki na osobę; w charakterze zaś konsumenta jedna osoba płaci za 
krajowy wyrób tabaczny przeszło 80 kop. Bezwątpienia produkcya
0 wiele jeszcze nie wystarcza potrzebom miejscowym i przywóz wyro
bów tabacznych z Cesarstwa, szczególnie tytoniu z fabryk petersburskich
1 cygar z fabryk rygskich odbywa się na znaczną dosyć summę. Przy- 
tera dwie główne fabryki tabaczne, należące do spółek: „Union“ i „La- 
ferme“ coraz więcój rozszerzają zakres działalności produkcyjnój. Sko
ro zaś to ma miejsce w tym właśnie roku to jest po zniesieniu istnieją
cej co do tego artykułu granicy celnej pomiędzy Królestwem i Cesar
stwem, wnioskować więc można, że fabrykacya krajowa wytrzymać zdoła 
współzawodnictwo z fabrykacyą Cesarstwa. Oprócz wymienionych 
dwóch firm, do znaczniejszych należą fabryki: Braci Polakiewicz, istnie
jąca od roku 1862, oraz Jawitz i S-ka założona w 1861 r.

Dla wyrobów tabacznych z r. 1857 i innych nie znaleźliśmy dat 
statystycznych.

W  stosunku do potrzeb spożycia i fabrykacyi za mało rozwinięta 
u nas uprawa tytoniu, który w znacznej ilości sprowadzać musimy z Ce
sarstwa, a wyższe gatunki z zagranicy. Nie wiem czy warunki klimatu 
i roli nie dosyć sprzyjałyby u nas uprawie tytoniu, to pewna atoli, że w Ce
sarstwie uprawa ta pomyślnie się udaje i najbardziej upowszechniona 
w guberniach: Samarskiej, Czernihowskiej i Połtawskiój.

W  roku 1864 było tam fabryk tabacznych 301 z wartością pro
dukcyi około 14,500,000 rsr., czyli za 20 kop. na osobę.

12. Wyrób papieru i obić.
«

Najdawniejszym przedstawicielem przemysłu papierniczego u nas 
jest zakład w Jeziornie, sto lat przeszło istnienia liczący. Lecz dopió- 
r o o d r .  1835, dzięki usiłowaniom Banku Polskiego ówczesnego właści
ciela Jeziorny, zaczyna się prawdziwy rozwój i udoskonalenie produk
cyi papieru. Zaprowadzono odpowiednie postępom techniki machiny 
do wyrabiania papieru ciągłego i uzdolnionych fabrykantów, skutkiem 
czego doskonałość wyrobu podniosła się prawie do równi z zagranicą. 
Jako przedsiębierstwo jednak nie dawało Bankowi odpowiednich korzy
ści, więc zakłady w Jeziornie sprzedane zostały w r. 1869 p. Karolowi 
Roesler.

W  roku 1842 przezbankiera p. JanaE pste ina  założoną została pa
piernia w Soczewce, z zastosowaniem się do ostatnich udoskonaleń, do
niosłością produkcyi i wzorowem urządzeniem przewyższająca pierwszą. 
W  tym zakładzie od roku 1871 wprowadzono do fabrykacyi papieru 
użycie massy drzewnój.

W  roku 1855 właściciel Pilicy (gubernia Kielecka, pow. olkuski) 
i położonój tam fabryki sukien i kortów, p. Moes założył tóż papiernią 
na większą 6kalę ze znacznym nakładem.
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Ostatnim nareszcie wielkim tego rodzaju zakładem jest papiernia 
w Mirkowie (gub. Kaliska, pow. Wieluński), z wielkim kosztem przez 
P- Banasclia w r. 1868 urządzona. Lecz niedługo potem czynność jój 
“stała, tak, że z tego powodu produkcya j e j . n i e  została objęta wykazem 
1870 roku. Niedawno przeszła ona na własność pp. Leopolda Kronen- 
berga i Natansonów, a więc rychło zapewne zajmie pierwszorzędne 
stanowisko w zawodzie papierniczym.

Oprócz wyszczególnionych, istnieją drobne tylko zakłady, wyra
j a ją c e  niższe gatunki papieru i bibuły na summy nieznaczne.

Z fabryk obić najstarszą jest p. Vettera i S-ki w Warszawie, k tó- 
r®j wyroby już w r. 1845 na wystawie płodów krajowego przemysłu zy
skały zaszczytne uznanie. Jednakże ostatniego rodzaju fabrykacya po
dług dat urzędowych bardzo się zmniejszyła.

W  roku 1857, 38 papierni wyprodukowało za 358,563 rsr., zatru
dniając przytem 1068 rob., trzy zaś fabryki obić i papieru kolorowego za 
13o,200 rsr., czyli łącznie produkcya wynosiła około pół mil. rubli.

W roku 1870:
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G u b e r n i e w artość prod. 
rocznej

ilość ro b o 
tników

ilość zak ład , 
fabrycznych

W arszaw ska .............. 345,500 595 3

K ie le c k a ..................... 252,700 281 5

Miasto Warszawa . . 59,100 56 4')

P io trkow ska .............. 52,700 95 14

L ubelska ..................... 12,943 36 3

Radomska ................. 3,330 12 4

Kaliska..................... 700 6 2

Razem .. . 726,973 1,081 35

Wyrobionego papieru według tego przypada na osobę prawie za 13 k. 
Dostrzegamy, że w wykazach pominięte zostały niektóre drobno 

Papiernie, lecz nie sądzimy, by to znaczny mogło mióć wpływ na w ypa
dek ogólnój produkcyi.

W  Suwalskiój np. pominięto zakład do p. Szulca należący, położo- 
ny około miasteczka Pren, a podający swoją produkcyą około 200 rs. rocznie.

' )  Pozycya ta  taw ićra  oułą p rodukcyą krajow ą obió i p ap ie ru  k o 
lorow ego.
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rs
W Cesarstwie istniały w r. 1864: 184 papiernie, produkujące za 6 ra. 

i 13,000 rob. zatrudniające. Na osobę przypada prawie za 8*/2 k. pap.
Ogólnie, w całym dziale niniejszym w r. 1870, wyprodukowano 

wartości na jednę osobę za 6 rs. 23 k: 1 robot, przyczynił się do wytwo
ru w stosunku 1,302 r.; 1 zakład produk. w przecięciu za 8,041 r.; ilość 
przecięciowa robotnika na jeden zakład 6,13.

Dla uzupełnienia niniejszego działu produkcyi przemysłowej poda
jemy wykaz szczegółowy pomniejszych gałęzi fabrykacyi, przetwarzają-

1. Wartość prod. rocznćj.

gub. P io trk o w sk a ................
„  W arszaw sk a ..................

„ L u b e ls k a .......................
„  S ie d le c k a .......................
„ Ł o m ży ń sk a ....................

13. O lejarnie 14. W yroby cy- 
koryi

15. W yrób k ro 
chm alu

28,466
25,846
53,520
52,130

8,505
8.050

17,696

63,840
53,850

3,210

6,240
20,770

3,060

Razem ... 194,213 120,900 30,070

2. Ilość robotników.

112 — _
79 62 18

7 30 10
176 9 —

,, R a d o m s k a ..................... 22 — 1
32 — —

— — —
„ S ie d le c k a ....................... — — —

45 — —
— — ---
— — ---

Razem... 473 101 29

3. Ilość zakł. fabrycznych.

60 — —
45 5 2

2 3 3
94 4
16 ' 1

„ K ie lecka .......................... U —
„ L u b e lsk a ......................... — --- —
„ S ie d le c k a ....................... — —
„ Ł o m ż y ń sk a ................... 26 —
„ P ło ck a  ............................ — — —
„ S u w a lsk a ....................... — --- —

Razem... 2&4 12 6
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III. Przetwory płodów zwierzęcych.

21. Garbarstwo i białoskórnictwo.

Warszawa jest ogniskiem tego przemysłu, nie tylko ze względu na 
wielkości produkcyi, lecz bardziej jeszcze ze względu na ulepszone sposoby 
tabrykacyi i doskonałość wyrobów.

16. W yrób m u
sztardy i octu

17. Z ak ład y  feb r 
s to i. i i. z d rzew a 
wyr.: ram  z ło co 
nych ,korków  etc.

18. Z ak ł. wyra- 
b ia jace  terpeu t., 
sm ołę i dziegieć

19. F ab ry k i 
powozów

20. F ab ry k i fo r
tepianów  i o rg a 

nów

14.320
24,280
16,140

750
800

3,705
2,337

158,970

68,100

9,000

27,573
2,361

2,265
1,605
7,500

43,618
2,350

135,470
4,710

64,754 
5,000 [

62,332 236,070 87,272 140,180 69,754

— 284 178
13 — 10 — _
5 115 — 225 52

46 — 12 21 9
1 4 14 _
3 — 97 -- —

— — — —

14 — 93
’

3 — 10 — .
— — — -- —

85 403 414 24G 61

..... 75 140
10 — 5 — __
3 9 — 13 4

23 — 4 3 1
1 1 5 1
2 _ 48 —

—* — — — -- !

11 28 _. —
2 — 2 —.

—  ;

52 85 232 16 5
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To tóż na wszystkich wystawach przemysłowych ostatniego dwu
dziestolecia, skóry nasze znajdują zaszczytne uznanie.

Obecnie na czele tego przemysłu stoi firma K, A  Tetnler i L. Szwe- 
de. Zakład ich jeden z najdawniejszych, istniejący bowiem od r. 1787, 
rozwijając się i coraz bardziej rozszerzając swoję działalność, w r. 1859 
wzniósł nowe zabudowania fabryczne w części miasta niezaludniouej 
z godną uznania dbałością i względnością tak na potrzeby materyalne, 
jako i duchowe pracującćj ludności. Kosztem właścicieli urządzoną zo
stała szkoła i czytelnia. W  r. 1865 wartości rocznej produkcyi dosięga
ła cyfry 600,000 rub.; z tego za 120,000 rub. wyrobu szło na wywóz do 
Cesarstwa, 10— 15 tysięcy do Niemiec i Anglii; fabryka zatrudniała od 
200—2 5 0  robotników.

Oprócz innych nagród i medali z rozmaitych wystaw, zakładowi temu na 
moskiewskiój 1865 r. przysądzoną była najwyższa nagroda: herb państwa.

Dawną też i zasłużoną jest firma J .  H. Liedtkie, istniejąca od ro
ku 1838 i celująca też dobrocią wyrobów, które jednając zawsze dla s ie 
bie opinię sędziów wystawowych, zdobywają złote medale, jak  to miało 
miejsce temi czasy i na ostatniej politechnicznej w Moskwie: wielki me
dal złoty; a nadto zakład miał patent na machinę da szpaltowania skór 
wielkich własnego systemu. W  roku 1866 wartość jego produkcyi po
dana na 125,000 rub. i przeszło stu robotników. Połowa wyrobu prze
znaczoną była na odbyt krajowy, '/4 do Cesarstwa i %  do Prus i Anglii.

Z prowincyonalnych najbardziej renomowaną jest garbarnia w R a
domiu, przeniesiona z Warszawy w 1850 r. a należąca do p. Frolich. 
Tój produkcya wynosiła około 60,000 rub. przy 30 rob.; a wyroby 
cieszą się szerszym odbytem: idą do Warszawy i Cesarstwa.

Podajemy tu dla przemysłu garbarskiego i białoskórniczego Kró
lestwa, wykaz z 1870 roku:

G u b e r n i  e wartość prod. 
rocznćj

ilość robot
ników

ilość zakł. 
fabrycznych

Miasto W arszawa . . 1,490,304. 546 27
gubernia Radomska . . 204,724 141 32

„  Kaliska . . . 178,373 181 65
„ Piotrkowska . 123,540 154 105
„ Warszawska . 83,396 97 40
„ Siedlecka . . . 79,195 126 59
„  Lubelska . . . 50,185 65 21
„ Łomżyńska . . 42,524 102 41
„ Kielecka . . . 39,050 82 32
„ Płocka . . . . 21,000 26 10
„  Suwalska . . nie podana

Razem . . 2,312,291 1,520 432
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Mniemamy jednak, że cyfry wykazu są za nizkie; tak np. dla W a r 
szawy oznaczoną jest wartość produkcyi na półtora mil. tymczasem sa
me tylko zakłady pp. Temlera i Szwede już w roku 1866 produkowały 
za 600 tysięcy. VViadomo atoli, że od tego czasu coraz szerszy odbyt 
do Cesarstwa i za granicę, oraz wzorowe prowadzenie przedsiębierstwa, 
zakres produkcyjnej działalności tych zakładów znakomicie zwiększy
ły. jeżeli nie zdwoiły. Oprócz zaś pomienionej, istnieje tu jeszcze kilka 
firm bardzo znacznych i zamożnych.

W  roku 1857, 711 garbarni zatrudniając 3,361 robot, wyprodu
kowały za 890,556 rubli. Daty więc stwierdzają znakomity postęp tej 
gałęzi przemysłu, w ciągu bowiem lat 13-tu, produkcya prawie się po
troiła. A  nadto, jak  dalece posuniętemi zostały sposoby fabrykacyi 
wskazuje stosunek wartości produkcyi do ilości robotników; gdy w ro
ku 1857 jeden robotnik w tym zawodzie produkował wartości tylko za 
261 rubli przecięciowo; w l8 7 0 r .  zaś, za 1521 rub., aw sam ej Warszawie 
za 2729 r.

W  ogólności przemysł garbarski ma u nas naturalną podstawę dla 
Wzrostu, gdyż obecnie, nawet pomimo jego rozwoju, znaczna dość ilość 
skór niewyprawnych z Królestwa i Cesarstwa idzie za granicę, w latach 
1870 i 1871 przez trzy komoryokolo 16 tysięcy pudów, nie licząc Wierz- 
Wołowskiej, gdzie wywóz sięgał 25 tysięcy pudów.

Owóż zadaniem jest przemysłu krajowego w rubryce wywozu za
stąpić pozycyę surowego materyału produktem obrobionym.

Cesarstwo posiada niezmiernąobfitośćsurowego materyału, który przy 
uależytem zużytkowaniu stanie się niepospolitóin źródłem bogactwa. 
A i obecnie, według p. Buschen, doniosłość tego przemysłu jest znaczną:

dla 1864 r. podaje on 2473 garbarni, 13,000 robotników; wartość 
Produkcyi 34,650,000.

Dodać jednak winniśmy, że ostatnia pozycya jest wynikiem przy
bliżonego szacowania, opierającego się głównie na ilości pozostającego 
w kraju materyału surowego. Do tej gałęzi zalicza się nadto: a) wyrób 
kożuchów 18 mil. rub. sięgaiący. b) Wyrób skór reniferowych, kozich, 
safianów, skór lakierowanych za 4 raił.; tak, że ogółem produkcya całej 
gałęzi ma wynosić potężną summę 56 mil. rubli.

22. Fabryki świóc, mydła, oraz topielnie łoju.

Najznaczniejsze tego rodzaju zakłady położone są w Warszawie
■ jój okolicach, a najcelniejszym ich wyrobem są świóce stearynowe. 
Produkt, to jeszcze nowoczesny, zaledwie od pól wieku światu znany,
11 rozpowszechniony dopiero w dwudziestopięcioleciu ostatniśm.

W  kraju naszym dosyć wcześnie powstała i rozwinęła się ta  gałąź 
fabrykacyi, mianowicie około roku 1838 urządzoną została w W arsza
wie fabryka p. Karola Sclioltze, a w roku 1842 pp. Adama Epsteina



i Lewy. Ostatnia przodowała pod względem obszerności i urządzenia. 
Już na wystawie płodów przemysłu krajowego 1845 r., wyroby pomienio- 
nych fabryk zyskały pochwały znawców i przychylne uznanie przyjaciół 
przemysłu krajowego. W  owym czasie fabryki te nietylko zadość czy
niły potrzebom miejscowego spożycia, ale nadto część ich wyrobów od
byt miała do ościennych gubernij Cesarstwa, a nawet Berlina. Tak więc 
fabrykacya stearyny w piórwszej dobie istnienia zapowiadała świetny 
rozwój.

Zakład p. Scholtze, jako fabryka świec i mydła, liczy sto lat prze
szło istnienia. Właściciel onego, poznawszy za granicą mało jeszcze upo
wszechnioną wówczas fabrykacyą świóc stearynowych, w 1838 roku 
wprowadził ją  do swego zakładu. W  roku 1840 zakład przeniesionym 
został do wsi Szopy Niemieckio i znacznie rozszerzonym. W  roku 1866 
wartość produkcyi wynosiła 240,000 rub. przy 80 robot. Zukład zaś 
pp. Epstoina i Lewy wyrabiał świece, oleinę, mydło, kwasy siarczane i pro- 
dukta chemiczne za summę około 300,000 rub., zatrudniając 150 robot.

Oprócz pomienionyeh dawnych przedstawicieli tego przemysłu 
w roku 1852 przybył jeden jeszcze na znaczną urządzony skalę, nie ustę
pujący prawie pod względem doniosłości produkcyi dwóm poprzednim. 
Jest  to zakład p. IToclia w Grochowie. W  roku 1866 wartość jego pro
dukcyi (świóc stearynowych i mydła oleinowego) przenosiła 200,000 rubli.

W  roku 1870 fabryki świóc stearynowych i łojowych, mydła oraz 
topielnie łoju:
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G u b e r n i e wartość prod. 
rocznój

ilość robot
ników

ilość zakł. 
fabrycznych

W arszaw ska ................. 575,748 164 17 *)
7 2)
9

m. W a r s z a w a .............. 485,200 110
Lubelska........................ 114,844 27
K a l i s k a ......................... 91,485 62 21
P io trk o w sk a ................. 73,280 44 14

35,347 6 2
Radomska ..................... 15,642 14 6

12,027 40 23
9,833 16 tf

Łomżyńska.....................
S u w a l s k a .....................

4,725 
nie podana

U 7

Razom 1,418,131 494 112

' )  W  t<ij liozbio je d n a  top ieln ia  ło ju  wo wsi M łociny (pow . W iirszaw - 
®ki) * p ro d u k cy i 9 4 ,5 0 0  rub . i 5 robo tn ikam i.

2) W  tdj liozbio 2 zak ład y  m ydła toałotow ogo i pachnidcł z produkoyą 
4 6 ,0 0 0  ru b . i 22  robotnikam i.
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W  roku J857 fabryki świec stearynowych, woskowych w liczbie 
41 zatrudniały 418 robotników i wyprodukowały z a l , 021,646 rs. Z ze
stawienia powyższych wypadków inamy prawo wnioskować, że w tym 
przemyśle stosunek dla obecnego czasu mniej jest korzystnym. Chociaż 
bowiem summa wartości wyrobu w roku 1870 jest nieco większą, wcale 
atoli nie w odpowiednim do zwiększonych potrzeb i do rozwoju innych 
gałęzi stosunku. Wywóz wyrobu po za granice kraju, dzisiaj zdaje się 
zgola nie ma miejsca, albo tóż bardzo jest ograniczonym; gdy tymczasem 
świece stearynowe fabryk Cesarstwa, a szczególnie Petersburskiej, New- 
skiój, coraz bardziej współzawodniczą z wyrobami naszemi, nawet tu 
w Warszawie, w samem ognisku produkcyi. Bez zaprzeczenia fabryki 
Cesarstwa z wielu względów w korzystniejszem zostają położeniu. Na 
olbrzymich południowo - wschodnich stepowych pastwiskach, Cesarstwo 
w wielkiej obfitości a w warunkach najtańszych produkuje łój. Bogaty 
zaś naturalny systemat wodnój komunikacyi ułatwia dostarczenie tako
wego aż do miejsca fabrykacyi za opłatą najtańszego stosunkowo frachtu. 
Nasze zaś fabryki, w części zaopatrując się ztamtąd w łój, oprócz kosz- 
tów pośrednictwa, dopłacać jeszcze muszą znaczną różnicę ceny frach
towej.

W obec takicli zatem warunków walka współzawodnictwa zapewne 
dosyć trudną się staje i wytworzyć może groźne dla miejscowego prze
mysłu następstwa. Takie jednak krytyczne chwile, chwile przesileń, 
Podniecają niekiedy ducha do wysiłku, budzą wynalazczość i dążność do 
ulepszeń w samym procederze wytworu. Miejmy tedy nadzieję, że i n a 
sze fabryki godnie wytrzymają toczącą się obecnie walkę współzawodni
ctwa przez wyszukanie i zastosowanie do fabrykacyi tańszych sposobów, 
a zatem przez znakomite obniżenie ceny wyrobów. Jest  to najzaszczy- 
tmejsze i najtrwalsze dla przemysłowców zwycięztwo, bo zarazem jest 
ono tryumfem interesu ogólnego.

Tymczasem w interesie przemysłu i samych przemysłowców po
zwalamy sobio jeszcze zwrócić uwagę na potrzebę usunięcia ustalonego 
tutaj w tym zawodzio, a rzucającego najgorsze pozory, zwyczaju: mówię
o przygotowywaniu dla handlu paczek świóc stearynowych, mających ni
by jeden funt wagi przedstawiać, a w rzeczywistości zawierających o kil
ka lutów mniój. Nie znam wprawdzie historyi tego zwyczaju i przyczyn 
jego powstania; nie wiem tedy czy zwyczaj takowy stanął w obec kon
sumenta z dobrą wiarą, otwarcie i jawnie, czy tóż przecisnął się stopnio
wo i podstępnie aż nim został poznanym. W każdym atoli razie, dzisiaj 
nawet jeszcze rzuca jakiś cień niepotrzebny na tyło konieczny stosunek 
ufności, jaki istnieć powinien pomiędzy producentem a konsumentem, da- 
JMiC przytóm współzawodnictwu gotową broń do ręki i racyę uzasadnio
ny do reklamy i rekomendowania, produktu pełnej wagi.

W Cesarstwie 695 topielni łoju zatrudniało od 6 do 7 tysięcy ro
botników, przerabiając na summę około 24 mil. rub. Więcej niż poło- 
wCj t. j. około 5 mil. pudów topionego łoju, zużywa fabrykacya krajo
wa, mianowicie:
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575 fabr. świec z 2,500 robot.
312 „ mydlą „ 1,400 „

13 „ stearyny „ 2,019 „

Fabrykacya stearyny i świec stearynowych daje od 600 do 700 ty
sięcy pudów, wartości od 6 do 7 mil. rub. Fabrykacya zaś świec łojo
wych daje rocznie około 1 mil. pudów, wartości od 6 do 7 mil. rub. 
Wartość wyrobionego mydlą wedle źródeł urzędowych wynosiła 3 mil. 
rub.; lecz na zasadzie wiadomych p. Buschen dokładniejszych dauych 
podaje on takową na 6 mil. rubli.

Wartość zatóm produkcyi, wypływającej ze samej fabrykacyi, wy
nosi, podług p. Buschen, około 20 mil. rub.

Do tego działu należy jeszcze zaliczyć:

23. Fabryki kleju i wypalania kości.

Znaczniejszy zakład do palenia kości istnieje od roku 1864 w So
snowicach (Gubernia Piotrkowska) i należy do p. Teodora Schornera i S-ki; 
wartość produkcyi w r. 1870 wynosiła 81,850, ilość robotników 46. Po
łowa wyrobu przeznaczoną była na wywóz do Szlązka Pruskiego.

W mieście Warszawie zaś 3 są zakłady z produkcyą wynoszącą 
11,550 rub. i ilością 19 robotników.

Ogółem zatem 4 zakłady, wartość produkcyi 93,400 rub., ilość ro
botników 65 ').

IY. Przetwory chemiczne.

24. Fabryki wyrobów chemioznych i farb olejnyoh.

W  tój gałęzi pierwsze miejsce należy się zakładom istniejącym 
w Warszawie pod firmą Hirschmann, Kijewski i Scholtze. Fabryka 
przetworów chemicznych założona w r. 1820. W r. zaś 1865 fabryka 
sody z kryolitu grenlandzkiego. Na wystawie 1870 roku w Petersburgu 
dla wyrobów tych zakładów przyznano medal złoty i oprócz miejscowego, 
mają one odbyt w Cesarstwie.

Oprócz zakładu świóc stearynowych pp. Epsteina i Lewy, wyra
biającego tóż i produkta chemiczno, dla którego wypadki produkcyi po- 
wyżój łącznio podane były w wykazie świóc, fabrykacya tego rodzaju 
w roku 1870 tak się przedstawia:

‘) W yrób kleju  w zakładach g arbarsk ich , objęty  je» t wykazem  dla 
tych  lak ład ó w  podanym .



Miasto Warszawa wart. prod. rocz. 192,980, ilość rob. 94, ilość zak. 2
Gub. W arszaw sk a_______ ,, 23,340 __„____12 „  2

Razem. . . .  „  216,320 „  106 „ 4

25. Wyrób wód mineralnych sztucznych.

M. Warszawa wart prod. rocz. 67 ,955 ,ilość rob. 69, ilość zakł. 7
Gub. Kaliska „ _____ 2,210 _  „ 10 „ 4

Razem... ,, 70,165 „ 79 „  11

26. Farbiarnie.

Gub. Łomżyńska wart. prod. rocz. 1770, ilość rob. 8, ilość zakł. 5 
» Warszawska „  — „  7 „  1

Razem. . . „ 1770 „ 15 „  6

Właśnie w roku 1870 założoną została w Grochowie w pobliżu 
Warszawy farbiarnia i pralnia parowa p. Bernarda Weschkie, i dla tego 
n|e mogła być podaną wartość produkcyi zakładu z tego roku.

Działalność farbiarni warszawskich oraz innnych miast, nie objęta 
wykazami przemysłu fabrycznego, zaliczoną być musi zapewne do wy
tworu z rzemiosł powstającego.

27. Fabryki zapałek.

Gub. Radomska wart. prod. rocz. 12,000, ilość rob. 45, iłość zakł. 1 
„ Kaliska „  4,065 „ 14 „ 2

Razem. . . „  16,065 „ 59 „ 3

Zbierając wszystkie cyfry działów I I I  i IV  (przetwory płodów zwie
rzęcych i chemicznych) widzimy, że w 1870 r.:

Wyprodukowano wartości na osobę 71 kop. Jeden robotnik przy
czynił się do wytworu w stosunku 1765 rub. Jeden zakład produkował 
za 7217, rub. ilość przecięciowa robotnika na jeden zakład 4,0B.
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• V. Przemysł kopalny, kruszcowy i ziemny.

28. GórniotWO i hutnictwo: żelazo (surowizna, lane, kute 
oraz wszelkie odlewy), węgiel kamienny, galman, ołów.

Wiek nasz, wielki pogromca przywilejów, zdziera urok potęgi
* bogactwa, jakim mniemanie powszechne otaczać zwykło wyłącznie tyl



ko szlachetne metale. Dziś najszacowniejszym przedstawicielem króle
stwa kopalnego oraz najhojniejszym szafarzem istotnego bogactwa lu
dów jest żalazo. Cały świat potrzeb życia, świat produkcyi materyalnój, 
od najskromniejszego rękodzieła, aż do olbrzymiój fabryki; świat stosun
ków międzynarodowych, czyto przyjaznych, czy wrogich; sam nawet 
obieg idei: zostają pod panowaniem żelaza.

A jednak pomimo odwiecznej, przedhistorycznej świadomości uży
cia tego kruszcu, do tyle rozlegle jego stosowanie i upowszechnienie jest 
własnością naszój dopióro epoki. Zaledwo od lat stu poznano sposoby, 
za pomocą których robią żelazo miękkietn, rozpłaszczalnóin i nadającem 
się calkowiciedonaszej woli i potrzeb. Wynalazczy i przedsiębierczy duch 
Anglosasów dźwignął przemysł żelazny nadzisiejsze, wysokie stanowisko, 
walnego narzędzia i zarazem czynnika cywilizacyi. Prawda, że w łonie 
Wielko-Brytańskiój ziemi złożone były niezmierne bogactwa rudy żela- 
znój i węgla kamiennego, że wszechświatowy handel dał tam środki nie
zbędne do należytój uprawy tych bogactw. To tóż uprawa sama godną 
była, rzeklibyśmy, dorównała wielkości pomysłów W atta  i Fultona: w tak 
prędkim czasie dostarczyła wątku na pokrycie kuli ziemskiej siecią że
laznych szlaków.

Zaiste w naszych czasach stosunkowe spożycie żelaza służyć 
może za miarę rozwoju ekonomicznego i bogactwa narodów.

W  obec tak wielkiój doniosłości żelaza, gruntowne zbadanie jego 
wytworu i spożycia u nas rzuciłoby niewątpliwie dużo światła na stan 
ogólny gospodarstwa społecznego, Atoli do podjęcia takiego zadania nie 
posiadamy odpowiednich środków. A więc pokrótce tylko przypomina
my czytelnikom, że według kompetentnego zdania ludzi dokładnie z miej
scowością obeznanych, kraj nasz posiada znakomite bogactwa kopalne 
w rudzie żelaznój, cynkowej i węglu kamiennym. Już dosyć dawno 
uczony Hieronim Łabęcki wskazywał na bogactwa kopalne Dąbrowy Gór
niczej, a kopalnią węgla Ksawery pod Bendzinem, najpotężniejszy u nas 
pokład, złożony z kilkunastu ławic, dających warstwę 50 stóp grubą, 
uważał za mającą zaledwo kilka równych sobie w innych krajach '). 
Dzisiaj podług p. Choroszewskiego inżyniera Okręgu Zachodniego2), 
formacya zagłębia węglowego dąbrowskiego zajmuje przestrzeń 490 wiorst 
kwadratowych. W  niektórych miejscach grubość pokładu dochodzi 
do 9 sażeni; a pewne dane naukowe i praktyczne pozwalają wnosić, że 
na całój tój przestrzeni niema ani piędzi ziemi, pod którąby nie było wę
gla. Biorąc zaś przecięciowo pokład 2 sażeni gruby, cały zapas zawar
tego tu węgła oblicza się na 190 miljardów pudów; jest to ilość dająca 
podstawę do exploatacyi prowadzonój na wielką skalę w ciągu wieków 
całych. Nadto badania dokonano ostatnieini czasy przez p. Kosińskiego
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')  G órnictw o krajow e przez H ieronim a Ł abęck iego , (K alondarz  O bsor. 
Astronom ioznogo r .  1 8 5 9 .) .

~) W ystaw a po litechniczna M oskiew ska w 1 8 72 r .  (P rzy ro d a  i p rz e 
m ysł N . 41 187 2  r .) .
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Przekonywają o ogromnym zapasie rud żelaznych w Okręgu Dąbrowskim.
astępnie cytowany powyżej p. Choroszewski dochodzi do wniosku, że 

niewyczerpane źródła galmanów w okolicach miast Olkusza i Sławkowa 
’«Przedstawiają tak dogodne warunki bytu dla obszernego hutnictwa cyn
kowego w tej okolicy, że ono może znacznie wyprzedzić sławny dziś 
Przemysł cynkowy Szlązka Pruskiego, posiłkujący się obecnie tylko 
w znacznej już części wyczerpanemi kopalniami galmanu.“

Przy tein obok wskazanej obfitości, gatunki naszego węgla, cynku, 
'•elaza (szczególnie w okręgu wschodnim) są wyborne. Mimo to jednak, 
lutnictwo krajowe nader mało jeszcze rozwinięte, fabrykacya zaś żelaza 
P°d względem ilości i jakości produktu, wcale niedostateczna. Węgla 
kamiennego rok rocznie sprowadzamy ze Szlązka ilość równą całej na- 
8z°j produkcyi, jak o tóm przekonywają przytoczone poniżej daty, wyję- 
u 2 artykułu p. D-ra K. Tabeńskiego ').

„Produkcya nasza wynosiła razem w wprywatnych i rządowych 
'opalniach w r. 1870 1,685,379 korcy poi., a na Szlązku 50,180,667. 
w  roku zaś 1871 u nas 2,127,918; na Szlązku 55,989,667. Zażądali- 
s,ny od Szlązka w r. 1870 1,490,378 korcy, a w 1871 r. 2,203,882.“

Tak więc skarby wnętrza tej ziemi w znacznej części dla nas są 
Jeszcze skarbami zaklęteini. By zdjąć owo zaklęcie, potrzeba śmiałego 

Ucha przedsiębierstwa, potrzeba technicznego uzdolnienia, a nadewszy- 
8 ko bardzo znacznych kapitałów. Społeczeństwa szczęśliwiej pod tymi 
R e d a m i  uposażone: Francya, Belgia, Prussy, zdążając za przykładem 

uglii, w niewielkich odstępach czasu zwiększały swoją produkcyą
0 ¿0 razy.

A  jednak dosyć wcześnie i u nas oceniono ważność dla kraju tej 
8*ięzi przemysłu. Baczną na jej podźwignionie zwracał uwagę nasz 
V|e*ki statysta Staszyc; następnie ks. Lubecki, a po przejściu górnictwa 
rządowego w administracyą Banku Polskiego, lir. Henryk Łubieński 

owal je podnieść i przyczynił się głównie do zaprowadzenia machin 
Parowych i wielu udoskonaleń. Od tego czasu przemysł ten postępuje 

wzrasta. Przedsiębiorstwo prywatne z większemi zasobami coraz sku- 
e.czniej przyczynia się do dalszego jego rozwoju. Główniejsi przedsta

wiciele tej gałęzi biorą udział w wystawach powszechnych i Cesarstwa. 
a ostatniej politochnicznój w Moskwie, oprócz okręgów zachodniego

1 wschodniego, górnictwo prywatno zaszczytnio reprezontowanem było 
Przez zakłady pana Krygiera właściciola zakładów górniczych Rzucow- 
p ' ch, przez Chlewiskie hr. Soltyka, Starachowicko-Ostrowieckie barona
* raenk la i S-ki, oraz zakłady Sosnowiec, Wańczyków, Niwka p. v. Kramsty.

Ów jednak rozwój idzie dosyć powolnie i nieodpowiednio do po
trzeb. Pomimo okazów wystawowych, fabrykanci trudniący się wyro- 
j !ni żclaznómi, wciąż: są jeszcze nie ufni dla żelaza krajowego, narze- 

na złe jego obrobienie i wygórowane ceny. Przyznać trzeba, że 
pr°dukcya krajowa ma nader potężnego współzawodnika: żelazo angiel-

')  O kopaln io tw io  w ęgla kam ion. u nas (P rz y r . i P rzeu u  N . 3 2 , r. 1 8 7 2 ) .

T°m II. Kwiecień 187S r. 6



skie. Otóż by stawić mu czoło i zadosyćuczynić słusznym wymaganiom 
przemysłu fabrycznego, potrzeba zakładów na tak wielką urządzonych 
skalę, jak w Anglii i ze wszelkiemi praktykowanómi tam ulepszeniami. 
Dlategośmy nadmienili, że gałąź ta wymaga ogromnych kapitałów. 
A i w takim razie walczy przeciwko nam jeden jeszcze warunek, a tym 
jest brak komunikacyi wodnej, żelazo bowiem z trudnością wytrzymuje 
fracht kolejowy.

Przystępując do wykazu statystycznego tej gałęzi wytworu, win
niśmy uprzedzić, że niemamy środka dła przedstawienia oddzielnie 
wypadków produkcyi kopalnej od hutniczój, węgla od galmanu i żelaza, 
ani też wyróżnienia czynności fryszerowania, walcowania żelaza od dal
szej onego fabrykacyi, jak: odlewy, wyrób gwoździ, drzwiczek hermety
cznych, kratek, tafli żelaznych, osi i haków do kolei i t. p., fabrykacyi do- 
konywanój szczególnie w zakładach pozostających w związku z zakłada
mi wytworu samego żelaza. Dlatego załączający się tu wykaz z r. 1870 
obejmuje wypadki produkcyi kopalnej, hutniczej i będącej z nią w związ
ku dalszój fabrykacyi żelaznej.
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G u b e r n i e wartość prod. 
roeznćj

ilość robot
ników

ilość zalcł. 
fabrycznych

Radomska ............................. 153900L '2052 68
P io t rk o w s k a ............................. 1196303 263« 52 ')
K i e l e c k a ................................... 445835 1133 39
L u b e l s k a ................................... 165000 347 n

Płocka ......................................... 108250 87 6 a)
K a l i s k a ....................................... 41700 166 144)
S u w a l s k a ................................... 19000 22 2 *)

Razem . 3515(389 «443 j 182

Wykaz ten nie obejmuje produkcyi zakładów rządowych gub. 
Piotrkowskiej, t. j. Okręgu zachodniego górnictwa w Królestwie Polskióm, 
nie wiemy jaka jest doniosłość takowej, sądzimy wszakże, że musi ona 
przenosić summę pół mil. rs. A zatem produkcya krajowa w tej gałęzi 
wypadłaby przeszło na 4 mil. rs.

‘) a)  kopalnio i huty  pryw atno węglu, ołowiu i ga lm anu—  w art. prod.
7 1 0 ,2 0 6 , ii- rob . 1 7 70 , il. zak. 19 

b)  rudy żelaznej pryw atno: 4 8 0 ,0 9 7  „  8 0 C „ gu 
a) Zakład Iren a  należąoy dawniiSj do B anku poi , oboonio zaś do ba 

rona Fraenkla .
3) Z akłady lania żelaznego.

) Z akłady w yrabiające to rf. 
s) L ania żelazne.
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Wyznajemy, że tym sposobem osiągnięte daty nie wielo nas mogą 
objaśnić o rzeczywistym stauie tego przemysłu, gdyż niewiadomo w ja 
kiej ilości otrzymujemy rudę z kopalni, jaką  ma wartość dalej pro- 
dukcya hutnicza i następnie dalsze obrobienie.

I)Ia r. 1856 Hieronim Łabęcki, w cytowanej już przez nas pracy, 
podaje wykaz szczegółowy produkcyi górniczej i hutniczej, którego głów
niejsze pozycye przytaczamy. 1) Węgla kamiennego wydobyto w zakła
dani) rządowych 545,000 korcy, prywatnych 300,000, razem 845,000

* korcy. Ludność pracująca pierwszych wynosiła 600, drugich 300, r a 
zem 900. Z zestawienia zatem z r. 1870 widzimy, że produkcya węgla 
zaledwie się podwoiła!

2) ŻELAZO.

a) rudy  ¿elaznćj badi.j
b) surow izny pudów .
c) że laza  ku tego  . .

„ walcowanego 
łączn ie  . 

(I) b lachy żelazn e j . .

Z a k l. rząd.

88000 
. 298000 

57800 
. 180200 
. 238000 

21400

pryw at.

290000
842000
248700
253300
502000

27800

Ogół.

8780001 
1 i4oaoo| 
30 6500\ 
433500/ 
740000 

49200'

Ludność.

I«8—3200

Ogół

4840

3) O Y N K .

o) gal. b ry las. i p łók . badij. />9300 18000
b) cynku pudów . . . .  844oo 63200
cj b lachy  cynkowój . . . 13500 —

W ankł. rz^d.

Ludność zatem  górn. s ta ła  w ynosiła  2740
°prócz  te j zaro b k u jąca  czasowo . . . . 1360

R azem

77300)
97600 > 460—400 
13500 )
pryw at. Ogółom

3900 6640
2000 3360

860

4100 5900 10000

Jednę tylko pozycyę mamy do zestawienia z wykazem 1870 r., 
mianowicie ilość robotników, i w tej przypuszczając tenże stosunek dla cza
sowo przybieranój ludności, zaznacza się bardzo nie wielki postęp. 
Cyfra bowiem naszego wykazu mniejsza od podanej tu (6,640) znacznie 
powiększoną być musi nie objętą wykazem ludnością górniczą Okręgu 
Zachód niego.

Przywóz do nas z zagranicy żelaza surowego w sztabach i kawał
kach, na kotły, stali, blachy, railsów przez komory Warszawską, A le 
ksandrowską i Sosnowicką wynosił:

w r 1870 1,042,937 pudów 
„  1871 3.197,386 „

Cesarstwo posiada ogromne i różnorodne bogactwa kopalne, któ • 
1 ych cxploatacya może dojść z czasom do potężnego rozwoju, zwłaszcza
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jeżeli w miejscowościach w rudę żelazną obfitujących wykryte zostaną 
pokłady węgla kamiennego, a przytem miejscowości te przypadną na 
wielkich liniach wodnej komunikacyi.

Podajemy stan tćj gałęzi wytworu w r. 1863.
Ilość zakl. ilość rob. ilość produkcyi. Wartośćjej.

1) Z ło to ........... 745 (płóczkarni) 57957 1459 pud. 8 f. 19307000
2) S re b ro ......... — — 1078 „ 25 „ 8500000
3) O łów ............ — — — 145000
4) Miedź ......... 136 kopalni) 11000 286000 „  

14904364 (lane)
2600000

.1) Ż e laz o ......... — — 10433000
6) W ęgiel około
7) Sól . . .  .

— — 10000000 „ 500000
— — 28000000 ,, 4200000

R azem ................................. .. 88038000 rs.

Nadto około 30 pudów platyny.
Przywóz żelaza z zagraniny do Cesarstwa wynosił za summę około 

4 mil. rs. Wywóz około ‘/ 2 mil. rs. Wyborowe bowiem gatunki żelaza 
na węglu drzewnym przygotowane, poszukiwane są nawet w Anglii 
i wywóz głównie tam się kieruje.

Przywóz wyrobów z żelaza (machin, narzędzi rolniczych i rozmai
tych) wynosił za summę około 10 mil. rs.

29. Wyrób maohin parowych, oraz narzędzi rol- 
niozych, mechanicznych i chirurgicznych.

Dział ten obejmuje tylko czynność fabryk istniejących samodziel
nie i niezależnie od zakładów górniczych i hutniczych.

Warszawa jest  stolicą tej fabrykacyi, a najznakomitszym przed
stawicielem firma Lilpop, Rau i S-ka. Wyroby zakładów tój firmy cie
szą się ustaloną sławą i uznaniem na wszystkich wystawach la t  ostatnich. 
Na wszechrossyjskiój 1870 w Petersburgu za machiny i wagony przy
znaną została najwyższa nagroda: Herb Państwa; ostatnio na politechni
cznej w Moskwie 1872 medal zloty. Fabryka poinieniona, założona w r. 
1818 przez braci Ewans, znaną była u nas od dawna z dobrego urządze
nia i doskonałego wyrobu machin rolniczych, z zaprowadzenia w nich 
licznych ulepszeń do potrzeb krajowych zastosowanych. Dopiero wszak
że pod zarządem dzisiejszych właścicieli, jako fabryka machin i wagonów, 
doszła do wysokiego stopnia rozwoju pod względem doskonałości wyro
bów i ogromu produkcyi. Jak  szybkim jest  i nieustającym ten rozwój 
wnosić możemy ztąd, żo w r. 1866 wartość produkcyi zakładów wyno
siła tylko 360,000 r., ilość zatrudnionych w nich robotnikow 450, Dla 
określenia zaś obecnego stanu, pozycye powyższe wypadłoby podwoić, 
jeżeli nie potroić. Wyrób w znacznej części idzie do Cesarstwa w po
staci maohin, mostów żelaznych kolejowych i wagonow; obstał u nok zaś 
tych ostatnich sięgał ogromnej ilości aż kilka tysięcy sztuk.



Oprócz pomienionej istnieje w Warszawie kilka jeszcze znaczniej
szych tego rodzaju fabryk: pp. Rephana i Scholtze; Cukierwara założona 
w r. 1820, wyrabiająca aparaty mechaniczne, przyrządy cukrownicze, 
pieoe lakiernicze i cieplikowe, haki do relsów, nity do kotłów i t. p.; dalej 
p. Ostrowskiego fabryka narzędzi rolniczych, machin, kass ogniotrwa
łych i t. d. Zakład p. Ostrowskiego, jak  wyczytujemy w ostatnich nu 
merach pism, przechodzi na własność spółki złożonej z przedstawicieli 
znakomitych domówhandlowych tutejszych: pp. S. A. Fraenkla, G. Sim- 
mlera, Bruna i in. Spodziewać się zatem należy, że urządzenie jego 
i działalność fabryczna wkrótce dosięgną znakomitego rozwoju.

Poza W arszawą niema znacznych tego rodzaju zakładów, są 
tylko niewielkie i niezbyt liczne fabryki machin i narzędzi przeważnie 
rolniczych. Najwięcej ich liczy gubernia Piotrkowska.

Podajemy wykaz dla r. 1870:
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G u b e r n i e wartość prod. 
rocznej

ilość robot
ników

ilość zakła
dów fabrycz

nych

Miasto Warszawa . . . 1502729 1688 17
P i o t r k o w s k a ....................... 265170 318 J2
K a l i s k a ............................. 36650 90 6
R ad o m sk a .............................. 21000 86 5
K i e l e c k a ............................. 19750 25 2
L u b e l s k a .............................. 18747 43 3
W a r s z a w s k a ....................... 14498 39 3
S u w a l s k a ............................ 7200 23 3
Ł o m ż y ń s k a ........................ 2140 11 4

Razem . 1 1887884 2323 1 55

P. Buschen dla braku dat opierając się na przypuszczeniu, wartość wszel
kich wyrobów z żelaza: machin, narzędzi rozmaitych, wyrobów ślusar
skich i t. p. oznacza dla Cesarstwa na 53 mil. rs. Za podstawę do obli
czenia bierze potrojenie wartości surowego materyału na miejscowe spo
życie przypadającego.

30. Wyroby platerowane.

Ten rodzaj fabrykacyi sięga u nas r. 1824. Ówczesny minister 
spraw wewnętrznych Mostowski, dbając o rozwoj krajowego przemysłu, 
sprowadził z  z a g r a n i c y  między innymi p. J .F rag e t  i pożyczyłmu 3,600r. na 
urządzenie zakładu z warunkiem spłaty ratami. Była to skromna pier
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wotnie pracownia, rychło jednak wytrwałość i uzdolnienie założy
ciela dźwignęły ją  na zakład piówszego rzędu, którego produkcya w r. 1866 
wynosiła około 200 tysięcy rs. wartości, a wyroby przez cały szereg 
wystaw krajowych i zamiejscowych zyskiwały przychylmy ocenę. O wiele 
późniój wstąpił z powodzeniem na to samo pole fabrykacyi p. Norblin.

Wyroby tej gałęzi oprócz miejscowego, ustalony mają odbyt do 
Cesarstwa, fabrykacya zaś ma miejsce tylko w Warszawie.

W r. 1870: 7 zakładów wyprodukowało za sumę 430,989, z a tru 
dniając przytem 481 robotników. Do tej gałęzi zaliczamy podane 
w Warszawie dwie fabryki wyrobów złotych i srebrnych z produkcyą 
roczną 12,470 r. i 10 robot., co wyniesie razem: zakł. 9 wart. prod. 
443,459, ilość robot. 491. Oczywiście zakłady jubilerskie nie są zaliczo
ne do przemysłu fabrycznego.

W  r. 1857: 5 zakł. do wyrobów platerowanych wyprodukowało za 
268,500 r., robotników zaś w tym zawodzie było 319.

31. Wyroby z miedzi.

G u b e r n i e wartość prod. 
rocznej

ilość robot
ników

ilość zakła
dów 

fabrycznych

Miasto Warszawa . . . . 175679 181 5
W a r s z a w s k a ........................... 8500 8 2
Łomżyńska ............................. 6458 6 2
Radomska ............................. 5200 19 2
S u w a l s k a .................................. 3000 8 3

Razem . 198837 | 222 14

32. Inne pomniejsze wyroby metalowe; (instrumenta 
muzyczne dęte, dzwony, czcionki, podlewanie luster, lampy, broń, drut, 
szrot i t. p.).

Wartodćprod. roc*. llośdrob. Ilorfózak. f«br.

Miasto Warszawa . . . .  262953 10!) 17
Gubernia warszawska . . . 8800 ______ 6 _______ 2

Kazein . . 271753 115 1!)

33. Fabryka gazu.

Jedoń zakład w Warszawie produkuje za 202,893 r., zatrudnia 
140 robotników.
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34. Warzelnia soli.
Wartość produkcyi istniejącej w Ciechocinku gub. warszawskiej 

warzelni podaną jest w 1870 r. na sumę 90,644 rs., przytem robotni- 
ników 200.

35. Wyroby z marmuru i gipsu, oraz 
mielenie gipsu.

Wyroby takowe podane są w Warsz: 2 z a k l .  w a r .  prod. 5000 rs., 11 rob.
W  guberuii kieleckićj....................... 8 „ „ 1830 „ 20 „

Razem . 10 „  „ 6830 „ 31 „

30. Wyroby szklane, fajansowe, garncarskie 
i zduńskie.

Wyroby szklane w Królestwie Polskióin aż do r. 1822 bardzo 
były nie zadawalniające tak pod względem oczyszczenia szkła, jak 
i kształtów. Przywóz zagraniczny głównie zaspakajał potrzeby. W  owym 
właśnie czasie p. Ignacy Ilordliczka zamienił na czyn powziętą przez sie
bie ideę wytworzenia w kraju tej gałęzi przemysłu. Stanęła fabryka we 
wsi Rarcząca (gub. warszawskiej), zaopatrzona w potrzebne narzędzia 
i uzdolnionych robotników sprowadzonych z zagranicy. Pićrwsze wyroby 
tój fabryki: szkła i kryształy już na wystawie przemysłu krajowego 1823 r. 
otrzymały medal zloty. Fabryka zatrudniała 39 majstrów i czela
dników, oraz 15 uczni. W  samym prawie zawiązku założyciel zakładu 
pomyślał o urządzeniu szkółki dla dzieci robotników, szkoły niedzielnej 
dla uczni, kassy oszczędności, kassy wsparcia dla wdów i sierot, oraz po
mocy lekarskiej, a nadto dla wypoczynku i rozrywki, ogrodu i sali ze
brań. Wszystkie te urządzenia ściśle się zespoliły i związały z rozwo
jem samego zakładu, a do dziś dnia swoim jędrnym i pięknym owocem 
świadczą wymownie o praktyczno ekonomiczuój doniosłości rozumnej 
filantropii. Tym zaś owocom są: dobrobyt i przymioty moralno robot
nika, oraz wytworzenie się w tój osadzie fabrycznej z potomstwa pier
wszych robotników zagranicznych i młodzieży krajowej w szkole zakładu 
kształconej, jednój wielkiej łącznej i spójnej rodziny, do swego zajęcia 
i do zakładu przywiązanej.

Dalszy jednak rozwój zakładu dokonał się w innej już miejscowości, 
w pierwotnej bowiem dał się uczuć brak lasów stanowiących podstawę 
tego r o d z a j u 'fabrykacyi. To tóż założyciel wybrał wieś Trąbki w pobliżu 
'u. Garwolina położoną. W  r. 1836 powstała tam istniejąca dotychczas 
fabryka Czechy. Ze śmiercią założyciela 1854 r. fabryka przechodząc 

rzecz synowców jego i współpracowników 15-ci Wilhelma i Edwarda 
Hordliczków, zachowujo ten sam wzorowy ustrój wewnętrzny, ten sam 
kierunek do postępu fabrykacyi zmierzający. Wszystkie wystawy przy



4 8 RYS STATYSTYCZNY PRZEMYSŁU

znawały zaszczytne nagrody. Herb Państwa na Moskiewskiej J864 r. 
Właśnie kiedy to piszemy, Gazeta Warszawska donosi, że w tych dniach 
p. Wilhelm i Edward Hordliczkowie otrzymali przy stosownym dyplo
macie medal złoty od paryzkiój akademii rolnictwa, przemysłu i ręko
dzieł, za wyrób naczyń szklanych i kryształowych.

W  r. 1806 wartość produkcyi tego zakładu wynosiła około 100,000 
ri., ilość robotników zatrudnionych w rozmaitych wydziałach przeszło 
200; stała zaś ludność osady Czechy 1200 osób.

Najznaczniejsze fabryki fajansu mieszczą się w Kole gub.Kaliskiój. 
Są to zakłady pp. JózefaFreudenreicha, Jakóba Teuchfelda i M. L. Rocha. 
Z materyałów z Prus sprowadzanych wyrabiają naczynia stołowe i kre
densowe. Do znaczniejszych liczy się także fabryka p. Lewina Sun- 
derlanda w Iłży (gub. Radomska), wyrabiająca talerze, półmiski, wazy, 
słoje apteczne i wazony, tudzież p. Augusta Krygera w Nowym dworze 
(pow. Warszawski).-

Dla wyrobów kamionkowych istnieje zakład w Chmielowie (gub. 
Radomska, pow. Opatowski) będący własnością ks. Druckiego-Lubec- 
kiego, dzierżawiony zaś obecnie przez p. Kazimierza Cybulskiego. Za
kład ten dostarcza wybornych tego rodzaju wyrobów, które na wystawie 
w Petersburgu 1870 otrzymały uznanie.

Garncarstwo pospolite nie posiada w kraju znaczniejszych zakła
dów fabrycznych. Stanowi głównie zatrudnienie pojodyńczych garnca
rzy w miejscowościach uposażonych w dobrą glinę: w Siewierzu (Piotr- 
kowskiój gub.) [łży, Denkowie, Ćmielowie (gub Radomskiej), Bolimowie 
(Warszawskiój).

Jes t  kilka znaczniejszych zakładów zduńskich, głównie w W a r 
szawie, wyrabiających kafle, a należących do pp. Jegra, Stalewskich, 
Dietricha; działalność ich atoli nie jest wykazem objęta.

Podajemy wykaz dla tój całej gałęzi przemysłu z r. 1870.

G u b e r n i e wartość prod. 
rocznój

ilość robot
ników

ilość zakła
dów

150654 254 7
127300 481 5

W arszaw sk a .............................. 48760 84 4
42600 96 6

R a d o m s k a .............................. 41529 150 9
L u b e l s k a ................................... 25390 69 4
Kioleckn........................................ 24640 115 56
Ł o m ż y ń s k a .............................. 16627 01 2
Płocka 15000 20 l
M. Warszawa . 4300 9 1
Suwalska . . nie podana

Razem . 496860 1339 95
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W  r. 1857 43 zakł. zatrudniały 1538 robot, i produkowały za 
301,587 rs.

W  Cesarstwie same fabryki wyrobów szklanych i kryształów 
w ilości 227 przy 11,000 rob. wyprodukowały za 4,950,000 rs. według 
dat urzędowych, podług zaś przypuszczenia p. Buschen za 7 mil.

Garncarstwo, fajans, porcelana w 1864 liczyły 289 fabr., 4250 
rob. z produkcyą wartości około 3 mil. rs.

37. Wyrób cementu i wapna.

Do wyrobu cementu istnieją dwa znaczne zakłady fabryczne, na
leżące do p. Ciechanowskiego, położone w gub. Piotrkowskiój na pogra- 
niczu Górnego Szlązka. Jeden z nich założony w r. 1853 pod miastem 
Sławkowem wyrabia cement naturalny zwany Roman. Druga fabryka 
założona w r. 1857 w dobrach Grodziec wyrabia cement sztuczny na 
sposób angielskiego Portland. Fabryki pomienione razem z kopalnią wę
gla zatrudniały od 200 do 250 robotników. Cement z tych fabryk prze- 
daje się w kraju do dróg żelaznych i robót fortecznych, oraz do budowli 
zwyczajnych i wodnych prywatnych; a za granicę do poblizkiego Szlązka 
Górnego, do Galicyi i do budowy podziemnej w salinach Wieliczki.
0  doskonałości produkowanego tu cementu świadczą wieloliczne 
nagrody z wystaw; między innemi na wystawie Powszechnój londyiiskiój 
przyznano wielki medal, na Petersburskiej 1870 r. Herb Państwa. Do 
Wydoskonalenia wyrobu cementu fabryki Grodzickiój głównie się przy
czynił p. Emil Konaszewski inżynier z instytutu francuzkiego dróg
1 mostów.

Opócz tych zakładów wchodzą do wykazu drobne tylko wapniar- 
nio o małoznacznój produkcyi.

G u b e r n i o wartość prod. 
rocznej

ilość robot
ników

ilość zakł. 
fabrycznych

P io t rk o w s k a .............................. 161080 390 18
49(!0 37 18
4260 11 6

920 4 2

Razem . 171220 | 442 44

W r. 1857: 219 wapniami zatrudniały 945 ludzi, wartość produk
cyi podana na 149,950 rs.

W Cesarstwie 102 zakłady zatrudniające 9.>0 rob., wyprodukowały 
Wapna za 500,000 rs.

7
Tom II. KwIaeUA IS7J r. 1
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38. C e g i e l n i e .
Wyrób cegieł i dachówek, jako proceder nazbyt prosty, z natury 

swej miejscowy i w koniecznym pozostający związku z rozwojem krajo
wego budownictwa, z dawien dawna był u nas rozpowszechniony. A  że 
rozwój tego rodzaju potrzeb wczesnym był i znacznym, dowodzi pow
szechnie znana ocena działalności naszego wielkiego organizatora— eko
nomisty, króla Kazimierza, co „Polskę drewnianą znalazł, a murowaną 
zostawił.“

Dzisiaj też po wsiach i miastach kraju istnieje mnóstwo większych
i mniejszych cegielni, bądź stale, bądź czasowo odpowiednio do pewnej 
potrzeby zakładanych. Istnieją w kształcie większych zakładów fa
brycznych około miast, gdzie wyroby ich znajdować mogą rozległy i usta
lony odbyt. W ykaz poniżej przedstawiony obejmuje tylko zakłady stałe
i znaczniejsze, pomijając, że się tak wyrazimy, wyrób domowy.

Największe summy produkeyi przypadają na gubernią Piotrkowską
i Warszawską razem z miastem. Produkcya pierwszej przeważa, nie zwa
żając nawet na Warszawę, która jako wielkie miasto na swe potrzeby dużo 
zużywać musi budowlanego materyału. Taki wypadek zestawienia zdaje 
się potwierdzać z jednój strony panującą tu od pewnego czasu stagnacyą pod 
względem wznoszenia się nowych gmachów, z drugiej zaś niezmierny wzrost 
fabrycznego ogniska'Lodzi łącznie zo Zgierzem, Tomaszowem, Pabianicami.

Do znakomitszych cegielni w kraju należy zakład w Ząbkach pod 
W arszawą, własność lir. M. Starzeńskiego. Fabryka ta rozwiniętą jest 
na wielką skalę i posługuje się najnowszemi machinami w tym przemyśle 
używanemi. Wartość jój produkeyi rocznej wynosi dwadzieścia kilka 
tysięcy rub. Do znaczniejszych i ulepszonych zaliczyć trzeba toż cegiel
nię budowniczego p. Teodora Witkowskiego położoną w Mokotowie.

Oto jest wykaz fabrykacyi cegły w r. 1870:

G u b o i n i o wartość prod. 
rocznej

ilość robot
ników

ilość zalcł. 
fabrycznych

P io t rk o w s k a ............................. 328020 390 67
268533 260 88
250410 428 105

K a l i s k a ................................... 194130 342 106
M. W a r s z a w a ........................ 3ii0()0 82 3
Ł o m ż y ń s k a ............................. 34095 158 50

3181« 150 48
I ju b e ls k a ................................... 30567 130 43
Radomska ............................. 12260 52 12
Płocka 9820 23 4
Suwalska nic podana

Razem . | 1200681 2021 526
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D z ia ły  i  ga łę z ie  p rze m ysłu
w arto ść  pro- 
du kcy i ro cz 
nej na  rub le

ilość
ro b o tn i

ków

ilość na
kładów fa
brycznych

1.
1. Przemysł tkacki.

W yroby baw ełn iane .................................... 10220901 13605 393
2. W yroby w e łn ia n e ..................................... 3935656 4152 100
3. W yroby lniane i k o n o p n e ........................ 1251789 2435 21
4. W yroby jedw abne i półjedw abne . . 14400 15 6

II. Przetwory płodów roślinnych.
15422746 20207 520

5. Cukrownictw o . . . .  ................................... 8536861 12343 39
6. G orzelnictw o................................................. 11464807 5549 1144
7. D ystylarn ie.................................................... 1835548 252 58
8. P>rowary.......................................................... 1498375 1425 427
9. W arzeln ie  m io d u ....................................... 21309 67 39

10. M łyny, ta r t. i piele, par., o razm ł. am .,. 
wodne i w ia tra k i....................................... .. 8446618 3376 2043

11. W yroby tabaczno........................................ 2434150 1675 18
12. W yrób p ap ie ru  i o b ić ................................ 726973 1081 35
13. O le ja rn ie ........................................................ 194213 473 254
14. W yrób c y lc o ry i........................................... 120901) 101 12
15. W yrób k ro ch m alu ....................................... 30070 29 6
16. W yrób m usztardy i o c tu ...................... 62332 85 52
17. Zakłady fabr. sto lar. i in. wyr. z d rz .. 236070 403 85
18. Zalcł. wyrąb, terpen .,sm ołę  i dziegieć. 87272 414 232
19. F abryki powozów........................................ 140180 246 16
20. F ab ry k i fortepianów  i organów............. 69754 61 5

III. Przetwory płodów zwierzęcych. 35905432 27580 4465

21. G arbarstw o i b iałoskórn ictw o................ 2312291 1520 432
22. F ab r. świec, m ydła, oraz topiel, ł o j u . . 1418131 494 112
23. F ab ry k i k le ju  i w ypalania kości. . . . 93400 65 4

IV. Przetwory chemiczne.
3823822 2079 548

24. F ab r. wyrób, chem icznych i farb  olejn. 216320 106 4
25. W yrób wód m ineralnych sz tu c z n y c h .. 70165 79 11
26. F a r b ia r n ie ..................................................... 1770 15 6
27. F abryk i z ap a łe k .......................................... 16065 59 3

V. Przemysł kopalny, kruszcowy i ziemny.
304320 259 24

28. Górnictwo i hutnictwo: żelazo, węgiel 
kam ienny, galm an, o łó w ......................... 3515689 6443 182

29. W yrób m achin pa r. oraz narzędzi roln. 
m echanicznych i ch iru rg iczn y ch ......... 1887884 2323 55

30. 443459 491 9
»1. W yroby z m ie d z i ........................................ 198837 222 14
32. Inne pom niejsze wyroby m e ta lo w e .. . . 271753 115 19
33. F ab ry k a  g a z u .........................................  • 202893 140 1
34. 90644 200 1
35. W yroby z m arm uru  i g ip s u . . . . . .  . . . 6830 31 10
36. Wyr. szklane, fajans, garn. i zduńsk ie. 496860 1339 95
37. W yrób cem entu  i w ap n a ......................... 171220 442 44
38. 1200681 2021 526

8486750 13767 956
Iłazem ...... | 63943070 63892 6513
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W  r. 1857: 554 cegielni wyprodukowały za 842,157 r., przyczem 
zajętych robotników było 3,162.

W  Cesarstwie 1584 zakł. liczyły 13,000 rob., a wartość produkcyi
2,800,000 rs.

Ogół cyfr z tego (V) działu dostarcza wniosków następujących:
W  1870 r. wyprodukowano wartości na osobę za 1 r. 46 k. Jeden 

robotnik przyczynił się do wytworu w stos. 610 r. Jeden zakład pro
dukował za 8,877 r., ilość przecięciowa robotnika na jeden zakład 14,40.

Zbierając w jednę całość wypadki poszczególnie dla każdej gałęzi 
wytworu podane, otrzymamy następujący wykaz przemysłu fabrycznego 
Królestwa w r. 1870: (Obacz tabel. str. 51).

Przemysł fabryczny w następującym zostaje stosunku do gubernij:

G u b e r n i e
wartość prod. 
rocznej na 

ruble
ilość robo

tników
ilość zakład 
fabrycznych

P io t rk o w s k a .............. 19,836,700 22,466 1,977
W a rsz a w sk a .............. 13,867,301 14,283 1,360
Miasto Warszawa . . 10,349,403 5,992 253
Kaliska ......................... 5,597,438 6,569 715
Radomska ................. 3,604,060 3,841 324

3,528,356 3,816 727
L u b e lsk a ..................... 2,582,176 2,095 295
Siedlecka..................... 1,894,094 2,092 351
Ł om żyńska................. 1,135,357 1,118 284

1,005,718 1,174 93
542,407 446 134

R azem . . . 63,943,070 63,892 6,513

W  rozważaniu rzeczy 
klassyfikacyą urzędowych

■ i summarycznóm zestawieniu, zachowaliśmy 
iwaoojiii»c^; n wykazów stastystycznych i drobne podziały
na gałęzie, dlatego mianowicie, żeby czytelnik widział z jakich żywiołów 
powstały wypadki i łacniej sprostować mógł odnośnie do miejscowości 
lub gałęzi usterki, oraz uzupełnić braki.

Z zestawienia wartości całej produkcyi przemysłu fabrycznego 
z cyfrą ludności Królestwa w 1870 (5,780,369) wypada wartości wypro- 
dukowanój na osobę za rubli 11 i kop 6.

Jeden robotnik przyczynił się do wytworu w stosunku 1,000 rsr. 
80 kop.

Jeden zakład produkował przecięciowo za summę 9,817 rsr. 
76 kop.
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Przeciętna ilość robotnika w jednym zakładzie 9,80.
W krótkióm streszczeniu zamykamy nasz pogląd na stan 

przemysłu krajowego:

I. Tkactwo.
Mamy dosyć wysoko posunięty przemysł tkacki: wyborne sukna

i dobre korty, których produkcya zostawałaby w równowadze z potrze
bami naszego spożycia, gdyby nie wywóz do Cesarstwa; mamy następnie 
bardzo dobre wyroby bawełniane, w obfitości przenoszącej potrzeby miej
scowe, o ustalonym do Cesarstwa odbycie; mamy nareszcie wyborne, 
a rozmaite gatunki płócien, chociaż wielkość produkcyi nie dorównywa 
potrzebom miejscowym, gdy tymczasem i tej część znaczną udzielać mu
simy na wywóz do Cesarstwa. W  dziale więc tkactwa braknie nam tyl
ko wyrobu materyj zbytkowych: jedwabnych.

II. Przetwory płodów roślinnych.
Na całkowite zaspokojenie naszych potrzeb, mamy własny i bar

dzo dobry cukier, nadto jeszcze część jego znaczną wywozimy do Cesar
stwa; mamy nadmierną produkcyę okowity, niemogącój dla siebie wyna
leźć zamiejscowego odbytu, chybaby bardziej ułatwiające przepisy otwo- 
rzy}y jej drogę za granicę; mamy piwo bawarskie własnego warzenia 
w wymaganej przez lubowników jego obfitości; a także papier i powozy 
krajowe, w odpowiednim do potrzeb stosunku; mamy nakoniec wyroby 
^»baczne doprowadzone do wysokich gatunków, lecz niewystarczające 
dla spożycia, skutkiem czego w tej gałęzi figuruje przywóz znaczny z Ce
sarstwa.

III. Przetwory płodów zwierzęcych.
Mamy garbarstwo i białoskórnictwo wysoko dosyć posunięte pod 

Względem gatunku i obfitości wytworu, tak że i dla tćj gałęzi istnieje, 
sądzimy, równowaga pomiędzy wytworem a spożyciem; nasz zaś wyrób 
świóc stearynowych obecnie ma do wytrzymania groźne współzawodnic
two fabryk Cesarstwa, produkujących w tańszych warunkach, na skutek 
czego przywóz ztamtąd tego artykułu coraz się powiększa.

IV. Przetwory chemiczne.
Ta gałąź wytworu mało u nas rozwinięta w stosunku do różnoro

dnych potrzeb przemysłu fabrycznego, a które zagranica w większej cze
ść« zaspakaja.
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V. Przemysł kopalny, kruszcowy i ziomny.

Górnictwo, hutnictwo krajowe, oraz fabrykacya żelaza nie zajęły 
jeszczo stanowiska odpowiedniego do posiadanych przez nas zasobów 
rudy i węgla, ani tćż do potrzeb krajowych. A  więc obok własnego, 
spożywamy może w równej ilości, żelazo angielskie, tak tóż w równój, 
węgiel szlązki. Aczkolwiek wyrób machin i wagonów ostatniemi czasy 
znacznie się rozwinął, to jednak i w te wyroby głównie zaopatruje nas 
zagranica.

Nasza fabrykacya wyrobów platerowanych, czyniąc zadosyć potrze
bom miejscowym, przeznacza jeszcze część pewną i na wywóz do Cesar
stwa. Wyrób szkła i kryształów dosyć świetnie jest u nas reprezento
wany, lecz wyłącznie tylko przez jeden zakład, ztąd ilościowa donio
słość produkcyi nie stoi, mniemamy, na równi z potrzebami kraju. W a- 
rzelnia soli w Ciechocinku zupełnie prawie czynność swą, zresztą i da- 
wniój niezbyt znaczną, zawiesiła, cało zatem potrzebowanie tego ważne
go artykułu zaspakajać musi przywóz zagraniczny.

Ogólny zatem bilans krajowego przemysłu wypada dosyć pomyśl
nie i zadawalniająco, szczególnie w porównaniu z rolnictwem i rzemio
słami. W  niektórych ważnych gałęziach fabrycznego wytworu wystę
powaliśmy jako członkowie czynni na wielką arenę popisową przemysłu 
wszechświata, otrzymując wieniec uznania. Obecnie właśnie jesteśmy 
znowu w przededniu takiego wystąpienia. Już wkrótce na Praterze wiedeń
skim zajmą miejsce owoce pracy i dążenia do doskonałości 200 naszych 
wystawców. I  jeżeli nie złożymy przeto jeszcze świetnój hekatomby 
geniuszowi wynalazków, areopag przemysłu nie odmówi nam zapewne 
świadectwa pilnego i starannego stosowania postępów techniki.

Niech przytem wolno będzie wynurzyć życzenie, ażeby przedmioty 
wystawowo, wracające z tego popisu, przoz pewien czas tu w miejscu mogły 
być jeszcze oglądane i rozpatrywane.

Urządzając taką wystawę celniejszych wyrobów krajowych, komi
tet wystawy wiedeńskiej wyświadczyłby przemysłowi miejscowemu i pu
bliczności rzetelną usługę. Tym bowiem sposobem massa publiczności 
miałaby możność bliższego zapoznania się z okazami naszój fabrykacyi, 
a takie zapoznanie się nie byłoby bez korzyści dla samego nawet prze
mysłu; niewielka zaś opłata pobierana od zwiodzających, pokryłaby 
koszta urządzenia cznsowój wystawy.

Rozważając tedy kolejno główne gałęzie naszego wytworu fabrycz
nego, dostrzegliśmy pewną zupełność i dążność ich harmonijną do zaspo
kojenia wielolicznych potrzeb życia. . . .

Owóż wszystkie te prawie gałęzie swoim początkiem sięgają cza
sów Królestwa kongresowego: powstały dzięki usiłowaniom ówczesnych 
ministrów i czynnemu poparciu Banku Polskiego. Była to wprawdzie 
w dziejach przemysłu epoka wielka i płodna, epoka przeobrażeń i po



wszechnego stosowania olbrzymich wynalazków mechaniki, postępów 
chemii i metalurgii. Wówczasto z rozrastającego się bujnie na gruncie 
europejskim przemysłu, zostały do nas przeniesione drobne jego gałązki, 
wymagające osłony i troskliwej opieki rządowej. Owa zaś pielęgnująca 
osłona daje przemysłowi tylko byt sztuczny, niejako szkoły praktycznej, 
przeznaczonej do krzewienia i uprawy w kraju tego rodzaju działalności. 
Ze stanowiska nauki gospodarstwa społecznego życzyć musimy, ażeby to 
kształcące zadanie naszego przemysłu jak najlepiej i jak najprędzej wy- 
Pełnionem zostało, ażeby inteligencya miejscowa i ludność coraz szerszy
i szczerszy brały udział w rzeczach praktyki przemysłowej, która prze
chowała dotąd swą cechę pierwotną, obcego pochodzenia. Nadto jesz
cze, każdy prawdziwy przyjaciel przemysłu krajowego gorąco pragnąć 
musi, by przemysł nasz conajrychłej stad mógł o własnych siłach: wy
wdzięczyć się przeto społeczeństwu taniością wyrobów za udzielaną dłu
go protekcyę, dla siebie zaś zdobyć niezachwianą podstawę bytu wraz 
z możnością stawienia czoła wszelkiemu współzawodnictwu.

Tylko zapomocą nauki i odpowiedniego wykształcenia możemy na
dać przemysłowi charakter swojski i samodzielny, tak również przyczy
nić się w czemkolwiek do dalszego jego rozwoju i udoskonaleń.

Poważny zatem zwrot umysłów i dążność do osiągnięcia powyżój 
Wskazanego celu jest naglącą i żywotną potrzebą kraju. A  więc tu, 
'v dziedzinie techniki, na polu rozległóm pracy wytwórczej, wszys
cy zapewne, radośnie powitamy powiewający sztandar wiedzy pozy
tywnej.

KRÓLESTWA POLSKIEGO. 5 5



POWIEŚĆ HISTORYCZNA

PRZEJE

J. 1. Kras{emlciego. 

Tom I.

III .

—  Jabyra tu prędzćj was mogła spytać, kto wy jesteście 
i co tu w domu moim robicie?

—  W domu waszym?— po wtórzył zdumiony duchow ny-jak- 
to? więc żoną, jesteście pana ministra?

A nna głow ą dumnie dała znak potwierdzający. Ducho
wny spojrzał na nią wzrokiem pełnym  najwyrazistszej litości, 
patrzał długo i dwie łzy  zakręciły  mu się pod zmarszczonemi 
powieki, złożył ręce jakby z rozpaczy i zwątpienia.

Anna poglądała nań z ciekawością. Niepozorna ta  po
stać zszarzana, zmęczona, życiem złamana, zdawała się odży
wiać, wyszlachetniać, uczuciem jakićmś wielkićm wyrastać: 
stała  się poważną i majestatyczną. Dum na pani czuła się

• Przy nićj onieśmieloną, m ałą, zdziecinniałą, niemal pokorną. 
Milczący starzec promieniał jakićm ś natchnieniem  wewnętrz-
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nem. Nagle, oprzytomniał, obejrzał się strwożony i krok  po
stąpił naprzód...

—  Dlaczegóż ty, którą Wszechmogący stw orzył dla chwa
ty sw«j, jako piękne cnoty naczynie, ty pełna blasku istoto, 
podobna aniołom, nie otrząśniesz pyłu z nóg twych skalanych 
dotknięciem nieczystego Babilonu i nie uciekniesz rozdarłszy 
szaty białe, z tego ogniska zepsucia i r o z p u s t y ? — zaw ołał jakby 
»agle rozogniony miłosierdziem. Dlaczego ty tu  w tym ogniu 
trwasz? kto cię weń wrzucił? kto był tym niegodziwym co tak 
piękne dziecię Boże cisnął w ten św iat plugawy?? Czemu nie 
uciekasz? dlaczego stoisz niestrwożona a może niewiedząca
0 niebezpieczeństwie? dawno tu jesteś?

A nna zrazu osłupiała słuchając go, lecz głos starego ta -  ( 
kie na niej czynił wrażenie, iż uczuła się, może pierwszy raz 
w życiu podbitą i onieśmieloną. O burzał ją  ten ton duchowne
go a nie mogła się zań pogniewać. Nim otworzyła u s ta .. on 
mówił dalćj:

—  A wieszże ty gdzie jesteś? a wiesz, że ta ziemia na któ- 
rej stoisz chwieje się pod stopami twemi? źe te  ściany się otw ie
rają na rozkazy, ludzie nikną gdy są zawadą, że tu życie czło
wieka nie waży nic... dla kropli rozkoszy?

—  Cóż zaprzestraszające obrazy, kreślisz, mój Ojcze —ode
zwała się wreszcie H oym ow a—- i dlaczego mnie niemi chcesz
zatrwożyć?

—  Bo z czystego czoła i oczu twych, dziecko moje— rzekł 
duchowny— widzę żeś bezpieczna, niewinna i nieświadoma tego 
Co cię otacza: tyś chyba tu niedawno?

—  Od kilku godzin— uśmiechając się odpowiedziała Hoy
mowa...

—  1 nie tu przeżyłaś dzieciństwo i młodość twoją, bobyś 
tak nie w y g l ą d a ł a — uśmiechnął się boleśnie stary— nieprawdaż?

—■ Dzieciństwo spędziłam w Holsztynie... od lat kilku je 
le n i  żoną Hoyma, ale mnie trzym ał odosobnioną na wsi... le- 
^wiem zdała widziała Drezno...

—  A nic chyba nic słyszała o nićm...— dodał stary
1 Wstrząsł się.

Wszystko co mi mówisz, przeczytałem na czole twćm, 
w wejrzeniu— rzek ł sm utnie.—Bóg mi czasem daje zajrzeć głę-

Torn II. K w itdei 1878 r. 8
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boko w duszę ludzką... Niezmierną, litością, zostałem  zdjęty 
widząc cię, piękna pani; zdało mi się że patrzę na lilię białą, 
rozkwitłą w ustroniu, k tó rą  stado rozhukanego bydła ma pode
ptać. Było ci kwitnąć gdzieś wzrosła i wonićć pustyni a B ogu..

Zam yślił się głęboko. Anna postąpiła przejęta kilka k ro 
ków ku niemu... w jćj oczach i postawie widać było wzruszenie.

—  Ojcze mój— rzek ła— ty kto jesteś??
S tary  zdawał się niesłyszeć, tak się zadumał głęboko. 

Pow tórzyła pytanie.
—  Kto ja  jestem?— rz e k ł--k to  ja  jestem? nędzna istota 

grzeszna i wzgardzona, na którą nikt nie patrzy lub się z niej 
wszyscy śmieją. Jam  głos wołającego na puszczy... jam ten 
który przepowiadam upadek, zniszczenie, dni pokuty i niedoli... 
Kto ja  jestem? naczynie w ręku Bożem, przez k tóre czasem 
przechodzi głos z góry potężny, aby go ludzie nie słyszeli lub 
ośmieli? Jam  ten za którego czarną suknią biegają ulicznicy 
rzucając na nią błotem, ten którego proroctw nikt nie słucha,., 
nędzarz wśród bogaczów... ale praw i czysty, przed Panem...

I zamilkł ostatnie słowa wymówiwszy głosem gasnącym... 
spuścił głowę.

—  Dziwne zrządzenie— odezwała się Anna nie odstępu
jąc od niego— po kilku latach spokoju na wsi, w ciągu których 
mnie szmer ledwie od stolicy dochodził, przybywam nagle po
wołana przez męża i w progu spotykam was jakby przestrogę 
i oznajmienie... Nie jestże to palec Boży?

W strzęsła się i dreszcz przebiegł ją całą.
—  Zaprawdę dziwne!—powtórzyła.
—  O patrzne—rzek ł stary...— a biada tym co litościwój 

Bożćj nie słuchają przestrogi... Chcesz wiedzieć kto ja  jestem? 
nikt! ubogi kaznodzieja od kościoła, który coś zgrzeszył na ka
zalnicy i którego pomsta panów ziemskich ściga... Zowię się 
Schramm... hrabia Hoym znał mnie niegdyś w dzieciństwie, 
przybyłem go prosić o przemówienie za m ną. Grożą mi.
• oto jak się tu dziś znalazłem... A le kto was tu sprowadził? kto 
wam tu przybyć dozwolił?

—  W łasny mąż!— rzekła Anna...
—  Proś go niech cię u w o l n i — szepnął oglądając się trw oż

liwie duchowny. W idziałem piękności tego dworu, bo je tu
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ludowi na ulicach pokazują jak lalki... tyś nad nie wszystkie 
piękniejsza stokroć... W ięc biada ci, jeśli tu pozostaniesz... 
okolą cię siecią intryg, osnują jadowitemi pajęczynami, uśpią, 
upoją... zawrócą głowę melodyą pieśni, ukołyszą serce baja
niem... złudzą oczy bezwstydem... oswoją ze sromotą, aż jednego 
dnia, spojona, znużona, osłabła... polecisz w przepaść...

Anna Hoym zmarszczyła brwi.
—  N ie— zawołała— nie jestem tak słabą jak  sądzicie, 

ani tak zasadzek nieświadomą, ani tak spragnioną życia... 
Nie, świat ten mi się nie uśmiecha, patrzę nań z góry... niżej 
on odemnie...

— Aleś go oczyma duszy tylko i przeczuć widziała— od
parł Schramm— nie wierz sobie, uciekaj z tego piekła... Kró
lewskie w nióm posągi popaliły się na węgiel i obrukały sa
dzami... Idź ztąd... idź, idź, szkoda ciebie i białej niewinnćj * 
duszy twojej...

To mówiąc ręce wyciągał jakby ją  chciał wygnać i przy
śpieszyć odejście; ale A nna stała  niezatrwożona, szyderski ra 
zem i litości pełen uśmiech b łąka ł się po jej ustach.

— A gdzież ucieknę?— zaw ołała— los mój połączony jest 
z losem tego człowieka... oderwać go odeń nie w mocy mojej...
•la wierzę w przeznaczenie, stanie się co mi wyznaczono... tylko 
n*e śpiącą i nie pijaną owładną mną, nie osłabłą i zwyciężoną, 
alc ja  chyba im panować będę...

Schramm strwożony spojrzał, sta ła  pełna dumy i siły, 
uśmiechnięta szydersko i królująca...

W tej chwili o tw arły się drzwi i h rab ia  Adolf Magnus 
Hoym wszedł zmięszany, powoli, w progu wahając się jeszcze, 
do własnego gabinetu.

Za stołem wśród świetnego towarzystwa wczorajszego 
nie korzystnie się już wydawał; dziś po białym dniu, po nocnćj 
gorączce i zmęczeniu wyglądał gorzćj jeszcze... Mężczyzna 
był ogromnego wzrostu, barczysty, silny a niezgrabny. Nic 
szlachetnego nie nadawało mu wdzięku, tw arz pospolita od
znaczała się tylko błyskawicznemi zmianami konwulsyjnie po 
ni6j przebiegających wyrazów z sobą najsprzeczniejszych. Oczy 
szare to ginęły w powiekach, to wyskakiwały ogniem tryskając, 
usta śmiały się i krzywiły, czoło m arszczyło i wypogadzało,
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jakby potajemna władza ta rg a ła  we wnętrzu sznurami, które 
całą  postać zmieniały... I w tej chwili, ujrzawszy żonę, zdawał 
się być pod wrażeniem najsprzeczniejszych jakichś uczuć. Uś
miechnął się jej i w chwilę jakby gniewem chciał buchnąć n a -  
srożył... ale się zwyciężył i zawahawszy wsunął żywo do g a 
binetu!

Na widok Schramma ściągnęły mu sie brwi gwałtownie 
i złość w ystąpiła na twarz...

— Szaleńcze, fanatyku, komedyancie p rz e b rz y d ły -z a w o 
ła ł nie witając się nawet z żoną—znowuś nabroił, znowu do 
mnie przychodzisz abym cię wyciągnął z topieli? Ha? niepra
wda? wiem wszystko, pójdziesz precz od kościoła... na wieś, 
tam, na pustynie, do prostaczków... w góry...

W skazał ręką.
— Ja  ani chcę, ani myślę cię bronić?— dodał zapalając 

się— podziękuj Bogu jeśli cię dwóch dragonów odprowadzi 
gdzie do kąta, bo tuby cię dalćj, co gorszego spotkać jeszcze 
mogło...

—  Ha! myślicie!— ciągnął dalej, zapalając się minister, 
który przystąpił do Schramma tuż, jakby  go już sam m iał por
wać za kołnierz—'myślicie że tu, na dworze wolno wszystko, 
i że to co wy nazywacie słowem Bożem, nieocukrowane, może
cie podawać ustom do słodyczy nawykłym? że wy tu możecie 
grać rolę natchnionych apostołów nawracających pogan...

Schramm... mówiłem ci sto razy, ja ciebie nie ocalę... gu
bisz się sam...

Duchowny niezachwiany bynąjmnićj, spokojny sta ł patrząc 
ministrowi w oczy.

— Ale ja jestem  kapłanem  Bożym— rzek ł— jam  poprzy- 
sięgał dawać świadectwo prawdzie, a każą mi być męczenni
kiem dla n ie j.. niech się stanie...

—  Męczennikiem!— rozśrniał się Hoym — toby było za- 
wiele szczęścia; dadzą ci pięścią w plecy i oplwawszy wyświćcą.

—  Więc pójdę— odezwał się Schramm— ale dopókim tu 
jest, ust nie zamknę.,.

—  I kazać będziesz głuchym !— szydersko dodał mini
ster... ruszając ramiony.— No, dosyć tego, rób co chcesz... ra to 
wać cię nie mogę i  nie myślę; tu  dobrze gdy każdy ocali s ie -
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bie... Jam  ci to przepowiadał Schramm... milczeć trzeba umićć, 
umieć pochlebiać lub ginąć podeptanym... Cóż chcesz, przyszły 
takie czasy: Sodoma i Gomora... Bywaj mi zdrów, bo czasu 
nie mam.

W  milczeniu pokłonił się Schramm, popatrzał na żonę 
Hoyma z politowaniem, na niego zmilczącćm zdziwieniem i skie
rował się ku drzwiom. Hoym od żonys na którą także był 
spojrzał, oderwał wzrok ku niemu...

—  Żal mi cię— burknął krótko— idź, zrobię co mogę, ale 
zatop się w biblii i trzymaj język za zębami: ostatni raz ci to 
radzę...

Schramm prawie nie słuchając w yszed ł. . małżonkowie zo
stali z sobą sam na sam...

Hoym nawet nie przywitał się z Anną, oddawna źle z so
bą byli; widocznie nie wiedział, od czego począć rozmowę... za
kłopotany stał i zły... Chwycił rękami dwa końce peruki swćj 
i targał...

—  Pocóżcś hrabia kazał mi tu przybyć tak  nagle?— zapy
tała Anna z wymówką i dumą.

—  Poco?— podnosząc oczy zawołał Hoym, zaczynając 
wzdłuż i wszerz biegać po gabinecie jak opętany— poco? bom 
był szalony! bo mnie ci niegodziwcy spoili, bo nie wiedziałem 
com robił! bom głupi... bom nieszczęśliwy!... bom waryat!

Tak! waryat! —powtórzył.
—  Więc mogę nazad powrócić?— spytała Anna...
•—  Z piekła się nie powraca!— zaśmiał się Hoym,— a waćpa- 

z łaski mojćj w piekle jesteś: to istne piekło!
Rozerwał na piersiach kamizelkę, jakby go dusiła i padł 

na krzesło...
—  A! tak! istotnie oszaleć przyjdzie, —  mruknął — lecz 

z królem niema wojny...
—  Jakto? król?
—  Król! Fiirstemberg! wszyscy! wszyscy! nawet Vitzthum, 

kto wió, własna może siostra... spiknięci na mnie... Dowiedzieli 
siS żeś ty piękna, żem ja głupi i kazali mi panią pokazać!

—  Któż im o mnie powiedział?— zapytała ciągle spokojna 
Hoymowa.
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Minister nie mógł się przyznać przed nią,, iż sam popeł
nił tę winę, za którą przychodziła pokuta, zgrzytnął zębami, tu
pnął nogami i zerwał się z krzesełka... Złość jego ustąpiła na
gle wcale odmiennemu usposobieniu, pobladł, s ta ł  się zimnym 
i szyderskim.

—  Dość tego,— rzekł cicho zniżając g łos—mówmy roz
sądnie. Co się stało, tego naprawić nie potrafię... Wezwałem 
panią, bom musiał ją tu ściągnąć, król chciał, a Jowisz pioru
nuje tych co mu się śmią sprzeciwiać... Dla jego zabawki 
musi służyć wszystko... królewskiemi stopy depcze skarby cudze 
i rzuca je w śmiecisko...— Zniżył głos i umilkł jakby słuchał 
czy się kto nie odezwie.

I począł znowu zwolna chodzić po pokoju.
—  Założyłem się z ks. Ftirstembergiem, że pani jesteś 

najpiękniejszą kobićtą ze wszystkich tych, które tu z professyi 
pięknych role grają. Nieprawdaż żem był głupi? Pozwalam 
byś mi to pani powiedziała... Najjaśniejszy nasz pan ma być 
zakładu naszego sędzią... i wygram tysiąc dukatów...

Anna zmarszczyła brew, odskoczyła z najwyższą wzgardą, 
odwracając się od niego.

—  Nikczemny waćpan jesteś, panie hrabio— krzyknęła 
w gniewie.— Jakto? wy! wy coście mnie jak niewolnicę trzymali 
zamkniętą, skąpiąc mi powietrza i światła, wyprowadzacie mnie 
teraz jak komedyantkę na scenę, abym wam wygrywała zakłady 
blaskiem oczu i uśmiechami? to najwyższa podłość!

—  Nie szczędź pani wyrazów, mów co chcesz,— rzekł 
Hoym z boleścią— wart jestem, zasłużyłem... Wszystkiego za 
mało na potępienie mnie! Miałem najpiękniejszą istotę w świe- 
cie, która kwitła i uśmiechała się dla mnie samego tylko, by
łem dumny i szczęśliwy... szatan mi kazał w kielichu wina ro
zum utopić...

Załamał ręce: Anna zamilkła i patrzała.
—  Ja  jadę do domu— rzekła— ja tu nie pozostanę, wsty

dziłabym się sama siebie... Koni! powóz!
Rzuciła się ku drzwiom: Hoym sta ł  uśmiechając się 

gorzko...
—  Koni! powozu!— powtórzy}'— ale waćpaninie wiesz chy

ba gdzie jesteś i co cię otacza? Jesteś  niewolnicą, nie możesz
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stąpić kroku; nie ręczę żeby straż nie s tała  u drzwi domu. 
Gdybyś ośmieliła się wymknąć, dragoni pójdą złapać cię i od
prowadzić... nikt nie odważy się wieźć... nikt nie uzuchwali ra 
tować... Waćpani nie wiesz gdzie jesteś?

Hrabina załamała ręce z rozpaczą, Hoyin patrzał na nią 
z jakiemś uczuciem niewysłowionćj zazdrości, żalu, bólu, szy
derstwa i niepokoju.

—  Nie— rzekł dotykając z lekka jej ręk i— posłuchaj mnie 
pani; nie jest jeszcze może tak źle jak j a  mówię, jak przeczu
wam: mówmy z flegmą i rozsądnie... Giną tu ci co chcą być 
zgubieni... Pani możesz nie być piękną gdy zapragniesz, mo
żesz się stać odstręczającą, surową, straszną... możesz dla oca* 
lenia mnie i siebie... przybrać postawę odrażającą...

Tu zniżył głos...
—  Znasz pani historyą naszego naj miłościwszego pana 

a króla Augusta?— zapytał się z dziwnym uśmiechem.— Pan to 
wspaniały, hojny... sypiący złotem, które moja akcyza ze sple
śniałego chleba ubogich wyciska... Niema drugiego tak wspa
niałomyślnego monarchy.., niema któryby potrzebował bawić 
się drożćj, nieustanuiej i dziwaczniej. Łamie podkowy i kobie
ty i rzuca je na ziemię; kanclerzy, których ściskał wczoraj, 
zamyka na Koenigsteinie... Dobry i łaskawy pan, uśmiecha ci 
s'ę do ostatniej godziny, aby rusztowanie osłodził... Serce ma 
najlitościwsze, tylko mu się sprzeciwiać nie trzeba...

Mówił coraz ciszej, a trwożliwemi oczyma biegał dokoła...
— Znasz pani historyą jego! a! ciekawa bardzo —szeptał 

dalej—lubi kobiety coraz świeże... co raz świeże jak  smok ów 
w bajce, żyje dziewicami, które mu przerażeni mieszkańcy do jego 
jaskini wiodą... a on je  pożera... Któż jego ofiary policzy? Wać- 
Pani może słyszałaś|ich imiona... ale obok znajomych, trzykroć tyle 
zapomnianych... Król ma dziwne smaki i upodobania: kocha się 
(lwa dni w atłasach, a gdy mu się one znudzą, gotów na łachm a
ny polować... Ludzie wiedzą o trzech królowych z lewej ręki, 
¡abym ich naliczył dwadzieścia... Kónigsmarck jest jeszcze 
Piękną, Spiegel nie jest wcale stara, księżna Teschen w łaskach.,, 
ale już wszystkie go znudziły. Szuka kogoby pożarł!

Dobry pan! łaskawy pan!— dodał śmiejąc się— wszak
że zabawić się musi, wszak dla tego na świat przyszedł aby mu
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służyło wszystko; piękny jak  Apollo, silny jak Herkules, lubie
żny jak  Satyr... a straszny jak  Jupiter...

— Dlaczegóż mi to waćpan rozpowiadasz,— wybuchnęła 
oburzona Anna— maszże mnie za tak nizko upadłą, bym na sk i
nienie pańskie dała się sprowadzić z drogi honoru! Waćpan 
mnie nie znasz! to obelga!!

Hoym patrzał z politowaniem na nią.
—  Znam moją Annę,— rzekł z uśmiechem— lecz znam 

dwór, pana, ludzi co nas otaczają i urok jaki ich otacza. Gdy
byś pani kochała mnie byłbym spokojnym...

—  Alem przysięgała wam, to dosyć— odezwała się z d u 
m ą  kobićta—nie pozyskałeś serca, ale masz słowo. Takie ko
biety jak ja nie łamią przysięgi...

—  Łam ały  i.takie dla blaskukorony— rzekł Hoym — księ
żna Teschen jest wielką i dumną panią.

Anna ruszyła ramionami z pogardą.
—  Mogę być żoną, nie chcę być k o c h a n k ą — zawołała — 

sromu na czole nosić nie umiem.
—  Srom!— rzekł Hoym— a! to piecze tylko chwilę, goi się 

rana i nie boli, choć piętno zostaje na wieki...
—  Waćpan jesteś obrzydliwy,— przerwała kobieta z gnie

wem. — Sprowadzasz mnie tutaj sam... i karmisz takiemi groź
bami...

Wzruszenie nic dozwoliło jój mówić dłużćj. Hoym się 
zbliżył z pokorą:

—  Daruj mi— odezwał s ię—głowę straciłem, nie wiem co 
czynię i co mówię... to dzikie domysły i strachy... Ju tro  jest 
bal na dworze... Król pan rozkazał ci być na nim, zostaniesz 
przedstawioną królowćj. Mnie się zda je—-z cicha począł spu
szczając oczy— waćpani możesz co zechcesz, nawet nic być pię
kną... J a  chętnie zakład przegram... Będzie ci łatwo stać się 
śmieszną... niezgrabną. U króla wiele w a ż y  eleganeya, dow
cip, żywość... cóż łatwiejszego jak okazać się zaniedbaną, nie
zręczną, milczącą, -roztargnioną i tępą? Bysy twarzy to nic 
jeszcze... Drezno pełne jest pięknych kucharek... August 
jest wytwornym znawcą, wymaga wiele... Pani mnio ro 
zumiesz?
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Anna odwróciła się od niego w milczeniu wzgardliwym 
postępując ku oknu.

—  Każesz mi więc grać komedyą dla ocalenia swojego ho
noru!— zawołała z uśmiechem ironicznym— ale ja  nie cierpię 
fałszu. Waćpana honorowi nic nie grozi... Anna Konstancya 
Brockdorf nie jest  jedną z tych kobiet co się na łaskę pańską 
biorą i dają spodlić dla garści brylantów. Nie masz się czego 
obawiać... bądź spokojnym... Litość mnie bierze nad wami! 
Ja  na tym balu nie będę...

Hoym zamilkł i pobladł.
— Pani na balu tym być musisz;— rzekł głosem stłumio

nym:— tu nie idzie już o żadne dziecinne niebezpieczeństwo ale 
° głowę i fortunę, o przyszłość moją... Król kazał...

— A ja  nie chcę!— odparła Anna.
—- Sprzeciwisz się jemu!— spytał Hoym.
—  Dlaczegóż nie, panem jest wszystkiego oprócz domu 

1 rodziny, które do Boga należą... Cóż mi uczyni?
—  A! wam nic —rzekł niespokojnie minister— nadto dla 

pięknych pań jest grzeczny; ale ja  pójdę na Koenigstein, mająt- 
kl nasze zabierze fiskus, rozdrapią faworyci: nędza, śmierć.

Zakrył sobie oczy rękami.
. , ■—  Wy go nie znacie—szeptał cicho— on się uśmiecha 
1 jaśnieje jak  Apollo, ale jak  bóg piorunów straszny... Nie prze
baczył nigdy nikomu kto śmiał zwątpić że jes t  wszechmocnym, 
"ani będziesz na tym balu, lub ja  zginę...

—■ A sądzisz pan, hrabio Hoym— odparła Anna— iż ta 
groźba waszśj zguby jes t  dla mnie tak straszną?

Ruszyła ramionami i poszła znowu do okna...
Hoym posunął się za nią blady.
—  Na miłość Bożą, o sprzeciwieniu się woli króla mowy 

być nie może .. zaklinam was.
Kończył te słowa gdy do drzwi zapukano żywo i służący 

wPadł zatrzymując się w progu. Minister brwi ściągnął i na- 
Srożył się.

—  Hrabina Reuss i Vitzthum!
Ściągnąwszy usta z gniewu, Hoym pośpieszył do progu; 

chciał służącego wysłać z odpowiedzią odmowną, gdy op za

Tom I I ,  Kwiecień 1873 r. 9
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nim postrzegł piękną, wypogodzoną, arystokratycznych rysów 
twarz hrabinćj, a po za nią żywo szpiegujące go oczy siostry.

Zdawało mu się że o wczorajszym wypadku i o przyby
ciu żony jego, nikt jeszcze w mieście nie wiedział; odwiedziny 
dwóch tych pań przekonywały go na nieszczęście iż popełnio
ny po pijanemu błąd, którego sobie darować nie mógł, już się 
musiał stać pośmiewiskiem powszecłmćin. Hrabina Reuss nie 
byłaby się pewnie inaczśj ruszyła, by wdowi dom ministra od
wiedzić.

Zmięszany nad wyraz, dał znak słudze który odstąpił, 
a cała postać majestatyczna hrabinej, która się była wstrzyma
ła  w progu, pokazała się w czarnych sukniach koronkami o k ry 
tych. Hrabina Reuss biała, świeża, rumiana, form nieco peł
nych, ale bardzo wdzięcznych, z uśmiechem łagodnym na ró 
żowych usteczkach, nie miała w sobie nic przerażającego, 
przecież na widok jej blada już twarz Hoyma, zdawała się ble- 
dnąć jeszcze: zmięszał się, jakby w niej groźbę zobaczył...

Siostra jego, pani Yitzthum towarzysząca lir. Reuss, m o 
gła  to łatwo dostrzedz w oczach brata. Na obu jednak kobie
cych twarzach wykwitły tylko wzamian dwa uprzejme uśmiechy.

—  Iloym! doprawdy mogłabym się gniewać na ciebie—  
ozwała się słodkim, wdzięcznym, melodyjnym głosem hr. Reuss 
— jakże to być może! Żona twoja przybywa nam tu do stoli
cy, a ja  nic nie wiem... a ja  przypadkiem od Hillchen dopićro 
dowiaduję się o tem.

—  Jak to?—krzyknął minister nieposiadając się ze znie
cierpliwienia— i Ilulchen już wić o tem.

—  A!— zawołała wchodząc pani Reuss —i ona i cały 
świat i wszyscy o tem tylko mówią, że nareszcie masz rozum 
i biednej kobiecie za kratami więdnąć nic dasz.

To mówiąc posunęła się ku Annie, badając ją  oczyma, roz
patrując się w niej, jak  znawca pięknych koni patrzałby na zwie
rzę na targ  wyprowadzone.

— Jak  się inasz droga hrabino— rzekła  wyciągając ku 
nićj obie ręce.— Jakżem rada że cię tu powitać mogę, gdzie 
jest właściwe miejsce twoje. Pierwsza się tu zjawiam, ale 
wierz mi że nie ciekawość mnie tu sprowadza, tylko chęć us łu 
żenia ci. Jesteś jutro na balu u królowćj... pustelnico moja
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śliczna... przybywasz dziś, nie znasz Drezna... każże mi sobie 
pomódz. J a  i Yitzthum niepokoiłyśmy się zawczasu o ciebie... 
Bićdna ty nasza strwożona ptaszyno...

W czasie tego przemówienia, ta którą, hr. Reuss nazwała 
spłoszoną ptaszką, s tała  tak dumna i jaśniejąca siłą, wcale nie 
zatrwożona, jakby tu panowała oddawna.

—  Dziękuję wam pięknie— odezwała się spokojnie— 
właśnie mąż mi powiedział że mam być na balu. Lecz jestże 
to koniecznością, czy nie mam prawa zachorować choćby ze 
strachu, że mnie tak nadzwyczajne szczęście spotyka!

—  Nie życzyłabym ci tego pretekstu używać —odpowie
działa hr. Reuss, którą Hoyrn ze swojego gabinetu podawszy 
jej rękę przeprowadzał właśnie do ponurej sali audyencyonal- 
nej — nikt nie uwierzy w chorobę popatrzywszy na ciebie, co wy
glądasz jak  Juno pełna blasku zdrowia i siły, nikt nie da wia
ry przestrachowi, boś nieulękniona.

Vitzthumowa wzięła pod rękę Annę i korzystając z tego 
że ją brat wyprzedzał nieco, szepnęła na ucho:

— Kochana Anno! niemasz się zaprawdę ani czego trwożyć, ani 
wymawiać; raz przecie wyjdziesz z tej niewoli, którą dla ciebie 
opłakiwałam. Zobaczysz dwór! króla ...  świetność naszą, którćj 
równej nie ma w Europie. J a  ci pierwsza winszuję. Jestem 
przekonaną że los najszczęśliwszy cię czeka...

—  Jam  tak do mojego więzienia i ciszy nawykła —ci
cho rzekła A nna— iż mi już nad nie nic więcćj nie było po
trzeba.

— Iloym mój— dodała Vitzthumowa— spali się z za
zdrości!

I  śmiać się poczęła do rozpuku.
Trzy panie którym towarzyszył pomięszany minister, sta- 

ty  w śród sali jeszcze, gdy służący odwołał Hoyma, za k tó 
rym się drzwi gabinetu zamknęły. H rabina Reuss pierwsza 
usiadła pochylając się ku pięknćj gospodyni.

— Droga m o j a — szepnęła— bardzom rada że pićrwsza 
c'ę witam rozpoczynającą życie nowe. Wierz mi, mogę ci się 
Przydać na co... Hoym niechcący podstawił ci pod nogi pod
nóżek, p0 którym wynijść możesz wysoko... Jak  anioł jesteś 
Piękna!
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Anna zmilczała chwilkę.
—  Sądząc żem ambitną, mylisz się kochana hrabino— 

odezwała się z im n o — płoche lata przeżyłam, wielem myślćć mu
siała nad sobą i światem, siedząc w samotni raojćj. Wzdycham 
tylko aby do niej i do mój Biblii powrócić.

Reuss się rozśmiała.
—  Wszystko to się zmieni— rzekła wdzięcząc się do go

sposi. Nateraz myślmy o jutrzejszym ubraniu. Vitzthum patrz 
i złóżmy walną radę jak  ją ubrać mamy, bo sama gotowa się 
zaniedbać. Tobie powinno iść przecie o honor domu brata.

—  Jakkolwiek się ubierze— odezwała się Vitzthumowa — 
zawsze będzie najpiękniejszą. Teschen z nią walczyć nawet 
nie może, jes t  zwiędła. Na całym dworze nie ma żadnój, coby 
nie zgasła przy Annie. Mnie się zdaje że jak  najskromniejszy 
ubiór będzie jej jak najlepićj do twarzy... niech inne się sadzą na 
róż, bielidło i fioki... jćj dość, choćby dziewiczćj sukienki...

Rozmowa o gałgankach stała się żywą, przerywaną, gorą
cą, polemiczną. Hrabina zrazu nie mięszała się do niój, s łu 
chając tylko dwóch przyjaciółek, zbyt czułych, by ich zajęcie 
się nią nie budziło podziwienia i pewnćj obawy. Powoli j e 
dnak i ona uległa magnetycznemu pociągowi, jaki strój ma dla 
niewiast, wrzuciła słowo i śmiechem przerywany spór toczył 
się już coraz weselszy...

Hr. Reuss z niezmierni], bacznością przysłuchiwała się k a 
żdemu słowu pani Hoym, tajemnie przypatrywała się jćj z ja 
kimś niepokojem dziwnym; zdawała wrzucać pytania, chcąc 
w odpowiedziach coś więcśj usłyszćć, nad to co one zawierały. 
Anna przeszła wkrótce z rozdrażnienia rannego w stan jćj wie
kowi właściwy, zaczęła dowcipkować i śmiać się, rzucając z wiel
ką łatwością słówkami iskrzącemi tysiącem ostrych brylantów. 
Z odwagą, ze szczerością niezwykłą opowiadała o sobie, swych 
uczuciach i przeczuciach. Pani Reuss przyklaskiwała. Po kil- 
kakroć chciała j ą  uścisnąć, tak się ucieszyła żwawością m ło
dzieńczą tego umysłu, który w spokoju i ciszy całą dziewiczą 
zachował potęgę.

—  Cudowna Anna nasza! zachwycająca! niezrównana!—  
wołała. Jutro wieczorem cały dwór u kolan jćj leżćć będzie.
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Hoym wcześnie powinien sobie przygotować pistolety. Te- 
schen zachoruje i omdleje znowu, ona co tak jest skłonną do 
mdłości odkrywających jej wdzięki!

Vitzthumowa śmiała się... Reuss opowiadała z tego powo
du młodej pani, jak  księżna Lubomirska zdobyła króla serce 
omdleniem na widok jego upadku z konia. Omdleli naówczas 
oboje, bo i król także ranny mocno w nogę, stracił przytomność. 
Przebudzenie było rozkoszne... bo August klęczał u nóg jej, 
gdy po raz pierwszy otwarła oczy...

—  Niestety!— dodała Reuss—dziś gdyby nawet napadły 
ją mdłości, królby się może raczśj. przestraszył niż uradował 
niemi. Przeszły pierwsze zapały. Na jarmarku lipskim Naj
jaśniejszy Pan puścił sobie cugle i dokazywał z francuzkiemi 
aktorkami. Co gorzćj, mówią że się szalenie zakochał w księ
żnie Anhalt-Dessau... od której tylko doznał nielitościwćj ozię
błości... Ftirstemberg słyszał od niego niedawno, że serce ma 
wolne i gotówby jakićj piękności uczynić z niego ofiarę.

— Spodziewam się —rzekła obrażona nieco A nna— iż 
mnie kochana hrabino nie posądzisz o to, bym stanęła w rzę
dzie z francuzkiemi aktorkami, choćby po drugićj stronie księ
żne się znalazły... Serce królewskie wcale nie wesołym 
Jest darem, a moje coś więcćj warto niż resztki po księżnie 
Teschen...

Reuss zarumieniła się mocno.
— Cicho! cicho! dziecko jak ieś— odezwała się oglądając— 

któż ci mówi o tćrn. Paplemy o wszystkićm... dobrze, byś na 
Wszystkie wypadki była przygotowaną.

Vitzthum i ja przyślemy ci kupców naszych i szwaczki... 
jeśliś swoich brylantów nie wzięła z domu, albo ci ich braknie, 
Meyer pożyczy w największym sekrecie jakich tylko zapra
gniesz, niewidzianych tu na dworze. Usłużny jest i grzeczny... 
To mówiąc wstały obie i poczęły ściskać Annę, która je milcząc 
do drzwi salonu przeprowadziła... Hoym już się nie pokazał, 
w gabinecie pełno było urzędników od akcyzy.

U wschodów na dole stała kareta  hr. Reuss, do którćj 
wsiadły obie. Jakiś czas milczały zamyślone. Vitzthum pićr- 
wsza przerwała to zadumanie:

—  Co pani wróżysz?— spytała.
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—  To nieuchronne —  szepnęła hrabina — to konieczne: 
Hoym od dziś dnia za wdowca się uważać może. Anna dumną 
jest... będzie się szczęściu opierać długo, ale nic króla więcćj 
nie drażni nad taki opór z którym walczyć musi. Jest jak 
anioł piękną, śmiałą, dowcipną, dziwaczną: wszystko to przy
mioty które nie tylko ciągną ale i wiążą. Droga moja, będzie
my z nią teraz jak  najlepiej nim pochwyci w ręce wodze, po 
tem byłoby zapóźno... J a  ciebie, ty mnie wspomagaj: dajmy so
bie ręce. Przez nią króla mieć będziemy, ministrów, wszyst
ko. Teschen zgubiona, co mnie niewymownie cieszy; u tej nu- 
dnćj, sentymentalnej księżnej nigdym nic zyskać nie mogła. 
Ma tćż dosyć: syn uznany, księztwo nadane, bogactwa ogro
mne: królowała nam zadługo. Schodzi z pola, król się nudził, 
a jeśli kiedy, to teraz gdy jest tak nieszczęśliwym, pociechy po
trzebuje i rozrywki.

Fiirstemberg, ja  i ty potrafimy to nareszcie że ją  oba- 
lim. Dość mamy wszyscy tej cudzoziemki. Trzeba tylko całą 
intrygę prowadzić rozumnie, ostrożnie, może powoli, bo Anna 
szturmem się wziąć nic da: nadto jest dumną.

—  Biedny Iloym! — zaśmiała się V i tz thum ow a-je ś l i  bę
dzie miał rozum...

— Zyszcze na tem: nie kochał jej od dawna rozpustnik — 
przerwała hr. Reuss — choć jesteś jego siostrą, mogę przed tobą 
mówić otwarcie. Sam zresztą zgotował sobie ten dramat, k tó 
rego padnie ofiarą.

—  Posądzam Fiirstemberga!
Hr. Reuss zmierzyła ją bystrćm, przelotnem wejrzeniem 

i w oczach jćj błysnęło na chwilę, coś, jakby iskierka szyder
stwa: ruszyła ramionami.

—  A są osoby predestynowane!— rzekła z ironią.
Nagle, po kobiecemu jakoś zaśmiała się głośno.— Wićsz—

dokończyła — powinna włożyć suknią pomarańczową i korale. 
Włos ma kruczy, cerę dziecinnćj świeżości, będzie jćj cudnie 
do twarzy. Uważałaś jaki to ogień w tych oczach.

— I jaka duma! niestety!— dodała Vitzthumowa.
—  Niechno króla zobaczy!— zakończyła pierwsza— niech 

August zapragnie się jćj podobać, ręczę ci i głowę i dumę straci.

i
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IV.

Przy Pirnajskiej ulicy, naówczas jednej z najparadniej- 
szych małego, murami obwiedzionego i ściśniętego Drezna, stał 
pałac Beichlinga, niegdyś kanclerza a dziś więźnia stanu na 
Koenigsteinie. Księżna Lubomirska z domu Bokunówna, stoi - 
nikówna litewska, rozwiedziona z mężem, ukochana przez króla 
Augusta II, uczyniona księżną Teschen po urodzeniu słynnego 
kawalera de Saxe; w nagrodę zapewne iż się przyczyniła do 
upadku kanclerza, po którym ogromny spadek rozchwytali dwo
racy pańscy, dostała pałac Beichlinga darem i w nim wspania
l i  swą umieściła rezydencyą. Jeżeli nie odpoczywała w d a 
rowanych jej także dobrach Hoyerswerda i innych majętno
ściach na Łużycach, siedziała naówczas w pałacyku na Pirnaj
skiej ulicy lub bawiła się zakładaniem ogrodów na Frydrych- 
kadzie. Owe pierwsze lata gorącćj miłości i rycerskiej zalo
tności, gdy piękny król nie mógł dnia przeżyć bez drogićj Ur- 
szulki, gdy śliczna księżna konno wylatywała niecierpliwa na 
spotkanie królewskiego kochanka, strojna w saskie kolory i ja 
śniejąca blaskiem swych lat dwudziestu... owe lata szczęśliwe 
Przebyte w Warszawie, przewędrowane w wycieczkach po 
Niemczech, prześpiewane na wspaniałych balach Drezdeńskich 
1 Lipskich, zdawały się bezpowrotnie minione.

Od tego balu karnawałowego w Lipsku, gdy niemiłosier
na królowa pruska, Zofia Karolina, karcąc zalotność Augusta
H, który do znajdującej się w jćj orszaku księżnej A nhalt-D es
sau zwrócił swe zapały, sprowadziła razem pod oczy bałamu- 
tnego Don-Żuana trzy jego dymissyonowane kochanki: Aurorę 
Königsmarck, lir. Esterle i panią Haugwitz... aby króla razem 
* księżnę Teschen Lubomirską wprawić w kłopot i zawstydzić, 
°d tego balu co się najczulszemi później ukończył zapewnie
niami stałego przywiązania; księżna Teschen, jakby po strasz
nym memento mori, nieustannie miała na myśli jedno: że może, 
że musi być jak inne zdradzoną przez niestałego a znudzonego 
Augustynka... (Augustynkiem poufale zwano króla jegomości, 
1 »mein lieber Augustin11 piosenka popularna, do niego się sto
sowała...). Król ' wprawdzie, mimo pokątuych bałamuctw bez
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liku, zawsze okazywał księżnie Teschen, wielką miłość w sło
wach i poszanowaniu. Urszulka miała nad nim władzę i umia
ła  nim władać ze zręcznością wielką, wodząc go na złotych 
paskach, białą rączką kierowanych, ale czuła w duszy że król 
lada chwila miał się od niej oderwać na zawsze...

Zwierciadło pokazywało jćj jeszcze rysy twarzy wdzięczne 
i resztki świeżości, które starannie pielęgnowała, ale piękność 
ta i blaski nie miały już uroku nowości dla króla, który łatwo 
się nudził i coraz czegoś świeżego dla rozbawienia potrzebował. 
Bawiła go rozmowa pięknój księżnćj, jćj zręczność w zabiegach 
dworskich, jćj polityka pokryta gazą płochości kobiecśj, jćj 
perfumowana przewrotność i gra poplątanych intryg, które pro
wadzić na swą korzyść umiafa. August przyjeżdżał do nićj 
jeszcze na parę godzin, ale dziś już, gdyby ją  jak .niegdyś za 
pytała królowa, kiedy odjeżdża z Drezna, nie śmiałaby odpo
wiedzieć zuchwale, że przybyła z królem i z królem tylko na- 
powrót wyjedzie. Mgłą smutku powlekały się jej śliczne łza- 

. we oczy niebieskie, pełne melancholii i łudzące charakterem 
łagodnym, gdy w istocie księżna żelazną miała wytrwałość 
w postanowieniach i zabiegach... Z każdym dniem większa 
opanowywała ją  trwoga, ażali nie przyjdzie rozkaz opuszczenia 
Drezna i wiekuistego z królem rozdziału.

Nic się napozór nie zmieniło, nic jćj nie brakło, szano
wano ją  jeszcze jako panią na dworze, a w oczach dworaków 
czytała blizki swój upadek; łapała  szyderskie ich półuśmiechy 
i ukradkowe złośliwe spojrzenia.

Urszula, był czas, że kochała Augusta, kochała go bardzo 
gorąco, ale naówczas sądziła, że dla nićj ustatkuje się płochy, 
że kiedyś może być królową; złudzenia te dziś się rozchwiały 
i uszły. Los wszystkich ulubienic pana miał i musiał ją  spo
tkać. Rozczarowana, ostygła, odzyskiwała jeszcze dawną we
sołość i zalotność gdy królowi podobać się chciała; późnićj za
mknięta w domu, p łakała pocichu kryjoino, i zemstą zawczasu 
już, pierś się jćj podnosiła... Coraz częstsze bywały teraz listy 
do prymasa Radziejowskiego... Ale król znał niebezpieczeń
stwo narażenia siebie siostrzenicy pierwszego dostojnika Rze- 
czypospolitćj i wysilał się na przekonanie jćj o swćm stałćm
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przywiązaniu. Tymczasem szpiegowano księżnę pilnie... Król 
nim zasłużył na pomstę, już się jćj lękał...

Miłość ze strony Augusta II zmieniła się w czczą galan- 
*eryą, czuć ją  było lodem i chłodem... Księżna Teschen zaj
mowała pierwsze miejsce po królowej u dworu, ale w sercu 
stała na równi z królową, była obojętną.

Marzenia o Koloandrowych miłościach przeciągnęły jak  
wiosenne obłoki,— duma po nich obrażona została.

Gdy Stolnikówna litewska rzucała rodzinną ziemię, ma- 
r zyła o tronie, tron rozsypał się w próchna... pozostawał wstyd 
chybionej rachuby i sromotne położenie kobiety bez męża i do- 

Zapłaconej za chwilę szału bogatemi podarki tytułów, 
ziemi i z ło ta . . chwila tryumfu była krótką i znikomą, wstyd 
został wiekuisty.

Księżna Lubomirska nie mogła tak powrócić do Polski.
Biedna kobieta lękając się co godzina opuszczenia i wy- 

^°ku, co ją  miał strącić z wyżyny, na której się chwiała, my
wała o sobie... Nudziła się też . . .  a chłopię które jćj kilka 
razy dzień przyprowadzano, przyznane dziecię królewskie, 
Przychodziło w uścisku pić gorące łzy, z któremi się matka ta- 
,“ *••• Księżna Teschen nim miała prawo nazwać się nieszczę- 

czu â -”  Dziecię jćj miało zapewnioną przy
szłość, ona żadnej...

Pałac przy Pirnajskićj ulicy jeszcze dawnym obyczajem 
zgromadzał co dzień tłumy dworaków, pięknych pań i zalotnych 
vawalerów. Zwłaszcza ostatnim król zdawał się nietylko nie 
Wzbraniać, ale ułatwiać przystęp. Moźeby był rad aby który 
z nich pozyskał sobie serce, już mu ciężące przywiązaniem 
*l)yt łzawem...

Niecierpliwiło to Augusta Mocnego, który w życiu nigdy 
n>e płakał, iż księżnę widział zawsze we łzach i tam gdzie szu
kał roztargnienia, znajdował nieskończone wyrzuty.

Księżna jeszcze pozornie w łaskach, miała szczerych czy 
j110, przyjaciół i donosicieli, wiedziała codziennie o każdym kró- 
£  kroku, uśmiechu i słowie... szpiegowała go zazdrośnie. 
J  °w<Sj uczty nocnej, gdy wyciągnięto u Hoyma przyznanie się 

P>ęknej żony, gdy go na zakład wyzwano, gdy posłano do 
janbegast po piękną Annę, księżna Teschen miała Spra

wom | | .  K wleolo* 18łS r. 10
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wozdanie dosłowne... Niespokojna, wr gorączce chodziła my
śląc, czy ma się na balu u królowój znajdować, stanąć do po
jedynku tego, lub pogardliwie rzuconą rękawicę niepoduiesio- 
ną zostawić.

Rano około jedćnastćj doniesiono o przybyciu pani Hoy- 
mowej. Nikt jej nie znał jednakże, nikt nie widział, n ikt opi
sać nie umiał. Wszyscy zgadzali się na to, żc była piękną, 
wiedziano że urodzona w roku 1680 była rówieśnicą Lubomir- 
skićj, ale rodzaju i niebezpieczeństwa tćj piękności nikt opisać 
nie umiał.

Po stolicy biegały najrozmaitsze wieści. Kyan nielitościwy 
miał się odezwać:

—  Nie pytajcie czy piękna, byle do ostatniej nie była 
podobną...

Księżna czuła to także: nie szło o piękność, tylko o wraże
nie nowe...

Tego dnia ranny zastęp gości u księżnćj był mniejszy 
niż kiedykolwiek, wszyscy biegali po mieście nowiny roznosząc 
i polując na nie.

Mówiono że król, jak  zwykle gdy mu szło o świetność 
zabawy, sam jak najstaranniśj balowy program oznaczył... i nie
cierpliwił się już o zakład Fiirstemberga i Hoyma. Mówiono 
że panna Hulschen i lir. Rcuss już troskliwie intrygowały, aby 
Hoyinowę w swe sieci uwikłać i łaski jćj sobie zapewnić.

Yitzthumowa zapewniała głośno, iż jćj bratowa zagasi 
wszystkie urodą...

Księżna słała  w miasto, odbierała raporta swych wiernych, 
rozpaczała i p łakała. Trzy razy potrafiła króla, chcącego ze r
wać, zatrzymać; teraz zdawała się nadchodzić godzina stanow
cza... Łam ała  ręce, nagle myśl dziwaczna jćj przyszła... spoj
rzała  na zegar... Dom Hoyma nie bardzo był daleko od jej p a 
łacu... Szepnęła coś służącćj... zarzuciła gęstą czarną zasłonę 
na oczy od łez czerwone, i cicho zbiegła po wschodach do sie
ni. Tu stały dwie lektyki i gotowi dwaj drążnicy.... rzuciła się 
w jednę z nich... Ludzie, którym sz e p n ę ła  słówko służąca, za
miast iść ulicą, poszli tyłem, ogrodami. Zielonych jeszcze 
drzew gałęzie osłaniały ścieżkę wązką i pustą, na którą wycho
dziła także furtka z ogrodu Hoyma. Niewidzialny ogrodowy
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otworzył ją  dla wyskakującej z lektyki księżny, która obejrzaw
szy się wbiegła wprost na górę do Hoyma pałacu... W  sie
niach czekał już na nią młody mężczyzna, który jćj wschody 
wskazał...

Przez ciemny korytarz zakwefiona i niemogąca się dać po
znać, choćby ja kto napotkał, Lubomirska dobiegła do drzwi 
wskazanych i zapukała...

Nierychło je otwarto. Zdaje się że sługa, która ostroż
nie uchylała drzwi, chciała tylko zobaczyć kto przyszedł i nie 
byłaby wpuściła nadbiegającej, ale ks. Teschen jedną rączką 
Wpuściła jej w dłoń kilka dukatów, drugą popchnęła z lekka, 
°bejrzała się, w które drzwi iść dalej i pobiegła.

Anna Hoym przechadzała się samotna po pokoju, który 
dla niej urządzać miano, gdy nieznana postać zakwefiona ukaza
ła się na progu... Zdumiona temi niespodziewanemi odwiedzi
nami cofnęła się marszcząc i gniewna.

Lubomirska odrzuciła czarny lcwef, stanęła i oczy wlepiła 
ciekawie, słowa nie mówiąc z Iioymową, zdyszana, przejęta pa
trzała... wargi jej ścinały się i drżały, bladość okrywała lica... 
obejrzała się lękliwie dokoła i szukając podpory, na blizką ka- 
napkę zemdlona upadła...

Anna podbiegła ku nićj, przybyła i służąca... obie pod
niosły omdloną...

Osłabienie jś j  trwało tylko chwilę, porwała się jak  obłą
kana, oczy znów wlepiła w rywalkę i milcząc wskazała na słu- 
Sę, aby odeszła ..

Zostały sam na sam.
Cała ta scena, po kilku rannych następująca, niepokojem 

napełniła przybyłą i tak już strwożoną kobietę. Po długim 
sPokoju na wsi rozpoczynało się dla nićj gorączkowe jakieś ży- 
c*e> wśród którego opamiętać się było trudno.

Lubomirska wyciągnęła ku niśj bladą, zimną rączkę 
d rżącą .

— Daruj mi,— rzekła głosem słabym— chciałam cię zo
baczyć, chciałam przestrzedz. Pędził mnie tu głos obowiązku... 
sumienia...

Anna milczała ciekawie się w nią wpatrując.



7 6 H R A B I N A

—  Patrz na ranie —dodała—rozpoczynasz dziś to życie, 
które ja kończę. Byłam jak  ty niewinną, szczęśliwą, spokojną, 
szanowaną, w zgodzie z sumieniem i Bogiem... Miałam tytuł 
książęcy męża i lepićj niż to, imię niepokalane ojca i rodziny... 
Przyszedł ukoronowany człowiek, który mi to odebrał wszy
stko jednym uśmiechem. Berło i koronę k ład ł u nóg moich, 
oddawał serce...

Poszłam za nim... spójrz na mnie... J a  dziś nie mam nic, 
imie pożyczane, złamane serce, stracone szczęście, wstyd na 
czole, niepokój w duszy, przyszłość groźna i troska o los dzie
cięcia. Na świeeie niema dla mnie nikogo... Krewni się nie 
przyznają do mnie, ci co się czołgali u nóg mych ju tro  znać 
nie będą. On! on!., odepchnie jak obcą...

Anna słuchając zarumieniła się.
—  Pani— zawołała głosem przerywanym —  dlaczegóż 

widzisz dla mnie niebezpieczeństwo, którego ja  sama dojrzeć 
nie mogę? J a  cię nie rozumiem... Kto pani jesteś?

— Wczoraj królowa, dziś nie wiem kto— odparła Te- 
schen.

— Ale ja  nigdy żadnej korony nie miałam pragnienia, 
każda skroń pa li—zawołała Anna— dlaczegóż spotykać mnie 
mają te groźby?

—  Przestrogi— przerwała Lubomirska — daruj mi, twój 
skroni przystała korona, ludzie zawcześnie ci ją  dają, jam chcia
ła  odsłonić złoty jej wieniec i wewnątrz pokazać cierniowy...

—  Mylisz się pani— rzekła spokojnie Moymowa— nie się
gnę nigdy po żadną koronę, nadto jestem dumną. Musiałabym 
ją  zanieść z sobą do trumny, albo jćj nie dotknę n igdy ... Uspo
kój się pani...

Teschen padła na kanapę, spuściła głowę i zaczęła p ła 
kać rzewnie. Łkanie jej obudziło litość w Annie, zbliżyła się 
z ciekawością i współczuciem...

—  Wszystko co mnie tu od rana spotyka jest niezrozu- 
miałem— odezwała się z cicha;— chciałabym się wyrwać ztąd 
jak najrychlćj, Któż pani jesteś?

—  Teschen, — odparła przybyła cicho, podnosząc oczy—  
słyszałaś o mnie, domyśl się dlaczego cię tu ściągnięto... Świe
żej twarzy potrzeba znudzonemu panu...



K O S E  L. 7 7

Anna krzyknęła z oburzeniem.
—  Podli! frymarczą więc nami jak  niewolnicami... a my...
—  Ofiarami ich jesteśmy...
—  Nie! ja nie będę, ja  nie chcę być ofiarą— przerwała 

Hoymowa—uspokój się pani, jam tak dumna, że nędzę raczej 
zniosę niż upokorzenie...

Tescheu spojrzała na nią, popatrzała długo i westchnęła.
—  Nie będziesz ty, będzie druga: godzina moja wybita... 

lecz choć ty, choć jedna jeśli masz siłę, zaklinam pomścij nas 
■wszystkie, odepchnij, rzuć im wzgardą w oczy. To woła o pom
stę do Boga... Zarzuciła kwef na oczy, podała rękę w milcze
niu.— Jesteś ostrzeżoną, broń się... -  Biegła ku drzwiom z po
śpiechem, a Hoymowa stała jeszcze słowa wyrzec niemogąc... 
Zjawisko znikło.

Na wschodach czekał na nią ten co ją  wprowadził. Szyb
ko posunęła się ku lektyce, gdy zapuszczając zasłonę w oknie 
•lej) ujrzała bladą twarz młodego wojskowego, który drżący i nie
spokojny w nią się wpatrywał.

Twarz młodego oficera była piękną i arystokratyczną, 
Pełną wyrazu, męztwa i energii; lecz w tćj chwili zgroza i ból 
H  zmieniały. Zdawał się oczom swoim nie wierzyć... Mimo 
dwóch tragarzów, którzy już lektykę podnosić mieli od ziemi, 
zbliżył się do okna.

—  Księżna Urszulo— zawołał wzruszony— mamże oczom 
lnym wierzyć, jestże to podobna? Wasże to widzę ukradkiem 
wyrywającą się na jakąś schadzkę zapewne... Mówcie, zakli
nam, całą prawdę mi powiedzcie, abym natychmiast siadł na 
koń i więcej nie wrócił, księżno! pani! Ja  szaleję z miłości dla 
Was... a wy...

Zakrył oczy...
■— Wy szalejecie, to prawda!— popędliwie przerwała księ

żna,— szalejecie tak żeście ślepi, bo mogliście widzieć, że wycho
dzę od Hoyma, w którym się przecie zakochać nie mogłam.

Pochwyciła go za rękę.
—  Chodź przy mnie, chodź ze mną, nie puszczę cię aż się 

wytłumaczę. nje c]icg abyś i książę mnie w tćj chwili opuścił 
1 obwinił. . .  toby już było nadto! tegobym już przeżyć nie 
Wogła.
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Piękne, załzawione oczy księżnćj zwrócone ku młodzieńco
wi, którego rękę pochwyciła, mówiły tyle, iż smutek znikł z je
go twarzy, która rozpromieniała.

Pobiegł więc posłuszny za lektyką, aż do pałacu, u wscho
dów podał rękę księżnie i razem weszli na pokoje. Znużona 
i złamana chwytając się za głowę, księżna padła na kanapkę, 
rozkazując towarzyszącemu jej, aby siadł przy niej.

—  Widzisz mnie książę w gniewie i oburzeniu! wracam 
od tej... od tćj, którą tu sprowadzili szkaradni nieprzyjaciele 
moi, aby króla zająć czemś nowem, aby mnie wygnać, aby mój 
wpływ obalić. Słyszałeś już o Hoymowćj?

—  Nie słyszałem,— odparł młody książę (którym był L u 
dwik Wiirtembergski) -  nie słyszałem nic nad śmiechy z biedne
go Iloyma, którego spojono na to, aby go zmusić do pokazania 
żony...

—  Tak, umiano obudzić ciekawość w Auguście, osnuto 
intrygę,— poczęła księżna ożywiając się coraz bardziój. — W i
działam ją, jest piękną... jest niebezpieczną, może być dwa dni 
królową. ..

— A! tem lepiej! tem lepiój!— porywając się z siedzenia 
zawołał książę Ludw ik—pani będziesz wolną...

Teschen rzuciła nań okiem badawczem, młody chłopak za
rumienił się, nastąpiła chwila milczenia. Podała mu rękę, któ
rą  on pochwycił i ucałował z zapałem. Trzymał ją  jeszcze 
przy ustach, gdy z drugiego pokoju ze śmiechem suchym, 
przykrym, złym.., wpadła klaszcząc w ręce osóbka mała, nie 
piękna, nieco do księżnej podobna, chociaż o wiele od nićj 
brzydsza...

W iek trudno było z twarzy rozpoznać, mogła zarówno 
mieć lat dwadzieścia kilka i o dziesięć więcćj. Znać z nićj było 
że nigdy świeżą nie była i mogła się tćż do późna nie zesta
rzeć. Nosiła jednę z tych twarzy, co są staremi w dzieciństwie 
i niby młodemi w starości. Szare jćj oczki, złe, szpiegujące, 
ostre, kręciły się i biegały, usta miała pełne szyderstwa, każdy 
rys zdradzał ruchliwą gorączkową kwoczkę i nieznośną intry- 
gantkę. Strój nadzwyczaj staranny i pstry, obmyślany był tak  
aby jedyną piękność jćj podnosił: iigurkę zgrabną i w pasie 
przeciętą, nóżkę maleńką i kibić zręczną. Żwawo okręciła się
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na trzewiczku ku księżnie, klaskając w dłonie w chwili gdy za
wstydzony książę Wiirtembergski usta od ręki odrywał.

— Bravi! bravissimi, ale niechże ja  nie przeszkadzam 
krzyknęła ostrym głosem Baronowa Glasenapp— nous som-

mes en familie, niema się co mnie wstydzić. Siostrunia, bar
dzo słusznie rejteradę sobie zabezpiecza wojskową osłoną... bo... 
bo podobno zbliżamy się do chwili, w którśj przyjdzie rejtero- 
wać z serca króla i dworu!! Dobry wódz zawsze sobie zape
wnia drogę do odwrotu...

Mała ta  zwinna pani, niecierpiana od całego dworu, któ
ry roznoszonem i plotkami starała się kłócić i różnić, była  Stol- 
nikówna litewska, panna Bokunówna, rodzona siostra Lubomir- 
sk*ej, żona (natenczas) barona Glasenapp’a, ale tylko z imienia, 
gdyż w czułych była stosunkach ze sławnym Schulenburgiem.

Z kochaną siostrunią bardzośmy się dawno nie widzia
ny.— rzekła papląc pospiesznie— ale w chwili niebezpieczeństwa 
zjawiam się zawsze, tak i teraz... Słyszałaś Teschen,— dodała 
śmiejąc się złośliwie,— sprowadzili Hoymowę... J a  ją  widzia
łam raz... wprzód nim król nadjechał, gdy była w Dreźnie i prze
powiedziałam naówczas, że jak Helena trojańska komuś będzie 
nieszczęścia przyczyną... Piękna jak  anioł, brunetka, co dla 
blondynek jak Teschen, zawsze najniebezpieczniejsze... żywa, 
dowcipna, zła, dumna... a nosi się jak królowa! Wasze panowa
nie skończone...

Kozśmiała się głośno...
— Ale ty do książęcych tytułów masz okrutne szczęście, 

~~-poczęła nie dając nikomu przemówić słowa.— No! ja... ja le
dwie mogłam z biedą złapać chudego pomorskiego barona, a ty 
Gnałaś Lubomirskiego, masz Teschen i już na zapas starasz się
0 Wtirtembcrgskiego...

Młody chłopak stał zarumieniony i gniewny, Teschen spu
ściła oczy, ale cicho przez zęby szepnęła:

—  Znalazłabym jeszcze czwartego, gdybym tylko chciała.
—  Jeśli chcesz ja  ci jego imię na ucho powiem,—-przer

wała zrywając się i biegnąc do siostry baronowa. Przyłożyła 
ob‘o dłonie' do ust i rzuciła jćj w ucho:

. -  Książę Aleksander Sobieski, nie prawdaż? ale ten się 
nie ożeni!! a Ludwiczek gotów, staraj się go zatrzymać.
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Ze wstrętem odwróciła się księżnaTeschen od siostry, któ
ra  przeglądając się w zwierciadłach, biegała już po pokoju.., 
oczyma śledząc dwie istoty, którym rozmowę z taką złośliwo
ścią podsłuchaną, przerwała.

—  Jeśli Teschen będzie miała ro z u m —rzek ła— może 
jeszcze z tego przesilenia wyjść zwycięzko. Hoymowa pros
taczka zrazi króla... spodoba mu się z twarzy, ale dumą go ode
pchnie; po nićj Teschen znowu wyda się miłą i dobrą... Cóż 
robić, fantazyom króla trzeba umieć przebaczać! Ci ludzie 
mają troski nadludzkie i nadludzkie przywileje... Przykro mi 
ty lko— mówiła ciągle nicprzestając— że cię tak wszyscy już 
wzięli na zęby, że hrabina Reuss i Hiilchen już nowemu bóstwu 
składają ofiary, że Fiirstemberg, a nawet szwagierek Vitzthum 
akcyzie gotowi złote rogi przyprawić... Biedny Hoym!! jeśli 
go żona porzuci, doprawdy, gdyby nie pewne obowiązki, po
szłabym za niego aby mu osłodzić wdowieństwo... Ale roz
pustnik stary ani mnie, ani żadnćj nie zechce...

W tein miejscu nieutamowanćj gadaniny baronowej Glasenapp, 
książę Ludwik pożegnał się, a uścisk ręki jakim go obdarzyła 
księżna Urszula, nie uszedł oczów bacznych Glasenappowej, 
która mu dygnęła z daleka.

Dwie siostry zostały sam na sam, milczenie trwało chwilę.
— Nie powinnaś tego brać tak tragicznie—poczęła Glase- 

nappowa, ruszając ramionami— rzecz była doskonale przewi
dziana oddawna... Król się znudził blondynką... ty masz księ
stwo, masz Hoyerswerdę, masz miliony, brylanty, pałac po 
Bcichlingu, wyposażenie dla syna... masz twą piękność, masz 
resztkę młodości... i księcia Ludwika, który się z tobą gotów 
ożenić... Przyznam ci się żejeszczcbym się na twój los pomie- 
niała, oddając ci Schulemburga w dodatku.

—  Ale ja go kochałam —płacząc znowu przerwała Teschen.
—  I to już przeszło... wićm!— odparła baronowa Glase

napp—kochaliście się wzajemnie ja  sądzę nąjmnićj pół roku, 
wśród którego on cię z dziesięć razy zdradził pocichu, a ty 
jego!!

—  Siostro!!—zawołała z oburzeniem Teschen.
—- No, ani razu!! A jednak, patrzże, wśród tej miłości 

dla niego umiałaś sobie na z a p a s  w odwodzie postawić W dr-
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temberga i dziś gdy tak  się przydał, masz gotowego! Przy
znam ci się, mnie złą nazywają i przewrotną, jabym tego nie 
Potrafiła... Ja, dopiero gdym się do podrapania skłóciła z Glase- 
nappem, wyszukałam sobie Schulemburga. Mnie bo się nic nie 
wiedzie... i wszyscy mnie niecierpią, co ja  im oddaję z lichwą!

Poczęła się śmiać sucho.
—  Słuchaj Lubom irska—ozwała się po chwili— królowie 

przy rozstaniu miewają zwyczaj żądać zwrotu darowanych dya- 
montów... ostrzegam cię więc, byś swoje w bezpiecznćm złoży
ła miejscu...

Spojrzała na siostrę, która się jej zdawała nie słuchać.
—  Będziesz dziś na balu! — dodała...
W yraz bal, wstrząsnął Lubomirska która powstała nagle...
—  Na balu!., lak!— poczęła zamyślona— potrzeba być na 

balu... tak! pójdę, cała w czerni, w żałobie, bez klejnotów, 
w grubćj sukni... to by było... uderzające;., lecz— powićdz Te
reniu... będzież mi żałoba do twarzy?— Glasenapp rozśmiała się. 
. — Niezawodnie... żałoba jest wszystkim do twarzy, lecz 
jeśli myślisz że tćm rozczulisz Augusta i dworaków poruszysz, 
mylisz się mocno... Śmiać się będą! Oni tragedyi nie lubią...

— Bądź co bądź! w żałobie! pójdę w żałobie, powtórzyła 
teschen... ale pójdę... stanę przed nim jak widmo milczące...
. . — A że Hoymowa będzie rumianą, wesołą i świeżą, zni
kniesz jak  widmo niepostrzeżona .. Wierz m i . . przeszłości 
Powrócić niepodobna...

Spojrzała na zegar...
—  A! jak późno! żegnam cię... do balu! J a  także będę 

Na nim... ale na drugim planie, jako widz, który aktorom przy
gaśnie... Bądź zdrowa!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T""i U. Kwloci.i, 18T3 r. 11



SZÓSTY MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

Antropologii przedhistorycznój,

w Bruielli 1872 r.

PRZEZ

J. Hodi.

Kongres trwa! dni ośm, od 22 do 30 sierpnia. Otwarty w obecności 
króla przez barona Omaliusa d’Halloy, prezesa wybranego na poprze
dnim kongresie w Bolonii, posiedzenia odbywał w dawnym pałacu ksią
żąt Oranii, przeznaczonym -dziś na muzeum. Oprócz uczonych belgij
skich, znajdowali się na nim najznakomitsi antropologowie wszystkich 
niemal krajów. Z francuzów: Quatrefages, Broca, Mortillet, generał 
Faidherbe, Hebert, Opert, księża Bourgeois, Delaunoy, pani Kletnencya 
Royer, sławna komentatorka Darwina, etc.; z włochów: Capellini, 
Conestabile, Botti, Chierici etc.; z niemców: Virchow, Fraas, Schatt- 
hausen; z Austryi: lir. Wnrmbrand; z duńczyków: Worsae, Steen- 
strup, Engelhard, Schmidt; zo szwedów: Nilsson, Hildebrand, Lager- 
berg, Olivecrona; ze szwajcarów: Desor; z portugalczyków Da Sylva; 
z anglików Franks; z Niderlandczyków Boot i Dirks.

Po kilku słowach wstępnych przewodniczącego, sekretarz general
ny kongresu Dupont, skreślił w ogólnych zarysach historyę antropologii 
od pierwszych jój początków, to jest  od roku 1829, kiedy trzej francuz- 
cy geologowie: Christol, Tournal i Emilian Dumas wygłosili zadziwiającą 
podówczas propozycyę, że człowiek zamieszkiwał zioinię jednocześnio 
z gatunkami zwierząt dziś już wyginionemi,— ażdo ostatnich wyników po
szukiwań na tój drodze w Belgii. Oddawszy należny hołd pamięci nie
boszczyka Boucher do Perthes (francuza), Thomsena (uczony skandy
nawski) i Schmerlinga (belgijczyk), Dupont szczegołowo przedstawił 
wszystkie odkrycia zrobiono w Belgii w ostatnich latach. Odnoszą się 
one głównie do okresu kamiennego. Krzemień ciosany ręką ludzką, 
nalfżący do epoki czwartorzędnój, czyli’przedostatniój wfonnacyi skorupy



ziemnej, znaleziono w najinniój sześćdziesięciu jaskiniach prowincyi 
Namur, w Mesvin około Mons, jakotóż pod staremi fortyfikacyami Pont- 
de-Bonn i Hastedon. Okresy bronzu i żelaza mniejsze wydały rezultaty.

Kamienne te odkrycia kongres zwiedził w dwóch wycieczkach: 26 
s*erpnia ku pokładom krzemiennym w Mesvin i Spiennes; 28 do staroży
tnego obozu Hastedon około Namur.

Trzy ceremonio zamknęły prace kongresu: rozdanie pamiątkowych 
Medali członkom; dokoracya dwóch robotników pp. Collard i Goffin, któ
rych gorliwość w pomocniczych archeologicznych pracach kongres oce
niwszy, do nagrody królewskiej przedstawił; i odsłonięcie popiersia Oma* 
i'usa d’Halloy, wykonanego przez p. Geefs.

Na ostatku przystąpiono do wyboru miejsca dla następnego kon
gresu, mającego się odbyć w roku 1874. Była to tylko prosta formal
ność, wiedziano bowiem jeszcze w wigilią zamknięcia o zaproszeniu rzą 
du szwedzkiego. Kongres więc postanowił: stosując się do życzenia 
wwedzkiego ministra spraw wewnętrznych, wyrażonego w telegramie do 
pana Hildebrand, odbyć przyszły, siódmy z kolei kongres, w Sztokhol- 

Na prezydenta, przez aklamacyę, zaproszono J .  Kr. W . księcia 
Oskara szwedzkiego. Do komitetu organizacyjnego powołano panów

• E. Hildebranda, dyrektora muzeum królewskiego w Sztokholmie; 
Pj'of. Nilssona, prof. barona Diibena, Dra Hans Hildebranda, Dra O. 
■^onteliusa i dyrektora muzeum w Gothenburgu, Lagerberga.

Dla łatwiejszego zrozumienia kwestyj poruszonych lub zdyskuto- 
wanych ua kongresie bruxelskim, trzeba nam rzucić kilka wstępnych 
uwag.

Antropologia przedhistoryczna zajmuje się wykryciem śladów po
zostałych po człowieku pierwotnym, o którym dzieje pisane milczą, 
a ustno zaś podania, krążące między ludem (jak np. podania o olbrzy
mach), odnoszone były, czas długi, do rzędu bajecznych wymysłów. Że 

°wiok ów istniał przed ostatnią rewolucyą geologiczną, która dawnioj- 
Kzą powierzchnię ziemi zmieniła ua togoczesną, o tom dziś już wątpić 
1110 można. Obecnie cała kwestya polega na wywiodzeniu się, do jakiej 
'Mianowicie głębokości sięgają ślady egzystencyi ludzkiej na kuli
2lemskiej.
T _ Geologowie naznaczają pięć epok rozwojowi skorupy ziemnej.

w>e pierwsze nie wchodzą do nauki antropologii. Nikomu dotąd nie 
Przyszło do głowy szukać w nich pozostałości po człowieku. Epoka pią. 
ta także, lubo w pewnój tylko mierze, wychodzi z zakresu badań ściśle 
Przedhistorycznych; jest to epoka dzisiejsza, obejmująca głównie dwa pó- 
Zniejsze archeologiczne okresy: okres bronzu i okres żolaza. Pozostają 
?atóm do badania antropologów dwie geologiczne epoki: trzeciorzędna 
j czwartorzędna. Ze stanowiska archeologii obie te epoki wraz z do-

kawałkiem epoki nowożytnej, stanowią jeden okres: kamienny — 
e eli tylko zostanie dowiedzionem, iż epoka trzeciorzędna w rzeczy sa- 

°J zawiera w sobie szczątki industryi lndzkiój, co jeszcze należy do 
pu«*tów spornych.
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Dodajmy dla ostrzeżenia czytelnika, że wszystkie te epoki, 
a  więc i dwie przedostatnie, mają chronologią nie dzisiejszą, nie history
czną. Nie mierzą się ani latami, ani setkami lat, ani nawet tysiącami. 
Dziesiątki tysięcy lat zaledwie tu wystarczają.

Epoka trzeciorzędna (terciarna) dzieli się na trzy geologiczne pe- 
ryody: eoceniczny, mioceniczny i plioceniczny; epoka czwartorzędna tak
że na trzy, których nazwy dotąd nieustalone w archeologii. Będziemy
o nich mówili niżej.

Granica między epoką trzeciorzędną a epoką czwartorzędną, za
znaczyła się w dziejach kuli ziemskiej zjawiskiem olbrzymiej mocy. 
Przyczyny onego nie są dokładnie znane, P .  Broca tak je  opisuje: 
„ W  epoce trzeciorzędnej, północna połowa naszego plauety stopniowo 
pochłodniała. Niezmierne massy lodów, osuwając się ze spadków gór 
pokryły większą część Europy, Azyi i Ameryki Północnój, i temperatu
ra naszej strefy dotąd gorąca, stała się zimną, podbiegunową. Peryod 
ten ochładzania się, zwany peryodem lodowatym , trwał nieskończenie 
długo. Lodniki, to jest owe osuwające się morza śniegu i lodu, dosię- 
gnąwszy maximum swojego rozpływu, zwężyły się nieco, później znowu 
się rozszerzyły, jakkolwiek ostatnim razem nie dotarły do granic pierw
szych swych zaborów. Była to ostatnia faza epoki trzeciorzędnój. 
Ocieplone powoli powietrze sprowadziło ową straszną katastrofę, na k t ó 
rą, jak  chcą niektórzy, wskazuje] Biblia pod nazwą powszechnego 
potopu.

Potop ów przedziela epokę trzeciorzędną, czyli ostatni jój peryod 
plioceniczny, od pierwszego peryodu epoki czwartorzędnej. Lodniki, 
potężne owe gromady śniegu zakonserwowanego szeregiom stuleć epoki 
trzeciorzędnój, topniejąc, wydały ze swego łona potoki nieobjętych wód, 
unoszących potężnemi swemi pędami obrywki skalne; zalewających ró 
wniny, wydrążających szerokie przejścia i zostawiających po sobie ogro
mne składy piasku, gliny i kamieni. Od tej to pory datują obecne na
sze rzeki; w dzisiejszych atoli swych rozmiarach, nie dają one żadnego 
wyobrażenia o tom, czóm były wówczas. W  zwężonych i prawie usta
lonych korytach, niosą ono już tylko wodę z dnia na dzień spadającą 
dżdżem z obłoków; wiosenne zaś ich wylewy, pochodzące z topnienia 
śniegów zimowych, drobnostkami są w obec tych monstrualnych powo
dzi, jakiemi niegdyś darzyły ziemię słoneczne upały lata, stapiające za
razem i śnieg zimowy i śniegi starożytnych lodników.

Nadzwyczajna ta potęga biegu wód, dała się przedowszystkiem we 
znaki w pierwszych czasach epoki czwartorzędnej; zmniejszała się nastę
pnie z jednego tysiąclecia na drugi; epoka atoli wielkich powodzi, epoka 
czwartorzędna zamkniętą została dopióro wtody, gdy lodniki w skutek 
rok rocznych ubytków, zredukowały się do dzisiejszych granic, gdy tem
peratura zmiękła do stanu, za który j ą  obecnie błogosławić możcrti. 
Wtedy to nastąpił przedsionek opok i nowój, tegoczesnoj. Potoki nie 
przestały ciągnąć za sobą mniej lub więcój ciężkich kawałków skał, 
obrywkow górnych kamieni i żwirowych osópów; głównie atoli zadaniem 
rzek, będzio od tej pory formowanie gleby osadowój, zlożonój z drobnych
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cząsteczek ziemnych, piasczystych, błotnych etc. (alluwionu). C.ały 
okres czasu ubiegłego od końca epoki czwartorzędnej, aż do pierwszego 
świtu podań dziejowych, nosi nazwę epoki tegoczesnej; grunta zaś sfor
mowane w tym czasie, nazywają się gruntami świciemi. Są one świeże 
w rzeczy saraćj względnie do chronologii paleontologicznej, w porówna
niu np. do gruntów utworzonych w epoce czwartorzędnej; z chronologią 
historyczną są więcej niż arcy-starożytne, gdyż niektóre z nich, dla sfor
mowania się, potrzebowały kilkunastu setek stuleci.

Reassumnjąc cośmy dotąd powiedzieli w sprawie elementarnych 
zasad antropologii przedhistorycznej, otrzymamy następującym szere
giem po sobie idące epoki i peryody paleontologiczne (kopalne czyli ska
mieniałe), zaczynając od najdawniejszych i najstarożytniejszych.

A. Epoka trzeciorzędna i w niój peryody:

Ograniczając sprawozdanie nasze okresem kamiennym, bo niin 
wyłącznie niemal zajmował się kongres bruxelski, roztrzygniemy naj- 
Przod kwestyę potopową. Jakeśmy nadmienili wyżej, straszna owa 
Powódź pochodząca ze stopienia lodników, dała początek epoce czwarto- 
rzędnej, w historyi człowieka pierwotnego, najważniejszej. Co się zaś 
tyczy trzeciorzędnej, czyli raczój ostatnich dwu jej peryodów, spór o pa
leontologiczne ich znaczenie, wygląda niekiedy jako teologiczna dysputa.
O cóż tu bowiem chodzi? O nic innego, zdaje się, jak o dowiedzenie, 

przed potopem koniecznie istniało pletnie ludzkie. W  przeciwnym 
razie, jak  mniemają niektórzy uczeni, zachwianąby została powaga Bi- 
j’1", według którój pierwszy człowiek przed epoką czwartorzędną zesłany
l)y| na ziemię. Kwestyę tę twierdząco popierają najgoriiwiój dwaj du- 
enowni francuzcy: księża Desnoyers i Bourgeois. Uczeni świeccy z nie- 
’ ,owierzaniem takowój dotykają. W  ostatnich czasach (iuatrefages tak 
s,0 o niój wyrażał w jednój z lekcyj w paryzkióm muzeum historyi natu
ralnej; „Egzystencya człowieka w epoce czwartorzędnej jest dowiedzio- 
jjł» liczna wykopaliska kamienne z pokładów niewątpliwie czwartorzę- 
' "yełi, wykopaliska na których praca człowieka wyraziła się w kształ- 
ac" nieraz delikatnych i sztucznych; kilka kościotrupów i kilkanaście

|  I B. Epoka czwartorzędna, czyli po-lodnikowa; w niój peryody:

C. Epoka nowoczesna; w niej okresy:

i
niewątpliwie zaludnione 

(nazwy peryodów archeologiczne)



czaszek ludzkich znalezionych w towarzystwie kości zwierząt dziś zagi
nionych, jak mammut, pozwalaja nietylko na wszelką w tym względzie 
pewność co do istnienia, Ipcz  też i na prawdopodobne określenia rodzaju 
życia i stopnia cywilizacyi ludzkości w tój epoce. Jestże to samo odno
śne do epoki trzeciorzędnej? Gdym po raz pierwszy rozpatrywał tę 
sprawę na faktach przedstawionych przez księży Desnoyers i Bourgeois, 
oprócz wątpliwości badanie to nic mi nie przyniosło. Uważałem wszak
że za możliwą egzystencyę człowieka w pcryodzie pliocenicznym i dalej 
nie szedłem. Od tego czasu zmienić nieco musiałem pierwotny mój sąd, 
dowody się gromadziły i ks. Bourgeois przedstawił nawot krzemienie cio
sane należeć mające do peryodu miocenicznego: z drugiej strony, zape
wniają że w pokładach trzeciorzędnój epoki znaleziono całą ludzką czasz
kę. Z czaszki tej będziemy może niebawem mieli odlewek. Tymcza
sem, rozpatrzywszy krzemień, ciosany ręką ludzką, jak utrzymuje ks. Bour
geois, a pochodzący tym razem z pokładów miocenicznych w Thenay 
i Pouancó, do niczego stanowczego dojść nie mogłem. Ślady bowiem cio
sania czy tóż łupania krzemienia są nie jasne, nie pewne; jestto niejako 
granica między odłamkowością naturalną czyli przypadkową a obrobie
niem sztucznem.

Zaraz nazajutrz po otwarciu kongresu bruxelskiego, to jest 23 sier
pnia, ks. Bourgeois, łamiąc porządek dzienny, wystąpił ze swoimi okaza
mi, przedstawiając jako jeszcze w roku 1867, na kongresie paryzkim 
prosił uczonych, o zastanowienie się nad wyrobami niewątpliwie ludzkie
go przemysłu, znalezionemi przezeń w pokładach wapiennych prowincyi 
Beauce. Niektórzy z obecnych uznali ślady ręki ludzkiój na tych krze
mieniach, drudzy nie uznali. Od tego czasu ks. Bourgeois zasięgał zda
nia najznakomitszych antropologów, i zawszo z jednakióm niepowodze
niem, gdyż zdania były niezgodne. Obecnie więc uprasza kongres o wy
znaczenie specyalnój komissyi do stanowczego oznaczenia czy krzemień 
znajdujący się w pokładach miocenicznych w Thenay, w pobliżu Pont 
Levoy (Loir et Cher), zasługuje na nazwę ciosowego czy nie? „S ą  to— 
mówił szanowny kapłan, wysypując kamienie na stół—są to według ino- 
go zdania strożytne siekierki, młotki, strzały... Słyszałem niektórych 
z panów mówiących, że narzędzia te są zbyt drobne, aby mogły przydać 
s i ę  na cokolwiok człowiekowi... Ba! są w mojój kollekcyi takie kawały, 
że ich do Brnxelli niepodobna było przywieźć.“  Poczóm ks. Bourgeois 
opisał wszystkie pokłady, przez które od dzisiejszój powierzchni trza by
ło dobierać się do miocenu, żeby w nim ów ciosany jego krzemień otrzymać. 
Oto są te słoje:

1. Pokłady nowoczesne, mniój lub więcój dawno, z krzemieniem 
gładzonym czyli polerowanym.

2. Alluwion epoki czwartorzędnej, z krzemieniem ciosanym (typ 
toporków z Saint-Acheul).

—  P okładu pliocenicznego brak.
3. Miocene; pokład muszlowy epoki trzociorzędnej, peryod drugi

i pokład morski z krzemieniem ciosanym.
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4. Piaski napływowe, zwane orleańskimi. Kości zwierząt: Di
nothérium Cmieri, Mastodon angustidens, Mastodon tapiroides.

5. Pokłady wapienne, twarde z wierzchu, iłowate (margiel) ni- 
żój; brak krzemienia ciosanego u góry, nie wiele u dołu: kości.

Acerothei'ium,
6. Margiel, z narostami wapiennemi i krzemieniem ciosanym.
7. Glina żółta lub zielonkawa. Główny pokład kamieni cio

sanych.
8. Mięszanina marglu i gliny. Kilka kamieni ciosanych.
9. Glina z krzemieniem, bez krzemieni ciosanych.
Kongres przychylając się do żądania ks. Bourgeois, wybrał kom- 

misyę specyalną dla zbadania azali ów tak zwany krzemień ciosany, 
ciosanym jest w istocie.

Na posiedzeniu 27 sierpnia, pod przewodnictwem Capelliniego, 
kommisya ta  rozpatrzyła 32 ważniejsze próbki złożone przez szanowne
go kapłana. Każdy z jéj członków sformułował swe zdanie. Przy
taczamy wszystkie w dosłownym przekładzie raportu: „P.Worsae 
uznaje że kilka krzemieni noszą ślady pracy człowieka. P . Van Be- 
neden oświadcza że się wstrzymuje z ocenieniem. P. Desor nie przyzna
je żeby te krzemienie nosiły ślady pracy ludzkiej. P. Engelhardt przyj
muje niektóre za ciosane. P. Yaldemer Schmidt uznaje kilka przedmio
tów ręką ludzką naznaczonych. P. de Yibraye sądzi, że w sprawie tój 
kwestya geologiczna potrzebuje dokładniejszych i szczegółowszych badań. 
P- Franks spuszcza się co do pokładów na dobrą wiarę ks. Bourgeois; co 
do krzemieni, jednemu tylko przyznaje ślad pracy ludzkiéj. P. Steen- 
strup nie może przypuścić, ażeby przedmioty te nosiły na sobie widocz
ne ślady pracy ludzkiej. P. Yirchow podziela zdanie p. Steenstrup.

Neyrinck nie uważa także za widoczne ślady ręki ludzkiej. P. Qua- 
trefages przyjmuje kilka krzemieni jako odłupane przez człowieka. 
1*. Cartailhac także się zgadza, na kilka przedmiotów. P. Capelliui ak 
ceptuje parę kamieni, ale życzyłby wybrania nowéj koinmisyi do zbada
nia na miejscu pokładów. P. F raas nie widzi najmniejszego śladu pracy 

dotknięcia ręki ludzkiej.“  Gdy raport odczytano na pełnóm posie
dzeniu kongresu, ks. Bourgeois, który przy obradach kommisyi obecnym 
n' e był, uczynił kilka jeszcze uwag, odnoszących się do wiarogodności 
pokładów w Thenay: „Zresztą—odezwał się czcigodny kapłan—jeden
2 członków koimuisyi zwiedził te moje pokłady w Thenay; ja  upraszam 
K°> aby raczył wyrazić swe zdanie co do tego przedmiotu. P. Valdemar 
Schmidt oświadczył wówczas, że w Shenay był, pokłady oglądał i że we 
Względzie ich autentyczności miocenicznój nie może być żadnej wąt-
pliwości.

Po czóm p. baron von Diicker ze swego stanowiska oświadczył, że 
egzystencya człowieka w epoce trzeciorzędnej nie powinna ulegać zaprze
czeniu (?), w ostatniéj bowiem wycieczce doGrecyi oponent widział w tym 
^raju mnóstwo rzeczy ludzkich odnoszących się do tego okresu, a miano- 
^icie: gromady konch połamanych na wyspie Salaininie; prześliczny 
^'ór siekier z krzemienia polerowanego do epoki nowoczesnej (sic) na*
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leżących, a posiadanych przez p. Finlay, oraz skamieniałe kości zebrane 
w Pikermi, niezaprzeczenie do peryodu pliocenicznego należące, gdyż są 
połamane (sic), zkąd czcigodny baron wnosi iż człowiek pierwotny miał 
spryt dobierania się do ich szpiku. Capelliui i de Mortillet okazali 
p. Dilckerowi, że się grubo mylił co do owych kości z Pikermi: pochodzą 
one rzeczywiście z epoki trzeciorzędnej, ale śladu ludzkiej ręki ani szu
kać na nich; połamały się zaś w sposób najnaturalniejszy w świecie. 
Siekiery polerowane istnieją niewątpliwie u p. Finlay i istotnie odnieść 
je trzeba do epoki nowoczesnój, a tu właśnie mowa o trzeciorzędnej.
0  pokruszonych muszlach nikt już oczywiście i nie wspominał. Baron 
Dticker nie replikował.

Nareszcie, Quatrefages podniósł sprawę owej czaszki człowieka 
trzeciorzędnego znalezionego w Kalifornii, z którą chwalono się jeszcze na 
kongresie paryzkim. Co się z nią stało?— pytał. Desor odpowiedział, 
że przeprowadził w tym przedmiocie korrespondencyę z p. Witliney, któ
ry dokładny opis człowieka przedpotopowego, osnuty na ciekawym i rze
czywistym tym okazie, zamieści w 2-im tomie swojej Geologii Kalifor- 
nerislciój. Jeden z uczonych p. Pourtales, wyprawiony do sądowania 
głębin morskich w tamte strony, widział czaszkę i uznaje ją  za ludzką, 
a pokład w którym została znalezioną, odnosi do trzeciorzędnych.

N a tóm dziś stanęła sprawa człowieka przedpotopowego. Trzeba 
atoli dodać, że niepewność pochodząca z niemożności ścisłego wyznacze
nia peryodu, w którym człowiek się na ziemi zjawił, wzrasta jeszcze 
wskutek niedokładności klassyfikacyjnycli. Podaliśmy wyżój układ epok
1 peryodów, uczyniony według skazówek antropologa Broca, streszczo
nych w jego prelekcyi na kongresio stowarzyszenia naukowej pomocy 
w Bordeaux. Owóż układ zaproponowany na kongresio antropologicznym 
w Bruxelli przez dyrektora muzeum starożytności w S-t. Germain-en- 
Laye, p. de Mortillet, układ odnoszący się jedynie do epoki czwartorzę
dnej, jakkolwiek nie narusza klassyfikacyjnycli ram Broca, jakkolwiek 
trzem peryodom (mammuta, mamm utairena i rena), naznacza mniój wię- 
cój te same co i Broca granice, inne atoli klimatyczne nadaje znaczenie 
całój epoce czwartorzędnój. Epoka lodowa przechodzi u niego aż na 
pierwszy (maminutowy) okres epoki czwartorzędnej. Kiedyż nastąpiła 
owa straszna powódź, opisana u Broca? W  klassyiikacyi p. de Martillet 
wcale jój nie widać. Powiada on: „Resztki industryi ludzkiój znajdo
wane w pierwszym peryodzie epoki czwartorzędnój są wszystkie z kamie
nia ciosanego według typu Saint-Acheul, (toporki krzemienne w formie 
migdała): szczątki zaś zwierząt towarzyszące tym toporkom pokazują że 
jeduocześnie z człowiekiem żyły w owym czasie następująco gatunki: mam- 
mut, Elephas antiquus, i hippopotam. Są to zwierzęta przeznaczone 
do zamieszkiwania s tre f gorących; współczesny tm człowiek istniał 
więc przed peryodem wielkich l o d n i k o w Jak  zaś widzieliśmy, p. Broca 
całą epokę czwartorzędną mieści po peryodzie lodników. Co większa, 
według p. Mortillet maminut żyć może tylko w strefie gorącój; według 
Broca, tylko w strefie chłodnej... Czy to nauka?
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My w przeglądzie epoki czwartorzędnój, i początków epoki nowo- 
czesnój trzymamy się układu p. Broca, dlatego tymczasem, że świeższy 
i dokładniój przeprowadzony.

Dla wyznaczenia przeto dat i peryodów okresu kamiennego, w któ
rym istnienie człowieka przedhistorycznego jest niewątpliwóm, podaje
my tablicę podziałową, jak  j ą  p. Broca skreślił.

Okres kamienny.

Epoki
Daty 

straty graticzno- 
geologiczne

Daty
paleontologiczne

Daty
archeologiczne

Czwartorzędna,

Nowożytna

1. Pokłady najniż
sze dolin niena
ruszonych.

12. Pokłady średnie
3. Pokłady wyższe

4. Grunt nowocze
sny.

Okres mammuta

Okres przejściowy 
(mammuta i rena) 
Okres rena

Państwo zwierzęce 
dzisiejsze

Toporek cios. typu 
Saint-Acheul 

Ostrze typu Mou- 
stier

Ostrze typ. Solutró

Toporki krzemien
ne polerowane

Przyjrzyjmy się kolejno każdemu z trzech tych rodzajów dat, za
czynając od stratygraiii, czyli pokładografii.

Daty geologiczno pokładowe wyraziły się najdobitniej w dolinach
1 równinach, kędy wielkie potoki wód epoki czwartorzędnój zostawiły po 
®obie mniej lub więcój grube, mniój lub więcej regularno słoje osadowe, 
'jekroć zewnętrzny i późniejszy jaki przypadek nie przemięszał tych sło
jów, następują one po sobie porządkiem starszeństwa z dołu ku górze. 
Najdawniejsze położone są najniżej; na nich opierają się pokłady później
sze, zwane średnimi, które z kolei podtrzymują pokład trzeci, w epoce 
czwartorzędnój najświeższy i najbliższy od obecnej powierchni ziemi po- 
'°żonój. Nares/.cio, słój z epoki nowożytnój, składający się z alluwionu, 
torfisk i ziemi roślinnej pokrywa epokę czwartorzędną z jej trzema geo- 
*°gicznemi pokładami. Trzy te pokłady nio wszędzie atoli znajdują się 
'v komplecie; w jednein miejscu brakuje słoju średniego, w drugiem naj
niższego etc. Widzieliśmy np. żo w pokładach Thenay, opisanych przez 
‘is- Bourgeois, przy przejściu z epoki czwartorzędnój do trzeciorzędnej, za 
aNuwionom szły zaraz pokłady inioceniczne; pliocenicznycb zaś nie zna
leziono. Natura tóż pierwiastków, z których się słoje składają różni się 
stosownie do miejsc. W  każdym razie nauka pokładografii odgrywa 
'vażną rolę w badaniach paleontologicznych, i według jej danych wyzna
j m y  stopień starożytności zwierzętom, których szczątki znajdujemy 
\  ziemi i jak nawzajem, kości zwierząt kopalnych dają nieraz poznać 
Wlek pokładu, w którym je znaleziono.

Co do dat paleontologicznych, określających się obecnością lub 
le°becnością pewnych gatunków zwierząt, w pewnych pokładach zie-

Tora II. Kwiecioń 1873 r.



ml geologicznych, jest ich w epoce czwartorzędnej trzy, a czwarta stano
wi epokę nowoczesną. Ze zwierząt żyjących w pierwszych czasach epo
ki czwartorzędnej, jedne jak inamraut, znajdują się dziś tylko w stanie 
skamieniałym (fossile) czyli kopalnym: są to gatunki wyginione; inne 
jak  renifer, znikły w naszój strefie, lecz żyją gdzieindziej: są to gatunki 
wychodźcze; trzecie nareszcie jak  koił, utrzymały się po dziś dzień: są to 
gatunki tcgoczesne. Zwierzęta wyginione zapełniały pierwszy peryod 
epoki czwartorzędnej, odpowiadającej najniższemu geologicznemu pokła
dowi tejże epoki. Do ich rzędu należą: wielki niedźwiedź jaskiniowy 
{ursus spelacus), wielki lew jaskiniowy [felis spelaca), hipopotam-amfi- 
bia (hipamphibius), słoń starożytny (Elephas antirjuus), i nareszcie 
król tego zwierzęcego państwa mammut [Elephas primigcnius). R en i
fer i wiele innych gatunków wychodźczych znajdowały się także w tym 
peryodzie, lubo w ilościach podrzędnych; to samo ze zwierzętami tego- 
czesnemi. Od mammuta okres ten otrzymał paleontologiczną swą na
zwę. Zabezpieczony od chłodów gęstem i ciepłem futrem; uzbrojony 
potężnymi środkami napaści i obrony przeciwko nieprzyjaciołom, pierwo
tny ów słoń prosperował i mnożył się śród warunków mniej przyjaznych 
dla gatunków ubogo w odzież lub powagę opatrzonych. Zbiegiem atoli 
czasów ocieplało się powietrze, i renifer wraz z innymi gatuukami jeleni, 
oraz koń, wół i żubr, poczęły ociężałemu mammutowi zabierać z przed 
nosa roślinne jadło. Władzca peryodu pierwszego nie prędko wszakże 
ustąpił z pola. W  peryodzie więc przejściowym, odpowiadającym po
kładom średnim epoki czwartorzędnój, gościnnie podzielił się pastwiska
mi z reniferem (ccrm s tarandus)\ i dlatego to paleontologicznie, okres 
ten nazwany mammuta i rena. W  pokładach onego znajdujemy w rów
nych niejako proporcyach kości mammutowo z kościami renifera. Ale 
i środkowy okres mijał ustępując miejsca trzeciemu i ostatniemu w epoco 
czwartorzędnój. Gdy geologiczno pokłady epoki onój poczęły się przy
strajali w najwyższą swą warstwę, gatunki zwano wyginionymi czyli 
względnie do naszych czasów kopalnymi, już prawie nie istniały. Osta
tni mammut wybierał się na Sybir, ostatni jeleń północny (mcgaceros 
hibernicus) biegł ku Irlandyi, a wielki lew jaskiniowy, dogorywał na 
miejscu. Natomiast renifer rozpostarł się po ziemi w sposób nadzwy
czajny; stanowił on główną podstawę wyżywienia człowieka. Od niego 
tóż bierze nazwę trzeci paleontologiczny okres epoki czwartorzędnój, 
z jego również śmiercią, czyli raczej wynosinami ku północy, zamyka się 
i cała ta epoka, ustępująca przed opoką nowoczesną. Ta ostatnia, nie 
ma już wcale okresów paleontologicznych, charakteryzujących się ska
mieniałościami kości zwierząt wyginionych lub wypchniętych; wszystkie 
bowiem onój gatunki są żyjącemi obecnie, przechowały się aż do naszych 
czasów, wyjąwszy może żubra ( Bison curoptteus), zapędzonego na Kau
kaz lub kryjącego się w głębi puszcz litewskich z powodów więcój cywi
lizacyjnych niż klimatycznych.

Dwa powyższe rodzaje dat w y k r e ś l a  stratygrafia i paleontologia. 
Nauki te atoli nio mogą nam złożyć żadnego jeszcze świadectwa codo
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obecności człowieka przedhistorycznego w epoce czwartorzędnój. Ilekroć 
jest niewątpliwóm, że pewien odłam naszego rodzaju żył w jakim ś  okresie 
poprzedzającym świadectwo dziejowe, tylekroć stratygrafia, paleontografía 
ważne oddają badaczowi usługi, pokazując mniej więcej ściśle chronolo
giczny okres onego życia. Dopiero archeologiczny szereg zjawisk dostar
cza podstawę nauce antropologii przedhistorycznój, jakkolwiek z drugiej 
strony łatwo będzie spostrzedz, że najautentyczniejszy archeologiczny 
zabytek nic sam przez się bez stratygrafii lub paleontologii niemówi, albo
wiem dziś jeszcze napotykamy ludy używające narzędzi kamiennych, 
jakie wyrabianemi były przez Troglodytów, plemie od kilkuset tysięcy 
lat nie istniejące.

Po czemże odróżniamy daty archeologiczne i na czóm one polegają?
Znajomość metalów jest  całkiem świeżą; jest, rzecby można wczo

rajszą. Człowiek jednak zanim je pozyskał i do swoich potrzeb zastoso
wał, nie był bezbronnym. Dla wyrabiania oręża i rzeczy niezbędnych 
Przy najniższym nawet stopniu cywilizacyi, jak noże, siekiery lub igły, 
używał rozmaitych ciał twardych, kości, rogów, a zwłaszcza kamieni, 
między któremi krzemień piórwsze zajmuje miejsce. Ztąd poszło, że 
całemu okresowi historyi człowieka, w którym metale nie były znane, 

'  dano nazwę okresu kainiónnego. Owoż sposób wyrabiania instrumentów, 
ich forma i rozmiary, koniecznie musiały się zmieniać ze zmianą rodzaju 
i życia, z postępem towarzyskości ludów, wyrobami tymi się posługują
cych. Jeżeli zaś obok tego zważymy, że kamień zachowywać się może 
w ziemi przez czas nieograniczony, łatwo nam będzie pojąć jak ważnemi 
dokumentami są pozostałości pierwotnej tej industryi w historyi począt
ków rozwoju człowieczeństwa. Daty ustanowione na mocy tych zabyt
ków nazywają się archeologicznemi. Nie mają ono owej koniecznej 
i naturalnej ścisłości, jaka  prędzój czy później czeka klasyfikacye s tra ty 
graficzne i paleontologiczne. Wszelakoż zapatrując się na kwestye ze 
stanowiska ogólniejszego, zdołano i tym sztucznym podziałom archeolo
gicznym nadać jak największą możebną powagę naukową. Idąc za przy
kładem p. do Mortillet, rozłożono epokę czwartorzędną, również na trzy 
Peryody archeologiczne mniój lub więcój wiernie zchodzące się z peryo- 
datni stratygraficznemi i paleontologicznemu Za typ pierwszego peryodu 
wzięto toporek, a raczój klin zwany z Saint-Acheul. Jestto krzemień 
°bjętości zmiennój, w każdym atoli razie dość spory, podługowaty migda
łowego kształtu, ostry z jednego końca, tępy i osadzisty z drugiego (dla 
objęcia dłonią). Charakterystyczną jego cechę stanowi to, iż obie jego 
wypukłości powstały w skutek ociosania zmierzonego ku otrzymaniu za
ostrzenia. Typ ten najobficiej rozsiany w Saint-Acheul około Amiens, 
w dolinie rzeki Sommy. Znajduje się atoli i w innych pokładach mam- 
"lutowego peryodu; bardzo rzadko w późniejszych. Drugi archeologiczny 
°kres epoki czwartorzędnój zaznacza się ostrzom z Mouticr (jaskinia nad 
rzeką Verére w pobliżu siół Tursac i iayac  w Porigord, na południu 

rancyi). Ostrze owo różni się od toporka z Saint-Acheul wykwintniej
s i  nieco robotą, a głównie tóra, ii: jedna jego strona jest ściętą równo;
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całość wygląda jako połowa rozdwojonego migdała. Ciosany ten krze
mień znajduje się niekiedy w pokładach peryodu mammutowego, jako też 
w pokładach reniferskich; stale atoli używanym był w peryodzie przej
ściowym i służył podobno za ostrze do grubych lanc, przywiązywany 
u ich końców. Charakterystyczną trzeciego archeologicznego peryodu 
odpowiadającego okresowi reoiferskiemu, jest tak zwane ostrze z Solutró 
(w Makonnais), różniące się od ostrza z Moustier wykwintniejszem obro
bieniem, jako tóż i tym szczegółem, żo oba onego zakończenia są za
ostrzone. Nareszcie z końcem epoki czwartorzędnój i trzeciego jej pe
ryodu, a na wstępie do epoki nowoczesnój zjawia się ostatnio ulepszenie 
fabrykacyi narzędzi kamiennych. Jestto krzemień polerowany, czyli wy
gładzony, kształtów rozmaitych, tem się atoli odznaczających od kształtów 
kamieni peryodów poprzednich, że są równiejsze i wysmuklejsze.

Zbiór peryodów poprzedzających zjawienia się kamienia polerowa
nego, zwie się w archeologii przedhistorycznej okresem paleolitycznym; 
peryod zaś krzemienia polerowanego, nosi nazwę okresu neolitycznego.

Rozmaite fazy okresu kamienia ciosanego, czyli okresu paleolitycz
nego następowały po sobie stopniowo i przejściami prawie nieznacznemi, 
tak samo jak  i peryody geologiczne i paleontologiczne tym fazom odpo
wiadające i przeciwnie, okres kamienia polerowanego czyli neolityczny, 
wyróżnia się od poprzednich wyraźnym i prawie nagłym przeskokiem. 
Początek tego ostatniego okresu zbiega się ściśle ze zniknięciem rena, 
to jest z końcem czasów paleontologicznych (kopalnych), oraz z całko
witą zmianą towarzyskiego życia człowieka, z przyswojeniem niektórych 
zwierząt ze świtem past.erskiój i rolnej uprawy. Długi szereg stuled 
przesunął się od tej chwili aż do zjawienia się bronzu, który położył 
koniec wiekowi kamienia. Peryod więc krzemienia polerowanego trwał 
czasy niezmierne i w obec niego peryod dziejowy, teraźniejszy, drobno
stką się wydaje, a jednakże okres ów kamienia polerowanego porównany 
do okresów poprzedzających (paleolitycznych czyli kamienia ciosanego) 
wygląda jako rok przy stuleciu...

Takąjest  w ogólnych zarysach klassyfikacya przyjęta dla antropologii 
przedhistorycznej przez uczonych Francyi, Anglii, Włoch, Hiszpanii. Że na 
nią atoli niema powszechnej zgody, dowiódł międzynarodowy kongres 
w Brukselli; Niemcy, dotąd uczniowie szkoły francuzkiój zanieśli prze
ciwko niój protest zaraz na jednóm z pierwszych posiedzeń. „Mówicie 
panowie —powiadał p. F ra a s —o pcryodaeh mammuta, etc. Bardzo być 
inoże żeście to wszystko widzieli i znaleźli we Francyi. U nas w Niem
czech rzecz się ma całkiem inaczój. My nic nie wiemy o żadnych tego 
rodzaju podziałach. Mammut, niedźwiedź, renifer żyły według nas w je 
dnym i tym samym okresie i razem służyły za pokarm człowiekowi. 
W  grocie łlohlefels np. pozostałości tych zwierząt zmięszane są bez 
szczególnych wyróżnień mogących upoważnić do jakichkolwiek rozkładów 
na peryody. W  grocie tój jednej tylko rzeczy braknie: śladów życia t.e- 
goczesnego. Oto wszystko co w tym przedmiocie może dziś nauka 
nasza powiedzić... Powołujecie się tóż panowie na krzemień czwarto-
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rzędny... Cóż to jest takiego ? Nie mieszajmy geologii z archeologią. 
Widzimy oto w Belgii wyroby garncarskie, gliniane jednocześnie z re
sztkami mammuta i renifera. Krzemień więc żadnej charakterystyki 
stanowić nie może, tóm bardziej że to co jest w Belgii, to samo ma miej
sce i w naszym kraju. A ja k  je s t  w Niemczech, tak. być m usi i  we 
Francyi”— doda! w końcu złośliwy p. Fraas.

— Było i będzie całkiem przeciwnie—odparł mu na to p. Hebert 
ze znaczącym uśmiechem i naciskiem. I  ją ł  coraz Niemcom wykładać 
ab ovo cały kurs elementarnych zasad paleontologii, stratygrafii i arche
ologii. Odpowiedź była tak gorącą, dzielną i przekonywającą, że oppo- 
zycya p. Fraasa czuła się być zmuszoną do ustąpienia tym razem. U stą
piła tóż w rzeczy samej przyrzekłszy sobie wystąpić nazajutrz z większóm 
powodzeniem, lecz już z powodu innej kwestyi. Trzeba się nam z nią 
zapoznać; była ona bowiem głównym przedmiotem rozpraw na kongresie: 
jestto kwestya rass przedhistorycznych.

Na posiedzeniu 29 sierpnia p. Dupont rozwijając temat postawiony 
przy oglądaniu pokładów pod obozem w Hastedon, uczynił wniosek że 
w dawnej Europie istniały dwie różne, niczem z sobą nie powiązane rassy. 
Jedna zamieszkująca jaskinie i kraje górzyste, używająca narzędzi z k a 
mienia ciosanego i z kości; nieznająca naczyń glinianych, chowająca 
umarłych w grotach, czyli w takichże samych jak i mieszkalne jaski
niach, rozpościerała się w zachodniój Europie. Są  to iroglodyci. Druga 
dla którój p. Dupont proponuje nazwę Podionomilów, rozsiadła po rów
ninach, nad brzegami rzek, nad któremi kleciła sobie chałupy; grzebiąca 
zmarłych w dolmenach, czyli w sztucznych budowlach z płyt kamien
nych; znająca się na garncarstwie, posiadająca zwierzęta domowe i zna
jąca się na sztuce polerowania kamieni, zamieszkiwała wschód 
Europy.

Konsekwencyo tego wniosku nastręczały się same. Podyonomici 
zjawiają się na scenę przeddziejową w okresie neolitycznym, czyli w epo
ce tegoczesnój; Troglodyci zaś należą do epoki paleolitycznój czyli czwar- 
torzędnój, starożytniejszój. Gdy zaś zdrugiój strony wiadomóm jest antro
pologom, że Troglodyci znikli nagle z powierzchni ziemi akurat w czasie 
kiedy Podyonomici nadeszli, stosunek drugich do piórwszych byłby takim 
jaki zachodzi między zaborcami a zabranym. Ci co używali kamienia 
ciosanego wyginęli pod ciosami tamtych, którzy kamień umieli wygła
dzać, polerować. P. Broca opisuje Troglodytów jako naród dziki wpraw
dzie, lecz o ile to sądzić można z czaszek znalezionych w Moustier, 
Eyzies i Cramagnon, wcale inteligentny i do postępu uzdolniony, a sko
ry. Przeciwnie Podyonomici lubo potrafili przyswoić psa, garnek ulepić 
• kamień ogładzić, skupiali w sobie pomimo tego wszystkie śmiertelne 
grzechy ludzkości. Z twarzy i czaszki przypominali dzisiejszy typ fiński. Pru- 
neroey Bawarczyk rodem, Francuz naturalizowany (za co tóż p. Virchow 
renogatom go nazywa), w każdym zaś razie badacz starożytności znako
mity, dla Podyonomitów owych wynalazł nawet osobny antropologiczny 
t(!rmin. Czerepy ich zwie mongoloidalnymi. Resztki tój rassy wypartój



ze środkowej Europy już w czasach historycznych przez plemiona indo- 
europejskie (Aryów), według wywodów p. Quatrefages, miałyby się 
przechować podziśdzień po kątach naszego lądu, przyparte ku podnóżom 
gór jak  Baski pirynejskie, lub ku wybrzeżom północnego oceanu, jak Finny. 
W  całym tym wywodzie nie byłoby nic jeszcze drażliwego dla pp. Fra- 
asa i Virchowa, gdyby p. Quatrefages chciał był ograniczyć swoje po
szukiwania do Finnów i Basków. Ale szanowny professor muzeum pa- 
ryzkiego przekroczywszy na mocy atawizmu granice przedhistoryczne, 
mongoloidalny pierwiastek zobaczył także w dzisiejszój rassie pruskiej. 
Z czego rozumie się, wywiązała się zaraz kwestya niemieckiego honoru... 
Na kongresie wszystko to przykryte było parlamentarną i naukową przy
zwoitością, jakkolwiek spór szedł żywo i zacięcie.

Dopiero gdy się uczeni mężowie rozjechali każdy w swą stronę, 
rzecz przybrała charakter ostry i nie koniecznie przyzwoity. P. Virchow 
w prelekcyacli berlińskich nazywa p. Quatrefages chauvinem, a metodę 
fraricuzką swawolną; p. Quatrefages słusznie oburzony otwartą tą  na
paścią, odpiera, że p. Virchow jest człowiekiem źle wychowanym, a ze 
stanowiska antropologii przedhistorycznej nieukiem.

Takiż sam naganny antagonizm objawił się na kongresie z powodu 
głosu Faidherba w rzeczy dolmenów algierskich. Według uczonego tego 
generała, który równie jest mocny w archeologii, jak w strategii doliny są 
mogiłami i niczem więcej. Sądzi on, że pomniki te zawdzięczamy jedne
mu wyłącznie ludowi, który wyszedłszy z północy Europy, wędrował ku 
południowi aż ku piaskom Sahary i zostawiał po drodze śród plemion
o które potrącał ślady swojego pobytu. W  Afryce dolmeny noszą nazwę 
grobów bałwochalców. Są bardzo liczne; sam generał zwiedził ich od 
pięciu do sześciu tysięcy. Twierdzi że mają ten sam charakter co i dol
meny ciągnące się od pomorzą bałtyckiego, do pomorzą śródziemnego. 
Jeżeli Belgia ich nie posiada, to dlatego, że ludność w tym kraju od 
wieków wiecznych tak była zgęszczoną, iż starożytne pomniki rujnować mu
siano dla chleba powszedniego pod uprawę rolną, Postrzeżenia generała 
Faidherbe nad wzrostem ludu dolmonowego, dały średnią miarę 1 metr 
69 centymetrów dla obojga płci, a lm ,74 gdy do rachunku wciągnięto 
same tylko szkielety inęzkie. Była to więc rassa wyniosła, gdyż jak zau
ważył generał, wzrost karabinierów francuzkich sięga zaledwo lin,65.

Dyskusyę w tak interesującój kwestyi podtrzymywali tylko Szwe
dzi i Duńczykowie. ltozdąsani Niemcy milczeli upornie, lubo wiadomem 
było, że dział ten z prawa i starszeństwa do nich należy.

Okresem bronzu i żelaza, jak już napomknęliśmy, zajmowano się 
mało. Nadmienimy wszakże, że p. Oppert starał się zachwiać pow
szechne w tój mierze przekonanie, jako bronz i żelazo wszędzie nastą
piły dopióro po wieku kamiennym. Mówca utrzymywał, że jeżeli pierw
szeństwo kamienia dowiedzionóm jest, dla Europy, w Azyi, sprawa stoi 
nieco inaczój. Kamień, bronz i żelazo znanemi tam były od najdawniej
szych czasów. Przyczóm żelazo zdaje się być starożytniejszein od bron-

9 4  SZÓSTY M1ĘDZYNAH. KONGRES ANTRÓl’. PRZEDH1ST.



zu. Przyszło do tego, iż uczeni antropologowie wzięli się do obliozania 
ile razy w Iliadzie użyto wyrazu żelazo, a ile bronz.

O starożytnościach słowiańskich jedną tylko wzmiankę spotka
liśmy w sprawozdaniach francuzkich, z końca posiedzenia 27 sierpnia. 
Brzmi takowa nader lakonicznie: „P . hrabia Wesiersky zakomunikował 
przedhistoryczny rys W. X. Poznańskiego.“

ORDYNACYA OSTllOGSKA. 9 5

OEDYMCYA OSTRO&SKA.

PR ZEZ

s. K.

„D ziś gdy już wstyd i przyszło opamię
tanie, dowiedzićóby się coś ohoiało, a nie
ma zkąd; pękł sznur tradyoyi i zostali
śmy na rozdrożu osamotnieni, dorabia- 
jąo się nowego życia ze szczątków roz
sypanych przeszłości i materyalów zu
pełnie obcych. Co się z tego urobi, 
Bóg jeden wic tylko.”
(D ziś  i la t temu trzysta  J .  I .  K raszew ski).

Za panowania w Polsce W ładysław a H erm ana 1100 roku, 
pomiędzy książętami ruskimi nastąp ił  nowy podział, przez który 
książę Daniel Ihorowicz otrzymał na Wołyniu miasto Ostróg, Dubno, 
Czartorysk, Busk i corocznie pobiera ł od każdego z braci dwieście 
grzywien srebra, jak  Naruszewicz poświadcza.

Z tego rodu  w prostój linii od W łodzimierza W . książęcia 
ruskiego, zmarłego 1015 roku, i od Anny cesarzówny wschodnićj, 
był Konstantyn Bazyli książę ostrogski wojewoda kijowski, który 
ożeniony z Tarnowską, miał syna Janusza  urodzonego w r. 1554 ‘).

') Temu pochodzoniu k s ią ż ą t  Ostrogskioh od W ło d z im io rz a  W . księ- 
oia ruskiego, zaprzeczają późniejsi po Naruszewiczu badaozo dziejów. (E n - 
oyklop. pow. tom X X , kar. 155).



Janusz  książę Ostrogski był kasztelanem krakowskim, a  włodzi
mierskim, pereasławskim, białocerkiewskim, czerkawskim, kaniow
skim i bohusławskim starostą,. On za zmianę wschodniego na rzym 
skie wyznanie, doznał gniewa ojca aż do zamachu na swoje życie. 
On w roku 1593 wielce się przyczynił do zwycięztwa jakie  ojciec 
jego nad Kosińskim hetmanem Kozaków odniósł pod Piątkiem. On 
Tarnów i Ostróg obwarował i ozdobił. Najmożniejszy w swoim 
czasie pan, ordynacyę ostrogską za zezwoleniem sejmujących s ta 
nów roku  1609 założył, a um arł 1620 roku.

F undator ordynacyi Janusz  książę Ostrogski kasztelan k rakow 
ski, postanowił ją na  znacznćj majątku swego części, obejmującćj 
około tysiąca wsi, miast i miasteczek, a to bez krzywdy młodszych 
potomków i bez krzywdy płci żeńskiej, dla których zostawała wię
ksza połowa mienia na prawie pospolitćm dóbr ziemskich. Spe ł
niając polecenie przez konstytucyę 1609 roku zastrzeżone, ku po- 
wszechućj wiadomości, przyznał postanowienie swej ordynacyi przed 
aktam i trybunału  lubelskiego w roku 1618. Tam w punktach swo- 
jćj ustawy zastrzegł, aby wiecznemi czasy, z wyłączeniem zupełnćm 
płci żeńskićj, najstarszy z jego sukcesorów majątek ordynacki po
siadał; aby go długami nie obarczał, ani tćż nie sprzedaw ał bądź 
częściami, bądź ryczałtem; a nadto, korzystając z pozwolenia o trzy
manego w konstytucyi 1609 roku, k tó ra  mu dozwoliła w ciągu jego 
życia czynić przemiany i poprawy w swój ustawie, dodał w przy
znaniu jćj przed  trybunałem  lubelskim, aby ordynat na  Ostrogu, 
kosztem dóbr ordynackich, utrzymywał trzystu pieszych i trzystu 
konnych żołnierzy ku obronie Rzeczypospolitej polskićj od napadu 
Turków i Tatarów. Niemając zaś potomka płci raęzkićj własnego 
imienia, przeniósł tę ordynacyę, jako jćj założyciel, na swych wnu
ków zrodzonych z córki jego Eufrozyny, wydanćj za księcia Ale
ksand ra  Zasławskiego wojewodę bracławskiego, który pochodził 
z tego rodu książąt niegdyś ruskich, mianując najstarszego z jego 
synów księcia F ranciszka  Zasławskiego ordynatem ostrogskim. 
Toż prawo do ordynacyi nada ł  bra tu  jego Karolowi księciu Zasław - 
skiemu, gdyby Franciszek bezpotomnie zeszedł, a to z równćm p ra 
wem dla najmłodszego z nich Dominika, gdyby tamci dwaj byli bez
potomni. Na wypadek wygaśnienia w płci męzkiój domu książąt 
Zasławskich, postanowił aby ordynacya ostrogską przeszła  w posia
danie jego siostrzeńca, syna siostry jego i księcia na Birzach, Du- 
bince i Słucku, podczaszego W. księstwa litewskiego małżonków 
Radziwiłłów, z prawem spadku na starszego po tym ich synie po
tomka, z wyłączeniem zawsze płci żeńskićj. Jeśliby zaś w sukce
sorach tych dwóch domów, wygasła rodzina płci męzkiój, na taki 
wypadek objawił w o l ę  s w o j ę ,  a b y  Rzeczpospolita polska obra ła  or
dynata z kawalerów maltańskich, Polaka  rzymsko-katolickiego wy
znania, rodem bądź z Polski, bądź z Litwy albo z prowincyj ruskich,
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z tćm zawsze zastrzeżeniem, aby ów obrany na ordynata, dostarczał 
z dóbr ordynackich sześciuset żołnierzy dla obrony Polski.

Franciszek i Karol książęta Zasławscy, zeszli bezpotom nie. 
Dominik książę Zasławski, brat ich najmłodszy wojewoda krakowski, 
objął ordynacyę, k tóra  po jego śmierci przeszła porządkiem przez 
ustawę oznaczonym, n a  syna jego Aleksandra księcia Zasławskiego. 
Ogromne zaś dobra dziedziczne po książętach Ostrogskich, dostały 
się w dożywotnie posiadanie jego matki, Katarzyny z Sobieskich 
księżnćj Zasławskiój wojewodziny krakowskićj.

Zeszedł bezpotomnie ostatni z tego rodu Aleksander książę 
Zasławski 1G73 roku. Wygaśli pićrwćj jeszcze potomkowie siostry 
księcia Janusza  Ostrogskiego z tćj linii książąt Radziwiłłów; a or- 
dynacyę ostrogską, przeciw jćj ustawie wśród niepokojów krajowych, 
objęła  siostra zmarłego księcia A leksandra Zasławskiego, Teofila 
księżniczka Zasław ska wydana za Dymitra księcia Wiszniowieckiego 
wojewodę bełzkiego, he tm ana W. koron., k tó ra  przez powtórny 
związek wyszedłszy za Józefa księcia Lubomirskiego m arszałka 
nadwornego koronnego, lubo dwie córki swoje, jednę  Teressę za K a 
rolem księciem Nejburskim, a  drugą Maryę za  Pawłem księciem 
Sanguszką m arszałkiem wówczas nadwornym litewskim, wielkiemi 
wyposażyła summami, przecież dobra ordynackie zostawiła synowi 
swemu Aleksandrowi-Dominikowi księciu Lubomirskiemu staroście 
sandomierskiemu, żadnym nie obarczone długiem.

Zeszedł bezpotomnio i ten  niewłaściwy ordynat, a  dobra or- 
dynacyi ostrogskićj, jakoby wedle praw pospolitych dziedziczne, 
przeszły w posiadanie siostry jego, Maryi z Lubomirskich, księcia 
Pawła Sanguszka małżonki ')■ t*0 jćj śmierci, za życia jćj męża 
księcia Pawła, objął dobra ordynackie ich syn jedyny książę Janusz  
Sanguszko m arsza łek  nadworny litewski. Ten lubo istotnie był 
tylko administratorem ordynacyi, jak  się to niżój okaże, a pisa ł się 
niewłaściwie ordynatem na Ostrogu, przecież obok tego nie pomny 
na zastrzeżenia ustawą tćj ordynacyi objęte, obarczał dobra ordy
nackie długami, zastawą, i nakoniec po śmierci ojca swego, przez 
tranzakeye w Kolbuszowie roku  1753 spisane, rozprzedał  j e  uie-
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')  1’awol ksiąie Sanguszko. wedle dawniejszych dziejopisów potomek 
Gredytniiift pilnującego niegdyś nad W. księztwem litewskiern, zmarły 1750 ro 
ku, był ożeniony najprzód z Bronisławą Pieniążkówną, wdową po jego  bracie; 
powfcóro, z Maryą księżniczką Lubomirską, a poraź trzeci, z Barbarą Dunindw- 
lią. Z pierwszego związku miał syna Józefa, który ożeniony z Cetnerówną, 
zostawił syna Romana; ten w młodzieńczych latach, wśród pięknych o nim 
nadziei, żyó przestał. Z powtórnego związku z księżniczką Lubomirską jedy 
nym ich potomkiem był Janusz ks. Sanguszko, który rozprzedał ordynacyę 
ostrogską; a z trzeciego związku z Barbarą Duninówną, zostawił ks. Hieronima 
Sanguszka ostatniego wojewodę wołyńskiego, który był ojcom generała wojsk
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prawnie rozmaitym chciwym korzyści osobom, a w części rozdarował 
dobrze u siebie zasłużonym dworzanom swoim.

Po przedstawieniu praw czyli zasad ordynacyi ostrogskićj i po 
wzmiance o jćj upadku, przejdźmy szczegóły czynności w tym przed- 
miocie naszych niegdyś sejmów, z których jeden mianowicie roku 
1766, dobra tćj ordynacyi uznał za spadkowe na prawie pospolitym 
dóbr ziemskich, i rozprzedanie  ich przez potomka z płci żeńskiój 
książąt Zasławskich dopełnione, potwierdził.

Może kto pochwali to rozszarpanie na cząstki wielkićj posia
dłości, ku zwaleniu przeważnćj arystokracyi jednego z domów ma
gnackich? Ależ po istotnych na tćm mieniu ordynatach, zabrakło 
już w ich potomkach płci męzkiój jeszcze w roku 1073, i już od tćj 
daty ów cały obszar posiadłości zależał od zgromadzonych stanów. 
Może kto zrobi uwagę, że rozdrobienie majątków, większą dla kraju 
przynosi korzyść, niż ich ogrom w jednćm ręku? Tę uwagę zostaw
my na boku, a przedewszystkiem starajmy się wyjaśnić prawdę 
i przekonać się: czy dobra po wygasłem imieniu istotnych ordynatów, 
ulegające wedle brzmienia ustawy ordynackićj samemu tylko roz
porządzeniu sejmowemu, godziwie były rozszarpane samowolną 
prywatną sprzedażą?

Rozważmy po kolei wszelkie w tym przedmiocie postanowie
nia sejmów, aby dojść naprzód: czy ordynacya osirogska otrzymała 
sankcyę narodową? Powtóre: czy była akceptowaną przez rządowe 
jakiebądź postanowienia? I nakoniec: czy kiedykolwiek dobra tój 
ordynacyi uważane były przed  sejmem 1766 roku, bądź przez wła
dzę” krajową bądź przez naród, jako majątek oparty na powszech- 
nćm prawie dóbr ziemskich co do spadkobierstwa?

Roku 1609, zap an o w an ia  Zygmunta I I I  kró la  polskiego, kou- 
stytucya sejmowa w tomie II  Volum, leg. (wydanie J .  Ohryzki) 
na karcie 466 w par. 16, pod tytułem: „Ordynacya J. W. Janusza  
księcia Ostrogskicgo kasztelana krakowskiego“ w tych je s t  wyrazach:

„Dla starożytnych i zacnych zasług J. W. Janusza  księcia Os
trogskicgo kasztelana krakowskiego, za rad ą  P. P. Rad, i pozwo
leniem posłów ziemskich, tak  koronnych jako i W. księstwa litew-
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polskich księoia Eustaohogo, u dziadom żyjącego dziś księcia Komana i ś. p. 
Władysława Sanguszków. Drugim synom księcia 1’awłn z Duninówny urodzo
nym, byi Janusz książę Sauguszko strażnik koronny, po którym  potomkowie 
wygaśli. Córki księoia Pawła wydane w zamęzcio, zostawiły potomków kilku 
rodzin, jako  to: Czaokioli, Biolińskioh i innyoli, którzy korzystnie zakończyli 
rozpoozęty o sukoosyę procos przoz dobrowolno układy o dobru biało-ruskic 
z księciem Eustachym Sanguszki) po bezpotomnym zojśoiu hrabiny M ała- 
ohowskidj, oórki kgięoia strażnika. ' /  togo rodu, niegdyś hetm an polny litew 
ski Koman księże Sanguszko, wsławił się roku 1507 ozynami wojonnomi.
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skiego i ziem do tego należących, pozwalamy sejmu niniejszego p ra 
wem, wieczystem , nigdy w przyszłości niezłomnem  ') (jako już od 
kilku sejmów przez wszystkie stany pozwolono jest), iż mu wolno 
będzie uczynić ordynacyę na przyszłość 2\ w dobrach swych nie
ruchomych i ruchomych gdziekolwiek leżących, które teraz ma i mićć 
inoże, kto i jako miałby mu sukcedować tak z potomstwa Jego p łc i 
męzkiej 3), jako w j e j  braku spadkobierstwem jakiego bądź stopnia *) 
z dalszych osób: k tó ra  to ordynacya wiecznemi czasy ma trwać, 
bez względu na. żadne przedawnienia i wypadki, choćby posiadacze 
nie następowali, jeden po drugim  *). Tym sposobem, aby wedle tćj 
ordynacyi te dobra, bądi w całości bądź w części ja ko  postanow iła), 
memogły być przez spadkobierców (nawet, własnych jeg o  potomków) 
i  sukcesorów zbywane. Tak. wszakże aby we wszystkich innych ma - 
runkach 7), ordynacya ta, prawom i  ciężarom ziemskim ulegała  *). 
A ta  ordynacya aby do wszech wiadomości przeszła, ma do akt 
trybunalskich w Lublinie lub do innych jakichkolwiek prawo wie- 
ozystości mających IJ) podana być z mocą odmiany, poprawy jem u  
tylko samemu zostawioną w ciągu jego życia 10)“.

Owoż pomysł założenia ordynacyi ostrogskićj, jak  z przyto
czonych wyrazów konstytucyi widzimy, był już wiadomy Uzeczypo- 
spolitćj polskićj z kilku poprzedniczych zezwalających na to sejmów; 
a w roku 1609, nietylko temu zamiarowi n ik t sig nie sprzeciwiał, 
ale nadto zgromadzone stany sankeyonowały tę ordynacyę zgodnćm 
jćj zatwierdzeniem, dodając warunek, aby dla powszechnćj wiado
mości ta  fundacya podaną była do ak t  trybunalskich. Ujrzymy 
zaraz, że Janusz książę Ostrogski dopełnił to zastrzeżenie; a razem 
korzystając z nadanego mu pozwolenia czynić w swej ustawie o d ' 
miany i poprawy, dodał postanowienie sześciuset żołnierzy ku obro
nie kraju i kto ma być ordynatem po wygaśnieniu wskazanych na 
to jego rodzin w płci męzkiśj. ,

Roku 1618, nazajutrz po święcie narodzenia S-go Ja n a  Chrzci
ciela, Janusz  książę Ostrogski, stanąwszy przed aktam i trybunału 
lubelskiego, p rzyznał swoję fundacyę ordynacyi, (a to w treści wy- 
źćj tu opisanćj co do mianowania osób mających prawo do objęcia 
po nim dóbr ordynackich z wyraźnóm wyłączeniem płci żeńskićj).

')  Logo porpetun, nunquam iii poitterum »brogand». J) Ii> futurum. 
3) Masoulimm s e x u s .  *)• defioiento, quoounquo gradu succedentium.
5) Non obstante ulla prftesoriptione ct. fntalibus, ct si adroissio possossionis 
ion  subsoqueretur. f') Vol in toto vel in parte prout ordinaverit. ’)  p ar 
herodos (otiam de lurabis ejus ot succassores alienowant. Ita fanion vit in 

omnibus oonditionibus. H)  Juribus ct onoribus terrentribuR subjaoeat. 
*) Vel ad alia quaevis vim porpetuitatis liabontia. I0) oum facúltate im- 
’"utaiidi, emondandi, ipsi duiitaxat durante vita ipsius regorvnt».
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Zastrzegł w nićj utrzymywanie kosztem ordynata  sześciuset żoł
nierzy ku obronie Polski od napadu Turków i Tatarów, a na wy
padek wygaśnienia potomków po mieczu w dwóch pokrewnych j e 
mu domach książąt Zasławskich i książąt Radziwiłłów, ponieważ 
kawalerowie maltańscy z powołania swojego wojowali przeciw wy
znawcom muzułinańskićj wiary; przeto n ada ł  prawo stanom Rzeczy
pospolitej polskićj, obrać na ordynata kaw alera  maltańskiego rodem 
Polaka, bądź z prowincyi polskich bądź z litewskich lub też ruskich, 
stanowiących Rzeczpospolitą polską, z tćm: aby ten  ordynat był 
rzymsko-katolickiego wyznania.

Roku 1620, um arł  założyciel tćj ordynacyi Jan u sz  książę Os- 
trogski kasztelan  krakowski, nie zostawiwszy po sobie potomka 
po mieczu. Od tćj daty, stosownie do ustawy ordynackiej, książęta 
Zasławscy potomkowie córki zmarłego księcia Janusza  Ostrogskiego, 
Eufrozyny z książąt Ostrogskicb i A leksandra wojewody bracław- 
skiego małżonków książąt Zasławskich synowie, z zachowaniem 
praw starszeństwa, dobra tćj ordynacyi w swoje po kolei obejmo
wali posiadanie. A od roku  1618, to jest od daty przyznania 
w trybunale lubelskim ak tu  księcia Ostrogskiego, na żadnym sejmie 
po rok 1766, nie było zarzutu  nie tylko jakoby ta  ordynacya nic 
otrzymała zatwierdzenia, lecz przeciwnie zgromadzone stany, mia
nując zawsze w konstytucyach swoich dobra ostrogskie ordynac- 
kiemi, utwierdzały ją  w jćj mocy przez rozmaite postanowienia, jak  
z następujących dat przekonać się można.

Roku 1624, za panowania  Zygmunta III k ró la  polskiego, kon- 
stytucya sejmowa w tomie III  Vol. leg. (wydanie J. Ohryzki) na 
k a r .  222 w par. 2 pod tytułem, , .Suplement wojska kwarcianego“ 
w ciągu innych rozporządzeń, stanowi:

„...Do tćjże obrony należćć mają ludzi sześćset ordynacyi n ie
boszczyka księcia Ostrogskiego kasz te lana  krakowskiego naznacze
ni, w czem pewni jesteśmy, że potomek i opiekunowie, którym jogo 
dozór należy, przestrzegać tego będą, jakoby porządnie ci ludzie 
wyprawieni służbę odprawowali.“

Roku 1627, za panowania Zygmunta III  króla polskiego, kon- 
stytucya w tomie III  Vol. leg. (tegoż wydania) na  karcie 260 
w "par. 7 p. t. „O brona Ukrainy od pogan“ , w tych je s t  wyrazach: 

„ Iż  zawsze niestateczną wiarę, ') pogaństwa i niepewną p rzy 
jaźń poznawamy, chcąc jako  najlepićj obwarować -) bezpieczeństwo 
państw naszych, mocą niniejszego postanowienia. ’) warujemy, aby 
kw arta  zwyczajna, nie gdzieindzićj jedno na żołnierza który Ukra
iny od pogan strzedz będzie, obrócona była, pod winami w starych

')  Lubrioum lidom. ~) P ro v id w o . ) A ullioritn te pruesoutig 
oonventus.
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prawach opisanemi. Wielmożny też wojewoda sandomierski hetman 
nasz, ladzie z ordynacyi J. W. kaszte lana  krakowskiego i wybrańce 
wszystkie mało-polskie tamże obrócić ma, więc i starszy wojska  
naszego Zaporowskiego z postanowioną liczbą Kozaków, odpór po
gaństwu dawać powinien będzie“.

Roku 1628, za tegoż Zygmunta III króla polskiego, ustawa 
sejmowa w tomie I I I  Vol. leg. (wydanie J. Ohryzki) na karcie 
278, w par. 7 p. t. „Obrona Ukrainy od pogan“ , nastąpiła  w tych 
słowach:

„Aby od inkursyi pogan, których jużeśmy nieraz niestatecznej 
wiar// ') doznali, i tam ta  państw naszych ściana, obwarowana była, 
mocą niniejszego prawa  2) postanawiamy, aby kwarciany żołnierz 
który na ten czas na posłudze naszój Rzeczypospolitój jest, ztamtąd 
według dawnego prawa nie zjeżdżał, do k tórego przy suplemencie 
na tym sejmie naznaczonym, wielmożny wojewoda sandomierski 
hetman polny, ludzie z ordynacyi J . W. kaszte lana  krakowskiego 
i wybrańce mało-polskie, także i starostów ukrainnych ludzie k tó 
rzy służbę Rzeczypospolitój powinni, obrócić m a“ .

Z przywiedzionych tu  trzech ustaw sejmowych widzimy, żo 
oddział wojska kosztem ordynacyi utrzymywany, wedle postano
wienia księcia Janusza  Ostrogskiego, by wał za wolą sejmów użyty 
ku obronie kraju  od napadu Turków i Tatarów. Te ustawy nieod
party stanowią dowód, że skoro stany Rzeczypospolitój rozrządzały 
ku potrzebie krajowej owym hufcem zbrojnym, tóm samóm stw ier
dzały uczyniony przez księcia Ostrogskiego w jego postanowieniu 
przyznanćm w trybunale 1618 roku dodatek, oparty  na sejmie 1609 
roku, który dozwolił mu czynić odmiany i poprawy. Dla przeko
nania zaś że byt i niezachwiane trwanie ordynacyi ostrogskićj w wie
ku XVII były powszechnie wiadome, i że w małoletności ordynata, 
dobra stanowiące ordynacyę ostrogską rząd  polski nic uważał za 
własność pospolitą, lecz osobliwą zaszczycał je opieką, przywodzi
my dwie następne konstytucye:

Roku 1067, za panowania Jana-K azim ierza  króla polskiego, 
postanowienie sejmowe w tomie IV Vol. leg. (wydanie J .  Ohryzki) 
na kar. 449, w par. 97, pod tyt. „Pozw olen ie  rezygnacyi niżój opi- 
sanćj“ brzmi w wyrazach następnych:

„Za zgodą wszech stanów, pozwalamy WW. Janowi z Sobie
szyna ' Sobieskiemu marszałkowi W. i hetmanowi koronnem u, S ta
nisławowi Jabłonowskiemu ruskiemu, Stanisławowi-Kazim ierzowi 
Bieniewskicmu czenichowskiemu wojewodom, wielmożnego Aleksan- 
dra -Janusza  książęcia Ostrogskiego i Zasławskiego hrabi na  Tar-

')  L ubricam  fidem. ") au th o rita to  oonvcntus p raosentis.
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nowie opiekunom, rezygnować wieczystém prawém ziemskiém  ') 
grunt pewny ordynacyi podległy, z poddanymi tegoż wielmożnego 
księcia Ostrogskiego i Zasławskiego dziedziczny, urodzonemu Teo
dorowi Denhoffowi podkomorzemu koronnemu, to je s t  g runt za 
pałacem naszym w Warszawie będący, za słuszną  za ten grunt 
rekompensę, k tórą  rezygnacyą jako prędko będzie uczyniona, w c a 
łości a) onę prawem niniejsze/n :1) approbujemy, nie derogując nic 
komissyi i rozgraniczeniu między gruntami i s trukturam i pałacu 
naszego i gruntami pomicnionego książęcia pod datą w sobotę w Wi
gilię Święta Ś-go Jakóba Apostola 4) roku 1661, uczynionemu, k tó
rą  komissyę i rozgraniczenie, tudzież pozwolenie przedaży, po na
stąpienia powszechnego zezwolenia we wszystkich warunkach i pa
ragrafach  3) approbujemy“ .

Roku 1673, za panowania Michała Korybuta króla polskiego, 
konsty tuc ja  sejmowa w tomie V Vol. leg. (wydanie J. Ohryzki) 
na karcie 74, w par. 62, pod tyt. „Approbacya rezygnacyi niżój opi- 
sanćj“, w tych wyrazach:

Ponieważ rezygnacya grun tu  pewnego ordynacyi podległego 
za pałacem Najjaśniejszego ś. p. króla Jegomości Jana-Kazimierza 
an tecesora  naszego, w Warszawie będącego, Wielmożnym opieku
nom urodzonego Aleksandra-Janusza książęcia na Ostrogu i Zasławiu 
na ten czas w maloletności °) zostającego, przez konstylucyę 7) 1667 
roku pozwolona na osobę H) urodzonego Teodora Denhofla p o dko
morzego koronnego jes t  uczyniona, k tórą  samże poinieniony książę 
Ostrogski i Zasławski do lat doskonałych przyszedłszy, donacyę 
osobliwą przed, aktami N aszym i9)  tu w grodzie warszawskim za 
obejrzeniem na gruncie l0) utwierdził, w co się włączać " )  nie mają 
place te, na których bez osobliwego zezwolenia samego właściciela 12J 
przerzeczonego książęcia na Ostrogu i Zasławiu przy tymże pałacu 
króla Jegomości przeszłego, stajnie i inne budynkj są pobudowane. 
Tedy takową urodzouego księcia Aleksandra-Janusza na Ostrogu 
i Zasławiu dobrowolną dyspozycyę w obec wszech stanów uczynioną 13), 
co do tćj cirkumstancyi gruntów urodzonemu podkomorzemu ko
ronnemu nadanych ściąga się, wedle opisów donacyi przed aktami 
grodzkiemi, w moe 1 zezwolenie przychylających się do tego wszech 
stanów l4) approbujemy“ .

')  J u re  porpetuo. a) In to to . J) P ra esen ti lego. 4) D e da ta  
Sabathi in Vigilia S. Jacob i A postoli. ®) C onsensu  omnium acoodente in 
om nibus clausulis c t p a rag raph is .

fl)  In  m inorann ita tc . 7) C onstitu tione. R) in  personam . 9)  Cu- 
ram  aotis N ostris . 10)  Cum c ircum spections fundi. " )  Jn k lu d o w a ć .  
n ) Sine speoiali consensu d irecti dom ini. ,3) ' n facie om nium  ovdinum 
factum . I4) Specia l ju x la  obloquentiam  donation!* c a itrcn sis , au tho ritato  
c t  consensu om nium  ordiuum  acoodente.
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Wiadomo że do przedaży własności partykularnych, nie za
sięgano zezwolenia sejmów, a przeto powyższe dwa postanowienia 
zgromadzonych stanów z wyrażeniami o gruncie ordynacyi uległym  
dają przekonanie, że rząd owoczesny czuwał nad całością dóbr tój 
ordynacyi jako ewentualnie pod rozporządzeniem Rzeczypospolitćj 
będących, a tćm samćm, ustawa ostrogskićj ordynacyi dozwolona 
przez sejm 1609 roku z mocą zostawioną samemu jćj fundatorowi 
czynienia w niój przemian i poprawy, a z temiż przemianami wnie
siona do ak t  trybunalskich w roku 1018, była niezachwianie pod
trzymywaną przez następne  sejmy.

Iloku 1673 um arł ostatni z płci męzkićj rodu swego Aleksan
der książę na  Ostrogu i Zasławiu, istotny ordynat ostatni, Dominika 
wojewody krakowskiego i Katarzyny z Sobieskich (siostry J a n a  III) 
małżonków książąt Zasławskich syn.

Po śmierci ostatniego z książąt Zasławskich, nastąpiło  znie
ważenie ustawy ordynackiej: objęcie przeciw tój ustawie wszystkich 
dóbr ostrogskich przez potomków płci po nich źenskićj. Lecz nie- 
obojętnóm p a trza ł  na to okiem oskarżyciel publiczny, jako to:

Koku 1673 dnia 19 lipca, manifest instygatora koronnego do 
ak t grodzkich warszawskich zaniesiony, a do ak t metryki koronnój 
wpisany, poświadcza, że Rzeczpospolita nie wyrzekła się była praw 
nadanych sobie przez fundatora  ordynacyi ostrogskiój do rozrzą
dzenia jćj dobrami w myśl jćj założyciela na wypadek zejścia bez
potomnie ostatniego z pici męzkićj imienia książąt Zasławskich. 
Ów manifest zapowiada, że nieprawi posiadacze dóbr pomienionych 
mają być pociągani do odpowiedzialności.

Ocknął się tćż i stan rycerski o prawo służące Rzeczypo- 
spolitój:

Roku 1673, w poniedziałek bliższy po święcie narodzenia 
N. P. Maryi, w Proszowicach, przy obiorze deputatów na zjeździe 
rycerstwa, dygnitarzy i urzędników województwa krakowskiego, 
dopełniono elekcyę na ordynata ostrogskiego, ja k  świadczy Uchwa
ła  pod wspomnianą datą do ak t  metryki koronnój wpisana, gdzie 
postanowiono: „Przedstaw ić najbliższemu sejmowi Hieronima-Au- 
gustyna hrabiego na Wiśniczu i Jarosław iu  księcia Lubomirskiego 
kaw alera  maltańskiego, opactwa tynieckiego administratora, który 
położył zasługi w ojczyznie, żadnćj od la t  pięciu nie opuszczając 
ekspedycyi: chorągiew pancerną  trzy m a ł  w wojsku koronnćm; cho
rągiew dragonii własnym kosztem w każdćj stawiał potrzebie, a t r u 
dy i niewczasy ponosząc, zdrowia za ojczyznę i kościoł Boży, ocho
tnie przeciw poganom nie żaiował; aby Rzeczpospolita, pomna 
tych jego zasług, uznała  go najgodniejszym do objęcia dóbr ostrog-
skićj ordynacyi“ . .

Roku 1076, na sejmie koronacyjnym Jan a  III i na sejmie na- 
stępnym roku 1677, książę Hieronim Lubomirski kawaler maltański, 
gorliwe czynił s taranie  o nadanie mu ordynacyi ostrogskićj. Ale



bądź rzeczywiście dyplomatyczne a ważne wówczas zajęcia, bądź 
uwaga stanów zgromadzonych i wzgląd pewny na stosunki pokre
wieństwa dworu z nieprawnymi posiadaczami dóbr ordynackich, 
były na przeszkodzie. Siostra bowiem Ja n a  III, jakto wyżćj nad
mieniono, K atarzyna Sobieska księcia Dominika Zasławskiego m a ł
żonka, była m atką  tak  ostatniego ordynata , jako tćż Teofili księż
niczki Zasławskiej, w powtórnym jćj związku małżonki księcia J ó 
zefa Lubomirskiego, którój córka Marya Lubomirska, przez zwią
zek małżeński z Pawłem księciem Sanguszką, późniój w dom ks ią 
żąt Sanguszków nie legalnie wniosła ordynacyę ostrogską. Tćj 
początkowćj nielegalności w pierwszych jćj latach były przedsta 
wienia na  sejmie; przecież sprawa poszła w odwłokę, jak  to nastę
pnie widzimy:

Roku 1677, za J a n a  III ,  króla polskiego, konstytucya w tomie 
V Vol. leg. (wydanie J . Ohryzki), na  kar. 226, w par. 19, pod 
tytułem: „Reces ordynacyi ostrogskićj“, w tych jes t  wyrazach:

„Ponieważ ordynacya ostrogską dla nagłych spraw Rzeczy- 
pospolitćj, determinacyi swojćj i uspokojenia na teraźniejszym sej
mie wziąść niemogła, tedy onę za konsensem całćj Rzeczypospo- 
litćj, do przyszłego sejmu w reces puszczamy i uspokoić obiecujemy“ .

Z tćm wszystkiem od owćj daty, w całym ciągu panowania 
J a n a  Sobieskiego, który um ar ł  w roku 1696, niema śladu w k s ię 
gach prawa, aby kiedykolwiek ponawiano zarzut nieprawnego owła- 
dania tćj ordynacyi przez potomków z płci żeńskićj. Okoliczność 
w oczy bijąca! Za ezasów burzliwych Jana-Kazimierza, w ciągu 
grożących niepokojów wewnętrznych i z ościennemi państwy, kiedy 
szło o nabycie przez podkomorzego koronnego Denhofta kaw ałka  
tylko ziemi ordynackićj w Warszawie, zgromadzone stany roku 1667 
mając do rozwiązania wielkićj wagi przedmioty, odznaczyły się 
opiekuńczą troskliwością o całość dóbr ordynackich, jakby chciały 
okazać, że w tćm sprzedaniu kaw ałka  gruntu, odróżnia się własność 
ordynacyi od jakićjbądź własności partykularnćj. Tu zaś przez 
tak długi przeciąg czasu, pokryto milczeniem objęcie niewłaściwe 
dóbr licznych, obszaru znaczniejszego niż niektóre z udzielnych 
księstw owoczesnćj Rzeszy niemieckiej, dóbr już od roku 1673 
uległych rozporządzeniu samćj tylko władzy krajowćj. Był to, 
zda się, wzgląd wyraźny posłów sejmowych na  pokrewieństwo 
potomków ordynackich po kądzieli, z bohatćrem  z pod Chocimia, 
z pod Żurawny, a późnićj z pod Wiednia. W rzeczy prywatnćj 
dziesięcioletnio milczenie uprawnia choćby nielegalną posiadłość. 
Lecz ustawa ordynacyi ostrogskićj, jakby przewidując zdarzony 
wypadek zastrzegła: że warunki w nićj opisane, a przez konsty- 
tucyę 1609 roku  zatwierdzone, żadnemu przedawnieniu ulegać nie 
mają. Jakoż po długićm tćj ustawy zaniedbaniu:

Roku 1720, dnia 16 grudnia, „August I I  król polski elektor 
saski zapobiegając ubliżeniu praw swoich i Rzeczypospolitćj około
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dóbr ordynacyi ostrogskićj, oddał je  w dwuletnią, administracyę 
Janowi Tarle wojewodzie lubelskiemu, księciu Pawiowi Sanguszce 
marszałkowi nadwornemu litewskiemu i jenerałowi Stanisławowi 
Poniatowskiemu (ojcu późniejszego króla), z mocą, rządzenia i upo 
minania się prawnym porządkiem o wszelkie krzywdy owym dobrom 
przez kogo bądź naniesione“ .

W tymże roku, ponowiły się s taran ia  kawalerów maltańskich, 
jakoto:

Roku 1720, nazajutrz  po święcie Ś-go Tomasza Apostoła, 
książę August A leksander na Klewaniu Czartoryski naówczas 
kawaler maltański, jako  plenipotencyaryusz zakonu S-go Ja n a  J e r o 
zolimskiego, zaniósł pro test  do ak t  grodzkich warszawskich p rz e 
ciw Pawłowi Lubartowiczowi marszałkowi nadw ornem u litewskiemu 
i Maryi z książąt Lubomirskich małżonkom książętom Sanguszkom 
i innym nieprawym posiadaczom i przywłaszczycielom dóbr ostrog- 
skich w tćrn: „Że wiadome założenie ostrogskićj ordynacyi stanowi, 
jako po wygaśnieniu imienia książąt Zasławskich w płci męzkićj, 
wszystkie tćj ordynacyi dobra należćć mają do zakonu maltańskiego 
ku obronie Polski od napadu  Turków i Tatarów, i że potomkowie 
książąt Zasławskich w płci żeńskiej wyraźnie są wyłączeni od p ra 
wa sukcesyi. P rze to  on książę August Czartoryski, jako  członek 
zakonu maltańskiego, obwinia owoczesnych ordynacyi wyżćj mia
nowanych posiadaczy P aw ła  i Maryę z Lubomirskich małżonków 
książąt Sanguszków, że z ty tu łu  sukcesyi w płci żeńskićj, n iepraw 
nie m ajątek ordynacki uważają za własny z ujmą dobra Rzeczy
pospolitćj“ .

Następnie, u tw ierdzała  się w imieniu P aw ła  i syna jego J a n u 
sza książąt Sanguszków sama tylko administracya nad dobrami 
ordynacyi ostrogskićj, aż do nielegalnćj tych dóbr sprzedaży w 1753 
roku, jakoto:

Roku 1721 dnia 7 lipca, „bez żadnej narady  ze stanami Rze
czypospolitćj, za upodobaniem cylko i ufnością króla  Augusta II, 
n astąp iła  kombinacya w Wąborkowie pomiędzy Janem  T a r łą  wo
jewodą lubelskim, jene ra łem  Stanisławem Poniatowskim i Paw łem  
księciem Sanguszką m arszałkiem nadwornym litewskim, mocą któ- 
rćj dla spokojności publicznćj, za wpływem przyjaciół i pośredni
ków, jakoto: Konstantego Szaniawskiego biskupa krakowskiego, 
Stanisława Ckomętowskiego wojewody mazowieckiego, Janusza  księ
cia Korybuta Wiszniowieckiego wojewody krakowskiego i Józefa 
Mniszcha m arsza łka  W. koronnego, wojewoda Tarło  i j e n e ra ł  P o 
niatowski odstąpili na  osobę samego P aw ła  księcia Sanguszki 
administracyę ordynacyi ostrogskićj“ .

Późnićj: „Książe Paweł Sanguszko wyjednał u króla  p rz e 
niesienie tćj admiuistracyi na imię syna swego Janusza księcia 
Sanguszki z księżniczki Maryi Lubomirskićj urodzonego. Ale do
strzegłszy wielki w dobrach nierząd i obarczanie ich zastawami,

Toin II. Kwiocloń 1873 r . 14
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posta ra ł  się u króla o zwrócenie tćj administracyi znowu na w ła
sne imię“ .

W tćm niezbity je s t  dowód, że książęta Sanguszkowie, tak  
Paweł, jak  syn jego Janusz  z księżniczki Lubomirskićj urodzony, 
rządzili ostrogskiemi dobrami, nie z prawa ordynacyi jakoby im 
służącego, ani z prawa sukcesji, lecz jedynie jako do pewnego cza
su administratorowie za wiedzą krajowćj władzy postanowieni.

Roku 1750, u m ar ł  książę Paw eł Sanguszko m arsza łek  W. 
litewski, a  dobra ordyuackie, syn jego książę Janusz  Sanguszko 
począł uważać za własność, jakoby prawem spadku dziedziczną. 
Od lat przecież stu kilkudziesiąt trwał niezachwiany ślad ordynacyi, 
ślad jój uznania przez naród, a to w ciągłćm utrzymywaniu z do
chodów jój dóbr od roku 1618, ]>od niezmiennym tytułem regimentu 
ordynacyi oslrogskiej. Marnotrawny przywłaszczyciel obarczał po 
dawnemu ten ogrom majątkowy długami; a nakoniec za ośmiele
niem wierzycieli mających wpływ silny na obrady stanów, a ztąd 
wśród nieustannego zrywania sejmów bez żadnćj przeszkody, z g ło 
śną hojnością rozprzedał dobra ordynackie przez tranzakcye w Kol
buszowie roku 1753 spisane, które w księdze praw owoczesnych, 
dlatego że wniesione były do Sandomierskich ak t  grodzkich, mia
nują się tranzakcyami sandomierskiemi.

Sprzedaż dóbr ordynackich, sprawiła  po całym kra ju  wielkie 
wrażenie a nawet zatargi. Z jcdnćj strony, byli najżyczliwsi dobru 
publicznemu, jakoto: Jan-K lem ens ostatni herbu Gryff Branicki 
hetm an W. koronny, Wacław Rzewuski wojewoda krakowski h e t 
man polny koronny i t. p., którzy ściśle trzymając się zasad ordyna
cyi ostrogskićj, uznawali bezprawie w zmarnowaniu jój dóbr ule
głych rozporządzeniu Rzeczypospolitćj; a  z przeciwnćj s trony s ta 
wała rzesza cieszących się obtowem, którzy za zbyt nizką cenę 
tych dóbr stali się nabywcami. Nastąpiły  zatóin protesta , skargi 
i odpowiedzi, głośne po kraju  spory i zajazdy.

Manifest księcia Janusza  Sanguszki w obronie jego przed
stawia, że: „ponieważ Turcya przez t ra k ta t  Karłowicki 1699 roku 
zapewniła Polskę od napadu Tatarów i wieczysty z nią pokój za 
warła; p rzeto  dalsze podtrzymywanie ordynacyi ostrogskićj dla 
zlania jój na kaw alera  maltańskiego, w myśl jój fundatora  ku wojo
waniu z Turcyą, stało się od tćj daty uieprzydatnćm, i mogłoby 
tylko Portę  ottomańską obrazić, a tćm samóm zakłócić spokojność 
Rzeczypospolitej. Dlatego on, mając na celu dobro kraju, rozpo 
rządził majątkiem ordynackim jako spadkową własnością po przod
kach swój matki, Maryi z Lubomirskich Sanguszkowćj“ .

Dziwna przebija w tćj obronie śmiałość! Wiadomo z powyż
szego wywodu, że ostatnim rzeczywistym ordynatem ostrogskim 
był książę A leksander Zasławski zm arły  roku 1673; wiadomo że 
ustawa ordynacyi, zatwierdzona przez konstytucyę 1.609 roku, wy
łącza płeć żeńską od praw a spadku do ordynacyi; że stosunki fa
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milijne króla J a n a  I I I  z domem książąt Zasławskich, a  późnićj 
niepokoje w kraju  i ciągłe zrywania sejmów nie dozwoliły zgroma
dzonym stanom rozporządzić temi dobrami w myśl fundatora  o r-  
dynacyi; że owe dobra nieprawnie ow ładnęła  płeć żeńska, o czćm 
poświadcza zaniesiona po śmierci ostatniego o rdynata  skarga  in- 
s tygatora  koronnego; że ani siostra tegoż ordynata  Teofila z Za- 
sławskich Lubomirska, ani jćj córka Marya z Lubomirskich księżna 
Pawłowa Sanguszkowa, nie mogły być ordynatkami; że ztąd, ani 
Józef książę Lubomirski ze spadku po matce Teofili Zasławskiój, 
ani książę Janusz  Sanguszko z takiegoż spadku po swój matce Maryi 
Lubomirskićj, nie byli ordynatami. Nadanie przez króla Augusta
II  administracyi nad dobrami ostrogskiemi wprzód księciu Pawłowi 
Sanguszce, późnićj jego synowi i następnie, odebranie jćj od syna 
dla zwrócenia ojcu jego przekonywa, że władza krajow a uważała  
księcia Janusza  Sanguszko czasowym tylko administratorem nad 
dobrami tćj ordynacyi. Ztąd książę Janusz  Sanguszko nietylko 
n iem iał prawa rozporządzać ostatecznie owemi dobrami jakby 
pospolitą  ze spadku własnością ziemską, ale nawet jako admini
s tra to r  winien był zdawać przed sejmem rachunki z dochodów 
olbrzymiego majątku, a  przecież...!

Po niepokojach mianowicie w województwie wołyńskićm z tej 
sprawy doznanych, po zarzutach od wysokich w kra ju  dygnitarzy 
i rozmaitych odporach prawnych, jakie wiekują w ostrych mani
festach i remanifestach drukiem roku 1754 ogłoszonych, a sk ła d a 
jących arkuszową księgę, (z którćj po tę datę wiele dało się po- 
wziąść szczegółów tu przywiedzionych), nas tąp iła  nakoniec:

Roku 1766, za panowania Stanisława-Augusta króla  polskiego, 
konstytucya umieszczona w tomie VII Vol. leg. (wydanie J. Ohryz- 
ki) na karcie 215, pod tytułem: „Rozwiązanie recesu roku 1677 
w interesie dóbr ostrogskich uczynionego'1, w tych wyrazach:

,,Niegdy Jaśnie  Wielmożny książę Janusz  Ostrogski kasztelan  
krakowski w roku  1609, otrzymawszy pozwolenie sejmowe na s a 
mych tylko sukcesorów swoich uczynienia ordynacyi dóbr swoich 
dziedzicznych, gdy w tćjżo ordynacyi kilkokrotnie powtórzonej, 
kawalerów maltańskich od zagranicznej władzy dependujących, 
sukcesorami położył, a przeto, nie zyskawszy approbacyi Rzeczy
pospolitej na  takową dyspozycyę, te* dobra po zejściu jego, prawem 
naturalnego spadku przez sukcesorów krwi trzymane i rządzone, 
dla zaszłych takowych tranzakcyi i recesu sejmu roku 1677 dotąd 
nierezolwowanych, przyczyną były znacznych sporów i niechęci 
między obywatelami królestwa togo. Przeto oddalając wszelkie 
okazye któreby domową spokojność naruszyć mogły, przy niniejszej 
r ęzolucyi pomienionego recesu, tak  dyspozycyę wspomnionego księ
cia Ostrogskiego kasztelana krakowskiego, co do spadku dóbr 
¡'czynioną, z prawem pozwolenia niezgadzającą się, jako wszelkie 
>nno bądź od Prcdecesorów naszych, bądź wktórychkolwieksubscliach



i od kogóżkowiek na ubliżenie praw a naturalnćj sukcesyi do
brom ziemskim służącego, ak ta  i tranzakcye nastąpione uchylamy 
i znosimy. A z mocy tegoż naturalnego prawa, tranzakcye w g ro 
dzie sandomirskim w roku  1753 przez książęcia Janusza  Sanguszka 
przeszłego m arsza łka  nadwornego W. księstwa litewskiego, jako 
bezpotomnego sukcesora i dziedzica na  też dobra dla wszystkich 
bez ekscepcji uczynione, oraz wszelkie pośledniejsze dyspozycye, 
tranzakcye, zapisy, asekuracye, około dóbr przez recesa  niektórych 
donataryuszów do niegoż powróconych, zeznane i nastąpione, tu 
dzież nabycia dóbr dziedzictwem od tychże juryskwezytorów, nie- 
mnićj dożywocia, summy posesorów aktualnych przed rezygnacyą 
dóbr przez niego podpisane, za  ważne i nieporuszone miće chcemy. 
I le  zaś do chwalebnćj ofiary przez tegoż niegdy JW . książęcia 
Janusza  Ostrogskiego sześciuset żołnierzy przeciwko wojującćj 
natenczas Porcie Ottomańskićj, dla Rzeczypospolitej polskićj uczy- 
nionćj, ponieważ donataryusze księcia Sanguszka, czyniąc wieczny 
fundusz posiłku ku Rzeczypospolitej potrzebie , summę trzykroć- 
stotysięcy złotych polskich na uformowanie k ilkuset ludzi i sub- 
stancyę ich corocznie z dóbr nabytych płacić deklarują; przeto tę 
ich deklaracyę wdzięcznie przyjmując, do rozdyspartym entowania  
tej summy, komissarzów (tu rozmaite p  o m ia nom ano osoby), nazna
czamy; którzy to komissarze, byle ich czterech było, na dzień 1 maja 
w roku następnym 1767 do dóbr Dubna zjechawszy, z inwentarzów, 
które pod przysięgą ich rzetelności dziedzice lub ich dyspozytorowio 
wiary godni pod u tra tą  majątków komportować mają, zważając na 
proporcyę, summę 300,000 złp. do rocznego wypłacania, na  miasta 
i wsie rozłożywszy, wyznaczą, a corocznie dwoma ratami zaczyna
jąc pierwszą od dnia 1 września roku  1767, 150,000 wynoszącą, 
taryfą opiszą, do grodów pobliższych pieniądze za kwitami składać 
naznaczą, ak t  swój dwoma egzemplarzami do grodów Żytomierskiego 
i łuckiego podadzą. A my król do uformowania proporcyonalnego 
takowój summy korpusu, zdatną osobę stanu  szlacheckiego p a ten 
tem naszym wyznaczymy, k tó ra  do władzy komissyi wojskowćj 
należćć i wszystkich ekspens przed tąż rachunek  czynić powinna 
będzie“ .

(Dalój następują  utwierdzenia wszelkich praw przez księcia 
Sanguszka nadanych z pomianowaniem nabywców).

Z tćj konstytucyi łatwo dostrzegać się daje, że dla trudności 
zaradzenia złemu, które niepowrotnio już dokonano, duch prawdy 
jakby opuścił sejmujące stany. Byle uspokoić zatargi, nie miano 
względu na ważność poprzedniczych postanowien pod rokiem 1(}24, 
1627, 1628 i 1667, z których wynikły rozporządzenia  regimentem 
ordynacyi ostrogskićj w myśl jćj fundatora  i gdzie odznaczała się 
osobliwa llzeczypospolitćj opieka nad ziemią tćjżo ordynacyi uległą. 
Wypuszczono z uwagi, że aż do wygaśnicnia douiu książąt Zasław
skich po mieczu, ordynacya ta  t rw a ła  pod ich imieniem, stosownie
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do ustawy jój założyciela, bez udziału w najmnićjszćj części z jćj 
dóbr dla spadkobierców płci żeńskićj. Nakoniec któż nie dostrzega, 
że najlegalnićj w roku 1618 dyspozycya księcia Ostrogskiego dodana 
co do spadku dóbr na wypadek wygaśnienia płci męzkićj w dwóch 
pokrewnych jem u rodzinach, bez żadnćj zasady uznaną została  
za niezgodną z pozwoleniem Rzeczypospolitćj, skoro jak  widzieliśmy, 
konstytucya 1609 roku dozwoliła mu w ciągu jego fcycia czynić 
w swój ustawie odmiany i poprawy bez żadnych, co do spadku dóbr, 
sejmowych zastrzeżeń i bez obowiązku przedstawienia sejmowi 
owych przemian ku ich potwierdzeniu; a nadto, gdy owa dyspozycya 
dostatecznie uprawnioną zosta ła  późniejszemi sejmami, protestem  
iustygatora koronnego pod rokiem 1673 i upomnieniem się stanu 
rycerskiego pod tąż datą. Wypuścił ten sejm z uwagi, że ustano
wienie administracyi uad dobrami ostrogskiemi za Augusta II silnie 
przekonywa, iż sami sukcesorowie książąt Zasławskich z płci po 
nich żeńskićj, nie rościli prawa do spadkobierstwa po ordynacie 
ostatnim, skoro poprzestawali na  obowiązku tymczasowego zarzą
dzania jego niegdyś dobrami.

Przyznać należy, iż sejmujące stany 176G były zmuszone 
upatrywać jakibądź pozór do zniesienia ordynacyi ostrogskićj, 
bo miały przed sobą niezwalczoną trudność utrzymania praw n a 
danych Rzeczypospolitćj przez księcia Ostrogskiego na wypadek 
wygaśnienia domu książąt Zasławskich. Sejm bowiem nie mógł' 
już rozporządzić dobrami, które  od lat kilkunastu rozprzedane 
zostały. Owa data  ich rozszarpania  była epoką najczynniejszego 
nadużycia wolności szlacheckićj, kiedy ciągłe zrywanie sejmów, 
odejmowało sposobność zapobieżenia bezprawiu. D obra już prze
chodziły z rą k  do rąk. Ostatni nabywcy z drugićj lub trzecićj ręki 
polegali na  ziemskićm pospolitćm prawie. Byłoby więc oburza
jącą niesprawiedliwością karać niewinnych, to jes t  unieważniać owe 
nabycia po latach tylu od czasu przyznauia w aktach  dopełuionćj 
nieprawnie przez księcia Sanguszka sprzedaży. W  czasie tylko 
właściwym, w czasie uprzedzającym pićrwszą tych dóbr w roku 1753 
przedaż, k rok  stanowczy Rzeczypospolitćj mógł był w widokach 
użytku publicznego nadać kierunek milionom rocznego dochodu 
z dóbr ordynackich, kiedy już przymierze z Turcyą zabezpieczało 
od potrzeby kawalerów maltańskich. Lecz za Augusta III był na 
to jeden  tylko sejm, nazwany Uspokojeniem, pod laską W acława 
Rzewuskiego, wówczas pisarza polnego koronnego, a ów sejm 1736 
roku miał istotnie pilno zajęcia aby wewnętrzne uśmierzyć n iepo
koje ciągnące się od powtórnćj elekcyi S tan is ław a Leszczyńskiego; 
z tćj bowiem niefortunnćj elekcyi, zawiązaną była przez jego licznych 
a prawych stronników r o k u  1734 w Dzikowie konfederacya, którą  
podpisali marszałkowie: Adam 'la r ło  s ta ros ta  jasielski, Marcyan 
Ogiński wojewoda witebski, J a n  Wojakowski sekre ta rz  związku 
i kilkunastu senatorów, dygnitarzów, znaczna liczba posłów i urzę
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dników. Kiedy więc na tym sejmie pacyfikacji, szło o zapewnienie 
wewnętrznćj spokojności przez powszechną amnestyę, kiedy razem 
szło o wyjście z kraju wojsk obcych, nie ważono się nalegać, jak  
dawnićj, o jakiobądź postanowienie względem ordynacyi ostrogskićj, 
bo przez zgubne dla Rzeczypospolitej liberum neto, czyli nic pozwalam, 
i ten w ciągu la t  trzydziestu panowania Augusta III sejm jedyny, 
byłby niezawodnie upadł.

Nieszczęsnćm było przeznaczeniem szlachetnych i wspania
łych zamiarów księcia Janusza  Ostrogskiego, aby jedyną ich pam iąt
ką, pozostał wiekuisty podatek  zwany i dziś w kwitach Ordynacya 
ostrogska, ustanowiony przez powyższą konstytucyę 1766 roku na 
fundusz uformowania odpowiedniego korpusu, w zamian za d o s ta r 
czanych kosztem dóbr ordynackich sześciuset żołnierzy ku potrzebie 
kraju. Nadano temu podatkowi chlubny ty tu ł  ofiary ze strony 
chciwych nabywców majątku ordynackiego. Ale trudno pogodzić 
dobrowolność ofiary z groźbą konstytucyi, aby rzetelne inwentarze 
złożono w Dubnic pod u tra tą  majątków.

Rzeczywistą a wielką ofiarę dopełnił na tym sejmie naród 
przez reprezentantów swoich, ofiarę z prawa nadanego sobie ustawą 
księcia Ostrogskiego: miał bowiem na celu spokojność publiczną, 
dopuszczając szlachetnie aby raczćj kilkudziesiąt wykroczenie zostało 
bezkarnćm, niż choćby jeden niewinny miał cierpićć.

Nikt też zaprzeczyć nie może, iż powodowany tą  zasadą sejm 
pod laską Czaplica, użył legalnie praw służących sobie.

List księcia Romana syna Eustachego Sanguszki z uwagami 
nad powyższą rozprawą o ordynacyi ostrogskićj:

Prawdziwie wdzięczen jes tem  panu, tak  zacnemu i zasłużo
nemu archeologowi Wołynia, za udzielenie mi artyku łu  o ordynacyi 
ostrogskiój. Tak wielka i głośna w całym kra ju  niegdyś, interesuje 
ona dziś tylko połowę dziedzictw naszych prowincyj, z nićj początek 
biorących i dotąd opłacających podatek  ordynacki, jako  jedyny 
pozostały  po nićj ślad, wraz z ruinami zamków w Ostrogu i Dubnic.

Praca pana  jest interesującą, jako treść wszystkich zarzutów 
robionych ostatniemu ordynatowi w wielu protestacyach, broszurach
i licznych mowach, zacząwszy od panowania Augusta III.

Wyświecenie krytyczne faktu, choćby tylko formą prywatną, 
dotykającego historyi krajowćj, locz w samćj rzeczy mającego zna
czenie interesu publicznego, je s t  k o n ieczn ćm  dla pokazania, żo o r 
dynacya była więcćj w celu krajowym i ojczyzny, niż w prywatnym; 
żc by ła  obroną tćj części ojczyzny i chrzcściaństwa, które nie p r z e 



stawały żadnego dnia być wystawionemi na niebezpieczeństwo 
piorunowych napadów niewygodnego sąsiedztwa. Konstytucye tak  
częste, przez które ordynacya ostrogska p raw  swoich nabra ła ,  
dały jój niezawodnie cha rak te r  instytucyi narodowćj.

Spadek  ordynatów samą erekcyą ustanowiony był tak  jasno, 
że nie zostawiał miejsca dla żadnych kwestyj, dopoki linia wycho
dząca z samego fundatora  i z książąt Zasławskich w płci męzkićj 
trwała . Gdy się p rzerw ała  w ostatnim ordynacie, wtedy podniosła 
się kwestya o spadku.

Pozwalam sobie zrobić poboczną uwagę, że Rzeczpospolita 
i opinia krajowa, mając pod ręk ą  ordynacyę tak  silnie ukonsty tuo
waną, da ły  dowody zgubnćj obojętności, gdy nie korzystały  z nićj 
i przez lat 130 blizko, nie zrobiły nic dla stopniowego i postępowego 
rozwinięcia instytucyi, mogącćj być tak przeważną jak  być mogła 
ordynacya ostrogska na zasadach przez fundatora  jój położonych!

Kraj przepadał, bo do życia i pracy materyalnćj był nieocho- 
czy, a zostanie się w tyle od rozwinięcia swojego wieku, nieszczęśli
wie go zgubiło! W kraju, w którym pokolenia nie zdawały poko
leniom kapita łu  pracy materyalnćj, który nic rozwinął miast i w k tó 
rym ludność bez łączności i związku, nie była na  zasadach m oral
nych; najpiękniejsze cele i zaprowadzenia indywidualne, nikną m a r 
nie i nie zdołają  się oprzeć niszczeniu czasu i obojętności, podobnie 
jak  budowy choćby z opoki wystawione, bez stałego utrzymania 
wieków nie przeżyją.

Myśl E rek to ra  ordynacyi księcia Janusza  Ostrogskiego, s to 
sow ała  się wyniośle do czasów i miejsc, oraz do obowiązków do 
jakich się poczuwał tak  znamienity pan. Książe Janusz, należący 
do familii oddanćj dobru krajowemu o tyle, o ile w owym czasie 
w Polsce i na Rusi je  pojmowano, do familii tyle już zasług mającćj, 
sta ły  w tyin familijnym kierunku, pojął że jego ród od początku 
swojego był naturalnym obrońcą kraju. Wschód Europy odludny, 
ginął pustynią i nieszczęściami w skutek nieustających walk z po
gaństwem. Prawdziwie, nie miały te walki żadnego politycznego 
celu, a były to tylko rabusiowskio napady, ostatki przeszłości 
właściwe wszystkim pierwotnym społeczeństwom. Chciał więc 
książę ratować kraj i zapewnić środki i zaszęzyt tego patryotycznego 
obowiązku dla swojego rodu, zostawując je w swojćm potomstwie 
i na głowach płci męzkićj swojćj krwi; a gdyby tój niestało, un ie
siony swoim celem i oddając cześć, na jak ą  w owych jeszcze czasach 
zasługiwał zakon r e l i g i j n o - wojujący dla obrony wiary chrześciauskićj, 
nie mógł nikogo wybrać więcej odpowiadającego celowi i swojćj 
myśli zasaduiczćj, po wygonien iu  swego rodu, jak  Zakon rycerzy 
maltańskich. Nie było w owych czasach wyrobionych nauką i pracą 
umysłową doświadczeń czerpanych z historyi świata, nauczających 
jak  mało budować można na instytucyach ludzkich, a  osobliwie, 
juk sie potrzeby zmieniają. Wojny i napady zmieniły się stopniowo,
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a Zakon maltański rozproszony po dworach Europy, był tylko 
obłudą i czczćm nazwaniem. Obwiniać nie możemy za to, bo hi
storyków ledwie wiek teraźnićjszy rozwinął; pierwsze czasy miały 
kronikarzy tylko: historycy przyszli późnićj, i nie każda l i te ra tu ra  
może się szczycić że ich ma.

Fundato r  ordynacyi, książę Janusz  Ostrogski miał syna księcia 
Janusza-W łodzim ierza z matki księżnćj Teofili de Szczekarzowice ')• 
Bóg nie da ł  go zachować, i ten syn zm arł przed swoim ojcem. Akt 
erekcyi w przewidzeniu tego nom inował księcia Aleksandra na Za- 
sławiu synu Eufrozyny, córki księcia fundatora . Przez to ordyna
c j a  odrazu p rzeszła  ze śmiercią księcia J an u sza  Ostrogskiego, 
do książąt Zasławskich 2).

Ten fakt winien tłumaczyć myśl legalną erekcyi w spadkach 
i uniewinnia późniejsze przejścia następstwa, książąt ordynatów. 
Osobny wyrok Boga nie dozwolił księciu fundatorowi zostawić po
tom ka swojego imienia i zamiar wielkiego pana, jeśli go miał dla 
swego imienia, nie urzeczywistnił się już w pierwszćin pokoleniu. 
Ordynacya wyszła z imienia, jeśli go chciała dumnie podtrzymać. 
Zresztą, nigdzie nie mamy dowodu, aby myśl fundatora  przywiązy
wała  się mianowicie do imienia; stosowała  ona następstwo do rodu, 
nie do imienia, a w rodzie do płci męzkićj, zapewne dlatego, że 
tylko mężczyzna może walczyć i że kobie ta  nie zdołałaby spełniać 
obowiązków obrony kraju. P ierwsze więc przejście ordynacyi do 
innego imienia, do książąt Zasławskich, na księcia A leksandra na 
Zasławiu wnuka księcia fundatora, zrobione było już przez niego 
samego i umieszczone w akcie erekcyi.

Dopiero późniśj, gdy ród męzki książąt Zasławskich (r. 1G73) 
zgasł na księciu Aleksandrze, noszącym jak pierwszy to imię, nie 
wyjaśnionćm je s t  dość dobitnie przez osoby które pisały o ordynacyi, 
j a k  według myśli erekcyi poszedł spadek  ordynacki z książąt Za 
sławskich na  księcia Aleksandra Lubomirskiego, gdy ak t  fundam en
talny usuwał kobiety. Ordynacya nie przeszła, zdaje się, na  księż
nę Lubom irską żonę księcia Józefa, Teofilę z książąt Zasławskich, 
a  siostrę ostatniego księcia ordynata. Tego zgwałcenia prawa

')  Niowiadomo kto się inyli, Encyklopedya powsz. w tom. X X  na 
str. 162  poświadcza, to  Janusz ks. Ostrogski miał z dwóoh żon, Zuzanny So- 
rodziunki, bogatdj W ęgiorki i Teofili Tarłów ny tylko dwio córki; syn T arló- 
wny Janusz-W łodzim iorz umarł dziockiom. Sk.

2) O rdynacya  przeszła do  k s ią łą t  Zaslaw skioh w sku tek  j<5j zm iany 
1 6 1 8  roku w try b u n alo  lubelskim  przyznanó j; początkow ie zaś, ja k  k o n sty tu - 
oya 1C09 roku nauozu, k sią io  O strogsk i m iał dopióro mianować o rd y n a ta  b ą d i 
ze sw ego potom stw a płoi m ęzkiój, bądź w jd j b rak u  spadkobiercę  juk iegobądź 
stopn ia  z dalszyoh osób. S k .



fundamentalnego być nie mogło, bo nie ona została ordynatem  
księżna Teofila, ani jćj mąż ks. Józef, ale syn jćj książę A leksander 
Lubomirski, potomek w linii prostćj rodu  przyznanego jak o  o rd y 
natów, i mający w arunek posiadania ordynacyi żądany, to je s t  płeć 
męzką. Było to powtórzenie tego, co sam książę fundator zrobił 
i umieścił w akcie erekcyi.

To zdaje się nam być silnym dowodem ja k  szedł spadek 
ordynacyi, że ani księżna Teofila, ani jćj mąż nigdy nie nosili ty tu łu  
ordynatów, a  tylko spadek pomijając ich, poszedł na p łeć  męzką 
od księżny Teofili idącą.

Również w kilka lat, gdy ordynat książę Lubomirski bez
dzietnie um arł,  tak i  Sam p rzy k ład  spadku rodowego powtórzył 
się. S iostra  jego była  księżną Sanguszkową, żoną księcia Paw ła  
i\l. N. L. Wyszukanie dat, musi to przejście tłumaczyć. Jeśli syn 
książę Janusz-A leksander  Sanguszko już był przy życiu, gdy ordy
nacya przesz ła  z głowy księcia Lubomirskiego na głowę księcia 
Sanguszki, syna siostry pierwszego; to spadek  szed ł czysto i legal
nie, stosując się do warunków fundam entalnych i powtarzając przy
k ład  spadku przez księcia fundatora  ustanowiony. Ordynacya 
nie poszła  na kobietę, bo ani księżna m arszałkowa Sanguszkowa, 
ani małżonek jćj książę Paweł, nie brali ty tu łu  ordynatów. Ad
ministratorem dla małoletniego syna miał prawo być ojciec.

Ślady te nie wykazują aby ordynacya uzurpow aną b y ła  przez 
książąt Lubomirskich i Sanguszków. Pokazu ją  one owszem bieg 
na tura lny  na p łeć m ęzką w rodzie, omijając kobiety; i gdy nastę
powały spadki, nie podnosiły się żadne nadzwyczajne sprzeciwienia. 
Plamę uzurpacyi zarzucaną tym dwom rodzinom, znieść można 
i wypada; i a r ty k u ł  historyczny o ordynacyi ostrogskićj będzie 
zupełny tylko wtenczas, gdy wytłumaczy lub dowiedzie słuszność 
oskarżenia. Jeśli zaś a r ty k u ł  wyżćj wspomniouy ma być ogłoszony 
drukiem, słusznie należy wydrukować przy nim moje niniejsze 
uwagi.

Książe Jan u sz -A lek san d e r  Sanguszko, doszedłszy do lat 
w których dzieci mićć nie spodziewał się, wzbudził interes ogólny 
kraju, gdy w przewidzeniu bezdzietnej śmierci jego i po zgaśnieniu 
poprzednio jeszcze kollateralnćj linii rodu księcia Janusza  Ostrog
skiego fundatora  od siostry jego, księżny lladziwiłłowćj, wszystkie 
gradacye spadkowe znalazły się wyczerpane, i następstwo wchodziło 
w ostateczną kolćj naznaczoną przez erekcyę, n a  zakon maltański, 
najprzód w osobie wybranego  kaw alera  Polaka , L itwina lub Rusina, 
byle tylko rzymsko-katolickićj religii, a następnie  na komandoryę 
tegoż Zakonu, i oddawało tym sposobem ogromne przestrzenie  
kraju  polskiego i bogactwa w nim niezrównane w posiadanie cudzo
ziemców. W zruszyło to opinię, słusznie straszyło ojczyznę. N a
stąpiła  więc ostatnia phasis dla ordynacyi: rozbiór jćj, nakazany 
przez opinię publiczną, rozsądnie wymagany jako konieczność, bo

Toni II. Kwi «cieA 1873.
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ordynacya iść dalej według erekcyi już nie mogła przez racyę stanu. 
Tóm więcćj, że czasy się zmieniły, kraj obrony, jak  dawniój, nie 
potrzebował, a ojczyzna nie mogła rezykować się, pomimo praw a 
literalnego, na  wprowadzenie w łono swoje cudzoziemców bogaciej 
uposażonych niżeli Polacy, i na narażenie  się p rzez.to  na niebez
pieczeństwo wszelkich intryg politycznych. Tóm bardziój słusznćm 
to było, że w owych czasach, oprócz synów wielkich familii noszą
cych tylko mundur kawalerów maltańskich, zakon ten  był w ręku  
awanturników. Tak silnie nakazany rozbiór nie był czynem pro* 
stój i występnćj alienacyi ostatniego ordynata.

Nie mogła trwać dłużój ordynacya na  warunkach grożących 
niebezpieczeństwem Rzeczypospolitej, i nie dochodząc półtora  wie
ku  od swojój erekcyi, p rzes ta ła  być praktyczną, bo w stopniowóm 
rozwinieniu swojóm była zupełnie zaniedbaną. Opinia publiczna 
zrozumiała to, i znajdując winy cząstkowe ciążące na księciu 
ordynacie Sanguszku, że alienował ziemie do ordynacyi nale
żące, oburzyła się i oskarżyła  księcia ordynata  o to n iep ra 
wne postępowanie. Następnie wymogła na krewnych otacza
jących księcia, aby rozdał o rdynac ję  pomiędzy Polaków na wie
czne czasy i wyratował tóm takie obszary kra ju  polskiego od 
przejścia w ręce cudzoziemców. Książe łagodny, posłuszny opinii, 
sam czując słuszność obawy, nie mając braci, którzy narodzili się 
późnićj, i do rodu ordynackiego nie należeli, jako idący z innćj 
matki ') poddał się i z robił sławny ak t  alienacyi, nazwany tranza- 
kcyą kolbuszowską w roku 1753. Ten akt, pomimo nieprawności 
swojój, odpowiadał tak  ogólnemu przekonaniu, że został uprawniony, 
otrzymał potwierdzenie sejmu i zamknięty był stanowczo sankcyą 
króla.

Taki był koniec ordynacyi ostrogskićj!
Niech teraz  historya osądzi, kto prawdziwie rozburzył gmach 

wzniesiony uroczyście, uposażony wiecznie? Wina przeciwko for
mie ciąży na ordynacie, ale nic jego wina przeciwko rzeczy samój. 
Nie było możebnóm oprzćć się własnemu przekonaniu, strachowi przy
szłości i naciskowi opinii. Urodzony z Lubomirskiój, otoczony rodziną 
ks. Lubomirskich w owych czasach już niezbyt silnie w bogactwa uposa
żonych, ks. o rdynat Sanguszko, sam własnym charakterom  ani silny, 
ani zdolny, ugiął się pod naciskiem wujów swoich i spełnił rozbiór 
ordynacyi, prawie wyłącznie na korzyść imienia książąt Lubomir-

')  B racia księoin Jan u sza  Sanguszki» z inndj m atk i, z B arbary  D unino- 
wndj urodzeni, m ogli byli w roku  1 7 5 3  byó m ałoletn im i, a le  ju ż  żyli, k iedy 
przeo iei ksią*o H ieronim  pćźnićj wojewoda w ołyński Sanguszko, w roku  1 7 0 4  
by t posłom % województwa w ołyńskiego ua sojm konw okaoyjny, ja k  poświadoza 
tom  V II Volumindw logum . S . K .



skich. Obwinić tu  wypada Łych ostatnich, że familijnie napadli
na słabego s iostrzeńca i ze wściekłością, osobistego interesu, prawie 
wszystkie ziemie i majątki ordynacyi zagarnęli,^ tak, że ów wielki 
pan bogaty ordynat, ledwie miał o czćm dożyć do śmierci. Nie
szczęśliwy ten  książę, ostatni ordynat ostrogski, pad ł  ofiarą kon ie 
czności sk łada  rzeczy i czasu. Spełnił  akt, k tóry  musi wiecznie 
za winę mu być rachowany. Nie umiejąc znaleźć innej kombinaty 
ratunku, uległ pod nawalną pressyą naciskającą zewsząd na niego. 
Musiał się on urodzić między 1711, a 1715 rokiem, zatćm liczył 
około czterdziestu lat wieku, gdy własnoręcznym podpisem, dowol- 
nćj formy aktem, wywłaszczył się z olbrzymich majątków swoich 
własnych i ordynacyi. Żył po dokonaniu tego jeszcze lat 22, 
zapewne nie bez uczucia wyrzutów sumienia i nie bez trudności 
materyalnych do życia. Zdaje się że nie musiał pojąć dostatecznie 
co zrobił.

Robią zarzut księciu ordynatowi, że gdv już a lienował ordy- 
nacyę samowolnym aktem, powinien jćj był użyć na  cele publiczne 
> dla dobra ojczyzny, w miejscu udobrodziejstwowania indywiduów 
Prywatnych i niewdzięcznych wujów. Bez wątpienia wypadało to 
drobić i oddać ordynacyę w ręce Rzeczypospolitój dla dalszego 
dopełnienia nadanych jćj przez erekcyę celów, i przedłużyć jćj byt 
dla dobra kraju. Mamy tylko przekonanie, że toby się nie było 
•‘trzymało przy przejściach przez jakie  p rzeszedł kraj. Tak p rze
padły bez śladu tylokrotnie zrobione wieczne zapisy rodzin i indy
widuów! Tak samo daremnie obróciły się s taran ia  moralne i próby 
Przemysłowe, które nic szły na podstawie wolnego postępu cywili- 
zacyi i stopniowego dojrzenia!

Uważam za kwestyę poboczną dla samćj historyi ordynacyi 
°strogskićj podniesienie pytania, czy było użytecznćm dla kraju 
pod względem ekonomii politycznćj, znieść przeważny dom a ry 
stokratyczny, aby jego olbrzymi majątek rozdrobić po rękach. 
W kra ju  tak  jeszcze dalekim od s tanu ucywilizowanego, nic szło
0 zasadę ekonomiczną, gdy ta przez lat 111, w niczem się nie roz
minęła do naszego czasu, ani w udoskonaleniu rolnictwa, ani w ce
nach produktów, ani w potrzebach miojscowój konsumpcyi, którćj 
Prawie dotąd nie ma. W krainie położonćj na skraisku świata 
Ożywającego choć w części europejskiej cywilizacyi, opartćj o są -  
s!ady, którzy jćj nie mieli, musieli być zachowani silni posiadacze 
z*eoa, aby opanować puste okolice, wprowadzać je w rozwinięcie 
•Oateryalne, natchnąć wolą i własną energią i obronić od peryodycz- 
nych napadów barbarzyńskiego sąsiedztwa. Rząd Rzeczypospolitój 
silniejszy jak był, musiałby rozwinąć systematyczną obronę kraju; 
Ponieważ tego nic zrobił, musiał podtrzymywać silnych wassalów, 
którzyby jego obowiązki w obronie kra ju  zastąpili.

W kolbuszowskićj trauzakcyi tekst  dając spis miast i wsi 
°<ldanych przez księcia ordynata wyraża, że daje „konotacyę do-
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nacyi... poczynionćj“ ; więc nie sprzedaży; i tak  zdaje się rzeczywiście 
było; bo nie ma śladów aby książę ordynat lub ktoś za niego, za 
te  majątki co otrzymał.

Rozdanych było miast 21, wsi 592 oprócz stepów i futorów, 
które się wsiami dziś zrobiły. Z tćj ilości wzięli książęta Lubo- 
mirscy miast 14, wsi 449. Była to donacya wymuszona zapewne 
przekonaniem konieczności zrobienia rozbioru. Schwycona w tak  
przeważnćj części przez wujów księcia ordynata, nie była ona 
rozszarpaniem majątku przez dziedzica w skutek  rozpusty lub nie
porządku. Wola Boska przeznaczyła tego nieszczęśliwego księcia 
na tak  fatalny koniec ordynacyi.

Ośmielam się dodać, co do podatku „Ordynackiego“ : Cel 
jego wiadomy jes t  ze wszystkich początkowych i kończących aktów. 
Nie ma co o tćm powtarzać. Dziwić się tylko potrzeba, że tak  był 
mało pojętym, iż przy spełnieniu równćm z całym krajem  ciężarów 
w naturze, co do służby wojennćj, zachowany zosta ł  bez ulgi 
i zmiany.

Prosząc o pozwolenie zachowania kopii komrminikowanego 
mi szanownego ar tyku łu  pana, kończę pismo moje upewnieniem, 
że będę rachować się za zbyt zaszczyconego, jeśli te moje uwagi 
znajdą wartość u pana, i jeśli obudzą nowy pogląd na historyę o r 
dynacyi ostrogskićj.

Zostaję z najgłębszym szacunkiem

Roman książę Sanguszko.

Dnia 2 6 m arca 18 6 4 roku .
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Z A S A D Y  B E Z W I E D N E J

(Nowy filozoficzny pessymizm).

PRZEDSTAWIŁ

D r. f i l .  Henr. Goldbcrg.

( D o k o ń c z e n i e ) .

IV.

Mówiąc o materyi, niepodobna nie mówić o sile i prawach. Trzy 
te pojęcia stoją w jak  najściślejszym z sobą związku. Nie ma siły bez 
materyi i bez stałych praw rządzących działaniem jćj. Co się tyczy 
Pojęcia prawa, to jasna  jest, że oznacza ono tylko pewien stały spo
sób działania siły, że nie ma zatćin realnego, samodzielnego bytu, lecz 
źe jest tylko abstrakcyą. Stosunek dwóch pozostałych pojęć: materyi 
' siły nie jest  tak jasny. Powszechnie przypisują materyi i sile, każ- 
dćj oddzielnie, byt realny, samodzielny, jakkolwiek jedna bez drugićj 
T»ie istnieje. Filozofia Zasady Bezwiednćj wychodzi z tćj zasady, że 
'•la wyświetlenia wzajemnego stosunku dwóch tych pojęć, dla wykaza
n a  właściwego znaczenia każdćj z nich, nie należy ich dialektycznie re
konstruować, lecz zająć się analizą tych pojęć, przyjmując za punkt 
'vyjścia ten pogląd, jaki panuje w naukach przyrodzonych. Tym tylko 
bowiem sposobem możemy mieć pewność, że mówiąc o materyi i sile, 
d° wyrazów tych przywiązujemy to samo znaczenie, jak  i nauki przyro
dzone, a nadto tylko tą  drogą można dojść do porozumienia z nauka
mi przyrodzonerai.



Według rozumienia obecnych nauk przyrodzonych ostatecznemi 
materyalnemi pierwiastkami są atomy. Rozdzielają się one na atomy 
cielesne i atomy eteru. Atomy cielesne przyciągają się wzajemnie 
w stosunku odwrotnym do kwadratów z odległości. Atomy eteru 
odpychają się w stosunku odwrotnym do potęg wyższych jak druga 
z odległości. Atomy cielesne i atomy eteru odpychają się. Według 
pojęć nauk przyrodzonych zatćin atomy cielesne raz odpychają raz 
przyciągają. Te sprzeczne własności atomów cielesnych już dawno 
obudzały wątpliwość co do prawdziwości atomistyki nauk przyrodzo
nych. Ponieważ wszakże atomistyka nie jest  wyrazem faktów dostrze
ganych przez zmysłowe doświadczenie, lecz teoryą objaśniającą zjawi
ska natury, przeto należałoby się postarać o oczyszczenie jćj z Wyżćj 
wymienionćj sprzeczności, zatrzymując wszakże zasadnicze pojęcia 
atomów i elementarnych sił przyciągania i odpychania, które w istocie 
tak wielką doniosłość mają w rozjaśnieniu przyrody i w zastosowaniu 
rachunku do objaśnienia jćj zjawisk. Uczynić to nie trudno. Podług 
przytoczonćj tylko co teoryi nauk przyrodzonych, atomy eteru odpy
chają wszystkie inne, tak atomy eteru jak  i cielesne. N atura  zatćm 
siły atomu odpychanego przez atom eteru  nic wpływa wcale na sify 
tego ostatniego. Jeśli zatćm atom eteru odpycha atom cielesny, to 
mamy w tym wypadku prawo przypisać atomowi cielesnemu albo rów
nież siłę odpychania, albo tćż w ogóle żadnćj, albo nareszcie siłę przy
ciągania. Żadne z tych przypuszczeń ani w niczćin nie zmieni natury 
siły atomu eteru, ani tćż nic stoi w sprzeczności z prawem, żc siła 
wzajemnego odpychania a tomu cielesnego i atomu e te ru  równa się 
summie sił obu atomów. Ze względu więc na to, że atomy cielesne 
wzajemnie się przyciągają, atomy eteru zaś przeciwnie wzajemnie się 
odpychają, i ze względu, że principia non sunt multiplicanda praeter 
neressitatem, wypada przyjąć jako zasadnicze prawo, że atomy cielesne 
tylko przyciągają, atomy zaś eteru tylko odpychaią. Dwie to zasa
dnicze siły: siła odpychania i siła przyciągania, są podług pojęć nauk 
przyrodzonych przywiązane do materyi, atomy bowiem, mają to być 
cząstki materyalne. Pytanie więc zachodzi jakież to pojęcie oznacza 
słowo materya. Najprostsza i najogólniejsza odpowiedź na to pytanie 
brzmi: materya jes t  to zewnętrzna przyczyna naszych zmysłowych do
strzeżeń. Pierwotnie mniemano, że przyczyna ta  jest  bezpośrednim 
przedmiotem naszego dostrzegania; rychło wszakże przekonano się, że 
materyi nie widzimy, że jćj nie słyszymy, że jćj nawet nie dotykamy 
się, lecz że materya jest  tylko instynktywną hypotozą, tłumaczącą nam 
źródło naszych zmysłowych dostrzeżeń. Dziś nauki puzyrodzone wie
dzą, że owomi zewnętrznemi przyczynami całego naszego zmysłowego 
świata są najprzeróżniejsze ruchy: to co się przedstawia naszemu 
wzrokowi jest tylko falowaniem eteru, to co słyszymy jest  falowaniem 
powietrza, to co czujemy i smakujemy jest falowaniem chemicznćm; 
tak  więc w całym świccic zmysłowym nigdzie nie widzimy m ateryj 
tylko ruch. W celu wyjaśnienia tego ostatniego, nauki przyrodzone
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przyjmują przeróżne siły, które ze swój strony są tylko objawem ele
mentarnych sił molekularnych i atomistycznych. I  zasadnicza wła
sność materyi, ta  właśnie, która materyi najwięcćj przydaje uroku 
nieprzenikliwośó, jest według dzisiejszego rozumienia nauk przyrodzo
nych tylko rezultatem siły  odpychania, która na nieskończenie małej 
odległości rośnie do nieskończenie wielkiej potęgi. Wszystkie zatćm 
teorye nauk przyrodzonych opierają się tylko na przyjęciu siły. „M a- 
terya zaś, mówi Filozofia Zasady Bezwiednćj (str. 432) tu ła  się tylko 
gdzieś w głębi, ja k  bezczynnie czyhające straszydło, które wszakże 
tylko w ciemnych miejscach, dokąd światło poznania jeszcze nie prze
niknęło utrzymać się może.“  Tak więc nauki przyrodzone tylko po
jęciem siły  w rzeczy samćj się posiłkują, matcrya zaś znaczy dla nich 
tylko system sil atomistycznych, „niezbędny znak summy ich lub tći 
formułkę, dla tych systemów sil“ (Ph. d. U. str. 433). To też obroń
cy materyi, jakkolwiek odwołują się do nauk przyrodzonych i do do
świadczenia, w rzeczywistości ani na pierwszych ani na drugim się nie- 
opierają, lecz na najzupełniej apriorystycznćm twierdzeniu, że „nie 
można sobie wyobrażać siły niepołączonej z materyą, że nie ma siły 
bez substratu  i przedmiotu  na któryby działała, i że ten substrat, ten 
przedmiot jest właśnie materyą; siła bez materyi jest nonsensem.“ 

Twierdzenia tego wszakże dotychczas nikt nie udowodnił i udowodnić 
nie może. Opiera się ono bowiem na przypuszczeniu, że pojęcie siły 
nie da się w myśli połączyć z pojęciem samodzielnego istnienia; przy
puszczenie to jednak jes t  zupełnie pozbawione uzasadnienia, gdyż siła 
i samodzielne istnienie nie są bynajmnićj pojęcia z sobą sprzeczne, 
Wy łączające się nawzajem, a przecież tylko takich pojęć połączyć z sobą 
nie można. Przeciwnie pojęcia siły nie można łączyć z pojęciem ma
teryi, gdyż jak  wykazano, materya oznacza tylko system sił albo jest 
Wyrazem bez żadnego znaczenia. Tym sposobem pierwsza część do- 
Kmatu materyalistów: „nie  ma siły bez materyi“ jes t  zupełnie nieuza
sadniona. Druga część tego dogmatu, że siła musi mieć objekt, na 
któryby działać mogła, jest prawdziwa, ale wniosek z nićj, że objektem 
tym właśnie jest  materya jest znów nieuzasadniony; bo dlaczegóż nie 
można przypuścić, że siła działa na siłę a nic na materyę? przecież 
doświadczenie wskazuje nam w duchowćm naszćrn życiu także wza
jemne działanie różnych sił na siebie. Wszakże jest  jeszcze jeden wa
żny powód wzbraniający zgodzić się na hypotezę, że atomy są nietylko 
s'łami ale i materyą, a mianowicie ten, że twierdzenie to w gruncie 
rzeczy opiera się na hypotezie, że atomy są tyłko siłami. I  tak  jeśli 
siła atomu A działa na materyą atomu l i  i przyciąga takowy, to wypa
da zląd, że albo siła atomu U pozostaje na dawnem miejscu a tylko 
niaterya jego się zbliża, albo tćż materya atomu U (zmuszona zmienić 
awo miejsce wskutek działania siły atomu A) oddziaływa ze swój s tro -  
Jy na siłę z nią połączoną i oboje razem zbliżają się ku atomowi A. 
Na pierwszo przypuszczenie zwolennicy materyj zgodzić się nie mogą, 
"o ,,siła nie możo istnieć bez materyi.“ Ale tćź i za drugićin obstawać
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nie mogą, bo musieliby przypuścić, że materya, która podług ich pojęć jest 
czćmś zupełnie biernćm naraz staje się czynną, a tein samćm wniczćinsię 
nie różni od siły. Do takiego samego rezultatu dochodzimy, jeśli ma
my odpowiedzieć na pytanie o sposobie połączenia siły atomu z jego 
raateryą. Tu bowiem dwa tylko mogą być przypuszczenia, a miano
wicie: albo siła danego atomu spoczywa w centrum jego, albo tćż jest 
przwiązaną do wszystkich jego części. YV pierwszym razie siła atomu 
znajduje się w jednym matematycznym  punkcie, nic więc wspólnego 
z materyą nie ma, i ostatnia do istnienia atomu „potrzebna jes t  jak 
piąte koło u wozu.“ W  drugim zaś razie siła atomu nie w jednym, lecz 
w nieskończonćj ilości punktów matematycznych spoczywa a więc nie 
w materyi, albowiem punkta matematyczne nie są materyalne, summa 
więc ich również materyaluą być nie może. Tak więc i nauki przyro
dzone i dowody apriorystyczne wykazują, że materyi nie ma, że to co 
nazywamy materyą jest  w gruncie rzeczy tylko kombinacyą sil atawi
stycznych. Lecz jeśli zasadnicze pierwiastki materyi, atomy są tylko 
elementarnemi siłami przyciągania i odpychania, to materya ostatecz
nie niczćm innćm nie jest  tylko bezwiedną wolą i bezwiednćm wyobra
żeniem; łatwo bowiem wykazać, że i siła jest tylko wolą, którćj treść 
stanowi pewne bezwiedne wyobrażenie. Każdy atom przyciąga lub 
odpycha drugi. Zanim wszakże jedno lub drugie nastąpiło, siła atomi- 
styczna jest tylko dążeniem  do odpychania lub przyciągania; w każdej 
zatćin sile atomistycznćj należy rozróżnić dwie rzeczy: dążenie i cel, 
który się stara urzeczywistnić. Cel w samej sile nie istnieje realnie, 
gdyż w takim razie byłby już urzeczywistniony i siła nie miałaby do 
czego dążyć, a tćm samóin zaprzestałaby istnieć, albowiem siła nie 
dążąca do czegoś jest nonsensem. Ale z drugiej strony cel pewnćj si
ły  musi w nićj leżeć, w przeciwnym razie siła byłaby pozbawiona kie
runku i w ogóle wszelkićj treści swego działania i byłaby tylko zupeł
nie abstrakcyjnem formalnem  tylko dążeniem t. j. czćmś co w naszćj 
myśli może istnieć, ale co nie jest  rzeczywistym. Ponieważ więc cel, 
do urzeczywistnienia którego pewna siła dąży, musi w nićj się zawie
rać, a jednakże nie może w nićj istnieć realnie, przeto może być w nićj 
tylko w formie bytu idealnego t. j. jako wyobrażenie; „nie wiem bo
wiem, mówi Hartrnann (Ph. u. U. str. 443) co mogłoby być warunkiem 
idealnego bytu, jeśli nie to, że jes t  tym samym  co i byt realny tylko 
bez realności.“ Porównawszy to co się tu o istocie siły powiedziało 
z tćm co przedtćm ') analiza woli wykazała, widzimy, że między wolą
i siłą nie ma zgoła żadnej różnicy: jedna i druga jest dążeniem do 
urzeczywistnienia spoczywającego w nićin wyobrażenia. Każdy akt 
woli, jak wiadomo, jest sam w sobie z a w s z e  bezwiedny, tylko wyobraże- 
“ie jego może stać się przedmiotem świadomości; ponieważ zaś wyo-
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brażenie stanowiące treść siły materyalnćj zawsze pozostaje w stanie 
bezwiednym, przeto siła jest wolą i wyobrażeniem bezwiednim. Na 
zasadzie wykazanćj identyczności siły i woli, możnaby w miejsce po
jęcia woli wszędzie używać pojęcia siły; wszakże ponieważ pojęcie siły 
przez konwencyonalny zwyczaj zostało w nauce ograniczone głównie 
do sil pochodnych, jak  magnetyzm, elektryczność i t. d. i ponieważ 
wola jes t  dla nas pojęciem daleko jaśniejszćm jak  siła, przeto słusznićj 
jest elementarne atoinistyczne czynności nazwać aktami woli. Tak 
więc ostateczuie: materya  jako system atomów jest bezwiednem wyo
brażeniem  i bezwiedną wolą. Wszystko zatćm co światem nazywa
my: materya, życie cielesne, życie duchowe jest tylko objawem jednćj
1 tćj samćj zasady bezwiednej.

ZASADY BEZWIEDNEJ. 1 2 1

V.

Teraz można już zrobić sobie dokładne wyobrażenie o naturze 
zasady bezwiednej. Przedewszystkićm zasada bezwiedna jest bez
wiedną wolą, i bezwiednem wyobrażeniem; dalej zasada bezwiedna 
działa zawsze celowo, a  więc z najwyższą doskonałością; zasada bez
wiedna nie próbuje, nie doświadcza, nie rozważa  co jćj czynić wypada, 
gdyż nie myśli w formie dyskursywnego  łączenia wyobrażeń lecz 
w formie intuicyjnego jasnowidzenia, tak  źe myśl o działaniu i samo 
działanie jest dla zasady bezwiednćj jednym  tylko aktem. Pozostaje 
Wko, dla uzupełnienia pojęcia o zasadzie bezwiednćj, rozważyć, czy 
zasada bezwiedna rozpryskuje się na tyle oddzielnych zasad ile jest 
stworzeń i atomów, czy tćż zasada ta  jest tylko jedną; t. j. czy rozwi- 
l'ięty tu pogląd prowadzi do pluralizmu  czy tćż do monizmu. W  tym 
celu należy zastanowić się nad tćm co jes t  indywiduum.

Indywiduum jest  jednością niepodzielną t. j. taką, którój dzielić 
|'ie można jeśli ma pozostać tćm, czćm jest. Wszakże chociaż każde 
indywiduum musi być jednością, przecież nie każda jedność jest  indy
widuum. Jedność jes t  pojęciem daleko obszerniejszćm niż indywiduum. 
Rozpatrzywszy się we wszystkich możliwych rodzajach jedności, łatwo 
dojrzeć, że takowych jest pięć: 1) jedność przestrzenna , kształt,
2) jedność czasu, ciągłość trwania, 3) jedność polegająca na wspól-
11 ćj przyczynie, 4) jedność polegająca na wspólnym celu i 5) jedność 
Polegająca na takim związku  pojedynczych części, że każda z nich jest 
Niezbędnym warunkiem istnienia drugićj (Wechselwirkung). Więcćj 
ł°rm jedności być nie może, gdyż te wyczerpują zupełnie trzy subjek- 
tywno-objektywne formy istnienia: czas, przestrzeń, przyczynowość. 
Indywiduum, jak  to każdy z doświadczenia wić, nie je s t  żadną z tych 
Jedności, ale wszystkie razein są warunkiem sine qua non indywiduum. 
Gdzie rzecz jaka  przedstawia summę tych 5 jedności, tam jest  indywi
duum, gdzie zaś choćby tylko jednćj z tych jedności niedostawało,
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tam indywiduum nie ma. Je s t  wszakże jeden rodzaj indywiduum, 
które na zupełnie odrębnćj jedności polega; jestto indywiduum ducho
we: osoba. Podstawą tego indywiduum jest jedność świadomości, wy
rażająca się w Tylko tam o świadomćm indywiduum o osobie 
mówimy, gdzie wszystkie czynności świadome odnoszą się do jednego 
subjektu. Tćm się wszakże jeszcze nie wyczerpuje natura indywiduum. 
Najcharakterystyczniejszćm bowiem znamieniem indywiduum jest to, 
że pomimo pozornie odrębnej i zamkniętćj jedności, jaką  się nam 
przedstawia, indywiduum w istocie nie jest czćmś absolutnie zamknię- 
tćm; przeciwnie, zakres jego jest  zupełnie względnym, tak że rzecz j a 
kaś z jednój strony może być kompletnćm indywiduum, z drugićj zaś 
tylko częścią innego indywiduum. Wypada nam zatćm rozróżnić in
dywidua wyższego i niższego rzędu. To rozróżnienie tyczy się zarówno 
materyalnych jak  i duchowych indywiduów. Można zatćm tak  w je 
dnych jak  i drugich ustanowić szereg wznoszący się od najprostszych 
do coraz więcćj złożonych i obszerniejszych. I  tak za najprostsze 
i najniższe indywiduum materyalne należałoby uważać komórkę; ztąd 
wznoszą się coraz wyższo indywidua aż do najbardzićj skomplikowa
nych organizmów, a te są znów tylko składowemi częściami świata, 
w którym żyją; te znów stosunkowo najwyższe indywidua stanowią 
składowe części absolutnie najwyższego wszechświata. Indywidua 
świadome nie dadzą się podciągnąć pod takie jedno absolutnie najwyż
sze, gdyż najważniejszy warunek indywidualnćj świadomości jedność  
jćj tam tylko ma miejsce, gdzie między oddzielnemi świadomemi indy
widuami niższego rzędu istnieje materyalny łącznik (np. nerwy), umo- 
żebniający połączenie ich w jcdnę wyższą świadomość. Takie najwyż
sze duchowe indywiduum przedstawia się nam w świadomości mózgu; 
w stosunku podrzędności do niego pozostaje świadomość oddzielnych 
podrzędnych centrów np. systemu zwojowego. Jeśliby kiedyś udało się 
wykazać iż atomy dochodzą do świadomości, to za najniższe indywi
duum świadome wypadałoby przyjąć atom.

Przyjmując takie rozumienie o naturze i istocie indywiduum
i zapatrując się z tego stanowiska na zasadę bezwiedną, trzeba przy
znać, iż czyni ona zadość wszystkim warunkom indywidualności. Mię
dzy jćj częściami składowemi: bezwiedną wolą i bezwiednćm wyobra
żeniem panuje ja k  najściślejszy związek-, piórwsze waruje istnienie 
drugiego i na odwrót; dalój, wszystkie czynności zasady bezwiednej 
wiążą się z sobą harmonijnie ku rzeczywistnieniu jednego wspólnego 
celu; zasada bezwiedna je s t  wspólną p r z y c z y n ą  wszystkich swych 
czynności, w działaniu jćj panuje ciągłość trwania a więc jedność czasu , 
nareszcie jakkolwiek sama nic jest p r z e s t r z e n n ą ,  objawy jćj wszakże 
mają  jedność kształtu  a więc przestrzeni. Jednćin słowem zasada 
bezwiedna jest  indywiduum. To wszakże nic rozstrzyga jeszcze kwe- 
styi o k t ó r ą  tu głównie chodzi, a mianowicie czy zasada bezwiedna jest 
jedną tylko, czy tćż zasad takich jest wielo. Z tćm wszystkićm jeden 
ważny krok w celu rozwiązania togo zadania już  zrobiono. Pokazało
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s,6 bowiem, że wszystkie indywidua są tylko częściami jednego ab so 
lutnego indywiduum. Nic więc słuszniejszego, jak  za takie absolutne in
dywiduum uważać właśnie zasadę bezwiedną; odpowiada ona bowiem 
wszystkim warunkom indywidualności i stanowiąc istotę wszechrzeczy, 
jest zarazem, w stosunku do wszystkich innych indywiduów, indywi
duum najwyższego rzędu. Dwie tylko okoliczności zdają się przeczyć 
temu, że wszystko co istnieje, co się cieszy indywidualnym życiem, jest 
tylko składową częścią jednego  indywiduum. Okoliczności te są: 
odrębnościprzestrzeniowe, zapewniające, jak  się to naszej zmysłowości 
Przedstawia, każdemu indywiduum byt odrębny samodzielny i istnienie 
świadomych, duchowych indywiduów mających samowiedzę, t.j. wiedzą
cych o tóm, że są przecież zupełnie oddzielnemi istotami, że każde ma 
sw°je , J « ,“ że to „ja“ żadną miarą nie jest ,*/«“ drugiego indywidu
um. Bez wątpienia dwie te  okoliczności jako bezpośrednio nam świa
dome, jako nie polegające na świadomej refleksyi, zdają się mićć tyle 
pierwszeństwa przed twierdzeniem, że wszystko jesttylko/i^/ra# istotą, 
de ma pierwszeństwa fakt, przed niezgodną z nim teoryą. Wiemy 
wszakże, że już często to, cośmy za faktyczna prawdę uważali, po do- 
kładnćm zbadaniu rzeczy, pokazało się nam zmysłowem złudzeniem
1 że wiele złudzeń takich  tak  silnie w umyśle naszym zakorzeniło się, 
że teorye o których prawdziwości jak  najzupełniej jesteśmy przeko
nani, zniweczyć ich nie zdołały; dość np. wspomnieć wschód i zachód 
słońca, pozorną różnicę wielkości księżyca na horyzoncie i w zenicie
* t. d. Otóż mnićj więcój podobnie jak  z faktem  wschodu słońca
1 rozmaitością wielkości księżyca, ma się rzecz i z odrębnościami prze- 
strzeniowemi pojedynczych indywiduów i z samowiedzą. Oba te fakta 
odnoszą się do sfery zjawiskowej, nie mogą i nie powinny mieć zatćm 
żądnego wpływu na twierdzenie o samej zasadzie bytu. I  tak, samo- 
'v<edza jest  pewnym rodzajem świadomości, polega więc na tych sa
mych warunkach co i ta  ostatnia. Ponieważ zaś świadomość jest tylko 
Pewnym objawem czynności zasady bezwiednej a więc zjawiskiem, 
Przeto i samowiedza, stanowiąca najwyższy stopień rozwoju świado
mości, należy również tylko do świata zjawiskowego. Wielość za- 

samowicdz, odnosząc się tylko do sfery świadomości, nie stoi by-
I,a.jmnej w sprzeczności z monizmem tego, co loży poza wszelką świa
domością t. j. z monizmem zasady bezwiednej. „Dopićro kiedy po
znamy, mówi Hartmann (Ph. d. U. str. 476), że świadomość nie jest 
ęzćmś istot,nem, lecz że jest zjawiskiem, że zatćm wielość świadomości 
.jest tylko wielością przejawów je d n ij  istoty, dopićro wtedy możemy 
°swobodzić się od panowania praktycznego instynktu, który wciąż 

woła i pojąć, że wszystkie cielesne i duchowe indywidua są 
W l£o jedną istotą.“  Co się tyczy odrębności przestrzeniowych, to 
! on<J >iie stoją w sprzeczności z poglądem, że zasada bezwiedna jest 
łe .̂n$- Jeśli bowiem przestrzeń ma tylko byt idealny, t. j. jeśli istnieje 
tylko w wyobrażeniu, to rozumie się samo przez się, że nie może być 
Warunkiem istnienia wyobrażenia; jeśli zaś przestrzeń ma byt realny,
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to stanowiąc formę materyi, jest wraz z m ateryą produktem zasady 
bezwiednej; w każdym zatćm razie zasada bezwiedna jest  „extern- 
sione prior“ (Ph. d. U. str. 446). Zasada bezwiedna nie jest zatćm 
ani tu ani nigdzie, gdyż własności przestrzeniowe jako  pochodne nie 
mogą się jćj tyczćć. Wszystkie odrębności przestrzeniowe, jakie się 
nam w świecie przedstawiają, polegają tylko na rozmaitości działania 
zasady bezwiednej. Rozmaitość zaś ta, jak  wiadomo, wywołana jest 
tylko rozmaitością wyobrażeń, wola bowiem, urzeczywistniająca te wy
obrażenia jest  zawsze jedną i tą  samą; że zaś rozmaitość wyobrażenia 
nie pociąga wcale za sobą i rozmaitości istot wyobrażających, przeto 
odrębności przestrzeniowe, na których polega zmysłowe rozróżnie
nie indywiduów, nie mogą służyć za dowód wielości zasad bez
wiednych.

Tak więc całe bogactwo tego świata, cała ta jego rozmaitość i wie
lość jest  tylko zjawiskiem, istota jego je s t  jedną. Wszakże świat ten 
nie jest  zjawiskiem tylko subjektywnćm, tak  jak  to rozumieli: Kant, 
Fichte i Schopenhauer, lecz je s t  zjawiskiem objektywnćm t. j. rzeczy
wiście przez zasadę bezwiedną stworzonćm; wszystko bowiem co 
istnieje jes t  kombinacyą różnych aktów woli i wyobrażenia zasady 
bezwiednej: zarówno świat zewnętrzny jak  i nasze świadome duchowe 
życie. „Niech zasada bezwiedna, mówi Hartmann (Ph. d. U. str. 486), 
zmieni kombinacyą tych czynności lub aktów woli, z których j a  się 
składam, a zostałem innym; niech zasada bezwiedna zaprzestanie 
ty.ch czynności a i ja  zaprzestałem istnićć. Ja jeatem zjawiskiem jak 
tęcza w obłokach; jak  ona tak i j a  zrodziłem się ze zbiegu okoliczności, 
staję się każdćj chwili innym, ponieważ i okoliczności te co chwila są 
inne i nareszcie rozpłynę się, jak  tylko i te okoliczności się rozbiegną; 
co we mnie jest  istotą, tćm ja  nie jestem. W  tćm  samćm miejscu 
może być znów kiedyś inna tęcza do pićrwszćj zupełnie podobna, 
a przecież tą samą nie będzie, ponieważ między jedną i drugą nićma 
ciągłości trwania, tak to i zamiast mnie może być inno do mnie zu
pełnie podobne ja ,  a  jednak już to nie j a  będę; tylko słońce ciągle 
błyszczy a światło jego i w tym obłoku wywołuje grę kolorów, tylko 
zasada bezwiedna ciągle trwa a promienie jego i w mym załamują się 
mózgu.“ Z takiego monistyeznego poglądu wynika, że stworzenie
i utrzymanie świata jest jednym i tym samym aktem zasady bezwiednej; 
nićma między niemi istotnćj różnicy: każdy nowy twór jes t  tylko nową 
kombinacyą aktów woli a życie tego tworu trwaniem tćj kombinacyi. 
Jeśli zaś Darwin uczy nas, że wielość gatunków istot żyjących nie jest  
bynajmnićj dziełem tyluż aktów stworzenia, lecz, że jedne gatunki 
powstają z drugich drogą z u p e ł n i e  mechaniczną wskutek akkomodacyi 
istot żyjących do zmian jakie zachodzą w ich otoczeniu: to teorya ta 
nic stoi wcale w sprzeczności z poglądem że wszystko jestto  dziełem 
zasady bezwiednej. Teorya Darwina bowiem (jak to wykazał N tigeli ' ) )
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tłumaczy tylko zmiany fizyologiczne w organizmach i połączone 
z niemi małe odmiany morfologiczne w granicach jednego typu ale 
niedostateczną jest, dla wyjaśnienia przejścia jednego typu w drugi. 
Te małe odmiany morfologiczne, spowodowane naturalną hodowlą, 
(wyborem) mogą tylko ułatwić powstanie jednego gatunku z drugiego 
i zasada bezwiedna posiłkuje się niemi jako środkiem mechanicznym, 
w celu stworzenia najdoskonalszego organizmu; tym sposobem zasada 
bezwiedna oszczędza sobie zbytecznego natężenia woli, jakiego nie
wątpliwie wymagałoby stworzenie każdego nowego gatunku drogą 
sanaorództwa (generatio sponlanea). Ta zasada oszczędzenia siły woli 
zasady bezwiednej przeprowadzoną jest również i w życiu cielesnem 
każdego stworzenia. I  tu zasada bezwiedna posiłkuje się w celach 
f ilologicznych pewnemi stałemi mechanizmami i tylko tam bezpośre
dnio sama bierze udział w sprawach życiowych, gdzie działalność 
tych mechanizmów nie wystarcza. Okoliczność, że zasada bezwiedna 
w czynnościach swych ucieka się do pomocy mechanizmów, nie robi 
bynajmnśj jójżadnćj ujmy; przeciwnie, musimy o intelligencyi jćj otyłe 
inićć wyższe wyobrażenie, o ile więcej cenimy człowieka, który przez 
użycie różnych przyrządów sił swych oszczędza, jak  tego który da
remnie na to siły swe traci, aby wszystkiego dokonać własnemi rę
koma. Z takiego stosunku zasady bezwicdnćj do świata wynika, że 
°na jest ową absolutną istotą, którą w religii nazywamy Bogiem; 
wszystkie bowiem cechy stanowiące pojęcie zasady bezwiednój są te 
8!lrae, które przypisujemy pojęciu Boga z tą jedyną różnicą, że w poj- 
moyyaniu religii chrześciańskićj Bóg je s t  indywiduum świadomśm 
a więc osobą, gdy tymczasem zasada bezwiedna jest indywiduum, nie 
Posiadającćm świadomości. To wszakże podnosi tylko godność Istoty 
Najwyższćj i w gruncie rzeczy dopićro nadaje jćj cechę nieograniczo
n e j ,  świadomość bowiem a wraz z nią i osobistość je s t  tylko cechą 
lstot skończonych, które nie będąc obdarzone absolutem intuicyą, ska- 
skazane są na to, aby do wiedzy i poznania dochodzić tylko drogą 
“Wiadomćj refleksyi. „Uprzedzenie chrześciańskie, mówi Hartinann 
(Pb. d. U. str. 486), narzucania Bogu własnćj osobistój świadomości 
poza indywiduami, jest  takim samym antropopatycznym błędem, jaki 
Popełnia i żydowski Testament, kiedy Mu przypisuje gnićw, mściwość
* inne przymioty w nas samych dostrzeżono" ’)•
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VI.

Zdawaćby się mogło, że ostateczną konsekwencyą Fil. zas. bezw. 
powinien być najzupełniejszy optymizm,. Wszystko jes t  tylko objawem
i dziełem zasady bezwiednej, działającej wszędzie i zawsze nietylko 
z największą celowością, ale i nigdy nie rozważającej, lecz intuicyjnie 
znającćj potrzeby tak danćj chwili jak  i najodleglejszego w przyszłości 
czasu. Nigdzie więc zatćm w świecie nie może być nic takiego, coby 
wskutek pobłądzenia zasady bezwiednej, lub wskutek chwilowego 
ustania jćj działalności, było niezgodne z jego celem. Jednćin słowem 
konsekwencyą FI. zas. bezw. jest  doskonałość tego świata. Z tćm 
wszystkićm doskonałość świata nie pociąga bynajmnićj za sobą opty
mizmu. Filozoficzne poglądy, gruntujące optymizm na powszechnćj 
celowości świata, na jego doskonałości, popełniają błąd w określeniu 
znaczenia pojęcia doskonałości. Identyfikują bowiem zupełnie nie
słusznie doskonałość z pojęciem absolutnego dobra, gdy tymczasem 
pojęcie doskonałości nie oznacza nic absolutnego, lecz ma zawsze zna
czenie względne. Doskonały znaczy tylko najlepszy w swym rodzaju, 
nie zaś dobry bezwzględnie. Jeśli więc świat ten musimy uznać za 
doskonały, to z tego bynajmnićj nie wynika, żeby był absolutnie do
bry,— to upoważnia nasty lkodo  wniosku że jes t  najlepszym ze wszyst
kich możliwych światów. Na tćm właśnie pomieszaniu pojęcia dosko
nałości z pojęciem absolutnego dobra polega optymizm Leibnitza. Filo
zof ten utrzymując, że świat jest  absolutnie dobry, musiał się o to s t a 
rać, aby ten swój optymistyczny pogląd pogodzić z doświadczeniem, 
które niestety na każdym kroku przekonywa nas o tćm, że świat by- 
najmnićj nie jest  pozbawiony złych stron. W tym celu dowodził 
Leibnitz, że zło rzeczywiście nie istnieje, ż e je s t  tylko niższym s to p 
niem dobra. Teorya ta  jest, najzupełniśj fałszywą, gdyż w takim ra 
zie wyżćj powinnibyśmy cenić tę przyjemność, która jest połączoną 
z pewną nieprzyjemnością, niż samą przyjemność bez żadnćj ujem nój 
przymieszki; najwyższćm zaś głupstwem podług tćj teoryi byłoby 
zrzec sią jakiegoś dobra, byleby uniknąć jakiego wielkiego zła. Nie
podobna przypuścić, żeby Leibnitz nie dostrzegł do jakich sprzeczności 
wiedzie powyższa teorya, jak również żeby nie wiedział, że świat 
doskonały i świat absolutnie dobry nie są bynajmnićj rzeczy inden- 
tyczne. Wszakże dwa te błędy były konieczne w celu „usprawiedli
wienia Stwórcy za stworzenie świata“ (Ph. d. U. str. 5t>2). Jeśli bo
wiem pokazałoby się, że w świecie nietylko tu  i owdzie tkwi zło, lecz 
ie  świat w ogóle jes t  zły, to Stwórca absolutnie rozumny j świadomy 
swych czynności, popełniłby przez stworzenie świata największe głup
stwo. Dla uniknięcia możliwości takićj konsekwencyi musiał Leibnitz 
przyjąć, że zło jest tylko niższym stopniem dobra, a wskutek tego 
świat doskonały sta ł  się mu absolutnie dobry. Fil. zas bezw. nie po



trzebuje krępować się takiemi względami. Fil. zas. bezw. wić, że osta
teczna zasada wszechbytu nie jest tylko absolutną, intelligencyą 
(wyobrażeniem) lecz, że jes t  oprócz tego i wolą; jeśliby więc się wy
kazało, że świat jest zupełnie zły, to, nie popełniając żadnćj niekon- 
sekwencyi, Fil. zas. bezw. miałaby prawo stworzenie takiego świata 
przypisać tylko woli bez współudziału intelligencyi a więc uznać je 
za akt bezrozumny; co więcćj wiedząc, 2e realne istnienie jest dziełem 
woli tylko, Fil. zas. bezw. „a  priori dziwićbysię temu właśnie musiała , 
gdyby istnienie to ja ko  takie nie było nierozumnem  (Ph. d. U. str. 563). 
Leibnitz wyjścia takiego nie miał, ponieważ w Najwyższćj Istocie nie 
przyjmował wielości atrybutów. Przypuszczenie że świat inimo to 
2e jest doskonały, może być „serdecznie zły“  nie jest bynajmnićj bez
zasadne. Doskonały znaczy przecież tylko najlepszy w swoim rodzaju, 
jeśli więc rzeczywistość wszelka już przez to tylko, że istnieje musi 
być pozbawioną wszelkićj wewnętrznćj wartości, przeto i najlepsza 
^  więc doskonała rzeczywistość zawsze pozostanie złą. Chociaż zatćm 
*il. zas. bezw. doszła do przekonania że świat jest doskonały, to po
gląd ten nie wyłącza bynajmnićj przypuszczenia, że lepiejby było gdy
by w ogóle świat wcale nio był stworzony. Zachodzi tu wszakże jesz
cze pytanie, czy niedostatki świata, czy te złe jego strony, których prze
cież zaprzeczyć niepodobna, nie stoją już a priori w sprzeczności 
z doskonałością jego a zatćm i z wszechtnądrością Stwórcy. Wypa
dek ten miałby bez wątpienia wtedy miejsce, gdyby się pokazało, że 
zapomocą owego zła świata osiągają się cele niegodne, złe, albo tćż 
gdyby to zło miało służyć jako środek dla urzeczywistnienia celów 
dobrych. W  pićrwszym bowiem razie wytknięcie niegodnych celów, 
w drugim zastosowanie nieodpowiednich środków byłoby sprzeczne
2 wszechmądrością Stwórcy. Jedno i drugie przypuszczenie opierają 
s*ę znów na nowćin przypuszczeniu, a mianowicie na tćm, że celem 
doskonałego świata jest ustalenie sprawiedliwości, moralności i pow- 
szechiaćj szczęśliwości. Co się tyczy wszakże moralności i sprawie- 
wiedliwości, to one mogą mićć tylko znaczenie dla świata zjawisko
wego i jako takie nie mogą obowiązywać jego istoty. Moralność 
1 sprawiedliwość są to tylko abstrakcyjne idee, wyrażające pewne s to 
sunki między indywiduami. Bez wielości indywidów nie możliwą jest 
il[ri moralność, ani sprawiedliwość, ale z drugićj strony oddzielne in
dywidua istnieją tylko wskutek wrodzonego im instynktu egoizmu; 
egoizm stanowi warunek sine </ua non wielości indywiduów. Ztąd wy- 
n>ka, że w święcie zamieszkałym przez wiele indywiduów musi być 
!n>ejsce i d la  n iespraw ied liw ości i d la  niemoralności, ponieważ tak 
Jedna jak  i druga są konieczną konsekwencyą jego indywidualizacyi. 
[^nieważ zaś wielość indywiduów jes t  tylko zjawiskową, przeto i wszel
kie stosunki między indywiduami o tyle mogą mićć teleologiczne zna
czenie dla istoty świata, t. j . o tyle mają u d z ia ł w osiągnięciu celu, do 
którego świat w swyin rozwoju dąży, o ile one na samą istotę świata 
odziaływają. Wartość zatćm teleologiczna sprawiedliwości i niesprawiedli
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wości nie leży wnich samych jako takich, leczw summie szczęściai niesz
częścia, w summie przyjemności i nieprzyjemności, jakich indywidua 
przez te stosunki doznają, albowiem istotuyin subjektein wszystkich 
indywiduów, jak  wykazano, jest  zasada bezwiedna. Innemi słowy: 
celem rozwoju świata nie może być sprawiedliwość i moralność lecz 
tylko szczęśliwość; sprawiedliwość zaś i moralność o tyle tylko w roz
woju świata mają znaczenie celowe, o ile są środkami do ustalenia 
i podwyższenia szczęśliwości. Przyjmując takim sposobem najwyższą, 
naturalnie w granicach możliwości, szczęśliwość jako jedyny rozumny 
cel świata, niepodobna jednak nie dostrzedz, że wiele faktów świata 
wprost są sprzeczne z tym celem; istnienie zatćm ich w doskonałym 
świecie tylko tćm się da wytłumaczyć, że służą one jako środki dla osią
gnięcia innych celów, jak  np. stworzenia oddzielnych indywiduów lub 
wydoskonalenia świadomości. Gdy wszakże niepodobna pojąć, żeby dla 
zasady beiwiednćj coś innego mogło stanowić ważniejszy cel jak  osią
gnięcie szczęśliwości, przeto przypuścić należy, że jeśli zasada bezwie
dna ponosi pewne ofiary ze swój szczęśliwości, to jedynie wcelu osią
gnięcia przez to wyższego jćj stopnia w innćm stadyum rozwoju świata. 
Wypada zatćm zastanowić się nad tćm, czy w świecie przeważa sza
la szczęścia czy nieszczęścia i które z nich ostatecznie w rozwoju św ia
ta  może się ustalić. Jeśliby bilans ten szczęścia i nieszczęścia w te ra 
źniejszym stanie świata jak  i wostatnićm stadyum jego rozwoju wyka
zał, że osiągnięcie szczęśliwości je s t  niemożliwćm, to musielibyśmy 
istnienie świata uważać za nierozumne i przyjść do przekonania, że 
lepiejby było, iżby świat wcale nic był stworzony.

O stosunku summy szczęścia do nieszczęścia w świecie, ludzkość 
już nieraz objawiła swe zdanie, i wyrok jćj wypad! po największćj 
części na niekorzyść szczęścia. Dość wspoinnićć Chrystusa, Platona, 
Kanta, Fichtego, Schelliriga i nakoniec Schopenhauera, aby przekonać 
się o prawdziwości powyższego zdania. Najdalćj zaszedł w tym 
względzie Schopenhauer, utrzymując, że szczęście, przyjemność, 
w istocie nie jest niczćm pozytywnćm lecz, że jest tylko brakiem 
nieszczęścia. Jakkolwiek na to odpowiedzieć mu można, że podobnie 
ja k  przyjemność jes t  brakiem nieprzyjemności, tak i nieprzyjemność 
jest  brakiem przyjemności, jakkolwiek doświadczenie wykazuje nam, 
że są przyjemności, których doznajemy wprost bez poprzednićj nie
przyjemności: to mimo to apriorystyczna teorya Schopenhauera zbli
ża się bardzo dopraw dy. Sij, bowiem okoliczności, które zgóry już 
w znacznym stopniu obciążają szalę nieszczęścia. I tak: 1) Długie 
i jednostajne trwanie uczucia przyjemności jak  i nieprzyjemności 
wywołują potrzebę położenia tamy tak jednemu jak i drugiemu. 
Wskutek tego uczucie przyjemności wywołując nareszcie odrazę prze
ciwko sobie samemu, nietylko zmniejsza stopień jego, ale nawet 
niweczy je i przechodzi w uczucie nieprzyjemności; gdy tymczasem 
to ostatnie przeciwnie powiększa się tylko jeszcze niechęcią, jaką  
przeciwko niemu pała  indywiduum znoszące je, i niechęć ta  tem
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bardzićj wzrasta, im dłażój trwa uczucie nieprzyjemności. 2)Wiado- 
ln° już z rozbioru uczucia, że tylko nieprzyjemność dochodzi bez
pośrednio do naszćj świadomości, że przyjemność przeciwnie staje 
s>§ dopićro przedmiotem świadomości wskutek poznania tćj massy 
zewnętrznych stosunków i okoliczności, które stają, na zawadzie swo
bodnemu rozwojowi życia. Z tego wynika, że wszystkie te istoty, 
których świadomość nie stoi na tćj wysokości, żeby mogły wiedzićć
0 swćj zależności od świata zewnętrznego—a wiadomo, że ilość ich 
Jest daleko większą od tych, które są obdarzone wyższą świadomością— 
Uczucia przyjemności nigdy doznać nie mogą, gdy tymczasem i na j
mniejsza nieprzyjemność świadomości ich się narzuca. Wynika z te- 
So dalćj, że i człowiek każdą nieprzyjemność w całym jćj rozmiarze od
czuwa. Inaczćj rzecz się ma z przyjemnościami; z tych bowiem tylko 
niezwykłe tak c o d o  swego stopnia jak  i rodzaju dochodzą do naszćj 
^wiadomości. 13) Te uczucia przyjemności, które powstają wskutek 
^niesienia uczuć nieprzyjemności, o wiele są niższe  od tych ostatnich, 
“ rawda, że i uczucie nieprzyjemności następujące po zatamowaniu 
uczucia przyjemności, jes t  niższe od tego ostatniego, ale to nie wpływa 
^ynąjmnićj na powiększenie summy jego; w ostatnim bowiem wypad
ku summa nieprzyjemności się nie zmniejsza, przeciwnie powiększa, 
w Pierwszym zaś przyjemność nie równoważy tćj nieprzyjemności, 
P° ustąpieniu którćj powstała. 4) Każde uczucie nieprzyjemności 
a Przynajmnićj największa ich część trwa bez porównania dłużćj niż 
Uczucia przyjemności. Ostatnie bowiem, jak  wyżćj wykazano *), 
Polega na zaspokojeniu woli, co równoznaczne jest  ze zniesieniem 
Woli, będącćj źródłem wszelkiego uczucia, pierwsze zaś to jest uczucie 
Ueprzyjemności trwa tak  długo jak  i sam ak t  woli. 5) Nakoniec co 

tyczy stosunku, jaki zachodzi między uczuciami przyjemności
* nieprzyjemności ze względu na ich natężenie, to w rzadkich tylko 

ypadkach przyjemność równoważy odpowiednią sobie nieprzyjem- 
°ść. jjczy nas tego dostatecznie doświadczenie i już Petrarlca wy- 

p °k ł .  że tysiąc przyjemności nie wynagrodzi jednego cierpienia.
Wytoczonych pięć okoliczności tak znacznie obciążają konto nie- 

Szęzęścia, że zgóry można wydać wyrok, iż życic nasze nic a przy- 
Mimnićj nie wiele, warto. Jeśli zaś wielu cieszy się z tego życia, 
Jeśli je cenią, to tylko dlatego, że mało jes t  obdarzonych tak  bystrą  
Pamięcią i wyobraźnią, żeby w chwili doznawania przyjemności mogli 
dokładnie ocenić smutne i przykre chwilo które już przebyli i obliczyć 

które ich jeszcze czekają. Jeszcze jest drugi bardzo ważny po- 
'vód, dla którego życie w świetniejszych przedstawia nam się barwach, 
^lż jest w rzeczywistości. Jestto  wpływ bezwiednćj woli na nasz 
s^d o życiu. Mówimy że kochamy życie, ale zapominamy przytćm,
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że nic kochamy go dla jego wartości, lecz, że w gruncie rzeczy miłość 
ta jest  tylko wynikiem popędu zachowawczego, domagającego się 
jak  każdy ak t  woli zaspokojenia, wskutek czego trudno wyrobić 
sobie prawdziwy sąd o tćm, ile szczęścia a ile nieszczęścia doznajemy, 
poddając się temu i innym popędom. Tu leży źródło bardzo wielu 
naszych illuzyi o wartości życia a w pierwszym rzędzie illuzya, że 
indywiduum w teraźniejszćm swćm życiu może osiągnąć szczęśliwość. 
Poddawszy bowiem rozbiorowi wszystkie kierunki naszego życia, wy
kazuje się że tylko naukowa i artystyczna praca dostarczyć może 
więcćj przyjemności jak  nieprzyjemności; wszakże jeśli zwróci się 
na to uwagę, jak  nieskończenie małćj tylko cząstce ludzkości to źródło 
szczęścia jest otwarte, jak  wielu w istocie nie w nauce i nie w sztuce 
szuka zadowolenia ale w tych korzyściach, które one zapewnić mogą, 
jak  nareszcie i prawdziwym kapłanom nauki i sztuki z dwóch tych 
kierunków życia ludzkiego tylko po wielu trudach i mozołach tryska 
promień szczęścia: to przyznać należy, że to  szczęście nie może s ta
nowić wcale o wartości życia. Co się zaś tyczy innych źjódeł, z któ
rych spodziewamy się zaczerpnąć szczęścia w tćm życiu, to jedne 
z nich nie dają żadnego pozytywnego zadowolenia nam, lecz zabezpie
czają nas tylko od pewnych dolegliwości, doprowadzają zatćm tylko 
do punktu obojętności w naszćm życiu uczucia: takiemi są np. młodość, 
zdrowie, wygody, odpowiednie materyalne uposażenie i t. d.; z innych 
znów źródeł płynie daleko więcćj nieszczęścia niż szczęścia, np. z po
życia małżeńskiego („jedna tylko co najwyżej jes t  w świecic tym zła 
żona, żal wszakże że każdy o swćj sądzi, że to właśnie ona“ , mówi 
Lessing), z posiadania dzieci, litości, żądzy panowania i t. d.; dalćj 
znów są takie sprawy życiowe, które zgoła tylko przykrości nam 
przysparzają, ale które dlatego z własnćj inieyatywy na się bierzemy, 
żeby tym sposobem uniknąć większych nieprzyjemności, i tak: p ra 
cujemy żeby nie znosić straszniejszych jeszcze od pracy nudów, 
wchodzimy w stosunki płciowe, żeby nic znosić to rtu r  celibatu 
(%afo:nuv to /irj rptlijocu, %afo:Ttov ó t xa i (pih)<)av)\ nakouiec są 
illuzyjne źródła szczęścia a więc takie, które przy coraz wyższćin 
i coraz bardzićj rozszerzającćm się wykształceniu umysłowćm naresz
cie wyschnąć muszą; do tych illuzyi szczęścia należą: miłość ')» próż
ność, żądza sławy i to co jestidentyczne z illuzyą—nadzieja. I  gdzież 
więc jest to szczęście, za którćm w tćm życiu tak  namiętnie gonimy? 
Nigdzie; gdyż z wyjątkiem minimalnćj dozy jego w dziedzinie sztuk 
i nauk wszędzio zagłusza je  zielsko nieszczęścia. Ze stanowiska 
indywidualnćj eudiimonologii życie nasze gorsze od nieżycia, i kto 
raz miał dość odwagi śmiało spojrzćć w obrachunek szczęścia i nie
szczęścia, ten wnet i z życiem się obrachuje.

Do świadomości tego smutnego rezultatu przychodzi tylko 
mała stosunkowo liczba indywiduów. Organizmy mnićj czuło niż 
człowiek mnićj wprawdzie odczuwają szczęścia niż oa, ale zato o tyle
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wnićj doznają i dolegliwości, o ile te ostatnie przewyższają szczęście, 
¿ a  najnieszczęśliwszych trzeba zatem poczytywać ludzi, mnićj nie- 
szczęśliwcmi są zwierzęta wyższych rzędów, niżćj znów od nich na 
K) drabinie nieszczęścia stoją zwierzęta niższych rzędów; tak  schodząc 
coraz niżćj dojdziemy nareszcie do granicy, poza którą ustaje wszelka 
świadomość a  z nią i nieszczęście. Czułość organizacyi nie jes t  wszak
że jedynym czynnikiem potęgującym nieszczęście; jest jeszcze i drugi 
czynnik i to daleko straszniejszy, a mianowicie: wydoskonalenie 
«wiadomości, polegające na wykształceniu umysłu. Ono bowiem 
pozbawia wszystkich illuzyj, które za obecne nieszczęścia przynaj
mniej wynagradzają nadzieją lepszćj przyszłości, ono niemiłosierną 
r§ką zdziera dobroczynną zasłonę z wielu życiowych spraw, ono 
“areszcie do indywidualnego nieszczęścia dołącza jeszcze i to smutne 
Przeświadczenie, że w tćm życiu nigdy o szczęśliwości i mowy być 
n}e może, i że im dalćj świat ten się rozwija, tćm więcćj wzmaga się 
nieszczęście i tćm szersze zatacza koło. To pierwsze stadyum iilu- 

jest udziałem wieku młodzieńczego, i każdy z nas przebył je 
mniej więcćj. To stadyum ma wszakże znaczenie nietylko indywi
dualne lecz ogólnie ludzkie; wiadomo bowiem z historyi, iż cały świat 
żydowski i grecko-rzymski szczęśliwość w tćm życiu spodziewał się 
? si^gnąć. Feryod ten życia ludzkości wszakże dawno już przebrzmiał. 

w>at starożytny przeżył się aż do przesytu, i tym sposobem otworzył 
rota idei chrześciańskićj głoszącćj znikomość tego świata, i obie- 

r u.lącćj ludzkości życie pozaświatowe, życic niebiańskićj szczęśliwości, 
'a k  powstało drugie stadyum illuzyi.

Szczęśliwość, którą  nam obiecuje chrześcianizm, je s t  w samćj 
zeczy tylko illuzyą. Idea indywidualnej nieśmiertelności, na której 

nauka Chrystusa opiera, nie ma żadnych podstaw naukowych 
tvl?raZ ■VV‘?c^j u Pa(la jćj kredyt. Indywiduum, ja k  wykazano, jest 
yiko zjawiskiem; śmierć przecina jego istnienie i pozostaje tylko 

nasada bezwiedna. A cóż może zyskać zasada bezwiedna w życiu 
Pozaświatowćm? Nic; nie mając bowiem świadomości i pamięci, 
lu może tćż wynieść żadnćj korzyści z przestróg, jakie  jćj świat ten 

jrJe- Pozostaje zatćin zasada bezwiedna w życiu pozaświatowćm 
, '?» czćm była i przed stworzeniem świata. Co więcćj, życie poza- 
«wiatowe jest najzupełniejszą nirwanną (Nic). Gdyby bowiem zasada 
. ezu>iedna zatrzymała wolą, to wraz z nią byłby i czyn, byłoby 
1 realne istnienie a więc znów świat; jeśli zaś zasada bezwiedna 
'v. życiu pozaświatowćm nie może mićć woli, to z tego wynika, że 
‘>e może mićć i wyobrażenia, gdyż to ostatnie w stanie bezwiednym 
. m ma życia samodzielnego '). lecz istnieje tylko w połączeniu z wolą. 
“Cdnćm słowem z zasady bezwiednej w życiu pozaświatowćm N ie 
me pozostaje. Tak więc ani ze stanowiska indywidualnego, ani zo 

ano\\ijska zagady wszech rzeCzy w życiu pozaświatowćm szczęśliwości
* 0(lł!|ewać się nic można; „i niezadługo, mówi Hart,mann (Ph. d. U.
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str. 645), chrześcianizm będzie tylko cieniem w porównaniu do swój 
średniowiecznej potęgi, będzie znów tćm, czóm był w chwili swego 
powstania— ostatnią pociechą żebraków i nędzarzy“ . Wszakże nauka 
Chrystusa ma albo raczćj miała wielkie znaczenie w rozwoju świata, 
stanowiąc niezbędne przejście od pierwszego stadyum illuayi do trze
ciego. Rozczarowanie bowiem, do jakiego doprowadza pierwsze s ta 
dyum, nie jest w stanie złamać zupełnie instynktu praktycznego, 
nie jest w stanie zniweczyć egoizmu, ponieważ pozostawia mu jeszcze 
jednę  egoistyczną nadzieję osiągnięcia indywidualnej szczęśliwości 
w życiu pozaświatowćm. Dopićro gdy i ta  nadzieja runie, gdy tym 
sposobem wszystkie drogi zostaną odcięte, na których instynkt prak
tyczny szukał swego zaspokojenia, dopićro wtedy ustaną i zachcianki 
indywidualnego szczęścia; indywiduum dojdzie do zaparcia się siebie 
samego, pozna i uczuje że w istocie jest tylko znikomą cząstką 
wszechświata, że ma zatćm obowiązek wypełnić swe zadanie w tym 
święcie, aby przyspieszyć jego rozwój i tym sposobem zgotować 
szczęście już nie dla siebie ale dla przyszłych pokoleń. Ta  nadzieja 
znalezienia szczęścia w przyszłości świata jest  trzeeićm stadyum ¡1- 
luzyi. W stadyum ta ludzkość już weszła. Pracujemy powiększćj 
części już nie dla szczęścia indywidualnego tu na ziemi, nie dla życia 
pozaświatowego ale dla przyszłych pokoleń. Egoizm jest złamany; 
zaczyna się ustalać świadomość, że wszyscy jesteśmy cząstką jednćj 
wielkiej całości, że zatćm co robimy dla tej całości, robimy i dla sie
bie; ztądto pochodzi ów na nowo w tak wysokim stopniu rozbudzony 
interes dla życia, owa praca gorączkowa, byle tylko prędzćj a prę- 
dzćj stanąć u celu, to jest  zgotować szczęście dla przyszłych pokoleń. 
T o n o w e  stadyum rozwoju świata jes t  koniecznym wynikiem dwóch 
pićrwszych. Na pierwszy rzut oka zdawaćby się inogło, że prześ
wiadczenie o niemożliwości osiągnięcia indywidualnego szczęścia p ro
wadzić musi do samobójstwa a co najmniej do najzupełniejszego 
ascetyzmu. Rzeczywiście rzeczby tak się miała, gdyby jednocześnie 
z rozwianiem się wszystkich naszych illuzyj nie wzrastała i świado
mość, że nasze „</«“ nie jest  niczćm istotnćm, że rzeczywistym su- 
bjektem, odczuwającym naszą indywidualną nędzę, jest  zasada bez
wiedna, że jćj zatćm indywiduum przez samobójstwo szczęścia nie 
przysporzy, że przeciwnie rozwój jćj i osiągnięcie celu do którego 
dąży, tylko przez to opóźni; każde bowiem indywiduum, stanowiąc 
część wszechświata, ma w nim pewne stałe zadania do wypełnienia, 
a więc przedwczesne usunięcie się jego z tego świata zmusiłoby nie
potrzebnie zasadę bezwiedną, do zastąpienia go przez inne nowe in
dywiduum. Nie samobójstwa zatćm, ale oddanie się zupełne temu 
życiu może być jedynćm wyjściem z tego stanu rozpaczy, do której 
pierwsze i drugie stadyum illuzyi musi koniecznie doprowadzić in 
dywiduum. A jakiż koniec czeka ludzkość w tćm trzeeićm stadyum 
jćj rozwoju? Ńie lepszy od tego, którego się indywiduum doczekało 
w pierwszćm i drugićra— ruina i tej ostatniej nadziei osiągnięcia szczę
śliwości! Nie potrzeba się długo rozwodzić, żeby tego dowieść.
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Dosyć przypomniść sobie wyżćj przytoczone warunki, a priori zwię
kszające nieszczęście i ograniczające szczęście. Warunki te, jakto 
już wzmiankowano, z postępem czasu bynajmnićj nie ustępują, leżą 
one bowiem w naturze uczucia przyjemności i nieprzyjemności, bilans 
zatćm szczęścia i nieszczęścia w przyszłości nie może się zmienić na 
korzyść pierwszego; przeciwnie im dalej się świat rozwija, tćm bar
dzićj musi wzmagać się i nieszczęście, gdyż tćm bardzićj wydoskonala 
i rozszerza się świadomość, wskutek czego coraz więcćj i w coraz 
większym zakresie giną illuzye, a nadto coraz większa liczba indy
widuów dochodzi do poznania nędzy tego istnienia. „Z dziecinną 
naiwnością, mówi Hartmann (Pb. d. U. str. 661), wnosi Rousseau 
z okoliczności coraz bardzićj wzrastającego nieszczęścia, że ludzkość 
Powinna wrócić do wieku swego niemowlęctwa. Jakby i w wieku 
Niemowlęctwa ludzkości nie było nędzy! Nie, jeśli mamy wracać, 
to dalćj coraz dalćj aż do czasu przed stworzeniem świata! Ależ 
to nie leży w naszćj mocy; musimy iść naprzód , choćbyśmy i nie 
chcieli. Ale nie z ło ty  wiek czeka nas lecz żelazny a marzenia
0 złotym wieku przyszłości są jeszcze bardzićj błahe uiż o złotym 
wieku przeszłości. Jak  ciężar tćmbardzićj przygniata podróżnego, 
ln(i dłużćj go dźwiga, tak i męczarnie ludzkości i świadomość własnćj 
nędzy rośnie i rośnie, póki siły do ich zniesienia wystarczą“ . Tym 
sposobem ludzkość podobnie jak  każde pojedyncze indywiduum, 
znosząc coraz dłużej brzemię życia, wejdzie nareszcie w wiek starości, 
Pozbawiony wszelkich illuzyj i nadziei osiągnięcia pozytywnej szczęś
liwości. Jak  indywiduum , przebywszy pierwsze i drugie stadyum 
illuzyi, tęskni już nie za szczęściem lecz za spokojem, tak wskutek 
rozwoju świata cala ludzkość  zatęskni nareszcie za ową chwilą, gdzie 

nie dolegać nie będzie a więc za owym stanem zupełnćj próżni 
za nirwanną, gdzie nic nie ma i nie nie będzie!

Przypuszczenie zatćm, że szczęśliwość jes t  celem, do którego 
z<isada bezwiedna w rozwoju świata dąży, okazało się fałszywćm. 
Nigdy bowiem cel ten osiągnięty być nie może. Sprzecznćm zaś jest 
z wszechmądrością zasady bezwiednej, żeby dążyła do tego, co się ni- 
^dy osiągnąć nie da. Cóż więc jest  celem rozwoju tego świata? 
Oczywiście tylko to, co w istocie przez rozwój ten coraz więcćj się 
wydoskonala, a więc świadomość. Jeśli bowiem zwrócimy uwagę na 
rozwój fizyczny tego świata ja k  i na jego rozwój duchowy, to wszę
dzie dostrzeżemy widoczny postęp tylko w dziedzinie świadomości 
llll) postęp tych stron łizycznćj organizacyi, k tóre są niezbędnym wa
runkiem stworzenia i wydoskonalenia świadomości. Wszakże niepo
dobna przypuścić, żeby świadomość miała być celem rozwoju świata. 
[ f ż bowiem za wartość może mićć dla zasady bezwiednej odzwiercie
dlenie tego świata to podwojenie jego, zwłaszcza kiedy, jak wykazano, 
.Wiat ten jest  lylko nędzą i nieszczęściem? Stworzenie więc i wy
doskonalenie świadomości może zatćm być tylko środkiem  dla innego 
Jyźszego celu. Celem zaś takim, któryby miał absolutną wartość dla 
st°ty świata, to jes t  takim, dla wytłumaczenia którego nie potrzeba-
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by przypuszczać znów wyższego celu, może być tylko szczęśliwość. 
Jeśli zaś szczęśliwości pozytywnćj osiągnąć nie można, jeśli najwyż
szy jćj stopień może być tylko najzupełniejsza nieczułość, przeto na
leży przyjąć, że zasada bezwiedna posiłkuje się właśnie świadomością, 
w celu wywołania tego stanu zupełnćj nieośoi a więc w celu zniwecze
nia tego, co je s t  źródłem wszelkiego realnego istnienia, to jest woli. 
Cel ten świadomości nie jest bynajmnićj przypadkowy; przeciwnie 
wynika 011 z natury świadomości. Wykazało się bowiem przedtem, 
że świadomość jest oswobodzeniem się wyobrażenia (pierwiastku rozu
mowego) od więzów woli, i że tylko w skutek opozycyi woli istnieć 
może ‘); w samym więc zarodku świadomości przygotowaną jes t  wal
ka  dwu tych pierwiastków: rozumnego (wyobrażenia) i bezrozumnego 
(woli). Dalćj wykazało się przez rozbiór illuzyi szczęścia, że im wię- 
cćj się rozwija świadomość, tćm więcćj pozbawia wolą wpływu na 
żądzę istnienia, aż nareszcie doprowadza j ą  do niechcenia bytu 
a więc do zniweczenia tego świata. Jednćm słowem, celem rozwoju 
tego świata jest  zmusić wolę do tego, żeby sama się zniosła. Ponie
waż zaś wola jakotako sama przez się uskutecznić tego nie może, 
przeto zasada bezwiedna, przez wyswobodzenie wyobrażenia z jćj wię
zów czyli przez stworzenie świadomości, nadaje ślepej woli taką 
treść, iż ona własną działalność przeciwko samćj sobie zwraca, i tćm 
sposobem dochodzi do stnnu zupełnćj nieczynnośei, obracając tćm 
samćm wszelkie realne istnienie w nicość. W alka ta świadomości 
z wolą nie może być wieczną, gdyż w takim razie przypuścićby nale
żało, że i rozwój świata trwa bez końca. Przypuszczenie to jest 
wszakże z tego względu niemożliwe, że szereg zjawisk w którym nie 
przyczynowość lecz celowość absolutnie panuje, musi być skończony. 
Kiedy i jakim sposobem to zbawienie świata nastąpi, odpowiedzieć 
obecnie niepodobna. W każdym razie nie prędzćj, aż kiedy rozwój 
jego dojdzie do tego stopnia, że istoty, w istnieniu których większa 
część woli zasady bezwiednej się skupia, jednocześnie zachce nie ist- 
nićć i tym sposobem wola ich i ten ostatek woli zniesie, który 
jes t  podstawą istnienia pozostałćj reszty świata. Kto dopełni te 
go wielkiego czynu czy ród ludzki czy też jakie inne wyższe istoty, 
tego wiedzićć niepodobna. Widocznćm jest wszakże, że ascetyzm 
i samobójstwo pojedynczych indywiduów niczćtn do osiągnięcia wyżój 
określonego celu świata przyłożyć się nie mogą, albowiem zamiast 
przyspieszyć mogą opóźuić tylko jego rozwój. Przeciwnie zupełne 
oddanie sic życiu jest  jedynym środkiem prędszego wybawienia się od 
mąk tego świata. Tak pcssymizm  łączy się nieodzownie z opty
mizmem.

')  W. Bibl. Wai'nz. r. 1878, z.ogzyl 3, T. I. gir. 400.



W  powyższćm przedstawiliśmy całą treść i cały rozwój myśli 
filozofii zasady bezwiednćj; wypada nam tylko dla zakończenia tćj 
pracy wypowiedzićć kilka uwag krytycznych, w celu oznaczenia w ja 
kim stosunku nowa ta  filozofia pozostaje do innych, na czém jéj ory
ginalność polega i jaka jest  jćj doniosłość naukowa.

Zasadnicza myśl Filozofii zasady bezwiednćj jes t  następująca: 
wszystko jes t  tylko pewnym objawem jednego  pierwiastku; pierwia
stek ten jes t  jednocześnie bezw iedną ' wolą i bezwiednćm wyobra
żeniem; pierwsza jest źródłem realnego istnienia tego świata, drugie 
zaś źródłem—jego treści; gdyby ostateczna zasada wszechbytu była 
tylko wyobrażeniem, to świat ten mógłby być tylko idealną myślą 
bez rzeczywistości, i naodwrót: świat ten byłby tylko golą rzeczywi
stością bez żadnćj treści, gdyby jego ostateczna zasada była tylko 
Wolą. Wyobrażenie jest  rozumnym logicznym  pierwiastkiem świata, 
Wola zaś pierwiastkiem alogicznym; wola chce istnienia rzeczywistego, 
wyobrażenie je potępia. Ponieważ wszakże wyobrażenie w stanie 
“ezwiedności nie ma władzy nad rzeczywistością, i, znajdując się w zu
pełnej zależności od woli, tylko tak ą  treść wytwarza, jakićj się to 
ostatnie domaga, przeto zasada bezwiedna, zapomocą stworzenia 
«wiadomości, wyswabadza wyobrażenie z więzów woli i tym sposobem 
zyskuje możność nadania woli takiéj treści, jakićj wymaga wyobraże- 
nie to jes t  zaniechania realnego istnienia. Cały świat w swym roz
boju niczćm innćm nie jes t  jak  tylko stopniowćm przygotowaniem 
c°ra¿ wyższych środków, dla osiągnięcia tego ostatecznego celu. Ro
zwój więc świata nie jest przypadkowy, nie odbywa się wskutek jakie
j ś  pierwotnego uderzenia działającego w swych skutkach a tergo; 
Przeciwnie, rozwój ten kieruje się stosownie do celu, a priori wy
c ię te g o  przez zasadę bezwiedną, jest zatćin we wszystkich swych 

"omentach najzupełniej celowym a więc logicznym. Ztąd wynika, że 
wtowośc, przyozynowość i logiczna konieczność są tylko różnemi stro
fami jednego i tego samego procesu.

Z powyższego widać, iż filozofia Uartmann'a w zasadzie swój 
J('Ht połączeniem filozofii Hegla i Schopenhauera. Hegel utrzymy
w ał że świat jes t  produktem logicznego rozwoju absolutnćj idei; 
ychopenhauer przeciwnie, widział w świecie objaw nierozumnćj woli. 
^tąd w mniemaniu pierwszego wszystko było najzupełnićj rozumném, 
a więc i absolutnie doskonałćin, gdy tymczasem w mniemaniu drugie
go wszystko było nierozumnćm, pozbawionćm wszelkićj wewnętrznćj 
'Vllrtości a ztąd i świat rzeczywisty najgorszy ze wszystkich możli
wych światów. Filozofia Schopenhauera była zatćin z jednćj strony, 
■|alJby się Hegel wyraził, przeciwstawnością jego własnćj filozofii, 
f  «o g ié j  zaś stanowiła jéj dopełnienie; I legel bowiem chciał cały 
“Wiat wyprząść z logicznćj myśli, zapominając, że logiczne kategorye 

mają żadnćj władzy nad rzeczywistością; Schopenhauer zaś, przy- 
Jawszy rzeczywistości byt niezależny od myśli, wyrugował z nićj 
Pełnie pierwiastek rozumowy. Tym sposobem popadli obaj w dwie

Z A S A D Y  B E Z W I E D N E J .  1 3 5



najzupełnićj z sobą sprzeczne ostateczności: każdy z nich przyjął to 
za podstawę swego poglądu i za zasadę wszechrzeczy, co drugi odrzu
cił. Tymczasem prawda jak  zwykle tak  i w tym wypadku leżała 
w środku. Rzeczywistość nie wyczerpuje si§ w logiczuych katego- 
ryach, i rozwój jćj nie jes t  rozwojem logicznej myśli; ale z drugićj 
strony w rzeczywistości tćj panuje rozumowy porządek, a rozwojem 
jćj rządzą rozumowe prawa. Błąd popełniony przez Hegla rychło 
został dostrzeżony, starano się tćż go naprawić. Zdawałoby się, iż 
najłatwićj można było to osiągnąć, przez organiczne połączenie syste
mu Hegla z systemem Schopenhauera. Tymczasem filozofiia Scho
penhauera nie znalazła jakoś łaski w oczach filozofów z rzemiosła 
i nie zadano sobie trudu rozważania, o ile zasada jej uprawnioną jest 
w porównaniu z zasadą filozofii Hegla. Dopióro bardzo niedawno 
zajęto się filozofią Schopenhauera i to nam tłumaczy, dlaczego połą
czenie dwu tych nawzajem dopełniających się systemów, teraz dopićro 
uskutecznione zostało, chociaż w gruncie rzeczy cały ruch filozoficzny 
w Niemczech od czasów Hegla i Schopenhauera aż do dziś był skie
rowany ku pojednaniu zasadniczych myśli obu tych mistrzów. W szyst
kie bowiem filozoficzne poglądy, które w najnowszych czasach wystą
piły do walki z absolutnym idealizmem , w zasadzie swój chciały jedy
nie podobnie ja k  Schopenhauer uratować byt realny, rzeczywistość, 
które bez śladu utonęły w logicznych kategoryach systemu Hegla. 
Takie to dążenie wywołało z jednćj strony obstawanie za wyłączną eca
pi ryą, jako jedyną prawdziwą drogą poznania i za materyą, w którćj 
cała rzeczywistość skupić się miała, z drugićj zaś, takie przekształce
nie systemu Hegla , żeby i w nim można było ocalić samodzielność 
realnego bytu. Pićrwszy kierunek opozycyi przeciwko Heglowi zro
dził materyalizm , drugi idealny realizm. Materyalizm, odrzucając 
logiczną dedukcyę z jednćj zasady i przyjmując empiryą za jedyną 
drogę do prawdy, już z zasady swój nie mógł stworzyć zamkniętego 
w sobie systemu. Idealny realizm zaś pierwotnie zbliżony do sys
temu Hegla przez przyjęcie jego metody dyalektycznćj '), przekona
wszy się o niemożności pogodzenia tćj metody z zasadą przyznającą 
niezależność bytu realnego od logicznćj myśli, tracił również coraz 
bardzićj lormę skończonego systemu. Tymczasem nauki empiryczne, 
zaprowadziwszy w swym zakresie jak  najbardziój szczegółowy rozdział 
pracy, coraz więcćj bogaciły wiedzę ludzką. Za ich przykładem po
szła i filozofia. Zaprzestano uganiać się za systemami, a zajęto się 
natomiast specyalizowaniem zadań filozoficznych. Na drodze tćj i fi
lozofia osiągnęła niezaprzeczone korzyści ale za to zapomniała o bar
dzo ważnćm zadaniu: zoryentować umysł ludzki wśród tej massy 
oddzielnych wiadomości i dać mu konsekwentny i skończony pogląd 
na świat. Filozofia zasady bezwiednćj s tara się uczynić zadość tćj
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potrzebie i to w takićj formie i na takich podstawach, jakich spółcze- 
s 'ie pojęcia wymagają. Daje ona skończony i zamknięty w sobie po- 
Sląd na świat ale nie obleka go w zdyskredytowaną formę systemu; 
opióra swój pogląd na jed n e j zasadzie, gdyż to je s t  piór wszym wa- 
r unkiem jego jednolitości, ale zasadzie tćj przypisuje takie własności, 
że z niej i rozumowy porządek świata i niezależność realnego bytu od 
logicznćj myśli wypływa, wciąga w swój zakres wszystkie zdobycze 
nauk empirycznych, wszakże nie pozwala się iin rozstrzelić na wszy
stkie strony, ale układa z nich szeroki fundament, na którym się 
wznosi tron nieograniczonćj władczyni świata: zasady bezwiednój. 
rym sposobem filozofia zasady bezwiednćj jedną nogą stoi w świecie 
wielkich filozoficznych systemów, które  się rozwinęły z krytycyzmu 
Kanta, drugą zaś opićra na dzisiejszych poglądach i dzisiejszej wie
dzy. Gdy bowiem z jednćj strony zamyka peryod jednostronnej filo
zofii pokantowskićj, godząc dwa wprost z sobą sprzeczne lecz za ra -  
Zein i dopełniające się systemy: Hegla i Schopenhauera, na których 
rozwój jćj na chwilę się zatrzymał, to z drugićj znów pojednania tego 
stara się dokonać przy pomocy całego zasobu dzisiejszej nauki i w zgo
dzie z jćj zasadniczemi poglądami. Na takim to właśnie stosunku 
nlozofii zasady bezwiednćj do jćj poprzedniczek i do współczesnćj wie
dzy po lega jćj znaczenie i jćj popularność. Ale jakaż  jest  naukowa 
doniosłość tćj filozofii; czyż udało jej się w rzcczysamćj pogodzić tyle 
sP*'zecznych poglądów na podstawie jednćj zasady, i jest-li ta  zasada 
°Wyin czarodziejskim talizmanem, któryby nam nareszcie odsłonił 
taJniki bytu, za poznaniem których ludzkość tak  długo nadaremnie się 
uganiała?

Hartmann operuje w swojćj filozofii trzema  zasadniczemi poję- 
c*ami a mianowicie: bezwiednym wyobrażeniem, bezwiedną wolą i za- 
sadą bezwiedną. Trzy to pojęcia stanowią podwalinę całćj jego filo
zofią Zastanówmy się więc nad znaczeniem i zastosowaniem tych

Pojęcie bezwiednego wyobrażenia ma w filozofii zasady bezwie
dnćj dwojakie znaczenie: l )abso lu tnć j  intelligencyi jako atrybutu osta- 
t(Jcznćj zasady wszechrzeczy i 2) owćj nam nieznanćj natury każdćj 
rzeczy, którćj się poza objawami takowćj domyślamy. „Rzecz sama 
w ■‘Jobie“  fdas Ding au sich) Kanta, k tórą  w najnowszych czasach filo
zofia nieco zaniedbała, stała się w filozofii zasady bezwiednćj na nowo 
Przedmiotem badania i niepodobna zaprzeczyć, że pomysł Harlmanna 
p a r c i a  do nićj zapomocą metody induktywnćj i nazwania jćj wyo- 
brażeniem, był'bardzo szczęśliwy; tym sposobem bowiem wywody swe 
“Parł on na gruncie faktycznym  i „rzecz samą w sobie“  napełnił tak ą  
i ^ c i ą ,  iż s ta ła  się nam więcćj zrozumiałą niż w owćj formie, w ja -  
i lć‘i występowała u jednostronnych idealistów, u Herbarta a nawet 

u materyalistów. „Absolutna idea“ , bowiem, „realnostka“ , „duch“ , 
’¡’naterya“ są to pojęcia zupełnie abstrakcyjne, oznaczające jedynie 

rmG istnienia rzeczy, ale nie stanowiące nic o jćj treści jćj życiu;
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„rzecz sama w sobie“ przez takie orzeczenia nie wychodziła nigdy 
po za sferę ogólnych metafizycznych kategoryj i w gruncie rzeczy po
została tćm samćm mysteryum jakićin była i dla Kanta. „Rzecz zaś 
sama wsobie“ , k tó ra je s t  wyobrażeniem, przedewszystkiem nie jest  już 
tylko abstrakcyjną myślą ale bytem realnym, żyjącym bogatą treścią; 
a  nadto byt jćj je s t  tego rodzaju, że jes t  dla nas zupełnie zrozumia
łym i jasnym, gdyż na każdym kroku wewnętrznego doświadczenia 
napotykamy wyobrażenie. Oprócz tćj korzyści osiąga Hartmann, przez 
swe orzeczenie „rzeczy samćj w sobie,“ jeszcze drugą równie ważną 
ja k  i pierwsza a mianowicie, że świat zjawisk stoi w najściślejszym 
związku ze swćm utajonćm źródłem, że między istotą rzeczy i jćj 
zjawiskiem nie ma różnicy, któraby odnosiła się do ich treści lecz je 
dynie do form y  ich istnienia. Istota rzeczy jest  bowiem, podług teu- 
ryi Hartmanna , zupełnie tćm samćm co i jćj zjawisko tylko, że to, co 
jćj treść stanowi, nie istnieje realnie lecz idealnie w formie wyobra
żenia; i na odwrót: zjawisko nie jest  niczćm innćm jak tylko swą isto
tą, k tóra  ze sfery bytu idealnego, wyobrażenia, przeszła w byt realny. 
Tym sposobem, mimo rozróżnienia istoty zjawiska, świat nie rozpada 
się w Fil. zas. bezw., jak  to ma miejsce u Kanta, na dwie najzupełnićj 
różne połowy, rozdzielone między sobą nieprzebytą przepaścią. Widzimy 
z tego, jak  ważne konsekweneye dla poznania płyną z poglądu Hart 
manna na zasadę wszechrzeczy albo raczćj, jak  ważne konsekweneye 
płynęłyby, gdyby pogląd ten można przyjąć bezwarunkowo. Wszak
że na nieszczęście wszyśtkie te dobre strony Fil. zas. bezw., okazu
ją  się po bliższćm rozpatrzeniu pojęcia „wyobrażenia bezwiednego“ 
najzupełniejszą illuzyą. Hartmann  bowiem nazywa „rzecz samą 
w sobie“ wyobrażeniem ale ty lko— nazywa. Pojęcie to zasadnicze, 
mające nam wyjaśnić to, co po za zjawiskami się ukrywa, przez 
odjęcie mu najważniejszej jego cechy — świadomości, traci najzu
pełnićj swą wartość dla poznania metafizycznego to jest  takiego, któ
re się odnosi do poza zjawiskowej strony świata. „Wyobrażenie bez
wiedne“ bowiem nie jest bynajmnićj tym stanem, tą  czynnością ducho
wą, która nam jes t  znaua z wewnętrznego doświadczenia lecz abslrak- 
cyą, pojęciem pomocniczym, które dotychczas bardzo szczęśliwe znaj
duje zastosowanie w psychologii, gdyż oznacza w nićj pewn^realną  si
łę  ale, przeniesiono na grunt metafizyki, musi bezwarunkowo prze
mienić się w ogólną metafizyczną kategoryę, którćj „rzecz sama w so
b ie“ Kanta  w niczćm a niczćm nie ustępuje. I  w rzeczy samćj, po
nieważ „bezwiedne wyobrażenie“ llartm anna  jako metafizyczna zasa
da oznacza rzecz przed jćj urzeczywistnieniem, przeto niczćm innćm 
nie jest, ja k  starą  arystotelesowską kategoryą możliwości. „W yobra
żenie bezwiedne“ w gruncie rzeczy wprowadza napo wrót do filozofii za
starzałe pojęcie istnienia in potentia  z tą  tylko modyfikacyą, źo nie ma 
bytu samodzielnego lecz, że istnieją przez wolę. Ostatecznie zatćm 
przez pojęcio „wyobrażenia bezwiednego“ nie mamy prawa nic inne
go rozumićć jak  tylko ową dla nas nieznaną naturę każdój rzeczy,
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sprawiającą, że ona tak  a nic inaczćj nam się przedstawia; co na to sa- 
Wo wychodzi, jak  gdybyśmy nic o metafizycznćj przyczynie świata zja
wisk nie wiedzieli.

Pojmuje to Hartmann bardzo dobrze, że wyobrażenie samo nie 
“loże być źródłem rzeczywistości i dlatego oprócz wyobrażenia przyj- 
rnuje nadto wołg jak o  czynnik urzeczywistniający idealną treść piórw- 
Szego. Rzecz to najzupełnićj konsekwentna; jeśli bowiem metafizy
czna treść rzeczy zawarta je s t  w wyobrażenia, to czynnikiem, nadają
cym realny byt takowćj, może być tylko wola i to „bezwiedna wola“ , 
albowiem i wyobrażenie je s t  bezwiedne.

Z togo wszakże, cośmy o znaczeniu pojęcia ,,bezwiednego wyo
brażenia“ powiedzieli, już z góry wynika, że i owa „bezwiedna wola“ 
'“oże w filozofii Hart,manna grać rolę tylko ogólnćj metafizycznćj ka- 
tegoryi a mianowicie tćj, która oznacza kryjący się poza zjawiskami 
j urzeczywistniający je czynnik, a tem je s t—siła. I w rzeczy samćj 
^zw iędną wola, to je s t  taka, o której działający subjekt nic nie wić, 
Która w ogóle bez inieyatywy ze strony subjektu jest czynną, nie jest 
'[olą lecz siłą. Jeśli zaś do tego dodamy i to jeszcze, że ta  „bezwie
dna wola” podług teoryi Hartmanna treść swą to je s t  sposób i kieru
nek swego działania otrzymuje od wyobrażenia, sama zaś jest tylko 
°8ólną formą dążenia, to zasadniczy ten czynnik nie mamy nawet pra- 
wa uważać za pewną realną  siłę, ale tylko za zupełnie abstrakcyjne 
Pojęcie, które, samo nie mając żadnego realnego bytu, tćm mnićj j e 
szcze może być źródłem wszelkiej rzeczywistości. Hartmann utrzy- 
,r‘uJe> że pojęcie ¡siły ma zakres ciaśniejszy aniżeli pojęcie woli, że za- 
<iiri gdzie chodzi o zasadnicze pierwiastki wszechbytu, tam słuszniej 

Jost stosować pojęcie woli niż pojęcie siły, tćm bardzićj, że wola jes t
* Ja nas daleko jaśniejszą niż siła (Cl1. Ph. d. U. str. 444). Na pogląd 
ei1 żadną miarą zgodzić się nie można. Wola w zwykłćm rozumieniu 
ziiacza zawsze tylko pewien rodzaj siły, jest zatćm pojęciem stoją- 

względem ostatnićj w stosunku podrzędności. Prawda, że wolu 
jest dla nas bardziej zrozumiałą niż siła, j a k  w ogóle wszystkie wyo
b rażeń ^  które nam dostarcza wewnętrzne doświadczenie, są dla nas ja- 
fi|iiejsze niż abstrakeya, alo to nas nie może upoważniać, abyśmy na 
¡J*,ejsce o g o ln ij metafizyczndj kategoryi siły stawiali wyobrażenie woli. 
Resztą korzyści, jakie dla metafizycznego poznania mogą płynąć z za- 
stosowania pojęcia woli do zasady wszechrzeczy, przez oparcie pozna
n a  tego na wyobrażeniu zrianćm nam z bezpośredniego wewnętrznego 
u°świadczenia, Hartmann sam niweczy, utrzymując, że wola zawsze 
J«st bezwiedną i że uie może być bezpośrednim przedmiotem świado- 
m°ści, gdyż jest pojęciem rekonstruowanćm dopićro na podstawie 
i)0jęcia przyczyny ').

') Cf. Bibl. Wursz. r. 1873, zeszyt 3, T. I. str. 398.
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Tak więc ani „bezwiedne wyobrażenie“ ani „bezwiedna wola“ 
nie wzbogacają wcale naszćj metafizycznój wiedzy, gdyż będąc w grun
cie rzeczy tylko znacznemi już oddawna pojęciami możliwości i siły, 
nie są w stanie rzucić nowego światła na kwestye metafizyczne. P o 
dobnie rzecz się ma i z ,, zasadą bezwiedną“.

Pojęcie to, któremu filozofia Hartmana przypisuje znaczenie su 
biektu „wyobrażenia bezwiednego“  i „woli bezwiednćj“ dziwną gra 
rolę w jego filozofii. Pomijamy już te  sprzeczności, że ta  ostateczna 
zasada wszechbytu mimo swej bczwieduości ma być wszechwiedną, 
i że mimo swćj wszechmocy wszędzie musi walczyć ze swemi własnemi 
produktami i często nawet z walki tćj nie wychodzi zwycięsko, po
mijamy nareszcie i to, że tćj absolutnie bezwiednej zasadzie Hart- 
mann przypisuje pozaświatową (vorweltliche) świadomość (Ph. d. 
U. str. 706), ale nie możemy przemilczćć tćj bardzo ważnćj okolicz
ności, że zasada bezwiedna je s t  w filozofii Uartmanna najzupełnićj 
zbyteczną hypotezą. W e wszystkich swych wywodach bowiem do
chodzi Hartmann tylko do „bezwiednego wyobrażenia“ i „bezwiednćj 
woli“ i nigdzie nie zjawia się potrzeba połączenia dwu tych czynników 
w jeden. Chociaż bowiem wszystko je s t  produktem ,,bezwiednego 
wyobrażenia“ i „bezwiednćj woli“ , z tćm wszystkićm nigdzie dopatrzćć 
się nie można, żeby dwa te czynniki były tylko dwoma atrybutami 
jednego indywiduum. Przeciwnie, „bezwiedne wyobrażenie“ i „bez
wiedna wola“ działają wszędzie jako dwie odrębne siły i to z dążnoś
ciami tak sprzecznemi, że cały rozwój świata według poglądu Hart- 
manna je s t  tylko ciągłą ich walką, w którćj nareszcie „bezwiedna 
wola“ ma być pokonaną. Z chwilą zas gdy „bezwiedne wyobrażenie“ 
zmusi „bezwiedną wolą“ do zanegowania samćj siebie, zniknie tćż 
wszelka rzeczywistość. Jednćm słowem i powstanie i rozwój i naresz
cie zniweczenie świata jes t  dziełem tylko „bezwiednego wyobrażenia“ 
i „bezwiednćj woli. Wprawdzie utrzymuje Hartmann , że wyobrażenie 
tylko w stanie świadomości ma byt samodzielny '), gdy tymczasem 
w dziedzinie bezwiednćj zależy od zasady bezwiednej i od celu do któ
rego ona dąży (zniesienie woli), tak iż w sferze tćj niema innych wy
obrażeń jak  tylko te, któremi zasada bezwiedna napełnia „bezwiedną 
wolą;“ /• tćm wszystkićm teorya ta  ani nie znosi dualizmu, ani tćż nie 
ocala zasady bezwiednej. Pićrwotny bowiem dualizm wyobrażenia
i woli wraca tu tylko w zmienionćj formie; zamiast „bezwiednego wy
obrażenia“ staje do walki z „bezwiedną wolą“ bezwiedna zasada, 
która w takim stanie rzeczy niczćm innćin być nio może jak  znowu 
tylko „bezwiednćm wyobrażeniem.“ W alka bowiem nie może się od
bywać między substancyą i jego atrybutem, lecz tylko między dwiema 
niezależnemi od siebie substaneyami, tak  że działanie bezwiednej za
sad)/ nie może być zarazem „bezwiedną wolą“ i ,,bezwiednćm wyobra-

') Cf. Bibl. Waruz. r. 1 8 7 3 ,  zeszyt  3, T .  I ,  str. 3 9 9 .



żeniem“ lecz wyłącznie tylko tćm ostatnićm. Ztąd wypada, że bez
wiedna zasada  i „bezwiedne wyobrażenie“ są pojęciami identycznemi
* hypoteza bezwiednej zasady najzupełnićj zbyteczną.

Jeżeli jednak Hartmann mimo to „bezwiednemu wyobrażeniu“
1 „bezwiednćj woli“ przy pisuje znaczenie tylko atrybutów  jednego indy
widuum, to czyni to jedynie w chęci uuiknięcia sprzeczności, w jakie 
każdy dualistyczny pogląd bezwarunkowo popaść musi. Cóż wszakże 
tym sposobem osiąga? oto: popićrwsze popada w sprzeczność z całą 
swą filozofią, która w gruncie rzeczy jest najzupełniejszym dualizmem 
°partym na dwóch wprost sprzecznych pierwiastkach, walczących
2 sobą jak  Ariman i Ormuzd o przewagę; powtóre zaś dochodzi do 
■uonstrualnćj prawdziwie hipotezy, że ostateczną zasadę wszechbytu 
pozdzierają dwa zawzięte na siebie żywioły. Gdybyśmy więc nawet
* zgodzili się na to, że filozofia Hartmanna nie jestdualistyczną, że „bez
wiedna wola“ i „bezwiedne wyobrażenie“ są atrybutami jednćj sub- 
stancyi a nie odrębnemi substancyami, gdyż w takim razie wzajemne 
lch oddziaływanie na siebie byłoby niemożliwe (Ph. d. U. str. 713), 
’-obyśmy albo musieli znieść antagonizm, jaki podług Hartmanna mię- 
(’ZY tymi dwoma atrybutami ostatecznćj zasady wszech bytu istnieje, 
®|bo tćż uznać pojęcie zasady bezwiednej za sprzeczne samo w sobie, 
tylko zatćm kosztem całćj swćj filozofii może Hartmann  wydobyć się 
z dualizmu w który się zaplątał.

Trzy tylko co rozebrane pojęcia: „bezwiednego wyobrażenia, 
bezwiednćj woli i bezwiednćj zasady“ są zasaduiczemi w Filozofii zasa
dy bezwiednćj; moglibyśmy zatćm na analizie tych pojęć zakończyć jćj 
krytykę. Wszakże z całą rozstrząsaną powyżej teoryą Hartmana 
Pojęcie celowości stoi w tak  ścisłym związku, że nie wolno krytyce po
s n ą ć  tćj strony Filozofii zasady bezwiednćj. Pojęcie celu, które kie- 
(*yś w nauce t. j. w teoretycznćm rozważaniu rzeczy miało wielkie zna- 
Czenie( musiało w kolei czasu coraz więcćj ustępować pojęciu przyczy
ny» tak iż nareszcie badania teoretyczne zwrócone zostały ku odszuka- 
“ lu związku przyczynowego między rzeczami a nie jak  przedtćm 
?wiązku celowego. Tylko nauki, badające naturę organiczną odwołu- 
l!ł się jeszcze kiedy niekiedy do pojęcia celu jako zasady poznania, cho
ciaż i w ty in państwie celowość traci widocznie swe powszechne zna
czenie. Hartmann podniósł na nowo pojęcie celu do godności ogólnćj 
•fasady poznania i otoczył je  taką  gloryą, że cała jego Filozofia zasady 
bezwiednćj jest tylko wielką już  nie apologią, ale apoteozą celowości. 
1 Wyznając za zasadę wszechrzeczy wolę i wyobrażenie równoznaczne 
z absolutnym rozumem, Hartmann musiał konsekwentuio przyjąć i po
wszechne panowanie rozumnego celu w świecie. Ponieważ zaś rozum- 

ten cel nie jest jeszcze urzeczywistniony, przeto przyjmuje Hart- 
J1®»», że świat od pierwszych chwil swego istnienia wciąż do owego 
J  u dąży, coraz więcćj się do niego zbliżając. Każdy zatćm moment 
. tym rozwoju świata jest  środkiem ku osiągnięciu ostatecznego celu, 
e ■ każda już urzeczywistniona konstelacya tego świata jes t  znów ze

Z A S A D Y  B E Z W IE D N E J . 1 4 1



1 4 2 F I L O Z O F I A

swój strony celem, do którego poprzednia dążyła, gdyż tylko przez ta- 
. kie stopniowe urzeczywistnianie pośrednich celów może być osiągnięty 
cel ostateczny. Będąc tedy przekonany, że w święcie panuje powsze
chna celowość i przyjąwszy za metodę swego badania indukcyą, mu
siał Hartmann we wszystkich dziedzinach tego świata wykazać fak*  
tyczne panowanie celu za pomocą dowodów, wspierających się na kon
kretnych zjawiskach, t. j. musiał dowieść, że żadna dziedzina tego 
świata nie da się objaśnić, nie przybiegając do pojęcia celu jako osta 
tecznej zasady poznania. Nie ulega kwostyi, że gdybyśmy mogli w ba
daniach naszych oprzeć się na prawie celowości zamiast na prawie 
przyczynowości, a więc gdybyśmy byli w stanie przez odkrycie celu 
świata wyprowadzić i związki przyczynowe między rzeczami, poznanie 
nasze osiągnęłoby swój ideał. Tym sposobem bowiem na mocy zna
jomości ostatecznego celu świata moglibyśmy wyjaśnić konieczność 
praw przyczynowych rządzących światem, t. j. moglibyśmy dowieść 
dlaczego takie a nie inne prawa rządzą w świecie; jednem słowem, 
przez takie poznanie wyrugowalibyśmy wszelką cechę przypadkowości 
ze świata a to jest  ideałem wiedzy. Wszakże dla osiągnięcia takiego 
ideału wiedzy, należałoby: popierwsze, tak określić ostateczny cel tego 
świata, iżbyśmy zaraz mogli wywnioskować, jakich to środków wypa
da użyć, żeby go urzeczywistnić; powtóre, należałoby dowieść, że pa
nowanie tego celu sięga we wszystkie zakątki świata; i nakoniec wypa
dałoby tylko to przyjąć za ostateczny cel świata, co w skutek swój ab- 
solutnćj wewnętrznćj wartości w świecie, w którym panuje rozumowy 
porządek, powinno być urzeczywistnione: taki jedynie bowiem cel da ł
by nam rękojmię, że jest rzeczywistym a nie tylko przez nas wymarzo
nym, a zarazem że jest w samćj rzeczy celem, do którego wszelka 
czynność tego świata dąży, a nie skutkiem  jćj. Poznanie nasze trzem 
tym warunkom, niezbędnym dla urzeczywistnienia wiedzy opartój na 
powszechnćj celowości, a zwłaszcza ostatniemu nigdy zadość uczynić 
nie zdoła. Nasze stanowisko w świecie stoi temu na zawadzie. Nie 
stoimy bowiem poza światem, lecz wśród niego, rozwijamy się z nim 
razem i stojemy tam, gdzie nas fala rozwoju świata zaniosła; ztąd tćż 
nie możemy wzrokiem naszym ogarnąć całego rozwoju i dostrzedz jego 
rzeczywistego kierunku. Nawet gdybyśmy mieli prawo uważać nasze 
poznanie za zupełnie objektywne, t. j. za takie, które rzeczywistość zu
pełnie wiernie odzwierciedla, i w takim razie jeszcze nie moglibyśmy 
sobie zdać jasno sprawy o celu, do którego świat w swym rozwoju 
zmierza. Wiedza nasza bowiem ogarnia tak małą tylko cząstkę 
wszechświata, a nawet i w tych ciasnych granicach tyle w nićj braków, 
że nio mamy dosyć danych, żebyśmy byli w stanie na mocy indukcyi 
cośkolwiek o ostatecznym celu świata wywnioskować. Wiedza nasza 
w tym względzie może się obracać tylko w granicach najogólniejszych 
pojęć a mianowicie tych, które ogólnym wymaganiom naszego rozumu 
odpowiadają. Kierując się takiemi postulatami rozumu, o celu świata, 
czy to już przez samo istnienie świata urzeczywistnionym, czy tćż do-



Pióro przez rozwój świata mającym się urzeczywistnić, to tylko powie
dzieć jesteśmy w stanie, że takowym może być jedynie absolutne do
bro. Dałoby się z łatwością wykazać, że wszystkie poglądy przyjmu
jące celowość w świecie, w gruncie rzeczy nic innego za ostateczny cel 
świata nie uważają jak  absolutne dobro, chociaż każdy inaczćj je  okrę
ca; nawet i Hartmann, ów pessymista w niczćm prawie nie ustępujący 
Schopenhauerowi, do tego każe światu w swym rozwoju zmierzać, co 
Podług jego pojęć jest absolutnćm dobrem. Rozmaitość, jaka panuje 
w określeniu absolutnego dobra, najlepićj wskazuje, jak  ogólnćm jest 
to pojęcie, i jak  najrozmaitsza treść w nićm się zmieścić może. A gdzież 
»lamy kryteryum dla osądzenia, która  z przeróżnych definicyi tego 
Ppjęcia wyczerpuje wszystkie jego momenta. Apriori kryteryjum ta 
kiego nie posiadamy, gdyż w takim razie samo to kryteryum musiało
by być ową prawdziwą definicyą absolutnego dobra, o którą właśnie 
»am chodzi. A tylko apriorystyczne kryteryum, tylko apriorystycz- 
na definicyą absolutnego dobra jako ostatecznego celu może być rękoj
mią celowości świata; gdyż choćby nam nawet i udało się wykazać, że 
w processack tego świata panuje taka  powszechna zgoda, że wszystkie 
nareszcie muszą się złożyć lub tćż już się składają na urzeczywistnie
nie pewnego faktu o wysokićj wewnętrznćj wartości, to jeszcze nie mie
libyśmy racyi utrzymywać, że światem rządzi prawo celowości; albo
wiem ów ostateczny rezultat processów odbywających się w świecie mo
że być zarówno ich celem jak  tćż tylko ich skutkiem. Że rzeczywiście 
szeregi processów odbywających się w sposób zupełnie mechaniczny 
'nogą się układać tak zgodnie, iż zdają się być kierowane jednym 
Wspólnym celem, a mimo to rezulta t tych processów nie jes t  celem, do 
którego dążyły, lecz skutkiem , o tćm przekonywa nas najnowsza 
u ro lo g ia  i teorya Darwina. Ale jeśli już nawet zjawiska organiczne 
nie dadzą się wytłumaczyć z punktu widzenia celowości, przedstawia
j ą  wiele stron w swym ustroju najzupełnićj bezcelowych, tćm mnićj 
Caly obszar wiedzy naszćj da się oprzeć na pojęciu celu jako ostatecz
nej zasadzie poznania. Zamiast bowiem owćj zgody w kierunkach 
Processów mechanicznych świata, spostrzegamy raczćj wzajemną icb 
Walkę. Dla tego tćż wiedza nasza tylko tu  i owdzie ma możność 
°przeć się na pojęciu celu jako zasadzie poznania, gdy tymczasem bez 
l)0jęcia przyczyny nigdzie obejść się nie może. Źtąd tćż celowości 
brak tego powszechnego zastosowania, jakie jest udziałem przyczyno- 
wości, a z tego powodu nie może ona służyć za ostateczną zasadę po
znania. Przeciwnie, z powodu tćj tylko wyjątkowćj możności swego 
^stosowania, pojęcie celu stoi wprost sprzeczności z interesami nauki, 
l^óra nie dopuszcza, nie zna cudów, a cudom właśnie jest taki cel, któ- 
ry tylko tu  i owdzie: miesza się do porządku świata, żeby rozwój jego 
^edłufr swych wymagań nakierować,

W Filozofii zasady bezwiednćj można właściwie rozróżnić dwa 
c°le świata: jeden z nich urzeczywistnia się w świecie, drugi dopićro 
P°za światom; pierwszym jest świadomość, wydoskonalenie jćj i roz
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przestrzenienie, drugim—nic. Pierwszy, jakkolwiek jes t  ostatecznym 
w święcie, w granicach jego, jes t  przecież ze swój strony znowu tylko 
środkiem dla osiągnięcia drugiego, pozaświatowego. Nie ulega kwe- 
styi, że świadomość jest takim faktem, do którego wszystkie processy 
świata zdają sig jak  do swego celu zmierzać: świat nieorganiczny jest 
fundamentem i materyałem dla świata organicznego, a ten znów w sto
pniowym swym rozwoju, w którym każdy niższy typ służy interesom 
wyższego, wytwarza nareszcie najdoskonalsze narzędzie świadomości: 
mózg ludzki. Mimo to niepodobna nam uważać świadomości za cel 
rozwoju świata. Po pierwsze, bowiem powszechnej celowości, która 
jest nieodzowną cechą świata, rządzonego przez jakiś  ostateczny cel, 
Hartmann  nie wykazał; gdyż pominą wszy już tą  wielość, bezcelowych ob
jawów świata organizowanego, które sam przyznać musiał, świat ma- 
teryi nieorganizowanćj rządzi się według jego teoryi, wyłącznie p ra 
wem p rzy  czy nowości; powtóre zaś, nigdzie Hartmann  nie dał dowodu 
na to, że świadomość tylko w tych warunkach jakie ten świat przed
stawia, powstać i rozwinąć się może i że w innych jest  niemożliwą, 
a  taki dowód nawet i w świecie najzupełniej celowym, byłby niezbędny 
dla ustalenia przekonania, że świadomość jest  w samśj rzeczy celem 
a nie skutkiem  jego processów mechanicznych. Jak  świadomość ma 
być, według teoryi, Hartmanna, owym faktem, który nam objaśnia 
istnienie takiego a nie innego świata, tak znówówpozaświatowy cel ma 
nam objaśnić niezbędność świadomości. Celem tym jes t  zniweczenie 
całćj rzeczywistości, powróceuie do tego co było przed stworzeniem 
świata, t. j. do pierwotnego stanu nicości. Takie pojęcie ostatecznego 
celu świata znosi najzupełniej wszelką celowość w świecie, stoi zatóm 
w sprzeczności z całą filozofią Hartmanna. Czyż podobna bowiem 
przypuścić, żeby celem jakiegokolwiekbądź processu było nic? Nic 
jest najzupełniejszą ncgacyą; jeżeli więc nic ma być celem rozwoju 
świata, to możemy przez to tylko to rozumieć, że świat nie ma żadnego 
celu, że w nim nic nie odbywa się celowo.

Tych kilka krytycznych uwag o Filozofii zasady bezwiednój są
dzę, że wystarczy dla przekonania czytelnika, iż jćj doniosłość nauko
wa nie leży w ogólnym poglądzie na świat, o ustalenie którego jćj cho
dzi. Wielką zato wartość naukową mają badania Hartmanna odno
szące się do niektórych konkretnych zjawisk świata, .1 zwłaszcza jego 
analiza naszego świadomego życia psychicznego, nad którą wszakże 
niepodobna było bliżej zastanawiać się w pracy, mającój na celu ob- 
zuajmić czytelnika z ogólnemi zarysami Filozofii zasady bezwiednój. 
Sprzeczności jakieśmy wykazali w zasadniczych pojęciach i ogólnym 
poglądzie tćj filozofii, zdają się stać w sprzeczności zjćj popularnością, 
popularnością tak wielką, iż w chwili, w której pracę tę kończymy, dru
kuje się piąto wydanie Filozofii zasady bezwiednój. 1 w samćj rzeczy 
dzieło to nie przez swe ogólne metafizyczne zasady stało się tak  po
czytne ale przez to, że jak  wykazano, czyni zadość na nowo rozbudzo
nej potrzebie ułożenia najnowszych zdobyczy nauki wjednolity pogląd, 
że wprowadza do filozofii w jak  najobszerniejszym zakresie metodę in-
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dukcyi i nareszcie, że je s t  wiernćm odbiciem dzisiejszego życia, które 
zjednćj strony przesiąknięte jest najzupełniejszym pessymizmem, 
a z drugićj z taką gwałtownością pulsuje, jakby nie mogło doczekać się 
Przyszłości.

W  Niemczech prawie wszystkie czasopisma literackie i znaczna 
część poświęconych specyalnym umiejętnościom zajmowały i zajmują 
się jeszcze dotąd rozbiorem Filozofii zasady bezwiednćj. I  zagra
nicą Niemiec dzieło to już dawno zwróciło na siebie uwagę uczo
nych, a  zwłaszcza angielskich; ruska lite ra tura  posiada również pracę 
odnoszącą się do tego przedmiotu, a mianowicie bardzo obszerny 
i gruntowny artykuł professora Struve, pomieszczony w tegorocznym 
styczniowym zeszycie gazety „Ruski Wiestnik“ p. t. „<I>iuioco>i>iji Óe3cnt- 
5y maro nouiiHinoe npoH3Be^eiiio -MuocoBCKaro necenMM3Ma bt . PepManiH.” 
udzielne broszury i dzieła większśj objętości mające za przedmiot 
krytykę Filozofii zasady bezwiednój, lub tóż rozwinięcie zasadniczych 
jój poglądów są następujące: M. Schneidewin: Ueber die neue „Philo
sophie des Unbewussten“  1871. G. Sliebeling: Naturwissenschaft ge- 
Ben Philosophie. New-York. Philosophie gegen naturwissenschaftliche 
Ueberhebung von A. T. 1872. I. C. Fischer: Hartm ann’s Philosophie 
des Unbewussten. Ein Schmerzensschrei des gesunden Menschenver, 
Standes. 1872. Karl Freicherr du Prel: Der gesunde Menschenverstand 
von den Problemen der Wissenschaft. 1872. Julius Bahnsen: Zur Philo
sophie der Geschichte. 1872. Das Unb. von Standpunkt der Physiologie 
'md Descendenitheorie. 1 8 7 2 ,1. B.Meyer: Weltelend und Weltschmerz.

Umioszozając powyższy artyku ł o system ie Hartmanna, ze wzglgdu tak 

Jlft głośność tego systemu jakotćż trafuość w przedstawieniu przez sprawozdawcę 

}°go forinalnój strony, Rodakcya  uznaje jednak za właściwe objaśnić i dodać: 

założenia i w nioski H artm anna nie są ani tak stanowcze, ani tak odskakujące 

0,1 powszeubnyob u/.nań ludzkośoi, jak  z powyższego przedstawienia możnaby 

^■'Obió. lla rtm ann  przez swe Unbewusste właściwie rozum io pierwiastek, który 
J0l>t nieświadomym tylko  dla przedmiotu w którym  spoczywa, nie zaś któryby 
M  nieświadomością w sobie, i zowie go  owszem nieraz allw issende i denkende  
^ "bewusste, t. j. myślącą i wszouhwiedną nieświadomością. W yraża  on istotnie 
'*■ to jego Unbewusste m o ie  odpowiadać Stw óroy clirześciafiskiemu, i że sam o- 

' v'«dza nio może być przym iotom  Stwórcy; wszakże objaśnia następnio, iż twier- 
to dlatego, iż co innogo jest wszechw iedza  Boża, a co innego refleksyjna 

Sa<nowicdza um ysłów  ludzkich, /a  cel ostateczny prooessu świata, Hertm ann 

właśoiwie poczytuje nie zniknienie woli, ale zniknienie żądz. Celem dziśicjszych
„jako pracowników w W inn icy  Pańskiój,” jeBt sądzi: stopniowe umniejsza- 

tlie tycb mąk bytu, na któro skazany jost człowiek i przyniesienie kiedyś wieku 

Wybawienia,— a środkiem  ku temu jest coraz świetniej i świetniej rozw ijany ro - 

*Urn, który zatryumfuje w końou nad nierozutnem ślepyoli żądz i celo nieśw iado

mości na colo swćj świadomości zamieni. Zasady te ranićj może jasne i nieraz 

^U z tu o zn e  w dziołe o którćm  mowa, rozjaśniono są mianowicie przez inne pisma 

^artmanna. P rzyp . R ed .
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Uroczystości narodowa w Szwajcaryi.— Obchód zwycięztwa nad Burgundam i, 

w dniu 3 marca. -  Cztery cykle literatury ludowéj: 1 Epopoa  głodu, 2 C yk l 

W ilhe lm a Telia; 3 T ryu m f nad Karolem  Zuchwałym ; 4 Ostatnie zapasy z® 
Szwabam i.—  Jubileusz Toruńsk i. —  D ram at Copernicus D -ra  P ro ve .—  D zie ł“ 

Em ila  M onta ign : Im pressions de Voyage et d 'a r t .— Opaotwo K lun iaok ie.— 'G rób 

W ładysław a  B ia łego w Dijonie.— Z lanie pani Georges Sand o Napoloonio I I I . —" 
Prace naukow o lite rack io  zm arłego Cesaraa.— Przedm owa W ikto ra  H u go  do 

ostatniego wydania M a rio n  de L o r  m e.—  U kłady  A leksandra  Dum asa z D y re k - 

oj’ami teatrów berlińsk iego i w iedeńskiego, o dramat Żo n a  K laudyusza . -  K on - 
foreneya akadem ika Legouvô na poranku dramatycznym, przy odegraniu sztuki: 

H enryk I V  nu  łow ach. — Zm a rły  członek Akadem ii Franouzkićj, generał lir. Se * 
gu r.— Les sièges Héroïques przez Pau l Foucher.

W  chwili kiedy piszemy kronikę nasz,], w dniu 3 marca, huk 
dział nad jeziorem zurichskićm nagle wytrącił nam  pióro z ręku. 
Ten h u k  zapowiadał początek jednej z licznych narodowych uroczy* 
stości ludu szwajcarskiego: pam iątkę zwycięztwa nad Karolem Z u
chwałym . Pośpieszyliśmy czemprędaój na miejsce przedstawienia, 
aby zobaczyć, jak tćż dzisiejszy lud szwajcarski pojmuje i uwydatnia 
chwilę wielkiego t ryum fu  swych praojców.

Obszerny to teatr, zajmuje bowiem przestrzeń mili naszćj. Nie* 
szczęściem deszcz sparaliżował uroczystość, ale przez to samo tćm le- 
piój zbliżył ją do prawdy historycznej: wiadomo bowiom z kronik , że 
g łówna bitwa która z łam ała  Burgundów, bitwa pod Graudson, odby
ła  sio podozas ulewnego deszczu. Niepogoda nio ostudziła zapału 
i d z i s i e j s z y c h  zapaśników; i B urg u n d y  i Szwajcarzy i Lotaryng» 
przedstawiali się dzielnie w malowniczych zbroicach i pióropuszach 
X.Vgo wieku Jazda  zręcznie w ykonyw ała  obroty, co nas uiepomału 
zdziwiło, gdyż Szwajcarya z samego położenia swego nie je s t  polem 
popisu dla kawaleryi. Z tąd  tćż Burgundowie tylko, jak o  przybysze 
z płaszozyzu przedstawiali się konno.
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W ielk i d ram at wojenny sk ładał się z trzech aktów, przedsta
wiających trzy  g łówne zwycięztwaszwajcarsko-lotaryngskie nad B u r 
gundami. Rozpoczęła rzecz bitwa pod Grandson, dalćj nastąpiłświet- 
*'*y tryum f po nad jeziorem Morat, wreszcie ostateczna klęska B u rg u n 
dów pod Nancy, zakończona śmiercią Karola Zuchwałego. Owe sce
ny rycerskie przeplatane b y ły  dyalogami głównych bohaterów 
dramatu.

Patrząc na tę wielką cześć ludu szwajcarskiego dla swój prze
szłości historycznćj, cześć objawiającą się w najuboższej nawet wiosce, 
mimowoli nasuwa się pytanie, zkąd pochodzą te skargi na Szwajca
rów, że są zimni, pozytywni, ogołoceni z wszelkiego zmysłu poety
cznego? Odpowiedź na to łatwa. Turyści pochopni do sądzenia 
'• pozoru, znają w Szwajcaryi głównie hotelistów, korzystających chęt
nie z ich marnotrawstwa. Nie widzą oni, źe nawet ów hotelistn, 
który przyjmuje ich tak pokornie przed progiem swego domu jest  
częstokroć kapitanem wojsk rzeczypospolitój, lub  członkiem najwyż
szej rady państwa, że ponosi najchętniój wielkie ofiary dla u trzym a
nia honoru narodowego. W  oczach turystów lud szwajcarski we 
Wszystkich warstwach spółecznycb przedstawia się prostaczo i nie^ 
°gładnie; ale pod tą  pozorną nieogładą ileż dostrzeżemy najszla
chetniejszych uczuć, jak i  nieprzebrany zasób prawdziwej poezyi. Nie 
nazwaćże poematami tych kilkudziesięciu uroczystości narodowych 
które Szwajcarya obchodzi ze czcią jak o b y  religijną? Ale panowie 
turyści patrzą z pogardą na te zabawy gminnćj, jak  ją  zowią gawie
dzi! Oo do nas inuóm okiem poglądamy na tę gawiedź, i szczerze r a 
dzimy podróżnym, aby karm iąc oczy pysznemi widokami gór, dolin 
1 jezior alpejskich, zbliżyli się także i do tego ludu, k tóry  z dzikich 
1 pustych ska ł tutejszych o lbrzym ią pracą wiekową, przechodzącą 
'■ pokolenia w pokolenie, uczynił te pustki kw itnącym  i bogatym  
ogrodem.

A by  przekonać się o poetyczności ludu szwajcarskiego, dosyć 
Przejrzćć niezliczone dziejowe tradycye. Nie udowadniaź tego sam 
cykl W ilhe lm a Telia? Dzisiejsi pozytywiści naproźno usiłują prze
konać, że W ilholm  Tell je s t  prostóm zmyśleniem, źe ou nigdy nie 
'stuiał. N iejestże  wielkim poetą lud, k tó ry  tworzy podobne m yty. 
Hównój potęgi geniuszu potrzeba narodowi, aby wydał W ilhe lm a 
'''«Ha lub stworzył w ideale jego  typ bohatćrski, typ, k tóry  wyciska 
%  wdzięozności z oczu ty lu  pokoleń!

Ludowa poezya szwajcarska składa się z k ilku  osobnych cyk- 
^w  historycznych: przebieguiemy je  po kolei.

Pierwszy cykl sięga odległych bardzo czasów, kiedy gars tka  lu 
du w ygnana głodem z lasów północnych, zabłąkała  się między u rw i
ste skały Helweoyi. Starodawna epopea ( Ostfricsenlied), k tó rą  mo- 
^ a b y  nazwać epopeą głodu, wybornie maluje olbrzymie usiłowania 
1'ićrwszych przybyszów, co z a l u d n i l i  to pustkowia.



Wiele wieków odtąd upłynęło, jak  n ab ićd n y  lud spadla okropna 
plaga głodu. Starszyzna postanowiła, że dziesiąta część ludności 
musi porzucić ojczystą ziemię. W yciągnięto  losy. W  miesiąc po- 
tóm, ci których los wskazał na tułactwo, wyruszyli z rodziną. PO' 
słuchajmy, j a k  ballada opowiada oną wędrówkę:

Ten  bogaty, ów ubogi,
Jeden w yrok na uich pada:
T rzeba rzucić ojców progi,
W  świat ma wielka iść gromada.
Czas pożegnać drogie ściany,
Z m iłą  rozstać się zagrodą,
Iść, gdzie oczy ich powiodą,
W świat daleki, w świat nieznany.

Póki głodna śmierć nie zmoże,"
R atuj, prowawadż m ocny Boże!

Pęka z bólu serce matek:
Ta przyrządy w drogę czyni,
Zm iata  w torbę k ru p  ostatek 
Obejrzała gospodyni.
Tamtćj lica posiwiały,
Oczy biednćj we łzach toną;
Wiedzie nagich dziatek grouo:
Płaczą nad nią martwe skały.

Bez ogniska i bez dachu,
Ból wygnannów duszę targa;
Słabe serca m rą  z przestrachu,
Z ust ku niebu zbieźy skarga:
, ,Ty co władniesz tum wysoko,
„T w a nam  wola ścieżki znaczy;
„Zwróć o lioże Twoje oko 
,,Na sieroty, na tułaczy!“

Było ich sześć tysięcy. Dnia jednego poprzysięgli sobie, jak o  n i '  
gdv się nie rozłączą. Pićrwsza to przysięga tego ludu, piórwsza jo; I 
go federacya, pićrwszy związek. Szwajcarya przyszła na  świat. Oi 
nieszczęśliwi -  mówi ballada— więcćj głodni byli niż spragnieni, prze
byli bowiem niezliczoną moc potoków i gór pokrytych b iałym  śniegiem- 

Dnia jednego to wędrowne pokolenie napotkało w pochodaie 
Franków; pobiło ich, zabrało im łup  wielki. W krótce przybyli nad 
Ben, puścili się w górę pod prąd wody, spoczęli chwilę na lodowi' 
fikayh Aaru.

Odtąd trądycya staje się pewniejszą i jaśniejszą. Piórwszy 
ich wódz nosi imię Hzwajcerns. Imię tozostało nazwą całego narodu-
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Emigranci zwrócili się ku  Briinig, wysokiój górze, której wierzcho- 
łek przynęcał im oczy z daleka.

Z sercem pełnćm krzepkićj wiary,
Przez alpejskie lodowiska 
Zeszli na dół, gdzie w y tryska  
Z pod g ran i tu  s trum ień Aary.
T u  pracują dniem i nocą,
Zakładają, domów belki;
Ciężki mozół, trud był wielki.
Czoła nieraz się zapocą/!
Czegóż wola nie pokona?
Pracą, człowiek wszystko zmoże:
Acz nierychło z ziemi łona 
W ybu ja ło  wreszcie zboże.

Po  długich lataoh najcięższego wysiłku, lud odetchnął i używał 
owoców pracy własnćj.

N a tóm kończy się epopea głodu. Po niój następuje drugi cykl 
równie ważny dla Śzwajcaryi, eykl Wilhelma Telia i długoletnich 
zapasów z rakuskiemi książęty.

Bracia pamiętni dokonanój n iegdyś przysięgi utrzym ywali w za
jem ne stosunki między sobą. Podanie mówi j a k  mieszkańcy z Frti t t i-  
gen co rok odwiedzali przyjaciół z Hastli. Dnia jednego złączyli się 
’/■ nimi i stali jednym  ludem.

J a k  u Normandów tak  samo u Szwajcarów, woda, rzeka, jezioro, 
to źródła wszelkich fantazyj poetycznych. U  brzegu wielkiego jezio
ra dopełniły się zm iany społeczne w Śzwajcaryi, ztąd wyszedł naro
dowy bohatćr.

T rz y są g łó w n e  pieśni o Tellu: pićrwsza wysławia związek kan to 
nów; w drugiój powtórzona rozmowa ojca z synem przed pam iętnym  
strzałem z łu k u  do jabłka; trzecia je s t  po prostu z rym ow anym  ustę
pem żywego podania.

Oto piosnka /, k an tonu  Uri.

„Modlitwa moja niebiosa wzruszy,
Ju ż  łu k  naciągani z boleścią w duszy,
Ojcowskie serce z żalu mi pęka,
Jbzy zómiły oczy, zadrżała ręka:
Strzała  do celu dobieży; przecie 
Bóg sam  ocalił bićdne m e dziecie,
W yszło  z przygody cało i zdrowo,
Tylko mu jab łko  zbiłem nad głow ą.“

Olbrzymi m ur najeżon basztami opasywał cały kraj od Artb 
podnóża Rigi aż do R othenthum . Troje ty lk o  bram  łączyło Szwaj-
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caryą z resztą świata: k ana ł  Stanz, Briinig obrosły w czarne lasy 
i dolina Sattel. Pierwsze walki o niepodległość toczyły się u  tych 
bram.

Potężny  związek dzielnie się sprzęga;
Obce najazdy już  go nie straszą;
W rogów  nam  wielka grozi potęga,
Lecz mv odeprzem ich piersią naszą.
Związek ich dzielnie wali i siecze,
W ró g  z pola bitwy żyw nie uciecze!
Pod Morgartenem ziemia szeroko 
Zwalona trupem, zlana posoką.

Siedemdziesiąt la t  upłynęło  od zwycięztwa pod Morgartenem. 
Pićrwsze r z e c z y  pospolite szwajcarskie wzrosły w siłę. Mowa pieśń 
przenosi nas w końcu X IV g o  wieku (138(3 r.) na wschodni brzeg 
jeziora Sempach. Nieprzyjaciel zbliża się; Szwajcarzy sypią  wały; 
go tu ją  zasieki: złomami skał zawalają parowy i wąwozy. Itakusza- 
nie przystępują z wielką siłą. Widząc to zfederowani zachodzą im 
drogę w gęstym  lesie przypartym do niedostępnej góry. Rozpoczyna 
się bitwa. Wówczasto Arnold Winkielried rzuca się naprzód; k i l 
kadziesiąt włóczni godzi w pićrś jego: pada oblany krwią, ale po t r a 
pie bohatera wdzierają się bracia w szeregi nieprzyjaciół.

Pieśń o Sempach dzieli się na trzy części: są to obrazy walki 
i hym ny  tryum fu .

Do W illisau  kmiotek przybieży.
,,Bracia wy moi!— co tchu zawoła:
Z barci rój pszczółek wyleciał świeży,
Szerokie lipy obsiadł dokoła;
Trzebaź to widzićć ja k  się po lesie 
Rozbiegły pszczółek brzęczące chmary,
Kiedy rakusk i książę znów niesie 
Pożogę wojny między Szwajcary.

I cóż to znaczy... wiccież wy, wiecie?
Odzie te pszczół lecą spłoszone roje?
P o  w W illisau widzieli kmiecie 
W  płomieniach stare zamczysko swoje;
Jło straszny ok rzyk  rozbrzmiał doliną-.

Niechaj przepada imię Szwajcara,
Niechaj po kra ju  krwi rzeki spłyną,
Niech się z krwią m łodą złączy krew s ta ra !“

Nieprzyjaciel podchodzi coraz to bliżej przyodziau w bogate 
zbroice:
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Uroi tu  chłopstwa czerń rozhukaua,
Przychodzim, mówią, nadać im paua!

1 postraoh pada na lud: kto żyw ubiega w wąwozy, góry  i lasy; 
jęki znieważonych niewiast wołają o pomstę do Boga. W ysłuchało 
ich niebo.

Piękni rycerzel po co wam, po co 
Z dolin w te czarne drzćć się parowy?
U  was na słońcu k łosy migocą,
T u  mało zboża, tu  chleb niezdrowy.
Myślcie o duszy piękni rycerze,
Radzę kapłana  przyzwać z daleka 
1 grzechy wasze wyznać m u szczerze,
Ho w Oberlandzie bićda was ozeka.

Jest-li w tym  kra ju  gdzie s ługa  Boży?
W  Sehwytzu on mieszka, gotów z posługą;
P rogi wieczności on wam otworzy:
Zada pokutę ciężką i d ługą,
W  oczy wam spojrzy z mściwą pogardą.

Patrzcie rycerze! oto się zbliża,
Pędzi j a k  wicher; wnet ha labardą 
Na waszóm czole skreśli znak krzyża!
— Jeśli pokutna  chłosta nie minie,
Jeśli k rw ią  ściekną cieniste ja ry ,
Kędy się uk ryć  w tćj złój godzinie,
Gdy nam  na  kark i spadną Szwajcary?

Nadeszło lato, dzwonią ju ż  kłosy,
S k o ry  do żniwa rakuski książę,
Setki parobków spędza do kosy:
Niech rznie grom ada, niech snopy wiąże.
F a lu ją  żytem Sem paohu łany,
S tru g ą  pot źeńoom pocieką z czoła:
—Żwawo, śniadanie dajcie mieszczany!
Jeden z d rużyny  groźno zawoła.
— Smaczne gotujem  dla was śniadanie,
Szw ajcar odpowiedź rzuci m u woczy,
— K rw aw ą polewkę na pićrwsze danie:
A  niech wam łyżka  z rą k  nie wyskoczy.

W  drugićj pieśni poeta ukazuje sprzeczność dwóch obozów: 
^.jednćj s trony  przechwałki, nierozwaga; z drugićj modlitwa, milcze- 
llle» bohatćrska gotowość do czynu.



Rycerze rakuscy pozsiadali z biegunów; ciury obozowi p ilnują  
koni i taboru: w ów czasto Szw ajcarzy uderzają na nich z pieśuią- 
pobożną w ustach. Rycerzo w ytrzym ali pićrwsze natarcie.

R akuscy  męże zwarci ramiony,
Zywój obręozy przebić niełatwo.
P a trzy  W inkielr ied  nieustraszony:
.—„Bracia! czuwajcież nad moją dziatwą,
U dzielcie w dow ie opieki bratniój 
N iech  im  nio braknie części, ni chloba:
J a  was dobędę—rzecze— z tój matni;
Ten  m u r  żelazny przebić potrzeba:
W n e t  go wyszczerbię móm własućm ciałem!'*
I  spiął bieguna i pomknął cwałem.
Sto  włóczni godzi w pierś bohatćra,
Padł, krew m u z serca s trugą  się toczy;
Naprzód Szwajcarom drogę otwióra;
Po trupie wodza drużyna skoczy;
/¿warte szeregi dzielnie roztrąca:
Jeden bohatćr zbawcą tysiąca!

T u  następuje komiczny ustęp poematu. Rycerz rakuski deG rie  
zbiegły z pola b itwy b łaga  przewoźnika H anza Roth, aby go prze
prawił łódką na drugi brzeg jeziora: przyrzeka mu za to wielką su m 
mę. Ugoda stanęła; łódź porze wody w k ie runku  Nodwyl na zachód. 
Niebezpieczeństwo zmniejsza się z każdą chwilą. Rycerz de Grie 
daje znak giermkowi, aby w zapłatę posługi zatopił sztylet w  piersi 
p r z e w o ź n i k a .  Ale Hanz nie dość że dzielne m a ramię, niemnićj zrę
cznie zgaduje on złe zam ysły  w myśli człowieka, jak  raty  u k ry te  pod 
wodą. W  m gnieniu  oka uderza wiosłem, przewraca łódkę dnem do 
K6rvr. Dopada brzegu, staje przód urzędem i oznajmia, że w ykonał cu
downy połów. Jezioro Sempach nadzwyczaj rybne, żaden przecież 
rybak  nie ułowił podobnego potworu. Zdobycz jego tak  wielka, że 
potrzeba k ilku  ludzi aby j ą  przywlec. Oddaje rybę w nagrodę, żąda 
jedynie  łaski.

I  wydobyto  z wody rycerza z g ierm kiem  i ciężką skrzynią.

W  skrzyni znaleziono dwie czaszy srebrne: o trzym ał je  Hanz 
Roth i powiózł wesoło do Lucerny: tam  złożył je  na wieczną pa
miątkę.

Po  zwycieztwie łzy i żałoba. W  czwartśj pieśni ¿ałośui gońce 
roznoszą wieść o k l ę s k a c h  rycerstwa rakuskiego.

O krwawćj klęsce wieśo się rozbieży,
Wzdłuż winorodnych R enu  wybrzeży,
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J ę k ły  ponuro stare zamczyska,
W ie lk im  burgrafom  Stal serce ściska.
Legł arcy książę w nieszczęsnćj wojnie,
Tam  gilzie praojce mieli swe gniazdo;
G dyby  w Rakuszy  siedział spokojnie,
M rokby nad jego nie zapadł gwiazdą.

Po cóż m u było wozić przy sobie,
Na k a rk  Szwajcarów konopne troki?
G dyby m u t ry u m f  Bóg dat w tej dobie,
G dyby  w mogile nie spał głębokićj;
B y łb y  nad brzegiem R e n u  i A ary  
Siederowane wieszał Szwajcary!

Poe ta  wpadając w coraz weselszy hum or zakończa rzecz kroto- 
chwilną bajeozką.

K row a do byczka wesoło rzecze:
Dziwne, mój synku , plemię człowiecze,
W szystko  mi mlćko pan jeden wielki 
W ydoić  w szkopek chciał do kropelki.
G dy chciwość rośnie w sercu niesytem,
.la go tak  w ucho wierzgnę kopytem,
Ze mózg mu z g łow y wszystek wyskoczy,
Aż m u  rzucono ziemię na oczy.

W  ty m  czasie ży ł w Z urichu  księgarz poeta, a zarazem malarz 
1 rytownik. Z  upodobaniem zapuszczał on się w gó ry  brzegiem L i
b a n u ,  co rok odwiedzał polo b itw y pod Nilfels; tam  u tw orzy ł  pieśń, 
która niebawem przeszła w usta  ludu. Oto obraz tćj bitwy:

W ódz rakuski zgarnia roty,
Rąbcie—woła— Rakuszaniel 
W uot z obmierzłćj tćj hołoty 
Noga jedna  nie zostanie.
A  z G larisu  wódz w pokorze,
Obie ręce wzniósł do nieba:
„T y  nas wesprzyj mocny Boże,
Twój opieki n am  potrzeba!“

Na to pyszny wróg odrzecze:
„ Po  cóż jeńce kuć nam  w pęta?
Obosieczne starczą miecze,
Niech przepadnie czerń przeklętal“

rom II. Kwiecień 1871 r. 2 0
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Maciej z Bu lej k rzykn ie  hasło:
„ W ia ra  naprzód, w iiuię Boga!
Pók i serce w nas nie zgasło:
Towarzysze próżna t r w o g a !“

Dzielny hufiec pędzi śmiało,
Na k a rk  wroga w cwał naskoczy;
W'ielu mężnych legło z chwałą:
Mrok śm ierte lny  sk ry ł  im oczy.
Krwią, szeroki ścieka parów,
Brzm i w powietrzu okrzyk  grozy,
Aż wróg drobną, garść  Szwajcarów 
W  niedostępno w parł wąwozy.
W tedy  dzielnych hufiec mały,
G dy go ściga wróg w rozpędzie,
Przez gór nagie m knie  krawędzie,
Tw ardym  m łotem  wali skały;
Miota opok b ry ły  duże:
Pod ich gradem  wróg upada,
Jęczy ziemia, góra  górze 
Groźnćm echem odpowiada.
W  uśoiech ludzkich mrą, wyrazy,
Przemówiły m artwe głazy;
Świszczą straszne śmierci słowo 
R akuszanom  po nad głową,...

W tć m  przybieży trzydziestu dzielnych ze Szwycu; chorągiew 
ioh powićwa na szczyoio skały: R akuszan ie  przerażeni uciekają, 
w popłochu.

Nagle spada błyskawicą 
Nowy oddział szwyckich mężów;
Oczy dzielnych żarem świócą:
Brzmi w powietrzu szczęk orężów.

R akuszan in  zadrży z trwogi:
Nuże! co tchu... za pas nogi!
Pędzi szereg za szeregiem 
Na dolinę L in th u  brzegiem,
Przez szeroki sadzi parów:

Mknio za nimi garść Szwajcarów.
N im  najeźdźco z k ra ju  zbiegą,

Niechże ły k n ą  Btrzemiennego.
H ojnie raczy Szwajcar goście:
N a W ezeńskim oto moście,
Pożegnalna uczta czoka.
„B iada!“— k rz y k n ą  R a k u sz a n y —
Zawalona trupom rzeka 
Ozerwonemi pluska piany,..



ZA G R A N IC Z N A . 1 5 5

Rycerstwo w rozpaozy zdaje się na łaskę, sypie garściami złoto; 
aic to nie pomaga: następuje krwawa rzeź. P o  bitwie obliczono t r u 
py na polach Nafels, a było  ich tysiące.

Osobny cykl opiewa zapasy z B urgundam i też same, które  dziś 
pbchodzi lud tak  uroczyście nad brzegami jeziora zurichskiego. Karol 
¿uchw ały  nastaje na wolnośó Szwajcarów, ci zawierają ścisłe przy
mierze z Rakuszanam i. Zwycięztwo przechyla się na stronę siede- 
rowanych.

B urg u n d  ucieka od strachu blady,
Świat chrześciański ok ry ł  się chwałą!
G dyby zwyciężył, jużby  zagłady,
Święte Cesarstwo ujść nie zdołało.

Z  R akuszan inem  Szwajcar się sprzęga! 
fcączą się w grodach wielcy i mali;
W raz  im  B urgauda  grozi potęga:
Od ja rzm a  ty lko  jedność ocali!

Z zaciętych wrogów już  sojusznicy,
Książe swych uraz nie pomni woale;
Szwajcar dziś s trza łą  w jego prawioy:
N a n im  budować m a j a k  na  skale!

Szwajcarzy walczą z niesłychaną odwagą, posuniętą aż do 
Jakości.

P o k o n an  Welszów zastęp zuchwały,
Z pola w popłochu zbiega tysiące;
P ię trzą  się trupy  ścięte w kawały,
Niby zsieczona traw a  na łące.

Oszczędni i pomni na ju tro  Szwajcarzy posiekawszy t ru p y  
^  miazgę, zdartą z nich odzież pozwijali w tab o ły  i ponieśli na  włóoz-
fciaoh.

Bnrgrafowie niemieccy dzielnie zrazu wzięli się do rzoczy, ale 
skoro niebezpieczeństwo przestało im grozić, ochłonęli z wojennego 
Zapału. Ballada skarży  się na ospałość rakuską .

Powodom zmiany było to’ że książę burguncki przyrzek ł ksią— 
żWiu rakuskiem u rękę jedynój córki i dziedziczki swojćj; ale k a n 
o n y  szwajcarskio „które nie m ogły  zaślubić księżniczki“  trzym ały  

dzielnie i same jedne stawiły czoło Welszom. W iern i tradycyj- 
**<%) swojej s trategii Szwajcarzy okrążyli jezioro neufchatelskie od 
Młnocy, usunęli się w parowy i j a k  wilki zaozaili na  zdobycz. K a-  
°̂1 Zuchwały  opuścił warowny obóz; po prawćj ręce m ia ł jezioro, po 

W ó j  Ju ra ,  po za sobą wysokie góry.
Szwajcarzy uderzyli na  przednią straż Karola, odcięli j ą  od 

8'ównćj armii. S trach padł u a  cały  zastęp: k to  żyw ratował się
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Zajęknie Karol obław ą gnany,
Gdy b y k  z porykiern spadł na żołnierzy;
„P iek ło—rzek ł— wszystkie śle nam  sza tany!“
Dał zuak i t rąb a  w odwrót uderzy.

Zwycięzcy zdobyli w opuszczonym obozie Burgundów bogate 
łupy: oręże, rusznice, zapasy żywności, odzieży, drogocenne kolczugi 
i zbroje, a oprócz tego mnóstwo pereł i klejnotów, naczyń złotych 
i srebrnych, kosztowne m akaty  i gobeliny. Wielką, część bogactw 
porozdawali do k o ś c i o ł ó w ,  wielką część zachowali po grodach swoich 
na wieczną pamiątkę. Wzbogaceni, dumni z odniesionego zwycięz- 
twa, śoiśle złączeni między sobą, Szwajcarzy znieśli najpotężniejszą 
armię zachodniej E uropy.

Karol Zuchwały  zaprzysiągł krwawy odwet: Szwajcarzy cze
kali spokojnie i cierpliwie stając m urem  na miejscu. Wówczasto 
Karol okrąża od wschodu neufchatelskie jezioro; zbiera szczątki armii 
nad brzegiem małego jeziora Morat. T u  stacza s ław ną  w dziejach 
bitwę: związkowi rzucają się na Burgundów, m ordują  bez litości, 
spychają w g łą b  jeziora.

S trach  B urgundy  żartko pędzi,
Jedni górą , drudzy ja rem ,
To po nagich ska ł  krawędzi,
To k łosistym  m k n ą  obszarem,
To się w gęstym  sk ry ją  lesie;
Lecz jelenich brak  im skoków,
To na wody wiatr  ich niesie 
W  g łąb  rzek, jezior, i potoków:
Ale r y b i c h  brak  im B k rzo li .
Ju ż  nie w ybrnąć  z tćj topieli!
Szwajcar k u  nim w lot dopada.
N iby kaczek dzikich stada,
Tłucze, wali, szałem wściekły:
K rw ią zielone wody ściekły ').

Jezioro wyrzuca tru p y  żołnierzy: z ich kości Szwajcarzy wznie
śli wielkie mauzoleum, które arm ia  franouzka zburzy ła  w r. 1798, 
gdy zajęła Szwajcaryą.

Najdokładniejszy obraz tój bitwy daje nam  ballada W eit  W ebera 
żołnierza poety, Tyrteusza szwajcarskiego. Przytaczam y ją tu  
w całości.

) W oda w jozioraoli fuwujonrskioh inn właśoiwą «obio barw ę, 
oni), im zieloń ta  cioumiojAzi), tdm jez io ro  piękniejszo.

jest zio*
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G rom em  po k ra ju  wieść się rozbieży: 
Burgund z zastępem ciągnie rycerzy, 
Brzegiem M oratu zielone pola 
Zaległy zbrojne hufce Karola,
W  ręku Szwajcarów zaszczękły miecze: 
Noga burgundzka  ztąd nie uoiecze.

Ju ż  stawa szereg nieustraszony,
Skrzydłem  oparty  o las zielony,
Ju ż  lo taryński książę po przedzie 
Naszych F ry b u rczan  do boju wiedzie: 
„Naprzód— zawoła—ludu ochoczy!
Pićrwsi B urgundom  zajrzym dziś w oczy!“

W spólną  złożyli naradę wodze,
Nam czas przed w alką dłuży się srodze: 
Kiedyż się wreszcie skończy ta rada?
Żaliż na sercu trw oga im pada?
Ju ż  skoro słonko połyska złotem,
Pod lazurowym swoim namiotem 
W y p ija  czyste kropelki rosy;
Nam-że się lenić jeszcze do kosy?

Działa B urgunda  huczą rozgłośnie,
A w sercach naszych otucha rośnie;
Gdzie rzuć oczyma, w prawo czy wlewo 
Padają  trupy , j a k  w lesio drzewo.
Trzeszczą pik drzewce, iskrzą się szpady, 
Drży W elsz ja k  listek od strachu  blady: 
Bojaźń rycerzy za gardziel chwyta,
Konna drużyna pomknie z kopyta;
Ziemia trupam i w okół zasłana:
Wśród pik i mieczów brn iem  po kolana.

Piesze B u rg u n d y  nie tracą czasu,
Jedni w zarośla, drudzy do lasu;
Ci, choć do wody pierś ich nie skora, 
Skoczą w głębokie  n u r ty  jeziora;
J a k  dzikie kaczki ig ra ją  z falą:
N asi j a k  w kaczki walą, a walą...

Schwyci m za wiosła; w lot nasze lodzie 
Z szum em  i pluskiem pom kną po wodzie. 
B yłyż  to łowy... t rudu  nie szkoda,
Aż pokraśniała  w jeziorze woda.
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Tamci, jak  k ruków  drapieżne chm ary  
W koło obsiedli drzewin konary ,
Ale szwajcarskich nie ujść im sideł,
Bo im  do lotu zabrakło skrzydeł.

Dwie mile w okół ziemia szeroko 
Zasłana trupem, zlana posoką:
K w iaty  i krzewy, zioła i trawy,
Głęboko toną. w kałuży krwawćj.
Ma t ry u m f  naszych słońce patrzało,
Ju ż  go nie dojrzćć za s trom ą akałą....
A  k tó ry  z Welszów ujrzy  je  zrana,
Dziękczynne modły niech śle do Pana!

Obóz Burgunda przypadł nam w zysku,
W  nim  bogactw niby na targowisku,
Zgarn ia  dziś złoto km iotek bez pracy,
Popanoszeni nawet żebracy...

Bawić się w szachy książąt zwyczajem,
Tę grę  królewską i m y przyznajem;
W ciąż  Karolowi tłuczem żołnierze;
Ju ż  go nie b ron ią  warowne wieże;
Srodze nas krzywdził, lecz koniec na tóm,
My tćż wet za wet płacirn szaohmatem.

Miał także w ręku  szablę nie lada,
'l’eu co tę piosnkę w ry m y  układa;
Kosił on dzielnie przez dzionek cały,
W  noc słowa pieśni z ust  m u  zbiegały.
G dy  rąbnie  mieczem, trup  pada świeży,
Gdy w ytnie  smyczkiem piosnka wybieży;
Spieważ, on śpiewa ile tchu stanie,
L u b ią  go kmiotki, pany i pauie;
Niechże na  skrzypkach zatnie od ucha;
W ielk i czy m ały  g ra jka  posłucha.

Po  zwycięztwie nad Morat, Szwajcarzy pędzili nieprzyjaciół aż 
pod Naucy; tam  ostatnia k lęska Burgundów i śmierć Karola Z uchw a
łego uwolniła ich kraj od dalszych najazdów: wrócili oboiąfceni no
wym łupem.

Ostatni cykl opiewa wznowione zapasy z Niemcami. Ballada 
starego barda gryzońskiego wiernie m alu je  walkę Szwajcarów prze
ciwko cesarzowi Maksymilianowi zrakuskiogo (łomu, k tóry  pam iętny 
starój t rąd y cy i  rodu swego, postanowił podbić Szwajcaryą.
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Sfederowane kan to n y  występuj.'!- przeciw zastępom M aksy
miliana.

„S z lach e tn y  księże ra k u sk i l— śpiewają lanskueclity .— Niech 
odleci cesarski orzeł, roztocz ty lko  twój świetny ogon pawi, a  chłopi 
Padną niebawem do nóg twoich.“

To rzekłszy, rzucają się na  chłopów, naśladując ry k  bydła. 
Szwajcarzy wściekli z gn iew u m ordują  bez litości przednie straże.

„Nieprzyjaciel— mówi ballada— docióra do Luziensteig, ale g ry -  
zoóska liga odpędza szalonych śmiałków. K to  nie postradał życia, 
zostawił przynajmniej obuwie w bagniskach Balzers. Było to w lu 
tym. Szwajcarzy przeprawili się w bród przez l len . W pośrodku 
rzeki czekali na zapóźnionych towarzyszów. B yleby  nie cofnąć się 
przed Szwabami, pozostali tak  dwie godziny w wodzie do pasa, odpy
l a j ą c  włóczniami ogromno b ry ły  lodu, które prąd staczał na nioh.

W asze krzyki w H art  i Fussa 
Serc szwajcarskich nie zmiękczyły,
Z naszój ziemi hejże w kłusa,
P ó k i  starczy tchu i siły!
Dłoń omdlała, dui*h wasz słaby:
Co tak  było  krzyczóó Szwaby?

Z niesłychaną pogardą S zw aby traktowali Szwajcarów; zwali 
,ch poprostu ohłopami (Uauern). Szwajcarzy odpłacali wzajemnie tę 
nienawiść.

Je s t  pod H artem  rów głęboki,
Tam chrzest Szwabom wyprawiono,
Miasto wody k rw ią  czerwoną.
J ę k  ich leciał pod obłoki,
Niedźwiedź z B ernu  w k u m y  staje 
T a k  szwajcarskie chcą zwyczaje.

Nazajutrz po bitwie zwyoięzcy bosi wyciągali z lodu rannych  
1 ^upów , obcinali im nogi, wrzucali je  w gorącą  wodę, aby  łatwiój 
Zciągnąć z nich bu ty , które  wzuwali sami.

W o jn a  przeniosła się w strony m ia ta  K onstancyi. Nieprzyja
ciel wysłał z twierdzy m ały  oddział przeciw Szwajoarom. Ballada zło- 
^ ‘Wie szydzi ze słabych sił trwożliwego wroga.

Hej Koustancyo, p iękny grodzie!
W ielce mądre twoje dzieci;
Co im płynąć przeoiw wodzie?
W  m aju  łą k a  się nie kwieci,
W  m aju  trawa jeszcze nizka,
Ciepłe słonko nie połyska,..
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Słać-że hufiec w takie czaBy 
Przeciw chłopstwu na zapasy!
Jednak  chłopów garstka  m ała  
Z rifck wydarła tobie działa.
Rozebrała twych żołnierzy,
Z hełmów, kolczuk i pancerzy,
I  tw ych  synów zastęp dzielny 
W yzw ał Szwajcar w tan śmiertelny.

W  dziewięć dni potóm stoczono walną, b itw ę pod Frasteuz 
w tejże samój dolinie R enu , gdzie wojna się zaczęła.

Szwajcarzy znieśli ze szczętem Szwabów. Wesoło poeta opo 
wiada zwycięztwo.

I  mówili ja k  w gospodzie:
Chłopie, dajże wina!
Daj tu  żywo, niech w swobodzie 
Lusztig  się zaczyna!

Chcę się upić, niechże we śnie 
Ujrzę szwabską, ziemię...
Czego trwożyć się przedwcześnie?
Szwajcar podłe plemięl 

Szwab ich snadno trzoch pokona 
Choć z szabelkg, małą;,
Z nimi rychło rzecz skończona,
Czyż się bać przystało?

* *
*

Spojrzy hufieo het k u  górze,
Johaj, aliajl woła;
Pędzi buhaj bydlę duże 
Z  rogami u czoła.

Ł b em  szerokim w nich uderzy,
1’rzo dalój a dalój,
Aż się stoczył t łum  żołnierzy,
Na dno reńskiój fali.

W dzień sobotni rzecz się stała,
Tegoż dnia przed zmrokiem;
Lud w Pe ldkirchu  ujrzy  ciała,
I  śledzi j e  wzrokiem.

Oto chłopskie p ły n ą  trupy!
T en  i ów zagada,
W ydobyw a i na kupy  
Zwala jo  gromada.
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I  w ytryska łza w ich o k u ,
Nasi b rn ą  w tym  wirze!
Mają ostry  miecz przy boku,
A  na piersiach krzyże.

Szwaby spójrzą w sine góry,
Ból im  pierś przygniata;
„Ha, przeklęty buhaj z Uri,
Zm iótł  naszych ze świata.“

W  Dornach 22 lipca 1499 r. zakończyła się wojna szwabska. 
Wojsko niemieckie w m niem aniu  że nieprzyjaciel daleko, rozłożyło 
tabor. Jedli, pili, śpiewali wesoło. Szwajcarzy zaskoczyli ich przy  
biesiadzie, leśne kan tony  przybiegły  braciom w pomoc. Szw abi 
otoczeni dokoła, pierzchli w popłochu; bogate łupy  w padły w ręce 
zwycięzców.

Od tego dnia Szwajcarya uwolniła  się na  zawsze od rejtarów 
niemieckich. Odtąd w sercu Europy istnieje naród potężny, silny 
jednośoią, bogaty tradycyą, otoczony pasmem niedostępnych gór, za 
któremi rozwija się i kwitnie.

W  obeo n iezw ykłych jeszcze wawrzynów którem i na wszyst
kich krauczynach świata ucywilizowanego, zwieńczono popiersia 
i posągi czterochsetletniego naszego jubila ta , czyliż nam  podobna 
prze rai lozćó o wielkim z wielkich mężów, k tó ry  właśuie jest celem 
czci powszechuój! Któż z nas przebywających czy w kra ju ,  czy 
'¿a granicą, nie obchodził na swój sposób, rocznicy urodzin Kopernika?

Najznakomitsze obchody ja k  wiadomo, odbyły się w Krakowie, 
w Toruniu , w W arszawie, we Lwowie i w Pradze czeskićj. W y 
mieniliśmy K raków  przed Toruniem , nie przypadkowo lecz z u m y 
słu; jeżeli bowiem K opernik  urodził się w Toruniu  jak o  dziecię, 
zato stara  „A lm a  m ate r“ krakowska, w ykarm iła  go mlókiem wiedzy 
ww0jój, rozmogła m u potężnie ducha: ona to rzuciła blask i na To- 
> uń, pierwotną jego kolebkę.

ltośnie  pacholę, z objęcia macierzy 
In n a  go macierz podejmuje godnie,
To A lm a mater, co w duchu młodzieży,
J a s n ą  mądrośoi roznieca pochodnię.

B ogaty  nauce zapleciesz ty  wieniec,
Na wszystkie wieki przesławna wszechnico!
Oto w twe progi wstępuje młodzieniec,
Z  czoła mu promień bije błyskawicą.

'łom II. KwiocieA 1873 r. 21
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Z ram ion  m u  sk r z y d ła  b u ja ją  w sp an ia łe ,
Orlich polotów sprzeczna moc nie wstrzyma;
On na kraj świata rozniesie swą chwałę:
Córo olbrzymów zrodziłaś olbrzyma!

W alka  j a k ą  oddawna wypowiedzieli nam  Niemcy, co do rodo- 
witości Kopernika, walka tlejąca dotąd w żarzewiu, dziś wybuchła 
z całą gwałtownością. W y d a  ona i w ydała  ju ż  w części ważne owo
ce, pożyteczne nie ty lko dla postępu m atem atyki i astronomii, ale 
niernniój rozświecające etnografią i historyą k ra ju  naszego z X V  
i X Y I  wieku. Poruszone bowiem zostały najżywotniejsze pytania,
o wpływach miejscowych okoliczności na wyrób geniuszu. Na 
bujnćj ty lko ziemi, pod słońcem i pod rosą, wyrośnie dąb, którego 
nie powalą wiekowe uraganyl Ta  to przynąjmnićj historyozoficzna 
część podniesionych dziś rozpraw najżywiej nas zajęła.

P rzy  tćm pytaniu, czyż nie blednieją owe zacięte a tak żywe 
sprzeczki o sposób w jak i  wymawiać należy imię wielkiego męża? 
Ileżto Niemcy nie nałamali sobie głów, ile nie wyczerpali erudyoyi 
dla odebrania nazwisku jego rdzennćj właściwości polskićj. Dość tu 
przejrzćć oały szereg świeżo uku tych  denominacyj, owe niezliczone 
odmiany: Koppernigh, Koppernig , Cópperniok, Koppirnick, Cup- 
pernick, Kuperniek i t. p. a każda z tych odmian udowodniona a r 
chiwami różnych księstw, landgrafstw i marchii!

Niektórzy Niem cy-szydzą pogardliwie z Polaków, że śmieli 
ubliżyć wielkiemu człowiekowi wyprowadzając imię jogo od tak  
nędznćj rośliny j a k  koper! Alboż nic godniój wywieś<5 je  od m e ta 
lu? Ozyżto w dyalekcie niższych niemiec, miedź nie zowie się Kup- 
perl Rzecz jasna  ja k  słońce, Kopernik powstał z miedzi!

Więcćj jeszcze erudycyi zużyli Niemcy dla udowodnienia 
czysto niemieckiej krwi w żyłach Kopernika. Bo czyżby mógł 
geniusz taki powstać z innćj krw i jeśli nio z germańskićj? „Byli 
może w P ru s iech — wołają uczeni Niemcy—'i Lettowio, Bruteni 
a nawet i przybłędy  Mazury; tak  być mogło, ale Kopernik nie należy 
ani do jednych, ani do drugich, bo b y ł  uczonym, bo by ł s ław nym  
m atem atykiem , astronomem, okonomistą, lekarzom i t. p.“ „N a 
tych krańcach oświaty i barbarzyństwa, Niemcy ty lko  zdolni byli 
wydać podobnego T y ta n a “ ! zawołał przy uczcie grał' l iu lenburg.

Nie m yślim y wchodzić w tego rodzaju polemikę; zapisujemy 
tylko fakta, dla uwydatnienia całćj zaciętości, z j a k ą  Niemcy 
podjęli oręż.

Do tyoh dawnych antagonistów, przybyli jeszcze nowi: m ó 
wimy tu o Czechach. Mamy przed sobą. ty lko  co wydaną broszurę 
pana Btudniczki, prolessora m atem atyki w uniworsytecie Karola-Per- 
dynauda, pod tytułem: Mikulas Kopernik nu ostawu 400-lelc pamat- 
ki jego narozeni; broszura ta wykazuje miejscowość zwauą Koprnik ,
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w bliskości rzeki Izery , między Kreźmostem, Kosmonosami i Ba- 
kowem. Z owój to osady, m iał U lry k  K oprnik  zapisany w aktach 
czeskich roku  1399, przenieść się do Krakowa.

Tylko  patrzeć, a to i Sz ląsk  wystąpi z pretensyami. Pochop 
do tego dali m u sami Niemcy, wydobyli bowiem z arohiwów T o
ruńskich z roku  1422, podpis Pe te r  K uppern igk  aus Frankenstein . 
»Oto prawdziwa ojczyzna Kopernika! nasz Szląsk! unsere Schlesicn\ 
woła nowy Kolumb, reprezentant staréj „P re ssy  Wiedeńskićj”, w To
runiu. Zapomniał w zapale patryo tyzm u pangermańakiego, że 
dowodzenie szląskiego rodowodu Kopernika, nie jes t  bynajmniój 
wodą na m ły n  niemiecki!

My prawdziwi współrodacy Kopernika, pa trzym y na te walki, 
z uozuciem obluby i szczerego zadowolenia. My spokojni, nam nik t  
uie odbierze tego, co się zrodził, żył i um arł Polakiem!

Z pomiędzy mnóstwa objawów li te ra tu ry  niemieckiej, wywo- 
łanyoh obecną uroczystością, najpocieszniejszy wydał nam się d ra 
mat, pod ty tu łem  Copernicus, napisany poważnym b ia ły m  wierszem 
przez professora Prowe, twórcę towarzystwa: Kopernik Terein w T o 
runiu. D ram at ten pięcio-aktowy obejmuje całe życie mędrca, 
od pierwszćj młodości aż do skonu. A utor jego pan Prowe należy 
do zagorzałych Prusaków  nowéj szkoły, tćm zagorzalszych że w ła 
sne jego nazwisko świadozy wyraźnie o litewskióm pochodzeniu.

D ajemy treść owego dram atu , jak o  próbkę wyższój belletry- 
styki niemieckiój, wywołanój uroczystośoią.

A k t pierwszy odbywa się w Toruniu , w ogrodzie starego 
Watzelroda. (T rzym am y się w nazwiskach pisowni ja k ą  przyjął 
autor). Niklas Copernicus nieobecny, przebywa bowiem w K ra 
kowie. Obok staroa widzimy żonę jego Barbarę i dwóoh zięciów, 
kupca Copernicusa i burm istrza  toruńskiego Tilm ana. Zebrani 
Vv,spominają szczęśliwe czasy, które n ieste ty  już dla nich przeminę
ły! Mówią o wielkim mistrzu krzyżackim Winrichu vou Kniprode,
0 bezrozumnym buncie miast przeciwko zakonowi, o teraźniejszych 
rządach Jagiellonów.

Młodzi studenci tymczasem, Sejfert wychowanek burm istrza  
Tilmana, Andréas Copernicus i inni, szydzą sobie z N ik lasa ,  że 
zatopiony całą duszą w nau luoh , patrzy w gwiazdy i niebo a zapo
mina że żyje na ziemi.

—  S z a l e n i e c !  — mówi jeden z burszów— i pocóż m u tak  ślęczyć? 
Albożto R eg iom on tanus  nie odkry ł już wszystkiego, cokolwiek 
było do odkrycia?
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S tary  Watzelrode oburza się na te niewczesne fcarty. W yso
ko on trzyma o wnuku. W pada  w proroozy jak iś  zachwyt. „Do
póki— woła w uniesieniu— gwiazdy przyświecać będą, dopóty Niklas 
Oopernicus, przez usta wszystkich narodów, sławion będzie po 
świecie całym.

W yrzekłszy słowa prorocze, starzec upada i kona. T u  kończy 
się ak t  pićrwszy.

Drugi a k t  przenosi nas do W łooh. Młody bursz wędruje 
do Padwy z kijem w ręku i tłómoczkiem na plecach. Po  drodze 
spotyka wieśniaka, wdaje się z nim w d łu g ą  rozmowę.

T y m  wandorburszem nie kto iuny  j a k  Niklas Oopernious. 
W ieśniak dziwi się dlaczego długość dnia, odmienna w Prusach
i we Włoszech. Zapytuje o powód. Oopernicus nie umie dać na 
to jasnój i zadowalającej odpowiedzi; pragnie pozostać sam: w y
prawia naprzód towarzysza. Oparty o drzewo laurowe, zatapia 
się w myślach głęboko.

W  tój chwili nadchodzą drogą od P adw y  trzej nowi bursze, 
z wesołą piosenką na ustach. Zdumionćm okiein patrzą  na zam y
ślonego młodzieńca. Jeden  z nich deklamuje ustęp z Boskićj ko- 
medyi Dantego, o drzewie laurowćm.

Copernicus ja k b y  zbudzony ze snu, zblifca się do nieznajomych 
towarzyszów; wypowiada im myśli, k tóre  oddawna krąfcą po jego 
głowie.

— Z iem ia—woła on— obraca się w eterze, z całym  przepychem 
królestw i cesarstw!.,, z oceanem i szczytami Alp... leci w ciemną 
przestrzeń wszechświata. Ale oicho i mocno stoi na miejscu bóstwo 
słońce!

W  Padw ie  rozchodzi się wieść o spokojnym i sk rom nym  
badaczu, o dziwnych jego pomysłach i rozległćj nauce. Jedni szy 
dzą z niego, drudzy podnoszą go wysoko. Im ię  młodzieńca do
chodzi do uoha Dominikusa Maryi z Nawary, mistrza wszechnicy 
Bonońskiój. Uczony ten mą* zatopiony w badaniach, wpadł na 
pomysł, #,6 wysokość bieguna zmieniła się od ozasów Ptolemeuszo- 
wyeh. P rag n ą łb y  poznać młodego Copernicusa. S po tyka  go 
wiuszcie, bada, i widzi z radością to  młodzian podziela jego  zdanie. 
( '  yH7:y,ny P°tćm rozmowę mistrza bonońskiego z kardynałem  

ezarem Baronio. Przedmiotem rozmowy Niklas Copernicus, i rzu- 
n iku (l0(i>.y«ły co do obrotu ciał niebieskich. Mistrz Dorni-

s W.V awia geniusz młodziana. K ard y n a ł  Baronio gorszy się
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zbyt zuchwałym  polotem jego myśli, obwinia go oherezyą. Spór trwa 
zaoięty długo, nadchodzi wreszcie Copernicus. W idząc współczucie 
bonońskiego mistrza wylśwa przed nim serce; odkrywa m u na jg łęb
sze tajniki myśli własnćj. W  m iarę  ja k  mówi, unosi go szał; twór- 
czy geniusz zrywa wszelkie wędzidła: słowa p ły n ą  mu z ust roz
hukanym  potokiem. Zgorszony kardyna ł  Baronio napomina su 
rowo obu nowatorów.

Scena zmienia się znowu. Copernicus przybył do R zym u
2 P a d w y . Spotyka się z bratem Andreasem, w ylów a  przed nim 
gorycz zaw ied zion ego  serca. Miał właśnie odozyt w obec papieża 
1 kardynałów; napotkał twardy opór, o trzym ał surową naganę. 
N iem a co robić w Rzymie: postanawia wrócić do domu z bratem.

Trzeci a k t  przenosi nas znów do Torunia. W szystko się tu  
^mieniło, od czasu ja k  młodzian opuścił rodzinne gniazdo swoje. 
Umarł s tary  dziadek Watzelrode, um arł  niemuiój ojciec Copernicus, 
burm istrz  Tilrnan von Allen i biskup warmiński, L u k as  W a t 
zelrode, są obecnie głowami rodziny. B iskup bierze w opiekę dwóch 
8'0strzanów. Każdemu z nich daje kanonią  w F raueuburgu .  Sio- 
8trę ich Barbarę  skłania  do wyrzeczenia ślubów zakonnych w Kolmie.

T aki układ zgodny z tradycyą domową pobożnćj rodziny, o lat 
dwadzieścia wcześuićj byłby  napełnił wszystkich radością; ale pom i
mo racyonalizmu wytrzeźwił ju ż  um ysły . A utor  d ram atu  nie m ógł 
y  żaden sposób uczynić akatolikiem swojego bohatóra, by łby  to fałsz 
Za nadto krzyczący. Uczynił go więc, jeśli nie protestantem, to przy- 
Uajmniój protestującym w duchu, i dla formy ty lko  trzym ającym  się 
Przestarzałych tradyoyj rodu swego. S ta ra  m a tka  równie ja k  syn po
m powa, oblewa łzami żałoby, owe bezpłodne zaszczyty jakich  dostą
pili dwaj synowie. Ubolewa szczególniej nad losem ulubieńca swego 
1 'klasa. Myśl o wiecznćm rozstauiu napełnia jćj serce goryczą, j a k  
?d,vby F rau en b u rg  leżał gdzieś za morzami, j a k  gdyby kanonia syna  
tyła  jak im ś  odgrodzonym od świataeremem, lub  niedostępną Tebaidą.

Copernicus w poufnćj rozmowie z wujem Tilm auem , zwierza 
z tajemnych myśli i wątpliwości swoich. T ilm an zrazu odwodzi go 

°d głoszenia teoryi nacechowanych kacerstwem, radzi poddać się na- 
uk°m kościoła; przekonany w końcu przyklaskuje niezłomnój woli 
Ją'cą napotyka w siostrzanie. Copernicus zamierza poświęcić życie 
ln°zolnym ‘ rachunkom  i twardćj pracy. Sław a nie nęci go byna j-  
mni<*j, iniłość nauki je d y n y m  m u  bodźcem; postanawia toż nie rzucać 
^.Vwoiltiw swoich na łu p  ciemnoty i barbarzyństwa. O puszcza dom , 
wj?iia w uja  T ilm ana, odbiera z rąk  jego  k ilka  wersetów z Biblii. 
I ł°dy Tniatrz z upodobaniem rozczytuje się w Piśmie Swiętśm; bo- 
O.J0 tylko że odtąd przekład Biblii nie d ru k o w a n y  jeszcze w j ę z y k u  

to jest czystą niemczyzną.
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Następny ak t  odbywa się w Graudenz (Grudziądzu). Kapituła  
wyprawia młodego kanonika na sejm obradujący w tórnże mieście. 
Copernicus zastaje tam  dwóch przyjaciół młodości: jeden z nich A u 
schwitz przybywa jako  poseł z Elbląga, drugi Sejferd reprezentuje To* 
rnń. Obaj występują jako  filary narodowego to je s t  niemieckiego 
stronnictwa, które zamierzyło oswobodzić P ru sy  od panowania J a g ie l 
lonów, i utworzyć z nich samodzielne a sfederowane państwo, coś na- 
kształt Szwajcarskiego liundu. Pracują  oni nad umocnieniem związ
ku  miast, za potnocą nowych idei religijnych. Kamieniem węgiel
nym przyszłćj budowy ma być reformacya. W iele umysłów n ak ła 
nia się już  do nićj; sam wielki mistrz A lbrecht zamyśla zrzucić m n i
szy kap tu r  i b ia ły  płaszcz z krzyżem, a z dawnych symbolów, zatrzy
mać ty lko miecz i zbroioę, i na podstawie raoyonalnój wiary, wznióść 
wzręby racyonalnego państwa.

Daremne rady i przedstawienia dwóch zagorzałyoh dyssydentów. 
Copernicus słuchać ich nie chce. Nie odłączy się od kościoła, wi
nien m u bowien wdzięczność, (za in tra tną  kanonią), ltacyo- 
nalniejszy od obu przyjaciół (lecz nie od pana Prove) oświadcza 
wręcz, ae nie widzi przyczyny dlaczegoby miał zamieniać jedne wię
zy na drugie? P ragn ie  jednakże działać na rzecz wspólnćj sprawy. 
W  tym  celu stawia praktyczny wniosek: radzi aby ustanowić jednę 
monetę dla wszystkich miast potnorskioh, a tym  sposobem wrócić im 
zachwiany od dawna kredyt. Z długićj rozmowy trzech przyjaciół ,  
nie dowiadujemy się rzeczywistej przyczyny tego zachwiania. P a n  
Prove nie chce wiedzićć fce Krzyfcacy-to ościenni zalewali fałszywą 
monetą pruskie miasta; dogodniój m u zwalić winę na nienawistne 
rządy Jagiellonów.

Auschwitz i Sejfert nie przystają na wniosek. Ani miasto Grau* 
denz ani Thorn  nie chcą oboój monety w murach swoioh. Spór toczy 
się z wielką zaciętośoią. Copernicus obstaje przy wniosku: nie odstą
pi ou od kościoła (to jest od kanonickićj stalli.) Opór jego doprowadza 
do wściekłości antagonistów. Auschwitz przepowiada mu źe n a r ó d  

niemiecki odtrąoi go kiedyś od łona swego.

Przepowiednia spełniła się w części. Bo i dlaczegófcto, py ta
my. z pomiędzy dwudziestu z górą  wszechnic niemieckich, siedm 
tylko przysłało reprezentantów swoich na uroczystość Toruńską? 
Zkąd to milozeuie G ettyngi, Tubingi, Je n y ,  Heidelberga?

Ale wróćmy do Auschwitza.

.Będę, ci odtąd nieprzebłaganym  wrogiem, zawoła w wśoie- 
ym gniewie. P rzy  piorwszój sposobności zetrę cię na proch marny! 

fir « 7° l,ernicus przyw ykły  natrzóć w księgi, i obliczać gw iazdy  na 
mamencie (i dukaty kapitu ły , taki przynajmniej w ynik  z charakte*
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ru jaki nadaje rau pan P rove) Copernicus m ówimy, nie pojmuje tak 
Strączkowego zapędu. Ciasno mu, duszno, na polu zapasów poli- 
tycznyoh. Opuszcza sejm wołając:

— Ol jakże  rad powitam m oją sam otną ustroń!

A k t  p iąty  przedstawia ostatnie chwile siedmdziesięcioletniego 
starca. Czuje on wyrażuie śmierć zbliżającą się szybkim krokiem.

raz ostatni wchodzi na wieżę, gdzie ma urządzoneobserwatoryum. 
Oczekuje śmierci z poddaniem. Dręczy go jedyna obawa, ażali 
^y ś l  zawarta w jego dziele, ma z nim razem przepaść dla świata?

Kiedy starzec przemyśla smutno, pojawia się Retikus. Jem u  
‘° mistrz powierzył dzieło swoje. W ie rn y  uozeń składa m u d ruko
waną księgę. Paw eł I I I  przyjął dedykacyą. Jasny  promień po raz 
°8tatni połyska w źrenicy konającego, i dogasa łagodnie.

W strzym ujem y się od wszelkich uwag. Niech czytelnik sam, 
(nie powiemy) „dośpiewa czułą pieśń w duszy swojćj“  ale zbije prze
l o t n e  rozumowania. Dodamy tylko, że pan P rove otrzym ał order 
^rła  czerwonego, po przedstawieniu dram atu  w czasie uroczystości 
toruńskich. W  braku  odpowiedniego artysty, autor sam odgrywał 
f°lę Kopernika.

A ni o trzym any krzyż, ani oklaski jakiem i nierncr obsypali 
s*tukę nie nagrodziły panu Prove boleśnego zawodu. Obojętność 

niemieckich jak  włoskich delegatów, p rzyby łych  na obchód, ra- 
l'i'i go w najdotkliwszy sposób. Napróżno delegowany z G dańska 
1 °wodził wymownio, że „K opern ik  jest ozdobą Niemiec, że nawet 
' w¡e szkoły realne i g im uazyum  gdańskie  podzielają tę opinię.“ 
u.üi uczeni w mowach swoich, albo jak  Dr. Knoblauch z Halli,  po

mijali rzecz o narodowości jub ila ta ,  albo ja k  Dr. B urns z Lipska n a 
d a l i  go po prostu Turuńczykiem , albo ja k  Dr. Galie z Wrocław-ia, 
^  n'° obstawali przy seląskim jego rodowodzie, utrzymując, że wieś 
^°peruik, przezwana obecnie lteichenbach, w bliskości Prankenstej-  
t|.u’ nie m yśli ustępować praw swoich. Słowo ich przebrzmiało bez 
^ ja śków . Odebrał jo za wszystkich jeden ty lko  rek tor  królewiecki, 

tory uznając wielkość Kopernika jako astronoma, większą stokroć 
W ypisuje  mu chwałę, 2e „b y ł  mężem opozycyi, przeciwko wiekowym 
j^esądom , żo zburzył narzucane z góry  dogmata. Idźm y d a ló j - w o -  

‘" - tą  drogą, a za sto lat u jrzym y nowy porządek w świecie.

— U jrzym y  kom unę paryzką! — przerwał jak iś  głos nie- 
°̂szony.

V. W iększy  zawód spotkał p. P rove ze s trony W łochów. Na- 
f^żuo Towarzystwo Kopernikowe, czatując na dworou kolei żela-
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znćj, porwało podstępnie pana Occioni delegow anego od rzym skiój 
Sapienza, który sam  nie w iedział jak im  sposobem  zn alazł się  na 
uczcie niem ieckiój, otrzym aw szy m andat na po3ła do przeciwnego  
obozu; nic tśż dziwnego, że zakłopotany w łosk i professor, p rzem il
czał o narodowości w ielk iego astronom a.

Przemilczał o niój zarówno professor Palavicini delegat padew- 
ski i boloóski, wzięty za Polaka przez Niemców, dla których Bolonia 
i Polonia b rz m i j  prawie jednakowo.

Trudno* było zaprawdę, aby delegowani włoscy poważyli się 
nazwać niemcem Kopernika, skoro czytali na  własne oczy imię jego 
Nieolaus Polonus; zapisane w archiwach szkolnych, tak  w l tzym ie  
jak  i w Padwie, świadectwo obcych musiałoby dla nich umilknąć 
w obec świadectwa jak ie  dał sam o sobie Kopernik, m ianując  się Po- 
lakiem.

F iasko Niemców było  zupełne. Zwycięzcy Sadowy i Sedanu, 
pobici zostali w Toruniu , w ty m  „ star o germańskim''1 grodzie, który 
jedon z mówców nazwał poetycznie „w ysuniętą  naprzód arm atą  nie
miecką, postawioną na czatach u W is ły .“

Z powodu roszczeń niemieckich o narodowośoi Kopernika, p rzy
pom nim y tu  dowoipne słowo F ry d e ry k a  Chopina. Będąc razu je 
dnego w Berlinie w towarzystwie niemieckióm, słuchał sporów toozą- 
cych się w tym  przedmiocie. Zniecierpliwiony w końcu: „T ak im  spo
sobem, panowie, to Jezus Chrystus rodząc się w Judzie, powinien być 
uważany za T urka .“ A rg u m en t  młodziuchnego wówczas a rtysty  
zam knął usta uczonym professorom.

Z nany  aroheolog Em il Montaigu, p. t  .Im pressions de Voyage 
et d'art, wydaje nadzwyczaj ciekawą i nauczającą podróż po rozmai
tych stronach F rancy  i. Wszystkie ustępy dzieła jego, kreślone z dro
biazgową śoisłością, odznaczają się w ysokim  sm akiem  a r ty s ty 
cznym.

W  opisie Burgundyi potrącił au tor  o k ilka miejscowości zanadto 
blizko obchodząoych dzieje kraju  naszogo, abyśm y je  mogli pominąć. 
Wiadomo ozóm było dla nas w wiekach średnich opactwo Kluniaokie; 
zobaczmy ja k  p. Montaigu określa jego znaczenie dla całego ohrze- 
śoiańskiego świata.

„S p ok ojn a  pow aga  m iejsoow ości— m ów i au tor  -  z lew a  s ię  h arm o
n ijn ie  z h is to ry ą  s ła w n e g o  K luu iaku . To op actw o u m ia ło  z ca łą
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godności:!, przez pierwsza wieki istnienia Bwego, u trzym ać się na 
wiplkićm stanowisku jak ie  zajmowało w świecie. Założone przez 
W ilhelm a pobożnego księcia Akwitanii, wolne od wszelkiej zależno
ści, obdarzone takiemi przywilejami, że sama nawet stolica apostolska 
zatwierdziwszy je  raz, odebrała sobie prawo czynienia im uszczerbku, 
opactwo Kluniackie kwitnęło przez cztery wieki jako  powszechna 
rzeczpospolita chrześciańska. Tysiące monarchów rozrzuconych po 
Świeoie, uznawało zwierzchnictwo K luniaku , rozwijało się pod jego 
wpływem, żyło jego życiem, jego  myślą.. T u  w cieniu klasztornych 
murów zrodziła się ta zacięta walka duchowieństwa z cesarstwem, 
która m iała  przetrwać trzy wieki i obalić dwa domy panujące. Tu 
żył i rozmyślał wielki Hildebraud, późniejszy Gregorz V II ,  pierwszy 
szermierz w tych wiekowych zapasach, tu  zasięgał rady świętego 
opata Hugona, k a rm ił  się jego duchem. T u  obmyślonym było 
owo sławne spotkanie w Canossa, gdzie przed obliczem papieża, wy
stąpił H enryk  IV , w koszuli, boso, zsiniały od zimna, b rnący  po 
kostki w śniegu. T u  w połowie X I I I  wieku, Inocenty  IV  jadąc  do 
Lyonu na konsylium , odbył zjazd z królem  Francy i Ludw ikiem  
świętym. J a k  olbrzymio-rozległe m usiały  być inury  opactwa, skoro 
pomieściły papieża z licznym orszakiem, kró la  F rancy i  z dworem ca
łym , cesarza K onstantynopolu , królów A rragonu  i Kastylii, a oprócz 
tego mnóstwo duchownych i świeckich dostojników.

Opactwo K lun iaku  zawdzięcza przewagę swoję w historyi, po 
wadze i świętobliwości pierwszych Opatów swoich. Hyli nimi tacy 
szermierze chrześciaiiscy j a k  ś-ty Oton, ś - ty  Majol, ś-ty  Odillon
i ś- ty  Hugo. Ostatni z nich przerasta  g łow ą poprzedników, ale nie 
ćmi bynajmnićj ich chwały. S-ty  Majol urządził pierwszy opactwo, 
zaprowadził karność zakonną, u tw orzył kadry  tój wiclkićj milicyi, 
która  miała rozejść się po kra inach  ziem chrześciańskich, i podał jćj 
oręż na przyszłe zapasy. B-ty Odillon p ią ty  opat, oprócz innych p a 
miętnych czynów, zaprowadził dwie niesłychanie ważne instytucye. 
J e m u  to ludy wieków średnich zawdzięczały ów sław ny Pokój Boży, 
to jest obwarowany prawem rozejinu, prawdziwe dobrodziejstwo wśród 
bezustannych walk feudalnych. On także postanowił pierwszy świę
to um arłych, dzień Zadutizny, obohodzony do dziś dnia religijnie po 
wszystkich krajaoh.

Instytucye K lu n iak u —mówi M onta igu—m iały trwać długie 
wieki, jako  zrodzone z myśli świętych; ale chwila najwyższego roz
kwitu opactwa, miała być krótkotrw ałą . Założone w wieku X - ty m ,  
istniało wprawdzie do rewolucyi francuzkiój; lecz duch który je oży
wiał, zgasł w trzy  wieki po jego założeniu. Z końcem wieku X II-go , 
poczęło ustępować z wielkiej widowni świata. Niekiedy jeszcze K lu- 
uiak przyświecał daw ną chwalą, ja k  w dniu gdy  przyjm ow ał L udw i
ka ś-go i papieża; ostatnie przecież słowo swoje w yrzekł ze skonem 
Piotra wielebnego. Odtąd B enedyktyni dali się wyprzedzić braciom 
młodszym Cystersom, założonym przez ś-go Bernarda,

T o r a  I .  I U l o c i d A  187 l r .
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Opactwo Kluniackie straciło wówczas oharakter prawdziwie 
zakonny, a stało się uprzywilejowauóm apanagium  książąt k rw i k r ó 
lewskiej, bądź francuzkiego, bądź angielskiego domu. Od końca X I I  
do XV-go wieku, w ybory opatów odbywały  się na mocy powsze
chnego głosowania; pozór prawa zachowany b y ł  jeszcze; ale od czasu 
Konkordatu Franciszka I-go z Leonem X -ty m , opactwo postradało 
wszelką samodzielność. Sam e nazwiska opatów z trzeoh ostatnich 
stóleci świadczą wymownie o tćm: dość przytoczyćGwizyuszów, Kon- 
tich, Richelicugo i t. p. Jeśli  K lun iak  mienił się jeszcze pierwszym 
zakonem chrześciańskiego świata, zawdzięczał to jedyn ie  świetności 
zwierzchników swoich.

Jeden z tych opatów, kardynał de Bouillon, pozostawił w K lu -  
n iaku  niezgasłą dotąd pamięć. B y ł on synowcem wielkiego Ture- 
musza, a synem księcia de Bouillon, sławnego za L udw ika  X III -g o  
ze spisków przeciwko kardynałowi Richelieu. Tradycye jak ie  prze
chował o nim K luniak , odpowiadają poniekąd tym , jak ie  po Radzi- 
wille „Pan ie  kochanku“ przyrosły do murów Nieświeża.

Pe łen  pańskiej fantazyi, próżny, rozmiłowany w zbytkach, 
opat pełnemi garśćtni rozsiewał złoto wkoło siebie. Przebywając 
w R zym ie  czas jakiś , wyrzucał na utrzym anie  domu 100,000 liwrów 
miesięcznie (500,000 franków). Równie lekkom yślny jak m arno 
trawny, obraził kilkakrotnie na siebie Ludw ika X IV -go . Pozbawio
n y  znacznój części dochodu, korzył się znów przed królom, a o trzy
mawszy przebaczenie broił po dawnemu. Związek z Eugeniuszem 
Sabaudzkim, zgubił  go ostatecznie w opinii królewskiej: Montaigu 
przytacza dziwny objaw zemsty Ludw ika  X IY -go.

D um ny kardyna ł  postanowił uwiecznić pamięć rodziców swoich, 
pomnikiem jakiego nie było we Francyi, wspanialszym od w s z y s t k i c h  
królewskich grobowców. P la n  jego prawdziwie olbrzymi. Miał on 
dosięgnąć najwyższych sklepień ogromnego kościoła Kluniackiego. 
Po  dwóch stronach widać dwa posągi naturalnej wielkości! joden 
przedstawia protoplastę domu, sławnego Godfryda z Bouillonu króla 
Jerozolimy, drugi fundatora K luu iaku  W ilhe lm a  pobożnego księcia 
Akwitanii.  P o  nad m onum entem  ugrupowaue f igury  alegoryczne: 
czas, miłosierdzie, siła i t. p. W  pośrodku na  sarkofagu pomieszczo
ny posąg księcia i jego małżonki. Książe leży wsparty łokciem, 
w postawie głęboko zamyślonej; naprzeciw niego siedzi księżna w y
twornie przystrojona; ukazuje mu werset skreślony w wielkiej księ
dze, k t ó r ą  trzyma skrzydlaty aniołek. R o z r z u c o n e  symbole katoli
ckie, zarówno jak  ten werset, okazują  że książo by ł  llugenotem  i po
wrócił na łono kośoioła, za nam ową żony E leonory z Bergu.

Kardynał urzeczywistnił dumny pomysł. W szystkio części 
grobowca, wykonano tak  we Francy i jak we Włoszech, nadeszły już 
uo iUuniaku w starannie opakowanyoh skrzyniach; potrzeba tylko 
ńyio ułożyć z nioh olbrzymią całość, kiedy spadł wyrok Ludwika 
A.LV-go, zrodagowauy przez m inistra  d’Aguesseau, zakazujący usta
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wienia pysznego mauzoleum, pod pozorem, że ka rd y n a ł  chce unie
śmiertelnić pomnikiem grobowym zbyt pyszne roszczenia domu sw e
go. Skrzynie pozostały zamknięte, większa ich część przepadła. 
Zachowały się ty lko dwa posągi księcia i księżnćj; wieża ozdobna 
b lankam i, i skrzydlaty  aniołek. Wieżę można widzieć w Muzeum 
K luny  w Paryżu, posągi zarówno jak  anioł zdobią dziś kaplicę Klu- 
niacką.

„Mało kto domyśla się— mówi M ontaigu—że w początkach 
jeszcze obecnego stólecia, istniał w małótn miasteczku burgundzkićm, 
kościół wyrównywająoy ogromem rozmiarów, Bazylice ś-go P iotra  
w Rzymie. Pierwsze opactwo świata, miało godny siebie przybytek. 
Na długi czas przed tern, zaczćm Mikołaj z Sarzana powziął myśl 
rzymskiój Bazyliki, dwaj mnichy z K luniaku , zawołani architekci, 
nakreślili widziany we śnie plan olbrzymiego kościoła swego. P o  nad 
dach wybiegało pięć strzelistych dzwonnic; wnętrze zajmowała n a j 
przód wielka lcruchta, czyli kościół katechumenów, dalćj pięć naw 
opartych na sześćdziesięciu pilastraoh, dwa transepsa tworzące krzyż 
arcybiskupi. Trzysta okion oświecało tę przestrzeń. Dziś z owej 
olbrzymiej całości, pozostała tylko wieża ośm iokątna, w stylu czysto 
romańskim, i południowe skrzydło trausepsu zamienione w kaplicę. 
Drobny ten stosunkowo szczątek, daje przecież pojęcie ogromu da- 
wnój budowy. Kaplica łatwo mieści w sobie sześćset młodzieży, 
składającej kollegium i szkołę norm alną  w K luniaku . Po drugiej 
stronie pozostała tć* jedna z niezliczonych kaplic, tworząca dziś odrę
bną  budowę.

Mury starożytnego opactwa wraz z przepysznym kościołem, 
wysadzone by ły  m inam i za czasów konsulatu, przez towarzystwo 
przezwane Bandą czarny. Ocalał ty lko s tary  pałac Opatów, dzisiaj 
p ryw atna  własność. Obecny właściciel urządził w nim  bogate m u 
zeum otwarto zawsze dla podróżnych. W  obszernych salach i gale- 
ryach ciekawi og lądają  przepyszne kapitele, złomy kolum n i s z c z ą t k i  
starożytnych grobowców, ś-go H ugona i innych o p a tó w  Klu- 
niackich.

M iasteczko dziw ny przedstawia obraz. Opactwo zn ik ło , ale 
gru zy  jogo p osłu ży ły  do zbudowania w szystk ich  istniejących dziś gm a
chów. R atusz, sąd pokoju, k o lleg iu m , szk o ła  norm alna, pryw atne  
dom y, nawet słowom  co ty lk o  tu istnieje, powstało z rum ow isk sta 
rego m ouasteru. R ozleg łe  ogrody opasują m iasto zielonym  gajem , 
tu pod cien iem  k ilk uw iekow ych  jaworów  i kasztanów, pląsa sw obo- 
dua dziatwa.

P. Montaigu, lubo j a k  wiemy zkąd mąd, dobrze obznajmiony 
z historyą naszą, nie w s p o m i n a  bynajmniej o długo upowszechnionej 
tradyoyi, jakoby nasz K a z i m i e r z  Odnowiciel c z y l i  mnich, przebywać 
miał kiedykolwiek w opactwie Kluniackiem. Za to mówiąo o Dijo- 
nie, żywo kreśli postać innego Piasta , W ładysław a Białego, i z wiel
k ą  dokładnością opisuje grobowiec jego w kościele świętej Benigny,
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niegdyś należąoym do opactwa Benedyktynów Diżońskich. Do ży
ciorysu księcia posłużył m u mem oryał p. A m anton, akadem ika 
z Dijon, skreślony w r. 1832. Postać W ładysław a Białego, znana 
dobrze w historyi naszój, dziwić się ty lko wypada, czemu osobistość 
tak odrębna, tak  typowa, a do tego—-jak słusznie uważa M ontaigu— 
tak silnie skupiająca w sobie rysy  narodu, k tó ry  j ą  wydał, osobistość 
osnuta pasmem dziwnie poetycznych wypadków, postawiona na wido
wni w czasach wielkiego przełomu w historyi naszćj, czemu pytamy, 
postać taka natchnęła jednego tylko prawdziwego poetę, nieodżało
wanego Dominika Magnuszewskiego?

Nie będziemy tu  powtarzać za autorem szczegółów z życia n a 
szego Piastowicza. Memoryał z którego czerpał Montaigu, drukow a
ny był przed k ilkunas tu  la ty  w Bibliotece Warszawskiej: a r ty k u ł  
zaś Ju l ia n a  Bartoszewicza w Encyklopedyi, wyczerpał rzecz do reszty. 
Cokolwiek należy do historyi książęcia Gniewkowskiego, znane ju ż  
najdokładniej w k ra ju  naszym; poetom ty lko  i artystom  wypada 
snuć dalszy wątek, z danych jakie  posiadamy, lecz na to nie miejsce 
tu ani pora.

Nagrobek W ładysław a Białego, jak im  przedstawia go rysunek 
zamieszczony w Bibliotece przy biografii, tworzył wiolką płytę ka- 
mieuną, wprawioną w posadzkę na środku kościoła. T ak im  jeszcze 
widzieliśmy go w roku 1865. Odtąd owa rzeźbiona płyta, odnowiona 
kosztem księcia W ładysław a Czartoryskiego, pomieszczoną została 
w ścianie kościoła, którego najcelniejszą jes t  ozdobą. Montaigu tak 
wysokie pod względem sztuki nadaje znaczenie owemu grobowcowi, 
że go liczy do pierwszorzędnych pomników Dijonu, gdzie są przecież 
sławne groby książąt Burgundzkich!

Zobaczmy ja k  go opisuje oko znakomitego archeologa, estesty- 
ka  dopatrzyła tu  zapewne n ie jeden  szczegół, k tóry  mógł ujść uwagi 
poprzednich badaczów.

„Kościół świętćj B en iguy— mówi a u to r —posiada przedmiot 
najwyższego znaczenia, a światły  podróżnik ciokawy rzeczy nowych, 
powinien zwrócić się przedewszystkiem do g robu  W ładysław a Bia
łego. Z pomiędzy ty lu  osobistości historycznych w Diżouie, ten g ro 
bowy kam ień najodrębniejszy ma charakter.

,.R ysunek  powierzchni zaciekawia odrazu jak o  tajemnicza za
gadka. P a trząc  nań, chcielibyśmy poznać historyę męża, k tóry  spo
czywa pod tą  płytą. W  pośrodku przedstawiony jest wizerunek 
zmarłego. Mąż to lat dojrzałych, ponurego oblicza, na którćm a r ty 
sta um iał oddać g łęboką pobożność, pokrywająoą charakter gw ałto
wny i nieugięty. Ręce złożone do modlitwy i nogi wsparte na dwóch 
lwach nadzwyczaj piękne i delikatne. Anioł przypominający ksz ta ł
ty  ̂ niewieście, unosi wieniec powyżój jegogłow y. Czyliżgo na niój zło- 
•v ' 0 obu stronach czoła, dwaj inni aniołowie trzym ają  w jednem 

ręku tarczę, w drugiej dwie strony królewskiego dyademu; ażaliż go 
pofożą na tńm czole? ‘ [{.zocz wątpliwa, zdają się wahać, jak gdyby
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czekali na  hasło. Szczegół godny uwagi, że dwie s trony dyademu,
w sposób w jak i  przedstawiają, się oczom, tworzą niby dwa wielkie 
ośle uszy. Zrazu możnaby sądzić, że to prosty przypadek, lub  nie
uwaga artysty ; ale poznawszy bliżćj nadzwyczajne przygody księcia, 
łatwo przypuścić, że artysta  m iał jakąś  myśl ukry tą .  U biór książęoy 
tworzy tu n ik a  blamowana na rękawach sześcioma rzędami galonów, 
obłożona futrem. W koło postaci tworzą jakoby  ram ę, łuk i  arch i
tektoniczne katedry lub  opactwa, podzielone na sześć nisz, zakończo
nych w górze dzwonkami. W  każdej niszy przedstawiona osobna 
figura. Trzy z nich wyobrażają mnichów, czwarta śmierć w habicie 
zakonnika, piąta mnicha z mieczem, zapewne rycerza teutońskiego; 
szósta postać z palmą, jakoby  pielgrzyma w drodze do Jeruzalem. 
W szystkie  te godła są w harmonii z żywotem zmarłego, k tó ry  był 
zarazem kandydatem do korony Piastów, jak niemniój krzyżowcem, 
pielgrzymem i m nichem.“

Nasz P iast  zm arły  j a k  wiadomo w S tra sb u rg u  1 marca 1388 r. 
chciał aby zwłoki jego przeniesione zostały do Diżonu, gdzie przeby
wał jako  Benedyktyn . Tu przez długi« czasy—mówi Montaigu — 
odbywał się coroczny aniwersarz za jego duszę, zwany anhoersarzem  
króla Lancelota. Bartoszewicz utrzymuje, że nabożeństwo doroczne 
za Lancelota odbywa się po dziś dzień w Diżonie; również jak  inue 
za księcia Gniewkowskiego. Trudno nam  wyrokować który  z dwóch 
uczonych je s t  w błędzie. Pow tarzam y ty lko uwagi p. Montaigu wy
kazujące tożsamość tych dwóch osobistości w kościele ś. B enigny.

„Biografowie W ładysław a— mówi dalćj francuzki archeolog— 
nie umieli wytłumaczyć, czemu księcia z domu Piastów przezwano 
Lancellotem? może być że imie Ladislas mało używane we Fraucy i 
przerobiono mimo woli na Lancellot, ponieważ jednak  ta przemiana 
zrodziła się w klasztorze, łatwo ztąd przypuścić że j a k  ów dyadem 
tworzący ośle uszy w yry ty  na grobowcu, nazwa ta jest  a lluzyą do 
charak teru  księcia i burzliwych przygód jak ie  przechodził. Don 
Quiszot nie istniał jeszcze, ale za to Lancellot z J e z i o r a  nadzwyczaj 
by ł popularny, dzięki poematom okrągłego stołu. Przezwano za
pewne W ładysław a Lancellotem, z powodu jego  romantycznego cha
rakteru. Trudno zapewne o trafniejsze porównanie, ten bowiem ksią- 
żh potomek królewskiego domu Piastów, należy do najsympatycz
niejszych ofiar jakie stworzyła kiedykolwiek wyobraźnia ludzka. 
Podobnych mu postaci więcój znajdujemy w poetycznych podaniach, 
niźli na kartach dziejów.

„Osobistość W ładysław a Białego—ciągnie au to r—prawdziwie 
odrębna i typowa. K apryśny , romansowy, niestały, postradał lek 
komyślnie tron , k tóry  m u z prawa przypadał. By łże on w rze
czy samćj nieszczęśliwy? ażaliż on nie należał do tych w yjątkowych 
istot, które potrzebują gwałtownych wstrząśnień, silnych bodźców, 
potężnych wrażeń: które z wewnętrznego usposobienia, wolą żyć go
d z i n ę  pełnśin życiem, niż wegetować rozsądnie cało lata? Kochał on
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z zapałem młodą, kobiśtę k tó rą  przedwcześnie stracił; m iał upodobanie 
w nadzwyczajny ch przygodach, znał cierpkie rozkosze dum y i wielkie 
pociechy religijnego zachwytu. Spełnił po kropli czarę idealnych 
uniesień. Jeżeli mimo to wszystko m am y widzićć w nim  nieszczęśli
wą ofiarę, powiedzmy przynajnmiój, że u n ik n ą ł  owśj prozaicznśj 
metody co czepia się częstokroć życia nieszczęśliwych jednostek
i szczęśliwych narodów.

W  obeo otwartego grobu Napoleona I I I  poważniejsi publicyści pa
ryscy, okazali spokojną goduość czyniącą im prawdziwy zaszczyt. 
Najpiękniejszy przykład w ty m  względzie dała  w dzienniku Tem ps 
pani Georges Band, której by n ik t  przecież nie posądził o bonapartyzm. 
Słowa jéj nacechowane umiarkowaniem i prawdziwym smakiem, peł
ne wymowy a nawet żywego współczucia, powszechną zwróciły 
uwagę.

„Jak o  człowiek w życiu pryw atućm — mówi sław na au to rka  — 
posiadał on rzeczywiste zalety. Miałam sama sposobność dostrzedz 
w charakterze jego stronę prawdziwie szczerą i wspaniałomyślną. 
Jego marzenia o wielkośoi Francyi, świadczą o um yśle  chorobliwym 
może, ale zawsze niepospolitym.

„Franoya  zaprawdę nazbyt spadłaby nizko, gdyby znosiła przez 
dwadzieścia lat wszechwładztwo Kretyna pracującego wyłącznie dla sie
bie, potrzebabv w tak im  razie zwątpić o niej na wieki wieków. W zięła 
ona wprawdzie ten meteor za pierwszorzędną gwiazdę; milczącego 
marzyciela za głębokiego mędrca. A  potém widząc go upadającego 
pod nawałem klęsk, które do nićj należało przewidzieć i uprzedzić, 
F rancya  nazwała go nikczemnikiem!

„Napoleon nie był nim! nie brakło mu zirnnéj odwagi, nie są
dzę nawet aby m u szło o życie.“

Słowa te niepospolitej pisarki o niepospolitym bądź co bądź 
mężu, równie zaszczytne są dlatego, do kogo wyrzeczone, j a k  i dla téj 
co je  wyrzekła.

O takiej osobistości ja k  Napoleon niepodobna przemilczćć nam 
w kronico naszéj. Nie m yślimy kreślić tu  jego życiorysu, ani wcho
dzić na  pole zapasów politycznych. T rzym ając  się ściśle w obrębie 
literatury, przytoczymy ty lko szereg prac naukowych, jak ie  wyszły 
w ciągu lat trzydziestu, z pod pióra tego niezmordowanego pracowni
ka. Nie naszą rzeczą wdawać się w ich szczegółowy rozbiór, same 
przecież ty tu ły  owych ksiąg świadczą o różnostrounoj nauce człowieka, 
którego cień nie zatrze się w historyi.

Dzieła Ludwika Napoleona (opróoz historyi Cezara) tworzą czte
ry obszerne tomy. Jestto zbiór rozpraw ekonomicznych, politycznych, 
strategicznych i t. d. Na czele pićrwszego tom u pomieszczona głośna 
rozprawa pod ty tu łem  Ideès Napoléoniennes, w ydana w Londynie r.
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1840. Ludw ik  Napoleon wyjaśnia w niój myśli i zam iary  Napo
leona I .  Praca  ta wyszła w chwili tryum falnego pow rotu  zwłok 
jeńca S. Heleny. „Nie idzie nam  tylko o popioły, potrzeba nam  spro
wadzić idee cesarza,“ taki epigraf kładzie autor na początku. Nie oba
la on wszystkich zarzutów czyuionych Napoleonowi I- inu , n iektórym  
przyznaje zupełną słuszność, wykazuje ty lko  wielkie trudności z ja- 
kićmi stryj jego musiał walczyć.

„ K to  dojść pragnie do celu— mówi au to r—musi użyć stosow
nych środków: oto całe usprawiedliwienie Napoleona. Dlatego to 
wewnątrz k ra ju  g run tu je  religią, ustanawia porządek, każe szanować 
prawo, na zewnątrz zaś tworzy potężną ligę przeciw odwiecznćj i nie- 
przebłaganój zapaśniczce Francyi, k tóra  w ikła  j ą  w ciągłe wojny. 
Ale do tych koniecznych czynów polityki w których połowicznie 
ty lko objawia się jego myśl, brakło  dopełnienia: tćm dopełnieniem 
jest pam iętnik  &. Heleny. D ykta turę  niezbędną w obec uzbrojonój 
Europy, m ia ły  zastąpić rządy liberalne. Ofiarą i chwilowym przy
musem, trzeba było okupić wolność. Cesarz nie miał czasu dokonać 
rozpoozętego dzieła, było to błędem że wciągu dziesięciu lat chciał 
dopełnić zadanie lat trzydziestu. W ielkie jego  powodzenia, tryum fy  
niesłychane naszych armij, prace dokonane w różnych stronach Ce
sarstwa, czyliż to wszystko nie t łumaczy go źe zanadto zaufał swojój 
gwiazdzie, że przedsiębrał niepodobieństwa? Szedł on do celów swo
ich niezgięty w obec przeszkód, nie licząc nieprzyjaciół k tórych tyle- 
krotuie pokonał!“

Kończy au to r  stawiając na przyszłość własny program.
„N ie  godzi nam  się—mówi on— deptać po śladach republikań

skiej R om y, ani też parlamentarnej Anglii; byłby to prawdziwy an a 
chronizm, narażenie własnych instytucyj naszych uświęconych wie
kową t r a d y c y ą .

„W ew n ą trz  potrzeba nam prowadzić dalćj rozpoczęte dzieło Ce
sarstwa, jednocząc partye, obracająe wszelkie zdolności na pożytek 
kraju, otwierająo wygnańcom progi ojczystćj ziemi, organizując k re 
dyt publiczny, zdobiąc P aryż  i wielkie miasta, zmniejszając nędzę 
ludu, przez dostarczanie pracy robotnikom, urządzanie dobroczyn
nych zakładów i towarzystw wzajemnćj pomocy.

, Na zewnątrz możliwo ty lko  trzy polityczne systeinata. P ićrw- 
Szy: propagandy rowolucyjnój, ten zużyty ju ż  i zohydzony. Drugi : 
pokoju bądź co bądź; ten niegodny wielkiego narodu, k tóry  szedł 
'¿awsze na czele cywilizaoyi europejskiej. Trzeoi systemat u m ia rk o 
wania i godności, liberalny w miarę, łagodny i pojednawczy, a nade- 
Wszystko bezinteresowny. T aki był, taki być powinien program at 
Cesarstwa pod natchnieniem idei Napoleońskich.11

P o  tój rozprawie idżie druga  praca napisana pod ryg lam i 
^  twierdzy H am  r. 1841. Nosi ona cechę głębokiego rozmysłu, Jestto  
porówuawozy obraz dwóoh dramatów dziejowych, z dwóch stron oieś-



niny  Kaletańskićj, zakończonych w Anglii przyjściem do władzy 
W ilhelm a I I I  r. 1688; we F rancyi upadkiem Burbonów r. 1830.

Dalćj następuje list do p. Chapuis. A utor odpowiada nim na 
zarzuty Lam artina  wymierzone przeciw Cesarstwu. Oddaje hołd 
zdolnościom wielkiego poety, a zarazem ubolewa nad nieprzebłagauą 
nienawiścią, odbierającą m u wszelkie poczucie sprawiedliwości. K oń
czy list temi słowy:

, ,P .  Lam artine  m a ł ż y  dla Burbonów, uniewinnia ich błędy
i gwałty ministra Polignaka, a oko jego suche, słowo zaprawne g o 
ryczą na widok orłów padłych pod Waterloo i cesarza konającego na 
dalekićj gdzieś wyspie.“

Tora pićrwszy zam yka praca z roku 1833 pod ty tu łem  Marzenia 
polityczne. Chateaubriand przebywający wówczas' w Szwajcaryi, 
zwrócił uwagę na tę rozprawę młodego publicysty. „D ykta tu ra  
Napoleona I — mówi tu  au to r—prowadziła uas do woluości, tak  s a m o  
ja k  ielazny lemiesz krając  ziemię na skiby, sposobi ją  do wydania 
bu juych  plonów.“

Drugi tom nosi ogólny ty tu ł  Mieszaniny (Mćlauges). S ą  to ze
brane a r ty k u ły  w rozmaitych przedmiotach, pisane to w Szwajcaryi 
w zam ku Arenemberg, gdzie książę przebywał z m atką, to w więzie
n iu  H am . Z pomiędzy tych  żywe budzi zajęcie, list do m atk i królo- 
lowćj Hortensyi z października 1836 r. Jestto  wierny opis zuchwa
łego zamachu strasburskiego, wyjazdu z F rancy i  i podróży po Am e
ryce. W  końcu listu czytamy słowa świadczące o wielkićj energii.

„Można żałować tego co się postradało, nie żałując tego co było 
u c z y n i o n ć m . “

W tymże zbiorze znajdujemy przekład poematu Schillera Ideały. 
„ I  j a  tćż byłem  w mojćj A rkadyi!“ Przek ład  ten dokonany w wię
zieniu Consiergeries w r. 1840.

Jes t  tu  niemniój ważna rozprawa ekonomiczna, napisana w twier
dzy Ham  w r. 1844: Jakim sposobem zniszczyć pauperyzm.

Dalćj idzie obszerno s tudyum  nad fab rykacyą  cukru. T u  ozy- 
tam y piękne słowa, wyrzeczone w imię przemysłu krajowego.

„Szanujcie mnie, b o j a  wzbogacam ziemię, użyźniam  zjałowio- 
ue odłogi, zajmuję ręce, które bezeinnie b y ły b y  z m u s z o n e  próżnować; 
ja  nakoniec rozwiązuję najważniejszy problemat nowożytnych spółe- 
czeństw: organizuję i u inoraln iam  pracę.“

W tymże tomie pomieszczony Projekt, nad prawem rekrutowania 
armii (1843).

Uwagi polityczne i militarne nad Szwajcaryą, napisane w roku 
1838podozas pobytu w Arenemberg.

r 184 *07,yS ^ zef a Bonaparte go, skreślony zaraz po jego śmierci

l*rojelct połączenia dwóch oceauów: Atlantyckiego i Spokojnego, 
kanałem Nikaragua.

1 7 6  K R O N IK A



za g r a n ic zn a . 1 7 7

Trzeci tom obejmuje Zbiór dokumentów politycznyoh, od roku 
1848 do 1855, z. czasów peezydentury i początku Cesarstwa.

Czwarty poświęcony wyłącznie strategii.
Oprócz tego cesarz Napoleon ja k  wiadomo napisał Hisforyę 

Juliusza Cezara w trzech wielkich tomach, z których dwa ogłoszone 
by ły  drukiem. Obszerne z nich sprawozdanie ogłosiliśmy w swoim 
czasie w Bibliotece W arszawskiej.

N a polu dramatycznćm w P a ry ż u  nic się w tych czasach nowe
go nie pojawiło. Najważniejszym wypadkiem jest wznowione przed
stawienie Marion de Lorme, jeduego r, piórwszych i najwyżćj cenio
nych dram atów W ik to ra  Hugo. Nie m yślim y wdawać się w rozbiór 
sztuki, zwłaszcza że W arszawa miała sposobność poznać i ocenić to 
dzieło, podniesione g rą  znakomitych artystów naszych.

D ram at Marion de Lorme ukazał się niemniój w nowóm w yda
niu. W iktor H ugo  przebywający obecnie w Guernsey napisał do 
niego przedmowę, w którćj wyjaśnia powody zatrzymujące go opodal 
Paryża . P rzytaczam y tu  ustęp dziwnie sm ętny i poetyczny.

„Pojawienie się Marion de Lorme na scenie, datuje od 1831 r. 
Czterdzieści dwa lat dzieli to pićrwsze przedstawienie od teraźniej
szego.

„ A u to r  b y ł  młodym, dziś postarzał; b y ł  obecnym, dziś jest  da
leko; m ia ł  przed sobą nadzieję, dziś ma za sobą żyoie.

„Nieobecność jego może się wydawać uporem; nie należy tak  
sądzić. Ludzie k tórych siwizna ostrzega, a przed k tó rym i czas 
skraca się z każdą chwilą, taoy ludzie m ają  niejedno dzieło do skoń 
czenia, obowiązani zostawić testam ent ducha swego. Nadchodzący 
kres może nagle przerwać im pracę; nie wolno uronić im ani dnia, 
ani godziny. Z tąd  surowa konieczność oddalenia i samotności! 
Człowiek m a obowiązki względem m yśli własnój. Wreszcie każda 
podróż w ym aga przygotowań. W stęp w nieskończoność oczekuje 
'las wszystkich, a samotność i oddalenie nazwaćby można rodzajem 
zmierzchu, k tó ry  sposobi duszę do przejścia z tćj wielkićj ciemności 
do owego wielkiego światła.

A utor pragnie  wytłum aczyć nieobecność swoję tym, którzy
0 nim nie zapomnieli. Nie chciałby ściągnąć na  siebie zarzutu
niewdzięczności“ . , <0„ n

Uauteville-House 1 lutego l a l 3.

Dowiadujemy się że W ik to r  Ilugo pracuje właśnie nad w ykoń
czeniem obszernój powieści, 2 czasów wielkiój rewolucyi irancuzkiój.

T ora I I . ICwlocloń 1873 r. 2 3



Dramat Aleksandra Dum asa Żona Klaudyusza, wygwizdany 
na pierwszych przedstawieniach, potępiony bezwarunkowo przez 
większość krytyków, nie ustąpił jednak z afiszu teatru  Gymnase. 
W  zeszłej kronice powiedzieliśmy zdanie nasze o ty m  dramacie,
i bynajmnićj go nie cofamy. W  oczach naszych jestto chybiony 
utwór. Kto chce zbyt wiele dowieść, nie dowiedzie nic, a częstokroć 
nawet wprowadzi w błąd słuchacza albo czytelnika. Pom im o tćj 
wadliwej s trony  sztuki, nie rzuciliśmy nigdy kam ieniem  n a  autora, 
nie posądziliśmy go nigdy o systematyczną chęć rzucenia w serca 
gorszącego posiewu.

Dumas gorzko uczuł zarzut niemoralności i pragnie uwolnić 
się z niego wszelką siłą. Dowiadujemy się że posłał rękopism sztu
ki swojej biskupowi Orleanu; że wkrótce potórn by ł  na obiedzie 
u tego pasterza znanego z surowych i nieprzebłaganych z a s a d .  
Zona Klaudiusza  nie wyszła dotąd z druku. Ciekawi jesteśmy 
przedmowy, w której au tor odpowie niewątpliwie na tysiączne po
ciski k ry tyk i .  Nie ła tw a to będzie szermierka; pozory bowiem 
mówią silnio przeciw autorowi, a świat p rzyw ykł sądzić z pozorów.

Dyrekcya teatrów berlińskiego i wiedeńskiego, zgłosiły się
o pozwolenie przedstawienia tak  głośnej sztuki. B erl ińską  zbył 
Dumas lakonicznie, oświadczając wręcz że nie sprzeda jej dram atu  
swego nawet na wagę złota, wyjąwszy chyba... gdyby jako hono- 
raryum  Prusy powróciły w ydartą  Alzacyę.

Dla Wiednia okazał się względniejszym. Oto list pisany do 
dyrekcyi Carl-teatru, wyjęty z Ncue Freic Prcsse.

, ,Sz tuka  moja wywołała w Paryżu ja k  się spodziewałem, nad
zwyczaj surową kry tykę; ale publiczność nasza rozdrażniona poli- 
tycznemi wypadkam i dwóch lat ostatnich, zaczyna wreszcie lepiej 
rozumieć mój dramat. Mam nadzieję że publiczność wiedeńska 
spokojniejsza i przynajmniej dziś wyłączniej zajęta s troną a r ty s ty 
czną, przekona się, że autor sztuki nie je s t  owym straszliwym po
tworem, jak im  go ogłosiło wielu z pomiędzy współrodaków.

P osy łam  rękopism Żony Klaudyusza, poprawiony przezemnie, 
z prawem własności dła Wiednia, A ustry i  i Węgior. Nie chcę 
wchodzić w stosunki z P rusam i tak  wprost j a k  w sposób pośredni; 
dlatego to postanowiłem, że prawa jak ie  na was zlewam nie tyczą 
się pubłikacyi dzieła.

Gotówbym raczój zrzec się przedstawienia dram atu  na w ie
deńskim teatrze, niżli pozwolić na niemiecki jego przekład, zaczóm 
zostanie ogłoszony drukiem  po francuzku.

P ragnę  także, aby  tan tiem y przypadające mi z przedstawień 
w Węgrzech, obrócone tam  by ły  na cele dobroczynue. Mały to 
upominek dla Węgrów; niechaj go przyjmą jako dowód gorącego 
współczucia mego.“
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Ernest Legouyó, najulubieńszy z akademików i popularnyok 
mówców franouzkich, niesłychane sprawił wrażenie, nową konfe- 
rencyą, na poranku dram atycznym  w teatrze Gaitfc, gdzie przed
stawiano s tary  dramat pana Colle, pod ty tu łem  Henryk IV n a  Iowach. 
Sztuka ta  m ia ła  niegdyś bardzo świetne czasy, które ju ż  oddawna 
przeminęły. Grano ją  nie tylko w P aryżu , ale i we wszystkich 
krajach europejskich. W arszawa cieszyła się nią za czasów W o j
ciecha Bugusławskiego, k tóry  w ykonał p iękny jój przekład, d ru
kowany w zbiorze jego prac dramatycznych.

Nie o dramacie mówić tu  będziemy, ale o towarzyszącej rau 
konferencyi Legouvego. Drażliwy to by ł  przedmiot, w obec dzi
siejszych stronnictw politycznych i pretensyi hrabiego Chambord. 
Potrzeba też było  całej zręczności mówcy, aby żeglować umiejętnie 
po literackich falach, nie zawadziwszy o Scyllę ni o Charybdę. P a n  
Legouvó wywiązał się wybornie z zadania, a wielka popularność 
ja k ą  imie jego otoczone, sprawiła że n ie tylko rzecz przeszła bez 
skandalu, ale co wyżój, że dyrekeya na naleganie publiczności upro
siła go o powtórną konferencyą.

Pre legen t  przebiegłszy pokrótce przygody H en ry k a  IV , zwró
cił się do czasów obecnych; j ą ł  mówić o monarchii, o rzeozy pospolitej, 
słowem o najdrażliwszych pytaniach postawionych dziś na porządku 
dziennym. Z niesłychanym  tak tem  upominał, aby dzisiejszych nie
nawiści nie przenosić na  dawne czasy, i tego co zamarło w rzeczy
wistości, nie odziorać z poetycznego uroku . Z drugiej znów strony 
naganiał oszczerstwa rzucane na rzeczpospolitę, przez zaciętych 
reakeyonistów.

„Rzeczpospolita— mówił Legouyfe— to według ranie na jrozum 
niejsza forma rządu; ale tćż aby j ą  godnie zrealizować, potrzeba 
na to bystrego rozumu, ona zaś najmniej go daje. W idz im y wiel
ką część stronnictwa republikańskiego, które w ślepój reakcyi prze
ciwko przeszłości, gotowo zapomnióć całkiem dobroczynnych w p ły 
wów monarchii, lub  przynajmniej zmniejszyć ich wagę. Ci fanatycy 
>dei, radziby wymazać z k ron ik  narodu, wszystkie wieki upłynione 
Przed końcem X V II I - te g o ..... Nie godzi się przecież wypierać prze
szłości, j a k  się nie godzi wypierać teraźniejszości. Kto tak czyni 
znieważa przyszłość! J a k  tu  wytłumaczyć naprzykład owo poza
cieranie na drzwiaoh liceów naszych imion H en ry k a  IV  i Ludwika 
Wielkiego. G dyby  dwaj geniusze, k tórych imionami zastąpiono 
tamte imiońa, gdyby Kornel i Kartezyusz mogli przemówić z po- 
*a grobu, wyrzekliby do was: Niewdzięczni! wiecież wy oo czynicie? 
A.H>ożto Ludw ik X I V  i H en ry k  IV ,  że byli wielkimi królami, nie 
byli przeto i wielkimi ludźmi? Nie podnieśli* oni ojczyzny naszej? 
nie wolnoż im brać udziału w chwale imienia franouzkiego?

.....Wiecież panowie co mnie najdotkliwiej boli?-—ciągnie mów-
°a— Jakto? a więc dziś, kiedy utraciliśmy «lwa drogie kęsy naszego 
°iała, kiedy nieprzyjaciel wyrwał nam z pod serca naszą Alzacyą
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i część Lotaryngii, dziś-*e m am y sami niebaczną ręk ą  szarpać dro
g ą  puściznę chwały naszej?“

Tak jest, bądźmy republikanam i jeśli taka  wola narodu, ale 
przedewszystkićm zostańmy Francuzami? Zam iast zamykać się 
wyłąoznie i samolubnie w uczuciu chwili obecnćj, zamiast poniżać 
królewskość, k tó ra  położyła kamień węgielny narodowości naszej; 
zamiast poniżać religią, k tóra  b y ła  mistrzynią  naszą: czcijmy j ą  po 
synowsku, jako  synowie pełnoletni, lecz zawsze jako  synowie! to 
jest sercem pełnem wdzięczności. Wdzięczność to pierwsza cnota 
wielkiego ludu!

Słowa te głęboko poruszyły obecnych. Mówcę obsypano 
oklaskami.
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Akademia F rancuzka straciła w tym  miesiącu najstarszego 
z członków swoich, w osobie blizko stuletniego lir. F i l ipa-Paw ła  
de Segur, generała i h istoryka z czasów Napoleońskich. Urodzony 
w roku 1780 b y ł  on uważany za nestora nie tylko akademii, lecz
i wszystkich pisarzy francuzkich.

Młode lata przeżył S egur  wśród upojenia chwały i zgiełku 
życia obozowego. Z a  czasów jeszcze konsulatu, zaciągnąwszy się 
pod chorągwie dzielił trudy  wielkiej armii Napoleońskiej. W alczył 
nasamprzód w Bawaryi przy boku generała  Moreau, następnie 
w Szwajcaryi, jako  ad ju tan t Macdonalda. Tę  ostatnią wyprawę 
opisał w dziele: Campagne du Jenerał Macdonald dans les Grisons, 
wydanćm w roku  1802.

Przeniesiony do sztabu Napoleona, świetnie odznaozył się 
pod Jeną . Wzięty później w niewolę, okry ty  ranam i, uprowadzony 
został do Moskwy. Odzyskał dopiero wolność przy zamianie jeńców 
po traktacie Tylżyckim.

Podczas kam panii hiszpańskjćj, S egur  należał do małej liczby 
Francuzów, którzy z legionistami przyjęli udział w wiekopomnych 
tryumfach Sommó-Sierra. L u b i ł  wspominać starzec o tych bohater
skich wysilcniach, mimo że nie pochwalał celów politycznych wiel
kiego wodza. Jem u  to powierzono zaszczytną m issyą zawiadomie
nia Francyi o zdobyciu sławnych wąwozów.

W  kampanii 1812 roku, dowodził już  brygadą. W ie rn y  do 
ostatka Napoleonowi, nawet w ciągu pamiętnych stu dni, obudził 
ku sobie wielką niechęć Burhonów. Odsunięty od życia publicznego 
na Restauracyi, zabrał się pilnie do opisywania wypadków wojen
nych, w któryoh bra ł  czynny udział. H istorya literatury wojsko
wej, zawdzięcza mu ważne dzieło: Histoirede Napoleon et dela grandę 
wydTniao\*n,lant 1,1 Ruerre (,e 1812, ogłoszone w k ilkakrotnych



Monarchia lipcowa wyprowadziła znów na  widownię zasłużo
nego genera ła-h is toryka . Mianowany parem Francyi, zajął miejsce 
w Izbie prawodawozój. W  tym że czasie Akademia F rancuzka  otwo
rzy ła  m u  swe podwoje. Od roku  1848 zam knął się w samotności, 
którój nie opuścił już  nawet za nowego Cesarstwa, nie szukając 
zaszczytów, do jakich  dawały mu prawo zasługi położone za Napo
leona I-go.

Oprócz dzieł poświęconych wojskowości, zm arły  akademik 
napisał jeszcze: Histoire de la Russie et, de Pierre le Grand, j a k  nie- 
muiój Histoire de Charles VIII roi de France.
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Pod ty tu łem : Bohaterskie oblężenia, pan Faucher świeżo w y
dał godne uwagi studya historyczne, objęte w jednym tomie. Ma
luje w nioh autor przygody i wrażenia miast obleganych w kolei 
k i lk u  wieków: Orleanu, Beauvais, Metz, Leydy , Rochelli, Wiednia, 
Prag i, Lille, Moguncyi, Lyonu, Genui, Saragossy, Missolunghi, 
Wenecyi i S trasburga . Są  to wszystko krwawe epopeje, opisy 
klęsk i tryumfów, tak  mas ja k  pojedynczych ludzi.

PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Religijność i mistyka w życiu i poezyach Adama Mickiewicza.
Studyum Lticyana Siemieńskiego. 1871. Kraków.

Takie lub inne przekonania religijne w umysłach ludzkich zkąd -  
źe sig b i o r ą ? — Odpowiedź zwykła jes t :  iż „z takich lub innych nauk 
Wpajanych w umysł dziecinny,“ odpowiedź ta  nie jest jednak  zupełnie 
słuszną. Jakże  np. były niegdyś gorliwe i silne wyznania naj pierwszych 
Chrześcian (wyszłych z judaizmu i poganizmu), a jednak  przekonania 
ich były wprost przeciwne tym jak ie  im były wpajane w umysł dzie
cinny; lub znowu np. spółczesny nam W olter był wychowańcem J e 
zuitów i został— Wolterem. Przekonania  religijne uczniów tychże nau
czycieli, dzieci tychże rodziców są zwykle różne i bywają już szczero- 
gorliwe, już obojętne, już żadne. Przyczyna więc ostateczna tych 
przekonań podobnie jak  wszelkich innych, leży właściwie w jakićm ś 
tyjemnćm źródle, w szyku duchowym, w jakim ś przywileju szczegół
e m  każdemu udzielanym. Gdy zaś tak  jes t  i kiedy z drugićj strony
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treść religijnych przekonań, to treść  głównego znaczenia dla losów 
ludzkich, tedy niedziw iż zajmującćm jest śledzić i badać jakie tćż 
były te przekonania w umysłach o których zkądinąd wiemy iż udzia
łem ich było bogactwo duchowe. Książka którćj napis przywie
dliśmy ma właśnie jedno z podobnych zadań a mianowicie: badanie
i ocenienie jakie tćż były istotne przekonania religijne najpierwszego 
z poetów naszych Adama Mickiewicza.

Któż z nas nie zna i pism i szczegółów życia tego poety? a  kto 
zna nie zaprzeczy zapewne, iż przedmiot ten  jes t  to istotnie treść do 
dyskusyi.

Mickiewicz był naj przód autorom Ballad i Dziadów, a w utworach 
tych nie tylko się był okazał pisarzem chrześciańskim i katolicko- 
chrześciańskitn, lecz powoływał nawet do życia przesądy gminne; 
w następnych utworach i czasach głośnym był z wiersza, który od
znaczały cyniczne miotania się przeciwko Stwórcy (Improwizacya), 
przyjął udział w sekcie dwuznacznćj (Towianizm) i wreszcie napisał 
był książkę z treści religijną wyłącznie,a która  wniesioną została 
w Rzymie na index dzieł zakazanych.

Rzetelne religijne stanowisko tego poety jakież właściwie było ?
Mickiewicz był wyznawcą chrześciańskim i katolicko-chrześ- 

ciańskim, lecz i w katolicyzmie jak  wszędzie różne są śród wyznaw
ców i rodzaje i stopnie religijności.

Są np. śród katolickich wyznawców, (mówimy tu o wyznawcach) 
jedni którzy wszystkie dogmata i przepisy wyznają i pełnią literalnie; 
są inni którzy i dogmata i przepisy pojmują wpół symbolicznie, ale
i uznają ich prawdę i pełn ią  je, i są wreszcie którzy lubo uznają w za
sadzie prawdę tak jednych jak  i drugich, ale je  przekraczają  w prak
tyce już z takich lub innych powodów, albo bez naruszania ram  głów
nych, p ragną  modyfikacyi.

Religijność Adama Mickiewicza do tego właśnie trzeciego od
cienia religijności należała.

Charakterem  tćj jego religijności było, iż z jednój s trony był on 
zawsze gorliwym i nie żenującym się wyznania swego chrześcianincm; 
lecz z drugićj iż przez cały ciąg swego życia oddany światu i pory
wany światem, przekonania  i same nauczania swe religijne silnie 
zawsze daną chwilą światową odznaczał. Zawód jego piśmienny dzie
lił się jak  wiadomo na dwie epoki: wiersza i prozy, w jednój i drugićj 
przemakającą władzą w jego umysłowości była fantazya, podczas j e 
dnak gdy w epoce 1-ćj (głównego królowania fantazyi) pierwiastek 
jego religijności przedstawiał się tylko w ciągłćj walce ze światem, 
w drugićj (w którym miała wzrost i rozwaga) pierwiastek ten był 
powoływaniem gorliwćm do nowych zwrotów.

w  owćj epoce 1-ćj, poetycznćj, M. opiewał był głównie i prze- 
uewszystkićm miłość, miłość płci, k raju , Boga, ludzkości, i t .  p.;pier*

* • Yprawdzie w zasadzie swojćj chrześciański, ale fataluość 
c iciała iżby w każdej z tych pieśni główna jćj treść  przedstawiała
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się zawsze w niejakiój sprzeczności z jego sumieniem. Miłość np. któ
rą, opiewał w pierwszych swoich poezyach, balladach, romansach, 
Dziadach, sonetach, była  to miłość osoby związanćj ślubem m ałżeń 
skim z innym; w poemacie w którym idealizował miłość k ra ju ,  sławił 
zdradę, obłudę, mordowanie chrześcian przez pogan i t. p. Źe ta 
treść i te kreślone przedmioty były w kontraście z sumieniem autora, 
to okazują między innemi i same szczegóły tych utworów; au tor np. 
swych bohatśrów w Dziadach z jednćj strony k reś l i ł  jako  potępień
ców czyśćcowych, lecz z drugićj sam sposób kreślenia ich przewinień, 
ich pasyi, nieokazywał wcale koloru skruchy.

Tak np. w IV części Dziadów, którój najogólniejszą treścią było 
opiewanie i idealizowanie pocałunku cudzćj narzeczonćj, sposób 
określania  historyi wzajemnych uczuć, nie był wcale wystosowany do 
pogodzenia nadal małżonki z małżonkiem. Poem at ten kończy 
wprawdzie surowa, religijna przestroga, ale w samćj przestrodze tćj 
był jeszcze szczyt kokieteryi.

„Bo słuchajcie a zważcie u siebie,
(mówi tu autor)

Że wedle Bożego rozkazu,
Kto za życia choć raz  był w niebie,
Ten po śmierci nie trafi do razu.“

W W alenrodzie znowu uważać można iż radość bohatćra z wy
mordowania chrześcian, deptanie krzyża, zimniejszemi są poetycznie 
niż np. kreślenie tych chwil, kiedy W alte r  naw racał Aldonę i tych r e 
ligijnych jćj uczuć, które przechowane do śmierci, tak  nieporównanie 
wyraziły się były jeszcze w jćj Pieśni z  wieży.

W  części Dziadów którój bohatćr sza rp n ą ł  się był w swem wo
łan iu  namiętnie przeciwko Stwórcy, do bohatćra tego jego towarzysz 
duchowny dla którego był ze czcią, szczególną, tak  mówił między in
nemi następnie.

„Módl się! bo straszna Pańska do tknęła  cię ręka!“ — słowa które- 
miś obrażał majestat Boży, to słowa głupstwa, a  słowa głupstwa to 
największa męka dla ust  mądrych.“ P rzestroga  ta  jednak  nie zapo
biegła naturalnie temu zgorszeniu jak ie  czyniła ta  improwizacya 
z owćm sarkaniem  i wyzywaniem Boga, a którój najogólniejszym wy
razem było:

„Kłamstwo! kto ciebie nazywa miłością!“
Czasem zupełnego uspokojenia i równowagi światowych i re l i

gijnych uczuć autora  zdaje się być czas kompozycyi p. ladeusza . 
W całćj tćj kompozycyi M. n iepotrącał nigdzie prawie o przedmiot 
religijności i nie walczył z n im , a  tylko w zaczęciu wezwaniem do 
„Panny  Świętćj!“ co „jasnćj broni Częstochowy“ i co go „dzieckiem 
od śmierci ra tow ała  cudem“ poświadcza o istnieniu i przechowywa
niu się w nim pierwotnćj wiary rodzinnćj.



Tu tćż nastąpiła była w życiu M. epoka wzrosłej rozwagi i jego 
pism prozy;— pisma te już były ze sfery hisloryozofii, już literatury 
słowiańskiój, już wprost religijnéj, a autor który był nietylko wy
znawcą, ale i najszczerszym wielbicielem k a r t  Ewangelii i płynącej 
z niéj władzy kościelnej, uwielbieniem tćm odznaczał tćż dobitnie 
przedmioty tych pism.

W Hisloryozolii M. losy szczególnych ludów porównywał do lo
sów i prawie znaczenia Zbawcy. W wykładzie l i te ra tury  słowiańskiej 
za miarę znaczenia i wartości szczególnych pism i pisarzy k ład ł  ich 
przybliżanie się lub oddalanie od katolicyzmu,— po przejściu zaś zu- 
pełnćm w dziejowo-mistyczną czyli messyaniczną propagandę, 
w dziele ogtoszoném w języku frąncuzkim w dwóch tomach p. u. 
Kościół urzędowy i  messyanizm (L'Église officielle et le messianisme), 
stosunek katolickiego duchowieństwa do nauki messyanicznéj określał. 
Książka ta, jak  to już wzmiankowaliśmy wniesioną była (może dla sa- 
mćj przyzwoitości) na Indeks w Ilzymie; myliłby się jednak  ktoby «ą; 
dził iż szczegóły jćj obejmowały jakąś  naukę od dogmatycznej 
chrześciańskićj odstępną czyli kacerską, książka ta  była tylko na
miętną i nie w jedném istotnie przesadną filipiką przeciw egoizmowi 
duchowieństwa katolickiego i zapominaniu przez nie na messyaniczne 
cele, na nutę owych surowych przestróg ewangelicznych. „Ale biada 
wain Doktorowie zakonni i Faryzeusze!“ —jak  zaś dalece autor w całćm 
tém piśmie nie przestawał być katolikiem, dosyć tu będzie wskazać na to 
np. wyrażone tu w ciągu pisma zdanie: iż „dotąd najlepszą historyo- 
zofią je s t  „L itania  do Wszystkich Świętych“ (t. j. chronologiczne wy
mienianie ludzi duchem najbogatszych), lub na  ów wyrzut; iż „od 
Piusa V nie zasiadł już na Stolicy Apostolskiej żaden świątobliwy 
papież,“ wyraz naturalnie pod piórem katolickiego pisarza mnićj 
przyzwoity, lecz który zarazem był zupełnym hołdem dla duchowego 
znaczenia Piusa V. Dodajmy iż w kilka lat po wydaniu tćj książki 
Mickiewicz osobiście upraszał w Rzymie o rozgrzeszenie, a  Pius IX 
(jak czytamy w Studyum nad Słowackim Cypr. Norwida) na tę  prośbę 
m iał odrzec: „przebaczam mój najdroższy synu, przebaczam, z całćj 
duszy przebaczam,“

T aką więc była rzetelna religijność Mickiewicza i jego mistyka; 
przekonanie o prawdzie nauk katolickich najgłębsze, ale przez poe
tyczną fantazyę żywą i czynną, w każdej epoce życia w różny sposob 
cieniowane i cechowane.— Przedstawienie tćj religijności i mistyki 
przez p. Siemieńskiego w piśmie obecnćin z wielu względów jest  po- 
dobnćm do tego jakie  wyraziliśmy; ma ono przytćm, jak  to wszystko 
co z pod pióra jego wychodzi odcień stosowany społeczny, i wdzięk 
słowa i myśli w wykładzie, jakkolwiek niekiedy zarazem  (gdyż i to 
się zdarza pióru tego poety krytyka) i niezupełne wyczerpanie przed
miotu. Autor np. lubo wskazuje tu  dowodnie, iż Mickiewicz z prze
konania był katolikiem, nie odznacza jednak wyraźniej odcieni jego kato-
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licyzmu i nie wzmiankuje nawet o wszystkich tych pismach (np. o owćm 
Żglise offm elle), k tóre w życiu autora  główne szczegóły mistyki jego 
cechowały.

Najcharakterystyczniejszą i najdobitniej przekonywającą o sile 
religijnego ducha Mickiewicza jest  ta  uwaga autora, iż poeta ten  za
raz  piśrwszą swą pieśnią podzia ła ł  na  zimno i sceptycznie usposo
bione pokolenie całe i że nietylko rzetelnćj poezyi, ale i samćj wiary 
chrześciańskićj w młodzieży mógł nazwać się wskrzesicielem. Co
fając się wspomnieniem do owych czasów których i sam był uczestni
kiem i pozostał świadkiem, p. Siemieński tak  tu  mówi między innćrni:

„Ton w jak im  się na samym wstępie odezwał Mickiewicz był 
wprost przeciwny tonowi do którego tak  nas powagą swoją przyzwy
czaił był książę poetów (Krasicki). Uwielbiona muza rozsądku bardzo 
praktyczna, treściwa, żartobliwa, dworująca dowcipem, wydała się 
zimną ja k  posąg z lodu, przy tym śpiewie słowiczym wychodzącym 
z szerokićj piersi litewskiego barda. Kto raz był tknięty  tym uro
kiem czuł się wewnątrz zaniepokojonym i choćby ja k  odgan ia ł  na
trę tnego  ducha, duch wracał pókiś mu się nic poddał.“

Uczyniwszy au tor trafną  uwagę iż śpiew poety był z pewnćj 
strony dla swych prowincyi tćin, czem był niegdyś H om era  dla grec
kich (t. j. w jedność wiary duchowćj łączącym), tak  tćż zarazem  
kreśli tę stronę w ewnętrzną jego pieśni i zbudzony ku nićj interes 
w k rąg  okoliczny.

„Z pól wielko i małopolskich, ze stepów ukrainnych, zwracały 
się umysły w strony niemeńskich borów i nasłuchiwały ich szeptów
i szumów, czy nie wygadają więcćj tych tajemnic serca i ducha jak ie  
zdawały się tam zostawać pod s trażą czarodzieja, na  którego zaklęcie 
przemawiały groby, a duchy żywiołowo z głębi wód, drzew i kwiatów, 
jawiły się na wezwanie w widomćj postaci; wierzenia gminne z całą  
swoją cudownością zmieszały się u niego z wierzeniami kościoła  i za 
pośrednictwem tćj poezyi zbliżały ku niemu serca proste po trzebu ją
ce wierzyć.“

W  tćj władzy i tym pociągu ogląda tćż autor zaw artą  odpo
wiedź tym, którzy (jak np. au to r  biografii Mickiewicza w dzienniku 
wiedeńskim Postęp) objawiają zdanie, iż cała  mistyczność w p ić r-  
wszych poezyach Mickiewicza była tylko udaniem i sztuką pisarską.

„Zw ykły kuglarz słow a obleczonego w szatę ludowych wierzeń, 
odpowiada na to autor, potraiiłżcby dokonać tćj przem iany w sferze 
duchowych usposobień, na jak ą  patrzyliśm y żywemi oczyma, ja k a  za
szła w nas sam ych, gdy wiosenny deszcz tćj poezyi, ciepły, o d rad za 
jący, odrazu sp łu k a ł nieczystości długićj zimy... Co więcćj, z ust 
m łodocianych ustąp ił uśmiech sceptyczny i ten  od W oltera zapoży
czony dowcip, co krótko a węzłowato rozc in a ł każdą  kwestyg tyczącą 
się wyższych przeznaczeń człowieka. Sam a w yrachow ana zręczność,

Tom II. Kwiecie* 1873. 2 4
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sztuka posunięta najwyżćj, czyżby potrafiła tyle serc otworzyć, p rze
rzucić je  w inny świat wyobrażeń, i to tak  nagle“ ').

Stan duszy M ickiewicza w latach następnych au to r w ogóle na
zywa m istyką, objaśnia: iż ta  się w nim  rozw inęła z czytyw ania pism 
Bohma, St. M artina i t. p. i uważa ją  jako zwiclm icuie czasowe umy
słu  poety.

Co do Historyozofii, a mianowicie owćj myśli poety iż nauka 
katolicka o śmierci Zbawcy „poniesionej dla zbawienia rodu ludzkie
go“ odnieść się może do dziejów jednostek społecznych, au to r  wyraża 
w tćj rzeczy tak ą  (mnićj przychylną) uwagę: „gdyby ten  rodzaj illu- 
minizmu inożna nazwać mistyką, to sposób postępowania w tćj pracy 
różnił się bardzo od procederu prawdziwych chrześciańskich misty
ków, którzy pokorę k ład li  za pićrwszy warunek doskonałości... Owa 
mistyka śpiewaka Dziadów, uwinięta w kraj poezyi ma u rok  niezró
wnany, idzie przebojem w duszę zaprawna wonią orzeźwiającą, którą  
wciągasz pełnemi piersiami. U naśladowców jego, a m iał ich nic mało, 
staje się ckliwą, a  często niedorzeczną ja k  nadużycie.“

Jes t  wiele prawdy w tyc i słowach; sądzimy wszakże co do nas, 
iż śród tego naszego świata harmonii, a więc n iq przypadkowości tak 
w natchnieniach jak  w dziejach, pochwycenie i sposób rozwinienia 
owych historyozoficznych myśli (których ostatecznym wyrazem były: 
wiek przyszły i miłość wszechludzka) za jedną  z najwyższych zalet 
pióra Mickiewicza i nie za poetycznego tylko znaczenia zabawkę, po
czytywać wypada.
____ X.

')  Wychodzonio przez Mickiewiczu jawno z zasad chrześciańskich dało, 
jak słusznie uważa p. Siemieński, pew ne oiepło uczuć słuchaczom, a oicplo to 
następnie kazało im dodatnio i zo spółczuoiem przyjmować i te  tegoż pióra 
utwory, w których kierunek ten nie był zupełnie jasnym . T ak  np . w znanćj 
a napisanćj ówoześnie Odzie do młodości, lubo poeta czyniąc wezwanie do swych 
towarzyszy i wołając: „llazem  młodzi przyjaciele!“

nie ob jaśn ia ł szczegółow iej celów teg o  wzywania, w szakże n ik t nie pom y' 
śluł zapowno w tedy, iib y  w ykrzyknieniem  tćin wzyw ał tow arzyszy swych m ło
dych ile m łodych, np . do m iejsc publicznych a lbo  na  drogi publiozne, w ą tp li
wość zaś ta  m ogłaby istn ićć  gdyby wiadomom b y ło , iż wychodzi z zasad inato ry a l- 
nych końca w ieku zoszlego lub  im podobnych . Pow oływ anie do celów zgo- 
dnyoh z duchem  relig ii chrześoiańskidj n ie ty lk o  d la teg o  je s t  ciepłem  że ukazuje 
jak o  owoo: e ty k ę  ohrzcściańską, k tó ra  jed y n ie  zaręczyć je s t  zdolną pokój 
i Bzozęście śród  związków ludzkich, ale tóż nad to  d la tego , iż jo s t  to  pow oływ a
nie do urzeozywUtnioma tćj idei, k tó rą  od sam ych jć j początków  prowadzi 
• rozwija jak aś wyjątkow a i ta jn a  opieka Duohow a, przokraozająoa w każdej epo
ce d a n ij wszelkio raohuby ludzkie i wyrozum owywania. Jak o ż  i tdj poezyi 
M ickiewicza następstw om  było; nic zab łysnąć ty lk o  i skonać, lecz owszem  w płj"  
ną na  pokoleniu i pokolenia , i to  n io ty lko  pośród  właanogo k ra ju .
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Bezkrólewie po Zygmuncie Auguście i elehcya króla Henryka.
Przez Tadeusza Pilińskiego (K raków  1872 r.).

Z pomiędzy niewielkićj liczby dzieł historycznych, wydanych 
w ostatnich czasach, na uwagę zasługuje powyższa praca pana  P i
lińskiego, który w dziełku niewielkich rozmiarów, objął bezkrólewie 
Po Zygmuncie Auguście i elekcyą króla  H enryka, a jakkolwiek 
Praca ta  dość starannie  j e s t  opracowaną, to przecież znajdują się 
Pewne usterki, szczególnićj pod względem nie dość jasnego wykładu 
opisywanych faktów, lub tóż nadto  pobieżnych poglądów na rzeczy 
większej doniosłości historycznej.

Ustęp ten z dziejów polskich XVI wieku, nieraz już zw racał 
na siebie uwagę historyków naszych, z tego głównie względu, iż 
odtąd rozpoczyna się całkiem nowy k ierunek w urządzeniach p a ń 
stwowych Rzeczpospolitej, i wybitnie uwydatnia się forma elekcyi, 
[nającćj stać się rychło podstawą oraz najwyższym szczeblem rozwi
jającej się do potwornćj przesady, wszechwładzy szlacheckićj. Rok 
w>ęc śmierci Zygmunta Augusta, oraz bezkrólewie wrzące zapam ię
tałą walką stronnictw, je s t  to chwila niezmiernego znaczenia, jako  
otwierająca nową epokę w dziejowym rozwoju Polski. W spółcześni 
widzieli już całą  doniosłość owej chwili, skrzętnie  tóż zapisywali b ie
d c e  fakta, zostawiwszy w ten sposób nader cenne m ateryały  dla 
ostatecznego zbadania  zaszłych wypadków. Autor tedy powyższego 
dzieła niezmiernie bogate miał źródła, tćm najważniejsze, iż były to 
nietylko suche zapiski k ronikarskie , lecz głębokie poglądy i trafne 
r °zuinowania ludzi, którzy czynny biorąc udział w sprawach bieżą
cych, pojmowali znaczenie faktów i nowo wyradzających się in- 
stytucyj.

Nie mówiąc już o historykach obejmujących obszerniejszy za
kres, a ztąd mnićj szczegółowych w swych opowiadaniach, najob
fitszy ma tery a ł  do dziejów bezkrólewia dostarczyli autorowi, najprzód 
jhńdenstein sekre ta rz  królewski, którego dzieło (Dzieje Polski od 
śmierci Zygmunta Augusta), stanowi podstawę wszelkich później
szych opracowań współczesnych dziejów, następnie Orzelski, którego 
historya (1 5 7 2 —1576), odznacza się od innych bogactwem szczegó
łów, i dokładnćm wyjaśnieniem zdarzeń, w których po największej 
cześci sam a u t o r  b r a ł  udział, obaj zaś przedstawiając sprawy polity- 
cz»e, rozumują o nich, rozbierają dobrą i złą stronę wolnćj elekcyi, 
u b a lu jąc  par lam entarną  walkę stronnictw, trafne zostawili poglądy
o zdarzeniach przesuwających się przed ich oczyma. Uzupełnieniem 
tych obu głównych pisarzy dziejów bezkrólewia, jest Solikowski dwo- 
J ^ n in  zmarłego króla, gorliwy partyzan t K arnkow skiego i party i k a 
l e k i e j ,  a  wtajemniczony i podzielający wszelkie dążności s t ro n n i

c a ,  które wyniosło na tron Henryka, biorący przytćm czynny
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udział w spornych kwestyach, nie jćdnćm zaś pismem (które miały 
postać dzisiejszych broszur politycznych), usiłujący kierować opinią 
powszechną, lub zjednania jćj dla celów swego stronnictwa.

Oto więc główne są źródła  polskie, na których opierał się autor; 
również spożytkował także  źródła  obce, a przedewszystkiem relacye 
nuncyuszów/ku którym dość często się odwołuje, a które zawierają 
nieoceniony rriateryał do ówczesnych dziejów polskich. P rzeglą
dnąwszy źródła, rozpatrzm y teraz jakićj wartości je s t  dzieło pana P. 
i czy nauka dziejów naszych, tym drobnym przyczynkiem postąpiła  
k rok jak i naprzód.

Pogląd ua panowanie Zygmunta Augusta, zawarty w pierwszym 
rozdziale, je s t  wstępem jakoby, po czćm znajdujemy obszerną roz
prawę o następstwie tronu  w Polsce. Przedmiot to nader  ciekawy 
i ważny, nie rozjaśniony przecież dotąd, i mimo pracowitych poszu
kiwań i studyów, dotychczas dokładnie określonymi nie są główne 
warunki obieralności, lub jak  chcą inni, dziedziczności Piastów i J a 
giellonów aż do śmierci Zygmunta Augusta. P an  P. także nic nam 
nowego w tym względzie nie powiedział, powtarzając tylko przypu
szczalne wnioski. Głębszych zaś poglądów w tak  ważnćj kwestyi 
i bliższego onćj rozpatrzenia  nie znajdujemy tutaj; ogólnikowo tylko 
powiada autor, iż „dziedziczność korony za Piastów o tyle tylko była 
ważną, o ile wyższe duchowieństwo i możni nie mieli nic przeciwko 
tem u następstwu;“ dalćj zaś mówi, iż „dopićro po śmierci Jadwigi, 
Jagiełło  traci wszelką podstawę panowania na  prawie dziedzicznćm 
opartą  i panuje tylko z woli narodu, t. j. jak  podówczas z woli m a 
gnatów.“ Dalćj wreszcie powiada: „A kt wyboru je s t  raczćj prostym 
tylko aktem uznania nowego króla  przez magnatów, któremu to do
konanemu uznaniu wtóruje wielka massa szlachty głośnemi aklama* 
cyami.“ Raz więc przyznaje autor iż dziedziczność Piastów zależną 
by ła  od woli wyższego duchowieństwa i możnych, potćm powiada iż 
ze śmiercią dopićro Jadwigi runęły  podstawy dziedziczności, choć nic 
określa bliżćj jakie to były owe podstawy, wreszcie cytując słowa 
nuncyusza Ruggieriego powiada, iż elekcya jest  prostym tylko aktem 
uznania nowego króla. W tych potrójnych a  rozmaitych orzecze
niach, sprzecznych ze sobą, nie widzimy jasnego określenia  jakićj 
rzeczywiście na tu ry  była władza królewska w 1’olsce, aż do czasów 
Zygmunta Augusta, czy dziedziczna, czy też obioralna? O począt
kach i zasadzie obieralności królów nie wspomina autor, a przecież 
|d>y dokładnie pojąć duch i znaczenie każdćj instytucyi, koniecznćm 
jest  wyszukać jćj pierwiastki składowe, źródło jćj wytworzenia i d a l 
szy już kolejny wzrost lub upadek. Tego wszystkiego nie znajduje
my» a jednak pisząc dzieje pierwszćj elekcyi, koniecznćm był podo- 
. 7  wywód historyczny obieralności królów w 1‘olsce. I zresz tą  po 
ta ko wćm bliższóm rozpatrzeniu rzeczonśj kwestyi, au to r  zamiast po- 
1 awać dwuznaczne a niepewno zdania, byłby doszedł do wniosku, iż 
mimo chwilowych zboczeń, zależnych od mnićj lub więcćj ważnych



K R A J O W E  I Z A G R A N IC Z N E . 1 8 9

wypadków politycznych, zasada obieralności jako wynik dawnćj gmi
ny słowiańskiej, była że się tak  wyrażę, obowiązującą, przy wstąpie
niu na tron każdego niemal z Piastów lub Jagiellonów, choć ściśle 
°znaczonćj formy nie miała. P an  P. zaś choć przyznaje, iż dziedzi
czność Piastów zależną była od woli wyższego duchowieństwa
> szlachty, to jednak  dopićro od Kazimierza Wielkiego upatru je  ro z 
wój praw elekcyinych, gdy król ten  pomijając bliższych korony (we
dług praw  dziedzictwa) Piastów, naznacza swym następcą, sio
strzeńca swego Ludwika, to zaś z przyzwoleniem magnatów polskich. 
Za to jednak  ów następca wypłacić się musi rozszerzeniem swobód.

Następnie przechodzi au to r  kolejny wzrost praw elekcyinych, 
aż do roku  1530, w którym Zygmunt Stary przeprowadza za swego 
życia obiór i koronacyą dziesięcioletniego Zygmunta Augusta, przy- 
czćm wydany dyplom królewski, potwierdzający prawo wolnego wy
ż e r a n ia  króla, miał kiedyś posłużyć do prawnego uzasadnienia p o 
wszechnego udziału całćj szlachty przy obiorze króla. Zygmunt 
A*igust nie jednokro tn ie  usiłował ułożyć pewien porządek elekcyi 
{modus Eleclionis), w razie bezpotomnćj swój śmierci, i prośby te po
jaw ia ł  na Sejmie W arszawskim 1557 roku, na Sejmie Piotrkowskim 
1558/9 i wreszcie na Sejmie Lubelskim 1569 roku, zawsze jednak  bez
skutecznie, a usiłowania jego rozbijały się o niechęć szlachty; to tśż 

śmiercią jego, Polska znalazła się w nowćj fazie swoich dziejów, 
dotychczas obieralność była raczćj zwyczajem niż prawem, nie miała 

pewnych form ściśle określonych, obecnie przeciwko bezwarun
kowej elekcyi, nic na przeszkodzie nie stawało.

I tutaj rozpoczyna au tor kreślić  dzieje bezkrólewia, otwierają. 
(!t;go się ze śmiercią Zygmunta Augusta. Podczas bezkrólewia tego, 
Widzimy w Polsce wielu znakomitych mężów, występujących na sce- 
ri6 dziejową, a  odznaczających się rozumem, zdoinościami, charakte-  
r °>n, lub wreszcie znakomitych przewódzców stronnictw. Tu najprzód 
występuje arcybiskup gnieźnieński Jakób Uchański, prymas, i wedle 
dawnego zwyczaju Prim us Prinaeps podczas bezkrólewia. Groźny 
^•pdawno Rzymowi, bo śmiał myśleć o wytworzeniu narodowego ko
ścioła w Polsce, obecnie gorliwy p ra ła t ,  a wsparty poradą  światłego 
teologa i polityka b iskupa Karnkowskiego, naczelnik stronnictwa k a 
l e k i e g o ,  Uchański, stawia czoło dyssydenckićj partyi J a n a  F ir le ja  
'• ^¡ibrowicy, wojewody krakowskiego i m arsza łka  koronnego. Tę 
walkę prym asa z silnćin a zuchwałćm stronnictwem, korzystnie ro z 
strzyga przeijieg ła zdolność w kierownictwie spraw politycznych, le- 
Silta Commendoniego. Obok tych obu naczelników stronnictw, k tó -  

wkrótce podzielą sie na drobniejsze jeszcze par tye  i obozy, p rzy 
n ę c a j ą  inne współczesne znakomitości, tak ie  jak  Albrycht Easlii, 
wojewoda sieradzki, podkanclerzy Krasiński, młody Jan  Zamoyski, 
i^Hcy się już odznaczyć wśród obrad sejmowych, dalćj Mikołaj Ra- 

*wiłł, J an  Chodkiewicz, Opaliński, Jan  Kostka, dzielny wojewoda



podolski M ikołaj Mielecki, lub wreszcie słynny z  zuchw ałości i dum y 
dom Zborowskich.

Takie to żywioły sk ładały  Rzeczpospolitę w chwili zgonu Zy
gmunta Augusta, i stanowić miały o przyszłych jćj losach. Bliższa 
charakterystyka tych osób koniecznąby była dla łacniejszego uwy
datnienia charak teru  epoki całćj, pan P. jednak  w samćj pracy o ty
le tylko poświęcił im miejsca, o ile udział brali w zachodzących wy
padkach, a przecież dokładne poznanie ludzi, odgrywających waż
niejszą rolę w dziejach, je s t  niekiedy kluczem do odgadnienia n a j
głębszych zawikłań i kombinacyj politycznych, w dziejach zaś pol
skich, więcćj niż w którychkolwiek innych, bo jak  słusznie powie
dział jeden ze współczesnych historyków, „w Polsce wszystko stało 
ludźmi a  nie instytucyami;“ nie darowany zatćm błąd autora, iż zbie
rając najskrupulatniej najdrobniejsze czasem szczegóły wypadków 
politycznych, nic podał nam pełnćj a dokładnej oceny charakterów, 
zdolności i dążności ludzi, którzy się odznaczyli w owćj epoce.

Na samym zaraz początku bezkrólewia, rozpoczyna .gię walka 
obu głównych stronnictw, przedstawionych na zjazdach łowickim 
i krakowskim, pierwszy zwołany przez arcybiskupa Uchańskiego, 
drugi przez Firleja , który poparty  przez różnowierców, chciał wy
drzeć prymasowi pierwszeństwo podczas bezkrólewia. Zachodziła 
tedy kwestya, czy prymas, czy m arszałek  koronny przodować mają 
narodowi. „Zwyczaj odwieczny, acz nie pisane prawo, powiada 
autor, przyznawały arcybiskupowi gnieźnieńskiemu prawo zbierania 
senatu  po śmierci króla, zwoływania sejmu elekcyjnego i przewodni
czenia jego obradom. W ubiegłych wiekach, nikt mu nigdy nie z a 
przeczał godności prymasa; stare  dokum enta dają mu zawsze tytuł 
Regni P rim as et prim us princeps i rzeczywiście przyznają mu prawo 
koronowania królów. Obyczaj późniejszych czasów, które z upodo
baniem stosowały rzymskie nazwy do polskich stosunków, nadaje 
mu ty tu ł Princeps Senatus, a wrazić bezkrólewia, robi go in terre jem .“  
Takie ogólnikowe orzeczenie je s t  niedostatecznćm, i należał się tu taj 
dokładniejszy wywód godności prymasa, tćm bardzićj iż obecnie s ta 
nowiła ona punk t sporny. I  zresztą mógł au to r  bliższe onćj podać 
określenie, wiadomo bowiem, że już w 13(50 roku, Jarosław  ze Sko
tnik arcybiskup gnieźnieński otrzymał ty tu ł  Primus Princeps, jako 
najstarszy w godności ze wszystkich dostojników państwa, a jeden 
z jego następców Michał Trąba, wyrobił sobie na  Soborze Konstan- 
cyeńskim ty tu ł  prymasa, wskutek sporu  z arcybiskupem lwowskim, 
k t ó r y  ukoronow ał trzecią żonę W ładysław a Jagiełły , koronacye zaś 
jyły zdawna przywilejem arcybiskupów gnieźnieńskich. Co więcćj, 
me długo późniój, w 1451 roku, znowu wskutek sporu  między Opo- 
rowsknn prymasem i Zbigniewem Oleśnickim kardynałem , gdy pierw 
szy ustąpić nie chciał pierwszeństwa biskupowi krakowskiemu, choć 
Kardynałowi, uroczyście przyznane zostało pierwszeństwo prymasa 
nad Kardynałem. Mylnie zatóm powiedział pan P. iż zwyczaj od wie
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czny a nie pisane praw o zapew niały  pierw szeństw o prym asa nad 
Wszystkiemi dostojnikam i państw a.

W dalszym ciągu swojćj pracy, au to r  szczegółowo opisuje nam 
°We ciągłe zjazdy i narady szlachty, poczćm wielce zajmujący zn a j
dujemy rozdział o kandydatach do tronu  polskiego i ich s tronni
c a c h .  Sm utna to epoka rozpoczyna sig dla Polski, gdy p re te n s je  
°bce, chciwość lub duma usiłują torować sobie drogę intrygą i p rze 
kupstwem, a z instytucyi najświetniejszćj w swćj zasadzie, tworzą 
^ .¡ohydniejsze narzędzie spekulacyi i wszelkiego rodzaju nadużyć, 
j^dtąd korona polska staje się własnością więcćj ofiarującego, podczas 
każdćj elekcyi zjawia się zawsze kilku pretendentów, nurtujących 
w narodz ie  dla zebrania sobie stronnictwa, i kraj podzielony na 
hczne partye  i obozy, zużywa w tych walkach stronniczych, cały za 
pas sił swoich. I tutaj także w tćj pierwszćj elekcyi, aż sześciu p re 
zyd en tó w  obcych z chciwością na  koronę polską spoziera. I  tak  
"*axymilian Austryacki, H enryk  Walezyusz, Iwan Car Moskiewski, 
«ról Jan  Szwedki, Stefan X. Siedmiogrodzki i wreszcie Albert Pruski, 
a oprócz tych sześciu kandydatów, liczne było stronnictwo za P ia 
stem; ten  P iast  jednakże, jak słusznie powiada autor, był jakąś  
^ s ty c z n ą  istotą, choć wymieniono wielu dygnitarzy godnych korony, 
takich jak  Radziwiłł, Chodkiewicz, Firlej, J a n  Kostka, Szafraniec 
1 "mych. Ale jak  późnićj zobaczymy, stronnictwo francuzkie prze
m y  ciężyło wszystkie inne, może dla  tego iż najdogodniejsze dla 
P łach ty  były świetne obietnice w wojsku, pieniądzach i t. d., jakie 
Pretendent francuzki p rzyrzekał Polsce. Umiejętne przytćm k ie ro 
wnictwo sprawy H enryka  przez posła  jego Montluca, z tego także 
Względu tryumf odniosło, iż Montluc z właściwą sobie bystrością od- 
Krył zaraz punkt ciężkości Rzeczypospolitćj i więcćj nie ledwie p ra 
cował nad pozyskaniem całćj massy szlachty, jak  nad podbiciem so- 

le Magnatów. Ta uwaga pana  P. je s t  s łuszna i uzasadniona.
Sejm konwokacyjny, pierwszy tego rodzaju, zebra ł się p ierw 

szych dni stycznia 1573 roku. W rozbiorze jednakże  czynności 
jSo sejmu, uważamy, iż au to r  nadto mały k ładzie nacisk, na ową 

s*a\vną konfederacyę warszawską spisaną naówczas, a k tó ra  na 
Wzór pokoju Augsburgskiego, stanowiła  ugodę religijną z dyssyden- 
taifli zawartą, i mimo protestacyi prym asa i całego duchowieństwa, 
dokonanćj za namową Grazianiego, przez wszystką szlachtę i senat 
świecki, jednomyślnie przyjętą  została. J a k  powiadamy, pan P. 
*'adto pobieżnie trak tu je  tak  ważny przedmiot, fakt ten bowiem 
°kazywał głęboki zmysł polityczny narodu, który, aby uniknąć owych 
Walk i sporów religijnych, sprowadzających tak  fatalne w innych 
f a j a c h  następstwa" „aby się z tćj przyczyny między ludźmi sedycya 
jutowa szkodliwa nie wszczęła“ powiada owa ugoda, ogólną ogła- 

¡a tolerancyą religijną. F ak t  ten podnieść należało, tymczasem 
alfi o nie znajdujemy tutaj rozbioru dokładnego owego aktu, 

1 nawet przytoczono uie są wszystkie punk ta  pomienionćj ugody.
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Ostatnie wreszcie rozdziały pracy p ana  P. poświęcone są 
elekcyi króla Henryka.

Taką jest treść całego dziełka. Zastanowiwszy się jednak 
nad realną wartością tćj pracy, i chcąc odpowiedzieć na pytanie, 
któreśmy sobie zadali, czy drobnym  tym przyczynkiem, nauka  dz ie 
jów naszych postąpiła, odpowiedzićć nam wypadnie, iż pan P., mając 
tak bogate i cenne źródła, nie odpowiedział zadaniu, jakie wziął 
na siebie. Po  jakkolwiek w kreśleniu wypadków politycznych, 
w zebraniu najdrobniejszych nawet szczegółów dużo pracy dołożył, 
to jednak  nie odmalował nam dokładnie charak terys tyk i osób, 
stronnictw i instytucyi, i tym sposobem nie wykazał głównych cech 
epoki, ujętej w tym obrazie. P raca  pana  L\ jako dziełko podręczne, 
pożyteczną być może, w każdym jednak razie, dzieje pierwszćj elekcyi 
wyczerpanśmi tu  nie są, a fakt tak wielkićj doniosłości historycznej, 
szczególniej pod względem swych następstw, zasługiwałby na po
ważniejsze i bardzićj umiejętne opracowanie l).

K. P .
Zaw adyńce 18 7 2.
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Pamiętnik Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu, nakładem  Bi
blioteki Kornickiśj T. 1 i 2 z roku 1871 i 1872.

Obecnie ukazał się już tom 2gi Pamiętnika nauk ścisłych, a d o 
tąd  n ik t u nas nie podjął trudu  zdania  sprawy z tćj nowćj, a  ze 
wszech miar ważnćj publikacyi; co tein więcćj zadziwia, źe niepodobna 
aby ona nie zwróciła na siebie uwagi naszych matematyków-, niech 
więc wolno mi będzie podać choć pobieżny rozbiór tego pisma.

W roku 1870 d. 30 kwietnia założone zostało Towarzystwo nauk 
ścisłych w Paryżu pod opieką i s taraniem hrabiego Jan a  Działyńskie- 
go, któremu za to hołd ogółu należy.

' )  Żałow ać p o trzeb a , io  szanow ny a u to r  pow yis*ogo spraw ozdam » 
nie zna dzieła M arkiza de Noailles, k tó ro  rzuca wielkio św iatło  na ten  okres 
dziejowy. P odajem y tu n o ta tk ę  b ibliograficzną o tćj ważnćj p racy .

H enri de Valois et la P ologne en 1 5 1 2 , p a r  le M arqu is de Noaille«- 
(Tom e I . Paris. M ichel Lèvy frèros 18G 7, w 8 -ce  2 k . n ie l, i 41 8 s tr . z rycina
1 mappu P o lsk i. T om e I I  2 k. n iel. L 5 0 2  s tr . z tab licą . N a końcu: Par*® 
J .  Clayo im prim eur, rue 8t. Uùnoit. Tome I I I  documens et pièces justification» 

1 > 6 ^8  str ., na  końcu Pari«  im prim erie de K. M a rtin e t) .

l ’rzyi>. lied. Bxbl. IVarsz.



Towarzystwo założyło sobie za cel główny, publikacye dzieł ma
tematycznych i rozszerzenie znajomości nauk ścisłych przez wydawni
ctwo Pamiętnika, którego dwa tomy mamy przed sobą.

W dawniejszych czasach mieliśmy objawy ciągłe podobnój 
działalności, a nie mając pod rę k ą  materyałów ograniczymy się tylko 
pobieżnóm wspomnieniem, a najprzód w Krakowie wychodził Rocznik 
Towarzystwa Naukowego krakowskiego, którego istnienie najdłużćj 
trwało i przeciągnęło się stale do obecnśj chwili; w Krzemieńcu ćwi
czenia naukowe, w Warszawie Rocznik Towarzystwa przyjaciół nauk, 
zastąpiony następnie przez Pamiętnik nauk ścisłych, a w końcu przez 
Bibliotekę W arszawską, w których mamy wiele artykułów m atem a
tycznych pisanych przez p. Augustyna Frączkiewicza, Jana  B aranow 
skiego, Prażmowskiego, Jastrzębowskiego i innych: nakoniec acz 
krótko ukaza ł  się Dziennik politechniczny.

W  tych to publikacyach peryodycznych mamy wszędzie język 
Matematyczny wyrobiony i zgodny z wykładami na jakich ksz ta łc iły  
się pokolenia całe, w licznych szkołach, czterech akademiach, k u r 
sach dodatkowych, dwóch szkołach wyższych i jednćj szkole poli- 
techniczśj.

Tak więc u nas nauki matematyczne były zawsze uprawiane na 
równi z innemi naukami i chociaż mało mamy dzieł klassycznych 
w tych przedmiotach, czemu dziwić się nie można wziąwszy na uw a- 
89 ogromne koszta i trudy  wydawnictwa, język matematyczny je d n a k  
urobił: się w całćj swój pełni i na tćm polu  odznaczyli się szczególnie 
jasnością, jęd rnością  i świetnością języka: Jędrzćj Gawroński, Jan  
«niadecki, Poliński i inni, a  w ostatnich czasach Augustyn F rączkie-  
wicz professor b. Uniwersytetu Warszawskiego, następnie kursów do
datkowych, pedagogicznych i Szkoły głównćj.

Oni to wykształcili całe pokolenia i utworzyli język ścisły i ja- 
sny> a którego uczyć się wypada z dzieł wydanych i rozpraw szcze
gólnych umieszczanych w wyżćj wymienionych pismach.

Przybywa nam obecnie nowy Pamiętnik, którego z radością witamy.
Nim jednakże wejdziemy w szczegóły samćj publikacj i, musimy 

zastanowić się nad najważniejszą kwestyą, to jest  czy pamiętnik ten 
odpowiada ściśle warunkom założonym sobie przez Towarzystwo, 
^iie będziemy wchodzili tu w roztrząsanie  ustawy Towarzystwa umie- 
szczonćj na początku tomu pićrwszego, lecz po przejrzeniu rozwa
ż a m  dwóch tomów które mamy pod ręką , zwrócić musimy uwagę na 
najważniejszy dla n a s  przedmiot jakim  jest czystość i scisłość języ 
ka matematycznego. , .  . . , . , ,

Towarzystwo w art. 56 założyło sobie w ocenieniu dzieł brać 
Pod uwagę między innemi poprawność języka, w a r t .  69 ma starać 
się o rozwój języka naukowego. 1 u zaraz nastręczają  się dwie uwa- 
R*, czy Towarzystwo w wydawnictwie dz ie ł  pod jego kierunkiem  wy
wodzących i układu samego Pam iętn ika  kieruje się tenii zasadami
1 co rozumie przez rozwój języka naukowego.

KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 193

9 rł
Tom II. KwltoidA 1873 r.



194 PIŚMIENNICTWO

Nauki ścisłe, a między temi szczególnićj nauki matematyczne 
posiadają dwa oddzielne j gzy ki: jeden który można nazwać omownym, 
drugi symboliczny; p iśrw szyjest  wyrażeniem w mowie zwyczajnćj praw 
naukowych, do którego należą orzeczeczenia i wyrazy czyli ten n in a  
naukowe; drugi jes t  wyrażeniem tychże praw w symbolach i w zna
kach szczególnych, które stanowią to, co zowiemy algorytmem.

Jeden i drugi język  kształci się wiekami i rozwój obu idzie 
równolegle z postępem i rozwojem samych nauk; lecz jak  nauki ma
tematyczne odznaczają się przedewszystkićm od innych nauk śc isło
ścią, przeto rozwój języka naukowego nie może i nie powinien pole
gać na tworzeniu coraz nowych wyrazów w miejsce dawnićj p rzy ję
tych w nauce, gdyż na tćm traci ścisłość matematyczna, jasność wy
kładu i zrozumiałość przedmiotu, pod karą ,  że dzieła takie nie bę
dąc czytano przez publiczność muszą iść w zapomnienie, pochłania
jąc  bezpożytecznie prace i koszta wydawnictwa.

Pod rozwojem więc języka matematycznego powinniśmy rozu- 
inićć rozwój jego równoległy i odpowiedni rozwojowi samych nauk 
matematycznych.

Lecz jak  mamy dwa języki matematyczne, tak dwa kierunki 
równoległe kształcenia się każdego w swoim zakresie.

Język  omowny musi zawsze być językiem narodowym i urabiać 
się zgodnie z duchem języka zwyczajnego i z całą  oględnością chro
nić nam się wypada przedewszystkićm, tworzenia nowych wyrazów 
w miejsce już używanych i przyjętych w nauce, a w tworzeniu nowych 
w miarę rozwijania się różnych gałęzi matematycznych winniśmy być 
bardzo oględni. Nauki matematyczne szczególnie, że tak  się wyrazi
my, są zachowawczćj natury, już sama ich ścisłość nie znosi dwuj- 
znaczności, nowości a tćm więcćj trywialności.

Ścisłość i szczególna jasność języka oinownego, nieustępująca 
w niczćm innym narodom, utworzonego przez Jęd rze ja  Gawrońskie
go, Śniadeckiego i innych, sprawia że icli język powinien być pun
ktem wyjścia w rozwoju dalszym języka naukowego, równolegle do 
rozwoju samych nauk i w tćm znaczeniu tylko możemy pojmować cel 
artykułu  69 ustawy Towarzystwa.

Czy więc Towarzystwo odpowiedziało założonemu celowi zoba
czymy, zestawiając różne wyrazy stanowiące język  matematyczny P a 
miętnika.

W  tomie I rozprawie 1, p. Gosiewski używa wymnoiyć  zamiast 
pomnpżyb,pro8iosoian zmms&^pryzma, graniastosłupikaM a  bryła  ogra
niczona płaszczyznami jes t  prostościanem, gdyż ma proste ściany; 
przeto wyraz ten niestosowny dla graniastosłupa lub pryzmy.

W rozprawie 3 u 4 p. Zmurki użyte wyrazy: dowód na twierdze- 
me, w naszym języku mówi się dowodzić czego a  nie na co;  tamże 
użyto wyrazy, nowe; względność zamiast związek: względuość nie jest  
równoważna z związkiem; znacznik za znak, s/cazni/c; wzlcazuje on od- 

zmenie ilości podobnych, a  sam nic nie znaczy i znacznikiem być
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nie może; ilości rzetelne za rzeczywiste; okreśnilt różniczkowy za znak
różniczkowania.

P. Źmurko używa jeszcze wyrazów, ilości pierwszorzędne drugo 
rzędne i t. d. W tom. 2 rozprawie 2 p. Trzaska używa dla oznaczenia 
tychże samych ilości wyrazów zbiorowe jedno , dwu i t. d. wielo wy
miarowe: z tąd  ilości które nazywamy urojone zowią się tam raz  d ru 
gorzędne, drugi raz  dwu wymiarowe.

Ilości dwu, trzy  wymiarowe p. Trzaski mieszają się z ilościami 
dwu trzy wymiarowemi rzeczywistemi, jakiemi są powierzchnie czyli 
Pola i objętości rzeczywiste; mamy więc tu  zupełne pomieszanie po
jęć. Jak  nazwy pierwszo, drugo i t. d. rzędne, tak  nazwy jedno dwu 
i t. d. wymiarowe nie są, dobrze utworzone, właściwie mają one ozna
czać ilości zbiorowe, wyrażające zebranie razem za pomocą znaków 
dodawania i odejmowania ilości nie jednorodnych czyli różno gatun
kowych, można więc właściwićj je  nazwać jedno, dwu i t. d. gatunko- 
wemi lub rodzajoweini.

W tćjże ostatnićj rozprawie p. T rzaski mamy nowe wyrazy: 
funkcya jedno wartościowa (mono drome), jedno pochodna (monogene), 
doskonała (synoctique); mybyśmy woleli pozostać przy wyrazach ł a 
cińskich i greckich przyjętych przez Cauchego, ja k  wprowadzać no. 
vvę źle rzeczy malujące. Tamże jeszcze funkcya okresowa, okres za
miast peryodyczna i peryód: okres w naszym języku nieznaczy peryo- 
du, okres jes t  całością w sobie skończoną niepodobną do następnych 
całości; z tąd  w historyi mamy okresy lat niezawierające jednak tćjże 
samój ich ilości, gdy przeciwnie peryód ma znaczenie całości powta- 
rzającćj się stale i niezmiennie. I)alćj w tom. 1 rozprawie 3 i 7 
P' Żinurko i T rzaską  używają wyrazu nowego wyznacznik (determ i
nant); jeżeli tak  będziemy tłumaczyli wszystkie wyrazy, jakże potra- 
*hny dobrać nowo na oznaczenie rozmaitych rodzai tychże d e te r 
minant, a które Aglicy i Francuzi nazywają: in variant,, covariant 

cr,tani, discriminant,, cmanant, contreoariant, i t. d. lub Uessien,
Jacobien i t. d.

Nakoniec w pochwalonych krytykach dzieł p. Niewęgłowskiego, 
Umieszczonych w Pamiętniku, Towarzystwo zdaje się zgadzać na 
Wszystkie nowe wyrazy w dziełach tych zamieszczone, a z których 
niektóre poniżćj przytoczymy.

Widzimy tu w ogóle wyrazy źle utworzone i po kilka wyrazów 
lla oznaczenie jednego przedmiotu; Pam ię tn ik  więc nie zaleca się po
prawnością i czystością języka omownego: zobaczmy jeszcze j a k  jes t  
rozwinięty drugi język symboliczny.
. . Język  symboliczny jes t  językiem wszech ogólnym i dotąd jest 
J°don dla wszystkich narodów; wypełnia on w części dobrze w mate
matyce myśl, zaprowadzenia jednego powszechnego języka, do tego 
“¡°Pnia, że nawet znając mało jak i  język omowny, każde dzieło mate- 
e ty c z n e  rnoże być zrozumitinćin z samych symbolów czyli wzorów



w tych dziełach zawartych: zmieńmy symbola, a rzecz najłatwiejszą 
staje się naraz niezrozumiałą.

Jak  dalece czystość języka symbolicznego jes t  potrzebną, do
wodem tego są, niektóre dzieła niemieckie, w których autorowie za
miast przyjętych liter łacińskich i greckich wprowadzają litery nie
mieckie w znanych formułach, przez co wprowadzają niejasność, tak 
że prawa które przez samo spojrzenie są zrozumiałe, napisane w j ę 
zyku symbolicznym ogólnie przyjętym, potrzebują wielkićj uwagi, aby 
się z niemi oswoić, gdy w nie wprowadzimy nowe litery, a odrywa
jąc uwagę od samego przedmiotu, utrudniają jego zrozumienie.

Pzykład tego widzimy jeszcze w(dziele p. Żm urki „W ykład  
matematyki na podstawie ilości o dowolnych kierunkach. Lwów
II tomy 1864 r .“ gdzie autor przedstawia zasady matematyki, lecz 
przez wprowadzenie nowych symboli, które zwłaszcza dla początku
jących są nie przystępne, a przytćm użycie języka niepoprawnego, 
tak  rzecz zaciemnił, iż nie możemy się dziwić, że ono nie weszło 
w użycie.

Język symboliczny przyjęty u nas oddawna i używany, jest  taki 
jak  we wszystkich krajach; jeden tu  zdaje nam się popełniono błąd  
przez wprowadzenie symboli nowych na wyrażenie linii trygonome
trycznych i łuków: wst, dos, sty  i t. d. zamiast powszechnie używa
nych sin cos tan... i t. (1. a dalćj łuk  wst, zamiast aresin i t. d., tak  
że nasze dzieła matematyczne w języku symbolicznym odstępują od 
tćj jego własności którą  nazwaliśmy wszech ogólnością.

Zobaczymy ja k  się wywiązuje w tym względzie Towarzystwo: 
w wydawnictwie Pamiętnika w tomie I. na kart.  52 i następnych 
wprowadzono zostały symbole:

sin, cos, tan i t. d. 
na  karcie zaś 123 i następnych znajdujemy znowu symbole:

wst, dos, sty  i t. d.
Towarzystwo więc przyjmuje podwójne znakowanie, czyto wy

pełnia warunek jasności języka i ułatwia zrozumienie rzeczy, wątpi
my; nam się zdaje, że obowiązkiem Towarzystwa i to koniecznem jest 
przyjęcie stałego znakowania, a obowiązkiem głównego redaktora 
pilnowanie, aby rozprawy ogłaszane w Pam iętn iku  były pisane stale 
jednym symbolicznym językiem. W języku omownyin możemy po
zostać z nazwami wslawa, dodawa, i t. d .,lecz w symbolicznym powin
niśmy pisać sin, cos i t. d.

W ogóle więc zarzucić zmuszeni jesteśmy Towarzystwu, brak 
znajomości dzieł matematycznych polskich, luźne i nieodpowiednie 
ścisłości matematycznćj tworzenie wyrazów, niejasność języka omow
e g o ,  chwiejność w używaniu symbolów matematycznych; te to wady, 
pominąwszy inne, mogą łatwo sprawić, że cel założonj przez Towa
rzystwo zebrania i spożytkowania dla kra ju  sił  naukowych, a w wy- 

awmctwie dzieł rozpowszechnienia znajomości nauk ścisłych i za
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chęcenia uczących się do uprawy tych nauk, będzie chybiony i z tych 
Powodów nie będzie winą naszą owa obojętność na dzieła matematy
czno pisane po polsku i łatwo wytłumaczyć się daje to posługiwanie 
się dziełami klasycznemi w obcych językach (T. II  k a r ta  443), na 
które skarżą się członkowie Towarzystwa.

Dla tych wad nie tylko sam Pamiętnik ale i dzieła wydawane 
przez Bibliotekę Kórnicką, które są jeszcze bardzićj przepełniono 
Podobnemi wadami, mogą się stać nie użytecznemi dla nas i jak  wiele 
innych przedsięwzięć, zmarnowaniem pracy i funduszów tak  szczo
drze udzielanych przez ludzi światłych i znakomitych, spieszących 
nam w pomoc, przez naszą własną wadę, ubiegania się za oryginal
nością.

Wszystkie te wady przedstawiamy uczonym członkom Towarzy
stwa nie w celu prostćj krytyki, lecz z gorącćm życzeniem, aby p ra 
ce ich osiągnęły zamierzony cel Towarzystwa, aby zwrócić ich świat
eł uwagę na błędy, które być może bezwiednie wcisnęły się, tćm wię- 
cćj że one są do poprawienia w dalszym ciągu publikacyi, i mamy 
niepłonną nadzieję, że następne dzieła i sam Pam iętn ik  będzie s ta 
ranniej redagowany, że język tak  omowny jak  symboliczny będzie sta
le przyjętym na podstawie jego rozwoju u nas historycznego.

Może zanadto rozszerzyliśmy się nad częścią językową P a 
miętnika, lecz ona dla nas zdaje się być najważniejszą częścią tćj no- 

i ze wszech miar ważnćj publikacyi; wypada nam te raz  wejść bli- 
ż(\j w jćj szczegóły.

Tom pićrwszy Pam iętnika zawićra prócz ustawy Towarzystwa 
umieszczonćj na początku, dwie rozprawy: „O sprężystości ciał stałych 
Jednorodnych“  i „O funkcyach jednoczesnych i jednogatunkowych.“ 
W pićrwszćj rozwija autor nowe i obszerne poglądy o naturze ciał 
sprężystych jednorodnych opierając się głównie na pracy mechanicz
nej sił wewnętrznych działających w ciele, bez użycia żadnych hypo- 
tez szczególnych o działaniu sił, wyprowadza wiele twierdzeń waź- 
nych i wniosków zasługujących na uwagę matematyków.

Czy jednak  notacya przy ję ta  przez autora  dla sił  wewnętrz
nych Tn Tn  2 '|3... jest  lepszą od używanćj przez Lamego, gdzie 
“kładowe normalne są oznaczone przez Nlt N2, N3 a  styczne (tangen- 
' e0  przez Tu Tt , 1\; lub przez Kirchhofa oznaczonych przez X x Xy, 

y«, Yy, Yz... lub jeszcze przez Cariolisa i Cauchego oznaczonych
i’rzez P x x  P xy  Px.....  bardzo wątpimy: najlepszą z tych notacyi
zdaje się być Cauchego.

Druga rozprawa odnosząca się do tegoż przedmiotu rozwija 
%'ólnie własności systemu funkeyi odpowiadających zadaniu, które au- 
t0r nazywa niewłaściwie [unkeyami jednoczesnemi.

Trudno nam się tu zgodzić na ogólne uwagi autora, że biorąc 
A p ra c e  mechaniczną wielomian stopni wyższych nad drugi przyj- 
. zicuiy do takiego ciała, które zmienia podczas swego ruchu swą na- 

r2 i wejdziemy w granicę chemizmu; albowiem, gdy ciało zmienia



swą naturę, nie może być inaczćj, tylko funkeye muszą przestawać być 
ciągłemi, a przez u tra tę  ciągłości i wszystkie wywiedzione prawa na 
téj podstawie ciągłości muszą się zmieniać; zdaje się więc, że na tćj 
drodze nie można dojść do praw ruchu jak ie  rządzą  w działaniach 
chemicznych.

Nie mogąc tu wchodzić w bliższe szczegóły, coby nas daleko za
prowadzić musiało, zwracamy uwagę naszych matematyków na tę 
piękną i obszerną pracę naszego młodego geometry.

Dalćj znajdujemy trzy prace mniejsze p. Trzaski. „O niektó
rych własnościach pewnego rodzaju funkcyi jednćj zmiennćj urojo- 
nćj“ , „Opewnćm zastosowaniu wyznaczników (determinant.) funkcyj
nych“ i „O nakreśleniu do trzech kół danych leżących na powierzchni 
jednćj kuli czwartego koła stycznego na tćjże powierzchni.“

W pierwszej autor rozwiązuje zadanie podane w Nouvelles A n
nales de Mathématique par Ter gnam et, Gerono na  r. 1862 na kar. 166
o pewuéj własności powierzchni rzutów, na dwie p łaszczyzny współ
rzędnych pionowych, krzywych, nakreślonych na walcu prostym, ma
jącym  za podstawę krzywą zamkniętą, daną nakreśloną na płaszczy- 
znie poziomćj współrzędnych, a których rzędne są związane p r z e z  
funkcyą urojoną syncktyczuą w obrębie tćj krzywćj danćj; w drugićj 
zastosowanie determ inant funkcyjnych do oznaczenia czy między da- 
nemi funkeyami wielu zmiennych i nie zależnych zachodzą pewno 
związki niezależne od tych zmiennych i w jakićj one są liczbie; 
w trzecićj rozwiązuje analitycznie zadanie oznaczenia koła s t y c z n e g o  
do trzech kół danych na powierzchni kuli i to rozwiązanie stosuje do 
zadań oznaczenia ko ła  opisanego i wpisanego w tró jką t  kulisty.

Mamy tam  także dwie rozprawy p. Żmurki: jedną, dowód twier
dzenia llessego o wyznaczniku funkcyjnćm“ i „przyczynek do teoryi 
naj większości i najmniejszości funkcyj wielu zmiennych“  i p. Franke 
„o względnościach (związkach) wykreślnych zachodzących między 
nutami systemów geometrycznych. “

Dalćj p. Sągajły „rozbiór krytyczny dzieła p. Niewęgłowskie
go pod tytułem Artyinetyka z teoryą przybliżeń liczebnych i geome
tria“ poprzedzonym historycznym poglądem na s tan  geometryi.

W końcu na uczczenie pamięci czterechsetnćj rocznicy urodze
nia Kopernika, Towarzystwo ogłasza konkurs na zadanie „Ocenienie 
prac matematycznych Iloene Wrońskiego z wyznaczeniem nagrody 
1000 franków za najlepszą pracę w tym przedmiocie, nadesłać się ma
jącą najpóźnićj w dniu 12 lutego 1873 roku.“

W drugim tomie Pamiętnika zasługuje na szczególną uwagę 
Praca p. Kucharzewskiego „o astronomii w Polsce“ gdzie autor w ob- 
szernćj tćj pracy z eb ra ł  i ocenił wszystko co u nas na tćm polu ucz)- 
mono aż do ostatnich czasów. P ięk n a  to praca mogąca służyć z» 
m ateryał do głębszych studyów w tym przedmiocie i życzyćby nalc- 
zało aby podobnie zebrano i oceniono wszystkie prace tyczące się 
innych części matematyki.
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Dalój jeszcze pan Gosiewski w rozprawie „k ilka  uw ag o liczbie 
różnych wartości, jakie funkcya może przybierać wskutku przestawień 
zmiennych do nićj wchodzących“ , rozwiną,! kilka twierdzeń tyczą
cych się teoryi podstawień (substitutions).

Dalój mamy dwie prace pana Trzaski: „Kilka uwag tyczących 
się funkcyj wielowymiarowych“ i „Dowód pewnego tw ierdzenia ty
czącego się funkcyj wielowymiarowych okresowych (peryodycznych)“ .

W  pierwszćj au tor daje nam poznać nowego rodzaju ilości 
nazwane zbiorowemi, wprowadzone do matematyki przez matema
tyka angielskiego Hamiltona, a  których początek mamy w znako
mitych pracach Cauchego; i dowodzi twierdzenia następnego dla 
‘nukcyi dwu lub trzy gatunkowych: je że li ilości l gatunkowe ule- 
%nJą zwykłym  prawom dodawania algebraicznego, wtedy funkcya  
ljjch ilości nie będąca stalą i mająca skończoną liczbę wartości, dla 
"nżdej wartości zmiennej niezależnej-, nie może być ja k  l peryodyczną 
Cz!jti nie może mieć jak l peryodów różnych, rozumiejąc przez penjo- 
dy różne takie tylko, które nie są summami wielokrotności innych 
Pfryodów." W drugićj dowiódł podobnego twierdzenia ogólniejszego 
dla funkcyi l  gatunkowych o m zmiennych nie zależnych; dla któ
rych liczba peryodów nie może przejść iloczynu l m.

Pan  Żaliński w artykule „o nitroglicerynie i dynamicie“ przed
stawia nam własności i sk ład  nitrogliceryny ciała mocno explozyj- 

a wyrabianego w wielkiój ilości w Paryżu podczas oblężenia 
w braku materyałów palnych.
~ Nitrogliceryna składu C;) H® Az3 Ou została odkrytą  przez 
k°}>rero w 1847 roku i jes t  eterem azotnym gliceryny; dynamit 

jest mieszaniną nitrogliceryny i ciała obojętnego dla uczynienia 
łatwiejszą w użyciu i mnićj niebezpieczną. Dynamit posiada 

st°sunkowo większą siłę ja k  proch zwyczajny i szybcićj zapalny, 
a Drócz tego nie potrzebuje być zamknięty w naczyniu dla jego 
r°zerwania, dosyć gdy jes t  nad, obok lub pod przedmiotem umie
szczony, aby go rozerwać. Za ciało obojętne do składu dynamitu 
lli;y'va się piasku lub innćj materyi, najlepszą ma być glina wypalona 
w Piecach hutniczych.
*, Dalej jeszcze pan Sągajło podał „krytyczny rozbiór dzieła 

Skierskiego zasady rachunku różniczkowego i całkowego, T. I 
rachunek różniczkowy“ , nieco zarozwlekły, bo zawierający jednę  

2°cią część T. II Pamiętnika. Nakoniec jeszcze pan Gosiewski 
^m ieścił „przegląd krytyczny dzieła p. Niewęgłowskiego pod ty
c iem  Trygonometya z teoryą ilości urojonych i notami“ . Pobieżny 
¡ :'! Przegląd nie prostuje błędnych orzeczeń przez autora  użytych 

'ue stosownych wyrazów licznie wprowadzonych w miejsce dotąd 
’Wyjętych, jakoż wszystkie definieye podstawowe umieszczone na 
/ ’czątku dzieła w rozdziale I o funkcyach kołowych, jak  np. wstawą 
s je s t liczba dodatna lub odjemna, która m ierzy prostopadle spu- 

°*oną z jed n ej skrajności tego luku na średnicę przechodzącą przez



drugą skrajność, na które zgadza się p. Gosiewski, zawierają podwój
ny błąd; albowiem każdy łuk  musi mićć początek i koniec, o czćin 
autor przy mierzeniu łuków powiada, ale wprowadzając nowy wyraz 
w to miejsce, skrajność , zaciemnił rzecz, o k tórą  idzie; a dalćj liczba 
jest wypadkiem mierzenia pewnćj długości przez inną  długość wzię
tą  za miarę, a nigdy sama nie mierzy; należało więc powiedzieć: 
wsława luku jestto liczba dodalna lub odjemna wyrażająca stosunek 
prostopadłej spuszczonej z  końca luku na promień przechodząc]! 
przez początek luku do tegoż promienia, i tak  podobnie co do innych 
linij trygonometrycznych.

Fotrzeba było podobnież powiedzićć coś o wyrazach nowo 
tamże wprowadzonych, jak  np. ćwiercian (ćwiartka),postępnia (postęp)» 
ukośnik (kwadrat ukośny, romb), czopek (kołek), za wpisane kola 
(przypisane), graniastonny(graniastosłupowy), pierwiaslnik (znak pier
wiastkowy, radykał), zrzutować (rzucit),wielownik, podwielownik (wie
lokrotność, czynnik), pierwiastki wiclowne( wielokrotne), oś pierwiaslnu 
(radykalna), zbytek sferyczny  (przepełnienie sferyczne wyraz wpro
wadzony przez Śniadeckiego, odpowiedni wyrazom dopełnienie i speł
nienie) i tym podobne, które utworzone niezgodnie z duchem języka, 
lub niewłaściwie zastosowane do przedmiotu, u trudniają  czytani13 
dzieła, zkądinąd wiele zalet posiadającego; a nawet niemiło brzmią
ce, jak  np. w twierdzeniu 3 lub 4 § 87 u 89: „Gdy łu k  jest mniej
szy od ćwiercianu, różnica między tym łukiem, a jego wstawą jest 
mniejsza od ćwierci sześciana łuku“, lub też § 43: „Znając rzuty 
linii prostćj na trzech osiach prostokątnych otrzyma się jćj rzu t  na 
jakąkolwiek oś, rzutując te trzy rzuty  na tę oś i robiąc summę no
wych rzutów

Kończąc ten krótki nasz przegląd, w ogóle powiedzieć winniś
my, że oba tomy Pamiętnika pomimo usterek językowych, zresztą 
nielicznych, odznaczają się doborem artykułów, sumiennćm ich 
opracowaniem, a  przytćm pięknym drukiem i s tarannćm  wydaniem, 
co czyni je  ze wszech m i a r  godnemi czytania i r o z p o w s z e c h n i e n i a ;  
a tćm więcćj że  obecnie nie posiadamy peryodycznego pisma Jspe- 
cyalnie poświęconego naukom matematycznym.

W Lublinie. W. Witkowski.

2 0 0  PIŚMIENNICTWO

We^pazyana z Kochowa Kochowskiego Itubus incombustus, ¡¡rzez 
Dra: Władysława Wisłockiego we Lwowie, w drukarni Zakład11 

Naród. Im . Ossolińskich 1 8 7 2 , w 8-ce 58 str.

Studya naukowe nad życiem i pracami W espazyana K o c h o v \ -  
skiego, napisano i wydane w Warszawie 1871 r. przez Adama llzą- 
żewskiego, zachęciły Dra. Wisłockiego do zrobienia niektórych do-
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Pełnień w tym względzie. Oddając zasłużoną, pochwałę tćj sum ien
nej i gruntownie skreślonej monografii, dziwi się niepomału, że p. 
Rzążewski z taki], skrzętnością zbierając wszelkie szczegóły obcho
dzące Kochowskiego i nie znalazłszy nigdzie owego pisina Rubus in- 
combuslus, nie napotkał się przypadkowo z pielgrzymką do Często
chowy, którą  jeszcze w r. 1846 wydał uczony badacz Michał Baliński 
i uważaną do dziś duia za najlepszy i najdokładniejszy opis tego 
miejsca tak  pod względem historycznym ja k  i archeologicznym. 
Pracę tę  Balińskiego skrócił potem Józef Lompa p. t. Przewodnik dla 
odwiedzających Częstochowę i ogłosił drukiem 1860 r. w Warszawie. 
W obudwóch tych dziełach, a osobliwie tćż w piśmie Balińskiego jes t  
Podany dokładnie ty tu ł owego Rubusn  bezimiennie wydanego i nadto 
Baliński wydrukował list Kochowskiego pisany w Goleniowach dnia 
22 października 1693 r. do prowincyała Jasnogórskiego, przy k tó 
rym przyłączył i egzemplarz swego dzieła, a który najlepićj udowa
dnia, że sam Kochowski był jego autorem. P rzy tśm  Dr. Wisłocki 
dodaje że i Helleniusz (Iwanowski) wydając w Paryżu 1852 r. p a 
miątkę swój pielgrzymki do Częstochowy, również nie znał wcale 
daleko ważniejszćj i gruntowniejszćj pracy Michała Balińskiego.

Dr. Wisłocki podał nam bardzo s tarannie  dokładną treść i we
wnętrzny uk ład  owego pisma Kochowskiego p. t. Rubus incombustus, 
którego jeden  egzemplarz znajduje się w Bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie. Kochowski napisał swe dziełko ni to wierszem, ni prozą 
zwykłą lub rymowaną, lecz jakąś  mięszaniną tego wszystkiego razem. 
Nadto okrył je  na  zewnątrz szatą panegiryczną, przezco utworowi 
swemu odją ł napozór wszelką wartość i samochcąc skazał go na z a 
pomnienie. Styl i łac ina  sama odpychają każdego o d c z y ta n ia ,  tóm 
więcćj, że ów niesmaczny t ra k ta t  teologiczny żadnych nie podaje szcze
gółów odnoszących się do samego pożaru, lub tćż do historyi obrazu 
N. Maryi P. Częstochowskiej. Z tego wszystkiego okazuje się, że 
najmniejszego nie poniosła uszczerbku historya przez późniejsze po
znanie tego dziełka, i dla samego au tora  nie przysparza wcale wyż- 
szćj chluby. Kochowski gorący katolik był przytem z gruntu zabobon
ny, wierzył w to wszystko co kościół do wierzenia podaje, a nadto 
wierzył w klimaktery i w to wszystko co się łączyło z tym zabobo
nem. Dr. Wisłocki wyjaśnia nam z wszelką gruntownością, jak  we 
Wszystkich pismach Kochowskiego te lata klimakteryczne ważną od
b y w a ły  rolę, przypisując woli Opatrzności ich moc i działanie i stro
jąc swój zabobon w pobożną szatę katolicką. Największy ten 
wpływ klimakterów odbił się najwyraźniej w jego Psalmodyipolskiej, 
którój opis podaje nam także Dr. Wisłocki jako  mało dotąd znanćj, 
a nadto dopełnia przedruku tejże zrobionego przez Turowskiego 
w Bibliotece polskiej, gdzie opuszczony jcst_ wiersz łaciński mieszczą. 
cy się w pierwotnćm wydaniu na ostatnićj karc ie  w dwie kolumny 
wydrukowany; mniema bowiem, że Turowski miał pod ręk ą  bardzo 
zniszczony egzemplarz drukując ową psahnodyę.

Tom II. Kwiecień H73 r. 2 6



W każdym razie słuszna należy sig od nas wdzięczność Dr- 
Wisłockiemu za ten przyczynek bibliograficzny z tak im  trudem 
i mozołem dokonany. £
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W A R S Z A W A .

•— Warszawa. Marzec 1873 r. Myśl obchodu uroczystego czte- 
rechsetnój rocznicy urodzin Kopernika, szeroki rozgłos zyskała, nietylko 
u nas ale-i w postronnych krajach. Podaliśmy już szczegółowy opis ob
chodu tego w Warszawie, teraz wspomnieć! nain należy, jak był w innych 
miastach polskich odbyty, a zarazem u pobratymców naszych Czechów 
i we Włoszech.

W  Kaliszu organ prassy iniejscowój tak nam szczególowie opisuje: 
„O godzinie 1 0 '/2 z rana uderzyły dzwony kościołów miasta zwo
łując na nabożeństwo do kościoła ś. Mikołaja. W  świątyni tej przystro
jonej w wieńce i świerki, ustawiony byl przy wejściu do presbiteryuin 
wielki transparent z portretem Kopernika i napisem. O godzinie 11 roz
poczęła się suma celebrowana przez ks. Lipskiego, kanonika katedralne
go i infułata chockiego, któremu asystowało sześciu kapłanów w bogatych 
kapach, przyniesionych z miejscowego kościoła P. Maryi; w liczbie tych 
kapłanów był Jks. kanonik Kobyliński, proboszcz Kliczkowski, którego 
staraniu zawdzięczaliśmy tę wielką pontyfikaIność nabożeństwa. Przed 
sumą jak i w czasie nićj odbywały się liczne msze św. przy różnych oł
tarzach. W  czasie sumy zajmowali dwoma rzędami całą długość pres- 
biteryum, kapłani świeccy tak miejscowi jak i przybyli z okolicy, w licz
bie ckoło 30, oraz tutejsze konwenta 0 0 .  Franciszkanów i Reformatów- 
Muzyka złożona z miejscowych amatorek i amatorów, oraz artystów, wy
konywała w czasie nabożeństwa utwory kościelne, a prześliczny śpiew 
dwóch amatorek harmonijnemi tony rozbrzmiewał po starożytnój świąty
ni- Jks. Kwiryn Służewski reformat, powiedział mowę stosowną do ob
chodu. Po sumie odśpiewano było przez kapłanów „Te Deum.“

„Kościół przez ciąg całego nabożeństwa tak był przepełniony pobo- 
nymi, żo literalnie, nie hyło w nim już miejsca: wielu nawet ze staro- 

zakonnych przyglądało się obrzędom. W dniu tym czud było w mieście 
naszem jakąś atmosferę świąteczną; w czasie nabożeństwa niektóre ze 
sklepów pozamykano; obrzęd skończył się po godzinie 1-ćj. Uczniowie
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szkół miejscowych o godzinie 11-tój z dozwolenia Kuratora Okręgu 
Naukowego Warszawskiego, od lekcy i uwolnionymi zostali. Przed go
dziną 3-cią wielka liczba powozów i osób dążyła ku b. hotelowi polskie- 
lnu> na którego sali miały się odbyć odczyty. Sala ta  ustrojona w wień- 
Ce i transparent z portretem Kopernika przeniesiony z kościoła, przyjęła 
Wielką liczbę słuchaczy. O godzinie 3 ' / 2 rozpoczęły się odczyty, naj
przód odą wygłoszoną przez p. Adama Cbodyńskiego patrona tutejszego 
trybunału, następnie odczyt o Koperniku miał p. Alfons Parczewski 
t;*kże patron, a na zakończenie oddoklamował dytyramb p. Stefan Giller 
Professor kaliskiego gimnazyum.

„Po ukończeniu odczytów, tak oda jak  i dytyramb rozdane były 
°becnej na odczytach publiczności. Tak się zakończył dzień poświęcony 
Pamięci Kopernika. Wedle pierwotnego zamiaru, miał się on uwieńczyć 
Wspólną ucztą; zamiar ten przecież zmieniono, ze względu, iż pożyte
czniej będzie wydatek na wieczerzę ponieść się mający, a złożony przez 
Z|lPisy, dołączyć do funduszu Kopernikowskiego w Warszawie na taki 
®!lni cel, na jaki ma być tamten przeznaczony. Fundusz (po k. 30 za 
“det) z odczytu, oddany będzie na wpisy dla niezamożnych studentów 
8'ninazyum kaliskiego.“

W  innych miastach solennem nabożeństwem obchodzono. Czaso- 
N m a  ¡Ilustrowane jak Kłosi/ i Ti/godni/c Uluslrowane, szczegółowe po- 
^ l y  sprawozdania o obchodzie jubileuszu Kopernikowego w Krakowie, 
^'vowie i Toruniu.

W  Czechach, hasło po temu dało „Towarzystwo matematyków 
hesk ich“ mające swe siedlisko w Pradze. Za ich przykładem poszli po
r o n n i  przedstawiciele inteligencyi miejscowój i również urządzali obcho- 
X’ W ten sposób się stało że na pięknćj ziemi czeskiej, w jakich stu 
’’nejscowościach, obchodzono uroczystość Kopernika. Korrespoudent 
Gazety Warszawskiej pisze:

,,Od Pragi do jakichś tam Horzic, Roudnicy lub Plzna, wszystkie 
°b(;łiody nosiły na sobie charakter najwylączniej słowiański, a bliżej cze- 
*'» Niemcy bowiem tutejsi, mszcząc się na Czechach za nieobchodzenie 

'v r- Z. rocznicy przemieszkującego niegdyś w Pradze Keplera, całkiem 
usunęli od wszelkiego udziału w uroczystościach Kopernikowych. 

'-'bcliody te prowadzone przez Czechów, nie wyjmując nawet głównego 
'v dradze w gronie Towarzystwa Matematyków Czeskich, były w po- 
^ Szechności nader skromne, ale za to pełne szczerości, serdeczności 
1 Rwobody, stokroć milszój od najpompatyczniejszćj krochmalnej niewoli 
^czys tośc i  urzędowych, a nadewszystko były dziełem nie czyjegoś wy. 
Mikowego przedsięwzięcia, lecz ogółu ukształceńszyeh mieszkańców da- 
. j miejscowości. Przystrojenie obranego na obchod lokalu zielenią
1 Wizerunkiem Kopernika (zwykle do tego używano artystycznej, wielkich 
Umiarów litografii Tytusa Maleszewskiego), światło i inne drobne po- 

(|r.Zeby opędzano ze składek po kilka groszy, i w większej części obcho- 
ti°"r to stanowiło całkowity wydatek. W  pewnych miejscowościach, jak 

Pradzo, obchodowi towarzyszyły oszczędne uczty składkowe, na
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których rozumie się niepodobna było uniknąć przymówelc schodzących 
z wysokości gwiaździstych do dzisiejszego położenia politycznego, ani 
tein bardziej ostrych docinków Niemcom, równających się nieraz świe
tnym epigrammatom Havliezka. Najważniejszą jednak chwilę każdego 
obchodu stanowił odczyt o życiu, pracach i zasługach Kopernika. Nie 
wszystkim tym odczytom przewodniczyła odpowiednia rozległość wiedzy, 
ale to niezawodna, że ani jednemu prelegentowi nie zbywało na uczciwéj 
chęci, a najmniej zbywało jej tym, których ofiara była najskromniejsza. 
W Pradze wystąpił z odczytem uczony w całćm znaczeniu i znany w li* 
teraturze matematyk, professor Studniczka; gdzieindziej miewali odczy
ty rozmaici nauczyciele szkół średnich i niższych; gdzieindziój jeszcze 
obowiązek wyliczania zasług Kopernika brali na siebie ,,fararzeu (pro
boszcze); były zaś i takie miejscowości, gdzie wójt gminy lub burmistrz 
miasteczka po prostu odczytywał zgromadzonym ogłoszoną w styczniu 
broszurę Durdika O vclikèm hviezdàrzi Kopernikowi, ale odczyt konie
cznie być musiał. Stowarzyszenia nauczycieli, stowarzyszenia c zy t e l n i  
gminnych, kluby czyli tak zwane tutaj „besedy,“ nawet pensye żeńskie, 
nawet stowarzyszenia śpiewaków i gimnastów przykładały się w miarę 
środków do uświetnienia uroczystości. Muzyka, śpiew, a w kilku miej
scach nawet taiice ochocze, świadczyły o radości Czechów i Czeszek 
z urodzenia Kopernika przed czteremastu laty. Co większa, nawet 
w Wiedniu i w Monachinm, na uroczystościach wyprawianych przez za
mieszkałych tain Polaków, Czesi z pomiędzy innych Słowian pierwsze 
zajmowali miejsce. Z e  składek na urządzenie obchodów ukazały się 
w wielu miejscach pozpstnlości, któro poprzesyłane do Towarzystwa Ma
tematyków Czeskich utworzyły razem sumkę około 200 zlr., przeznaczo
ną na wydawnictwo prac matematycznych. Fakcik to napozór drobny, 
ale pomyślcie przy nim o niemieckiej skrzętności Czechów, a urośnie do 
większego znaczenia.“

—  We Włoszech jak korrespondent Gazet// Wars z a wskièj donosi, 
Rzym, Padwa i Bononia, a łącznie z temi przesławnemi w s z e c h n i c a m i  
Uniwersytety w Ferrarze i Obserwatorya w Medyolanie i Florencji, olv 
chodziły uroczyście jubileusz polskiego astronoma. Dr. Artur Wołyński 
dla odżywienia pamięci jpgo wydał własnym nakładem rozprawę p.
„Cenni Biografiei di Nieolo Copernico dettati dal) doi. Artur o Wołyń
ski, Firenze. Tipogra/la Editrice DelFAssociazionc 187,3" (w 8-ce str. 
48. Pracę tę poświęcił Kamilowi Flainaryonowi).

Uczony ten mąż wraz ze znakomitym rzeźbiarzem Wiktorem 
Brodzkim, przyłożyli się najwięcój do uświetnienia tego obchodu w Uni
wersytecie Rzymskim. Przytoczymy tu szczegółowy opis przez pomie- 
nionego korrespondenta:

., Odbył on się w wielkiej sali aula massima gmachu, który Koper- 
111 a. w 1500 roku widział w swoich ścianach. W głębi sali na podwyż
szeniu wznosił «¡g postument, *na którym stało popiersie naszego astro- 
nonm t łnta Wiktora Brodzkiego, znano już wam z ryciny umieszczonej 
w a endurzu Jaworskiego. Postument ton został ozdobnie ubrany
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w kwiaty i wawrzyn przez samego rzeźbiarza, który za własne pieniądze 
naknpił także mnóstwo najrzadszych kwiatów, albowiem rada uniwersy
tecka, która za darmo popiersie miała, oświadczyła była z góry, że ani 
grosza na kwiaty lub na jakąbądż inną ozdobę nie wyda. Dzięki temu 
Panowie Niemcy nie mieszali się także do tego obchodu, pewna ich licz
ba tylko była przytomna uroczystości, ale żaden Niemiec nie wyrzeźbił 
ani okazał dla jego pamięci tego gorącego współczucia jakie tylko wspól- 
Qa krew natchnąć może. Popiersie Brodzkiego malowniczo się rysowało 
Na ciemnych ścianach auli, oświecone z góry promieniem padającym 
z wysokich średniowiecznych okien. W  całym wyrazie tego oblicza było 
coś niewymownie młodzieńczego, natchnionego, ujmującego; zdawało się 
Ze mu mowy tylko braknie. Nad popiersiem wisiały w czarnych ramach 
dwa egzemplarze wielkiej fotografii współczesnego wizerunku Kopernika 
Przechowującego się we Florencyi, a na którym imię jego i nazwisko wy
pisane są wielkiemi głoskami. Na obrazie tym Kopernik jest nieco star
szy niż w portrecie Ghirłandaja i odmienny strój nosi.

Po obu stronach postumentu stały aksamitne krzesła dla ministrów
1 dostojników, po prawej stronie wznosił się pulpit dla mówców, a reszta 
sali zajęta była przez kilkadziesiąt rzędów krzeseł z jednój i drugiej 
Rtrony dla publiczności składającśj się z kwiatu intelligencyi włoskiój. 
Z przytomnych zasługują na osobliwą wzmiankę: pp. Lanza prezes rady 
ministrów, Scialoja minister oświecenia, de Falco minister sprawiedli
wości i podkanclerzy paóstwa, Gadda prefekt Rzymu i senator, wielu 
'•'nych senatorów i posłów, p. Correnti były minister oświecenia piszący 
w tej chwili obszerną historyę polską, książę Caetani kawaler najwyższe
go orderu Anuncyaty, słynny wykładacz Danta i syn jego książę Teano
2 Polki Rzewuskiej urodzony, poseł do parlamentu: wszyscy uczeni, lite- 
r'ici i dziennikarze rzymscy, wielu cudzoziemców.

Trzech mówców z kolei zabierało głos w wielkiej sali. Najprzód 
przemówił minister oświecenia radując się że nadszedł nareszcie dzieii, 
'v którym wolno oddawać w tych samych murach Kopernikowi hołd pu
bliczny. Rzekł, iż hołd ten czyni najwyższy zaszczyt nietylko wielkie
mu mężowi, którego potomność w podobny sposób uwielbia, lecz i samym 
J°Ro wielbicielom, albowiem wdzięczność dla geniuszu i talentu i zapał 
dbi nich, bywają miarą postępu i cywilizacyi narodów.

Następnie odezwnłsię p. Serafini rektor Uniwersytetu. Oświad- 
Czył, iż obowiązek uczczenia Mikołaja Kopernika ciąży osobliwie na 
r*yraski4j wszechnicy i na Rzymianach, albowiem bawiąc tu między 
«¡.ni, nieśmiertelny ten gość odkrył prawa świata. Jakoż rząd, obywa- 
teh\ prnfessorowie, uczniowie, naród włoski, wszyscy w zawody przybie
gają i kupią się w około popiersia wiekopomnego męża, a jednocześnie 
Kłosy włoskie, a mianowicie glos członka rzymskiego uniwersytetu pro- 
ossora Oceioniego, odzywają się w Toruniu. P. Serafini przypomniał, że 

Vviek Kopernika był oraz wiekiem powtórnego panowania Italii nad świa- 
01,1 całym, nie już jak dawniej orężem i podbojem, ale pogodną wszech

władzą geniuszu i nauki. Wówczas to nad Europą całą panowali pisa
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rze tacy jak Macchiavelli, Guicciardini, Ariosto i Ficino, w sztukach zaś 
Leonardo da Vinci, Tycyan i Rafael. Jednocześnie z Kopernikiem ge
niusz włoski, równie wielki jak nieszczęśliwy Jordan Bruno rozpoczynał 
tę zdumiewającą rewolucyę, jakiej w sto lat później miał dokonać Gali
leusz. Mówca dorzucił, iż odrodzone politycznie Włochy po trzech wie
kach uśpienia umysłowego, po długiem milczeniu dziejowym zajmują te
raz napowrót między narodami miejsce, które im się ze wszech miar na
leży i że obchód na cześć Kopernika, który jest  przysposobionym synem 
Italii, dowodzi najwymowniej tego ocknienia się. Już obce narody biorą 
na nowo Italię za rozjemczynię swych sporów, ą  ona im odpowiada za
dziwiającym przykładem szlachetności jednego ze swych książąt i czcią 
wyrządzoną jednemu z największych dobroczyńców ludzkości.

Nakoniec zabrał głos p. Dominik Berti były minister oświecenia, 
poseł do parlamentu i professor uniwersytetu, jedna z najznakomitszych 
głów tegoczesnych Włoch. P. Berti jest najpierwszym włoskim bada
czem dziejów Kopernika i Galileusza, tak jak jest jednym z najznako
mitszych dziejopisarzy swego kraju.

Mowa jego trwała blizko godzinę i była główną ozdobą obchodu. 
Gdy inni mówcy unikali troskliwie wszelkiéj wzmianki o narodowości 
Kopernika, p. Berti natychmiast Polakiem go nazwał, opisał sławę aka
demii krakowskiéj, życie Kopernika, podróże jego i prace w Bononii, 
Padwie i rzymskiej Sapicncyi, jak zwykle uniwersytet tutejszy nazywa
no. Mowa p. Bertego była równie głęboka jak plastyczna. Wzbudził 
on niejako Kopernika z przeszłości i wyprowadził na widownię szlache
tną jego postać, pełną życia, młodości, duchowego ciepła i nieśmiertel
nej piękności. Opowiedział jak niepewne badania kardynała Kuzy i jaś
niejsze nieco pojęcie o astronomii ojca Dominika Novary, otworzyły 
przed jego okiem nieznane widnokręgi, ale jak  on jeden rzeczywiście 
zgłębił i udowodnił prawa rządzące wszech światem. P. Berti przed
stawił wielką trylogię twórczej idei w trzech mężach będących jakoby 
trzema ogniwami jednego bozkiegołańcuchasilniepołączonemi między so
bą, w Koperniku, Jordanie Brunie i Galileuszu. Po polskim mistrzu 
jako piérwszy jego apostoł zjawia się zakonnik Bruno, niesie nieznane 
dotąd imię Kopernika aż na dalekie wybrzeża Anglii, księgą dlań świętą 
jest księga De rewlutionibus orbium coclestium , wraca z nią do Włoch, 
staje się obrońcą polskiéj idei, w obec władców Iizyinu. Nareszcie trzeci 
z kolei zjawia się Galileusz zo swym Nunzio Sidereo w ręku i ze swojém: 
A przecież się rusza! cppur s i muovc! Jako przeciwstawienie tych 
szerzycieli myśli naszój, myśli Kopernika, p. Berti malowniczo ścienio
na! postać głównego jej wroga i prześladowcy kardynała Bellarmina. 
Ogromne oklaski rozległy się w sali kiedy p- Berti zawołał, ie  teologia 
powinna nas uczyć nie ustroju i materyalnego mechanizmu nieba, ale 

rogi dusz naszych do niego.
Przy końcu uroczystości professor astronomii Respighi przemówił 

P0 ru^Sar' kiem pierwszego piętra, gdyż w rzymskim uniwersytecie jak 
w atykanie panuje w około wewnętrznego dziedzińca dwupiętrowy
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Portyk. Tam to odsłoniono zapuszczoną czerwonemi adamaszkowerai 
firankami wielką marmurową płytę z napisem w języku łacińskim, przy
pominającym wielkie zasługi Kopernika. P. Respighi pięknie mówił, 
lubo słabym głosem. Rzekł między innemi, że Stwórca umyślnie niebo 
Italii taką pogodą i przejrzystością obdarzył, by się oko wiedzy zagłębiać 
w nióin mogło i że Kopernik wpatrując się w to przeczyste rzymskie 
niebo, wielkie swe poczynił odkrycia.

Podczas całego obchodu w przestankach mów, muzyka municy- 
Piutn rzymskiego z kapitolu grała na dziedzińcu uniwersyteckim.

—  Przy wzniesieniu pomnika Kopernikowi w Warszawie w dniu 
H  maja 1830 roku, wieść się rozeszła że księża missyonarze warszawscy 
n>e chcieli nabożeństwa odprawić, jakoby z powodu potępionego jego 
dzieła w Rzymie. F ak t  ten w swoich pamiętnikach I. U. Niemcewicz 
Potwierdził. W nr. 50 Gazety Polskiej znajdujemy wyjaśnienie tego 
burzenia przez T. Dziekońskiego wówczas rektora szkoły wojewódzkiój 
Praktyczno-pedagogicznój, które dosłownie zamieszczamy.

„Dziwna rzecz że fakt tak świeży jakim jest odkrycie posągu Ko- 
Pernika, może być tak fałszywie przedstawiony. W  artykule jednym
2 okazyi 400-nój rocznicy powiedziano że fanatyzm, księży missyonarzy 
Ule pozwolił na nabożeństwo z okazyi odsłonięcia posągu, że z tego po
rodu ks. Szwejkowski nie mógł odprawić mszy św.

„Że ks. Szwejkowski nie odprawił tój mszy o której tu mowa, to 
rzecz bardzo naturalna, bo go o to niktnie prosił, nikt o nim nie myślał, 
mkt go wtedy nie wspominał, ale mimo to msza odprawiona była i to 
^  kościele misyonarskim S. Krzyża przy udziale kk. misyouarzy, choć 
' ch nikt do tego nie wzywał.

„Kiedy staraniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk posąg Kopernika 
stawiony był na placu przed domem tegoż Towarzystwa, kosztem Staszi- 
Ca Wzniesionym, tak jak  powiększaj części i posąg, Towarzystwo postano- 
^'lo odbyć uroczystość odsłonięcia posągu. Na posiedzeniu, na któróm ra-  
^zoiio o formie tój uroczystości, długo rozprawiano czy się taż uroczystość 
!lla zacząć od nabożeństwa. Większość była zdania, że gdy posąg nie 
le8t nagrobkiem, nie stoi na cmentarzu, nabożeństwo więc niepotrzebne, 
^ tóni bardziej poświęcenie posągu jako pomnika przeznaczonego na 
Uczczenie zasług w dziedzinie nauki. Po długich atoli rozprawach zgo
dzono się na odprawienie mszy św. i zobowiązano ks. Czarneckiego pra- 

kupituly metropolitalnej i sekretarza Towarzystwa do jój od
prawienia.

„ W  dzień uroczystości kk.misyonarze kazali w presbiteryum usta- 
" ^ k r z e s ł a  dla członków Towarzystwa, jak  to zwykle czyniono w dnie 
*fclowe, przeznaczyli odpowiednią liczbę kleryków do assystencyi w cza- 
Sle mszy. Ks. Czarnecki przybył do zakrystyi o kwandrans najedena- 
Si !i- bo w p ó ł  dojedonastój był czas oznaczony na rozpoczęcie mszy. 

■y więc chwila oznaczona nadeszła, ks. Czarnecki wysłał sługę kościel- 
aby się przekonał czy już panowie przybyli, ten wróciwszy oświad- 

że wszystkie krzesła już zajęte. Na tój zasadzie ks. Czarnecki wy
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szedł ze mszą, a lubo od ołtarza spostrzegł omyłkę, odejść już nie mógł» 
odprawił mszg * wrócił do zakrystyi, a w tej chwili dopiero Towarzystwo 
przybyło do kościoła kiedy już była godzina jedenasta. Albo więc czci' 
godny prezes Towarzystwa należał do większości nieżyczącej nabożeń' 
stwa i dlatego nie spieszył się na nie; albo co może pewniejsze, Towarzy
stwo postąpiło zgodnie z nałogiem naszym, żeby nigdy nie pilnować się 
oznaczonego czasu, a ks. Czarnecki przez długie lata zwierzchnik s z k ó ł  
przyzwyczajony do akuratności, nie uwzględnił t e g o  nieszczęsnego nałogu. 
W  każdym razie fanatyzm  kk. misyonarzy nie miał w tóm żadnego 
udziału.

„Ponieważ takie wyjaśnienie słyszałem wówczas z ust ks. Czar
neckiego, zdaje mi się więc, że za jego wiarogoduość sumiennie zarę
czyć mogę.“

—  Peter sburgskie Wiadomości donoszą, że dnia 8 (20) lutego 
r. b. Uniwersytet Petersburgski obchodził uroczyście przy natłoku pu
bliczności rocznicę swojego założenia. Na obchodzie tym professor Sa
wicz odczytał rozprawę o Koperniku.

—  Ogłoszone zostały prospekta na nowe pisma następne: 1) Gd' 
zeta Sądowa Warszawska , mająca wychodzić raz na tydzień zaczynają0 
od 24 marca (5 kwietnia) r. b. w formacie podwójnego arkusz»- 
2) Przegląd Wystawy Powszechnej Wiedeńskiej w zakresie przedmio
tów rolnictwa i  przem ysłu rolniczego. Pod redakcyą Zygmunta Jaro ' 
szewskiego. 3) „ Wiek, Gazeta polityczna literacka i  społeczna“ pismo* 
codzienne od dnia 1-go lipca r. b. pod redakcyą F. H. Lewestama p>°‘ 
fessora Uniwersytetu Warszawskiego. Podług wydanego prospektu b$' 
dzie gazetą z polskich największą w rozmiarach, obejmując tekstu pie° 
szpalt. Obejmować ma: A rtykuły wstępne-, o polityce zagranicznej
0 kwestyach społecznych i ekonomicznych, krajowych i obcych.— W>*' 
domości i rozporządzenia rządowe.— Przeglądy ogólne bieżącej polityk i»  
depesze telegraficzne i wyciągi z gazet zagranicznych.— K o r r e s p o n d e n c y ®  
z kraju i z zagranicy, treści politycznój, spolecznéj, nnukowéj, literackimi
1 artystycznój.— Wiadomości i fakta z Warszawy, jako tóż z różnych 
stron Królestwa, Cesarstwa i zagranicy.— Artykuły literackie, tudzież 
krytyczne o literaturze, teatrze i sztukach pięknych.— Artykuły i pi'2®' 
glądy dotyczące wszystkich gałęzi wiedzy, jako to historyczne, popu' 
larno-prawne, tudzioż lekarskie, z nauk przyrodzonych i inne. R ozpiy  
wy o przedmiotach społecznych, moralno-filozoficznych i obyczajowy0*1. 
Rolnictwo, handel, i przemysł.— Kronika Sądowa.— Felieton, zawiei'»' 
jący poezye, powieści i dramata. -Rozmaitości społeczno, literacki0 
i artystyczne.— Ogłoszenia. ; .

_— W arszawski Rocznik literacki poświęcony literatur ze, ośuw0' 
cie, bibliografii i  księgarstwu. Rok drugi. Redaktor Stanisław CłM 
now ski. Warszawa, w drukarni A. Pajewskiego 18 7.‘i r. (w 8-c® f 11' 
323, oprócz doniesień). Najważniejszą częścią tego wydawnictwa, j eS 
dział bibliograficzny. .
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— Nakładem i drukiem S. Orgelbranda synów wyszły: „Michała 
Wiszniewskiego. Myśli o uksztalceniu siebie samego. Dzieło pośmier
tne z portretem i  życiorysem autora, skreślonym przez Ludwika Niesio- 
‘°wskiego. (Warszawa 1873 r. w 12-ce str. X X V I,  122). Składa

z X II  ustępów tak pedagogicznych, filozoficznych jak i historycznych.
—  Kraków. W  dniu 11 inarca r. b. odbyło się pierwsze posie

dzenie wydziału łilozoficzno-literackiego Akademii umiejętuości. Dyrek
tor wydziału prof. Dr. Mecherzyński wyluszczył użyteczność nowej insty- 
tucyi dla Galicyi i zachęcał jój członków do gorliwej pracy. Następnie 
Prof. Władysław Łuszczkiewicz odczytał rozprawę: „Malarstwo cechowe 
^■V i XVI-go wieku, i charakterystyka jego zabytków. Kartka z dzie
jów sztuki;“ poczem prof. Dr. Józef Krerner i p. Lucyan Siemieński czy- 
*'di szczegółowe uwagi nad tą  rozprawą, której wątpliwości rozjaśniał 
®utor. Sekretarz wydziału Dr. Karol Estreicher przedstawił pracę 
P* Feliksa Michałowskiego „Celtyckie i polskie zawiązki“ przysłaną ce-

jej wydania, tudzież pracę „Fedon czyli o nieśmiertelności duszy,“ 
dyalog z oryginału greckiego na język polski przełożony przez Karola J. 
^ etelenea. Prezes Dr. Józef Majer zawiadomił o przesłanej na ręce jego 
r°Zprawie p. Samolewicza o „Platonie.“ W  końcu wniesiono potrzebę 
Wzmocnienia istniejącej już za czasów „Towarzystwa naukowego“ komi
k i  bibliograficznej; kilku obecnych członków oświadczyło chęć należe
nia do niój.

„Rienzi“ dramat prozą Asnyka, znanego poety pod imieniem 
f ‘7/, odczytany w kółku poufnóm u dyrektora tutejszego teatru p. Ko
m a n a ,  zrobił na słuchaczach niezwykłe wrażenie. Kilka scen miano* 
'v*cie obudziło prawdziwy entuzyazm. Dyrekcya zajmie się niebawem 
Wystawieniem tego dzieła, które jak znawcy zapewniają, niepospolite 
2ajaiie miejsce w naszej literaturze dramatycznej.

Pan Karol Hoffman, mąż zasłużonej autorki Klementyny z Tań- 
skich Hoffman o wój, zmarłej w 1845 r., oddał do zbiorów Akademii 
llauk następujące pamiątki: pierścień ofiarowany jej przed wyjazdem za 
Rfanicę w r. 1831, przez związek dobroczynności Warszawianek, któro- 

b y ła  opiekunką; kałamarz jej; stary egzemplarz Żywotów Świętych 
^kargi, własność familijną; listy niektórych osób zostających z nią w sto
l i k a c h ,  jak  arcybiskupa Woronicza, J .  U. Niemcewicza, Brodzińskiego, 
boreckiego, Witwickiego, Mezzofantego (po polsku), Kniaziewicza i in- 
lych. Serce Klementyny Iloffmanowćj złożono jest w katodrze kra-
kowskićj.

W  dniu 12 marca przedstawiono w teatrze Krakowskim żywe 
°^razy z poematu Adama Mickiewicza „pan Tadeusz,“  na dochód szpi
c a ,  dla chorych dzieci. Artystyczną stroną przedstawienia zajmował 
8i« J. Kossak, a artysta Benda czytał odpowiednie ustępy z poematu.

Z ośmiu obrazów, największe powodzenie miały: Łowy, Kłótnia, 
P1*11 Tadeusz ułanom z Zosią i Gerwazy z Protazym na przyzbie; w ogó- 

te w których była większa prostota akcyi. Publiczność podziwiała 
str°je u l'empire w polouezie, który zakończył przedstawienie; to tóż pan

97Tom II. KwlioUA 1873 f. *  1
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podkomorzy z Zosią w zielonój jak ruta sukience, po dwakroć taniec roz
poczynał w obec wielkiego entuzyazmu zgromadzonéj publiczności. Typy 
Soplicowskiego dworu były zręcznie ucharakteryzowane, a kostiumy z ar" 
cheologiczną dobrane starannością; gra amatorów w ogóle bardzo była 
staranna.

—  Konkurs dramatyczny rozstrzygnięty został. Pierwszej na
grody nie przyznano nikomu. Drugą otrzymał Olizarowski za dramat: 
„Rognieda;“ trzecią Michał Bałucki, za komedyę: „Emancypowana.“ 
Prócz tego komitet sędziów konkursu, uznał za dobre i zasługujące na 
prędkie wystawienie komedye: „Zyzio“  Zofii Mellerowéj: „Celina“ 
Władysława Koziebrodzkiego, oraz dramat Jasińskiego: „Klątwa i pro
log do Władysława Białego“ Kosielskiego.

— Wychodzi teraz w nowóm trzecióm wydaniu Atlas podręczny 
do historyi średniowiecznej i  nowoiytnéj Spruncr'a  na nowo opraco
wany przez D ra Theod. Menke (Gotha J . Perthes); głównych tnapp 
90, dodatkowych 340. W  tej liczbie znajduje się: mappa krajów sło
wiańskich w pierwszej połowie wieków średnich, Polska od początku 
X V III  wieku do upadku Rzeczypospolitej z siedmiu mappami dodat- 
kowemi (w latach 3667, 1772, 1793, 1795, Księztwo Warszawskie 
1808 i 1810, plan Warszawy i Pragi), Wiochy 1798— 1866 z 11 map- 
paroi dodatkowemi i planami bitew pod Marengo, Nowarą, Madżentą 
i Solferino. Cena zeszytu 1 talar 8 sgr.; dotąd wyszło zeszytów sześć» 
wszystkich będzie około 30-tu.

—  La R kista  Europea (1 marca) donosi że T. Lenartowicz 
ukończył wielki poemat dramatyczny p. t. „Piekielna komedya“ . W y
stępują tu w chórze z czartami agitatorowie internacyonalu. „W szyst
kie wielkie kwestye społeczne są wprowadzone na tę ogromną widownię 
sceniczną, a geniusz Lenartowicza skupił tu, zdaje się, całą swoję po
tęgę.“ Jeden ustęp podany jest  w tłumaczeniu; Rivista nie wątpi, że 
utwór cały, skoro się w druku ukaże, zachęci niejednego F r a n c u z a ,  
Niemca, Włocha do przyswojenia go swoim literaturom.

— Potop i epopca babilońska (Le Déluge et l’epopce Babylo
nienne). Pod tym tytuleniFr.Lenonnant,autor Ilistoryi Wschodu,rozważa 
napis klinowy, odkryty i wytłumaczony przez młodego a s s y r y o lo g a  
Jam esa  Smith w muzeum brytańskióin. Napis ten zawiera opis potopu 
i poemat mytyczny o poszukiwaniu nieśmiertelności przez I z d u b a i a .  
Odkrycie Smith’a sprawiło wielkie wrażenie w kołach naukowych Anglii; 
gdyż w opisie babilońskim znajdują się wszystkie szczegóły opowieści 
biblijnéj, a  nadto rysy dotychczas nieznane, któro wiodą do przy
puszczenia, iż tradycya Mojżesza jest skróceniem tradycyi babilońskiej'

—  Wschód azyatycki coraz żywszą budzi uwagę Anglików, 
Francuzów i Niemców. Ukazują się ciągle tłumaczenia pism religij
nych i poetycznych literatury indyjskiój i chińskiej; z Kalkutty i Hong'

. ng nadchodzą nowe czasopisma angielskie, które prostują upowszech
nione w Europie błędne pojęcia. Zaznaczę nasamprzód, ż e  powstaje 
wielka burza w obozie filologów. Dr. Gustaw Schlcgcl, konsul hol-
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lenderski w Batawii na wyspie Jaw a wydał ,,Badania nad pierwiast
kami w językach chińskich i  aryjskich“ (Sinico- Aryaca ou Recherches 
Sur les Racines primitives dans les langues chinoises et aryennes 1872), 
Sdzie dowodzi że wiele wyrazów niemieckich, łacińskich etc. których 
Pochodzenia nadaremnie szukano w sanskrycie, znajdują swe pierwiast
ki w narzeczach ludowych chińskich (np. mlóko, Milch, lac w wyrazie 
>nik-lik, niemiecki wyraz Fuchs, do wytłumaczenia którego tworzono 
fantastyczną etymologią z greckiego alopex-lopex-opex-pex-pix-pux-Fuchs, 
znajduje się w postaci starożytnego wyrazu chińskiego puk, albo nawet: 
*uk podług narzecza kantońskiego). Poprzednio jeszcze ukazało się 
Parę dzieł podających tę samą myśl, np. Edkins’a p. t. „Miejsce Chin 
'v filologii“, ale uważano je za płody chorobliwej wyobraźni. Dziś 
'v nowém piśmie dwumiesięcznćm Tlić China Rewiew p. W atters  w ob
szernym artykule oświadcza się za wieloma spostrzeżeniami Edkinsa. 
;’®śli badania te rozwiną się (o czóm nie wątpię) i uzasadnią się lepiéj, 
Jakież ztąd ważne wynikną wnioski co do wyobrażeń naszych o różnicy 

źółtój czyli mongolskiéj i białej, a może nawet co do jedności rodzaju 
ludzkiego! Powtóre, do sprostowania pojęci o Buddaizmie przybywa kilka 
'violkich tłumaczeń i opracowań. H. Alabaster w dziele „Kolo prawa" 
(The Wheel of the Law. London Trübner 1871) podając nowy życiorys 
«uddy i kreśląc obecne pojęcia religijne znakomitego ministra syamskie- 
R°i zarzuca pisarzom europejskim, a szczególnie panu Barthélémy Saint 
Hilaire, że nigdy zapewne nie widzieli ani jednego żyjącego buddaisty, 
8dy twierdzą, żo religia ta jest ateizmem; radzi tóż zaniechać marnowa
n a  ogromnych suram na missye, gdyż przerobienie dobrego buddaisty 
na lichego chrześcianina kosztuje 10,000 funtów sterlingów, a nie za
pewnia ani rozległego ani trwałego powodzenia. Samuel B eal prze
tłumaczył z pism chińskich Kanon pism  buddajskich (A Catena of 
Buddhist, scriptures London Triibner 1871). Chociaż wiara Buddy 
^kroczyła do Chin w 67 roku po nar. Chr., to jednak piérwsze wydanie 
fj*ieł kanonicznych dokonaném zostało około 650 roku, przez cesarza 
J^ao-tsung; ostatnie zaś powiększone wyszło w 1723 roku. Oprócz 
kanonu literatura chińska posiada 5586 ksiąg buddajskich tłumaczonych 
1 fianskrytu. Znaczną liczbę tych pism przetłumaczył lub podał 
'^skróceniu pan Beal; z nich czerpie ważne wskazówki do wyrozumie
j ą  pism indyjskich, upatruje w nich źródło kilku legend średniowiecz
a c h  europejskich, oraz wielu urządzeń chrześciańskich, np. reguł za 
konnych, ubiorów kościelnych, dzwonów, świeczników, kadzenia i t. d. 
przypuszcza że Budda pochodził z plemienia scytyjskiego Saków, 
lt6rzy uczynili pamiętny napad na Azyą Zachodnią w 625 roku, gdyż 
’udda urodził się w 623 roku, przed nar. Chr. a do imienia jego dodają 

*yra» Sakya Buddlm. Wychodząca w Paryżu Bibliothèque Orientale, 
^i'efs d’oeuvre littéraires de l’Inde, delà Perse, de l’Egypte et do la 
^l'ine, podaje w tomie 2-gim pieśni tryumfalno dwu faraonów egipskich 
'^utmesa I II  i Ramzesa II  W-go.). „hymn do Ozyrysa i R a“ , w tluma- 
c*eniu zmarłego świeżo egiptologa margrabiego de Rougó, „Żale Izydy
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i Neftys, pieśni religijne Assyryjczyków“ (p. Opperta). Dalej są 
wyjątki z Wed i ustępy z poezyi lirycznej Chińczyków, po części zna
ne już poprzednio, szczególnie z pięknego wydania klassyków chińskich 
przez J. Legge (Chinese Classics); I  tom Biblioteki niepotrzebnie za
jęto powtórném wydaniem Rig-Yedy p. Langlois, gdyż na ukończeniu 
jest nowo a dokładniejsze tłumaczenie Maxa Midiera, znanego 
professora w Oxfordzie. Nareszcie, godną uwagi jest wydana w Lon
dynie Hislorya Buchary od najdawniejszych czasów (History of Bok- 
bara) przez Arminiusza Vambéry, uczonego Węgra, który w latach 
18G2 i 1863 odbył wielce niebezpieczuą wówczas podróż do tajemni
czych krajów Turkomanii, Chiwy i Buchary, owej starożytnej Baktryi, 
najdawniejszego państwa ludów aryjskich. Tenże Vambéry w Prze
glądzie Peszteńskiin (Budapesti Szemle) ogłosił ciekawy artykuł 
„Tiraur i dwór jego“ .

— Król/ca His tory a kom tytueyi angielskiej przez Uykotti (Breve 
storia della costituzione inglese di Ercole Ricotti. Torino, Ermanno 
Loescher) odznacza się znakomitemi zaletami. Autor korzysta z prac 
Blackstone’a, lorda Brougham, Coxa, lorda Grey, Fortescue, Griieista, 
Rankego, Richtera, Fischel’a, Guizota, Augustyna Thierry etc. Wykład 
jest nader jasny, popularny, nawet powabny; reformy k o n s ty tu c y jn e  są 
doprowadzone aż do 1807 roku; przeprowadzoną jest b a r d z o  ciekawa 
parallela pomiędzy Anglią i Włochami. Na schyłku Wieków Średnich, 
Włochy posiadały Istryą, Dalmacyą, wyspy Jońskie, osady na morzu 
Czarnémi na Azyatyckich wybrzeżach; kwitnęły tam sztuki piękne, n a u k i, 
przemysł i handel; ludność była trzykroć liczniejsza jak w Anglii, która 
nie posiadała jeszcze żadnej kolonii i staczała walki ze Szkocyą i Irlan- 
dyą. Dziś Włochy liczą 25 milionów mieszkańców, Anglia 193 miliony, 
handel wywozowy wynosi 6 */a miliardów, przywozowy 7>/a, razem 14 
miliardów, Włochy zaś w roku 1808 miały całego obrotu zaledwo 1 '/a 
miliarda. Tę zmianę względnego położenia dwóch krajów autor przypi
suje wyższości konstytucyi angielskiej. Zwracamy na to dzieło uwagę 
Redakcyi Biblioteki Umiejętności Prawnych.

—  Niewiadomy z nazwiska naturalista niemiecki ogłosił dzieło p- t. 
„ 0  zatraceniu (ratunków drogą wyboru naturalnego“ (Uber die Auflö
sung der Arten durch natürliche Zuchtwahl. Hannover, Karl Rüinp>er 
1 8 7 2 ) ,  w którém wyprowadza z nauki Darwina wnioski o p r z y s z ł o ś c i  
świata.organicznego wbrew przeciwne wnioskowi samego Darwina. Li- 
cznemi przykładami, czerpanemi z królestwa roślinnego i zwierzęcego sta
ra się on udowodnić, i.o w walce o byt więcej zasobów posiadają ni® 
wyższe, ale przeciwnie niższo i prostszo organizmy, gdyż te mniój są za
leżno od wpływów zewnętrznych. Niższe rośliny i zwierzęta zajmują téz 
większe przestrzenie i są liczniejsze od form wyższych. Więc teza 
Darwina, że niższe gatunki są pozostałościami dawnych epok musi być
o wrócona w znaczeniu wcale przeciwnćm: są to owszem przodownicy 
°P°,{ Pr7-y8złych. Male różnice, oddzielające człowieka od zwierząt ssą* 
cyc * InU6Z!ł zuikać powoli i skomplikowany nasz organizm musi zamie



nić się na prostszy, wytrwalszy— zwierzęcia ssącego. Więc z teoryi D ar
wina nie godzi się wnioskować, żeby człowiek mógł wyrodzić się z małpy; 
przeciwnie widocznóm jest.że się ludzie z czasem w małpy przerodzą.

— WTynaleziona przez Qualrcfages'a, teorya o „Rasie Pruskiej“ 
(że Prusacy są z pochodzenia Finnami) wywołuje wciąż protestacye 
w Niemczech. Już w roku zeszłym Magazin für die Literatur des Auslan- 
des, zbijając rzeczoną teoryą, usiłował zmienić jej adres i przenieść argu
menty francuzkiego antropologa na naszych Żmujdzinów; ten wszakże 
nie przekonany, a może nie świadomy zarzutów, ponowił attak w Revue 
Scientifique, dodając przytóm, że Prusacy zawdzięczają teraźniejsze 
®woje ukształcenio przeważnie „kolonii“ francuzkich wychodźców, którzy 
szukali przytułku w Brandenburgii po zniesieniu edyktu Nantejskiego. 
Obecnie wystąpił do walki znakomity Dr. Virchow i ogłosił w Czasopi
śmie Etnologieznóm list otwarty .,o metodzie w antropologii naukowéj.“ 
Zbija tu p. Quatrefages’a dowodami lingwistyczno-historycznemi i etno- 
logiczno-kraniologicznemi.

— Sławny fizyk angielski John Tyndall wygłosił w Nowym Yorku 
w ogromnéj sali Cooper-Institutes szereg odczytów przed licznie zgro
madzoną publicznością; ale Biichner, który przybył do Ameryki 
w zamiarze rozpowszechnienia z katedry pomysłów swoich o sile i ma- 
teryi, doznał bardzo miernego powodzenia.

— Dictionnaire des contemporains, redagowany niegdyś przez Va- 
pereau, później p. Leona Garnier, został uzupełniony dodatkiem (Sup
plément 1 v. in 8-vo Ilachette), do którego weszły biografie Francuzów
> cudzoziemców, którzy stali się głośnymi w ostatnich czasach. F i
gurują tu członkowie rządu obrony narodowój, kommuny paryskiej, 
Zgromadzenia wersalskiego, armii i dyplornacyi pruskiój etc.

Dwaj pisarze włoscy wystąpili na zaniedbanóm w ostatnich cza
sach polu historyozofii z obszerniejszemi pracami. Jeden, N. Marselli 
w I części ogloszonój świeżo Nauki liistoryi (La scieuza della storia) 
skreślił „fazy historycznego myślenia“ . Długo i starannie studyował 
system Hegla, ale oświadcza, że nie dał się zniemczyć. Drugi L. 
Nariani ogłosił w Wiedniu po niemiecku Ideen zur Philozophie der 
Geschiclite, za którą otrzymał od uniwersytetu w Czykago patent na 
doktora filozofii.

—  J. Daldwin, Archeologia amerykańska  (Ancient Amorica in 
Notes. On American Archaeology, New-York 1872), zawiera pierw
szą całkowitą historyą dawnój cywilizacyi amerykaiiskiéj Peru, Mexyku 
‘ kraju nad rzeką Mississipi. Dołączone są illustracye pomników, 
bardzo przypominających egipskie.

— W. R. Greg. Zagadki życia (Enigmas of Life London, Trub- 
ner 1872). Dzieło filozoficzne pisane w wysokim nastroju duchowym. 
Walczy pomiędzy innemi z Darwinom zbijając jego „struggle for life“ , 
fasadę pożerania słabszych przez silniejszych.

— Enr. Hill. Giglioli. Sludya kraniologiczne nad szympansami 
(studii craniologici sui cimpanzo, str. 128). Autor odbył podróż nao
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koło świata na statku Magenta. Bada gatunek troglodytes niger i do
wodzi wielkiego podobieństwa tych małp z ludźmi ras niższych. Przy
tacza opis plemienia Akka, karzełków mających około 1 ‘/ 2 łokcia 
wzrostu, podług sprawozdania udzielonego mu przez niemieckiego po
dróżnika Schweinfurtha, który odkrył to plemię pomiędzy l i 2 stopniem 
szerokości północnój w Afryce w czasie podróży swojój do Monbuttu.

— Dzido głównego sztabu pruskiego  o wojnie francuzko-nie- 
mieckiój 1870— 1871 (Der deutsch-französische Krieg redigiert von der 
kriegs-geschichtl. Abthg. des Grossen Generalstabes, 1 Tlieil. 1 Heft- 
26 sgr.) obejmuje dotychczas tylko okres przygotowawczy, do końca 
lipca.

— W. Jhne, Historya Rzym u  (Römische Geschichte) tom trzeci 
do upadku Numancyi.

— Villemain, Histoire de Gregoire VII, précédée d’un discours 
sur l’histoire de la Papauté jusqùau I X  siècle I I  tomy.

— Rodak nasz Władysław Nałęcz-Dybowski ogłosił drukiem 
rozprawę w języku niemieckim pod tytułem „Zoantharia sderodcr- 
maia rugosa“ w celu pozyskania stopnia (w Uniwersytecie D o r p a c k i m )  
magistra mineralogii. Jestto monografia obejmująca szczegółowy opis 
polipów koralowych z epoki Sylurskiój w Estlandyi, Liflandyi i na wy
spie Gotland znajdujących się. Rozprawa ta składa się z dwóch części: 
w pierwszej autor wylicza źródła (z literatury tego działu), któremi 
s ię  posiłkował w swój pracy, i podaje szczegółowy wykaz w s z y s tk i c h  
dotąd znanych gatunków Zoantharia rugosa; w drugiej znajdujemy 
ścisły opis badanych przez autora polipów z epoki sylurskiój w k r a j u  
nadbałtyckim i blizkoznaeznych z niemi w innych miejscowościach.

Poważnie i sumiennie dokonana przez autora ta  praca będzie 
stanowić niewątpliwie ważny przyczynek do paleontologii miejscowój. 
Pożądanóm byłoby, żeby w przyszłości autor przeniósł swoją działal
ność naukową na pole ojczystój geologii i paleontologii.
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f  „Dnia 17 lutego (1 marca) roku bieżącego umarł w W il
nie ksiądz M a m e r t  z Fulsztyna H e r b u r t , ,  prałat dziekan ka
tedry wileńskiój, proboszcz olkienicki,doktor św. teologii i kawaler 
orderów, w 84-m roku życia. Urodził się dnia 28 kwietnia 1789 r. 
na Wołyniu w powiecieKowelskim, we wsiKaczyn, którą matka je- 
Ro prawem zastawnem od Cempkowskich trzymała. Ojcem jego był 
Józef Herburt wicesgoront kowelski, matką Marcyanna z Pacewi- 
czów. W  1804 roku wstąpił ś. p. ksiądz Mamert do seminaryum 
w Olyco, ztamtąd w 1807 wysiany na dalszo studya do Łucka, 

w 1808 r. przeniósł się do głównego seminaryum do Wilna. 
w  1812 wyświęcony został na kapłana w Łucku przoz Jego E k -
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scel. biskupa Cieciszewskiego; przez dwa lata następne spełniał 
obowiązki parafialne w Klewaniu, został podówczas magistrem 
filozofii w akademii Zamoyskiej, a w r. 1816 dnia 3 lutego dokto
rem teologii w Wilnie; mianowany kanunikiem łuckim dnia 2 mar
ca 1819 roku. W  1822 dnia 9 czerwca objął posadę regensa 
głównego seminaryum w Wilnie, i za życia jeszcze swojego cieszył 
się widząc trzech uczniów i wychowańców swoich, piastujących 
najwyższe w kościele dostojeństwo arcybiskupów mohylewskich 
i metropolitów katolickich w Cesarstwie, jako to: Ich Eminencyi 
księży Hołowińskiego, Żylińskiego i Fijałkowskiego. W  1824 
przez rok jeden był professorem religii w Uniwersytecie wileńskim, 
a w 1829 r. mianowany został kanonikiem wileńskim. Następnie 
jako prałat scholastyk, a od r. 1863 jako prałat dziekan zasiadał 
w kapitule wileńskiej. Oprócz zatrudnień stanu duchownego był 
czynnym członkiem wileńskiój Komissyi Archeologicznój i połączo
nego z nią Muzeum starożytności, jak  równie tóż zasiadał w dy- 
rekcyi wileńskiej Towarzystwa Dobroczynności.

Życie prywatne spokojnego i uczonego prałata poświęcone było 
gorliwemu spełnianiu obowiązków swojego powołania, to też znany 
był i szanowany przez mieszkańców pobożnego miasta jako kapłan 
wzorowy i przykładny. Biegły był w starożytnej literaturze; języki 
łaciński, grecki i hebrajski znał doskonale. Z naukowych pracjego 
są tylko drukowane kazania w liczbie sześciu na rozmaite uroczysto
ści kościelne i kazania Ś. Grzegorza biskupa Nazyanzeńskiego O mi
łości hu ubogim, przetłumaczone z greckiego i wydane wespół z tek
stem oryginalnym w Wilnie u Marcinowskiego w 1843 r. Ale najcen
niejszym owocem kilkudziesięcioletniój jego pracy byl katalog ar
chiwum kapituły wileńskiój w siedmiu tomach in folio ułożony 
chronologicznie, w którym treść wszystkich aktów, postanowień
i dokumentów od r. 1502 do 1800 zebrał, wypisał i objaśnił. T a 
kim inwentarzem o ile wiemy, jedna tylko kapituła wileńska dotąd 
poszczycić się może. Jakie  jest dalsze przeznaczenie tych ręko
pisów? trzeba mieć nadzieję, że nie ulegną zapomnieniu w rękach 
światłego naszego duchowieństwa, a krzywda wielka jakaby przez 
to domierzona była dziejom kościoła i tak ściśle z nim spowinowa
conym dziejom krajowym, nie ściągnie na nasz wiek oświecony 
sprawiedliwej nagany. Jeden z najstarszych wiekiem dostojników 
kościoła żyć przestał, jeden z najdawniejszych mieszkańców Wilna 
nas opuścił na zawsze, jeden z gruntownie uczonych przestał być 
pożytecznym członkiem społeczeństwa. Zerwało się ogniwo łączące 
nas z nauczającą przeszłością; niech więc uszanowana będzie przez 
nas i następne pokolenia pamięć człowieka, który pielgrzymkę dłu
giego żywota przebył bogobojnie i pożytecznie. Niech odpoczywa 
w pokoju wiecznym!“
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Takie wspomnienia poświęcił Eustachy hr. Tyszkiewicz zac
nemu kapłanowi i zasłużonemu w nauce mężowi.

f  Dnia 26 lutego r. b. w Rzymie zakończył życie O. H i e 
r o n i m  K ą is ie w ie »  przełożony generalny zakonu Zmartwych
wstańców. Padł rażony piorunującą apopleksyą na ulicy, koło 
fontanny Trem, przed kościołem S-go Wincentego i Anastazyusza. 
Skonał natychmiast. Zmarły był znany jako wymowny kaznodzieja
i autor wielu pism kościelnej treści. Kończył właśnie czwarty tom 
dziejów polskiego kościoła, gdy go śmierć spotkała.

f  Dnia 4 marca r. b. w mieście Sokołowie w gubernii Lu
belskiej zakończyła życie Z o fia  z  W r o ń s k i c h  Scislowska. 
Zacna obywatelka i pisarka. Żyła łat sześćdziesiąt.

f  Dnia 16 marca r. b. zmarł w Miłosławiu utalentowany 
malarz i pisarz L e o n  K a p l i ń s k i .  Urodził się dnia 4 maja 
1826 roku, we wsi Lisowie majętności rodziców Jana  i Julii 
z Grabowskich, gdzie spędził dziecinne swe lata, które mu do 
końca życia nąjtnilszem były wspomnieniem. Po ukończeniu 
kursów prawnych wyjechał za granicę w 1841 roku, i wszedłszy 
na Uniwersytet Wrocławski poświęcał się historyi i filozofii. 
W  tych czasach poznał się z Sewerynem Mielżyńskim a znajomość 
ta zmieniła zupełnie dalszy kierunek jego życia. Leon Kapliński 
oddał się malarstwu, w roku 1850 wyjechał do Paryża, gdzie pod 
przewodnictwem Ary-Szeffera a następnie Roberta Fleury pra
cował. W  1856 roku przesłał pierwszą swą większą kompozycyę: 
„Obrona Częstochowy“ na wystawę krakowską. Następnie pra
wie corocznie do „Salonu*1 Wystawy Paryskiój oddawał swe 
prace, z których ważniejsze wymieniamy: „Wacław z mieczni
kiem“  z Maryi Malczeskiego „Wernychora“ , „Klucznik i Wojski“ , 
z pana Tadeusza, kilka portretów historycznych (Stefan Batory, 
Czarniecki, Chodkiewicz) , ,Szlachta i lud“ , oraz inne treści his
torycznej; z portretów odznaczają się Jana  Działyńskiego i Sewe
ryna Mielżyńskiego. Jednocześnie przesyłał do pism krajowych 
Korrespondencye artystyczne i literackie, a w Krakowie wydał 
dwie powieści: „Nad W isłą“ i „Zdrowi i chorzy“ . Przed dwoma 
laty przeniósł się na stałe zamieszkanie wraz z żoną do Krakowa, 
zeszłego lata wyjechawszy dla pokrzepienia sil niknących do Mi
łosławia, tam życio zakończył.

liedakeya Biblioteki Warszawskiej
R edak to r  odpowiedzialny K. W ł. Wójcicki.

Wydawca Józef Berger.
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PO W IEŚĆ  HISTORYCZNA

PR ZEZ

J. I. Kraszewskiego.

Tom I.

V.

Param i wchodziły damy, wiedzione przez mężów lub krew- 
nych. Po nadzwyczajnej świetności strojów nie było się można 
domyśleć klęsk wojny, jaka kraj z Saksonią połączony dotykała, 
ani wyczerpania skarbu: król m iał strój brylantami okryty, 
pgromne guzy dyarnentowe, szpadę z wysadzaną niemi ręko
jeścią, trzewiki nawet ze sprzączkam i lśniącemi dyamentów ro
ty... M ajestatyczna jego postać jakby odmłodzona, promie
niejąca, więcćjby przystała zwycięzcy, niż zmuszonemu do wal
ki o koronę z nieprzyjacielem zawziętym...

Na sukniach pań błyszczały także m nogie klejnoty... 
a wiele z tych piękności wcale ich nie potrzebowała. Królowa 
k a z a ła  się nareszcie, ubrana dosyć skromnie; August z galan- 
teryą i poszanowaniem na spotkanie jej pospieszył, muzyka 
Obrzm iała fanfarą... Głównych aktorek dotąd  nie było...

Tom II. Maj 1878 r. 28



Już pan zaczynał brew olympijską marszczyć i oglądał 
się na Fiirstemberga tym wzrokiem, którego wyraz był mu do
brze zrozumiałym, gdy u drzwi wchodowych, pomimo posza
nowania dla osoby króla da ł się słyszeć szmer tłumiony... L u 
dzie rozstępywać się zaczęli, oczy wszystkich zwróciły się w tę 
stronę... Furstem berg szepnął.— Idą!

Jakoż po chwili ujrzano bladą, zżółkłą, smutną twarz hr. 
Hoyma, k tóry wiódł pod rękę żonę...

Nigdy może na tym  dworze nawykłym do oglądania pię
kności, bardziej olśniewająca postać się nie ukazała.

Hr. Hoym wśród tych wielkich pań szła z majestatem 
królowój na czele, nieulękniona, spokojna, poważna, piękna tak, 
iż z ust wszystkich jeden cichy okrzyk podziwienia wyrwała. 
Król trzym ał w nią od wnijścia wlepione oczy... ale się z jćj 
wzrokiem nie spotkał... Mając być przedstawioną królowćj, 
dała się wieść ku niej, nie zdając wcale być przejętą blaskiem tego 
dworu, ani Apollińską pięknością króla, który widocznie stanął 
tak, aby się z jak największym wdziękiem pani przybyłej przed
stawił. Zniecierpliwienie drgnięciem  odmalowało się na pań
skiej twarzy...

Hoym jak  skazany na śmierć winowajca wiódł żonę..- 
N ieprzyjaciele jego i akcyzy napawali się jego m ęczarnią, wcale 
nie tajoną i dobitnie odgrywającą się w twarzy wypaczanćj 
co chwila inaczćj. Królowa podniosła oczy łagodne na Hoy- 
mową, popatrzyła na nią i uśmiechnęła się jćj wdzięcznie ale 
z litością, jakby  nad losem tć j  piękności. W estchnienie n a w e t  
wyrwało się z jćj piersi...

Zaledwie pierwszo te formalności dopełnione zostały* 
muzyka zabrzm iała polskiego i król z żoną tańce ro zp o czą ł-

Księżnćj Teszcn nie było jeszcze... Z innych pań nie b ra
kło żadnej i chora nawet panna H ulchen, owa E geria  A u g u s t a  
przemogła ból, aby nasycić ciekawość.

Pierwszy taniec się kończył, gdy nowy szmer u drzwi coś 
niezwykłego zapowiedział: rozstąpili się widzowie... król zwró
cił oczy... w progu sta ła  jakby wahając się czy ma wejść, księż' 
na Teschon.

Ubrana była cała w czerni żałobnćj... August ujrzawszy 
ją, zniecierpliwiony nieco pospieszył na spotkanie.
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—  Kogóż to księżna straciłaś!— zapytał szydersko— że 
si§ nam zjawiasz w tych szatach tak do zabawy niestosownych?

—  Ciebie N. Panie— cicho odpowiedziała Urszula— i to 
nie od dziś dnia...

Oczy ciekawych zrazu zwrócone na księżnę, wprędce ku 
Hoymowej znowu się skierowały... Kobiety nawet przyznawa
ły zgodnie, zaprzeczać tem u niepodobna było, iż hrabina Anna 
Wszystkie przechodziła blaskiem posągowej piękności swej... 
Czarne jćj oczy ciskały wprawdzie pioruny i błyskawice i groź
bo przyświecały sali balowśj, lecz obok nich ginęły wszystkie 
lnne... jak  gwiazdy przy słońcu.

August zdawał się napawać widokiem ślicznój niewiasty... 
W chwili gdy hr. Vitzthum oderw ała ją od b rata , zbliżył się 
król do Hoyma i uderzył go poufale po ramieniu, dając znak 
Ftirstcmbergowi aby podszedł ku nim.

—  Kochany hrabio— rzek ł— sprawa wasza z księciem 
r°zsądzona... wygrałeś tysiąc dukatów, F ürstem berg  ju tro  ci je  
ząpłacić powinien... W inszuję więc wygranój i żony. Jest ona 
niezaprzeczenie najpiękniejszą na naszym dworze... Vox po- 
Puli mój wyrok potwierdzi pewnie... szczęśliwy Hoymie!

Patrząc jednak na Hoyma przyjmującego z głową spuszczo- 
w pokorze to powinszowanie, trudno się było domyślćć, by 

mógł być tak bardzo szczęśliwym. P rzedstaw iał on raczćj 
°braz upokorzonego, zgnębionego, w łasną winę odpokutowują- 
(:ego człowieka, k tóry  z bolu ryknąć nie śmie i wstrzymuje go 
w sobie... Fürstem berg sk łon ił się w pokorze, szydersko spo
glądając na króla...

■—  W idzę N. P an ie— szepnij! niedosłyszanym głosem —że 
Vvyrok królewski i skrzypki za pana mego zapłacić muszę...

August zwrócił się doli, podając mu dłoń do pocałowania.
—  Nie skarż się Fürstem berg, płać tysiąc, a weź ze skar- 

1)11 dziesięć za to, żeś mi nastręczył widzenie takiego arcydzieła 
°atury...— rzek ł król...

Księżna Teschen siedziała osamotniona, odbiegli ją  już 
Jszyscy; postrzegł to August i wedle zwyczaju, by osłodził każ
e n iu  upadek, lub przez resztkę przywiązania do mój, skierow ał 
SlS ku księżnie. W ielkie było zdumienie nieobeznanych z oby- 
Czajami dworu, gdy ujrzeli N. pana idącego w tę  stronę. W praw-
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niejsze oko hr. Reuss i panny H ülchen, dojrzawszy ten manewr, 
umiało z niego wniosek wyciągnąć.

—  Teschen upadła!— rzekła hrabina cicho do towarzysz
ki— król poszedł ku nićj...

Starzy dworzanie króla, którzy widzieli go w przededniu 
niełaski Beichlinga ściskającego kanclerza, zrozumieli także co 
ta czułość dla ks. Teschen znaczyć m iała. August okazywał 
jćj więcćj niż kiedykolwiek przywiązania i szacunku...

—  W iesz pani— rz e k ł— przyglądając się jćj czarnym su
kniom i kwefom, jesteś dziś tak  piękną mimo tego stroju, iż mi 
przypominasz ów turnićj warszawski, gdym cię widział zemdlo
ną z trwogi o mnie...

—  Ale Hoym! Hoym jes t piękniejszą odemnie, od turnieju, 
od wspomnienia i omdlenia, nieprawdaż? —ozwała się księżna 
ironicznie.

—  Hoymowa może być sobie piękną, jak  chce i najpiękniej
sz ą —odparł A ugust:— są rzeczy od piękności piękniejsze, to 
piersi w których czułe biją serca... Kochana księżno... nie rób 
z siebie widowiska... wróć do domu, włóż suknię niebieską 
w którćj ci tak do tw arzy i czekaj na mnie z wieczerzą...

Na lice blade księżnćj Urszuli w ystąpił rum ieniec żywy.
—  Królu mój! panie mój!— zaw ołała zapominając się— 

miałażby to być prawda? A ugust moimby pozostał...
— Proszę cię... nie wątp o mnie— dodał poważniój k ró l—  

na cóżbym miał kłam ać?
W  istocie król nic k łam ał tym razem, piękność pani 

Hoym, zrobiła na nim wrażenie wielkie, lecz zarazem napełniła ja 
kąś trwogą. C harakter energiczny tej kobiety malował się 
w każdym jć j ruchu, wejrzeniu, skinieniu; czuł on, że przy nićj 
część swój potęgi u nóg Omfalii złożyćby m usiał. Twarz Anny 
mówiła: muszę królować; tw arz Urszuli: kochałam  cię panie 
i mrę z żałości... Hoymowa wydała mu się nazbyt poważną 
i smutną, a wielkich toriów król m iał do syta... Dlatego po- 
spieszył pocieszyć księżnę, bo w żadnym razie nic chciał jćj t ra 
cić i poddać się przeczuwanemu jarzm u kobiety, k tóra wcale 
ochoty podbicia go nie okazywała.

Hrabina ubrana była  z wielkim smakiem i wytwornością» 
me miała wprawdzie klejnotów, lecz przybranie głowy, krój
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sukni, dobór barw, podnosiły nadzwyczajną jćj piękność. W spół
czesne portre ty  przedstawiają ją. z owalem twarzy nader 
kształtnym, noskiem małym, drobnemi usty, oczyma wielkiemi, 
czarnemi i niezmiernie wyrazistemi, z rysami delikatnemi, z buj- 
nemi czarnemi warkoczami. Ręce, popiersie, kibić, odpowia
dały twarzy, po którój bladość i rumieńce żywe zmieniały się, 
Wchodząc i znikając w mgnieniu oka...

W ystawiona na wejrzenia kilkuset osób Anna Hoym wca
le niemi nie b y ła  zmieszaną; w pierwszej chwili milcząca i po
ważna, oswoiła się wnet z dworem fym i blaskiem, który się jćj 
wydał rzeczą powszednią. W prawdzie książęcy dwór, na któ- 
rym młodość spędziła, nie dochodził świetnością drezdeńskie
mu, lecz formy w obu znalazła też same...

Księżna Teschen usłuchała  natychm iast rozkazu króla, 
tryumfująca niemal znowu, rzuciwszy okiem omdlałćm ku n ie
mu, wysunęła się z sali. Po małćj chwilce A ugust s ta ł u krze
sła hrabiny Hoym. Jak iś  czas wpatryw ał się w nią milczący. 
Anna spostrzegłszy go powstała. Ż ądał aby usiadła... usłu
chała go nie przesadzając w poszanowaniu.

Było obyczajom dworu, że gdy król okazał do rozmowy 
ochotę, wszyscy się nieco ustępowali, aby mu swą ciekawością 
n>e byli natrętni i tym razem odeszli wszyscy, a lir. Hoym także 
Pociągnięty z lekka przez Vitzthuma, k tó ry  w łaśnie tę  chwilę 
dobrał, aby z nim o czćm ważnym się rozprawić -r-odejść musiał.

—  Hrabino, jesteś pićrwszy raz na moim dworze— ozwał 
8l§ król grzecznie pochylając ku n ićj— lecz jćj ukazanie sig 
Prawdziwym dla niej jest tryumfem. Cieszę się tu  nową gwia- 
2dą na mojćm niebie.

Anna podniosła głowę dumnie.
—  Najjaśniejszy Panic! wśród ciemnćj nocy lada ognik 

Czasem się wyda gwiazdą, lecz po chwili zagasa. Umiem cc-
łaskę W. K . M., lecz tylko łasce przypisuję te wyrazy.

—  Powtarzam tylko co dokoła słyszę!— odparł August.
—  A! N. P an ie— śmiejąc się dodała Anna — ludzie zwy- 

1;1e widząc po raz pićrwszy, źle widzą. Nowość bawi... to tylko 
Prawdziwie piękne, co po latach wielu jeszcze się tak  jak pićrw- 
Szcf?o dnia wydaje.

Królowi zdało się iż piękna pani przym awiała mu, przypo
minając grzeczność okazaną ks. Teschen— zam ilkł chwilę.
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—  Pani jesteś nazbyt skrom ną— rzekł.
—  0! nie N. Panie —żywo przerw ała Anna— do piękności 

nie przywiązuję wagi.
— Ale piękność tw arzy zwiastuje tćżp iękną duszę—rzekł 

August.
Anna spuściła oczy. Król jćj nie odstępował.
—  Po długiej samotności, k tórą Hoym, ten niegodziwy i 

męczył panią, kryjąc swój skarb— mówił po chwili A ugust— 
dwór się jśj dziwnie wydawać musi.

—  Bynajmniej— zawołała A nna— młodość moję spędzi
łam na mniejszym wprawdzie, lecz dającym  zmniejszony obraz 
tego, jaki każdy dwór przedstawia; w szystkie one N. Panie są 
jednćm.

—  Czćm?— spyta król.
—  Doskonale g raną  kom edyą— odpowiedziała Hoymowa.
—  A ja jakąż w niśj gram  rolę?
Z uśmiechem ironicznym popatrzyła nań chwilę.
—  Być może dyrektora trupy , którego wszyscy oszukują 

i odzierają.
A ugust zdziwiony nieco, półuśmiechem odpowiedział:
—  Znajdujesz pani że tu jes t wszystko udaniem?
—  Jakżeby mogło być inaczćj? — westchnęła A nna— kró

lowie praw dy nic słyszą...
—  Być może, mówił August, i dlatego szukają często 

i serca i ust, coby im spragnionym  choć krople tego nektaru 
dać mogły.

—  A znajdują— dokończyła Anna— tylko może usta, co 
zręczniój nad inne um ieją łączyć truciznę.

— To mi dowodzi— odezwał się król grzecznie— iż pani 
nie lubisz ani dworów-wielkich, ani życia na nich... i smuci mnie 
bardzo, bora sobie wielo obiecywał zatrzym ując ją  wśród nas, 
byś blaskiem swych oczów, trochę posępne dni naszych niebo 
wyjaśniła.

—  Najjaśniejszy P an ie—odparła  żywo Anna— byłabym  
tu fałszywą nutą: nie umiem tak  śpiewać jak  inni.

Dla przerwania tego toku rozmowy, król wesoło począł 
robić różne uwagi nad otaczająccmi paniami i panami. Anna 
pos rzegła z nich, iż August lepićj daleko znał charaktery, skłon-



n°ści i tajemnice życia otaczających go ludzi, niż się spodzie
wać mogła.

—  Widzisz pani— dodał kończąc - ż e  ta komedya dwor
c a  dla mnie uióma pono tajemnic i to mi ją  czyni może tylko 
zabawną, iż się tym ludziom zdaje że mnie oszukują, że mną 
fe ru ją , że mnie oślepić mogą.

—  Tak bogowie patrzą na ziem ię— zakończyła Hoymowa.
Król z bogów zdaw ał się zadowolniony. Pićrwszy raz gdy

mówiła wzrok jćj spotkał się z wzrokiem Augusta, wyrażają
cym bez ogródki uwielbienie i zapał. W  oczach Anny malo
wała się tylko zimna ciekawość i obawa.

Po tćj rozmowie król odszedł zwolna. Badano go zdaleka, 
Urstemberg pierwszy się znalazł na drodze.

—  N. Panie, jeśli śmiem spytać teraz czy najpiękniejsza 
Jest także...

—  Najdowcipniejszą— dokończył król.— Hoymowi powie
dzieć trzeba, ażeby się nie ważył żony z D rezna zabićrać. Nad
zwyczaj miła... trochę jeszcze dzika, ale to przejdzie z czasem.

Hoym spoglądał zdaleka... Jem u najtrudniej było odga
dnąć myśli Anny, do której teraz z pośpiechem nadbiegły hr. 
^cuss, panna Hulchen i Yitzthumowa, otaczając ją  kołem.

Król spostrzegł to dworowanie i ruszył ramionami.
—  Ju ż  się kłaniają wschodzącemu słońcu —szepnął do 

^urstem berga— lecz boję się bardzo, żeby się nie zawiodły in- 
^ygantki. FUrstchen spojrzał zdziwiony.

— I ty się mylisz i one się mylą— rzekł August spokoj- 
n,e nachylając się mu do ucha.— Hoymowa śliczną jest, od stóp 
d0 głów ją  egzaminowałem: posąg grecki ożywiony... ale nadto 
energiczna i bystra i zbytby panować chciała. K ilka dni miłe-
£° z nią stosunku to dosyć... nie dobijam się o nic więcćj. P ię
kność mnie nęci— charak ter przeraża.

F ilrstem berg  stanął mocno zdziwiony, król poszedł dalej.
W  czasie tych scen nikt nie zwracał uwagi na głowę b la

ty  młodego człowieka, k tóra górow ała we drzwiach po nad 
ściśniętym tym tłumem. Oczy jćj niespokojne chodziły za każ- 
tym krokiem Anny, a gdy król zbliżał się do nićj, zapalały się 
°S<ncm strasznym i drgały  w powiekach. Hoymowa kilka razy 
Wzrokiem potoczyła po sali i nie dostrzegła tego nieszczęśliwego
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w tłumie co ją, otaczał. Dopiero po odejściu króla odetchną
wszy nieco swobodniej, zadumana, przyglądając się ludziom co 
ją  otaczali... przypadkiem dojrzała... Zaklikę. Poznała go.

W zrok jej zatrzym ał się na tw arzy bladćj długo i pobla- 
dła sama zmieszana nieco. Niepewna czy się nie myli, spojrzała 
znowu... znalazła oczy wlepione jeszcze w siebie... Nie było wąt
pliwości, milczący jćj wielbiciel z Laubegast przyw lókł się aż 
tu za nią. W wyrazie jego twarzy zdaw ała się czytać polito
wanie, smutek, trwogę.

Ta głowa nieznajomego niepokoiła ją  sobą... co chwila 
b ieg ła  oczyma szukać jćj, pragnąc ażeby znikła, i znajdow ała 
jak  kamienną, jak do muru przyrosłą, jakby  trupią, zawieszoną 
u góry z tym wyrazem litości i strachu. Dlaczego bićdne to 
oblicze jakiegoś włóczęgi więcej ją  zajęło niż jaśniejące kró
lewskie, niż nadskakujące jej dworacze— na to sobie sama odpo- 
wiedzićć nie umiała. Czuła że jak iś  tajemniczy węzeł przezna
czeń dziwnych łączył ją nicią niewidoczną z tą  isto tą innego 
świata...

Był-li to  oczekujący godziny wyroku kat, czy chwili ska
zania czekająca ofiara, A nna nie wiedziała; lecz mówił jej głos 
jakiś wewnętrzny, niepozbyty, dręczący, że między tym niezna
nym a nią, snuje się przeznaczeń jakichś przyszłych przepowie
dnia. J a k  groźba, jak  widmo tkw iła nad nią ta  blada gło
wa, w którćj oczy łyskały  i gasły; staw ała się coraz straszniej
szą, coraz bardzićj przerażającą... ilekroć wzrok jćj utkwiony 
w siebie spotkała, dreszcz po niej przebiegał.

Śm iała się z siebie, a echo duszy odpowiadało jćj jękiem.
W  takićm  usposobieniu zastał ją  kwaśny i zżółkły Hoym, 

k tó ry  rękę  podał do wyjścia. Los chciał, by się właśnie skie
rowali ku tym drzwiom i tłumowi, po nad którym  widziała owo 
widmo dokuczliwe... Ludzie się rozstępowali przed niemi. 
W  chwili gdy przechodzili próg, spojrzała z trw ogą i obok sie
bie postrzegła przylgniętego do ściany... nieznajomego z Laube- 
gastu. O tarła się prawie o niego z obawą spoglądając nań, 
chłopak spotkawszy jćj oczy, przypadł jakby nieumyślnie na 
jedno kolano: czuła jak  chw ycił kraj sukni jćj i do ust przyci
snął. Gdy się zwróciła w tę  stronę już  go nie było.



Przed nią sta ła  hr. Reuss i p rosiła  Hoymów n a  wieczerzę 
do siebie, tak  uprzejmie, że m inister nie um iał odmówić.

Fiirstem berg sta ł za nią. Pojechali więc z balu wprost do 
hrabiny, gdzie w m ałem  kółku zwykle najdostojniejsi panowie 
godzinę jak ąś  spędzali. Tu królowała owa słynna E geria  H iil- 
chen dojrzałych lat panna, którćj król słuchać lubił i rad  jćj 
zasięgał; tu się gromadzili ci co pragnęli w ładzy lub chcieli się 
Przy nićj utrzymać. Król August śm iał się z tej kliki, ale nie- 
widzianemi sprężynam i w ładała ona nim i dworem.

H rabina Reuss z domu Friesen należała do głównych po
ła c i  działających u dworu Augusta II. W jćj domu odbywa
ły się najważniejsze narady tyczące się obalenia jednych a pod- 
niesienie drugich faworytów pana; tu  przepowiadano nieochy- 
bnie łask i jakie m iały spotkać piękne panie i przeczuwano naj- 
trafnićj chwilę, gdy niestały  król affekta swe m iał w inną stro- 
n§ obrócić.

Hoym świadomym był dobrze tego, iż hr. Reuss przeczu
wając nową faworytę, zawsze zabiegała naprzód by jej względy 
1 zaufanie pozyskać; raziło go więc nadskakiw anie hrabiny w i
e czn e , każące się domyślać iż w Annie widziała zastępczynię 
*8- Teschen, okazać jednak  gnićw i to żeg rę  zrozum iał,ani mógł 
anichciał. Pani Reuss przez pannę Iliilchen i swe stosunki m iała 
Wpływ ogromny na dworze, narazić j ą  sobie było to zyskać 
^P rzy jac ie la  niebezpiecznego. Udał więc Hoym iż nic nie wi- 

nie domyśla się niczego i poszedł na wieczór do Reussowej.
Tu towarzystwo w saloniku było ożywione, ale w przyle

głym gabinecie dopićro, do którego wsuwały się i wysuwały 
Pftni domu, jej przyjaciółka, Fiirstem berg i inne zaufane osoby, 
c>cho mówiono o interesach. W iększe kółko rozprawiało
0 gałgankach, strojach i plotkach, k tóre dla nikogo nie były 
tajemnicą. Zdaniem  powszechnćm czułość króla dla Teschen, 
P ia s to w a ła  pewne z nią rozstanie. Z wielu względów jednak 
^ s i a ł  August II  j ą  oszczędzać. W iadome były jćj stosunki 
z Sobieskiemi, pokrewieństwo z Radziejowskim i wpływy jak ie  
w Polsce miała, a tych w łaśnie król najmocniej potrzebował.

W gabinecie Reuss spy ta ła  przyjaciela Fiirsternberga, o ro- 
znaowę z królem, o wrażenie jakie na nim uczyniła Hoymowa.

OQ
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—  Znam dobrze mego pana— odezwał się Fiirstem berg — 
a szczególniej jego usposobienia dla kobiet. Hoymowa dumnie mu 
i ostro się zaprezentow ała, trochę go to odstręezyło chwilowo, 
ale piękność jej przem awia do jego zmysłów, a zmysły zawsze 
nad nim biorą prędzśj czy później przewagę; lęka się jćj i tćm 
goręcej pragnąć będzie... a czego chce, to mićć musi. Hoymowa 
nie zdaje się skłonną do odegrania roli łatw ćj kochanki; wypo- 
trzebuje swą siłę  gdy ją  zdobędzie, nićma wątpliwości iż król 
się podda.

—  Sądzisz więc że jej panowanie nadchodzi..?
— O ile go znam, myślałbym iż się ono zbliża; k ró l w tćj 

chwili pragnąłby fantazyę zaspokoić, ale w związki trw ałe nie 
wchodzić: od niej zależćć będzie jak  swą spraw ę poprowadzi.

—  Domyślasz się książę jój charakteru?
—  Tylko przeczuwać go można— rzekł F ttrs tem berg—- 

sądzę że ani mąż, ani najbliżsi jej nie znają, a może nawet ona 
sam a siebie taką jaką  będzie gdy okoliczności ją  wyniosą. Dziś 
jest to kobićta dumna, szlachetna, charakter energiczny.,, dow
cip żywy... zdolności wielkie.

—  Ale daż ona wpływać na siebie i kierować?— spyta
ła  Reuss.

Książe się zamyślił.
—  W iem tylko to — rz e k ł— że z rozumnemi wolę mićć do 

czynienia niż z temi co nie wiedzą co czynią.
Stali jakiś czas milczący, Reuss dała mu znak aby wy

szedł, zadumana przeszła się razy kilka po gabinecie i wróciła 
do salonu. Tu m anewrowała tak, iż się zbliżyła do Anny, że 
ją wyciągnęła z kółka, wprowadziła nareszcie do gabinetu i po
sadziła przy sobie.

—  Kochana hrabino Anno —rzekła poważnie kładąc jej 
rękę na kolanach— jeśli masz cierpliwość i pobłażanie dla sta- 
rój przyjaciółki, posłuchaj mnie i pozwól mówić otwarcie. Nikt 
tu nas nic słyszy, jesteśmy same, chcę ci być radą  i pomocy 
Dosyć znasz i dwór i czasy i siebie ażebyś się domyśliła że nic 
darmo chciano twojego przybycia do Drezna. Król je s t znu-

zony tą Teschen, a musi się w kimś kochać, to jest jego natu
rą... bądźmy pobłażający dla tak  wielkiego i dobrego pana, 
któremu świat tę jego słabość wybacza, źle czy dobrze, ale tak
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jest i inaczej być nie może. Nam, co króla otaczamy pozostało 
jedno ze złego tego tyle, ile można dobra i korzyści dla wszy
stkich wyciągnąć. Możesz zająć najświetniejsze stanowisko 
Przy królu, to nie ulega wątpliwości... ale trzeba się spieszyć 
1 wiedzićć co czynić.

—- Kochana hrabino— rzek ła  A nna— ambicyi nie mam, 
w bogactwach się nie kocham: mam męża i pragnę zostać uczci- 
»4 kobietą.

—  Nicbym przeciwko temu do zarzucenia nie m iała— 
uśmiechając się mówiła Reuss— ale pozwól sobie powiedzićć, iż 
®'e widzę przyczyny, dla którćjbyś męczennicą zostać miała.
*°ym jest nie m iły, zużyty, rozpustnik, k tóry  ci wiary nie do- 
rzymuje; kochać go niepodobieństwo: prędzćj czy późnićj odez

w ę się serce.
— Stłum ię głos jego.
—  Raz i drugi, ale przyjdą lata tęsknoty i znużenia... rzu- 

c‘sz się w objęcia czyjeś z rozpaczy i nie będziesz szczęśliwą, 
^uam świat, to zw ykła kolćj nasza; król je s t  miły i piękny, 
'ycie z nim  może być rajem.

—  Ale król jes t płochy i niestały, a takich związków, 
akićj miłości chwilowćj, kaprysu, nie pojmuje, brzydzę się nią, 

0t*Pycham! To nie dla mnie.
—  Słowo kochana H o y m -rz e k ła  Reussow a— związki 

;e zawsze się obiecują być trw ałe, kobićty są sobie winne same, 
JOŚ‘i się one zrywają. Napróżnobyś go usiłow ała związać 
< łl°ćby przysięgą, bo z niej go rozwiąże jego sumienie lub pićr- 
WSzy lepszy księżyna. Rękojm ią trw ania da ci twój własny 
1 °zuin, tak t i wdzięki. Męża czy kochanka trzeba umićć utrzy- 
1Ilać u nóg i związać: to nasza rzecz.

Hoymowa ruszyła ramionami.
— Bićdna to miłość k tó rą  na paskach i wędzidłach trzy- 

lnać trzeba— zaw ołała— takiej nic chcę.
Szczerość za szczerość, kochana hrabino— rzekła cichszym 

Woscm—mnie nic nie potrafi ująć serce. Nic zaręczam za sie- 
?>le* choć pragnę zostać Iloymowi wierną, ale tylko miłością po- 
^skaćby mnie m0żna... a w chwili gdy pokocham , porzucę 
,°yma i jaw nie stanę przy umiłowanym; a ten co mnie ko~

będzie, musi być mężem m oim ,
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— Ależ król! król!

—  Choćby i królem był!— zaw ołała Hoymowa.

—  Przecież wiesz, iż król jest żonaty, chociaż z żoną 
nie żyje.

—  M usiałby jĆj się wyprzysiądz, a mnie p r z y s i ę g a ć — do
kończyła Anna. A! tak ą  jak  Esterle, Konigsmarck, T e sc h e n ,  
ja  nie zaspokoję się rolą.

W sta ła  mówiąc to i majestatycznym krokiem  przeszła się 
po pokoju; Reussowa zamilkła: nie było już co mówić więcćj.

—  Uczynisz jak  ci się zda i zechcesz— rzek ła— ja  jako 
dobra przyjaciółka miałam za obowiązek cię przestrzedz i dać 
dobrą radę; zostańmy więc dobremi przyjaciółkam i i nie mów
my o tćm: dodam tylko słowo:

Stanowisko którem  wzgardzasz i o którćm  mówisz z taką 
obojętnością, nie jest tak  nikczemnćm i podrzędnem jak  sądzisz. 
Królowie kłaniać ci się będą, możesz rządzić krajem  i wielu 
złemu zapobiedz; ludzi ratow ać i czynić szczęśliwych... to prze- 
cież coś warto.

— H onor mi droższy nawet nad to wszystko— odezwała 
się Hoym owa— nie mówmy o tćm.

Reussowa w milczeniu rękę jój uścisnęła i w istocie nie 
mówiąc już więcćj wyszły razem z gabinetu! Kobićty znajdu
jące się w salce spojrzały na nie chcąc coś z twarzy odgadnąć- 
Anna była purpurową, a Reussowa jak  pargam in bladą, 
obie jednak uśmiechały się łagodnie, jak  gdyby burza przeszłft 
i zostawiła po sobie pogodę żadną chm urką niezaćmioną.

Pod oknami m ignął blask pochodni towarzyszących 
wieczorami powozom króla, F tirstem berg się wychylił; król to 
w istocie jech a ł znudzony do Teschen i wydawał się w blasku 
tych św iateł smutny, jakby był skazany na najcięższą karę- 
Zobaczywszy w oknie a raczćj domyśliwszy się przyjaciel») 
August dał mu znak reką rozpaczliwy i powozy znikły na za'  
kręcie ulicy.
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VI.

Adolf Magnus Hoym, zajmujący naówczas miejsce odpo
wiadające dzisiejszemu m inistra skarbu, nie miał przyjaciół ani 
U dworu ni w kraju. Nienawidzono go szczególniej za wpro
wadzenie, po tylu innych uciążliwych, najuciążliwszego podat
ku akcyzy. Sasi bronili się o ile mogli i umieli, opierali się k ro 
jowi, a król, którem u nigdy nie starczyło na nieobrachowane 
jego wydatki, ukryw ał źle gniew jaki wzbudzał w nim ten upór. 
Doradzano mu szlachtę, k tó ra  się najtrudniejszą do pokonania 
okazywała, pozbawić reszty praw i otoczyć obcemi, którzyby 
żadnych z nią stosunków i z krajem  nie mieli.

Rady tćj w części już usłuchał August II-gi i większa 
część jego m inistrów i ulubieńców wziętą była z obcych k ra 
jów... W łosi, francuzi, niemcy z innych prowincyj grali tu 
główne role. Hoym, człowiek zimny, niezbłagany, zręczny 
w wyszukiwaniu coraz nowych dochodów dla króla, który to 
°a Polskę, na wojsko, to  na  uczty i na ulubienice miliony tracił, 
z powodu zręczności tćj w wyciskaniu grosza by ł w wielkich 
paskach. Ale im nic dowierzał, przykład Beichlinga i kilku 
’nnych czynił go ostrożnym... wypatrywał tylko chwili gdy bę
dzie mógł naładowawszy kieszenie, z głową i majątkiem uciec 
z pod panowania saskiego. Hoyma mało kto znał zblizka, 
Wiedziano że był gwałtowny, zwinny, chciwy, rozwiązły i poję
t y ,  żie nie przyw iązywał się ani stale ani gorąco do nikogo. 
Nnjlepićj ze wszystkich znała go może siostra hr. Vitzthum, 
która z wielką ostrożnością w ładała nim i kierow ała, i doby
wała z niego co jćj było potrzeba.

Oprócz Beichlinga, dziś zamkniętego na Koenigsteinie, 
Przyjaciół nie m iał Hoym, miewał tylko sprzymierzeńców... 
Nienawidził go m arszałek Pflug, niecierpieli inni: Fiirstem - 
^erg by ł z nim źle także.

Ody po zakładzie, kazano Hoymowi żonę przywieźć i po
kazać ją  na dworze, nie ulitował się nikt nad nim, nie pożało
wał gó żaden, śmiano się raczćj i przedrwiwano.

N azajutrz po balu Hoym musiał być u króla ze sprawoz
daniem. Akcyza wprowadzona znajdow ała opór na prowincyi.
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Szczególniej na Łużycach coś się tam szlachta głośno przeciw 
ko nićj opowiadała... Król żadnego oporu nie znosił. Po r a 
porcie Hoyma. . . namarszczony August Mocny rzek ł do 
ministra:

—  Jedź mi dziś jeszcze, natychmiast. Każ krnąbrnych 
rozpędzić, dośledź tych co stoją na czele i w mojćm imieniu 
zrób porządek. Jedziesz natychmiast bez żadnej wymówki.

Hoym, dla którego osobista jego bytność na Łużycach nie 
zdawała się ani potrzebną tak  dalece, ani nawet pożyteczną, 
chciał zrazu króla przekonać iż mógłby się kimś wysłużyć i nie 
ruszać z Drezna, gdzie ważniejsze wstrzymywały go zajęcia.

—  Nie ma ważniejszego nic nad złamanie oporu tych py
szałków, którym się zdaje, że ja  z nimi w układy wchodzić 
mogę... Jedź waćpan natychm iast, weź dragonów z sobą... 
Jeśli się poważą zgromadzać, rozpędzić sejmiki... Powiedz im 
by się nie zapatrywali na szlachtę polską, bo ja tego u moich 
poddanych nie ścierpię, a i w Polsce damy radę wkrótce szla
checkiej bucie...

Hoym jeszcze chciał się tłumaczyć, lecz August nie s łu 
chał, powtórzył po kilkakroć:

—  Jedź natychmiast! natychm iast. W reszcie, popatrzał 
na zegar. Za dwie godziny powinieneś waćpan być na drodze 
do Budziszyna... chcę tego i tak będzie.

Z królem rozmawiać wolno tylko było po pijanemu, naów- 
czas kto się nie lękał aby go udusił, ściskał go, całow ał, a inni 
i popychali; August śmiał się: na trzeźwo m iał jednę wolę 
i jedno słowo tylko.

Hoyinowi ta wyprawa na Łużyce nazajutrz po balu nad
zwyczaj była podejrzaną, znając króla i dwór i to co się tu 
działo był pewnym, że wypędzano go umyślnie aby do jakiejś 
intrygi nie zawadzał, by dać królowi swobodę w zbliżeniu się 
do jego żony. Cóż na to mógł poradzić? nic. Powierzyć sio
strze dozór, było to pijakowi dać klucz od piwnicy... przyja
ciela nie miał, stał bezbronny... Czuł że wszyscy spiknięci' byli 
na niego. Przybywszy do pałacu, rzucił papiery o stół... rwał 
jakiś czas perukę na głowic i rękawy sukni; otworzył drzwi 
z trzaskiem i pobiegł jak  opętany do nowego żony ap a r
tamentu.
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Była samą. Ciekawem okiem zm ierzył pokoje, ją , na j
drobniejsze otaczające przedm ioty. Złość malowała się na 
bladej jego twarzy... Anna pa trza ła  nań spokojnie będąc na
wykłą do scen podobnych.

—  Ciesz-że się pani...— zaw ołał— byłem  tak głupi żem 
tu sprowadził, teraz robią ze mną co chcą... Zawadzam im

do intryg, król mnie odprawia precz; muszę jechać za godzinę. 
Zostaniesz pani samą...

—  I  cóż to ma znaczyć? —  pogardliwie odpowiedziała 
Hoymowa— czy straży waćpana potrzebuję dla upilnowania mo- 
iego honoru?

—  Myślę jednak, że mógłbym się przydać tu  na coś, 
choćby dla powstrzymania zuchwalstwa ich i bezw stydu.— krzy
knął Hoym stukając o stół pięścią.— Nie w ypraw ialiby mnie, 
gdybym im nie zawadzał. W  tem wszystkiem czuję palce ko
chanego Fiirstemberga, który mi dziś śmiejąc się szydersko ty 
siąc dukatów zapłacił, a wiem że od k ró la  dosta ł dziesięć za

piękną myśl, sprow adzenia tu mej jejmości.
— lioym !— krzyknęła podnosząc się Anna, którćj oczy 

^ isk rzy ły  się —dosyć tych obelg, idź... jedź... rób co chcesz... 
z°staw mnie w pokoju. Sam a się obronić potrafię... Dość te- 
S°, powiadam ci, dosyć mi tego.

Iloym zamilkł, ponurym wyrazem osnuła się tw arz jego, 
2egar przypom niał mu nadchodzącą odjazdu godzinę.

— Nie potrzebuję panią ostrzegać, —zaw ołał— wiesz co ją  
*u czekać może, dodam tylko że bezcześci nie zniosę... Wolno 
"itzthurnowi i innym pobłażać, ja nie mam ich dobro- 
duszności.

— Ani jam tak  nizko upadła, panie Hoym,— przerw ała 
Anna— jak te panie... Zdradzać nie będę, bobym siebie poni
ż a :  jeśli życie jeszcze mi nieznośniejszym uczynisz, porzucę 
c*ę jaw nie i głośno...

Hoym nie odezwał się więcćj. Zdaw ał się u progu w a
hać jeszcze, chciał mówić, szarpał znowu perukę, ale tuż puka- 
"° do drzwi, królewski posłaniec przypom inał mu godzinę 
°djazdu...

Z zamku śledzono chwilę gdy Hoym będzie przez most 
Przejeżdżał... posłano za nim aby pokryjom u nie w ażył się
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wracać... Wedle ułożonego planu hr. Reuss m iała do siebie 
zaprosić Annę; król mógł tam przybyć niespodzianie, incognito... 
Vitzthumowa została zaraz wyprawioną, potajemnie d laspełnie- 
nia tój missyi, ale Anna odmówiła stanowczo. Napróżno za
pewniano ją, że nikt w świecie o jćj bytności wiedzieć nie bę
dzie; domyślała się już ułożonego z królem  spotkania i wręcz 
wypowiedziała to siostrze mężowskićj.

—  Jesteś nadto domyślna i ostrożna —rozśm iała się V itz
thum,— ażebym kłam ać chciała przed tobą; byćby mogło iż 
król ciekawy poznać cię bliżćj, a wiedzący o każdym ruchu 
i kroku... zjaw iłby się u Reussowej. A jeżeli dla nakarmienia 
tój ciekawości przyjedzie tu  do ciebie, do pałacu, cóż zrobisz? 
Królowi drzwi nie zamkniesz, wszystkie się przed nim otworzą. 
Przyzwoicićjże to będzie i pięknićj, gdy sam na sam z tobą 
spędzi kilka godzin?... Co na to ludzie powiedzą?

Anna pobladła.
—  Ale król nie może być tak ...— zabrakło jej wyrazu-— 

tak... natarczyw ym , król będzie m iał wzgląd na sławę moją'- 
to być nie może! toby było...

— J a  ci powiadam że może być wszystko,., że król jest 
znudzony i ciekawy i że nie rozumie oporu i odmowy. Kobićty 
nauczyły go uległością swą despotyzmu... Król tu przyjedzie, 
jeśli ty u  Reussowój nie będziesz...

— Wieszże ty o tćm ?— spytała A nna— zkąd?
— J a  nie wiem nic ale znam mego pana,— śmiejąc się 

dziwnie szepnęła V itz th u m --pamiętam pewien wieczór... w ła ' 
snego życia...— To mówiąc westchnęła...

Anna załam ała ręce .—A więc tu jak  na gościńcu od roz
bójników zbrojnym być potrzeba?.. Znajdę sztylet i pistolety— 
ani żelaza, ani prochu się nie lękam...

Rozdrażnioną wielce Vitzthumowa stara ła  się u s p o k o ić  
i w śmiech wszystkie strachy obrócić.

•—  Powinnaś wiedzieć to — r z e k ł a — że August nigdy w ży
ciu żadną przemocą względem kobićty się nie splamił. To nie 
jest w jego charakterze... uprzejmy, grzeczny, natarczyw y, zbyt 
jest pięknym i miłym by się do takich środków  m iał u c iek a ć . . .

Po długićj rozmowie Vitzthumowa zdołała ją  nakoniec na
kłonić aby razem wieczorem do Reussowej jechały . Z tą  try-
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umfalną. wiadomością pobiegła do domu i do przyjaciółki. F iir- 
stemberg ją  zaniósł do zamku.

Król zapowiedział że na chwilę pojedzie do ks. Teschen, 
a powracając ekwipaże do zamku odeśle z pochodniami, sam 
zaś lektyką, k tórą F iirstem berg  m iał kazać nagotować, incogni
to zanieść się każe do hrabinćj Reuss.

Nim opiszemy dalszy przebieg tej wielce, w najw ażniej
szych szczegółach nawet, prawdziwej historyi; musimy skre
wić czytelnikowi, równie wierny wizerunek bohaterki naszej, 
Anny hr. Hoymowśj.

B yła sierotą, samą na świecie, wyszła za mąż zmuszona 
^przynajm niej niechętna... pożycie je j z mężem wprędce stało 
?>§ nieznośnćm, młodość w części już spłynęła męczeńsko, 
^ażda inna w jej miejscu radaby b y ła  skorzystać z nastręcza
jącej się swobody, świetnego losu choćby nie trw ałego, k tóry  
Potćm zapewniał wdowieństwo w dostatkach, a może naw et 
Małżeństwo inne i blaskiem pokrywające obłąd chwilowy.

Ale Anna wychowaną była w surow ych niegdyś zasadach, 
°burzało ją  to lekkomyślne postępowanie tych kobićt, k tóre 
Sodziły się na to, by znudzonemu panu za zabawkę służyły. 
|°jm ow ała i przypuszczała rozstanie się z nieznośnym Hoymera, 
f*0 do niego czuła tylko w stręt i nienawiść, ale nie rozum iała go 
lnaczćj jak  skutkiem miłości króla i dla króla i.,, wiekuistego 
z nim ślubu....

Ta myśl, gdyby ją  by ła  wypowiedziała komu, obudziłaby 
^ ie c h  tylko... Chcieć zakuć w wiekuiste kajdany człowieka 

płochego jak  August, zdawało się czystćm niepodobień
stwem. Anna widząc go rozdzielonym z żoną, rozum iała że to 
Jest możliwćm.

Król b y ł pięknym, s ta ra ł się być miłym, po Hoymie mógł 
^  jćj podobać bardzo; blask korony i potęgi dodawał mu u ro 
ku, nie dziw też że A nna m iała dlań sym patyą,że jćj serce ude- 
rzyło. Pomimo iż czuła że z nimby być mogła szczęśliwą nie 
W ypuściła na chwilę, aby to szczęście inaczćj jak  małżeństwem 
1 P^ysięgą urzeczywistnić się mogło...

W  tych kilkunastu godzinach jakie od balu upłynęły, 
vvśród wyraźnego zewsząd nacisku in tryg mających na celu
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zbliżenie jój do Augusta, Anna rozmyślała, zastanaw iała się? 
ważyła i powiedziała sobie:

— Mogę być jego, lecz muszę być królową. Opór jćj 
Vitzthumowćj był raczej już obrachowanym niż istotnym. Chcia
ła  umyślnie drożyć się z sobą, aby się stać drogą, mając nie' 
zmienne postanowienie raczćj zerwać wszystko, niż stać się 
igraszką intrygi. Czuła się silniejszą nad nią, z w ie rc ia d ło  1 
pokazywało jćj urodę i krasę młodości, w oczach króla czytała 
wrażenie jak ie  na nim uczyniła: postanowiła korzystać z tego..;

—  Nie spodlę się nigdy!— w ołała sama do s ie b ie  —raczćj 
zostanę nieszczęśliwą Hoymową, niż Augusta kochanką: będę 
jego żoną lub mu obcą...

W tćm wszystkiem było ju ż  poddanie się losowi, chodziło 
tylko o warunki... Nikt jednak naówczas ani mógł przypU' 
szczać że Hoymowa w duchu już przystała na zerwanie z tnę* 
żem, rachowano na przyszłość tylko.

M łoda kobićta roiła... a marzenia są niebezpiecznemi to
warzyszami w samotności.

Niekiedy rumieniąc się sama przed sobą przyznawać mu- | 
siała, że ten tak krótki pobyt na dworze już ją  zmienił i wy
w arł na nią wpływ zgubny...

Duma i chęć panowania budziły się w nićj zwolna i duszę 
skłonną do poddania się im, opanowywały.

Gdy nadszedł wieczór i godzina w której m iała się u k a z a ć  

na wieczorze u Reussowćj, Anna ubrała  się jak  n a js ta rann ić j>  
z niewymuszoną ale smakowną elegancyą. Moda wieku doz
walała jćj cudnych kształtów  ręce obnażone do ram ion i prze'  
śliczny tok karczku, i utoczone marmurowe odsłonić p o p i e r s i e -  
Cera nie potrzebowała bielidła ani różu, była świeżości wio
sennej, a krew  to j ą  oblew ała purpurą, t.o śnieżną zostaw iać 
po sobie białość. Czarne krucze sploty włosów utrefione wdzię* 
cznic podnosiły jeszcze blask płci przejrzystej i jak  atłasy  de
likatnej. Lecz wszystko to było niczćm przy oczach pełny0*1 
ognia i uroku czarodziejskiego... Oczy te, gdy się wpiły w czło
wieka, mogły go doprowadzić do szału, mówiły więcśj niż ona 
sama kiedykolwiek usty wysłowić mogła. B ył w nich ten nie
określony wdzięk tajemniczości, niezbadany, nęcący, niepokoją'
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cy, który ciągnie jak  wejrzenie bajecznego bazyliszka, co jednóm 
zabijało błyskiem.

Przejrzawszy się w zwierciadle Anna znalazła się sama 
tali piękną, iż się swój postaci uśmiechnęła... Ubrana była 
Czarno, a ponsowych wstęg pęki odżywiały strój fantastyczny 
1 Malowniczy. Vitzthumowa k tó ra  zajechała po nią, ujrzaw - 
Szy ją z progu pokoju, krzyknęła z podziwu: znalazła ją  tak  
P^kną, tak piękną, iż nawet rzucenie pod stopy jej korony nie 

ył°by jej zdziwiło...
■— I ty mówisz — zakrzyknęła ręce łam iąc —  że chcesz 

w zaciszu przemęczyć się z moim bratem... a  stroisz się w tak ie  
"dzięki przeciw królowi?

—  Juźciż— odparła zimno A nna— żadna kobićta dobro
wolnie brzydką się nie Czyni.

—  Ależ ty m istrzyni wielka i rady do stroju nie potrze
bujesz... No, jedźmy...

Ten sam okrzyk i ciche szepty radosne przywitały ją  u  pa-
111 fteuss. Piękność jej k tóra na balu była już zwycięzką, tu 
Wydawała się promieniejącą. W szystkie te panie co się nie 
^yrzekły były pretensyi do wdzięku, poczuły się teraz staremi 
Jzwigdłemi. Anna o którćj wiedziano iż ma lat 24 ,  wygląda
ł a  ośmnaście. B yła to D yanna starożytna z całą swą dumą 

dziewiczą i surowością leśnego bóstwa, co się zdała od oczów 
Wumu schowało...

Nikt się tak  nie cieszył jak  hr. R euss, bo jćj widokom od
powiadało to najlepićj. Annę otoczono kołem, zawczasu czcząc 
■1$ jak  królowę i starając się jej łaski pozyskać. Furstem berg 
Poprzedzający króla na chwilę, zobaczywszy Hoymowę osłupiał. 
. , — Znam króla— rzek ł — ta  kobićta zrobi z nim co zechce, 
Jcśli się potrafi opierać.

Annę prowadził instynkt i wcale jćj uczyć nie było po
trzeba.

Po chwili drzwi się otworzyły dyskretnie od gabinetu, 
,{fól wszedł. Od progu już szukał tej k tó rą  chciał widzićć, 
u)rzawszą j$  zarum ienił się, pobladł, zmieszał i zapomniawszy
0 gospodyni, przybiegł ją  najprzód przywitać. Na czole jego 
n'°  pozostało śladu smutnych przygód ze Szwedami, niewdzięcz
ności polskićj, milionowych strat, zdrad i zawodów.



Anna przyw itała go zdała ceremonialnie i chłodno, ale 
strój już sam mówił wiele. Chciała się podobać, to  było oczy- 
wistśm, i dawało dobrą nadzieję.

Pomimo doznanego wrażenia król chciał zachować wszyst
kie formy grzeczności i względów należnych płci pięknój. Cho
ciaż niecierpiał hr. Reuss, usiadł przy niej na chwilę rozmawia- 
jąc bardzo uprzejmie, ale oczów od Anny nie odrywał. Na oso
bności poszeptał coś z panną Hülchen... potem uśmiechnął się 
do Vitzthumowej, na okół obdarzył wejrzeniami i galantcry? 
wszystkie przytomne panie bez wyjątku. W czasie tego cere
monialnego obchodu, pani Vitzthum m iała czas ująć bratową 
pod ramię i zaprowadzić ją  do gabinetu pod pozorem jakiejś 
pilnej ciekawćj rozmowy. B ył to strategiczny manewr dla uła
twienia królowi słodkiego tóte a tófe, bo jak  tylko August uka
zał się w progu, i zagaił kilką słow y rozmowę z Hoymowij, 
pani V itzthum  poczęła się wysuwać powoli ku salce i znikła-

Drzwi zostały wprawdzie otw arte i podniesiona portiera 
dozwalała przechadzającym się po salonie paniom oglądać zda
ła oblicze N. pana, ale n ikt nie m ógł ztąd posłyszeć co mówili 
między sobą.

August już dziś wczorajszej obawy zapomniał, widocznie 
był rozpłomieniony.

—  Pani jesteś dziś jeszcze piękniejszą a zupełnie inną niż 
wczoraj! Pani jesteś czarodziejką...— zaw ołał nic hamując się 
wcale. Iloymowa się skłoniła.

—  N. Pan  tak  znanym jesteś ze swój pobłażliwości 
i grzeczności dla kobićt, iż najpochlcbniejszym jego wyrazom 
trudno uw ierzyć— odezwała się Anna.

— W ymagasz pani przysięgi! na wszystkie bóstwa Olym' 
pu przysiądz jestem  gotowy... Tak pięknój kobićty nic widzia
łem w życiu i zdumiewam się nielitości losu, który  takiego anio
ła  oddał w ręce mojćj akcyzy.

Anna mimowoli się rozśmiała, pierwszy raz z pod warg 
różowych, wyszedł rzęd białych jak perły  ząbków. Uśmiech 
ten nadał nowy wyraz całój jćj fizyognomii, s ta ła  się jeszcze 
nardziój uroczą... Dwa m aleńkie dołki, jakby  wycałowane uka
zały się na rumianych policzkach i znikły... Tw arz oblana

* ÖD H R A B I N A
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chwilę karminem... bladła zwolna i przechodziła w ton jakby 
blaskiem wewnętrznym ogrzana...

Król spojrzał na ręce, a namiętnie lubił piękne ręce cało
wać, i ledwie się mógł powstrzymać od przyciśnięcia ich do ust. 
% ły  to arcydzieła snycerskie... W głowie mu zawracać się 
Poczynało...

—  Gdybym by ł tyranem — zawołał— Hoymowi-bym wró
cić tu nie pozwolił, bom zazdrosny o tego W ulkana...

—  W ulkan jest tóż zazdrosny— odparła Anna...
—  A Venus przecież go kochać nie może? Milczenie 

M o  odpowiedzią: długo król czekał.
—  Jeśli nic miłość, są, inne kajdany co wiążą silniéj może 

nad nią: łańcuchy obowiązku i p rzysięg i.
Król się uśmiechnął.
—  Przysięgi w miłości.
—  Nie N. Panie, w m ałżeństwie.
—  Ale są m ałżeństwa św iętokradzkie— rzek ł August—  

a 2a takie uważam gdy się piękność łączy z taką nieznośną 
Szpctotą... Bogowie naówczas złam anie przysiąg rozgrzeszają.

•—  Ale duma ich skruszać nie dopuszcza.
—  Surową pani jesteś.
—  W içcéj niż się może zdaje W. kr. mości.
—  Przerażasz mię hrabino..!
—  W as N. Panie?— uśmiechając się poczęła Anna...— nie 

Hdziłam abyś W . Kr. mość m iał się tćm choć cokolwiek czuć 
dotkniętym... Cóż ta  surowość może pana mego obchodzić?
. —- W ięcćj niż się pani zdaje— podchwycił król własne 

Powtarzając wyrazy.
—  Tego zrozumićć nie mogę— szepnęła pocichu Anna.
—« Jakto? więc pani n iechcesz widzićć tego, że ja  od wczo-

raj> pierwszćm jój wejrzeniem zostałem podbity?
—  Moja z d o b y c z — odpowiedziała A nna— zapewne nic po- 

¡rw» do jutrzenki... W . K. M. dzielisz tę sławę z bogami, że 
atwo kochać i zapominać umiesz...

— N ie -z a w o ła ł  król czule— wierzaj mi pani, potwarze to 
¡ 4 -  Cóżem winien że nigdy nie trafiłem na serce, na umysł,

Piękność coby mnie stale przywiązać m ogły. Nie ja  nie- 
lernym jestem... mnie zdradzają. Codzień spada z tych bogiń
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jedna zasłona... codzień gaśnie urok jeden... cud staje się p o - 
wszedniem zjawiskiem, anioł traci skrzydła... a w sercu zamiast 
miłości znajduję zalotność i chłody... Cóżem winien...?

W ierz mi pani— dodał unosząc się coraz—ja szukam do ko- 
gobyrn całe życic mógł należeć, komubym mógł zostać wier
nym; gdybym znalazł to serce, tę kobietę... oddałbym się jćj cały-

— Trudno temu uwierzyć— szepnęła A nna— a trudniej 
jeszcze przypuścić żywą taką, doskonałość coby W. K. M. go
dną była.

—  W ierz mi pan i—przerw ał August— że ją  w tej chwili 
w was widzę....

— Po dniu białym, niestety, inaczćjbym się wydała, ani 
mi łaska W. K. M. zawrócić może biedną głowę, bo się jćj 
czuję nie godną.

—  Pani jesteś zachwycającą!— zaw ołał A ugust— sięga
jąc po jćj rękę.

Anna chciała ją cofnąć, lecz etykieta na to nie pozwalała; 
król pochwyciwszy b iałą  rękę pieścił ją  i całował tak długo, że 
nareszcie, z całćm poszanowaniem dla J . K. M., Anna w pło
mieniach stojąc by z salonu kto nie zobaczył tego zbliżenia ich 
do siebie, musiała z lekka ją wyrwać...

August w stał cały wzruszony.
—  Nie mogę się od pani oderw ać— rzek ł— będę z a p e w 

ne musiał w pomoc niedołężnym zapałom, które jak  widzę, ża
dnego na niej nie czynią wrażenia, wezwać moją władzę kró
lewską. Niech mi się pani nie waży wyjeżdżać z miasta, are
sztuję ją ... Co się tyczy Iloym a, tylko wstawienie się jćj może 
jego los osłodzić. Dziś miałbym ochotę...

Nic dokończył. Anna nie myślała się jakoś wstawiać...
Rozmowa byłaby przeciągnęła się nie wićm jak długo» 

gdyż August był niezmiernie ożywiony, gdyby pani Reuss, nie
wiadomo z jakiego powodu przyspieszywszy wieczerzę c u k r o 
wą, nie weszła na nią zaprosić króla, który rękę podał H o y m o -  
wćj- Był to raczćj podwieczorek tylko na sposób włoski, zło
żony ze słodyczy, owoców i wina... Król najpierwszy kielich 
wychylił za zdrowie żony m inistra... Fiirstem berg baczną 
N. pana zwracał uwagę...

— 'leschcn przepadła!— rzeki na ucho Yitzthumowej.
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—  I mój b ra t także! widzę to jasno—szepnęła piękna pani — 
ty le bratowa rozum m iała...

—  Byle go nie m iała nadto...— dodał Fiirstem berg. P atrz  
Pani, jak  wygląda zimną i panią siebie; król z całą usilnością 
oczarowania nie potrafił jej pono głowy zawrócić, a sam mi się 
wydaje już nieprzytomnym...

Po tćj collazione, od którśj wstawał każdy gdy chciał, 
Panie się znowu powysuwały, a August zręcznie bardzo rozmo
wą swą usiłow ał zatrzymać Hoymowę... Z ostała nie wyrywa
jąc się, była wesołą, swobodną, lecz i Fiirstem berg i król wie
dzieli dobrze iż była zupełnie panią siebie i że świetny tryum f 
jaki odniosła, wcale jej nie upoił. Pierwszy to raz w życiu 
frafiło się Augustowi spotkać z kobiśtą, k tó ra  jego miłości nie 
uległa tak  skoro jak  inne, i wcale nie zdawała się chcieć z niśj 
‘P rzystać.

Ubodło go to mocno.
Przytomność i lodowaty chłód tćj kobiety zaczynały go 

Suiewać... ale zarazem rozżarzały powziętą miłość.
W pierwszej chwili zamyślał tylko z panią Hoymową za

wyżać kilkodniowy galanteryjny stosunek, któryby pod zasło
ną tajemnicy nawet księżnej Teschen nie wyrugował z serca, 
Postrzegał teraz że z tą  piękną panią daleko trudniej przyjdzie... 

zrazu rachował...
A nna śm iała się, żartow ała, była bardzo zabawną; wido

wnie s ta ra ła  się na wszelki sposób króla usidlić, lecz sama sta
wiła mu się praw ie coraz zimniejszą, śmielszą i nieprzystępniej- 
Sził- Zamiast postępować jak  zwykle z Jowlszowemszczęściem, 
Przyspicszoncmi k roki do celu, król August widział się coraz 
dalój od niego.

W końcu rozmowy, gdy się s ta ł natarczywszym i nie osła- 
niając swego zapału, dopraszał się kącika w sercu... pięknćj 
Pani, zupełnie już z nim oswojona Anna, odpowiedziała do
bitnie:

— N. Panie, daruj mi, lecz zmuszasz do nie miłego w y
d an ia . Jestem  jedną z tych nieszczęśliwych słabych istot, któ- 
rym duma służy za całą  ich siłę. Jeśli W. kr. Mość sądzisz iż 
°Jśniona urokiem, którego potęgę wyznaję, zapomnę com sobie 
w>nna, że mnie chwilowy szał owładnie i dla uroków jego przy
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szłość mi zniknie z oczów, mylisz się N. Panie: Anna Hoym nie 
będzie nigdy niczyją, nawet królew ską kochanką chw ilow ą- 
Serce moje odda się całe, na zawsze, lub... nigdy...

To mówiąc wstała od sto łu  szybko i przeszła do salonu.
W krótce potém król z Fürstem bergiem  wymknął s ię  z mie

szkania lir. Reuss, k tóra dostrzegłszy go wybiegła za nim na 
wschody. Na twarzy Augusta nie było wesołości i nadziei, 
pochmurny był i smutny. H rabina Reuss poznała z wyrazu 
twarzy ja k  się rozeszli z Hoymową, udała niezmierne ubolewa
nie nad tém, lecz w rzeczy nie była wcale gniewną na Annę, 
stosunek jej z królem trudniéj zawarty, stalszyra być obiecywał- 
M iłostki krótkie, któreby ks. Teschennie obaliły wcale, nie od
powiadały jéj myśli; przez Annę spodziewała się i ona pewniej
szy wpływ pozyskać.

—  Kochana hrab ino—szepnął król odchodząc— staraj się 
zmiękczyć ten posąg. Piękna jest jak  Venus, to prawda, lecz 
i serce ma z m arm uru.

Nim pani Reuss odpowiedziała, król począł schodzić ze 
wschodów. Rozmowa z poufnym przyjacielem jak Fiirstemberg 
w innym już była tonie.

—  Kobićta je s t zachw ycająca—rzek ł k ró l— ale przeraża
jąca razem, jak  lód zimna...

— N. Panic trzeba czasu... Kobićty są różnych u m y s ł ó w  

i temperamentów, cóż dziwnego że się broni...
— Broni! ale ona wyraźnie mówi, że wiekuistych chce 

ślubów...
— Każda miłość z początku myśli że powinna być wie

kuistą, i każdćj się ona przyrzeka...
— Z tą  nie przyjdzie łatw o— dodał A u g u s t . — Teschen 

była daloko powolniejszą.
— N. Panie, ale między niemi porównania niema...
— Niestety! to praw da... Teschen jćj nic dorównywa- 

Poślijcie Hoymowi rozkaz aby mi się wracać nie ważył...
— Ale cóż on tam robić będzie?—-rozśmiał się książę.
■—  Niech robi co chce— przerw ał kró l— n a d e w s z y s t k 0 

niech zbiera jak najwięcćj pieniędzy, bo mam przeczucie 
moja nowa miłość wiele ich kosztować będzie, T aki bryla11̂ 
musi być koniecznie w złoto oprawnym...
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— Jakto? N. Panie, już miłość?
—  Wściekła!! Fiirstchen, rób co chcesz... Anna być musi

moją...
—  A U rszu la ...
—  Żeń się z nią.
— Dziękuję...
— Ożeń z nią kogo chcesz... zrób co ci się podoba... to 

rzecz skończona...
— Już! N. Panie? — zapytał książę ze źle utajoną r a 

dością.
— Zrywam... zerwę... Hoyma ozłocę... ciebie... ją...
— Ale zkąd tyle złota weźmiemy!
—  Na to Hoyma rozum ,— odparł k ró l— piszcie mu niech 

aiil się o akcyzę rozprawia, niech śledzi, bada, jeździ, exekwu-
Je> b y le  nie wracał.
. — Aż gdy już nie będzie m iał po co!—szepnął k siążę—
0 się rozumie.

Król westchnął... weszli do pałacu, a August w prost udał 
l£ do sypialni, sm utny i zamyślony. Ostatnia kam pania nie 
yle go zgryzła, co niepowodzenie tego wieczora.

V II.

W ten sposób rozpoczęło się jedno z panowań kobiecych 
a dworze Augusta Ii-go, k tóre dłużćj nad inne trw ać miało, 

i . Całe miasto i dwór śledzili z niespokojnćm zajęciem prze- 
lcS sprawy, którćj koniec łatw ym  był do odgadnięcia.
. Nie przyszedł im jednak tak rychło jak  ludzie sądzili, 

' "'nych wnosząc wypadków. Hoyma posyłanemi doń kurye- 
ami wstrzymywano coraz dłużćj, nie dozwalając mu powracać. 

r Codzień hr. lieuss, pani Vitzthum, książę wymyślali naj- 
°zmaitszo pozory dla zbliżenia króla do pięknej Anny; codzień 

[;a"> Hoym była z nim śmielszą i poufalszą, ale August od owe- 
J? wieczora u hr. lieuss nie postąpił ani na krok, nie usłyszał 

lc innego nad to co mu naówczas zapowiedziała. P iękna An- 
a nie ustępow ała wcale, a chłód jćj, przytomność i panowanie 

sobą w końcu wszystkich niepokoić zaczynały. Obawiano

Tom II, Maj 1873 r. 31
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się aby się król nic zraził, nie odstąpił, aby nie skorzystano ze 
znużenia jego dla ułatw ienia innego wyboru. Pani Hoym ile- 
kroć ją, badano odpowiadałachłodno, żem oże być żoną, lecz nie 
chce zostać kochanką. W ym agała jeśli nie ożenienia, któremu 
stała  na przeszkodzie królowa K rystyna Eberhardyna, to uro- 
czystego zapewnienia iż król ją  poślubi jeśli owdowieje.

W arunek był zaprawdę dziwny i niezwyczajny; w innym 
czasie, na innym dworze, wśród mniej płochych ludzi, byłby 
się wydaw ał niemożliwym, przecież król August, gdy mu pierw
szy raz  o nim doniósł Fiirstcm berg, nic odpowiedział ani słowa-

—  Przyznam ci s ię ,—rzekł do niego w kilka godzin po- 
tćm,— żem zmęczony temi przedłużonemi konkurami: raz prze
cie skończyć to potrzeba....

—  Zerwać?— spytał książę.
—  Zobaczymy— lakonicznie odezwał się król.
W ięcćj nawet zwykły jego powiernik nie m ógł się do

wiedzieć.
Tegoż dnia król August kazał ze skarbu przynieść do ga

binetu sto tysięcy talarów w złocie. W ór był ogromny, i dw óch  
go ludzi musiało dźwigać, choć silnych i barczystych. Gdy 
go złożono na ziemi, król rękę wyciągnął, chwycił za sznury 
i brzegi i podniósł bez trudności. B yła to próba tylko... Fur- 
stem berg nie śm iał się dopytywać o przeznaczenie tego skarbu, 
bo król by ł chmurny i opryskliwy... W przcddzień August się 
widział z Hoym ową w Bażantarni, dokąd ją  przyjaciółki na 
przechadzkę wywiozły. Mówił z nią chodząc długo, by ł nie
zmiernie czuły; lecz pani oblewała go chłodem i gdy odjeżdżał 
Vitzthumowa zapewniała że na twarzy jego wprawdzie skryw a
nego, lecz tak  strasznego gniewu nie widziała nigdy jeszcze.

W idocznśm było dla wszystkich iż s ię  stanowcze w ypadł' 
zbliżały. Król był milczący. J e ź d z i ł  niemal codzień do ks; 
Teschcn, która tonęła we łzach gdy jój donoszono o Hoymowć) 
i osuszała je zobaczywszy Augusta. W  tćj niepewności prze
szło kilka tygodni, czas który się dworskim wydał n ie z m ie rn ie  
długim. Nie wiedzieli komu się kłaniać i dokąd iść z hołdami
1 pl°tkami. Naostatek Hoymowi już nic pozwolono ale n a k a z a 
no wracać, bo w skarbie daw ała się czuć niobytność jego: on g° 
najskutecznićj zasilał.
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W łaśnie tego dnia gdy się z powrotem spodziewano m ini
stra, król z owemi stu tysięcam i talarów w karecie, kazał wie
czorem jechać do pałacu Hoyma...

Była szara godzina i dzień jesienny a mglisty. Hrabina 
Hoym sama jedna w domu chodziła zamyślona po swoim saloni
ku, dość niewykwintnie przybranym . Nie przyjm owała u siebie 
lRnych odwiedzin nad kobiece, zdziwiona była mocno usłyszaw
szy męzkie głosy na wschodach, a bardziej jeszcze, gdy bez ża
biego oznajmienia otw arły się drzwi i wszedł król.

Drzwi natychm iast zamknęły się za nim. Przerażona tćm 
zjawiskiem, k tóre nic dobrego nie zapowiadało, śm iała kobićta 
cofnęła się kroków kilka. Na stoliku leżał zawsze od p ier
wszych dni pobytu jćj w Dreźnie pistolet nabity: byłto jćj 
P o d s tę p n y  towarzysz.

Śmiano się z niej, bo go tam wszyscy u niej widzieli. Gdy 
1(ról wszedł, Hoymowa chwyciła pistolet i wsunęła go pod chu
stkę, k tórą była okrytą. Jakkolwiek ruch ten był żywy i zda
wał się niepostrzeżonym, oku króla nie uszedł.

— Nie potrzebujesz pani żadnej obrony,— zaw ołał— a ta 
którąś sobie w ybrała na nieby przydatną nie była...

Anna wlepiła w niego oczy, nie mogąc przemówić jeszcze.
—  Słuchaj mnie pan i— kończył August rzucając w órzło- 

ta na ziemię z taką siłą iż pękł i dukaty rozsypały się brzęcząc 
J)0 posadzce— mogę cię obsypać złotem, dostojeństwy i ty 
tułami...

W tćj chwili przyniesione z sobą wziął dwie podkowy
1 zgruchotał je  w rękach, rzucając kaw ały ich na kupę złota.
, —  Ale m ogę— dodał— to co mi się opiera, złamać jak  
{ruszę to żelazo. M asz pani do wyboru złoto lub żelazo, po- 
v'ój i m iłość lub wojnę.

Anna s ta ła  obojętnie patrząc na kupę złota i połamane
^claztwo.
, . ■— N. Panie — odezwała się po chwili— ja  się nie lękam 
Wierci, ani pragnę złota. Możesz mnie zgnieść jak  te podko
py» woli mojćj nie złam iesz. Złoto jćj nic roztopi. Dla cze- 
« *  nie przynosisz mi jednćj rzeczy, k tóra mnie poruszyć i zwy- 
Clęfcyć może? twego serca?..

August podbiegł ku nićj.
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—  Masz je  oddawna!— krzyknął.
— Nie widzę tego i nie czuję— poczęła powoli Hoymo- 

wa— serce się objawia czynem: serce co kocha, nie może p ra
gnąć zbezcześcić to co ukochało!

Nie będę taić  ci królu, kocham cię! Nie m o g ł a m  s ię  o p rze ć  
tój miłości, ale jej nie splamię...

Król żywo poskoczył ku niej i ukląkł: Anna uciekła w dru
gi koniec sali.

— Posłuchaj mnie królu.
— Rozkazuj.
—  Anna Hoym inaczćj tw oją nie będzie, jak  gdy się go

dną twój miłości uczuje...
—  Więc warunki? mów! jakie są warunki?
— Przyrzeczenie ożenienia na piśmie.
August słysząc to zamilkł, spuścił głowę, brwi zmarszczył-
— A nno— rzek ł— to dla ciebie samój niebezpieczny waru

nek: wierząj mi.
—  Nie odstąpię od niego; życie zań dam, nie odstąpię- 

Moja cześć tego wymaga. W myśli i w nadziei będę żoną two
ją  lub... nie dotkniesz mnie, bo strzałem  sobie odbiorę życie.

Król cofnął się krok...
— Dobrze w ię c — rze k ł— chcesz tego, mieć będziesz...
Anna krzyknęła radośnie.
—  Reszta jest niczóm przy tćm,— odezwała się g ło s e m  

w którym brzm iało szczęście. Muszę mieć rozwód z Hoymem.
—  Ju tro  każę go w konsystorzu podpisać— pospiesznie 

dodał król.
— Cóż więcej?
—  Z mój strony więcśj nie mam nic,— przyklękając p rze d  

królem złamanym głosem odezwała się A nna— dla mnie tego 
dosyć...

—  Ale nie dość dla króla, dla mnie,— p o d c h w y c i ł  August 
porywając ją  w objęcia, z których zsuwając się na ziemię Anna 
się uwolniła.

—  N. P an ie—krzyknęła— wierzę twojemu słowu królów- 
s uemu; lecz nim się dam dotknąć siebie, muszą pęknąć okowy 
co mnie wiążą; rozwód musi być ogłoszony, przyrzeczenie twe
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Podpisane. Jestem  żoną Hoyma, przysięgłam  mu wierność 
1 dochowam jej.

August milcząc w rękę ją  pocałował.
— Czyń co ci się podoba, co cię uspokoi... jam  twój nie

wolnik, tyś pani moja!! Dzisiaj przyjeżdża Hoym... rozstań się
i nim... ju tro  pałac dla ciebie gotować każę; sto tysięcy talarów 
r°cznie i całe moje dwa królestwa u nóg twoich, a z niemi ja...

Anna widząc go klęczącego u nóg, zlekka pocałowała 
W czoło i odskoczyła.

— Do jutra!
—  Mam wyjść?— spy ta ł August.
—  Do ju tr a — podała mu rękę.
Król posłuszny wstał, pocałow ał ją  i skierow ał się ku 

drzwiom wzdychajac. Na posadzce sali kupa złota rozrzucona 
^ostała.

Tćjże nocy h rab ia  Hoym powrócił, pobiegł do drzwi żony 
! nastał je  zamknięte; powiedziano mu iż pani spała, była chora
I nudzić się zakazała.

W  przedłużonej nad wolę swą i potrzebę podróży, hrabia 
c°raz mocniej niecierpliw ił się i niepokoił o żonę. M iał wpraw- 
210 swoich zauszników, którzy mu regularnie codziennie do- 

n°sili o każdym jej widomym kroku i ruchu; lecz ze wzmianek 
odwiedzinach i przejażdżkach, w których zawsze prawie i sio- 
r a jego pani Vitzthum udział b rała, nic bardzo zdrożnego 
nosić nie mógł. Czuł pomimo to iż in tryga zawiązana rosła 
P y ta ła  się coraz silniej, grożąc jego pożyciu małżeńskiemu,
0 do kogo m iał się udać aby się o to upomnieć? U góry stał

II ol, a króla lękał się Hoym nad wyraz wszelki, bo go lepićj 
jlla* Had innych. Jego  pozorna słodycz, dobroć, łagodność nie 
¡n lz i ły  go wcale. Los swojego dobroczyńcy Beichlinga miał

Cliiglo na oczach. Największą rękojmią dlań b y ł charakter żo- 
ny' Ki duma i m iłość dobrćj sławy.
, Przybywając do Drezna nie wiedział o niczem więcej nad 
ij* co mu usłużni jogo szpiegowie donosili; w samem m ieście od 
,(z i dworu nie wiele się spodziewał dowiedzieć.

Godzina była spóźniona, a choć na zamku król biesiado- 
a jeszcze, Hoym się już tam dostać nic kusił, pojechał więc
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do domu i drzwi żony znalazłszy zamknięte, sam udał się na 
spoczynek po podróży.

Nazajutrz rano, obiegli go urzędnicy od akcyzy, król przy
s ła ł aby się staw ił do zamku, tak  że niewidząc się z Anną, wy
ruszyć musiał.

Nadzwyczaj słodko i uprzejmie przyjął go król, uścisnąw
szy (był to znak jak  najgorszy). W ymawiał mu nawet że się 
tak długo w podróży zabawił, chociaż sam s ta ra ł się o to aby 
była przedłużoną: udał że wcale o tćm nie wiedział.

Hoym z zadziwieniem spojrzał królowi w oczy.
—  Masz nieprzyjaciół na dworze, to rzecz oczywista — 

szepnął August uderzając go po ram ieniu,— chciano cię od mo
jego boku oddalić, ale nie lękaj się, tnasz tóż we mnie silniejsze
go nad nich przyjaciela, a ten krzywdy ci nigdy uczynić n ie  da.

Hoym podziękował za łaskę pańską. W rozmowie o ak
cyzie i skarbie król stęknął na niedostatek pieniędzy.

—  Hoym kochany, na wszelki sposób musisz się mi ich 
starać, potrzebuję ogromnie wiele.

Było około południa gdy z tćj audycncyi, k tó ra  mu wiele 
dała do myślenia do domu powrócił. Zaledwie się za nim 
drzwi gabinetu zamknęły, gdy drugie od sali się otw arły i Anna 
ubrana czarno, jaśniejąca pięknością, spokojna i poważna, we
szła drzwi te zamykając na klucz za sobą.

Hoym podbiegł ku nićj żywo: przyjęła go chłodno i zdale- 
ka trzymając.

—  Czekałam na was panie hrabio,— rzekła głosem sw o b o 
dnym— przychodzę mu podziękoAvać za wszystko dobre, jakie- 
gom o d  niego doświadczała i zapewnić że wspomnienie o tein 
zachowam na zawsze. Ale zarazem muszę mu wyznać, iż m ałżeń
stwo nasze, na wzajemnćj sympatyi nic oparte, nic dając ani 
dla was, ani dla mnie rękojm i szczęścia, zmierza do ro z łą c z e n ia  
się; kilka lat ciężkićj próby nic dozwalają lepiej wróżyć n a  przy
szłość. Trzeba się rozstać, panie hrabio.

Znasz mnie pan iż jestem  otw artą i lubię postępować 
jawnie. J. Kr. Mość uczynił mi ten zaszczyt iż oświadczył się 
z przyjaźnią dla mnie, godzien jest bym jćj nie odtrąciła. Ko- 
cham go i postanowiłam być posłuszną.
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Zdradzać jednak W. pana nie mogę i nie chcę; przychodzę 
z<Jdać rozwodu, który honor waszego imienia ocali. Nie możemy 
P°stępować inaczćj. Jeśli rozwód z dobrej woli pan przyjmiesz, 
możesz być pewien mojej przychylności dla siebie i będę się 
starała być mu pomocną we wszystkiem; jeśli zechcesz mi 
Przeszkadzać i sprzeciwiać się, nie zmieni to mojego postano
wienia, a zmusi zapomnieć o mojćj wdzięczności dla niego i p a 
miętać tylko że szczęściu memu stajesz na przeszkodzie.

Hoym, który od pierwszych wyrazów urzędowego i sk ła 
dnego przemówienia żony swej wszystkiego się domyślił, co-

się jak piorunem rażony. Obawiał się on wszystkiego, 
ale nie przypuszczał ażeby rzeczy już w tej chwili zaszły tak 
daleko.

Blada jego tw arz okryła się siną niemal czerwonością; 
c*lciał kilka razy mowę przerwać i wybuchnąć: Anna trzym ała 
8° ostrym wzrokiem na miejscu, dopóki nie dokończyła. Hoyma 
oburzała i treść jćj słów, a nadewszystko zimna krew , oboję- 
ta°ść z jaką je wymawiała.
, Bawiła się sznuram i swój sukni, koronką rękaw a, chustecz
ki którą mięła w białych palcach.

Hrabina przestała  już mówić, gdy Hoym, w którym gniew 
Sl? burzył niewysłowiony, jeszcze wyjąknąć słowa nie um iał.
, —  Mościa pani,— krzyknął z namiętnością podnosząc pięść 
.0 8óry— wywdzięczasz mi się łaskawie za to żem cię z zapie
kanego kąta wyciągnął... Odegrzałem żmiję... Rzucasz wać- 
Pani męża i dom uczciwy, aby pójść na łaskę i niełaskę najlek- 
(0lnyś]niejszego z ludzi.

Anna nie dała mu mówić dalej.
— Dosyć panie hrabio, wiem odrazu co mówić będziesz, 

i” 0 wiem tćż co czynię. Staranie o mój los innie zostawcie. 
^°jego postanowienia nic nie zachwieje. Proszę go o jedno 
Wko, o wybór... chceszli z dobrćj woli przystać na rozwód czy 
nie? mamy zostać przyjaciółmi czy wrogami? tak  czy nie? 
t Hoym by ł najbałam utniejszym , najrozpustniejszym z ludzi 
ef  dworu, na którym rozwiązłość zwała się galanteryą; stosu

j e  Jego z żoną był jak  najgorszy, miłość dla nićj ostygła: w tej 
Wili jednak gdy pomyślał że ją  ma postradać, żal, zazdrość, 

opanowały go aż do odjęcia mu przytomności.



2 4 8 H R A B I N A

Wedle zwyczaju swojego, gdy był w złości, począł szarpać 
odzież i perukę, latać po gabinecie rozbijając krzesła i bijąc się
o stoły. Łam ał ręce, staw ał w oknie patrząc bezmyślnie w uli
cę, to znowu przypadał groźny do hrabinćj, k tóra nań nieulę- 
kniona czekała z uśmiechem prawie pogardliwym; zaczynał mó
wić i przerywał biegając znowu. M iał zupełnie pozór oszala
łego człowieka, który już nie wie co czyni.

Stosy papierów rzucał pod nogi i deptał niemi, stó ł obalił- 
Cała ta passya, k tórą może chciał przerazić żonę, najmniejszego 
na niej nie wywarła wrażenia. Anna niemal szyderczo p a t r z ą c  
nań cofała się milcząca i czekała. Niemogąc wreszcie docze
kać Się odpowiedzi, głosem spokojnym odezwała się:

— Widzę że pan nie możesz się tak  prędko zd e c y d o w a ć ,  
co sobie obierasz, pokój czy wojnę, daję więc czas do namysłu- 
Przypominam tylko wam, że wojna ze mną i królem może być 
cokolwiek niebezpieczną: masz do wyboru albo wzrost lub 
upadek.

I  wyszła nie czekając ju ż  odpowiedzi.
Iloym la ta ł ciągle rwąc na sobie odzież, siadał, w s ta w a ł ,  

rozpaczał i byłby tak przetrw ał nie wiem jak  długo, gdyby g° 
nadchodządzy Vitzthum nie rozbudził z tych szałów.

—  Co ci je s t Iloym ?— zaw ołał—co ci się stało?
— Co się stało? a! wy to lepiej z pewnością wiecie ode- 

mnie, kochani przyjaciele, coście mi tę m iłą zgotowali niespo
dziankę. Anna mnie rzuca! królowi jeszcze i tój potrzeba było- 
Po cóż szła za mnie? dla czego mi dała tych kilka lat szczęśc ia ,  
ażeby niegodnie zdradzić, zesromocić w oczach ludzi i wystawie 
na szyderstwo...

Vitzthum dał mu się wyburzyć.
—  Słuchaj Iloym ie—rzek ł— bardzo pojmuję że ci pięknej 

Anny żal być m oże , ale nigdy nie m iałeś jej serca, a b a ła m u c i
łeś się tak, iż wątpię żebyś i ty  ją  tak bardzo ubóstwiał. Jest 
to sprawa miłości własnćj. O honor nie idzie, bo żona cię p° ' 
rzuca. Mówmy rozsądnie, j a  przychodzę tu z poleceniem 
od króla.

Hoym namarszczył się, odskoczył i zamilkł.
Cóż N. Pan każe?— m ruknął ironicznie.
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—  Żąda abyś dozwolił na rozwód z żoną, za co ci łaskę 
1 wdzięczność swą przyrzeka,— dodał V itzthum .— W przeci
wnym razie, mój kochany Hoym, bardzo mi cię żal, ale muszę ci 
02Dajmić, iż się narażasz na najgroźniejsze następstw a. Masz 
wybór, z królem do walki stanąć nie możesz. Najmniejsza przy
róść wyrządzona hrabinie, uważaną będzie za obrazę m a
jestatu.

—  Ale po cóż chcecie mojego zezw o len ia?— w ybuchnął
— wszakże król i bez niego uczynić może co mu się po-

?°a. Ivonsystorz jemu nie mnie będzie posłusznym. Ja  tu 
j!c n>e znaczę... Zabiera mi com m iał najdroższego, niech 
Dlerze, ale niech nie żąda abym jeszcze za to mu dziękował. 

V itzthum się uśmiechnął.
—  Jest to dowód łaski króla że chce na to przyzwolenia 

¡jego, co i bez niego mieć może. Widzieć w tćm  powinieneś 
cb§ć zatrzymania cię na stanowisku.

— Bom mu potrzebny!— m ruknął Hoym.
Vitzthum usiadł na kanapie.

, — Kochany hrabio, namyśl się— rzek ł— gdy wyjdę ztąd 
Sazie p0 czasie.

Hoym znowu biegał i co spotkał wywracał, w końcu śmiać 
Sl§ począł, ale bolesnym śmiechem pełnym  goryczy i  padł 
W krzesło...

—  Hoym, król czeka na odpowiedź?— zapytał Vitzthum. 
■— W szakże nie m ogła być wątpliwą— odparł m in is te r—

Jtydcrstwem jest pytać odartego 7. sukni o pozwolenie zatrzy- 
ania jćj, grożąc mu pałką nad głową. A więc naturalnie ko- 

( *any szwagrze, zaniesiesz odpowiedź N. Panu, że jestem mu 
a<lzwyczaj wdzięczen, iż raczył mnie od ciążaru tej kobićty 
)v°|nić, że zgadzam się na wszystko, żem rad, szczęśliwy, w e- 
p i całuję pańską rękę jego. Przecież to honor niepospolity 

°tiarować N. Panu od ust nadgryziony owoc... cha! cha!
o —• Gdybyś wypił szklankę zimnój wody— szepnął Vitz- 

1Urn biorąc za kapelusz,— hę?
Ze współczuciem podał rękę lloymowi.

Bl. . W ierz mi,— rzek ł c ic h o - ty  jeszcze lepiej na tćm z ła- 
1 ż°ny wychodzisz niż iuni. Powiem królowi że się zgadzasz... 

P łoniesz i odbolejesz.
Tom II. 11 aj 187S. 3 2
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Vitzthum przypomnieć sobie zapewne m usiał m ó w i ą c  to 
własną swą przygodę z siostrą Hoyina, k tóra kró tką chwilę 
szczyciła się łaską N. Pana.

Na odpowiedź męża oczekiwał sam król w zamku, lecz 
zniecierpliwiony w końcu kazał się zanieść do pałacu Hoyflia 
i wszedł do pokojów Anny... Vitzthum m iał się udać na zamek» 
gdy mu oznajmiono iż król o trzy kroki nań czeka. Z postawy 
i uśmiechu ulubieńca, August poznał zaraz iż Hoym się up ie ra ć  
nie będzie. P iękna Anna niespokojnie biegła do posła.

—  Byłeś hrabia szczęśliwszym niż ja?
— Szczęśliwszym nad panią n ik t być nie może,— odpan 

kłaniając się V itzthum — ale byłem cierpliwszym. Dałem  się 
wyburzyć Hoymowi i na wszystko się zgodził.

Radość błysnęła w czarnych oczach Anny, o mało nie rzu
ciła się na szyję Vitzthumowi.

—  A! przynosisz mi pan swobodę i s z c z ę ś c i e , — zawo
ła ła — nie umiem ci odwdzięczyć.

Na stoliku złote stało  pudełeczko, chwyciła je  i podała 
Vitzthumowi.

Król pobiegł je zobaczyć i wyrwał m u z rąk gwałtownie-
W  pudełku była m iniatura Anny, przed kilką laty  zro

biona.
—  A!— zaw ołał król— przepraszam, to za nadto dla cie

bie Vitzthum; prawem królewskiem konfiskuję, w zamian daję 
ci 20 ,000 talarów: tego wizerunku nikt prócz mnie mieć nie 
może i nie będzie.

Anna rzuciła się królowi na szyję.
Nazajutrz w konsystorzu oboje, hrabia Hoym i hrabina 

podali się o rozwód, stając przed nim w osobach swych umo
cowanych; królewski rozkaz przyspieszył ogłoszenie wyroku, 
który trzeciego dnia został przybity na wszystkich placach, P° 
gmachach i publicznych miejscach, bo tak  Anna żądała.

Tegoż dnia hrabina wyniosła się z pałacu męża do przy  
gotowanego dla niój domu w blizkości zamku, k tó ry  naprędce 
połączono w kilkanaście godzin przybudowaną galeryą krytą-

Wieść o tym wypadku piorunem pierwszej chwili rozeszła 
po mieście. Pani Hoym rzuciła zarazem nazwisko inęża 

i od majętności swój rodziny w Holsztynie kazała się zwać pa'
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niił Cosel. August poprzysiągł jej że u cesarza Józefa wyrobi 
tytuł hrabiowski, a zamiast domu, który czasowo zajmowała, 
Przyrzekł w kilka miesięcy wznieść pałac czarów i tysiąca nocy.

Nigdy od dawna żadna z ulubienic króla tak jego umysłu, 
Serca i namiętności nie opanow ała. Całe dnie prawie spędzał 
u nićj, stał się niewidzialnym... zapomniał o całym świecie.

W pierwszej chwili zaraz ks. Teschen, z którą król z wy
szukaną czułością i zręcznością do ostatniej chwili się obcho
dził, dowiedziała się o wszystkiem. Rozwód Hoymowej, jej 
Przeniesienie się pod zam ek nie zostawiały najmniejszej wątpli
wości o tćm iż panowanie jej było skończone. Ze strony króla 
"stały wprawdzie nadskakiwania i odwiedziny, lecz ks. Teschen 
Pozostała swobodną, panią swej woli i niełaska nie dotknęła jej 
Wlęcój w niczćm, pozbawiła tylko widoku króla i nadziei
Przyszłości.

August m usiał ją  oszczędzać choćby dla kardynała Radzie
jowskiego, na którego wpływ m iała przeważny, a ten sprawom 
króla bardzo być mógł szkodliwym... Pomimo szpiegów jakich 
v^zthum z rozkazu pana nasadził dokoła pałacu księżnćj, o za
miarach jej nic się dowiedzieć nie było można. Próbowano 
Przez Glasenappową nienawidzącą siostrę, dobyć z niej tajemnicę, 
Którą, w żalu zdradzić mogła, ale ks. Teschen milczała i płaka- 
a- Nikt nie wiedział czy pozostanie w Dreźnie, zamieszka 

'v Jloycrswerda, lub zechce się udać do Polski. W  domu naj
mniejszych przygotowań do podróży widać nic było, życie szło 
fybem zwykłym, dwór tylko dawniej świetny i liczny znacznie 

^  zmniejszył. Ci co pozostali wiernymi księżnie, posądzani 
y*i o szpiegostwo; towarzystwo więc milczące ją  otaczało i w ic

h r y  upływ ały smutnie.
Jeden ks. Ludwik W urtcm bergski teraz częścićj i dłużój 

lani Przebywał.
Intrygi dworskie na chwilę skierowane na obalenie pano

r a  ks. Teschen i wzniesienie pani Cosel, po zwycięztwie jój 
lnny wzięły kierunek.

. F iirstcm berg którego król w początku tych stosunków 
J^ywał do nich, ustąpić m usiał miejsca Vitzthumowi, odegry- 
^ jącem u  rolę usłużnego pośrednika. Dwa stronnictw a nie- 
^ y ja ź n e  zaczęły się coraz jawniej zarysowywać wśród na po



zór sfornego dworu Augusta Ii-go . Staraniem  było dobrego 
króla najtroskliwszym, niedopuścić aby wkoło niego w zgodzie 
żyli z sobą ludzie. Obawiał się tego i o ilo m ógł p r z y k ł a d a ł  
do poróżnienia ich z sobą. Ją trz y ł ich na przemiany okazywa- 
nemi jednym łaskam i szczególnemi, to dając się drugim doro
zumie wać iż mieli w tam tych nieprzyjaciół. W idok pokrzy
wionych i marsowo z ukosa na się spoglądających twarzy, 
cieszył go i ubezpieczał. Jedni w ten sposób skarżyli drugich, do
wiadywał się o nadużyciach ze wszech stron i cała strategia króla 
polegała na podsycaniu niechęci, na uniem ożebnianiu zgody.

Vitzthum o którym  wspomnieliśmy, zajmujący w sprawie 
pani Cosel miejsce powiernika, by ł jakeśm y mówili szwagrem 
Hoyma. Rodzina ta  pochodząca z Thuryngii była już oddawna 
w służbie saskiej. Wielki śokolniczy hr. F ryderyk  Vitzthum 
von Eckstädt, m iał naówczas niespełna lat trzydzieści. Służył 
na dworze od pazia, i od dzieciństwa przyjaźnił się z Augustem- 
Odbywał z nim podróże owe po Europie, w których tyle przy* 
gód ciekawych doznali, a po upadku W. kanclerza Beichlinga 
w roku 1703 dostał wielkie sokolniczowstwo, dworski u r z ą d ,  

który  b rat kanclerza zajmował, nim go w Koenigsteinie pos»' 
dzono.

V itzthum a król lubił nad innych, może dla tego że się g° 
nie obawiał; nie był to wcale geniusz, nie by ł zabiegliwy bardzo 
człowiek, uprzejmy, grzeczny, łagodny, usłużny, zresztą dosko
nały  dworak i piękny bardzo mężczyzna. Szczególniej w ry
cerskich ćwiczeniach ulubionych królowi, celował Vitzthum, jeź ' 
dził doskonale konno, strzelał, gonił do pierścienia, a gracz 
by ł tak  namiętny, iż gdyby mu wolno tylko było, grałby dzień 
i noc bez przerw y. Odznaczał się tćż nic złośliwym ale miły111 
dowcipem i wesołością. Mówiliśmy już jak  szlachta saska 
ostrożnie ale uparcie stara ła  się królowi z uszanowaniem opie'  
rać, gdzie szło o jej przywileje. Vitzthum był tćj szlachty przy 
dworze potajemnym i zręcznym obrońcą. Poufałość jakićj mu 
król dozwalał, szczególniej przy ucztach i winie, daw ała mu 
zręczność powiedzenia czasem skutecznego słowa, które ucho* 
dziło za żart, a w istocie było boleśną i gorzką praw dą.

Wyjąwszy tę  straż interesów  szlacheckich, V i t z t h u m  d° 
niczego się nie mięszał, od in tryg stronił, ambicyi nie mia*’ 
a królowi służył jak  przyjacielowi.
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Obok i po za Yitzthumem sta ła  siostra Hoyma, żona jego, 
jedna z najczynniejszych in trygantek na dworze, w którym  ko- 
bióty tyle przynajmniej, jeśli nie więcej niż mężczyzni rządzi
my- Pani Vitzthum była naówczas jeszcze bardzo świeżą i ła 
dną... słusznego wzrostu, jak  większa część pięknych saxonek 
arystokratycznych rodzin; oko m iała szafirowe, płeć świeżą, no- 
sek odrobinę zadarty i wesołość często zbyteczną, bo ją  po 
śmiechu poznawano zdaleka. Śm iała się dziecinnym piskliwym 
śmieszkiem. Pani Vitzthum jak  grą baw iła się dworem, szpie
gowała przez miłość sztuki, podsłuchiwała, nosiła plotki, zasta
wiała sidła, rzucała ludźmi, zapalała namiętności, wzbudzała 
kłótnie, wadziła, godziła, a mimo to wszystko prow adziła dom, 
męża, gospodarstwo i interesa wybornie, i bez niój częstoby 
2abrakło grosza. M iała do g ry  namiętność taką jak  mąż, ale 
grała ostrożnie i szczęśliwie, nabywała dobra i popychała męża, 
za którego m usiała mieć ambicyą, bo jem u na nićj zbywało.

Vitzthumowie nie należeli właściwie do najpotężniejszych 
Ulubieńców króla, przez których ręce szły  wszystkie spraw y 
Państwa, stali oni na stronie i napozór niżój od Flem inga, Fiir- 
stemberga, P iluga i innych, niem niśj jednak  wiedzieli najskryt- 
Sze tajemnice, wpływali na sąd króla o ludziach i groźni być 
^ogli nieprzyjaciołom .

Vitzthum dzia łał jako narzędzie żony posłuszne. W  po
e t k a c h  panowania pani Cosel, stanęli tćż w takich z nią sto 
sunkach, k tó re  obiecywały że będą podzielać jćj wstręty i przy
jaźni i natchnąć je  potrafią jednem i i drugiemi.
. .  W  kilka dni po przeniesieniu się Cosel do domu pod zam- 
vlem, dwór cały uczuł że nowa królowa nie będzie tak powolną, 
zawą i mdlejącą jak  ks. Teschen: nowo życie w stąpiło we 

Wszystkich. Dumna a piękna pani głosiła się drugą żoną kró- 
,(iWską i występowała już ja k  królowa.

Sam August by ł tylko w początkach najposłuszniejszym 
J,ij wielbicielem. W  pięknej główce kobiety, którą tra f  zbliżył

0 tronu, szczęście objawiło się upojeniem.
Zima obiecywała się być najświetniejszym zdawno pamię- 

uycli karnaw ałów .
(Dalszy ciąg nastijpi).
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M A R C I N  K R O M E R .
PRZEZ

Cypryana Walewskiego.

II.

( 1 5 6 9 — 1 5 7 9  r . ) .

Zygmunt August król um yślił wysłać kardyna ła  I lozyusza  w po
selstw ie do Rzymu, aby za pośrednictwem papieża starać się o wy
dobycie spadku  po matce w Barze i zawezwał go na sejm do Lublina. 
Ilozyusz stawił się i od miesiąca lutego do maja 1569 r. bawił w L u 
blinie u . Wówczas król zwierzył mu się ze swych zamiarów, i>a 
które Ilozyusz przys ta ł  i za wspólną, na radą  Krom er miał przez ca
ły ciąg nieobecności biskupa zarządzać dyecezyą. Kromer przeby
wając w Krakowie nie dom yślał się niczego i dopićro w początkach 
kwietnia 15(59 r. z listu odebranego prawdopodobnie od podkancle
rzego Krasińskiego wyczytał o p rzygo tow any  się do podróży, gdyż 
król zamierza go wyprawić do Warmii dla zastąpienia odjeżdżające
go do Rzymu kardyna ła  w zarządzie d yecezyi. Ta nadspodziana wia
domość mocno go zasmuciła. Używał bowiem w Krakowie błogiej 
spokojności i nie pragną ł  wcale odrywać się od swych prac  nauko
wych dla zajęcia się tak  mozolnym zarządem dyecezyą. Ze smut
kiem w sercu pisał do swego przyjaciela Tyczyńskiego b a w i ą c e g o  
wówczas w Neapolu i do kardynała  Ilozyusza będącego w  Lublinie* 
pocieszając się tą  myślą, że przy  tak  chwiejnym charak te rze  króla 
zamiar nie przyjdzio do skutku; lecz omylił się. Prawie j e d n o c z e ś n i e  
odebrał listy od podkanclerzego Krasińskiego i od Ilozyusza. Pi^r< 
wszy donosił mu, że z woli króla  i k a rdyna ła  je st  naznaczony koii- 
dyutorem Ilozyusza i zarazem  żąda od niego, iżby przybył p r z e d

)  Eiohhorn Cardinal lloaiuH II . 3 4 5 .
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Janem do Lublina dla otrzymania zleceń i ztąd zaraz wprost ma 
Jechać do Warmii objąć zarząd dyecezyi, gdyż Ilozyusz wyjeżdża już 
w końcu sierpnia do Rzymu. W końcu upomina go o zachowanie 
t |go  w tajemnicy, dopóki cały ten proces szczęśliwie się nie ukończy. 
Uozyusz napisał do niego dwa listy (z d. 9 i 11 maja) z Lublina.

nich zawiadamia go o traktowaniu z nim podkanclerzego kor. 
! fluncyusza apostolskiego z rozkazu króla, który wielce go poważa 
1 radby czćmś nagrodzić. W końcu uprasza  go, aby nie stawiał t ru -  
Un0ści, lecz szed ł za natchnieniem Bożćm i przyrzeka mu swą po- 
m(,c> gdy jój potrzebować będzie. Jed n ak  rzecz cała  o koadyutoryi 
IIla pozostać w tajemnicy, dopóki jój sam nie przeprowadzi w Rzymie.

Kromer jako mąż skromny i kanonik  krakowski wiódł ciche 
1 sPokojne życie, zaś jako  sekre ta rz  król., były poseł na dworze ce- 
Sa>'skirn i znany pisarz powszechnie był poważany. W odebranych 
Przezeń listach czynione mu przedstawienia wcale go nie wabiły do 
®.1(ibie, lecz raczćj odstręczały. Ta sama myśl spełnienia w tak burz
a c h  czasach obowiązków biskupa przejm owała go dreszczem.

więcćj że W armia otoczona zewsząd protestantam i w trudniej- 
S2ć'm znajdowała się położeniu i nadzwyczaj czynnćj wymagała bacz- 
liości pasterskiój w powstrzymaniu herezyi. Przytćm klimat półno
c y  nieponętny odstrasza ł od siebie niejednego, a najbardzićj prze- 
Jażały go sprawy ekonomiczne biskupstwa. Ilozyusz nadzwyczaj 
il£odny i powolny gospodarz nie znał się na  potrzebach domu; ztąd 
l w i e g o  był przepełniony darmozjadami, ekonomi większe ciągnęli 

siebie zyski jak  pan, przez co kardyna ł  był wiecznie goły, a oni 
*8 panoszyli ') .  Kromer mając z oszczędnością dom swój urządzony 

Pojmował podobnego nierządu; przeczuwał jednak , iż chcąc go 
‘epszyć, nietylko dozna wiele troski i kłopotu, lecz i zniechęci wielu 

sobie. Przytćm znał narodową nienawiść Prusaków ku Polakom 
Wiedział, że dopóki kap itu ła  warmińska i Stany pruskie nie przyjmą 

koadyutoryi, to na tysiączne wystawi się z nimi kłótnie i niepokoje. 
akie myśli nasuwały mu się przed oczy i te odstręczały od przyję- 
*il> lecz z drugićj strony sama myśl że król tego żądał, i że namawiał 

^  Podkanclerzy, wielce przywiązany do całój rodziny Kromera. 
S adto nalegał i Hoży usz najserdeczniejszy jego powiernik i przyjaciel. 
J ady tćż jego najsilnićj wpłynęły na postanowienie zkądinąd żądnego 
p adzy i dostatków Kromera. Wszelkie powody za i przeciw wielce 

zaniepokoiły. Żądał trzechdniowego namysłu dla stałćj decy- 
Wprawdzie nowy urząd był trudny i przykry, tćin bardzićj uwa- 

za obowiązek do spiesznego go objęcia dla poskromienia istnie

J , ')  Tak opisuje zarząd domowy Hozyusza Mikołaj Krom er w liśoio do 
~*&roina Kromera, d. 10 paździor. 15G9 r. i 19 lipoa 1570 r. w archiw. kap i- 
Uiy *>. 29, fol. 33 i D. 33 , fol. 151 .
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jących nadużyć. Po dojrzałćj rozwadze doniósł listownie d. 18 maja 
podkanclerzemu, że przyjmuje i następnie  (26 maja) iż wybiera się 
do Lublina. Ucieszony tćm Krasiński uwiadomił natychmiast króla
o postanowieniu Krom era  i wnet mu odpisał *), iż król wielce tćm 
uradowany wygląda niecierpliwie jego przybycia.

Hozyusz pomimo uwiadomienia K rem era  musiał wyjechać 
z Lublina, a dla zapewnienia się pisał po raz  trzeci z P u ł tu sk a  d. 25 
maja z prośbą, o ja k  najspieszniejszy przyjazd do Heilsberga, gdzie 
go z utęsknieniem wyglądać będzie. Kromer załatwiwszy swe sp ra ' 
wy w Krakowie, wyjecnar w początkach czerwca do Lublina. Dla 
uniknienia wszelkich pytań i dla zachowania tajemnicy oświadczyć 
swym przyjaciołom przy odjeździe, że spiesznie powołuje go król 
chcąc go wyprawić za granicę; gdzie i do kogo miał być posłany, nikt
o tćm nie wiedział. Jedn i  mniemali że do Wiednia, drudzy do Hisz
panii, inni nakoniec do Szkocyi. N awet rodzonemu bra tu  Mikołajo
wi nie oznaczył miejsca, który sądził, że pojedzie do Rzymu dla 
ukończenia sprawy o księztwo Baru. N araz  wszyscy zdumieli si? 
odebrawszy wiadomość o wyjeździć K rom era  do P ru s ,  dla zastąpie
nia kardyna ła  w zarządzie dyecezyi.

W  Lublinie król przyją ł go nader  łaskawie i ofiarował mu koa- 
dyutoryę warmińską. Krom er odebrawszy papiery wyjechał d. 21 
czerwca do Warmii. Z utęsknieniem oczekiwał nań Hozyusz i po* 
trzykroć swemi listami z dnia 11, 21 i 23 czerwca wzywał o przyspie* 
szenie przyjazdu. Po trzebow ał go bowiem dla porozumienia się 
w ważniejszych sprawach z kap itu łą  i dla obznajomienia go z  c a ły»  
zarządem dyecezyi. Przewidywał pewne starcie się z kapituły, 
przeto kardyna ł  p ragną ł  poprzednio naradzić się z Krom erem  n ad  
dalszćm działaniem. Dla lepszćj powagi wzywał i nuncyusza a p o '  
stolskiego do Warmii, lecz dla słabości zdrowia nie obiecywał się 
Hozyuszowi. Przybył nareszcie Kromer na początku lipca z wielką ra
dością kardynała .  Poczęli obadwaj radzić jak  się wziąć do rzeczy. Wy
bór środków zbyt był trudny i pociągał za sobą kłopoty i niepokoje- 
Hozyusz uw ażał naznaczenie K rom era adm inistra torem  rzeczą zbyc 
prostą, przyznając sobie wybór osoby, a kap itu ła  winna przyjąć tego» 
kogo on naznaczy. Zdolności zaś Krom era  najmniejszśj nie ulegały 
wątpliwości i zaraz za jego przybyciem do Heilsberga oddał mu cały 
zarząd. Szło tylko o zatwierdzenie wyboru przez kap itu łę  i przez 
dyecezyą. Dopóki Hozyusz przebyw ał w Lublinie, niedomyślano si0 
tego; dopićro za powrotem do Warmii rozeszła się wieść po cąłęJ 
dyecezyi, że kardynał wyjeżdża do Rzymu, a Kromer będzie admio'" 
stratorem dyecezyi; lecz niewicdziano o koadyutoryi u trz y m y w a n e j

') L ist Krasińskiego do Kromera d. 2 ozorwoa 15G9 r. w srobiw. bisk* 
D . 28 , fol, oo.
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w największej t a je m n ic y 1). Mimo to umysły były bardzo 
Wzburzone i różne już czynili zabiegi. Postanowiony wyjazd Hozyu- 
za obudził powszechny żal i smutek, a chcąc ich uspokoić obiecywał 

y^krótce powrócić. Administracya więc K rom era rozmaicie była 
‘umaczoną. Wszyscy starostowie wyjąwszy jednego cieszyli się tćm 

“ai|zwyczajnie; spodziewali się bowiem po Kromerze ściślejszego 
ądzoru, porządnego zarządu, w czćtn i dla siebie znajdowali wielką, 
‘§8; K apitu ła  staw iła  największy opór, sk ład a ła  się ona głównie 

nieprzyjaciół kardyna ła ,  gdyż należało  jego osobę traktować 
Wszelką czcią i poszanowaniem.

Nim jeszcze K rom er przybył do Warmii, Hozyusz polecił swc- 
u. sekretarzowi W alentemu Kuczborskiemu i członkowi kapitu ły  

^w'adomić ją  urzędownie, iż na czas swego wyjazdu do Rzymu n a 
u c z a  Marcina Kromera kan to ra  katedralnego adm inistra torem  dye- 

pUzyi i spodziewa się, że kap itu ła  chętnie na to przystanie. 
r°sta pogłoska o wyjeździe kardyna ła  wielce przeraziła  wszystkich 

. 0 Frauenburgu, tćm więcćj teraz zawiadomienie urzędowe. Powo- 
uje przez Ilozyusza Polaka nie P rusaka na adm inis tra tora  oburzyło 

^Sobliwie trzech prałatów z kapitu ły , którzy najwięcćj przypisywali 
zdolności ku temu 2). Najsilnićj sprzeciwili się i chcieli go 

, le dopuścić. W chwili odebranego zawiadomienia bardzo mało było 
J^o n ik ó w  obecnych, z tąd  wstrzymali się z daniem odpowiedzi aż do 18 

Pca. Tymczasem Ilozyusz przygotowywał się do podróży i nie zwa- 
na zdanie kapitu ły  zwołał duchowieństwo i rządców biskupstwa 

a tlzieu 2 1  lipca do Heilsberga dla przedstawienia wszystkim nowe- 
adm inistra tora  i uporządkowania zarazem spraw  dyecezyi.

. K apitu ła  postanowiła bronić swych praw przeciw tak  czynnemu 
/ 'S łan iu  kardyna ła  i nie dopuścić pogwałcenia swych swobód. Na 
p l u l 8 lipca wyprawiła dziekana E ck h a rd aK em p en  i kanoników Kac- 
‘ a Hannowa i J a n a  Lehm ana jako  swych delegatów do Heilsberga 
‘ 1“świadczeniem, iż przeciwną je s t  obiorowi K rom era na administra- 

Mają przedstawić kardynałowi, że w tak  burzliwych czasach 
leży obsadzić męża rozsądnego. W prawdzie Krom er jes t  zdolniej- 
y od drugich, jednak  nie zgadzają się n a  jego wybór dla braku  in- 

i y| enatu pruskiego, który posiadać winien na  mocy przywilejów 
i °scioła warmińskiego, na zasadzie praw ziemskich i na  mocy ar ty -  

uł!(iw p rzez Hozyusza zaprzysiężonych "). Hozyusz po wysłucha-

k  ’) L is t  Kuezborsk iego Jo Krom era  d. 21 ozcrwoa 15G 9, w arohiw. bisk. 

' ^8, fol. 94 .

2) Źo trzeoh głównie było oponentów czytamy to w liście Mikołaja
r°»iora do b ra ta  d . 10 siorpnia  1 5 6 9  r .  W praw dzie nie wym ienieni z naz- 

l ‘8ka- looz byli bez w ątp ien ia  E okbard  K cm pen dziokan i kanonicy  B artloraić j 
etn>o/i8ki i M ichał K onarsk i staw ając zawsze jak o  kozły  oporn ie, 

gg ') In s tru k cy a  ich znajduje się w K a ten b rin g k a  M isoell. W arm ien . V .

Tom II. Maj 1873 r. 3 3
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niu delegatów wręcz im oświadczył, że ani przywileje w a rm iń s k i’ 
ani wspomniane a rtykuły  nie stanowią żadnćj ku  tem u przeszkody, 
gdyż dla zastępcy nie koniecznie potrzebny  je s t  indygenat p ru sk i -  
W końcu dodał, że jeżeli nie zgodzą się na  jego wybór, odda rzecz 
całą pod rozatrzygnienie nuncyusza apostolskiego. Posłowie zauwa
żywszy, iż po stronic k a rd y n a ła  je s t  dwór królewski i stany biskup' 
stwa, ztąd próżny ich opór, umyślili ustąpić, aniżeli kłócić się z bisku
pem w obec wszystkich na zebraniu ’). Hozyusz uważając indyge' 
na t  jako rzecz bezzasadną nic chciał dłużć> zwlekać i publicznie 
zebraniu ogłosił Kromera adm inistra torem  dyecezyi2), nakaza ł  wszy; 
stkim obecnym winne dlań posłuszeństw o i swoją drogą postanowi 
zasłonić go od zawistnych w kapitu le .

Hozyusz i Kromer donieśli o wszyskióm co się sta ło podkan
clerzemu Krasińskiemu i nuncyuszowi Ks. Portico. Podkanclerzy za
pewniał, żc nowego adm inis tra tora  poprze swą powagą i we wszy' 
stkićm mu dopomoże. Krom er z powodu tylu zaszłych trudności P°, 
czął się wahać w swym wyborze. Obadwaj mężowie ubolewali na 
postępowaniem kapituły, lecz nie sądząc ją  za tak  n i e b e z p i e c z n y  
starali się przełam ać jój upór. Doradzając mu cierpliwość i wytrW 
łość przyrzekają  mu swą pomoc i w końcu oświadczają, iż dla zjednani 
sobie zaufania, to rozważny i sprężysty adm inistra tor winien poskramia 
krnąbrnych w dyecezyi, a z innymi zaś obchodzić się łagoduic 
podniety upartych 8). Podobne obietnice otrzym ał K rom er i 
nych swych p rz y ja c ió ł4), czćm uspokojony nieco swobodnićj go“ZI_ 
się ze swym losem. Hozyusz po odprawionym sejmie pruskim  P0' 
jecha ł  do Frauenburga  dla pożegnania się z kap itu łą  i zdania  zarzi; 
du. Wówczas wybuchły spory popierane obustronnie dowoda®1» 
kap itu ła  nie zgadzając się na wykład praw a o indygenacie [»ruski®' 
o trzym ała  odpowiedź od kardyna ła ,  iż odda to pod rozstrzygnie01, 
nuncyusza i winna oczekiwać na jego wyrok. P ragnąc  więc wyjedna 
dla siebie przychylną odpowiedź wyprawiła kanon ika  B artło® ®^ 
Plemieńskiego z listem s) i w nim wyłuszczywszy cały powód ayie°„ 
sporu oindygenat, s ta ra ła  się poprzćć to dowodami i a r tykułam i p raw -

r r 9
*) Obaoz list kap itu ły  do nunoyusza aposto lsk iego  d. 18 sie rp n ia  1 •> 

r . ,  u K a ten b rin g k a  V . 71 .

a) N unoyusz ap o sto lsk i ta k io  by l te g o i  zdania, ja k  się pokazujo  '■ j®® 
listu  p isanego  do  K rom era  d . 2 sie rpn ia  15 G 9 r .  w arobiw . b isk . U . 6 4 , ^

3)  K rasińsk i do K ro m era  d. 1 sie rpn ia  i nunoyusz P o rtio o  do KroWei 
<1. 2 sie ipn ia  1 5 6 0  r . ,  tam io  D . 2 9 , fol. 2 i D . 64 , fo l. 8 4 .

4) L is ty  P io tra  Poznańozyka dziekana i M iko łaja  K ro m era  w arcl11,,
bisk. D . 2 8 , fol. 1 0 2 , D . 8 3 , fol. 1 3 9 .

L is t k ap itu ły  do  nunoyusza aposto lsk iego  z d . 18 sie rpn ia  ’
tam że. C. 1 , fol. U 9 — 1 5 0 .
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J^zytćm poleciła posłowi działać zręcznie i rozsądnie i jeżeli nun- 
J llsz rozstrzygnie na  korzyść kapitu ły , to mu podziękować, a w p rz e 

ciwnym razie odwołać się do stolicy apostolskićj.
. Kardynał bez względu na stawiany opór przez kapitu łę , złożył 
“• 18 sierpnia zarząd biskupstwa w ręce  K rom era  i wyjechał zaraz

0 Rzymu ’). Kromer odprowadził go do granicy P rus i z żalem roz- 
awał się ze swym przyjacielem w tćm przekonaniu, że ogląda go 

raz ostatni, a sam przyciśniony zostaje tak  ciężkimobowiązkiem, jak i  
p  wielki mąż na jego barki złożył. Ilozyusz przez Lubawę i To- 
.UJ> pojechał do Poznania, a ztamtąd do Książa, gdzie przemieszkiwał 
tiatn Konarski biskup poznański i zabawił tam  do d. 3 września 2). 
u zastał nuneyusza W incentego Portico, objaśnił go o wszelkich 
®sim](ach biskupstwa i p rzekonał  o swój słuszności w sporze z ka- 

w 9 J)> I^n' a 1 września przybył i kanonik Plemieński dla p rzed 
s i e n i a  nuneyuszowi zażaleń kapitu ły . Odbył on bardzo niebez- 

l ec*ną podróż i już pod Książem o mało nie u tonął z końmi i wozem. 
"Przestrachem jeszcze opowiadał swe wypadki przy stole, kiedy 

J P r z e r w a ł  biskup poznański i rzek ł:  „ ta  nieszczęśliwa właśnie 
L ^ ó ż  winna was przekonać, że niesłusznie prześladujecie tak  p ra-  
¡ 3 °  ,uCża i do czegóż to was doprowadzi?“ Przelęknięty kanonik 
¿ a r k o w a ł  się w jakim celu p rzy jecha ł  i że bronić winien swobód 
; śc‘°ła. Wywiązała się z tego żywa rozmowa wykazująca wszystko 
a j”0) o co spór powstał. K rom er obsypany zosta ł  pochwałami, 

le»ieńskiego wzięto w obroty, gdy począł wątpić o zdolnościach 
ko0,^ r a .  Zdziwiony tćm biskup poznański powiedział:„Krom er nie tyl- 
^ zdolny zarządzać dyecezyą warmińską, lecz i całćm państwem,“ co 

goście siedzący przy stole jednozgodnie zaświadczyli. Za- 
ia .y,(lzony Plemieński oświadczał się ze szczerą dla Kromera przy- 
i)y ^  zasłaniając się tem, iż tylko z polecenia kap itu ły  był zmuszo- 
naii • 0(lPrilwienia tćj podróży *). Nadspodzianie zawiódł się w swych 

dziejach, ani myśląc, że podjął się tak  przykrego posłannictwa nic 
j y  Wskórawszy u nuneyusza. Wincenty Portico nie mógł potakiwać 
kie?U' U kapituły, gdyż sam czynnie popiera ł na radzie królewskićj, 

tly szło o wyjazd k a rdyna ła  do Rzymu i o zamianowanie Kromera

ą l)  D n ia  21  sio rpn ia  ju ż  b y t w W arto n b u rg u , obaoz w aroliiw. bisk. 
' 2> fol 2 0 9 .

h  2) L ist b iskupa K onarsk iego  Jo  K ro m e ra  d. 3 w rześnia 1 5 6 9  r ., tam io  
' 29» fol. 16 .

|)fj ) Obaoz odpowiodź nuneyuszusza daw j k ap itu le , uraioszcz. w Katcn- 
Gka M iscoll. Wann. II. 1 7 — 2 0 . 

śoie . ) -To zdarzenio op isał S tanisław  Srzodziński suffragan poznańsk i w li-
0 Kromera z d. 2 w rzośnia 1 5 6 9  r . ,  w arohiw . b isk . I ) .  1 1 3 , fol. 11 ,



administratorem Warmii. Niepodobna mu było działać przeciwnie) 
przytćm ceniąc wysoko zasługi K rom era więcćj mu był przychylny® 
niż stronie przeciwnćj. Nakoniec wysłuchawszy obiedwie strony 
i przekonany o słuszności kardyna ła ,  przychylił  się do jego zdania> 
lecz wstrzymał się z ogłoszeniem wyroku. Z opowiadań H o z y u s z a  
i Plemieńskiego przeświadczony o złćm usposobieniu kapitu ły  um i ' 
ślił działać zwolna na wzburzoue umysły, aby przez to nie wywoła® 
niepotrzebnych zamieszek i same przez się stosunki miały w p ły n ^  
na ich ustalenie. Począł od nacisku samćj kap itu ły  skłaniając ją do 
uległości. Przyjął rolę bezstronnego sędziego i oświadczył posłowi) 
iż dla dokładniejszego wybadania stanu rzeczy wyznaczy termin 
w Warszawie, a tymczasem widzi się w obowiązku wypowiedzićć ®u 
swój pogląd na położenie całćj sprawy. J e s t  więc zdania, że kaf" 
dynał jako Ordinarius ma prawo urządzić zastępstwo w zarządzie, do 
czego nie przeszkadzają mu zaprzysiężone prawa, gdyż nićma do
wodu, że on takowe stwierdził podpisem i przezto  ich ważność podajc 
się w wątpliwość. W ścisłćm zaś pojęciu zdania o ważności, to zno
wu wybór zastępcy należy do biskupa, byle tylko wypadł z gron» 
członków kapitu ły  bez względu na  indygenat pruski. W  tym duch11 
napisał i odpowiedź kapitule, k tó rą  oddał na ręce kanonika  P ^ '  
mieńskiego ')• Kapituła niezadowolniona tą  odpowiedzią wyszuki; 
wała nowych wykrętów. W replice swój przesłanćj n u n c y u s z o W *  

oświadczyła, że k a rdyna ł  rzeczywiście podpisał owe artykuły  co sa®0 
przyznaje, a drudzy widzieli i czytali i obowiązują go jako biskupa- 
Co zaś do wyboru adm inistra tora  z grona kapituły, to rozumić się san io  
przez się, iż posiadać winien indygenat pruski, gdyż obcy są wyłącza
ni od wszelkich urzędów dyecezyalnycli. W końcu up raszała ,  aby 
z uwagi na grożące niebezpieczeństwo religii katolickićj, były zacho
wane jćj swobody 2).

J a k ą  nuncyusz da ł  odpowiedź kapitule, nic doczytaliśmy si? 
dotąd, to tylko wiadomo, że odwlókł naznaczony ów termin niewiO' 
dząc jak  rozstrzygnąć. Najpotrzebniejsza zasada  do wyroku była 
chwiejna, osobliwie czy Hozyusz rzeczywiście zatwierdził w m ów i*3 
będące a r tykuły , lub nie. Zeznania  w tym względzie były sprz°' 
czne: Hozyusz zaprzeczał, a  k a p i tu ła  nie z łożyła  dowodów a). Zt4fl 
umyślił nie wyznaczać żadnego term inu, rzecz puścić w odwłokę d|a 
nie drażnienia umysłów, licząc na  to, że kap itu ła  przychyli ,slj* 
w końcu, a K rom er łagodnćm  swćm działaniem ujmio dla siebie ic*1
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' )  O dpis tojżo zn ajdu je  się w archiw um  kap itu ły  C. l ,  fo l. 1 5 7 , ob»02 
Ł iohhorn  C ardinal I I omIu h  I I .  3 73 .

") T a  rop lika  kap itu ły  je s t  w arohiw . k ap itu ły  C. 1, fo!. 1 5 9 — 167*

) Obuć* E iohorn  C ard ina l Ilo siu s I I .  3 75 uw aga 2.

A



Serca '). K rom er i jego przyjaciele pojmując trudność położenia 
trwożyli się tą  upar tą  zawziętością kap itu ły  we Frauenburgu  2). J e -  
“nak nie tracąc odwagi mężnie pokonywał przeciwności, wiernie 
®Pęłniał obowiązki pas te rza  i codziennie nowych zyskiwał w dyece- 
jp.1 przyjaciół. Najprzód przyłączyła  się do niego z całą serdeczno- 
“Clą rodzina starego J a n a  Hozyusza pocieszając go w k łopotach  3).

jćj przykładem  poszli inni, a nawet i członkowie kapituły zwolna 
Przechylali się na jego stronę 4): tak, że na jesieni 15G9 r. widocznie 
Położenie jego skłan ia ło  się ku dobremu 5). Zachęcony tóm Kromer 
r°zwinął wkrótce swe zdolności w zarządzie. Z objęciem zarządu 
występował wszędzie z podziwiającą odwagą, ku spełnieniu 6wych 
obowiązków dla u trzymania porządku tak  w spraw ach kościelnych, 

i ziemskich i dla ukrócenia rozruchów. Najprzód miał sprawę 
^»runsberczykam i do załatwienia, którzy aczkolwiek byli uspoko
i l i  15(54 r- przez kardyna ła  °), jednak na nowo lgnęli do reforma- 
Cyi- Już w lipcu 1565 r. u skarża ł  się kom endarz Paweł Molier przy 
^.obywaniu wizyty na postępowanie mieszczan. Jan  Preuck właści
wi Regitten, R osenort i dwóch młynów nie chciał płacić dziesięci- 
y i swym przykładem  zachęcał i drugich do podobnego czynu. Ma- 

Sistrat starego miasta powodowany chciwością, zabra ł  znaczną część 
Sfuntów kościelnych, a na Wielkanoc 1565 roku, bardzo wielu ze
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')  Rzeczy wiścio na jrozsądn iejsze  było postąp ien ie  nunoyusza w tć j gpra- 
ter" ^ aU1 nałve1, H ozyusz tak  o nim  napisał: „ in  oausa ouni C apitu lo  so p ru d e n -  
^  gessit“  w lifcie do K ro m era  z dnia 3 w rześnia 1 5 6 9  r. w arohiw . b iskup. 

' l 9 > epp. 1 4 7 .

j 3 “) Listy Jana Dym. Solikowskiego 5 września, Piotra Myszkowskiego 
rzośnia i poilkanolorzogo Krasińskiego dnia 26 września 1 5 6 9  r. do Kro- 

0ra) tamżo D. 29  fol. 18 , 22  i 2 8.

, ') List Jana Hozyusza do Kromera z dnia 10 września 1 5 6 9  roku, 
tamż° D. 2 9 fol. 2 0.

ę, ') Już pod dnia 10 paździornika 1 5 6 9  r. pisał Krasiński do Kromera: 
"U(W , qUOj  collegao vestri indomiti paulntim adsueseunt agnoscero fun- 

lonom Pat. Vostrao Rev.“ Tamże D. 29  fol. 3 1 .

j, 8)  L is t W alontogo  Ilo zarius do K rom era d. 2 5 w rześnia i M ikołaja  
^ roiUora do tegoż  d. 10 październ ika  1 5 6 9  r . ,  tam żo  D . 29 fol. 26  i 33 . 
z !‘J ^*r <lziój uoioszył go  list E u stach eg o  K nobolsdorfa  kustosza  w arm ińskiogo 
a(j n.la. 10 Października 1 5 6 9  roku , w k tó rym  mu donosi, źo ohętnio uznajo  go  

‘» ilustra to rem  i żyozy sobio oglijdaó go  w krótce  biskupom  W arm ińskim -
I) . 29  fol. 35 .

) Obaoz E io h h o rn  C ard ina l llo s iu g  I I  1 6 0  — 1 6 8 .
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znaczniejszych mieszczan nie przystępowało do Komunii Ś. ’)• 
czćm i większa część mieszkańców byłaby poszła przy ciągłym wzro
ście różnowierców. Po śmierci archidyakona Marcina Stobbe 2) mie
szczanie Brunshergi pragnęli utrzymać Paw ła  Moliera na  probostwie 
naznaczonego przedtćm kom endarzem  przez kardynała .  Zdawało 
się Iiozyuszowi, że nie odpowie godnie tak  trudnym  obowiązkom 
i dla tego zamianował w jego miejsce Jędrze ja  H um anna proboszcza 
w Seeburgu zdolnego i powszechnie poważanego dnehownego. Mnie
mał bowiem, iż swćm trafnćm działaniem i niezwykłą pobożnością 
nada lepszy kierunek  lgnącemu do nowostek stronnictwu. Wkrótce 
znaleźli się niektórzy z rajców mu przeciwni i ci starali się dokuczać 
nowemu proboszczowi i psuć jego zamiary. Dopóki ka rd y n a ł  prze
bywał w W armii intrygowali tajemnie, nie śmiejąc wystąpić otwarcie 
z obawy jego władzy, ja k ą  świeżo okaza ł  na mieszczaninie W awrzeń- 
cu Hasso 3). Dopićro w roku 1569 wynikło kary godne bezprawie, 
puszczone bezkarnie przez m agistra t miasta. W dzień Bożego Cia
ł a  4) proboszcz podczas odprawianćj po mieście processyi zelżony 
zosta ł  po grubiańsku przez młodego chłopaka, za  co domagał się jego 
uwięzienia i ukarania. Burmistrz z tćm się ociągał, utrzymując, żo 
ten  chłopak  je s t  n iespełna  rozumu i nie może być karany. Następ- 
nćj niedzieli ten sam wyrwał proboszczowi z ręki monstrancyę, po
ła m a ł  ją  wraz z hostyą Ś. i rzucił na  ziemię 5). I  to byłoby przeszło 
samopas, tylko na  wyraźny rozkaz k a rd y n a ła  zos ta ł  uwięziony
i w kajdany okuty °). Po wyjeździe kardyna ła  otwarcie wybuchło 
zamięszanic lecz wnet uspokojone silną ręką  Krom era. Odtąd 
ciągle miał po oku m agistrat miasta i od czasu do czasu zm uszał go 
do wypełniania swych obowiązków. Wypędzony przez kardynała  
mieszczanin Wawrzeniec H assę  powrócił znowu do Brunsbergi 
z miejsc, gdzie silna panow ała  zaraza, a magistrat nie dbając czy 
przezto sprowadzi chorobę, p a trza ł  na niego przez szpary mimo wy
danego zakazu. Dowiedziawszy się o tćm Krom er pos ła ł  natych-

')  P o rów naj sk a rg i P aw ła  M oliera  w w izytaoh kośoiolnyoli z r .  1565» 
w arobiw. b iskup. B . 3 fol. 88 .

2)  U m arł wo w rześniu 1 5 6 4  r., tam żo s tr .  1 1 5 .
3)  K ichborn C ard inal Ilo siu s I I  2 9 6 .
4)  B yło  to  dnia 9 ozerwoa, obaoz W oidcnbaob C alondar. lu s te r , obri" 

stianum  Ilo g en sb u rg  1 8 5 5  s tr .  92 .
8)  T ak  donosi proboszcz H um ann  kardynałow i w liścio z d. 12 ozorw* 

i uprasza  o pom oo przeciw  tak ie j sam owoli; w aroliiw. b iskup . U . 
fol. H a .

°) List W alon teg o  Iiuozborsk iego  do  K rom ora  d . 21  czerw ca 1 5 6 9  r.j 
ta m ie , D . 28  fol. 94 .

)  L is t Ilozyusza do  K rom ora  d. 5 lis topada  1 5 6 9  r . ,  ta m ie  D. 
opp. 149 .
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miast rozkaz pod d. 11 października 1569 roku, wypędzenia  bannity
2 miasta, a staroście Michałowi Preuckowi dopilnować m agistra tu , 
%  spełnił swą powinność.
, Następnie daleko gorsze miał zajście w Elblągu. Hozyusz ode- 
Dral obadwa kościoły parafialne n a  s tarćm  i nowćm mieście i p o n i 
ż y ł  je s taraniu  0 0 .  Jezuitów; nadto sporządził spis wszystkich dóbr 
duchownych dokonany przez M arcina K rom era i J a n a  L ehm ana  *). 
^ s z c z a n i e  często niepokoili Jezuitów i nie chcieli zwrócić w części 
Już fozmarnowanego majątku kościelnego, pomimo karnych rozporzą
dzeń królewskich. Również i magistrat ociągał się z usunięciem za- 
. rystyana kościoła S. Mikołaja, który przeszed ł  na protestantyzm  
' na wsze sposoby dokuczał w czynnościach 0 0 .  Jezuitom. Nawet 
P°zostawił go w mieszkaniu i zdawało się, że chciał go nadal utrzy- 
I Mikołaj Koss proboszcz kościoła S. Mikołaja, obarczony służ- 

4 na dworze królewskim dla niemożności w zadosyćuczynieniu 
' ^ycli obowiązków, podziękował za probostwo. Hozyusz stosując 
, *§ do danćj przez króla prezenty  oddał zarząd obudwóch tych pro- 

°stw Sewerynowi Wildschiitzowi, a  król n akaza ł  przyjąć go mie- 
‘:p a t i o m  a). Dnia 27 sierpnia 15G9 roku przybył do Elbląga Wild- 
j c«iitz w towarzystwie dwóch księży P io tra  Passerius  i Mikołaja Gal» 
:us; doręczył magistratowi swe listy i rozkaz królewski prosząco przy
j c ie .  N a 0 t rzymał odpowiedź, iż naradzić się muszą z urzędem 
*°wego miasta. Zwołani mieszczanie z obudwóch przedmieści byli 

^ ¡ S k s z ć j  części sami protestanci,  i zapytani, czy chcą przyjąć nowo 
*.l2yhyłego proboszcza, dali odpowiedź przeczącą. Nadto rada  miej- 

fa na wręczony rozkaz królewski okaza ła  późniejszy, uchylający 
.ykouąnie pierwszego. Magistrat stawiwszy takie przeszkody nie 
opuścił proboszcza do pobierania  dochodów parafialnych; jednak  
‘Wschutz pozostał  w mieście i wspólnie z Jezuitam i spe łn ia ł  swój 
0vviązek a), a K rom er wielce był tćm zadowolniony.

Ą  Wątpliwe było także odebranie dóbr kościelnych. Zygmunt 
z SUst na sejmie Lubelskim wydat rozkaz, lecz niczćm nie poparty , 

stał niewykonalny, przez z łą  wolę mieszczan i niemoc dworu. 
ich1 * Przy wynikłóm roztrwonieniu dóbr nie spodziewał się odebrać 

n w  całości i p ragną ł dobrowolnćj ugody. W tćj myśli zażądał od 
ola rozkazu do mieszczan, aby stawili się p rzed  nuneyuszem apo-

“ w l S u  1 rv» t ___ _____  n ł m n m  < - n / v n A  n  n t i n t ?  n K n i t n A ^ i / i i  I r A m m i O n t t r f n

*) Eichhorn Cardinal Ilosius II 329.
D a. L . .  i.____  ,i«:« oo  liru*ii 15fi0  rnku . znfiiiltna aio

D.  3 9  fol .  4, 7 .



chcąc podobnćj missyi powierzać nuncyuszowi '). Naznaczył inn^ 
kommisyę do załatwienia, lecz s tanęły i tu  nowe przeszkody. Dwór 
naznaczał Fabiana Cemę wojewodę malborskiego, którego kardynał 
nie chciał, podejrzywając o zbyt blizkie stosunki z mieszczanami- 
Jan  Kostka kasztelan gdański choć obustronom przychylny, wprost 
odmówił. W końcu uproszony od Hozyusza 2) Karnkowski biskup 
kujawski nie mógł przed Bożem Narodzeniem przybyć do Elbląga 3)- 
Kromer przekonany, że Elblążanie nie przystaną  na żadną zgodę bez 
wyraźnego rozkazu królewskiego, odw ołał się więc z prośbą do pod
kanclerzego o wyjednanie powtórnego rozkazu królewskiego co do 
zwrotu dóbr kościelnych. Podkanclerzy radził  mu wstrzymać się» 
dopóki ustanowiona komissya nie rozpocznie swych czynności 
w Gdańsku 4). Niezadowolniony tćm Kromer raz jeszcze zwrócił się 
do dworu nagląc o spieszną pomoc dla wynikłych zamieszek z J e z u i 
tami, które mogą gorsze wywołać następstwa. Tyle tylko wskórał, 
że naznaczona komissya do G dańska otrzym ała polecenie po zała
twieniu spraw tamże, jechać wprost do Elbląga dla wykonania rozka
zu królewskiego i odebrać dobra kościelne. Je d n a k  Kromer zapo
biegając szerzącym się rozruchom pragną ł  przyjść do jakiejkolwiek 
możliwćj zgody; gdy po wielu naleganiach nie mógł tego osiągnąć 
umyślił odłożyć na  późnićj dla odniesienia większych korzyści.

Napozór najlepszy istniał s tosunek z Albertem Fryderykiem 
księciem pruskim, który nie posiadał rozumu ojca i był zbyt ruchli*  
wy. W krótce po objęciu rządów książę Albert rozpoczął spór z kar
dynałem o granice kraju  i wniósł tę sprawę przed sąd królewski- 
Nic nic wskórawszy 5) okaza ł się chętnym do zgody. Uregulowai»ie 
granic miało być dokonane przez wyznaczoną do tego kommisyę; do 
czego nie przyszło jednak  przed odjazdem kardyna ła .  Hozyusz 
przed wyjazdem swym wyprawił kanonika J a n a  L ehm ana  z listem 
do księcia, w którym żegnając go uprasza ł sąsiada o spokojnośc; 
w końcu dodał, że po ukończeniu zaraz  żniw przyśle komisarzy do 
uregulowania granic. Serdeczny list Hozyusza wywarł najlepszy 
wpływ w Królewcu, książę w odpowiedzi swój z dnia 19 sierpflja 
1569 r. życzy mu szczęśliwćj podróży, dobrego powodzenia w Rzym*0

2 6 4  M A R C I N

') List Samsona Worojna do Hozyusza d. 12 lipoa 15G9 r., tamże P* 
113 fol. 75.

a) List Ilozyusza do Karnkowskiego d. 12 sierpnia 1569 r., oba®* 
Carnoovii opist. illustr. vir. I op. 40 .

3)  L ist Hozyusza do Kromera d. 28 sierpnia 15C9 r.; turnio D. * 
°PP. 145.

ł ) List Krasińskiego do Kromera d. 26  września 156  9 r. w archi* 
biskup. D. 29 fol. 2 8 .

) L ist Jędrzeja Nidcokiego do Hozyusza dnia 3 grudnia 1568 roku
t a m ż o D .  71 fol. 6 6.
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'spiesznego nazad powrotu. Nadto przyrzekł nie naruszać spokojno- 
Cl sąsiedzkićj i również po żniwach wyprawić od siebie koraissarzy. 
i-zytóin doniósł, że pomimo układu  zawartego na sejmiku w Hei- 

jsęnbcil, chłopi przybyli do miasteczka ze swemi towarami na sp rze- 
" aż, musieli w godzinę opuścić granice Warmii; także u sk a rża ł  się 

& zakaz w dyecezyi zabraniający sprzedawania chmielu do księztwa 
^ d a ł  nieograniczonego dowozu towarów ‘).

t Hozyusz z treści doręczonćj mu odpowiedzi przez kanonika  
we^ a n a ,  d- 21 sierpnia w W artenburgu, obawiał się wywiązania no- 
t e8o sporu podczas swój nieobecności. Wymógł więc na podkancle- 
H “Vm Krasińskim, że król napisze list do księcia polecając w nim ser- 

eczi'ie Kromera, a wrazie jakiego wypadku by wspierał go jak  sąsiad 
Sm i / 1, podjął się tego podkanclerzy i p rzes ła ł  żądane pi-
tcl° omerow* fi*3 doręczenia go księciu 2) i to odniosło swój ślin
ią c- Uregulowanie granic dla wielkich mokradli nie dało się wy- 

oiuić, proponował więc Kromer odłożyć to do wiosny, tylko zażądał 
,Ut|igcia pozakładanych stawideł na rzece (Alle) przez mieszkań- 

q,w księztwa, aby wstrzymać przechód ryb z krzywdą dla dyecezyi. 
st Przystał na  to książę z warunkiem że i mieszkańcy w Allen-

®) usuną swe stawidła 4). Kromer wydał w tym duchu odpo* 
g ędnie rozkazy do swych podwładnych i zażądał od księcia pod dniem 
w IstoPada, iżby na zasadzie praw sąsiedzkich miejscowych usunąć 
j ,Ze^ i e  tamy i stawidła. Książe idąc za przykładem  K rom era  wy- 
Ci , r °zkaz do niestawiania nowych stawideł i uprzedził go, że cho- 
n,!z, za najwłaściwsze uważa usunięcie wszystkich, jed n ak  nie może 
stk ć na dawne, gdyż przez wyżrzeczone prawo krajowe nie wszy- 
k: le postały dokładnie opisano w księztwie *). Był to czysty wy-

eK niemiecki.
ra . Podobne działania poczęły wpływać na lepsze stosunki Krome- 
J . ^ W a ł o  się, że kap itu ła  powoli skłoni się do zarządu jego. Przy 
i sM  H ° zyuszadomyślali się niektórzy, że już więcćj nie powróci 
Jjq . e zamieszka w Rzymie, ztąd i koadyutorya  K rom era była rzeczą 
<lnoi/.CZn^ urzeczywistnienia. K apitu ła  największą staw ia ła  t ru -  

sc z obawy nadwerężenia praw indygenatu, jednak  nio śm iała

') Odpowiodii ta znajduje się w nrcliiw. liiskup. A. 2 fol. 212.
") L is t k ró la  Z ygm unta  A ug u sta  p isany  z K nyszyna d. 1 września
r. je s t  w ydrukow any w B ibliot. O rd y n . K rasińsk ich  r. 1 8 6 9 , s t r .  1 4 4 i 5.

-  ^ r»8ińskiogo do K rom ora d. 4 w rześnia 156  9 r .  w orcliiw. b iskup . D . 29

) P o  polsku O lsz tynek .
')  L is t księcia A lb e rta  do K rom ora d. 17 pnździom ika 1 5 6 9A / JU1« k sięc ia  A lb erta  ao  nrom uru u. i< pu«u»iormiŁa iu o y  r.; tamżo 

2 f°l- 214.
» °) L ist księoia A lborta do Kromora d. 18 listopada 1569 r.I tamżo

• 2 fol. 215 .

Tom W. Mhj 1873 r. 3 4
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działać otwarcie przeciw woli monarchy. Król n a rad za ł  się z pod
kanclerzym Krasińskim jak  przeprzeć upór kapituły, który przemódz  
należało, gdyż to w niczćm nie nadwerężało jćj prawa '). Szło tylko
0 to, na jakićj zasadzie przeprowadzić koadyutoryą. Hozyusz dora
dzał wyjednać przedewszystkiein przyzwolenie kapitu ły  i na tćj pod
stawie dalój działać; chciał bowiem, żeby król poufnie zawiadomi* 
kapitułę o swćm życzeniu, a ta  chętnie przystanie. Lecz Zygmunt 
August obawiając się odmowy nie zgadzał się na to i uw ażat za sto
sowniejsze rzecz całą  przedstawić stolicy apostolskiej dla zapobieże
nia przed czasem wszelkim przeszkodom i utrwalenia jćj na  zawsze. 
Rozkazał więc wygotować listy do P iusa V papieża i do Ilozyusza, 
przedstawiając K rom era  na koadyutora warmińskiego 2). Już na 
początku listopada miały być wyprawione listy do Rzymu 3), lecz 
wstrzymano się z niemi, dopóki Hozyusz nie stanie w Rzymie. Na 
początku więc stycznia 1570 r. pisał podkanclerzy Krasiński do Ho- 
zyusza o wyjednanie koadyutoryi dla Kromera u stolicy apostolskiej- 
Hozyusz przekonany o potrzebie spiesznego załatw ienia  tćj sprawy< 
wstrzymał ją  jednak do osobistego przedstawienia, uważając przy
zwolenie kapituły za konieczne. Nie sprzeciwiał się woli królewskiej
1 chętnie pragnął dopomódz przy doręczeniu prośby papieżowi. Dla 
ułatwienia w tćm dworowi p rz e s ła ł  formę napisania prośby z żąda
niem, aby takową p rzes ła ł  na  ręce kardynałów Truchsessa lub Com- 
mendoniego ł ).

Tymczasem Zygmunt-August potrzebował znów usług Krome
ra  w celu politycznym. Początkowo zamierzał król wysłać go do 
Hiszpanii w nadziei spieszniejszego załatwienia spadku o księstwo 
Baru. Bawi! wprawdzie na dworze Filipa I I  króla hiszpańskiego 
Piotr Barzy kasztelan  przemyślski, któremu nie zbywało na  zdolno
ściach; lecz często zapadając na zdrowiu nie mógł skutecznie  wy
wierać swego wpływu 9). Kromer miał go zastąpić, jako dokładnie

L is t K rusińskiego do K rom era  d. 26  w rześnia 156 9  r .  w archi'?- 
b iskup. I ) .  29  fol. 2 8 .

¿)  L is t K rasińskiego do K rom ora d. 22 październ ika  1 5 6 9  r. w to sło
wa: „ J u s s it  rogia M ajostas pe r proxim am  postam  soribi ad C ardinalom  ot Pon- 
tifioem lite ras , u t C oadjutoría  P . V. oo oolorius ex p o d ia tu r,“  tam io  1). I 1® 
fol. 1 19 .

■') L is t K rasińskiego do  K ro m era  d. 5 lis topada  1 5 6 9  r . ,  gdzio mówi- 
„Soripsimus jam Pontifiei ot Cardinal! n ostro , u t ooadiutoria P . V . co o it‘l,s 
expodiatur“ .

ł ) L is ty  Ilozyusza do K rom ora z dnia 4 i 16 m arca 1 5 7 0  r .,  tani¿° 
1 »  E p p .  1 5 4  ¡ 1 C 6 _

) U m arł dnia 24 października 1569 roku; obaoz list Łukasza I’0'  
fol* \To ^ romorft listopada 15G9 r. w arohiw. biskupiom D- 23
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°boznany z tą  sprawą na dworze cesarskim. Zygmunt-August je- 
SZ('zę w czerwcu 1569 roku naznaczał go posłem, od czego nie zu 
pełnie Krom er się wymawiał, a na jesieni miał jechać do Hiszpanii. 

°Przednio wysłany P io tr  Dunin Wolski do Madrytu miał odebrać 
" S2elkie papiery od teraźniejszego posła  i przechować je u siebie, 
dopóki następca nie przybędzie. Krom er zaś uwiadomiony przez 
Podkanclerzego Krasińskiego miał się tak  urządzić, iżby po ukończe- 

•u swego poselstwa w Ilostoku, zaraz na wiosnę 1570 roku  jechać
0 Hiszpanii ') .  Rozkaz ten wcale nie trafiał do przekonania  Kro

j o w i .  Zbyt trudne położenie jego urzędowania nie dozwalało 
^ o s y ću c z y n ić  woli monarszćj. Uważał to za niebezpieczne, a na- 

et przeciwne jego zobowiązaniu, jakie położył w nim kardynał 
Powierzając mu swą dyecezyę, opuszczać w takiój chwili Warmię. 
n rzewidywał, że podczas tak  długićj jego nieobecności wynikną 
\va¡tUrsze zamieszania; przytćin obawiał się wielkich wydatków 
j  Hiszpanii, na  któro zwykła pensya poselska nie wystarczała  2). 

?(*nak na wszelkie jego przedstawienia nie zwracano uwagi, dopóki 
dowiedział się o tćin Hozyusz. Podkanclerzy uwiadomił go 

i zainiat'ze króla i żądał: jego przyzwolenia. P rzestraszony tćm 
2ai(łynał stawił swoje velo na  wyjazd K rom era  do Hiszpanii, jako 
upełnie sprzeczny z interesem jego dyecezyi. Ufny tylko w dobry 
arząd swego szczerego przyjaciela zdecydował się sam na podróż
0 Rzymu. W ysłany z a ś  Kromer na czas długi osierocał owczar- 

Wystawiał ją  na najniebezpieczniejsze zamieszania i ztąd obawiał się 
tr?pnych skutków. Nadto przewidywał, że nie zrozumie tego 

J Pjeż, jak mógł mianować koadyutorem Warmii takiego, który 
/■ooywał w Hiszpanii tak  odlegle od swój dyecezyi. Ten  nowy

* an niweczył wszystko, o czćm poprzednio naradził  się z królem, 
Kr zatćm powodów napisał podkanclerzemu, że, jeżeli wyjazd 
tak,mera ma «»stąpić, to natychmiast sam wraca do Warmii. Na 
c‘ i 10 orzeczenie przerażony podkanclerzy przedstawił szczegółowo 
Ho >̂i ® sprawy królowi i sk łon ił  go do uwolnienia Kromera od 

Sełstwa. W  miejsce tegoż naznaczony P io tr  Dunin Wolski miał 
wszystkićm zastąpić 3).

r , ')  L is ty  K rasińsk iego  do K rom era  dnia 10 i 22  październ ika  156 9 
Ultu'> ‘«mżę D . 2 9 fol. 81 i D . 1 1 3  fol. 1 1 9 .

i; ) O s trz e g a ł g o  b r a t  jo g o  M ik o ła j o p isu ją c  m u d ro g ie  żyoio w M a d ry c ie ;
y j ° g o  dnia 25  m aroa i 19 lipca 1 570  roku , tam że 1). 33 fol. 149  i 1 5 1 .

1) ' ) •  L is t H ozyusza do K rom era  dn ia  10 grudnia  1 5 6 9  roku; tam żo 
ta n ,^  ° PP' 151 1 l is t  K rasińskiego do K rom era  dn ia  22 g rudnia  1 5 6 9  roku; 
*'oku'° Ł). 29 fol. 4 9 . K rasiński w liście swym  pisanym  dnia 9 styoznia 1 5 7 0  
k J *-?0 _ k a rd y n a ła  H ozyusza, donosi mu o td j zm ianie: obacz Bibliot. O rd , 

skioh rok  1 8 6 9  s tr .  2 2 7 ,
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Zaledwie K rom er zdo ła ł  się wykręcić od tego poselstwa, ju^ 
inne czekało na niego. Miał jechać do Rostoku na pośrednik8 
w imieniu króla polskiego przy zawarciu pokoju Danii ze Szwecyą- 
Oddawna te państwa wiodły z sobą, zażartą  wojnę o Inflanty, gdzi? 
zakon ciśniony od północy napróżno szukał pomocy raz u Danii, 
to u Szwecyi i nakoniec drogo okupioną otrzymał od Szwecyi- 
Dania uważając szwedzką załogę w Liwonii i Estlandyi za niebez
pieczną dla siebie, rozpoczęła  na nowo 1563 roku wojnę i z różnóin 
prowadziła ją  szczęściem do 1569 roku. Z czasem znaleźli si§ 
i dobrzy przyjaciele. Po stronie Danii s tanęła  Polska, a do Szwecyt 
przyłączyła się północ. Po bezskutecznym krwi rozlewie obiedwie 
strony zapragnęły pokoju, osobliwie po usunięciu się E ryka  XIV. 
gdy wstąpił b ra t  jego Jan  I II  na  tron szwedzki. Zaraz w zimie 1569 
roku uprasza ł swego szwagra króla polskiego o pośrednictwo i o przy
słanie pełnomocnika swego na odbyć się mający zjazd dnia 29 lipca- 
Lecz nie przyszło do zgody i wojna nowym zaw rzała  ogniem bez 
nadziei pokoju *). Nader drażliwe było położenie króla  polskiego. 
Był sprzymierzeńcem Danii, a na przeciwnćj stronie s ta ł  szwagier- 
Mimoto przyjął pośrednictwo między stronami, lecz wkrótce d o s t r z e g ł  
wielką trudność w ułagodzeniu stron zawziętych, i). 10 lipca 1569 r- 
m iała  się odbyć w katedrze  Upsalskićj koronacya Jana  III. Na t? 
uroczystość byli wysłani delegaci z  Korony: E rn e s t  Dabiński i J u s tu S  
Claudius z poleceniem, iżby zażądali od króla szwedzkiego gotowćj 
floty na ukrócenie zuchwałych Gdańszczan i oddania Rewia k o r o n i e  
polskićj 2). Jan  I II  król nie mógł spełnić żadnego z tych w a r u n k ó w  

dopóki wrzała wojna; poprzednio należało zawrzćć pokój, albo tei 
zawieszenie broni. Przewidując to dwór polski wyprawił w czerwcu 
pokojowca królewskiego do Danii, aby j ą  skłonić do pokoju. N» 
początku października przysłany zosta ł  Je rzy  Eden  proboszcz 
z Suckau 3) z  listem od króla duńskiego, w którym prosił  o p° ' 
średniczenie. List odczytany na radzie senatu  chętnie był p rzy jęć  
i postanowiono wyprawić poselstwo do Rostoku dla ułożenia wa
runków pokoju. Szło teraz o to, komu to polecić, król przedstawi' 
Marcina Kromera jako  biegłego polityka i senat chętnie na to przy* 
zwolił. Na towarzyszów byli mu przydani dwaj sekre ta rze  króleW' 
scy: Jan  Dymitr Solikowski i P io tr Kloczewski, również zręczi' 1 
i rozważni s t a ty ś c i ł).

’) Obaoz O lafa  D alin  Gosoliichto dog E oiolics Soliwodon flbo rso tit von 
J> E . D illincrt R ostock uud G reifnw nld 17(>3 T h l. III B d. 1 8 GG, Ud. II 6.

2)  Obaoz list W alen teg o  Rozuriug do K ro m era , dniu 25 w rześnia 1&®® 
roku w arcli. b iskup. I>. 29  fol 26 .

J) L is t Solikowskiogo do K rom era dn ia  10 paździornika 156 9  rok" 
tam ło  1). 2 9 fol 8 0.

) Liiit P io tra  ü u n in  W olskiogo do K rom era  d. 22  paździor. 156 0 t-i 
tam że D . 22 fol. 40 .

i



> Aczkolwiek zaszczytne to było poselstwo dla Kromera, jednak
10 był z n ieg 0 za j 0wolony. Nie zważając już na zbyt wielkie 
oszta, nie chciał na tak  długo opuszczać Warmii. Było to prze- 
iwnę życzeniu kardynała , a sam jako  koadyutor uważał za nie- 

, ezPieczne dla siebie, tćm wigcćj, że zbliżenie stron walczących 
u ®°kie było prawie niepodobne. K rom er podzielił się swerai 
y^lami z podkanclerzym Krasińskim, który pojąwszy rzeczywiste 

p o  Położenie, upraszał króla o zwolnienie Kromera, lecz napróżno. 
ygmunt August obstawał przy swym wyborze, poręczył, że kardy- 
I”  Przyzwoli, a na tymczasowego rządcę Warmii naznaczał kano- 
iKa Walentego Kuczborskiego. Nadto przeznaczył Kromerowi 
lesigcznćj pensyi dwieście talarów z kassy państwa, na cały prze- 

.$8 poselstwa ')• ^  tych względów był zmuszonym przygotować 
rai ° . ,,0d''óży. Przybył dnia 1 listopada do Frauenburga  dla na- 
i ^ e n i a  sję z kapitu łą  nad urządzeniem zarządu dyecezyi i powró-
* do Heilsberga oczekiwać n a  przyjazd swych towarzyszy. Ode- 

, ał  dnia 4 listopada wiadomość od Sulikowskiego, że wkrótce przy
j c i e  do niego z Knyszyna i pragnie w jego towarzystwie odbyć 
* podróż, a Kloczewski połączy się z nimi w Szczecinie. Spie- 

do'le W'®° za^  urządzeniem swych interesów i przygotowaniem 
j podróży. Dnia 14 listopada przybył Solikowski do Heilsberga 

. Począwszy nieco przy swym przyjacielu, ruszyli razem w drogę, 
grudniu przybyli do Rostoku 2), gdzie dowiedzieli się, że nićma 

owy o pokoju. Magnus książę duński przez różne chytre zabiegi 
i n.a l‘ótnocy obwołany zosta ł  królem Liwonii, ztąd na nowo wy- 
t.n ! a wojna. Posłowie polscy przekonawszy się dokładnie o wszy-

K R O M  K R. 2 6 9

stkićc/ć 1 ŻG pośrednictwo ich żadnego nie przyniesie pożytku, z 
11 Powrócili nazad do Polski.

m-

R o k  1570 .
stv ^ romer już dnia 14 stycznia znajdował się w Szczecinie, a 31 
\Y,]CZn'a w Heilsburgu, zmęczony i schorzały. Przeziębiwszy się 
p odze, ciężko zachorow ali  przez długi czas nie mógł wydobrzćć "). 
dn'VVr̂  •’e^° prawdziwćm zbawieniem dla Warmii. Najprzód 
ię, lu 13 lutego rozes ła ł  okólnik do swych duchownych zachęcając 

1 ' ‘o życia prawdziwie duchownego, i odzywa się w te do nich

29 ')  L ist Krasińskiego do Kromera d. 9 listopad» 1569 roku; tamżo D. 
iol. 4 7_

Kromer nisał list z Rostoku d. 2 7 grudnia 156 9 r. do Hozyusza; 
i o Ł>. 19 opp. 156.

) L ist Jerzogo Tieiniusza do Kromera d. 28 marea 1570  r.; tam ie 
‘ fol. 3o,
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słowa: „Każdy niech wpływa u siebie na poprawę nauczycieli, sług 
kościelnych i parafian w tém, co było wytknięte podczas ostatnićj 
wizyty. Niech każdy wydali od siebie podejrzane kobiety, wstrzy
ma się od ucKgszczania po karczmach i nieprzyzwoitych zabawach; 
nie czytaj, nie posiadaj i nie przechowywaj książek heretyckich, 
jakie  są zakazane przez św. kanony pod k a rą  klątwy. Pilnuj, aby 
ich nie było u parafian, a przeciwnie postępujących wskazuj offi- 
cyałowi. Rozczytuj się pilnie w Piśmie Świętćm, w dziełach Ojców 
kościoła i w ustawach synodalnych; podług tego prowadź swe życic, 
przemawiaj do ludu gorliwie i spełniaj często i kornie Najświętszy 
Ofiarę. Kto posiada dwa kościoły, winien miewać w obudwóch flft 
przemian nabożeństwo. Zamiast kazań podczas postu i Wielkanocy 
objaśniać ludowi pacierze, wyznanie wiary i dziesięcioro przykazania 
Boże. Prawić im często o ŚŚ. Sakramentach i o Ofierze Mszy S-éj* 
Każdy winien udzielać chętnie i z pokorą  Sakram enta , lecz tylko 
swym parafianom i przybywającym z księstwa katolikom. Natrzą
sających się ze służby Bożćj lub ze ŚŚ. Sakramentów wskazywać 
takowych mnie albo swemu archidyakonowi. Ekskommunikowa- 
nych wcale nie rozgrzeszać, również i w wypadkach rezerwowych, 
wyjąwszy ludzi umierających. Do Koinmunii Ś-ćj dopuszczać tylko 
takich, którzy się spowiadali. Każdy ma utrzymywać spisy ochrzczo
nych i zaślubionych, napominać lud do regularnego bywania na  na
bożeństwach w niedziele i święta i modlić się za zdrowie kardynała, 
jako swego pas te rza“ ').

Niedługo potćm wydał pod dniem 23 lutego 1570 r. s ław ić  
swą ustawę kościelną, która  usuw ała  wszelką obojętność i nakłaniała 
do regularnego uczęszczania do kościołów. Mówi on w przedmowie: 
aczkolwiek należy uczęszczać na nabożeństwo z dobrój chęci id0 
z przymusu, to jednak  poczytuje on sobie za obowiązek ogłosić to 
surowe rozporządzenie dla nakłonienia  do tego gnuśnych, co dla nich 
będzie z pożytkiem i korzyścią. Zaleca, aby władze miejskie wpły
wały na starszych w bractwie, iżby ci uważali we wszystkie niedziele 
i święta na swoich braci, czy chodzą na nabożeństwo ze swerni żo
nami, służącymi i z dziećmi starszomi po lat dziesięć; zaś nad niena- 
leżącymi do bractwa przeznaczyć dwóch odpowiednich na dozorców. 
Ci powinni uwiadomić proboszcza po skończonćm nabożeństwie i wy
mienić tych, co nie byli w kościele. Jeżeli nie przybył d la  lenistwa, 
to w ciągu tygodnia musiał zapłacić stale oznaczoną k a rę  dwa 
grosze i w następną niedzielę złożyć dowód proboszczowi. Jeżeli  
starsi z bractwa lub dozorcy nie wypełniali swych obowiązków, 
płacili po pięć groszy kary, k tó ra  za trzecią razą  dochodziła do p0'  
łowy marki. Na wsiach sołtysi byli dozorcami mając ten  sam obo
wiązek i odpowiedzialność, jak  starsi z bractwa po miastach. W każdo

')  Obaoz Katenbringk Miaccll. Wartnions I I  7 7 2 — 7 7 4 .



nie krzyżowe wszyscy dozorcy winni byli stawić się p rzed  s ta rostą  
'anjku albo burgrabią i w obecności proboszcza i burm istrza  złożyć 
acl?unki z pobranych k a r  kościelnych. Szóstą część z tego dosta -  
al> dozorcy za swą pracę, takąż samą proboszcz, a cztery  szóste 

^ y n a  wosk i inne potrzeby kościelne. Aby rozkaz ten doszedt do 
^donaości wszystkich, miał być przez trzy następne niedziele lub 

j 'Vl§ta publicznie ogłaszany z ambony ‘). Surowo zaleci! duchownym 
p ę d n ik o m  zastosować się do tego rozkazu, który zdawał się po- 

. ou swój wpływ wywierać. Wszelkie roboty w dnie świąteczne 
niedzielne surowo były zakazane pod karą ,  aby w całćm znaczeniu

Je °ochodzić.
s, . _ Nadto Kromer za powrotem z Rostoku otrzym ał pismo królew- 
n 10-( Zygmunt August na sejmie lubelskim przedstaw ił potrzebę 
w VV(’Ro podatku, który zos ta ł  nałożony i rozciągnięty na dyecezyą 
^   ̂mińską. W  owóm zaś piśmie naglił  o spieszne zebranie. Była  to 
. *ecz zupełnie nowa i prawu przeciwna. Wedle przepisów praw a 
^ ’̂ y ję tego  zwyczaju sejm nie mógł nak ładać  podatków na Prusy 
j  lewskie i na biskupstwo warmińskie bez zezwolenia ich delegatów. 
to n - 1 chciał na potrzeby kraju  poborów z 1’rus lub Warmii, to 
„a ®la,ł doń występować prosząco. Wówczas zwoływano sejm pruski 
Sar i ^  zjeżdżali dostojnicy, rycerstwo, sz lachta  i miasta. Komi- 
po C ,królewski przedstaw ia ł prośbę monarchy i namawiał do przyjęcia; 
na 1,1 naradzały  się stany dla wydania swój uchwały. Zgodzili się 
^  Pobór, to był prawny, jeżeli zaś nie, należało ustąpić od niego.

-1?1 uch w a â sejmu pruskiego w niczćin nie obowiąyzwała 
f 0‘ rtn' i a), ta  znowu potrzebowała przyzwolenia zjazdu dyecezyalnego. 
^ ^ y s t k o  było pominięte w obecnym wypadku. Na sejmie lubel- 
]J)lv l n' e przyzwolili na podatek  ani posłowie pruscy, ani też Ilozyusz 

‘ ( ynał, k tóry uchylał się wyraźnie od niego, a przy odjeździe za- 
°wał sobie, źe dwór nie będzie nic wymagał od jego poddanych 
P o z w o le n ia  jego. Ztąd K rom er odebrawszy pismo królewskie, 

l(t.i| 'v pićrwszśj chwili nie wiedział j a k  postąpić. Uważał żądanie 
2a h n  2a I)rzoc‘wn(! prawu; nadto  is tn iała  ogólna nędza zubo- 
d'atl Prz0z zarazę i powietrze mieszkańców, i zbyt wysokie opo- 
i 'on ')W!lnio Probostw i tak  zagrożonych niesnaskami religijnemi. 
Wv największych chęci nie mógł tą razą  dogodzić królowi.

y^oziiinowawszy że dobro swych poddanych należy przełożyć nad 
p r?°^  l^ a m°narchy i dla uciśnionćj ojczyzny, umyślił w tym duchu 
„aJ « « ć  swe uwagi, a król dokładnie uwiadomiony o wszystkićm, 
(lin 0(1 swego żądania. W każdym razie chwyci się prawnój drogi 

1 Wyjednania sobie pomocy nie krzywdząc praw osób trzecich.

Kudnioki Constitntiones Synodorum, str. 340 —  350.
) Cromori Połonin Colonmo 1Ö78. w 4-oc, na s tr. 2 05 .



W tym celu następne wygotował dnia 3 marca pismo ') do k ró la : 
„Rozkaz W. K. M. ściągnięcia podatków skarbowych odebrałem z p° ' 
korą,, lecz również i z obawą,częścią, dla nieprzewidzianych powodów, 
częścią dla łączących się z sobą trudności i niebezpieczeństw. Acz
kolwiek jestem  zawsze gotów spełniać chętnie rozkazy W. K. M-, 
nie mogę jednak  temu zadosyć uczynić dla nieobecności kardynała- 
Prusacy są nieprzychylni dla tego poboru, raz że nałożony został bez 
ich zezwolenia, powtóre, iż pomimo nieurodzaju w roku zeszły® 
złożyli podatek. Teraz przyłączyła się zaraza na bydło, a przez 
wojnę i wynikłe w niektórych miastach powietrze wstrzymana jest 
i żegluga. Najbardzićj opodatkowani byli ubodzy plebani i to nawet 
ze szkodą religii katolickiej. Ci pobierają m ałą  dziesięcinę: z każde
go łanu  po szeflu żyta i po szeflu owsa. S/efel żyta ma wartości 1* 
groszy. Jeżeli dadzą po 10 groszy podatku, to  na ich utrzymanie 
nic prawie nie pozostaje. Będą głód cierpieli, z biedy rozbiegną się* 
a dla wielkiego braku księży i tak  popada lud w coraz większą zdzi' 
czałość religijną. To ostatnie racz W. K. M. rozważyć jako pa° 
pobożny, że upadek religijny pociąga za sobą i upadek państwa- 
W tak  trudnych okolicznościach ściągnienie nałożonego poboru jest 
niepodobne. Mamże jako  obcy obłożony nienawiścią wystąpić z su
rowym nakazem? Niczego nie dokażę, tylko ściągnę na siebie w ięk
szą zawziętość. Zwołam zjazd? ten  będzie chciał tę sprawę przeto* 
żyć kardynałowi lub zjazdowi pruskiemu i wyczekiwać na o d p o w i e d ź -  
Mamże ich karać i fantować? Tego mi nie wolno, gdyż k a rdyna ł  wy
dalił się dla interesów królewskich. Z tych więc powodów uprasza® 
W. K. M. wstrzymać to i poprzednio zwołać sejm pruski. Prusacy 
zawsze posłuszni swemu monarsze, obmyślą środki dla dogodzenia 
uchwale sejmowćj bez ubliżenia swój godności i bez krzywdy kościoła- 
Do tak  śmiałego odezwania się pobudziła mnie częścią nędza pod' 
danych, częścią moja niezachwiana wierność do tronu  W. K. Mości.1

Następnego dnia nap isa łl is t  do nuncyusza Wincentego P o r t ie r  
odmalował mu smutny stan swoich poddanych i uprasza ł go aby skł° ' 
n ił króla do zwolnienia od podatku.

Ku jego strapieniu król p rzy s ła ł  odmowną odpowiedź, w k tó ra  
z d. 10 marca oświadcza: ponieważ Prusy  nie proszą o zmniejszeni® 
podatku, ani tćż kardyna ł  chociaż o nim wiedział, nie wspomnia* 
wcale o krzywdzie z tego względu dla kościołów, zatćm nie col* 
swego rozkazu, lecz domaga się podatków. Zmartwiony tćm Kro* 
mer umyślił zwołać zjazd dla naradzenia  się nad żądaniem kroi® 
i coś stanowczego uchwalić. Za porozumieniem się z kap itu łą  zwoi® 
na dzień 1 0  kwietnia zjazd do Ile ilsberga, aby uchwalony na scjmi® 
lubelskim podatek zastosować i do Warmii. Zażądał zarazem  przyby
cia archidyakonów, którzyby poprzednio znieśli się zo swymi plc»>a'

2 7 2  M A R C I N

’) Obaoz w arohiw. b isk . A . 2 , fol. 2 2 5 .
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nami, gdyż tyczyło się także dóbr duchownych i dziesięcin. Dla róż
a c h  przeszkód odłożony został zjazd do 19 kwietnia. W dniu ozna
czonym stawili się kanonicy Jakób Zimmerman i Jan  Lehman jako 
?elegaci kapituły, przytćm stan świecki i duchowny: Krom er wniósł 
Udanie królewskie dla narady. Całe ziemstwo stanowczo odmówiło 
a za niśm i miasta kładąc następne  powody: W armia nie jest len -  
?P^cią królewską, lecz papiezką, ztąd nie może być opodatkowywaną;

bardzićj, że biskup mający prawo nałożyć podatek, nie głosował 
naii w Lublinie. Nadto  złożony był królowi podatek na Ś. Marcin 
,°ku zeszłego, ztąd teraźniejszy przypada zawcześnie. Nader nie- 
, Ę2piecznśm dla religii katolickićj je s t  okładanie  podatkiem dobra 
j^ścielne, gdyż to zagraża plebanom nędzą. Przytćm niepolityczny
0 krok osłabiać Warmię i naruszać jćj swobody, gdzie grożą na kraj 
j|Paścią najbliżsi sąsiedzi. Podobna uchwała była zasilnćm odbiciem 
Ąwilowćj niechęci i Kromer jćj nie przyjął oświadczając: Stany pruskie 

i |u Przyjęły wprawdzie na sejmiku w Torunia (d. 5 kwietnia) podatku, 
J cz upraszały o wstrzymanie lub cofnięcie go, aż do ukończenia się sejmu

arszawskiego, na  k tóry wyprawili swych delegatów i oczekiwać chcą 
, a >ch deklaracyą. Wówczas Warmia samaby pozosta ła  i ściąguęła- 
y »a siebie podejrzenie, że nie chce pomódz w potrzebie ojczyznie, 

A k tó rć j  tak  często potrzebuje pomocy. Tą przemową skłonił obra
n y c h  wstrzymać się, dopóki nie nadejdzie rezolucya Prusaków 
S{jjimj warszawskiego; lecz zarazem nakazał,  aby każdy należący do 

iz !i ku Przygotowa ł  się do złożenia go natychmiast. W końcu przy- 
®kł postarać się na sejmie albo o zupełne uchylenie poboru, lub 
Jego zmniejszenie.

.Wspomnieliśmy wyżćj że Hozyusz chciał tylko pośredniczyć 
p. Wyjednaniu koadyutoryi dla K rom era i naw et p rzes ła ł  formę na- 
sła?n*a Prośby. Jednak  dwór polski nie zastosował się do nićj i prze- 
lj„ wprost listy na ręce llozyusza, k tóry  miał osobiście złożyć sto-
1 ^  apostolskićj. L is t  królewski >) nadszedł do Rzymu d. 15 marca 
¿ " ^ m n o ż y ł  mu nie mało kłopotu; wprawdzie podobała  się Ilozyu-

tre^  ^ stu °prócz  tych słów na  końcu: „Hozyusz obszernie to 
1,o ;°^y W aszśj Świątobliwości.“  Najbardziej . tćm zakłopotany 

stan°wił bez stra ty  czasu wedle ułożonego planu rzecz całą  p rze 
j e ź d z i ć .  Początkowo chciał popierać jako wyraźne żądanie kró- 
I wskie, i ccz zachodziła ta  trudność, że Je rzy  Tyczyński a jent kró- 
k  .ki * przydany pomocnik kardynałow i był również powiernikiem 
D?l>ltuły warmińskićj. Przez jego ręce przechodzić musiały wszelkie 
u 4Ce przygotowawcze, w których więcćj mógł szkodzić ja k  pomagać.

t0o ') L is t ton by l datow any d . 20  lu togo  1 5 7 0  r . ,  znajduje się w biblio* 
° ^ ‘"»nazyulnój w B runsbord/.o. O badw a listy  k ró lew skie  z te jio  d a ty  pisano 

t . l)apioża i k a rd y n a ła  llo zy u sza , w ydrukow ano w B ibl. O rd . K rasińsk ich  
^®60 , s tr . 2 8 8 — 2 8 9 .
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Hozyusz bijąc sig z myślami i obawiając sig niepomyślnej odpowiedz 
dla braku zezwolenia kapituły, umyślił poufnie zasiągnąć zdani» 
Tyczyńskiego. Nadspodzianie Tyczyński wręcz oświadczył, iż uważa 
za niepotrzebne zezwolenie kapituły i papież mocą swój powagi apo
stolskiej może naznaczyć koadyutora. Była to rzeczywiście najkrót
sza i najpewniejsza droga, jednak z obawy mogących wyniknąć nie
porozumień w Warmii, Hozyusz chciał wpływem papieża wymód2 
zezwolenie kapitu ły  '). Choroba papieża i nadchodzące święta wiel
kanocne odwlokły sprawę, lecz przysporzyły czasu do narady. Prze- 
dewszystkićm umyślił zwierzyć się ze wszystkićm kardynałowi będą ' 
cetnu w poufałości z papieżem, i który zwykle przedstawia listy kró
lewskie i popiera zanoszone doń prośby. Chciał do tego użyć kar
dynała  Kommeudoniego, obznajomionego ze stosunkami Polski, pra '  
ła ta  rzadkićj wymowy i szczególnie przychylnego królowi i samemu 
Kromerowi. Komrnendoni mu odmówił z uwagi, iż sam ma prawo 
przedstawić, p. on poprze go silnie. Hozyusz zwrócił się do kardy' 
na ta Farnezego pro tek to ra  Polski w tćin przekonaniu, jeżeli oo 
przedstawi, to papież wezwawszy do narady  kardynałów Truchsessa, 
Kommendoniego, Morona i jego samego: wszyscy bez sporu najprzy' 
chylnićj oświadczą się za Kromerem. To także pewne, iż opró«^ 
wyżćj wzmiankowanych okazali się przychylnymi llozyuszowi i in® 
kardynałowie jak  Sabellus i Madrucci. Prawdopodobnie w maj11 
kardynał  Fa rnese  przedstaw ił prośbę, a na  dniu 27 maja llozyus2 
m iał długie posłuchanie u papieża 2). Zezwolenie kap itu ły  okazało 
się mnićj potrzebne i byłoby rzecz opóźniło, gdyż podług k o n k o r d a t u  

niemieckiego, a do którego odnosiła się i Warmia, kap itu ła  w ty® 
wypadku nie należała do wyboru biskupa. Hozyusz mianowany kar- 
dynałem  ustępował z biskupstwa, które prawnie obsadzono tylko być 
mogło przez samego papieża '■>). Wprawdzie Pius IV papież zosta
wił przy nim zarząd dyecezyi i jakby nadal był biskupem warmiński®» 
jednak nie ustało prawo papieskie w obsadzeniu nowego biskupa- 
Kto zaś miał prawo mianować biskupa, temu również służyło p raw° 
wyboru koadyutora  z prawem następstwa. Nie uważano w Rzymie za 
konieczno zasięgać zdania kapituły, a tćrn  mniój żądać jój zezwolenia- 
Hozyusz pragnąc zabezpieczyć na przyszłość praw a kapitu ły  war
mińskiej up rasza ł  papieża o dowód piśmienny, że przezto w nicze® 
nie będą naruszone jój prawa, na  co chętnie Pius V p rzysta ł .
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' )  Oblicz listy  Ilozyusza p isano ilo K ro m era  d . 2 6 maron i 1 kwictu,# 
1 5 7 0  r . ,  w arohiw. b iskup . I ) . 19, cp p . 1 5 6  i 1 5 7 .

2) L ist Je rze g o  Tyozyńskicgo do K rom ora d. 2 9 kw iotnia i 2 7 maj® 
157 0  r . ,  w archiw . bisk. D . 1 1 5 , fol. 3 1 .

a) Obaoz C onoordata A sohallonburg A . 1 4 4 8 , w d z io loE . M ttnoha Sal*1'  
m lung allor C onoordata Cz. I  s tr .  8 9.



K 11 O M E K. 2 7 5

Papież przekonany, że spełniając życzenia kró la  polskiego 
i kardynała Hozyusza, sprawy dyecezyi Warmińskićj wiele zyszczą 
Ua koadyutoryi Kromera, wniósł ją  na zebraniu konsystorza od- 
Prawiouśm dnia ‘2 czerwca 1570 roku. Chcąc uczcić zasługi Hozy- 
Usza i jego przyjaciela, papież pominął przyjęty zwyczaj wnoszenia 
sPraw podobnych przez p ro tek to ra  Polski i po przeczytaniu podania 
Przez Hozyusza '), sam Pius V w obszernćj swój mowie skreślił 
^roruadzonym  w wymownych słowach zdolności i zasługi Krome- 
!a ?) i w końcu zapy ta ł się o ich zdanie. Kromer miał wielu p rzy 
jaciół między kardynałam i, którzy z zapałem  o nim mówili. Far- 
nese, Madrucci, Sabellus, Commendoni i Truchsess jeden  po dru- 
8*81 przemawiali wynosząc zasługi męża będącego ozdobą kościoła, 
pdnozgodnie  utrzymywali, że godnie odpowie swemu powołaniu 

Prawdziwym będzie skarbem  dla całćj dyecezyi. W podobnym 
. U(Jhu przemawiali i inni kardynałowie ceniąc jego zasługi literackie 
1 duchowne. Cały więc konsystorz zgodnie z wnioskiem papieża 
g ło s i ł  Kromera koadyutorem  warmińskim z prawem następstwa. 

adto papież Pius V zażądał, iżby nowemu koadyutorowi pozosta
j e  wszelkie posiadane przez niego dochody kościelne bez ubliżenia
w tćm prawom kapituły warmińskićj, i nakoniec dla okazania szcze
l n y c h  swych względów dla Hozyusza i Kromera 8) k aza ł  wygo- 
0Wać bezpłatnie bulle papieskie.
• W ypadek  teu  wywołał wielkie zadowolenie w Rzymie. Zna
wcy zapał pastersk i k a rdyna ła  obawiali się, czy zechce na zawsze 
J ledlić się w Rzymie, jeżeli dobrze nie zabezpieczył swój owczarni. 
j ârdynał z wielkim trudem  zapobiegał wdzierającćj się reformacyi, 
,r°tnera uważano wprawdzie za wybornego p ra ła ta  i godnego bi- 

‘^ 'pstwa, lecz nie posiadał w sobie tćj siły woli i czynu w spełnianiu 
‘ władzy. Ztąd obawiano się, aby nie wybuchnęły na nowo

(|Q ')  T yczyński jo  nap isał, a Ilozyusz popraw ił; obacz list T yczyńskiego
0 K rom era d. 3 ozerwoa 1 5 7 0  roku  w arohiw b iskup. D . 1 1 5  fol. 33 .

2) W yoiąg  znajduje się w aktaoli konsysto rsk iob  Cod. C ors. 4 7 i tak  
ttn |: Sem por aoorrim us ex stititfid e i o rthodoxao  advorsus haoroticos propugna- 

l>r Vorbo ot sorip tis etiara oditis, do oujus p ro b ita to  a tq u e  dootrina sua San— 
undequaquo liabot looupletissiina testim on ia . U nde ot in illis pa rtib u s 

y ‘1' ,0«8 liaorotioorum  a p p e lla tu r“ . O bacz L itm m er zur K irohongesoliiohto dos 
V[ und X V II  Iub rh u n d . F re ib u rg  1 8 6 3  s tr .  1 3 8 .  

t 3) Obaoz listy  H ozyusza do K rom era  dnia 3 i 10 ozcrwca 15 70 roku , 
(,l' lnio Ł>. i d  0pp. i s a  i 1 5 9 .  L isty  Tyozyńskiogo do K rom era  dnia 3 i 10 
,^°rwoa 1 5 7 0  roku , ta m ie  I ) .  1 15 fol. 3 3  i 3 5 .  L isty  k a rd y n a ła  O ttona  
t;ruol>so8SB do K rom era  dnia 17 czcrwoa 1 5 7 0  roku; ta m ie  I). 24  fol. 9 3 . 
11,4 Jędrzeja P atryoogo  N idockiogo do K ro m e ra  dn ia  28  czerw ca 1 5 7 0  roku , 

mżo D . 10  fo l. 39 .



zaledwie przytłumione zamieszania i nie popsuły  porządku kościel
nego w dyecezyi. Hozyusz był przekonany, że K rom er podoła 
wszystkiemu, potrafi utrzymać spokojność w dyecezyi i godnie g° 
zastąpić. Przyjaciele jego przejęci najżywszą dlań radością pospie
szyli z wynurzeniem swych życzeń kardynałowi, nowemu k o a d y u t o -  
rowi i samćj dyecezyi *). Najbardziej ucieszył się tćm H o z y u s z  
i następnego dnia dziękował serdecznie kardynałow i T r u c h s e s s o W i  
za udzielone świadectwo o zasługach Kromera.

Lotem  błyskawicy przybiegła wiadomość o nominacyi Krome
ra do Polski i do Warmii, gdzie rozmaicie przyjętą  była przez jego 
przyjaciół i nieprzyjaciół. Najprzód dowiedziano się z  listów pry
watnych pisanych z Rzymu i nikt nie powątpiewał, gdyż z naj
pewniejszego p łynęła  źródła. W alenty Kuczborski bawiący po
dówczas w Krakowie odebrał dnia 21 czerwca mnóstwo listów z Rzy
mu częścią p i s a n y c h  do niego, częścią do Kromera, d o n o s z ą c y c h
0 nastąpionćj w dniu 2  czerwca nominacyi. Uważał się za  naj- 
pierwszego zwiastuna tćj nowiny; jednak uprzedził  go .Tędrzćj P a 
trycy Nidecki równićż wielki przyjaciel Kromera. Dowiedział sig 
na sejmie w Warszawie dnia 28 czerwca i natychmiast p rzes ła ł  
wiadomość do Heilsberga. List jego doszedł d. 1 3  l i p c a ,  k i e d y  zaś 
listKuczborskiego wraz z listami z  Rzymu od Hożynsza, T y c z y ń s k i e g o ,  

Reszki, Venturella i E razm a Działyńskiego nadszedł dopićro na
zajutrz 2).

Krom er niezmiernie ucieszony z okazanych mu przez papieża
1 kardynałów dystynkcyi, które  dowodziły wysokiego zaufania, jakie 
w nim pokładali najwyżsi dostojnicy kościoła, dodawały tćm bar
dzićj bodźca do czynnego działania. Przeświadczony jednak  o czynio
nych przeciw niemu usiłowaniach, nie w ątp ił  o wybuchu nowych 
niesnasek. P ragną ł  w duszy, aby kap itu ła  okaza ła  się przeciwną, 
i szczerzeby jćj dziękował, gdyby go uwolniła od tćj nowćj g o d n o śc i -

Ciągle nowe nadchodziły powinszowania, jedne  s e r d e c z n i e j s z o  

od d r u g i c h ,  a zachęcające do nowych trudów. K ardynał T r u c h s e s s  
opisał mu szczegółowo całą sessyą w konsystorzu i ten zap a ł  pa* 
pieża Piusa V  z  jakim  popiera ł jego koadyutoryą; również j e d n o -  

zgodne zdanie wszystkich kardynałów, którzy spodziewają się P° 
uczonym i  pobożnym pra łac ie  wielkich korzyści dla kościoła war
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')  W szyBtkio to  pow ody mioszcził się w listach  Z ajączkow skiego, K °sZ 
ki i ka rd y n ała  T ruohsessa  pisaiiyoli do K rom ora dnia 8 , 4 i 17 ozorwoa 167® 
roku; obaoz w aroh. biskup. U . 2 7 fol. 9 4 , 1). 116 fol. 8 i D. 2 4 fol 9 >'!•

”) L ist W alen teg o  K uczborgkiogo d. 21 czerw ca, Hozyusz d . 3 czerw*511' 
lyozyński 2 7 maju i 3 ozorwoa, K oszka 4 ozorwoa, V onturclli d . 3 ozorze*1 

i Łrazm Dziatyńglti d . 3 czerwca, wszygtkio do K rom ora; tam 2e D . 29  fol.
• 19 °PP- 1 5 8 , I) . 115  fo l. 32 . D . 110 fol. 8 , I) . 29 fol. 7 5.
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mińskiego. W końcu p rz e s ła ł  życzenia dla niego i jego dyecezyi. 
Szybko przybiegła wiadomość i do Spiry, gdzie odbywał się sejm, 
na którym znajdowali sig Melchior Bilia hr. Seroni nuncyusz apo
stolski przy dworze cesarskim, Adam Konarski biskup poznański
* Łukasz Podoski posłowie polscy, wszyscy trzej wielbiciele nowego 
koadyutora, i zaraz w czerwcu przesłali  mu swe powinszowania '). 
Podobne życzenia odeb ra ł  od swego przyjaciela Stanisława K ło 
siń sk ieg o  z Neapolu 2), i od J a n a  Wielickiego z Bononii 3). N a j
miększa jednak  liczba powinszować znalaz ła  sig w samćj Polsce; 
wielu było mężów wysoko ceniących Krom era, jako prawdziwą ozdo- 
“0 narodu i chcących okazać mu swą przychylność. Do tych na- 
Itiżeli: Karnkowski biskup kujawski, Walenty Kuczborski kanonik, 
Antoni Salertianus, Wojciech Brodziński, Walenty Rozarius i i n n i 4); 
Jedz również znaleźli się i przeciwnicy. Dzielił on zwykły los wiel
kich ludzi, których przy uznaniu ich zasług otacza t łum  bezrozum- 
nych, przejętych zawiścią i zazdrością, a  pragnących zwalczyć swemi 
Jadowitemi razami zmyślonego oszczerstwa. Bra t jego Mikołaj nie 
Siedział, czy mu winszować nowćj godności, czy tćż ubolewać nad 
H ro położeniem, znając te stosunki, k tóre  nabawią go jeszcze tylu 
?*0żkich zgryzot fl). Codziennie w zras ta ł  zastęp jego skrytych 
' otwartych nieprzyjaciół, tak , iż przyjaciele jego na dworze królew
skim obawiali się złych skutków °).

Najgorzćj okazało  się w Warmii. Nikt nie sk ład a ł  powinszo- 
Waii, wyjąwszy sług i urzędników i te pochodziły więcćj z koniecz
ności swych obowiązków, jak  z serca. Sama zaś kap itu ła  gotowała 
SlS do otwartćj walki. S k ład a ła  się z rozmaitych żywiołów kościel
nych i nie kościelnych, z gorliwych i obojętnych księży, z Polaków 
1 R usaków . Obojętni byli przeciwni surowemu i ściśle wypełniają- 
Cemu swe obowiązki Kromerowi, z obawy iż kiedykolwiek zakłóci ich

’)  L is t M elch iora  Bili« d . 27 ozorwcn, lis t A dam a K onarsk iego  d. 2 7 
^orw ca ; 2,u |cag!!a Podosk iego  d . 30  czorwoa do K rom era ; w arcliiw . b iskup. 

■ 6 4 fol. 8 6 , D . 2 9 fol. 9 3, D . 2 8 fol. 12 8.
2)  L is t K łodzińskiego do K rom era  d . 9 czerw ca; tam żo D . 7 3 fol. 14.

3) L is t W ielickiego do K rom ora d, 2 6 ozerwca; tam że I ) .  2 9 fol. 8 8 : 
j>owinszowanio to  w yglądu więoćj n a  p an eg iry k  wynosząoy zasługi i zdolności 
komora.

4) W szystkie to listy znajdują się warohiw . bisk. D. 29, fol. 9 8 — 106. 
8) M ikołaj w liście do brata z d. 19 lipca pisze w to słowa: „N on d e -

°r<mt tibi, mi fra te r, curnc, sollicitudines, molostiae et variac ao graves difficul
t i e s . “  ’

°) L is t J ę d rz e ja  N ideokiogo do K róraora, z W arszaw y d. 28  paźdw or- 
a* tai»żo 1). 2 9 , fol. 1 2 6 .
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błogą spokojność. Prusacy  zaś nie chcieli Polaka. Dwojaki miał ro* 
dzaj swych przeciwników stawających z różnych powodów do walki- 
Nadto szczególnym zbiegiem okoliczności, najważniejsi członkowie 
kapituły nie mieszkali w Frauenburgu , przeto nie mogli udzielać 
swych rad  Kromerowi, usuwać przykrości i zapobiegać porywczym 
pomysłom. Mniejszość w kapitule rozważniśj trak tu jąca  te sprawy 
nie chciała narażać sig większości. Mikołaj Koss ') proboszcz kapi
tuły i zdolny p ra ła t ,  będąc sekre tarzem  królewskim przebywał na 
dworze i w niczćm nie mógł dopomagać koadyutorowi. E ckhard  von 
Kempen dziekan był otwartym nieprzyjacielem Kromera, sam od 
dawna ubiegał się o mitrę warmińską wszelkich ku temu próbując 
środków 2). Eustachy Knobelsdorf kustosz, rodowity warmińczyk. 
jako dziekan przemieszkiwał w W rocławiu i chociaż sprzyjał  Krome
rowi, mało mu bywał pomocnym 3). Między kanonikami najprzychyl
niejsi mu byli: Walenty Kuczborski mieszkający w Krakowie 
i Jan  Grodziecki osiadły w Brnie (Briinn), zkąd ich głosy nie docho
dziły do Frauenburga. Niektórzy z członkow kap itu ły  zamieszka
łych w Warmii jak dwaj bracia Kacper i J an  H a n n o w 4), Jan  Rosen
berg i Samson W orem byli mu cichaczem przychylni i dla szczupłej 
swój liczby zostawali w ukryciu, aby przez otwarto wystąpienie nie 
podejrzywali ich Polacy o zdradg niemiecką i za złych obrońców 
swobód ojczystych. Bartłomićj Plemieński, Jakób  Zimmerman, Jan  
Lehm an i Michał Konarski pod przewodnictwom dziekana jako 
chwilowego prezesa głównymi byli przeciwnikami koadyutora , a b ę 
dąc w większości narzucali swe zdanie innym.

Kromer znając to nieprzychylne usposobienie kap itu ły  wywo
łujące różne spory, nie mógł jechać na sejm i wysłał tylko ostatnich 
dni czerwca do Warszawy sekre tarza  swego Wojciecha Sperlinga 
z  listem do króla, w którym u p rasza ł  go o zniesienie lub o z m n ie js z ę -

')  B y l proboszczom  od 15G4 r. do 1 6 0 5  r. i tegoż  roku  um arł, ob»oi 
Z oitschrift fllr E rin lan d  T . I I I  s tr .  3 2 2 .

*) W spom ina o tém  K uczborski w liácio do K rom era  z d. 22  czerw 09' 
w arohiw. bisk. D. 2 9 ,  fol. 8 5 ,  zarzucając  mu uaw ot áw iqtokupstw o. P o d o 
bnież piszo G rodziecki d . 19 lipca do  K rom era , ta m ie  A b . 2 ,  fol. 5. N ie dl® 
tego  ubiega się aby czuwał nad ow czarnią C hrystusow ą, lecz żeby ją  strzyg*
i obdzierał.

3) B ył kustoszom  od 1 5 ¡52 do 157 1  r. i w tym  roku  um arł, obao*
Z eitschrift fttr E n n lu n d  T . I I I  s tr .  5 4 0 .

Ą) Obnoz ich lis ty  z powinszowaniam i do K rom ora pisano, tnm io  D. 2 “ »
fol. 84 i 85 . T a k ie  M ikołaj K ro m er piszo d . 19 lipoa do  sw ego b ra ta :
deoiui v idotur m ngnam  volup ta tem  peroepiseo ex tu a  bao nova dignitato .
Zaś o Halinowach tak  piszo: ,,IIan n o v io s n o stro s osse g audco1* tam ie  li- 83»
fol. 1 5 2 . ’

*
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nio podatku. Trzytem dał mu osobne zlecenia do swych przyjaciół 
na dworze będących, również aby przyłożyli s taran ia  jeżeli nie 
? wstrzymanie całego podatku, to przynajmnićj o jego zwłokę 
' o uwolnienie od niego dóbr duchownych i plebanów; w końcu żeby 
Poborca był urzędnikiem warmińskim ‘). Nie wiele utargowano, 
król w swój odpowiedzi domagał się zebrania podatków, zwolnił tylko 
od niego dobra duchowne i plebanów, a na poborcę wyznaczył wójta 
biskupiego, z uwagi że W armia nie należy do województwa m al
a rsk ie g o  2).

Nieświadomy jak  dalćj działać, zasięgnął rady kapituły, aby 
Zgodnie z nią postąpić. P rag n ą ł  zadosyć uczynić woli królewskićj, 
r°zpisał rozk ład  podatków i takowe zebrawszy odesłał do Warszawy 
na żjjdanie podkanclerzego Krasińskiego. Szło mu o podanie pomo- 
cł' ojczyźnie, bez oburzenia swych poddanych, gdyż sam domagał się 
S zanow ania  dla prawa i postępowania drogą słuszności.
. Wiadomość o jego nominacyi przyszła  tylko drogą prywatną, 
lecz aż nadto była pewną. Kromer początkowo bił się z myślami, 
c*y powinen zaraz uwiadomić o tćm kapitu łę  dla zabezpieczenia swój 
j'°wćj godności od niektórych wykrętów, lub tćż wstrzymać do ode
brania bulli papiezkich. W tćj niepewności zwrócił się o radę  do 
Przychylnego sobie kanonika Kacpra Ilannowa, będąc pewny, że naj- 
•epićj go objaśni o usposobieniu kanoników, gdyż nadeszło do Fra-  
'•enburga zawiadomienie od kardyna ła  o k o a d y u to ry i5). I lannow  
^  przykrćin znalazł się położeniu. P rag n ą ł  z nikim nie zadzierać, 
.r:fyaiać się drogi pośrednićj i obustronnie schlebiać. N ader zręcznie 

odpowiadać nie tytułując Kromera koadyutorem, tylko wikarym, 
radził mu nie rozgłaszać o swojćj nowćj godności, dopóki nienadej- 

‘ !.i Ł*ulle papiezkie, tak  bowiem postanowiła czekać i kap itu ła .  Powi- 
>en zaś tak  się postawić, jakby się zdawało że spełnia  we wszy
c iem  wolę papiezką, do którój więcćj z dobrowolnego poddania się, 

s i ubiegania o nową godność. Krom er usłuchał jego dobrćj rady, 
zło mu bowiem o utrwalenie swej władzy i o wywieranie ile możności
li )rego wpływu, dając do zrozumienia że nie przybył do Warmii 

chciwości i amhicyi, lecz z rozkazu papieża i króla, dwóch najwyż- 
zych władzców na  ziemi, których słuchać jes t  obowiązkiem każdego 

Pasterza. Okazywał on czynem i słowem, iż stosownie do woli p a -

*) P oborcą J o  togo podatku w W arm ii był naznaczony urzędn ik  z w o- 
l̂ l!'v'J(lirtwu m alborsk icgo , obaoz w arobiw . bisk. A. 2 , fol. 2 3 0 .

2) L is t W ojoiooha S porlinga  do K rom ora d . 18 lipoa 1 5 7 0  r . ,  tam że
1 2 9 . fol. 103 Z daje  się żo k a rd y n a ł Ilozyusz  listem  swym  z d. 13 m aja dosyć

! nergiczuyin, Bkłonil k ró la  do zwolnionia duobownyoli od teg o  po d a tk u ; tam że 
‘ Bg> fo l. 2 0 .

3) Nadeszło d. 2 9 lipoa 15 70 r., obaoz Eiohboru CardinalIlosiusIX 38G.



pieża przyjął urząd koadyutora, czćm stawiał kapitule  wzorowy przy
kład  zupełnej uległości nadanśj przez Boga władzy, licząc na to, 
rozsądniejsi naśladować go będą, a ranićj rozważni poczują z czasem  
swój obowiązek. S tosunek jego z kap itu łą  był zawsze drażliwy i wy' 
wołujący niemiłe starcie. K ap itu ła  pod pewnym względem ducho
wnym i świeckim była po większćj części niezawiśle obok biskupa 
stojącą korporacyą. Duchownie stanowiła niezawisły pod pewnemu 
prawami senat, w świeckim była nieograniczoną, gdyż s a m a  z a rz ą d z a 
ła  trzema okręgami Frauenburga, Mehlsacku i Allensteinu. Ztąd 
W armia była państewkiem zlożonćm z dwóch części z właściwemi 
sobie rządami, a stosunek obudwóch władz do siebie bywał zwy' 
kle sporny.

Warmia była podzielona na okręgi, k tóre zarządzali częścią 
burgrabiowie, częścią starostowie zamków. Mieszczaństwem po mia
stach zarządza! magistrat, na czele którego byli burmistrze; Bruns- 
berga miała takich trzech, inne miasta po dwóch, a Bischofsburg je
dnego. Najważniejszy urząd spełn ia ł  sędzia ziemski, k tóry był sę
dzią najwyższym w sprawach cywilnych i kryminalnych. Dwa razy 
do roku objeżdżał wszystkie miasta w dyecezyi dla odbywania niż
szych sądów. W sprawach cywilnych wolno było odwołać się do są
du biskupa, lecz w kryminalnych nigdy. Wyjąwszy szlachty zwykle 
biskup rozsądzał i w sprawach cywilnych. Miał swoje własne woj
sko i był naczelnym dowódzcą wojsk podczas wojny: zastępował g° 
zwykle jeden z najzdolniejszych starostów. Ekonom  zarządzał go
spodarstwem, zaopatryw ał spiżarnię biskupa i odbierał dochody, 
kanclerz był pomocnikiem biskupa w sądach i miał całą  kancellaryą 
pod sobą Aczkolwiek biskupstwo było małe, potrzebowało je 
dnak dla porządku odpowiedniej liczby urzędników. Głównie więc 
zważał na zdolności każdego i pilnie baczył na akuratność w urzędo
waniu. W obudwóch razach działa ł z rozsądkiem i powagą, a  zuwiel- 
bieniein dla postronnych. Podatk i były małe i od dawnych czasów 
uregulowane. W ypadła potrzeba nakazaćnowo, to zwoływano z ja z d , 
na nim przedstawiane były powody i zapadała  uchwała. Biskup 
z kap itu łą  oznaczali czas i miejsce, Kapituła posyła ła  nań swoich 
delegatów i zwykle biskup przewodniczył na zebraniu odbywanym 
w Heilsbergu. Do delegatów kapituły należało przedstawiać proje- 
k ta  pod naradę  i ogłaszać decyzye. Byli powoływani na zjazd szlach
ta , mieszczanie i ludzie wolni 2), także ziemianie wraz z sołtysam i-
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‘) obuoz K utenbringk : M iscoll, w arm ions. II C9 7. 

a) W olnym i nazywali się ludzio powndj k lassy  gtanOwiąodj przoJŚt'1<, 
m iędzy szlachtą a gm inom , k td rzy  wcale nio o d rab ia li paószozyzny, ty lk o  pono
sili powno nadzw yczajno oiężary; obacz C rou icri P o lon ia  1 5 7 8 . C oloulft 
4 -o  str . 2 0 0 .
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Każda z tych klass posyłała  najmnićj po dwóch posłów z jednego 
°krggu. Taka to była ówczesna administracya dyecezyi. Szczęśli
wym trafem miał dobrych urzędników. Sędzią ziemskim był Krzy
sztof Troschke i zarazem starostą  grodzkim w Seeburgu od 1561 do 
1589 roku *). Ekonomem był J a n  H atten  pasierb starego J a n a  Ho- 
jyaw a, uiemniój człowiek uczciwy. Burgrabiowie i s tarostowie owi 
tyli to powiększćj części ludzie wierni, wielce pomocni w zarządzie 
krajowym. Kromer utrzymywał ich w wielkićj karności swąniezłom- 

czynnością. Codziennie po odprawieniu mszy Ś., k tó rą  zwykle 
Sa,n odprawiał lub s łuchał jćj, udzielał publiczne posłuchanie swym 
Poddanym, przychodzącym do niego z prośbami. Zarówno odbierał 
0(i nich prośby, jak  i skargi. Jeżeli one były przeciw urzędnikom, 
•° surowo k a ra ł  winnych bez uwagi na osobę 2). Dla wszystkich s łu
żył za przyk ład  swą bezstronną sprawiedliwością, wszędzie okazywał 
S|S wigcćj ojcem jak  władzcą i pragnął wznowić owe odwiecznie zna- 
ne rządy patryarchalne.

Krom er mimo uciążliwych spraw krajowych nie us taw ał w pra- 
dla swego duchowieństwa, któremu brakowało książek najpotrze

bniejszych pod rękę. Przekonany z doświadczenia, jaką  przynieść 
m°gą korzyść nauki katechizmowe, tłumaczone ciągle ludowi dla 
utwierdzenia go w zasadach religijnych, i gdy przy tak nizkićm wy
kształceniu duchownych, m ała  ich tylko cząstka by ła  zdolna miewać 
Podobne nauki a większa część potrzebow ała  koniecznie jakiegoś 
l^zewoduika, Kromer postanowił sam ułożyć katechezę i wygotował 
Jji w ziinie 1570 r. Stanisław Karnkowski biskup kujawski zaprow a
dził podobną w swćj dyecezyi. Tenże mało co przcdtćm wydał po 
Polsku niektóro napomnienia, jak  się mają proboszczowie i inni księ- 
a zachować przy udzielaniu Ś. Sakram entów  ludowi. Karnkowski 

“Pniszal Kromera, aby prze jrza ł  jego dziełko i poprawił. Kromer 
«znał jo za nieodpowiednie w zwykłych wypadkach, i u łożył oddziel- 
et krótsze dopełniające uk ład  Karnkowskiego. W przemowie do 
Wćj katechezy oddaje wielkie pochwały Karnkowskicmu jako  dobre- 

kapłanowi, dbałem u o dobro i naukę swych proboszczów, który 
^ydał dla nich po polsku niektóre napomnieniu o administrowaniu 
j^kramentów; K rom er zaś przydał do nich o Mszy ś. i pogrzebach, 
W r e  uważał za najważniejsze jako przez lud p łatne. Za przykładem

• Cyrylla z Je rozo l im y  ułożył jo w kszta łc ie  dwunastu rozmów, 
^których dziesięć traktuje o Św. Sakram entach , jedenasta  o ofierze 
^ z y  ś .,  a dwunasta o egzekwiach. W ydał j ą  w trzech językach: pol
a n i ,  łacińskim i niemieckim dla łatwiejszego zrozumienia przez d u 
chownych i przez świeckich, którzyby czytać chcieli. Były wydruko-

- ‘)  W  tym  roku  złożył u rząd  i osiadł w sw ych dobrach . P o  nim został 
•ohał P rouok , obaoz w nrohiw. b iskup . A . 5 fol. 78 .

2) Obacz L eo n  h isto ria  P ruasiae  a tr. 4 7 1 .

Toin U. MnJ 1879 r.
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wane u Mikołaja Scharffenberga w Krakowie. Skoro pokazały sig 
w handlu, rozerwano je z chciwością, znalazłszy treść i formę odpo
wiednią i dogodną. Kromer p rzes ła ł  duchowieństwu z rozkazem, aby 
wykładali jo ludowi w dniach oznaczonych na końcu przedmowy- 
W ykład tych rozmów tak sig okazał praktycznym, iż wielu z bisku
pów zaprowadziło je po swoich dyecezyach, o czćm przekonywamy 
sig z listów różnych biskupów jak Protaszewicza, Karnkowskiego, Ko
narskiego i t. p., pisanych z podziękowaniem Kromerowi za tak  u ż)'- 
teczną dla duchowieństwa katechezg.

Nadspodzianie nowe otrzymał zlecenie od króla. P ó ł  roku 
upłyngło od chwili jego powrotu z Rostoku i wojna przez ten  czas 
znakomite wywarła zniszczenia. Wojujące mocarstwa styrane t ru 
dami i wzajemnemi krzywdami bez widoku zwycigztwa sk łaniały  sig 
znowu ku zgodzie i zezwalały na pośrednictwo Cesarza i Francyi- 
Zjazd był naznaczony na dzień 1 lipca 1570 r. do Szczecina, na który 
prócz Szwecyi i Danii wyprawili swych posłów cesarz niemiecki» 
król francuzki i kurfirszt saski. Jan  I I I  król zaprosił także swego 
szwagra l) Zygmunta Augusta, który tą  razą  czterech wyprawił; Mar
cina Kromera, J a n a  Dymitra Solikowskiego, Stefana Lejsza i Justa 
Claudiusza '■2). Chociaż Kromer jako świeżo mianowany koadyutor 
mógł wymówić sig najsłuszniej od tego poselstwa, jednak  wiedział że 
nie  zdoła sig uwolnić, gdyż głównie r a c h o w a n o  na jego n iezm ordow a
ną  zabiegłość i zręczność w doprowadzeniu stron do zawarcia poko
ju. Przed wyjazdem swym pojechał do F rauenburga  dla dania k a 
pitule przykładu, że pragnie się x nią pożegnać. Mocno obruszeni 
kanonicy świeżo odebranćm p ism em  Ilozyusza, niechętnie go przyjęli 
i odgrażali się uporczywie bronić swych praw przeciw koadyutoryi- 
K rom er z całą  powagą i godnością wysłuchał ich zażaleń i najspo- 
kojnićj im oświadczył: iż najserdeczniej podziękuje swym konfratroin, 
jeżeli postarają się usunąć go od tego urzędu, gdyż podobne wrzawy 
nie rokują błogich dlań owoców, lecz tylko same troski, kłopoty 
i zmartwienia 3). Tak pożegnał się z nimi, wmuszając w nich to po* 
czucie nakazujące głębokie dla takiego męża poszanowanie. Obję
cie nowego urzędu odłożone było do jego powrotu, gdyż nie nadeszły

*) P o se ł szwodzki p r iy b y ł około Ś -go  J a n a  15 70 r. do W arszaw y * 7A'  
prosinam i. O bacz list Solikowskiogo (lo K ro m era  dn ia  2 7 czerw ca 15 70 r-i 
tam żo d. 2 9 fol. 94 .

2) T ak  są w ym ienieni w liścio podkunolorzogo K rasińskiogo do K ro tn o ' 
fa  d. 2 1 pad idz io rn ika  1 5 7 0  r.; tam żo D . 29 fol. 1 1 7 .

3) K ap itu ła  w arm ińska w liśoio do I lo z y u sz a  d . 2 8 w rześnia, obao* 
litorao C ardin. Uosii ad p rineipcs p . I G 8,  w bibliotooe gim tiazyalnćj w BruttB' 
berdzo i list Ilozyusza do K rom era  d. IG w rześnia w arobiw . b iskup. V -  1 
epp. 1 0 1 , z  k tó rych  okazuje s ię , io  k ap itu ła  zby t gorąco , a K rom er zaś s p ° ' 
kojnio i rozsądnie postępow ał.



jeszcze bulle papiezkie. K rom er zaraz wyjechał i w końcu sierpnia 
stanął w Szczecinie *).

Nie przybył jeszcze zapóźno. Wprawdzie rozpoczął się kon- 
gress dnia 1  lipca, jednak  bardzo mało postąpił dla różnorodnych 
przeszkód. Nie przyjęto najprzód upoważnień posłów szwedzkich, 
^ le ż a ło  postarać się o ich zmianę. Przytćm tak  silnie pokrzyżowały 
s'§ interesa mocarstw, że Kromer w piewszćj chwili zwątpił o za
darciu pokoju. Nadto wojna ciągle wrzała  i ta najwięcćj szkodziła 
układom, gdyż za najmniejszśm zwycięztwem strona podnosiła o tyle 
Swe żądania, o ile upatryw ała  w nićm swych korzyści. W końcu Li- 
Wonia była kością niezgody i cesarz bowiem wywodził do niój swe 
prawa. To wszystko zbyt utrudniało ułożenie warunków, przytćm 
?ifigła korrespondeneya z dworem cesarskim zabra ła  wiele czasu 2) 
1 przezto traktowanie stało w miejscu. Przy takim stanie rzeczy tak  
ro<snamiętnily się strony ostremi przymówkami na posiedzeniach, iż 
zdawało się że kongres spełznie na  niezćm. Stanowczy jednak  na
cisk pośredniczących mocarstw, znużonych niewyczerpaną gadaniną, 
które uroczyście oświadczyły: że jeżeli strony nie pojednają się do
browolnie, to są gotowe z bronią w ręku przymusić ich do pokoju, 
' oni przy tćj obstawać będą, która  okaże się najskłonniejszą do t r a 
ktowania. To najwięcćj pomogło. Uspokoiły się strony, ustąpiły  
od swych przesadzonych wymagań i przystały na  podane sobie wa- 
r 11 uki. Ułożone w 2 2  a r tykułach podpisane zostały dnia 13 grudnia 
w Szozecinie ') .  Prawdopodobnie koadyutor warmiński największe 
Położył w tćm zasługi. Traktowania odbywały się sekretnie, ztąd 
nieznane są ani jego mowy ani rady podawane na kongresie; jednak 
1 wielu listów pisywanych do niego doczytać się można, że głównie 
Uważano go za twórcę pokoju i tylko swym rozumem pojednał naj- 
zawziętszych na siebie królów 4). Dorozumiewamy się przytćm, że 
°Wa stanowcza decyzya pośredniczących mocarstw nastąpiła  z jego 
Porady. To tylko wiadomo, że w listopadzie prowadził najżywszą 
korrespondencyę nictylko z dworem polskim, lecz i z Łukaszem Po-

K R O M Ę  R.  2 8 3

') K rotnor p isał ju ż  ilnia 1 w rześnia lis t do R e s ik i będącego w R z y -
mi°> w arobiw . b iskup. D . 11 fi fol. 21 .

a) Obaoz odnosząeo się do tego  listy  Łukasza Podoskiego, wówczas po-
8*11 polskiego na dworzo cesarskim , do K rom era i do kom m isarzy królew skioh
** Szozocinio, tam że  D . 23 fol. 124  i 129 . .

3)  Obaoz F riad rio h  lla u m e r Gosohiohto E uro p as I I I  2 1 8 . D alin  Gcsoli.

8°W oden  T h l. I I I  B d. I I  s. 15 .
ł ) O bacz listy  M acieja Drzew ickiego i W alen tego  K uczborskiego do

g o m o r a ,  dn ia  7 styoznia 1 5 7 1  r . ,  w arebiw . b iskup . D . 30  fol. 1 i 3 i listy  
ftwla Zająozkow skiogo do K rom era  dnia 3 i 17 lu tego  1 5 7 1  r.*, tam  ¿o D . 2 7

toL 38 i 3 9 .



doskim posłem polskim, bądącym podówczas na sejmie Spirskim» 
a przez niego i z cesarzem niemieckim ‘). Uszczęśliwiony z zawar
cia pokoju, obrócił drogę ze Szczecina na  Poznań do Warszawy dla 
złożenia królowi relacyi o przebiegu traktowąń.

Teraz wróćmy się do owych bulli papiezkich potwierdzających 
Kromera na koadyutoryi. Wygotowanie ich trwało bardzo długo po
mimo sta rań  wielu przyjaciół. Dla usunięcia wszelkich sprzeczności 
tak  musiały być ułożone, iż nietykając treści i formy miały nieza
chwianą zasadę w wykonaniu. Przytćm papież polecił tak napisać, 
jak  je Hozyusz uzna za dobre, aby czegoś nie opuścić. Z tego powo
du kancellarya papiezka musiała znosić się z Hozyuszem, k tó ra  na
wykła do ulubionego swego sposobu pisania, up ie ra ła  się stanowczo 
przy przyjętych przez siebie formach 2). W ynikło nieporozumienie 
w pojmowaniu rzeczy. Dla usunięcia niby zaprzysiężonego, a  łączą
cego się z przyzwoleniem kapituły artykułu  co do n a z n a c z e n i a  koadyu- 
tora , Jerzy  Tyczyński chciał tak  określić, że w obecnym wypadku nie 
ścieśniał w niczćm praw kapituły. Hozyusz uważał to za zbyteczne) 
gdyż podobnego ar tyku łu  nie zaprzysięgał. Dla dalszego zaś wnio
sku wspomnieć tylko wyjątkowo o owćm ścieśnieniu i wyjaśnić, że 
papież mianując go kardynałem , odsunął chwilowo od dotychczaso
wych obowiązków biskupstwa Warmińskiego; lecz powierzył mu na 
nowo zarząd tegoż i  z tego względu służy Stolicy Apostolskićj w obe
cnym razie prawo obsadzenia. Przez podobne omówienie z ła tw o
ścią nastąpiła  zgoda na ułożoną formę praw ną w bullach s). Nową 
zwłokę wywołał ty tu ł biskupi. Dla spełniania  obowiązków biskupa 
należało Kromerowi nadać tytuł. Na wniosek Tyczyńskiego papie* 
chciał go mianować biskupem Chryzopolitańskim in partibus infule- 
lium; Hozyusz zaś nie chciał nazwy azyatyckićj, tylko czysto pruskićj 
i  upraszał o nadanie mu ty tu łu  pomezańskiego, z warunkiem jednak 
dopóki nie będzie przyzwolenia Zygmunta Augusta i Kromera *). P a 
pież chętnie p rzys ta ł  i oświadczył, że koadyutor musi koniecznie być 
biskupem dla pełnćj władzy w zarządzie. Pius V doniósł listownie 
dnia 16 czerwca królowi polskiemu o potwierdzeniu wyboru Kromera 
na koadyutora  Warmińskiego i czy przystajo na nadanie mu tytułu 
biskupa pomezańskiego 5). Hozyusz zaś w liście z dnia 10 c z e r w c a

' )  L is t Ilozyusza  do K rom era  d. 25  grudniu  15 7 0  r.; tam ie  D . 19 °PP' 
152; lis tŁ uknsza  Podosk iego  do K ro m o ra  d. I!0 listopada, tam że 1X 23  fol. 12®’

*) Lmt Ilozyusza do K rom era  dnia 2G w rześnia; turn io  D. 1 9 opp. 
wlaśnio o to  uskarża  się.

s) Je rz y  T yczyński w listaoh do K rom era  z dnia 17 i 2 4  ozorwc» 
w archiw , b iskup . 1). 1 1 5  fol. 3 7 . R eszka  do K rom era  w listnoh d. 2 4 ozerW" 
ca, 1 i 1 5  lip 0ft; tam żo D . 1 1 6  fol. 6 — 8.

) L is t Ilozyusza do K rom era  d. 10 ozorwoa; tam ie  D . 19 opp. 169»
s)  T lioinor M onum entu  1’oloniao I I  s tr .  74G i 7.
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do Kromera p isa ł o układach z papieżem i zarazem nam awiał do 
Przyjęcia godności biskupićj i proponowanego przezeń tytułu. Nad- 
sPodzianie p lan ten  napo tka ł  przeszkody. Dwór polski obawiał się 
osobliwie aby biskup katolicki nie wywołał nowych rozruchów między 
Protestantami pruskimi, przezco znacznieby pogorszył i tak  zawi
j a n e  położenie kraju. Król zaś wstydząc się podobną wymówkę 
Przedstawić stolicy apostolskićj, zamilkł i puścił rzecz w odwłokę. 
*akże i Krom er był temu przeciwny, nie chcąc owym tytułem obru- 
szyć mocniéj na siebie prusaków i nosić ty tu łu  biskupa takićj dyece- 
2yi> w którejby nie mieszkał, ani tćż nie mógł mieszkać dla braku 
kościoła, mieszkania b iskupa i dóbr stołowych. Myśl ta  jako zgodna 
R yczen iem  dworu, sk łoniła  kardyna ła  do porzucenia jćj na zawsze ')• 
^ k ło p o ta n y  Ilozyusz nadspodzianą odmową swego przyjaciela, oba
d a ł  się wyrzutów ze strony papieża, że swym niepraktycznym pla- 
ri(-tn znacznie wszystko opóźnił i postawił niewłaściwą przeszkodę, 
?(*yż koadyutor Warmiński zostaje zarazem i biskupem. Umyślił raz 
Jaszcze napisać list do Kromera. W liście swym z dniem 16 września 

mówi: „Nie pojmuję dla czego nie zgadzasz się na ten  tytuł. 
Coadyutor winien być biskupem nietylko dla posiadania praw jury- 
2(tykcyi, lecz dla samego porządku. Wprawdzie pierwsze może spe ł
z a ć  i wikaryusz generalny, do czego nie trzeba  i koadyutora . Cóż za 
P°Wód do odmowy? czy obawa sąsiadów? Wszakże królewska część 
Pojnezanii prawio przez lat 2 0  miała swego administratora, dla cze- 
s°żby nie mogła mieć biskupa? Co zaś do zamieszkiwania w swćj dye- 
c*yi, to sobór trydencki nie obowiązuje wcale do tego biskupów ho- 
orowych.“ W końcu dodał Ilozyusz, jeżeli król nie przystaje na 
(.!n tytuł, to gotów mu odstąpić Barten  i H ockerland i kontentować 
‘5 sarną W armią, byle tylko Kromer był prawdziwym, a nie ty tu lar- 
ym biskupem. Kromer obstawał przy swojćm, nie chciał pomnażać 

,°bie liczby nieprzyjaciół i przysparzać kłopotów dla koadyutora 
.Wolał tak  pozostać pomimo niedogodności, jakie się wytwarzały cią- 

^  ̂ dla braku biskupa w dyecezyi 2). I lozyusz w nadziei, że dwór 
bif.ki zgodzi się w końcu na ty tu ł  biskupa, wstrzymał wygotowanie 
I ’j*'*. aczkolwiek papież w początkach sierpnia podpisał sam p ro 
jekt »), Q jy  j)0 Up|ywie pewnego czasu dwór polski nie odpowiadał,

i. ’) K rom er zgadzał się zupełnio z żyozoniem dworu polskiego. Obaoz 
l8t podkanol. K rasińskiego do K rom era  dn ia  2 sie rp n ia  w arohiw . biskup. D . 
8 fol. 10 7, gdzio pisze: „ titu lu ra  quod non acooptarit K . I) . V . p ro b o .“  L is t 
0iyusza do K rom era d. IG września 1 5 7 0  r.; tam że D . 19 opp. 1 6 1 .

^ . a ) U skarżano  się najbardzie j w W arm ii o niem ożność wyświęoania 
J 'W y . Ilozyusz w liście do  K rom era  z dnia 3 g rudnia  1 5 7 0  r. i z d. 20  sty - 

" ‘a 1571  r .; tarnżo D . 19 opp. 167 i 169 . 
f .  ̂ J)  L is t Tyczyńskiego do K rom era  d. 5 sierpn ia  15 70 r. tam że D . 115



a  Kromer nie zgadzał się w swych listach na ów projekt; postanowio
no i tak  rzecz załatwić. W końcu września wygotowane bulle były 
oddane Jędrzejowi Nideckiemu sekretarzowi królewskiemu dla do
ręczenia takowych Kromerowi.

Nadeszły wreszcie do Warmii, lecz jaki wpływ wywrą, trudno 
było odgadnąć. Sam papież miał to na uwadze, gdy w osobnych swych 
listach do Uchańskiego arcybiskupa gnieźnieńsidego i doKarnkowskio- 
go biskupakujawskiego za lecałobronę ’)• Najbardziej był niespokojny 
Hozyusz i obawiał się aby spory z kapitułą, nie wywarły złych skut
ków na dyecezyą. Unikając tego, przedstawił poufnie kapitule 
wzburzone początkowo umysły uspokoją się z czasem i o wiele 
względniejszymi będą z nadejściem bulli papiezkich. Czego spodzie* 
wał się z pewnością, miarkując po tćm, że kanonicy mimo oporU 
uznali go administratorem i na wiosnę 1570 r. otrzymał tytuł wika
rego. Kapituła jeżeli mu d ała  ty tu ł  odda wna przez cały świat przyznany' 
to nie chciała go uznać za koadyutora  i sposobiła się do walki zawzifi' 
tćj. Wiemy <lo czego przyszło w Frauenburgu  przy jego odjeźdz'1’ 
do Szczecina. Tylko pełne godności znalezienie się jego zjedna*0 
mu przychylność niektórych i wnet wybuchła ostra  korrespondencya 
Hozyusza z kapitułą, głównie o niby to zaprzysiężony przez kardy- 
nała  artykuł, i tak  się wzburzyło wszystko, że nie było mowy o zg0' 
dzie we Frauenburgu  2).

Nie lepićj było i w samćj Polsce. Krom er miał wielu zawi
stnych, którzy częścią tajemnie, częścią otwarcie wystąpili przeciflf 
niemu i starali się wszelkiemi sposobami mu dokuczać a). Silne$° 
i niebezpiecznego przeciwnika miał Kromer w Filipie Padniewski111 
biskupie krakowskim. Krom er będąc kustoszom kapituły k ra k o * ' 
skićj opuścił samowolnie dyecezyą bez pozwolonia biskupa i objiJ* 
zarząd w Warmii. Obrażony tćm biskup chciał go ukarać  odebi'ft' 
niem mu wszelkich duchownych dochodów w swój dyecezyi. Nadt° 
K rom er dotknął go w swych listach nieznacznie i ztąd wyrodziła S}8 
zawiść. Papież  wyraźnie zastrzegł dla nowego koadyutora  używa°,e 
posiadanych przez niego dotąd prebend, czćm przeszkodził biskup®! 
wi Padniewskiemu do wykonania swych zamiarów. Tćm bardzli!J 
rozdrażniony p ragnął otwarcie wystąpić na sejmie przeciw koadyuf0' 
ryi Kromera, i w jakibądź sposób takową zwalić. Nuncyusz znaj^  
tęgość charak teru  biskupa, obawiał się żeby rzeczywiście nie zaszk0' 
dził tćm swojćm wystąpieniem na sejmie i uprasza ł papieża o lisf°' 
wne skarcenie zawistnego Kromerowi nieprzyjaciela. W net paplC
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‘) L is t  K u o ab o rsk io g o  do  K ro m e r»  d . 6 p a id z io rn ik a , w n roh iw . b isk"P ' 
L>- 29 fol. U 3 .

O  liio h h o rn  C a rd in a l I lo s iu s  I I  38G.
’) L is t  S ta n is ła w a  R o s ik i  d o  K ro ra o ra  d . 5 lip o a ; la m io  D. 111 1°̂ '
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Przysłał wyraźny rozkaz *) biskupowi Padniewskiemu, wyjaśniający 
Jego woJę i odtąd biskup zaprzes ta ł  wszczynać sporów o koadyuto- 
ry‘% czćrn pociągnął i nieprzyjaciół Kromera do milczenia.

Przyjaciele Kromera jakiemi byli: Wincenty Portico nuneyusz 
aP°stolski, Adam Konarski biskup poznański, F ranciszek Krasiński 
Podkanclerzy koronny i Jędrzćj Patrycy Nidecki sekretarz  królew- 
s,kl 2), zapobiegali grożącym zewsząd intrygom. Uwiadomili k a r 
l a ł a  Hozyusza o wzrastających codziennie niesnaskach i sam król 
god zo n y  przez zauszników, nabićra innego o Kromerze przekonania, 
zetnu zdrową tylko rad ą  zapobiedz można. Przerażony kardyna ł  
jnyślił wpłynąć swćm zdaniem na rozdwojone umysły. Napisał list 

U  października do podkanclerzego koronnego, w nim przypo
minał mu zawarte w maju 1569 roku układy, ubolewając tylko, że 
*1(! chciano wtedy usłuchać jego rady przez zniesienie się z kapitu łą  
u,'inińską i domagał się obecnie j a k  najrychlej doprowadzić do 

f utku koadyutoryą. Nawet dostrzega, że i król tak gorąco popie- 
®Jący nominacyą Kromera, podbechtywany teraz  przez złych ludzi, 
°^e zezwolić na jćj upadek, nim do celu dojdzie 3).

Wszelkie te nieprzyjazne usiłowania wielce trap iły  samego 
, r °mora i nieraz żałował, że przyjął na siebie tę godność. W liście 

6 listopada do Karnkowskiego biskupa pisze: poczytywałbym 
' J  za najszczęśliwszego, gdybym mógł żyć w ukryciu, a tak  karmić 

muszę samą zgryzotą 4). Także kardynałowi Hozyuszowi dawał 
? zrozumienia, że wolałby w najciaśniejszym ukryć się kącie, 
« cierpićć takie upokorzenie. Hozyusz pocieszał go i uprzedzał, 

‘ te małe chmury zasępiające horyzont jego szczęścia, wkrótce 
‘^ d n in ą  i wnet zabłyśnie on w całym blasku 5).
(j W trakcie tego nadeszły i bulle papiezkie, które odebra ł Ni- 
secl<i sekre tarz  królewski, dnia 20 października w Warszawie. Ucie- 

chciał je  natychmiast przesłać Kromerowi dla umorzenia 
^lących intryg. Zgadzał się na to i podkanclerzy, tylko zaszło 

jTtanie, czy odesłać je do Warmii, czy do Szczecina. Przyzwany 
narady nuneyusz doradzał wstrzymać się z przesłaniem, uważał 
Niebezpieczne odsyłać je  do W arm ii dla braku  zaufanych przy-

')  L is t N idookiogo do K rom era d. 5 maroo 1571  r.; tam że D .3 0 fo l .  15 . 
a)  Obacz lis ty  tychżo osób p isane w październiku do K rom era, w a r- 

biskup. D . 20  fol. 1 1 8 — 1 25 .
) L ist Ilozyusza do Kromera, tamźo D. 19 epp. 1G3.

K arnkow ski ep is to lae  illustr. v ir. L . I  opp, 6 3.
) Tak pisze Hozyusz w liścio dnia G stycznia 157 1  roku. De tem pe- 

*¡11 e *'* to coorta pridom fuit ad me porsoriptum. Sed ogo nunquam ita to pu- 
jj 0 »"¡mo esse putavi, u t ab ea tibi tantoporo metueres dotjuo fuga oogitares. 

110 8is uuituo. Tamże D. 19 opp. 1 6 8 .



ja.ciół. Nadto nastręczyłaby się sposobność kapitule do uknucia 
nowych planów. Tegoż samego zdania był i podkanclerzy, du któ
rego przychylił się i Nidecki, a w liście pisanym dnia 2 0  październi
ka do Kromera, radz ił  mu po ukończeniu swego poselstwa w S z c z e 
cinie przybyć do Warszawy. Tu złożyć osobiście królowi relacj[§ 
z poselstwa, odebrać bulle i listy papiezkie, a  przy tern naradzić  si§ 
jakich użyć kroków przy objęciu nowego urzędu ').

R o k  1571 .

Na początku tego roku przybył Krom er szczęśliwie do Warsza
wy. Wyświadczone dla kra ju  usługi wywołały powszechne uwiel
bienie. Król przyją ł go nader łaskawie. Na udzielonćm posłu- 
chaniu zdał relacyę ze swego poselstwa i tak  sobie umiał zjednaj 
swych przeciwników, iż wielu z nich zostało jego przyjació łm i /• 
Niedługo bawiąc, już w połowie stycznia zabrawszy z sobą bulle 
papiezkie wyjechał do Warmii, aby wystąpić stanowczo jako koa- 
dyutor. Z tym nowym tytułem  podpisał się na wszystkich świa' 
dectwach i przesła ł  pod dniem 15 lutego podziękowanie papieżowi 
za nomiuacyą wraz z wyznaniem wiary, jakie  złożył przed nuncyu- 
szem w Warszawie. W liście swym wyraził, że wyniesienie swe n.a 
koadyutora warmińskiego poczytywałby za najwyższy dowód łask1’ 
gdyby tylko zawiść i niechęć wielu nie były przykrzejsze nad od
niesioną chwałę. Do najgorętszćj poczuwa się wdzięczności, 
W asza Świętobliwość okazała  się tak  sk łonną do życzenia królew
skiego. Ilaczył bowiem sam sprawę jego na konsystorzu przedsta
wić i wygotować bezpłatnie pomienione bulle; co najbardzićj świa“' 
czy o jego prawdziwie ojcowskićm dlań dobrodziejstwie i p r z y r z c k a  

na zawsze pozostać wiernym i posłusznym Stolicy Apostolskićj )■ 
Jednocześnie pisał Kromer do kardyna ła  Michała Bonellus synowca 
papiezkiego, że wolałby uwolnić się od koadyutoryi, jak  zawiadyw^ 
nią w tak  burzliwych czasach. Jednak  gdy mu powierzają, u w  
w miłosierdzie Boże przyjmuje je i wdzięczny Ojcu Św. za wyświa«' 
czoną dlań łaskę. Kardynałowi zaś dzięku je  za wstawiennictw 
do papieża.

Najtrudniejszą obecnie sprawą było wręczenie bulli papiez^i J 
kapitule i instalacya na koadyutora. Dla przeparcia  oporu kftp1'
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’) L is t ton je s t  w nrchiw . b iskup . D . 29 fol. 125 . 
a) Olmoz listy  Fnw łu Z ajączkow skiego, K uozborskicgo i Tyozyńflki°c^ 

pisano w lutym  do K rom ora, w arohiw . b iskup. D . 2 7 fol. 39 , D . 30  fo •
> I) . 115  fol. 76 .

8) Odpis togo listu znajduje się w Katonbringka Misocll. W ar|n*eI18 
P- Odpowiedź zań papiofta z dnia 2 maja 1571  roku umiesz020’1

u Thoinora Monum. voter. Polon. I I  p. 7 6 0 .



toły należało użyć całej zręczności władzy świeckićj i duchownćj. 
“apicż ze swój strony polecił nuncyuszowi znajdować się na tej 
'jroczystości '), i szło tylko o wyszukanie jakiego rozsądnego a j ę 
drnego męża na komissarza królewskiego.

Oddawna przemyśliwał podkanclerzy kogoby wybrać i p ropo
nował J a n a  Kostkę kasztelana gdańskiego. Zażądano opinii koa- 
^yutora i Nidecki sekre tarz  królewski zapytywał go się listownie, 
C!jy przystaje na Kostkę, a wrazie przeciwnym o wskazanie zdol- 
j^ejszego. K rom er nie spieszył się z odpowiedzią, uważając że da- 
~ko jeszcze do ak tu  i odniósł się w tym względzie z zapytaniem do 
y°zyusza. Tenże nie pochwalał wyboru Kostki, któryby wolał wi- 
Jtzićć swego brata  P io tra  2) koadyutorem warmińskim, i może przez- 
■o niedołężnie wykonać zlecenie. W skutek tego na przedstawienie 
^fomera naznaczony został Ja n  Dymitr Solikowski, mąż znany ze 
Svv<\j sprężystości i rozumu. Dlaczego W incenty Portico nuncyusz 
l)apiezki nie pojechał do W armii mimo rozkazu papieża, niewiado
mo: sam tylko Solikowski był wysłany do Heilsberga. Tu miał na
jd z i e  się z Kromerem i w towarzystwie jego delegatów jechać do 
^ auenburga ,  złożyć m andat królewski i być obecnym przy wręcze- 
niu listów papiezkich kapitule. Stosownie do instrukcyi miał oświad- 
Czyć: że J. K. M. potrzebując na dłużćj pozostawić k a rdyna ła  
"j Rzymie, czuł się w obowiązku dla dobra dyecezyi pomyślćć o za- 
^§pcy i wybrać koadyutora z prawem następstwa. Za najgodniej- 
'.2ego uznał M arcina Krom era  męża znanego ze swój nauki, rozumu 

Pobożuości, zasłużonego przez odprawienie tylu poselstw na dwo
i l i  cesarzy i królów, uważanego przez pisma swe jako  ozdobę na- 

gruntownego znawcę wszelkich spraw pruskich, jak  niemnićj 
, jegłego w rzeczach krajowych, w prawie cywilnćm i kościelnćm, 
, toremu mało je s t  równych, a n ik t go nie przewyższa. Król upa- 
j^ywszy w tym mężu prawdziwy skarb  dla kościoła warmińskiego, 
kłonił go do przyjęcia koadyutoryi, a za  zezwoleniem k ardyna ła  

p o d s ta w io n y  papieżowi, tenże z największćm uwielbieniem ogłosił 
8° na konsystorzu koadyutorem. Co najwyżsi dostojnicy już posta- 
n?wlli) tego kap itu ła  nie odwoła nic mając zasady do odrzucenia. 

"Ociaż Krom er nie jest rodowitym prusakiem, lecz przez tyloletnie 
.Ujmowanie się interesami pruskiemi, tak  się z niemi oswoił i wżył, 
£  Poczytaćby go można za prusaka. Znajdujące się wyrażenie 
J  Przywilejach urodzony, nie może Polakom  tamować przystępu 

Urzędów w Prusach, kiedy również wszelkie urzęda w Polsce 
““°ją otworem dla Prusaków. W  końcu miał wymódz na  kapituło 
^ łu s z o ń s tw o ,  a  w razie oporu zagrozić n ie łaską  papieża i króla.
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') List llozyuszn  do K rom era  d. 20 styczn ia , w arobiw. b iskup . D. 19 
°Pp. 169.

a) ZoBtal po tem  biskupom  ohołm ińskim .

Tom U. Miy U7H r. ^



Solikowski po otrzym ania  owćj instrukcyi i ustnych z l e c e ń  od 
króla opuścił Warszawę pićrwszych dni lutego •) i wprost podąży* 
do Heilsberga, opatrzony na drogę życzeniami całego dworu i nun* 
cyusza apostolskiego w nadziei, że przeprowadzi wszystko s z c z ę ś l i 
wie. Rozmówiwszy się dokładnie z K romerem ułożyli jakim  porząd- 
kiem wykonać dane zlecenie, i Solikowski pojechał z dwoma dele
gatami do Frauenburga . Sam K rom er pozostał w B r u n s b e r d z e> 
oczekując na przebieg całśj sprawy. Dnia 19 lutego rozpoczęły 
układy. Solikowski w obszernćj swój mowie wyłuszczył cel swego 
poselstwa i zarazem  wezwał delegatów K rom era do wręczenia ka- 
pitule listów papiezkich. Poczśm  ciż odeszli i dalsze układy P1'0' 
wadził sam komissarz. Dziekan Eckliard v. Kempen jako  przewo
dniczący w kapitule odpowiedział na mowę posła i uprasza ł niety*' 
ko o czas do namysłu, lecz i o doręczenie jćj rozkazu królewskiego 
i instrukcyi. Gdy Solikowski nie wszystko przedstaw ił jćj j e s z c z e ,  
zachowawszy niektóre zlecenia na późnićj, obiecał doręczyć wtedy 
ja k  otrzyma odpowiedź kapituły na listy papiezkie. Poczćm o d d a 
lił się przeprowadzony przez dwóch najmłodszych kanoników do 
mieszkania. Przy obiedzie trwającym aż do samego wieczora g*u! 
cho było o całćj sprawie. Solikowski zmiarkował po odpowiedz) 
dziekana i niecierpliwieniu się kanoników, że przyjdzie do do»c 
żwawych sporów, co i pokazało się w dniu następnym. Kapit"*:1 
długo na radza ła  się przed południem nad udzieleniem o d p o w i e d z i ;  

a częste zadawane pytania sekretarzowi koadyutora Wojciechom* 
Sperlingowi przekonywały o ważności zdauia  z). W południe dzie
kan daw ał wielki obiad. P rzed  obiadem wszczęła się poważna l a 
mowa między Solikowskim a Janem  Lehmanem kanonikiem, kt<W 
chciał omamić i wy wićść w pole Solikowskiego. P raw ił mu o w ielkim »i*3' 
ładzie istniejącym w dyecezyi: Solikowski na razie dostrzegłszy chyti y 
jego wybieg, skierował rozmowę do głównego przedmiotu i od niep0 
już nie zbaczał. Lehmann do tkną ł  praw kościoła, wspomniał o obi®' 
tnicy królewskićj danćj p r z y  obiorze llozyusza, i o p r z y r z e c z e n i  
ówczesnego komissarza Boratyńskiego, z  czego wywnioskował 1 
w ten sposób prawa ich upadną, a wolny wybór zostanie ć z c z ć m  u111' 
midłom.
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')  Jak io  k ró l da ł mu złocenie, w ypisano jen t w yraźnie w liście 
deukiogo z dnia ił lu tego  do K rom ora. L is ty , k tó ro  K ro m er o d e b ra ł PrZf 
niego od N idockiogo, K raaińskiogo, i W inoontego P o rtio o  są datow ane 
8, 8 i 5 lutogo i znajdu ją  się w arebiw . b isk u p . D . 30  fol., 6 i 11 
fol. 8 7.

2)  L is t Solikow skiego do K rom ora dn ia  2 0  lutogo, tam źo V -  ,!fll
fol. 12.



W końcu dodał, że papież głównie przyczynił się do tego, za- 
!ni£ist słuszniejszą wskazać drogę. Solikowski odpowiadał mu obo
jętnie, lecz gdy uparcie obstawał przy swojćm, z ca łą  odrzekł mu 
Powagą,; tak  łaskawego oświadczenia królewskiego lekce ważyć nic 
'jależy, a sama myśl złych czasów trwających niesnasek i zawikłań

0 większych doprowadzi kłopotów. Daremny ich opór i tylko im 
saoiym szkodliwy. Papież i król nie odwołają tego co postano
w i ,  a K rom er pozostanie koadyutorem pomimo ich zezwolenia. N a 

rozmowa się p rzerw ała  odłożona na późnićj. Po obiedzie Leh- 
ll>ann odszedł, a zbliżyli się doń dwaj kanonicy pozornie przychyl- 
ni«isi Kromerowi. Jeden  z nich rozmawiał, a drugi się przysłuchi- 
'VaŁ Mówił dosyć przychylnie o Krom erze i że obawia się dla niego 
ztJch  skutków z powodu koadyutoryi, przyczćm ostrzegał, iż kap itu ła  
. Cu całą sprawę wnieść na sejm pruski i wówczas przyjmie, jeżeli 

na nim zgodzą. Solikowski tłumaczył im, że powinni być zado
mowieni z Krom era jako z prawdziwego obrońcy ich swobód; na co 
“Powiedzieli, iż K rom er postępuje wszędzie za ostro i tćm sobie 

^ lechęca  ludzi.
Następnego dnia zebrali się znowu kanonicy w kapitule, a So- 

'kowski pozostał w mieszkaniu i postanowił nie dać się podejść, wy
wodź w ja k  najkrótszym czasie stanowczą odpowiedź i wręcz zapytać 
’§ kapituły, czy zechcą spełnić wolę królewską lub nie '); kap itu ła  

P° trzygodzinnej naradzie objawiła swe zdanie Solikowskiemu i u p ra 
w iła  o radę. On odparłszy ich zarzuty radz ił  im uznać Kromera. Rozpra- 

ląno wiele za  i przeciw koadyutoryi: z jednćj s trony mieli na wzglę- 
j f1(! uszanowanie dla papieża, króla i kardynała ,  jako tćż przymioty 
¿«tolności Krom era  rokujące wielką pomyślność dla Warmii. Z dru- 

zaś strony wyliczano przyjęty pod przysięgą obowiązek kanoni- 
()u'v strzeżenia swobód kościoła, stosowanie się do dawnego prawa 

'v°lnym obiorze biskupa, przytćm odwoływano się do konkordatów 
1, 0,nieckich obowiązujących W armię jeszcze przed poddaniem się 

olsce i do synodu piotrkowskiego. Nadto przypominali o przedsta
w i l i  czterech kandydatów przez króla, o liście Zygmunta l  do bis- 
k lPa Maurycego Ferbera , w którym odradza ł  mu przybranie sobie 
J^ dyu to ra ,  również ów przywilćj krajowy, iż tylko krajowcy mogą 

Olegać się o tę godność, także o niechęciach Stanów pruskich i że 
J nat>ie koadyutora zawisło od ogólnćj zgody kapituły. Solikowski 
/•powiadał na wszystko z kolei, wspomniał o zapewnieniu ich swobód 
Jf8®* papieża i króla, doręczył im swą instrukcyę, będąc pewny przy- 

Vn6J Odpowiedzi; lecz zawiódł się i kap itu ła  zażądała  czteroty- 
^dniowćj zwłoki do namysłu. Obrażony tćm Solikowski od p ar ł  do- 

ostrym tonem: uważam to za proste ze mnie żarty i macie mnie 
’'¡«zdolnego i niepojmującego swego stanowiska. P rzerażen i  ka-

f0j  ̂ *) L i«t Solikow skicgo do K ro m era  d. 21 lu tego , w arcliiw . biak- D. 9,
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nonicy wyszli do drugićj izby i po krótkićj z sobą naradzie  u p r a s z a l i  

go, aby sam oznaczył term in na udzielenie stanowczej o d p o w ie d z i )  
gdyż chcą wyprawić delegatów do Brunsbergi dla p o r o z u m i e n i a  się 
z Kromerem i okazywali wszelką łatwość zgody p o d  pewnemi w a r u n - 
kami ‘). Solikowski oznaczył term in na dzień 2 marca.

W dniu tym zebrana  kap itu ła  dziękując Jego K. Mości za oj
cowską, nad nimi opiekę, uważa wybór K rom era jako  męża zdolnego 
za trafny; jednak  uprasza o najłaskawsze przebaczenie i nim go uzna» 
pragnie  poprzednio wysłać swych delegatów do króla dla zapewnienia 
swych praw i swobód i  poddać pod rozwagę, aby się nic p r z e c i w n e j  
dla kościoła nie stało. Niezadowolniony tą  odpowiedzią Solikowski 
wręcz oświadczył, że żądana zwłoka i zapowiadane do króla poselstwo 
żadnego nie przyniosą pożytku. Nie zdoła ją  bowiem wyjednać in n e j  
nad tę  odpowiedź i  żąda od n i c h  bezwarunkowego przyjęcia koady«' 
tora. Znowu kanonicy poczęli radzić jakby  się wykręcić z  tak  kry 
tycznego położenia; udawali, że ulegają komisarzowi, to zasłaniali siG 
prawem indygenatu, to chęcią wysłania delegatów do Krom era, lc0,25 
wszystkie ich wybiegi były bezskuteczne a). Solikowski coraz gro/'' 
nićj nastawał, uważał każdą zwłokę za bezzasadną, gdy swobody 
W armii są poręczono przez papieża i króla, ztąd  jasny był dowoo 
prostćj niechęci kapituły. Na tćm skończyły się układy i  komis» 1'2 
powrócił do Warszawy.

Dwór królewski wcale nie spodziewał się takiego w yp ad k i  
gdyż nie powątpiewał, ani tćż nie przypuszczał, żeby k a p i t u ł  
w Frauenburgu  ojjarła się roporządzeniom najwyższćj władzy ducho; 
wnćj i świeckićj, tćm bardzićj, że prawo obsadzenia stolicy biskupi®! 
w W arm ii i naznaczenie koadyutora należało tą  razą  do papież3" 
a kapitule nie służyło nawet prawo do współdziałania. Jeżeli p^’1" 
wszy mianował koadyutora, to ostatnia nie mogła odrzucać. W obec
nym wypadku gdy przedstawiony przez króla polskiego został wyni0' 
siony do tćj godności, to niczćm nie ścieśniał praw kapituły. Poim®' 
nione wyniesienie nie było zrobione ani na zasadzie synod 
piotrkowskiego, ani praw pruskich, które nie obowiązują papież?’ 
lecz nastąpiło  wprost na zasadzie służącego mu prawa obioru i 
było powodu do skargi na króla. Ta jed n a  tylko uwaga mogła mj’* 
pokoić kapitułę, aby się to nie zamieniło na przyszłość w z a s a (1v 
uchybiającą swobodom Warmii. Spodziewano się tylko po c z y n io 
nych próbąch, jakich wybuchów namiętności i sporów bezzasadny0*1’ 
które mógł K rom er natychmiast usunąć nadaną  mu władzą przez l>j1' 
pieża i nieposłuszną kapitu łę  obłożyć karam i kościelnemi. Z tych Ł 
względów dwór nie wątpił o szczęśliwćtn spełnieniu poselstwa prj5̂  
I lk o w s k ie g o ,  licząc na znaną oddawna zręczność i r o z s ą d e k  k°'

') LiBt Solikowakioco do Kromera d. 22  Iiitogo, w aroliiw . bisie. V-  
fol. 13.

“) L is t SulikowBkiogo do K rom ora d. 2 m arca; lam ie  D . 3 0 , fol« 1 ^ ’
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misarza i koadyutora ')• Tóm większe wywołał oburzenie niepo
myślny powrót Solikowskiego.

Pytanie, dlaczego koadyutorya prawnie ułożona nie zosta ła  za
raz ogłoszoną, na to prosta  nasuwała się odpowiedź: iż kap itu ła  nic 
chciała się dać przekonać o naturalnym stanie rzeczy, a swym upo
rem okazywać niby ja k ą ś  powagę. Gdyby papieżowi nie służyło pra- 

obsadzenia wakującego biskupstwa w W armii, to uio mógłby no 
minować i koadyutora. Następnie król naznaczył rodowitego Polaka: 
tyło to wprawdzie naruszenie praw krajowych, lecz najbardziój oba
d a n o  się aby nowy koadyutor nie pomagał do coraz większych uchy
bień w prawie przez sprowadzenie polskich urzędników, którzyby 
w krotce zamienili w jedność i zatarli  rodowość niemiecką. K apitu ła  
uważała to sobie za obowiązkowe bronić się od podobnego nacisku 
1 spodziewała się przy pomocy licznych nieprzyjaciół K rom era na dwo
rze królewskim nieochybne odnieść zwycięztwo a).

Solikowski spe łn ił  z całą  godnością obowiązki komisarza k ró
lewskiego, lecz nic miał pod rę k ą  żadnój władzy wykonawczćj; prze
g n a n y  więc, źe ani swą wymową ani przedstawianemi dowodami nie 
przęprze ich zawziętości, odjechał; K rom er zaś przeciwnie, pomimo 
udzielonć.j mu przez papieża władzy, wahał się niebezzasadnie użyć 
na swą korzyść k a r  kościelnych. Nie chciał być sam z sobą w sprze
czności objawiając przed pół rokiem kapitule, że najchętnićj jś j  po
j ę k u j e ,  jeżeli zdoła go uwolnić od obowiązków koadyutora. Z tych 
Powodów najrozsądniej postępując wolał trzymać rękę  w zanadrzu 
1 Przyglądać się spokojnie toczącćj o niego walce: walczącymi jak  
wmdomo byli po jednćj stronie papież i król, po drugićj sama kapi- 
"ła. K rom er doradza ł  nuneyuszowi śmiało wystąpić jako  przed- 

^ w ic ie low i Stolicy apostolskićj, w czćm poprze go dwór królewski. 
Mlmo nieuznania przez kapitu łę  urzędownie znoszono się z koadyuto- 
^ m ; wprawdzie brakowało formy, lecz nie tamowało spełniania jego 
° b°wiązków.

Wiadomość o niepomyślnćm poselstwie Solikowskiego powsze
chne wywołała nieukontentowanio i rozmaicie tłumaczone przez ob
i e l i .  Jed n i  dostrzegali w tóm chęć dokuczenia kardynałowi Ho- 
^yuszowi i niejakićj nienawiści przeciwko Polakom 3); inni ubole-
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')  Potno nadziei są listy N ideokiego sek re ta rza  królow skiugo i R o sa - 
r" ,sa do K rom ora, z d. 5 i 8 m arca, w archiw . bisk. D. 30 , fo l. 15 i 17.

a)  Źo kap itu ła  rachow ała  bardzo na poinoo wiolu osób przy dw orze, 
l,uk«zujo się to z listu  podkanclerzego  K rasińsk iego  do K rom era , z dn ia  19 m ar- 
°a (w arohiw. bisk. D . 3 0 , fol. 2 6); w ydrukow uny w Uibl. O rd . K rasińsk ich  
l‘olc 1870, *tr. 3 2 5 - 3 2 7 .
. , ") L ist Roszki do Kromera d. 20 kwietnia, w arohiw. biskup. D. 1 2 1 , 
‘ol. i 4 7i
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wali nad kapitułą, że bez najrnniejszćj zasady opiera się najwyższym 
dostojnikom władzy, przezco może utracić prawo obioru biskupa ')> 
i nie przewiduje następstw z powodu wynikłćj niezgody 2). Kromer 
jako  przedmiot sporu znajdował się w fałszywćm położeniu, jednak 
postanowił działać do końca z rozwagą i umiarkowaniem “). Nie ob
stawał przy swój installacyi dla uniknienia rozdziału w kapitule, uwa
żał tylko za konieczne pomijać możliwe przeszkody, a wszędzie da
wać dowody swćj nowój władzy, opierając się na powołaniu papie- 
zkićm 4). W  tćj myśli jako koadyutor wydał d. 9 marca list pasterski 
do duchowieństwa 5) swćj dyecezyi i z żarliwości swćj p rzydał doń 
niektóre słowa napomnienia: „Podobało się Bogu, iż mianowany 
zostałem acz niezasłużenie koadyutorem warmińskim, na żądanie króla» 
za zgodą papieża, k a rdyna ła  i jednogłośnego wyroku całego konsy- 
storza św. Czuję się więc w obowiązku was moi bracia napominać, 
abyście wiernie i pilnie wypełniali swój urząd, wiedli do dobrego wa
sze gromady nauką, przykładem  i chętnćm udzielaniem Sakramentów- 
Unikajcie profanacyi, nie oddawajcie się próżniactwu i szczerze zaj
mujcie się brewiarzem, czztaniein 1’isma Św. i Ojców kościoła. Nie 
czytajcie ksiąg podejrzanych lub zakazanych i również wpływajcie na 
lud bądź z ambony, bądź z koufesyouała, aby podobnych nie sprowa
dzali książek. Winniście spełniać ofiarę Mszy Św. i Sakrainenta 
z pokorą i nauczać lud jak się ina przy nich zachowywać. Chcąc wain 
dopotnódz wydałem dwanaście katechez i takowe wam rozeszlę. Od
czytujcie je  i wykładajcie w dnie naznaczone w przedmowie pisma. 
Naj[trzód wyspowiadać i dopiero rozgrzeszonemu udzielać komunią 
pod postacią Ciała Pańskiego Ci co nie komunikują się na W ielka
noc, przedstawiać mi listę takowych. Zresztą  staraj się tak żyć, żebyś 
swćm postępowaniem nie niszczył tego, co pragniesz słowem swojćm 
zbudować. Unikaj gier, hulanek i ohydnych związków z kobićtami- 
Módlcie się za k a rd y n a ła  naszego pasterza.“

')  L is t W alo n teg o  K uozborsk iego  do K ro m era  d. 26  m aron; turn io  1*'
3 0 ,  fol.  2 7 .  W  nim mówi: że i inno kośoioły polskie nie mniój m iały pow||B
sw obody, a papież o d eb ra ł kap itu łom  p raw o ob ioru , a  n ad ał t-ikowo królom;
z ozego wnosi, t o  karząo iuli upór, tuk sam o postąpi i z kap itu łą  w arm ińską.

2)  L ist A dam a K onarsk iego  b iskupa do K ro m era  d . 2 5 mai®; t>unż°
L .  3 0 ,  fol. 3 1 .

8) L is t Ję d rz e ja  N ideokicgo, d. 19 m arca do K rom era; tam że D . 
fol. 31 .

*) List, M ikołaja  K rom era; d. 3 0  kw ietn ia  do b ra ta ; tam że 1). 3 3 ,  f. &•

) Odpig togo  listu  p asto rsk iego  je s t  u K at o n b rin g k a , M iscell. W arn ii011'
I I .  774  —  7 7 7 ,
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Znowu d. 2  kwietnia wydał nowy ogólnik i w nim przepisy do 
Jednakowego odbywania spowiedzi i postępowania w inięszanych 
językowo parafiach. Proboszczowie nie powinni (podczas Wielkiej no- 
cy) słuchać spowiedzi obcych parafian, także nie rozgrzeszać bez upo
ważnienia z rezerwatów papieskich i biskupich, a jawnych pokutni
ków odsyłać przed Wielkim Czwartkiem do ofieyała zamieszkałego we 
1'rauenburgu. W  parafiach mięszanych tych ludzi, których języka 
Proboszcz nie rozumie, odsyłać do nauczyciela szkoły lub zakrystya- 
na i on ma odmawiać z nimi pacierze co pewien przeciąg czasu. Na 
końcu okólnika przydane są rozerwaty papieskie i biskupie ’).

Dwór królewski uczuł się ciężko dotknięty niepowodzeniem 
koadyutoryi, gdyż na tćm c ierp ia ła  powaga państwa i poszanowanie 
(‘la monarchy. N a  razie postanowił okazać swą władzę kapitule, 

Kromera pochwalił za taktowne jego postępowanie i działanie jako  
koadyutora, że nie użył k a r  kościelnych. Nuncyusz zażądał w odp i
t e  bulli papiezkićj, k tóra  groziła  cenzurą nieposłusznej kapitule, aby 
w razie koniecznym wystosować do mój napomnienie, nadto przygo
tować się na wysłuchanie przybyć mającćj deputacyi i tćj wyraźną 
‘‘dzielić odpowiedź *). Tak samo postanowił zrobić i podkanclerzy 
koronny, będąc pewny niezachwianej woli królewskiej, tśm  więcćj, że 
1 Pomoc nieprzyjaciół K rom era  o wiele osłabła, ja k  sądzili o niej ka
nonicy w Frauenburgu.

Obecne położenie kapitu ły  warmińskiej nie było do pozazdrosz
czenia; naraz s tanęła  w sporze z koadyutorem, kardynałem , królem 
1 Papieżem. Z uwagi niechęci do Polaków mogła kap itu ła  mało zwa- 
ać na przychylność dwóch pierwszych, lecz nie powinna była oburzać 

króla i papieża, jako najwyższych władzców mogących zmusić do po
słuszeństwa. P rzy  spokojnej rozwadze kap itu ła  byłaby poznała swój 
'"^rozsądek i przychyliłaby się do zgody; lecz właśnie brak ło  jćj roz- 
^ uni i przestąp iła  granice umiarkowania i rozsądku, wystawiając na 
2oUbę własną cześć i dobro kościoła. Aczkolwiek przewidywała swój 
^Padek, jednak  dla zjednania  sobie stronników odwołała się kap itu ła  
(l° narodowych uczuć Stanów pruskich i napisa ła  list urzędowy bła- 
N ą c  o pomoc we własnej sprawie. Mniemała bowiem przy pomocy 
Stanów pruskich i nieprzyjaciół Kromera, iż za wniesieniem tćj sp ra 
ny na najbliższy sejm, nieomylnie takową wygrać. O usiłowaniach 
kapituły wiedzieli wszyscy. Solikowski i K rom er wcześnie uprze- 
Jzili o wszystkićm dwór królewski i nuneyusza apostolskiego 
i s p i e s z n e g o  obmyślenia środków w poskromieniu na razie intryg. 
Kromer działając z umiarkowaniem, un ika ł  wszelkiego podejrzenia 
^  na siebie nie ściągnąć. Krasiński podkanclerzy p rzyrzekał zasło-

') Obaon K ateubringk Miscell. W arm ien. I I .  str. 77 7— 780, 
a) L ist nuno. apost.do  Kromera d. 13 marca; w arch . bisk. D. 64 , f. 88.



nić króla od zbytnićj skwapliwości za przybyciem poselstwa z kapitu
ły  '). Wyglądano na ich przybycie, a  K rom er uprasza ł o p r z y ję c i e  
posłów dla wyraźnego określenia pismem królewskićin praw obioru 
biskupa i indygenatu pruskiego. K apitu ła  nie myślała wysłać posel
stwa do króla, tylko ociągała s ię  ze wszystkićm do sejmu. Kromer 
patrzący na to zblizka, doniósł o tóm podkanclerzemu i dla przesz
kodzenia temu doradzał albo przysłać im palet karny, lub z a w e z w a ć  
przed sąd królewski. Dwór przystawał na to i miał tak  postąpię- 
Tymczasem kapituła, jak  K rom er przewidywał, nie myślała w y p r a w i e  
posłów do króla, tylko zbiórała sobie przychylnych na s e j m i k '1 
pruskim. Tam uradzono aby odszukać listu królewskiego p i s a n e g o  
do kapituły przy obiorze Hozyusza, w  którym przyrzekał nietykal
ność indygenatu, a  kardynał  z rzekał się obioru koadyutora. Podam 1; 
(lo królapodpisało: trzech wojewodów chełmiński, malborski i p o m o r s k '  
i także podkomorzy pomorski na dniu 1 0  m aja podczas pogrzebu k3- 
Żelisławskiego biskupa chełmińskiego, oraz listy do Hozyusza i o° 
nuneyusza apostolskiego 2), w  których gorzkie wywodzili skargi za 
zgwałcenie ich swobód przez narzucenie koadyutora Polaka. J e d n o 
cześnie kap itu ła  wyprawiła do króla kanoników Samsona W orej ' 
na i  Bartłomieja Plemieńskiego dla odwołania rzeczonćj koady11' 
toryi. Wedle danćj im instrukcyi mieli popierać prawo obiór" 
b iskupa z uchwałą synodu piotrkowskiego i obietnicami króla czyni0' 
nemi przy promocyi Hozyusza; nadto wyrazić swe zdziwienie, 
kardyna ł  mimo przysięgi naznaczył koadyutora bez zezwolenia kapi
tuły w osobie Kromera. Samemu królowi poddać pod rozwagę, że. 
utraci wpływ wszelki na obiór biskupa w Warmii, jeżeli papież r o ś c i  

sobie prawo do obsadzania stolicy biskupićj przez wyniesienie Ho
zyusza do godności kardynała . Tym sposobem inoźe wielu biskupów 
porobić kardynałam i ze szkodą państwa i kapituł,  i p r z y w ł a s z c z y ć  
sobie na zawsze prawo nominacyi. W końcu zagrozić, iż gdy l’rU' 
saków odsuwają od godności biskupiej, to nikt z możniejszej w*0' 
dzieży nie wstąpi do stanu duchownego przez co religia katolicki 
upadnie w Warmii, a owładnie nią protestantyzm.

P rzem ądrzałe  działanie kapitu ły  liczącćj na swych p o p le c z n j -  
ków w nader  fałszywćm postawiło j ą  położeniu. Nuncyusz apostol
ski nadesłany mu list od pruskich  wojewodów uznał za  podrobiony

‘)  L is t K rusińskiego do K rom era  d . 19 m aron; tam io  D . 3 0 , fol. 

a )  Obaoz K u tcn b rin g k a  M isccll. W arm ion . T .  I I  s tr .  9 8 — 1 0 9 .

J) Kapituła warmińska liozyła m iędzy sobą piyoiu synów z mios*®*®11 
gdańskich, juk: E o kharda  v. Kompon, Janu L ohm anna, Jakóba Z im m arina'11*1 
Kacpra i Jana Hannowów, k tó rzy  takżo  m ieli szczero olięoi p o s i l i  niltr  ̂
b iskupią.



We Prauenburgu i zaraz chwycił się ostrzejszych środków '). Odda
wca o tśm przemyśliwał, lecz ciężką złożony chorobą, nie mógł dzia- 
fać; obecnie uwiadomił o wszystkićm króla, podkanclerzego, papieża 
1 Hozyusza 2). W myśl tego król nic nie odpowiedział na list woje
wodów a). Nikt nie zważał na poselstwo kapituły do króla, które 
Jasno przekonało się o niepodobieństwie swćj wygranćj.

Dwór koniecznie pragnął załatwić tę sprawę przed sejmem, 
Wko wahał się w wyborze środków i nie chciał pierwszy zaczynać. 
^Uncyusz dla swćj choroby zwlekał, a podkanclerzy obawiał się sta
nowczych środków, aby król nie popsuł swą łagodnością. Tak upły
nęło kilka tygodni, a Nidecki sekretarz królewski nalegał o wezwa
ny kapituły 4). Podkanclerzy zaś obawiał się oporu wezwanych i za 
Nwłaściwsze uważał wymierzenie kar kościelnych przez nuncyusza 
*nb Kromera :s). Kromer dla wiadomych powodów nie chciał wystę
pować. Im dłużćj się ociągano, tćm dwór królewski coraz bardzićj 

niepokoił i słusznie przewidywał gwałtowne z tego względu wy- 
ouchy na sejmie, jeżeli nic załatwi przedtćm tćj sprawy. Nalegano 
na koadyutora, aby niebawem ją ł się do wymierzenia kar kościelnych, 
krasząc go że swą obojętnością wywoła burzliwe krzyki na nadchodzą- 
cym sejmie °); lecz Kromer nie usłuchał. Nareszcie wyzdrowiał nun- 
pyusz i niezwłocznie zajął się tą sprawą, będąc do tego zmuszony
i śmiercią Knobelsdorfa kustosza warmińskiego. Obsadzenie waku- 
J^cćj kanonii przypadło w miesiącu przynależnym wspólnie biskupo
wi1 i kapitule. Obiór jego mógł nastąpić tylko pod prezydencyą bi- 
skupa, a w obecnym razie jego koadyutora. Nuncyusz obawiając się 
samowładnego działania kapituły, posłał jćj napomnienie, iżby obiór 
nowego kanonika nastąpił tylko pod przewodnictwem koadyutora, je- 
?°li pragnie uniknąć kar kościelnych za postąpienie przeciw prawu, 
^adto przysłanego od kapituły w końcu czerwca swego sekretarza 
Macieja Hojna przyjął najniegrzeczniej i wręcz mu oświadczył, że 
wtedy będzie kapitule dozwolony rekurs do papieża, jak się okaże 
P°Słuszną i uzna Kromera za koadyutora. W przeciwnym razie jest

K R O M Ę  R.  2 9 7

')  L is t Solikow skiego Jo  llo zy u sza  d. 5 czerw ca, w archiw . b iskup. 
h - 30 fol. 4 2 .

2)  L is t nuncyusza do K rom ora  dn ia  3 ozorwca, w orohiw. b iskup . D . 
73 fol. 5 5 .

3) L ist K rasińskiogo do K rom era  d. 2 6 ozerwca, ta m ie  D . 3 0 fol. 5 0 . 
+) L is t N idockiego do K rom ora d . 1 ozorwca, ta m ie  D . 30  fol. 35 .

8) L is t K rasińakiogo do K rom ora d. 1 czerw ca, (tam żo D . 30  fol. 3 7 ) 
Joat wy(iru t 0Wftny w B ibl. O rd . K rasińskioh rok  1 8 7 1  s tr .  57 i 8, i list N ido- 
°kiogo do K rom ora d. 11 czorwoa, tam żo 1). 6 3 iol. 2 3.

15) L is ty  N ideokiogo do K rom ora d. 2 6 czorwoa i 6 lipca i ligt K ra -  
Sl^akiog0 d. 26  ozorwoa do K rom ora, tam io  D . 30  fol. 4 9 .

Tom II, Mig 1873 r. ^ 8
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upoważniony przez papieża zmusić ją  cenzurą  kościelną do posłU' 
szeństwa i wszelki przełamać opór ’). Temi słowy odprawiwszy d . » 
lipca sekre tarza  Hejna, napisał jednocześnie list do Kromera. W ni® 
poleca mu jechać do Frauenburga, przedstawić kapitule breve pa' 
piezkie grożące karam i kościelnemi i zażądać uznania swćj koadyut°' 
ryi. Jeżeli nie pomogą środki łagodne, to użyć ostrzejszych. W® 
pozyskania zaś władzy cywilnćj namówił króla do niezwłocznego p0' 
parcia tćj sprawy, gdyż na tćm cierpi jego powaga w oczach p a p ie ż  
i kardynałów. Podobnie przemawiał i podkanclerzy. Nareszcie m°' 
narcha 2) podpisał rozkaz do kapituły nakazujący natychmiastowi' 
uznanie koadyutora.

K apitu ła  przeczuwając wiszącą nad sobą burzę postanowiła na 
zebraniu swćm dnia 20  lipca uznać koadyutora, tylko pragnę ła  otrzy
mać poręczenie królewskie, że na przyszłość swobody jćj nadweręż0' 
ne nie będą. W ybrani oddawna kanonicy Samson W orejn  i Bartło* 
miéj Plemieński jako delegaci pojechali do W arszawy dla przedstawi«' 
nia żądań kapituły królowi i nuncyuszowi apostolskiemu, a temi by*) 
uznanie koadyutora pod warunkiem prawnego z ich strony poręczeń® 
swobód kapituły H). Tu nie chciano słyszeć o żadnych warunkacj) 
i nuncyusz wręcz oświadczył, iż najostrzejszych użyje środków, jeżeli
o jakąkolwiek łaskę  domagać się będą u króla. K apitu ła  widząc się 
zmuszona do uległości uzna ła  w początkach sierpnia  K rom era  swy® 
koadyutorem, o czćm urzędownie zawiadomiła króla przez swych P0' 
słów będących w Warszawie, którzy jeszcze prosili króla  o ak t  porę ' 
czenia. Zygmunt August rozgniewany odprawił posłów z pogardą 4) 
odsyłając ich do sejmu, a  tak, ja k  zmyci z niczćm powrócili do dom®

Najwięcćj ucieszył się tćm ka rd y n a ł  Hozyusz, a  liczni wielbi
ciele K rom era  dziękowali Bogu za ustaloną spokojność w jego k ł° '  
potach.

Zawiązało się jakieś traktowanie o artykuły, któro K rom er 'vi ' 
n ien był zaprzysiądz przed installacyą. Oddawna było zwyczaje®'

')  W ów czas odebrał brovo papiozkie, w któriSm polecono było sk łonlŁ 
kap itu łę  <lo uznania K rom era  rzuooniom  klątw y, lub  td i  skazaniem  na rokoHck 
cyo. D atow ano w Itzym io d. 16 czerw ca 157 1  r .  i znajdujo  hiq w arolii'vUl” 
kap itu ły  C. I. fol. 1 7 2.

2) L is t nunoyusza 1’ortioo do K ro m era  <1. (i lipon i list K rasińskiego 
K rom era d. 7 lipoa, w aruliiw. b iskup . D. 30  fol. 65  i 50 .

3) 1'okazujo się to z listów  nunoyusza i Sam sona W oro jna  pisany0^ 
w sierpniu do K rom era , tam żo I). 3 0  fo l. 65 i I) . 23  fol. 10 .

4) L isty  Z ygm unta  A ug u sta  pisano dn ia  15 sierpn ia  z W arszaw y 
rom ora i J 0 kapitu ły  i listy podkanolerzogo K rasińsk iego  pisano tegoż '1"'# 

o K rom era i kap itu ły  są w ydrukow ano w b ib l. O rd . K rasiń ik ioh  ro k  18^1
Btr. 143 do 147 .

i
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z® każdy kanonik przed każdym obiorem biskupa obowiązany był, 
razie wybrania go przysiądz na podane warunki, które  tyczyły się 

^ rz ą d u  dyecezyi i zachowania pewnego między biskupem a kap itu łą  
J"osunku. Również zażąda ła  kap itu ła  i od nowego koadyutora. Kro- 
m°r bądź to że uznał niektóre z nich za chytre, a prawie wszystkie 
^ u b l iża jące ,  bądź to, że kap itu ła  nąjmnićj była upoważniona żądać 
oś podobnego, gdy on swą koadyutoryą zawdzięczał papieżowi; 

i °8(|le zaś poczytywał za niewłaściwe, aby podwładni nakładali 
aruulec swemu przyszłemu naczelnikowi, odmówił przysięgi i otwar- 
le Wypowiedział powody delegatom kapituły. Upokorzeni kanonicy 

*ragnęli koniecznie tę sprawę załatwić i wysłali znowu Macieja Hej- 
a' Sekretarza z najmożliwszemi wnioskami do ułożenia jakićj ta-

i j  urnowy ‘). K rom er porobiwszy zmiany w podanych mu a r tyku-  
ch przyrzekł takowe zaprzysiądz i podpisać w dniu swój installa- 

'*>• Artykuły to były:
w 1) Wszystkie prawa i zwyczaje kościoła Warmińskiego zacho- 
uyvvać. i ustanowiona tylko z konieczności przez większość kapituły 
cuwała) może go zwolnić od tego.

^ , 2) Nikomu nie sprzedawać, ani zastawiać, ani tćż rozdarowy- 
ac dóbr,dzierżaw  i dochodów kościoła, nikomu nie wydzierżawiać 
«owych zo szkodą i z uciążeniem poddanych, bez narady i przy

s ło n i ą  kapituły.
^ ( 3) Powierzony mu inwentarz w Heilsbergu przechowywać 

calości.
4) Bronić siłą  granic biskupstwa.

Jaw ^  Obchodzić się z kap itu łą  dobrotliwie i po ojcowsku, wy- 
t  'szy w razach gdzie wedle praw kościoła użyć należy zwykłćj wła- 

y* Obsadzenie zaś w więzieniu tylko za zezwoleniem kapituły, 
w  *>) P rzy  wyborze prałatów lub kanoników wedle przyjętego 

yczaju mieć głos jeden i ten naprzód podać,
i ^  Wypowiadać wojnę lub zawierać pokój tylko za naradą

1 Wyzwoleniem kapituły.
i,j, 8) Żadnych nie nakładać podatków na [»oddanych bez uzyska- 

Ilil to konsensu kapituły.
9) Na ekonomów, urzędników, wójta, dozorców i starostów 

'>»kovvych, przedstawiać tylko katolików i urodzonych prusaków, 
s żadnych obcych bez zezwolenia kapituły.

I, 1 0 ) 1‘odług dawnego zwyczaju składać dwie trzecie części na 
,Kl°Wę katedry

¡¡a t  1 •) Za każdćm opuszczeniem granic Prus, winien mianować 
' ^Pcę za zgodą kapituły.

')  T ak  przynajm niej w nioskuje o ty ch  arty k u łach  llo zy u sz  w liści o do 
°Uiora z dn ia  8 w m iśn ia  i 13 październ ika  157 1  r .,  w archiw . b iskup. I) . 19 
!’• 178 i 17 4.

L
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12) Nie ustępować biskupstwa dla przypodobania się komu»
i nie naznaczać koadyutora bez zgody większości kapitu ły  ')•

Po ułożeniu tych punktów zajęto się przygotowaniem do uro- 
czystéj installacyi. Dzień 23 września był naznaczony na odprawie' 
nie jćj w kościele katedralnym  we Frauenburgu. Tegoż dr.ia zaprzy* 
siągł K rom er na kapitu larzu  owe 1 2 artykułów. Aktowi temu byl* 
obecni mieszkający przy katedrze  kanonicy: E ckhard  v. Kempęn» 
Jan  Hannow, Jakób Żiminermann, Jan  Lehmann, Sainson Worejn» 
Bartłomićj Plemieński, Michał Konarski i Ja n  Rosenberg. Ś v v i a d -  

kami byli Jan  Hozyusz, Krzysztof Troschke wójt biskupi, Micha* 
Preuck  burgrabia  z Brunsberga, Macićj Porębski i Wojciech Spef' 
ling; a jako notaryusze stolicy apostolskićj Klemens K alhorn i Wa* 
lenty Sculteti. Wszyscy zebrali się na chórze w katedrze, Kromer 
był przeprowadzony do tronu biskupiego przez kanoników H a n n o ^ a
i Lehmanna, poczćm dziekan E ckhard  Kempen stojąc przy wielki®  
ołtarzu  ogłosił go zebranemu duchowieństwu i ludowi koadyutorem 
dyecezyi. Te Deutn zakończyło uroczystość w kościele 2).

P o  ukończeniu ceremonii kościelnych następowało wykonanie 
przysięgi przez poddanych, gdyż jednocześnie koadyutor z o s t a w a *  
władzcą kraju. Podług zwyczaju wykonywali przysięgę na wierno»*' 
we właściwych urzędach, szlachta, urzędnicy, mieszczanie, sołtysa 
wolni, wójt, ekonom i starostowie zamkowi. K rom er powrócił d. 2° 
września do Heilsberga i nakaza ł  dniom wprzódy zawezwać wszy' 
stkich do przysięgi, kap itu ła  wyznaczyła ze swćj strony dwóch kano
ników dla assystowania. K rom er tak  spiesznie uwinął się, że do  ̂
października objechał całą dyecezyą i wszędzie ak tu  dopełnił.

Pozorna tylko s tanę ła  zgoda między koadyutorem a k a p i t u ł
i stosunek bywał znośny, który jednak wywoływał często niepotrz«' 
bne spory. K apitu ła  stawiała ciągle opór wszelkim zabiegom koadyU' 
tora, żadnćj nie okazywała życzliwości, tylko dawna niechęć mirto' 
wała coraz głębićj w umysłach kanoników, tak  iż wyrodziła się zczfl'  
sem w drobnych nawet sprawach zawziętość i zawiść. K rom er mity' 
gował tylko owe stosunki, unikając okazyi, a nigdy nie chciał uW 
prawdziwćj swćj władzy dla poskromienia swych przeciwników ta" 
mujących mu wolne działanie. Długi a  uparty  powstał spór o ka"(l'  
n ią  po Knobelsdorfie. Eustachy Knobelsdorf kustosz warmiń8*5 
um arł  dnia 11 czerwca 1571 r. w Wrocławiu. Z uwagi na  miej3® 
gdzie umarł, obsadzenie kanonii należało do papieża, zaś na czas d° 
kapituły łącznic  z biskupem lub jego koadyutorem. K apitu ła  he 
względu na to wyznaczyła termin obioru na dzień 2 0  lipca i>llC'

' )  A rty k u ły  to p rzechow ują się  w archiw um  biskupiom  A . N r, 4.
*) U roczystość ta  szczegółow o op isana  w ak tach  kap itu ły  A . 2 fol. ^  ‘ 
J) L is t K rasińskiego do K ro in o ra  d. 7 lipoo, w arohiw. b iskup. D« 

fol. 56 i w ydrukow any w B ib l. O rd . K rasiń sk ich  ro k  1 8 7 1 , s tr .  90  i 1-

J
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°chybnie byłaby dopełniła, gdyby nuncyusz Portico nie zagroził jćj 
cenzury duchowną, że obiór nastąpić tylko może pod przewodnictwem 
koadyutora '). Odwlekło się to na późnićj, lecz nie obyło się bez 
sPoru. W krótce po śmierci kustosza rozeszła się wieść, iż kap itu ła  
chce obrać kanonikiem sekre tarza  swego Macieja Hejna. Jeszcze 
w lipcu dowiedziawszy się o tćm w Rzymie kardynał,  odmówił swego 
przyzwolenia. Hojn był chytry i nadużywał swćj pozycyi różniąc 
Cl̂ gle biskupa z kap itu łą .  On to rozgłaszał o zaprzysiężonych niby 
Pizez Hozyusza ar tykułach dla silniejszego rozdrażnienia  kardyna ła  
Przeciw kapitule, a tg podszczuwał znowu do poróżnienia Hozyusza 
z Kromerem. Obeznany z czynnościami urzędowemi służył za wy
rocznią 2) dla kapituły, i często jako  jćj delegat wysyłany w różnych 
^Prawach sta ł  się rzeczywiście duszą gnijącćj w kapitule opozycyi. 
takiego przewrotnego człeka nie chciał ani ka rd y n a ł  ani koadyutor 
Posuwać na kanonika. Ztąd wynikło rozdwojenie, jedna  strona na k an 
dydata stawiła Hejna, druga zaś wraz z biskupem stawiła Stanisława 
Kostkę. Wybory były naznaczone na dzień 16 października. Obaj 
kandydaci mieli silne poparcie. Za H ejnem była większość kapituły, 
Zt} Kostką kardynał, koadyutor i Jan  Kostka kasztelan  gdański oj
ciec; Kostka posiadał ekspektatywę papiezką  na  kanonią  warmińśką, 
którą mu udzielił na  zasadzie ustawy „execrabilis“ w formie sygna- 
tl‘ry, a  wobecnyin wypadku przy pomocy k a rdyna ła  Hozyusza była 
Wykonalna. Z tak ą  na dzień obioru przybył Paw eł Kochański przy
dany od kasztelana gdańskiego w imieniu jego syna. Zebrana  w tym 
,Jniu kapitu ła  sk łada ła  się tylko z siedmiu członków: Kromer, Kem- 
I)en» Hanno w, Lehmann, W orejn, K onarski i Rosenberg. K ardynał 
^zysłał swój głos na ręco koadyutora, a nieobecny Z im m erm an na 
^ ehmana, tak  było razem  dziewięć głosów. Notaryusz oznajmił cel 
2°brania się, że w miejsce zmarłego w W rocławiu kustosza ka ted ra l
n o  należy wybrać innego kustosza i kanonika. K rom er zaś uwia- 
g m i ł ,  że posłaniec od kasztelana gdańskiego uprasza  o posłuchanie. 
^Puszczony Kochański przedstawił swe zlecenie, złożył dowody pro
mie o zamianowanie S tanisława Kostki kanonikiem z nadmienieniem, 
^  zrzecze się prawa jak ie  nadaje mu sygnatura  papiezka. Po odej
ściu Kochańskiego przejrzano dowody i okazało się, że owa sygnatu
ra różniła się od zwykłych próśb podobnych, a tćm większe ściągnę- 
*!l na się podejrzenie, że sam posiadacz z rzeka ł  się służącego mu 
Prawa. Z uwagi że papież nie chce ujmować kapitule  przynależnego 
Prawa obioru na mocy konkordatów niemieckich, i żo Kochański 
Przedstawił się jako posłaniec od kasztelana, nie jako pełnomocnik

' )  L is t N id eck ieg o  do K ro m era  d. 6 lipca , tam że U . 90 fol. 5 1 . 
a) R eszka w liście swym do K róm era  z d. 2 1 Iipoa, nazywa g 0: „Do- 

01>cum oym balum “  k ap itu ły , tam że D . 1 1 6  fol. 2 7.
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Stanisława Kostki; z tych więc powodów zebrani zgodzili się jedno
głośnie nie zważać wcale na sygnaturę, przystąpić do wyborów nie 
pomijając wcale proszącego. P rzed  rozpoczęciem K rom er chcąc 
wpłynąć na obecnych dla poparcia Kostki, złożył list kardyna ła  po
pierający jego wybór, a wrazie przeciwnym grozi długim processem. 
Po odczytaniu listu nastąp ił  wybór na kustosza i jednomyślnie wybra
ny został Jan  Lehmann. Wybór na kanon ika  poszedł inaczej. 
Z ośmiu głosów jawnych cztery były za Kostką, a cztery za Hejnem. 
Dziewiąty głos kanonika Zim m erm ana był zapieczętowany i po jego 
otwarciu padł na Hejna. Większość ucieszona zwycięztwern wy
chwalała naukę, zasługi i zdolność obranego i żądała  jego installacyi- 
O parł się temu chcący postawić na swojćm koadyutor w imieniu 
swćm i kardynała , oświadczając że nie zatwierdzi ani wyboru ani in_ 
stallacyi. Powołał się natychmiast n a  bardzo ważną zasadę kanoni
czną, k tóra  na mocy 0. Quum ecclesia, de elect. ') dowodzi, że gdzie 
wybór kanonika zależy od biskupa i kapituły, to wówczas jest  przyję
ty, kiedy większość kapituły łączy się z głosem biskupa. Na to 
odrzekł dziekan kapituły, iż przy takich wyborach w W arm ii biskup 
ma tylko jeden głos, jak  każdy kanonik, na co sam poprzysiągł, zo
stając koadyu tom n. Następnie licząc głosy podług osób, to wybór 
H ejna  ważny i winna odbyć się installacya. K rom er o p a r ł  się temu, 
s ta ra ł  się przekonać kapitułę, że biskup nie stanowi na wyborach je
dnostki, lecz wspólnie z kap itu łą  dając głos tworzy jedno ciało. Ody 
dla panującej zarazy w Allenstein, tameczne archiwum było niedo
stępne, odłożono sprawę do 15 listopada. Kochański o trzym ał w tym 
duchu odpowiedź, dla doręczenia jćj kasztelanowi, z nadmienieniem  
przybycia na oznaczony termin. Krom er nie przybył na zebranie 
15 listopada i przysła ł  tylko swego sekre tarza  Stanisława Orzecha 
z listem, tłumacząc się z niemożności przybycia i wraz z kardynałem 
da ł  na nowo głos za Kostką. P rzybył Kochański i z łożył swe listy- 
K ap itu ła  wszelkich dokładając wybiegów i wykrętów prawnych prze
prowadziła  podług swego życzenia i zainstallowała Hejna kanoni
kiem, Kochańskiemu zaś przyrzekła, iż przy następnćj promocyi nie 
odmawia Kostce swego przyzwolenia. Nieobecność koadyutora naj- 
więcćj zaszkodziła wyborowi Kostki.

Hozyusz, nuneyusz Portico i K rom er uważali na zasadzie ekspe* 
ktatywy papiezkićj Kostkę prawnym kanonikiem i umyślili go bronie- 
Przedstawili rzecz całą  stolicy apostolskićj i ta  nakazała  kapitule 
pod zagrożeniem k ar  kościelnych oddać kanonią  Kostce. Kapituła 
uległa nakazowi i zainstallowała d. 15 listopada 1572 r. Kostkę ka
nonikiem i jednak  wniosła do ak t  przed notaryuszem, że przychy lić

’) C. 31 X  do olool. ( I .  C).
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tylko z obawy kar  kościelnych. Hejn musiał ustąpić, lecz z wię
kszą zawziętością s ta ra ł  się dogryzać swym przeciwnikom.

Sejm Warszawski dla koniecznego zaopatrzenia skarbu królew
skiego zezwolił na pobór podatku zaregulowany także i do Warmii. 
Kromer chcąc uprawomocnić tę uchwałę zwołał nadzień  23paździer-  
n' ką zjazd do Heilsberga, na który przybyła szlachta, ziemianie, mia
sto i delegaci z kapituły; po dokonanćj naradzie odrzucili podatek dla 
j^żk ich  czasów, zarazy na bydło i innych przyczyn i upraszali 
«oadyutora o wstawiennictwo do króla, aby uwolnił Warmią. N ato 
miast zgadzali się na oddanie królowi czopowego od piwa, miodu, 
vma i od innych warów. Ten sam podatek był potwierdzony i na 
eJmiku heilsbergskirn d. 7 lutego 1572 roku.

Na jesieni 1571 r. powstała okropna trwoga i przestrach. P o 
wszechny nieurodzaj g roził  głodem, a panująca zaraza  w okolicy 

ęeburga p rzestraszała  wyludnieniem całego biskupstwa i przytćm 
'ecloszłe małżeństwo króla Polskiego zdawało się zapowiadać wojnę 

' Austryą. Głód, zaraza  i wojna były jako  chłosta Boża na uk ara -  
le grzesznego pokolenia i prawdziwą przejmowały trwogą słabe 
fnysły. K rom er umyślił skorzystać z tego ogólnego przerażenia 
Spłynąć skutecznie na lud i duchowieństwo, bo cierpienia miękczą 
aJtwardsze serca i na najnieurodzajniejszćj ziemi głębićj zapuszcza 

'Jp ziarno wydające najbujniejszy owoc. W ydał d. 7 listopada nowy 
st pasterski, w którym mówi: ,,Bóg rozgniewany za nasze grzechy 
^•wiodził nas powszechnym nieurodzajem, zarazą  i groźbą wojny. 
l|?ko  zawiniliśmy naprzód my księża, potćm naród. Księża żyją ina- 

J (‘] jak  nauczają i tćm oszukują. Napominam was w imie Pana, kto 
'zymujc przy sobie podejrzane kobićty, niech je  wydali, w przeciw

ny'11 1'azie postąpię z nim w myśl soboru trydenckiego. Spowiadać 
p często, osobliwie gdy popełnicie grzech jak i  ciężki. Nakłaniać 

^^•nbony lud do pokuty, karcić grzeszników, jednak  bez wymienienia 
JJzwiska i bez wyraźnego domysłu. Każdy ksiądz winien odbywać ze
i °un starszym zwykło konferencye, na których głównie odczytywać 
?t(ichozę, ustawy synodalne, nasze listy pasterskie  i rezerwaty  pa- 

u°zlvie i biskupio. Dwa razy w tygodniu odmawiać lub śpiewać zwy- 
u litanie dla ułagodzenia gniewu Bożego i nakłaniać  lud do pilne- 
Uczęszczania do kościołów, a podczas Mszy Ś-tćj odmawiać modli- 

, y przeciwko zarazie. Módlcie się za króla, kardyna ła  i za

jr. Kromer surowym był przestrzegaczem publicznych obyczajów. 
le dopuszczał rozpusty i nienawidził wagabundów. Wszędzie

') Obaoz Kateubringk Misocll. W urtniens. I I  str, 780 — 782.



wszczepiał porządek i uczciwość; karc i ł  bezwstydnych i zmuszał id> 
do przykładniejszego życia. W pierwszym zaraz  roku swój koadyu- 
t o r y i  musiał skarcić bunt kościelny. Za poduszczeniem J e r z e g o  
Schedlina z Kunzheim mieszkańcy wsi Fleminga odważyli się wypę
dzić swego proboszcza. Zamknęli przed nim kościół, wzbronili mu 
doń przystępu, zabra li  klucze od skarbon i innych dopuścili się j°" 
szcze zdrożności. Uwiadomiony o tćm Krom er powołał ich przed 
swój sąd i na dniu 23 listopada skazał winnych na następną karę- 
W nadchodzącą niedzielę (t. j .  d. 25 listopada) cała  grom ada z Fle
minga ma stać na środku kościołka podczas Mszy Ś-tćj i kazania» 
boso i z odkry tą  głową. W  uroczystość Ś-go Jędrze ja  tę samą karę 
wykonać mają sołtys, główni przestępcy i kościelni z  F r e u d e n b e r g a ;  
Nakoniec sołtys i kościelny Bartłomićj jako  najwinniejsi ulegają tćJ 
samćj karze, bądź to we Freudenbergu, bądź w Flemingu w każdił 
niedzielę aż do Bożego Narodzenia *). Zaś Jerzy  Schedlin miał s t a 
wić się d. 2 grudnia  przed sądem w Heilsbergu dla otrzymania nale'  
żnćj kary.

Najbardzićj zawikłane miał sprawy w Elblągu, który w spra
wach duchownych podlegał biskupowi, a władza a d m i n i s t r a c y j n a  na
leżała do magistratu  i  do króla polskiego. Szło tu  o odebranie za
garniętych majątków duchownych i o utrzymanie religii k a to l i c k ie j  
w dwóch kościołach. Oddanie majątków miało wprawdzie n a s tą p i  
z polecenia króla, który doradzał dobrowolne pojednanie się, czyli 
puszczał rzecz w odwłokę. Pomimo powtarzanych p r z y p o m n i 611 
nuneyusza J), król nie myślał o użyciu ostrzejszych środków, zt3<*
i koadyutor zwątpił zupełnie o ich odebraniu 3). Gorliwićj przeto za
j ą ł  się utrzymaniem religii, k tóra  wielkie napotykała  trudności. l’a'  
rafia w Elblągu dostateczną posiadała ilość księży do potrzeb duch0'  
wnych. P rzy  proboszczu Sewerynie W ildschütz było kilku  J e z u i t o ' v 
do pomocy. Magistrat nie oddawał im zagarniętych dochodów z pr °' 
bóstwa, przeto żadnego nie mieli utrzymania. Krom er chcąc zap0' 
biedź złem u postanowił gdzieindziej przenieść nielubionego od wła
dzy iniejskićj i zbyt płocho myślącego jeszcze Wildschütza, a obsa
dzić tu męża dojrzałego. Po niejakim namyśle wybrał p r o b o s z c z a  

z W artenburga, na którego zgodził się i Hozyusz 4). Na tćj zamiany 
trac iła  parafia w W artenburgu  i dlatego Wildschütz musiał nadal p0'
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')  F lem ing  była filią do kościoła w F roudonborgu .
a)  L ist nunoyusza do K rom era  d. 1 kwietniu 15 70 r., w areliiw . b '8

l i .  29 , fol. CO.
8) L i« t K rom oru do b iskupa K urnkow skiego  d. G lis to p ad a  15 70 r,> 

obaoi Carnoovii opigt. illu str. v ir L . I  o pp . 6 3 .
ł ) L is t Ilozyusza do K ro m era  d. 26  inaroa 1 5 7 0  r . ,  w arebiw . b '8 

opp. 1 0 5 ,
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zostać. Najtrudnićj szło zaopatrzenie środków na utrzymanie księży, 
«aina kapitu ła  uszczuplona w swych dochodach przez wypłaty k a r 
dynałowi, nie chciała w niczćin dopomagać. Skrupiło  się na  koadyuto- 
r^ i  który z własnych dochodów musiał utrzymywać Wildschiitza, 
działając jednak  w imieniu kapitu ły  '). Ufny w obietnice dworu kró- 
Jewskiego, że raz przymusi m agistra t elblągski do oddania zagarnig- 
J ch dochodów, zaniósł o to prośbę do króla, w ezćm poparli go pod

kanclerzy Krasiński i nuncjusz .papieski, obadwaj przedstawiając 
holowi, że sama powaga jego nakazuje s tanąć w obronie kościoła 
przeciw nadużyciom magistratu. Zygmunt August wysłał upomina- 
ACl; listy do magistratu, powołując się na swoje karne  palety z roku 
. y*7 i na glejty wystawione przez króla Jezuitom, aby je szanowali 

uo nich się stosowali. Wyprawiony w połowie lipca komornik kró- 
jjwski z Warszawy otrzym ał rozkaz zmusić Elblążanów do oddania 2;, 

akie rozkazy nie poparte  postrachem siły wojskowćj nie odnoszą 
U ży tego  pożytku, tak było i tą  razą. Magistrat rozkaz odebrał, 
swoje dalćj robił. Na jesieni 1571 r. K rom er przeniósł Wildschiitza 

, a. inne p ro b o s tw o 3), a jego następcą został świeżo wyświęcony 
j ^ l z  Walenty Helwing 4) wikary brnnsberski, jeden  z najzdolniej- 
zych wychowanków jezuickich. K rom er podpisał mu komendę d. 19 

Października do obudwóch kościołów na starćm  i nowćm mieście, 
^ ie lw in g  bezzwłocznie zainstallował się d. 6 l istopada w kościele 

• Mikołaja. Odtąd zdawało się, że przyjaźniejszy zawiąże się sto* 
' lu.‘ok. s am magistra t nieco zwolniał i obiecywał pod dniem 8 gru- 

ma dołożyć starań, aby duchowni katoliccy i służba kościelna pobie- 
jj . Przynależne iin dziesięciny. Tern zachęceni Jezuici ję li  się gor- 
w'?'le i z zapałem  do pracy, co właśnie najmocnićj oburzyło prze- 

?uzców reformacyi. Magistrat skończył na obietnicy, a duchowni 
ż/ci* Wstrzymaue wszc^i '°  dochody i pozostali bez funduszów do

* Krom er z początkiem zarządu dyecezyą uczuł wielki b rak  ksig- 
£  gdzie brakuje  rąk  czynnych, tam i robota  idzie kulawo. Całe swe 

aranie obrócił na pomnożenie liczby duchownych i chętnie przyjmo-

L is t kap itu ły  do K rom era  d. 5 kw ietn ia, w arohiw. b iskup. D . 123 ,
6 .

2)  L is t N idookiogo do K rom era d. 15 lipoa, tam że D . 3 9 , fol. 49 . 
a) Z osta ł p lobanem  w A llcnste in , a 1 57 7 r. proboszczem  w I le ilsb e rg u ; 

Ul ak ta  wizyt z r . 1 0 8 1 , w arohiw. lusk . B . 2 , fol. 2 0 8 .
B ył rodem  z W o rin d itty , p rzy ję ty  d. 25 listopada 1 567  r. do se-

( ,ai7
r*6oiego dnia świqt w ielkanoonyoh 1571 r .,  został w ikarym  przy  kośoiclo pa-
a«ttln ....................

fol

oba

ln#fyura dyeoezyalnogo w B runsberdzc m ając la t 2 3 . W yśw ięcony na księdza
“3i»go dnia św iąt w ielkanoonyoh 1571 r .,  został w ikarym  przy  kośoiclo pa-

hiym w B runsbordze. Z aś w r. 15 7 3 już by ł dziekanom  gu tsztadzk im ; Ob«- - — - - 9
ac* ak ta  wizyt z r .  1 5 8 1 , w aruhiw . b isk . B . 2, fol. 2 9 6 .

'*'°m It. Maj 1873 t. ^



wał prawie bez wyboru młodzież do seminaryum; był tego bo wie® 
przekonania, że wyćwiczonym w naukach Jezuitom nie trudno będzie
i mnićj zdolnych wykształcić na użytecznych, w czćm smutnego do
znał zawodu i należało trafniejszy robić między młodzieżą wybór. 
Nadzieja szybkiego otrzymania urzędu i łatwego pozyskania chicha, 
zachęciła młodzież z  sąsiedniego księstwa do powrotu na łono koś
cioła katolickiego. Pod pokrywką powołania do stanu duchownego 
byli przyjmowani do seminaryum, lecz w krótkim czasie okazali sig 
czćm byli rzeczywiście, to je s t  niepoprawnymi i gorszącymi drugich, 
z tąd  jako nieużytecznych trzeba  było wydalać ')■ Takie przykłady 
martwiły wielce Kromera, lecz tćm bardzićj dodawały bodźca do 
czynniejszego czuwania nad swoją owczarnią. Wiedział, że dobry 
k ler  najsilniej wpłynie na ulepszenia, głównie tćż baczył na jego wy; 
chowanie. Dla braku  szkół wyższych brakowało mu po większej 
części zwykłego wykształcenia. K lasztory służyły początkowo za 
kolonie dla przyszłych sług kościoła; lecz te odwykłe od karności
i reguły, były ntypierwsze, u których reformacya łatwy wstęp znala
zła. Już w pićrwszćj połowie X V l-go  wieku wyludniły się zu
pełnie i  nie dostarczały wcale księży. W prawdzie utrzym ywał Ho- 
zyusz własnym kosztem szkołę wyższą w Heilsbergu 2), a niektórzy 
proboszczowie podjęli się zdolniejszą młodzież przygotowywać pry' 
watnie do stanu duchownego; lecz te drobne usiłowania nie wystar
czały wzrastającemu coraz bardzićj brakowi księży. Przyszło do tego 
ż e  większa część duchownych w W armii sk ład a ła  się z przybyłych z ob; 
cychdyecezyi szukających tu u trzymania jakiego dla swćj n i e u d o l n o ś ć *  

lub braku zasługi w swćj d y ecezy i3). Szczęśliwym trafem llozyusz 
sprowadził 1564 r. Jezuitów do Warmii, wystawił dla nich 1565 *'• 
kollegium w Brunsberdze, a na jesieni 1567 przyłączył doń semina
ryum  dyecezyalne 4). W yborna ta szkoła była jeszcze zbyt świeżfy 
aby przy obejmowaniu władzy przez Kromera, mogła już czynnie w p ^ '  
nąć na polepszenie kleru. Znalazł więc dużo znikczemniałego du
chowieństwa, które należało koniecznie uszlachetnić.

Zadanie to wyjednało mu z czasem nazwę prawdziwego refor
matora. Rozumny, bystry, pełen zapa łu  religijnego, czynny, wsz?'
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' )  O bacz lis t ks. J a k ó b a  A stcnsis do K rom ora  z d . 2 6 lipoa 15 70 f*» 
w arohiw . bigk. D. 7 3, fol. 2 5, gdzie ostrzega  koad y u to ra  o postępkaoh 
naw róconych.

2) E iohhorn  C a r d i n a l  H o liu s I. s tr .  1 8 2 .
8) J a k  była w ielka liczba duchow nyoh przybyłyoh  z obcych dyeoozy' 

W arm ii, podają wizyty z  r . 1 5 6 5 , z  k tó rych  je s t  widoczno jak ie  to  znajdow®^ 
się wyrodki, gdy k ler duohowny ta k  udorzająoo odznaczył się przoz p rzy lg '1' 01’"5 
d o  roform aoyi; obaoz I lu r te r  F o rd in an d  I I  T . I I  s tr .  48  — 6 5 ,

*) E iohhorn  oardinul H osius I I  s t r .  1 7 3 — 190.



dzie postępował po ojcowsku, lecz surowo. Gdziekolwiek napotkał 
^drożności, póty pracował nad niemi, dopóki ich z gruntu  nie wyko
rzenił, a przez prawdziwą pokutę s ta ra ł  się zaszczepiać zarodki 
Cnoty. Z tąd  baczne zw racał oko na szkoły jako na zawiązki przy- 
S2fęgo pokolenia. Jak im  człowiek wychowa się za młodu, takim  zo- 
staJe i na starość. S tarannie  zasiane ziarno wyda stosownie do swój 
"'Jasności dobre lub złe owoce. Zatćm przedewszystkiem należy czu- 
^  kościołowi nad społecznóm wychowaniem młodzieży. Przede- 
'v.S2ystkióm pilnować trzeba  rodziców, aby przykładem  i nauką spe ł
niali swe obowiązki, gdyż wychowanie w domu rodzicielskim stanowi 
Osadniczą część jego działalności i ulega ich wpły wowi i tym sposo- 
J(:i11 tworzy się zak ład  wychowania dla wszystkich ludzi. Kromer 
C hodząc z tćj zasady, zalecał duchowieństwu czuwać nad wycho
w e m  dzieci przez rodziców, aby kształcąc ich w pobożności wiedli 
0 prawdziwie chrześciauskiego życia. Szkoła pozostaje zawsze 

"ierozerwanym związku z domem rodziców i ona tylko dalćj u p ra 
ła rozpoczęte dzieło. Nauczyciel zastępuje tu ojca, a nauczycielka 
atkę; ztąd  szkoła rozkrzewia się łączną  siłą  na gruncie religijnym 

^tworzy rzeczywistą cząstkę rodziny kościoła. K rom er dbając o do- 
szkoły nie dopuszczał złych kierowników. Wyższe wychowanie 

p ł  na Jezuitów i rachował na ich staranność i troskliwość. Sam 
ynnie rozciągnął swą opiekę nad szkołaminiższemi. Szkoła parafial- 

¡.f. w Heilsbergu, którą  przedtem szczególnie dozorował Hozyusz, 
Wi t a ł a  się nietylko z samych krajowców, lecz i z Polaków i stano- 
bo i Wyl)0l'n?i szkołę przygotowawczą do wyższego zak ładu  w Bruns- 

4 e P r z e Po m i n a ł  i o innych szkółkach, do nadzoru których
cflgcał miejscowych proboszczów, abyczuwali nad pilnością uczniów 
•iad gruntownym wykładem katechizmu.

• (Dalszy ciąg nastąpi).
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KILKA SŁOW O ZAROBKU.

PBZBZ

Dra Karola Slrasburgera.

Wick nasz w porównaniu z minionym nazwadby można wiekiem jn* 
dukcyi. Coraz więcej n a u k  opiera się na doświadczeniu, z niego staraj^0 
się dla siebie wyprowadzić prawa. Tą  drogą idą przedewszystkió® 
nauki przyrodnicze; na nią wchodzi historya; nauki państwowe uznają 
że celem ich nie może byd wymyślenie jednej formy państwowej, kto' 
raby we wszelkich warunkach i po wszystkie czasy jedynie u z a s a d n io n a  
była, zgadzając się na to, że tylko ta  organizacya i te instytueye 
danego państwa mogą byd zbawienne, które miejscowym w a ru n k o ®  
odpowiadają. Nauki prawne porzuciły myśl o prawie natury, jako id0' 
ale, do którego zbliża<5 się powinny wszelkie prawodawstwa s t a n o w io n 0 
po wszystkie czasy, przyznając, że i tu ma miejsce rozwój historyczny’ 
że duch każdego narodu wyrabia w sobie odpowiednie warunkom mi0J" 
scowym pojęcia o prawie, że te pojęcia w każdym narodzie będą różn0i 
tak j a k  różne są języki.

W  ekonomii politycznój stosowano po największej części metod? 
dedukcyjną. Prawa ekonomiczne chciano wywieśd z natury j e d n o s tk 1 
gospodarującój. Przy tój dedukcyi przyjmowano za podstawę, że o®* 
tura ludzka się nie zmienia. Jednostka gospodarująca miała wszęd2*0
i zawsze znad tylko pobudki egoistyczne. Jednakże abstrakcyjne 10 
indywiduum, stanowiące punkt wyjścia przy dedukowaniu praw 
nomicznych, bynajmniej nie odpowiada jednostce konkretnej, któf 
podług tych praw działad miała. Prawa ekonomiczne odnajdują 
jednostki, nie pozostającej w związku z duchem żadnego narodu, i s ą ^ ’ 
że to prawo, którym podlega życie, w coraz nowych z jaw ia jąc  6l* 
formach, nie daje się ująd w żaden szemat.

Pojęcia o sprawiedliwości, o uszanowaniu praw i godności czi°^ 
wieczój drugiego i t. d., są różne w różnych społeczeństwach. W pf^  
wadzenie niewolnictwa w ucywilizowanych krajach byłoby n iepodo  
bioństwem, gdyżby to się sprzeciwiajo pojęciom o godności człowieczej’ 
jakie się w tych społeczeństwach wyrobiły. Pobudki egoistyczne, ktoi"6
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mają być jedynemi, jakie podług dawniejszej ekonomii, zna jednostka 
gospodarująca, są modyfikowane przez tysiączne względy i to w bardzo 
iozinaity sposób stosownie do tego, w jakiem społeczeństwie jednostka 
ta ż y j e ,  praw a tóż ekonomiczne, które odkryto, wychodząc z zasady, 
^ jed n o s tk a  gospodarująca powoduje się wyłącznie egoizmem, nie znaj
dują nigdzie zastosowania, a przynajmniej nie może być mowy o tem, 
ażeby im podlegały po wszystkie czasy wszystkie społeczeństwa.

Na zarzuty te odpowiadano już nieraz, przytaczając, że szkoła 
'-konoiniczua, przyjmująca te prawa jako podstawę wszelkich dalszych 
badań, nie przeczy bynajmniśj, że człowiek zna inne jeszcze pobudki 
°Prócz egoistycznych; stronnicy jój twierdzili dalej, że ze świadomością 
Spełniają tej abstrakcyi, ażeby mieć pewne prawa, które w praktyce 
Znajdują zastosowanie, ale zastosowanie zmodyfikowane; powoływano 
8|§ na fizykę i mechanikę, które dla wykrycia wielu ze swych praw 
Uciekąją się do hypotezy, że ciała znajdują się w próżni, a dopiero przy 
^stosowaniu tych praw w praktyce starają się obliczyć wpływ warun- 

danych, jakio przy wynajdowaniu praw usunięto.
Znaczny zastęp ekonomistów upraszczał sobie tę kwestyą, utrzy

mując, że człowiek zna pobudki niesamolubne, ale że w czynnościach 
*wych gospodarczych jest  wyłącznie egoistą; drzwi więc kantoru lub 
"'bryki miały stanowić granicę, po za którą moralność władzy swej 
^ c ią g a ć  nie miała. Wyobrażano sobie, że ludzkość postępuje jak 
()w Anglik, który mając fabrykę bożyszcz indyjskich i wysyłając zna- 
Czne ich partye do Indy i, corocznie jednak z wszelką sumiennością opła- 
Cf,l składkę na cele missyjne.

Ale i pierwsi obrońcy praw stałych ekonomicznych, opartych na 
e£>oizmie, zapominali o tem, że prawa te nie miały bezwarunko

wo zastosowania w praktyce, gdy tylko szło o jak ą  kwestyą prak
tyczną. Weźmy jakiekolwiek zjawisko życia gospodarczego. Przy- 
Puśćmy, że idzie o wpływ bezrobocia na zarobek. Czy robotnicy mogą 
^yskać  wyższą zapłatę przez powszechne wstrzymanie się od pracy? 
-jhwilowo zyskają ją, odpowiedzą zwolennicy dawniejszego kierunku 
Ekonomicznego, ale zarobek podlega prawu ilości zaofiarowanych i żą- 
a,1yeh, zarobek wtenczas się tylko podniesie, jeżeli żądanie pracy ze 

strony przedsiębiorców się zwiększy, lub jeżeli zaofiarowanie się zmniej- 
s«y; po ustaniu bezrobocia ta sama ilość robotników co i poprzednio 
*nów zaczyna pracować; wskutek bezrobocia żądanie ze strony przed
siębiorców stale się zwiększy, a zatóm, odpowiedzą nam, zarobek przez 
“°*robocio na dłuższy czas podnieść się nie może. Jednakże, zauważyć- 
W m y  mogli, prawo ilości zaofiarowanych i żądanych nie miało mićć 
bez'vzgledncgo zastosowania w praktyce; może tu względy czysto mo- 
ralnśj natury będą tak stanowcze, że zneutralizują wpływ, jaki zaofia- 
f(l"'anie i żądanie wywiera na zarobek. Może obawa przedsiębiorców, 
*żeby nowe bezrobocie nie wybuchło, może wpływ opinii publicznój, 
ltóra uznała, że żądania robotników były słuszne, wpłyną na podnie
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sienie się zarobku, bez względu na to, że stosunek zaofiarowania do 
żądania się nie zmienił.

Wpływów tych zwolennicy niezmiennych egoistycznych praw eko
nomicznych nie będą chcieli uznać, a przez to przyznają, że w głę^1 
rzeczy nie myśleli o tem, ażeby prawa przez nich odkryte nie miały 
miód bezwzględnego zastosowania w praktyce. Nam jednak spytać 
się będzie wolno, czy przydadzą nam się na co prawa, o których z góry 
wiemy, że w praktyce zastosowania nie znajdują, albo przynajmniej 
zastosowanie tak zmodyfikowane, że różnica między tem, coby miejsce 
podług teoryi miód powinno, a tem, co się w praktyce dzieje, jest wi§" 
ksza, aniżeli zgodność.

Kiedy idzie dalej o określenie stanowiska, jakie państwo ma za
jąć w obec gospodarstwa narodowego, zwolennicy dawnego k i e r u n k u  

oznaczają je, powtarzając znaną odpowiedź francuzluego fabrykant» 
z czasów Colberta ,,laissez faire“ . Zadaniem państwa jest podług nieb 
tylko usuwanie przeszkody, na jakie jednostka gospodarująca n a t r a f i a ,  

a których usunięcie wlasnemi siłami dla jednostki tój zbytby t r u d  nem 
było. Państwo samo na gospodarstwo narodowe wpływać nie powinno
i  nie może, przytaczają dalej, gdyż wszelkie przeciwdziałanie prawom 
niezmiennym, naturalnym, jakim podlega gospodarstwo narodowe, jest 
równie płonnóm jak starania państwa by pory roku się nie zmieniały 
podług naturalnego porządku. I  w tein miejscu zauwa&yćbyśmy mo
gli, popełniają zwolennicy niezmiennych na egoizmie opartych pravV 
ekonomicznych, niekonsekwencyą. Prawa te przecież w praktyce nie 
miały bezwarunkowego zastosowania, Dlaczegóż więc państwo i»a 
się zachowywać tak, jak gdyby one rządziły gospodarstwem narodowe«!'

W  nauce prawa porzucono, jakto już wspomnieliśmy, myśl o po- 
wszechnóm prawie natury; nauka o niezmiennych gospodarczych pr®' 
wach naturalnych ma bardzo wiele analogii z hypotezą o prawie natury-

Czy jednakże metoda indukcyjna może znaleść zastosowanie przy 
poszukiwaniach ekonomicznych? Fak ta  same za siebie mówią. Jest 
vviele kwestyj ekonomicznych, które na drodze indukcyjnej rozwiązano. 
Ścieśniamy zakres naszego pytania: Czy przy poszukiwaniach nad teo- 
ryą zarobku drogą tą  postępowaćbyśmy nie mogli? Chcemy także od- 
powiedzióć faktem, który jednakże tylko za pierwszy krok ku rozwal' 
zaniu tej kwestyi uważanym być może.

Zadaniem naszóm będzie się przekonać, czy ze zmian rzeczy'v|" 
stych zarobku w^lanój gałęzi przemysłu, nie dadzą się wyprowadź'0 
wnioski co do przyczyn znalezionych zmian. Poszukiwać będziemy 
tylko zmian w zapłacie robotnika od sztuki. Idzie nam bowiem o to, 
czy praca robotnika w różnych miejscach lub w różnych czasach, różni0 
tóż była cenioną. Przy tój ocenie mamy jak gdyby dwie strony rów
nania: z jednój strony praca, z drugiój równoważna jój zaplata. Od
kryjemy różnicę w ocenieniu pracy tylko wtenczas, jeżeli piórwsza stro
na równauia t. j. ilość pracy przez cały cifig porównania pozostanie tuj 
samą. Jeżeli mierzyć będziemy pracę przez czas jój trwania, jeżeh
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Wl§c porównywać będziemy zapłatę dnia, to po stronie pracy w ilości 
j®j różnice zajść mogą. Dzień pracy, to nie żadna stale oznaczona ilość. 
Zwiedzałem w Niemczech przędzalnie, gdzie robotnicy codziennie ośm- 
naście godzin pracują; w Anglii w wielu fabrykach pracują tylko dzie- 
'Vl(?ć godzin. Znajdujemy ile płacą robotnikowi za dzień pracy w Niem- 
<Zech, a ile w Anglii; przypuśćmy, że zapłata w Anglii jest dwa razy 
^yfcszą niż w Niemczech; gdybyśmy dzień pracy uważali za miarę stałą, 
c'śle oznaczoną, to przyślibyśmy do wniosku, że praca w Anglii jest 
wa razy wyżej cenioną niż w Niemczech. Wniosek ten oczywiście 
y’by fałszywym; mówiąc o zapłacie w Niemczech za dzień pracy, 

Myśleliśmy o ośmnastu godzinach, w Anglii zaś o dziewięciu godzinach,
* zatein za dwa razy dłuższy czas dostaje podług naszego przypuszczenia, 
>°botnik w Niemczech dwa razy mniejszą zapłatę niż robotnik w Anglii, 
a z&tem gdybyśmy zapomnieli o różnicach w ilości pracy wyproduko- 
> e j  przez robotników w tych dwóch krajach, moglibyśmy powiedzieć, 

praca w Anglii jest cztery razy wyżój cenioną niż w Niemczech. 
ten wniosek nie będzie jednak prawdziwym, gdyż wziąć jeszcze trze- 
a pod uwagę, że przez ten sam czas robotnik różną ilość pracy wy

e d u k o w a ć  może. Przypuśćmy, że robotnik angielski cztery razy 
W|ecój produkuje niż niemiecki, to wniosek prawdziwy byłby, że praca 
w Anglii i w Niemczech jednakowo jest cenioną.

Przekonywamy się z tego, że przy poszukiwaniach zmian zarobku, 
a ttiiarę porównania dnia pracy brać nie możemy, gdyż dzień pracy 

J°*e zawierać różną ilość godzin pracy, a dalej i praca wyprodukowana
v c’Ągu tego samego czasu może być bardzo różną, 
j  Niedogodności te usuwamy, badając zmiany zapłaty od sztuki. 

eżeli mamy powiedziane, że robotnik raz za wykonanie pewnej ozna- 
^z°nej pracy otrzymał 1  rs. a później za wykonanie tejże pracy w tenże 
,a'11 sposób, za pomocą tych samych narzędzi, otrzymał 2 rs.; to nie bę- 
, z'e wątpliwości co do tego, że w drugim razie otrzymał dwa razy wię- 
SZłt ilość pieniędzy za tę samą ilość pracy.

v- Zapłatę od sztuki bardzo wyjątkowo tylko uwzględniano w pu- 
'kacyach statystycznych. Wnioski co do podnoszenia i obniżania się 

, 9r°bku opierano na badaniu zarobku dziennego i nieraz z dziwną 
e'ikoinyślnością postępowano. Nióina bardziej przekonywającego do- 
°du jak statystyczny, cyfry są wymowniejsze niż najlogiczniejsze wy- 

V°dy, ale wiedzieć zawsze potrzeba, jakim sposobem pewne cyfry 
°itr-zymano. Tak np. w urzędowych publikacyach francuzkich ') znaj
o m y  zdanie, że w epoce od 1824— 1855 roku zarobek we Francyi 

*!e Podniósł o jV°/0, ale ceny żywności poszły w górę o 4 5 % . Do po
gnania zarobku użyto przeciętnej z zarobku w pewnych gałęziach

* Statistiquo do la Franco. Prix et s l̂aireB k diverBes <Spoques,
II, P. XII, sir. XXIV.
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przemysłu w całej Francyi. Policzono więc razem zapłatę robotników 
zarówno paryzkich jak i wiejskich, i tak otrzymaną summę podzielono 
przez liczbę robotników, których zarobek wprzód dodano. Ma się ro- 
zumióć, że zmiany tej przeciętnój nie kouieczuio będą spowodować 
przez zmiany w zapłacie robotników. Jeżeli ilość robotników paryz- 
kich się podniesie, to naturalnie ogólna summa się zwiększy, gdyż bg- 
dzie więcej wysokich zarobków niż dawniój, a więc i przeciętny zaro
bek się podniesie, chociaż w samćj rzeczy w żadnóm z miejsc bada
nych robotnik wyższej zapłaty nie otrzymał. Przy oznaczeniu pod
niesienia się cen żywności, wzięto pod uwagę ceny chleba, mięsa, masła, 
jajek i drobiu. Z tego znów utworzono przeciętną. Ta p r z e c i ę t n a  

oczywiście niema żadnego znaczenia. W dalszym ciągu porównano 
przeciętną zarobku i przeciętną cen żywności, a więc porównano zarobek 
z cenami, między innemi drobiu, tak jak  gdyby podniesienie się z a r o b k u  

w porównaniu z cenami drobiu mogło czegokolwiek dowieść.
Przy badaniu zapłaty od sztuki, na jednę okoliczność baczny 

trzeba zwrócić uwagę. Sposób dokonywania pracy musiał pozostać 
ten sam; gdyż przypuśćmy, że wiemy, iż za ścięcie morgi żyta placon0 
dawniój dwa razy więcej niż dzisiaj, to nie będzie to znaczyło, że tę sa®$ 
pracę ceniono dawniój wyżej niż dzisiaj, jeżeli dawniój żęto żyt0 
sierpem, a dziś do tego używają kosy.

Zwróćmy uwagę na zarobek zecerów. Zapłata jest od sz tu k ',  
jednością miary jest przestrzeń, jaką  zajmuje 10 0 0  obok siebie usta
wionych czcionek litery n  z alfabetu, jakim drukowane jest dziel0; 
Podług tój miary oznacza się przestrzeń, jak ą  zajął zecer u s t a w i o n e " 1} 
przez siebie czcionkami. Przypuśćmy więc, że zecer ustawił czcion k ' 
na przestrzeni, którąby zajęło 1 ,000,0 0 0  n; gdyby zecer tylko czcionek 
z literą n  używał, zarobiłby więc sobie 10 0  razy zapłatę u g o d z o n U  

za 1,0 0 0  n.
Ten sposób obliczania wynaleziony został we Francyi; w Nie'11'  

czecb, gdzie materyał do tej pracy zbierałem, znalazł ogólne z&' 
stosowanio od 1848 roku. Przed tym czasem, jeżeli płacono od sztuk'; 
godzono się o zapłatę od arkusza, stosownie do formatu, wielkość 
alfabetu i t. d.

Praca zecerska odpowiada tóż drugiemu postawionemu wy*°J 
warunkowi; nie zmieniła się co do sposobu jój wykonywania. Zecel 
dziś tak samo czcionki ustawia jak  przed laty. Maszyny z e c e r s k i ® »  

przy którycli elektryczność znajduje zastosowanie, są obocnie ty■,Ł 
w niektórych angielskich drukarniach używane.

Zdołałem dojść zapłaty za 1000 n wstecz aż do roku 1717. 
wniejsze aniżeli z tego czasu księgi rachunkowe w N i e m c z e c h  a n i  w Szwają 
curyi nie istnieją, jak to przekonać się mogłem po daremnych poszu‘tl, 
waniach we wszystkich znaczniejszych ogniskach drukarstwa w ty1 
dwóch krajach. W  archiwach rządowych, zachowujących ak ta  cecho')’ 
znajdują się co najwyżój wskazówki co do eony gotowych druków, ,1|(i 
zaś co do zapłaty zecerów. Dojście zapłaty za 1000 n  przezto jeszcZ®
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yta utrudnione, że j a k  to wyżój wspomnieliśmy, ten sposób obliczania 
^Prowadzony dopiero został do Niemiec w 1848 r. W  księgach da
wniejszych podawani], jest zapłata zecera za arkusz druku z wymienie- 
n,em dzieła, do którego rachunek się odnosi. Żeby dojść jak  wysoko 
c®oiono wówczas 10 0 0  n, odnajdywałem po bibliotekach dzieła w ra 
bunkach wymienione, mierzyłem ile razy 10 0 0  n  mieści się w arkuszu 
^yuiieniouego dzieła, przez otrzymaną liczbę dzieliłem zapłatę za ar- 

usz, a w teQ Sp0Sób dowiadywałem się, jak  wysoko zecera za 10 0 0  n 
Płacono.

Ażeby nie nużyć czytelników zbyt długim szeregiem cyfr, przytó- 
tylko ostateczne rezultaty ’).

Za 1000 n  płacono zecerowi w roku:

w Jena  fenigów pruskicli 
1 7 1 7 - 1 7 4 0  8 'A 

w Halli
1 7 8 2 - 1 8 0 2  l l ty a — 13*/,
1803 14';»
1804— 1847 15 '/a - 1 8  
1 8 4 8 - 1 8 5 8  21 
1859— 1864 24
1865—1868 27, czyli uwzględniając udogodnienia wpro

wadzone dla zecera w tym czasie 
1000 n =  31 fenig. 

1869—1870 30 uwzgl. ndogod. 1000 n  =  3 4 ' / a „
1871— listop. 1871 33 „ „  1000 n —  38 
od listopada 1871 36 „ „ 1000ra =  4 i y a „ 2)

j, Powyższy szereg cyfr pokazuje nam podnoszenie się ceny pienię- 
' eJ 1000 n. Lecz wartość pieniędzy przez cały ten czas nie była je -  
, nal;°Wą. za 4 1 '/2 feniga w 1871 roku robotnik nio mógł zakupić tyle 

0t*ków do utrzymania siebie i rodziny, ile zakupowa! za tę samą sum-

^ ')  Szczegóły zamieściłem w niemieckićm przcrobioniu tdj pracy 
i ’’̂ “hrbüchor für Nationalökonomie und Statistik“  w zeszyoie z maja ro - 

U 2<!87.łeg0 .

( , 2) Cena 1000 n u nas je s t 1 3 '/ a kop., czyli wyższa niż w Niemczech, 
Jftk w ogóle robotnik z pownćm toohnioznóm przygotowaniem płatny je s t 

na» lopicSj niż w krajach, gilzio istnieje właściwa uocyalna kwostya. Wia- 
że obocnio wybuchło znów w Niemczech między zeoerami bezrobooie 
uzyskania wyższój zapłaty. Żądają oni podniesienia zapłaty o 2 0 ° /o. 

kiedy to  piszoiny, bezrobooie to joszczo się nie skończyło; nie wiado- 
’ °zy robotnioy tym razem zwyoiężą, nie wątpliwie jednak  żądania ich są 
 ̂ ^górowano.

*om II. Ui\| 1873 r. ^ :0
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mę dawniej. Dlatego podamy drugi szereg cyfr, w którym zamienimy 
pieniądze na żyto. Robotnik nie żyje wprawdzie samem zbożem, ale 
jeżeli weźmiemy przeciętną cenę zboża z dłuższego szeregu lat, to usu
niemy przez to w znacznej części wpływ urodzajów i nieurodzajów; zbo
że w żywieniu się ludności odgrywa w nie nazbyt odległych od siebie 
czasach mniój więcój tę samą rolę, jednakowo jest pożądanem; w prze* 
ciętnych więc cenach zboża, w których wpływy urodzaju i nieurodzaju 
są usunięte, wyrazi się najlepiej różnica wartości pieniędzy. Postaramy 
się to jeszcze jaśniej w inny sposób wytłumaczyć. Porównywamy przo- 
ciętną cenę zboża z 1782— 1802 r. i z 1804— 1847. Szefel zboża 
w Jena kosztował przecięciowo w przeciągu tego czasu od 1782—1802 
roku 1,317 talara; od 1804 — 1847 r. 1.736 tal. Wartość zboża dla 
ludności była od 1782— 1802 r. mniój więcej ta sama co od 1804 do 
1847; różnica zatóm, jaką  widzimy w cenie, pochodzi nie ztąd, że war
tość rzeczywista zboża się zmieniła, ale przedewszystkiein ztąd, że pi®' 
niądze mniejszą miały wartość od 1804— 1847 roku, aniżeli od 1782—'  
1802 roku. Jeżeli teraz nam idzie o porównanie rzeczywistej, wewnętrr 
nój wartości, jak tu pracy zecerskiój w dwóch różnych chwilach, to za
mieniając pieniądze na zboże, i mówiąc że 1000 n od roku 1782— 1802 
było warte tyle szefli żyta a od roku 1804— 1847 tyle, dokładniej doj
dziemy różnicy wartości, aniżeli gdy znać będziemy zapłatę pieniężną-

A żeby nie otrzym aćzbytm alych cyfr, podamy wartość 1,000,000?*  
w zbożu.

Za 1,000,000 n otrzymywał zecer pruskich szefli żyta:

W  roku 1717— 1719 . . . 22,60)
„ 1 7 2 0 - 1 7 2 9  . . . 26,27 >1717— 1740 . . . 26,93 
„ 1730— 1740 . . . 29 ,37)
„ 1 7 8 2 - 1 7 8 9  . . . 2 9 ,2 5 - 3 3 ,9 1 J
„  1790— 1799 . . . 24,52 —28,42 > 1782— 1802 . 24,26— 28,12
„  1800— 1802 . . . 16,26— 18,m \

1803 ..............  23,31
„ 1 8 0 4 - 1 8 0 9  . . . 18,37— 21,33\
„ 1 8 1 0 - 1 8 1 9  . . . 19,79— 22,99
„ 1820— 1829 . . . 36,40—42,27 1804— 1847 . 24,80— 28,8° 
„  1 8 3 0 - 1 8 3 9  . . . 3 0 ,5 8 -3 5 ,5 1  
„  1840— 1847 . . . 23,55 —27,35/
„ 1 8 4 8 - 1 8 5 8  . . . 32,45 
„ 1 8 5 9 - 1 8 6 4  . . . 48,19 
„  1865—18G8 . . . 62,25 
„  1869— 1870 . . . 09,28 
„ 1 8 7 1 - list. 1871 . . 76,2(5 
„ od listop. 1871 . . 83,33

Widzieliśmy, że zaplata za 10 0 0  n  głównie się podniosła, poczy- 
nająć z r. 1848. Dla peryodu od tego czasu aż po dziś dzioi'i w i111’  ̂
jeszcze sposób postaramy się przekonać, o ile rzeczywista warto»0
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1000 n się podniosła, a o ile zmniejszenie się wartości pieniędzy na po- 
Wlększenie pieniężnej ceny 10 0 0  n  wpłynęło.

Przekonamy się, o ile ceny głównych potrzeb robotnika od 1848 
*°ku się podniosły; z tom porównamy podniesienie się płacy zecerów: 
w ten sposób się dowiemy, czy się podniosła rzeczywista wartość pracy 
ficerów. Poszukiwania nasze odnoszą się do Jeny; obliczanie podnie

cenia się cen żywności opiera się na porównaniu kosztów wyżywienia 
ozorcy szpitalnego dawniej i obecnie; inne ceny są czerpane z ksiąg 
landlowych, z uwzględnieniem nawet o ile możności rachunków dla ze- 

cer°w. Szczegóły i tu opuszczamy.

kosztowało w 1850 w 18G0 w 1870

Jfyżywienie . . .  67 t. 10 sg. 6 f. 75 t. 8 sg. 5 f. 93 t. 12 sg. 8 f. 
^branie..................24 „ 19 „ -  27 „ 8  „  6 „  26 „  3 „ -

el,z"a............... 10 „ 6 „ -  10 „ 6 „ — 10 „ 6 „ _
S Hl'vie ..................G „ 2 3  „ 2 „  9 „ 6  „  6 „ 10 „ 12 „ —
Jeszkan io  *) . . 4 „ —  -  4 „ —  -  7 „ JO „  -
UP«ł . . . .  . . .  . 4 „ 2 0 „ -  5 „ 25 „ -  6 „ 1 2  „  6  „

Ogółom . 113 „ 18 „ 8  „ 131 „ 2 4  „  5 ,, 153 „ 26 „ 2  „

Cenv głównych środków utrzymania robotnika podniosły się zatóm
* Jenie od 1850— 1860o 16% , od 1 8 6 0 -1 8 7 0  o 16,7%. Zapłata zece- 
a' tymczasem w tóm samóm miejscu podniosła się od 1850— 1860 roku 

° 14 ' 3% ( z a l 0 0 0 n  w r. 1850 21 fen., w r. 186 0 2 4 fen.)od 1860— 1870 r.
(w miejsce 24 f. 3 4 ‘/ 2). Pamiętać jeszcze trzeba o tein, że na 

'? ^Iko potrzeby robotnika zwróciliśmy uwagę, których ceny najbardziej 
® Podniosły; wypadłoby mniej niż 10 i 16 ,7% , gdybyśmy uwzględnili 

V8zyst,kie jego potrzeby.
Z dotychczasowych poszukiwań naszych wypływa, że robota ze- 

!’8ka dziś cenioną jest wyżej niż dawnićj. Konkurencya między robo- 
, 'Kami przez naturę pracy nie jest bardziej ograniczoną, niż w jakiem- 

wiek innem rzemiośle. W porównaniu nawet do dawniejszych cza- 
'v> konkurencya pomiędzy zecerami się zwiększyła. Z rozkrzewieniem 

. ‘6 oświaty między ludem, powiększyła się liczba ludzi zdolnych do za- 
J®®ia się zecerstwem. Mniej też wymagają wykształcenia od zecera 

niż dawniój, gdy£ dawniej drukowano po większej części tylko ła
s k i e  książki. Podniesienie się zarobku w tóm rzemiośle ma zatóm 
“Solne znaczenie, zarobek w innych rzemiosłach" albo zarówno się po- 
•'iosł albo podnieść się może.

Zwróćmy się teraz do tabeli, w którój zarobek wyraziliśmy w zbo- 
/,u’ Od r. 1717— 1848 zarobek prawie wcale się nie zmienił, w r. 1848 
'v 'niesiącu lipcu podniósł się z 23,55—27,35 na 32,45 szeili żyta.

')  Ponieważ robotnik mieazka zwykle z famili.i, tu nam zaś idzio 
^ ,U(lniosionio si<j oon utrzymania jednego członka familii, więo wzięliśmy */3 

y mieszkania zwykłego robotniczego.
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Zarobek ma zależeć od stosunku zaofiarowania do żądania, jeżeli 
ilość robotników ofiarujących swą pracę pozostaje ta sama a także i żąr 
danie zo strony przedsiębiorców się nie wzmaga, to zarobek, uczy nas 
dawna szkoła, podnieść się nie może.

Spróbujemy dojść, jakie było żądanie ze strony przedsiębiorców od
nośnie do pracy zecerskiej w 1848 r. Ogół książek drukowanych ozna
czyć się wprawdzie nie du: cała literatura mająca interes lokalny» 
w katalogach się nie zamieszcza. Przyjąć jednakie można, że s t o s u n e k  

tój literatury do zamieszczanej w katalogach w dwóch po sobio idących 
latach się nie zmienia, tak że gdy idzie o porównanie produkcyi książek 
w dwóch latach, na katalogach poprzestać można. Katalog księgarń' 
Hinrichsa w Lipsku jest najdokładniejszym, obejmujeon wszystkie dziel® 
pojawiające się w Niemczech i znajdujące się w handlu księgarskim. 
Po zliczeniu arkuszy nowo wydawanych książek z u w z g l ę d n i e n i e m  

formatu wypadło, że od lipca do grudnia 1847 r. nowo wydano 876611 
arkuszy, od stycznia do koiica czerwca 1848 r. 49640, od lipca do g i ' 11'  

dnia 1848 r. 49(546.
Do r. 1848 liczba nowo pojawiających się książek była dość jedno

stajną. W  r. 1845— 11032, 1846— 11297, 1847— 10729. W  r. 184» 
nagle się zmniejsza na 9978, w 1849 r. nawet na 7789.

Przybyło za to wprawdzie gazet politycznych. W  r. 1847 pojawi
ło się w Niemczech 24900 arkuszy, w r. 1848— 52272 arkuszy gazet» 
a zatóm o 27372 arkuszy więcej. W  każdym razie po odliczeniu tej 
przewyżki jeszcze wypada, że 1847 r. w ogóle wydrukowano od lipca do 
grudnia 24337 arkuszy więcej, l iok 1848 był bardzo niepomyślnym 
dla drukarzy; słyszałem to od wielu starszych drukarzy, znajdujemy też 
jeszcze ślad w Lipskióm czasopiśmie dla drukarzy i zecerów. Z Hanibui' 
ga piszą tam: „ W  większój części drukarni wr. 1848 nie miano za jęc ia .“ 
Po rozpoczęciu tamże pracy zawieszonej za zmową robotników przeZ 
siedm tygodni, 34 z pomiędzy nich pozostało, bez zajęcia i koledzy 
wspierać ich musieli. Drukowano więc w 1848 r. mniej niż dawniej» 
żądanie ze strony przedsiębiorców odnośnie do pracy zecerskićj byl° 
niniejsze, nie można przypuścić ażeby liczba robotników się zmniejszyły 
w samym Hamburgu 34 zostaje bez zajęcia, mimo to zarobek wlaśn|e 
w tym roku się podnosi, podczas kiedy przez 130 lat prawie się nie 
zmienił. Jakże to wytłumaczyć?

Posłuchajmy, jak zgromadzenie narodowo drukarzy, u f o r m o w a n o  

w owym czasio, na posiedzeniu swóm w Moguncyi odbytóm od 11 do 1* 
czerwca 1848 r , ,  usprawiedliwia żądanie co do podniesienia zapłaty r ° '  
botników w  drukarniach: „Potężne wypadki ostatnich dni s p o w o d o w a n e  

wielką ogólną przemianą wszystkich politycznych i społecznych s t o s u n -  

ków, wywarły tóż wpływ na los robotników. Stan ton tak długo ci®1’'  
piący pod ciążącóm na nim jarzmem zaczął czuć, że on też ma pewne 
prawa do rozkoszy życia, tom bardziój, że tyle obowiązków na nie)?0 
wkładają. Z Zachodu wiał ducli emancypacyi, dojrzałości tego stanu, 
dostał się do większój części Europy, a  nawet całego c y w i l i z o w a n e ^ 0
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świata i ogrzał wszystkie szlachetne czujące serca; najwięksi, najszla
chetniejsi mężowie teraźniejszości ujęli się z zaparciem samych siebie za 
tak dąwno uciemiężoną, pracującą klassą, dążenia tejże przyjmując za 
wtasne; poznali oni, że klassa ta  stanowi rdzeń i podstawę państwa opar
tego na zdrowych, liberalnych zasadach. Tysiące też patrzy z ufnością 
w Przyszłość i nadzieja ich niewątpliwie nie omyli, chociażby i burze 
P^ejśd miały. Ale jest tóż rzeczą tego stanu wywalczyć sobie na dro- 
?Ze legalnej prawa mu przynależno, mieć na oku swój własny interes 
1 tak się upewnici, ażeby owoce zdobyte nie zginęły znów, ale żeby prze- 
C|\vnie ogół z nich korzystał. I nasze zajęcie jedno z najpiękniejszych 
W ostatnich latach stało się fabrycznein.

Widzieliśmy jak z każdym rokiem wzrastał dobrobyt naszych 
Pryncypałów i patrzeliśmy na to wszyscy bez wątpienia z rozkoszą, na- 
Vvet dumą, gdyż każdy sumienny robotnik mógł sobie powiedzieć: i tyś 
sWoję cegiełkę tu dołożył. Jakąż  jednakże była nasza zapłata, jakie 
Widoki się nam otwierały, jakie korzyści dostawały się nam w udziale za 
ludy? Przyszłość nasza coraz się zaciemniała... Wtem zagrzmiał po- 
ężny głos wolności i odrazu podnieśli się bracia nasi w Niemczech, ażeby 

^ u c i ć  z siebie tak długo cierpiane jarzmo.“ Następują żądania ro
dn ik ó w .
, O stosunku zaofiarowania do żądania nie chcieli robotnicy dru- 

arscy nic wiedzieć i „nieugięte prawo zarobku“  tym razem „zastoso- 
VVa,iia nie znalazło.“ Postanowienia zgromadzenia mogunckiego nigdy 
wprawdzie przeprowadzone nie zostały, jednakże położenie zecerów 
"acznic się polepszyło i co dla nas jest najważuiejszóm, zarobek się

■ °dniósl i to podniósł się już przed temi zgromadzeniami na drodze do- 
,‘r°Wolnój ugody pomiędzy przyncypalami i robotnikami. Droga ta była 

Robotników zawsze otwartą, weszli jednak na nią dopiero gdy wy- 
Muki 1848 r. rozbudziły w nich poczucie własnej godności, zaczęli 
ni wyżej cenić swą pracę i wyższa jej wartość uznaną została.

Podniesienie się zarobku, o jakióm dopióro co mówiliśmy, nie było 
'^"'Wodowane przez znienienie się stosunków zaofiarowania do żądania. 

le chcomy przez to twierdzić, że taka zmiana nióina żadnego wpływu na 
^lobek. Zaofiarowanie i żądanie występują naprzeciw siebie przy ozna- 
2euiu zarobku, ale nie jako ślepe siły natury walczące ze sobą; o rezul- 

i*®16 nie rozstrzyga tutaj, juk przy tworzeniu się bałwanów na morzu,
; . , a z sił, czy siła wiatru, czy ciężkości wody zwycięży nad falami, 
‘‘Kie tworzy starcie się zaofiarowania i żądania. Panuje tu raczćj siła  

p ra ln a  jakby mitycznego Neptuna, uśmierzająca burze. Moralność, cha- 
r?“ter narodu, wśród którego się to starcio odbywa, nadają mu bardzo 

dorodną postać.
j Nióma żadnego fatalistycznego prawa, któreby pracy taką a nie 
z Z  wartość nadawało. Praca dla drugiego człowieka połączona jest 
t p.°°więconiem, na czas zajęcia, własnój niezależności, praca tóż taką 
,^ 2.le miała wartość, ja k  wysoko to poświęcenie cenionóm będzie; na to 

e,llenie zaś wpływać będzie cała siła moralna żyjąca w narodzie.
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Zaofiarowanie i żądanie zmienia się co chwila. Gdyby zarobek od 
stosunku zaofiarowania do żądania zależał, to także ciągle zmieniałby 
się musiał, zmiany jednak zarobku są daleko rzadsze, niż zazwyczaj są
dzą. Ze jeden tylko przykład przytoczę: zapłata robotników strychar- 
skich w Jenie przez 30 lat pozostała niezmienną, ta niezmienność za
robku zdarza się w bardzo wielu rzemiosłach. Czyż można przypuścić, 
że w powyższym przypadku, stosunek zaofiarowania do żądania m® 
zmienił się przez 30 lat. Nie podlega wątpliwości, że zdarzają się wy
padki, w których zmiany zarobku li tylko przez zmiany stusunku zaofia
rowania do żądania są spowodowane, tak w razie przesilenia przemysło
wego przy robotach pilnych, krótki czas trwających, jak np. podczas 
żniwa na wsi. W  rzemiosłach jednak, gdzie zajęcie przez cały rok idzie 
jednym trybem, widzimy zmiany spowodowano przez obniżenie się war
tości pieniędzy lub przez wpływy moralnój i politycznej natury, nie sp<>' 
strzegamy zaś wahania się zarobku, któreby miejsce mieć musiało, gdy
by każda zmiana stosunku zaofiarowania do żądania na zarobek miał* 
wpływ wywierać.

Powtarzamy w tom miejscu znów nasze zapytanie, na co nam się 
przydać mogą prawa, którym rzeczywistość kłam zadaje; o ich nieugi®' 
tości zapewniają nas jednak ich zwolennnicy, gdy tylkft idzie o jakOi 
kwestyą z praktyki.

Jeżeli nam przyznanóm zostanie, że wpływy moralne mogą 
w swóm następstwie podniesienie się zarobku, to będziemy w stanie p0' 
dać nie tylko ujemny rezultat. •

Wysokość zarobku nie zależy od fatalistycznój z żelazną nieugi?' 
tością działającej siły , ale wpływy moralne stanowcze tu mają z n a c z 
nie. A  zatćm moralne podniesienie ludu przez wyższą oświatę ludową, 
przez samorząd gminny i t. d. wpłynie na podniesienie zarobku, na wyż' 
sze cenienie pracy, na większe urównanie różnic majątkowych. Tyl*0 
tego cenią drudzy, kto sam szanuje swą godność. Niech lud poczuje sWft 
godność, a praca wyższą będzie miała wartość. Sztucznie przez przy
mus na drodze komunizmu lub socyalizmu ludu się nic uszczęśliwi, przeZ 
przowrót społeczny zmienią się tylko osoby, ale rzecz pozostanie ta sa ' 
ma; kto społecznie stał wyżój, zajmie niższe stahowisko, alo tak sn»1'0 
jedni stać będą wyżej, drudzy niżój, póki podstawa moralna spoleczeu* 
stwa się nie zmieni. W  podniesieniu poziomu moralnego całego lu(,u 
leży tóż rozwiązanie kwestyi sooyalnój.
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n a u k o w a , l i t e r a c k a  i a r t y s t y c z n a .

« * >  p. T ain e , p rofcsao ra  eato tyk i w paryzk iéj akadem ii sz tuk  p ięknych  
jj' „N o tes  su r 1’A n g lc te rrc .— P an i I lo m a ire  de  I le l l  z tow arzystw a jeo g ra - 

Ozn°go paryzkiego; dzieło j éj ,,A  trav e rs  le  m onde“  u stęp  o l ite ra tu rze  ru- 
'»Uńskićj; p o e ta  A lcssan d ri.— Ju b ileu sz  M oliera  obohodzony w W ied n iu .—  
^ykoyonarz archeo log iczny  p . V io le t le D uc; znaczenie śred n ich  w ieków .—  
J>>iarły eg ip to log  E m anuel R ougó .— S tan isław  Ju lie n , zm arły  p ro fesso r cliiń- 

'®8° języ k a  w ko lleg ium  fran cu zk id m .— N e s to r  poetów  A lek san d er M an- 
^ '• ~ ~ R o z w ó j  sz tu k  p ięknyoh w In d y ach , zm iany w w ychow aniu kobid t. —  

Sl!łio A um alo w A k ad em ii.— K o n cert W ł. T arn o w sk ieg o  d ram a t K arliń so y ,—  
Z aohód słońca W ik to ra  H ugo.

■ . Ju ż  dwa wieki temu, jeden z wielkich myślioieli angielskich ba- 
stosunki między A ng lią  a F r a n c j ą  pod względem żywiołów ce- 

d l '^ o y c h  dwa sąsiednie społeczeństwa wyrzekł: iż Bóg stworzył jo 
a tego, aby pokazać potrzebę nadzwyczajnćj rozmaitości w dziełach 

Woich. T a k  było dwa wieki temu, tak  jes t  i dzisiaj, mimo że 
■"üiiriiojaza A nglia  nadzwyczaj się zdemokratyzowała, według zdania 
ttiychże Anglików. Tę wielką,, tę nadzwyczajną różnicę dwóch na- 

i0()w, z właściwym sobie ta len tem  określił  s ły n n y  professor estety- 
w paryzkiéj akademii sztuk pięknych p. Taine.

. Imię T a in a  dobrze znane czytelnikom naszym. Nieraz ju ż  
8Pominaliśmy o ty m  g łów nym  dziś przedstawicielu pozytywizmu 
estetyce. Można pospieraó się z nim  o zasady, ale trudno zaprze- 

*y<5 mu wielkich zdolności badawczych. Okazał je  szczególnićj 
°8tatnim  utworze: NotaUj o Anglii.
. G dybyśm y chcieli wybierać wszystkie zajmujące ustępy z tego 

J ' leła . nie starczyłoby na to miejsca w całćj kronice naszćj, poprze- 
tai‘iemy więc na pobieżnym tylko przeglądzie.

„ W- rozdziale p. t. „T ypy“ autor wprawną, prawdziwie a r ty s ty ,  
ręką  kreśli kilkadziesiąt w ybornych obrazków. W szystkie  te 

tlee czy to mężczyzn, czy kobiét, można odnieść do trzech prototypów
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nacechowanych piętnem czysto narodowćm. Pićrwszy z nich to czło- 
wiek krępy, zsiadły, nieodrodny potomek staro-saksońskiego plemię' 
nia; drugi limfatyczny, małomówny, obojętny; trzeci znów odważny, 
przedsiębierczy, gotów na największe trudy  byleby  dojść do celu- 
Biegły malarz pozwala sobie niezliczonych waryantów: tucoś doda, tato 
ujmie, wszędzie jednak  widać typowe rysy. Nic pocieBzniejszego, jak  
ta galerya portretów, z których wiele zakraw a na k a ryka tu ry ,  lubo 
najprawdziwsze i bynajmnićj nieprzesadzone. A utor nie m a wcale 
niechęci do Anglików, przeciwnie, nawet sam zim ny realista, o k a z u j e  
się dla nich bardzo względnym. Jeżeli więc w ty m  szeregu n a s z k i c o 
wanych postaci wystąpi tu  i o w d z i e  jakaś karykatura ,  to dlatego, W 
podobny wzór istnieje w żywćrn społeczeństwie.

Obok otyłćj ochmistrzyni z czerwoną, twarzą, z modremi oczym11 
bez blasku, ja k  malowany fajans, z rzędem długich wystających 
bów, p. Taiue okazuje nam  jasnowłosą dziewicę z okiem spuszczo; 
nóm, lekko zarumienioną,, niewinną, j a k  Rafaelowska Madonna; dalój 
pannę dojrzałą, wspartą na niewzruszonych zasadach, uroczystą V1' 
kicię; potóm rosłą jałowicę, o tyłą, limfatyczną, o białych brwiach 
i rzęsach; to znowu gąskę  z olcrągłemi oczyma na wierzohu gło^y- 
T ypy  mężczyzn równie wydatne, niektóre nawet piękne, j a k  tego oj
ca rodziny przemawiającego do syna: „P racu j  i weź udział w przed' 
siębiorstwie uźyteozńóm dla kraju ; inaczśj nie godzien jesteś zwać si<i 
człowiekiem, nie masz prawa szanować sam siebie.“  G łówna to u19'  
ksyma angielska,— dodaje autor;— każdy rozumie j ą  i s tara  się wpr°' 
wadzić j ą  w życie, każdy  z zim ną rozwagą i w y trw a łym  uporem 
biera się do pracy, przekonany, że ma wielką powinność do spełń '0' 
nia; idzie tćż, nie patrząc na lewo ani na prawo, nia szukając 
źnych roztargnień, bo wielki cel świeci m u przed oczyma.

P a n  Taine  wprowadza nas do ogniska rodzin angielskich, daj6 
poznać wychowanie kobićt. Ciekawy to i ważny us(ęp w jego dzie»e<

Córki bogatych rodzin uczą się wszystkie po francuzku, po nie' 
miecku, po włosku od piastunki lub  bony. Języ k  francuz ki n>a 
pierwszeństwo. G dy dorosną czytają D anta  i Manzoniego, G o e t h e g 0
i Hzyllera, Kornela, R asina , Moliera, Chateaubrianda i n iektóry0'1 
nowych pisarzy. W iele z nich uczy się po łacinie: to im p o s łu ż  
w wychowaniu synów lub młodszych braci. Oddają się pilnie naU' 
kom przyrodniczym: botanice, mineralogii, geologii. P rzyroda y "  
w o je  zajmuje: czy to na  wsi, czy to nad morzem, czy w daleki0*1 
podróżach zbierają z upodobaniem kam yki, muszle, zasuszają rośliuV 
W ogóle nauka ma dla nich większy pociąg niżeli dla F r a n c u z e k -  

Wiele Angielek nie idzie wcale za mąż, rodzice tćż troskliwi o Prz-T’ 
szłość córek dają im s taranne  wychowanie, aby im z a p e w n i 1, 
cel życia.

„Z na łem — mówi autor -p ię ć  panien w jednój z wielkich, 
niebanl/.o zamożnych rodzin. Starszo m iały  blizko po lat cztcrdzi0'
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l'î nie znalazły mężów, pomimo niepospolitój urody, bo m ają tek  icli 
Qle odpowiadał pańskiemu wychowaniu.“

Ojciec daja zwykle córce posag, rów ny dochodom starszego sy- 
ai majorata. Co więcój zmusza przyszłego zięcia do zapewnienia 
ouie intercyzą znaoznéj summy, z którćj ona pobierać ma procent 
a własne potrzeby. Oddala to częstokroć młodzież od związków 
R eńsk ich . Zresztą Angielka nie pójdzie za mąż bez miłości, a ty -  

r Staréj panny  (spinters) wcale jój nie odstrasza. W  każdćj prawie 
l zlQie są ciocie, które um ieją  stać się pożytecznemi. Jedne  z nich 
Jchowują dzieci, drugie zajm ują się ogrodem lub tćż biorą na sie- 

, 9 mny udział domowego zarządu; niektóre m alu ją  albo oddają 
' ? °auce i zostają autorkam i.
j Liczne imiona panien s łyną  w powieściowćj literaturze; dosyć 
g. Pr*ypomnieć miss Yonge, miss K ayanagh, miss Urontë, miss Jew-
1 miss Thackeray, że pominiemy wiele innych, Wogólności 
^  O'êty ważne zajm ują  stanowisko w literaturze angielskiój. Pan ie

s«ell, Eliot, B rowning, należą do pierwszorzędnych pisarzy współ- 
‘ snyoh. Mnóstwo tćż przekładów z niemieckiego i francuzkiego 
,y»zlo z pod pióra angielskich panien. W iele z nich pracuje nad 
Mieceniem ludu, tworzy stowarzyszenia, zakłada pisma i przeglądy, 
ucza wiejską dziatwę. Córka najwyższego naw et rodu, s tara  się 

J W  jakąś  specyalność. Popęd w ty m  k ie ru n k u  wyszedł od rodzi- 
tZ Panującćj: królowa W iktorya ,  równie ja k  jćj córki, na  każdą lo- 
, yą lub wentę dla ubogich, zw ykły  dawać ry sunk i i akwarelle wy- 

własną ręką.
üje Wszyscy tu  biorą życie ua seryo. Kobićty najmłodsze nawet 
Uje Wyłamują się z pod ogólnego prawa. P a n  Taine zapewnia, że 

«postrzegł dziennika mód w żadnym domu londyńskim. G dy 
prijrai!^  zdziwionie swoje w ty m  względzie, odebrał odpowiedź z ust
2  y.laciela, \l  żadna angie lka  nie czyta podobnie błachych rzeczy. 
^  0 w przeglądzie poświęconym wyłącznie kobiétom: Britlish wo- 
ïo? eu>‘ew znalazł poważne listy o żyoiu em igrantów  w Australii ,  
at)jPriiwy  o publiczućm wychowaniu francuzkióm i t. p. Nie m a tu  
j^POwieści,  ani pogadanek o teatrze, tóm mnićj wzmianki o mo-

^ Autor przytacza ty tu ły  a r tyku łów  pisanych przez kobićty 
«c/ ze: Transactions o f the Association fo r  the promotion o f social 

(Ustawy towarzystwa propagandy społecznych nauk) .  Misa 
0oiîüia8 : O wychowaniu w domach roboczych (workhouses); B arbara  
Ca 0 ^ M ik a c h  okręgowych dla ubogiego ludu w Anglii; M ary 
J * u t e r: Zastosowanie przepisów wychowania dla niższych warstw  
tr e°Mństwa angielskiego; F lórencya Hill: Stan obecny kolonii Met- 
fyVj f ló rencya  Nichtingalle: Statystyka szpilalów ; Bessie Parkes: 
u> j ° u’isko robotnic w Anglii i  Francyi; Sarah  Remond: Niewolnictwo 
i°voa?ryce * wpływ jeg o  na Wielką Brytanią-, J a n e  Crowe: Raport 

Urzystwa założonego w celu dostarczania pracy kobiétom.
To<» II. Mqj 1878. 4 1
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Powyższe autorki nie zamężne są, w większej części. Niektór^ 
z nich pełnią, obowiązki sekretarek  przy różnych wydziałach Stowa
rzyszenia, którego powyższe pismo jest organem. Jeden wydział oD 
m yślą  prace dla kobiót, drugi odwiedza workhauzy, inny  pielęg“uJ 
chore kobiety po szpitalach. . .

W szystk ie  te a r ty k u ły  nauczające i pożyteczne. Z w y c z a j  o 
wiedzania biódnych, uczenia dzieci w szkółkach wydał już najp1̂ ' 
kniejsze owoce. Młoda kobićta spotykając się oko w oko z n<2dz* 
ludzką, rozmawiając z ubogiemi, uczy się zastanawiać, myśleć i ro«'>' 
mować: pojmuje prawdziwe zasady postępu. „Trzeba przedewsz#' 
stkiem, mówi M ary Carpenter, rozwijać wolę w dziecku, kierowa 
umiejętnie tą  wolą, widzieć w nićj głównego współdziałacza w w r  
chowaniu. Nie można inaozój poprawić się i udoskonalić, jak  Vvl 
siebie samego. In ieyatyw a, wysilenie osobiste, słowem se lf &oveV[. 
ment jest  tu  konieczńćm. Praw idło  moralne nie powinno przyo“ 
dzić z zewnątrz, ale w ypływać z wnętrza jednostki.“

Ktokolwiek czytał powieści angielskie wić, z j a k  ścisłą »*. • 
dnością autorki kreślą  zarysy charakterów. Nie jedna z nich lep1 ■ 
zna serce ludzkie niż ja k i  psycholog z professyi. j

„Niech sobie k to  chce żartuje z uczoności ang ie lk i ,—-®*? , 
autor— niech j ą  nazywa pedantką, bas-bleu, k s iążką  chodzącą, 
sza o to; ale porównajmy życie próżniacze naszych pań, p r z e p ę d ^ 1* 
cych lato na wsi, ich nieznośne nudy, porównajmy nasze staro p a t w ’ 
zajęte hodowaniem kanarków, roznoszeniem plotek z domu do &ova 
a pogodzimy się z uczonością angielek.“ t . u

A utor zrzuca z nich nawet zarzut pedantyzmu. Wogóluości, Ja. 
mówi, piszące kobióty zachowały skromność i prostotę. Żadna 0 
rzuoa ci w oczy autorstwa swego, nie wspomina o sobie, ani o 
kach własnych. P an i  N. oto, b iegła  helenistka z arystokracyi a 
gielskiój ma dziewięć córek, dwio guw ernantki,  odpowiednią l 10* 
służących; przez lato zamek jej przepełniony gośćmi; cały zarząd ‘ 
mowy spoczywa na jćj głowie, a jednak daje radę ty lu  r o z l i c w  
zajęoiom: wszystko w domu wywija się j a k  z płatka; obok t y c h  
nych zatrudnień znajduje czas na badanie starożytności greckich. ^ 

Niopodobna wyliczyć wszystkich opisów podróży, jakie  tu f’ 
rocznie wychodzą z pod pióra kobiót. A ngielk i lub ią  niesłyCy 
podróżować; jeżdżą bezustannie to do R zym u, to ilo K airu ,  lub J® 
zolimy. W  ciągu podróży kreślą  notatki, zapisują codzienne wra 
nia. Za powrotem niektóre d ru k u ją  swój dziennik, inne ud »'0 
rękopismu przyjaciółkom. Te które podróżować same nie v a o 0  ^  
czytują chciwie cudze wrażenia i przygody. T y m  sposobem , ' a  
angielka wió co się dzieje we wszystkich częściach świata; t y "' 
zajmują kopalnie oleju skalnego w Pensylwanii, bun ty  TaipioS 
w Chinach, coroczne rzezie w Dahomey i ty m  podobne przedmio 

'/¿ona towarzyszy zwykle mężowi w dalekich podróżach po 
cie, bez względu na trudy  i niebezpioczeństwa. A utor cytuje Pa
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Livingston i Backer, które przebiegły z mężami wielką część A fryk i  
Srodkowój; żonę biskupa anglikańskiego, k tóra  na wyspie Sondę
0 mało że nie wpadła w zęby ludożercom. W spom ina niemniój mnó- 
s™° wielkich pań przebywających z mężami w Indyach  wschodnich, 
w Australii, słowem po wszystkich stronach kuli ziemskiój.

Wogólności p. Taiue  sympatyczniejszy kreśli obraz angielek 
anglików. Na wszystkich szczeblach społecznych w tych niezli- 

fZ0Qych obrazkach, światło skierowane zawsze ku  stronie kobiót. Nie- 
le^y jednak spotykam y piękny typ  pracowitego i przedsiębierczego 

8y«a Albionu. W idzim y go na przykład w ty m  gospodarzu wiej- 
i ilUl (fermerze), k tó ry  stojąc w pośrodku dziedzińca wyznacza rolni-  
0tu dzienną pracę; oszczędny w słowa nigdy on nie podniesie głosu, 
'Sdy nie zmarszczy brwi, a przecież każdy wyraz jego m a w sobie 
! -‘ rozkazodawczą; wszystko ożywia, wszystko wprowadza w ruch 
t°ł° siebie. Niemniój p iękny typ  kreśli au tor  w wielkim panu 
wróci włościan i robotników, lub na parlamentarnej mównicy, kiedy 

Prostem i słowy bez kwiatów retorycznych w ykłada jasno potrzeby 
taju swego. P ię k n y  on wzniosłą pięknością m oralną, b rak  m u je- 
yuie wdzięku, dodaje autor, ale wszystkiego wszystkim nie dano.

« Obok wielu jasnych  obrazków widzimy inne czarnemi narzucone 
Żabami, nie wskutek złój woli, albo uprzedzenia: autor maluje  to co 

‘dział. P o  świetnościach L ondynu  rzućmy okiem na potworny L i-  
erP°ol zbudowany na cuohnących bagnach, tonący w‘ wieczystój 

, Sie: to niegdyś trzęsawisko pełne gadów, dziś ostoja półmilionowój 
u,'ności!
. „ W y b i ła  szósta— mówi autor.— W racam y  z części miasta, gdzie 
Ieszkają ubodzy. Jak iż  to straszny widok! W  okolicach Leends- 
reetu jest, jakie dwadzieścia ulic poprzewieszanych wpoprzelc rzęda- 
1 sznurów, na których schną ga łgany . W zdłuż  wschodów siedzą 

,Clllone dzieci po pięoioro lub sześcioro na każdym szczeblu. Starsze 
Pastują na ręku  niemowlęta. Cera ich blada, włosy białawe, rozczo-
1 rai‘e ja k  garść konopi. Brudne, bose, odziane podartą szmatą; nie- 
°Patrzeć ich rysów pod skorupą  sadzy i kurzu. Setki takichźe

i.  °P>ąt bijo się z k rzyk iem  po ulicach. W nijdźm y do ciemnćj izdeb- 
*1: stara babka  z ob łąk an y m  wzrokiem siedzi sku lona w kącie;

atba wychudła, napół obnażona, ła ta  brudno łachm any; zgniła  
'v° 1'1 przepełnia powietrze j a k  w składzie gałganiarza: w każdym  
*' fych domów ludzie gnieżdżą się po piwnicach wilgotnych, wyłożo
nych cegłą. Okropnaż to zima w takiśm  podziemiu!

».Niektóre niemowlęta zachowały jeszcze ostatek k ra sy  świeżój; 
fa rsze  blednieją i więdną w zabójozój atmosferze. Serce śoiska się 

Patrzymy w ich modre oczęta, połyskujące gorączkowo; na twa- 
liyozkę b ia łą  j a k  kreda, na skrofuliczne rany  zalepione papierem. 

v .  i »Napuszczamy się dalój ulicą: rojowisko ooraz to większe. 
r ’^lorostki leżą po trotoarach, g ra ją  w czarne od b rudu  ka r ty .  S ta- 

baby chwiejącym krokiem  wyohodzą z szynków; woń dżynu (ja-



łowcówki) bucha od nich zdaleka, W zrok ich osłupiały, śmiech gh*' 
po waty, cera ohydua, ja k b y  spalona witryolem. Z pod d z i u r a w y c h  

szmat wygląda ciało przerosło ziemią. Ł achm any  ich znać podjęte 
ze śmietnika zachowały ślady jakićjś  dawnćj wytworności: na 
dnój głowie ujrzysz różowy kapelusik wielkićj pani, zmieniony dz'» 
w bezecne czupiradło.

„W y o b raźm y  sobie długą, prostą ulicę na pół ciemną, zawało- 
ną  po obu stronach kupam i tych nieszczęśliwych istot. Nie był*31® 
w części miasta Irlandczyków, brakło mi na to odwagi: jes t  to jak 
mówią najgłębsze koło Dantowskiego piekła.“

¡Strach przejmuje na myśl, że ta z pozoru kw itnąca  i pyszna 
z pomyślności swojćj A nglia , ina we wnętrzu tak  ohydnego raka  to
czącego żywcem jćj ciało. W ed ług  statystycznych cyfr, wykazanych 
przez Taina  w ciągu ostatnich la t  czterech, na 18 milionów ogólnAl 
ludności, przeszło milion jednostek, zapisanych do rozmaitych biói 
dobroczynnych, żyje z publicznćj ja łm użny.

3 2 4  KRONIKA

Z liczby k ilku  kobiót, które Towarzystwo jeograficzne paryz»1® 
powołało do poważnego grona  swego, zm arła  w roku zeszłym paUl 
Adela H om aire  de I ie l l  znakomita autorka, najgodniejsza z pomięd1̂  
towarzyszek zaszczytu, jak i ją  spotkał. Żona s ł y n n e g o  podróżnika 
towarzyszyła mężowi w missyi naukowój powierzonej m u przez rzijd 
około roku 1843. P rzebyła  z nim pięć lat pomiędzy Dunajem  a 
rami Kaukazu i silnie przyłożyła rękę do dzieła p. t,. Stepy m o r^  
Kaspijskiego. W ażna ta p u b likac ja  w trzech tomach z m apam i dru* 
kowaną b y ła  w roku 1847. P a n  Homaire de l le l l  wziął na sieb'® 
dział czysto naukowy, kreślił m apy i plany, żonie zań powierzył obra* 
zy miejscowości, obyczaje ludu, słowem etnograficzną i m a low nic^  
stronę dzieła.

Śmierć rozdzieliła przedwcześnie pracowitych, ożywionych j®' 
dną m yślą  małżonków. P a n  H om aire  de Hell nie m ia ł  już  powrócić 
z podróży; um arł  w Ispahauie w roku 1848. N a k ilka  miesięcy 
przed tćm  wyprawił żonę do F rancy i dla załatwienia spraw dom0* 
wych. P an i  de Heli lubo dotknięta najboleśnićj nie upadła jednak 
pod ciosem. Zabrała  się pilnie do praoy i z papierów pozostałych p° 
mężu, dwoma nowemi tomami dopełniła dawniejsze dzieło o K aukaz '0,

Niezmordowana pisarka należała prócz tego do k i lk u  przegl^' 
dów poświęconych wyłącznie podróżom. J a k o  poetka zwróciła u* 
siobie uwagę tom ikiem  poezyi p. t. Marzenia podróżnika.

Po śmierci męża popłynęła  do M artyuiki,  następnie zwiedzi*3 
R um unią .  W spom nienia  z tych dwóch podróży nakreśliła  w dzie*® 
p. t. A Iraners te mondc, w ydanśm  przed trzem a laty.

Nie będziemy rozb ierać d z iś teg o  p e łn eg o  za le t d zie ła , zwrO' 
cuny ty lk o  u w a g ę  na k ró tk i u stęp  ty c z ą c y  s ię  R u m u n ii, k raju , z k tó '
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rym łączyło  nas niegdyś tyle  węzłów. Idzie nam  głównie o wska
zanie ruchu  literackiego, Żywo objawiającego się nad Dunajem.

P an i  de Heli z gorącćm współczuciem wyraża się o R um unach . 
Obwiniają ich—m ów i—o pychę, obłudę i wielką chciwość. Zarzuty 
w części słuszne, ałe wady ich są kouieoznćin następstwem długo
trwałego poniżenia w jakióm  żyli. Przewrót społeczny, jakkolwiek 
Położył podwaliny przyszłego porządku, nie mógł jednak przeisto- 
Czy<5 w jednćj chwili usposobienia narodowego: potrzeba na to czasu.

R u m u n i— ciągnie au to rka— nadzwyczaj są pojętni; z zapałem 
chwytają nowe idee, szczerze kochają kraj własny; w takich w a 
l k a c h  odrodzeni społecznie, przyjdą wkrótce i do moralnego od
rodzenia.

Pisarze, zwłaszcza poeci wzięli sobie za cel poruszyć s trunę 
??'lachetuą w sercach, przypominając narodowi uczucia bohaterskie 
! f?°rącą wiarę naddziadów. Aleksandresoo, Bolintinaeno, K onaki 
1 Bazyli Alessandri rozpoczęli ten wielki ruch poetyczny, k tó ry  z cza- 
Be|u stworzy literaturę narodową. Heliade poeta i lingwista zarazem 
Poświęcił trzydzieści lat ¡tycia na odtworzenie języka  rumuńskiego.

praca zajmująca-go dotąd, pozwoli wkrótce autorom d ram aty- 
?Znym i powieściopisarkom wystąpić samodzielnie na polu l i te ra tu ry  
1 ^  miejsce przekładów karm ić  naród płodami myśli czysto rodziméj.

Andrzéj W atch m an n  uczyni! toż samo dla muzyki, co Heliade 
j ^ y n i ł  dla języka: zebrał w kilkudziesięciu albumach liczne pieśni 
'Mu dotychczas nie spisane. Zamiłowani w muzyce wieśniacy moł- 
o-wołoscy m ają  niezliczoną moc ballad i pieśui, do k tórych  u k ład a 

ją sami melodye. Rzewna tęsknota cechuje te u tw ory; łatwo je  wy
b a c z y ć ,  gdy wspomnimy wiekowe niedole tego biédnego ludu.

, Pasterze karpaccy, j a k  starożytni bardowie zaohowują wiernie 
fadycye przeszłości w naiwnych swoich Moinacfi. W szystko  dla nich 

źródłom natchnienia: kościół, pustelnia, las, lodozwały spadające 
Sór na doliny. W yobraźnia  ich karm iona  samotnością, wybiega 

*0 'Jad obręb rzeczywistego świata, i zaludnia tak  góry  j a k  doliny 
'"óstwem nadzwyczajnych i fantastycznych istot.

(. . . W  pieśni ich wielką rolę odgryw ają Formozy, piękne czaro
w i ,  istoty tejże samój na tu ry , jak  serbskie H ile, i ukraińskie 

.***alki. W  głębi rzek i kryn ic  przebywają tu  Neluki i Duny, w oie- 
j'lu puszcz niedostępnych skrzydlate Zyny  (żmije) p ilnują  skarbów 

Porwanych księżniczek.
1 Lud śpiewa pieśni swoje starożytnym  język iem , k tó ry  od wie- 

przechował się pod strzechą wieśniaczą. Kiedy za czasów F a -  
t ap'otów bojarowie i u c z e n i  żyli pod wpływem li tera tu ry  greckiój,

11 c ie m n y ' ale dum ny  lud wieśniaczy mówił g m in n ą  łaciną, jakiéj 
Rywali niegdyś żołnierze Trajana. W  tym  języku opiewali R u m u u i  

U8»o nje(i°i¿ i wielkie ozyny swych uaddziadów. W ędrowni rap- 
1 yści roznosili po k ra ju  te poemata niewiadomych autorów, nie spisa- 
Dl0zy ją  ręką , przechodzące z ust  do ust, od pokolenia do pokolenia.
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Alessandri pićrwszy zwrócił uwagę na  te pieśni, które go dziec
kiem w ykołysały; jak o  prawdziwy poeta um iał ocenić ich r z e c z y w i 

stą piękność. Postanowił zebrać z ust ludu i zachować dla przy
szłości owe drogocenne zabytki, zanim czas rozprószy je lub  przeisto
czy. Wiele lat zeszło mu nad tą  pracą. Podczas kiedy Mikołaj Bal- 
cesco rozgrzebywał g ru zy  s tarożytnych monasterów, szukając pod 
niemi pam iątek  dawnéj chw ały , Alessandri przebiegał gó ry  i doliny  
R um unii,  zbierał liczne legendy i podania. N ie raz—ja k  mówi-^-za" 
b łą k a ł  do jask in i  jakiego sławnego rozbójnika, to znów z a s i a d a ł  
u ogniska w gronie poważnćj starszyzny wiejskićj;słuchał opowiadam» 
dziadów, sk łan ia ł  ucho na pieśni młodych dziewcząt. Z  tych w ę d r ó 

wek po górach i lasach przyniósł w sercu gorętszą miłość swej pięk" 
nćj i poetycznćj ziemi i większe poszanowanie dla bićdnego a  poczd ' 
wego ludu, k tó ry  j ą  od wieków zamieszkiwał.

Pieśni ludu zebrane przez poetę Alessandri dzielą się na trzy 
rodzaje: ballady, Doiuas i Horas.

W  balladach opiewa lud wojenne czyny książąt i b o h a t ć i ‘ó ff 

swoich. W ieśniacy karpaccy, ci prawdziwi bardowie R u m u n ii  Śp'®' 
wają te ballady na żałośną nutę, głosem przeciągłym i dziwnie wni
kającym  w g łą b  duszy. .

Doiny (zapewne dumy) są  to małe  piosenki wyśpiewane p°lt 
wpływem miłości lub tóż wspomnienia chwały naroijowój. G łó w n i  
icii cechę stanowi tęsknota i zaduma. Poetyczny R u m u n  urozmaica 
swoją Doinę mnóstwem malowniczych obrazów i śmiałych ni0" 
kiedy porównań. Pieniądze np. mieni okiem dyablem , śmierć ot>lu" 
bienicą świata, ziemię na wzór R zym ian  nazywa m a tk ą  (matei1)* 
Dobroć porównywa do macierzyństwa : „dobry jak  łono matki 
(bun ca sinul mamei); człowieka w gniéwie do Dunaju: „staje się 1 ^ '  
na jem “ (se face Dunere); o mężu wyższym mówi, że nosi gwiazdę 
u czoła (eu stea in frunie)) o pięknój niewieście, że jes t  ułomkiem 
słońca (rubla din sore).

Pieśni horas tak  się zowią od tańca, k tórom u zazwyczaj to
warzyszą.

Taniec ten przypomina zupełnie chorus rzymski, jak i  widzimy 
na starożytnych płaskorzeźbach. Mężczyźni i kobióty trzym ając 8iÇ 
za ręce tworzą koło, wśród którego stoją grajkowie ( lautari) .  Z Ve'  
wolnćm, jednostajnćm kołysaniem taueerzo to rozszerzają koło, 
je ścieśniają znowu: jeden l pomiędzy grajków śpieWa odpowiedni 
piosenkę zwaną horas.

In n y  taniec calusari starożytuiejszy i banlziój ry ce rsk i 
charakter. L ud  tańczy gopodczasZielonych świątek uzbrojony w «ia  ̂
czugi, włócznie i puklerze: są  to n iby  przypomnienia walk star«" 
żytnych gladyatorów. ..

Oprócz wyżćj przytoczonych lud m a jeszcze pieśni reli£U° 
zwane kolinde (nasze kolędy). W  wigilią Bożego Narodzenia i
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wego R oku t łum y dzieci przebiegają, wsie i miasteczka śpiewając te 
Pieśni pod oknami.

Ballady ludowe Alessandri przełożył na język  franouzki, chcąc
i0 dać poznać ucywilizowanemu światu. W idzimy w nich wyraźne 
ślady starożytnćj mitologii. Słońce pojawia się tu  j a k  za czasów 
Owidiusza w postaci młodzieńca złotowłosego, na wozie ciągnionym  
przez dziewięciu rumaków. Pan  przebiega cieniste lasy w pogoni za 
dziewczętami. Sm oki i potwory co chwila w ystępują na scenę. Naj
straszniejszy z nich Balaurg  m a paszczę tak szeroką, że kiedy jednę 
Cz§śćjćj wspiera na ziemi, d ru g ą  dotyka nieba. Mimo to bohatćro- 
w>0 ziemscy na wzór Perseusza zwalczają zawsze te skrzydlate 
potwory.

W  tychże balladach widzimy ślady zabobonów sięgająoych po- 
Sańskiój starożytności. R u m u n  wierzy w odziaływanie gwiazd, we 
wpływy dni pomyślnych i złowrogich, w wieszczby wszelkiego ro
dzaju. P rzekonany  jest, że losy każdego ozłowieka związane niewi
dzialnym łańcuchem z jego gwiazdą. Jeżeli m u grozi niedola, gw ia
zda pokrywa się zasłoną (se intenuca); w chwili skonu człowieka 
gwiazda odczepia się z widnokręgu i spada w niedoścignioną otchłań. 
J^iedy klęska ma uderzyć w naród, ogniste znaki na niebie zwiastują 
katastrofę.

Lud  wierzy niemniój w fata lną konieczność zbrodni uw yda
tnioną w podauiach o Edypie i Orestesie. „Z brodnia— mówi stare 
Przysłowie ludu—szuka zawsze zbrodniarza.“  Narody w edług niego 
^ u szą  zarówno j a k  jednostki ulegać przeznaczeniu swemu. W iara  
ta dodaje m u  wytrwałośoi w twardych próbach, które  kiedyś skoń
czyć się muszą. W ierzy  silnie w wieczuotrwałość plemienia swego. 
Przysłowie mówi: R u m u n iu  nie zaginie, Romano no perć.

Zachowuje się jeszcze przesąd głęboko zakorzeniony u  tego ludu, 
powtarzany bezustannie w balladach. R u m u n in  wierzy, iż głód, 
i*Mr, szarańcza przychodzą m u zawsze z poza P ru tu .  To tóż P r u t  
Jest dla niego rzeką przeklętą, niby Kocytem o czarnych wodach, co 
‘‘zieli od ra ju  rumuńskiego, j a k  zwykle nazywa rodzinną ziemię. 
*ieśń o Prucie  przeklętym rozlega się po skałaoh i jarach R u 
munii: dajemy ją w  przekładzie.

D O  P R U T U .

Prucie! Prucie  ty  przeklęty, 
Oh! szeroko roztocz bieg!
Nieoh przez brudne twoje męty 
Nie dostrzeże brzegu brzeg...
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Oko z okiem się nie zbiety,
Głos się z głosem nie śmie zróść,
Kiedy przymknie do wybrżeży 
Twych, szarańcza sm u tn y  gość!
Niech ją, schłoną twoje prądy 
I  cholery s tru ty  jad ,
N im by na te piękne lądy 
Zaraźliwy pomór padł...
Zaczóm wrogi przez twe tonie,
K u  tym  brzegom dotrą w bród;
Niech tw a paszcza ich pochłonie,
A  ty pyszny z twoich wód,
Na burzliwej nieś ich fali,
Do Dunaju, porzuć tam:
Dunaj morzem pchnie ich dalej,
Aż do zwartych piekieł bram.

B allady R um unów  odznaczają się charakterem  nadzwyczaj d ra 
matycznym. Przytaczam y tu jed n ę  z najdawniejszych:

K I R A .

W  porcie B ra iła  stoi szeregiem, 
tśiedm ładownych łodzi nad brzegiem 
I  siedm szalup. Majtkowie młodzi /
Znoszą towary z ładownych łodzi,
A kukurydzy  i zboża kupy,
Z żywym  pogwarem sypią  w szalupy.

Ozyjoż te łodzie? czyjeż to żyto?
Murzyn w dalekie bierze je  strony.
R.ybierni łuski głowę m a k ry tą ,
W arg i  wypukłe  barwy czerwonej;
Czarny na skórze ja k  węgiel cały,
Zęby ma rzadkie: ślepie j a k  gały .
G dy zboże m ajtk i k ład ą  na łodzie,
Gdzież Afrykanin? w K iry  gospodzie.
—  Kiro ty piękna, ty  K iralinol 
E j czarodziejko, cudna j a k  zorza;
W n e t  łodzie moje w drogę odpłyną,
J a  na dalekie wezmę cię morza;
My za morzami kraj p iękny mamy:
Dam oi sukienki z srebrzystćj lamy,
Dam moc klejnotów drogich bez liku,
I  złote sprzączki dam z Irm il iku .
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A  K ira  s łu ch a  i ta k  odrzeoze:
— Co tobie w głowie czarny człowiecze, 
Czyż za ja sk ó łk ą  goni k ru k  czarny?
Za krasnym kwiatem czyż gonią  węże? 
Biegnież-to niedźwiedź za śladem aarny? 
Ciemnaż-li chm ura  słońca dosięże?

Zaledwie Kira rzekła  to słowo,
M urzyn z pokry tą  łuskam i głową,
Dziewczy ram iony schwyci krzepkiemi;
W net do ka ik u  sunie poskokiem,
W iosłem  odepchnie ka ik  od ziemi:
Jużci po morzu p ły n ą  szerokiem...

W tćm  bracia K iry , zbójcę z Braiła,
W ęże D unaju  pędzą z oddali;
—  Gdzieżeś—wołają— siostrzyczko miła? 
W pław  za jćj śladem pom kną  po fali.
Chyżo spienione przebrnęli wriry,
Z ka iku  w morze s trącą m urzyna,
Ostremi słowy rzekną do Kiry:
Drżąca j a k  listek słucha dziewczyna.

—  Niegodna siostro! śmierć twoja blizka, 
Ubiedz od kary  już nie w twój mocy!
W olisz li umrzeć gdy słonko błyska? 
Woliez-li umrzćć w pom roku nocy?
— Miejcież wy litość bracia nademną;
Ani przy słonku , ani w noc ciemną,
J a  umrzćć nie chcę; mnie żyć potrzeba, 
W szak ja m  nie winna, niech świadczą nieba!

A  bracia Kiry, zbójcę z Braiła ,
W ęże D unaju do dom j ą  wiodą,
Nie masz bo rady, straszna ich siła!
Cóż oni z siostrą uczynią młodą?
Do słupa sznurem przywiążą ciało,
W okół jo płachtą obwiną białą,
Napuszczą sm o łą ,—owoż po chwili,
Suchćrn łuczywem słup zapalili.

— ¡Siostro niegodna! ciężkie twe winy,
Zm yć nam potrzeba hańbę rodziny;
Czyż za ja skó łką  goni k ru k  czarny?
Za krasnym  kwiatem gouią-li węże? 
Biegnież-to niedźwiedź za ś ladem  sam y?  
Ciemna-łi chm ura  słońca dosięże?

Tom II. M*| 1873. r.
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Na twoje grzechy dusza się sroma!
Koztlim  własnemi płomień rękoma,
C ała  na popiół rozsyp się m arny ,
Spalźe się cała na węgiel czarny;
W  straszną m urzynkę  przemieli się cała,
Gdyś m urzynowi serce oddała...

Do góry  płomień rośnie a  rośnie,
Kira w płomieniach jęczy żałośnie;
Oiało jój z bólu wije się srodze:
Zabrakło  tchnienia w piersi niebodze.
— Bracia kochani, bracia wy moil 
Lzamiź wam siostra serc nie rozbroi?
Czemuż j a  w m ękach umierać muszę,
Skorom  nie winna? k lnę się na duszę!

A  płomień rośnie, objął j ą  wkoło,
S ięga do ramion, sięga po czoło;
Bieluchne ciało już  się rumieni,
W  k rą g  ogarnięto żarem płomieni.
P o  chwili k rasnym  b łyska  szkarłatem,
Po tćm  na węgiel czarny się zmienia;
Sm oła  żywicznym tchnie aromatem,
W  sercu ostatnie kołaczą drgnienia,
J ę k  jój żałosny brzmi coraz ciszćj:
Zmilkła...  już  głosu n ik t  nie zasłyszy...

Bracia podjęli ostatki ciała,
Na miałki popiół roztarli w dłoni;
W ia t r  po szerokićj rozniósł je  błoni:
Ty lko  o Kirze pamięć została.
Skarcili  siostrę według zwyczaju 
Zbójcę z Braiła, węże Dunaju!...

Zasłużony zbieracz pieśni rum uńskich  Alesaandri dał się nl.e 
mniój poznać, jako  oryginalny  poeta. Pieśni jego wyszły w Pary* 
1853 r. pod tytułem: Dolne s i  lacrimiore s i  sm enire  (Doiny, el«£|0’ 
wspomnienia). Przyjaciel au to ra  Woiuesco ozęść ich p rze ło ży ł 11 
język  francuski.

Dajemy z nich m aleńką  próbkę w przekładzie wykonany
7. przekładu.

D r o b n e  pt as z ę .

Czegoś sm u tn y  ptaszku biały,
Powiedz, czego ci potrzeba?
Czyż nie t ryska  zdrój ze s-iały,
Czyż się przyćm ił b łęk it  nieba!
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Czemu siedzisz zasępiony,
Czemu zm ilkły pieśni twoje?
P atrz ,  w dąbrowie tam zielonój 
Braci ptasząt kwilą roje...

Czemu z oczu łzy  twe płyną,
Zkąd ten smutek, zkąd te żale?
Czemu biedna ty  ptaszyno 
Twa piosenka nie brzmi wcale?

— Ani wody brak  w strumieniu,
Z ska ły  t ryska  zdrój bogaty;
J a k  tam słodko w leśnym cieniu,
Szumi traw ka, pachną kwiaty...

Drobnych ptasząt kw ilą  roje;
Mamże śpiewać braoi śladem?
Wąż podgryza gniazdko moje,
On je  s tru tym  plami jadem...

Sęp drapieżny k rąży  górą,
Gdzież mi przed uim  szukać schrony?
W  gniazdko wlepił wzrok ponuro,
W n e t  je  w twarde schwyci szpony...

0ń ■ ^  poezyach Alessandrego ślicznie się w yraża  Anastazyusz Grtin, 
a ‘0uy powszechnie k ry ty k  niemiecki i sam niepospolity poeta:

. »Alessandri napiętnował u tw ory swoje oharakterem  czysto 
,0.|scowyin. W ybiega  zuieh ta woń gór i dolin rodzinnych, którój 
budować niepodobna. Poeta czerpał natchnienie w nieprzebra- 

,•«*> źródłach przyrody i miłości k raju . Pozua ł  011 i ukochał staro- 
8'  "e podania, drogą puściznę po naddziadach; żył ich życiem tak  
1 j^odnćrn w dzikości swojćj. Odwiedzał pilnie czarownice zainiesz- 
( 6  p o r l  sklepieniami starych zamczysk i tajemnicze sylfy w głębi 

u,styoh puszcz. Umie on przemawiać cudnie wonią kwiatów, szu- 
, eiT* wiatru, pogwarem strumieni. Zatrzym uje się u wrót ubogiój 

prowadzi rozhowor z dziewczęciem, opowiada dzieje niewinnego 
1 J «eroa, dzieje oblane zwykle łzami. Jego Doiny tak krótkie, 

pełne, tchną  świeżą wiosenną wonią poezyi odradzającego się
‘ia rodu.“
„ Trudno uczcić godnićj poetę, jak  GrHn uczcił śpiewaka ru 

s k i e g o .
i , . Kiedy Alessaudri wydobywał skarby  t r a d y c j i  z pod rum ow isk 
J\ri V ó> Piertii wieśniaczego ludu, inny  niezmordowany pracownik 
do j iJalceaco poświęoił się z zapałem badaniu  starożytności naro- 
DoTm*1, Między inuemi napisał ważne dzieło: H istoryą  R um u n ii  

Michałem C hrobrym . U m arł  na w ygnaniu  we Włoszech.
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Zobaczmy z ja k ą  miłością, znakom ity  historyk mówi o swy® 
narodzie:

„Jestże na ziemi poeta, podróżnik, uczony, k tó ryby  płynąo 
szym Dunajem nie uczuł w duszy głębokiego wzruszenia na widoK 
bogatych okolic roztaczających się od pięknćj rzeki aż do p o d n ó ż a  
Karpat! Gdzie rzuć okiem, s trumienie i rzeczułki; wysokie góry za‘ 
mykające w łonie mnóstwo nieprzeliczonych skarbów, żyzne równiny; 
majestatyczne lasy. To owa ziemia, k tó rą  T urcy  w malowniczej 
swój mowie przezwali ogrodem S ta m b u łu .“

„Szczęśliwy kraj! pomyśli nie jeden, s z c z ę ś l i w y  l u d  obdarzon
z wyroków Opatrzności tym  bogatym  ogrodem!“

„Ale gdzież on jest, ów dziedzic uprzy wilejowany? A  oto blad0 
i chwiejące się widmo wyłazi nagle z pod ziemi i zdumiony podróżni» 
cofa się mimowoli z litością i pogardą. Wlepia oczy i odkrywa na- 
koniec w tych wychudłych rysach ślady wielkiego rodu. Gorz*11 
uśmiech przyrosły do tych  ust, wzrok pełen boleści i dum y obrócony 
k u  niebu, jakże wymownie świadczą o wiekowych a niesłusznych 
cierpieniach spadkobierców tćj bogatćj puśoizny.“

Od śmierci Balcesco upłynęło  z górą  lat dwadzieścia. W ie*0 
rzeczy zmieniło się w jego ukochanój ojczyznie, m y  z kolei postara* 
my Bię dać poznać czytelnikom naszym nowe, a t a k  pomyślne o b j a '^  
z życia narodowego R um unów , szczególniej w ich odrodzonćj M 0'  
raturze.

Minęła dwóchsetletnia rocznica śmierci Moliera w d. 17 lutego- 
Paryż  obchodził j ą  tak  j a k  każdego roku, bez szczególnej o k a z a ł o ś c i -  

Z a  to Ballande, dyrektor teatru Gaiti,krząta sięgorli wie nad urządzeni01? 
wielkićj uroczystości narodowej, w k t ó r ó j  cała F rancya  weźmie udzia’-

P rzypom inam y  sobie, ja k  przed k ilkunas tu  laty jubileusz Bzy1' 
lera w yw oływ ał hołdy po wszystkich miastach Europy: W a r s z a ' va 
obchodziła go także wieczorem ar tystycznym . Czyżby Molier g»G' 
boki myśliciel i znawca serc ludzkich, wielki wzór, z którego dtf® 
wieki czerpały i liczne wieki czerpać jeszcze będą, czyżby Mol*0 
nie m iał wywołać u nas jakiejś  sceny odegraućj w teatrze, jakie ]̂  
konfercncyi, jakiegoś, chociażby najmniejszego postycznego u tw o r u -  
Nie sądzimy tak; Niemcy pomimo zaciętój nienawiści ku  F r a n c u z o i 0 
dali nam piękny przykład.

, ,N a  ten raz— mówi publicysta wiedeński— m y Niemcy stajemy 
w orszaku ludów, które idą uczcić popiersie Moliera i otoczyć zio-I® 
nym  wieńcem to czoło wieoznie młode. Idziemy chętnie, g*v 
w progu świątyni sztuki um ilknąć  ma nienawiść plemienua, d z ie lą 3 
Francuzów i Niemców, jak  u m ilk ły  furye Orestesa w progu ś 'v|il' 
tyni delfickiój“ .

W  teatrzo wiedeńskim B urgu  dnia 17 lutego pićrwsi artyS®1 
odegrali S/tąpna, jedno z arcydzieł Molierowskich. W  roli Harp* ' 
goua wystąpił s ław ny Lewiński. P o  skończonćj komedyi podnios*9
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znowu zasłona i ujrzano popiersie wielkiego poety w apoteozie, 
taczali je ugrupowani artyści w stroju Skapinów, Sganazellów, 
^Karillów , Alcestów, świętoszków; artystk i przehrane za D oryny 

i e*i®eny. P an  Lewiński zakończył uroczystość, odczytując pię- 
uy wiersz własnego utworu.

Nazajutrz potćm znany publicysta Lauser  ogłosił w odcinku 
arćj Pressy  wyborny a r ty k u ł  o Molierze. Pisarz ten, aus tryak  

l' yo,lu, jest co się zowie Niemcem z serca i przekonania. Ta oko- 
®2qość podnosi jeszcze bardzićj uznanie i cześć, jakie okazał wiel- 
Iemu Francuzowi.

W ysław iając geniusz Moliera, Lauser oddaje słuszność narodo- 
1 bjanouzkiemu, że umie ocenić zasługę mistrzów swoich. ,,Nićma 

■tfrancyi robo tn ika—mówi ou — nierna prostego sługi, k tó ry b y  
^ .P o w ta r z a ln a  pamięć całych ustępów z molierowskich lcomedyj. 

lc*e pojedynczych wierszy, przeszło jako przysłowia w usta ludu. 
°k rocznie ukazują  się nowo wydania nieśmiertelnych dzieł poety 
Cmentarzami uczonych kry tyków . Zdolni mówcy w coraz to 
wyeh konferencyach powtarzają bez u s tanku  jego imię. Zapraw- 

, ’ 11 aród, k tóry  tak  umie uczcić swoje gwiazdy, tórn samćm czci
siebie“ .

_ Tłumaczy następnie Lauser, dlaczego ta  gwiazda, co bły- 
sj°Za>a niegdyś tak  jasno całemu ucywilizowanemu światu pokry ła

9 później bladym obłoczkiem, z poza którego dziś znów wypływa 
pełnym blasku.

^  »W- epoce wielkioh um ysłow ych zapasów, kiedy literatura  nie- 
^.oclca zmuszoną by ła  stawić potężny odpór tłoczącemu j ą  w pływo- 
j |  s,zkoły francuzkićj, k ry tycy  nasi skazali na  śmierć bez sądu 

asina, Kornela, słowem całą  li teraturę  ówczesną; Molier nawet 
Ha û zet^  wyroku potępiającego. W ie lu  z pomiędzy nas przyjęło 
c/i °, .P  nąjniesłuszniejsze zdanie Szlegla, źe talent, Moliera nie w y- 

za obręb fa rsy . Ci, k tórzy  lekkom yśln ie  powtarzają to zda
ła, ’ przeP°mnieli snąć, że mistrz przerastający Szlegla o głowę ca- 
% że wielki Giithe inaozćj się w yraził  w tym  przedmiocie. Oto sło- 

?ea <|ef?° nakreślone w liście do Eokermana: „Molier tak  jest wielkim, 
‘ 'lokroć odczytujemy go, wpadamy w nowy podziw. Co do mnie, 

„(,z.Vtuję co rolc j ego arcydzieła, tak  samo ja k  od czasu do czasu 
zeKlądam ryc iny  wykonane według wielkich mistrzów włoskich; 
y bowiem maluczcy nie zdolni jesteśmy tworzyć tak  wielkich 

Zee2y. Potrzeba zwracać się bezustannie do źródła, b y  odświeżać 
iiićrn oczy i pamięć“ .

, •)W prawdzie od niejakiego czasu—dodaje Lauser— usiłowano 
I , U j8 powetować niesprawiedliwość i d ługoletnie zapomnienie. Prze- 

iad dzieł Moliera z krytycznemi uwagami pana Baudessiu, uczone 
zprawy P aw ła  L indau  i pana Schereizer wielce się przyczyniły 
^zbudzenia  w Niemczech sym patyi dla wielkiego poetv fran- 

Uzkiego.
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„Molier zbliżył się do nas jako  poeta i jako  człowiek. Widzimy 
ooraz to liczniejsze kolo tych, którzy biorą, udział w walkach i cier- 
pieuiach jego żywota, którzy śledzą, z uwielbieniem tajemnice jeg° 
sztuki, k tórzy umieją, odczuć w każdćm z jego aroydzieł tętno wiej* 
kiego serca. Molier nigdy zapewne nie zżyje się tak z nami ją* 
współpleinienny Szekspir, ale właśnie dlatego, że jea t  najbardziej 
narodowym z francuzkioh poetów, należy ou do ludzkości całćji 
jak dwaj narodowi poeci W łooh i Hiszpanii Dante i Oerwantes.

„T ypy  Moliera—ciągnie dalej k ry ty k — przedewszystkióm fr»n' 
cuzkie, nie sąż-li typam i wszystkich czasów i wszystkich społe' 
czeństw? Ten np. spanoszony mieszczanin (bourgeois-gentilhoiniufi) 
szczęśliwy, gdy  m u professor objawia, że tworzy prozę mimo wiedzy* 
alboż nie zdjęty żywcem z postaci piórwszego lepszego z naszyć“ 
dorobkowiczów?

„Oóż to za pyszna kolekcya owych błękitno-pończoszkowych
pedantek (femmes-savantes), jaki typ  kokietk i ta  Oelimena z Mii>an" 
tropa, j a k  wyborni owi pyszni doktorzy w sławnej trylogii L'amoUf 
médecin, Le malade imaginaire, Le médecin malgré lui? Twórczy 
zm ysł Moliera ogarnia wszystko, zacząwszy od prostej farsy do wy* 
sokiéj komedyi, która  przybiera u niego rozmiary tragiczue. Ohl°' 
ezoze on zwykle występki, szaleństwa, namiętności właściwe naturze 
ludzkićj, ale niekiedy zstępuje w tajemne otchłanie swój dusz.^ 
wydobywa z niój najskry tszą  boleść, szczerze, bez względu na miłość 
własną. Któż nie odgadł, że Mizantrop pisany k rw ią  i łzami?

„Molier nie stawia ideału kobiety na niedostępnych gdzie» 
wyżynach. P ragn ie  j ą  widzieć skrom ną, pełną dobrooi i prostoty> 
gruntow nie  wykształconą; lecz daleką od próżnych przechwałek, 0(1 
śmiesznćj pretensyonaluości, słowem stworzoną dla uszczęśliwieni» 
domu i rodziny, nie dla błyszczenia w święcie. G łęboki myśl1'  
ciel określił zdrowo powinności małżonków, rodziców i dzieci, te 
główne podwaliny ludzkiego społeczeństwa“ .

Też same powody, które podczas przełomu romantyczne# 0 
zraziły Niemców do literatu ty  francuzkiéj, oddziałały także i na u a3, 
Ztąd imie Moliera postradało m oie dla nowych pokoleń ten urol{> 
jak i  miało dla ojców naszych. Dziś, czas nam  zaprawdę otrząsną 
się z przesądów i patrzeć na rzeczy trzeżwćm okiem; czas pr/.y*n,a 
się do wiuy, ja k  to uczynił niemiecki k ry tyk , ozas powetować n>0' 
Sprawiedliwość i długoletnie zapomnienie. ,

Dziwnie to sym patyczna postać tego wielkiego poety-fil07,0’ ’ 
tego artysty ,  k tóry pobudzając t łum y  do śmiechu czuł się sam otny111’ 
opuszczonym, nieszczęśliwym. Oto wierny jego wizerunek, skreślo 
uy piórem panny Poisson współczesnej m u  artys tk i d r a m a t y c z n e j '  

( , , Molier wzrost m ia ł wysoki, postawę nadzwyczaj szlachetny 
Chód jego był poważny, czoło myślące, obliozo wydatne i 
znaczenia: nos wielki, usta szerokie, wypukło, cera śniada, b r^
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c*arne, g ru b y m  zarysowane półłukiem . U m ia ł  nadać fizyognomii 
SWojéji wyraz pełen kom iki“ .

Śmierć jego równie tragiczna, j a k  było  życie całe. U m a r ł  
w P^ćdziesiątym pićrwdzym roku  j a k  żołnićrz przy chorągwi, nie 
^tępując z desek teatralnych, nie wypuszczając z ręki pióra. Od 
at piętnastu trawiony piersiową chorobą, w ostatnim ro k u  czuł s iły 

Sunące z każdym dniem: oczy mu wklęsły, twarz pożółkła, za- 
P^Jła. Boileau przerażony tą  n ag łą  zm ianą  chciał go skłonić, aby  
°puścił teatr.

—  Chory jes tćś—rzekł— wyczerpujesz siły, zaprzestańże raz 
y°h przedstawień.

— Niepodobna— odrzekł Molier—  punkt honoru zatrzymuje 
^u ie  na scenie.

— Jak i  p u n k t  honoru?— zawołał Boiloau. Pomazać twarz 
bacznie, przyprawić sumiaste wąsy Sganarella , wystawić grzbiet 

. a chłostę? P ięk n y  mi punk t honoru dla tak iego  filozofa, jak im
Jesteś.
, Boileau nie zrozumiał Moliera. W ielk i artysta  ży ł cały sztu- 

$ Swoją, stopy jego przyrosły do desek teatralnych. Chciał pozo- 
ta(5 do końca na stanowisku wśród grona  towarzyszów.

Na dzień 17 lutego 1073 roku zapowiedziauo czwarte przedsta
wienie „Chorego z przywidzenia” (Malade imaginaire). Molier czuł 
S'Ç mocno slaby.
. . —• Widzę, że niezadługo przyjdzie mi us tąp ić—rzekł do przy- 
J^ciela. Ileżto człowiek musi wycierpićć, zaczćm umrze!

Bledszy był w tym  dniu niż zazwyczaj. Napróżno przyja- 
*61, rôwnié j a k  żona Armanda, z k tó rą  się niedawno pogodził skła-

gó, aby odwołał w tym  duiu widowisko.
, — Co chcecie?—rzekł Molier— pięćdziesięciu biedaków łaknie  
“kba; kto im go da, jeśli ja  grać nie będę?

Odegrał więo rolę. Z wysiłkiem dobywał osta tka głosu z cho-
piersi. Kaszel przerywał m u lcaide słowo. Zszedł ze sretiy 

rHoy i posiniały. Sprowadzono lektykę; poniesiono go spiesznie 
, ? domu. Zaledwie że złożył głowę na poduszce napełnionćj j a -  

usypiającćm zielem, żyła pękła mu w piersiach. Zaczćm 
P^ybył wezwany kapłan, Molier już  żyć przestał.

U m arł przy ulicy Richelieu; na tymże domu położono kamień 
v nal>isem. Naprzeciwko wzniesiono pomnik po dziś dzień istniejący. 
Jr. Podnóża wybucha wodotrysk; piękna to myśl zaprawdę. Geniusz 
lvJ°liera n iejestże  ową krynioą wiecznie żywą i nieprzebraną, z któ- 

Wieki czerpać będą wzór i natchnienia?
, Liozne publikaoye dzisiejsze o Molierze nadzwyczaj u ła tw ia ją  
r°f?ę  dla każdego, k toby  chciał dodać jeden kłosek do tego wieńca, 
* t4ry *  tym  roku  cały świat ucywilizowany składa pamięci wielkie- 

mistrza w sztuce dramatyczuój i uiemuićj wielkiego lilautropa.
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Jeżeli powieściowa i dramatyczna literatura  wiele pozostaw,a 
do życzenia we F r a n c j i ,  zato na polu nauk  ścisłych archeologii, 1'“'  
gwistyki i historyi, n igdy F rancya  nie zbierała bogatszych jak  
plonów. Dość tu  wspomniéô dykoyonarz Littrego, którego pub“' 
kacya rozpoczęta przed dziesięciu la ty  ukończoną właśnie został ' 
W  tój znakoinitéj pracy każdy wyraz znalazł swój roilowód: jestt 
najdokładniejsza historya języka francuzkiego, ścisłym węzłem P0' 
łączona z historyą, cywilizacyi francuzkiego narodu. , .

Do niemniéj ważnych publikacyj należy archeologiczne dz'e* 
sławnego architekta  i s tarożytnika p. Yiolet le Duc p. t. DidionnaiT 
du Mobilier français dès l'èpoque Carlovingienne à la Renaissant' 
Cztery tomy tego dzieła wydane w ciągu ostatnich la t  k i lku  zjedna*? 
autorowi dw ukrotną  nagrodę akademicką; pierwszy tom poświęcony 
właściwym sprzętom, w drugim  znajdujem y opis instrumentów w>u'. 
zycznych, gier i zabaw, narzędzi rzemieślniczych i t. p. T r *®0 
i czwarty obejmuje przeglądy odzieży i stroju, w yroby ze 0 
i drogich kamieni; piąty i szósty, których publikacya dopiero 0 
rozpoczęła, poświęcone wyłącznie broni zaczepnćj i odpornćj. ^ iem 
kie to dzieło w całości swojćj będzie najwierniejszym obrazę 
Średniowiecznego społeczeństwa; ukaże nam  zarówno wnętrze pys2‘ 
nego zamku, ja k  i skromnej chaty wieśniaczćj.

A u to r  od lat wielu poświęcił się z niesłychanym  zapałem 13 
dauiu średnich wieków. W  tym  celu przebiegł wszystkie inias 
francuzkie, zwiedził wszystkie zamczyska i katedry . Owocem t,Vc 
badań by ł  znakomity: Dykeyonarz rozumowany arehilc/clury f 1'1111' 
cuzkiéj od XI— XV I  wieku, piérwsze dzieło uczonego archeolog9’ 
wydane pomiędzy rokiem 1853 a 18G8.

Zamiłowany w pomnikach przeszłości Violet le Duo wziął s o b > e  

za cel zrehabilitować te wieki pomawiane tylokrotnie o barbarz.Y0' 
atwo; jakoż uwolnił je  od zarzutu nie za pomocą samego rozumo'va 
nia, ale ukazując niezaprzeczone dowody.

Mogłoż być rzeczywiście barbarzyńskićm  społeczeństwo, kt^r 
wydało arch itek turę  tak oryginalną, tak  wzniosłą, tak  pełną *'vl\  
czego ducha, że zajmuje w dziejach sztuki osobne miejsce ob° 
architek tury  starożytnćj; że późniejsze wieki mimo największ.V' 
wysileń nie zdołały jej sprostać. Tęż sam ą wytworność widz-iW 
w urządzeniu życia domowego, w ozdobie feudalnych z a n i k 0 '  ’ 
w przepychu tak uzbrojenia ja k  odzieży. ,

Do wieku X I I —mówi au to r— Wschód zasilał Europę w wB'te 
kie przed mioty zbytkowe. Po  dokonanym  podboju nad starożytni* 
R om ą, plemiona germ ańskie  u legły jéj cywilizacyjnemu wpływ<’\  ' 
Zdobywszy wielką moc łupów, snadno p rzyw ykły  do ich używa'11. ’ 
tak  że zbytki stuły się niezbędną dla nich potrzebą. G dy zbrak 
im  wytwornych przedmiotów, niezdolne zastąpić ich w łasnym  P’7,0. 
inyałem, zmuszone b y ły  udać się o pomoc do obcych. Sztuka z 
łacińskiej przeniosła się wtedy do liizancyum, Aten, Teb i Korynt
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tandel skierował się w tę stronę, a bezustanne stosunki z Konstan- 
yuopolem upowszechniły na Zachodzie sinak s tarożytny zmodyfi- 
°wauy smakiem bizantyńskim. Wielki przypływ wyrobów wacho- 

' Qich za Karola Wielkiego dał pochop rękodzielnikom zachodnim
0 Popróbowania sił własnych w rodzącym się przemyśle.

Weueoya położona na rozdrożu dwóch cywilizacyi s ta ła  się 
Alkiem targowiskiem świata, zabrała się ¡¿arna do pracy i zasilała 
wystkie kraje własuerni wyrobami. Długo uaśladowała na oślep 

r ZOry  wschodnie, aż do czasu kiedy l lo g e r  król Sycylii sprowadził 
f^ ie ś ln ik ó w  z Grecyi do Palermo. Popęd dany przemysłowi wło- 

lf5mu odbił się na całym Zachodzie.
B yła  to chwila stanowczego przełomu. Artyśoi porzucili ru ty -  

® 2 'iiytą, i zastarzałą, a poczęli tworzyć z własuego natchnienia wpa- 
lu.iąc się pilnie w przyrodę, biorąc za wzór miejscowe rośliny i zwie- 
‘Sta. Zmiana w odzieży pociągnęła za sobą zmianę w sprzętach 
otoczeniu. Skłonność ogólna do zbytków dodawała bodźca ręko- 
^filuikom. Poozęto wyrabiać sprzęty z toczonego drzewa nasadzane 
°tem, srebrem, słoniową kością, miedzią emaliowaną i ska lnym  

beszta łem , pokrywano je złotogłowiem z drogocennemi makatam i. 
°*tnaitośó panuje niesłychana; moda zmienia się bezustanie przez 
°8unki z Wschodem i S y ry ą .  Malowidła na rękopismach ukazują  
atu kształty  używane do dziś duia w Indyach, Persyi i Egipcie. 
°*wój bogactwa pomiędzy ludnością wielkich miast, ich upodoba- 
6 w przepychu, zawiązanie się cechowych korporacyj, wszystko to 

, zbudza przemysł i doprowadza go do najwyższego rozkwitu. Je- 
j,® potrzeby pociągają za sobą szereg innych. P rzed  X I I I  naprzy- 
j , ad wiekiem noszono suknie obszerne, lecz wyrabiane z miękkiój 

|auiny; w X I I I  przyjęto ubiór sztywny, podbity fu trem  z nie- 
o>ętego aksam itu  i złotogłowiu: potrzeba było rozszerzyć i krzesła 
°9owuie do rozmiaru odzieży.

* Violet le Due umiał poważne i ściśle naukowe dzieło uczynić 
^ o t n ó m  i dostępnćm dla wszystkich. Jestto  bogata skarbnica in-
• 611 tarza narodowego, niesfychauój wagi dla artystów, historyków
etnografów.

Ostatnią część poświęconą wyłącznie broni zaczepnój i odpornój 
, 0W«ędził au tor  wstępem, w k tó rym  ja su ą  wypowiada myśl prze- 

°duicząoą jego  pracy: 
i . „Jeżeli— mówi— ta część naszego dzieła może dać poznać wiel- 

!e wysiłki twórczój inteligencyi, jakich potrzeba było ty lu  pokole- 
)0tń. aby zapewnić niepodległość ojczyzny s i łą  oręża; jeżeli praca 

^ a  roztli w niejeduóm sercu miłość wojennego rzemiosła; jeżeli 
dola wykazać ja k  po najcięższych klęskach Erancyu potęgą szlachet- 
y°h uczuć umiała zatrzeć nieraz własne błędy i dźwigać się z upadku: 

^ ę ś l i w i  będziemy spełniając s łabą  cząstkę zadania, ciążącego dziś 
a każdym synu  francuzkićj ziemi.“

Tum 11. Mą) 1878 t. 4 3
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Głos p .  Yiolet le Due podnoszący średniowieczne s p ó ł e c z e ó s t ^ 0  

nie jest  bynajnmićj we Francyi sam otnym  głosem wołającego na  pusz" 
czy. Z głosem tym  łączy się wiele innych nie mniój poważnyo“- 
P a n  Natalis VYrally  w przepysznćm wydaniu starój kroniki: Conqtitle 
de Constantinople, te*słowa zamieścił we wstępie:

„Ludzie, k tórzy  zowią dotąd uporczywie średnie wieki czasaW1 
barbarzyństwa i ciemnoty są  ostatniemi ofiarami zastarzałego prze* 
sądu i nieusprawiedliwionego niczćm nieuctwa.“

Posłuchajm y wreszcie ja k  p. Guizot w Historyi F rancy i  op°' 
wiadanój w nukom  określa stare francuzkie rycerstwo ( c h e v a l a r i e ) :

, ,Przenieście m yśl waszą ku  in n y m  społeczeństwom: np. *cU 
pićrwotnomu społeczeństwu greckiemu, ku  bohatćrskim  jego wieltp03 
które H om er tak  wiernie odzwierciedlił. Nic tam  nie przypór»103, 
owych sprzeczności uderzających nas w  obrazie wieków średni0*1' 
Nie widzimy bynajmniój, ab}' za czasów Homera ludzie przez nief?° 
opiewani czuli krążące w powietrzu lub w wyobraźni własnój i(| e 
wznioślejsze i czystszo nad codzienne ich sprawy. B o h a t ć r o w i e  H° 
mera nie mieli poczucia swego brutałstwa, chciwości, s a m o l u b 9 t f f a  

i okrucieństwa swego, nic w głębi ich duszy nie przerasta czynów i° 
żywota. W e  Francy i średniowiecznój przeciwnie, jeżeli spotyka10/  
niemoralność, zbrodnie, bezład spółeczny, widzimy przecież że ludzi® 
m ają  w duszy i wyobraźni czyste pragnienia i najwznioślejsze P0'  
pedy. Pojecie cnoty, ideał sprawiedliwości nieskończenie przemy.' 
sza u  nich to wszystko, na co patrzą własnemi oczyma, co p rak tyk0^  
sami. Jasny  ideał krąży po nad tóm burzliwćm i grubijaósk ićm  sp 
łeczeństwem.“

Słowa to wyrzeczone przez ośmdziesieoiokilkoletniego star«3» 
przekazane m łodym  pokoleniom jak o b y  testament, silnie uderz.W 
Francuzów. Nie są  to przecież słowa zagorzałego poety, ale z im °eS 
akademika, poważnego statysty, doświadczonego męża stanu! Któżby 
śm iał posądzać Guizota o uniesienia pootyczne.

t .

Dwie katedry  kolegium francuskiego, a  zarazem dwa krze» 
w akademii Nauk i  Napisów, osierocone zostały jednocześnie prZ ' 
śmierć dwóch wielkich pracowników, mężów głębokiój nauki: pa 
do Kougó, najznakomitszego egiptologa i S t a n i s ł a w a  Ju łien , ° aJ 
dawniejszego i najwięcćj zasłużonego z synologów francuzkich.

Emanuel de ltougó uparty  jak  prawdziwy Breton, w szlachetni 
sposób skierował do nauki tę charakterys tyczną cechę rodu svV.e? J  
zamieniając ją  w żelazną wytrwałość i n iezłomną niczóm wole- Ojc' 
jego szlachcic starój daty, zagorzały s tronnik  Hourbonów, po "rH ?j 
pieniu ua tron Ludw ika  F ilipa u suną ł  sig do dóbr swoich w lirota111 J 
w blizkości Anjou, gdzio z łam any  w nadziejach polityczuych ou> 
sie piluio pracy około roli. Młody Rougó ukońozywszy w uuiw 0
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Wecie Jkurs prawa i adminiatracyi, zmuszony b y ł  towarzyszyć ojcu 
1 Pod okiem jego orać także zagon i siać grykę. Wówczas to oder
wany 0(j zg iełk u  świata pod wpływem ciszy wiejskiéj, riiłodzian za- 
l ^  s’§ gorliwie do uauki starożytnych języków, w yuczył się dokła- 
nie po hebrejsku i po arabsku, poczćm zachęcony przykładem  i sła- 

Ohampoliona ją ł  badać starożytne hieroglify egipskie. Pracował 
I J z gó rą  lat ośm nie dając nawet znaku  życia, oderwany od stosun- 
. 'v zewnętrznych a zam knięty  z księgami i m yślą  własną. W  cza- 

tym odbył piórwszą naukow ą podróż, odwiedził Egipt,  zbadał na 
^ lejscu zwaliska L u x o ru  i K arnaku . W y n ik i  badań swoich wydał 

1845, wielka by ła  ich doniosłość, przy k lasnął im świat naukowy. 
, .  Niepodobna było  uczonemu przebywać dłużśj w zaciszu wiej- 

p^éin, przeniósł się do Paryża . T u  w ystąp ił  jak o  współredaktor 
rzeglądu archeologicznego. W r. 1850 przedstawił akademii wyjaśnie-
10 hieroglificzuego napisu n a  sarkofagu starożytnym . Zdumieni 
lonkowie akademii powołali go do grona  swego. Mianowany w tymże 

^•sie konserwatorem pomników egipskich w m uzeum Luw ru , u łożył 
?zUnaowauy ich katalog. Później powierzono m u katedrę arche- 
‘°od w kolegium francuzkióm.

i Rougó utworzył we Francyi szkołę egiptologów. Z téj to szko- 
f- Wyszedł s ław ny Mariette-Bej, k tóry  pod opieką ICedyfa E g ip tu  go- 
^ ego miłośnika nauk, wydobył z pod ziemi odwieozne groby Apisów, 

Faraonów i niezliozone pomniki świadczące o starożytnćj cy- 
zacyi Egip tu .

Owocem wieloletnioh prac p. Rougó jest Chreslomatia egipska 
'u raczen iem  tekstów na język  fraucuzki.

Mamy właśnie przed sobą ogromne świeżo wydane dzieło p. t. 
°n,le ancien-Ckilisalion oriéntalo. T u  obok tłumaczeń poezyi li- 

• °»«ych Hindów, Persów, Assyryjozyków, Chińczyków, są także 
e*ye starożytnych Egipoyan wyczytane na papirusach i przetłuma- 

‘0,le przez p. Rougó. W zięłaby nas chętka  przytoczyć jak iś  ustęp 
j ,y°n pieśni, co przed cztorma tysiącami lat zbiegły z ust budowni- 
t̂ °'v przesławnych egipskich piramid. Św ia t to jednak tak  in n y  od 

Bzego, lękam y się aby wyziew m um ii nie odstraszył uieprzygo- 
Wa«yoh czytelników. Francuzi, Niemoy, A nglicy  szczęśliwsi w ty m  

i *f?lędzie od nas, rozmaitość bowiem ich naukowych prac pozwala 
(1̂  u*ywać silnego pokarmu, ja k i  zbierają ze wszystkich epok na  naj- 
a 8zyoh krańcach świata!

7q . . Stanisław Ju l ien  s ław ny orientalista, świeżo zm arły  w Paryżu  
]t . ęjlkoletnim starcem, przez lat 50 z górą, bo od r. 1821 zajmował 
tam w kolegium f raaouzk ióm.  Urodzony w Orleanie pobierał 

*nżQ nauki. Od pićrwszój młodości poświęcił się badaniu  starożyt- 
języków, mianowicie greckiego, nadzwyczaj zaniedbanego 

0wym czasie.
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Za przybyciem do Paryża  dał się poznać w uczonym świec10 
przekładem poematu Kolothusa (Porwanie Heleny) na  język  łacińsk’ 
i francuzki. Wówczasto professor G a i ł  wezwał go na zastępcę w wj* 
kładzie greckich klasyków. Nauczając drugich S tanisław  Julie0’ 
młody, pełen zapału nie zam knął się w kolo zdobytój wiedzy, ale p9'  
stanowił rozszerzyć to koło i sięgnąć po nowe zdobycze n a u k o w e .  

W y k ła d a ł  wówczas język  chiński w kolegium znakom ity syn0*0» 
Abel Item usat. N auka  anaryjskich języków by ła  wtedy zupełnie u°’ 
wą we Francyi. M łodyJulien  zabrał się do niój t a k  gorliwie, że woi¡t; 
g u  roku przełamał piórwsze trudności i tyle się nauczył, iż bez obcej 
pomocy przedsięwziął tłumaczenie na łaciński język dzieła lilo/<ola 
chińskiego Meng-Tseu. Dzieło to w dwóch tomach wyszło 182*" 
1826 nakładem Towarzystwa azyatyckiego. . ,  .

Badając równocześnie starożytny i  nowożytny język  c h i ń s k i  J a  
niemnićj język Mantchou, niezmordowany pracownik tłum aczył kol^ln<? 
najważniejsze dzieła z wszelkich niemal rodzajów literatury. 
próbkę teatru chińskiego w Hoeilau-lci, czyli historyi ko ła  zakreśl0' 
nego krćdą, jak  niemniej w Tohao-chi-lcon-elu. Ostatnia z tych satu 
znana już  b y ła  w Europie, dzięki misyonarzom; W olter wziął « Bl  ̂
m yśl do tragedyi Orphelin de la Chine.

Z powieściowćj li teratury  chińskiój oprócz pomniejszych i>° 
welli, Ju lien  przetłumaczył najprzód romans p. t. B la n c h e  cl uw ' 
ou les deux couleuvres-fées (1884); późnićj in n y  dwutomowy romaU®' 
Dwie panny literatki, i trzeci tychże rozmiarów Yu-kiao-li czyli 
kuzynk i (1803). Czytaliśmy przed k ilku  la ty  ową powieść, tak d*** 
wną, tak  niepojętą dla naszyoh uczuć i wyobrażeńl Gdy czytan1/  
poezye starożytnych Greków  a nawet fliudów, zostajemy jeszcze P0' 
wpływem właściwej nam  atmosfery; tu zaś w tu rańsk im  świec|e 
wszystko inaczój, wszystko na wywrót! J a k  tu  np. wyobrazić sobi0 
te dwie kuzynki z  arystokratycznego świata chińskiego, z a k o c h a 0 ® 
w jednym że młodzieńcu, a  mimo to żyjące z  sobą w n a j s z c z e r s z e j  

przyjaźni? Zazdrość zupełnie im nieznana. U nas lctoby uwierz.' 
w szczerość podobuych uczuć? Słysząc o  téj harmonii serc, k tó ż -  
nie powiedział z  Krasickim:

. . . wszystko to być może,
Jodnakże ja  to między bajki włoży!

a przecież taka  bajka p rak tyku je  się u  Chińczyków.
Co do poezyi chińskiój, piérwszy Ju l ien  odważył się r z u c i ć  

j ó j  przekład. I)o jego czasów uważano to za rzecz całkiem niep01 
buą. Z m ysł  francuzki nie m ógł przebić się w żaden s p o s ó b  Prz ,j 
ową sićć alegoryi i hyperbolicznyoh porównań, któremi osnuta 
poetów państwa niebieskiego. ,

Obok tych prac treści czysto literackićj S tan is ław  Ju l ie 11 a ’ 
g n ą ł  w wyższe sfery, on piór wszy <lał poznać Francuzom  relift’M 
i filozoficzne dok tryny  Chińczyków. P rze tłum aczy ł  (1.835)
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mg-Picn księgę Nagród i Kar, w której skreślona jest dok tryna  filo
s a  Tao-ssó, oraz dzieło Lao-tseu, ojca filozofii chińskićj p. t. Tao-te- 
™ng, księga o drodze i mądrości. W  r. 1853 począł wydawać od- 
^a'vna przygotowany przekład wielkiego dzieła p. t. Historya żyda  
l prac Ilioucn- Tsang podróżnika chińskiego po Indy ach. Dzieło to 
w dwóch tomach z mapami niesłychanie ważne dla nauki, daje bo- 
Wlem poznać historyą Hindów, geograficzne położenie ich ziemi, a do 
tego zasady Budhyzmu. A by tóm lepiej wniknąć w myśl znakom i
t o  podróżnika, S tanisław  .Julien wyuczył się po aanskrycku. Od- 
;rył wtedy prawa na których Chińczycy przerabiali wyrazy sansk ry -  
°®>e na swój język: bez tego odkrycia prace Chińczyków o Indyach 
l»e byłyby  dokładnie zrozumiane. Spostrzeżenia swoje wydal późnićj 
Pod ty tu łem : Méthode pour déchiffrer les mots sanscrùs dans le chinois. 
przetłumaczył także z H iouen-Tsanga Memoryal o krajach zacho- 
Qnich i wydał go z m apą 1857 r.
. Nie poprzestając na samćj literaturze i nauce znakomity syuo- 
°S pragną! dać poznać wszechstronnie ten świat chiński, tak  dotąd 

*agadkowy, otoczony m urem  uprzedzeń i przesądów, trudniejszym do 
Przebycia, niżeli ich sławny m u r  kamienny. W  tym  celu przełożył 
Jtllka dzieł poświęconych przemysłowi i sz tukom : Zbiór rozpraw
0 hodowli jedwabników i  uprawie drzew morwowych; Rozprawę
0 sztuce wyrabiania porcelany; Uwagi nad technologią i  sztuką lekar
ską u Chińczyków: wszystko to drukowane w buletyuftch akademii

Pracował niemniej Ju l ien  nad g ra m a ty k ą  i leksykografią 
ch niską.

Pa trząc  na ten ogrom dzieł dokonanych, m usim y poohylió g ło -  
p} uietylko przed wielkim pracownikiem, a le i  przed społeczeństwem, 

tore wydaje podobnych atletów. P rau cy a  pomawiana tylokrotnie
0 ‘°kkość, uietylko przez nienawistnych jej Prusaków, ale i przez 
ltU)e ludy zbyt skore do potępiania tych, k tó rym  się w jednym  kie-
1 Unitu nie powiodło, P rau cy a  powtarzamy, we wszystkich gałęziach 
Miedzy ludzkiej: tale w historyi, j a k  w geografii, matematyce, antro* 
Połogij) etnografii, lingwistyce i archeologii, ma całe zastępy wytrwa- 
yoh zapaśników, co karczują drogi prawdziwego postępu i prornie- 

u'em geniuszu swego przyświecają nietvlko Pranoyi, ale i światu
całemu.

Stanisław  Julien  um ar ł  otoczony czcią powszechną. Od lat 
Czterdziestu był on członkiem A kademii napisów i konserwatorem 
Biblioteki Narodowej w wydziale chińskim, śc is ła  przyjaźń łączy- 

go niegdyś z innym , rów nym  mu atletą, Joachim em  Lelewelem. 
Onto przy grobie naszego wielkiego starożytnika wyrzekł pamiętne 
Mowo: ,,'Bwiat naukow y stracił w Lelewelu najznakomitszego 
J u d y tę . “
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W spom inaliśm y w zeszłój kronice o blisko stu letn im  akademi
k u  zm arłym  świeżo, hrabi de Śćgur. P raw a  starszeństwa w literac
kim świecie przeszły po n im  na wielkiego poetę Manzoniego, u '6' 
gdyś zapaśnika rom antyzm u we Włoszech. Manzoni zaczyna w tym 
roku 90 rok żyoia; mimo to nie złożył pióra, pracuje gorliwie nad 
historyą rewolucyi francuzkićj: będzie to ważne dzieło, poeta bowiem 
przebywając długi czas w Paryżu , od r. 1805 znał osobiśoie luilz'i 
k tórzy brali czynny udział w pam iętnym  przewrocie spółecznym.

P ięk n a  to  i wspaniała postać tego starca. Związany n i e g d y ś  
ś c i s ł ą  przyjaźnią z Goetom, żyje w Medyolanie otoczony czcią po
wszechną, j a k  Goete żył niegdyś w W ejmarze. Na pierwszy rzut 
oka nasuwa się mimowoli niejakie podobieństwo między temi dwo
m a  orłami poezyi. Obaj jednako umiłowali ideał, obaj u s i ło w a l i  
urzeczywistnić go pod rozmaitą formą: w powieści, dramacie, p ieśn i ,  
a  nawet na polu k ry tyk i  literackiej; obaj wykształceni na wzorach 
klassycznych, czciciele piękna, jakióm  pojmowali je  estetyczni Grecy, 
zrozumieli zarówno czas swój, i odrodzili poezyą, wprowadzając w  u>9 
żywioł romantyczny, leżący w duchu zdemokratyzowanego społe* 
czeństwa; obaj nakoniec stale poglądali ua  F rancyą , jako  na żywe 
źródło inteligencyi.

Mimo tych zbliżeń cała przepaść rozdziela dwóch wieszczów. 
Od czego zaczął Goete, do tego po ciężkich kolejach walk i prób, Ma»' 
zoni przyszedł dojrzałym mężem. Krzyż na k tó rym  wspierał H1® 
młodzieńcem autor Fausta ,  n im  życie oderwało go od tćj podstawy, 
nim  od stóp G olgoty  przeniosło go na olimpijskie wyżyny ideałU) 
krzyż s ta ł s i ę  niewzruszoną kotwicą dla Manzoniego,’ niegdyś ż a r l i '  

wego wielbiciela W oltera  i  zwolennika encyklopedystów f r a n c u z k i c b .
Wieszcz włoski osierocony dziś po małżonce i po czterech doro

słych córkach, przeżywszy tych wszystkich, k tórych ukochał, wi
dząc wkoło siebie ty lko  pustki i groby, zam kną ł się w zaciszu dom0'  
wćm. T u  odosobniony od świata szuka w pracy balsamu na rany? 
czerpie w uczuciu religijnóm głęboki spokój i otuchę. Słowa które 
niegdyś wyrzekł na zgon przyjaciela Imbonati, s ta ły  się hasłem j0'  
go życia:

N igdy z podłością w grzeszne nie wchodzić uk łady,
Ani prawdy przeczystćj nie wikłać w sieć zdrady;
Nie wyrzec nigdy słowa oo ośmiela zbrodnie,
L u b  cnotę na śmiech ludzki narażać niegodnie.

Pięćdziesiąt la t  minęło odkąd dwie tragedye romantyczne Ma11' 
zouiego Urabia Carmaniola i Adele,hi, w y tk n ę ły  nowe drogi dla wło- 
skiego dramatu. K ry ty cy  przyw ykli  do klasyrczn)Toh utworów A l' 
fierego, ję li  chłostać surowo śm iałego nowatora, k tóry  poważył się 
ta rgnąć  na troistą jedność szkoły aleksandryjskiej. Spory  we Wi°" 
szech przybrały  równie namiętny oharakter, ja k  u nas, kiedy sławne
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towarzystwo Iksów  powstawało na pierwsze u tw ory  Mickiewicza, 
kiedy Osiński parodyował Dziady. J a k  nasz Adam, pamiętny od
powiedzią do krytyków , tak  Manzoui listem fraucuzkim  o jedności 

dramacie, stawił czoło natarczyw ym  pociskom. Podparł  go dziel
n e  Goete pochwalnym ar tyku łem  ogłoszonym w pismach n ie 
mieckich.

Manzoni gorący zwolennik geniuszu Napoleona I ,  związany 
1 nim osobistemi stosunkam i, napisał na cześć jego sław ną odę p. t.: 
y  tinque Maggio. Najpiękniejszy to u tw ór ze wszystkich, jak ie  n a 
tchnął geniusz Napoleona. Poeta  oddał odę do redakcyi jedne- 
&° z przeglądów, ale względy polityczne nie pozwalały wówczas 
ua wydrukowanie arcydzieła w części W łoch, zostającćj pod panowa- 
riietn A ustry i .  Przez ośm miesięcy rękopism spoczywał w biórze 
CeQzury; autor nie zdołał go wydobyć. Kiedy uważał go za straco- 

odbióra nagle list od Goetego z powinszowaniem i przesyłką t łu 
maczonego poematu. Ł atw o pojąć zdziwienie autora. Oda, niewia
domo jak  przeszła za Alpy. Wprzód poznano j ą  w Niemczech, an i
żeli W9 Włoszech, wprzód oceniono w przekładzie, niżli w języku, 
w jakim została utworzoną. Dzięki Goetemu rozeszła się w ingnie- 
fi'u oka po świecie, i p rzybyła  do W ioch ju z  otoczona promieniem 
stawy.

Nietyle jednak  powyższe dram ata  rozgłosiły imię Manzoniego 
w Europie, j a k  raczćj s ław na jego powieść / promessi sposi (Narze- 
c*eni), w lctóréj au tor  w skrom nych  ramach trzy tomowego romansu, 
p5reślił najdokładniój obraz społeczeństwa włoskiego z X V I I  wieku. 

°wień<3 tę tłumaczono na rozmaite języki europejskie.
Śmierć Napoleona I I I  poruszyła głęboko starca w ostatnich 

Sasach. Poe ta  znał go od młodu i stałe okazywał m u współczucie.
. , — Ozy nie napiszesz co na skon synowca, ty, co tak  uczciłeś 
ryja w swoim czasie?— zapytał go przyjaciel.

— S ta ry  jes tem — odrzecze M anzoni—trudno mi dziś zdobyć 
na jak iś  nowy utwór.

—  A przocież Hum bold t pisał do lat najpóźniejszych i to 
¿ młodzieńczą zawsze werwą.

—  Co innego Hum boldt, co innego j a —odpowie skromnie
Poeta.

—  A  Calderon?— przerwie przyjaciel— ten przecież w ośmdzie- 
Sl:ltym druffim roku, na krótki czas przed śmiercią pisywał ogniste 
Poezye_ °

— Ten ogień nikogo nie ogrzew ał—odrzecze smutno Manzoni.
I pozostał g łuchym  na wszelkie namowy.
Hziowięćdziesięcioletni poeta nie śmie ju ż  zabierać się do no-

yoh utworów, ale wykończa cierpliwie dawno zaczęte prace.

. M ówiliśm y niedawno o teatrze tu reck im  w K onstan tynopolu ; 
rzuoimy okiem  dalój na  Wschód, bo do podnóża H im alai. T u
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także, w spółeczeństwie skrystalizowanych Hindów zmysł artysty- 
czny rozbudzać się zaczyna. P ierw szym  objawem tego r o z b u d z e n i»  
jest teatr  narodowy i szkoła muzyczua, założona świeżo w Kalkucie- 
Oba te zakłady, powstałe z dobrowolnych ofiar miejscowych Nab»' 
bów, rokują  piękną przyszłość. Szkoła  muzyczua liczy sześćdzie
sięciu uczuiów. S ta ran iem  jój wyszła nadzwyczaj ciekawa publik»' 
cya: Zbiór pieśui Hindów, świadczący o wysokich zdolnościach mu
zycznych tego ludu. Teatr  większą jeszcze pozyskał wziętośó. 
siedmiu pierwszych przedstawieniach, t łu m  widzów zapełnił wszyst* 
kie miejsca. R epertuar składa się z klassycznych sanskryckic 
dramatów, tłumaczonych na dzisiejszy dyalekt, i z nowych s z t u k , (1° 
których przedmiot brany  z obyczajów i życia ludu. D y r e k c y a  p°’ 
piera szczególniej ten rodzaj i hojnie wynagradza autorów.

Jedna  z nowych komedyi, poprzedzona pantom iną, wywoMf» 
powszechne oklaski. Przed laty trzydziestu wygwizdauoby j ą  u!0' 
wątpliwie. T y tu ł  komedyi: Ożenienie starca; treścią jój bun t w10' 
śniaków przeciwko bezrozumnemu panu, k tóry  pojmuje młodą żoiK*- 
G łów ną rolę odgrywa tu in trygan t  cyru lik  indyjski Figaro, mie8za 
jący się w domowe sprawy ludu.

Bohatćr sztuki w plątany w związki małżeńskie, spostrzegą 
z oburzeniem, że on bram in, pojął za żonę kobietę z najniższej k» 
s ty  spółecznćj. W pada w rozpacz, przeklina zawarte związki, sal 
nie wió j a k  wyjść z haniebnego położenia. Szczęściem dla m eS 
okazuje się w końcu, że małżeństwo było po prostu mistyfikacyą-

W  szczególny sposób ożywiły sztukę dyalogi dwóch córek bi» 
mina zamieszkałych przy ojcu. Obie owdowiały po m ężach; do 
starca jedynóm dla nich schronieniem; zo wstrętem patrzą t,ćż » 
przybycie młodćj macochy.

liiedne kobiety u tysku ją  na sm u tn ą  dolę wdowy i n d y j s k i  J’ 
Skazana na  życie pokutne, musi dwa razy w miesiąc o d b y w a ć  su 
rowe posty; musi poprzestawać co dnia na jedynym  i to skromny  ̂
posiłku, nosić ubogie szaty, a co uajgorsza, uiewolno jćj z a w i e r a ć  n° 
wych związków.

— Dziwniż to ci A ng licy— rzecze jedna  do drugićj— zabroo* 
nam  iść na stoś po śmierci zmarłych mężów naszych; skoro u80'1® 
jedno prawo, mogli tóż usunąć  zakaz powtórnego małżeństwa. ** 
piójby spłonąć żywcem, niżli żyć w takióm poniżeniu i nędzy. . u

D ruga odwołuje się do s tarożytnych obyczajów s a n s k r y c k i  

łagodniejszych dla niewiast. 9
— G dyby Wszechmocny — rzecze — nie chciał, aby y (.‘° 

wchodziła w nowe związki, by łby  ze śmiercią męża zam knął j^j a0 
ce ua uczucie nowój miłośoi. _ .

Toatr składa się z samych tubylców. Młodzi mężczyźni wy8 
pują  w roli kobiót. Sztuka napisana dyalektem  Bengalii. ^ oCira. 
z każdego widowiska przeznaczony na wsparcie ubogich autorów d '  
matyczuych.



Objawy te na polu l i te ra tu ry  nie zdziwią, nas bynajm nićj, jeśli 
rzucimy okiem na s ta tystyczny wykaz zakładów naukow ych w In -  
'‘yach, przeznaczonych wyłącznie dla kobićt. Znać przekonano się 
ta*n o tćj prawdzie oddawna powtarzanćj przez europejskich morali- 
8tów i filozofów, źe aby  wychować społeczeństwo, potrzeba koniecz- 

szerzyć światło pomiędzy kobićtami.
Pierwszy popęd wyszedł od Anglików. Ju ż  przed pięćdziesię- 

°iu laty Towarzystwo missyi religijuój, założyło w Kalkucie ośm 
u? «Iziew^cząt, a zar/.q.<i nad niemi oddało paniom angielskim.

tych zakładach dwieście przeszło dziewcząt pobierało wychowanie. 
w roku 1826 szkoły te zostały wcielone w szkołę centralną, na k tó -  

bogaty jeden krajowiec liad jah  Budanath  ofiarował 20,000 rupij. 
dennice  w początkach należały po większćj części do niższśj klassy 

8Połecznćj, ale rzucone ziarno miało wkrótce zakwitnąć i najbujniej- 
Wydać owoce.

W roku 1849 A nglik  Bethune założył wielki in s ty tu t  nauko
wy dla bogatych panien w Kalkucie. Z łam ano pierwsze lody. Po- 
®K‘p objawiał się tak  szybko, że w zeszłym już roku  liczono w In- 
ayach dwa tysiące szkół żeńskich, w k tórych  50,000 Indyanek  pobie- 
ia*° wychowanie.

W szedłszy raz na drogę postępu niepodobna się na niój zatrzy- 
ln®ć. Liczba szkół, jakk o lw iek  znaczna, okazała się niedoBtateozną 
j  Porównaniu z ogrom ną rozciągłośoią kra ju ,  zajmującego prawie 

^ le trzecie obszaru całćj Europy.
Przesąd lubo zwalczony w wielkiój częśoi, panował jeszcze sil- 

'e w najwyższój kaście indyjskiego społeczeństwa. W p ły w  szkoły 
k°8tępnój J la  ubogich naw et dziewcząt, nie przedzierał się w progi 
^areinów zwanych w Indyi Zenana, gdzie żony i córy Nababów pę- 

% życie samotne i bezczynne. Obyczaj t radycyjny  nie pozwalał 
paniom korzystać ze szkolnego wychowania, nie żeby światło

przez się miało im być wzbronionóm, ale że zmuszone przeby- 
ać w domu, nie m ogły  go szukać na zewnątrz. Potrzeba było uła- 

16 im koniecznie przystęp tego dobroczynnego światła. Z tuj to 
Przyczyuy zawiązało się towarzystwo domowych nauczycielek, k tó-
• e ^Dalazły przystęp do progów bogatych pań indyjskich i udzielają 
01 Wszelkich nauk.

Tu okazała  się nowa trudność. Postępowi Nababowie, ci 
*wW o z a ,  którzy zwiedzili Europę, o ile z jeduój s trony p rag n ą  wyż- 
®2ego wykształcenia dla żon i córek swoich, o tyle  z drugićj, p ragną  
utrKymać je  przy wierze naddziadów i t radycyjnym  obyczaju. Tym - 

zaś domowe u a u c z y o i e l k i ,  w których liczbie widzimy g łośną
*  Europie miss Oarpenter,*nałożą do rozmaitych stowarzyszeń misyj- 
06°^’ * n 'Qroztropnym  prozelityzmem wzbudziły ju ż  podejrzenie oj-

w rodzin.
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Ułatwili rzecz sami światlejsi Hindowie, postanowili bowieu1 
założyć szkołę nauczycielek, przygotowując do tego zawodu najzdo r 
niejsze dziewczęta swojćj narodowości.

A ngie lk i ze swój s tro n y  założyły w  Londynie  tow arzystw o, 
■w celu w ysy łan ia  do Indyj nauczycielek obowiązanych wykładać na* 
uk i bez propagandy religijnej.

Jedną z najważniejszych przeszkód, wstrzym ujących postęi 
światła w Iudyach  jes t  obyczaj wczesnego zamęzcia, obyczaj, k t0" 
ry  z drugićj s trony tłumaczyć się może wcześniejszym uiź u nas <*°.l 
rzewaniem. Dziewczęta pobierające nauk i w szkołach, już  je  opus*" 
czają w dziewiątym roku  życia; zapominają tćż łatwo czego się n:lU, 
czyły. Aby nauki w ydały prawdziwy pożytek, należałoby zinie» 1 
cały ustrój społeczny, a taka  zm iana dopełnia się powoli.

Najsilniejszą rękojmię postępu na tej drodze daje nam  wzrasta^ 
jąca  liczba, tubylców, którzy biorą gorąco do serca potrzebę odrodzę 
n ia  spółeczeństwa swego przez kobiety. N a czele takich m ecenaso 
stoi mąż św iatły  B abu-K eshub  Chunder-Sen; długo p rzeb y w a ł on 
w A nglii ,  gdzie przypatrzył się z bliska miejscowym obyczaje '1̂  
Z a  powrotem do kra ju  począł gorliwie pracować nad zaprow adzenie 
pożądanćj reformy.

YV miesiącu lu tym  roku  zeszłego przemawiał on w I v a l k u (’i l 

wobec licznego zgromadzenia krajowców. S ilnem i dowodami wyk '1 
zywał konieczność radyka lnych  zmian w wychowaniu kobićt; rad*1 
aby  domowe życie w Iudyach  uczynić podobnóin do życia r o d z i n  an 
gielskich. Długo, jak  mówi, badał podwaliny tćj pomyślności, j ilj{l j 
używ a A nglia , i znalazł j ą  w poszanowaniu domowych ognisk, zką1 
szczęście rozlewa się na zewnętrzny ustrój narodu. Przyszedł w’ k° 
ou do silnego przekonania, że A nglia  zawdzięcza to, czćmjest, wyższo 
ści kobićt swoich. _ .

J3abu-Kcshub C hunder-San  z zapałem upom inał o  z a ł o ż ę « 1® 
szkół normalnych, w których należy podnieść i  rozwinąć w i e l k i e  p j  
tanie, tyczące się niezbędnój reform y w życiu indyjskich kobi  ̂
„Przełożono zak ładu— mówił prelegent—obowiązane pilnie ctn™ . 
nad tćm, jaki rodzaj nauk  przedewszystkiem ma być w ykładany 
w szkołach dziewcząt ja k  i  przez domowe nauczycielki. N a l e ż a ł o  ) 
także ustanowić oddziały, w k tórychby  pobierały naukę kobićty zatl 
mężne, lub  starsze panny, sposobiące s i ę  do pedagogicznego z a w o d u -

W iadomo, że plemię Hindów, tychA ryów  azyatyckioh, odznac 
się niepospolitą zdolnością. Kobićty dotąd obwarowano m urem  P,z^  
sądów, żyjące bezczynnie w swych Zcnanach, pozbawione w szelk ,eo 
światła, tw orzy ły  ja k o b y  m artw ą gałąź na pniu społecznym. ' ' 
budzenie ich z tć\j wiekowój m artw oty  przyniesie znakom itą  }ic/‘(r0 
pożytecznych jednostek i popchnie naród n a  drogę praw dziw ej 
postępu.
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Kronikę naszą, rozpoczętą nad jeziorem helweckiśm, kończym y 
w * aryżu. W ażnym  dziś wypadkiem w tutejszym literaokim świe- 
Cl.ę, jest przyjęcie do akademii księcia Aumale. Od dawna ju ż  dzien
niki różnych barw i odcieni zajmowały się tą  uroczystością, oddawna 
c«ioult0wje akademii uk ładali jćj program. Jednę z sessyi czwartko
wych uczeni mężowie poświęcili na rozstrzygnięcie ważnego sporu, 
■l'Vi przemówić do księoia: Monseigneur ozy poprostu Monsieur? P o 
wiew demokratyczny, k tóry  zawiał nawet pod sklepienia pałacu Mo- 
^■'gniego, przeważył rzecz na stronę tej ostatniej denominaoyi. Ksią- 
‘® musiał na chwilę zrzec się monseigucurstwa, aby  okupić nićrn 
l'ahnę akadem icką.
■ Przybyw szy  d o P a ry źa  na dziesięć dni przed owóm przyjęciem, nie 
_k0'ataliśmy nawet w progi znajomych nam  członków in s ty tu tu ,  któ-

nieraz z prawdziwą uprzejmością, obdarzali nas biletami do loż 
na amfiteatr. W szystkie  miejsca od pól roku pozamawiane by ły  

l^Pz orleanistów, /. radością rękawiczników paryzkich, spodziewają
cych «¡ę słusznie, że dwa tysiące par rękawiczek, spękanych od gorą- 

oklasku, potrzebować będzie odnowienia.
Miejsca w sali akademickiej dla publiczności, nie są  wcale uu- 

lL*i'owane; kto pierwszy przyjdzie, ten pomieści się jakokolwiek; na 
°8,atuich przybyszach sprawdza się przysłowie: Tarde vcnicntibus 

Posiedzenie rozpoczyna się o drugiej; drzwi pałacu otwarte od
■ '‘enastej z rana. W  zwyczajnych wypadkach publiczność przy by • 

a na dwie lub  trzy godziny naprzód. W  dniu 3-cim kwietnia było
h k inaczej. Szczęśliwi posiadacze biletów wyprawili o pierwszym 
. fcasku zastępców swoich, k tórzy dwoma wyciągniętemi sznurami za-
i . 1 Plac przed gmachem akademickim, sami zaś zluzowali ich wchwili, 

otwierano podwoje. Potrzeba było widzieć rozpromienione 
ce uprzywilejowanych! Z ja k ą ż  to dumą, z jak im  tryum fem  poglą- 

1 °ni na ciekawą gawiedź uliczną; gawiedź, do którój i m y  należe- 
przez k i lka  m inut. Patrząc na ten n iesłychany zapał zwolen- 

tów orleanizmu, można było zadrżeć o losy rzeczypospolitćj; n ik ła  
l,Qak obawa na myśl, że ta gars tka  cisnąca się na przebój w b ram y 

j'aiaeu, nic/óm jest wobeo massy Paryżan; niczćm nawet wobec bona- 
*Urt.V’stów, k tórych  chassepoty niebezpieczniejsze możo dla republiki 

organistowskie pióra! 
vr Co do nas nie uprzedzamy się za żadnćm stronnictwom. T y tu ł  
j,|0Qseigneura n i e  działa na nas ja k  na innych w odużający sposób.
. u®iuiy jednak przyznać, że mowa księcia A um ale, k tó rą  odczytali
b y  z uw agą wypowiedziana była  bardzo zręcznie, z wielkićm życiom 
. °rginalnością tak  n iezw ykłą  w mowach akademickich. Początek 
‘ J wyborny. Nowoprzyjęty członek zryw a śmiało z oklepaną for- 
^■ 'ł,  nie zaczyna od ckliwych komplementów, ale w stępnym bojem 

{’Występuje do rzeczy, jak  niegdyś do szturm u sławnej Smali Abdel- 
8hlli®rą. W szys tk ie tóż  dzienniki i pisma nie wyłączając republikań- 

lcl1 > bonapartystowskich, rade nie rade m usiały  podnieść zaszczy
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tnie początek tój mowy, zowiąc go nieahadcmickim, co już  dostateczną 
było  pochwałą,.

P rzy taczam y dosłownie ten  początek:
„ W  dniu 1 2  czerwca 1553 r. zastępy cesarskie przystępowały 

po raz trzeci do szturm u Therouanne, starego grodu najbitniejszycb 
pokoleń galskich, g łównego szańca naszego od północy. N i e p r z y j a 

ciel szedł naprzód rozgniewany niespodziewanym oporem.
„N a wyłomie m u ru  w  pierwszym rzędzie oblężonych stałsiedm- 

dziesięcioletni starzec z gorączkow ym  rumieńcem, przykro odbijają
cym od oblicza trawionego żółtaczką. B y ł t o  dowódzca w a r o w n i ,  

s tary  towarzysz króla  Franciszka i  Bayarda. Z włócznią w ręku 
czekał na wroga, gotów przyjąć go jak  w  dwóch poprzednich sztur
mach. Ilekroć z poza rozwalonych m urów  zajrzała m u w oczy twarz 
Niemca, oko jego zapalało się nagle: , ,Do mnie— w o ła ł~ d o  mnie 
rotmistrzu, jam  tu  naczelnym wodzem!“ I  niebawem starzec runip 
na ziemię ugodzony w pierś strzałą, dotrzym ując s ł o w a  k r ó l o w i ,  do 
którego wyrzekł przy pożegnaniu:

„P an ie ,  ja m  chory, ale skoro się dowiesz, że Therouanne w p a d i  

w  ręce wroga, powiedz śmiało, że s ługa twój wyleozon z choroby, 
pani żółtaczka nie m iała  zaszczytu powalić go na łoże.“

„T en  zapał rycerski, t o  poświęcenie gotowe do r o z p a c z l i w e j  wal
ki, ta  prawdziwa odwaga wyrażająca się z ta k ą  prostotą, ażaliż wam 
nie przypominają znanych rysów? Obrońcą Therouanu  by ł  M o n t a 

lembert. Szesnastu potomków jego upadło ja k  ou przy chorągwl> 
poczet ich zakończa A r tu r  M ontalembert, pu łkow nik  s t r z e l c ó w  a f r y  
kańskich, zm arły  na zarazę w czasie marokańskiej wyprawy.

„ B ra t  jego starszy Karol Montalembert, pierwszy z rodu m 0 
ują ł  w rękę miecza, lecz słowo jego było mieczem!“

Łatw iśj  było księciu A um ale mówić o Moutalembercie r y c e r z u  

wieku X V I - g o ,  aniżeli o ty m  Montalambercie, po k tó rym  z a j m u j e  
akademickie krzesło. W iadom o bowiem, że ów szermierz n o w y c h  

czasów, którego słowo było mieczem, przez lat wiele jako par F r a u -  

cyi obracał ten oręż przeciw rządom Ludw ika  Filipa. Ciężka to by
ł a  próba; zręcznie jednak  um ia ł mówca płynąć  po pełnćm morzu, m 0  
zawadziwszy nigdzie o skały. Tu porusza s e r c a  słuchaczów przypo
minając długie lata wygnania  swego i sm utny  p o w r ó t d o  k r a j u  zalanego 
krwią, zsieczonego chłostą, obciętego w granicach. Tam  p r z y p o m i n a  
niedolę własną, śmierć ostatniego syna  księcia de Guise, z m a r ł e g o  t<jl 
zimy w  Paryżu . T u  znów rzuca pochlebne słowo <1 i a  ojców swoich 
chrzestnych '): starego Guizota i prezydenta rzeczy pospolitej; tam 
wreszcie opowiada ostatnie spotkanie z M ontalembertem w  z a m k u  

Rixęnsart  w  Belgii i kreśli p iękny  obraz starca schorzałego na c i e l e ,  

a mimo to pełnego ducha i woli.

Zwyozaj wymaga, aby dwaj dawni członkowie nkadcmii wprowadza^1 
nowego przybycia: zowin ich ojcami ohrzogtnemi.
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— P o  raz ostatni —mówi —patrzałem w oblicze sławnego męża: 
spoczywał na  łożu tknię ty  nieułeczoną chorobą. D ługa  b ia ła  broda 
'•°dawała ozdoby szlachetnym rysom. Słowo jego jak  zawsze pełne 
tycia powstawało z oburzeniem przeciw złemu, wynosiło z zapałem 
w8zelJ{¡e dobro, potępiało sceptycyzm jednych, lenistwo drugich 
y  sposób zupełnie dla mnie nowy, z pobłażaniem i powagą, ze spoko- 
.leaa chrześcijanina, k tó ry  wió że godziny jego policzone i spogląda 
oez trwogi w zbliżającą się chwilę ostatnią. I  powtarzałem słowa 
“ °88ueta, że dusza walcząca panuje ciału, które ożywia tchnieniem 
swojćm.“

Z pomiędzy utworów poprzednika nowy akademik rozbiera naj- 
Uiiiżćj znakomite jego dzieło Les moines de VOccident rozpoczęte 
w młodości, dzieło nad którćm  M ontalembert pracował do chwili 
°statni¿j. P rzytaczam y to ocenienie:

„ W  pierwszćj próbie, w Żywocie Swiętfy' Elżbiety, napisanym  
w dwudziestym piątym roku życia pod wpływem głębokiego sm utku , 
autor podnosi poezyę katolicką, poe/.yę cierpienia i boleści. W  Ufni-

Zachodu dziele głęboko obm yślanćm , stawia przed czytelni
o m  0b raz świata społecznie odrodzonego, h is toryą  cywilizaoyi, do 
ctóréj m ógł wziąć za epigram zdanie znakomitego członka naszego 
.̂r°ua pana Littrć: „W ie lk im  czynnikiem ocalenia społecznego w V, 
I i  V I I  wieku by ł  kościół“ . Z  wysoką té i  intelligencyą, z sądem 

^y traw nym  w d ługoletn ićm  doświadczeniu, autor spożytkował zaso- 
^ Nagromadzone do tćj olbrzymiéj pracy. Nie przepomina ou cza- 
ow obecnych; serce jego uderzy nieraz gorąco i przemówi to sy m 

patycznym okrzykiem  dla k las roboczych i cierpiących, to cudną 
apoteozą poświęconą Siostrom miłosierdzia. Ale tak  w całości dzieła 
• r £ w szczegółach określa on przedewszystkićm cywilizaoyjną dzia- 
a 1(1 ość kościoła, wyszukuje pierwotnych źródeł wolności. Ton jego 

Poważny, wzniosły, godzien prawdziwego h is toryka. W zorem jego 
ytus Livius. W  ślad mistrza podejmuje niekiedy legendę; przed* 
ywia j ą  w charakterze sym bolicznym “.

■ T u mówca przytacza legendę o św. Benedykcie, jak przebiega
j ą  okolice Subiaco napo tka ł  jednego z braci, nowonawróconcgo 

■‘rbarzyńcę, k tóry  siedząc po nad jeziorem załam ywał ręce z bo- 
e^°ią i ścigał oczyma kosę wpadłą do wody. N a  głos świętego, fala 
Wyniosła narzędzie do stóp brata. „Podnieś żelazo— rzecze Bene- 

clyk t— pracuj i nie upadaj w duchu! Słowa te zręcznie zastoso- 
"!aile do obecnego s tanu  F rancy  i zakończyły św ietną mowę nowego
ak«demikB.
, Odpowiedź pana Cuvill ie r-F leury  ożywiona uczuciem dla wy. 

°«o\vanka, którego witał w gronie nieśmiertelnych, przewyższa n ie
wątpliwie wszystkie dawniejsze jego mowy. Oceniamy w niéj 
?°*ególnie żywotne ciepło przebijające się inimowoli przez lodową 

“’’“PS fo rm uł retorycznych, cechujących wymowę akademicką. Mów- 
A hył w rzeczy samćj poruszony, kiedy przypominał księciu jak
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sam będąc jeszczo m łodym  zajął się jego wychowaniem i prowadził 
je  bez przerwy przez la t  dwanaście, jak  patrzał z chlubą na budząc*! 
się w dziecku ową miłość pracy umysłowćj, k tóra  dziś, kiedy dziecię 
dojrzało w przeciwnościach, roztwiera m u progi przybytku  nauk.

Cała mowa skreślona pod wpływem szlachetnego p o r u s z e n i a  
odznacza się um iarkow aniem  w sądach i dobrą wolą dla tych n a w e t ,  
których  akadem ik przyw ykł chłostać bronią  sarkazm u. Kiedy 
przebiegając utwory literackie księcia Aumale, zacząwszy od broszur 
wojskowych napisanych za młodu w Algierze aż do Historyi K o n t
uszów  wylicza w szeregu prac dzieło o  zapasach Gallów z C e z a r e m  

(La septióme campagne des Gaules) zmuszony mimowoli p o t r ą c i ć
0 pracę podobnćj treści ówczesnego cesarza, mówi o niój z całą g 0'  
dnością i powagą.

„Poprzedziłeś—rzecze— w tćj pracy groźnego erudytę, który  
władał wielkióm państwem i znajdował pod ręką, bogate zasoby» 
jakich nauka  udziela chętnie potędze. Miał ou szlachetne zainiW' 
wanie w archeologii, a szczęśliwszy od ciebie panie, szedł prosto 
do faktów, badając je  na miejscu. T y m  to sposobem z w y c ię z c a  
Solferino doścignął po tobie w paśmie wieków zwycięzcę Alezyi1-

Oceniając potćin ostatnią pracę księcia: Instytueye wojskoW& 
we Francyi wydaną na krótko przed wojną, opowiada j a k  u c z o u y  
marszałek Niel ówczesny minister wojny zwrócił na nią pilną uwagG> 
j a k  wyżej jeszcze  wartość tój pracy szlachetnie została u z n a n ą
1 zaleconą.

Toż samo umiarkowanie, tęż sam ą dobrą, wolę widzimy w oce- 
nieniu prac i  charakteru Montalemberta. P rzy taczam y k i l k a  o s t a t 
nich rzutów, któremi mówca dopełnia obrazu wykonanego bie
g łą  ręką.

„Montaleinbert od młodzieńczych lat aż do śmierci b y ł  Śiu’“ ' 
ły m  obrońcą prawdy przed obliczem świata. Rzucał j ą  w bre^  
wszystkim bez ogródki. ¡Słusznie powiedziano, że m iał powagę 01 
la t  najmłodszych. Tacyt rozpoczynając życiorys Agrykoli, odwołuje 
się przeciw gw ałtom  do tego, co zowie sumieniem ludzkiego rodu, 
potęgi straszliwiej, g d y b y  m iała  do posług swoich wodzów i legion^' 
Ma ona tymczasem obrońców w filozofach ty lko  i p isa rz a c h !  Oto' 
Montalembert by ł  jednym z tycłi dzielnych zapaśników sumiouu* 
ludzkości. Zadanie to wielkie, prawdziwie! Mamy wszyscy w ży
ciu cywilnóm kodeks, k tóry  określa nasze prawa; w porządku p°' 
litycznym m am y  konstytucye, które  urządzają nasze stosunki z P:U* 
stwem; w rzeczach moralnych m am y kapłanów, k tórzy oświecają 
sumienia nasze, m am y wreszoie filozofią. W  prawie narodów rzec15 
się ma inaczój: tam  wyłącznie panuje siła. Policzmy wszystko, *0 
zaszło od lat dwustu, aż do ostatnich krzywd Francyi oboiętćj w g r *1 
nicach, obciążonćj potwornym haraczom! I gdzież to wielkie su 
mienie rodu ludzkiego? Nicby go nie wsparło w historyi, nic u ’15 
broniło w czasie obecnym, gdyby niekiedy nie ozwał się za » 'ó"1
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samotny glon częstokroć wyszydzony i spotwarzony k ilku  ludzi 
Wspaniałomyślnych!

T ak im  rzecznikiem prawa publicznego b y ł  od la t  wielu Mon- 
talembert. Mandat dała m u jego wiara. W olny  od pychy, ufny 
w głoszoną prawdę, ten znakom ity  mówca i pisarz przedstawia się 
''ozom naszym ja k o b y  jeden z świadków Bożych na ziemi, w wie
kuistej walce dobra przeciwko z łem u “.

Mieliśmy w P aryżu  prawdziwą niespodziankę: koncert naszego 
ttiuzyka-poety W ładysław a Tarnowskiego. Mówiliśmy już  o tym  
'irtyście przed dwoma la ty  w kronice pisanej z W iednia. Wówczas 
tyliśmy oczarowani znakom itą  g rą  jego ;  dziś dodamy ty lko ,  

dwa lata wytrwałój i energicznej pracy, pracy prowadzonej sy- 
ateruatycznie, pod natchnieniem coraz wyższego a wyższego iiicału, 
cY “ ią i?° niewątpliwie najznakomitszym z uczniów Liszta. Oklaski 
Jakie W ładysław  rJ 'arnowski w yryw ał z serca słuchaczów we Wło- 
Szech, by ły  m u zapewne nową pobudką do podniesienia się w wyż- 

sferę harmonii; jeśli bowiem każdy wielki a r tys ta  powtarza 
°a§tnie z Kochanowskim:

Sobie śpiewam nio komu; bo któż je s t  na  ziemi,
Coby serce ucieszyć chciał pieśniami meini?

, Każdy przecież rad jeśli znajdzie gorąco seroa i w ytraw ne um y- 
v  znawców, które zlówają się w harm onijny chór z jego uczuciem, 

z J(’go myślą, z jego ideałami!
. Koncert odbył się dnia 5 kw ietnia  w sali H ertza  i pozyskał 
Klask powszechny.

, .  Nie wiemy sami co więcćj podziwiać w naszym artyście, czy 
,)leSłego egzekutora, k tó ry  w całćm znaczeniu opanował in s trum ent 

Uczynił go posłusznym woli swojój, czy tóż kompozytora pełnego 
W^rezój siły. Szczególno to zaprawdę połączenie dwóch odrębnych 

Wolności. O ile w w ykonan iu  koncertu W ebera ,  nocturnu Fielda, 
^tworów Liszta, Szopena i Schum ana  pan Tarnowski um ia ł  uajdo- 
^onalój przejąć się duchem tych wielkich mistrzów, o tyle  w wła- 
8Qych utworach okazał prawdziwą samodzielność wolną od wszelkich 
^ P ^ w ó w  obeyoh.
, Zpodziwieniem słuchaliśmy wykonanćj przez orkiestrę uw ertu ry  
¡,0 dram atu Karlińscy, nad k tó rym  pracuje obecnie poeta. Jakaż
11 ^ a jo m o ść  instrum eutacyi, jak ie  bogactwo pomysłów, ja k a  obra- 
0vvość, jaka potęga dramatyczna!

P o  kra ju  rozbiega się g łucha wieść o skonie Stefana Batorego; 
‘‘Słos jćj wpada w ciche m u ry  domu Karlińskich, gdzie m a tk a  

*rityśpieWuje do snu  dzieoinie. Nio słodszego nad tę pieśń młodej



m atki oddaną przez wiolonczelę, harfę i k larnet. Nagle dziczeją. t0' 
ny, pieśń przechodzi w pobudkę bojową, wściekła harm onia m3' 
luje boleść Karliûskiéj, gdy  oddaje na ofiarę niemowlę. Kobie*3 
przecież nie upada pod ciosem; w chwili stanowczej um ie się P®' 
dnieść do najwyższój rezygnacyi. Błogosławi dziecię... tu  daje 
Błyszćć h u k  działa zapalonego ojcowską ręką. O krzyk  macie
rzyński odpowiada m u  rozpaczliwie, ale tony przechodzą w ry 
cerską nu tę  marszu.

Lubo  cudzoziemcy nie zrozumieli przedmiotu, ins tynktem  je®* 
n ak  przeczuli stronę dram atyczną kompozycyi i obsypali uwerturę 
oklaskami. W ielkie niemnićj sprawiła na ałuohaczaoh wrażenie pieâû 
W ik to ra  H ugo  ,, Au soleil couchant“ ułożona prawdziwie po mistrzów- 
sku. T u  artysta  oddał um iejętną instrum entacyą treść z a w a r t y  
w piçknéj poezyi, o ile ty lko  p lastyka możliwą jest  w  muzyce.

P rzy taczam y wiersz W. H ugo w przekładzie z zachowaniem ory- 
ginalnéj miary.

Słońce się kłoni,
A  tyś w pogoni 

Za chwałą!
W szystko  na ziemi 
Pod stopy twerni 

Zciemniało...
Może w pomroczy 
T um an  ci w oczy 

Nasłało.
Spojrzyj na strony,
K raj otulony

M głą białą;
Rusałek chm ary  
M kną przez obszary 

Nawałą...
P a trzą  surówo:
T k n ą ł  żeś je  m ow ą 

Zuchwałą?
Schroń się głęboko,
Nim cię ich oko 

Dojrzałol...
W  blasku księżyca 
Spójrz im na lica 

Nieśmiało;
Twój dzień się kłoni,
A tyś w pogoni 

Za chwałą!
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D O  P R Z Y J A C IÓ Ł  W  E U R O P IE .

PRZ EZ

J. Horaina.

W  wigilią naszego wyjazdu z Warszawy, to jest wieczorem 26 
8l8rpnia 1871 roltu, przyszło do nas kilku przyjaciół dla pożegnania się 
1 »ami, prawdopodobnie na wieki! Antoni Edward Odyniec z błogosła
wieństwem dla inojój drobnój rodziny ofiarował nam trzyletni komplet 
k o n ik i  Rodzinnéj; Wincenty Korotyński broszurkę, w której łaskawie
0 'Unie wspomnieć raczył. Inne dzieła starszego i młodszego poety mia- 
e,n w moiin księgozbiorze, który wespół z inneini rzeczami, na dwa ty

godnie wprzód, wysłałem do Drezna. Przegawędziliśmy parę godzin, 
ja ra łem  się robiąc wysilenie nad sobą, zabawić towarzystwo: ale się nie 
Kleiło. Rzewne usposobienie ogarnęło nas wszystkich, i niewiele było 
Potrzeba, aby zamiast uśmiechu na ustach, nie pokazały się łzy na 
°C7-ach. Rozstaliśmy się uścisnąwszy bratnio dłonie na pożegnanie. 
Lzyż ich już nigdy na powitauie nie uścisnę?!

Nazajutrz, w niedzielę o god. 6 rano już byliśmy w wagonie, kiedy 
P°dano nam krobę napełnioną pieczystein, wędliną, przytóm chlćb, ma- 
®*°> sóry, konfitury, słowem cala podróżna spiżarnia litewska. Zapytali
by się, od kogo? ale już posłaniec i pociąg kolei, ruszyli każdy w prze

g n ą  stronę. Nie było rady, musieliśmy przyjąć bezimienną krobę, któ- 
ra sig nam bardzo w drodze przydała; a słój powideł z brusznic, czy jak  

u was nad Wisłą nazywają borówek, wespół z kilką krzakami tój ro- 
*‘ny dowieźliśmy aż do Ameryki dla jednego z rodaków, który nas o to 

Prosił. Brusznice zasadzone w ogrodzie botanicznym w Waszyngtonie, 
przy ię ły  się i jak  niedawno słyszałem, wydały owoc. Są  to według 
^żellriego prawdopodobieństwa, pierwsze brusznice sprowadzone do 
-'yneryki. Żurowiny sprowadzono tu dawniej, rozkrzewily się i handel 
n'eini do dwóch miliouów dollarów na rok dochodzi. Oby nasze poczci- 
vv° litewskie borówki doszły podobnego zaszczytu! Widzisz więc, że 
Przysługę którą uczynili dla Europy:

Tom II. U ą) 1878 t . ^ 5
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Nicot tytuniera, Drakę kartoflami,
Dla Ameryki Juljan brusznicami.

Oczywista rzecz, że te rymy poświęcam cieniom Krysztalewicza» 
Rozbickiego i wielu (niestety!) innym podobnój doniosłości rymotwórcoifl'

Ale wracajmy co prędzej do dalszego opisu podróży, od którój nas 
ten ustęp nieco oddalił.

Przenocowawszy w Mysłowicach, nazajutrz pod wieczór byliśmy 
w Dreźnie. Nieznalazłszy wolnego mieszkania w Hotel de France, gdzie 
dawniój kilka razy mieszkałem, ani obok w Hotel de Russie, m usieliśm y 
zatrzymać się naprzeciw w jakimś lichym zajeździe, gdzie nam za parc 
pokoików kazano zapłacić na dobę po pięć talarów, dowodząc że z pow°' 
d u  pięciu miliardów, które Francya musi niemcom zapłacić, pieniądz®
0 tyle potaniały, o ile podrożały mieszkania; przytem był w Dreźnie Ja' 
kiś jarmark i cesarz brezylijski, ,

Nie dano mi czasu rozlokować się i posłano po dwoje starszy0*1 
dziatek naszych, które więcój jak  od roku były w Dreźnie w szkołach) 
gdzie się uczyły na potęgę po niemiecku, a przytóm brały lekcye prywa'  
tne angielskiego języka. Dla całej naszój rodziny bardzo się to później 
przydało.

Opisywać wspólną radość, kiedyśmy się po póltora-rocznein rozW 
czeniu, znowu do kupki zebrali, nie potrafię. Czytelnicy jeżeli sami ma* 
j ą  dziatki, to pojmą; jeśli nie, to nie uwierzą. Dziatki nasze podrosły» 
zmężniały, potłuściaiy nawet;... i nie dziw: czuwał bowiem nad nien'1 
Anioł dla dzieci, hrabina Katarzyna Szadurska: tak j ą  i inni w D r®' 
źnie nazywają.

Cały wieczór i prawie noc całą przegawędziliśmy z sobą; f>aWC 
młodsze dziatki, odstąpić siostrzyczki i braciszka nie chciały. N a z a j u t r  

wypadło nam szukać tańszego mieszkania, gdyż mieliśmy zamiar przebyć 
tu kilka tygodni. Wynaleźliśmy, raczój wynaleziono nam, mieszkań10 
w domu prywatnym; cztery przyzwoicie umeblowano pokoiki z kuchnią 
za półtora talara na dobę. Rodzina nasza wówczas w pełnym koinp1® 
cie, składała się z dziesięciu, cyframi 1 0  osób. Nie sposób było o b i a d o '  

wać w traktierze ‘); wzięliśmy więc kucharkę, która nam za talara r° 
biła znośny obiad. ^

Już tu trojo starszych dzieci, najstarsze miało lat 13, zaczęli»11’' 
przyuczać do posług domowych; i dobro dziatki z największą ochotą ‘ 
tego się brały i dotąd są wielką dla nas pomocą. Jak  w Dreźnie, ta
1 teraz w Ameryce, nastawiają samowar, przynoszą węgle i d r z e w o ,  clioi 
za rozinaitemi pokupkami, wymiatają pokoje, korytarz, wschody, i ê g 
kie inno wypełniają posługi. Nie przeszkadza im to jednak chodzie 
szkół i dobrzo się uczyć.

')  W Hotel do Frunco, za dwu ifo te (3 0  kop.) możrm rnicó bftfdz 
priyzwoity obiad» (przyp . autora).
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Drezno miało być tylko popasem w naszój dalekiej wędrówce, 
Przeto podziękowawszy Aniołowi za opiekę nad naszemi dziedmi, odwie
siwszy znajomych, zacząłem rozsłuchiwać się i rozpytywać o dalszej 
P°dróity.

Plądrując po Dreźnie, zaszedłem raz do czytelni połączonej z ka- 
W]arnią. Przeglądając gazety, są tam polskie i ruskie, natrafiłem na 
“głoszenie o linii parostatków między Bremen i Baltimore. Mając pro
jekt, wraz po przybyciu do Ameryki, udania się do Waszyngtonu i wie- 

że oba te miasta sąsiadują, zmieniłem projekt i zamiast jak wprzód 
w myśli ułożyłem, jechad przez Hamburg do Nowego-Yorku, postanowi- 
°‘H udad się przez Bremen do Baltimory. Do tego przyłożyło się jeszcze 
"'irdziój południowe położenie łJaltimory, a więc lżejsza zima i inne oko- 
lczności, a trzeba ci wiedziód że stan mego zdrowia o ile polepsza się 
Podczas upałów, o tyle pogorszą się przy mrozach.

Przedsiębiorąc podróż z rodziną liczną, za której wygody, zdrowie 
! ^zpieczeóstwo czułem się odpowiedzialnym; umyśliłem wprzód sam 
Jeden pojechad do Bremy, a w razie potrzeby i do Hamburga; obejrzed 
d o s ta tk i  i okręta przewozowe; umówid się o warunki i dopióro wów- 
czas powierzyd falom Atlantyku rodzinę moją i jej losy.
. Zostawiwszy więc wszystkich moich w Dreźnie, sam przez Lipsk, 
*ai?deburg, Brunszwik, Hanower, udałem się do Bremy. Wyjechałem 

P0(l wieczór z Drezna i nazajutrz o południu wypadało mi być na miejscu; 
P^ybyłem jednak do tego miasta wieczorem, a to z następnego wypadku.
. Na jakiejś stacyi za Hanowerem pociąg się zatrzymał: zapytałem 
ł0,1duktora, na wiele minut? Zdało mi się że odpowiedzal: zelin minu- 
®n> to jest 10 minut. A  że byłem głodny, bo od wczorajszego obiadu 

I*10 w ustach nie miałom i przez noc trochę przeziąblem; udałem się do 
uf0tu, aby przełknąd szklankę gorącój kawy. Kiedym krzywiąc się pił 

l^Uiiecką kawę, pociąg ruszył. J a  do drzwi: zapóźno... więc vo!ens no- 
Rtls musiałem zostad przez kilka godzin na stacyi, oczekując następnego 
P°ciąRu.

Tzeba ci wiedzieć, że po niemiecku prawie nie umiem; to jest 
'•itiiem tylko tyle, ile mię nauczyły harfiarki na kontraktach w Wilnie 
1 'v Mińsku, lub w kawiarniach warszawskich; potocznój więc rozmowy, 
S/C/ogólniój z mężczyznami, utrzymać mi nie łatwo; z trudnością zatóm 
I^ozelnik stacyi zdołał mi wytlumaczyd, że wina była z mojej strony, 
?° konduktor zamiast zelin (dziesięć), musiał powiedzieć zwej, to jest

minuty.
Kiedym błąkał się po banhofie jak  Marek po piekle, przeklinając 

'v. ^uszy konduktora, że mię oszukał i niewinne harfiarki że mię lepiój 
‘I'6 Wyuczyły po niemiecku, nadszedłjakiś jegomość zest.rzelbą i wyżlem, 
°stał z torby parę bekasów, dubeltów oblanych, oddał do bufetu i za- 

szwargotad z garsonem. Zrozumiałem tylko tyle, że nicmiec opowia
dając w k o m ic z n y  sposób moje zagapienie, nazwa) mię francuzem; wów- 
Czas hanowerczyk, baron i cóś więcój jeszczo, jak się pozniój dowiedzia
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łem, zbliżył się do mnie i jak  na niemca dobrą francuzczyzną zapyta  ̂
grzecznie: czy nie może mi w czém być użyteczny?

Rad że mogę się wygadać, opowiedziałem mu pomyłkę moją czy 
konduktora.

—  Może to i nie była pomyłka—odparł baron— ci iclimość pozwa
lają sobie podobnych żartów z cudzoziemcami, a  szczególniej z rod a k a m i  
pańskiemi; chociaż gdybyście mogli przedstawić świadków, którzyby t0 
słyszeli, konduktor byłby ukarany, co najmniej straciłby miejsce. W s z a k 
że to spóźni pana ledwo n a  kilka godzin, bo niedługo nadejdzie inny PÇ' 
ciąg, który was zabierze. Ale trzeba dopełnić pewną formalność: mącie 
bilet na pociąg, który odszedł, otóż trzeba aby naczelnik stacyi poświad
czył pomyłkę, bo inaczej każą drugi raz zapłacić. Daj mi pan swój bilet.

Oddałem bilet, i hanowerczyk odszedł z nim dla poświadczenia- 
W  tym czasie garson bufetowy nakrył stolik, zastawił śniadanie składa
jące się z butelki wina, sera, dwóch cieniutkich jak  papier na który”1 
piszę, opłatków wędliny i dwóch bekasów; ale tak fatalnie przyrządź0' 
nych, że to doprawdy wola o pomstę do nioba! Wyobraź sobie kochany 
przyjacielu, dubelty były wypaproszoue! nie obwinięte słoninką, bez 
grzaneczek i nie na rożnie upieczone, lecz widocznie uduszone w rądeleczkU’

N ie mogąc znieść takiego widoku wyszedłem przed stacyę, myślfl® 
że jeśliby mi przyszło być bekasem, to wolałbym pędzić żywot na siu- 
ckich, pińskich, niż na hanowerskich błotach. Nawet w razie nagI®J
i niespodziewanój śmierci, na Litwie, pierwszy lepszy kuchta upiekłby 
mię po ludzku. Przerwał mi to myśli nad smutnym losem niemieckich 
bekasów baron, odnosząc bilet poświadczony i zapraszając grzecznie oa 
śniadanie.

Za grzeczność, grzeczność; przyjąłem zaproszenie: ser był dobry» 
w wędlinie nie mogłem się rozsmakować, tak jéj było mało, bekasa za» 
spożyłem jedynie z grzeczności i głodu... ale wino było wyborne.

—  Za zdrowie pana...
— Baron Fryderyk von... (nazwiska zapomniałem)— odpowiedział 

z ukłonem.
Wypadało i mnie zarekomendować się; a  że moje n a z w i s k o  o 1® 

kończy się ani na f le t, ani na widz, więc i dalej baron brał mię z a  franco* 
za. Kiedyśmy rozmawiali o  możebnych skutkach wojny f r a n c u z k i c J ’ 

zapytał mię z uśmiechem:
— To pan zapewne zwaliłeś kolumnę Vendôme?
—  Gdybym był w owym czasie w Paryżu, pewnobym się do

nie przyłożył. Ale pan baron mylisz się co do mojój narodowości: j a 0,8 
jestem francuzem.

—  A!
Kiedym mu wymienił moją n a r o d o w o ś ć ,  baron podał mi rękę, ¿cl 

snął, dolał kieliszki i zawołał:
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—  Vive Varsovie! Warszawa piękne miasto; wesołe, zanad
to bodaj wesołe; kobióty piękne, strojne, zanadto piękne i strojne. 
Myłem tam dawniój.

Dalej szła rozmowa, ale jéj powtórzyć nie mogę, bo... bo... list był
by za długi. To tylko powiem że hanowerczyk nie bardzo był uradowa- 
ny tryumfami Wilhelma i Bismarka, chociaż pełen zapału dla Moltke’go, 
a bardziéj jeszcze dla Roon’a. Dowodził, że z całej téj wojny, która 
kosztowała obudwu stronom z pół miliona ludzi, przybyło niemcom kilka ty
tułów, tyleż miljardów, pół miliona wojska, a, ani źdźbła szczęścia.

Kiedym mu opowiedział powód mojój podróży do Bremy; zapytał: 
do jakiego agenta zamierzam się udać? Dostałem gazetę i wskazałem 
annons.

—  Przestrzegam pana—mówił baron— że wszyscy, bez wyjątku 
agenci dla przewozu emigrantów do Ameryki, są wierutne łotry. Mało 
Co lepsi od handlarzy murzynów. Słusznie jednych i drugich nazywają: 
Przedawcami żywego mięsa. Czyhają tylko aby obedrzeć i oszukać nie
szczęśliwych, którzy zmuszeni są jechać za ocean. Claus Kiihl, do 
którego chcesz się udać, nie wiele lepszy od innych; wszakże lepszy. 
Nie zabije pana, nie okradnie, ale dobrze obedrze i jeśli nie będziesz się 
•niał na baczności, oszuka. Gdybym miał czas wolny, przeprowadziłbym 
was do Brernen i polecił KühPowi, ale i tak kilka słów napiszę.

Jakoż wydarł kartkę z pugilaresu i napisał kilka wierszy po nie- 
fr'ecku. Nie mam już tej kartki, a szkoda, bo pamiętałbym teraz na
zwisko poczciwego hanowerczyka, który okazał współczucie tułaczowi,
2 którym pewno już się w życiu nie spotka.

Zadzwoniono, wkrótce nadszedł pociąg, i ja  serdecznie pożegnaw
szy się z baronem, odjechałem.

W  wagonie 3-éj klassy, (zwykle w téj klassie podróżowałem w Euro
pe. w Ameryco zaś stale jeżdżę klassą 1-ą, dla téj prostój przyczyny, 
? 6 2 -éj, a więc tańszych tu nie ma), zastałom pastora protestanckiego 
1 cztery dorosło i piękne panny: były to jego córki. Z rozmowy (pastor 
»'ówił siedmią językami), dowiedziałem się że przed rokiem był na missyi 
w Indyach W schodnich, obecnie zamierza odpłynąć y córkami do A m e
ryki. Kiedym go niedyskretnie zapytał o powód? oświadczył mi bez 
°8>'ódki, że spodziewa się tam córki powydawać za mąż; bo w niemczech 
Pannom dobrze wychowanym , a ubogim, trudno znaleźć mężów. Sam 
zaś zamierza pracować w winnicy Pańskiej nawracając z rozmaitych błę
dnych sekt chrześcijańskich i nie chrześcijańskich, na swoją (jakoby) 
Prawdziwą religię. Dowiedziałem się także, że kiedy sam apostołował 
w Indyach, żona i córki zostawały w Europie. Miał to być pierwszy 
transport, bo, jeśli się powiedzie, ma zamiar pojechać do Europy po dru- 

transport córek, które dorastają i po panią pastorowę. Życzy- 
j°Ni mu powodzenia co do córek; radząc aby dal pokój nawracaniu chrze- 
*ciań, w kraju gdzie się znajdują poganie. Zabierało się na długą dys- 
s®rtacyą, kiedyśmy nareszcie wjechali do Bremy.
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Było koło piątej w wieczór. Poszedłszy do miasta sam jeden, 
ujrzałem na jakimś nie poczesnym, (litewszczyzna) zajeździe szyld: 
Stadt Hamburg. Udałem się tam: za pół talara na dobę wskazano nu 
malutki pokoik z łóżkiem przepełnionym piernatami. Zażądałem 
herbaty, ale nie mogąc się takowój doczekać, wlazłem w bety 
i zasnąłem.

Równo ze dniem a było to w połowie września 1871 r. obudziłem 
się i wyszedłem na miasto, z zamiarem naprzód wstąpienia do pierwszój 
lepszój kawiarni, a potem odszukania agenta zajmującego się transport-0' 
waniem żywego towaru z Europy do Ameryki. Było po 6 -ej, dzień pi§" 
kny, a na ulicach Bremy, ani żywej duszy, domy pozamykane i miesz
kańcy prawdopodobnie wylęgali się w betach. Nie było innej rady, jak 
błąkać po ulicach miasta na czezo, dopóki niemcy i ludzie się nie 
pobudzą.

Wyobrażam sobie czcigodny mój przyjacielu, jak się ty nademną 
litujesz! Ty co nigdy na czczo z domu nie wychodzisz! Wiosną lękasz 
sie aby cię podmuchy chłodnego wiatru na wskroś nie przejęły ; latem 
zastrasza cię obfita rosa lub upały; w jesieni wilgoć i mgła; a zimą mroz 
lub odwilż: słowem zawsze jest słuszny powód, aby nie wyjść na czczo 
z domu, nio przełknąwszy wprzód szklenicy kawy, lub c o  j e s z c z e  zdro
wiej, kielicha piołunkówki.

A  ja biedny wędrowioc rnusiułem błądzić na czczo po ulicach ob
cego miasta; nio mając ani dokąd wejść, ani z kim się rozmówić, ani 
czem się posilić! Z biedy więc zacząłem sobie przypominać co tóż ja 
wiem o tój Bremie? Prawie nic. Gdyby to Paryż, Warszawa, Wilno, 
nawet Smorgonie lub Pacanów, wiele dałoby się powiedzieć i napisać. 
Alo o Bremie!... Chyba to, że jest miastem bardzo handlownóm, ż® 
niegdyś grało ważną rolę w związku miast hanzeatyckich, miało stosun
ki handlowe z Wielkim Nowogrodem, dopóki Nowogród był wielkim 
i z Gdańskiem,dopóki Gdańsk nie był Uanzigiem. W  X V I  wieku należa
ło do Szwedów, których się pozbyło dopióro w roku 1731. Przez trzy 
lata, to jest od roku 1810 do 1813 należało do Francuzów. Przed tein 
zaś i potóm uważało się za miasto wolne; i teraz poniekąd uważa się za 
takowe, chociaż ma garnizon pruski. Kto zuś Bremy założył? jak dawno? 
Dalibóg nie wiem. Spodziewam się żo i ty kochany czytelniku nio wiesz, lecZ 
jeśliś ciokawy, zresztą na co się to przyda? to zajrzyj do jakiój kilkudzie
sięciu tomowój Encyklopedyi. Oto są moje wiadomości historyczn0
0 Bremie. Z jeografii zdawało mi się że jest położono nad Wezerą, któ
ra o mil 15 niemieckich, mało co mniojsze od ukraińskich, wpada do 
morza bodaj niomiockiogo. Policzywszy ze mną nowo przybyłym, Bre- 
ma ma 80,001 mieszkańców. Pod jakim zaś leży stopniem długości
1 szerokości jeografleznój? bądź łaskaw sam wyszukać na mappie Europy, 
bo toby mnie wiolo czasu zajęło i kosztowało, a czas u nas w Ameryce



D O  P R Z Y J A C I Ó Ł  W  E U R O P IE . 3 5 9

to pieniądz. Nie pamiętam zkąd już wiedziałem, że po Liverpoolu, 
a przed Hamburgiem, Brema najwięcej wysyła wychodźców do Ameryki.

Wówczas także przypomniałem, żo w odczytach twoich kochany 
Przy jacielu, które od czasu do czasu, miewasz w gronie przyjaciół o Becz- 
06 Hcjddbcrgshiej, wspominałeś, z rozczuleniem o piwnicach bremeń- 
skich a  szczególniój o owój pod ratuszem.

Jakoś mimowolnie, instynktowo... jak  ciebiejcocham, nie zapyta
wszy się nawet stróża nocnego, ujrzałem się przed gmachem, który mi się 
Wydał ratuszem, i był nim w istocie. Piękny gmach, chód bardzo stary, 
n°si bowiem na sobie wyrzeźbiony rok 1410, rzymskiemi cyframi, jeśli 
s>ę nie mylę MCCCCX. Płaskorzeźby na ratuszu bardzo piękne, archi
tektura gotycka.

Dobrzo te wszystkie piękności i doskonałości ratuszowe rozpatry- 
v»d, wyszedłszy po dobrem śniadanku od Stępkowskiego; nawet płasko
rzeźby i architektura wyda się piękniejszą; ale nie mnie zziębniętemu 
1 na czczo, kiedy wszędzie pozamykano: nie tylko na górze, ale i piwnice 

dole! Byłem w pozycyi owego Jacka, o którym powiada poeta Józef 
Massalski, że „posyłał zapytad w mieście, czy tój nocy północ będzie?“

Razem jakiś poczciwy zegar wieżowy, zaczął wydzwaniad godzinę: 
llczę siedm! i, jakby na komendę, zaczęły się otwierad drzwi i podwoje 
dotnów. W ciągu kilku minut otwarły się wszystkie... wszystkie... prócz 
Podwojów od piwnicy ratuszowej! Spojrzałem w inną stronę: Kawiar- 
nia jakaś otwarta. Poskoczyłem tam prędko, o ile mi na wpół sparali
żowana noga dopuściła i zawołałem: ein glas c.ofe mii /cugel! Na lepszą 
t"emczyznę na czczo nie mogłem się zdobyd. Przyniesiono mi kufel ka- 
*y i bulkę.

Wy rodacy, którzyście podróżowali po niemczech, wiecie co 
J^rta  kawa niemiecka? Ma się ona tak do kawy polskiej, jak  pieczony 
“«kas hanowerski, do pieczonego bekasa litewskiego.

Z głodu, chłodu i czczości wypiłem gorącą (jedyna zaleta) kawę
I Zacząłem rozpytywad o drogę do her Claus Kiihl.

Niemasz pojęcia przyjacielu, na ile przykrości narażony jest cudzo- 
Zl®iniec w kraju, którego nio zna dobrze języka? Jak  więc nie słusznie 
^ r tu jem  i nawet przedrzeźniamy cudzoziemca, chodby to był niemiec, 
który u nas i z nami rozmówid się nie może i naszą piękną mowę 
kaleczy.

Dokazałein jednak sztuki że mię zrozumiano i zaczęto opowiadad 
Przez jakie słrasse  i gassn, linx  i reehts iśd mi potrzeba. Zrozumia
n y  żo s a m  nie tralię, zaproponowano mi przewodnika. Chętnie się na to 
jjSMzitern. Garson gwizdnął \v świstawkg i natychmiast zjawił sięposłaniec. 
^zeszliśmy może tyle, co z Ś-to Jańskiój na Trembacką; przewodnik się 
utrzymał, wskazał mi dom i szyld „Claus Kiihl etc.” i zażądał bczakl! 
vvyrazu tego każdy z nas w Niemczech natychmiast się nauczy, chociaż
II n,is spotykałem cudzoziemców mieszkających po la t  kilka, którzy wy- 
r‘lZu „zaplad” nio rozumieli, Dałem mu złotówkę; „ Wcnnig!" J a  na to:
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genung. On. „nein, noch e i n Niema co; dałem mu drugą, czyli razem  
*/3 talara. Odczepił sie odemnie, a  ia  wszedłem do bióra.

Wyglądało ono bardzo licho, chociaż jak  wiem robiąsiętain  interes» 
na setki tysięcy talarów rocznie. Przy biórku za przegrodą pisał w wiel- 
kiój księdze jakiś młody człowiek. Zapytał mię: czego żądam? Odpo
wiedziałem że mam zamiar jechać do Ameryki i chce się widzieć z panem 
Claus Kühl.

—  Zaczekaj! Patron za 16 minut przyjdzie.
Zacząłem się rozglądać: ściany były pokryte mappami i widokami 

miast amerykańskich, znalazłem między innemi i widok Baltimory; pra
wdziwy jak  się później przekonałem i zacząłem go rozpatrywać. Wybil°
8 , wszedł her Claus.

Byłto, a zapewo jest i  teraz człowiek około cz te rd z ie s to le tn i -  
w miarę otyły, rumiany, biały, nawet dość sympatycznej fizyognomu- 
Pogadał chwilkę ze swoim klerkiem, rozpatrzył księgę i zwrócił się do 
mnie z zapytaniem: „czego żądam?“  Teraz ja  nawzajem go zapytałem: 
czy umie po francuzku? Nein. Po polsku? Nein. Po rusku? Nein. P° 
litewsku? Nein. Po łacinie? dodałem ze złością. Miałbym się pysznie 
gdyby umiał! Ale her Kühl zaczął machać rękami i powtarzać: NeiO) 
nein, tylko po niemiecku i trochę po angielsku.

Zacząłem więc opowiadać mój interes po niemiecku. Byłaż to 
niemczyzna Boże odpuść. O harfiarki, harfiarki! wyuczyłyście ino*® 
i wielu z moich rodaków niepotrzebnych rzeczy, wolałbym byście nas lep i°J 
wyuczyły po niemiecku.

Zrozumiał wszakże ber Claus, że chcę jechać do Ameryki, do nii*' 
sta Baltimory i zapytał:

—  Kajutę oder zwischcndeheri!
— I  kajutą i pod pokładem— odpowiedziałem.
Spojrzał na mnie zdziwiony.
— Jakto  i kajutą i pod pokładem? jednocześnie?
—  Nieinaczój.
— To być nie może?
— Owszem: bardzo być może. Inaczój nie pojadę.
Spojrzał znów na mnie Kiihl, jeżeli nie jak na waryata, to przy' 

najmniej jak na doskonałego pół... główka.
— Cóż tu dziwnego? zabieram rodzinę moją: jest nas 10 oso •

I  aby się nio pomylić, pokazałem mu palce obu rąk. Claus zaczął ß,e 
śmiać sordecznie, ja  i klerk także.

—  Teraz to rozumiem: pan w kajucie, a inni pod pokładom.
— Przeciwnie panio Kül: ja  z synami pod pokładem, a moje du 

my w kajutach.
— A! i tak można. _ ,
Zaczął więc recytować: „Kajuta do Baltimory (Maryland) b ę d ^

kosztować od osoby po sto trzydzieści pięć talarów kurant, pod P0  ̂
dem po 55 tal. kurant, dzieci do 10 lat wieku płacą połowę. Na rzep2? 
daje się miejsca na parostatku po 2 0  stóp kubicznych na osobę, na dziocl
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Po 10, co więcój po talarze kurant od każdój stopy kubicznój. Za prze
wiezienie psa płaci się 30 talarów kurant. W kajutach utrzymanie kró
lewskie, pod pokładem bardzo dobre. Pakunki trzeba przedstawić na 
°kręt, na parę dni przed odpłynięciem; pieniądze wszystkie złotem lub 
f laram i kurant, płacą się tu u mnie z góry.

— Dość, dość, panie Claus. Wiem o tóm wszystkiem. Tylko 
^ciąłbym wprzód oglądać parostatek, na którym pan nas wyprawisz.

—  A  to na co? Bezpieczeństwo wszelkie. Żaden z parostatków 
Północno-niemieckiego Lloydu, nie uległ przypadkowi (kłamał bezczelnie), 
to nie to, co parostatki francuzkie, lub amerykańskie.

— A  jednak ja chciałbym podziwiać wprzód owe doskonałe paro- 
statki pólnocno-niemieckiego Lloydu, nim na który z nich posadzę moją 
rodzinę.

Kühl wzruszył ramionami.
—  Będzie to wam kosztować górą trzy talary kurant?
— Cóż robić! Przytóm mam do pana polecenie od barona, ba

rona von...
I  podałem mu kartkę owego wczoraj poznanego barona, z którym 

jadłem śniadanie, jak  o tóm już wspomniałem. Kühl przeczytał prędko 
oilet i zdziwiony zapytał:

— Pan  znasz Jego Ekscelencyę ministra barona Fryderyka von...
— Znam.
—  Od dawna?
— Nie od dziś (poznałem go bowiem wczoraj); ale czyż on jest 

ministrem?
— Był wówczas jak Hanover miał swoich ministrów.
Zegar zaczął wydzwaniać godzinę. Kühl spojrzał na zegarek i już 

oaleko grzeczniejszym tonem przemówił.
^  — Ulożym się późniój, a teraz chodź pan zemną na śniadanie, 
pokażę panu osobliwości miasta, a może pojedziem razem do Bremerha- 
j8n> tam zobaczysz okręta kursujące do Nowego-Yorku, Baltimory, Ost- 
ndyi i po całym świecie.

Zdziwiony, że oto już drugi nierniec zaprasza mię n a  śniadanie, 
c**§tnie się zgodziłem i w kilka minut biliśmy w owój sławnój piwnicy 
•atuszowój. Clausa zaś znali tam z praktyki, bo skorośmy weszli garson 
?le Pytając się przyniósł butelkę wina i dwie pary sandwicz z szynką
1 * «¿rein. Nalawszy kieliszki napisał kredą na stoliku 36,000. Co to 
toiało znaczyć? do tej pory nio wiem, a myśląc o czóm innem zapomnia-
61,1 zapytać mojego towarzysza.

J a  nie lubię reńskiego, ale to które piłem w Bremie pod starym 
gotyckim ratuszem, w piwnicy, było neo p lus ultra.
X Bawiliśmy się butelką z pół godziny: ja  wypiłem ze trzy kieliszki, 
^Ühl resztę. W  tym czasio wchodziło i wychodziło z piwnicy, kilkauaś- 
0,6 osób. G-arsony nie pytając się stawiali przed każdym butelkę

1'om II. U aj 1678 r. 4 6
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i kieliszek, niektórym dodawali buttersznytka (sandwicz). Każdy pif* 
jadł i niezapłaciwszy wychodził, często nawet słowa do nikogo nie pn!e'  
mówiwszy.

Natchniony doskonałem winem i uwielbieniem dla b r e m e ń s k i ó j  

piwnicy, zacząłem był już w myśłi układad odę romantyczną na jej 
pochwałę. Nawet dwa pierwsze wiersze bardzo mi się udały; Get® 
lepszychby nie napisał. Sądź sam mój przyjacielu?

Znasz-li ten kraj, gdzie wino darmo dają?
Tu znajdą raj, którzy pieniędzy nie mają.

Kiedym się biedził ze zbyteczną dwónastą sylabą drugiego wief' 
sza, Claus wstał i zabierał się do wyjścia. W stałem i ja, na w s z e l k i  

jednak wypadek dobyłem portmonetkę.
— Nie trzeba, nie trzeba—-mówił czcigodny K ü h l—ja  tu jestem 

rocznie abonowany.
— Jakto abonowany?.. W  piwnicy? Jak to  byd może?
—  Bardzo byd może: płacę z góry na rok 300 talarów kurant

i mam prawo co dzień między 9-tą a 10-tą  z rana do jednój butelki wi' 
na, którą powinienem wypid tu na miejscu; mam nawet prawo niekiedy 
przyprowadzid gościa do tej butelki wina.

—  A  tamci panowie?
— Oni także abonowani. Bićdniejsi mogą się abonowad na pó* 

butelki, ale takich mało.
— Żartujesz panie Kühl Claus?
—  Claus Kühl jeśli łaska.
— Przepraszam. A  jeślibyś pan nie przyszedł, spóźnił się, 

chorował, odjechał, lub nareszcie umarł; cóżby się z winem stało.
—  Spóźnid się nie mogę, to mi się od lat 14 nie zdarzyło; zac h o -  

rowad trudno, bo wino bardzo zdrowe, jeśli zaś jadę czasem do G eest- 
münde, to zawsze po 10, i albo wieczorem, albo nazajutrz przed 9-W 
z rana powracam. Inni nie są tak akuratni i na tym cały zysk piwnicy 
b o  takie wino, gdyby nie abonowany kazał go podad, kosztowałoby naJ' 
mniój trzy talary kurant butelka. Ale chodźmy do banchofu, bo u“ 
kwandrans przed południem pociąg odchodzi d o  G e e s t m ü n d e ,  a  j a  chc? 
panu towarzyszyd, ponieważ mi jesteś polecony przez Jego Ekscelency? 
barona. Wyszliśmy.

Ja k  was szanuję czytelnicy, jak kocham pozostało mi dzieci, tak 
upewniam was, że taki abonament na wino w piwnicach b re m e ń sk icO  
egzystuje na opisanych waranach, i her Claus Kühl jest abonowany. .

Są  więc nawet w Europie cuda, o których ani się śniło naszym hi* 
bułom. Po trzech kieliszkach starego reńskiego rozjaśniło się jakoś 
> uporządkowało w mojój zwykło ciomnój i nieporządnój mozgownicyi 
rozumiałem Kühla wybornie i sam stałem sio po niemiecku wymówuy* 
mby papuga, która sto lat między Elbą i lionom przożyła. Plac na któ
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ry przed godziną obojętnie patrzałem, wydał mi się teraz bardzo pięknie, 
“ ostrzegłem jakąś wysoką statuę i zapytałem, kogo ona przedstawia?

-  To Roland, na 18 stóp wysoki.
— Roland? cóż on tu robi w Bremen?
—  Przedstawia wolność handlową naszego wolnego miasta. 
Zrozumiałem tylko z tego, że to nie jest posąg bohatera z pod

^onceveaux.
—  Ponieważ mamy przed sobą jeszcze z godzinę czasu, pokażę 

Panu inne osobliwości naszego miasta: oto jest katedra zbudowana w r. 
JU43, a w niej sklep cudowny zwany Bleikeller, który nm taką własność, 
** gdyby nas tam pochowano, moglibyśmy doczekać nie zepsuci do 
^oia Sądnego.

— A  czyby nie lepiej było aby nas obydwóch zaabonowano na 
'ę‘6czność w piwnicy pod ratuszem i tam pochowano?
^  Claus także w różowym humorze, zaczął się śmiać serdecznie. 
Weszliśmy do katedry; dawno już > zmienionej na kościół protestancki
1 do owego sławnego sklepu Bleikeller.

Powietrze suche, pozornie nie różniące się od zwyczajnego, chyba 
eni że stęchlizny nie czuć,a jednak ma taką własność że trupy w otwar

tych trumnach od wieków tam leżące, nie ulegają rozkładowi; ubiór 
at*ltowieczny również się na nich zachował w całości. Widok ten dzi

ane robi wrażenie i wywołuje uczucie, z którego zdać sprawy nie potrafię. 
Sujo wszakże ową grobową, że się tak wyrażę, harmonią, kilkanaście 

Sztu|; zwierzyny (ptastwa) nie wypaproszonój, którą tam na próbę zawie- 
Szo,io przeszlój wiosny i dotąd się nie popsuła.

—  Czy nie możnaby—powiedziałem—upiec nam z parę tych ku- 
l0Patw na obiad?
, — Pan żartuje: ale przed tygodniem Anglik jakiś kupił parę sztuk, 

azał upiec z truflami, zjadł z wielkim apetytem, wypił butelkę wina, 
Wre pamięta wojnę 7 -o letnią i nic mu się złego nie stało.
. Katedra odznacza się ogromem, jedną jej wieżę dawno już roztrza- 
iał piorun, a bremeńczycy dotąd nie pomyśleli o odbudowaniu; ale za to

* ^dowali przed kilką laty wspaniałą giełdę z kopułą i licznemi galeryami.
frontem cztery posągi z piaskowca przedstawiają marynarza, rolnika, 

k'°rnika i wielorybnika *)• Nie odgadłbym tego, gdyby mię Kulił nie objaśnił.
Ponieważ mam zły zwyczaj, wszędzie gdzie nawet tego nie potrzeba 

^cibić swojo trzy grosze, zagadnąłem Clausa:— W artoby na waszój 
WsPaniałój giełdzie postawić jeszcze dwa posągi?

— A  to jakie?
— Kupca i agenta dla przewozu biedaków zwanych emigrantami

0 Ameryki.
— Cha, cha, cha! pana żarty się trzymają. Mniejsza o agenta, 

6 0 kupcu wartoby pomyślóć. Winszuje wam jednak dobrego humoru.

' )  P ro s z ę  o  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  d la  t e g o  w yrazu.
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Rzadko zdarza się spotykać wędrowców w tak wesołóm usposobieni«' 
Wino doskonałe, nie prawdaż? Dam panu parę butelek na drogę. Daj? 
słowo honoru, że czeka was szczęście w Ameryce.

— Czy nie pójdziem o gruby zakład?
— Zakład to rzecz zupełnie inna, ja  nie Anglik, ani Amerykanin- 

Ale można nawet pójść o zakład: ja  stawię talara (kurant) p r z e c i w k o  

stu waszym. , .
Rozumie się że takiego zakładu nie przyjąłem, ale j a  sam na miej' 

scu Clausa innegobym zakładu nie przyjął.
Pomyślałem w duszy: o mój honorowy Kiihlu, gdybyś z a j r z a ł  

w głąb mojego serca, nie wiele znalazłbyś tam nadziei, a  ani źdźbła w®' 
sołości. I  przyszły mi na myśl rymy zmarłego przyjaciela:

Bo czyż kwilić niby dziecko,
Że się w losie coś popsuło?
Czyż dostojność brać turecką,
Zostać wielkim safandułą... ’).

—  Chodź pan teraz w inną stronę: pokażę pomnik Gustawa 
Adolfa i naszego astronoma Olbersa co odkrył aż dwie planety? Bo tw 
takich astronomów jak niemieccy, świat nie widział! Pan pewno za- 
przeczysz, ale i Kopernik był Niemiec?

— Nie tylko że nie zaprzeczę, ale wam dodam jeszcze P t o l o m e u s z a i  
który na pewno był Niemcem.

Ten żart popsuł trochę humor mojego towarzysza; zamiast więc 
oglądać pomniki, poszliśmy do banhofu. Claus kupił dwa bilety tan1
i napowrót i w parę godzin wysiedliśmy w Geestmunde. Przeszedłszy 
po moście rzekę Geeste, znaleźliśmy się w Bremenhafen. W  porci0 
stało na kotwicacli mnóstwo rozmaitych gatunków i wielkości okrętóW; 
Kiihl zaprowadził mię najprzód na jakiś dwumasztowy, żaglowy kupie®*11 
okręt, za tydzień odpływający do Baltimory, i natrętnie mi radził ahy'11 
na nim pożeglował. Zaręczał że za sześć tygodni a)  zawiezie nas d° 
miejsca; że to nas będzie kosztować o połowę taniój, jak na pocztowy!'1 
parostatku; wygody mieć będzioro wyborne, wszyscy pomieścim s'  ̂
w kajutach, więc będziem razem.

Wszystko to, a szczególniój że będziem razom i taniość, bard*1 
mię zachęcało. I

Gdybym był sam jeden, niezawodnie pojechałbym na Laur* 
(tak się nazywał ów okręt); ale żony i dzieci nieśmiałem posadzić 
ntftły kupiecki statek; wręcz więc odmowiłem, i prosiłem aby mi pokaja

’) Cytuję to wiorszc * pamięci; zdaje się to  u Syrokomli drugi w>cr>f 
brzmiał inaczdj.

2) S tatek ton przybył do łialtim ory w cztery tygodnie po nas, moc1’0 
skołatany. Był więc na morzu około 10 tygodni. 1’rzyp. aut.
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który z pocztowych parostatków północno-niemieckiego Lloydu. W ła 
dnie stało dwa takich w przystani: jeden odchodził pojutrze, a drugi 
»Baltimore“ odpływał za trzy tygodnie do miasta tegoż nazwiska. We- 
szliśmy więc na drugi: wszystko tu wyglądało wspaniale: kajuty, salon, 
*ajczarnia urządzone były ze zbytkiem i konfortem; w saloniku prze
baczonym dla dam był wyborny fortepian; była tam nawet mała biblio
teczka z dzieł angielskich i niemieckich złożona.

Zapewniwszy się, że moim damom będzie wygodnie, chciałem 
tóż dowiedzied się, co mnie z synami czeka pod pokładem? Tu było 
Przeciwnie: zszedłszy parę piąter w dół, znalazłem się w ciemności; 
cała przestrzeń przez długośd i szerokośd okrętu, napełniona była na 
!>órze i na dole kilką rzędami skrzyń szerokich i wązkich, które miały 
siu^yd za łóżka podwójne i pojedyncze. Do tego wszędzie było brudno; 
Powietrze jednak wydało mi się dośd czystem. Zawahałem się chwilę: 
n|e milo mi było narazid moją godnośd i moich chłopaków na tak nie
z g o d n ą  podróż. Ale kiedy mi Claus zaręczył, że przejazd, najwięcej 
będzie trwał dni piętnaście (kłamał: bo przy najpomyślniejszych wa- 
r°nkach płynęliśmy dni ośmnaście); kiedy się dowiedziałem, że na 
Parowcach tej linii, klassy 2 -ój to jest pośredniej, między kajutami
1 P°d pokładem niema; a głównie kiedym się policzył ze szczupłym na- 
?zym kapitałem, którym mogliśmy rozporządzad, nie było innej rady, 
Jak się zdecydowad.

Plondrując potem po nadbrzeżu portowóm postrzegłem dwa ogro
mnej wielkości parowce. Zapytałem Kiihla: co to za okręta?

—  To steamery naszej kompanii chodzące do Indyi Wschodnich, 
kosztują one do miliona talarów kurant. Takich okrętów nie wiele 
Da świecie.

— Czy nie można obejrzód?
—  Dlaczego nie? Tylko ja  mam pewne interesa do załatwienia, 

ale pan jeśli nie boisz się drapad tak wysoko po drabinie, to wolna wola.
Zrozumiałem że her Claus nie chce narażad swojój godnej persony; 

''•resztą gdyby spadł z drabiny, mogłaby zajśd długa przerwa w jego 
iloonamencie; wówczas gdy ja, nie będąc abonowany w żadnej nawet 
C2ytelni, nie miałem się czego lękad, więc polazłem.

Na tym olbrzymim parowcu, wszystko było jeszcze wspanialej, 
wyf?odniój i w daleko większych rozmiarach jak na Baltimorze. P o 
rucznik okrętowy, bardzo grzeczny i przyzwoity człowiek, mówiący do
skonale po francuzku, ofiarował się byd moim przewodnikiem; oprowa-

mię po różnych kątach i zakątkach okrętu, objaśniając chętnie 
Ws*ystko o com się zapytał.

Anim się spostrzegł jak  przeszło parę godzin i słońce pochyliło 
^  ku zachodowi. Trzeba było zejśd, ale w tem właśnie był sęk? 
R zed łem  jakoś raźnio na górę, lecz jak tu spuścid się na dół z takiój 
'wysokości po wązkiój drabinio? Lękałem się zawrotu i tak już słabej 
R'owy. Postrzegł moje wahanie się ów poczciwy porucznik, zawołał 
Jakiegoś barczystego majtka i 6zepnął mu kilka słów do ucha. Raptem
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ujrzałem się podniesiony w górę, głos jakiś zawołał: mach dic augen ^  
(zaniknij oczy) i w momencie byłem na dole: jednóm słowem m a j t e k  
zniósł mię na rękach. Dałem mu z radości, że nie uszkodził tak dro
giego ciężaru, całego talara. Patrzę  a ż tu i porucznik przy mnie. 
Zapytałem go żartem: czy obu nas zniósł ów majtek? Rozśmiał się
i nawzajem zapytał mię: „co myślę z sobą robić?“

—  A  cóż? Trzeba mi znaleźć mojego Kiihla?
—  Claus Kiihl! Toście wpadli w jego szpony?
— Albo co?
— Nic. Tylko dobrze was obedrze; nie więcej jednak jak każdy 

inny z jego kolegów. J a  wiem gdzie go znaleźć i zaraz pana tam 
zaprowadzę.

Na dole w  jakimś hotelu, odnaleźliśmy Clausa, który w id o c z n ie  
po obiedzie, miał jeszcze serwetę zawiązaną u  szyi, z drugim jakim® 
jegomościem, popijał porter przegryzając serem. Chciałem u c z ę s t o w a ć  
porucznika, a l e  się wymówił, że jemu jako prawie miejscowemu, wy- 
padałoby bardziój uraczyć mnie gościa.

Gość istotnie był głodny: kazałem więc podać sobie prędko befsz- 
tyku i herbaty. Befsztyk był nieszczególny, ale tak doskonałej" her
baty nie zdarzyło mi się pić nawet w Moskwie. Dobyłem był portmo
netkę aby się rozpłacić; ale postrzegłem że porucznik skinął i kelner 
oświadczył mi że już zapłacono.

Dziwiła mię niezmiernie ta gościnność i grzeczność, jakiéj od 
dwóch dni od Niemców doznawałem; ale przestałem się dziwić, skorom 
się dowiedział że porucznik jest rodem z Kurlandyi. Nieźle naw®1, 
mówił po rusku. Niemcy w zetknięciu się z Słowianami, przejmują 
wiele zalet tego plemienia; nie powiem jednak, aby Słowianie również 
korzystali: bodaj czy niełatwiój przystają do nich wady Niemców?

Powracając na kolój, musieliśmy przechodzić wzdłuż przez cało 
Bremerhałen. Noc już dawno zapadła, ale na ulicy ruch wielki: wszy
stkie domy jaśnie oświecone, muzyka grzmi: tańce, hulanka, swawola 
ledwie karczem nie rozwalą: słowem istny polski jarmark, za dawnych 
czasów. W  Bremerhafen, jak mi powiadano, tak bywa przez rok okrą
gły: marynarze lubią na lądzie pohulać i mają za co.

O północy byliśmy w Bremen, umówiwszy się z Clausem zejść si§ 
nazajutrz o 1 0  w jego biórze i skończyć interes.

Przed 9 z rana byłem w kawiarni, której okna wychodziły 11 
plac ratuszowy i zkąd doskonale było widać wejścio do piwnicy. Dz'e' 
sięć minut po 9 wszedł tam ber Claus i na 10 minut przed 10 wyszedł- 
nie chybił więc abonamentu. Poszedłem za nim i prawio j e d n o c z e ś n i 0 
weszliśmy do jego bióra. Zdawało mi się żo był w wesolóm u s p o s o b i e 
niu. To mi dodało otuchy, aby coś utargować z zapowiedzianój wprzód 
przez niego i ogłoszonój w gazetacli eony za przewóz do Ameryki; p rzy  
puściłem szturm wymowy do jego serca, uczuć, patryotyzmu nawet.- 
Nic i nic nie pomogło. Groziłem nawet żo pojedziom do Hawru i tam 
siądziera na francuzki parostatek, że za moim przykładem pójdzie cała-



D O  P R Z Y J A C IÓ Ł  W  E U R O P IE . 3 6 7

emigracya europejska do Nowego Światu... Twardy jak głaz! A  kwia
ty 1 figury retoryczne mojego niemieckiego krasomówstwa, odpadały od 
!*lego, niby groch od ściany. Zawsze za kajutę od osoby 135 talarów 
kurant, pod pokładem 55 takichże talarów kurant! (Tern ciągłem 
P°'ytarzaniem epitetu kurant, ile razy była mowa o talarach, który po 
wtah dniach stał się dla mnie wstrętnym, Kiihl dojadł był mi do ży- 

J ego. Teraz zaś powtarzając ciągle ten wyraz w liście, radbyin po- 
#*'8li<S się z czytelnikami tą... przykrością; zawsze to sprawia pewną

Nie było rady, przystałem. Zapłaciłem Clausowi połowę umó- 
i°nej summy, zobowiązując się drugą połowę zapłacić w wigilią wsia- 
4nia na okręt, i wziąłem kwit napisany przez Clerka na drukowanym 
•ankiecie, podpisanym przez Kuhla, Mój patron (bo po zawarciu urno- 

Jy tak mi nazywać go należy) dał adres zajazdu „S tad t  Cincinatti“  
którego radził zajechać z rodziną, wszakże umówiwszy się wprzód 

®enę. Miało to być taniej i wygodniej. Poszedłem tam: za parę 
P°koików z wiktem i posługą umówiłem się po 2 0  silberów, to jest 
|/3 talara, (chwała Bogu że nie kurant) od dorosłej osoby i po 10 sil— 
ei'ó\v od dzieci do lat 12-tu na dobę. Dano mi przytem znośny jak  
a niemiecki, obiad za 10 silberów. Syn gospodarza mówił nie źle 

P° francuzku,
i Załatwiwszy jako tako moje interesa bremeńskie, o południu 
u  n już w wagonie i, jeśli się nie mylę, przez Hanower, Brunświg, 
 ̂a8deburg, Lipsk, nazajutrz rano przybyłem do Drezna. Wchodząc 
.'’ mieszkania zawołałem: kość rzucona, Rubikon przebyty; wybierajcie 

J  do Ameryki!... Ale to już należy do listów, które zamierzam 
edług0 napisać.



PRZEGLĄD TEATRALNY

od listopada 1871, do lutego włącznie i S j 3  roku.

Dramata oryginalne i tłumaczone: Marya S tuart trag . J .  Słowackiego J 
aktach.— Mazepa, tragedya J .  Słowackiego w 5 aktach, przedstawiona w Je 
dnym akcie.— Epidem ia, dram at Narzymskiego w 4 aktach .— Dalilla, dram»4 
(wznowiony) O. Feuillcta w 6 aktach.— Zubożały pan, z francuzkiego, PP' 
manoir w 2 ak tach .—Fedra, tragedya Conradiego w 5 aktach.— Robotnic) < 
dram. M anuela w 1 akcio.— Deborah, dram at M osenthala w 4 ak tach .— K®1® 
żna Jerzowa, dram at Dumasa syna w 3 aktach.'—'Otello, tragedya Szcksp11"11’ 
pięcio-aktowa, przedstawiona w 1 akcie (debiut p. Leszczyńskiego).— Mary0" 
Delormc, dram at W iktora  Hugo w 5 aktach. Komedye oryginalne i tłttina, 
czone: Bezinteresowni, komedya Z. Sarneckiego w 4 ak tach .— PracoW 01 
próżniacy, komedya M. Bałuckiego w 3 aktach.— Consilium facultatis, koin° 
dya w 1 akcio Al. F red ry  syna.— Broń niewieścia, komodya w 1 akcie z fra° 
cuzkiego.— Za i przeciw, komedya O. Feuilleta w 1 akcie.— Trzy kapel»820' 
komedya w 3 aktach z francuzkiego.— R obert i B ertrand, krotochw ila przcr° 
biona z niemieckiego p. W . Anczyca w 3 aktach .— Lady Tartuffe, komody9 

w 6 aktach pani do Girardin.

Chętnie zrzeklibyśmy się wszelkich uvyag przedwstępnych, chfjj 
ciaż najbardziej przystających do przedmiotu, a, odrazu p r z e d s t a w i *  

fakta same, najlepićj mówiące za sobą; atoli niepodobna, raz na 
odzywając się do naszych czytelników w kwestyi teatru, nie zaznać^  
dla ich pamięci i dla trwalszego śladu, stanu, w jakim po trzynaj1̂  
miesiącach tea tr  ten zostaje. Obchodzić wszystkich musi pt’zede'  
wszystkiem pytanie, czy z  upływem czasu i postęp jest  widoczny; ci^ 
tea tr  obraca się jak  to bywa zazwyczaj, na śrubie rutynizmu, konie'. 
czności materyalnćj i zwyczaju, stosującego się do wymagania 
publiczności pragnącćj rozrywki, czy t ć ż  ulepsza się duchowo i 
najprzód do celu, stanowiącego możebny ideał doskonałości, o j a*{1 
równie w możebnych granicach marzyć wolno? Nie chcemy tak 
żnego pytania zbyć odpowiedzią zbyt pośpieszną lub zbyt s u r o w  
alo jakąkolwiekby ona była, brztnićć nie może w sposób zad aw ala ją ,  
znawcę, lub każdego rozumiejącego, ile to taką  drogą dobrego
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tać można, bez nadzwyczajnych nawet wysileń. Bo i na  czćmże po- 
st5P sceny zależy? Na ustaleniu się doborowego repertuaru , z któ- 
Teffo pojedyncze sztuki wybiera sięzawsze, jako najskuteczniejszy śro -  
a(;K przywiązania publiczności do piękna, na rozwoju oryginalnćj d ra 
matycznej literatury, zależnej najzupełniej od rozporządzeń sceny,
l na wyrobieniu się młodych sił aktorskich, któreby mogły zastąpić 

bywające i starzejące się, lub dublować zajęte, pobudzając już przez 
skalę porównania, do zbawiennćj emulacyi. Co do pierwszego, 

P^ekonamy się z rozbioru sztuk przedstawionych, że tćj potrzebie 
lewiele się pomogło; co do drugiego, przyznać trzeba ruch żywszy 
stosunku do lat poprzednich, ale w stosunku do wielkich zasobów 
ateryalnych teatrów warszawskich, zaniedbany i powolny; co do 

»•eciego nareszcie, rzeczy idą po dawnemu, czyli nieopatrznie i bez 
' a,r‘igci na przyszłość, która nagle zjawi się groźna i bez sposobu 
atunku. Nie przestaniemy upominać i przypominać, że bez przy

jmowania sił młodych artystycznych, czy to przez szkołę dramatycz
ni czy przez wysyłanie zdolniejszych zagranicę na wzór stypendy- 
uw, czy przez kierownictwo umiejętne w sarnćm łonie teatru, scena 

j yszaw ska ujrzy się nagle osieroconą najzupełniej, i zależną od łaski 
^ ‘jakich przybyszów, na których z pewnością sztuka nic nie zyska.

dru tow ać  się wiecznio przybywająceini z prowincyi, których przyj- 
. °wać trzeba bez dobrodziejstwa inwentarza, godzi się o tyle, o ile 
^ ‘Sdzy nimi znaleźć się mogą prawdziwe zdolności, ale obowiązkiem 
luh 0 za3t§P młodych pracowników, starać się na miejscu, 
.o  tćż w razie ich napływu z prowincyi, o danie im sposobności tu 
J ' lć»'o, w swobodniejszych warunkach, kształcenia się i pozbywania 

® nieuniknionych w życiu koczującym i niepewnóm jutra. Tym- 
asetn u nas dzieje się zupełnie dotąd inaczćj. Dyrekcya albo nie 

(jn̂ ’J|tluj 0 wcale artystów prowincyonalnych, mierząc ich bezwzglę- 
[e eiri lekceważeniem, albo tćż raz przyj ą wszy, nie da im ochłonąć, 
z 2 Powierznjąc im bardzo ważne role, dziwi się potćin z doznanego 
‘ v°du. Nadto, kiedy już zaczęliśmy od tego przedmiotu, personel 

[)„ ^ z&wski jes t  za szczupły, co do najważniejszych ról wcale nie lub 
p0 skąpo obsadzony, skutkiem czego jednę i tę samą sztukę 
s i u i ^ a ć  trzeba do znudzenia; a gdy który z artystów zachoruje, co 
J  l syć c/ęsto zdarza, przedstawienia i tój sztuki zaniechać trzeba, 
ki» ■n*)- r<̂  pierwszych kochanków nie ma komu powierzyć; p. T a ta r -  
s?u.wicz siłami sweini, wszystkim podołać nie je s t  w stanie ‘) a wre* 
2WCle ‘'ie każda rola bohatórska, talentowi jego odpowiada. Prócz tak  
j  anych pierwszych amantów i bohaterów, potrzebni są jeszcze drudzy 
^ ne scconrle, których również brak widoczny w warszawskim teatrze; 

le chcę już mówić o cćm, że cały, ogromny ciężar ról pierwszorzę-

. ’) Co do przyjęoia p. Leszczyńskiego do ró l pierwszyoh koohaaków, 
JQszoza nu pewno nie wiemy.
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dnych tragicznych, charakterystycznych, dźwiga w oddziale męzl<>m 
wyłącznie na swych barkach p. Królikowski przy pomocy p. R a p a c k ie g o -  
Jakże tedy w takim stanie rzeczy, przy tak szczupłśj liczbie a r t y s t ó w  
myślćć o wykonaniu dzieł Szekspira, bez których p r z e c i e  żadna wig' 
ksza scena, praw bytu mićć nie może? N a tć j  ogromnćj, nie dające) 
się usunąć przeszkodzie, złamać się musi najlepsza wola r e ż y s e r y 1» 
w nićj tćż  czerpie ona wymówkę swój długićj nieczynności, swego 
wstrętu w wyborze sztuk, co do których krytyka dawno już wyrzekła 
swoje zdanie. Choroba lub wyjazd jednego pana Królikowskiego, lu“ 
pani Modrzejewskiej, wstrzymuje wykonanie większych d r a m a t ó w  lu“ 
tragedyj, zmuszając reżyseryę do posiłkowania się jednoaktówek 1 
sztukami, z ujmą dla kilku innych artystów, zmuszonych czas traw1 
bezczynnie, i ze szkodą dla tylu utworów znakomitych, g r a n y c h  ”a 
wszystkich scenach europejskich, tylko nie na warszawskićj. W b1̂ '  
ku przeto dostatecznój liczby artystów, widzimy pićrwszą oczywi8̂  
przyczynę niedoborowego i niebogatego repertuaru; drugićj nie P&e' 
staniemy upatrywać, w nieumiejętnym głównćin kierownictwie aft).' 
stycznćm. Nienarzucając rad naszych w wyborze jednego k ie ro w D 1' 
ka, poraź dziesiąty powtarzamy, że chętnie przyklasnęlibyśmy wybia' 
nemu komitetowi ad hoo, jako  doświadczonemu sposobowi, praktyk ; 
wanemu na wszystkich scenach, które o postęp d b a j ą .  K o m i t e t  ta 
biorąc na siebie odpowiedzialność, stałby zarazem na straży, dodają 
bodźca, wybierając nowości godne przedstawienia, wzbogacając repe '  
tuar  w sztuki przedstawowe czyli takie, których nigdy żaden teatr zu 
pełnie zrzec się nie może, i nie wpuszczając lichot, zaprzątający0 , 
tylko niepotrzebnie pamięć aktorów, a  odstręczających dobre cbS 
publiczności.

W przeszłćm naszćm sprawozdaniu, mówiąc o działalności te®' 
t ru  warszawskiego od dnia 1 stycznia do 1 listopada 187J, skarży^ 
śiny się, zdaje się nam słusznie, nad małą wartością sztuk odegri‘ 
nych w t y m  czasie; przytaczając między innemi, że utwory zagr_ 
niczne wybierane były na ślepo, i z małym wyjątkiem, bez roZ'v̂ _ 
żenią czy pod jakimbądź względem na reprodukowanie u nas zasłuB 
ją; co zaś do sztuk oryginalnych, ubolewaliśmy nad rzadkością id ’ 
jawiania się na tutejszćj scenie, mimo niezaprzeczonej coraz wifk® 
ruchliwości autorów swojskich; nareszcie co do literatury d r a m a t y  
nój krajowćj w ogólności, radziliśmy wznowić wielo niegranych ‘ , 
wno utworów Korzeniowskiego, (wielo także wcale niegranych) 
dry ojca, jako  „Przyjaciele“ , „Mąż i żona“ i inne. W obed 1 
sprawozdaniu zarzutu co do ostatnich punktów nio cofamy, lubo s 
sunek sztuk oryginalnych polepszył się trochę; odegrano boWi 
dwio sztuki konkursowe: Epidemię Narzymskiego i Pracowici P 
iniacy  Bałuckiego. Na tórn miejscu, pozwolimy sobie dwa słowa >' 
zbyt zbaczające od przedmiotu. Oto scena lwowska a mianow; 
krakowska, urządziła stały  konkurs sztuk dramatycznych, skotKi 
którego przybywa nam corocznie kilka sztuk rzeczywiście lepszy
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| godnych przedstawienia. Przeciwnicy konkursu twierdzą dość abso- 
lutnie, że na obstalunek nikt nigdy dobrze nie napisał, i że niewiele 
Pociechy urośnie ztąd dla literatury  dramatycznej; praktycznie jednak  
P o k o n y w am y  się, że lubo nie doczekaliśmy się arcydzieł', które istotnie 
n|o czekają terminu ani nagrody, przecież z powodzi sztuk nadsy ła 
nych wybrano kilka lepszych, a w każdym razie konkursowym tym 
^osobem, wywołuje się pewną emulacyę, d z ia ła jacą jak  każda emula- 

korzystnie. Dlaczegóż więc w jednóm tylko mieście Warszawie, 
chętnóm zawsze w popieraniu spraw zacnych, w tćj mierze taka  

^Panow ała obojętność? Toż i u nas znalazłoby się kilku mecenasów 
‘‘teratury, którymby ta  wyłożona ofiara nie zrobiła  uszczerbku! P o 
d o b a  tylko, ażeby prassa poruszyła tę kwestyę godną zastanowienia, 

jak my to dzisiaj czynimy w przekonaniu, że głos nasz nie prze- 
brzini bez eclia u tych, którzy zwykli się zawsze powodować pobudką 
°Sólnego dobra.

W  ubiegłćm sprawozdaniu podaliśmy liczbę ogólną sztuk i a k 
tów przedstawionych w ciągu jednego roku; z cyfr tych wypadło aktów 57, 
Czyli na komedyę i dram at tłumaczony aktów 51, na komedyę orygi- 
®a*ną aktów 6; licząc zaś przedstawień 200 wypadało %  aktu na je- 
u"0 przedstawienie: stosunek liczebny dosyć smutny. Obecnie licząc 
®Zas od 1 listopada 1871 do 20 stycznia 1873, to jes t  miesięcy piętna
mi» wypada ogólna cyfra aktów 61, czyli na przedstawień 25(5 (licząc 

cztery przedstawienia na tydzień w przecięciu) 4 %  aktu. Stosunek 
•czebny prawie ten sam, a więc równie niezbyt pocieszający. Przed
stawia się on zaś tak: dramatów oryginalnych odegrano aktów 10; 
umączonych: aktów 27, homcdyj oryginalnych: aktów 11, Uumaczo- 

ny°h: 13. Zadowolnić tylko może większa liczba sztuk oryginalnych, 
nii: lat poprzednich.

Idąc porządkiem zaczniemy od sprawozdania, ile się da treści
w o  utworów oryginalnych, tak  dramatów jako  i komedyj. P ićrw- 
^Ze miejsce zająć tu powinna Maryn Stuart, tragedya J. Słowackiego 

Pięciu aktach. Odsyłając czytelników co d o  stanowiska Słowac
j o  jako dram aturga, do znakomitćj pracy A. Małeckiego i kryty- 
Zt>eg0 (]0 nićj komentarza St. hr. Tarnowskiego, zajmiemy się samym 

¡i^matem, którego przedmiot pobudził tylu poetów i historyków, 
kzyller w Maryi S tuart  wybrał epokę z jój życia najpiękniejszą, wzbu- 
! Zając litość, ekspijacyjną, jakby już  przezto samo chciał zasłonić 

jój żywota dawniejszą, niezawsze czystą i szlachetną, często 
^•'odniczą a zawsze namiętną. Więziona i upokarzana przez tyle 
iat Marya, staje  na oczach widza w blasku męczeńskim, ozłoconym 
y t o  ofiarą, niesioną dla sprawy wiary i religii. Współczucie przeto 
'v‘dzów, miał autor zapewnione. Zbrojny przepisaną formą, w kla
syczny spokój i jasność ducha, wysnuwa dzieje królowśj szkockićj 
” szeregu obrazów ustawionych w stosunku do przeszłości perspek- 
ywicznie, aż w ostatnim akcie przechodzi do czynu dramatycznego,
0 rozwinięcia w najwyższćj potędze katastrofy, ukazującćj nie



szczęśliwą wiedzioną na rusztowanie. O ile jednak poeta zyskał na 
uidealizowaniu swćj bohatćrki, o tyle stracił względnie do w a r u n k ó w  
dramatycznych, bo tam gdziebyśmy powinni widzićć czyny, gdzieby»* 
my radzi byli patrzćć na grę namiętności, słyszymy tylko o p o w ia d a n e  
epizody, nierzadko potrącające o retoryzm. Pod tym przeto wzglg" 
dem, nierównie szczęśliwiej wybrał nasz poeta, odmalował bowiem 
chwilę najtragiczniejszą i najrzeczywistszą w życiu Maryi, chwilę, któ
r a  rozstrzygnęła o przyszłym jej losie, dając zarazem wyborną w sk a 
zówkę do poznania jćj przeszłości. Jćj namiętna, do szału dochodzą* 
ca miłość dla Bothwela, tego demona w rycerskiej postaci, i d ą c e g o  ]>° 
trupach i zgliszczach bez oglądania się poza siebie, stanowi z n a k o w i '  
tą  treść dla tragedyi, obfitą jes t  w akcyę, w stopniowanie i w może- 
b n o ś ć  rozwinięcia charakterów, na tle ponurćm ówczesnego wieku- 
Samo już nawet zakończenie, zostawiające w n i e ś w i a d o m o ś c i  co do 
dalszych losów królowćj po niecnćm zamordowaniu małżonka Daru* 
leya, daje wiele do myślenia, obarczając silnśm wrażeniem. History- 
czność wreszcie, o którą wprawdzie w rzeczach sztuki mniejsza, idzie 
tu ręka w rękę z inwencyą poety. Szkoda wielka, że postacie dra
matu tak lekko naszkicowane, tak kreślone do połowy, a nie w c a łe j  
8kończoności charakterów, tego jedynego warunku, zapewniającego 
byt wieczny utworowi dramatycznemu. Skutkiem tego, z o s t a j e m y  
w niepewności co do istotnych pobudek i czynów, wielu osób d r a m a tu -  
Nie wiemy naprzykład czy M arya rzeczywiście k o c h a ł a  R i z z i a ;  nieu
sprawiedliwione tćż psychicznie nagłe jćj zakochanie się w B o t h w c j u .  
ani niezrozumiałe plany ambitne i hamletowskie monologi B o th w e la -  
Za taką  niejasnością w nakreślaniu charakterów, w ślad idzie niedra- 
matyczność i nieestetyczność niektórych efektów scenicznych, jak  np-; 
zabicie Rizzia w oczach królowćj, jakkolwiek jes t  faktem n a jw ie rn ie j  
historycznym, i długa poprzedzająca przemowa Duglasa mającego za
mordować Rizzia. Są atoli momenta w tym dramacie, tak  n a z n a c z 0'  
dc po mistrzowsku, z takićm poczuciem wrażenia tragicznego, że g d / '  
by znakomity nasz poeta miał był czas i sposobność, kilkoma pocią
gami pióra rozprowadzić je  psychicznie, byłby stworzył dzieło trwał0
i wiecznie nęcące. Ileż bowiem prześlicznych ustępów lirycznych, na
kreślonych językiem boskim, tą  muzyką słowa niedoścignioną PrzC  ̂
nikogo! ile myśli wzniosłych, świćżych; ile obrazowania pełnego k° ' 
lorytu, którym się tak  wzbił nad innych, ten mistrz nieporównany 
Błowal Chcąc dziś analizować chłodno utwór poczęty w piersi poety 
z natchnienia, szukać na n<m skaz, jak  gdyby to był brylant wy sta ' 
wiony na sprzedaż, a nie z lekka tylko oprawiony dla z a c h w y c e n i  
oka, olśnionego kaskadą tęczowych promieni; przechodziłoby obow4' 
zelc sprawozdawcy, zmuszonego przedewszystkićm liczyć się ze S*0' 
wackim, jako z pierwszorzędnym poetą lirycznym, uprawiającym ni'v§ 
dramatyczną od niechcenia, choć z potęgą, każącą wierzyć że b y W  
mistrzem i na tćin polu, gdyby był zechciał. Dlatego z tóin s a m e 111 
uczuciem, lubo z uznaniem olbrzymiego postępu w dramacie, chcemy
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powiedzieć słów kilka o Mazepie, tragedyi, z której odegrano na na- 
szej scenie ak t  tylko jeden, całość zapowiadając na później. To co 
było główną wadą w Maryi Stuart, owo niewykończenie a raCzćj mgli
ste narysowanie charakterów, zastąpione zostało w tym dramacie ta
ką zwycięzką wybitnością^i plastycznością tychże, że prawie wierzyć 
sig nie chce, iż oba te utwory z pod jednego wyszły pióra. W Maze
pie konsokwencya i logiczność charakterów, doprowadzona do dosko
nałości, do prawdy czasem nawet odstraszającej, a przezto wydającej 
sig wyjątkową; każdy z nich ma swoją racyę bytu, swoją odrębną hi- 
storyę, przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Samego Mazepę, owe
go lekkomyślnego ale szlachetnego pazia, ukazującego się w kilku za- 
ledwie scenach, znamy jednak doskonale, rozumiemy coby uczynić 
nył w stanie, a czego zaniechać; albo ową gołąbkę Amelią, typ nie
wiasty polskiej, cichej i zrezygnowanej, opasanej greckićin fatum ni
by laokonowskim wężem, siedzącą na starym zamczysku, u boku de
spotycznego starego męża, walczącą z niepokonanem uczuciem
1 2 trwogą społeczno-obyczajowego widma i z sumieniem własnem, 
te»i odbiciem kryształowem czystej jej duszy;— albo Zbigniewa, nie
szczęsnego młodziana, skazanego na męki piekielne bez winy, ginące
go bez jęku, zostawiającego po sobie tak  głębokie i poetyczne wzru- 
s^euiel Zaistel Słowacki, mimo naśladownictwa bezwiednego dram a
tów hiszpańskich w tym razie, złożył wielkie świadectwo, coby mógł 
d z ia łać  dla sceny, gdyby koleje życia nieubłagane, nie powołały go 

inne tory. Nie myślimy się tćż sprzeczać co do prawdopodobień
stwa charakteru wojewody, siadającego na trumnie swego syna, n ieu
błaganego rozdarciem serc tylu; poecie gdy tak maluje wszystko wol- 
n,°) a wreszcie poszukawszy dobrze w kartach przeszłości, znalazłoby 
S|S może niestety, smutne potwierdzenie prawdopodobieństwa.

. Zostawiając szerszy i szczegółowszy rozbiór tego dramatu, na póź
niejszy j przyobiecany czas jego przedstawienia, dziś cieszyć się nam 
ylko potrzeba z wprowadzenia utworów tego poety, tak wysoko od- 

sis»kujących od realizmu nowoczesnych francuzkich sztuk, i od mate- 
ry«lnego poziomu, niwelującego uczucia i wzniosłe porywy, sprowa
dzającego wszystko do jednego mianownika: posiadania i użycia. Ileżby 
a°brego wpływu wywarły takio dzieła, ile przeobrażenia dokonały, 
Przyzwyczajając publiczność do sfer innych nie codziennych, ale czy- 
? •ych i pięknych, cucących ospałą myśl i jeszcze ospalszą duszę z le- 
arKU, na jaki zdawaćby się mogło, że została skazaną! Co do wyko- 

nania przez tutejszo siły artystyczne, pamiętamy że było nadspodzie- 
Wanio świetnćm. Artyści sami rozgrzeli się przy tym niekłamanym 
ogniu, przy tym płomieniu wybuchającym z piersi szlachetnego poety. 
^  już pierwszorzędni jak p. Modrzejewska i p. Królikowski, którzy 
Postawili najtrwalszy pomnik swojej chwale rolami Amelii i W oje- 

ale podrzędniejsi nawet, i ci o których talencie nieraz wątpić 
J ^ l a ,  stanęli nagle na wysokości zadania, zdobywając sobie oklask, 

Sdy może jeszcze tak dobrze nie zapracowany.
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A teraz zwróćmy się do innego, oryginalnego także, ale zupełnie 
odmiennego utworu, który niekoniecznie au to r  trafnie nazwał: dra
matem. Chcemy mówić o „Epidemii“ Narzymskiego. Mamy tu już 
do czynienia z całkiem inną, sferą,, działalnością i z innemi celami 
i innćm założeniem. W sztuce samćj, jćj sposobie pisania i tendencyi, 
znać pisarza najnowszych czasów przystępującego realnie i p rak tycz
nie, do załagodzenia bolących a nowomodnych ran  rodzinnéj społecz
ności. Proceder pisarski prosty i stopniowany, przezto już samo może 
mimowoli nasuwający na myśl jakąś ważną, sprawę cywilno-kryminal- 
ną, rozgrywającą się przed kratkami sądowemi, w obec asystencji s§ ' 
dziów czyli w sztuce zdrowego rozsądku, adwokata czyli namiętności 
grającćj w człowieku i będącćj mu rzecznikiem w walce ze sumieniem 
i rozumem, prokuratora, czyli następstw koniecznych poddania się na
miętności, występującćj jako oskarżenie, i skazanego czyli cierpiącego 
z własoćj winy. Ta gradacya postępująca zwolna i nieznacznie, ja'c 
rodząca się myśl złego w niezepsutym umyśle, jak  choroba którą au
tor trafnie nazwał: „Epidemią“  pozwala obserwującym dojrzćć i roz
ważyć cały jćj przebieg normalny i anormalny, całą jćj logiczność 
i konsekwencyę. W tćj tćż logice i konsekwencyi, w tćm niescho- 
dzeniu z głównego gościńcn, w tćm niezboczeniu od przewodnićj my* 
śli, mieści się jedna z najgłówniejszych zalet sztuki. A druga jćj wiel
ka, większa jeszcze i godziwsza, najbardzićj zasłużona, tkwi w trafnćm 
ocenieniu chwili zagrażającćj ogółowi, i sumiennćm a dram atyczném  
jćj oddaniu. Ktoś inny większą obdarzony żyłką satyryczną a raczej 
komedyopisarską, byłby z takiego tematu, dzielną arystofauesowską 
stworzył komedyę, trzymając się odwiecznćj a trafnćj recepty, 
ritiendo castigani moras-, ś. p. Narzymski uderzony tragicznością 
następstw takićj choroby ja k ą  jest gra  giełdowa, odsłonił ją  poważnie, 
smutnie, gdzieniegdzie tylko pozwalając sobio pauzy komicznćj. Czy nil 
tym wyborze lepićj wyszedł autor a raczćj sztuka, nie powiemy; w ka
żdym jednak razie wpływ niezaprzeczony wywarł, dowodem czego 
liczne sztuki przedstawienia na wszystkich scenach polskich, i nawet 
przekłady jćj na obcee języki.

Chcąc poznać przedmiot sam na którym się autor oparł, potrze
ba się bliżćj przyjrzeć stosunkom spółecznym Galicyi. Wzmianko' 
waliśrny już nieraz, że są one ciekawe, niezbyt pocieszające, że wiele 
w nich ruchliwości sztucznćj, niezdrowćj i zapożyezonćj, a mało opa1' 
eia się na gruncie rzeczywistych potrzeb i rzeczywistych zasobów- 
Spółeczeństwo galicyjskie w swym konstytucyjnym nastroju, jest jesz
cze bardzo młodćrn; ale niestety w znaczeniu niedojrzałości, na każdy1 
kroku mając wiele do poprawy i zgoła do budowania na nowo, 
może się przecież zebrać na energię, a nadewszystko na pracę zbiorO' 
wą, skierowaną rozumnie ku jednemu jasno wytkniętemu celowi. Z tł  
wzrasta dlań szkoda podwójna: m ateryalna i moralna. Nie um ie ją  
zabezpieczyć sobio dobrobytu, nie możo się tćż podnieść na tak  wyso 
ki stopień moralny, na jakimby stanąć mu należało. Czując złe, Bl
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umie się zeń otrząsnąć, czując potrzebę zreorganizowania się, nie za
czyna od rzeczy małych, ale pragnąc odraza wielkich, stoi na miejscu 
zamaszyste tylko robiąc poruszenia. Przeświadczenia o tćm każdy 
nabrać może, śledząc wielorakie objawy życia tćj prowincyi.

Po większćj części, zastałość albo chorobliwa wybujałość, gnuś
ność ducha i woli, bezrobocie w wyswobodzeniu się z przesądów 
i zaślepień stronniczych, nigdzie może tyle co tutaj, nie będących z a ra 
zem programatem w pewnćj mierze moralnym. Znakomite i godne 
Podziwu wyjątki w nauce, literaturze, sztukach czy życiu publicznćm, 
stanowią tylko dowód bogatego materyału, lecz nie wyzyskanego j a k 
by należało. W kwestyach zaś ekonomicznych ogólnego dobrobytu, 
wyzyskania niezmiernych bogactw leżących w ziemi lub dajacych się 
nagromadzić dźwignią przemysłu, Galicya przypomina Hiszpanię m rą
cą z głodu u siebie wtedy, gdy wyprowadzała miny złota ze swych 
zaeuropejskich kopalni. Przemysł bowiem i rolnictwo nie podniosły 
się wcale, a Galicya z rozwinigtćj nagle pomyślności krajów austrya- 
ckich, przyswoiła sobie dwa tylko objawy pozornego, sztucznego, 
a w rzeczy samej zgubnego bogactwa-, koleje i giełdę. Klassa zamoż
niejsza poczęła lokować swoje kapitały w przedsiębiorstwach kolejo
wych, starając się gorączkowo o koncesye, z najbliższym zamiarem 
wzbogacenia się rychłego i nieproporcyonalnego w stosunku do rze- 
telnćj pracy; większość zaś, do którćj zaliczyć trzeba i najuboższych 
•lako: handlarzy en detail, przekupniów drobnych nawet rzuciła się 
w grę giełdową, szukając w tćm zręcznie zreklamowanóm Eldorado, 
zabezpieczenia fortuny. Wiedeń, to miasto grtinderów, koncesyoni- 
stów, założycieli kopalń na księżycu, banków nigdy nieistniejących, 
I>rassy sprzedajnćj chwalącćj tego co więcćj płaci, zbytku olśniewającego 
°czy i rozumy, miasto świecące podejrzanym blaskiem przepychu, 
nęcące milionami zarobionemi w szalonćj grze giełdowćj, oddziałało 
Zgubnie na Galicyę, którćj mieszkańcy przywieźli ztąd właśnie to za
miłowanie fatalne. Na kraj tak ubogi, z własnćj przyczyny zwaliła się

niespodziana klęska, tćm trudniejsza do odwrócenia, żo działała 
na wyobraźnię arcy nęcąco. W krótce trzeba  się było rozczarować: 
J(!(len telegram (było to w r. 1869) zrujnował kraj na kilkanaście milio
nów guldenów, nie ostudzając jednak zapału i nadziei odegrania się
l,rzy okazyi.

T aką pićrwszą chwilę konsternacyi i zamięszania, rozpaczy ro 
dzin doprowadzonych z bogactwa do nędzy, w jednym dniu a raczćj 
)v jednćj godzinie, takie staczanie się na pochyłość z którćj krok tylko 
Jeden do ostatecznćj przepaści, zauważył autor, i w tćm największa 
J°go zasługa.

Dramat skupił w jednóm przeważnie kółku szlacheckiej rodziny, 
którćj głową jest pan Karwacki. Człowiek ten uczciwie i mężnie pra- 
c°wał życie całe, doszedł do pięknćj szlachetnćj fortunki, ma żonę, 
córkę i 8yna, których kocha, wzajemnie od nich kochany; w obywatel- 
stwiu cieszy się powszechnym szacunkiem, a  życie pędzi wesoło w g ro 



nie życzliwych sąsiadów. Niezadługo zaś zaokrągli rodzinę wydaniem 
córki za mąż, za niejakiego Stawińskiego inżyniera. Młodzieniec ten 
pracą zdobywszy sobie stanowisko, postępowy o ile nauki do postępu 
prowadzą, proponuje swemu przyszłemu teściowi i sąsiadom (w piór- 
wszśj scenie ak tu  I), iżby z nim weszli do spółki, mającćj na celu osu
szenie wielkiegu obszaru bagien, dających się zamienić na łąki. Inte
res pod każdym względem wyborny, ale p. Karwacki i sąsiad jego 
Przykulski i p. Drzemalski, nie wierzą w niego; pićrwszy dlatego że 
jest  konserwatystą, drugi dlatego że woli grać na giełdzie, obfitsze 
i prędsze przynoszącej zyski. Wkrótce wkrada się w dom Karwackie
go jakiś Pieczeniarski, ajent giełdowców wiedeńskich, łapiący na lep 
niedoświadczonych i fryców. Opowiadaniem o milionach r o z g r z ć w a  

wszystkich; sam Karwacki po długićtn wahaniu, decyduje się spróbo
wać hazardu, jedynie dla wygrania bagatelki „na  bransoletkę dlft 
Maryni.“ Daremnie zaklina go żona i córka i Stawiński; zaraza już 
ogarnęła jego krew. Przenosi się z całą rodziną do Wiednia. Na nie
szczęście jego późniejsze, wygrywa; wygrywa krocie, lecz cóż kiedy 
stracił dawny spokój, humor, zdrowie nawet. Niepokój i piekielna 
gorączka szulera, pragnącego coraz więcćj, zatwardza mu potroszę ser
ce, bo staje się nieczuły na błagania żony i córki, przeczuwających 
gra  ta  najfatalnićj skończyć się musi. P. Karwacki łudzi sam siebie» 
że jeszcze pogra dni kilka, tyle tylko, ile potrzeba do zaokrąglenia 
miliona, a tymczasem baron Goldschmit wielki bankier wiedeński, 
oplata go zdradliwą sićcią. Bankier ten umiał pozyskać sobie jego 
zaufanie i przyjaźń, grając zyskownie jego pieniędzmi; s ta ra ł  się zaś 
dlatego o zyski, bo pragnie ożenić się z córką p. Karwackiego, którą 
niby pokochał, o ile taki przeżyty i nikczemny człowiek pokochać jest 
w stanie. Dalszo losy rodziny Karwackiego i pani Karwackićj, bigotki 
i plotkarki i jćj syna młodego ale wytrawnego łotra, spoczywają w rę
ku Goldschmita, który odtąd przez swych ajentów i przez tych któ
rych zręcznie jako swych ajentów użyć umie, haniebną prowadzi i»‘ 
trygę. Widząc że p. Karwacki nie oddałby mu córki jako neoficie, 
usuwa najprzód Stawińskiego niezbyt mądrym sposobem, bo artykułem 
potwarczyin gazeciarskim, potćrn kompromituje pannę za pośredni
ctwem usłużnego z przymusu Artura  Kwockiego, skupuje fałszywe 
weksle które podpisywał syn Karwackiego pociągnięty przez Kwockie
go, i dyktuje ostateczno swe warunki. Karwacki przekonany że n*a 
do czynienia z najszlachetniejszym człowiekiem, a doprowadzony do 
najstraszniejszego upadku i pognębienia oszustwem bankiera, g° ' 
tów mu oddać córkę, ale Stawiński który nie przestał kochać Mury1’ 
czuwa nad nimi, i teraz  właśnie odkrywszy wszystkie podstępne plany 
bankiera, zbliża się ze stanowczą pomocą. W około zaś Karwackiego 
grali wszyscy na giełdzie, i syn i służba i sąsiad jego Przykulski; lecZ 
naturalnie wszyscy będąc bezwiednćm narzędziem w rękach szach ra -  
jów, zgrali się do nitki, żałując po niewczasie że ulegli epidemicznej 
a fatalnćj pokusie.
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Z możliwie ścisłego przedstawienia treści, widocznćm już jes t  
Jego bogactwo. Autor nic nie potrzebował tworzyć z głowy, z a b -  
strakcyi, miał gotowe ramy podręką, w które już łatwo mu było op ra 
wić charaktery i intrygę. Ale niestety, jeżeli co do charakterów, kilku 
P łaszcza , jak samego Karwackiego i Przykulskiego, wyrazimy się 
z bezwzględną pochwałą, to co do tćj ostatniej uczynić tego nie mo
derny. Istotnie Karwacki jest typem oryginalnym i nowym, a wykoń
czony tak  troskliwie, że widz zna go ze wszystkich słabości i cnót. 
Nie ślamazarny a przecie miękki, nie deklamator a przecież zacny, jest 
człowiekiem w całem znaczeniu tego słowa, takim jakiego spotykamy 
w życiu, takim, jakiego radzibyśmy zawsze oglądać na scenie. Postać 
zaś Przykulskiego, sztachetki głupiego, wierzącego w jedyny tylko po- 
8tSl>: giełdy czyli zepsucia, grającego ze ślepem szczęściem, ztąd wró- 
‘ Icego o europejskićj polityce i przekonanego, że rola jego do śmierci 
°grauiczy się tylko na braniu pieniędzy, płynących chwilowo tym sztu
cznym sposobem, należy również do nowych, oryginalnych, wykwitłych 
°a niwie gorączki czasów najnowszych. Już  dziś te postacie wystar
czyłyby jalco świadectwo niezaprzeczonych zdolności ś. p. Narzymskie- 
8°> a dodaćby tu  jeszcze można córkę Karwackiego, nie będącą owćm 
tkliwćm niewiniątkiem, poruszającym się jako  m aryonetka a wy- 
Uczonćm śmiać się i łzawić, ale ja k  samodzielna młoda kobićta, zm u
szona cierpićć i myślćć. Szereg innych figur, ja k  Kwockićj, mimo że 
pudzi śmiech karykaturalnością swoją, nie odznacza się przecież ani 
Jednym szczęśliwszym lub nowszym rysem; owszem przypomina zużyte 
JUŻ tego rodzaju typy w oryginalnej nawet komedyi; co się zaś tyczy 
bankiera Goldschinita, ten uzupełnia tylko ową potężną galeryę ban
kierów, na których zwykło ćwiczyć się niewprawne pióro początkują
cych pisarzy. Są oni z góry już przeznaczeni na czarny charakter; 
załowaćby jednak trzeba że ich autorowie dają gotowiuteńkich na sce
nę. nie troszcząc się o ich stronę psychiczną. Tak się i tu  stało. Gold- 
schinit, przedstawiciel wzbogaconych oszustów i lichwiarzy, kocha się 
Szczerze „po swojemu“ w Maryi Karwackićj. Temu jakoś uwierzyć 
rndno. Tacy ludzie nietylko nie pojmują miłości, ale nawet roznamię- 
n>ć się nie są w stanie; nie mając pojęć moralnych nie mają i este- 
ycznych, a mierząc Pana Boga i wszelkie uczucia na ważce złota, nie 

w stanie zapalić się czeinkolwiek rzetelnie, ani nawet gniewem,
, °ldschinit przeto najfałszywićj pomyślany, a skutkiem tego i wy
konany.

Z intrygą wszakże, ma się rzecz zupełnie w odwrotnym stosunku, 
¡wymyślona błaho na kruchych stoi podstawach, chwiejnie prowa- 
zi się dalćj. nasuwając ciągle na myśl nieprawdopodobieństwo i nie

możliwość. Ów bowiem ar tyku ł  dziennikarski o który tak dalece roz
l e w a ł  się Karwacki, ż e  p r z e z  niego zburzył szczęście zakocbanćj w Sta- 
^ fo k im  córki, że zerwał zupełnie stosunki z tym, którego dotąd sza
nował i przyjął za zięcia, należy do bardzo niezręcznych motorów, poru- 
*ać mających całą maszynę 4 aktowćj sztuki. Czyż się tak  dzieje w życiu?

Tom U. Maj 1873 r.



Czy człowiek szlachetny, kochający córkę swą nadewszystko, dla nić] 
puszczający się na hazard w starości, nie rozmówi się choćby raz je
den z tym, od którego szczęście jego dziecka zależne? Czyż artykuł 
gazeaiarski, napisany tak jak go tu podsunął Goldschmit, to j e s t  obra
żający tylko miłość własną Karwackiego, może popchnąć do takiego 
egoizmu ojca rodziny, iżby już przezto rozrywał szczęście córki? tćm 
tćżbardzićj,  gdy pewności co do tego nie miał, lecz tylko podejrzenie. 
Córka prosi o wyjaśnienie w obecności Stawińskiego, a ojciec przystać 
nie chce. I  bardzo słusznie, bo autor czuł że odrazu cała rzeczby się 
wydała, a sztuka opierająca się na tak słabiuchnćj osi, byłaby w dal
szym ciągu niemoźebną. Prawda, że charaktery i sam przedmiot za
słaniają ten ważny błąd, ale całość i harmonia niepospolicie cierpią 
na tćm. Z tćj tćż głównie przyczyny jak  równie i z innój s c e n i c z n e j ,  
także długości monologów, dwa pićrwsze akty przechodzą bez wiel
kiego wrażenia, potrosze i nudzą, dopićro trzeci i czwarty jednolitością, 
żywością akcyi, wybornemi dyalogami, humorem satyrycznym, zręcz- 
nćin naprężeniem sytuacyj, przypominają wszystkie zalety tak w c z e ś 
nie zgasłego pisarza. Ze szczerym żalem, bo li teratura  d r a m a t y c z n a  
nie mało w Narzymskiin straciła, przypomina się ironia losu, w y n a g r a 
dzająca autora powodzeniem i zachętą wtedy dopiero, gdy ten spoczy
wa już w grobie, odezwawszy się przed śmiercią śpiewem łabędzim* 
Nie należąc do tych którzy nekrologowym stylem wielbią pogrzeba
nych, potrosze dlatego właśnie że już pogrzebani, nie łudzimy się by
najmniej co do wielu błędów i niedostatków w rzeczonej sztuce, ale 
i to niezawodna, że zgasły autor posiadał kilka warunków kardynal
nych w prawdziwym komedyopisarzu, jako: odwagę wypowiedzenia 
śmiało prawdy, bez względu na postronne względy, i na t c h ó r z l iw o ś c  
opinii publicznćj w wielu razach; dalćj dar spostrzegawczy, umiejący 
chwytać na gorącym uczynku, i pewną siłę przez wyrażania rzeczy P(> 
nazwisku. Natakićj podstawie któż wątpi,iżby nam wyrósłbył na pocie
chę, zwalając uprzedzenie tych, którzy radzi widzieć ta len t pisarski 
w każdym, byle nie w spółrodaku.

Drugą nagrodę tego samego konkursu krakowskiego, otrzymał 
pan M. Bałucki za trzechaktową swoją komedyę p. t. „Pracowici 
próżniacy“ . Znamy już tego młodego pisarza, werbującego sobie 
każdym razem utworami swemi i gorących zwolenników i z a ż a r t y c h  

przeciwników, z których jedni przesadzają jego zalety, drudzy jeg° 
błędy. I  jedni i drudzy oddalają się od rzeczywistości, lubo w t y m  
ogniu pochwał i nagan, tkwi najlepsze świadectwo zdolności pisarza- 
Pan Bałucki dał się poznać dwiema komedyami: „Radcy pana radcy“ ? 
i  Polowanie na męża“ , które mimo zarzutów jakie im uczynić t r z e b a ,  

ściągały, zwłaszcza pierwsza, liczną publiczność, śmiejącą i bawiącą 
się serdecznie. Wtedy już wymagaliśmy od p. Bałuckiego surowszych« 
poważniejszych studyów nad społecznością, którą tak bystro obserwo
wać umie, i pewnego zadania wyższego, które przeprowadzając ten 
lub ów temat, podłożyć sobio powinien. Takie postawienie sobie
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zadania wyższego, czyli tak  zwanego „sensu moralnego“ nie tamuje 
bynajmnićj w niczśm ani wrodzonej werwy, gdy ją  kto posiada, ani 
satyrycznych spostrzeżeń; przeciwnie wtedy dopićro ich potrzeba 
j konieczność, w szlachetnćm okażą, sig świetle; dowcip bowiem bezce
lowy, albo użyty jedynie dla wyśmiania dotkliwego swoich współ- 
bliźnich, nigdy dłuższym bytem cieszyć się nie może. Otóż jedną 
z głównych wad p. Bałuckiego jest pessymizm, a  skutkiem tego 
Przesada w naganie i przesada w użyciu farb jaskrawych, co się zwie 
“statecznie karykaturą . Pisarz ten doskonale widzi grzech jakiś 
lllb śmieszność karygodną, ale tak sig na nie zapatrzy, że z poza 
['ich nie widzi już reszty człowieka, nie widzi innych przymiotów, 
tcMrą koniec końców każdy w pewnym stopniu posiada; ani okolicz
ności łagodzących, owych „słabości“ , które tak doskonale stary 
i<ledro, na szalę całości charakteru  kłaść umie. Rozprawiając się 
Przeto ze samym błędem, biorąc go na swój skalpel trafnego szyder- 
?yva, maluje człowieka z profilu albo do połowy, przez co ten jeden 
p‘$d rośnie w takich rozmiarach, że się staje przesadą, karykaturą. 
^ r/-yzna zaś każdy, że profil daje tylko wyobrażenie fizyognomii, ale 
"'e fizyognomią samą. Gdyby pan Bałucki, który ze szczególną in- 

encyą, umić odszukiwać materyały do komedyi, umiejąc je zarazem 
"Pleść dobrym dyalogiein, żywym, dosadnym dowcipem, zechciał 
Je poważnie obrobić, starając sig zarazem o staranniejsze wykończenie 
szczegółów, to kto wić, czy nie powitalibyśmy w nim jednego z dziel- 
'jcjszych komedyopisarzy, w pracy których nie znać mozołu myślenia, 

ową lekkość tworzenia, odznaczającą płodność i oryginalność. 
°initet konkursowy, uznając niezaprzeczone przymioty p. Bałuc- 
1(!go, da ł mu drugą nagrodę, może jako zachętę, ażeby się w przy- 

. Włości postarał o pierwszą, do którćj wigcój ma praw, niż wielu 
11 ycli przysyłających swe wypracowania. Istotnie  bowiem w „P ra -  

^witych próżniakach“, takich odbłysków talentu, takioh chwil szczę
t y  ch i wcale udatnych bardzo wiele; lecz całość niestety nie 

P°jona jednolicie, nie poparta studyami głębszemi, których nigdy 
natchnienie nie zastąpi. Pomysł sam: „Pracujących próżnia- 

tv u ’ wyb»rny ’ oryginalny. Możnaby stworzyć ogromną galeryę 
J p  ludzi, marnujących arcydzieła na sprawy błache, ludzi, przy

u c z a ją c y c h  sobie prawa i protekcyę do zaszczytnych miejsc 
hierarchi społecznćj, do znaczenia powag, lub co najmniej

0 °l>inii dobrze zasłużonych, „zacnych i niezmordowanych w pra- 
dla innych“ . Ktokolwiek nad pomysłem samym zechce się 

^stanowić, dostrzeże odrazu bogactwo niewyczerpane możebnych 
i gytuacyi arcykomicznych, a zarazem ów cel ostateczny, 

u °rym nie pogardzali najpierwsi komedyopisarze; cel jasny, bo 
ystawienie pod pręgierzem śmieszności pasożytów, zabierających 

^ ‘cjsce innym, zjadających najlepsze owoce, o których zerwa- 
. ? “ ie trudzili się nigdy w pocie czoła. Tych „pracowitych“ 

,n° jest wszędzie, kręcą się koło najważniejszych i kolo na jd ro 
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bniejszych instytucyj; gdy niemogąc być prezesami towarzystw lub 
posłami, starają, się być „opiekunami filantropijnych zakładów 
lub sekretarzami trzymającymi pióro, lub dozorcami tego, coby s)§ 
bez ich dozoru obeszło. Byle ich tylko widziano często i j ak  na)' 
częścićj, ze zmarszczoną brwią, z przybraną miną powagi; i byle o nicn 
mówioDo a przynajmnićj, byle się domyślano ich znaczenia, zdolności 
lub poświęcenia. O to, czy rzeczywiście co robią, czy składają  gro3* 
ofiarny, czy służą wiernie i poczciwie, o to się nikt nie troszcz)'! 
każdy pozór bierze za prawdę, draperyezewnętrzne zarzeczsamą. Wta- 
ki sposób słyszymy nieraz o tylu znakomitościach, które badając 
ściśle nie uznajemy za takie, ale uznając „fakta  spełnione** schylamy 
głowę w pokorze, i kłaniamy się nizko tym „wielkim ludziom do ma
łych interesów“ . Próżniaków tych, ponumerowanych różnemi tytu
łami: radców, prezesów, viceprezesów i t. p. znał pan Bałucki wido
cznie niemało, a przynajmniej słyszał o toastach które ci panów1® 
spełniać zwykli przy smacznych obiadach, o mówkach z frazesaw 
ułożonemi kunsztownie a durzącemi ogół, i smutną mu się wydała 
ta  komedya i te uzurpowane powagi. Bardzo słusznie! chodziło 
teraz tylko o zrobienie dobrego wyboru, o wysunięcie przed fro° 
śmieszności takich co istotnie bałamucą, istotnie burmistrzują, za” 
stępując drogę zasłużeńszym: potrzeba było wybrać, krótko mówi^c’ 
bezczelnych i szkodliwych. Autor tymczasem inaczćj postąpił» p 
wybrał figury jakieś podrzędne, bez wszelkiego stanu i pow ołany  
takie, jakie póki świat światem, trutnić będą w każdym salo«16
i w każdćm najmniejszćm choćby kółku towarzyskićm. Lolo, fi0' 
łowąsy gagatek, Saturnin, zwyczajny i pospolity plotkarz, i doktor 
bez praktyki, a wreszcie prezesowicz, nie kwalifikują się na typy> 
mające posłużyć za przykład. Ludzie ci, niepodobna "iżby z a i n u p O '  

nować mogli komuśkolwiek swoją pracą lub zasługami; gdy P1'2®?1” 
wnie wybór takich, którzy dobiwszy się jakiegoś tytułu lub stanowisk 
przypadkiem lub zbiegiem szczęśliwych okoliczności, o co w życ,'. 
nie trudno, pną się na tak  podejrzanej drabinie, coraz wyżfJ» 
nieuważając na godność osobistą, na pożyteczność innych a na ni«' 
pożyteczność swoją, byłby wytworzył komedyę wyższą, koinedys 
w całćm znaczeniu tego słowa. Tak  zaś, chwilami tylko, W“!1-], 
przed sobą komedyę, bo ogólne wrażenie pozostaje to samo, ja|{’ 
odnosimy z krotochwili, gdzie nam nie chodzi ani o prawdę ż y c i o ^  
ani o prawdopodobieństwo sytuacyi i powikłań. P lan  również 11 
obmyślony należycie, ani intryga nioprowadzona jasno, tak  dal®® ’ 
że w niektórych scenach widz w formalnym znajduje się chaosl_ 
Nareszcie, co najważniejsza, au to r  fałszywio ześrodkował polo 
łalności figur swój komedyi; przyznać bowiem musi, że rtiiejs . 
kąpielne, gdzie wszyscy przyjeżdżają dla poratowania zdrowia 
dla zabawy, w żadnym razio nie przydaje się na arenę pożytecssncfe 
działania dla dobra ogółu. Nic więc tak  dalece zdrożnego, że V - .  
jaciel prezesowicza trąbiąc głośno o jogo jakichś zasługach, ^
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mu składkowe obiady, a widz tak  dalece przeczyć temu nie widzi 
Potrzeby, boć i najpracowitszy będąc u wód, s tarałby się w jakibądź 
sposób rozerwać. Dlatego owo zebranie, na którćm Maurycy literat 
z takiém oburzeniem przemawia do zgromadzonych, zakrawa bardzo 

patetyczność, najgorzćj w tym razie ulokowaną.
Autor przeto chybił w wyborze osób odpowiednich, i w obraniu 

niestosowném miejsca, na którćm rzecz rozegrać się powinna. Sam 
n'ejako stanął sobie na  przeszkodzie, sam dobrowolnie się spętał, 
a jednak mimo to, w tym szkicowanym obrazie zdołał przecież w głó
wnych rysach myśl swą przeprowadzić. Z pomiędzy bowiem licznéj 
rzeszy osób, dwie wydobywają się na wierzch wyraziście i w ca- 
*ym blasku komicznéj siły, właściwćj p. Bałuckiemu, to jest: bankier 
ft'opfslein, i prezesowicz January. Propfstein, mimo że do niego 
Ł Róry przywiązana śmieszność, bo jes t  dorobkowiczem powstałym
2 handelku i gry giełdowćj, i mówi źle po polsku a chce mówić po
prawnie, (nawiasem mówiąc w tćm jego zasługa, lubo zarazem w ko- 
jnedyi, śmieszną jest  usilność z juką się dosadnie poprawiać stara), na
kreślony wcale oryginalnie; daleko pod względem charakterystyki od 
^oldszmita w dramacie Narzyinskiego wyższy. Ma przytém zuchwa
łość i pewność siebie a przecież złym nie jest; owszem w jego chęci 
asymilowania się z żywiołem w pośród którego żyje, leży dobra jego 
strona. Autor ustrzegł się w nim karykatury  a stworzył go prawdzi
wie komicznym, bo mimo śmieszności, których on sam nie czuje, widzimy 
w nim jednak człowieka mającego i dobre swoje strony. Prezesowicz, 
Przyjmujący na siebie wszelkie tytuły, jakie nań spaść mogą z nieba
* z dobrćj woli projektowiczów najrozmaitszych towarzystw, uważa za 
«więty swój obowiązek inaugurować każdo posiedzenie dobrym obiad
kiem, a entre deux vins, braterskim toastem. Nie ma nigdy czasu, bo 
towarzystw wielka ciągle mnoży się liczba, a więc 1 posiedzeń inaugura- 
cyjnych, czyli obiadów.

Szkoda tylko że jes t  nijakim sam przez się, bo w takim ra- 
Zle Wina, że tak a nie inaczéj spełnia powierzone sobie funkcye, 
sPada nie na niego, ale na tych, którzy go obrali. Ci właśnie składa
ły dowód że są próżniakami, i że simi/ia similibus gaudent, skoro takie- 
8® reprezentanta obierają. Gdyby ten pan prezesowicz poważniejsze 
"'lał i istotne w świecie stanowisko, i dopićro na mocy tego bawił się 
^  »pracowitego“  i wielkiego męża, stałby się typem rzeczywistym, 
f)rzynoszącym chwały autorowi; tak zaś przypomina trochę, stereoty
pową postać m arszałka powiatowego, którą uwiecznił Korzeniowski.
, Niepodobna żebyśmy tu dawali treść sztuki, niezmiernie powi- 
“ łanćj, wciągającój w swój zakres najniepotrzebniéj przygody i roman- 
I e innych dziesięciu osób, przygody dla wielu najzupełnićj obojętne, 

czy się l iterat Maurycy kocha w Jadwidze, żonie Propfsteina, a pan- 
Zuzanna w hrabi Kolanko, lub artysta  Kamil w pannie Paulinie, 

. wdzo nudnćj dziewczynie, to rzecz zupełnie obojętna. Co gorzéj, że 
ten hrabia i Paulina, i literat, potrzebni tu jak  piąte koło u wozu.
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Przeszkadzają tylko uproszczeniu akcyj, sarninie nęcąc niczym, ani ko- 
micznością swój egzystencyi, ani jakiinbądź dowcipem. Skutkiem te
go powikłania powstał labirynt sceniczny, w który niby się nie zoryen- 
tował najzręczniejszy fa iscur  francuzki; tak np. bywają sceny, w któ
rych 13 osób znajduje się razem na scenie, i jedni czekają na drugich, 
lecz zanim ci jedni wypowiedzą słowo, drudzy tymczasem nie wiedzy 
co począć ze sobą. Igranie takie z  trudnościami sytuacyj s c e n i c z n y c h ,  
których komedyopisarz z oka spuszczać nie powinien, musi być chyba 
zrównano wielką zręcznością, zdolną wywinąć się dyplomatycznie i bez 
szwanku.

Lecz zastanówmy się nad stroną przeważnie dodatnią utworów p. Ba- 
łuckiego. Najsamprzód: jest dowcip rzetelny, taki jakiego w komedyi P°" 
trzeba, doskonale chwytający osobistość zauważoną, a  co lepsza* 
śmieszność charakterystyczną. Jedną  deiinicyą maluje p. Bałucki 
czasem odrazu człowieka, co przyznać trzeba, nie każdemu dane. D®' 
lćj zdolność kopjowania ludzi żywcem, takich jakiemi są; strzedz sig 
tylko powinien sainćj fotografii, bo fotografia przypomina d o s k o n a l e  
rysy twarzy i całą postać, ale nie zdolną jes t  oddać ducha, t o  główna 
znamię charakteru  człowieka. Scen takich, w których autor, w swoim» 
właściwym sobie znajduje się żywiole,w których się porusza ze sw o b o 
d ą ,  lekkością i werwą, jest kilka w „Pracowitych próżniakach.“ Jaka 
szkoda, że  tylko kilka, gdy przy usilniejszćm staraniu autora, krótko 
mówiąc, przy pracy i wykończeniu, o które tenże dbać niezwykł, mo
głoby ich być więcćj, a raczćj sztuka cała mogłaby być z nich z ło ż o n ą -

Jakkolwiek komedya ta  nie wyrobiła sobie obywatelstwa w re- 
pertoarze, przecież daje nowo świadectwo, że l iteratura nasza d r a m a 
tyczna podźwignąć byłaby się w stanic, a  zarazem, że p. Bałucki mógłby 
należeć do zastępu pisarzy, którzyby jćj w tóm pomogli. Lecz czas  
już, ażeby zdziałał coś więcćj, nie ograniczając się na samych z a p o w i e 
dziach; komu Bóg, tak jak  p. Bałuckiemu, dał talent, ten nie p o w i n i e 11 
pola zasypać, ale krzątać się energicznie i dążyć zawsze naprzód. Na
przód! powinno być stanowczćm hasłem.

Pewne pokrewieństwo w idei i w ostatecznój tendencyi z , , P r a c o -  
witeini próżniakami;“  ma komedya w 4 aktach p. Z. Sarneckiego p*
„ Bezinteresowni.“ Tak bowiem jak  „Pracowici próżniacy,“  dużo mó
wią o sobie, dużo napozór s ię  kręcą około dobra ogólnego, a w rzeczy* 
wistości nic nie robią, mydląc tylko oczy; tak i „ B e z i n t e r e s o w n i 1 
zajmują się sprawami bliźnich, instytucyj i swoich przyjaciół, n a p o z ó r  
z  poświęcenia, z wyższości ducha, z wrodzonćj szlachetności, a w isto
cie albo nic nie robią, albo jeżeli co robią, kieruje nimi n a j e g o i s t y -  

czniejsza pobudka: własny interes. Gdy tamci zabierają tylko miej' 
sco uczciwym i zdolniejszym, ci uzurpują je  sobie również, ale są g°i-'  
szymi daleko, bo już nie powoduje nimi sama jedynie próżność i miłość 
własna, ale korzyść, chęć wzbogacenia się lub zyskania sobie roputacyj 
kosztem innych. W nazwie przeto „Bezinteresownych“  p o ło ż o n e .1 
przez autora, mieści się krwawa ironia. A czy znamy takich b e z in tS '  
resownych? I jak  wielu! Popatrzmy naokoło siebie i posłuchajmy-
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Oto ten spieszący przez ulicę, roztrącający znajomych i nieznajomych, 
gdzie pędzi? Na zebranie filatropijne, dla wstydzących się, dajmy na 
to' pracować. A ten drugi z okiem w dół spuszczonóm, z założonemi 
'v tył rękami? To mówca,— będzie dziś mówił o poprawie losu kobićt 
Pozbawionych chleba, chociaż dobrze świadomi twierdzą, że pierwszy 
8am powinienbysięstrzedz nałogu pożyczania od wszystkich, adrugi,wię- 

dbać o żonę, którą zostawia w biedzie wraz z dziećmi, gdy sam grywa 
i"uSo w wista i sztosa. Lecz cóż, trzeba przecież czemś u współroda
c y  zapracować na opinię. Czćmże, kiedy się niczego innego robić 
'6 chce? Sławą poświęcania się dla drugich, „bezinteresownością.“ 

**joo znowu ten 40-letni kawaler z jakićm świętćm oburzeniem, miota 
t b(% i na niektóre kobićty, bolejąc nad ich upadkieml czyni to „bezin- 
®resownie“ z poczucia cnoty, a ten wierny, administrujący majątkiem 
,eobecnego przyjaciela tak znakomicie, że gdy przyjaciel powrócił, nie 
°stało mu się nic prócz kondolencyi administratora. Czy sądzicie, iż
11 się na tćm wzbogacił, że obdarł ufającego mu przyjaciela, że mu 

p zyrzekał gruszki na wierzbie, że go nie przestrzegał przed ruiną, 
teraz jeszcze pocieszając go i wskazując drogę poprawy, czyni to 

j,0)vodowany jakimś ubocznym interesem? Broń Boże, on się ciągle 
Poświęcał bezinteresownie. Albo ów gryzrnoła, szkalujący sławę wszy- 

,5,ch pisarzy w brudnśm jakióm pisemku lub sporządzonym umyślnie 
¡ ¡ J^ w ilu ,  w imię ogólnego zagrożonego dobra, czy sądzicie, że mu za- 

co na tem? Przenigdyl on to czyni z poczucia obowiązku, z naj- 
ystszćj bezinteresowności. Zawsze w imię dobra ogólnego lub in-  

Lycnl nigdy nic dla siebie. Jacyż to aniołowie nie ludzie, prawda? 
SchZ S*)yta S'S kt-oś, dla czego postępując źle i brudnie, radziby się 
w l0.wać Pod płaszczyk cnoty i dobrćj opinii? Dla czego nie mają od- 

swego egoizmu? Bo mimo arcyszatana złego, królującego na 
¡1 ‘ecie > mimo wielu drobnych szatanów, będących u niego na posłu- 
tat‘’ cnota, ta  cicha a tak  niedościgniona, ta  milcząca a tak wymowna, 
¿11 ®l{rornna a tak  wspaniała, wywiera swój przemożny urok; i wszyscy, 
Qi6' naJgorsi, bezwiednie uchylając przed nią czoła, chcieliby się zasło
ni ’ najdrobniejszym chociaż rąbkiem jćj szaty. Dla tego częścią z ko- 
? .'cziiości materyalnćj zamaskowania złego jakie się wyrządza, częścią 
Czc°nieczności i konsekwencyi moralnćj, w ślad za złym czynem, wle- 
, s'ę hypokryzya. Dla tego ci fałszywi poczciwcy, ci sykofanci, ci 

’¿  ^interesowni“ są świętoszkami nie Molierowskiemi, ale lubo na 
“ °jszą skalę, nieustępującymi tamtemu.

. A teraz powiedzcie czytelnicy, czy nie jestże to tem at niewyczer- 
jt ny. nastręczający dziesiątki charakterów żywych, i setki bardzo cie- 

‘ wych sytuacyj? Prawdziwie trzej ci autorowie nadzwyczaj szczęśli- 
“ Wynaleźli przedmioty, chodziłoby tylko o wywiązanie się z niego od- 

o b r  -dnie. P rzedm io t ' bowiem tak bogaty i ważny, nakłada i ważne 
() jVV>ązki i niepospolite trudności. Rozprawić się z całym szeregiem 
t w  . e: ».bezinteresownych“ a cisnących się gwałtem pod pióro, 

C2 > niełatwa, i w zastosowaniu do utworu mającego zamknąć w so



bie skończoną, całość, niezbyt możliwa. Francuzcy pisarze, za któ
rych przykładem poszedł może p. Sarnecki, wprowadzili ten zwyczaj 
zbiorowych gromadnych szeregowali charakterów, i zbiorowych tytu
łów. Augier np. pokusił się o to w „Bezczelnych“ a jeżeli udało mu si0 
lepićj jak wielu innym, to jedynie d la teg o ,  że umiał s i ę  s k u p i ć  tak 
w akcyi jak  i w intrydze. Mniej sig udało W. Sardou z „les bons vil- 
lageois,“ i z,,Nos intimes“ (Nasi najserdeczniejsi), ale bądź co bądź, S a r d o u  
posiada w wysokim stopniu sceniczność i zręczność rozsnuwania miffl° 
licznych epizodycznych zboczeń, głównego wątku intrygi. Otóż z®' 
przeczyć nie można, że p. Sarnecki dosyć scenicznie ułożył „ B e z i n t e r e 
sownych“ ale skrępowawszy się zanadto zbiorowym tytułem, i w wykona
niu, rozstrzelił się zanadto. Posłuchajmy treści. Pani Amelia j e3 
panną 28 letnią i posiada dwa miliony; wkoło tych milionów, snuje siij 
chmara uaj bliższych krewnych jako mieszkających w jśj domu: pan 
Koczkodańskićj z córką Antonią, sąsiadów wiejskich: p. Leona Zawra* 
ckiego wraz z małżonką i głupim synkiem Leonem, i p. Adolfa Czaru0'  
radzkiego, mającego sprzymierzeńca i faktora w osobie p. Kadziński®' 
go. Wszyscy ci państwo, nurzają sig w brudnćj intrydze. Panu Ad° '  
fowi zbankrutowanemu właścicielowi ziemskiemu, chodzi o podrę|)«r.0' 
wanie interesów majątkiem p. Amelii, dla tego łączy s i ę z K a d z i ń s k i m 'lie 
przebierającym wśrodkach, lubo nieprzekraczującym p a r a g r a f ó w  kod 
ksu kryminalnego, i z p. Koczkodańską, wpływającą pośrednio na Pan.'l| 
Amelię. Za to oboje mają przyrzeczoną sutą  nagrodg. NajleP' ' 
atoli radzi sam sobie p. Adolf, bo Amalia trochg sentymentalna i ,n.a 
rzycielka, pokochała go pierwszą a gotową na wszelkie ofiary miłości^ 
Daremnie przestrzega ją  kuzyn, że Adolf złym jest człowiekiem, d*' 
remnie denuncyują go pp. Zawaraccy, chcący podstawić swego gaga ’ 
ka; daremnie zak l in a ją  na klgczkach stary jój sługa Jan , podsłuchuj^' 
cy bezustanku intrygantów: zakochana wierzyć nie chce tak dług0' 
dopóki sig w jćj domu nie zjawia dawna kochanka Adolfa, hrabi“ 
Milska, opuszczona przez niego bez skrupułu. Ciska mu w twarz, w sal 
nie, w obec wielu osób wexle (podobno fałszywe) które za niego wyk  ̂
piła. Wtedy dopićro Amalia, trafiona w serce, porzuca niegodnj^J 
W ostatnićj zaś scenie aktu czwartego, zjawia sig raz jeszcze Adolt 
pół pijany, oskarżając siebie samego szczerzo a zarazem odkrywaj? 
brudne intrygi Antosi, jćj matki i Kadzińskiego. Poczem oddala s Sj 
zostawiwszy w niepewności widzów codo swego losu i losu Amali, o 
mniejsza. Adolf opamigtawszy się, zakochał się naprawdę w Aina 
czego się ze słów jego domyśleć godzi. injft

Rozwiązanie odróżniające się wprawdzie od zwykłego połączy 
ślubem w koincdyach, ale niemnićj nienaturalne, bo n ie u sp ra w ie ^  
wionę rozwinięciem psycliologicznćm, a przezto i zmącające zw>6, 
i jasny tok dwóch pićrwszych aktów. Dwa bowiem dalsze niewyk' 
czone i prawie oderwane od głównego planu, nudzą widza i wpra ^  
ją  go w niedowierzanie zapowiedzianej milcząco obietnicy autora, . 
mianowicie, żo wychłoszczo biczem satyry obłudę b ez in te reso w n i
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Roć Adolf, ten bankrut serca i kieszeni, który się tak nagle  poprawia, 
staje się rzeczywiście bezinteresownym, a  piękna, sprytna i przebiegła 
Antosia, która z niepraktykowanym u młodych panienek cynizmem, 
0flbićra dobrodzićjce swój i ciotce, połowę majątku i kochanka, ażeby 
Za niego zapłaciwszy długi pójść za mąż, nie gra  w lisa, nie je s t  by- 
^ jm ićj obłudną, ani się nie chełpi „bezinteresownością.“  A przecież 
owie te osoby, główną stanowią oś intrygi. Państwo zaś Koczkodańscy 
j^nadto są ograniczeni i rubasznie naiwni w swym podstępie, iżby się 
każdy i niezbyt wielki znawca ludzi, na nich poznać nie inógł, zwłasz
cza wtedy, gdy co słowo powtarzają zaręczenie, że są „bezinteresowni“ 

powtarzanie bezustanne przez wszystkich obłudników w komedyi że są 
“^interesowni, zanadto zdradza  obawę autora, iżby kto z widzów
0 tém uie zapomniał, a jednak  stokroć byłoby się lepiéj powiodło 
8'lyby rzecz sama mówiła za s iebie , gdyby po skończeniu sztuki każdy 
nugł dobrze objąć sądem swoim, całą ohydę obłudnego postępowania 
yeti eleganckich ludzi, podających sobie rękę w wyperi'umowanéj ręka- 
v'czco. Pan Sarnecki posiada pewne zdolności sceniczne, doświadczeni e 
znajomość świata, zbyt jednak ryczałtowo rozprawia się z kreacyami, 
wre przeszczepia z życia, realnego. Tak sarno jak  p. Bałucki, widzi 

ce , ‘8, ty lk0 stronę ujemną, i w nią zapatrzony poświęca już resztę 
z>°wieka, a co gorsza do raz obranego przedmiotu z wywieszonym 

Jjyldetn, jak  tutaj: bezinteresowności, nakręca i charaktery i sytuacye. 
^cięlibyśmy w tćj mierze dobrze być zrozumiani. Jeżeli naprzykład 
Aolier stawia typ Tartuffu, to jakkolwiek rzecz samą i sytuacye gru- 

t ta *i ’ iżby dokładnie obznajmić się z główną figurą świę-
®szka, z jogo postępkami i zamiarami, jedném słowem iżby go widzieć 
 ̂°*Qa cn face  i z profilu, przecież dzieje się to drogą  naturalną i swo- 

.n%> • nigdzie niepodobna doputrzćć ani śladu naciągania lub nakrę- 
nia przedmiotu i osób. Inteneyi swojćj nie spuścił ten nieśmiertelny 

ki'^rz L an* nn sekundę, ale widz usiłowania jego i pracy w tym 
Ji’unku wcale się nie domyśla i nie czuje; dopiero po wysłuchaniu 

komedyi, z zadowoleniem widzi odsłoniętego świętoszka i podzi* 
la zręczne jego machinacye. W tém najwyższa sztuka, żeby widz 

czui żadnego ciężaru ani nacisku piszącego, łecz żeby z akcyj sa-
> z charakterów, sam sobie dośpiewał piosenkę, a raczej sens mo- 

“y- Przeciw temu właśnie zgrzószył p. Sarnecki, uniesiony ostrością 
‘a"»ego już przedmiotu,, a związany jakeśmy rzekli, zbyt obowiązują- 
y"i tytułem. Udało mu się jednak kilka charakterów niezgorzéj, 

Ppudewszystkiém pana Kadzińskiego. B ra ł  z natury typ ten, piecze- 
iarza wyższego gatunku, wyzyskującego bogatych znajomych i w ogó- 
® stosunki towarzyskie na zapełnienie swojćj kieszeni. Ten Judasz 
°'Varzyski, umie skapitalizować wszystko: nieszczęście przyjaciela, 
»»niech kobióty, upadek swego bliźniego, skandal jaki się gdzie zda- 

0j > ,nie bywa on nigdzie, tylko tam zkąd złoty deszcz spaść może, nie 
I yviedza chorych niemogących się na nic przydać, nie kłania się niższym 

J ubogim, nie podaje ręki niemającym stanowiska i znaczenia. Oto
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arystokrata!... najbrudniejszy, bo się puszy w obec niższych a  płasz* 
czy przed wyższymi. Autor doskonale zcharakteryzował go na sce
nie w Ogrodzie saskim, gdzie przed przechodzącymi uchyla kapelusz* 
nizko lub nieznacznie, stosownie do ich znaczenia, i możesz być p«v¥' 
nym, że gdy powstał z ławki kapelusz trzymając w ręku, zaszczyt ten 
spotyka jakiegoś milionera. Któż z nas nie zna podobnych włóczęgów 
moralnych, a jednak podajemy im rękę, bo... jesteśmy za leniwi i za 
wygodni, ażeby mićć odwagę własnych przekonań. Hrabina Mils»8, 
lubo szkicowana, ale śmiałym pociągiem pędzla; pojmujemy dobrze że 
taka kobićta potrafi się zryzykować na rozgłośną scenę w obec świata, 
bo postradawszy dobrą jego opinię, dba tylko jeszcze o tę trochę 
szczęścia, które taką  okupiła ofiarą. Inne osoby tnniój udatne, nie
które wprost nieudane i odstraszające karykaturą , nieprawdą lub nu* 
dami. Np. panowie: Czarnogradzki i Gromadzki;— bo, gdyby zawsze 
cnota tak nudną miała przybierać postać, ujrzałaby się wnet opusz
czoną przez wszystkich. Państwo Zawraccy w całym komplecie \>x7̂ '  
pominają dawnych znajomych, których się już kiedyś widziało "u 
i owdzie na scenie, zabawić mogą gawiedż ale nie myślącą publiczność- 
Co się zaś tyczy Antosi, ta  wydaje się nam zbyt eraancypowaną z wiel 
względów, ale możnaby wreszcie przystać na jćj wyjątkowe usposo' 
bienie, gdyby jedno nie sprzeciwiało się drugiemu. Nie kochając albo
wiem nikogo, ani matki, ani ciotki, działając bez skrupułu w tćj ,.vva1' 
ce o byt“ kocha się przecież w owym panu Adolfie. Zgoda i teraz, 
lecz dlaczego się w nim kocha? wszakże zawsze jakaś  p rzyczynam i' 
łości być musi: tćj wcale nie znamy. C harakter panny Aniel** 
osoby głównćj, nie powiódł się autorowi zupełnie. Mówi ona czasem 
bardzo pięknie, nawet szczerze i z serca; lecz sentymentalizm jćj 
nużący, a zgoła w akcie IV męczącym widzów i samą a r t y s t y  
Można zgodzić się na jćj żałobę, gdy wymarzony ideał obryzgany b‘° 
tein ukazał się jćj oczom, lecz we wszystkićm jest  pewna granica- 
Zamiast biadać dalćj bez końca, powinnaby się zebrać na energię i 
dność osobistą, i trzeźwićj popatrzćć w swoją przyszłość. Nareszc 
co do samćj intrygi, mocno jćj przeszkadza ciągła obecność na scen' 
lokaja Jana, zmiatającego kurze a właściwie podsłuchującego ij1*'1. ' ,  
gujących. Jestto  tak  naiwny i niezręczny sposób rozwiązywania *‘ t 
trygi, że prawdziwie dziwió się trzeba p. Sarneckiemu jak  go m 
użyć. Bardzo przeto słusznie oburza panią Amelią, gdy jćj do nóg upa 
i wyjawia prawdę. To wkradanie się w tajemnico tak  delikatnej 11 ^ 
tury, razi nienaturalnością i niesmakiem. P. Sarnecki wydrukoW' 
dalszy niejako ciąg tćj sztuki p. t. „Kalecy“  i przedstawił na j e !j i* 
ze scen prowincyonalnych dokończenie w trzecićj sztuce p.t. „ U m a n ■ 
Mamy niepłonną nadzieję, że się z ty c h  grubych błędów poprawił, pr*̂  
nióslszy kiedyś dzieło rzetelnćj wartości naszćj literaturze dram 
tycznćj. ¡i

Przejdźmy teraz do lżejszych utworów, do krotochwili a rilCZ„ 
farsy, którćj mimo zatytułowania, „komedyą“  nazwać n i e p o d o b u  -
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fu torem  jćj Al. F redro  syn, o którym na tém miejscu niejednokrotnie 
pisać mieliśmy sposobność. Dając ostatnie sprawozdanie o „Po- 

sażnój jedynaczce“ wspominaliśmy o zaletach tego pisarza, odznacza
n e g o  się oryginalnością i humorem lekkim, wesołym, czasami z szla
checka rubasznym, nietracącym przezto nic a nic na wartości. Humo- 
ru tego mnićj może w całości Consilium faeultatis, tnnićj też może oryginal
n i ,  ale w kilku szczegółach, a mianowicie w charakterze głównym kro- 
tochwili: w panu Kacprze, tryska on obficie. Rzecz się obraca około 
głównéj figury pana Kacpra, szlachcica wioskowego, który jé, pije i śpi 
Przewybornie, a przecież w ciągłćm zostaje mniemaniu, że zdrowie jego 
Da schyłku, że inu bezustanku potrzeba fury lekarstw i ciągłój asy- 
stencyi doktorów. Jęczy i stęka po całych dniach, męczy żonę i córkę 
Przekonanie, że ojcu rodziny istotne grozi niebezpieczeństwo, męczy 
“'ugi, pomiędzy którymi Waluś zapatrzył się na swego pana w żarło- 
cf'vie i udawaniu choroby. P. Kacper z téj głównie racyi chce rniść 
¿,§ciem lekarza; dowiaduje się o tém miody inżynier dawno zakochany 
j'' córce p. Kacpra i od nićj kochany, i podejmuje się odegrać rolę le- 
I afza. Podobnego qu iproquo  podejmuje się i siostrzeniec p. Kacpra, 
który przyjechał ażeby go pogodzić ze swoim ojcem. Dwaj ci zaim
prowizowani lekarze, zmuszeni są, odbyć Consilium nad mniemanym cho- 
J'yw, domagającym sig bezwarunkowo badania i lekars tw . Zrozumieli 
, e dla p. Kacpra najlepszą kuracyą będzie przegłodzenio go i przega
lopowanie, czemu sig tćż pacyent z wielkim smutkiem poddaje, 
««związuje tę prostą i wcale niewyszukaną intrygę przybycie trzecie
go ale rzeczywistego lekarza, który radzi p. Kacprowi zrzec się swego 
uP°ru, i wziąść właśnie za zięcia nie lekarza jeżeli chce żyć długo; co 
k’° tak przekonywa, że natychmiast córkę oddaje inżynierowi.

Intryga prosta i skromna, niedbałości także wiele, atoli w trwo
gę pana Kacpra o swoje życie, w jego kolosalnym apetycie, w koniecz- 
•! chęci uchodzenia za chorego, tyle tkwi komizmu, że pokrywa on 

. aizupelniéj inne szczegóły, niezajmujące wcale. Równie śmiesznym 
, t Waluś, małpujący w najlepszéj wierze swego pana, i jęczący ciągle 

)es t : „ sierpiąsy.“
Co prawda, g ra  p. Żółkowskiego tak  jes t  niezwyczajnie oryginal- 

y% tak artystycznie obrobioną, że pan Kacper pod tą  czarodziejską 
^0szczką wychodzi prawie na typ  niezapomniany. Trzeba widzićć p. 
Kotkowskiego kiedy wraca przegłodzony z zimnój kąpieli, trzęsąc się 
Ł, z' rnna, głodu i gniewu; słyszćć go jak  się napiera jedzenia, choćby 
t?0 zaraz apopleksya ruszyć miała, żeby zrozumióć co artysta zrobić 

z najdrobniejszej roli. Fredro syn ani wić, jaki to artysta ustala
*  Pamięci widzów sztuki jego, któreby w przeciwnym razie nie cie
k ł y  się tak ogromiiém powodzeniem. „Drzemka pana Prospera ,” 

osażna jedynaczka,” „Consilium faeultatis” stanowią trzy rodzaje 
jbarakterów dla p. Żółkowskiego, charakterów szlacheckich, a przecież 
'eden do drugiego całkiem niepodobnych. Podziwiać trzeba intuicyę
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artystyczną tego artysty, który niebędąc nigdy w Galicyi, tak zna
komicie umiał pochwycić tamtejsze miejscowe typy.

*
# »

Zamyślając zdać sprawę ze sztuk tłumaczonych, tak dramatów 
jak komedyi, taki w nich widzimy bezład co do duchowego ich po
krewieństwa, takie niepodobieństwo ugrupowania według pewnych 
pokrewnych znamion, że z wyjątkiem Dalili i Maryon Delorme, da
jących się zestawić w antitezie, inne podamy sposobem najkrótszym» 
to jes t  w chronologicznym porządku. Zaczniemy przeto od „Dalili“ - 
Oct. Feuillet w czasie gdy poraź pierwszy wystąpił z tym dram atem , 
dziś na naszćj scenie wznowionym, sprawił wrażenie niezmierne. 
Niezużyto jeszcze tak  do gruntu kwestyi zdrady kobiecćj, wiarołom- 
stwa, i owćj walki kryjomćj a bezustannej mężczyzny z kobietą, 
którą tak  paradoksalnie, chorobliwie i rozgłośnie przeprowadził Al- 
Dumas syn, dopóki się tym obosiecznym mieczem sam nio przebił- 
Jakkolwiek tomu lat dopiero kilkanaście, ale o emancypacyi naj- 
skrajniejszćj, takićj jak  ją  dziś głoszą emancypantki i ich przyjaciele 
męzcy, nie mówiono i nio pisano tak wiele. Przebrzmiały namiętne 
dopominania się pani Sand, a nasta ła  cisza, którćj nikt p r z e r y w a ć  
nie myślał oskarżaniem rodu męzkiego o tyranię, ani oskarżeniem 
kobiety o nadużywanie swego stanowiska jako płci słabćj celem poni
żenia inęzczyzny. Feuillet niemająe na celu całćj klassy kobiet, ogól
nego występku lub błędu, wybrał za bohaterkę dramatu, kobietę 
wielkiego świata, panią swych kaprysów i namiętności; kobietę rzą
dzącą się przedewszystkiem temperamentem,, a  czepiającą się silnych 
pięknością, geniuszem lub darem jakimś nadzwyczajnym. Wszakże 
Dalila zmogła Samsona legendowego siłacza, uciąwszy mu n i e z n a c z n i e  
włosy. Dalila Feuilletowska, tak samo przetnie genialność i poryw 
artysty, który się naiwnie i z ślepą wiarą rzuci w jćj lawą wrzące 
objęcia. Nie czyni ona tego tak dalece z  wyrachowania z i m n e g o ,  
planów złych i exterminacyjnych, ale poprostuzinstynktu, z potrzeby 
temperamentu, wymagającego ciągłćj odmiany dla ciągłego odna
wiania się i odświeżania. Tę właściwość temperamentu, rozszerzył 
obecnie Dumas syn do potęgi teoryi, pewnika fizyologiczncgo, odno
sząc j ą  nadto do całego rodu kobiecego, w swojćj broszurze i  homtn^ 
femme, i w ostatnim niefortunnym dramacie p. t. Żona Klaudyusi<J>- 
Kobiety takićj jak Dalila Feuilleta, na ich drodze odrębnćj, ślizkiej' 
grożącćj każdemu ich towarzyszowi upadkiem, nie powstrzymuj6 
żadeu węzeł ludzki, rodzinny lub religijny; z chłodnym uśmiechem, 
z błyszczącćin rozkoszą okiem, posuwają się naprzód, zdziwione, gdy 
kto chce do nich przemówić językiem uczucia lub oburzenia. M i m o t o  
księżna Falconieri nie jest typem ogólnym, ale charakterystyka J°J 
stron ujemnych, nazwać się może typową. Kładziemy na to nacisk,



Ponieważ z tego punktu wyjątkowego, lubo niewyłączającego prawdy, 
patrzćć się trzeba na tę kreacyę. Feuillet w dramacie p. t. „Re- 
deinption“ , przedstawił Magdalenę, aktorkę, grzesznicę ale oczyszczo
ną przez miłość. Była  to niby forpoczta późniejszych Dam kame
rowych. W  „Dalili“  przedstawia jawnogrzesznicę niepoprawną, nie 
zależną od jakiegobądź czynnika moralnego, niepojmującą go zgoła. 
Kilkanaście lat temu, było to efektowną nowością, dziś czując się 
^męczeni tćm apostolstwem najgorszego gatunku, obojętnie patrzymy 
»a padające ofiary. Przyznajemy, że słabi i wrażliwi, których za 
wsze moc będzie na tym padole, padać bę.lą, zdeptani nogą tych 
zalotnic, lecz już się nie wzruszamy ich dolą; co najwięcej odezwiemy 
się do autorów z nietajonyin gniewem: dosyć tych złych i fatalnych 
Przykładów, pamiętajcie że najlepsi z was, ci którzy chcieli może 
dać odstraszającą naukę, dali tylko ponętną pokusę lub zgubną 
informacyę; dosyć tych otchłani i ciemności, dajcie nam jasność, 
słońce i zdrowie! Przestańcie działać na nasze nerwy, zacznijcie 
sięgać w głębiny dusz naszych. I  odwracamy się dziś jeżeli nie ze 
wstrętem, to przynajmnićj obojętnie. Lecz z ukazaniem się poraź 
Pierwszy Dalili, wrażenie było ogromne i prawie jeszcze nowe, cho
ciaż to już było po Aniony  Dumasa i po Maryon Delorme W. Hugo. 
Wielka dama, tak fenomenalnie namiętna i z takim chłodem serca, 
oeptająca uczucia biednego młodzieńca, który jćj zaufał, była do- 
*4(1 znaną w romansie zaledwie Balzaca. Swoją zaś drogą, Dalila 
Jako robota artystyczna, jest wcale dobrą. Charaktery wykończone, 
'jfyginalne, pełne życia i jeżeli n iepraw dy to prawdopodobieństwa-, 
dowcip wykwintny, dyalog zaokrąglony i wysnuwający się naturalnie, 
f a s a m i  patetyczny bez przesady, czasami rzewny, prawie głęboki, 
j-^ego więcćj żądać? Chyba tematu innego, innego założenia i innćj 
"Onkluzyi, jakeśmy to już mówili; lecz skoro inaczćj być nie może, 
Pfzyznąjniy, że np. h rabia  Carnioli liczyć się może do typów ory- 
KWalnie skomponowanych i po mistrzowsku wykonanych, do takich, 
Jakietni każda literatura dramatyczna poszczycić się może. Je s t  
°n mecenasem sztuki nowoczesnego kroju, miłośnikiem entuzyasty- 
cznyin, gotowym majątek cały stracić za posłuchanie pięknego głosu, 
J1 Przytein panem całą gębą, dyplomatą gdy trzeba, szorstkim po
g n i e  dla tych, których kocha. Mimo że go au to r  umieścił na dru- 

planie w obec księżnćj Falconieri i artysty Rosweina, przecież 
stać on zawsze będzie na pierwszym w wyobraźni widza. W ycho- 
Wanek jego Roswein, dziecię ulicy, które on podjął ze śmieciska 
Usłyszawszy grę jego na skrzypcach, wyrasta na genialnego kompo- 
zJ'tora, któremu do spełnienia przeznaczenia nic nie trzeba było, 
jWcz... niezetknięcia się z taką  księżną Falconieri. Ale niestety, 
lak być musiało... iżby padł złamany, w kwiecie wieku i potęgi 
J rtystycznćj. Zdradziecka Dalila zerwała włos jego, włos który go 
% z y ł  2 nieśmiertelnością. W tój alegoryi, mieści się poniekąd hi- 
w y a  wszystkich nerwowych uniesień i miłosnych boheinii z osta t
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nich la t  pięćdziesięciu, a Roswein jest ich przedstawicielem. Nie za
pominajmy, że przesilenia religijne i polityczne, pociągające za sobą 
społeczno i moralne, oddziaływają na ludzi zrodzonych w chwilach 
takiego przesilenia; opowiedział to patetycznie Alfred Musset w spo
wiedzi, „dziecięcia wieku.“ Nie dziwić się tśż, że dojrzewają o111 
napojeni niewiarą, czepiającą się zaciekle nitki życia, jako  wszystkiego, 
czego człowiek pewnym jest  tu  na ziemi. Więc kiedy kochają, 
kochają namiętnie, wszystkiemi s iłam i zmysłów, całą gwałtownością 
przekonania, że jedynie w tćj namiętności nieśmiertelność; w tój roz
koszy, jak  zeznaje bohatćr Mussetowski, „niebo“! Wszystkie ma
rzenia, natchnienia, cały zasób woli i przekonań, topią w namiętności 
k tó ra  ich w tćj chwili zajmuje; „całą duszę“ jak  mówią, choć to nie 
dusza, tylko naprężenie nerwów; więc tćż gdy następuje rozczaro
wanie z ich lub nie z ich winy, gasną jak  Rozwein, szczęśliwsi jeszcze 
od tych którzy... rozpijają się jak  Musset. Tacy Rosweinowie roz- 
czarowaćby się musieli prędzćj lub późnićj, choćby nie trafili na Dalil§, 
bo w ich uniesieniu nadzwyczajnym, tkwi już przesyt u poczęcia; 
u raz rozczarowani, nie żyliby już ale wegietowali, nie poszli n a p r z ó d  
za gwiazdą co im zaświeciła w młodości, ale pochylili czoło w nieu
leczalnym marazmie, lub... zwierzęcym cynizmie. Autor ocalił swego 
bohatera, trzymając się przysłowia: że kogo bogowie kochają, tego 
młodym zabićrają z tego świata; a jako morał i przeciwstawienie, 
przesunął przed oczami widzów, dwie dodatnie, wyższe postacie, 
z których jednę równie przedwcześnie dotknął' anioł śmierci swćm 
skrzydłem: Sartoryusza, starego nauczyciela muzyki, mistrza R °3'  
weina, i córkę jego Martę.

Rozszalałe namiętności dziecięcia natury jakióm był Roswein,  
byłoby uciszyło takież dziecię Marta, a rady ojca jój, słodkiego  
filozofa a zarazem wiernego czciciela kapłaństwa sztuki, byłyby mu 
wskazały drogę, po którćj wszyscy chodzili geniusze. Stało si(5 
inaczćj, lecz zjawisko dwóch tych postaci w dramacie, choć prze
lotne i trzeciorzędne, przecież na widzach głębokie wywiera wra
żenie. Sartoryusz przestrzegał Rosweina, iżby się strzegł sztucznego 
zapału, zaczerpniętego w rozkoszy lub podrażnieniach nerwowych, 
jeżeli nie chce stać się odstępcą sztuki jako sztuki i jako c z y n n i k a  
cywilizacyjnego.

Wiele w tym dramacie szczerego złota, wiele prawdy, w im'§ 
których można zapomnieć o przedmiocie samym, dziś dla nas j u* 
nieciekawym. Nie gniewamy się tćż za wznowienie, ani nawet za 
przedstawienie Maryon Delorme, lubo jedynie w tym razie pr^  
wzgląd na to, że publiczność nasza choć późno, poznaje się jedna» 
z W iktorem  Hugo. Jak a  szkoda, że wybór padł właśnie na ten 
dramat, niema.jący dziś powodzenia we własnćj ojczyznie.

M aryon Delorme jest także Dalilą su i g en e m ,  a przynajmniej 
była nią dopóki się nie zakochała po raz  pierwszy w życiu; ty lko ze 
jćj dali/izm  nie miał tragicznego nastroju; owszem, p r z e la ty w a



z kwiatka na kwiatek, z miłostki w miłostkę, jak  motylek pyszniący się 
na słońca tęczowemi skrzydełkami. Maryon Delorme była tak zwaną 
»,kurtizanąl‘ głośną i historyczną jak  Ludwik XIII, jak  Richelieu, którzy 
obaj, o ile wierzyć można pamiętnikom kroniki skandalicznej, hołd 
wdziękom jćj oddawali. I  w téj roli wytrwała do końca, wytrwała dłu
go, bo żyła podobno lat sto trzydzieści pięć, opłacana przez Ludwika 
XV roczną pensyą, jako żywa kronika pamiętająca jego pradziada 
Henryka IV. Ale poeta i to poeta, który szturm przypuścił do fron
tów Idassycznćj twierdzy, który z licznym zastępem młodych ochotni
ków, nową wytworzył armię i nową zbudować pragnął fortecę, zachciał 
inaczćj. Zachciał właśnio tę kurtyzanę wydobyć z mgły wieków, z py
łu  zapomnienia, w jakiém jéj było przyzwoicie, i postawić j ą  na piede
stale, na widoku wszystkich wiernych i niewiernych, iżby przyklękli 
przed nią, jak  przed nowém bożyszczem, i żałowali za grzech nieświa
domości. Niebyłaż to bowiem nieświadomość, przypuszczać aż dotąd, 
że heroiny tego rodzaju walając się całe życie w błocie i to dobro
wolnie, nie z przymusu okoliczności fatalnych, nie bardzo się oczyszcza
ją  zapewnieniem że nagle pokochały czysto i bezinteresownie-, więc że 
kiedy spełniają ofiarę, straszną dla kobiety uczciwój, jeszczeby o wiel
kości tćj ofiary wątpić można! Lecz tak  potrzeba było twórcy uowéj 
szkoły romantycznéj, który dla zrobienia wyłomu w klasycznćj twier
dzy, nie wybierał w środkach, ale gromił taranem, posługując się nad
to artyleryą nowego wynalazku, którą tu  pokrótce opiszemy. Refor
matora zastanowiły wzory hiszpańskie a mianowicie Szekspir, w k tó 
rym wielbił zuchwałości poetyczne obok dziwaczności wyrażenia, roz
maitość i potęgę kontrastów, i ciągłe przeciwstawianie dziwaczności 
(grotesque) z wzniosłością. Przypadło mu to tak  do gustu a raczćj 
do jego talentu, że stworzył nowy kodeks estetyczny swemi dram ata
mi, i szeregiem swoich przedmów, w których między innemi pisze: „Dzię
ki tćj dziwaczności, zniknęły już wrażenia monotonne; rzuca ona raz 
Śmiech na sceuę, to znowu przerażenie. Wolno jej jak  w scenie Lira 
z błaznem, mięszać swój krzykliwy głos z najwznioślejszą, z najokro
pniejszą, z najbardziéj marzycielską muzyką duszy,“  A w dalszym 
cjągu powiada: „P o e ta  powinien wybierać przedmioty nie piękne, ale 
charakterystyczne‘ ‘

Nie krępując się żadnemi regułami, rozpoczął walkę zwycięzką 
yHernanim.“ Zwycięzką być musiała, bo odrazu obalała nudny 
1 śmieszny konwencyonalizm, panujący aż dotąd na scenie francuz- 
kićj. Językiem dla publiczności całkiem nowym, namiętnym i gwałto- 
wnym, pięknym prawie zawsze i świetnym, poruszał ją  do głębi, za
dziwiał i olśniewał, odbierając resztki zdrowego sądu jakioby zaopano- 
wać chciały. Lecz nacóżby się przydała była opozycya? Kiedy ta  
reforma potrzebną była naówczas i konieczną, jakkolwiek reformator 
me urzeczywistnił typu romantycznego, nie oblał cechą nieśmiertelno
ści swych utworów, i mimo swój niezaprzeczonéj genjalności, nie uspra
wiedliwił konieczności tak gwałtownego procederu. Nie usprawiedli-
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wił, bo zasady, fundamenta położone przez W. Hugo, przedewszystkiem 
odznaczają się piętnem potrzeby i usposobienia chwilowego, k tóre  jako 
chwilowe dziś już wystygło i ochłodło; zasady te wreszcie zbytelastyczne 
i swobodne, zbyt puszczone na fale rozbujałśj fantazyi, popchnęły do 
nadużyć i wykroczeń, sprzeciwiającym się ogólnćj i odwiecznej zasadzie 
sztuki jako  obrazu piękna; a dalćj kontrast, potworność wszelaka, ma
jąca w Szekspirze racyę swoją psychologiczną, podparcie w doskona
leni zrozumieniu natury ludzkićj, a ani odrobiny zamiaru oddziałania 
na efekt sceniczny; w Wiktorze Hugo przeciwnie, naprzód już obmy
ślane charaktery i to dla wywołania efektu, dla którego poświę
ca prawdę absolutną, lub w celach polemicznych czyli w chęci dowie
dzenia wywieszonej przez siebie tezy. Nie ukazuje tćż serca w całej 
pełni, ale tylko jego strony ostateczne, stylem często równie chaoty
cznym i potwornym, jak  wymyślone przezeń dziwaczne kreacye. Na
reszcie ideał socyalny nie da ł mu spokoju, kołacząc się naprzykrzenie 
w każdym jego dramacie. Którykolwiek przytoczymy, wszędzie brzy
dota fizyczna lub moralna, odnosi tryumf. W Ruyblasie, królowa ko
cha lokaja; w „ K ról się bawi." Triboulet przewyższa uczuciem oj' 
cowskićm Franciszka I, w Ernanim  bandyta rywalizuje w szlachetno
ści z Karolem V, a  nareszcie nie chcąc tu  wszystkich sztuk przytaczać, 
w M aryi Delorme, zalotnica kocha Didiera najczystszą (quomodoi>) 
miłością. Teraz dopiero pojmujemy utopje genjalnego poety, które się 
już dawno przeżyły, i pojmujemy przyczynę, dlaczego przez pięć aktów, 
mamy wierzyć w idealność rówienniczki równie głośnćj Nenon de Len- 
clos. Lecz Wiktor Hugo zawiódł się dwojako: pod względem sztuk' 
i moralności, mimo że co dopierwszój wytworzył szkołę i naśladowców, 
a co do zachowania drugićj, zaklinał się szczerze i uroczyście w swo
ich przedmowach. Po latach dwudziestu kilku, taż sama M aryon  De
lorme przedstawiona na scenie paryzkićj (wm .lutym  b. r.)nio tylko nie 
zrobiła żadnego wrażenia, ale wprost niezrozumiano jej, wcale i tylko 
te sceny, w których Hugo zapomniawszy o wszystkich swych system®' 
tach staje się prawdziwym poetą, (pożegnanie Didiera z Maryą) r°" 
biły prawdziwe dramatyczne wrażenie, tak  jak  istotnie na to zasługują- 
Autorowi Maryon Delorme potrzeba koniecznie sposobności, ażeby 
olśniewał swemi obrazami i dźwięczał sweini rymami. Szuka bowiem 
sytuacyi, w którychby się mógł rozwinąć jako wirtuoz. Siła liryczna 
potężna, rozpasana, tkwi w osobie Didiera, ale nie trzeba żądać od tego 
wielkiego śpiewaka, umiejętności i sztuki Szekspira... Gdyby był don 
podobny, byłby nas przecie zainteresował Didierem i Maryą. Tymcza
sem nic oni nas nie zajmują. Słuchamy z ciekawością, lecz się nl® 
rozpalamy, bo tćż nic niema przygotowanego, nic usprawiedliwionej?0» 
jakimże to sposobem powstała ta  miłość między niemi? Jak im  sposo
bem mógł Didier nałożnicę znaną, uważać jako lilię czystą, ukryty 
oczom wszystkich? Jakto? ani słówko, ani znak żaden nic uprzedzi 
go o obłędzie? Na jój słowa pieszczone dał się wziąść, a stawiwszy się 
schadzce nocnćj, jeszcze wierzy w jćj dziewiczość? A pamiętać trzeba, 2e
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Didier nie jes t  istotą naiwną, owszem mizantropem, który dużo woja- 
żował, dużo widział ludzi i świata, i „znienawidził wielu i pogardził.“ 
yidier jes t  śmieszny kiedy działa, wzniosły kiedy mówi, A potćmgdy 
Jest w więzieniu, jakże gardzi ciałem, jak  się pociesza życiem przy
szłam! jaki z niego czysty spirytualista! a przecież kocha materyalnie 

Maryę. A Marya kocha niby odrodzona Didiera, tak ją  przynaj
mniej chce przedstawić poeta, a zaczyna sztukę od sceny, w którćj ją  
w nocnćj porze gach (margrabia de Sawerny) opuszcza. Nawrócona 
w taki sposób, nowe życie rozpoczyna! W  jednćj tylko scenie, w osta-  
tuim akcie, żal nas bierze pokutującej grzesznicy, gdy na kolanach 
Przed Didierem woła:

„Uderz mnie, pozostaw w hańbie w której jestem;
Odepchnij nogą, depcz po mnie: lecz uciekaj!“

Akcyj nigdzie i nigdy, epizodów stających na przeszkodzie pełno,
1 dysertacyi dla polskiego czytelnika nużących liczba potężna. Słusznie 
Powiada G. Planche: że „Maryon Delorine zawiera w sobie najwięcej 
tywiołu dramatycznego,“  lecz wykonanie nie odpowiedziało założeniu.
* u nas nie było inaczój, i u nas publiczność zachowywała się obojętnie, 
^¡mo dobrćj bardzo gry kilku artystów; bo tćm mnićj wzruszać się 
ltl(>Rła losami tak podejrzanego źródła heroiny. Ani tćż j ą  tak dalece 
Schwycić mógł ogólny obraz wieku Richclieugo, który poeta doskonało 
starał się uzewnętrznić; najbardzićj jeszcze zajął ak t IV, będący bar
dzo wierną i pysznie odmalowaną sceną historyczną, w którćj lubo nie 
lr>a samego Richelieugo, widz jednak doskonale z nim się zapoznajo 
Przez opowiadanie innych osób. Naturalnie, że na obronę tak  znako
w e g o  poety jak Hugo, nie potrzebujemy dodawać, ile i w tym utwo
rze rozsianych piękności poetycznych i ustępów porywających, bowresz- 

ciijgle nam po głowie chodzi ta  jego mistyczna teorya o dziwaczno- 
ls,\  dyktująca mu tak  obrzyd łą 'scenę  Maryi z Laffemasem w akcie 
U^tym. Z tego względu i z innych, skupiwszy się w uaszćm sprawoz
daniu, odsyłamy czytelników poważnych do zapoznania się z W. Hugo 
w wielu innych jego dziełach. Poeta ten zasługuje na to ze wszech 
miar, choćby właśnie dla tego, iżby umieć oddzielić złoto od gliny, i dla 
•¡.u8o stanowiska jako ogromnego poety lirycznego, i żeby umieć rozró-

w nim prawdziwe klejnoty poezyi od wyszukanćj dziwaczności, 
jfa 'vracającćj głowy młodym zwłaszcza umysłom. U nas panował a po 
“rofizę i dotąd między młodymi poetami panuje kult bałwochwalczy, 
któryby nazwać można „hugomanią,“ naśladownictwem szkodzącćm 
?rygina!nćj zdolności. Zapoznawszy się zaś z tym poetą doskonale 
1 Wszechstronnie, przestaje on być niebezpiecznym, a staje się bardzo 
Często godnym uwielbienia.

Kiedy już tak przyszło nam mówić o dwóch kobićtach, odmiennćj 
j* raczćj wyjątkowćj indywidualności od ogółu kobićt, zaliczmy do tćj 
«ategoryi hrabinę de Terremonde z dramatu p. t. Księżna Jerzowa, üu -
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masa syna. Wprawdzie jest  ona do dwóch pierwszych w wielu wzgljS' 
dach podobną, z niemi co do usposobień pokrewną, lecz co do dróg Ja' 
kiemi idzie, celów i przeznaczeń, nieskończenie różną. Księżna Falco* 
nieri w Dalili w porównaniu z nią, to kobićta prawie szlachetna, a Ma- 
ryon Delorme niewiniątko skromniuchne. A trzeba vvam wiedzieć 
jeszcze czytelnicy, że pani de Terreinonde, zaliczoną jest w poczet ko
bićt „wyższego świata“ czyli kobiet które przecie, czemu najskrajniej
szy demagog nie zaprzeczy, odbierają pewne wychowanie i wykształce
nie, czyli środki podniesienia ducha i wyzwolenia się ze zwierzęcości 
materyi; dalćj należy do kobićt bogatych, czyli ochronionych od poltus 
i sideł, jakie nędza na każdym kroku zastawia kobićtom ubogim. A je
dnak jes t  to potwór tak pięknie zakonserwowany, że każde muzeum 
zarobiłoby na nim miliony, gdyby według naszego zdania, potwór ten 
nie kwalifikował się wprost do domu obłąkanych. Ta znowu hrabin11 
de Terremonde, niknie w obec żony Klaudyusza, najnowszej tegoż Du
masa sztuki, która nareszcie padła z łoskotem. Lecz gdyby sztuk» 
miała była powodzenie, trudno wynaleźć hypotezę orzekającą, jak <la- 
leko bylibyśmy zaszli w tych badaniach psychiczno-fizyologiczno-oD!/' 
ezajowyeh pana Dumasa, w pierwszym peryodzie swój karyery, o b r o ń 
cy kobićt walających się w błocie, w drugim zaś drakońskiego proku
ratora kobićt wyższego świata. Biedny Wiktorze Hugol Ty przynal' 
mnićj w imię ideału, który ci jako wielkiemu poecie nie przesta ł  nigdy 
świecić, oczyszczałeś ujemną stronę kobićty i podnosiłeś ją, co prawda* 
zbyt wysoko; lecz twój następca zniżył ją do stanowiska dzikiego zwie
rzęcia! Tak jest, Dumas w broszurze swojej p. t. Lhom m e-fW . 
me, dedukuje całą tooryę, a propos kobićt z ulicy, o dziedzictwie krwi, 
dziedzictwie złych i krwiożerczych instynktów, cygańskiego lub wpi'°st 
dzikiego pochodzenia; dziedzictwo to czy tradycya przecieka w kre 'v 
pokoleń, odzywa się czasem w dziesiątćm pokoleniu, i tćm właśnie* 
boć przecie czemś trzeba koniecznie, tłumaczy się okrucieństwo i zwie- 
rzęcość niektórych kobićt.

Lecz zacznijmy od głowy. Co to jest ta  Księżna Jcrzowa, jak '6 
założenie postawił sobie autor w tym dramacie?

Księżna Jerzowa jest kobićtą młodziutką, piękną, należącą d® 
najwyższego towarzystwa, a męża swego kocha... jakby to powiedzieć- 
szalenie, ogniście, namiętnie, nadzwyczajnie; lecz tenże zakochany j cS 
w hrabinie de Terremonde, która każdego ze swych admiratorów u® 
majątku rujnuje; ma bowiem zadanie jasno sformułowane: wielb1'  
cieli swych obdzićrać. Nie tai t ć ż  się z tćm bynajmnićj w sce
nie z notaryuszem. Księżna podejrzywa zrazu męża, wnet uspo
kojoną zostaje jego uroczystemi zaklęciami i obietnicą poPra.vV7' 
Księżna przebacza dosyć łatwo, względnie do poprzednićj zgryzoty i 1  ̂
powziętych postanowień. Pyta ła  się bowiem, jaki środek daje jćj Prfl'  
w o  a ż e b y  być wolną? Notaryusz odpowiada że żadnego, matka M 
samo odpowiada, w cynicznćj naiwności czerpiąc argumenta prze»0' 
nywające. Niema przeto sposobu być wolną i kochać innego bez utr®*
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ty czci? Nićma. Więc trzeba kochać—rozumuje księżna— tego męża, 
którego się już poślubiło. Bardzo słusznie. W akcie następnym śmie
tanka towarzystwa paryskiego w salonach księżnćj, bawi się rozmo- 
'v‘Ti o małżeństwach i mężach. Prostaczek słuchający tej rozmowy, 
n°tabene, gdyby wszystko zrozumiał, pomyślałby: „niemam czego 
Zazdrościć salonom, jeżeli w nich takie obrzydłe prawią rzeczy.“ 
Wtem wchodzi hrabina de Terremonde, a książę Jerzy, który dopióro 
^'zyrzekł żonie poprawę, okrada ją  na dwa miliony, potrzebne do 
'sieczki z ponętną hrabiną. Nikczemne to postąpienie zdradza lokaj 
Cięcia, służący naprzemian za szpiega temu co lepiej płaci. Po- 
służył teraz księżnej, która powtórnie przekonana o zdradzie męża, 
'v najwyższym gniewie wypędza ze swego domu hrabinę, lubo ta z ele
gancką czelnością znosi obelgę, życząc tylko sobie iżby mogła kochać 
pięcia jednę minutę na to, ażeby się zemścić dokumentnie. Oburzona 
lss>ężna oświadcza hrabiemu de Terremonde że go żona oszukuje, 
a ten grozi każdemu śmiercią, któryby w zakres praw jego wchodził, 
^ c z  książę Jerzy poprawia się, jest szczerszy, bo w powtórnśj rozmo- 
jv,ic z żoną wręcz jćj zapowiada, że ją porzuci dla tamtćj nędznicy. 
I^iężna wpada w szał gniewu i miłości zrozpaczonej, i teraz pragnie 
%  mąż jej zginął. Atoli walczy ze sobą, zastanawia się: bada sumie- 
nic (a może tylko swą namiętność?) czy ma prawo kazać zabić swego 
ln$ża?... Powody pro i  contra dowodzą ogromnych zdolności krymi- 
“alno-prawnych tój księżnej. Nareszcie cbce powstrzymać księcia, 
Który jćj rzucił pod nogi pieniądze, ażeby zapomnieć o święcie całym, 
j biedź tam gdzie go czeka uciecha. Wtćin słychać strzał, wchodzi 
lr- de Terremonde z pistoletem w ręku, mówiąc spokojnie że zabił 
Wodzika (był to drugi konkurent pani de Terremonde) umizgającego 
Slę do jego żony.

Zasłona spada.
. A księżna przebaczy? a mąż się poprawi? Przebaczy, bo kocha- 
a go tak, że gdy przeszkoda inateryalna znikła, kochać znowu po- 

|Vll|na; o poprawy zaś takiego człowieka mniejsza, i tak  kochanym 
M zie .  Naszem zdaniem, trzymając się najściślćj tekstu samej sztuki, 
_a mitość księżnćj uchodząca w oczach wielu za idealną, nie jest  nią 
,u>i trochę. Wszakże księżna miała sposobność w krótkich odstępach
l)r2ekonać się jakiego ma męża i wszakże pogardziła nim, bo przy
wykłszy jój poprawę, ukradł dwa miliony i chciał uciec wraz z ry
walką,- wszakże pytała matki co prawo dla nićj zrobi? nic; pytała no- 

u'.vusza o to samo, również bez sttutku. Więc cóż jej pozostało, ko- 
w ić  tego którym pogardza? Nie jestże taka najlogicziejsza konklu- 
zVa? i czy kobieta? któraby kochała  nie ślepo, nie namiętnie, mo- 

się zapomnićć do tego stopnia i kochać człowieka, zasługują- 
L‘!f8“ na pogardę w tak wysokim stopniu? Możnaż wreszcie kochać 
!U(3 szanując? możnaż tak dalece zapomnieć o własnćj godności, która 
(°biecie dobrze wychowanćj lub szlachetnćj, podyktuje dalsze postu
lowanie, niepotrzehujące sio radzić notaryuszów z całą ich kazuisty-
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ką  prawniczą? Dumas w przedmowie do tćj komedyi, odradza pan
nom bywanie na jego sztukach; zakaz ten mógłby się stosować i d° 
kobiet zamężnych, tych przedewszystkiem, które z pożycia małżeń
skiego nie robią targu ani pogańskiego bezwstydu. Co nam po tych 
bohatćrach i bohaterkach, którymi miota nie już namiętność, ale go
rączka i obłąkanie? Czyż kobieta może upaść tak nizko jak hrabina 
de Terremonde? a jeżeli upada, nienależyż, Bogu dzięki, do wyjątków^ 
A ci wszyscy inni czyż to ludzie obdarzeni inteligencyą i uczuciem- 
a te rozmowy margrabin i hrabin! Tak nie rozmawiają przekupki, 
nieznające się na subtelności rozpusty, chyba damy „ p ó ł  światka1 
zgangrenowane na wskroś jadem zepsucia, toczącym je  bezwiednie. 
Mężczyźni zaś tćj komedyi, to nie ludzie obdarzeni rozumem i wolą, 
mający jakiebądź poczucie obowiązków i honoru, ale niewolnicy znie- 
wieściali, niegodni lepszego losu, tylko takiego jaki im gotuje hrabina 
de Terremonde. Zaiste, gdyby świat ten wyższy francuzki nie był tu 
skarykaturowany, byłby straszniejszy od spółeczeństwa z czasów Ceza
rów rzymskich, a zwycięzcy niemcy mieliby racyę utrzymując, że we 
Francyi wygasło zupełnie ognisko rodzinne. Kto ma być idealny 
wpośród tćj tłuszczy? księżna Jerzowa. Zapewne, jest najlepszą mi§; 
dzy nimi, ale daleko jćj do nazwy: „wyższćj kobiety.“ Nie umić ani 
z odwagą zrezygnować gdy trzeba, ani cierpićć z godnością, ani P°" 
wstrzymać się w porywie zemsty. Zdania jćj o społeczeństwie, ro
dzinie i zobopólnych prawach, pozbawione są rozsądku, a co się tyczy 
serca, niewiele go okazuje, posyłając męża na śmierć. I  w s a i n ć m  

uniesieniu zemsty, tak  jak  i w uniesieniach miłosnych, ulega o b r a ż o n ć j  

miłości własnćj, bo prawdziwa miłość gdy sercem owładnie, przytłu
mia niezawodnie zemstę; a nadto ulega miłości swój namiętnej. Ni« 
tai się wreszcie z tćm, wszak mówi wyraźnie o swoich „nagich ramio
nach“ i o  tćm, że męża swego chce mićć wyłącznie: dla siebie.

Mistrzowska scenerya, tryskające dowcipem i paradoksami dy*1' 
logi, pozwalają słuchać tego dramatu z zajęciem, ale te zalety niepo
spolitego pisarza, nie są bynajmnićj nowiną w Dumasie synu, i o nie 
nam, jeżeli kiedy, to tym razem chodzi z pewnością.

Najtrudniejsze zadanie miała w tćj  sztuce pani M o d r z e j e w s k a ,  
grająca rolę księżnćj Jerzowćj. Gdyśmy j ą  widzieli po raz pićrwszy, 
zdawało się nam, że mocą swego ogromnego talentu, chce zatrzćć nie
które ostrzejsze odcienia namiętności, i posądziliśmy ją  nawet, cob) 
jćj bynajmnićj nie ubliżało, o  wywieranie większego nacisku na scen)' ,  
w których księżna Jerzowa, idealniój miłość swą pojmuje- Widząc j i  
poraź drugi i trzeci, nabraliśmy pewności, że Bię w c a l e  n i e  star®
o przekształcenie charakteru tego według pojęć odmiennych, dozwo
lonych rnniśj więcćj artyście jako tłumaczowi myśli poety, ale prze
ciwnie że zatrzymała ze skrupulatną wiernością w s k a z ó w k i  au
tora. Nie hamując się przeto z wybuchem zmysłowym, z o b ja w ie n ie m  
praw swych jawnych do posiadania męża, broniła ich z całym z a p a ł e m  
polemicznym, jaki autor włożył jćj w usta. Trudności niemałe, pty'



n^ce z całego już nastroju gwałtownego postaci księżnćj Jerzowćj, 
Pokonała z właściwą, sobie wytrawnością. Sztuka tćż ta, jeżeli u trzy
muje się na repertoarze tak  długo, zawdzięcza to grze pani Modrzę- 
jowskićj, w czćm pomaga sumiennie pani Palińska (hr. de T erre
monde) ar tys tka  myśląca.

Zwróćmy się teraz do kobiety w świecie starożytnym, a raczćj 
w święcie klasycznym, przedstawionćj przez niemieckiego poetę Con
rada w tragedyi 5aktowćj p. t.: Fcdra. Autor musiał się w tym wy
padku zetknąć ze swym niezapomnianym poprzednikiem, w tragedyi 
tego nazwiska, z Rasynem. Mówiąc „zetknąć,“ źleśmy się wyrazili, 
trzeba może powiedzićć wyraźnićj i prościćj, a zwłaszcza, że autor 
na kanwie Rassynowskićj, chciał wysnuć dram at w klassycznćj formie, 
a z romantycznym a przynajmniej nowoczesnym polotem. Czy taka 
Przeróbka, przetworzenie, czy jak  kto nazwać chce, zastąpi nam utwór 
odlany ze szczerego złota, bez przymieszki obcych aliażów, czy nie 
‘epićj chcąc dzieł ldassycznych, zaczerpnąć ich w Kornelu i Rasynie, 
Czyli u źródła, a chcąc greckiego świata, u Sofoklesa lub Eurypidesa, 
t° inne pytanie. Bo wreszcie przeszczepianie odległych od nas epok 
1 odległego ich ducha, uchodzi tylko geniuszom a nie średnim zdol
nościom, jakie zaledwie panu Conradiemu przyznajemy. W  tćj kwe- 
styi powiedział już  dość stanowcze słowo W. Schlegel, w broszurze 
wydanćj w r. 1807 p. t. „PorównanieFedry Rasyna z F ed rą  Eurypidesa“ 
Vv którćj okazał z właściwą sobie erudycyą, że klasycyzm francuzki 
nie rozumiał swego narodowego ideału, i że wspaniała prosi,ot,a Greków 
krzyw ioną została pod piórem tych pisarzy XVII w., że krótko mó
wiąc, poeci Ludwika XIV przez mięszanie cywilizacyi różnorodnych, 
Mi/iorzyli rodzaj fałszyw y, który nie był ani greckim , ani francuzkim . 
Stosuje się to najzupełniej do autora niniejszćj Fedry, tak jak  i orzecze
nie późniejszych krytyków (Jouffroy, II. Taine) tćj treści, że poeta od
czuć nie może uczuć innćj epoki, i że oddając je  kopiuje tylko wyra- 
Zenia ówczesne, odtwarza kostiumy i wygrzebuje szczegóły archeolo
giczne, lecz nie daje prawdziwćj poezyi, tylko jćj naśladownictwo, 
^lategoto mitologia nie jest już  poetyczną, bo prawdziwi poeci malują 
tylko uczucia swćj epoki... a jednak w wieku XVII i XVIII, nie obeszło 
®ij3 w żadnym poemacie bez mitologicznych alegoryj, tak we francuz- 

jak  i polskićj literaturze.
Rasyn w preedmowie do „F ed ry “ k tórą  szczególną ojcowską 

Miłością umiłował, powiada między innemi: „Mogę zapewnić, że 
starałem się najusilniej o wydobycie cnoty na jaw, sama myśl zbro
dni traktowaną jes t  jak  sama zbrodnia... namiętności przedstawione 
B  jedynie d la '  ukazania obłędu, jakiego się sta ją  przyczyną... 
lak im je s t  właśnie cel, jaki sobie piszący dla publiczności położyć 
Powinni, i ten tćż wzgląd mieli pićrwsi poeci tragiczni na celu. 
Teatr ich był szkołą, gdzie tak dobrze liczono cnoty, ja k  w szkołach, 
Mozofów!...“ W tych kilku zdaniach, streszczona mnićj więcćj cała 
te°rya sztuki klasycznćj, na którą, a cóż dopićro na jćj imitacyę
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zastosowaną, do chwili obecnćj, dziś nie zechcielibyśmy się zgodzie. 
Ideałem wreszcie francuzkićj sztuki XVII wieku, nie był ideał ludzki' 
ale ideał społeczny. Autorowie klasyczni nie wprowadzali czło
wieka w zetknięcie z Bogiem i naturą, ale brali za przedmiot swych 
studyów, cnoty jego i występki społeczne, oraz kolizye między 
różnemi klasami społeczeńswa; epoka zaś Odrodzenia przynosząc 
im swoje ideały honoru i heroizmu, umiała się pogodzić ze spuści-; 
zną po Grekach i Rzymianach. Wspomnieliśmy już w tćj kwestyi 
na innćm miejscu, że Corneille jest  w tym względzie typem pisarza, 
który mierząc zawsze wysoko, poddał się odważnie tyranii regu*, 
lubo znowu ograniczenie ideału, przyczyniło się do podniesienia 
typów przezeń stworzonych. We wszystkich swych sztukach, jalv 
w Horacyuszach, Polieuktesie, Cydzie, Hymenie, odmalował he
roizm, czyli uzewnętrznił jednę i jedyną namiętność, i do tego 
abstrakcyjną. Bohaterowie jego zawsze wielcy i niezłomni, zawsze 
półbogowie; obowiązek i cnota ich hołdem, słabości ludzkićj tale 
samo nie znają ja k  widz nie zna ich duszy. Są modelami wska
zującymi jakimi być ludzie powinni, ale nie ludźmi, jacy żyją 
święcie. Kornej i Rasyn podnoszą i wzmacniają ducha, ale nie 
wzruszają, Szekspir zaś wzrusza do głębi. Epoka więc klasyczna 
m iała  charak te r  przejściowy, a nadto narodowy, bo Kornel i Ęasyn 
patrzyli na starożytne wzory przez pryzm at własnego ideału, co 
posunęli do tego stopnia, że Cyd i Bajazet np. występowali na scenie 
w kostiumach dworskich, a Enona mówi do Fedry: madame. T y ' 
ran ia  tych reguł tak  była siluą, że spę ta ła  Kornela, który przezto 
niesta ł się poetę wszechświata, ale tylko pewnego społeczeństwa 
i pewnćj epoki. Szekspir zaś sięga w ludzkość całą  a nie w chwi
lowo istniejące społeczeństwa, nie boi się namiętności, k tóra  tal« 
przestrasza Rasyna. Rasyn, niemnićj spętany był powagą reguł,  
dlatego przymus jakiemu się poddał, mimo że naśladował E u ry p id e s  
i w ogóle starożytnych, nie pozwolił na rozwinięcie charakterów 
ja k  należy, ani na oblanie całości odpowiednim kolorytem. Bądź
my szczerzy i przyznajmy, że cenimy wielce w utworach klasycznych 
formę i ową harmonię wewnętrzną, ów spokój wzniosły, ale dą* 
żenią nasze dzisiejsze, po rezultacie pracy tylowiekowćj we wszel
kich dziedzinach, począwszy od religijnej a skończywszy na spo- 
łecznćj, popychają nas na inne tory.

Mimoto, charak ter  Fedry w Rasynie, porywa niezwyczajny 
siłą, ogniem namiętności, wydzierającym się z pęt narzuconych, 
czujemy wreszcie w każdym ustępie potęgę poety, walczącego mię' 
dzy swobodą natchnienia a konwenansem przyjętym; gdy przeciwnie 
poeta nowoczesny, p. Conrad, niemogąc ani na chwilę zapomnieć
0 tym wzorze klasycznym, nie z rzek ł  się go, ani tćź nie j ą ł  si0 
oryginalnej, własnćj, na spowiciu dzisiejszych pojęć leżącój metody- 
Skutkiem tego odmienił charak tery  Fedry  i Hipolita, odmieniając
1 ideę, k tórą  tu zrobił rozwiązaniem umyślnie tondencyjnćm. W tra-
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Sędyi albowiem starożytnćj, bohaterowie działając pod naciskiem 
nieprzebłaganego fatum, stawali się ofiarami win popełnionych przez 
' ch przodków, albo ofiarami woli bogów; ulegając zaś mściwym bogom, 
skarżyli się bezwiednie nie mogąc sobie ich gniewu wytłumaczyć; tu 
Przeciwnie autor przez usta Tezeusza i Fedry , podaje objaśnienia 
’noralno-logiczne, będące ju ż  owocem idei nowćj, a kto wió czy nie 
wprost chrześciańskićj. Tezeusz rażony gromem zdrady małżonki, po
wiada żałośnie zawodzącej Fedrze, źe jćj nieszczęścia są następstwem 
jćj występku: porzucenia ojca Minosa i siostry Arjadny. Autor zmie
niając fatalizm na ideę postępową i moralną, chciał może dowieść że już 
1 w owym mistycznym świecie starożytnym pół-bogów i bohatćrów, 
dniało już przeczucie osobistćj odpowiedzialności i kary, a  nie ślepe
go fatalizmu. Hazardówna to nowość taka  reforma, a  o jćj niefor- 
tunności dziś już wątpić nie można, bo Fedra runę ła  po kilku przed
stawieniach, tym razem wcale sprawiedliwie. P. Conradi chciał dalćj 
^symbolizować w postaci Fedry, poezyą i natchnienie (ostatn ia  scena, 
Apostrofa do gwiazdy) nie mogące się pogodzić z n ieubłaganą rzeczy
wistością. Manja czysto niemiecka, lubująca się w metafizyce tam 
nawet, gbzie jak w dramacie, o czyn dzielny, akcyę ję d rn ą  i charak te
ry wyraziste z  krwi i mięsa, chodzić powinno. Fedra p. Conrada, nie 
tylko kocha Hipolita, ale i jest kochaną arcy sentymentalnie, i Te- 
z«usz wobec nich staje ubezwładniony, lubo skazuje syna na wygnanie.
0  ileż prawdziwsza Fedra Rasyna! Namiętna, palona ogniem 
Wstrzymywanym długo a zatlonym u płomieni przeznaczenia, czuje 
całą okropność swćj namiętności, cierpi i milczy, dopóki nie rozcho
dzi się wieść o śmierci Tezeusza. W tedy dopićro wybucha, narzuca 
sig Hipolitowi, a gdy w tćj chwili Tezeusz wraca, następstwa dalsze 
tatwićj pojmujemy. Bezporównania tćż więcćj tragiczności w Rasy- 
nowskićj Fedrze, mszczącćj się za niewzajemność na Hipolicie, oczer- 
niającćj niewinnego. Jes t  siła  w jćj rozhukanćj namiętności i jes t  
Prawda; przypomina ona nam już kobićtę w ogóle, kobićtę dzisiejszą
1 przeszłą, tak ą  ja k a  się istotnie przedstawia, gdy raz wyjdzie poza 
Zakres sobie właściwy. C haraktery  w tym utworze p. Conradiego 
'ngliste i niejasne, np. Hipolita niewiedzącegoczy kocha Aryadnę, czy 
*6drę, lub Tezeusza ukutego z bladego retoryzinu. Budowa zaś d ra 
matyczna niedołężna, z nużącemi długością monologami (akt I, scena

akt II żale Aryadny), a wreszcie dwa ak ta  pićrwsze choć oryginal
niejsze od trzech następnych, odchodzą jednak  zupełnie od głównego 
Przedmiotu tragedyi. Widocznie, gdy autorowi niewygodną była jedna 
15 reguł klasycznych lub dzisiejszych, np. jak  tu: jedności akcyj, porzu
cał ją  bez skrupułu. Jedyną zaletą tego dramatu, jest  nastrój poe
tyczny i podniosłość pewnych idei, oderwanych od wstrętnego re a 
lizmu, jako tćż p iękna dylccya, dobrze oddana w przekładzie  
W- Anczyca.

Zróbmy znowu przeskok od kobićty greckiego świata, który
2 takim mozołem usiłują nam przybliżyć poeci, do wybranki z pigknćj



galeryi Szekspira, tego m alarza nad malarzami charakterów kobiśt. 
w całćj ich dodatnićj i ujemnćj szczerocie. W tym krótkim przegl^' 
dzie z iloma już poznać się nam wypadło, a jednak  ani jedną, takfy 
któraby oddziałała  uspakajająco na nasz umysł, któraby nas przy' 
ciągnęła do siebie sympatycznie. Poznaliśmy już pół i całe potwory 
najnowszćj sztuki francuzkićj, pławiące się w zdradzie, chytrości
i fałszu, jakby w naturalnym  żywiole; jakimże przeto kontrastem 
będzie piękna, słaba, a nieszczęśliwa Deademona ! ta  kobićta niewy* 
jąlkow a , nie wprawiająca nas w osłupienie, zagadkówością swoich za
sad i postępków, ale ze wszystkiemi wadami i przymiotami, z cały111 
zasobem kobiecości, a z przymieszką tylko gorącego nieba pod którćm 
się zrodziła. Szekspir maluje kobićty takie, jakiemi były rzeczy
wiście. Są one czułe, namiętne, szczere zawsze w namiętności i  «;//' 
slępku, a  przezto tak  wybitne i niezapomniane! Miłość jćj zrodzi*/1 
się nagle, piorunnie zatlona w podziwie oryginalności murzyna; mi
łość wcale nie idealna jak  niektórym się wydaje. Otello tłumacząc 
się przed senatem powiada wprawdzie, że się w nim zakochała Des
demona słysząc opowieść jego o czynach wojennych, że temi zapewne 
podżegnięta fantazya zniewoliła jćj serce, ale ani fantazya, ani czary 
jak  ją ojciec oskarżał, ale wyjątkowość zjawiska jakićm  był człowiek 
obcćj rassy, murzyn a wódz dzielny i... zmysły, pociągnęły ją  tak sil
nie i nakłoniły do porzucenia ojcowskiego domu. Tak dalece jest Potl 
tym wpływem, że nie czeka na zezwolenie ojca, na które czekałaby 
nadarmo, ale pozwala się wykraść i przed senatem śmiało bez zajV 
knienia oświadcza, że sercu swemu i mężowi będzie posłuszną. Juli* 
tak  samo na balu ujrzawszy Romea, powiada mamce, że umrze gdy 
nie będzie wzajem kochaną.

W tragedyi tćj, którćj dotkniemy o tyle o ile nam potrzeba do 
scharakteryzowania debiutu p. Leszczyńskiego w roli Otella, i 
w jednym tylko akcie, wszystkie osoby rysują się jasno i potężnie 
w umyśle widza, który pojmuje ich pobudki i cierpienia. Genialny 
poeta twórczo przeobraził bladą powiastkę, z którćj fabuły zaczerpft* 
tak  że każda z osób działających, ma swoje przeznaczenie i logiczni! 
przyczynę bytu, lubo każda działa odmiennie na swój sposób. Wszy' 
stkie zejdą się u wspólnego celu straszliwćj katastrofy, w każdym 
odezwie się natura  ludzka, sprowadzając pathos tragiczne. To właś
nie czyni Szekspira nieśmierteleym, że z zapożyczonego t ła  wysnuwa 
człowieka, który mimo najdziwaczniejszych wypadków świata, j eSJ 
nim przecie w całćj żywotnćj pełni. Ztąd pochodzi że Otello nie je® 
zwykłym tylko mężem, zazdrosnym aż do spełnienia zbrodni, luo0 
tak im  sig już na pierwszy rzu t  oka w sztuce wydaje, lecz charakter 
jego ma głębsze podstawy i konsekweneye. Jes t  on murzynem czy^1 
człowiekiem spalonym przez słońce, krwi rozgrzanej do szału, wy
obraźni żywćj a szorstkićj, łatwowiernym przez namiętność i prze* 
temperament. N atura  sama stworzyła go takim  a nie innym: inny111 
byćby nie mógł. Jako żołnierz i człowiek pogardzonćj rassy, w y c h o '
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Wany w twardćj życia szkole, nie zna słodyczy rodzinnego życia, a gdy 
ich nagle doznał w uścisku Desdemony, lęka się że potrwają kró tko  
j. Przez to w ciągłym zostaje niepokoju, skłonnym do podejrzeń. 
Charakter szlachetny nie ochroni, temperament przeważy; temu tćż 
a nie czemu innemu trzeba dalsze przypisać następstwa. Jago jest 
^Prawdzie złym jego duchem i gdyby nie on, Otello żyłby szczęśliwy, 

i bez niego, najdrobniejsza okoliczność byłaby ro zd rażn i ła  na- 
^•ętnego murzyna. I  ten tćż tem peram ent tak  ściśle łączący  się
2 charakterem, olśniły Desdemonę.

*

* *

Akt ostatni był polem popisu p. Leszczyńskiego, a k t  znacznie 
^niepotrzebnie skrócony. Zastanawiamy się nad debiutem dlatego, 
^e. jakeśmy na wstępie wyrazili, b rak  nam artysty  do ról bohatćr- 
Kich. p .  Leszczyński posiada wiele ważnych przymiotów: najprzód 

Postawę i giętkość, pozwalającą na ruchy swobodne; dalćj rysy twa- 
zy wyraziste, a lubo niezbyt ruchliwe lecz zdolne do oddania uczuć 

«Wałtownych; głos donośny, mimo niewyrobienia z łatwością dziś już 
Przechodzący z szeptu w krzyk  i na odwrót, a nareszcie młodość, 
"uno pewnćj rutyny scenicznćj, tu  szkodliwszćj niż pomocnćj, ta lent 
Jj},L. widoczny, odbijający w krótkich  chwilach natchnienia i sąmo- 
2ielnego porywu; lecz b rak  mu jeszcze studyów poważnych, bez któ- 
ych nićma ani obmyślenia całości harmonijnego, an i jednolitości 

Krze. Studyom przeszkodziła  zapewne, p raca  ciągła i dorywcza 
? scenach prowincyonalnych. W roli Otella, znać było właśnie poś- 

J lech i zbyt raptowny odskok z jednego uczucia w drugie, a  nadto 
S adow nictw o sławnego m urzyna ak to ra  I ra  Aldridge, które  debiu- 

antowi bynajmnićj na dobre nie wyszło. Z tćm wszystkićm, ruchy 
^paiałe, n iekonwencjonalne, niezakreślone cyrklem zużytego rutyni- 

wibracya metaliczna głosu i zamach tragiczny a oryginalny, każą 
atn wróżyć nietylko o przyszłości artystycznćj debiutanta, ale i o po- 
°Pszoniu się personalu warszawskiej sceny.

Porzućmy na ten raz  W enecyankę, a pomówmy o Żydówce, któ- 
$ Mosenthal nazwał Deborą, w czterechaktowym swym dramacie.
, . Domyślicie się czytelnicy, że bez kwestyi żydowskićj nic obej- 
,Zle się i tym razem. Ileż ona nie wywołała już walk, sporów, 
^yskuayi, dramatów i powieści; a  zawsze bez skutku! Laubc oce- 
^a jąc  Mosenthala jako  dram atu rga  ludowego, powiada o Doborze, 
j była ona pierwszą jego sztuką, i że zawiera treściwe ziarno, 
*eż%ce w potrzebie walki przeciw społecznym przesądom, a w obec 
™ > ołu  ludowego. „H eroiczna (niekoniecznie) żydówka walczy, 

tym doskonale przeprowadzonymi?) zam iarze (słowaLaubego) cała 
^ r t o ś ć  sztuki“ . Zdawało się niektórym, że ta  „sztuka żydowska“ 

r°ni żydów przeciw chrześcianom, albo judaizmu przeciw chry-
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styanizmowi. Tak jednak  nie jest.  Autor miał może najpostg- 
powsze zamiary, ale wykonanie nie powiodło mu się wcale; prze
ciwnie, tło społeczno-obyczajowe tćj sztuki, tylko na złe, s tronie p°' 
krzywdzonćj wyjść musi w uczucie widza. Nienawiść bowiem 
i przesąd, tkwiące mimowolnie w pojęciach ogółu a  zwłaszcza ludu. 
pozostawił autor bez wytłumaczenia, a  nawet szersze jeszcze poi® 
zostawiając dalszym przesądom. Niema tu  nigdzie ani walki z Prze'  
sądami, ani żadnego zwycięstwa moralnego. Debora ma być tij 
przedstawicielką idei żydowskićj? Co robi? włóczy się i o b o z u je  
w lesie, w którym przypadkowo poznawszy młodego wieśniaka Jo
zefa, zakochuje się w nim z wzajemnością. Bogaty ojciec Józefa, 
wrzyniec, przeklina syna za to, że śmiał pokochać żydówkę, cór? 
znienawidzonego plemienia. Wieśniacy również, podżegnięci pi'zeZ 
bakałarza, gotowi przelać krew włóczęgów. Aż dotąd chwalić auto
ra; ukazuje bowiem przesąd w całćj jego ohydzie; lecz nikt tego 
ludu nie powstrzymuje w ślepym jego zapędzie; zaledwie 
protestancki, w imie miłości łączącćj ludzkość całą, a n i e  w im 1® 
najprostszej miłości bliźniego. Inni, najlepsi jak  Joasia, narz°; 
czona Józefa od dawna, Wawrzyniec, trochę tylko s p o k o j n i e j 81, 
Debora zaś, nie wyrzeka ani jednego słowa za swą prześladowali 
rassą, lub choćby za swemi prawami jako człowieka, lub za swe)'1 
cierpieniem zasługującym na litość; przeciwnie, w chwili gdy Pa' 
stor k ładzie  nad nią  znak krzyża ś-go, cofa się ze w z d r y g n i e n i e m  
j a k  Mefistofeles w Fauście uciekający przed krzyżem; i raz  tyl*® 
jeden, w  scenie na cmentarzu, żali się mówiąc: „wszak i mnie zrodzi*  
człowiek!“ A ujrzawszy kochanka przed ołtarzem  z inną, wzyw“ 
Jehowy, boga zemst,j, obiecując Mu powrócić do przepisów W  
miennych, nakazujących oddać „ząb za ząb, oko za oko“ . Ta jed»a 
scena odsunie od zawsze siebie żydów i chrześcian daleko, i wcale n i e p 0 '  
trzebnie  bał się prezes burgteatru  powtarzania tćj sztuki, ktoj^ 
z góry nazwał: „żydowską“ . Z tćj zemsty żydówki i jćj p r z e k l e ń s t w *  
chrześcianie uprzedzeni nabiorą przekonania, ź e  żydzi n i e p o p ra w o  
są  w  swćj nienawiści i w swój odrębności, odsuwającćj się z u,uy®|. 
od ludów, z którymi razem  mieszkają. O tyle zaś jest tryumfu d* 
wiary chrześciańskićj, źe Debora skruszona miłością c h r z e ś c i a ó s M ’ 
miłością przebaczenia, odchodzi pogodzona i przebaczająca.

Autor nie dowiódł niczego, ani tryumfu jednćj wiary nad drugfr 
ani tego, że lepszy jes t  chrześcianin od żyda, lub żyd od chrzęści 
nina. Zresztą  rozstrzyganie sporów religijnych ze sceny, zavvS/cj 
się nam wydawało rzeczą dziwaczną, niepraktyczną, a  l)0C?C a 
i nieprzyzwoitą; scena powinna się zajmować s troną obycza j«^  
k tóra  w kwestyi żydowskićj, pierwsze ja k  wszędzie tak  i u u® ’ 
zajmuje miejsce. Wykorzenić przesąd, leżący w obyczajach a P*', 
nący z pożycia wspólnego, z tradycyi przekazywanćj z ojca na syj1 ’ 
ze zwyczaju wreszcie bezwiednego a  lekkomyślnego; zbliżyć do sieD 
członków jednćj ludzkićj rodziny, zmuszonych nadto żyć w jodny
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kraju i we wspólnćj doli, byłoby i będzie zawsze zasługą, myślących 
autorów. U nas kwestya żydowska jes t  mimo wszelkich nowator- 
? . ch deklamacyj nierozstrzygniętą,, bo trzeba do nićj przedewszyst- 
Kięm wzajemnych, otwartych i szczerych ustępstw. Inaczćj się 

2Jeje z nią za granicą, gdzie spory religijne w ostatnich czasach, 
Jgte w prawicę sterowników państwa, rozgorzały tćm srożćj. Na 

P°chwałę naszą atoli powiedzićć wypada, że wzajemne wewnętrzne 
te ran ie  się, przybrało  już daleko łagodniejszy charak te r,  że nawet 
a polu działalności publicznój, siły różnoplemienne występują coraz 

^Sodnićj.
Debora przeto społecznego znaczenia nie ma dla nas wcale, 

' p a b y  mieć tylko artystyczne. A i to nic wielkie; w niektórych 
yiko scenach estetyczne, w innych słabe lub naciągane, czego głó- 
11!l przyczyną brak  charakterów i in tryga sama, w sparta  na błahym 

:^ i ą z k u ;  stary Wawrzyniec albowiem każe dać żydówce pieniądze, 
1(0 dowód dla syna, że żydówka za pieniądze sprzeda miłość.

Wysłaniec daje pieniądze nie Doborze ale Esterze, i Józef, ów 
odzieniec tak  zakochany szalenie i bez pamięci, odrazu uwierzył 
Podłość najhaniebniejszą swćj kochanki, i porzuca j ą  zelżywszy na 

l ° zognauie. Na takićj omyłce opierają się dalsze losy osób w dra- 
w nie, temu kto zna  życie, n ik t  nie uwierzy. W „In trydze  i m i-  

Cl>“ także wielkie znaczenie ma pomyłka a  raczćj b łędne mniema
ne, ale Ferdynand  wierzy dla tego w wiarołomstwo Luizy, bo ona 

w hł z " ! ^ zana przysięgą uroczystą, nic wyznać nie chce, i przez to 
błędzie go utwierdza. Tu logika ścisła, i dla tego niezmiernie tra -  

wczna. Sama zaś postać Dobory, złożona z mgły i szumnych fraze- 
w> ii jeszcze wpośród innych najlepićj nakreślona.

, > Mozenthal da ł  dowody niemałe zdolności do obrazów ludowych,
• 0 wie w tćj sztuce, lecz w „Sonnenwendhof,“ (dram acie  granym 

na scenach polskich) i w „W ójt z A ltenbüren.“
Seryę dramatów, których w porównaniu z komcdyami tłuma- 

z°uem i daleko większa liczba, zakończymy wzmianką o dwóch 
, Juzkach dramatycznych zatytułowanych „Zubożały pan,“ i „Ro- 

otniey/i pierwszy roboty spółkowój pp. Dumanoir i Lafargue, wpra- 
, r  'y zdumienie publiczność, niepojmującą dla czego dyrekcya ta- 

!° lichoty wystawia. Chodzi tu  o margrabiego, mającego powabną, 
. t ę ,  a  zakrywającego długi swe i nędzę przed światem i przed  nią 

‘-UUuŁ, aż się rzecz wydaje, gdy się oboje zetknęli w obcym domu, on 
jaito strojący fortepiany, córka jako  szwaczka. Rzecz ciągnie się 
ll7‘0z śmiertolnio długie dwa ukty, a  nieodznaczająca się nawet p o 

mysłem nowym, bo Scribe napisał przed laty już, tego rodzaju sztukę 
, ?r ?zo dobrą p. t. Czarodziejskie ręce. Drugi: Robotnicy, w jednym 
w « 10 przez Manuela, wyciska łzy płci pięknćj i brzydkićj, co przede- 
j.Szystkiem przypisać należy doskonałćj grze artystów, zwłaszcza p. 

r°likowskiego, a nie samemu utworowi, jakkolwiek autor m ia ł cel



wyższy, moralny i patryotyczny, w przeprowadzeniu swćj idei. Zbywa 
przedewszystkićm tćj sztuce na prawdzie, bo robotnicy, tacy jak 
tutaj, w niczćm niepodobni do rzeczywistych, nawet najłepićj utreso- 
wanych spółkami Delitschowskiemi. Tak jak  tu  osoby myślą, cziijsi 
i działają, sądzićby trzeba, że to ludzie wysoko ukształceni i inteli
gentni i wielce moralni; jeżeli takimi są w życiu, na cóż pisać d ram a t  
dla „robotników,“? bo tak i widocznie miał poeta zamiar. C h c ą c  podnieść 
robotników z moralnego upadku, nauczyć ich żyć i pracować, wyle
czyć z przesądów, odzwyczaić od nałogów, trzeba  przedewszystkieuj 
umieć przemówić ich językiem i do ich usposobień, i odwzorować 
obrazek, wyrwany żywcem z ich sfery; inaczej będzie to bardzo uda- 
tn a  poetyczna robota i nic więcćj. Autor „Robotników“ pragną’ 
ukazać ohydę pijaństwa, niszczącego robotników paryzkich, fizycznie 
i moralnie, podkopującego byt rodzin, i całego społeczeństwa fran- 
cuzkiego, czego dowodów mieliśmy dosyć w roku 1871, ale posłużył 
się środkami zbyt n ieprzystępnemi pojęciu robotnika. Jakże  nie
prawdopodobnie wydaje się kobićta z gminu, robotnica, k tó ra  ude
rzona nożein przez pijanego męża, zbiegłego po tym czynie, prze2 
lat dwadzieścia trwa w nieprzebłaganćj nienawiści, nawet wtedy gdy 
skruszony i poprawiony, mąż korzy się u jćj nóg, nawet wtedy, gdy 
postawiwszy między sobą a  nim, dwudziestoletniego syna, mówi: „wy
bieraj, bo oto ojciec niegodziwy, który cię porzucił, a  jam  cię wycho; 
wała, jam dla ciebie żyła i cierpiała;“ nawet wtedyj gdy syn p r ? f
o litość nad znędzniałyin ojcem. Zemsta taka  n ienatura lna  u kobić; 
ty prostćj, nie rządzącćj się wyrafinowanemi uczuciami, niemającćj 
czasu i swobody piastować lata cało zemstę w swych piersiach nihy 
ja k a  romansowa heroina. Zdarzają  się wyjątki mściwości zawziętej* 
ale w tak im  razie nie mogą być przedmiotem ogólnym, zw łaszcza 
w klasie robotników.

_ C ó ż  nam z tego, ż e  poeta pięknym językiem, pełnym głębszych 
myśli, ma na  celu poprawę jednćj z warstw społecznych, kiedy ani te*1 
język an i te myśli nieprzystępne, dla nich właśnie. Obrazek taki p0'' 
winien był mieć cechę ludową, obrazową, język o d p o w i e d n i  i  przykła',
stosowniejszy. Wszakże nałóg pijaństwa, można było p rzeds taw i 
daleko tratnićj i naturalniejszą drogą; dla tego najpiękniejsze słowa 
opowiadania poprawionego Morina, giną bez śladu, co n a j w i ę ć ć j  zdol
ne połechtać ucho akademika. J a k a  szkoda, że przez niedobór sto
sownych środków, cel wzniosły został chybiony! Potrzeba nieba tyjn 
bićdakom, którzy ja k  powiada W. Hugo, palili gmachy swych przod
ków i rabowali, „bo nie umieli czytać;“  ale wskazać do niego gości
niec prosty, w tćm sztuka największa.

N a  tćm kończymy sprawozdanie z dramatów nieoryginalnych' 
w których jak  się czytelnik przekonać może, dobór o wielo s taranniej ' 
szy od lat poprzednich, choć jeszcze nie zadawalniający, ani nie 
świadczący w niczćm o jakimbądź systemacio. O tych kilku kome
dyjkach i farsach przyswojonych naszćj scenie, nie wiele da się P0'
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wiedzieć. Jużto o takim  „Robercie i B ertrandzie“ krotochwili ze 
śpiewami i wszelkiemi szykanami, przeróbce z baletu, zamilczeć wo- 
j§; nie przynosi ona zaszczytu ani kierownictwu artystycznemu, ani 
tłumaczowi panu Anczycowi, którego nik t do takićj pracy nie zmu
szał. O „Trzech kapeluszach“ koinedyi 3 aktowśj z francuzkiego, 
flie wiele więcćj godnego uwagi powiedzieć warto. Ani dowcipu, ani 
Sensu, ani treści jakiejbądź; szkoda tylko gry artystów i poniewiera
n a  się p. Żółkowskiego. Dobre to zaledwie dla teatrzyków ogródko
wych, głównie dla tego że pośród wrzawy kufelkowćj, słyszy się za- 
jedwo piąte przez dziesiąte. „Za i przeciw,“ bluetka O. Feuilleta, do- 
“ra jako p rzekąska  przed przyzwoitym obiadem, rozgrywająca się 
’niędzy mężem i żoną, którzy sami nie wiedzą czy się kochać czy nu
dzić, nie zasługuje na obszerniejszą wzmiankę. Na ostatku „Broń 
niewieścia“ kom edyajedno-ak tow aB ened ixa ,an iz łaan i  dobra, z myślą 
1'owszcdnią, dyalogiem gładkim, konwersacyjnym, z intrygą ciężką jak  
bawar niemiecki, a bez elegancyi, której niemieccy autorowie tak  
chciwie zazdroszczą wyszydzanym Francuzom. Cała zasługa a r ty 
stów, gdy z tych krzemieni iskrę  wykrzesać zdolni. I wykrzesali ją  
1 tćj sztuki, bo byli to pan R apacki i panna Popiel.

Nareszcie „Lady Tartuffe“ komedya pięcioaktowa pani de Gi-
1-ardin. A utorka opierając się na niezapomnianym typie Molierow
skim, poszukała wśród płci swojćj, i wybrała świętoszka niby re lig ij
n o ,  w osobie panny Wirginii de Blossac. Mężczyzni Tartuffy ob ra 
cając się w szerszym świecie wyrządzają szkody dotkliwsze; lecz nie- 
1(mićj i kobićty świętoszki, których w każdćm społeczeństwie dosyć, 
Ulnieją się wkraść w każde ognisko rodzinne, i podkopać je  dla swych 
Zamiarów. Zazwyczaj podwalinę takich charakterów, stanowi b łąd 
Popełniony przed laty, życie skandaliczno i wiążące się z nićm roz
b i t e g o  gatunku intrygi, w posłudze jakićjś kokieteryi, dopóki nagłe 
odkrycie nie zmusiło do nagłćj zmiany widowni. W nowćm zaś miej- 
scu ostrożniejsze już  i nauczono doświadczeniem, pokrywają zręcznie 
Niewygasłe namiętności i dwójznacznćj donośności czyny, i dlatego 
PWybierają maskę h ipokryzji .  Pani do G ira rd in  wziąwszy myśl 
\  Wybornego tematu, zapom niała  jednak o tćm, że Tartuffe Molierow
ie 1 należy do charakterów najgłębićj skreślonych ze wszystkich, jakie 
*0 dotąd ukazały na scenie, że przedstawia obłudnika, jego duszę, 

schwytaną na gorącym uczynku, bo on sam nie odsłania się nigdzie, 
^ l('powierza nikomu. W tćm największa chluba Moliera, że T a r
g n ę  nikomu nigdy się nie zwierza, a przecież demaskuje się mimo- 
Vv?*i w czynach, w akcyi. P rzez  cztery akty, widz śmieje się ciągle 
jmino brzydoty charak teru  świętoszka, w piątym dopićro staje się 
■j 8o sędzią, poznawszy najskrytsze jego pobudki i celo. Przeciwnie 
.^dy Tartuffe, p rzyb raną  maskę religijnej dewocyi, zrzuca czemprę- 

i już przechodzi w intrygowanie brudne i zwykłe, już wprost 
szał erotyczny dla pana de Renneville, którego kocha bez wzaje
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mności. A ileż się nie naspowiada, to sama przed sobą, w długich 
monologach, to przed  panem de Tourbieres, jćj niewolniczym powier
nikiem! Sztuka cała  s trac iła  przeto na ciekawości i s ta ła  się rzeczy
wiście nudną, o czćm wreszcie wiedzićć można było jeszcze przed 
k ilkunastu  laty, gdy poraź piśrwszy przedstawiono j ą  na scenie. 
Wreszcie, nawet w tćj niekonsekwencyi, jeszcze ją  au torka  nie wy
kończyła jak należy, ale tylko zlekka szkicowała, tak  że po skończe
niu komedyi nie wiemy co ona chciała naprawdę, a  czego nie chciała. 
Inne  osoby tój komedyi zakraw ają  na maryonetki, a raczćj są niemi, 
tak  iż ich nawet dobra gra  artystów, wyciągnąć na słońce nie była 
w stanie.

Dyrekcya pożałowała nam w tym roku z którego zdajemy spra
wę, dobrćj komedyi tłumaczonćj, niech nam to wynagrodzi oryginal- 
nemi a przebaczymy jój chętnie. Gdy znowu przed naszemi czytel
nikami przyjdzie nam porachować się z działalnością sceny tutejszej, 
daj Boże iżbyśmy mogli powiedzićć,że j ą  widzimy zbliżającą się coraz 
bardzićj k u  owym wyżynom sztuki, na których mieści się już praw
dziwa zasługa. Tego życzymy serdecznie!

Ed. Lubowski.

PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Uwagi nad rozprawką pana Kryńskiego p. t. K w e s t y  a  językowa 
etc. *) przez Fab. Ferd. Sławińskiego.

Wiadomo powszechnie, że zasady pisowni polskiej zostały u»ta'  
lone przez doputacyą ortograficzną b. Towarzystwa Przyjaciół 
i w roku 1830 w dziele pod tytułem: „W nioski i rozprawy o o r to g ra f ’1 
polskiój“ ogółowi podane, a jakkolwiek z powodu okoliczności VxlV  
padkowych wnioski te nie były przez samo Towarzystwo formal»1®

')  K w ostyn językow a: O bozzasudndin od różn ian iu  rodzaju  nijakicg0 
od inęzkiago w dcklinaoyi przym iotników . W ydanio  rcdakoyi „ N iw y ."  W |lJ 
szBWa 187 3 r. w 8 -c o  s tr .  60 .



zatwierdzone, to jednak nabyły znaczenia uchwały pod względem nau
kowym prawomocnej, bo opartćj na wyczerpującej dyskussyi, na sta- 
rannem zbadaniu materyału języka przez najznakomitsze w owym 
czasie powagi filologiczne. Z biegiem czasu atoli ukazywały się dzieła 
teoretyczne Muczkowskiego, Żocliowskiego, Łazowskiego etc., które 
,w pojedynczych punktach podważały zasady deputacyi, pisarze zaś 
1 niektóre czasopisma pośpiesznie wprowadzali wnioski teoretyków do 
Praktyki. Wyrodziła się ztąd nader dla języka niebezpieczna anar
chia, która ogarnęła szerokie koła publiczności. Nareszcie z żądaniem 
reform w ortografii wystąpili mężowie wielkich zasług naukowych, 
“^dający mowę podług rozleglejszych i udoskonalonych metod filolo
gicznych. W roku zeszłym postępując za prądem teoryi, czasopismo 
»Niwa“ w Nr. 17 oświadczyła niespodzianie, że wprowadza u siebie 
Poprawki w pisowni, mianowicie: prócz dawniój już dokonanej zamiany 
Skończenia rzeczowników cudzoziemskich spolszczonych ya , ia luby«  
Qa i/ja, i  ja .  oraz nieodróżniania rodzajów w przypadku (5-ym liczby 
mnogiej; odrzuciła „z dniem dzisiejszym“ (20 sierpnia 1 września 1872 
r°ku) „bezzasadne odróżnianie rodzaju nijakiego od inęzkiego w przy- 
Padku 6-ym i 7-ym w deklinacyi przymiotników, zakończając przy
lądki te zawsze n a ym, im: dobrym  bratem, w dobrym  bracie, dobrym 
s‘owem, w dobrym słowie“ . Nadto opuściła l  w imiesłowach doko
nanych: zjadszy , wyszedszy i t. d. Usprawiedliwić ten czyn przez 
rozumowanie „Niwa“ przyrzekła w swoim czasie, jakoż w numerach 
18— 24 ogłosiła rozprawę p. Ad. Ant. Kryńskiego „O  bezzasadnym 
^różnianiu rodzaju nijakiego od męzkiego w deklinacyi przymiotników“ , 
ktora obecnie ukazała się w osobnój odbitce. Co do innych artykułów 
‘eforniy, wyjaśnienie tych w szpaltach rzeczonego pisma dotąd nie 
nastąpiło. Za przykładem „Niwy“ poszedł od nowego 1873 r. „Opie
kun domowy“ , drogą faktu, nie uprzedzając nawet swoich czytelników, 
a bczne odbitki i wydania obu tych pism są drukowane podług zasad, 
^głoszonych w powyższóm oświadczeuiu z dnia 20 sierpnia 1 września

, , biblioteka Warszawska, bacząc na to: 1) że w rzeczach języka 
który stanowi najdroższą własności klas wszystkich, od mędrców do 
Prostaczków, zasady mowy i pisowni mogą byd oznaczone tylko po 
naJ°ględniejszóm i wszechstronnym zbadaniu narzeczy ludowych oraz 
P°uiników historycznych, co w obecnej chwili dokonanóm jeszcze nie 
z°stało, 2) że wnioski pojedynczych, chociażby najznakomitszych ba- 
dftczów nie mają mocy dla ogółu obowiązującój, dopóki nie przejdą przez 
jjyczerpującą dyskusyą naukową i nie będą wyrażone w uchwale 
kompetentnego zgromadzenia naukowego, 3) że do pośpiechu nic nas 
uio nagli, ponieważ dotychczas żaden naród europejski nie posiada 
ZuPełnie racyonalnój, teoretycznie usprawiedliwionej pisowni: zacho
wywała zawsze i nadal zachowywać będzie pisownią deputacyi orto- 
graliczndj b. Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Dla ostrzeżenia zaś,
0 !lo zbyteczny pośpiech w takich razach może przynieść szkodę samej
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nawet teoryi, zapraszamy czytelników naszych d o  odczytania zainie- 
szczonych niżój u w a g  nad wspomnioną j u ż  pracą p. Kryńskiego, skre
ślonych przez p. Fab. Ferdynanda Sławińskiego, którego w n i o s k i  są 
z zasadami redakcyi zgodne, a niezmordowana cierpliwość, wytrwałość 
i rozległości wiedzy w badaniach językowych daje rękojmię g r u n to w n o ś c i .

W  rozprawie niniejszój chcę zaprotestować!: I, przeciwko wyra' 
żeniu ogólniejszemu „bezzasadne odróżnianie“ II, przeciwko ograni' 
czającemu je dodatkowi: „rodzaju nijakiego od męzkiego w deklinacy> 
przymiotników“ . Obok tego będę się starał wykazać zasadność od
różniania rodzajów na całym obszarze języka polskiego, tudzież p0'  
trzebę odróżniania rodzajów w deklinacyi przymiotników.

4 0 8  PIŚ M IE N N IC T W O

I.

Odróżniamy wyraźnie rodzaje przymiotników końcówkami w l -y m 
4-ym i 5-ym ') przypadkach liczby pojedyńczój i mnogiej, np. dobry, 
dobra, dobre; dobrzy, dobre. Ten fakt niepodlega żadnym wątpi'- 
wościom, wszyscy na to s i ę  zgadzamy; zatóm odróżnianie rodzajów 
nie jest. mrzonką, lub wyjątkowein jakiómś zjawiskiem. Skoro ten fakt 
istnieje w j ę z y k u ,  niezawodnie ma przyczynę swojego bytu głębszą, n jż 
wyjątkowe użycie. Przyczyna tego odróżniania rodzajów musi tkwić 
w duchu j ę z y k a  polskiego, w jego filozofii i inaczój być nie może. Z a s a d a  
odróżniania rodzajów polega na prawach płci, w samój przyrodzie istnie
jących, o czóin świadczy historya języka polskiego już w n a j d a w n i e j s z y c h  
pomnikach piśmiennych. Początek odróżniania rodzajów należy d° 
przedhistorycznych czasów mowy polskiej. Dlaczego zaś naród nio przez 
wszystkie przypadki przeprowadził zasadę odróżniania r o d z a jó w ?  Odpo
wiedź na to prosta: naród zdziałał tylko tyle z biegiem wieków, ile 
starczyło ducha twórczego w obec nieprzyjaznych okoliczności i w i ę c 1’) 
n a d  to wymagać nie możemy. Zostawił nam wzorek odróżniania w przy' 
padku 2-m liczby pojedyńczój w wyrazie tygodnia. A  czogo naród nie 
dokonał, znać następnym wiekom pozostało do wykończenia w s p a n ia le j  
budowy jeżyka.

P. Kryński pisze na 8 str.: „Różnica pomiędzy rodzajami męzkiiw 
i nijakim w indoeuropejskich językach uwydatniona jest tylko w mian®'  
wniku (p. l-ym) i bierniku (p. 4-ym); inne przypadki tój różnicy 11,0

’) Din awięzłości w ykładu zam ieniono nazwy przypadków : m i a n o w n i k »  

dopełniaoz, celow nik , b iornik, wołaoz, na rzęd n ik , m iojsoow nik, num er*® 1 •
1, 2 , 3 , 4 , 5 , 6 , 7 -m y . p .  l(.



majil tak w rzeczownikach jak i przymiotnikach“ '). To twierdzenie 
Prostuję, gjyż właśnie różnice pomiędzy rodzajami mają przypadki 
* ¡ 3 1 .  pojed. oraz 2 1. mnogiej; bo proszę, czyż mamy w języku 
Polskim choćby jeden przykład śród rzeszy rzeczowników, któryby 
w Przypadku 2-m nijakiego rodzaju liczby pojedyńczej miał cechowe 
parnię u , jak  to widzimy w męzkim rodzaju tejże liczby, np. dębu, stołu, 
^ugu, i t. d. Również przypadek 3-ci męzkiego rodzaju liczby pojedyń- 
®z ĵ ma owi, przypadek 2-gi liczby mnogiój ów, czego niema rodzaj ni- 

chyba w anomaliach. Nadto autor w przypisku pominął przypa
dek 5-ty. Bezzasadne odróżnianie rodzajów , możnaby sobie objaśnić 
Z(iuadq ich nieodróżniania, ale to się sprzeciwia odróżnianiu niektórych 
Przypadków. Ztądby wynikły dwie zasady z sobą sprzeczne: 1) zasada  
nieodróżniania rodzajów  (autor użył na str. 14) i 2) zasada odróżnia- 
nia rodzajów. Atoli w języku może mióć miejsce jedna zasada, nie 
zak dwie w tym względzie. Ktorąż z tycli zasad wypadnie odrzucić: czy 
bezzasadne odróżnianie rodzajów, czy zasadnicze odróżnianie?

P. Kryński nie wyświecił zasady koniecznćj z ducha języka pol
skiego pochodzącej, całą przestrzeń odmian obejmującej; nie udowodnił 
Proponowanej przez siebie zasady nieodróżniania, a tymczasem wystę- 
Pujo z surowóm oskarżeniem przeciwko ks. Kopczyńskiemu, wielkiemu 
Miłośnikowi i języka polskiego badaczowi, który miał głębokie poczucie 
ząsady odróżniania rodzajów w przymiotnikach. Owocem tego poczu- 
C|a było odróżnienie w przypadku G-ym i 7 ym liczby pojedyńczej, oraz 

. Przypadku G-ym liczby mnogiej rodzaju nijakiego od męzkiego, co wy- 
‘knąd musiało z zasady odróżniania w przymiotnikach tychże rodzajów 

w Przypadkach 1, 4 i 5-yra liczby pojedyńczój i odróżniania wyraźnego 
r°dzaju żeńskiego od męzkiego. Ks. Kopczyński w języku znalazł na 
P.rzypadki: 6-ty i 7 -my liczby pojedyńczój, także na przypadek 6-ty 
'«zby lnnogiój różne końcówki charakteryzujące się samogłoskami

1 Użytkował jo wybornie na korzyść języka. Dlaczego zaś innych przy
padków o jednostajnych końcówkach nie odróżnił? Odpowiedź na to: bo 
n'° odróżnił, bo tu był kres jego twórczój działalności na polu badań 
ulowy ojczystój. Nic dziwnego żo to odróżnienie rodzaju nijakiego od 
“’tzkiego w rzekomych przypadkach przyjął ogół piszący i do dzisiej- 
Sz°go dnia jest on wiernym przestrzegaczem tego przepisu.

Z asada odróżniania rodzajów objawia się z wybitną s iłą na  całój 
Przestrzeni języka,  nie zaś w zacieśnionóm jój stosowaniu do pewnych 
Przypadków lub innych szczególików, jakiem i są: spójniki lub przy
słówki.
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')  Mo i o u i o od rzeczy tu będzie nadmienić, ¿a takie języki w g ro 
ź b i e  indoouropejikidj, któro zgota nie maju oddzielnego narzędnika i miej- 
8«ownikn, jak  np- niemiecki, franouzki; przeto odwoływać się do rezultatów 
na»ki tyubżo języków  nie na wiele nam się przyda.

Tom II. Maj 1878 r.



Zasada odróżniania rodzajów odcisnęła swoje znamię nawet na 
słowie w czasie przeszłym, gdy mówimy i piszemy: czytałem, czytałam, 
czytałam, czytałeś, czytałaś, czytałoś, czytał, czytała, czytało, czytałyś
my, czytaliście, czytałyście, czytali, czytały.

Z tego wzorca powszechnego służącego dla wszystkich słów poi- 
skich bez wyjątku, widzimy wyraziste znamiona różne niotylko dla osób, 
liczb, ale i dla rodzajów, a mianowicie:

a) W piórwszej osobie m, w 2-ój s, w 3-ój t, zatracone; w liczbie 
zaś mnogiej 1-a cechuje się spółgłoskami śm, 2-ga śó, 3-cia nt (w czasie 
teraźniejszym n  przeszło w brzmienie nosowe).

Te cechowe spółgłoski nic nio mają wspólnego z rodzajami, o w szem  
dla wszystkich są te same.

b) Liczba pojedyńcza przez wszystkie osoby charykteryzuje si© 
brakiem jakiójś samogłoski po cechowych spółgłoskach, liczba zaś mnoga 
przybiera samogłoskę po spółgłoskach cechowych: dla 1-ej osoby y, dla
2-ój ic, w 3-ój znamię liczby pada na cechę rodzajów. Nadto liczba 
mnoga w rodzaju męzkim znajduje cechę w zmiękczonej spółgłosce h 
która powstała z l, będącej znamieniem czasu przeszłego.

c) Ale obok tego widzimy jeszcze, iż rodzaje wyróżniły się spoj- 
kowemi samogłoskami, które łączą cechowe spółgłoski osób z tematem 
czasu przeszłego czytał, czytał: 1-ój i 2-ej osoby liczby pojedyńczój sa
mogłoska e jest cechą rodzaju męzkiego, a żeńskiego, o nijakiego; w 3-ej 
osobie liczby pojedyńczój e odpadło jako zbyteczne, rodzaje zaś żońsk*
i nijaki zachowały swoje cechy dwu pierwszych osób. W  tem odtrąceniu 
samogłoski jak  w powyższóm spółgłosek, należy upatrywać wyższe cele 
ekonomii językowój. W e wszystkich osobach liczby mnogiój rodzaju 
męzkiego jest samogłoska i  tudzież zmiękczona cechowa spółgłoska czasu 
przeszłego l  na l. Rodzaje zaś żeński i nijaki liczby mnogiój maj!* 
jednę wspólną samogłoskę y. Należy tu zwrócić uwagę czyteluika na 
odróżnienie rodzaju nijakiego od męzkiego.

Podobneż wpływy sił życia odwzorowały zasadę odróżniania ro
dzajów w rzeczownikach i przymiotnikach, co nie powinno odtąd ulegać 
żadnój wątpliwości. Tu tylko nadmieniam, bo rozwinięcie ich należy 
do szczególnych rozpraw monograficznych, które mam zamiar ogłosić dru- 
kiem, jożeli życia mnie na to wystarczy.

Ilozpatrzmy się teraz w deklinacyach. Gdyby wyłącznic przy' 
padki grały główną rolę w deklinacyach, mielibyśmy siedm' tylko ko»' 
cówek na siedm' przypadków i nic więcój. W  rzeczy samój tak nie jest) 
bo, jak  wiadomo, mamy nietylko liczbę pojedyńczą, lecz i mnogą, takz® 
szczątki liczby podwójnój, o którój nasi gramatycy nie zapominają ''l1: 
wykonało się ręką, rękoma, rękami. Tu wzgląd przypadku z a ch o d ź *  
ten sam w trzech razach, ale treść ilościowa jest różna, bo mamy 
inno odmiany przez też przypadki rzeczowników, inne p r z y m i o t n i k ó w »  
inne liczbowników, inno zaimków zwłaszcza ja ,  ty, siebie, kto? jj0 
Na względy przypadków wywarły swój potężny i stanowczy wp*y 
rozmaito siły życia, któro bliżój określają zo swój strony duch j?zy
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Polskiego. Temi siłami życia są: a) pewne części mowy, b) rodzaje, 
c) liczby, d) fonetyzm zależący od warunków łączenia końcówek z pier- 
Wotnikami czyli tematami. Nie wdaję się w szczegóły, bo te leżą po za 
obrębem niniejszej pogadanki językowej. Niech czytelnik zechce na tem 
miejscu przypomnieć sobie wszelkie końcówki: nasamprzód rzeczo
wników, następnie przymiotników.

Mamy dla dwu liczb pojedynczej i mnogiej 14 przypadków, zatem 
Powinno być 14 różnych końcówek do wyrażenia liczb w deklinacyi; 
nadto mamy trzy rodzaje, zatóm końcówek powinno być 42, które jedno
cześnie wyrażają względy przypadków, liczb, rodzajów, pewnych części 
mowy i fonetyzmu.

Z 42-ch końcówek przeznaczonych dla rzeczowników mamy od
różnionych 19 w liczbie pojedyńczój na 7 przypadków, nieodróżnionych 
2aś pozostaje dwie, co czyni razem 21; w liczbie mnogiój mamy odróżnio- 
nych 15 wedłe przypadków, nieodróżnionych zaś 6. W  ogóle odróżnio- 
uy«h zakończek mamy 34, nieodróżnionych zaś 8. Ten stosunek wykry
wa, że zasadą odróżniania przypadków oprócz innych względów są 
rodzaje,

Z 42-ch końcówek rzeczownikowych wyrażających względy rodza
jów, mamy 8 końcówek nicrozwiniętych należycie, co zasady odróżniania 
rodzajów nie obala.

Jeżeli zaś będziemy mieli na względzie przypadki, w których 
rodzaje są odróżniane i nie odróżniane, to stosunek ich wyrazi się 
Jak 10 do 4.

Z 42 końcówek przymiotnikowych podług księdza Kopczyńskiego 
^idziemy mieli odróżnionych 30, nieodróżnionych zaś 12; podług p. 
Kryńskiego odróżnionych 27, nieodróżnionych 15. W  każdym razie 
przewyżka zostaje po stronie końcówek odróżnionych i reforma przez 
P. Kryńskiego wnoszona jeszcze nie wystarczy do zupełnego zatarcia 
Panującój w języku różnicy rodzajów, nie da mu bezpiecznój podstawy 
do ugruntowania zasady nieodróiniania. Wedle przypadków, jeżeli 
choć w dwu rodzajach zachodzą różnice, stosunek ks. Kopczyńskiego 
odróżnionych do nieodróżnionych będzie jak  11 do 3. Ztąd wnieść trze- 
Ja> że zasada odróżniania rodzajów w polskim języku jest naukową, 
UjUwaj;j,cą bezzasadne odróżnianie rodzajów, jako twierdzonie niena
ukowe, bo niewypływające z ducha języka. Więc rodzaje są jedną 
z s'ł życia języka.

Gdyby rodzajów w deklinacyach nieodróżniano, wtenczasbyśiny 
n.'° mieli tego terminu w nauce języka. Skoro zaś gramatyka rozwodzi 
sję szeroko o rodzajach; skoro wskazuje ich znaczenie zasadnicze, ich 
różnico, ich ilość: powinna być tego głębsza przyczyna. Zatóm zasada 
°dróżniania przypadków musi być odmienną od zasady odróżniania ro
dzajów: męzkiego, żeńskiego i nijakiego.

Nio przezywajmy wyjątkiem tego, co znamionuje zasadę; nie- 
“Patrujmy bezzasadności tam, gdzie ona nióma miejsca, gdzie twór
czość przodków nie mogła wszechwładnie ogarnąć całości; język żyje, 
wykończenie jogo form należy do czasów przyszłych.
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II.
Od zasady ogółnój przejdźmy teraz do punktu szczegółowego: 

do odróżniania rodzaju nijakiego od męzkiego w 6-yni i 7-ym przy
padkach] liczby pojedyńczój, oraz w przypadku 6-ym liczby mnogiej- 
Stanowi to część morfologiczną rozprawki p. Kryńskiego.

Porównajmy najprzód końcówki (przymiotników będące przed
miotem sporu):

Podług ks. Kopczyńskiego:

co większa są jednakowo dla rzeczowników, przymiotników i dla pew
nych zaimków; są niezmienne przez wszystkie wieki w historyi jC" 
zyka polskiego.

Spółgłoska m  na pierwszy rzut oka zdaje się być z n a m i e n i e m  

dwu na raz przypadków 6-go i 7-go; ale wiadomo, żo przypadek 7 -my 
używa się z przyiinkaini: na, o, po, p rzy , w, których nio możo niićc 
przed sobą przypadek 6-y. Cechą więc przypadku 6-go liczby poje
dyńczój dla obu rodzajów jest m, dla miejscownika nadto jeden 
z przyimltów. W  zgłosce m i znajdujoiny m  miękkie, cechę narzęd- 
nika, i  zaś znamionuje jego liczbę mnogą.

Cała więc kwestya rozprawki względem końcówek sprowadza si? 
do różnicy samogłosek y  (i), ć lub e, które są istotną eeohą rodzajowi< 
a  które podniósł ks. Szylarski, poparł jo ks. Kopczyński z a s a d n i c z ó m  

prawidłem, a ogół piszi^oy dał swoję sankcyą, Zatóm rozprawka pan* 
Kryńskiego jak  na osi obraca się na zamianie samogłosek ć na y  (0  
w liczbie pojedyńczćj, oraz y (i) na e w liczbie mnogiój.

Nio wdaję się tutaj w ściśle naukowe wywody zamian tych sa
mogłosek, powiom ogólnikowo, żo te zamiany są zwyczajne w język® 
polskim, które w blizkim czasie udowodnię w rozprawie o so b n e j-
O systemie zamian głosek w polskim języku .

liczba pojedyńcza liczba mnoga
rodzaj m ęzki rodzaj n ijak i rodzaj męzki 

6.-ymi (imi)
rodznj n ijaki 

emi

Podług p. Kryńskiego:

liczba pojedyńcza 
na rodzaj męzki i n ija k i

6. ym  (im)
7. ym (im)

liczba mnoga 
n a  w szystkie ro d zaje  

emi

Z  tablic tych widzimy, że spółgłoska m  w liczbie p o j e d y ń c z ć j

i zgłoska m i w liczbie mnogiej są stałe niezmienne w obu wzorach;
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Roztrząsnę następujące punkty , dotyczące się znaczenia i zamian 
samogłosek wyżój przytoczonych:

1. Panu Kryńskiemu samogłoski cienkie ie, ie, ') są nieznane; 
wyłącznie rozprawia autor o samogłoskach grubych e lub e. Ta  nie- 
wiadomośd staje na zawadzie przedsięwiętej reformie. Ztąd nieu- 
°'U'onny błąd musiał nastąpić w zamianach [samogłosek. Dla łatwiej
szego uwidocznienia kombinacyi zamian samogłosek, wchodzących 
^ niniejszą pogadankę, podaję je w następującym porządku:

grube cienkie
e ie
ó ió
y >

Zamiany samogłosek grubych na cienkie odpowiednie i na odwrót, 
akie grubych na grubo, lub cienkich na cienkie, są zwyczajne i obfite 

^  Polskim języku. Ale zamiany krzyżowane tych samogłosek, np. 
e ,lub e na i, także ie lub ie na y  są rzadkie. Błędnie przeto p. Kryński 
P*sze cm, zamienia się na im, także im i na cmi. Upewniam czytelnika, 
^  żadnego przykładu między przymiotnikami nie znajdzie się w pol- 

Uln języku.
2. Pan Kryński nie wypowiedział stanowczo, co trzyma o samo

głosce ścieśnionej e, to jest; jak ona brzmi? N a str. 9 zręcznie tę
Westyą uchylił, mówiąc: „ Jes t  jeszcze drugi wzgląd nie mniój ważny, 

Czysto fonetyczny, niedozwalający pochylania samogłoski e w zakoń- 
®?°niu em“. Ztąd poszło, że autor em zamienił na em czyli ó na e. 
'astępnie bije przeciw em, czyli przeciw e, a  wyprowadza wnioski ,,ze 

j^anowiska dzisiejszych praw głosowni języka polskiego“ (8 str.). Czy 
0|isckwentnie w tym razio autor sobie poradził?

Najprzód, nio mamy dotąd dzieła, w któremby głosownia języka  
Pilskiego w zadawalający sposób była opracowaną; autor jćj nie na- 
P>sał; odnosić zaś do jakiejś idealnój, to nie rzecz, zwłaszcza w tym 
'azie, gdy idzie o reformę stanowczą przypadków. Nie mamy dotąd 
z'eła, w którómby były krytycznie opracowane brzmienia pojedyncze, 

PfZez nasz lud wygłaszane w różnych miejscowościach. Wincenty Pol 
^dziełku: Rzecz o dyalektaeh mowy polskiej, Kraków 1869 roku na 
® r* 16, 17, pisze o różnóm wymawianiu tychże samych wyrazów i przy- 
acza przykłady. J a  ze swojej strony przytoczę wyraz lei, który 

'v ustacli Warszawianok często brzmi jak  ty i. Rzeczą byłoby arcy- 
P°*4daną, aby ktoś zbadał brzmienia samogłosek, przedewszystkióm 
Przez usta ludu wygłaszane na całój przostrzeni zgłosek. W  rozprawce 
Pana Kryńskiego wyczytałem odwoływanie się do „ całego narodu“ na

§§ 24 0  I,rawnoh budowy zgłosok przez Fub. Ford , Sławińskiego,



str. 20, 25, 26, 4 5 ,  46, 55. To odwoływanie się uważam dziś za rzecz 
bardzo wątpliwą, bo nie cały naród wymawia czysto, np. głoski OZ, di> 
rz , sz, ż, bo wymowa jego nie jest umiejętnie zbadaną. Jako próbkę 
przytoczę z idealnój głosowni autora następujące prawo, bo tak nazywa 
na str. 1 7 ,  za pomocą którego objaśnia zamianę y  (i) na e w n a r z ę d n i k u  

liczby mnogiej końcówki emi: „Istnienie jój objaśnia się podobnym 
zupełnie sposobem, jak  powstanie form robiemy, mówiemy, słyszę?»//
i t. p. z piórwotnych robi my, mówi my, słyszymy. Przyczyną powodu
jącą te zmiany, jest tu prawo dysymilacyi samogłosek jednorodnych) 
wykryte przez najznakomitszego badacza języka polskiego ks. Fr. Ma" 
linowskiego. Prawo to polega na tom lizyologicznóm zjawisku, że 
unikamy zbiegu samogłosek y , i  w dwu po sobie następujących końco
wych zgłoskach wyrazu (w robi my ostatnia samogłoska y  pozostaje 
więc przedostatnia i  zmienia się na e '): rob’emy). Obie więc te formy» 
tak: wielki?«/, dobrym, mów iwy/, słyszy?«// (obok mówim, słyszy®)' 
jako tóż dobremi, wielkiemi, i  mówiemy, słyszemy są równie uprawnio
ne 2) w umiejętności językowój; za piórwszemi bowiem p r z e m a w ia  za-  
sada etymologiczna (pochodzenie), za ostatnieini zaś zasada f o n e ty c z 
na (głosowa)!! Gdyby przytoczone prawo dysymilacyi miało swoje zna" 
czenie istotne w języku, nie wymawialibyśmy: czynili, czyniłyśmy, i  t. P-> 
lecz czyniely, czyniłeśmy i t. d. W  tych tu wyrazach brzmią aż cztery 
samogłoski jednorodne y, i , a mamy wyrazy w których pięć samo
głosek takichże wygłaszamy, nieczując zgoła tego prawa dysymilacy1» 
np. wymyśliliśmy, wymyśliłyśmy. Wolno komuś niepoprawne wyma
wianie i pisanie wyrazów robicmy, słyszemy, podciągać pod prawo 
dysymilacyi, ale reformatorom nie wolno! Zkąd to  poszło n i e p o p r a w n 0 
wymawianie i  pisanie słów tych z zamianą samogłosek y  (i) na C (*f) 
bez żadnych korzyści d l a  języka? Oto, z powodu częstego w ym awian i*1 
słów: budujemy, malujemyr, pojmujemy, piszemy, czujemy i  t. p., któ
rych mamy stosunkowo kilka razy więcój, niżoli ze spójką y  (i), Ja 
np. widzimy, uczymy, słyszym y , poszło bezwiedne wymawianie słów 
mówiemy, słyszem y  3).

4 1 4  P IŚ M IE N N IC T W O

*) W  przytoczonym przykładzie i  zumienia się na to, nio zaś na e‘ 
Z togo wniośń trzeba, żo autor praw budowy zgłosek nio pojmujo. .

a) Mnie się zdiijo, io  końcówki ymi (imi) na męzki rodzaj emi (iem*J 
na nijaki także są dostateoznie uprawnione; jodnakao autorowi to  u p r a w n ić
niepodobało  się.

To słowa łaono, jak  wiadomo, odróżnid: jeżeli trzooia osoh® 
liczby pojedynczej czasu torainiojszego i przyszłego dokonanego ma y l ' 
to i piérwsza osoba liczby mnogidj ma y ( i)  przód my, np. widzi viidzi^í' 
zrobi zrobimy, słyszy słyszymy, nauczy nauczymy; jeżoli zaś trzooia ma e (te '' 
to pierwsza osoba liczby mnogidj emy (iemy), np. chce chcemy, napisze nap1 
tzemy, p ije  pijemy, wykopie wykopiemy, będzie będziemy, i t. p. Jo s t jesz®*® 
jed n a  okoliczność, która przemawia za zachowaniem samogłosek y («)> który0
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Nałóg nie powinien mieć tak wielkiej wagi w oczach badacza języ
ka, żeby tworzyć z wymawiania bezwiednego prawo dysymilacyi. Ta 
®niemana dysymilacya w tym razie, bez widocznych korzyści, kazi ję- 
zyk. Możnaby tu przytoczyć wiele innych przykładów bezwiednego 
Wymawiania, zadość czyniąc analogii; tak na wzór dokumentu pisano: 
°*ręta zamiast okręty, urzęda  zamiast urzędy. To są anomalie w ję 
zyku, Autor rozprawki jednakże nie korzystał z prawa dysymilacyi 
^  czasownikach na cmy (jemy) i pisze ym y (¿my), poprzestając na zasto
sowaniu tego nowo odkrytego prawa do przypadku 6-go narzędnika przy
miotników liczby mnogiej.
. , Powtórc, na str. 48 rozprawki, znalazłem pięć przykładów z dzieł 
^ickiowicza, Słowackiego, Kondratowicza, Garczyńskiego, Pola, gdzie 
^kończenie im, ym  rymuje się z em ’) i to ma służyć za dowód ,,że wy- 
!nyślonój różnicy rodzajowych zakończeń nie czujemy wcale,“  coby, zda- 

Wi się, na jedno wyszło, iż e (wedle autora e ) brzmi jak y  (*). Prze
d n i e ,  słowa te dowodzą, że em pisać w rymach nie można, ale ¿m, któ- 
ie ma brzmieć jak  ym, w tóin właśnie upatruję rażącą sprzeczność z po- 
wyższóm dowodzeniem, iż e przed m  nie pochyla się.

Potrzecie, autor rozprawki na 20 str. pisze: „Wieluż z nas jest 
w stanie odróżniać w mowie rodzaj nijaki od męzkiego w narzędniku lub 
^^jscowniku przymiotników? Jeżeli znajdzie się jeden  n a s tu , któryby 

mówił, to różnicę tę może zachować li tylko przez uprzytomnienie 
®,°bie co chwila prawidła Kopczyńskiego.“ To przypuszczenie wynurza 
■czbę Polaków odróżniających najmniej 100000. Ta  liczba jest dość po
j o n a ,  bo wyraża intełigencyą, którój sposób wymawiania możeby prze- 
^wszystkiem uwzględnić należało. Do tego dodać należy, że już to samo 
Popuszczenie obala powyższo twierdzenie p. Kryńskiego; „wzgląd fa
ktyczny, niedozwalający pochylania samogłoski e w zakończeniu emu. 
p  Poozwarte, czy we wszystkich wyrazach e (je) zostały zbadane? 
f^zecież mówią i piszą powszechnie: wióm,jem, przez U  ścieśnione, do 
których wnoszę, iż autor należy, bo pisze powiśmy na str. 8. Brodziń- 

pisze rozumiim  2). Sztochel, którego autor przytacza, jako powagę, 
Plsze: śmiem, umiem, rozumióin ;)). Powszechnie się piszo dobrem pió- 
r,°.II1> znać że tu e nie brzmi jak e i sam autor nie czuje różnicy między 

y  jak to wyżój wyrzekł o rymach. Ztąd wnoszę, że 4 {ii) może stać 
Przed 7n. Utrzymanie ó przed m  stanowczo będzie wyróżniało przymio-

stQ8unek do sam ogłosek e ( i i )  w języ k u  polskim  je s t  bardzo m ały . Ztąd 
p o l o n i a  m ogłaby niokorzystnio oddziałać nu języ k . W ypadki podam  od

dolnie, bom  obliozyt wszolkio glosok stosunki w języ k u  używ anych. Sum m a 
^ ° r t6j prnoy m onografioznój wynosi 1 0 ,0 0 0 .

' )  np .: J a k  łatw o m oże człowiek popsuć szczęście drugim ,
( W jedndj obwili; a życiem nie naprawi długićm.
V[J|*n Tud. ks. X).

l )  Synonim y polskie, W ilno  1 8 4 4  r .  s tr .  5.
3 Gram. histor. krytyoz. jęz. poi. Warszawa 1854 r. § 212,



tniki nijakiego rodzaju w przypadku 6-ym liczby pojedynczej od rzeczo
wników podobnych, np. dobrem, i dobrem, złem  i złem , pięknem  i p l$' 
knern i t. d. Jeżeli autor nie czuje różnicy w wymawianiu im  i ym , t® 
zachodzi pytanie: czy czuje różnicę w zgłoskach ¿j i y j l  Jeżeli nie, to 
trzebaby przerobić dobrej na dobryj. Jednakże autor pisze ćj, je ), 1,1 e 
zaś yj, ij. Własne przekonanie o samogłoskach e (id), że są odmienne* 
go brzmienia od e (ie) i y  (i) podałem w § 29 Praw budowy zgłosek. _

3. Samogłoski a (ia) w deklinacyach rzeczowników w narzędniku 
liczby mnogiej często się wytrącają nienaruszając cechowój zgłoski mi 
tego przypadku; czyli am i (iami) przechodzą na mi. To dowodzi, 
główną cechą nar/.ędnika liczby mnogiej jest zgłoska m i np. wołtni 2®' 
miast wołami, końmi zamiast łconiami, dziećmi zamiast dzieciarni. Ta.z 
zgłoska m i jest cechą narzędnika liczby mnogiej deklinacyi przymiotn'" 
ków przez wszystkie rodzaje. Atoli rzeczownik w narzędniku liczby 
mnogiej położony wyróżnia się od przymiotników tego przypadku saino* 
głoską spójkową.

Wprawdzie mamy jeszcze jednę końcówkę starodawną y  (i) w na
rzędniku liczby mnogiej dla rzeczowników gdzie nie widać cechowej zgł°" 
ski mi; ale wtenczas dodaje się inny wyraz, który na tę cechę wskazuj0» 
np. terni słowy zamiast terni słowami; ze znaki.

4. Jak  korzystać mamy z pomników językowych? Przedewszy- 
stkióm pomnik powinien być zbadany pod każdym względem: gramaty
cznym, leksykograficznym i filologicznym:

Nasamprzód, jak wymawiały się litery pojedyncze i złożone wzgło- 
skach, przytóm na całój przestrzeni pomnikowej. Tu znowu b a c z y ć  na
leży, aby nie uczynić zmieszki między zgłoskami: pewncrni co do wygła; 
szania, wąlpliwcmi i trudnemi do odgadnienia; nadto wytknąć pomyli11 
przepisywaczów. Te trzy koła koncentryczne bliżej określić, wypisuj**0 
wyrazy; Następnie zbadać morfologiją pomnikową krytycznie. PotfM 
napisać słownik, zestawiając wszystkie wyrażenia bez wyjątku, w któ
rych pewny wyraz został użyty, oznaczając strouicę. W  końcu, o p ra co 
wać krytycznie gramatykę na pomniku opartą, i wesprzeć j ą  uwaga11’1 
z porównawczej ówczesnej gramatyki słowiańskiej, gdzie tego będzie p° ' 
trzeba. Z tak tylko opracowanego pomnika można będzie korzysta 
skutecznie. Bez togo ścisłego zbadania pomników, reformy przedsi?' 
brane nie będą miały podstawy, a zatóm i uznania w ogóle piszący111' 
Lubo, jak  wiadomo, nio mamy dotąd zbadanych pomników pod względo'^ 
językowym; atoli wielo wskazówek nagromadzili nasi badacze i słowie ” 
scy, np. Suchecki w Przeglądzie form  gramatycznych języka  staropor 
skiego , Żochowski, J .  Przy borowski, Małecki, Boduen de Kurtenei, N c'  
ryng, Ławrowski, Miklosicz i wielu innych.

P. Kryński dostrzegł w historycznym rozwoju języka w końców
kach ym  (im), ¿m (Urn) ym i (imi), cmi (ierni), niejakieś zmiany, ktor® 
dotyczą się samogłosek y  («), d (id) nie zaś cechowych znamion tych Prl^  
padków, bo spółgłoska rn i zgłoska m i pozostały przez wieki niezmienio 
nemi, nienaruszonemu Tu mi się nawija pytanie: czy autor rozpra<ylt
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dokładnie zbadał znaczenie samogłosek w przytaczanych pomnikach? 
postawiam czytelnikowi ostateczne słowo do wyrzeczenia w tym wzglę- 
~*je, ja  zaś podam wypadki własnych postrzeżeń. Za przykład wezmę 

królowej Zofii wydaną przez Antoniego Małeckiego we Lwowie 
r., a którą p. Kryński przytacza na str. 12.
Jak  w tym pomniku pisano dzisiejsze i  lub «V, także e, ie, w narzę- 

uniku liczby pojedynczej? Zestawiam obok wyrazy z tój Biblii X V  wie-
> dzisiejsze:

K R A J O W E  X Z A G R A N IC Z N E . 4 1 7

a) W  Biblii kr. Zofii: Dziś pisze się:

str.

dopyro . . 25
pyrwey . . 12,14,28]
pyrwszego . 26/
pyrwego . . 33;
pyrzwey . . 411
pirzwey . . 43/

napyrwey . 37
pyrwy. . . . 42
pirwi . . . . 54
pyrworodni . . 29
pyrzworodny. . 42
pyrzworodzoni . 42
pirworodzonego . 46
czyrzpacz . 27)
naczyrpnó . 28
naczyrpnóla . . 28)
czyrzpyal . 35,44
wirzch . . . 52)
s wyrzchu . 32,43>
s wyrzch . . . 52)
czyrwono. 53
gydzi . . . . 27)
przydze . . 30)

cztyrzy . . . 27
cztyrdzeszczy 41

dopióro (P. Kryń.
str.

3,6)

piórwszy . . . 4,25,26 
pierwszą . . . .  7 
pierwszój . . . .  7,13 
piórwotnej. . 2,6,10,12,26

(w  rozpraw ce au to ra .)

czerpad
(Linde)

cierpiał.

wierzch.

czerwony (Linde).

idzie, przyjdzie.

cztóry
czterdzieści.

Z tych przykładów widzimy, że y, i, w pomniku odpowiada czasem 
dzisiejszym samogłoskom ó, ić, a  nawet e.

Tomu. Mą) 1873 r. 5 3



4 1 8 P I Ś M I E N N I C T W O

b) potem 6 ,10 ,  11,12, 131 
(piętnaście razy na tej stro-f
nicy użyto), 14,15,16,17,) potem, (p. Kryń. pisze potym) 
18,19,23, (do 53 stronicy! 
inaczój nie znalazłem); /
owszem . . . .  50 owszem, (tak pisze nawet Niwa). 
myedzy wszem stwo- 
rzenym . . . .  4

W  miejscowniku liczby pojedynczój przymiotniki stale się pisZil 
z końcówką cm (iem).

c) Narzędnik liczby pojedynczój w dekliuacyi rzeczowników:

pod stworzennym, 
przed obliczym 
s uszylym (usilom) 
s pokolenym. . . 
pod drzewymł 
pod •drzewem} ‘ ’ 
nad sbozym (zbożem) 
spyewanym . . . 
s poszegnanym . . 
kwyelenym . . . 
kamyenym . . .

4,5,17,22,
.  1

6,37,41;
4

11,18

19,27

27,50
35

38,43
44
49

Dziś stale piszemy 
w narzędniku liczby p0'
jedynczój rzeczowników
ern (iem); ale i w pomni' 
ku wiele znajduje sięwy' 
razów z końcówką cr>l 
(iem).

Ten zbiorok wyrazów ostrzega, z jaką  ostrożnością trzeba czyta0 
pomnik i jak  oględnio wnioski wyprowadzać z zebranych p r z y k ł a d ó w -  
Przymiotniki w tym przypadku są pisane z końcówką ym  (im)\ raz tylko 
znalazłem wszem  (4 str.), zwykle zaś wszym. Czy można litery V i1 
w pomniku brać wszędzie za dzisiejsze y, il Przykłady przytoczone 
ostrzegają że nie.

d) Narzędnik liczby mnogiój przymiotników:

nade wszomy . . . 9,12,26,27,35 
przede w s z y m y .......................  27

W  ogólności przymiotniki się piszą w tym pomniku z końcówkami’ 
ym y, imy.

Dziś kiody pomniki leżą odłogiem, kiedy język ludowy nio zbada 
ny, kiedy niemamy wielorakich słowników, dokładnój gramatyki, pytań1, 
czy czas potemu, ażeby przystępować do tak stanowczych przeróbek» 
zwłaszcza morfologicznych, jakie przedsięwzięła „Niwa?“ Nio z a p o m 1'  
najmy, żo formy są jednym z najważniejszych czynników, które się skła
dają na indywidualność języka. Zbadajmy język, a nie pożałujemy teg0,

5. Co się tyczy X V I  wieku pod względem kwestyi językowej, te" 
został zogniskowany mniój więcój w słowniku Knapskiego. Tu przyto*
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niektóre wyrazy, dotyczące się rozprawki, ze słownika: „ Gregora 
napu e societate Jcsu Thesaurus polono latino g r a e c u s 1621.

c a ł k i e m ...................................  58
o w s z e m ...................................654
przy d a l s z e m ........................560
po kiem m ó w ić ....................... 718
za kiem co mówić . . . .  718
po niem śiedżiał . . . .  718
piszę o k ie m ............................. 704

pod kiem b y d ź ........................730
polegam na kiem . . . .  762
potem, p o t y m ........................795
stoię przy t ó m ....................... 1110

pod czym................................... 730
potykam się z kiem . . . 799
piszący po kiem mowiącem . 703
za kiem i d ą c y ....................... 1354
za kiem i d ę ............................. 1354

za kiem m ó w ię ....................... 1354
tydzień, tygodniowy . . . 1167
wielkiem czynię . . . .  1250
obdarzam kogo czym . . . 560
obiecuie co dobrom słowem
c n o t l i w y m ............................. 565
obiócadłowem porządkiem spi-

sow ać.........................................565
iednem ze dwu sposobow . . 569 
pisanio po drugim czytającem
abo powiadającom . . . 701 
pisarskie naczynie, ktorem
litery piszą rozmaite . . . 701
swem ro zu m em ....................... 1093
pod iednem prawem . . . 730
szupinka na ziarnie nieobitym 1127 
pod iednem planetą kto się
z kiem u r o d z i ł ........................730
potykam się w czym . . . 799
sumnięniem swem przekonany 1083

wiele na t y m ....................... 1248
krotkiemi znaki piszący . . 701
piszę taiemnemi znaki . . 704
przed drugiemi stawiam . . 836.

, Ztąd wnieść należy io w X V I wieku spój ki y  (*), ó (ii) nie były usta- 
Qe w rzekomych przypadkach deklinacyi przymiotników. Czyż w czasie



upadku literatury miały one się ustalić? Na [żaden sposób tego przy 
puszczać nie można. Nic przeto dziwnego że ks. Szylarski i Kopczyń- 
ski z odrodzeniem oświaty zużytkowali wybórnie spójki y  (i), ó (te) na 
korzyść języka, kierując się poczuciem istotnem zasady odróżnianiu 
rodzajów w deklinacyi przymiotników. Powiedziałem na korzyść język» 
zużytkowali, bo filozofia mowy poucza, źe język wykształceńszy uwy
datnia się wspanialszą rzeźbą praw, skomplikowańszemi systemataffli 
wchodzącemi w jogo ustrój. Mniej wykształcone języki nie odwzorowuje 
się rozmaitością rzeźby praw, są prostsze i jednostajniejsze w swojej bu
dowie. Dla tych przyczyn nienależy form wyrazowych sprowadzać do 
jednego poziomu.

6. Co trzymają powagi przytoczone w  rozprawce p. K ry ń s k ie g o
o samogłoskach ścieśnionych ó (ie) w ogóle i w końcówkach cm (iów)- 
Jak  piszą przymiotniki w przypadku 6-ym narzędniku  i 7-ym miejsco
wniku liczby pojedyńczój oraz w narzędniku liczby mnogiej? Oto co
o nich pisze autor rozprawki na str. 41 : „Oprócz Mrozińskiego, który 
niedorzeczność przepisu Kopczyńskiego umiejętnie wykazał, zw raca li  
również na nią uwagę colniejsi|nasi gramatycy, jak  np.Muczkowskii inni, 
a odrzucili błąd ten stanowczo w swych dziełach: Suchecki we wszyst' 
kich pracach swoich gramatycznych, łochowski, Sztochel, Łukomsk>i 
Trzaskowski;... z pisarzów zaś Krasicki, Naruszewicz, Lelewel, Sie- 
mieński“ i t. d.

Przytoczę z tych kilka powag rozprawki, ażeby czytelnik sam si§ 
przekonał:

a) Mroziński w Odpowiedzi na recenzyą, Warsz. 1824, na str. 
276 pisze : „Całą uwagę zwracamy w mechanizmie naszego język8, 
na spółgłoski, samogłoski zaś są w języku naszym częścią prawie mar
twą. Samogłoski są brzmienia martwe. Do samogłosek nie przywiązn* 
jemy prawie pomysłów, czasem tylko względy przez nio wyrażamy1 
W  języku naszym samogłoska położona zamiast innój samogłoski, j 0st 
rzeczą bardzo pospolitą.“

Zdaje mi się że to słowa nie potrzebują żadnych objaśnień: Czy 
napiszemy e (te), ¿ (te), lub y  (i) w końcówkach cm (iem), ¿rn (iem), i/,r> 
(im) ytni (tmi), cmi (temi), to rzecz będzio obojętna. W  rozprawce p. K■ 
właśnie o zamianę samogłosek, nie zaś spółgłosek idzie. Niech c z y t e l n i k  
rozstrzygnie: czy Mroziński ze swojóm rozumieniom samogłosek powinie0 
był znaleźć miejsce, jako powaga, w rozprawce?

b) Trzaskowski w dziełku: Pisownia polska, Rzeszów, 1 8 6 2 , nj* 
str. 15 pisze o samogłoskach cor następuje: „ ę ,ą ,ó ,ó ,  w mowie jn* 
dawno na e ,o , u , i ,  przeszły. Świadomość etymologicznego znaczeni® 
głosek ó, ć, już dawno w narodzie znikła.“  Nadto dodać powinienein« 
że T r z a s k o w s k i  w narzędniku liczby mnogiój pisze przymiotniki prz®2 
wszystkie rodzaje z końcówką ym i ( imi), np. „dotychczas nazywano j0 
(spółgłoski) słabymi i mocnymi; twardymi i miękkimi (Gram. jęz. P°*' 
Sambor. 1861, str. 14). Autor zaś kwostyi językowój wsparty na p0' 
wadze Trzaskowskiego, dowiódł w przypadku 6-ym liczby mnogiój na
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wszystkie rodzaje emi. Jakto  się stało? Trzaskowski w Pisowni polskiej 
na oba rodzaje: raęzki i nijaki, używa w przypadku 7-yra liczby poje- 
dyóczej przymiotników końcówki em (iSm), np. w łacińskiem i nie- 
®ieckióm języku; w piśmie naszóm“ (str. 4). Może nie ten Trzaskow- 
s*i? zdumiony zapytałem siebie. Ale p. Kryński bliżej Trzaskowskiego 
Pokreśli ł ,  ja  zaś innego gramatyka pod tem nazwiskiem nie znam.

c) Suchecki w dziełku: Budowa języka  polskiego Praga czeska, 
J“66, na str. 4 pisze: „e wymawia się jak y  lub *“  Nic więc dziwnego 
że Suchecki pisze y  zamiast ¿; w przypadku 6-ym zaś liczby mnogiej 
Przymiotników pisze ym i  (m i ), nie emi (iemi), np. „znakami rycerskimi 
zwanymi“ (str 76), „pomiędzy mianami pospolitymi“ (str 53). Niech 
Czytelnik sądzi, czy Suchecki mógł byd powagą w tej kwestyi lub nie, 
Sdy uczy że e brzmi jak y  (0?

Nie widzę potrzeby sprawdzania innych powag gramatycznych wy- 
ż®j przytoczonych przez autora, dosyć tych trzech do wniosku, że roz
prawka p. Kryńskiego nie jest ściśle naukową.

7. Pozostało mi jeszcze nadmienić o znaczeniu wyjątków, które 
Wyczytałem w rozprawce p. Kryńskiego ').

a) W yjątek  piórwszy : „ Jak  wiadomo zachowywane jest (pra
widło ks. Kopczyńskiego) przez dzisiejszych piszących prawie ogólnie. 
Mówimy prawie , gdyż wyznając prawdę, bardzo nieliczny tu stanowi 
żyją tek krytycznie  w tój materyi myśląca cząstka  ogółu, która obok 
Jasnego rzeczy widzenia...'''' (str. 4).

l iozpraw ka autora, jeżeli nie mylę się, je s t  wyjątkiem z ogółu dzieł 
Pozbawionych myśli w materyi językowój.

b) Wyjątek drugi: „Jedyny znany dotychczas wyjątek  od tój 
Z(tsady nicrozróżniania rodzajów i przypadków  (?), stanowi Stanisła
wa Koszuckiego przekład Cycerona O powinnościach, 1575, gdzie tłu- 
n‘acz stale jeszcze odróżnia przypadki, pisząc w narzędniku ym , w miej
scowniku em dla obu rodzajów, jakto miało miejsce w wieku X IV  i XV. 
Je8tto tylko zjawisko wyjątkowe; poczucie dawnej różnicy między przy
padkami już w języku X V I  wieku całkiem  zamarło“ (str. 14).

Autor w tym wyjątku rozciągnął zasadę nieodróżniania rodzajów
0 przypadków. O jakich tu przypadkach autor myślał, niewióm. Przy- 

Padek 7-my od 6-go stale się wyróżnia przyimkami: na , w, o, po, p rzy
1 bez nid! sję nje używa.

c) Wyjątek trzeci: „Różnica pomiędzy rodzajami męzkim jest 
‘ylko uwydatniona w mianowniku i bierniku“ (str. 8). Jestto wyjątek

zasady nieodróżniania rodzajów.
Dziwnie się to złożyło w tej rozprawce kwestyi językowej: raz, że 

żyją tek (a) ma siłę i pomiata ogółem; drugi raz, że wyjątek (b) jest 
2jawiskiem bez znaczenia, bez siły. Te dwa wyjątki mają się do siebie

’) P o  b liłazo  szczegóły o w yjątkach od iy lam  ciekaw ego czy teln ika do 
z'e!ka: O p r a w a c h  b udow y z g ło s e k  § 5.



w odwrotnym stosunku. Co myśleć o rozprawce, w której się wykłada, 
iż wyjątek nie stanowi prawidła i że wyjątek stanowi prawidło? W y
jątk i zawsze zadawać będą prawidłom kłam, iż są oparte na niedosta
tecznie zbadanych podstawach, z których niby wzięły siłę.

Kończąc rzecz niniejszą o języku, podaję ostateczno wypadki, 
w obronie których jąłem się pióra :

1) Stoję przy zasadzie odróżniania rodzajów nie tylko w dekli- 
nacyach rzeczowników, przymiotników, zaimków, ale i w konjugacyach, 
gdzie tego zachodzi potrzeba.

2) Samogłoski spójkowe y  (a), e (ie), e (ie), wybornie będą służy
ły do odróżnienia rodzaju nijakiego od męzkiego w przypadku 6-ym
i 7-ym liczby pojedyńczój, takie w przypadku 6-ym liczby mnogiej 
przymiotników. Dla łacniejszego uwidocznienia form, zestawiam koń
cówki przymiotników dla dwu rodzajów i trzech przypadków:

• liczba pojedyńcza liczba mnoga
rodzaj m ęzki ro d za j n ija k i rodzaj m ęzki rodzaj n ijak i

6.-ym (im) ćra (iśra) 6 .y m i( im i)  erai (iemii
7.w-ym (im) w-ćm (ićin)

W arszaw a, 7 lu tego  18 73 r.
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Hi&torya prawa karnego ruskiego. Tom 1 część 2-ga 1873 roku.

Senator Romuald Ilubc, rozpoczęte w roku 1870 wydanie pracy 
nad historyą prawodawstwa karnego ruskiego pod tytułem; /fistoryM 
praw a karnego ruskiego , doprowadził w r. 1872 do zamierzonego 
kresu, wydając część drugą,

Praca rzeczona stanowi tom pierwszy z zapowiedzianego przed
stawienia historyi praw karnych innych narodów słowiańskich.

Część I wydanego tomu poświęconą jest zbadaniu historycznego 
rozwoju prawa karnego rossyjskiego od czasów najdawniejszych aż do 
końca panowania cesarza Aleksandra I; część 2 obejmuje czasy dwóch 
następnych panowań; kończy się zaś rzutem oka na rozwój prawodawst 
karnych europejskich i porównaniem onego z rozwojem praw karnych 
ruskich, wiążąc tym sposobem szczogół z ogólnym obrazem wysileń 
narodów europejskich, dla rozwiązania coraz ważniejszych zadań spo
łecznych.

Co do metody wykładu, chodziło głównie autorowi (jak to sam 
objaśnia) o wydobycie na jaw myśli przewodniej; szczegóły drugorzędne
o tyle są uwzględniono, o ile posługują do wyjaśnienia zadania glównogo- 
Praca o którój mowa, czerpana ze źródeł autentycznych, dzieli się >,a 
poryody, czyli przestwory czasu, na jakie się rozpada historyą polityczna
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Rossyi. Jako ogólny rezultat swych poszukiwań, autor wynuża prze
gnanie, że prawo karne rossyjskie, obok właściwości, jakiemi jest 
l1apiętnowane, szło w ogóle tą  samą drogą kształcenia, co inne prawa 
europojskie, a co więcej, że w biegu swym wyprzedzało inne.

M.

ïï'awda o Masce żelaznćj (La vérité sur le Masque de Fer, 
^ après des documents inédits par Th. Jung, officier d’état major.

Pion 1873).

Tajemniczy więzień z czasów Ludwika X IV , zawsze milczący, 
^Wsze w masce przed ludźmi ukazujący się, budził ciekawość już uspół-  
cZesnych; ciekawość tę jeszcze bardziej zaostrzył Wolter w 1745 r. gdy
1 zucił domysł, że więźniem była osoba bardzo do Ludwika X IV  zbliżo
na. Wielu pisarzy starało się tę zagadkę rozwiązać. Jedni przypuszczali 
*e to był hr. Yermandois syn Lud. X IV ,  inni że brat jego, inni że 
bouquet minister finansów, inni znów że książę Mannouth brat Jakóba 
, angielskiego; nareszcie niedawno jeszczo p. Topin dowodził że maska 
Zelazna przykrywała rysy mantuańskiego ministra Mattioli, pochwyco
n o  za intrygi przeciwko Francyi, Obecnie tajemnica ostatecznie roz
ju szo n ą  została przez p. Jung’a, który nio pożałował pracy na wyszu- 
•j^nie w archiwach mnóstwa dokumentów i listów wszechwładnego po- 
a°wczas ministra Louvois, douiesień Cinn-Mars’a, któremu tenże mini
ver powierzył dozór nad więźniem; nadto autor zbadał dzieje wszystkich 
sPołczesnych więźniów stanu w Pignerol, Exiles, na wyspie Saint-Mar- 
Suorite, postępując krok w krok za służbowemi nominacyami Cinq-Mars’a 
' nareszcie na liście więźniów Bastylii znalazł zaklęte nazwisko, wpisane 
^  „porucznika królewskiego“  du Junca. Nazwisko to brzmi: Marchiel; 

Powinno jednak być pisane: Marcheuillo. Ale cóż to nazwisko oznacza? 
t° figurujo ono w licznym szeregu spiskujących na życio Ludwika X IV  
rancuzów i cudzoziemców. Po żelaznój dyktaturze llichelieu’go, po 
‘u>nieniu zbrojnego rokoszu Frondy, arystokracya francuzka rzuciła się

0 spiskowania przeciwko groźnój władzy królewskiej. Osoby wysoko 
P°'ożono, jak np. hrabina de Soissons siostrzenica Mazariniego i matka 
'-^Koniusza księcia Sabaudzkiego, księżna de Bouillon, marszałek 
® Luxembourg, nawet kochanka króla markiza do Montespan, brały 

ndział w knowaniach przeciwko ministrom i samemu Ludwikowi. Plany 
sP*skowców ujawniały się częściowo w processach kawalera de llohan, 
^••'asznój trucicielki margrabiny de Brinvilliers i t. p. Podrzędni agenci 

yli okrutnie karani przez wysadzone umyślnie komissye zwane „izbami 
°gnistonii“ (chambres ardentes), nie wielkich panów oddalano tylko od 

Woru lub wyprawiano na wygnanie. W  1672 r. w Holandyi zawiązało 
nowo sprzysiężenie pod przywództwem wykształconego, wytwornego, 

Ozrzutnego kawalera de llannoises vel Kiffeubach, pochodzącego z ro-



dżiny Marcheuille. On to jest maską żelazną. Miał dziesięciu spólni- 
ków i w marcu 1673 r. wyruszył do Francyi żeby plan swój wykonać- 
Nie wiedział atoli że od pół roku o planie tym otrzymał doniesienie (od 
prezydenta Stanów Zelandyi) Louvois, który nie omieszkał otoczyć spiskow
ców szpiegami. Na promie w czasie przeprawy przez Sommę pod Pe- 
ronną, kawaler Harmoises został aresztowany, do Kastylii przewieziony
i odtąd nazwisko jego nigdy już wymawianóm nie było. Zwano go: 
„człowiekiem wiadomym,“  „więźniem z pod Peronny.“ „dawnym więź" 
niem.“ Komendant cytadeli Pignerol, Cinq-Mars mając sobie powie
rzony dozór nad więźniem, przenosił go zawsze w zamkniętój lektyce d° 
rozmaitych miast, w których sprawował urząd gubernatora, aż nareszcie 
otrzymał posadę gubernatora Kastylii. Tu Marcheuille umarł w 171)3 r. 
Przez lat trzydzieści zachowywał grobowe milczenie, gdyż towarzyszący 
mu żołnierze mieli rozkaz strzelania przy piórwszym wymówionym wy
razie; jedzenie i bieliznę przynosił mu sam Cing-Mars lub jego pomocniki 
czasem tylko, ale bardzo rzadko wyprowadzano go na mszę do kaplicy» 
wtedy wkładano mu maskę na twarz, ale maska ta była z czarnego 
aksamitu, nie zaś z żelaza. Jakkolwiek surowym wydaje się ten regU" 
lamin, nie należy go przecież uważać za wyjątkowy. P. Jung przytacza 
kilka przykładów podobnego przechowywania więźniów au secret le p luS 
absolu. Owszem los kawalera Harmoises był w pojęciach owoczesnych 
ułaskawieniem. Książe Kondeusz, hrabia Beauvois i inni wielcy pano
wie wymogli na ministrze, że więźnia śmiercią nie ukarze, a za to przy
rzekli zaniechać intrygi rozpoczętój już przeciwko temuż ministrów*
i ojcu jego kanclerzowi Le Tellier. Dzieło p. J u n g a  czyta się mozol
nie, ale dostarcza wielu rysów do poznania odwrotnój strony „wieko 
Ludwika X IV .“

K .
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

W A R S Z A W A .

—  M a j1873. Gazeta Sądowa W arszawska rozpoczęła swo ist' 
nienie w miesiącu zeszłym podług zapowiedzianego ogłoszenia. M a ona by® 
łącznikiem wymiany myśli dla prawników, a  współcześnio czynić zadosy® 
potrzebom całego społeczeństwa pod względem popularyzowania nauki
i pojęć prawnych. O ile się wywiąże ze swogo zadania, przyszło»0 
to wykaże. W  dotychczasowych numerach usiłowania redakcyi zdą^J® 
do obranego celu.
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Pismo to wielkąby usługę uczyniło praktyce sądowój, gdyby 
w dziale postanowień rządowych podjęło ogłoszenie kolejne wszelkich 
P^aw i rozporządzeń od czasu zniesienia Dziennika Praw wydanych, 
a przynajmniej treść ich chronologicznie podało.

— Wydawnictwo dzieł Józefa Korzeniowskiego, doszło do dziesią
t o  tomu; w tój liczbie miały się pomieścić wszystkie prace zgasłego pi
sarza. Okazuje się teraz, że potrzeba będzie dodać najmniej dwa jeszcze 
tomy. Prenumeratorowie Kłosów i Tygodnika Powieści i Romansów, 
tomy te otrzymają bezpłatnie, stosownie do ogłoszenia prospektu, jak to 
obecnie w nr. 408 pomienionych „Kłosów“ czytamy. W spisie dołączo- 
nym nie widzimy mistrzowskich tłumaczeń Szekspira wierszem rymowym: 
sP°dziewamy się że wydawca tak troskliwy w zgromadzeniu najdrobniej
szych prac J. Korzeniowskiego i tych nie pominie, ażeby edycyabyłazupełna.

—  Józef Grajnerł, redaktor przez lat kilka Zorzy ogłosił prenu
meratę na: ,.Skarbczyk Powieści i Opowiadań,“ który ma wyjść w ciągu
°ku bieżącego. Są to utwory oryginalne i tłumaczone. Prenumerata 

na ton zbiór wynosi rs. 3 kop. 60 w Warszawie, a naprowincyę do Cesar
z a  i za granicę rs. 4 kop. 40.

—  Pan Postnyi w artykule p. t. Staroświecczyzna nie pod• 
1n'dowana, przedstawia ciekawy obraz dzisiejszego zwrotu krytyki 
Xv belletrystyce rossyjskiój. Zarzuty bezbarwności i braku żywiołu 
Artystycznego, powszechnie jój czynione przez krytykę dziennikarską, 
z .¡ednoczesnóm wynoszeniem do apologii pisarzy z r. 1840— 1850, 
°opióra wykazaniem, że właśnie utworów Turgieniemowa, Pisem- 
skiego i G-onczarowa, koryfeuszów belletrystyki owego okresu, nie
można kosztem prac nowszych, nazywać perłam i i brylantami artys- 
tyczności i że to, co dziś jest, jest stokroć cenniejszem od tego, co było.

llomanse dawnoj epoki obrachowywano na effekta zewnętrzne, 
nadzwyczajności, nie dotykając subtelności psychicznych. W  życiu 
ówczesnego społeczeństwa mało żywiołów znajdował autor do rozwi
a n ia  podobnego tematu, ztąd to uciekać się musiał do eftektów sztucz
nych i teatralności, szukając ich we własnej fantazyi.

Dzisiejsza bellotrystyka przeciwnie, wykluczając pierwiastek fanta-
zyjny, a ograniczając się do fotografowania powszednićj prozy życia 
mieszczańskiego, wpada w ckliwą monotonność, i zasługuje na słusznie 
Czyniony jój zarzut bezbarwności. Gdyby fantazya dawnych belle- 
frystów odpowiadała choć w części warunkom fantazyi twórczój, utwory 
*c'i miałyby wyższość nad utworami tegoczesnemi, w których już nie ma 
¿adnój fantazyi.

Ale twórczość dzisiejszych romansopisarzy raźniój się obyć może 
b°z tego środka; malując bowiem życie kółka mieszczańskiego, z drob- 
n°stkami jego ciasnych interesów, trzeba mióć tylko dozę obserwacyi,
11 ta  zastąpi fantazyą. (Dzieło za listopad 1872 r.).

—  W  Krakowie wyszło tłumaczenie poematu J. Słowackiego „Oj- 
c*ec Zadżumionych“  na  język niemiecki przez Stahlbergera. W  dniu 19

I'»“  II. Maj 1878 r. ^ 4



4 2 6 W IA D O M O ŚC I

kwietnia przedstawiono na miejscowym teatrze dramat oryginalny „Cola 
Renzi“ znanego poety El . . . y: (Asnyka),

— Z drukarni L. Paszkowskiego wyszło dzieło: Zabytki sztuk 
pięknych Krakowa i  pomniki architektury od X I do XVIII wieku, ze sta
nowiska historyi sztuki objaśnił Władysław Luszczkiewicz. (1872 r. 
w 8-ce str. 96). Widzimy z tytułu, że to jest  początek obszerniejszej 
publikacyi. Autor objął tu systematyczny wykaz zabytków budowni
ctwa Krakowa, na podstawie dziejów sztuki. Drugi tom obejmować bę
dzie zabytki malarstwa i rzeźby Krakowa od X IV  do X V III  stulocia, 
a w dalszych, zebranie zabytków sztuki w zastosowaniu do rękodzieł.

— W e Lwowie w miesiącu marcu r. b. zawartą została i podpisa
ną w obec rektora tamtejszego uniwersytetu p. Małeckiego, umowa mię
dzy panami Koźmianem i Łosiem o zobopótność spraw dotyczących tea
trów Krakowskiego i  Lwowskiego; to jest, że obie te instytucye porozu
miewali się będą z sobą nietylko dla nieszkodzenia sobio choćby mimo
wolnego, alo nadto dla popierania się wzajemnie. Piękny i szlachetny 
ten objaw zamiłowania sztuki krajowej, godzien uznania. Z niego można 
wróżyć jak  najpomyślniejszego rozwoju dla obu teatrów.

W  temże mieście niedawno otwarta została szkoła ogrodniczo- 
sadownicza, urządzona przy ogrodzie Towarzystwa tejże nazwy. Zada
niem jój jest kształcenie ogrodników dworskich, na których Galicyi zby
wa, a obywatelstwo tamtejsze na brak ich bardzo utyskuje.

—  Wydawnictwo Albumu Kopernika zawiadamia, żo wysyłka j e 
go prenumeratorom nastąpi nieco późniój, gdy będzie przygotowana taka 
ilość egzemplarzy, ilu jest prenumeratorów. Wydawnictwo liczyło naj
wyżej na 1,000 przedpłacicieli, a rządkiem u nas, locz naderchwalebnćm 
zjawiskiem, znalazło się ich drugie tyle; ztąd tóż wynika zwłoka w prze
syłce. Wydawcy albumu i medalu, cel pamiątkowy, nie zaś korzyść ma- 
teryalną mieli na względzio; skutkiem jednak nieprzewidzianego dokła
dnie kosztu publikacyj w stosunku do ilości, wystawili się na stratę. 
J e d e n  egzemplarz albumu liczono po 2 ‘/ a talara, a okazało się, żo koszto
wać będzie 3 '/a talara; joden medal liczono na 1 talar, gdy ty m c z a se m  
wybicie jego kosztuje w rzeczywistości l 1/ ,  talara; książka wreszcie ko
sztuje 1 talar; samo tedy wydawnictwo za jeden egzemplarz albumu, 
księgi i medalu płaci uetto talarów 6 czyli całkowitą cenę pronume- 
racyjną, rabata zaś księgarskie i inne rozmaite wydatki ponieść musi 
z własnych funduszów. Okoliczność ta przecie nie wpływa pod żadnym 
względem na cenę ustanowioną prenumeratorom, którzy do zapłaconych 
przez siebie talarów 6 lub rs. 6 kop. 75 za egzemplarz, nic już dopłacać 
nie będą.

— Kamień węgielny na budowę teatru polskiego w Poznaniu zo
stał położony w dniu 8 kwietnia r. b. Odpowiedni dokument włożony 
w blaszaną puszkę, do którego dodano numer Dziennika Poznańskiego
i K uryera Poznańskiego z dnia pomienionego, umieszczonym został 
w trzecim filarze od strony wschodniój.
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— „Początki unii lubelskiej p rzez  D-ra Augusta Mosbacha, 
"oznań, nakładem księgarni I. K. Zupańskiego. (W  8-ce str. 169). 
Autor rozpoczyna swe opowiadanie od czasów Jadwigi i Jagiełły, a koń- 
Czy ze śmiercią Zygmunta I-go. Rozwija usiłowania dla ustale- 
n'a unii i znajdowane w ciągu lat tylu przeszkody. Ostateczne 
ukończenie stanowcze w tej kwestyi za panowania Zygmunta Augusta 
w roku 1569 w Lublinie, p. Mosbach zostawia do następnój części swój 
pracy, którą następnie wydać zamierza.

—  Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego w Poznaniu wyszło 
^•elo: , ,Kopernik w Italii czyli dokumenla italskie do monografii 
Kopernika, zebrał Dr. Artur Wołyński (1.873 r. w 8-ce str. ¿88). 
Bogaty to jest zasób wiadomości, troskliwie zebranych przez autora, 
uo monografii naszego astronoma.

— Z powodu przedstawienia „H alki“  na scenie miejskiego teatru 
Poznańskiego, sprawozdawcy dzienników niemieckich oddają wielkie 
Pochwały temu arcydziełu Moniuszki. „Muzyka Halki, mówi „Posen. 
"tg.“ jest piękną i na wskroś przeniknioną charakterem melodyj sło
weńskich. Już w samej uwerturze charakter ten uwydatnia się wy
raźni e: to rozbrzmiewa w niej radość wyrywająca się ku niebu, to znowu 
Jęknie smutek grobowy. Tenże sam podwójny nastrój panuje i w całój 
operze: wesoła nuta piosnek, wspaniałych mazurków i tańców góralskich, 
’uięsza się tam ustawicznie z posępnym tonem śpiewów pełnych nie- 
kończonej melodyi. Dość tu wspumnióć o dziwnie melodyjnej piosnce 
Jontka „Szumią jodły na gór szczycie“ , i o piosnce Halki „Gdyby 
jasnem słonkiem“ ; oprócz tego zasługuje jeszcze na szczególniejszą 
uwagę: chór górali w trzecim i sekstet w czwartym akcie. Orkiestra 
Pod kierownictwem p. Krzyszkowskiego wywiązała się znakomicie ze 
swogo zadania, co się zaś tyczy wokalnej strony przedstawienia, przy
jętą ona była z wielkim zapałem przez publiczność. Główną rolę wy
konała panna Mecherzyńska, jedna z uczennic Moniuszki, pan Koziołow- 
®ki odznaczał się lirycznym tenorem nadzwyczajnie miłego dźwięku. 
Należy tu także nadmienić, że i dla wzroku przedstawienie Halki do
starczyło wielo przyjemnych wrażeń, a mianowicie: mazur tańczony 
Przez cztery pary, wywołał grzmiące oklaski“ .

—■ Józef Ignacy Kraszewski otrzymał na imieniny w darze od pań 
z Ks. Poznańskiego wspaniały dywan z godłami prac i talentów soleni- 
Zanta. Dywan podzielony jest na cztery pola. Dwa z nich zawierają: 
głowę Minerwy, lirę, paletę, globus, gorejącą lampę, urnę, papier, pióro, 
książki, z których jedna oznaczona jest liczbą 3"21— ilością wydanych 
Przez Kraszewskiego tomów. Trzecie polo mieści ul z ulatującemi nad 
*Vm Pszczołami; czwarte otwartą księgę z napisem: „Nulla dies sine 
■'nea” (żadnego dnia bez pracy). Pomiędzy godłami rzucono bukiety 
nieśmiertelników, wśród których wyryta złotem cyfra solenizanta. 
Wszystko to oplata wieniec z bluszczu, cały zaś obraz ujęty w rysunek 
Podstaw ia jący  ramę rzeźbioną. Do tego daru dołączony był list opa
rzony  sześćdziesięciu przeszło podpisami.
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— Dramat Edmunda Cbojeckiego (Charles Edmond) p. t. L ’Aieu- 
le, przedstawiany przed 10-ciu laty w paryskim teatrze Ambigu, wzno
wionym został teraz w Odeonie, gdzie doznał niesłychanego powodzenia. 
Krytyk Sarcey tak się wyraził o tej sztuce: „Trzeba przyznać!, że gdyby 
ją  napisał p. Dumas, toby się p. Dumas zdobył nareszcie na nieśmiertelności“ .

— W  numerze ostatnim z miesiąca lutego r. b. Przeglądu Cze
skiego „Osweta,“ znajdujemy studyum nad Polską przed stu laty.

— Znany historyk średnich wieków Jerzy Vaitz, wydał dwa tomy 
tak zwanych: „Recessów Hanzy.“ Jest to ściślój powiedziawszy, podjęta 
na wielką skalę publikacya, całego archiwum, wszystkich miast Hanzea- 
tyckich, publikacya, do której dostarczyły materyałów i pomocy północne 
Niemcy, Gdańsk, Toruń, Skandynawia, Hollandya, i wiele innych. Pierw
szo dwa tomy ogłoszone dotąd sięgają aż do roku 1370. Zalecamy to 
dzieło badaczom naszym Piastowój przeszłości. Jeżeli dzieło takie jak 
„Historya handlu Gdańskiego za czasów zakonu,“ zawiera ciekawe i nie
znane rzeczy tak do naszej obyczajowój, jak i politycznej historyi, za
wierają je stokroć obficiój wydano przez J. Vaitza „Recessa Hanzy.“

Rzym, kwiecień 1873 v.
— Rzym od lat czterech jakem go widział, nie wiele się zmienił. 

Zaczynają w nim dosyć rozwalać, lecz nie budują tyle ileby wypadało, 
żeby mu nadać cechę stolicy wielkiego państwa. Wiadomo, że Rzym 
dzisiejszy leży w nizinie; zabudowany ciasno i nieregularnie, powietrze 
ma nie zdrowe. Jak  temu zaradzić? Wynieść Rzym na wzgórza 
przyległe? Zapewne, powiotrze będzie czystsze, ulice przestronniejsze, 
lecz czyliż można przenieść kościoły, pałace i pomniki? To przecież 
Rzym stanowi. Próby jakie dotąd zrobiono, mało dają nadziei. Taka 
np. Via nazionale jest bulwar szeroki. Na części dotąd wykończonej 
stanęło trochę ogromnych pięciopiętrowych gmachów, istnych koszar. 
Że je nie wywołała wewnętrzna potrzeba, organiczny rozwój miasta, 
najlepiój widać ztąd, że sklepy na dole są bardzo nędzne. Wszystkie 
piękne magazyny są na Corso i t. d. a to ulice zaledwie średniój szero
kości, z wąziutkiemi, a czasami i bez trotuarów. Lecz i to wyjątki. 
Ogól Rzymu jest taki, że Daniłowiczowska ulica byłaby wzorem nie
dościgłym regularności, a Krzywe Kolo, jedną z porządniejszych ulic.

Słuchałem w Rzymie dość odczytów, w uniwersytecie (Sapienza) 
Panów Berti, Ciampi, Bonglii, Boselli; dwóch pierwszych poznałem. 
Berti ma wykład taki, że go idoałem dobrego professora nazwać można. 
Trafiłem na lekcye najbardziej interesujące, bo mówił o reformatorach 
włoskich w X V I  wieku. Byli więc na scenio Occhino, Vergerius, So- 
nino i t. d. wszyscy z krajem naszym mający związek. Po za obrębem 
uniwersytetu słyszałem dwa, ale trzygodzinne wykłady ojca Secchi, 
niezawodnie jednego z najpiórwszych dzisiejszych astronomów i fizyków,
o słońcu i gwiazdach. Mówił po francuzku, przy natłoku słuchaczów, 
pomimo ceny dość wysokiej, 15 fr. za dwa odczyty, na celo dobro
czynne.
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—  Juliusz Rodenbcrg w „ Podróżach po Anglii (Studienreisen in 
lj|1gland. Bilder aus der Vergangenheit u. Gegenwart) kreśli po mistrzo

wsku „Londyn Szekspirowski,“ z jego ulicami, placami, szynkowniami
1 sceną, na której występowa! wielki dramaturg. Równie może cieka- 
wym jest szkic „kawiarni i klubów londyńskich,“ które są nader ważnym 
czynnikiem życia społecznego i politycznego Anglii! Pierwsza kawiarnia 
”°ułtańska“ otwartą została w 1638 r., piérwszy klub Lloyd osiedlił się 
J  gmachu giełdowym w 1774 r. Dziś każdy człowiek „porządny“ 
Respectable) musi należeć do jakiegoś Idubu, którego adres wypisuje 
¡'a swojej karcie wizytowej. Ludzie mniej zamożni przyjmują tu wizyty 
i. *sty, mają do swego rozporządzenia osobne salony, gabinety, papiór 
'stówy, pokoje do gier rozmaitych, kąpiele, a w klubie torysowskim 

Znajdują się nawet pokoje sypialne dla szlachty wiejskiéj (country gen- 
tlenien).
.  — W  Berlinie (w salach Gewerbschule) otwartą została Akademia
• ozofii nowożytnej, staraniem Dra Herrig’a. Program piérwszego pół- 
rocza obejmuje 28 przedmiotów, pomiędzy innemi: Encyklopedyą filologii 
n°'voiytnéj, Gargantua, Rabelais’go, Bestiaire Filippa de Thaun, G ra
matykę prowausalską wraz z poetami, epopeję prowansalską Girartz 
6 Rossilho, porównawczą naukę głosowni i odmian w języku anglo-sak- 
oiiskitn, pisarzy wieku Augustowego w literaturze angielskiej, Juliusza 
eZi*ra, Szekspira, Boską komedya Dantego, Don Quijote Cerwantesa. 

j — Rozwój urządzcA wojskowych u llzymian  (die Entwickelung 
er rómischen Heerorganisation und der Stand der Armee unter dem 
sten Kaiser) przez dr. Babuckc  jest zebraniem rysów, dostarczonych 
z°z historyków specyalnych, wjeden obraz kunsztownie złożony, aprzez 

R ó w n an ia  z urządzeniami obecnemi żywo oświetlony. Autor obliczył, 
•e cały kontyngens za cesarstwa wynosił ‘/ 2 od sta w stosunku do całój 

uności. Dziś stosunek ten podwoił się, chociaż przestrzeń zajmowana 
Zez państwa nowożytne jest daleko mniejsza od posiadłości Rzymu.

. ~~ Wyszła w 4-óm wydaniu po angielsku, oraz w tłumaczeniu 
'emieckióm „Historya Konstytucyi Angielskiej, dziś i przed 50 la ty ,“ 
Zed lorda John'a RusscL  Dzieło to było wydane po raz piórwszy

^1 r. i wtedy już zjednało sławę autorowi. Dziś sędziwy mąi sta- 
. 111 ógł z dumą zapisać w epilogu, że wytykane niegdyś wady konstytu

cji1 zostały naprawione przez prawodawstwo częstokroć za jego wpływem.
ozył w tój księdze owoce długoletniego doświadczenia nabytego w zawo

łam P?Htycznym na âwce ministrów, lub na czele stronnictw w par-

p . —  F. Chabas w „ Studyach nad starożytną hisloryą“ (Etudes sur 
ant>quité historique) wynajduje ślady stosunków a raczój starć ludów

c]U!?P?jskich z Egipcyanami a ż w X lV  wieku przed Chr. lilahistoryi gre- 
' j i l’zymskiéj wskazówki tebędą miały ważne znaczenie. Autor przyta- 

0jja nnpisy egipskie(hieroglificzne) zKarnaku i zMedinct Haby, w których 
LvC,2̂ ał imiona Pelazgów, Teukrów, Sikulów, Acheów, Etrusków, 

yklJ°w, „ludów północy i wielkiego morza.“  Tłumaczy tóż znaczenie
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postaci na malowidłach ściennych. Jedno z takich malowideł, miano
wicie bitwa morska czyli raczej rzeczna (na Niłu) jest, zdaje si§ od
wzorowana w muzeum egipskiem w Berlinie, wszakże Lepsiusz widział 
w jeńcach tylko ludy azyatyckie, afrykańskie i „brodatych Lipijczy* 
ków“ (Kön. Muzeum, Taf. X IV ). Dla historyków^praca p. Chabas’a jest 
wielce ważna i ciekawa.

—  Geiger, „Pochodzenie ludzkiéj mowy i  rozumu11 (Ursprung 
der menschlichen Sprache u. Vernunft). Jestto pismo pośmiertne. 
Autor posiadał obszerne wiadomości nie tylko lingwistyki ale też na p0'11 
filozofii, historyi i nauk przyrodniczych. Był materyalistą, usiłował " T  
jaśnid rozwój człowieka z działań organizmu zwierzęcego. Język miał sie 
zrodzić pierwej nim się rozum objawiać począł. Najważniejszą rolę ode" 
grywa zmysł wzroku, malowanie, pismo obrazowe.

— Alfons de Candolle, syn powszechnie znanego botanika i kon
tynuator prac swojego ojca w dziele p. t. „Ilistorya nauk i uczonych 
w dwu ostatnich wiekaoh (Ilist. des sciences et des savante depuis deu* 
siècles), zrobił próbę zastosowania Darwinowskiéj zasady wyboru natu
ralnego, (natural selection) do ludzi, a przedewszystkiem do dziedzicze
nia zdolności umysłowych w rodzinach uczonych. Układa wykaz statV' 
styczny z listy korrespondentów trzech akademii: Paryzkiéj, Berlińskiej
i Towarzystwa Królewskiego w Londynie. Jes t  tu wiele ciekawyc*1 
szczegółów, i spostrzeżeń; przygotowuje się już podobno drugie wydanie-

— Żywoty czterech wielkich chrześcian Francuzów  (Les vies d® 
quatre grands chrétiens français) przez Guizot’a. Tom I zawiera życio
rysy ś. Ludwika i Kalwina, w tomie Il-giin obejmie życie Duplessis-M«1'' 
nay i ś. Wincentego à Paulo. „Urodziłem się protestantem— pisze au
t o r - a  doświadczenie życia i badanie historyi utwierdziły mię w wierz6 
ojców moich, ale tóż nauczyły mię cenić i czcić*wiarę i życie chrzęści sa
skie w każdój postaci, pod wszolkiein mianem, gdziekolwiek jo napotka
łem.“  W  istocie ś. Ludwik i Kalwin, król arcy-chrześciański i lier®' 
zyarcha, są scharakteryzowani i osądzoni z jednakowym bezstronny!*1 
spokojem.

— Le Comte przez G. Celorio astronoma w Medyolanie, z 0-ma 
tablicami. Mówi tu pomiędzy innemi o kometach Donati, Enckjji 
Biela, o massie i liczbie komet, o życiu na nich, o powstawaniu ic*’’
0 związku ich zgwiazdami spadającemi, oteoryach Keplera, Kartezyusz8’ 
Hcwelke, Newton’a, Hook’a, Mairan’a Eulera, Tyiidala.

—  Wspomnienia z czasów Restauracyi (Souvenirs de m a  jeune^ 
se au temps de la Restauration) przez hr. de Carné z Akademii Fr. z‘a 
wierają charakterystykę wielu znakomitości, pomiędzy innemi: V. Huí?0' 
Lacordaire’n, Lammenais’go, Augusta Comte’a. r

— Gwiazdy Spadające (Le Stelle Cadenti, Milano Trovos, 
1 ,5 0 ) trzy odczyty popularne Schiaparellcgo; dziełko to łączy jasno»^
1 wdzięk wykładu z głębokością sądu. Oprócz opisu deszczów gwiazdz1'  
stych i prądów meteorycznych wyłożone są tu prawa, za pomocą któryc ’



zjawiska te mogą być wytłumaczone i rozmaite hipotezy co do spotyka
n a  się prądów meteorycznych z ziemią. Dołączone są dwie tablice. 
. auzibyśmy ujrzeć w polskim przekładzie pracę tak ciekawą dla czyta
jącego ogółu, a tak znakomitein piórem skreśloną.
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f  W  Kijowie dnia 3 marca r. b. zakończył życie G u s ta w  
B e lk ę ,  znany badacz przyrody, członek Towarzystwa Naukowego 
krakowskiego. Z prac zmarłego, pismo nasze drukowało ważną 
rozprawę: R ys his tory i naturalnej Kamieńca Podolskiego. Od
dzielnie wydał: Historyą naturalną zwierząt ssących, obejmującą 
°P^y ich rodzajów , gatunków i  odmian, czyli Mastologią. Wilno, 
*849 rok, w trzech tomach. W raz z Aleksandrem Kremerem prze- 
^umączył z języka francuzkiego: Historyą nauk przyrodzonych 
Podług wykładu Cuvier’a, uzupełnioną przez Madelen’a de St. Azy, 
P'6Ć tomów, w Wilnie, 1855 r., którą wzbogacił dodatkami odno- 
Szącemi się do piśmiennictwa polskiego.

f  Dnia 27 marca r. b., w Paryżu zakończył życie utalentowa- 
uy W o jc ie c h  Śwlęcki, znany nasz rzeźbiarz w 47 roku życia.

Oprócz kilku grobowców znakomitym ludziom na Powązkach 
postawionych, jak Komorowskiego, (śpiewaka Kaliny) i Elsnera 
! kilku rzeźb na budowlach, jak figury na Resursie Obywatelskiej
1 Postaci przedstawiającej zadumanie na balkonie domu narożnego 
la u*i°y Wilczej i Marszałkowskiej; wykonał niemało popiersi, me
dalionów i posążków mniejszych rozmiarów.

Najgłówniejszą zasługą zmarłego a r tys ty  i tytułem do pamię- 
c* 1 wdzięczności je s t  to, iż on pierwszy wybiegłszy po za tory szty
wnego i chłodnego klassycyzmu, wskazał drogę po której rzeźba idąc 
"'oże sobie zdobyć prawo życia, uznanie i obudzić zamiłowanie 
W szorszein kole miłośników sztuki.

Jego posążki królów i znakomitych ludzi odlewano w gipsie, 
nUały kiedyś wielkie w Warszawie powodzenie, za nimi tóż poszedł 
‘"lly szereg małych popiersi i medalionów bronzowych, znakomi- 
ych ludzi, odlewanych w zakładzie Mintera.

Od lat kilku bawiąc zagranicą naprzemian w Paryżu i Lon- 
,!e» próbował szczęścia i za morzami, pragnąc przenieść do Bra- 

2y'ii swą umiejętność rzeźbiarską i ruchliwość produkcyjną:—nie
powodzenia w tój ostatniej wyprawie znacznie go złamały na duchu 
a Podkopały na zdrowiu.

Główną cechą charakterystyczną jego zdolności i umiejętności 
rze*biarskiój była łatwość w chwytaniu i odtwarzaniu wyrazp twa- 
rzy » postaci. Z epoki najbardziój rozwiniętój działalności Swięc-
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kiego w Warszawie, znajduje się w ręku prywatnego m iło ś n ik a  
sztuki cały szereg małych posążków portretowych w sp ó łc z e sn y c h ,  
pełnych wybornego wyrazu i życia.

f  Dnia 3 kwietnia r. b. umarł we Lwowie L u d i v i k  Z ie 
l i ń s k i ,  redaktor Lwowianina, pisma treści krajowych wiadomości 
zillustracyami. Zbiórcały tego czasopisma wynosi tomów dziesięć od 
r. 1835— 1842. Ogłosił drukiem nadto: melodramat ,tGon:a/cs 
z  Kordowy“ powieści “Panowanie Władysława Hermana“ i Ka
rol X H  król szwedzki“ (1841 — 1842) „Pamiątki historyczne kra
jow e“ 1841 r. „Zbiór pism różnych autorów“ . Zbiór różnych 
użytecznych wiadomościu.

f  Dnia 22 Kwietnia r. b. zakończył życie ś. p. M a k s y w i '  
l i a n  Ł y s a k o w s k i  b. dyrektor gimnazyum realnego w Warsza
wie. Urodzony w Galicyi 1810 roku, nauki wyższe skończył w uni
wersytecie Lwowskim. Opiekun młodzieży i jéj przyjaciel, umia* 
sobie zjednać powszechny szacunek i miłość: Na polu literatury 
znanym jest z wydanych prac: 1) Wypisy z pisarzów polskich 
zawierające po większej części przedmioty realne, w czterech to
mach, Warszawa 1849—1851 r. które były do u ż y t k u  szk o ln eg o  
przeznaczone. 2) Krótkie wiadomości z dziejów piśmiennictwa 
polskiego. Warszawa 1855 roku.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej

R edaktor odpowiodzialny K. W ł. Wójcicki.

Wydawca Józef Berger.

W  drukarni J. Bergera, przy ulicy Danilowiczowskiiij Nr. O19.
^.oaBujuuo lleusypow. Bapiuaua, 23 Anplu/i 187^-
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St. M.

O S O  B Y :

H r a b in a  H e l e n a .
E dward jćj syn.
Anna Mostowska ich krewna.
P ani Wojsławska przyjaciółka hrabiny.
Hrabia Ildefons b ra t pani W ojsławskiój. 
H rabia Miłoslawski wuj i opiekun Anny. 
Stanisław Orłowski rządca dóbr hrabiny. 
Rejent i goście u hrabiny.
Andrz/u służący hrabiego M iłosławskiego.
J an służący hrabiny.

Chłopcy pokojowi.—Żydzi i chłopi.— Tłum.

R zecz  dzieje się, n a  w si w  m a ją tku  hrabiny.

w sp a n ia le  u rzą d zo n y . 1IR. H E L E N A  I  S T A N IS Ł A W  s ie d z ą  n a p rze c iw

Przerażasz pan mój umysł, takiemi rachuby,
Jak  Jeremiasz wygłaszasz wciąż proroctwo zguby; 
Zawsze, zawsze od ciebie słyszę jedne słowa.

AKT I.
S C E N A  I.

sieb ie ).

H R A B IN A .

5 5
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S T A N IS Ł A W .

Tak jest, pani hrabino, chcę by moja mowa 
Zdołała cię powstrzymać nad przepaści brzegiem; 
W padliśm y w prąd straszliwy, lecim z jego biegiem: 
Jeszcze chwila, zginiemy. H rabina dokładnie 
W tych rachunkach dopatrzy, jaki los wypadnie.
Nie czcza to gadanina, lecz dwa a dwa cztery,
Chcę zostać nieugięty, niezbłaganie szczery;
Więc powtarzam raz jeszcze: w podobnym stosunku,
Za rok jeden  nie będzie żadnego ra tunku .

H R A B IN A .

Więc ratu j nas zawczasu, panie Stanisław ie,
J a  bićdna tracę głowę, w szalonćj obawie,
Niepokojach o przyszłość, męczę się i biedzę;
Położenia naszego zatraciłam  wiedzę,
Opuszczona kobieta! Ach tobie, mój panie,
Powierzam przyszłość całą, cało zaufanie.

S T A N IS Ł A W .

A syn pani hrabiny, jego wezwać trzeb a :
W szak dawno pełnoletni? Komużto? na nieba,
Jak  nie jem u, ratować dziedziczne swe mienie;
Obowiązek go woła, woła go sumienie.
Nie w zabawach czas tracić, paryskie wietrznice 
Stroić groszem ostatuim!... W styd mi płonie lice 
Gdy wspomnę jego  sprawy!

1IK A B IN A .

On w tych dniach przybędzie, 
Ale cóż tu poradzi? Ja k  ratow ać będzie?
On nio zna się na niczćin. Zastanów się panie.

ST A N IS Ł A W .

Tak, zapewne. W yborne dostał wychowanie;
Nio zrodzony wo Francyi, zrodzony Polakiem  
Na Francuza chowany. Czemże jest? próżniakiem , 
M arnotrawcą; lecz innym, jakże on być może?

H R A B IN A .

Zbyt ostro pan go sądzisz, ale o mój Boże!
Ja  kobieta nie mogłam zdrowo o tćm sądzić,
A robiąc tak  ja k  inne, nie chciałam  pobłądzić.

ST A N IS Ł A W .

H rabia  Edw ard nie winien, nio zna prawie k ra ju ,
Ludzi tutejszych, życia; tęskni ja k  do raju



p o  Paryża, gdzie wszystko uśmiechem go nęci:
Z jezuitów zakładu nie wychodzą święci.

HRABINA.
Nie tego ja  czekałam, po twćm sercu, głowie.

S T A N IS Ł A W .

Daruj pani hrabina, tę cierpkość w rnćj mowie;
Raz trzeba w oczy zajrzćć, jakkolw iek  je s t w strętna 
Owej prawdzie. Rzecz dla innie to nie obojętna.

(po  chw ili).
Jedna jeszcze rozumna, jes t  możebna rada!
Przyjmuję cały ciężar jaki na mnie spada,
Choć nie mam obowiązku...

H R A B IN A .
J a  dobrze pojmuję 

Ze kłopotać się z nami, pan nie potrzebuje;
Z twą zdatnością, rozumem, znaną uczciwością,
Wiem żeś pan poszukiwany przez innych z chciwością 
Wiem że ci ofiarują korzyści znaczniejsze,
Stanowisko odmienne, pole obszerniejsze...

STANISŁAW .

Statu quo być nie może; więc kładę warunek 
Odprzedać dóbr połowę, pomniejszyć stosunek 
Wydatków...

H R A B IN A .

Co? sprzedawać? za nic w świecie panio; 
Nie możebne w tćj chwili je s t pańskie żądanie.

STA N ISŁA W .
Nie widzę innćj rady.— Nie mamy kredytu,
A- procenta bajeczne nie czynią zaszczytu 
Opinii naszej. Podatki i ludziom zasługi,
Ordy nary o zaległe. Co dzień szereg długi 
Biednych spłakanych kobićt, drzwi moje nachodzi;
Nie, znosić tego dłużćj, naw et się niegodzi!

H R A B IN A .

Więc cóż robić wypada? O Bożel o Boże!
S T A N IS Ł A W .

•fodno słowo hrab iny , zbawić tylko może:
Mam kupców w pogotowiu.

H R A B IN A .

Nie mogę,—nic mogę!
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S T A N IS Ł A W .

Pani, gdy ujrzysz w domu dymiącą pożogę,
Czy wahasz się dom zwalić? My tak  dziś stoimy.

H R A B IN A .

I  z panów biedakam i naraz się zrobimy.

S T A N IS Ł A W  ( g o r z k o ) .

Nędzne państwo z tea tru , w papierkach ze szychu; 
W olałbym  spokój w domu, choćby gdzie na strychu, 
Jak  to państwo fałszywel

H R A B IN A .

Gdyby tylko o mnie 
Chodziło; wolałabym  żyć w ukryciu skromnie: 
Pomyśl pan, ja  mam syna.

S T A N IS Ł A W .

Kto wić czy dla niego 
W tym zwrocie los nie niesie środka zbawiennego;
Z pieszczochów wstają męże, gdy nędza dokuczy: 
Gdy kto musi pracować, to się i nauczy.

H R A B IN A  (b io rą c  je g o  r ę k ę ) .

Pan naszym przyjacielem . W tobie ufność całą 
Położyłam  jak  w bracie. Powiadam za mało:
Jak  w ojcu, opiekunie. Lecz nie tylko włości,
Panu chętnie powierzam i serca skrytości.
Panu opowiem względy, dla których nie mogę 
Na w skazaną przez ciebie wstąpić te raz  drogę. 
Zechciej pan mię rozumićć, właściwie ocenić: 
Edward, powinien, panie, spiesznie się ożenić.
Czyż sprzedażą m ajątku mam drogę zagrodzić 
Do szczęścia mego syna?

S T A N IS Ł A W  (</<> sieb ie ).

Lepićj ludzi zwodzić! 
Zaprawdę, to loika, to pańskość szlachetna!

H R A B IN A .

I  to w chwili tćj właśnie, gdy karyera  świetna 
Sam a się doń uśmiecha; gdy się tylko schylić 
Potrzeba, by skarb podnieść.

S T A N IS Ł A W .
Musiałem się mylić 

W  rachubie, bez tych planów. Tak, posagiem żony 
Może łatwo m ajątek zostać oczyszczony:
Iizecz inna, wcalo inna.
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H R A B IN A .

Niech mi pan da słowo 
Że nie powiesz nikomu. Mamy rzecz gotową... 
Przyrzekasz pan milczenie?

S T A N IS Ł A W .

Jeśli sig wydaje 
Potrzebnćm , będę milczał: na to słowo daję.

H R A B IN A .

Andzia ma kapitały złożone na banku...

S T A N IS Ł A W .
A) a, a,

H R A B IN A .

Ona skargi, słysząc bezustauku,
W szlachetnćj wspaniałości sama ofiaruje 
K apitały  potrzebne; ależ pan pojmuje 
Kiedy je s t m ałoletnią, za nic dobre chęci:
Opiekuni jćj chytrzy, zawiścią przejęci,
Na summy podniesienie nigdy nie przystaną.
Myślisz pan że hipotek naszych nie przejrzano?
Jedna je s t tylko rada, i niepróżna mrzonka:
W yratować nas może Edw arda m ałżonka.
Musimy chłopca skłonić: on trochę swawolny 
Nie zechciał, powtarzając, że woli być wolny;
Lecz gdy ujrzy panienkę w sam otrzask  popadnie.

S T A N IS Ł A W  (g o r z k o ) .

Tak, rzecz dotąd się składa, wybornie, paradnie;
Lecz czy serce dziewczyny tak  łatw o przystanie?

H R A B IN A .

Nie kłopoczmy się o to! To Edzia zadanie.
Zresztą o cóż się lękać? Chłopak wcale ładny, 
Paryżanin wytworny, we3oły, układny:
Takim , serca dziewcssątek nie chcą się opierać. 
Przytóm , nie zna młodzieży, w kimże ma wybierać? 
Siedzieliśmy uparcie; te wieczne kłopoty 
Nie dały do wyjazdu środków, ni ochoty;
Do stolicy przez zimę całą się zbierałam ,
Lecz przy ciągłych zmartwieniach w domu pozostałam. 
Andzia nie zna nikogo.

S T A N IS Ł A W  (do  sieb ie ).

Przedziwna szczerości!
Czćmże ja  byłem dla ilićj?
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H R A B IN A .

Trochę cierpliwości!
Mój panie, a nasz p ro jek t przywiedzieni do skutku, 
Pozbędziem się na zawsze kłopotów i sm utku.

S T A N IS Ł A W  (z i ro n ią ) .

In teres jasny, czysty; (do  sieb ie )
Fry m arki na serca!

Biedna, biedna dziewczyno! R ozpustnik, szyderca,
Maż być twoim małżonkiem? ( g ło ś n o )

Statu  quo zostaje
Aż do powrotu syna....

H R A B IN A .
Teraz pan przyznaje 

Że nie mogłam przystawać na sprzedaż m ajątku?
I  dzieło ułożone psuć w samym początku;
Choć Andzia nie je s t chciwą, wcale—a, broń Boże!
Lecz ludzie, opiekuni, któś powiedzićć może 
Że na posag dziewczyny stawialiśmy sidła.
Kiedy ona przeciwnie...

S T A N IS Ł A W  (do  sieb ie ).

In trygo obrzydła,
Jak  umiesz siebie barwić!

H R A B IN A .

Kiedy ona z chęci 
I  z w łasnego pociągu dla nas się poświęci.

S T A N IS Ł A W .

Lecz w takim razie, pani raczy mię uwolnić 
Od mego obowiązku.

H R A B IN A .

O! nie puszczę pana.
J a  nie chcę... J a  nie mogę pana zadowolnić. (z p rzy m ile n ie m )  
Musisz pan zostać z nami.

S T A N IS Ł A W  (s ta n o w e  zo ) .

Nie, pani hrabino,
Jestem  powodowany zbyt ważną przyczyną:
Idzie o przyszłość... honor...

H R A B IN A .
A więc chcićj się zwierzyć,

O co chodzi?
S T A N IS Ł A W  (p o w a in ie ).

Ja  proszę na słowo mi wierzyć.
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S C E I  A  I I .

CIż.— HR. ILDEFONS.

ILDEFONS.
Vous avez une coférence avec votre in tendant,
Bien, nie będę przeszkadzał; bien, mais en a ttendan t 
Przejrzę nowe dzienniki, (b ierze  p a c z k ę  z  p o c z ty .) .

HRABINĄ (sz y b k o ).

Nie szkodzi— nie szkodzi.
(d o  S ta n is ła w a ) .

PÓŹniĆj. (do  I ld e fo n s a ) .

Bo do mnie zawsze w porę pan przychodzi. 

ILDEFONS.
Ces paroles m’enchantent, comtesse, sorties de votre bouche 
Zachwycają,—ma foi! Ach, mais Vous êtes toute rouge, 
Konferencya szła żywo.

HRABINA.
Te wiejskie kłopoty 

Zatruw ają nam życie; i nie jednćj cnoty 
Z konieczności nauczą.

ILDEFONS.
C’est ju ste , nie cierpię wsi,

Oui, oui, jo n’aime que la  ville,— oui, la  ville, tou te  ma vie, 
Na wsi siedziałem  tylko dla niektórych osób 
Pour Vous, par exemple teraz.

Jeden tylko sposób 
Zajęcia na wsi, konie;—mam pasyę do koni,
Ale a propos panie, czy pan by ł u Doni?
Biedna szlachetna Donia nóżkę skaleczyła.

HRABINA ( z  y isp ó łc zu c iem ).

Biedna klaczka, jak  pragnę by się wyleczyła!
Czy widziałeś pan ranę? panie Stanisławie,

ILDEFONS.
Ach, merci, zajmujesz się mą Donią łaskawie.

HRABINA.
Car elle est superbe, Donia moja faworytka! (do S ta n is ła w a ) .  
Proszę, zajmij się pan nią.

STANISŁAW (s k ła n ia ją c  się , do sieb ie ).

O kobieto płytka!
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Dla konia współczuć tyle, a  p rzykre obrazy 
Pokrzywdzonych, nie budzą w twóm sercu odrazy. 
Otóż to wychowanie świetne, salonowe,
W yrabia z żywych kobiet figurki woskowe.
Kiedy czynu potrzeba, rozum u do rady:
One tylko um ieją głosić jeremiady!

IL D E F O N S .

Nazwa ruska angielki Yous ćtonne chore comtesse, 
Je s t pam iątką naiwnej, przecudnój sielanki;
I  wspomnieniem wioskowćj rusa łk i— kochanki
Si coquette et innocente, passionnće et honteuse.

H R A B IN A  (d o  S ta n is ła w a ) .

Tćm więcój ją  polecam troskliwości pana.

S T A N IS Ł A W  (o b o ję tn ie ).

Nie w arto się tćm troskać, tak  m aleńka rana.
H R A B IN A .

Ze wsi jednak  wyniosłeś pan miłe wspomnienia,
A więc niesprawiedliwe były oskarżenia!
Pan Stanisław przeciwnie, z zachwytem wychwala 
Rozkosze życia na wsi i tak  się zapala 
Do swojego zawodu, że choć przedstawiono 
(Kiedy jego zdolności, wartość oceniono) 
Korzystniejsze warunki, lecz w innćj gałęzi,
On odrzuca i na wsi swe tulenta więzi.

S T A N IS Ł A W .

Dziwny przesąd je s t dotąd, a dla kraju  zgubny, 
Choć zawód gospodarza ma być niby chlubny; 
Chwytają go się ludzie bez żadnych zdolności 
I  często bez nauki, szczególnych skłonności.
Cóż dziwnego żo nędza wciąż do nich zagląda 
I  że do zgarbionego podobni wielbłąda,
W apatyi, bezmyślności pędzą ciężkie życie,
Lub się też pocieszają gdzieś za domem skrycie.

IL D E F O N S .

Jedna na wsi przyjemność, to koni hodowla:
Na to tylko się godzę; jeszcze i budowla...

S T A N IS Ł A W .

Nie w naszym kraju, panie, kapitał zbyt drogi 
Na zabawki podobne.

IL D E F O N S .
W ięc c z ć m ż e  na bogi, 

Skrócić nudy piekielne, o przeklęto nudy!



STANISŁAW.
Najlepsze znam lekarstwo: to praca i trudy ,
A przytém  książek trochę, pisma peryodyczne 
W ystarczyć mi potrafią,.

ILDEFONS.
To zdanie prześliczne!

A nasz luilek kochany, leniwy, zuchwały,
Czy i dla niego pańskie nie stygną zapały?

STANISŁAW.
Lud nasz je s t szorstki, ciemny, ale w głębi świeci 
Takie zdrowie m oralne, które fałsz nie szpeci,
Nie błyszczy dyalektyką; lecz chętny do czynu 
Zresztą: doskonałości pragnący od gminu 
Jesteśm yż doskonalsi? Gdyby nam za pracę,
Jedyne utrzym anie, zatrzym ano płacę,
Czyż znieślibyśmy krzywdę z podobną pokorą?
Jak  chłopka którćj nieraz mąż, dzieci kilkoro 
Jeść wołają...

HRABINA.
O panie!

STANISŁAW (gorąco).

Czyż mniéj samolubstwa,
Mnićj próżności je s t u nas? Czy nawet mniéj głupstwa?
G ardząc i potępiając, jesteśm yż przykładem  
Zacności? Czyliż mogą iść ślepo za śladem 
Przez nas wytkniętym? Panie!

ILDEFONS.
Nie wiem jakim  cudem 

dostałeś entuzyastą zetknąwszy się z ludem?
STANISŁAW.

Po szedłem z sercem brata , szedłem z pobłażenieni.
ILDEFONS (do hrabiny).

Jo ne le conçois pas. Różnimy się zdaniem.
Gospodarstwo na własnćm, pojąłbym, że może,
Przy szczególnych skłonnościach, szczególnym humorze 
Pyć znośnóm, ale cudze... Im possible pardonner!
Widzę nasze pojęcia, zbytnie oddalone.

S C E N A  H I .

Ciż i 1’. WOJSŁAWSKA.
HRABINA Czb lita ją c  się do n iej z  uprzejm ością).

Ach kochana W andeczka tu ta j nas szukała?
Czemu tak  rano dzisiaj? Czyś nie dobrze spała?

A N N A .  4 4 1  ^
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P. WOJSŁAWSKA.
Często wzruszenia serca sen nam odbierają,
Choć nie przykre czuwanie, gdy myśli bujają 
Po obrazach przeszłości, niby zapomnianych,
A w duszy tak  głęboko, czule zapisanych.

HRABINA.
Vous êtes si bonne Vanda, i dla mnie pamiętne 
Chwile wspomnień przeszłości.

P. WOJSŁAWSKA.
Komuż obojętne?

N ie prawdaż Ildefonsie, tu  chwile spędzone?
Jakżeż od tego czasu, wszystko odmienione?
Ty masz syna dużego, Helenko, na nieba!
Aby w niego uwierzyć, widzióć go potrzeba.
Ty tak młoda, tak  świeża, si belle n ’est ce pas mon cher?
Lecz któż to lepićj widzi que lui, mon pauvre frère!

S C E  5  A  I V.
Cii, ANNA (wchodzi, z  lekka kiw nęła  g łow ą  g id w n éj grupie i  z b l i ia  s if  

do S ta n is ła w a ).

ANNA (do S ta n is ła w a ).

To pięknie! bardzo pięknie! A lekcyi godzina?
Pan taki akuratny spóźniać się zaczyna.

ILDEFONS (spiesznie p o rzu c ił pan ie  pod a ją c  rękę A nnie).

Bon jou r belle nymphe, dzień dobry!
ANNA.

Dzień dobry! (do S tan isław a)
Mój panie,

Proszę się wytłumaczyć, bo powiem kazanie.
STANISŁAW.

Sądziłem , pani czasu braknie w obec gości...
ANNA.

Z łe pan wyobrażenie m iał o mój pilności:
Goście dla cioci, a ja...

ILDEFONS.
O co rzecz się toczy? >

Mais vous Ctcs importinente, ludziom mówić w oczy!
Qui Vous a dit do cioci? O gdyby usteczka 
Nic słodził uśmiech psotny, okrutne słówcczka 
Zraniłyby śmiertelnie. Niewdzięczna istoto!

ANNA (śm iejąc się).
Nie byłam  oskarżoną jeszcze nigdy o to,
O niewdzięczność: mój Boże!
(D o  S ta n is ła w a ). Jakże  z lekcyą naszą'/
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ILDEFONS.
Cóż państwo mię lekcyami jak  dzieciaka straszą?

STANISŁAW.
Jośli pani rozkaże mogę zaraz służyć.

ANNA.
Nie każe, ale prosi, (d o  Ildefonsa).

Nie chcąc pana nużyć...
Uciekam...

ILDEFONS.
Ależ pani...

Oh! Un moment encore,
Ty mnie nużyć aniele, moi, qui Vous adore!
(A nna wybiega ze śmiechem, za  n ią idzie S ta n is ła w ; Ildefons sto i chwilę 
zdekoncertowany, potem  zb liia  się do starszych p ań ).

HRABINA (z przekąsem ).

M łoda nimfa uciekła, niewdzięczna filutka,
Comment donc la trouvez-vous?

ILDEFONS.
Prześliczna, m ilutka;

Lecz niechże drogie panie wytłumaczyć raczą,
Co lelccye z ekonomem... czy ze rządcą znaczą? (z łośliw ie):
Czy postęp tu  się rozrosł w tak  potwórnćj mierze,
Że panna agronom ii chyba lekcye bierze!

HRABINA.
Jestto  człowiek z talentem , niezm iernie wymowny.

ILDEFONS (zło śliw ie):

Widzę że w oczach pańskich je s t wielce szacowny!

HRABINA.
Je s t z porządnój familii, z dobrom wychowaniem,
(Oprócz kilku uprzedzeń), z wcale zdrowóm zdaniem.
Chętnie prawdę każdemu na oczy wytyka,
'A Andzi tak  się wyśmiewał... to jest z jój języka;
Tak pięknie deklamował Mickiewicza wiersze,
Że obudził w dziewczynie pragnienia najszczersze 
Studyowania języka... i literatury;
Że na wsi w samotności żyjijc wśród natury ,
Nieraz nudy dokuczą, zmęczą do szaleństwa:
Nie widząc w takich lelccyach nic niebezpieczeństwu,
Pozwoliłam, niech młodzi w poezyę się bawią:
Przyjdźcie państwo za chwilę—śniadanie zastawią.

( Wychodzi).
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S C E N A  Y.

ILDEFONS— P. WOJSŁAWSKA.

P. WOJSŁAWSKA.
Pięknieś mi się popisał, szalony człowieku!
Dziewczynie pleść androny, tobie, w twoim wieku: 
M yślałam że ze wstydu, z złości spłonę cala!
Gdybyś widział jak  ona na ciebie patrzała;
Je  vous assure dla ciebie ona bardzo słaba...

ILDEFONS.
Daj pokój, je Vous en prie, tak a  s tara  baba!

P. WOJSŁAWSKA.
Ildefonsie! Mój bracie! Co tobie? Co tobie?
Zbliż się tylko do lustra, przyrzyj twój osobie.

ILDEFONS (pro stu ją c  się w lustrze).

Eh bien! nie tak  źle jeszcze, podobny-m do ludzi.

P. WOJSŁAWSKA.
Zwiędła, zm arszczona cera ckliwość tylko budzi;
Z pustą kieszenią, bracie, z pięćdziesięciu laty 
Nie myśl o pannie m łodćj, pięknćj i bogatćj,
Jeśli nic chcesz się zrobić ludzi pośmiewiskiem!

ILDEFONS.
Położenie me w świecio i z mojćm nazwiskiem...

P. WOJSŁAWSKA.
O nie łudź się b iédaku! Umyślnie dlatego 
Przebyw ałam  w tym domu od czasu pewnego,
Aby g run t pod nogami na pewno wybadać,
By potćm plany nasze bez szwanku układać.
Ty Andzię wybij z głowy: ona przeznaczona 
Dla Edw arda. Helena, oto twoja żona.
N ajpierw  nie taka stara , coś przeszło czterdzieści,
Summ jéj na hipotece kilkakroć się mieści;
Może zrobić zapisy pod pewnym naciskiem,
Z dawnych wspomnień przeszłości, tyś jćj sercu blizkiom; 
Ze nie jest samowolną, można ją  zafukać,
A przytćm  łatwowierną: łatwo ją oszukać.
Ildefonsie dla ciebie to żona jedyna!
Znajdziesz u nićj przytu łek . Nie młoda dziewczyna...

( Ildefons wzdycha).

Bój się Boga! Mićj rozum, odepchnij pokusy.
IDKLFONS (pieszczotliw ie).

Stworzona na pieszczoty, figle i całusy;



Prześliczna, zręczna w ruchach, podobna do łani!
Ach!...

P. WOJSŁAWSKA.
Nićma tćj dystynkcyi, miny wielkićj pani 

Jak  H elena.

ILDEFONS.
Dzieciństwo! Skóra się otrząsa!

P. WOJSŁAWSKA.
Patrzcie, stary  na tak ą  karyerę  się dąsa!
Szczęście samo idące, rzuca bez zasady:
Źle wyjdziesz, jeśli mojćj nie posłuchasz rady!

ILDEFONS.
Ecoute, a ten ekonom, coś mi podejrzany,
Trochę nadto łaskawie przez nią traktow any,
Nie wnijdzie 011 nam w drogę?

P. WOJSŁAWSKA.
W łaśnie co mnie trwoży.

Byłby to cios okropny! Straszliwy sąd Boży!
Człowiek młody, przystojny i wiele ma sprytu;
Dziewczynie nie potrzeba więcćj do zachwytu.
Niepodobna by m ogła siebie tak  poniżać, 
l  aby 011 śmiał do niój w ten sposób się zbliżać;
Badałam  ją  potrosze, lecz zręczna niezm iernie,
Tak mi się w ykręcała zgrabnie, filuternie,

nie mogłam dopatrzćć, co tam  w sercu na dnie,
Lecz po trochu się dojdzie, po trochu odgadnie;
W sam ą porę przybyłam , by pozrywać sićci:
H elena nie przezorna, sam a w przepaść leci.
Jakże można pozwalać? Co jest niesłychanćm!
Na te te  a  t6te tak długie, panienki z młodzianem!

ILDEFONS.
Te lekcye jćj zanadto przypadły do smaku.

P. WOJSŁAWSKA.
Trzeba o niebezpiecznym tym pomyślćć ptaku.
Helena nie przezorna!

ILDEFONS.
To prawie ślepota!

P. WOJSŁAWSKA.
Dla ciebie pożądana tak a  w żonie cnota:
Nie ujrzy nigdy dalej ja k  koniuszczek nosa.
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ILDEFONS (śm iejąc s ię ) .

Ty za to przejrzysz zdała, w tyle i z ukosa.
Nie lubię ja  pod twoją zostawać kontrolą,
I nieraz mi już  w życiu, byłaś w oku solą.

P. WOJSŁAWSKA.
Tymczasem, chcićj posłuchać, bądź umiarkowany, 
Raz przestań motylkować, braciszku kochany! 
Potrzeba nam przy tu łku , straciłeś me mienie,
Dziś pamiętać i o mnie zniewala sumienie.
A z H eleną jedynie, powiadam  otwarcie 
Mogę zgodzić się w domu, mieć u nićj oparcie.

( Ildefons m ilczy ,— p o  chwili)'. 

Tymczasem Ildefonsie, przćjdźmy tam  do sali, 
Podejrzanej nauce przyjrzeć się z oddali.

( W ychodzą).

S C E N A  YI .

STANISŁAW (wchodzi zam yślony g łęboko).

7, natłoku myśli, czuję prawie zaw rót głowy... 
Potrzeba mi wystąpić w okres życia nowy.
A jestem  nagabnięty, nieprzygotowany.
Dwie mam drogi przed sobą... lub zwalczać Tytany! 
Lub złam ać w łasną istność! Gorące pragnienia, 
W szystkie słodkie nadzieje i wszystkie m arzenia, 
Dziwna, jak  cała istność człowieka 
Mogła zawisnąć od tćj dziewczyny!
Ja k  cień sunąłem  w jćj ślad z daleka 
Żyjąc rozkoszą jednej godziny.
Jed n a  godzina, ra ju  otwarcie,
Ona tak  blizko mój mowy słucha;
P atrzyłem  na nią, długo, uparcie 
Zlewałem  z duchem m ojego ducha.
Czerpałem zdrojo szczęścia, pociechy,
Albo z rozpaczy padł bez pamięci,
Jeżelim  spotkał słodkie uśmiechy.
Albo dopatrzy ł cienia niechęci...

ANNA {wchodząc).

Tanie Stanisław ie,
Gdzie pan dziś m yślą jesteś? Pewno nie w Lubawie: 
Lckcya ni to ni owo, zerwałeś się, zbiegłeś, 
W ypracowania mego nawet nie spostrzegłeś.
A ja  się wysadziłam, chciałam pana zdumićć:
Co panu jest? Doprawdy nie mogę zrozumieć.



STANISŁAW ( co fa ją c  się).

Pani, lepićj nie pytaj...

ANNA (przekornie) .

W łaśnie bgdę pytać,
Aby na odpowiedzi zręcznie pana schwytać.

(z przym ileniem ).

To pięknie, uiówić do mnie: nie pytaj: to  pięknie, 

STANISŁAW.
Może się pani zrazi, a może przelęknie...
Są, prawdy, k tóre lepićj, by wiecznie więzione 
Tu... pieczęcią milczenia... by wiecznie tajone 
Poszły z nami do grobu! Dobra, droga pani!

ANNA.
Dziwne wzruszenie pana moje serce rani. 
Opowiedz mi, co panu? Chcę przybiedz z pociechą: 
Każda twa boleść znajdzie w mojćj duszy echo.

STANISŁAW.
J a  muszę ztąd  odjechać.., boli mię rozstanie...

ANNA (iy w o ).
Dokąd, dokąd odjeżdżać? Na długo mój panie?

STANISŁAW.
Na długo: bez powrotu.

ANNA (za k ryw a ją c  tw a rz  rękam i).

O Boże! O Boże!
(p o  chw ili).

O nie, pan nie odjedzie; nic, to być nic może. 
Lecz co panu się stało? Ol proszę, bądź szczery..!

STANISŁAW.
Po co tak  do mnio mówić? Pani zapomina,
Żem sługa twojój ciotki, żem nie z równćj sfery..!

ANNA (śm iejąc  się).

Nic nie rozumiem wcale, bredzić pan zaczyna;
Nie słucham  o wyjeździć: nic z tego i kwita.

STANISŁAW.
Pani, ja k  płocho dziecię śmieje się i bawi,
A we mnie serce pęka i z bólu się krwawi.

ANNA (p a trzą c  mu w oczy).

Więc czemuż tajem nica dotąd nie odkryta?



Tak prosiłam  gorąco... A teraz  gdy widzę,
Że pan cierpisz, doprawdy, za mój śmiech się wstydzę.

(podaje mu rękę).

Przepraszam , o przepraszam .
Mimo własnćj woli 

Musisz pan opowiedzieć co ciebie dziś boli,
( w p ó ł z p łaczem ).

Lub będę, będę zaraz ja k  mazgaj płakała.

STANISŁAW.
O pani! Tyś zasłonę sam a rozerw ała...
Gdy w przyjaźni siostrzanćj darzysz mię ufnością,
J a  ciebie ukochałem gorącą miłością!
A więc muszę opuścić na zawsze te progi.
Może zdała zapomnę...

ANNA.
Nie, nie, Boże drogi!

Na myśl wiecznćj rozłąk i serce u mnie pęka.

STANISŁAW.
Choć dzieli nas przeznaczeń tak  potężna ręka,
Gdy zechcesz, możom wszystkie zapory pozrywać! 
Tak, nie mogę utaić, i nic chcę ukrywać:
Mamy przed sobą walki. Iść przeciw prądowi 
Musimy wypowiedzieć wojnę przesądowi!
Zwyciężyć twćj rodziny pogląd na świat ciasny,
Jćj dziwne uprzedzenia i interes własny.
Gdy zabraknie odwagi, będziesz mi złorzeczyć:

ANNA.
O nic mów tak , mój paniel Bo muszę zaprzeczyć:
Nie widzę między nami takiego rozdziału.

STANISŁAW (ca łu ją c  j i j  ręce).
Twe słowa mię unoszą, przywodzą do szału!
Ach! nie wiem w jak i sposób składać za nie dzięki! 
Więc oddajesz mi serce? Nie odmawiasz ręki?

ANNA.
J a  nie wićm co mię czekał Czy ja  dobrze robię,
Lecz jam  twoja na wieki! Chyba tylko w grobie 
Z dołają nas rozłączyć.

STANISŁAW.
Pani ma kochana!

Nie śmiałem o tćm marzyć, nawet dzisiaj z rana.
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Lękam się niebezpieczeństw dla twego ustroju:
Czemuż tobio nie daję z miłością pokoju?
Dlaczego w szczęsne życie ciężki bój przynoszę.
Ol ta  myśl zdoła zatruć tćj chwili rozkosze!
Łagodne, wdzięczno dziecię, do szczęścia stworzone! 
Przozemnie pierwszym życia cierniem ugodzone!

ANNA.
Nie mów tak, jam  szczęśliwa, ja k  nigdy nie byłam;
Oh! ja o panu nieraz, nieraz już m arzyłam .
Nie zdając sobie sprawy, z tęsknotą tajem ną 
Ścigałam  m yślą obraz... Tyś zawsze był ze mną!

STANISŁAW (obejmując j ą ) .

Oby Bóg twoją przyszłość szczęściem uweselił!
Oby nas los okrutny nigdy nie rozdzielił!
Byśmy zawsze złączeni!... Na wieki!.. (odsuwając się) Niestety! 
Nie rychło Anno droga staniemy u mety!
Tyś bogata!.. Nic nie mam, tylko w łasną pracę;
Przodkowie twoi mieli dobra i pałace,
A moi w skromnym dworku m ałe mieli włości.
W oczach św iata zbyt wielkie są to nierówności!
Oh! góry nieprzebyte...

ANNA.
Zbyt się trwożysz panie;

Ciocia dobra, kocha mię: na wszystko przystanie.

STANISŁAW.
Nie łudź się o najmilsza! Walczyć bądź gotową!
W szak onaby wolała mieć z ciebie synową.
Mdła pieszczotliwość zniknie, rzeczywistość tw arda 
W ystępuje w arenę.

ANNA.
J a  żoną Edw arda 

Nigdy, nigdy nie będę; n ik t zmusić nie może,
Ażebym dobrowolnie pchała w serce noże.
Żadną mię nie zawiodą s iłą  do ołtarza!
Jakiż twój um ysł zlękły straszne widma stwarza!

IIltABINA (jupadając na scenę).

Mój syn przyjechał, Edw ard: co za niespodzianka!
(w ybiega).

STANISŁAW (do A n n y).

Otóż z wieścią szczęśliwą, szczęśliwa posłanka!
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Ach! to mi niespodzianka! Burza się gromadzi,
Ten człowiek nam z pewnością nieszczęście sprowadzi. 
Czuję w nim przeciwnika.

ANNA.
Proszę, bądź spokojny! 

STANISŁAW (ponuro).

Bądź spokojnym, gdy przepaść leży pod nogami!
Bądź spokojnym, gdy grom y huczą nad głowami!

( M ilczy  z załam anem i rękam i).

S C E N A  V I I .

Ciż.— P . W O JSŁA W SIiA .

Jak iż  ten twój kuzynek miły i przystojny!
Nie pójdziesz go przywitać?

ANNA.
Pewno nie wypada.

P. WOJSŁAWSKA.
Owszem, owszem: H elenka będzie bardzo rada.

ANNA. (p a trzą c  na S tan isław a).

Ach! Niemasz nic pilnego; lepiéj później: potćm.

1*. WOJSŁAWSKA.
Nie byłabym sądziła; przy twćm sercu złotćm,
Zkąd oziębłość dla syna drogiego Helenki?

STANISŁAW (do siebie).
Otóż pierwsze ataki do serca panienki 
Będą bić w czulą strunę, w tkliwe przywiązanie. 
Komedya rozpoczęta! Jak ie  rozwiązanie?

P. WOJSŁAWSKA (cicho do A n n y),
Po cóż on tu ta j siedzi? Ja k a  jego spraw a?
Congédiez le donc ma chère.

ANNA ( iy w o ) .

Co? J a  nic mam prawa... 

P. WOJSŁAWSKA. (pó łg łosem ).
Nie plątać się w rodzinę, delikatność każe.
W scenach czulszych, bywają wstrętne obcych twarze.

( W idząc ie  S tan isław  bierze gazety , rusza ram ionam i). 

V oyer-vou s donc co que c’est, spoufalić un tel,
Ilzecz pójdzie coraz dalćj; voyez c’est naturel;
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Potém  gotów cię uczcić jeszcze swą miłością;
Nie gniewaj się: ostrzegam z całą życzliwością.

(do siebie).

Wyraźne pomieszanie, nie wiem co ma znaczyć,
Czyli nićm oburzenie, czy miłość tłumaczyć.

A N N A  (do siebie).

Ach! zaczynam pojmować, co mnie daléj czeka!

P . W O JS Ł A W ,S K A .

Uprzejmość dla takiego jes t  zgubną człowieka,
Próżno w głowie mu psuje i pokój zamąca.

(do siebie).

Coraz więcćj wzruszona, prawie eała drżąca.
( gło&no, biorąc j é j  rękę).

Z Edwardem nie potrzebna za to twa ostrożność.

S T A N IS Ł A W  (rfo siebie) .

Jak  chytrze chwyta nitki dostojna wielmożność!

P .  W O J S Ł A W S K A .

Helena ciebie kocha jak  swą córkę własną;
Puis, vous ôtez donc cousins. Andziu, a więc jasno,
Nie trzeba być lękliwą jak dzika wieśniaczka,
Która nim słówko rzecze, wprzódy spiecze raczka;
Lecz co tobie kochanko? Tak jesteś wzruszoną,
Milczącą tak uparcie, dziwnie rozstrojoną?

SCENA VIII.
C iż- - H R A B I N A  ro z p ro m ie n io n a  p ro w ad z i za  r ę k ę  E D W A R D A , pdźn id j

IL D E F O N S .

H R A B IN A .

Nie wiém, czy droga Andzia sobie przypomina 
Wesołego Edwardica, twojego kuzyna?

A N N A  (p o d a ją c  mu rękę)

Pamiętam, choć inaczćj pan wtedy wyglądał.

H R A B IN A .

Pan, pan) onby inaczćj cię przywitać żądał.

E D W A R D .
Wszak w Polsce pokrewieństwo sięga dość daleko?

p .  W O J S Ł A W S K A .

Wzrośliście jak  rodzeństwo, pod jedną opieką.
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E D W A R D  (chce j ą  w tw arz pocałow ać, gdy A nna się  co fa , cału je j é j  rękę).

Nie lękaj się kuzynko! Elle est un peu sauvage.

P . W O J S Ł A W S K A .

To właściwe, mój hrabio, na wsi, à  son âge.

E D W A R D  ( do Ildefo n su ).

Polki słynne z pruderyi; nic nad Paryżanki!

P .  W O J S Ł A W S K A .
Dzień po dniu spotykają szczęsne niespodzianki:
Wczoraj b ra t mój przyjechał.

H R A B IN A .

To za długie chwile 
Przykrości, nudów, zsyła Bóg pociechy tyle!

I L D E F O N S .

A cóż Paryż, kochanka zapewne w żałobie?
Nie jedne oczka płaczą.

E D W A R D  (z  uśmiechem).

Nie podchlebiam sobie.

I L D E F O N S .

Lecz ja  wiem jak  to bywa.

E D W A R D .

Pan po sobie sądzi,
Szczęśliwy jeszcze panie, kto się tak urządzi 
Że po nim płaczą ludzie. Gdzie Bogiem pieniądze,
Miłość p ła tna , za złotem wszystkie dyszą żądze,
Tam  łzy chyba nie znają.

A N N A .

Ach to obraz piekła!
Od takiego Paryża, o, jabym uciekła.
Jak  można w nim przepędzać, przeżyć ty le czasu?

IL D E F O N S .

W iele, jako w stolicy tam  zgiełku, chałasu ,
Na ta r ta r  nie wygląda jednak Paryż wcale,
Ma loi, non, chère comtesse. Croyez, co za bale!
Ali! j ’étais hors do moi, na widok tych strojów,
Tych kaskad dyamentów, wytwornych pokojów,
Tych sylfid pląsających z niewymowną gracyą...

P .  W O J S Ł A W S K A .

Jednak  te wszystkie cuda, tak , Andzia ma racyą 
Nie są bez stron ujemnych; obrzydliwa szpetność,
1 ohyda, nu rtu ją  tę pozorną świetność.
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Sam to nieraz mówiłeś do mnie w oburzeniu:
Dlaczego dziś wychwalasz w takićm  uniesieniu?

IL D E F O N S .

Tak, zapewne...

E D W A R D .

W tóm piekle żyłbym wieki całe,
Tam życie w pełni kipi, wielkie i wspaniałe;
Tam w ciągłym nowych wrażeń, wypadków natłoku  
Można przeżyć, doświadczyć więcój w jednym  roku,
Niż na wsi wegetując nawet długie lata;
Tam ognisko, tam  serce jest całego świata!
Tam uczysz się poznawać, zgłębiać na wskroś ludzi!
Tam cię sentym entalność, poezya nie złudzi.
Rzeczywistość panuje, rzeczywistość naga!
Ta, do pojęcia prawdy życia dopomaga!

A N N A  {p a trzą c  na Stan isław a').

Panegiryk głoszony z niezwykłą wymową
Nie przekonał mię wszakże; owszem, każde słowo
Budziło oburzenie i uczucie w strętu.
I  wątpię aby można wśród tego odmętu 
Odnaleźć prawdę życia, perlę wśród śm ietniska,
Tam gdzie wszystko pozorem, wszystko fałszem błyska;
Gdzie się żyje z dnia na dzień jakby  na wystawie:
Czyliż nie mam słuszności, panie Stanisławie?

S T A N IS Ł A W .

Zapewne, jcstto szukać harmonii w chaosie,
Lub nad praw dą rozmyślać w gorejącym  stosie!

H R A B IN A  (pom ieszana).

A, przepraszam ... przedstawić pana zapomniałam:
Pan Orłowski, o którym  tyle ci pisałam...

(M ło d z i ludzie k ła n ia ją  się  sobie obojętnie) .

1L D O F O N S (cicho do siostry )

Vois-ta ma chórc, la ehose, serdecznie mię bawi 
Wkrótco nam swych lokai hrabina przedstawi.

P . W O JS L A W S K A  (do b ra ta ).

Mnie nie bawi, przeciwnie, nikt nie wyobrazi 
Combien cette sccne ridicule przygniata mię, razi,
•laka słabość Heleny! Oto w jednćm  słowie 
Ten nieznośny zuchwalec przewrócił im w głowie.

(Z asłona  sp ad » ).
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AKT II.

S o lon  w ielk i, w sp a n ia ły , p rz y  za s ta w io n y m  su to  s to le  s ied zą : n a jp ie rw  l ’»nl 
W o js la w sk a  z jo d n d j s t ro n y , o b o k  n id j h ra b ia  M ilo s law sk l; z d ru g id j A nna, 2» 

n ią  E d w a rd ; n ap rzec iw  h ra b in a , o b o k  I ld e fo n s  i S ta n is ła w .

S c e n a  I .

H R A B IN A .
Chciałabym Cycerona posiadać wymowę,
I5y wyrazić mą, wdzięczność, za dowody nowo 
Łaskawości twój hrabio. Dziś twe imieniny 
Wolisz je  z nami spędzić, niżli wśród rodziny:
Myśmy na tyle względów, nic nie zasłużyli.

H R A B IA .

Tak dawno nie widziałem pani i pupilli.

A N N A .

Ja  doprawdy, wujaszku, bez ciebie tęskniłam ,
Nieraz za Chojnicowein myślami goniłam:
W ierz mi dobry wujaszku.

H R A B IN A .

Czemuż hrabio drogi 
Nie uprzedziłeś pierwćj, że raczysz me progi 
Zaszczycić swą bytnością; bo inne przyjęcie 
Znalazłbyś i gościnność.

H R A B IA .

Co masz za pojęcie 
Dziwne hrabino o mnie; wszak wiesz, że prostota 
Skromność są mi najmilsze: może jestto  cnota,
A może wy dziwactwem to we mnie zowiecie.
Odrębne mam pojęcia o życiu, o świecie:
Mam do zbytków, świecideł, w stręt niepokonany.

P .  W O J S L A W S K A .

H rabia z surowych zasad daleko je s t znany:
H rabia chowasz pieniądze na wznioślejszo cele.

HRABINA.
Pan hrabia w okolicy, tu stoisz na czele,
Każdy o tobie mówi ze czcią, uwielbieniem!
Jakżem  rada, że syn mój za pićrwszćm wstąpieniem 
Do kraju, poznał pana, wzór obywatela!
Słońcc, które promieńmi chojnie nas obdziela!
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H R A B IA .

Przesadzacie się panie w pochlebstwach, grzecznościach, 
Pan Edw ard po paryzkich, lekkich znajomościach 
W twardém obejściu naszćm nie może smakować;
Nam potrzeba oszczędzać, uczyć się, pracować;
Paryzkie zbytki młodzież psują, bałam ucą:
Nudzą się i m arnieją gdy do kraju  wrócą.

H R A B IN A .

W łaśnie, poznanie takich jak pan hrabia ludzi, 
Zamiłowanie w pracy pewno w nim obudzi.
Gdybyś nie by ł łaskaw ie, nas hrabio uprzedził,
Mój syn w tych dniach z pewnością byłby cię odwiedził. 
Przez długie la ta  życie tak  mi się sk ładało ,
Ze sm utkiem , przykrościami tylko obdarzało;
Lecz za to teraz niebo! jakże chojnic darzy!
Tyle drogich ujrzałam wkoło siebie twarzy.

P .  W O J S Ł A W S K A  (do A nny).

0  droga Andziu, słuchaj, mogę ci zaręczyć,
Ty jednćm zdołasz słówkiem to szczęście uwieńczyć:
1 y tylko jedna Andziu.

EDWARD.
Ty możesz kuzynko,

Lecz czemu na mnie patrzysz z taką  kwaśną minką.

A N N A  (niechętnie)

Nie lubię allegoryi.

P . W O J S Ł A W S K A .

Będzie szczera mowa,
Zechciój tylko dosłuchać ostatniego słowa.

E D W A R D .

Więc mam mówić otwarcie?
A N N A  ( kw aśno)

Nie jestem  ciekawą. 

E D W A R D .

Dlaczego jesteś dla mnie, tyle nie łaskawą?
H R A B IA  (podnosząc to a s t) .

Bodajby się spełniły hrabino, życzenia 
Twego serca, a którym nie dam dziś imienia!

( Wszyscy p iją  przywtarzając prócz A nny)



E D W A R D  (do Anny)

Czemu nie powiesz amen?
A N N A  (p rzyk ła d a ją c  do ust kielich').

Owszem, piję zdrowie. 
E D W A R D .

O co innego chodzi... Niech kuzynka powić, 
Dlaczego dla mój matki taka dziś niechętna?

A N N A .

0  nie, nie, dobroć cioci zawsze mi pamiętna. 
W zględem nićj nie chciałabym, nigdy, nic przewinić.

P .  W O J S Ł A W S K A .

Cependant ma bien-aim èe, nie chcesz nic uczynić 
Coby mogło Helenie być teraz przyjemne,
A swoją oziębłością rzucasz plamy ciemne 
Na słońce jej radości.

I L D E F O N S  (lo sta jąc  z kielichem) 

Pozwolicie panie,
Że na m nie ... ja  zabieram  na siebie zadanie,
W imieniu tego grona, hrabiem u winszować
1 wyrazić uczucia szacunku, przyjaźni 
Któremi tu  przejęci...

E D W A R D  (im ie ją c  s ię ) .

Mówże pan wyraźnićj. 
IL D E F O N S  ( kończąc)

Choć mowa niezbyt płynna, chcićj hrabio darować, 
Pozwól, niech za pomyślność ten  toast wychylę.

(  W szyscy p iją ).
A N N A .

Oby Pan Bóg wujaszku, da ł ci szczęścia tyle,
Ile pragnę dla ciebie.

H R A B IA .

Dziękuję ci dziecię,
J a  również powodzenia życzę ci na świecie.

A N N A  (sm utnie).

Nieśmiem w spełnieniu życzeń już nadziei żywić, 
Losby mię nie potrafił łatwo uszczęśliwić:
Jestem wymagającą.

H R A B IN A .

Ty wymagającą?
Doprawdy, nie wićm o tćm.

P . W O J S Ł A W S K A .

Audzia je s t m arzącą:
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Takim  główkom szalonym, gwiazdki się zachcićwa,
A najbardzićj owocu z edeńskiego drzewa.

E D W A R D .

Marzycielstwo wyśmiane w wieku dziewiętnastym:
Dziś panienki realne, już  w roczku piętnastym ,
Czternastym , trzynastym .

H R A B IA .
Chwała jegomościl 

Piękneś w Paryżu  zrobił widzę znajomości.
Bez marzeń, wnet do życia brakłoby zasobu,
Marzym o przyszłćm życiu w stępując do grobu.
One czynią że ziemię rzucam y z weselem:
Któż z nas nie był i nie je s t dotąd marzycielem?

E D W A R D  (do Ildefon sa).

Ta Polska, kraj odm ienny, wszystko tu  dziwaczne!

I L D E F O N S .

Ależ bo paradoksa wyrzucasz rozpaczne!

E D W A R D  (szyderczo ) .

Więc pan marzysz? Doprawdy, z tćm  ci nie do twarzy.

S T A N IS Ł A W  (p a trzą c  na A nnę).

Są istoty, których los łaskam i nie darzy,
Którym szczęście się wcale, lub rzadko uśmiecha:
Dla tych seuue m arzenia to cała  pociecha.

E D W A R D .

Wolę inne pociechy, lecz z rzeczywistości,
D obrą pieczeń naprzykład.

IL D E F O N S .

Ty jesteś kość z kości
Prawy syn twego ojca...

E D W A R D  (cynicznie).

Czyś pan w ątpił o tćm?

I L D E F O N S .

On tćż wszystko wyszydził i pom ieszał z błotem.

E D W A R D  (do  A nny z udaną sen tym en ła ln o ic ią ).

Chciałbym wiedzićć kuzynko, o czćm się marzyło?

A N N A  (u dając  imiech z wewnętrznym gniewem)

Aby najmnićj młodzieży takich jak ty było!
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EDWARD (trochę zmieszany).
To kom plem ent nie lada!! To grzeczna osoba
I  cóż się tak  kuzynce we mnie nie podoba?
Czyż nie umiem dość zręcznie, dowcipnie cię bawić?
Powiedz kuzynko, bym mógł prędko się poprawić.

ANNA (tłumiąc łzy)
O, właśnio mnie twój dowcip wiedzie do rozpaczy!...

EDWARD.
Tak? Lecz ty masz łzy w oczach? Andziu co to  znaczy?

( A nna  wstaje i odchodzi).

HRABINA.
Drażnisz ją  dowcipkami.

P. WOJSŁAWSKA (cicho do Edw arda).
Ona kocha pana,

Lecz trochę rozm arzona, rozegzaltowana,
Nio znosi twych żarcików. Dziewczętom właściwa 
Sentym entalność panie.

EDW ARD.
To P o lka prawdziwa:

Francuzki lubią dowcip, wesołe żarciki;
{ciszej)

Nio cieszą mię, wyznaję, te  śmieszne wybryki!
P. WOJSŁAWSKA.

To budzących się uczuć, właściwe symptomu,
Miłość jak  nimfa z piany, czysta, nieświadoma 
Budzi się w jćj serduszku.

EDWARD.
Dziwnie się objawia 

Ta miłość, k tórą pani prześlicznie wystawia,
To dąsem, to przekorą, a nareszcie łzam i.
Nie; w końcubym zwaryował, widzę, między wami.

( Wszyscy wstają od sto łu , p . W ojsław ska podaje rękę hrabiemu, hrabina llde" 
fonsow i, m łodzi idą za niemi, lokaje zosta ją).

S C E N A  I I .

JAN, ANDRZÉJ i kilku zo służby.

JAN (siadając przy  stole).
Siąditoo, panie Andrzeju, teraz na nas pora:

(do chłopców)
Podajcieuo sztufadę, i resztk i indora;
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Buteleczki nic próżne, użyjem do sytu:
Bogu dzięki że państwu brakło  apetytu.

ANDRZEJ.
Jakto? I  nikt nie prżyjdzie tego tu pochować?

JAN.
A niechże Bóg zachowa! No, proszę skosztować.

ANDRZEJ.
Ho, ho, to uwas panie jest inny porządek!
A to się mnie podoba, to mi je s t rozsądek!
To już  wićsz przecie bratku, że u  hrabiów służysz.

JAN.
U was czy nie tak  samo?

ANDRZEJ.
Panie Janie, bzdurzysz!

Pies nićma co wylizać, wszystko pochowają,
Resztki obiadu, wina, do kupy zlewają.

JAN.
To haniebnie, jak  widzę jest  u was do czarta!

ANDRZEJ.
Możesz rnyślćć co taka  panie służba warta.
Prawda, że płacą dobrze i na zawołanie.

JAN.
Z tćm  to u nas przeciwnie. Czy boskie skaranie?
Ody prosisz o zasługi nigdy grosza nićma.

ANDRZEJ.
No, państwo niby szumne, tak  się to nadyma,
A kieszenie golutkie. U nas bo inaczćj,
Człek niczego nie liźnie, ani się uraczy,
Ale chleba dostatek! Nie zgorzćj, nie zgorzćj,
Żona, dzieci w wygodach, dobytek się mnoży.

JAN {wzdychając).

U nas pożal się Boże! (w skazując na galony).
C złowiek złotem  św ieci,

Z a to żona bez sukni i w łachmanach dzieci.
Mam ci rewers to prawda, lecz kiedy dostanę,
Mnie zda się że to państwo (dmucha) w puch będzie rozwiane!

ANDRZEJ.
Nie kłopocz się braciszku, toć pańskie ostatki 
Są lepsze niż szlachcica zwyczajne dostatki!
Stare  przysłowie uczy.
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J a n .
Daj Boże! Daj Boże! 

A N D R ZEJ.

Odbierzesz swą, należność ja k  Bóg dopomoże,
Bo ja  coś kombinuję i pewno nie zbłądzę;
Edw ard poślubi Andzię i będą pieniądze !

JA N  (podnosząc kielich).
W ypić panie kochany na szczęście się godzi!
Niech twe słowa się sprawdzą! W iw at państwo młodzi!

A N D R Z E J.

W iwat należność twoja! Kupisz folwark bratku, 
Będziesz sobie szlachcicem, h rab ią  na ostatku:
J a  do śmierci już będę w liberyi chodził,
Bo mi z tćm najdogodniej, bom się do nićj zrodził. 
Panisko nasze nie złe, choć każe pracować,
Sam utyka i nie da nikomu próżnować.

JA N .
Co mi w żaden się sposób nie chce w głowie zmieścić, 
Jako  hrabia tak  wielki może się bezcześcić 
P racą, po ekonom sku. Może rano wstaje?

A N D R Z E J.
Jakże? Staroszlachcckie u nas obyczaje,
Śniadanie je s t o siódmćj.

JA N .

No proszę, no proszę,
J a  sam o tćj godzinie ledwo się podnoszę.
O południu śniadanie, obiad o tćj porze,
Tak bywa na hrabiowskim każdym wielkim dworze. 
W ytłumacz mi przyczynę mój panie Andrzeju,
Przecież w głowie hrabiem u nie braknie oleju,
Nie z chudych też pachołków, ale je s t pan z panów: 
Czemuż żyjo opacznie? Tylko się zastanów!

A N D R Z E J.
Dużoby o tćm gadać; h rab ia  rzecz wykłada,
Jak o  czasy są inne, pracować wypada 
Każdemu, czy bogaty, czyli tćż ubogi, 
r/ e  św iat cały na takio teraz wchodzi drogi;
Ze tylko w jednćj Polsce równe jest próżniactwo,
A z tego bićda, głupstw o i wszelkie łajdactwo.
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JA N .
Toć może jest w tćm  słuszność. W szak wielcy panowie 
Wychodzą, na bićdaków; niechże mi kto powie,
Co znaczą tacy państwo jak  ci co tu  siedzą,
Naszą bićdną hrabinę do reszty objedzą.
Piękne mieli m ajątki, a dziś wieczna bićda,
On ostatnią klacz swoją jak o  słyszę sprzeda.

A N D R Z E J.
Nasz hrabia ją  kupuje.

JA N .
Tak, tak , tak  słyszałem ,

Otóż co mu zostało  po bogactwie całćm!
Z tćm wszystkiém dziwnie jakoś, kiedy taki h rabia 
Żyje ja k  szlachcic prosty co to się dorabia.

S C E N A  ni.

Zmiana; mały buduar wytworny.

ILD EFO N S. — P. W O JSŁAW SK A. 

IL D E FO N S.
Voyez vous, ne l’ai je pas dit, wszystko idzie sprzecznie; 
Ona nie chce Edw arda, ścina go bajecznie.

P. W O JSŁA W SK A .
Ijgcz kocha Stanisław a, to rzecz niewątpliwa!
Jak  powiedzieć Helenie, ona tak  szczęśliwa,
Tak radosna buduje swe zamki na lodzie;
Jak  powiedzióć o przykrój, dotkliwćj przygodzie?

IL D EFO N S.
Bagatelle! Ma chère Vanda, o t może go lubić,
Une sym pathie, lecz nie to, by chciała zaślubić;
Un beau garçon ma foi!...

P. W O JSŁAW SK A.
Nie pozwolim na to,

Nigdy! Póki ja  żyję! Nie! Nawet sam Kato 
Nie był tak  niezbłagany, tw ardy, nieugięty,
Jak  ja , gdy przyjdzie walczyć dla idei świętćj; 
j^ rc e  pęka, gdy' patrzę jak aryslokracya 
Nasza co dzień upada.

ILD EFO N S.

Je s t racya.
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P . W O JSŁAW SK A.

Je s t racya?
A któż winien jak  nie wy? Tak zobojętniali 
W najświętszych obowiązkach, chłodni i ospali 
Nie czujecie, że w sprawie dżiedzicznćj a wielkićj, 
Solidarności trzeba! Użyć broni wszelkićj;
Nie wahać się przed żadną, powiadam przed żadną! 
Chociażby się wydała z pozoru szkaradną!
Lecz wam dzisiaj petite crevés, próżno mówić o tćm! 
Wy gonicie za fraszką, uciechą i złotem,
Obojętni na resztę! Nie lepsza Helena!
Zelektryzuje ciebie może jedna scena;
W padłam na ślad rendez-vous. Ujrzym  zalecanki, 
Ukryjmy się starannie ot tu  za firanki.

( Pociąga brata i ukrywają się).

S C E N A  r v.

A N N A .— STA N ISŁA W .
ANNA (rzuca się na kanapkę przyciskając czoło). 

Ach! jak  jestem  znużoną, ja k  mię bolą skronie!

STA N ISŁA W  (stając przed nią).
Czemuż ja  cię nie mogę utulić na łonie?
Otoczyć cię najmilsza, po męzku opieki},
Wstyd rozpala mi lica, drży łza  pod powieką.
Rad bym wypchnąć natrętów! Potargać intrygi 
Nędzników, co z pochlebstwy biegną na wyścigi!

A NNA.
Ciszćj! Na Boga ciszćj! Ściany m ają uszy.

STA N ISŁA W .
Więc dobrze, niech słuchają! Niech je grom rozkruszy! 
Niech rozsypią się w gruzy, ukażą nas światu!
Dosyć skrytych tajemnic! Dosyć udawania!
Nie zawiodą daleko ni łzy, ni wzdychania.
Trzeba dłoń zranić kolcem, aby dostać kwiatu!
Potrzeba bój rozpocząć! Czy czujesz dość siły?

A NNA.
Twe słowa się boleśnie w rnćm sercu odbiły,
Do kroku stanowczego potrzeba rozwagi...

STA N ISŁA W .
W ątła , słaba dziewczyno, ty nie masz odwagi 
Powiedzićć tym bogaczom, że chcesz najemnika!... 
A rystokratom  wyznać że ważysz swe losy 
Związać z losem prostego ja k  ja  śm iertelnika!
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ANNA (z bólem).
0 , nie mów tak mój drogi! świadkiem mi niebiosy, 
Że nie słusznie posądzasz mię o takie winy.
Nie wstydzę się wyboru. Lecz... Boże jedyny!
Jak  z tymi, których kocham przykro bój zaczynać! 
W szystkie najdroższe z dawna porozrywać związki
I podeptać wdzięczności winne obowiązki.
Ona m atką  mi była, nie chcićj zapominać!

STA N ISŁA W  (gorzko).
A więc idź za Edwarda! Jam  w rodzinne koło 
W plątał się nie potrzebnie! Słuszna na mnie kara! 
Bom oplótł wieńcem z ciernia twe niewinne czoło, 
Masz słuszność, nie dobrana wcale jest z nas para!

( roztkliw iając się).

O Anno, błogom marzył! Dzięki za marzenie!
Za. chwil kilka pamiętnych, za to upojenie 
Będę cię całe życie kochał, błogosławił,
Bom poznał co to szczęście, choć serce zakrwawił!

ANNA (uroczyście wznosząc rękę). 

Przysięgam  ci na Boga co patrzy z wysoka,
£e miłość ma dla ciebie wieczna i głęboka 
Starga wszystkie zapory... I  twoją jedynie 
Żoną zostanę... twoją...

STA N ISŁA W .

W yrzekłaś nie bacznie! 
Słowo przysięgi, luba, tak lekko wypłynie,
Lecz obarcza sumienie, wkrótce ciążyć zacznie. 
Pożałujesz być może, a tam, tam już w górze,
Te słowa trwalćj wryte niźli na marmurze.

A NNA.

Ach! podobna nieufność smuci mię, obraża.
Czyż nic czynię ofiary ze wszystkich świętości? 
Przysięgę chcę powtórzyć u stopni ołtarza,
J ak ją  dzisiaj ślubuję w serca głębokości!

STANISŁAW  (biorąc j i j  rękę).

Więc pójdźmy tak  złączeni wyznać miłość naszą!
Ty powiesz: Posłuchajcie! Oto mój wybrany!
^  nic nic złamię wiary w sercu ślubowanćj;
Lzy wasze mię nie zmiękczą, groźby nie ustraszą! 
Więc chodźmy, chodźmy droga!



ANNA (zakryw ając tw arz rękam i).
Jeszcze późnićj nieco, 

Tu w głowie się przewraca... w oczach gwiazdki świecą...

STANISŁAW (patrzy  na nią chwilę, potem mówi).
O nie! J a  przewiduję, my nie dojdziem celu,
Przy anielskich przym iotach i przy cuotach wielu 
Jednćj ci nie dostaje: odwagi do czynu.
M dła jesteś jak  gałązka w twych włosach jaśm inu, 
Spieszczono cię, zmiękczono w pańskićm wychowaniu,
Nie podołasz trudnem u na dzisiaj zadaniu!

S C E  I  A  Y.

Ciż— EDWARD (w pada, staje zdumiony). 

EDWARD.
A co? co? co to znaczy? Państwo tu oboje?
Tete-a-tcte! Lecz nie nudna sam otność we dwoje.

(złośliwie).

Co, nie prawdaż kuzynko?

ANNA (seryo).

Proszę mię zostawić
W pokoju, bardzo proszę.

EDWARD (złośliwie).

Więc wolicie się sami moi państwo bawić?
Chciałbym jednak posłuchać o czćm gawędzicie.

(Chwila milczenia).

Andziu, mam prawo przestrzcdz, że nie przyzwoicie 
25 młodym człowiekiem samćj zostawać tak  długo, 
Jakkolw iek jest on niższym jakby  twoim sługą.

(Podaje j i j  rękę i  chce uprowadzić).
Służę ci.

STANISŁAW (błagalnie).
Zostać chwilkę proszę, bądź łaskawą!

EDWARD (z oburzeniem).
Jak  śmiesz pan o to prosić? I  rkądże masz prawo?

STANISŁAW (z mocą).
Praw o jak ie  nadaje nam miłość kobiety.

EDWARD.
Co to jest'? Co pan mówisz!
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ST A N IS Ł A W  (d o b itn ie ) .

Powiedziałem jasno,
Że miłość ukochanej kobiety....

E D W A R D  (z oburzen iem  i  z ło śc ią ) .

Niestety!
Nazbyt jasno! Ze zgrozy niechaj słońca zgasną!
Niech ukryją sroinotę, hańbę w naszym domu!

(d o  A n n y ) .

Ty milczysz? Nie pojmujesz zniewagi ogromu?
O! powiedz mu, że podły, bezczelny, że głupi!

S T A N IS Ł A W  (dr&ąc c a ły ) .

Panie, taką  obrazę chyba krew okupi...

E D W A R D  ( w ściek le  tu p ią c  n o g ą ) .

Ktoś ty? Śmiesz o krwi mówić! J a  jak psa wypędzę!...
A N N A  ( z b l iż a  s ię  do S ta n is ła w a  i  b ierze go z a  obie ręce).

Więc wypędź i innie także! bo w świętćj przysiędze 
Przyrzekłam  jemu miłość.

(E d w a rd  z a ła m u je  ręce , z  za  f ir a n e k  w y b ie g a ją  I ld e fo n s  i  p a n i  W o j s ła w s k a ) .

P . W O JS Ł A W S K A .

Coś rzekła? Szalona!
Czyż inożem ci pozwolić lecićć prosto w zgubę?
O, zwróć się z nad przepaści, bo je s t  niezmierzona;
Biedna ciotka widziała w tobie szczęście, chlubę,
I  w sercu swćm żywiła szczęśliwe zamiary:
Ty za to jćj gotujesz boleści bez miary!

IL D E F O N S .

Pani nie znasz ważności fałszywego kroku,
Nadzwyczajność ma tyle dla ciebie uroku,
Że dla nićj święcisz szczęście własne i rodziny.

P . W O JS Ł A W S K A .

Ach! do czego prowadzą szaleństwa dziewczyny?
A N N A  (s ta n o w c zo  tr z y m a ją c  c ią g le  ręce S ta n is ła w a )

Przyrzekłam jemu wiarę, wyrzeczone słowa 
Serce me do ostatka, do zgonu dochowa:
Nie silcie się odmawiać.

P . W O JS Ł A W S K A .

Ty nie wiesz gdzie mierzysz!
Nie wiesz jak  strasznym gromom Ilelenę uderzysz.
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Zastanów się... czas jeszcze... O dziecko kochane! 
Chcesz rzucać drogi życia kwiatami ustane,
Puszczać się na rozdroża. Chcesz podeptać szczęście: 
Nigdy przystać nie możem na takie zamęście!

HRABINA ( sp ro w a d zo n a  p r z e z  E d w a r d a ) .  

Andziu! Andziu! Na Boga! Cóż ja  usłyszałam?

ANNA ( p r z y k lę k a ją c  p r z e d  n ią ) .

O przebacz ciociu boleść jaką  ci zadałam!
Proszę, błagam, nie chcićj mię od czynu odwodzić,

( s k ła d a ją c  ręce). 
Niezmienne o cioteczko me postanowienia!
Nie chcićj drogi jedynćj mi do szczęścia grodzić?

HRABINA.
Ja k  mam przystać na twoje szalone zachcenia?
O Andziu! ty jak  dziecko chcesz się ogniem bawić!

P. WOJSŁAW8KA.
Czyż można szalonemu w ręku miecz zostawić?

ANNA.
J a  nie jestem szaloną, lecz chcę być szczęśliwą!
Jemu serce oddałam, i on tylko może 
Rozerwać nas na wieki łączące ogniwo!

(w zn o szą c  ręce do g ó ry ).

Lub ty śmiercią rozdzielisz chyba Wielki Boże!

EDWARD.
Waryactwo bezrozumne! Nad wszelkie pojęcie!

HRABINA.
O Andziu, nie bądź głuchą na łzy, na zaklęcie!
O ukochane dziecię mićj litość nademną!

(chw ieje  s ię ).
Mdło mi... umieram... Bożel jak  mi w oczach ciemno.

(p . W o js ła w s k a  i  A n n a  c h w y ta ją  j ą  i  p o d tr z y m u ją ) .

P. WOJSŁAWSKA.
Twoje dzieło niowdzięczna!

ILDEFONS (b io rą c  h ra b in ę  w p ó ł) .

Na wolne powietrze!
( W ynosi j ą , z a  n im  id ą  p .  W o js ła w s k a  i  A n n a ) .

EDWARD (do S ta n is ła w a ) .

Taki widok nędzniku, niech cię na proch zetrze!
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Widzisz, chytrość podstępna dokąd nas zawiodła!
Zachciałeś jćj posagu!

S T A N IS Ł A W  (2 bolesnem  oburzeniem ).

O jakże myśl podła 
Powstała w twojćj głowie! W chwili uroczystćj!
Sam chciałeś ją, poślubić... lecz nie mówmy o tćm,
Bo nie chcę się powalać twego serca błotem!
Przysięgam, od tćj zbrodni jam jak  anioł czysty!
Kochałem duszę piękną, anielskie oblicze,
Umysł wzniosły któremu gdym skrzydła odpętał,
Zawiódł mię jako D anta  w niebo, Beatrycze;
Będę rajskie rozkosze na wieki pamiętał...
Choć...

E D W A R D .

Poczyą złudziłeś, zmaniłeś dziewczynę,
Jako wąż się wśliznąłeś zdradziecko w rodzinę,
By potargać jćj szczęście, by pokój zamącić,
By dziecko z przeznaczonśj kolei wytrącić!
Lecz nic z tego nie będzie! Ona małoletnią,

( z ło ś l iw ie )
Nie może rządzić sobą. Nigdy nie uświetnią 
Naszćj familii związki takiego rodzaju.

S T A N IS Ł A W .

Odpłacać obelgami ja nie mam zwyczaju 
Jak  wy, co wychowaniem pięknćm się chełpicie!
Ula zmazania obrazy chętnie oddam życie!
Dziś do sadu hrabiego ja  się odwoływani....

E D W A R D .

Dobrze, dobrze, odchodzę, na sąd go przyzywam.
S T A N IS Ł A W .

Jemu honor powierzam i przyszłości losy.
E D W A R D .

Dobrze, więc niechaj jego rozstrzygają głosy! (o dchodzi).

S C E N A  VI .

ST A N IS Ł A W  (sa m ).

Teraz próbę odbędziesz ty najszczersze złoto!
Stary hrabio zwieńczony już aureolą,
¿e  swoją demokracyą, stoicką prostotą!
Ty orle nad małostki świata uniesiony,
Czyż cię na widok słońca oczy nie zabolą?
Czy powiesz zacny panie, żo jestem szalony,
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Śmiertelnik wznosząc oczy na magnatów córę!
Biedak na chlćb powszedni pracujący sługa,
Skazany całe życie jak  bydlę do pługa,
Żem śmiał swoje pragnienia podnosić tak w górę.
Ona mię opuściła, i nic przy rozstaniu 
Nie rzekła, tak struchlała, jakby gołębica 
Przez jastrzębi ścigana. Zjawienie— dziewica 
Jako cień znikająca przy słońca powstaniu.

S C E N A  V I I .

T en że . H rab ia  M IŁ O S Ł A W S K I i E D W A R D . 

H R A B IA .

Z boleścią wysłuchałem zaszłe tutaj dzieje. 
Odwołujesz się do mnie, jak  słyszę młodzianie;
Sądzić teraz wyznaję, dość trudne zadanie,
Gdy ten miota się z gniewu, ta z boleści mdleje. 
Jakiż sąd wydać mogę?

STANISŁAW.
Sąd nie będzie trudny,

Gdy pan hrabia odrzuci stronność uprzedzenia.

E D W A R D .

Strzeż się hrabio, ten człowiek w mowie jest  ułudn}! 

H R A B IA .
Chcę sądzić wedle prawdy i wedle sumienia.

(do S ta n is ła w a ). 
IMaczćgoż jak  człek prawy nie szedłeś otwarcie? 
Czemuś działał w skrytości przed opiekunami? 
Stawiałeś los dziewczyny na szalonćj karcie,
A jednak w tajemnicy przed światem, przed nami.

S T A N IS Ł A W .

Pan hrabia jesteś stronnym! Czyż słuszne wyrzuty? 

E D W A R D .
Słuszne, słowo honoru!

H R A B IA  ( do E d w a rd a ) .

Nie mięszaj się wcale!
Język twój strasznym  gniewem, zawiścią zatruty,
7,a czarno rzecz maluje w zbytecznym zapale!

( h o  S ta n is ła w a } .
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Nie słuszne, utrzymujesz, me zarzuty były?

ST A N IS Ł A W .

Jeślim hrabio zawinił, to zbytkiem pokory.
Nie marzyłem by moje chęci się ziściły.
Widząc że tutaj bóstwem próżność i pozory,
Czyż mogłem ja  wystąpić w konkurentów rzędzie? 
Ukrywałem mą miłość bom chciał milczćć wiecznie. 
Nie wiedząc że me serce wzajemność zdobędzie!

HRABIA.
Pierwszy zarzut odbiłeś dobrze, dostatecznie.
Ale czując nierówność, po coż po nią sięgasz?
W rodzinie miłość bratnią i zgodę rozprzęgasz!

ST A N IS Ł A W  ( ś m ia ło ) .

W  obec Boga, sumienia, niemasz nierówności!
Czyż warto się poświęcać dla takićj miłości 
Bratnićj, co za podmuchem lada się rozwiewa? 
Znane mi do oporu tajemne pobudki:
Oto interes własny, wyznam bez ogródki,
W płaszczyk rodowćj dumy chytrze się odziewa; 
Wszak zawsze tak bywało od początku świata?

H R A B IA .

Wybornego znalazłeś w sobie adwokata!
Dzielny chłopiec jes t  z ciebie i arcy wymowny! 
Gdyby na mnie zawisło, dałbym ci dziewczynę;
Lecz inaczej wystąpić mam słuszną przyczynę: 
Oddaj się zatćm lepićj na sąd polubowny.

S T A N IS Ł A W  (rzu c a ją c  m u  s ię  w  o b jęc ia )  

Panu jak  ojcu, ślepo me losy powierzam.

E D W A R D .

Hrabio, oczom i uszom własnym niedowierzam. 
Jakże można tak hrabio?...

H R A B IA  ( tr z y m a ją c  rę kę  S ta n is ła w a ) .

Prosiłem  Edwardzie,
Byś nie mięszał się w sprawę. Zbyt jesteś gorący, 
Ludzi i ich uczucia nadto masz w pogardzie;
Twój głos zamiast łagodzić staje się drażniący:
Nie potrzeba słów wiele, rzecz sama przemawia,
Bo wszakżoż Anna swoją miłość wam wyjawia? 
Wiem, światby mię potępił, wyrzucał przez wieki, 
Gdyby za mąż w ten sposób szła z pod mćj opieki.



Lecz moja nad nią, władza za lat trzy ustaje;
Gdy będzie pełnoletnią, nikt nie może wzbronić,
Ni ją. przed jakićmkolwiek małżeństwem zasłonić: 
Niech więc wtedy postąpi jak  jćj się wydaje.

S C E N A  V I I I .

Ciż. P an i W O JS Ł A W S K A .

P . W O JS Ł A W S K A .

Ledwie przyszła do siebie. O Boże! Okropność! 
Poradź hrabio, co każe nam działać roztropność;
To zuchwalstwo! Bezczelność jest  oburzająca!

HRABIA.
Lecz po cóż z armatami chodzić na zająca?

P . W O JS Ł A W S K A .

Co? Co pan hrabia mówi?

H R A B IA .

Chciałem ostrzedz panią, 
Że zbyt wiele chałasu robisz z małćj rzeczy:
Złe słowa gorzój jeszcze niźli sztylet ranią.

P . W O JS Ł A W S K A .

Nie o małą  rzecz chodzi, hrabia nie zaprzeczy.
H R A B IA .

Ja  zdanie twoje pani, poważam wysoce,
Lecz alarm, proszg wierzyć nic tu  nie poradzi;
Prgdzój porozumienie, do celu sprowadzi.
Radzę czekać trzy lata: jeśli po tój zwłoce 
Anna zostanie stałą, niezmienną w zamiarze,
Wtedy pobłogosławim zakochanćj parze.

S T A N IS Ł A W  ( c a łu ją c  je g o  r ę k ę ) .

Jam  posłuszny jak  ojcu, choć długie trzy lata 
Dla mnie będą wiekami.

P . W O JS Ł A W S K A .

Tak pan Andzię swata?
Nio tę partyę jćj m atka zapewne marzyła.
Bićdna, bićdna kobićto! Gdybyś dziś ożyła!

E D W A R D  ( za c ie ra ją c  ręce).

Więc rzeczy załatwione. Kiedyż zaręczyny?
P . W O JS Ł A W S K A  (p a te ty c zn ie ) .

Cóż rzekną panie hrabio, przodkowie rodziny,
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Czyż w grobach nie zapłaczą?

H R A B IA .

A  to jest zabawne!
Pan i wierzysz, że w niebie są  różnice stanu:
Jakiż katechizm  głosi, takie brednie sław ne?

P .  W O JS Ł A W S K A  (po namyśle).

Jeden jednak warunek ja  dok ładam  panu:

Przez trzy la ta  nie zg ło sisz  się do nićj ni razu.

S T A N IS Ł A W .

Niepodobna posłuchać pańskiego rozkazu!

P . W O J S Ł A W S K A .

Jeśli m iłość prawdziwą, szczere przywiązanie  
Zyska łe ś  pan; nie słusznie obaw iasz się próby.
N ie  na dnie i miesiące sk łada liśc ie  śluby,
A le  na życie całe.

S T A N IS Ł A W .

Niechaj się tak  stanie!
Trzy lata  będę czekał, m ilczał, i...

P .  W O J S Ł A W S K A .

W ię c  zgoda!

H R A B IA .

D z iś  Andzia  do m ałżeństwa trochę jest za m łoda,
Z a  trzy lata to pora.

S T A N IS Ł A W .

Lecz spraw a honoru  
Czeka jeszcze na sądy.

H R A B IA .

W e d łu g  m ego zdania  
Edw ard  winien przeprosić...

E D W A R D  (p o n u ro ).
Niech mię n ikt nic sk łan ia

D o  przeprosin lub usiępstw.

H R A B IA .

Chcia łbyś więc z uporu  

Spraw ę krw awo zakończyć? Późnićj wrócim do nićj,
A  tymczasem zrobim y zawieszenie broni.

P .  W O J S Ł A W S K A .

Jeszcze jeden panowie przyjm ijcie warunek,
N iech tajemnym  zostanie zaw arty  stosunek
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Do lat trzech. Czy dobrze? Co?

STANISŁAW.
I na to zezwalam. 

Proszę Annie powiedzieć źe jestem  spokojny,
Ze z ufną, w iarą w przyszłość ja się ztąd oddalam, 
Błogosławiąc za szczęście los na dzisiaj chojny!

(P .  W ojsław ska i  E dw ard  odchodzą). 

HRABIA.
Dzielnyś chłopcze! Dalipan! Z całćj duszy życzę, 
By niebo uiściło serc gorących chęci;
W ierzaj, że mi zostaną na zawsze w pamięci 
Słowa pełne zapału i zacne oblicze.
Chciałbym nawet dopomódz, pragnąłbym  pocieszyć: 
Po tćm co zaszło tu taj, nie możesz zostawać 
W roli jakąś zajmował. By dzieło przyspieszyć,
Aby ludziom zgorszeniem, zgrozą się nie stawać, 
Odmienne stanowisko potrzeba wyrobić:
Inne znaczenie w świecie sobie przysposobić.
Ja  chętnie dopomogę pieniędzmi, wpływami...
Jednak rządcę zaślubić (mówiąc między nami),
Nic wypada dziedziczce sławnego imienia:
W świecie jeszcze panują różne uprzedzenia!

S T A N IS Ł A W .

Pokochała mię takim , niech takim  zaślubi:
Kto próbuje dróg nowych, ten sta re  pogubi.

(a  m ocą).

Nie! żadnego ustępstwa ludzkim uprzedzeniom:
Ja  nie będę się nigdy różnym bogom k łan iał,
Ni jak  trzcina za wiatru kierunkiem  się słaniał; 
S łużąc pysze światowej, kapryśnym  zachceniom!
Bo chcę żywym przykładem  i w łasną ofiarą,
Zburzyć głupich przesądów budowę prastarą!
Chcę być jedną kropelką w ponownym potopie, 
Jednym  tonem harmonii w niebie zanuconćj;
Jeśli piersi roztrącę, w falach się roztopię,
Pójdę jednakże dulćj słodko pocieszony,
Bom spełnił com powinien. Nie hańbi mię praca! 
Nie poniża ubóstwol Jeślim  godzien Anny 
Równy sercem, umysłem. Niech tęsknotę skraca 
Zajęcie obowiązku i trud  nieustanny.
Same czczo deklamacyc w niczóm nie pomogą,
Aby zdeptać łeb hydrze trzeba stąpić nogą!
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H R A B IA .

Dobrze, dobrze mój chłopcze, jestem z tobą w zgodzie; 
Nie chciałem  cię wstrzym ywać w szlachetnym zawodzie, 
Chciałem  ty lko  dopomódz w przyjściu do w łasności.

S T A N IS Ł A W .

K łam -b ym  zada ł zasadom  i w łasnój godności;
Niech św iat widzi że można każde stanow isko  
Podnieść w łasny  wartością. W  tćm leży hart tngzki! 
K to  się zaprze sam  siebie, ten upada ni/.ko,
Niosąc dary bałw anom  jak  mędrzec ateński!
Sm utną cechą i błędem dzisiejszego wieku 
Jest owa połowiczność i chwiejność w zasadzie;
Ona spraw ia że dobre dążenia w człow ieku  
Służą, jak  świetny kostium  w teatru paradzie,
K tóry  się w edług woli, zdejmuje lub kładzie.

(Z a s ło n a  s p a d a ) .

(D okończenie nas tąp i).

fo® II. Czerwiec 187.1 r. 6 0
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PltZfcZ

Tadeusza K or {ona.

Nie będę mówił o pierwszych porywach myśli filozoficznej, j ^ 1® 
napotykam y u Homera, Hezyoda, Muzeusza, owych wieszczów, two£ 
ców religii greckićj; pominę nawet Talesa i Siedmiu Mędrców, po któ
rych pozostały tylko urywkowe uwagi m oralne, etyczne: chcę przyj 
się zadumanym obliczom tycli filozofów, których glos wyraźnie d° 
uszu naszych dochodzi, których słowa własnem i mogę czytać oczym9"

Przedw stępnie jednak, dla powzięcia nici przewodniój, przytoczy 
co w ygłosił o Bogu tajemniczy Orfeusz, zamknąwszy „drzwi prze 
profanam i:1 ‘

„Jeden jes t, spłodzony sam z siebie, i od jednego wszystko P°' 
chodzi; przez to wszystko sam on przenika, a nie widzi go żaden śimer' 
telnik... I nie masz nikogo prócz wielkiego króla, którego jednak sain 
nie widzę, bo dokoła otaczają go chmury. Wszyscy śm iertelnicy ,nft'  
ją  w oczach śm iertelne źrenice, bezsilne do oglądania rządcy wsze?1 
rzeczy Zeusa... Ujrzy go chyba potomstwo starożytnego plemię»1® 
Chaldeów, ponieważ poznało bieg gwiazd i ruchy nieba koło ziem i“ » ' 
Obojętną dla mnie je s t rzeczą, czy te ustępy pochodzą wprost od 
feusza, czy tćż do tknęła ich ręka zbieracza (O nom akryta w VI wiek111, 
gdy sam Onomakryt był Grekiem dawnćj daty, gdy nadto doszły n®. 
myty o Kronosie i Oceanie, więc są  one ja sn ą  form ułą p rzeb ija ją^  
się od najdawniejszych czasów dążności do szukania jedynego stworw 
ziemi i świata, jedynego Bóstwa. Ośmielę się postąpić jeszcze 
krok dalćj i powiem, że też same ustępy są śladem najdawniej»2 1 
pierwotnćj wiary w jednego Boga, że późniejsze niezliczone b ó s t^  
mytologii greko-italsldćj są tylko przym iotam i rozczłonkowanej l)icr 
wotnćj jedynój i d e i a).

')  M ullaoh: F rag m en tu  P hilosophorum  G raeoorum  E d . F irm in  
P arisiis  1 8 6 0 . O rphica  w uryw ku 1-yin wierszo 8 — 10, 1 8 — 16 i w ury1* 
2 -im wiorszo 2 8 — 26 .

a) W niosek  ten  powzięty pod w rażeniem , jak ie g o  się doznaje 
filozofów grookioh, je s t  zgodny z wnioskam i M ytologii Pordwnawozdj 00 ^ 
p ierw otnćj re lig ii rodzaju ludzkiogo. Z  radością tdż znalazłem  tę  sam ą ^ . 
i dontatoozną liczbę dowodów w świeżo ogłoszondm  dziele: M . 13. F illoul, Ilisto* 
ro du Sióolo do Pdriolug, F a ris  1 8 7 3 , tom  I  s tr .  1 5 — 21 , tom I I ,  8 5 7 — ^6



Ta przedwstępna uw aga przyda się nam  przy rozglądan iu  się 
Pom ysłach filozofów, w tym poczcie bogów, pół-bogów, demonów, 
orych G rek u staw ia ł pom iędzy sobą. a niebem, a  którzy m ogliby  

g r a ż a ć  i gm atw ać wychowanego na pojęciacli jednobożnych czy-

I .

n0 Badbym pierwszy hołd złożyć Pytagorasowi (ur. 580 r.), ale ta  wielka
1 staćjest otoczona tyloma wątpliwościami krytyki niemieckićj, że ośmielę 
' §,napomknąć tylko o paru pomysłach nie ulegających zaprzeczeniu, 
ji liczbie wszystko przystoi. Liczba boska występuje z niepokalanego 
! ryc‘a jedności i postępuje ku przenajświętszój czwórce, k tó ra  rodzi 
] a<:ierz powszechną, wszystko mieszczącą, szanowną, wszystkiemu

es stanowiącą, niezm ienną, niestrudzoną dziesiątkę.“
Cóż znaczą te  liczby? Jakież są ich zastosowania?

2 Cd samego Pytagorasa dowiedzieć się nie możemy, tylko od jego 
' °lenników, trzym ając się najczęściej powtarzanych wyrażeń, dotrze-

y uo zasadniczego pojęcia.
. Oto w „Świętój Przemowie,“ przypisywanćj samemu Pytagoraso- 

> Jako liczba liczb wszystkich uwielbiany je s t Bóg. Początkiem 
liczb je s t jedynka, monada a główną wiązanką, „przedzia- 

•Hir ‘- dziesii*tek (dekada), bo żeby dojść do 20, 30, 100 a chociażby 
Ws|°nów, musimy wciąż doliczać 1, 2, 3, 4 do nowego dziesiątka.
. Zakże ten sam dziesiątek otrzymujemy już przez dodanie cztćrech 

werwszych liczb (1 + 2 - ( - 3 + 4 = 1 0 ) .
ljc, , Więc podstawą, zasadą, s iłą  dziesiątka je s t owa czwórka, czy tóż 
ta» )il CZW(frkowa, tetraklys. Niepodobna dowiedzieć się czy sam Py- 
je n 5 rozwiną,ł wszystkie przymioty tój liczby, np. że w równój zosta- 
( b /  8 ł° śd  od pierwotnój jedynki i od poważnćj wielce siódemki, 
do ,a w zakresie dekady je s t liczbą „dziewiczą“ bo nie przyczynia się 

utworzenia żadnćj innój liczby, a  zarazem  nic m ającą m atki, bo sa- 
p, nie zawiera w sobie żadnćj z liczb poprzednich, oprócz jedności);
2 ."y raża  sobą ciało, bryłę, kiedy 1 je s t tylko punktem  bez wymiarów, 

a 3 trójkątem , płaszczyzną; że posiadamy cztóry władze do są- 
.¡.p o wszystkich rzeczach: rozum, umiejętność, mniemanie i czucie;
' ^uw ierając się pomiędzy jednością, k tó ra  wszystko rodzi i siódemką, 
stp a matki nie posiada, te trak ty s zaw iera w sobie potęgi tego wszy- 
To \eS0 co rodzi i zrodzonóm bywa, że je s t przyczyną i twórcą świata, 

tylko zdaje mi się być pewnćm, że Pytagoras mówił o tój liczbie

podobny pom ysł ty lk o  mnidj w yraźnie sform atow any  i w postaoi p rzykładu  
k W o w o n y  znaj duj o się u H egla: „ L u d y  wsohodnio s ta ra ły  się  zaradzić (b r a -  
j . 1 ’ «Pełności w orzoezoniaob) dodająo do w yrazu B dg m nóstw o im io n , a t  

011a sta ły  się niozliczono“  (E noykl. d. P h il. § 2 9 ).

P O K A N E K  F IL O Z O F II  G R EC K IEJ. 4 7 5
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i że wielkie jćj n adał znaczenie, ponieważ urywki i kom entarze upor
czywie wspominają o „tym , który nam  liczbę czwórkową przekazał ')-|l 

Bóg, bogowie, demony, wszechświat, ludzie, ich cnoty, występki, 
wszystkie zjawiska i wszystkie przedmioty zostały w liczbę, w stosunek 
ujęte. Bóg je s t liczbą liczb; wszechświat sk łada się z dziesięciu sfer, 
k tóre na podobieństwo strun  wydają przecudną acz niedosłyszaną dla 
ucha ludzkiego harm onią; harm onią tćż je s t dusza ludzka; z harmonii 
tonów tworzy się muzyka i t. p. Frzez la t blizko tysiąc liczni wielbi
ciele P ytagorasa snuli obszerny system kosmogoniczny, metafizyczny, 
etyczny a  wśród mnóstwa pomysłów często mylnych, mglistych, mysty- 
cznych, ale zawsze wzniosłych, niepodobna dowiedzieć się, k tóre mia
nowicie mistrzowi przypisać należy. Nieufna krytyka uczonych XIX 
wieku może zaprzeczać podróżom jego po Fenicyi, 12-letniem u poby
towi w B abilon ie2), może podawać w powątpiewanie naw et podróż jeg° 
do Egiptu, zkąd wszakże pochodzić musi głoszona przez Pytagorasa 
nauka o przechodzeniu dusz (metampsychoza); nie zdoła jednak  zatrze« 
w umysłach naszych w rażenia, że potężną a płodną m usiała być myśl 
tego męża, skoro tylu filozofów pracowało nad rozwijaniem jego tema
tów i zadań, że szlachetnym być m usiał jego charakter, skoro zwolen
nicy, rzeklibyśmy, wyznawcy jego nauki, używali powszechnie zaszczy
tnego poważania za życie cnotliwe, skoro pozostawili nam długi szereg 
przepisów wzniosłćj moralności. Ża szkic etyki pytagorejskićj niech 
posłużą następne przytoczenia: „Czcij najprzód bogów nieśm iertel
nych, szanuj przysięgi, potćm uczcij sławnych bohatćrów i demonów 
ziemskich uczciwćm postępowaniem. Nic popełniaj nic ohydnego ani 
pospołu z kimkolwiek ani tćż sam pojedyńczo, a  bardzićj niż innych
bój się samego siebie.....  A nic dopuszczaj snu do znużonych oczU)
zanim nie rozważysz po kolei czynów dnia tego: w czćm zgrzeszyłem? 
com zrobił? com zaniedbał z rzeczy, k tóre zrobić należało? *). Żale-

')  Sex tus Em pirions (adv. M atliem . V U , 94 , adv. A nlhm . IV , 2) 
w „Z ło ty m  W iorszu Pytagorejozykdw  w. 4 7 —  4 8 , w K om ontarzu  Ilioroldcs® 
X X ;  saine ustępy  i w#kaz<5wki źródłow o m ożna znaleźć w zbiorzo M ullach |i: 
F ra g m en ta  Ph ilosophorum  G raecorum  <1. P id o t, P arisiis 1 8 6 0 , s tr .  196 , 2 O O, 
46 4 — 5. O „Św iętej P rzem ow ie“  wspom ina Diog. L a e r t.  lib . V I I I ,  o. I, ^
i przytacza j<5j początek („m łodzieńcy  to w szystko w spokoju duohn szanujcie )•
N io  przekroczy łem  zdaje się gran ic , xakreàlonyoli przez zby t może nieufneg0 
U eborvoga (G rundriss dor Gescli. d. P h ilos. B e ri. 186 7 s tr .  4 7), bo nio pr*)" 
pisująo „z ło teg o  w iersza“  sam em u Pytagorasow i, korzystać  ?è podań py tagore j' 
gkioli m iałem  praw o.

3) G ro tę  (Ilis t.'G ro o y i w tłum . niom. M cissnora. L ipsk . 18B 1, T. &  
s tr. 6 2 6 )  nio zaprzooza im bynajm niéj.

8) Auroum Carmon Pythagoreorum , wiersze l — 4 , 11 — 1 2, 4 0 — ^  
w zbiorzo Mullaoha str. 198, 195. O statni wiorsz (w  czdm zgrzeszyłem etc.) 
znnjdujo się jcszczo i u l)iog. L aërt, VIII, o. I. 22, jako  zabytek po samy111 
Pytagorasic.
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cal tćż Pytagoras, aby przychodzący z ofiarą przystępowali do bogów 
yr szatach nic kosztownych, lecz chędogich i czystych, a przestrzegali, 
iżby nic tylko ciało było wolnem od wszelkićj zmazy, ale tćż duch był 
nieskalany ').“

Czyż takie przepisy etyczne nie sięgają, do głębi ludzkiego su
mienia?

Oto inne ustępy, w których wytknięte są cele życia: „Zasada 
życia je s t taka, ażeby życie ludzkie było jak  najświętsze i najspraw ie
dliwsze.“ „Skoro opuściwszy ciało wstąpisz do wolnego eteru, 
będziesz nieśm iertelnym  bogiem, niepodlegającym już potćm zepsuciu
i śmierci -).“

Stosunek do bliźnich zbliża się do pojęć chrześciańskich: „Szu
kaj ludzi przygnębionych ciężką niedolą, nieszczęśliwych, którzy nie 
widzą i nie słyszą, że dobre je s t blizko: nie wielu bowiem umić wydo
stać się z bićdy. Tych, którzy krzywdę wyrządzili nie karz, dosyć bo
wiem są w łasną złośliwością udręczani !t).“

Trudno je s t wyrokować o politycznych pojęciach Pytagorasa,
o zakazie jedzenia bobu przez w stręt do glosowania na zgromadzeniach 
ludowych w m iastach demokratycznych; trudno wyrozumieć, o ile s łu 
szną była nienawiść, z jak ą  ścigało go stronnictwo „Kylończyków,“ 
czy widoki samolubne popychały sektę do ubiegania się o władzę 
w m iastach italskich i sycylijskich? Duch, jak i ożywiał m istrza od
bił się zapewne w takich podaniach i m aksymach uczniów:’ „Pytago- 
>'as spytany, jak  należy postępować względem niewdzięcznej ojczyzny? 
odpowiedział: jak  względem m atki. Król powinien nastrajać sprawy 
publiczne za pomocą praw, niby lirę. P raw a zaś powinny być wyryte 
nie na drzwiach i domach, lecz w um ysłach obywateli 4).“

Jakkolwiek zachodzi wątpliwość, czy zdaniem rytagorejczyków  
liczby i stosunki były rzeczami samemi, czy tylko treścią tych rzeczy; 
jakkolwiek pokładane na  badaniu liczb nadzieje okazały się w wielu 
razach zawodnemi, bo nie uchroniły od błędnych pojęć o wszechświe- 
cie: to jednak system cały imponował m ajestatem , podżegał myśl, 
uszlachetniał serce, podnosił charaktery. To tćż w odnowionćj po
staci utrzym yw ał się jeszcze w V wieku po nar. Chrystusa, a  H ierokles

')  Z D iodora  Syoylijukiejio: fragm . 60 u M ulli.cha, 5 0 3 . 
a) S tobacus F lo ril V, 69 i C arm en aureurn. 7 0 — 7 1 .
;i) C arin. aur. 5 4 — 5 7, Anton, ct M uxim . sorm . de ira p. 3 3 0 ; 

('i Mullnuha ftr . 5 0 3 ) .
ł ) Stobaaus Flor. X X X I, X , 25 X L V III 6 1 - 6 2 , X L III, 0 5 . (u  Mul- 

atr. 5 0 3 , 5 3 2 , 5 3 4 ) .  G rotę protestuje przeciwko mniemaniu N iebubr’a 
1 ‘noyoh znakomitości, jakoby Pytagoras przybywał do Krotony w oelaoli poli- 
tyoznyeh. Juko przybysz nie mógł nawet brać tam osobistego udziału w sprawach 
publio7.nycb (I I , 6 29 —  6 3 7 ).
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(ur. około 412 r.) w ykładał go w szkole A leksandryjskićj w obec pa- 
nującćj już wiary chrześciańskićj.

II.

Przenieśm y się teraz myślą, o la t mnićj więcćj sześćdziesiąt po 
śmierci Pytagorasa(uin. około 510) ku połowie V wieku do Aten i stańmy 
na  progu przesławnego wieku Peryklesa. Chwała zwycięztw nad 
Persam i, wzrost pomyślności ekonomicznćj, wykwintność obyczajów
i wschodząca już plejada znakomitych mówców, poetów, artystów, 
wdzięk religijnych obchodów, wszystko to ściągało do A ten rzesze cie
kawych Greków z rozmaitych stron świata owoczesnego, ze wszystkich 
m iast, k tóre  się rozsiadły po brzegach morza Śródziemnego. Świetnie 
obchodzono tu  „P anatanee,“ uroczystość pam iątkow ą zjednoczenia 
grom ad dawnych w jednę gm inę ateńską, święto założenia rządów lu
dowych, demokracyi, przez Tezeusza. Szczególnie pam iętnem i się 
stały  W ielkie P anatenee 446 roku. W obec największych znakom ito
ści swojego czasu „ojciec h istoryi“ H erodot czytał ustępy swego wie
kopomnego dzieła, k tóre zjednały mu oklaski słuchaczy, 10 talentów 
nagrody ze skarbu publicznego i uwielbienie młodego Tucydydesa. 
Na tę  zapewne uroczystość przybył z italskiój E lei siwizną ubielony, 
powszechną czcią otaczany, pięknego oblicza, orlego polotu myśli mę
drzec— Parm enides ')• Towarzyszył mu uczeń i żarliwy wielbiciel 
40-letni Zeno z nowćm dziełem filozoficznym. Zam ieszkali na przed
mieściu na placu zwanym Kerameikos, gdzie grzebano poległych w bo
ju  żołnierzy, w domu Pitodora. Tu spo tkał się z wielkim mistrzem 
młody Sokrates, jeszcze podówczas nieznany snycerz. Kilkogodzinna 
rozmowa w yryła się głęboko w pamięci młodzieńca. W spom inał
o nićj przez całe życie.

W ciżbie świątecznćj znajdowali się może inni spółcześni filozo
fowie: Anaxagoras z Klazomeny, nauczyciel Peryklesa, Protagoras 
nauczyciel jego synów, Dyogcnes Apolloniata, Archelaos z Miletu, ale 
spółczesność nie wystarcza do postaw ienia faktu, gdy wyraźnego świa
dectwa historycznego nie posiadamy. Zresztą do uśw ietnienia tćj 
chwili wystarczy spotkanie takich dwóch filozofów jak  Parm enides

')  P o b y t Parm onideaa w A tenach na obohodzie Panatonów , opisany 
przez P la to n a  (P arm en idos w rozm owie w ntępndj) znajduje w iarę u krytyków  
niom ieckich np. IJeberw ega, G ru n d r. d .G oanh . d .P h ilo s . a tr . 59, M u lla c h a  przy 
F ragm ontach  P rae fa tio  do P arm . s tr .  109. D ata  jed n a k  m oże byó oblinzo- 
nq ty lk o  w przybliżeniu . O bierając  rok  4 4 6  poszedłom  za (dan iem  p. F tl l tu h  
H isto ire  du aiisole do Pdriolós tom  I, a tr. 3 1 1 .
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i Sokrates. Poznaj myż bliżej dostojnego starca. Żebyśmy jednak  głę- 
bićj wejrzeć mogli do myśli jego, musimy cofnąć się wstecz do la t m ło
dzieńczych, do nauki nauczyciela jego Xenofanesa (ur. około 578 r.).

Uchodząc przed Persam i, którzy zburzywszy państwo Krezusa, 
rozbiegli się po całój Azyi Mniejszej i zdobywali nadbrzeżne kolonie 
greckie, 25-letn i Xenofanes opuścił rodzinne m iasto Kolofon i ruszył 
na długą wędrówkę, najprzód do Hellady, a potem  do dalszych greckich 
Państewek ‘). Chodził zapewne z lirą  w ręku, bo obyczajem ówczesnych 
rapsodów śpiewał swe rymy na igrzyskach i wszelkich uroczystościach, 
które grom adziły znaczną liczbę słuchaczy. Nie schlebiał im jednak, 
nie bawił, owszem karcił surowo lekkomyślność tłum u i skażenie oby
czajów.

„Jeżeli ktoś pozyska tryum f szybkością nóg, lub w pięciorakich 
zapasach nad brzegami Pizy w owej Olimpii, gdzie stoi św iątynia Jo 
wisza, ten zwykle nabywa większego szacunku w mniem aniu współoby
wateli, i otrzymuje pierwsze miejsca na igrzyskach, i pobióra utrzym a
cie ze skarbu publicznego, i obdarzany bywa jeszcze cennym podar
kiem. A to wszystko dostanie i taki, k tóry  prześcignął innych na ry
dwanie, chociaż je s t niższy w artością odemnie: albowiem mądrość na
sza więcćj waży, niżeli s iła  ludzi i koni... albowiem, jeżeli miasto posia
da dobrego szerm ierza, nie będą przeto sprawy publiczne dobremi kie- 
rowane prawami. Nie wielką uciechę odnosi ztąd m iasto, jeżeli ktoś 
°dniesie zwycięztwo w zapasach nad brzegam i Pizy, bo nie takiem i 
keczam i bogacą się skarbce m iejskie1.1 „Już bowiem umyte są posadzki, 
czyste są ręce biesiadników i puhary; jeden w kłada uplecione wieńce, 
drugi przyrządza wonne olejki w czarze; zastawiono stągiew pełną 
Uciechy; je s t już i wino w obfitości słodkie, przyrządzone w amforach, 
^ejące zapach przyjemny... ściany brzm ią śpiewem i hulaszczćm wese- 
*em. W szakże mężom poważnym przystoi nasam przód uczcić bogów 
zbożnemi słowy i czystemi głosam i, tyle zaś tylko wypada używać na
pojów, iżbyś m ógł wrócić do domu bez przewodnika, chyba że jesteś 
starcem zgrzybiałym. A na pochwałę zasługuje taki, k tóry przy uczcie 
^powiada rzeczy pożyteczne o cnocie, o ile mu starczy pamięci i chęci. 
Nie opowiadajmy o bojach Tytanów lub Gigantów, lub o czynach Cen- 
taurów, nie powtarzajmy tych baśni, zmyślonych w dawnćj przeszłości; 
ai>i owych k łó tn i i plotek bezcelowych, ale czcijmy bogów zawsze na- 
Icżnćm uszanowaniem *).“

')  Sardos zostało  zdobyte zapew ne w 5 54  r., m iasta greokio nie m ogły 
M  podbito  p rzed  5 5 3  (Itaw lin so n , T ho  fivo g ro a t m onarohies III, 3 7 6 , p rzyp . 
20 Oraz str . 3 8 4 ) . W ięo X enofanes urodził się około 5 7 8 .

2)  F rag rn . 19 i 2 1 .  U ryw ki au ten tyczno  cytow ane będą zawsze podług 
* W u  Mullaoha.
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Nie dziwi nas po odczytaniu podobnych ustępów, żc Xenofanes 
nie zdobył sobie miejsca w poczcie znanych i sławionych greckich 
poetów. Prócz bowiem formy miarowój (którą, niestety! w tłumaczeniu 
niniejszćm zatarliśm y), nie znajdujemy tu an i uroczych rojeń wy
obraźni, ani wybuchów gorącego uczucia, ani naw et zwinnych pocisków 
dowcipu, ironii, właściwćj satyrykom . Przedm ioty są przedstawiane 
dokładnie, trzeźwo, w rzeczywistych prozaiczny cli zarysach, a tymcza
sem z każdego ustępu wygląda myśl badawcza, śm iała, burząca wszy
stk ie ideały, jak ie  wypiastowali wieszczowie. W szakto jednocześnie 
w Atenach, k tóre X enofanes zwiedzał, zbierano pieśni H om era i hym
ny Orfeuszowe, a kapłan i skazali zbieracza, redak to ra  ich (Onoina- 
kryta) na  wygnanie za jakieś dodatki, czy zmiany. Nie zważając na 
usposobienie słuchaczy, nie oglądając się na niebezpieczeństwa, X.eno- 
fanes śpiewa dalój mową H om era potępienie dla utworów Homerowćj 
fantazyi: „H om er i Hezyod przypisali bogom to wszystko, co się u lu
dzi uważa za wstyd i hańbę; głosili żc bogowie czynią mnóstwo niego- 
dziwości, że okradają się wzajemnie, cudzołożą, oszukują.“ „Gdyby 
woły i lwy m iały ręce, lub potrafiły malować i rękom a robić to, co lu
dzie robić umieją: wtedy woły i konie malowałyby bogów podobnych 
do koni lub wołów, a każde zwierzę kształtow ałoby postacie podobne 
do ich własnego c iała“ ').

W ędrowny filozof nie wiele zapewne doznawał uprzejmości od 
ludzi, a pomyślności w życiu. Bodaj do marzeń rzadko ziszczanych 
odnieść należy ustęp idyliczny: „Dobrze je s t w zimie gwarzyć przy 
ognisku, leżąc na miękkićm łożu, najadłszy się, popijając smaczne wino
i przeżuwając groch: do jakiego należysz rodu? ile la t sobie liczysz 
mój poczciwcze? ile la t m iałeś kiedy Medowie napadli? Po większćj 
części czytamy wyrzuty i skargi; czasem broni się widocznie od napaści 
(„niesłusznym  je s t to wymaganie człowieka bezbożnego od człowieka 
bogobojnego“), a i w późnćj starości powiada ze sm utkiem : „oto upły
nęło już 07 lat, odkąd wędruję po Helladzie obarczony myślami
i tro ską“ 2).

M iał wszakże chwilę błogiego zadowolenia, chwilę szczęścia, 
znanego tylko ludziom nauki i myśli. Długo rozmyślając nad  pom ysła
mi mędrców spółczesnych i dawnych, przez całe życie< spierając się ze 
współziomkami o wiarę, o bogów, o cele życia, doszedł nareszcie do 
wniosków własnych i złożył w łasny system filozoficzny. 'T a  (jpoka 
twórcza zaśw itała dla niego niewątpliwie w Elei, bo starożytni mieścili 
go na czele szkoły Eieatów a). Tu zapewne znalazł już pilnych słu
chaczy i minujących go uczniów; tutaj tylko m ógł z nauk jego korzy-

') Fr. 7, 6.
2) F r. 17, 25, 24.
•*) „Fokolonio filozofów olojskioh od Xonofanosa“  (Sopliistos, Flato!'®)'
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stać Parm enides. Z mieszkańcami E lei łączyły go żywsze, niż gdzie- 
indziój sympatye, przybyli bowiem niedawno z jego stron  ojczystych 
z Fokei, uchodząc jak on niegdyś przed Persam i, rzuciwszy przekleń
stwo na spółobywateli, którzy woleli pozostać pod w ładzą najezdnika. 
Wygnaniec znalazł zapewne serdeczne u wygnańców przyjęcie, se r
decznie tćż śpiewał hymn przy założeniu tćj osady pod włoskićm nie
bem, na lukańskićm  wybrzeżu, k tó ra  m iała  zastąpić mury dawnćj 
utraconćj ojczyzny.

O to jestjeg o n au k a ,a raczć j kilka zarysów system atu, gdyż ze wszy
stkich pism jego posiadamy zaledwo 27 autentycznych urywków :

„Jeden  je s t Bóg najwyższy z bogów i ludzi, niepodobny od śm ier
telników ani z ciała, ani z duszy.“ Gały On je s t wzrokiem, cały poję
ciem i cały słuchem .“ „Lecz porusza wszystko s iłą  ducha bez trudu...“ 
«Nieruchomość zaś zawsze pozostaje w jednym  niezmiennym stanie, 
a nie widzimy żeby coś przenosiło  się samo w inne m iejsce“  ')•

Nieświadomy liistoryi czytelnik powie może: „cóż w tćm  bardzo 
mądrego? W artożto było kłócić się z ludźmi przez całe życie, żeby tak  
Prostą rzecz powiedzićć, na jak ą  te raz  żak szkolny zdobyć się potrafi?“ 
Ba, w tćm  w łaśnie tajem nica postępu  ludzkości, że darmo, bez wysile
nia potomkowie otrzym ują wyobrażenia, idee, dogodności i narzędzia, 
które się przodkom  udało zdobyć trudem  krwawym, wytężoną pracą 
umysłu. Od stu  la t już  pracowali mędrcy Jońscy nad wyjaśnieniem 
zagadki wszechświata i stworzenia. Tales, Anaxim ander, Anaximenes, 
probowali wyprowadzić całą  przyrodę z wody, z jakiegoś apeironu, 
z powietrza, ale każdy z tycli pierwiastków je s t bezduszną m ateryą, 
!l przynajmniej niezgrabnym  zlepkiem martwój m ateryi i twórczej siły. 
Dlatego system aty pićrwszych Jońskich „fizyologów“ noszą miano 
Bylozoizmu, czyli nicrozczłonkowanćj jeszcze jedności. Spojrzyjcież 
teraz na  Boga Xenofanowego. W szak to je s t duch zupełnie wyzwolony 
z więzów m ateryi. Pojęcie takie w o wy m czasie (VI w. przed Chr.) było n ie
słychaną nowiną w całćj Europie, może naw et na  całym świecie, jeśli 
zakwestyonowanych obecnie pojęć religijnych W schodu nie będziemy 
oprowadzali do filozofii.

M ateryą Xenofanes nic gardził, owszćm w łasnćm  badaniem sta 
ra ł się uzupełnić wiadomości „filozofów.“ Z astanaw iał się nad przy
czynami, dlaczego na górach syrakuzańskich i w łomach marmurowych 
l5arosu znajdują się skam ieniałe ryby. O pojęciach jego przyrodni
c y  cli możemy powziąć wyobrażenia z następnych uryw ków : „W szy
stko z ziem i pocłiodzi i wszystko rozkłada się w ziem ię“ Albowiem 
Powstaliśmy z ziemi i wody.“ „M orze je s t źródłem  wszystkićj wody.“ 
»Powierzchnia ziemi, ta  oto k tó rą  pod nogami widzimy graniczy z ete- 
rcrn; dolne zaś części ciągną się w nieskończoność.“ To co nazywamy

')  F r . 1, 2 , 3 , 4 .

Tom II, Czerwiec 1873 r. 61



tęczą, je s t obłok purpurowćj, różowej lub bladawćj barw y.“ Gwiazdy 
uważał za ogniste obłoki.

Z tych urywków domyślać się możemy, iż widnokrąg jego przy
rodniczy był nader szczupły, a wyobrażenia bardzićj od rzeczywistości 
odbiegały niż pomysły Pytagorasa. Nie domyślał się niczego prócz 
nieskończonój płaszczyzny ziemskiej, słońca, powietrza, czyli jak  sam 
nazywa: „e te ru “ bez granic, po którym  przem ykają ogniste obłoki *)• 
W ynagrodził tę  ułomność wiedzy przyrodniczćj wzniosłością d u c h o w ć j 
strony system atu. Bóg jego zdaje się je s t pojęty rozleglćj, głębiój
i jaśnićj niż „liczba nad liczbam i“ lub „liczba czwórkowa“ p y ta g o r e j-  
czyków. Przytćm  pojęcia jego noszą cechy czysto greckiego ducha, 
nietkniętego wpływem spekulacyi oryentalućj. W spomina z przeką
sem o 1‘ytagorasie, że nie pozwalał bić psa, ponieważ w skomleniu jego 
poznał głos przerodzonego po śm ierci przyjaciela. Nie znał jednak 
nauki Krotońskiego m istrza, chociaż E lea znajdowała się w blizkićm 
z K rotoną sąsiedztwie; Pytagoras zapewne już nic żył w czasie pobytu 
Xenofanesa w italskićj W ielkićj Grecyi, a przytćm  i on, i jego ucznio
wie udzielali swej wiedzy tylko wtajemniczonym.

W ielce ciekawą byłoby rzeczą dowiedzićć się, jakim  sposobem 
łączył Xcnofanes swego Boga najwyższego i duchowego ze światem ma- 
teryi. W tym punkcie atoli nic posiadamy żadnych wskazówek do 
rozwiązania, lub nawet domyślnćj odpowiedzi na to pytanie. Po
zostańmy więc przy naczelnćj jego idei, że „jeden je s t Bóg nad bogami
i ludźmi;“ to będzie gwiazdą przewodnią całćj szkoły Eleatów.

Dodajmy jeszcze d la  uzupełnienia charakterystyki X e n o f a n e s a  
ustęp jeden, świadczący o istnie filozoficznej przenikliwości umysłu 
jego i godnej naśladowania sumienności: „To mi się zdawało być do 
prawdy podobnćm.“ „Nic było nigdy i z pewnością nie będzie czło
wieka, któryby wiedział to wszystko co mówię o bogach i wszechświe- 
cie, bo chociażby ktoś głosił najprawdziwsze i najdokładniejsze rzeczy, 
sam jednak  nie zna ich z pewnością: wszędzie przeważa tylko proste 
m niem anie“ 2). Po odczytaniu tych słów, obliczywszy się z w łasną wie
dzą, czyż nie rozgrzeszymy go za błędne pojęcie o nieskończonój m a s s ic  
ziemskiój i nieograniczonćm powietrzu.

Takićjto nauki słuchał młody Parm enides (ur. około 519 r.) 
a trafiła  mu snadź do przekonania, bo m iał jeszcze dwóch pytagorcj- 
czyków za nauczycieli, a jednak nie p rzejął ich śpekulacyi arytm etycz-
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' )  W praw dzie wspomina D iog. L ao rt lib. I X ,  o. I I ,  1 9 , jak o b y  X on°" 
fanos m ówił o oztereob żywiołaoh i niezliozonyoh ńwiutaoh, ulo ta  wzmianka  
zostajo w zbyt raiijodj uprzaozności z autcntycznotni uryw kam i, żobyśuiy j ł  
przyjąó mogli. Zrosztij D iogouos wiodzial o X onofanosiu bardzo  m ało.

*) Fr. 1 5 , 14.



nćj. Tylko na moralności i postępowania jego odbił się wpływ sekty 
Krotońskiśj. Nie marzy nigdy o gawędce zimowćj na miękkićm  łożu
2 puharem w ręce; przeciwnie z pozostałśj po nim tradycyi, z przysło
n i1* »żyć ja k  Parm enides“ wnieść musimy, że niezbyt sobie folgował, 
źe raczćj obra ł sobie drogę surowych obowiązków i ciernistych po
święceń.

Jak  Xenofanes, tak  i on nie przyznaw ał nieomylności m niem a
niom uczonych i mędrców o wszechświecie. Zakres wiadomości jego 
Jest już obszerniejszy; widocznie dowiadywał się i słyszał wiele teoryi 
owoczesnych badaczy przyrody, a jednak  systematyzując je  w swoim 
Wykładzie, zaw arł w osobnej księdze, którćj da ł napis oględny: „O do
mniemaniach“ (ta pros doxan). Tu powiada że „myśliciele postanowili 
dać nazwę dwom formom— z których żadna nie może być brana poje
dynczo, ale w tćm  się mylą— i formy te odróżniają dwojako, nadając 
ciałom rozm aite cechy: jedną z nich je s t ogień eteryczny, łagodny, 
subtelny, we wszystkich częściach w sobie samym podobny, od drugićj 
f°rmy odmienny; drugą zaś przeciwną, lecz w sobie również jednostajną 
Jest noc ciemna, ciało gęste i ciężkie. „Gdy więc wszystko otrzymało 
nazwę dnia lub nocy... wtedy s tan ą ł wszechświat ze św iatła i mroku 
ciemnego.“ „Pom niejsze zaś światy składają się z ognia mnićj czy
je g o . W środku pomiędzy niemi znajduje się bogini, k tó ra  wszystkićm 
rządzi, sprawczyni boleśnych porodów i związków małżeńskich, pobu
dzająca kobićtę by za mężczyzną tęskniła i odwrotnie wabiąca mężczy
znę ku kobićcie.“ „Utworzyła ona najpicrwszego z bogów „E rosa“ 
(Miłość). „Poznasz tćż naturę  eteru; poznasz jakie są znaki w eterze; 
Poznasz tajem nicze trudy okrągłego słońca o jasnćm  obliczu; poznasz 
zkąd to wszystko powstało; dowiesz się o naturze i obrotach okrągłego 
księżyca; zbadasz całe opasujące niebo, i zkąd powstało, i jakim  sposo
bem skrępow ała je  wszechwładna konieczność, by granice gwiazd były 
Przestrzegane ściśle.“ Potćm  jeszcze raz obiecuje Parm enides w ytłu
maczyć „w jak i sposób istnićć zaczęły: ziemia, słońce, księżyc, e ter po
wszechny, droga mlćczna, najwyższy olimp i roje gwiazd gorejących“ '). 
^przyrzeczenia  tego wywiązał się niewątpliwie 2), my wszakże nic do
wiedzieć się a nawet domyślić się nie możemy, gdyż kilkanaście pozo
stałych wierszy nie mogą nam podać żadnćj wskazówki.

Innym  wcale głosem przemawia w księdze, którćj da ł napis: 
»0  prawdzie.“ Tu dopićro występuje z całą mocą głębokiego przeko
p i ą ,  odsłania wnętrze własnćj swój myśli. „A więc ja  powiem, ty zaś 
słuchaj pilnie mowy mojćj o jedynych drogach wiodących do poszukiwania 
wiedzy. j cdna z nich, mianowicie: żeB yt istnieje, a  Nie-Byt nie istn ie-
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') Wierszo 1 1 3 - 1 1 9 ,  1 2 2 — 4 , 1 2 6 - 1 3 1 ,  1 3 2 , 1 3 3 — 9, 1 4 0 - 4 .
2)  Świadozy o tdm wyraźnie Plutaroli dodając, io  Parmonidos mówił 

Wl°lo nawot o stworzoniu ludzi (adv. Colotom, XVII, Ethioorum Pars III).
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j e ,  je s t ła tw a, albowiem towarzyszy tu  prawda; druga że byt nie is tn ie je  
a  więc niebyt istn ieje—zaprawdę, powiadam, nic możliwą je s t dla cie
bie do uwierzenia. Boć niebytu duchem nie pojmiesz, ogarnąć nie 
zdołasz, słowem nie wypowiesz. „A myślćć i być je s t jedno i to samo.‘‘ 
„Niebyt jest nicością, to ci rozkazuję rozważyć w myśli. Od takiój 
drogi badania nasam przód odwróć swój umysł, a i od owćj ró w n ie ż  
jakoby ludzie b łąkali się ciem ni w niepewności m niem ając że byt i nie 
byt je s t jedno, bo w piersiach wyznawców takićj zasady gnieździ się 
zwątpienie, które popycha ich um ysł raz w tę, to znowu w inną stronę-“

„Są liczne wskazówki, że byt je s t nie poczęty i n ieśm iertelny 
powszechny, jednostajny, niewzruszony i wieczny; nie pow stał niegdyś, 
nie powstanie kiedyś, bo teraz  jest wszystkićm, jednością nieprzerwaną- 
Spytasz, jakiż je s t jego początek? zkąd i jakim  sposobem rozmnażał 
się? Nie pozwolę ci ani mówić, ani myślćć, że pow stał z nie-bytu.“

„Jest tóż nieruchomość (materya?) skrępow ana potężnem i wię
zami, zależna od początku i końca... pozostaje ona zawsze w  jednym 
stanie, utrzymuje się sam a przez się w łasnym  ciężarem ... p o n ie w a ż  
nieubłagana konieczność ściska ją  i krępuje więzami czasu.“ „To 
wszystko, co nazywamy wszechświatem, co, zdaniem śmiertelników, 
rodzi się i ginie, bytuje i znika w niebycie, co zm ienia miejsce i świe
t n e  przeobraża barwy— to wszystko tak  je s t więzami p rz e z n a c z e n ia  
złączone, że się stało  jednością i nieruchomością. Chociaż każda isto
ta  ma swój kres ograniczony, lecz Byt podobny je s t do okrągłćj kuli, 
której wszystkie części znajdują się w  równćm od środka oddaleniu.“

„A niech cię nie łudzi zwykła droga rozm aitych nauk, że trzeba 
badać ślepemi oczyma, głuchem i uszyma, albo językiem, lecz rozumem 
osądź dowodzenie dwustronne, jakie ci przedłożyłem .“ „Albowiem, 
czćm kierowanie dla zginanych rozmaicie członków, tem  jes t ro
zum dla kafcdego człowieka; świadomość właśnie je s t isto tą  ciała u lu
dzi pojedyńczych i wszystkich razem; to co przeważa, co włada, jestto  
myśl“ ').

Otóż i wszystko czego dowiedzieć się możemy z własnych słów 
Parm enidesa o jego prawdzie. Odnajdujemy tu  Xenofanowe odró
żnianie zmiennego świata zjawisk od wiekuistój, n ie z m ie n n e j ,  jedynój, 
twórczćj zasady. Ale różnica je s t tóż nie m ała. Parm enides nic 
sp iera się z Homerem i Hezyodem o bogów; najwyższy Bóg X e n o fa n c -  
sa zamienia się na abstrakcyjną ideę bytu; iilozoiia bierze rozbrat z te
ogonią i o własnych siłach szuka dróg poznania; wieszcza domyślność
i twórczość ustępuje miejsca myśleniu. Za to myśl wzbija się do nie- 
zmierzonój i nieograniczonćj potęgi: myśl je s t treścią człowieka, jest 
samym przedmiotem (wiersz 94), je s t nareszcie treścią wszechbytu-

')  W ierszo: 3 3 — 4 0 , 4 4 — 8 , 58 — G5, 8 2 — 8 7 , 93 — 1 0 1 , 1 0 2 — 
5 4 — 7, 146  —  9.
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^sięga „O prawdzie“ je s t pierwszą apoteozą myśli, rozumu. Oczy są 
“tepe, uszy są głuche, więc sam a myśl tylko może wyjaśnić tajem nice 
Wszechbytu i wszechświata. Potrzeba*, więc ja k  najdokładniej poznać 
"P drogocenne narzędzie, żeby nićm  w ładać można było potężnie, 
p p ew n e  w ustnych swych wykładach Parm enides zaszkicow ał już m e
tody logiki i metafizyki, bo uczeń i gorący zwolennik jego, Zenon Ele- 
ata, był twórcą syllogizmu, ja k  powiadał A rystoteles, a sam em u na
wet Parm enidesowi niektórzy pisarze przypisy wali jednę ze znanych 
fcunigłówek logicznych (Achilles z żółwiem). Sam a idea bytu je s t 
|)lęrwszą podstawą, kam ieniem  węgielnym, na  którym  logika i metafi- 
2yka budują gmach swoich wywodów. W szakże sam a ta  idea mieści 
w, sobie świat już stworzony, spokojny, a nic podaje bynajmnićj wska
zówek, przez jak ie  ruchy i przem iany świat przechodził. Tego pyta- 
1Jla o tworzeniu, czyli, jak Niemcy powiadają „staw aniu się“ (das W er- 
Uetl) Parm enides nie poruszał wcale w swćj „P raw dzie .“

Ale głosząc wszechwładztwo rozumu i myśli, czy Parm enides 
Przypisywał ten przymiot w łasnem u rozumowi? Czy m niem ał, że 
' a.sęa  myśl jego je s t już wszechmądrą, wszech więdną? O, bynaj- 

"inićj! Jego um ysł dowiedział się prawdy z łask i Bóstwa, z objawie- 
ia. W yznanie to zaw arł w przedmowie do swego dzieła, zdobnćj 

Prawdziwie poetyczne obrazy. Rącze konie ciągnęły wóz jego po 
ąwnćj drodze, po którćj bogini prowadzi mężów uczonych. Przewo- 

Ciczyły mu nimfy światłości, Ilcliady, bo nimfy nocne pozostały do- 
j  Usunęły one z czół swoich zasłony. 1’rzybyli nareszcie do bram 
^•clących drogi św iatła i nocy. Klucze przechowuje Sprawiedliwość.
. * otworzyła na oścież obie potowy, u ję ta  słodkiem i prośbam i nim f
* zewodniczek i oto bogini pow itała Parm enidesa łaskaw ie, u ję ła  go 
^  prawicę i teini doń odezwała się słowy: „W itaj młodzieńcze, przyby-

il.)ący do nas w towarzystwie boskiego orszaku. Ponieważ do wejścia 
a tg drogę (tak dalece odbiegającą od ścieżek, dep tanych  śm iertelne-
1 «topy) pobudził cię nie jak iś naganny traf, lecz zam iłow anie spra- 

' Prawdy. A trzeba ci poznać wszystko: i szczerego ducha
* Zekonywającój prawdy i m niem ania śm iertelników , k tóre  niegodne 
^  Prawdziwej wiary. I tego jeszcze się nauczysz, jak im  sposobem

każdćni mniem aniu, badając sum iennie, można wszystko do gruntu  
0l5Poznać“ ').

: , Jeżeli więc przymioty najwyższego Boga Xenofanowego: wieku- 
s,tość, niezmienność, nieskończoność etc., Parm enides skupił w ab- 

»«'akcyjny nazwie bytu; jeżeli widocznio odrzucał zbyt m ateryalne ty- 
P  bogów indowych: to jednak bóstwo uznaw ał i po nad  wszelką spe- 
* . acyą filozoficzną wywyższył, mieszcząc w nićm pierw otne źródło
w i e d z y  i  p r a w ( j y .

’) W iorszo: 1 — 32 w skrdooniu .



4 8 6 P O R A N E K

W  pismach jego, oprócz rozwiniętćj znakomicie spekulacyi rozu- 
mowćj, dostrzegam y poczucie estetyczne nie tylko w formie miarowej, 
wicrszowanćj, ale i w obrazowaniu przedmowy, w żywym uczuciowym 
stosunku do czytelnika. Nic znajdujemy zdań etycznych, moralnych-
O sercu jego, o moralnych instynktach moglibyśmy chyba wnioskować 
z ustępu, w którym  powiada, że bogini nasam przód stw orzyła Miłośc, 
E rosa. Szczęściem posiadamy wiarogodne podanie, że ułożył prawo
dawstwo dla swojego rodzinnego m iasta (Elei, Wclii, llyeli) i że 
obywatele co rok sk ładali przysięgę, iż wiernie tych praw Parmenidę* 
sowych przestrzegać będą '). Ten jeden fak t starczy nam za dług|° 
trak ta ty . Żeby praw a napisać, trzeba znać życie, trzeba mićć mądro»0 
praktyczną, trzeba piastować w duszy instynkta  sprawiedliwości, 
ści i cnoty, bo tylko przy takich warunkach można zaszczepić prawo' 
dawcze ustawy w sumieniach obywateli, można ich zniewolić do pon»' 
wiania corocznój przysięgi. Nic będzie więc bezzasadnym  wniosek, 
Parm enides był nie tylko znakomitym myślicielem, ale i znakom ity111’ 
wszechstronnym, wielkim człowiekiem. Za takiego mieli go uczniO' 
wie Zenon i Melissos, takim  być m ienił go pokrewny duchem Plat°> 
uznania swego nie odm aw iał mu i Arystoteles.

I I I .

W róćmy teraz na Jońskie wybrzeża, zkąd wyszli niegdyś Pytag0'  
ras Samijczyk i Xenofanes Kolofończyk. Przyniesiona przez nich 
uka szybko uduchowniła się na europejskićj ziemi, a  ze zmysłowy01 
pojęć teogonicznych, z elem entarnych kombinacyj m atem atyczny0.11 
u rosła  spekulacya abstrakcyjna istnie iilozoliczna szkoły pytagorej' 
skićj i Parrnenidesa. Wieści o tym przewrocie umysłowym dochodu1'  
ły  zapewne niezwłocznie do Azyi Mniejszćj, gdzie od czasów Homer® 
panowały m ateryalne pomysły o pochodzeniu ziemi z oceanu, l1!1!
o pochodzeniu wszechświata z wody, powietrza etc. Pom ysły taki® 
już nie wystarczały; głębsze umysły potrzebowały dokładniejszego i P0' 
dnioślejszego systeinatu. Ta potrzeba popchnęła do rozmyślań H°' 
rak lita  (Herakleitos).

B ył to Efezyjczyk, bardzo znakom itego rodu, potomek zało>.y°lC' 
la m iasta, a więc niewątpliwie aż z bogami przez przodka swego K°'

*) D iogonos LniSrtius lib . I X ,  cap . I I I  2 3 , P lu ta rch  adv. Coloto^ 
X L IX , w tłum aczeniu  X y la n d ra , w ydanio F ran k fu rck ie  1 6 1 9  w t. l l l s t r .  3 6 7 ” 
„P a rm cn id o s ojozyznę swoję przyozdobił najlopszcm i praw am i, obywutelo 
rooznio zm uszali urzędników  do sk ładan ia  p rzysięgi, żo ustaw y jeg o  zaohowywft 
b ę d ą .“
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¡ ¡ ^ s p o k r e w n io n y  ')• O trzym yw ał w dziedzictwie godność „króla
Samiczego,“ godność patryarchy-arcykapłana, ale odstąp ił ją  b ratu ,
%  sig poświęcić całkowicie rozmyślaniom filozoficznyin. Powiadają
®się udał w odludne góry i żywił się tam  ziołami. Daty urodzenia

^naierci są. nieznane; z pewnością tylko zawnioskować możemy,
R ozm yślania swoje snu ł w pierwszój połowie Y wieku, bo wspomina
* ytagorasie i Xenofanesie (14,15), a nie zna Parm enidesa. Żył więc

Jtyewne jednocześnie z naczelnym m istrzem  szkoły Eleatów, przeciwnie
n ostatni znał zdaje się naukę H eraklita , a może nawet zbijał niektó-

e twierdzenia, jak  dowodzą niektórzy uczeni. (S teinhart, Bernays).
(j, I  H erak lit zw ątpił o zmysłach: „Oczy i u s/y  są złymi świadkami
zm' ma,)iŁcycl1 dusze barbarzyńskie “ W idział nieskończoną
rz i;e.nno^ć zjawisk w przyrodzie: „W chodzimy do jednćj i tćj sainój
j c.ki, a płynie coraz inna woda.“ „W chodzimy do tych samych rzek
p *e wchodzimy, jesteśm y w nich i nic jesteśm y.“ „W ięc dwa razy nie-
tk , na. być w jednćj i tćj samćj rzece— tak  samo niepodobna do-
sz hi c.’a â  bidzkiego po dwakroć, żeby było w jednakowym stanie;

ość przemian rozkłada i znowu zbióra j e napo wrót, a zbiera nie kie-
s P ^ n ió j, w drugićj chwili, lecz jednocześnie powstaje i niknie, przy-

Cz ra \ usuwa się.“  „Jeden i ten sam je s t człowiek żyjący i zm arły,
z ‘ ,W»  i śpiący, młody i stary, ponieważ wszystko to zm ienia się
i naszem życiu i w naszćj śmierci zaw iera się śmierć
* ¿ycie“

Czćmżo je s t św iat i zkąd powstał?
I „Ten świat nie był stworzony przez żadnego boga lub człowieka, 
lnif Zawszu był, je s t i będzie ogniem nieśm iertelnym , w m iarę rozplo- 
rof > a.iącym się i gasnącym .“ „W szystkiem  rządzi p iorun.“ „Sze- 
j e ,° rozpostarty ogień wszystko oddziela i ściąga.“ „Śm ierć ognia 
d * narodzeniem  powietrza, a śmierć powietrza je s t narodzeniem  wo
jak ' WK,C wszy8tko zm ienia się w ogień i ogień we wszystko, 
t ze zło ta  robią się pieniądze i z pieniędzy zło to .“ „Bogowie śm ier- 
a ,n i. i ludzie nieśm iertelni; tam tych życie je s t dla tych śmiercią, 
^  naierć tam tych je s t dla tycli życiem.“ „Śm iercią zwierząt je s t prze- 

ana ich w wodę, woda znów znika przem ieniając się w ziemię; 
ziemi zaś robi się woda, a z wody duch“ 3). Z pól i wód 

j. Czególnie z morza wznosi się para, k tó ra  jeżeli się zapali w oko- 
y słońca, wtedy wyda światłość dzienną; w przeciwnym razie wyda

ilcw N iew ątpliw ie, pow iadam , ponieważ w szystkie rody  szlaohotno, a prze-
n 8iy*tkidm założyoioli m iast, oraz rody  królew skio (basilcus’dw ) posiadały  
8 ^ 0*°giozne swe gonealogio. P a trz  F illeu l, H ist. d a  Sióole do PśriolOjs I ,

*) Pr. 23, 22, 83, 21, 46, 60.
) Pr. 27 , 50, 51 , 31 , 49 , 59.



z siebie noc. Tak odbywa się ciągła przem iana we wszcchświecie 
dwiema drogami: ku górze i ku dołowi ■). „A  droga górna i dolna jest 
jedna .“ „Słońce... zawsze i nieustannie odnawia się“ 2). Pomijani 
inne poglądy fizykalne o słońcu, księżycu, gwiazdach, znane nie z au
tentycznych urywków, lecz wmiankowane tylko przez starożytnych 
pisarzy; przytoczę teraz  ustępy, w których w ystępują duchowe lub mo
ralne czynniki wszechświata.

„Trzeba wiedzieć, że je s t wojna powszechna. Ze na miejscu sp1'®' 
wiedliwości rodzi się niezgoda... i niknie.“ „W ojna je s t rodzicielką 
wszystkiego i rządcą wszystkiego, tworzy po części bogów, po czg»1;1 
ludzi i to sprawia, że jedni są niewolnikami a drudzy wolnymi.“ , ,W ' 
bardzićj zaś oczywistą je s t harm onia... w którćj Bóg ukry ł pomięsz®11® 
różnice i sprzeczności.“ „Nie wiedzą, Ze niezgoda je s t  zgodną: jeg 
zm ienną harm onią liry i łuku  “ „Bo zm ienna harm onia świata j eS, 
takaż sam a jak  harm onia w lirze i w łuku, k tó ra  się może n a tę ^ 0
i słabieć.“ „Słońce nic przekroczy granic swoich: gdyby zgrzeszy*0’ 
pochwyciłyby je Erynny, pomocnice sprawiedliwości“ ;)).

A teraz  przejrzyjmy, co mówi o bogach, ludziach, o duszy, r° ' 
zumie. .

„N ajpiękniejsza m ałpa je s t brzydka w porównaniu z rodzaje» 
ludzkim .“ „A człowiek najm ędrszy wygląda jak  m ałpa w porównań* 
z doskonałością Boga.“ Je s t jedna  mądrość, rozum wić, że je s t taM 
potęgą obdarzona, iż wszystkićm całkowicie rządzi.“ „Ludzie nieś"’̂ '  
domi są owego rozumu, który istnieje... chociaż bowiem wszystko dz|e'  
je  się zgodniez owym rozumem, jednakże zdają się być niedoświadczony’ 
Inn i zaś ludzie nie wiedzą,, co czynią w czuwaniu, więc zapomina.)*" 
i o t ć m  co robili w czasie snu.“ „D la tego wszystkim należy iść & 
powszechnością; chociaż rozum je s t wspólny, lecz gawiedż żyje w %  
sposób jak  gdyby każdy był obdarzony jakim ś własnym rozumem- 
„D la człowieka rozum je s t bóstwem.“ „Duch suchy je s t najmgdrs2-
i najlepszy.“ „Gdzie ziemia je s t sucha, tam  i duch je s t najm ędr8®
i najlepszy.“ Człowiek pijany słan ia  się, prowadzi go chłopak nielotny 
ponieważ ma duszę m okrą, a  nie wić dokąd idzie.“ „Suche światło J® 
najm ędrszym  duchem.“ „A ten duch... jest suchy i najlepszy, któn 
przebiega przez ciało jak  błyskaw ica przez chm ury.“  „Człowiek S*1 ■ 
pi zasłyszał coś od Boga jak  dziecię od męża.“  „Słuchacze powm (( 
usłuchać nic mnie, lecz rozumu, że wszystko powstaje z jedność1’ 
„B łądzili ludzie w poznawaniu rzeczy znakomitych tak  samo jak  B 
m er, który był najmędrszym ze wszystkich Greków. Oszukali go p 
wiem tem i słowy chłopcy którzy pchły zabijali: „Cośmy wid2lC
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’) I)io g -L ao rt lib. I X ,  o. I ,  0 , 1 1 , 8. 
8) F r .  8 2 , 38 .
3) F r . 89 , 4 4 , 4 0 ,  9 3 , 3 8 , 34 .
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| Wzięli, tośmy zostawili, a  zabieramy to, czegośmy ani widzieli ani 
brali“ •). Najwszechstronniejszy zaś pogląd na świat duchowy zawie- 
ra się w następnym  (96-m) urywku: „Ludzie nie umieją dojrzćć w wi
docznych rzeczach tajem nic. Ponieważ nie umieją posługiwać się 
Umiejętnością właściwy ludzkiej naturze. Duch bogów nauczył m ą
drych co m ają czynić, a nieoświeconych w czćm naśladować m ają dzie
ci tamtych... Praw a bowiem i przyroda wedle których wszystko się 
dzieje na świecie, nie zgadzają się z tćm  co się zawiera w świadomości 
ludzkićj. Bo ludzie sami ustanowili sobie prawo, nic znając tego
0 czćm stanowili. Przyrodę zaś oparli na pewnym porządku wszyscy 
bogowie. A zatćm, co ludzie ustanowili, nigdy nie zostaje względem 
siebie w takim  samym stosunku, czy to będzie słuszne czy nie słuszne, 
lo zaś co bogowie ustanowili, to zawsze je s t słuszne. O tyle więc różni 
s>ę słuszność od niesłuszności.“

Oto je s t cały system H eraklita  o ile odbudować go można z au
tentycznych urywków. Starożytni przezwali go „Ciemnym“ nowsi h i
storycy filozofii spierali się długo o podstawy jego nauki. Czy chciał 
Pogodzić byt i niebyt Eleatów za pomocą pytagorejskićj harm onii, czy 
szedł w ślady Jońskich „fizyologów“ jako „hylozoista“ ?

Są w nim w istocie sprzeczności trudne do pogodzenia: duch 
Powstaje z wody (59), najmędrszą jest dusza sucha (72), a woda, zie- 
ItUa, powietrze, zwierzęta, ludzie, wszystko to razem powstaje z ognia;

bogowie mędrsi i piękniejsi od ludzi, ale o pochodzeniu ich nie wie
lcy ani słówka, chociaż Heraklit był dla nich wielką czcią przejęty
1 wi£gę swoję, jak  świadczy Dyogenes L aerteńsk i, złożył w świątyni 
% any. Nareszcie zwątpiwszy o zmysłach, całą  swą, wiarę pokłada 
^  rozumie, mówi o rozumie spólnym, o m ądrości nadludzkićj, pow- 
szechnćj, ale komuż przypisać mamy te przymioty? Czy tylko bogom, 
Czy pierwotnemu ogniowi, czy i wodzie, powietrzu, zwierzętom?

Proponuję następne wyjaśnienie.
, Że o duszy ludzkiej H eraklit m iał bardzo m ateryalne wyobra- 

że widział w nićj tylko parę wodną, to nie ulega wątpliwości. 
Wzmianka Dyogenesa Laerteńskiego o powstawaniu św iatła z pary  
grom adzonej i zapalającćj się w okolicy słońca 2) najściślej zgadza się 

słowami samego H eraklita  o suchej duszy i suchćm świetle. Podo
l e  dusze muszą być u bogów, bo ci przem ieniają się w ludzi po śmier- 

c>i odwrotnie ludzie zmarli sta ją  się bogami. Sądzę, że ogień H era- 
klitowy j.lko pierwiastek zasadniczy, jako źródło przyrody i bogófo mu- 
siał zawierać w sobie wszystkie m ateryalne i duchowe potęgi, m usiał 
być Bogiem pićrwotnych wiar indo-europejskich, aryjskich.
, Przypomnijmy sobie że Heraklit był dziedzicem godności arcy- 
KaPłańskiój> był „królem ofiarniczym“ jako potomek założyciela Efezu.

') Fr. 42, 43, 55, 1, 58, 68, 72, 71, 70, 73, 74, 78, 92, 95.
a) D iog-L aert. L . IX , o. I ,  nr. 11 .

T°m II. Ccerwloo 1873. ^ 2
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Mając w genealogii swćj bogów, mógłże nie wierzyć, że bogowie prze
mieniają się w ludzi i ludzie w bogów? Jako syn pierworodny patryar- 
chy niewątpliwie m iał już sobie powierzone zaklęcia i tajemnice, prze
kazywane z ojca na syna od najdawniejszych czasów, stanowiące cały urok 
arcy-kapłana w obec rodu i plemienia. Owóż największą tajem nicą 
o łtarza  był święty ogień hostia, bóstwo domowego ogniska a  zarazem 
demon czyli geniusz całego plem ienia l).

Tak więc H eraklit wyjawił i rozgłosił odziedziczoną po przodkach 
tajem nicę religijną; ale nadał jćj wykład obszerniejszy, rozciągnął j i  
do wszechświata całego, podniósł do zasady powszechnćj i jedynćj- 
Ogień więc jego nie może być pierwiastkiem  czysto materyalnym, 
mieści się w nim cały świat ducha i cała  twórcza potęga.

Chociaż ta  hypoteza o naturze ognia Heraklitowego podnosi zna
cznie jego niejasno sformułowane pojęcie, to jednak zaprzeczyć niepo
dobna, że ogół system atu nosi charakter przeważnie m ateryalny. Nie 
zaprzecza to bynajmnićj teologicznemu pochodzeniu nauki, bo i teolo
gia grecka była wielce m ateryalną, szczególnie pod niebem azyatyc- 
kićm. Pojęcia ducha o rozumie, mądrości, sprawiedliwości nie mogą 
się mierzyć z pojęciami Xenofanesa lub Parm enida. Za to w święcie 
m ateryi H eraklit przewyższa Eleatów bogactwem pomysłów i wnios
ków. M atematyczną lub akustyczną harm onią pytagorejezjków  prze
kształcił na obszerną teoryą nieskończonej przem iany, nieustannych 
przeobrażeń m ateryi z ognia, w powietrze, wodę, ziemię, ba nawet wo
dy w ducha i na odwrót ducha w wodę, za pomocą nieustannych prą
dów ku górze i ku dołowi. Z m ateryi wysnuł pojęcie praw w przyro
dzie i praw a te przeniósł na ludzi (96). Te dwa pomysły stanowią naj- 
charakterystyczniejszą i zdaje się oryginalną stronę jego filozofii.

Jako człowiek, jako obywatel kraju, H eraklit nie zdobył sobie tćj 
pięknćj sławy, k tó rą  ziomkowie otoczyli Parm enidesa lub nawet Pyta- 
gorasa. Przejęty na wskroś instynktam i arystokratycznem i, nie r o z u 
m iał i nienawidził rozwijających się w Grecyi r z ą d ó w  g m in o w ła d n y c h -  
Szczególnie, kiedy Efezyjc/^kowie skazali na wygnanie przyjaciela jego 
(Ilerm odora), H erak lit wybuchnął gwałtownym gniewem i o d s ło n i ł  
wnętrze zbyt nam iętnćj, jak  na filozofa, duszy: „W szyscy Efezyjczy- 
kowie w wieku dojrzałym zasługują, żeby ich śmiercią ukarano, n ie le tn i  
zaś, żeby ich z m iasta wydalono, ponieważ wyganiając z  ojczyzny naj
znakomitszego obywatela Ilerm odora, powiadali: Niech n ik t z  nas n i°  
celuje* przed innymi; jeśli zaś tak i się znajdzie, niech pędzi życie gdzie- 
indzićj z innym i“ (57). Przepisów m oralnych można znaleźć za led w o  
parę i to sprzecznych, niejasnych; zalecał czuwanie n a d  sobą, za c h w a -

')  Znaczonio ognia w u stro ju  rolig ijnym  i spóleeznym  Grooyi uwydatnił 
F illoul w przytaczanym  ju ż  dziolo, a dowody zebrano przoz n iego  ua s tr . I) 
1 6 — 18 i I I ,  357 —  8 6 2  w ystarczają  do niojój tezy .



lał bardzo napis wyryty na świątyni Delfickićj: „Poznaj samego siebie“ 
(84), ale zasady tćj nie rozwinął tak  jak  w kilkadziesiąt la t późnićj 
Sokrates. Efezyjczykowie prosili go żeby im praw a napisał: prośbę 
ich odrzucił. Starożytni świadczą, żc ile razy spotkał się z kimkolwiek, 
zawsze p łak a ł nad ludźmi. Widocznie w piersi jego nie było miłości, 
a w duchu spokój nie zagościł.
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IV.

Nie zaspokoiły Greków dotychczasowe system aty. Ciekawi, 
a  chciwi wiedzy dowiadywali się od mędrców swoich, że je s t  jedna ja 
kaś przyczyna wszechrzeczy: 15óg, liczba, idea bytu, świat zmienny, 
jakieś m aterye, woda, powietrze, ogień, nareszcie jak ieś nieustanne 
przeobrażania się, jakaś harm onia obok rozterki powszechnćj; ale trzebaż 
wyraźniej i ściślćj połączyć te  przyczyny pierw otne ze światem wido
mym, zlać w jedno chociażby pojęcie E leatów  o bycie jedynym, ab
strakcyjnym , bezcielesnym z pojęciem H eraklitowćm , o kołowaniu ma- 
teryi, wymyślić jak iś proces tworzenia. Sprobował tćj sztuki Empedo- 
kles obdarzony intelligencyą wielce różnostronną i bogatą, ale skutkiem  
wielostronności mnićj zdolną do skupienia się w jednćj zasadzie. Cho
dził po „m iastach kwitnących“ Sycylii w przepasce kapłańskićj lub 
Wieńcu godowym; gromadzili się wkoło niego mężowie i niewiasty 
ubez liku“ i pytali: o sposoby zarobkowania, o przepowiednie, o radę 
na choroby i dolegliwe boleści; a na te  wszystkie zapytania Empedo- 
kles nie odmawiał odpowiedzi i nie w ahał się nadawać sobie ty tu łu  nie
śmiertelnego boga“ w obec „niedołężnych śm iertelników “ (w. 400— 410). 
B adał rośliny, m inerały, studyow ał medycynę, dopytywał się o filozo
fów, zapewne i z hierofantam i był w ścisłćj zażyłości, skoro się p ro 
roctw podejmował; odznaczał się wymową i uchodził za pierwszego 
Wynalazcę retoryki, a w dodatku m iał niepospolity ta len t poetycki. 
Form a jego ksiąg o przyrodzie i jego „pieśni L ustra lnć j“ je s t tak  
Wdzięczna, że b ra ła  mię pokusa wpisać tu  kilka wyjątków. Ale stają 
temu na przeszkodzie surowe przepisy Teoryi prozy. T łum iąc przeto 
chętkę niewczesną, zaznaczę tylko żc Em pedokles wszystkich swoich 
Poprzedników chciał pogodzić: wziął i ogień, i wodę, i powietrze, i zie
mię za elcm enta, z których świat się składa, a  te  elem enta wprawił 
w ruch za pomocą Miłości i Nienawiści. W ygodził tćż Pytagorejczy- 
kom, przyjmując zasadę przechodzenia dusz (metampsychozy).

W iększy krok na tćj drodze uczynił Klazomcńczyk A naksagoras, 
zamieszkały w Atenach, przyjaciel Peryklesa. Cały świat m ateryi, 
sprowadził on do jednostajnych „homeomeryj,“ czyli nasion, k tóre 
mieszając się w rozm aity sposób tworzą rozm aite przedmioty. Ale 
sprawcą mięszanin je s t duch czyli rozum beznam iętny, najsubtelniej
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sza, prosta substancya (nus) ')• Wielką, doniosłość tego pom ysłu 
ocenił Arystoteles powiadając, że A naksagoras wyglądał jak  trzeźwy 
pomiędzy pijanymi. W szakże w wykładach swoicli s ta ra ł się tłum a
czyć zjawiska, przedewszystkićm za pomocą procesów m e c h a n ic z n y c h ,
0 duchu zaś owym bardzo rzadko wspominał; to tćż Plato powiadał, 
że właściwie w systemacie jego „nus“ nie m iał nic do czynienia.

O dtąd główny prąd filozofii greckiój toruje sobie drogę ku ducho- 
wćj krainie, żeby zbadać to „nus“ tajemnicze. Sofiści w szkołach swo
ich w ykładają fizykę, geom etryą, astronomii), filozofów dawniejszych
1 system własny; ale najważniejszą stronę stanowi rozbiór myśli, układ 
mowy, dowodzenie, dyalektyka i retoryka. Nareszcie Sokrates, na 
m łodu uczeń A naksagorasa, uznał że dochodzenie początków świata
i istoty rzeczy je s t m arną igraszką myśli i skierow ał badanie filozofi
czne na „siebie samego i na rzeczy, k tóre bezpośrednio obchodzą czło
wieka.“ Badano więc proces myślenia, obowiązki człowieka, zasady 
życia społecznego, cel naszćj ziemskićj wędrówki, jednćm  słowem pra
cowano przeważnie nad Logiką i E tyką.

Jednakże i druga ulubieńsza połowa nauki A naksagorasa nie 
zaginęła. Ani straszna ironia Sokratesa, ani porywające m arzenia 
P latona nie rozproszyły całego uroku, jakim  nęcił myślicieli świat ina- 
teryi. Jednocześnie występuje Demokryt. Zył on mnićj więcćj od 
540 aż do r. .360 przed nar. Chrystusa, więc w czasie najświetniejszego 
rozkwitu akademii; ale z natury  system atu swego, zdaniem wielu histo
ryków filozofii łączy się z mędrcami pierwszego okresu. Służy więc 
mi prawo scharakteryzowania tćj ciekawćj postaci.

V.

Nie ulega wątpliwości, że Dem okryt z Abdery (m iasta na brzegu 
Tranzyi położonego) odziedziczył po ojcu ogrom ną fortunę, podobno 
a ż  1 0 0  talentów, i że jśj użył na długie podróże po obcy c li  k r a j a c h .  
Zwiedził kraje Perskie w Azyi, baw ił pięć lat w Egipcie; powiadają na'  
wet, że do ta rł do Etyopii, Arabii, H indostanu, gdzie m iał rozprawiać 
z gimnosofistami. Jest w tćm podaniu dużo zmyślenia przynajmniej c0 
do H indostanu, o którym żaden Grek nic nie w iedział przed wyprawą 
A leksandra Macedońskiego; przytćm  sam a n a tu ra  um ysłu jego nic za
chęcała go bynajmniej do rozpraw z gimnosofistami. Zresztą jakie 
kraje  zwiedził je s t dla nas rzeczą obojętną; poprzestańm y na stwier
dzeniu faktu, że dużo widział, um iał i pisał. Posiadam y tytuły G O -ciu

*) „P ierw szy  on po mul m ateryą , k tó rą  nazyw ano 1)Xt]y wywyższył d*1'  
oha po w iad a jijo  nn początku dziełu w m ilćj i wspaniałdj przem ow ie; „ W s z y s tk o  
było w zam ieszaniu: p rzyszedł pot (Sm duch i to  w szystko urządził;“  dla tego 
duoli został nazw any JYo'l g .u W og. L aiirt., lib . II, o. III, 6 .
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dzieł; nic wszystkie może były obszerne i wyczerpujące, ale sam wykaz 
Przedmiotów obejmuje nader rozległy zakres wiadomości. Znajduje
my tu  pisma m oralne, zaczynając od lilozofii Fytagorasa, fizyczne, 
z których najznakomitszćm było „Mikros Diakosmos,“  matematyczne, 
w liczbie których mieściła się meteorologia (Uranografia) i geografia, 
techniczne, o wierszach, Homerze, śpiewie, m alarstw ie i t. d. Na s ta 
rość wrócił do rodzinnej Abdery, ale już bez funduszu; utrzym ywał go 
w at aż do bardzo późnej starości, um arł bowiem podobno w 90 czy 
100 czy 109 r. życia. P isa ł wprawnie, stylem jasnym , potoczystym, 
który zyskał pochwały Cycerona i P lutarcha.

Trzeba najprzód powziąć wyobrażenie o zakresie i stopniu wiedzy 
w dziedzinie przyrodoznawstwa; w tym celu przytoczymy kilka przykła
dów z dzieł specyalnych Demokryta.

Z astronom ii: „D nia czwartego Plejady zachodzą, najranićj: wia- 
try zimowe, a  po większćj części zimno i gołoledź; powstaje zwykle 
"la tr; drzewa zaczynają szybko zrzucać liście. Październik. Dnia 8-go 
^schodzący „K łos“ (Spica) wzbudza burzę. Czas na siejbę. Gru- 
dzień, dnia 14 o godzinie 14. Kózka zachodzi rano. Grzmoty, pioru- 

deszcz, w iatr.“ Z księgi o rolnictwie: „zima będzie taką, jak i był 
Uzień 24 listopada.“ YV obszernym ustępie bada naturę wód biegną
cych i stojących, zależność roślinności od wód i gór. Obecność wię
kszćj lub mnicjszćj ilości części mineralnych w wodzie tłum aczy tym 
sposobem, „że słońce przyciąga zawsze z wody to wszystko, co je s t cień
szego i lżejszego,“ a nie wszystkie wody są jednakowo na działanie 
słońca wystawione. Kzeki i żyły wodne porównywa z żyłam i w ciele 
człowieka. Opisuje wiele roślin. Dalćj znajdujemy opis wzorowćj 
hodowli pszczół u Juby, króla Libijskiego i ciekawe curiosum o zają- 
?ach: „Także zając czasami bywa samcem, a czasem staje się samicą
1 raz płodzi jako samiec, drugi raz rodzi jako  sam ica.“ W księdze
0 Zwierzętach znajdujemy, że „sam e tylko lwy rodzą się z otw artem i 
?czyma, ja k  gdyby od samego już urodzenia zamyślały gniewać się
1 złościć.“ Ilyby żywią się wodą nie słoną, lecz słodką, k tóra się obok 
słonćj znajduje. Tłumaczy przyczynę dlaczego Świnia i pies są tak  
Płodne, powiada że w krajach południowych częściej zdarzają się poro
nienia płodu, skutkiem  rozszerzania się ciał od upału. Tłumaczy d la
te g o  rogi odrastają u jeleni i wołów ‘).

1’ostępujmy teraz do człowieka. „D em okryt spytany, jaldm by 
sposobem ludzie mogli używać najdłuższego życia, nic podlegając ża- 
<lu.yin chorobom odpowiedział: Jeżeli części zewnętrzne będą sm aro
wali oliwą, a wewnętrzne miodem.“ Fizyologia zmysłów przedstawia 
SlQ w następnój postaci: „Opisuje szczegółowo, że widzimy przez wpa- 
p n ie  obrazów'(do oka); wszakże obraz nie wpada odrazu do źrenicy, 
lecz tworzy się z powietrza ściąganego przez to, co ogląda i co jest 
08*ildane, zawierającego się pomiędzy okiem i przedmiotem; albowiem

’) F r .  Astronom io«, F r . L ib r id o  A griou lt., M uli. s tr .  8 6 8 , 9, 372 —  3T 7.
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z każdego przedm iotu wychodzi jak iś płyn; następnie to powietrze 
zsiadłe i bezbarwne wpada do oczu wilgotnych w kształcie obrazu, tak 
żc gęstości nie przybierze lecz przez ciecz przeniknie. W rażenie dzie
je  się tym sposobem, jakbyś odciskał coś na wosku. Słuch zaś okre
śla podobnie do innych filozofów: powietrze, wpadając do próżni, spra
wia ruch, lecz (to właśnie sam już Demokryt wyrzekł), powietrze roz
chodzi się jednakowo po całóm ciele, a najbardzićj przez uszy, ponie
waż tu  przechodzi przez największą ilość próżni, a nie zostaje wcale; 
dla tego to nie słyszymy nic innemi częściami ciała, tylko uszyma. 
Gdy dojdzie do wnętrza, wnet się rozpływa; głos bowiem jestto  ście
śnione i gwałtownie wchodzące powietrze. Najostrzój słyszymy, gdy 
błona zewnętrzna je s t gęsta, żyły są próżne, jak  najsuchsze, dobrze 
przewiercone tak  od strony tułowu, ja k  od strony głowy i uszu, gdy 
kości są mocne, mózg dobrze przemięszany, a to co go otacza, jest 
jak  najsuchsze, W tedy bowiem wchodzi głos pełny, postępuje przę2 
rozległą próżnię, wolną od wilgoci, dobrze przeświclrowaną i wijąc siQ 
po ciele równomiernie szybko rozlewa się a nic tłum i się

Z tych ustępów wnieść można bez żadnój wątpliwości, że wiedza 
D omokryta o przyrodzie była bardzo ubogą i błędną nie tylko w poró
wnaniu ze stanem  nauk przyrodniczych dzisiejszym, nie tylko w poró
wnaniu z wiedzą uczonych szkoły A leksandryjskićj, ale nawet z wie
dzą A rystotelesa. Obaczmyż czyli ta  niedostateczność wiadomości 
pow strzym ała go od budowania system atu najśmielszego, najzuchwal
szeg o , na jak i zdobyła się filozofia starożytna.

Zeby mieć klucz do należytego wyrozumienia urywków, musimy 
zaczerpnąć parę wskazówek z Arystotelesa i Dyogenosa Laerteńskiego- 

W szystkie istoty i twory przyrody sk ładają  się z cząstek niepo
dzielnych, pomiędzy którem i znajduje się pewna przestrzeń próżna- 
Zawartość ich je s t zawsze jedna i ta  sama, ale wielkość rozm aita; różnij 
się nadto kształtem  i uporządkowaniem *). Cząsteczkom tym l)em°' 
k ry t n adał miano atomów. Ze skupienia rozm aitych atomów tworzy 
się słońce, księżyc, ogień, woda, powietrze, ziemia i wszystkie istoty 

Teraz będę już mówił wyrazami urywków, skracając je  tam  gdzi° 
myśl zrozum iałą będzie bez rozwijania i opuszczając obrażające wsty- 
dliwość naszą ustępy.

„Istn ieje zarówno Coś jak Nic (den i meden). W szystko spoczy
wało w posiadaniu siły, ale bezczynnćj. Pewne rzeczy wydzielają nip 
z ogólnój massy rozmaitych atomów przez wirowanie, gdy nie wyjaśnia 
z jakiój przyczyny i jakim  sposobem, więc mniema, zdaje się, iż rzeczy 
tworzą się przypadkowo, trafem  (tak wnioskuje Symplicyusz).“ Demo-

•) F rngm . do A g ricu lt. 12 , Pliisyoa 18 , 14, IG, 17 .
2)  A risto t. Physio lib. I I I ,  o. IV , C ., lib . IV  o. V I, 3 , M ctaph . lib. 

o. IV , 7.
") Diog. I,ae rt. lib. IX , o. V II, 4 4 .
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kryt podzielał zdaje się mniemanie dawnych fizyków, że podobieństwa 
Szukają się wzajemnie, powiadał bowiem: „Isto ty  żyjące łączą się we- 
sPół z istotam i żyjącemi tegoż rodzaju, gołębice z gołębiami, żurawie 
z żurawiami; to samo stosuje się do innych zwierząt. To samo po
siedzieć należy o tworach nie żyjących, jak  to spostrzegamy na prze
siewanych przez sito nasionach i na rozrzuconych po wybrzeżu kam y
kach, gdy przy w strząsaniu sita  soczewica mieści się obok soczewicy, 
tyto obok żyta, pszenica obok pszenicy, a  z uderzających o brzegi fal 
Wyrzucają się podłużne kamyki na to samo miejsce gdzie leżą podłu
bie, okrągłe tam  gdzie są okrągłe, jak  gdyby podobieństwo w nich za
wierające się, posiadało jakąś siłę  skupiania. Ciężar zaś i lekkość 
°dróżnia D em okryt wielkością. Jeśli bowiem cokolwiek odróżnia się, 
j-p istota ciężaru mieści się w wielkości; z przedmiotów zaś mięszanych 
Jżejszym będzie ten, który zawiera w sobie więcćj próżni, cięższym ten, 
który mnićj posiada takowej. Podobnie o szorstkości i miękkości; 
szorstka rzecz je s t gęsta, a m iękka rzadka. Więc szorstkość i m ięk
kość, ciężar i lekkość różni się rozkładem  lub wstrzyknięciem do wnę
trza przestrzeni próżnych. D la tego żelazo je s t twardsze, ołów zaś 
Clęższy. Ponieważ żelazo nie je s t złożone jednostajnie i zawiera wiele 
Miejsc próżnych, a w wielu miejscach je s t bardzićj zgęszczone. Ołów 
zaś, zawierając mnićj próżni, ma skład  jednostajny i we wszystkich 
Częściach jednakowo rzadki ') .“

Za pomocą teoryi atomistycznćj Demokryt tłum aczył naturę czu- 
Clfi zmysłowego w ten sposób: „Każdem u smakowi przypisał ksz ta łt 
właściwy: słodycz sk łada się z okrągłych i wielkich atomów, kwas 
z atomów znacznćj wielkości, szorstkich, kanciastych, nie okrągłych; 
Srnak ostry z mas k sz ta łtu  ostrego, z kątam i, krzywiznami, cienkich i ok rą
głości pozbawionych; cierpkość okrągła, cienka, kątow ata i zakrzywiona; 
s,nak słonyjost kątowaty, z wielkich atomów złożony, kręcony, jednakowe- 
¡*¡1 kostkami odznaczający się; gorycz okrągła, lekka, niejednostajna, ma- 
?t:.i wielkości, nareszcie sm ak tłu sty jest cienki, okrągły i m ały.“ W ykłada 
J°szcze jakie działanie (fizyologiczne) wywiera, każdy smak na ciało, jak  je 
°grzćwa, jak  się po nićm rozlewa i z rozmaitemi częściami sięłączy. „O ba- 
l'wio(kolorze) Dem okryt wyrzekł, V/. sam a w sobiejest niczćm, ponieważ 
Pierwiastki jćj, pełnia i próżnia, nie posiadają żadnej własności, a to, co się 
z Łych pierwiastków układa, nabićra barwy od kształtu  i rozmieszczenia 
czyli od porządku figury i położenia: tym sposobem tworzą się wraże- 
niu (percepcye) wzroku. Barw  zaś przez wzrok spostrzeganych mamy 
cztery rozmaite rodzaje: b iałą, czarną, czerwoną, zieloną.“ „Białość 
Jest tófc iek](a) ponieważ co nie je s t chropawe, co nie rzuca cienia, co 
Przenika się bez trudności, to je s t zupełnie czyste. Czyste przedmioty m u
szą być należycie przewiercone i przezroczyste. W ięc przedmioty tw arde 
koloru białego z takich składają się kształtów , jak ie  ma wewnętrzna

‘) F ragm . Physioa 8, 7, 8, 2, 21, 22.
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skorupa muszli.“ „Czarny zaś przeciwnie składa się z chropawych, nie
równych i niepodobnych do siebie.“ „Czerwoność składa się z tych sa
mych (atomów) co i gorąco, tyllco z większych. ...W skazówką zaś takiego 
składu barwy czorwonćj je s t to, że przy rozgrzaniu czerwienimy się, orazże 
wszystkie inne rzeczy rozpalają się przy ogniu dopóki m ają pozór ogni
sty .“ „K ształtu  barwy zielonćj nie wykłada, powiada tylko że się 
składa z części zsiadłych i z próżni.“ „...W szystkie inne powstaje 
z pomięszania tam tych (prostych) jak  np. złocisty lub miedziany i tym 
podobne z białego i czerwonego.“ „Szkarłatny sk łada się z białego, 
czarnego i czerwonego, z tych większą część stanowi czerwony, mniej
szą czarny, biały zaś pośrednią.“ „U zapachu .. wyrzekł chyba to, 2® 
powstaje przez wypływ subtelniejszej m ateryi z grubszych“ ').

Zwróćmy w tćm miejscu uwagę na metodę rozumowania, na dro
gi, którem i chodzi um ysł Demokryta. Jestto  najczystsza albo indukcy^ 
albo analogia. Spostrzeżenia swoje nad wodami, roślinami, zwierzęta
mi, szczególnie rybam i uogólnia aż do zasady (fałszywej), że słońce 
przyciąga części cieńsze i lżejsze, że w wodzie morskiej znajduje si§ 
obok wody słonćj słodka; z odcisków na wosku i innych zapewne nie
znanych nam spostrzeżeń przez podobieństwo (znowu mylnie) wniosku
je o wciskaniu się obrazów do wnętrza ciała, k tóre stanow ią zasadß 
wzroku; z wrażeń jak ie  ciało czuje po zażyciu pewnych płynów, wnios
kuje, że smak zależy od okrągłych, kątowatych, chropawych lub g łill‘" 
kich atomów spożywanćj substancyi; spostrzeżenia nad lśniącą muszlą
i cieniem rzucanym przez przedmioty chropawe, uogólnia indukcyjnie 
do teoryi 4-ch barw prostych (znowu mylnie). Teorye jego specyaln® 
w obec dzisiejszego stanu nauk upadają wszystkie bez wyjątku. Dla* 
czego? lio fakta były niedokładnie zbadane, więc i wnioski musiały 
wypaść mylnie. Ale zarazem widzimy tu nam acalnie wszystkie nie
bezpieczeństwa metody, którćj wniosek, konkluzya przekracza zakres 
motywów, k tóra  biorąc mniejszą lub większą ilość faktów, chce na nic» 
opierać prawo powszechne. W yborna do podbudzania myśli, do two
rzenia hypotez, a nawet pomniejszych teoryi staje się coraz niebez
pieczniejszą, w miarę postępowania ku zasadom ogólniejszym, ku p rft' 
woni powszechnym, które powinny rządzić całym ogółem zjawisk nie
zliczonych, po części niepojętych, w całości niepodobnych <lo ogarnie* 
nia, dopóki się nie zastosuje do nich dedukcyi.

A Demokryt tymczasem odważył się uogólnić swój szczupły 
zasób spostrzeżeń aż do pojęcia atomów, które miało ogarnąć cał!l 
przyrodę m ateryalną, owszem cały nawet wszechświat m ateryi i ducha. 
Dalszy rozwój systeinatu je s t wielce nauczający.

„...Czyż nie wiemy że dusza czuje się dobrze i zdrowo po użyci11 
ruchu, jeśli zaś kto rozgrzeje się lub zziębnie, powiada, że zm ącił so-

*) F rsgm . Pliys. 25, 80, 82, 83, 85, 3ß, 37, 88, 40.
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bio umysł; dlatego starożytni najsłuszniej rozumieli, że to je s t właśnie 
obłąkaniem  um ysłu. Z tąd  okazuje się, że podług Demolu-yta zdrowy 
rozum sk łada się z m ięszaniny cielesnćj, co zresztą z samój zasady 
m usiał uznać ten, który m niem a że dusza je s t ciałem .“ „Zdaje się że 
szedł za zdaniem tych, którzy m niem ają źe zdrowy rozum zasadza się na 
przemianie ')•

Dowiadujemy się jeszcze wyraźnićj za pośrednictwem Dyogenesa 
Laerteuskiego a), że dusza sk łada  się z takich samych lekkich, okrą
głych atomów ja k  słońce i księżyc. „Poznania zaś są dwa rodzaje: 
rzetelne (gnomo gnezye) i ciemne (skotye); ciemnóm poznaniem je s t 
Wzrok, słuch, powonienie, sm ak dotykanie; rzetelnóm zaś takie, k tóre 
°d tam tego odrywa się (rzetelne ceni wyżćj od ciemnego, ale i to rze
telne nie wielką w oczach jego m a wartość, ponieważ) my w rzeczy 
samej nic prawdziwie nie pojmujemy, lecz to tylko pochwytujemy co się 
zmienia skutkiem  położenia ciała lub tego co nas uderza, co nam  się 
opiera, Że nic pojmujemy wcale jak ą  je s t lub nie je s t rzecz każda, mó
wiłem to już w wielu miejscach... Chociażby było coś oczywistego w ąt
pić należy czy wiemy, co to jest... Bo domniemaniem tylko i zwyczajem 
jest słodycz lub gorycz, gorąco i zimno, domniemaniem je s t barw a, w isto
cie zaś wszystko to je s t niepodzielne i beztreściowe. To więc co bie
rzemy i uważamy za rzeczy zmysłowe, nie je s t niemi rzeczywiście.“ 
„W istocie nic nic wićmy, bo praw da ujeryta je s t  w g łęb i“ *).

Zajrzyjmy do jego pojęć religijnych: „Dawni ludzie widząc co 
sję dzieje w górze, mianowicie: grzmoty, pioruny, błyskawice, zbliżanie 
się gwiazd, zaćmienia słońca i księżyca, czuli strach  i pomyśleli że 
sprawcami tego wszystkiego są bogowie.“ O Jowiszu pow iedzia ł: 
»Jest człowiekiem, wszyscy to wiemy.“ „Do ludzi przystępują jak ieś 
mary; z tych jedne są dobroczynne, drugie szkodliwe; życzy sobie (De- 
mokryt) ażeby jem u przytrafiały się dobre widziadła. Są one wielkie, 
olbrzymie; giną z trudnością, a jednak nic są  wolne od zaguby. Nadto 
Wskazują ludziom przyszłość, gdy widzialnemi się sta ją  i głos wydają, 
¿ tąd  starożytni powzięli mniemanie, że dostrzeżone te widziadła są bo
gami, gdy tymczasem oprócz nich niem a żadnego boga, któryby nie 
ginął“ 4).

Zdawałoby się że z takióm  zw ątpieniem  w duszy, z takim  w strę
tem do idei ducha, k tó rą  rozwijali jednocześnie Sokrates i P lato, De- 
ęiokryt nie powinienby mióć chęci do udzielania ludziom rad m oral
ności. Tymczasem znajdujemy bardzo obszerne dzieło etyczne, w któ- 
r<mi trak tu je  o spokoju duszy, o m iarkowaniu nam iętności i życiu spra-

') Są to słowu Toofrasta, który je s t glównóra źródłem dla poznania 
systomatu D em okryta.

2) Diog. L aort. lib IX , o. V II, 44.
J) F ragui. Phys. 10, 2 0, 1, 5.
4) Ibid. 4, 9, 8.

Tom u . Czerwiec 1873 r.



wiedliwćm, o pracy, występkach, nauce, życzliwości, o kobietach, m ał
żeństwie, prawach, społeczeństwie etc. Ilość urywków je s t tak  zna
czna, że niepodobna mi tu  przytoczyć ich w całości; poprzestać muszę 
na ogólnej charakterystyce i kilku najważniejszych przykładach.

Na czele je s t zapisany cel życia: szczęśliwość. „ S z c z ę ś l iw o ś ć  ducha 
lub nieszczęśliwość mieści się nie w trzodach lub złocic; duch je s t przy
bytkiem  bóstwa... Rodzi się zaś ona (szczęśliwość) z odróżniania i od
dalan ia nam iętności i  to w łaśnie nazywa (Demokryt) najwyższą, dosko
nałością i  największym  dla ludzi pożytkiem .“ D a l e j  z n a j d u j e m y  tu 
spostrzeżenia praktyczne, pochodzące widocznie od człowieka doświad
czonego, zżyciem obytego, czasem błyskającego dowcipem: np. sądzę, że 
n i e  je s t przez nikogo kochanym ten  tylko, który sam nikogo n i e  ko
cha.“ „Przykro je s t słuchać niższego.“ „Ten człowiek, zdaje mi się, 
nie je s t do mówienia zdolny, ale je s t całkiem  niezdolny do m ilczenia.“ 
„Niektórzy rozkazują m iastom , a służą, swoim żonom.“ Zaleca posza
nowanie dla praw, pracę, ale z wypoczynkiem, m iarkowanie nam ię
tności, ponieważ „z niepowściąganych rodzi się przykrość;“ ceni wol
ność mowy, ale ostrzega że „upatrzenie stosownćj chwili je s t połączone 
z niebezpieczeństwem;“  rozum i naukę staw ia wysoko. „ W y p a d a  ludziom 
troszczyć się więcćj o ducha niżeli o ciało.“ „Piękność ciała jeżeli pod 
n ią nićm a rozum u, je s t pięknością zw ierząt“ ').

Górującą po nad wszystkiemi przepisam i zasadą je s t w łasna oso
b ista  przyjemność i pożytek. Objawia się to w poglądzie D em okryta 
na  rodzinę i na pobudki postępowania człowieka względem bliźniego.

Już to  kobiót widocznie nie lubił: „K obieta je s t o wiele skłon- 
niejsza do chytrości i złośliwości niż mężczyzna.“ „Niech kobieta nie 
popuszcza języka, bo to je s t rzecz niebezpieczna.“ „Nie pochwalam 
płodzenia dzieci, bo z posiadaniem  dzieci widzę połączone liczne i wiel
kie niebezpieczeństwa, mnóstwo utrapień, a szczęścia mało i to jeszcze 
w ątłego, słabego.“

„Roztropność każe zabezpieczyć się od przyszłej krzywdy; nie- 
dołęztwem  je s t  nic pomścić się za krzywdę dom ierzoną.“ „Jeżeli 
czynisz dobrodziejstwo, oglądajże się czy czasem nie człowiekowi obłu
dnemu, który cizłem  zadobre odpłaci.“ „W rogiem  je s t nietylko ten kto 
k r z y w d ę  domierza, lecz i ten również, który domierzyć ją  zam yśla.“ „Nic 
wypada, ażeby dobrzy czynili coś z zaniedbaniem  własnych interesów, 
bo na  tćinby w łasne ucierp iały .“

„Nie należy pozwalać sobie nic przyjemnego aby zarazem  nio 
było pożyteczne.“ „G ranicą rzeczy pożytecznych i niepożytecznych 
je s t wesołość i nieprzyjem ność.“ „Najlepićj je s t dla człowieka pędzie 
życie w usposobieniu ja k  najweselszćm, a ja k  najmniój sm u tn ćn r“
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')  Fragm , moralni 1, 101, 192, 178, 19, 124, 1 28, 129.
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„Każdy kraj stoi dla m ędrca otworem, ponieważ dla silnego umy
słu cały świat je s t ojczyzną“ *).

Poprzestaję na tćm . Cały system zarysowany je s t we wszystkich 
szczegółach, jakich dostarczają zebrane starann ie  urywki. Stanow ił 
epokę w rozwoju przyrodoznawstwa, ale był zarazem  krokiem  wstecz
nym w rozwoju spekulacyi iilozolicznćj, obalił bowiem z takim  trudem  
zdobyte pojęcia idei abstrakcyjnej, rozum u najwyższego, ducha, a nawet 
harmonii powszechnćj wcielanej w postacie akkordów muzykalnych, 
2g°dy, miłości i t. p. Na tćm sm utnćin rumowisku stanęła  tylko teo- 
rya atomów i jakichś mechanicznych ruchów. A tak  wielkie s tra ty  nie 
zostały bynajmnićj powetowane ogromem korzyści, nowa bowiem 
teorya nie wytłum aczyła przyczyny: dlaczegóż atom y zaczęły się sku
piać w rozm aite ciała? zkąd powstało pierw otne wirowanie atomów? 
przyciąganie pomiędzy przedm iotam i podobnemi (ziarnkam i zboża lub 
kamykami na m orskićm wybrzeżu!) mogłoby stosować się tylko do 
chwili późniejszćj, kiedy podobne przedm ioty już istn ia ły , ale zkądże 
się wzięły?

Jakie  wrażenie spraw iały teorye naukowe a szczególnie etyczne 
pem okryta na um ysłach spółczesnych, trudno orzec z pewnością. 
Alaje się że drażniły, dochodzą nas bowiem wbrew sobie zaprzecza
jące podania. Jedni powiadają że się ciągle śm iał, że nazywano go 
nawet „filozofem-śmieszkiem“ , że widziano w nim w aryata i posćła- 
110 do niego naw et H ippokratesa; drudzy tw ierdzą, że po powrocie do 
Abdery i po wydaniu dzieła Mikros Diakosmos używał wielkiej czci 

mieszkańców, że mu stawiano posągi za życia. W iadomo tylko, że 
“ lato chciał spalić wszystkie jego pisma, ale mu ten  krok odradzono, 
Ponieważ bardzo już były upowszechnione. A rystoteles wspomina 
® Lemokrycio z poważaniem, chociaż ostatecznych wniosków ani wy- 
fycznćj metody jego nie przyjął. Pewnćm tćż jest, że pomimo zalet 
stylu i płodności pisarskićj, nie zdobył sobie takiego na spółeczeństwo 
opływu, jakim  cieszyli się Sokrates, Plato, A rystoteles i inni, mnićj 
nawet sław ni filozofowie, których imiona sta ły  się godłem szkól roz
maitych. Znajdujemy jednak  wzmiankę o jednym  uczniu Demokryta, 
tterm ipposie, który przekazał system swojego m istrza Epikurowi.

Przepraszam, mógłby ktoś uczuć do innie żal za przemilczenie 
Wlku wyrażeń Dem okryta. Nic umieściłem ich we właściwćm miejscu 
j5 powoiiu trudnćj do usunięcia sprzeczności. Je s t jeden frazes, który 
każe domyślać się zasady  praw przyrodzonych: „Nic się nie dzieje na 
ońlop, lecz wszystko podlega przyczynie i konieczności“ 2). Temu 
P°jęciu atoli zaprzecza wniosek Symplicyusza 3), z którym  niepodobna

*) F r. moralin 1 75, 177, 185, 2 01 , 172, 1 10, 2 1 3 , 249 , 8, 2, 225 . 
)  Stobaous Eol. phys. p. 100; u MulUoha sir. 3G5.

:l) Symplio. ud A rist. phys., fol. 7 36; u Mullaclia Btr. 358.



je s t nie zgodzić sig, wyciągnięty ze słów Dem okryta, że rozm aite a to
my wydzielają, się z ogólnćj powszechności przez wirowanie: „jakim  
sposobem i z jakićj przyczyny? nic powiada, więc zdaje się iż rzeczy 
tw orzą się przypadkowo i trafem .”

Pom inąłem  tćż kilka ustępów z etyki, w których wspomina o bo
gach (107, 13) i dyktuje surowsze przepisy życia. Chociaż możnaby je 
z pewnóm wysileniem nawiązać do głównych, przewodnich zasad De
mokryta,' podejrzywam jednak, że do niego nie należały. Do etyki 
wcielono 86 „złotych zdań“ niejakiego D em okratesa, wydanych po raz 
pićrwszy w r. 1638 z pargam inów Biblioteki Barberyńskiśj. Uczeni 
uznali wprawdzie tego D em okratesa za jednę z Demokrytem osobę, ale 
obecnie niektórzy historycy filozofii znowu o tój tożsamości zwątpili ')•
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VI.

Taką to była piórwsza doba filozofii Hellenów. N astąp iła  po 
nićj druga, świetniejsza pod względem siły, głębokości, roztoku rozu
mowania, bogatsza w zasoby wiedzy, ale mnićj twórcza i śm iała w po
m ysłach uniwersalnych. Najjaśniejszym blaskiem świecą dwa imiona: 
P latona, który zbudował wzniosły gmach idei i A rystotelesa, który 
stw orzył najrozleglejsze metody naukowego badania, a  w pismach swo
ich ogarnął nauki przyrodnicze, logikę, psychologią, etykę i metafizykę, 
czyli jak  sam nazwał: „pierw szą filozofią.“ Posługując się wskazanemi 
przezeń metodami rozwinęła się wspaniale nauka, wzbogaciła świat od
kryciam i Archimedesa, H ipparcha, Ptolem eusza, pracam i Euklidesa, 
grammatyków aleksandryjskich etc. Filozofia zaś zacieśniła swój za
kres i ograniczyła się wyłącznie prawie etyką: widzimy zrozpaczoną, 
ale szlachetną Stoę, wstępującą w ślady Sokratesa, i łechcącą zmysły 
„m oralność“ E pikura, zwolennika system atu Demokrytowego.

W tćm na placach Efezu, Koryntu, Aten ukazuje się Paweł; do 
Aleksandryi, Rzymu, do wszystkich m iast Azyi, Afryki, Europy dążą 
apostołowie Chrystyjanizmu. Nie znali oni astronom ii, geom etryi, re 
toryki, nic nie słyszeli o ideach P latona, o syllogiztnie i indukcyi Ary
stotelesa; ale wymawiali jedno słowo, które wywierało wpływ czaro
dziejski na skołatane umysły i sumienia: „Pokój wam.“

Filozofia grecka porw ała się do walki, sprobow ała wskrzesić naj- 
bardzićj urocze wspomnienia, uzbroiła zastępy Nowych Pytagorejczy- 
ków i Neo-Platoników, ale już w V wieku m usiała zamilknąć, lub pójsc 
na służbę do Ojców chrześcijańskiej Ekldezyi.

Dziś znowu słyszymy gwar rozpraw filozoficznych, a  w nim n a j' 
donośnićj górują głosy przyrodoznawców, złote obietnice zwolennik

*) Erdm ann, Gcsob. d. philos. I ,  54.



metody indukcyjnćj i zapam iętałych czcicieli rozumu. Atoli wśród 
największych tryumfów badania, widzimy od czasu do czasu wybuchy 
zw ątpienia i „bezbrzeżnćj“ rozpaczy. Strasznie brzm ią w uszach na
szych słow ajednego poety: „ Jak  D an t za życia przeszedłem  przez 
piekło,“ ale jeszcze straszniejszym je s t znaczenie wygłoszonćj nieda
wno Nicości, buddajskiej Nirwany— za całą  przyszłość dla rodzaju ludz
kiego— i Niedoli, od którćj niepodobna wyzwolić się nawet przez sam o
bójstwo, za całe przeznaczenie dla człowieka w tćm  tu  ziemskićm 
życiu ')•

Dzieje Filozofii nowożytnćj są długie i skomplikowane. Myśli
ciele Europy, zaczynając swą pracę, mieli już wyborny kurs przygoto
wawczy z dzieł starożytnćj Grecyi. W ykładać rozm aite system aty, 
określać dokładnie ich treści nie mam zam iaru, ale odwołując się do 
osobistych wiadomości czytelnika, poruszę tylko najwyższe, szczytowe 
koncepcye myśli nowożytnćj.

Gdybyśmy zaczęli naprzykład od D ekarta, a spytali go o punkt wyj
ścia. Odpowiedź jego je s t bardzo wyraźna: „Cogito, ergo sum, myślę, 
więc jestem .“ Te same słowa czytaliście u Parm enidesa z m ałą  zmia
ną szyku gramatycznego: „być i myśleć to jedno.“

Chcecie wiedzieć zkąd wziął Lajbnic pojęcie i wyraz: „m onada?“ 
Poszukajcie u Pytagorejczyków.

Z tych samych źródeł możecie powziąć wyjaśnienia do algebrai
cznych wywodów Spinozy.

Indukcya Bekona W erulamskiego i ogólny charak ter dzieł jego da 
się wybornie powiązać z Demokrytem, lepićj nawet jak  z A rystotele
sem. U tegoż Dem okryta znajdą się główne cechy „Teoryi pojmowania“ 
Locke’a.

Hobbesa „wojnę wszystkich ze wszystkimi“ znajdziecie uH erakli- 
ta  i Em pedoklesa, tylko w kojarzni ze zgodą, miłością, bo Grek nie 
był zdolnym do takiego pessymizmu, do jakiego dochodzić mogą syno
wie Północy.

Niezrozumiałym mógł wydać się komuś najulubieńszy pomysł 
Eleatów, „że Byt istnieje.“ Otwórzcież logikę Hegla, a znajdziecie ten 
sam wyraz (Die Lehre vom Sein) w napisie nad pierwszą podstawową 
częścią logiki, z którćj następnie rozwija się teorya istoty i pojęcia (Die 
Lehre vom W esen, die Lehre vom Begriff). O statnią i najwyższą for
m ą pojęcia je s t idea absolutna, którćj przeczucie widzieliśmy w jednym 
najwyższym Bogu Xenofanesa. Nawet metoda dyalektyczna Hegla 
datu je się od Parm enidesa i ucznia jego Zenona.
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' )  Mamy na myśli Schopenhauera, a ezozcgólnio Ilartm ann’a Philoso
phie) de» Unbowuasten, Filozofią Zasady Bozwiednój. Czemuż nio „Niowiadomdj“  
der Unbokannton?
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Jeżeli mamy zawrzeć całą dążność Comte’a w jego własnych sło 
wach, że „najwyższym szczeblem, do którego dążyć będzie filozofia po
zytywna, je s t mo/.ność pojęcia rozmaitych zjawisk .w postaci objawów 
jedynego ogólnego faktu, jakim  je s t naprzykład fak t powszechnego cią
żenia ■),“ toć znajdziemy u Dem okryta wirowanie atomów i przyciąga
nie podobieństw. Wszyscy inni filozofowie, w tój liczbie i powoływany 
przez Comte’a Arystoteles, szukali zasad, nie „fak tu“ (fait).

Nareszcie w rozwoju obecnym nauk przyrodniczych spotykamy się 
znowu z dobrze już; nam  znanem i pomysłami Hellenów. Nie śmiąc 
sam zabierać głosu w tój m ateryi, wyręczę się świadectwem D rapera 
zapisanćm  w „Dziejach rozwoju umysłowego Europy.“ Zamykając 
wykład nauki Xenofanesa porzypomina, że też same wnioski filozo
ficzne zostały powtórzone za naszych czasów i przytacza słowa New
to n ^ : „A więc je s t On (Bóg) cały jednaki, cały je s t okiem, cały uchem, 
cały mózgiem, cały ram ieniem  etc.“ W ustępie „Nowoczesny Pytago- 
reizm  w chemii“ znajdujemy te słowa: „Nie masz żadnćj substancyi 
ani prostój, ani złożonój, organicznój lub nieorganicznej, któraby nie 
posiadała wyrażającój ją liczby. Nawet formy pierwowzorowe jak  np. 
człowiek, lub jakieś inne podobnie złożonój budowy mogą posiadać 
liczbę wzoru, a ta  je s t summą liczb wyrażających części składowe... 
Jak  w starożytnój teoryi tilozoficznćj, tak  samo i w dzisiejszój nauce 
liczba je s t nieodm iennie połączona z nazwą rzeczy wszelkich możli
wych rodzajów.“ W wykładzie system atu Dem okryta, mówiąc o jego 
teoryi atomistycznój wnioskuje: „Teorya chemii taka, jaką  je s t dzisiaj, 
zawiera w istocie poglądy jego.“ Zdaje mi się że i w fizyce atom  odgrywa 
ważną rolę,a chociaż o wartości fi lozoficznćj tego pojęcia wyraził powątpie
wanie jeden z najpoważniejszych naturalistów  niemieckich *), to jednak
o nowćm pojęciu któreby atom  Demokrytowy zastąpić mogło, nie sły
szeliśmy dotychczas. Nareszcie w ogólnym obrazie wyników wiedzy 
przyrodniczój, w rozdziale X X III, który zapewne główną, ozdobę całego 
dzieła stanowi, D raper skupia wnioski geologii i wszystkich nauk bio
logicznych w jednem  pojęciu nieskończonych przeobrażeń życia we 
wszechświecie. Odwróćcież teraz  k a rt kilka i odczytajcie powtórnie 
system H eraklita. Czyż pojęcie wypadkowe nie je s t takie samo? Czyż 
mamy gardzić iloczynem dlatego tylko, że z innych je s t mnożników 
złożony?

Jeśli więc czytać będziecie teorye falowania eteru, jeśli posłyszy
cie od p. Szpillera*) że Bogiem je s t eter i t. p., nie spieszcie s i ę  podzi
wiać nowości pomysłu: przeczytajcie najprzód greckich staruszków.

l) Couru <1 o Philos. Positive. 2-6mo odit. Paris 18G4, tom I, str. 10.
*) Du Boys Reymonrl no zjoidzio przyrodoznawcdw i lokar/.y w Lipsku 

18 72 r., w mowio: Uobor dio Grlln/.on dos N aturerkennens.
3) Philipp Spillor— G ott im Lichte dor Naturwissousohafton Studien 

übor Gott, W elt, Unstorbliohkeit. Berlin. 1872.



Skończyłem. Porównywając skreślone tu  system aty Greków, 
k tó re  stanowią, prawdziwe abecadło filozoficzne, z rozm aitem i prądam i 
filozofii społczesnćj, mógłbym ułożyć kilka zagadnień wcale niełatwych 
do rozwiązania. W olę jednak  pozostawić tę pracę samemu czytelniko
wi. Atoli dla skrócenia drogi wnioskowania, dla ułatw ienia pielgrzym 
ki po labiryncie myśli, przydadzą się może następne pytania:

1) Zkąd przyszły do głowy Parmenidesowi, H eraklitow i, ba na
wet Demokrytowi pomysły: idei, bytu, przeobrażenia m ateryi, atom u 
i t. p.? Czyż tylko drogą indukcyi, albo dedukcyi, tylko

. .  .z  ksiąg, albo z opowiadań,
Albo z rozwiązania zadań,
Albo z czarnoksięskich badań?

2) Czy w pićrwszym podlocie myśl filozoficzna nie okoliła całe
go widnokręgu, na którym  narzędzia swoje rozum ustawiać może?

3) Czy poruszając najwyższe zagadnienia, lub poszukując zasad 
dla życia nie należy powoływać na pomoc rozumowi wszystkich władz, 
całój pełni i potęgi ducha, lub „siły“ (jak chcecie?).

W szakże i przy pomocy tych pytań nastręczone przez filozofów 
greckich zagadnienia będą zapewne rozwiązywane przynajmniej dwoma 
sposobami. Jakkolwiek łaskaw y czytelnik zechce sformułować odpo
wiedź, zastrzegam , że nie miałem bynajmnićj na myśli budzić nieufno
ści i niechęci do filozofii. Przeciwnie, jestem  przejęty najgłębszą czcią 
i szczerem zamiłowaniem do tej m istrzyni wiedzy ludzkićj, owszem 
cieszyłbym się nawet, żeby mogła rozszerzyć i wzmocnić swój wpływ 
na  rozwój nauk, nic idąc na  służbę do specyalistów, których teoryo i h i
potezy nie zawsze mogą być uogólniane i podnoszone do wysokości po 
wszechnych idei.

F I L O Z O F I I  G R E C K I E J .  5 0 3
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( I) « I s ü y c i i) g),

VIII.

Nic zbywało ówczesnemu dworowi Augusta I I  na z a b a w 
nych i oryginalnych figarach, których jedynćm powołaniem by
ło króla smutek rozpędzać i nudom nic dawać przystępu do 
N . Pana.

Codzień z rana, z tak zwanego naówczas Starego Miasta, 
które się dziś właśnie Nowem nazywa, przejeżdżał na koniu 
w najpocieszniejszćm ubraniu, znany od uliczników do mini
strów, wszystkim mieszkańcom, kuglarz a trefniś pański Józef 
Fröhlich, który się tytułował nadwornym J. K. Mości a rty s ty  
figlarzem. August w dobrym humorze będąc kiedyś, kazał na
wet wybić medal na cześć jego z napisem: Semper Fröhlich 
nunquam Traurig. Fröhlich z obowiązku tak  się nałożył do 
śmiechu, iż i drugich śmieszył i sam się śmiał od rana do 
wieczora.

Już sama jego postać gdy w urzędowym stroju z własnego 
domu przy moście, zwanego Błazeńskim (Narrcnhaus), udawał
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się na służbę, zdolną była najsmutniejszego rozweselić. F röh 
lich był mały, okrągły, rumiany, nosił się w rodzaju fraczka 
hanswurstowskiego, a takich fraków miał z łaski króla różnego 
koloru dziewięćdziesiąt dziewięć. Na głowie ogromny śpiczasty 
z piórem kapelusz, z tyłu zaś nakształt klucza szambelańskiego 
dźwigał ogromne srebrne naczynie, mające kształt kluczowi 
podobny, które w istocie za dobry puliar służyć mogło, bo wa
żyło sześćdziesiąt uncyj. Był to podarek króla, a ile razy F röh 
lich przyzwany do nocnej uczty pił, musiał pić ze swego szam
belańskiego klucza.

Jako trefniś byłby znużył może jednostajną wesołością 
swoją, gdyby z obrachowanym artyzmem nie miał umyślnie 
przeciwstawionego kontrastu w osobie niejakiego kammerkurye- 
ra barona Schmiedel, który grał rolg melancholiczną. Schmie
del i Fröhlich jako Heraldit i Demokryt nieskończone z sobą wio
dąc spory, zabawiali Augusta i dwór jego. Gdy się obu wyczer
pało konceptów, min i siły, na podstawkę byli trefnisie podrzę
dni, tak zwany Saumagen i Lcppcrt z Lipska. Dodajmy olbrzy
ma Cojanus’a, dwanaście par karłów ze sławnym Hante na 
czele i Traminem, murzynów, albinosów... a dalecy będziemy od 
poznania nawet tej maluczkićj części dworu, k tóra  ku pou
fałej pańskiój zabawie służyła.

Sławny Kyan dowcipniś nic inną też tu g ra ł  rolę, a widzie
liśmy przy pićrwszej uczcie jak  król go szacował. Fröhlich 
był przy swej wesołości człowiekiem roztropnym i wcale nie 
złym. Powoli sobie grosza ciułał, żył oszczędnie, śmiał się mo
że pocichu z tych co się z niego głośno śmieli i wśród tego 
u k ro p u  dworskiego, w którym sie wiele parzyło, wychodził ja 
koś cało.

liano do dnia Fröhlich w swojej jace i kapeluszu udawał 
się do zamku, a często bardzo późno powracał do gospodyni, 
która domu jego pilnowała.

Do b ła z e ń sk ić j  kamienicy rzadko kiedy kto zapukał, bo 
i gospodarz w niej był gościem. Dziwnie się więc wydało pan
nie Locie, dojrzałćj jejrnościance zostającćj na usługach Fröh- 
licha, gdy jednego dnia jesieni, o brzasku prawie, bo słońce jesz
cze nie było weszło, ktoś począł dobijać się do drzwi!

Tom II, Cseorwioc 1873. 6 4
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Nadworny kuglarz nastawił uclia; nie by ł jeszcze ubrany, 
koń nie gotów, a sądził że przez jaki osobliwszy kaprys król do 
rana się zahukawszy przysyłał po niego. Lote wyjrzawszy przez 
szybę we drzwiach nabrała  tego samego przekonania, zoba
czywszy barwę dworską,: w progu sta ł młody, słusznego wzro
stu mężczyzna.

Zmierzywszy go od stóp do głów oczyma Lote, spytała 
czegoby chciał.

—  Chciałbym kilka słów pomówić z panem Fröhlichem 
— odparł przybyły.

—  Czy od króla?
Na to nie było odpowiedzi.
Że się różne poselstwa tajemniczo trafiały, Lote nie śmia

ła  odmówić przystępu i wpuściła nieznajomego na górę, gdzie 
Fröhlich przed zwierciadłem już się w swój strój urzędowy 
przybierał.

Dla niego było to także dziwne zjawisko: gość czy posła
niec. Odwrócił się ku nieznajomemu i natychmiast wchodząc 
w swą, rolę w wielkich krygach i przesadnych ukłonach, powi
ta ł  go jako Ekscelencyę. Nic mniej do Ekscelencyi nad tego 
bićdaka podobnćm być nie inogło: blady, zbiedzony młody 
człowiek sta ł w progu dusząc kapelusz w rękach.

—  Czćm mogę służyć Waszćj Ekscelencyi?— zapytał wpól- 
zgięty Fröhlich.

— A, panie Fröhlich— odezwał się cichym głosem przy
były— nie żartujcie sobie z bićdaka... dla mnie wy prędzej bę
dziecie Ekscelencyą niż ja  dla was.

— Hę? I ię?— spytał Fröhlich— ja dla was; czy król was 
przysyła? nie!

—  Nic, przychodzę sam i proszę was o chwilę rozmowy 
sam na sam!

—  O audyencyą? lig?— podchwycił pusząc się Fröhlich— 
donnerwełter! czy przez sen, sam o tern niewiodząc nic zosta
łem ministrem? Na naszym dworze (cyt!) wszystko być może. 
Ministrowie się tak gryzą, iż ich w końcu niestanie, a naówcza,S 
ja i waćpan możemy dostąpić tych dostojeństw. A  ja  sobie mi
nisterstwo skarbu i akcyzę wymawiam.



Gdy gospodarz to mówił, na twarzy przybyłego mimo we
sołego wyzwania, ani promyk jaśniejszy nie błysnął: sta ł  chmur
ny i milczący.

— Chwila rozmowy sam na  sam? ze mną?., akorduję...
W  całym domu niema nikogo oprócz Loty, która gotuje 

śniadanie i Hausknechta który konia drapie.
Siadł w krześle, rozparł się i począł udawać dygnitarza 

przyjmującego klienta.
Przybyły zbliżył się, nierozśmieszony wcale.
— Panie Fröhlich— rzek ł— zdziwisz się mocno gdy się 

dowiesz, że ja  do was przychodzę w sprawie bardzo poważnćj.
—  A toś się o drzwi omylił!
—  Nie— rzek ł nieznajomy —wcale nie... widuję waćpana 

co dzień na dworze, z twarzy jego wyczytałem żeś dobry czło
wiek i serce masz ludzkie.

— Kochanie! pewnie chcesz pieniędzy pożyczyć— przer
wał Fröhlich trzepiąc rękami —ale cię uprzedzam że z tego nic 
nie będzie. Wszystkiem szafuję: radą, śmiechem, ukłonem, 
grzbietem, czóm chcesz; ale pieniędzmi! No nie mam. Król 
goły, jakże ty chcesz żebym ja  pieniądze miał?

—  Ani mi się śniło prosić was o to.
—  A!— oddychając rzekł Fröhlich —to czegóż u licha mo

żesz odemnie żądać? Żebym cię sztuki jakiej nauczył? Naprzy- 
kład jak się z jednego jajka stopięćdziesiąt łokci wstążki wy
ciąga...?

—  I to n ie —odparł przybyły.
—  Szukasz mojćj protekcyi?— spytał Fröhlich.
—  Być by to m o g ło - s m u tn ie  rzekł nieznajomy—gdy 

kto innej nićma.
—  To się choć do błazna udaje!— rozśmiał się stary. Ale 

dalipan, Schmiedel jako baron i kammerkuryer lepićjby cl przy
stał; widzę z barwy że należysz do dworu? ale akcent masz 
obcy. W  tćm niema nic dziwnego, bo tu wkrótce Sasa na sa
skim dworze z latarką szukać przyjdzie.

Któżeś ty?
—  Jestem Polak, nazywam się Rajmund Zaklika.
—  Polak, więc szlachcic, to się rozumie— rzekł Fröh lich— 

siadajżo, szanuję szlachectwo... a żem ja  mieszczanin, będę stał.

K O S  E L. 5 0 7
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—  Nie żartuj panie Fröhlich.
—  Nie mogę, udławiłbym się własnym językiem, gdybym 

nie żartował. Ale czas krótki, czas drogi: mów szanowny P o 
laku co ci to jest? choryś? jam nie doktor.

Jakąś  chwilę Zaklika na odpowiedź się zebrać nie mógł, 
ten humor Fröhlicha widocznie go nękał.

—  Pozwól mi pan o sobie kilka słów powiedzieć.
— Kilka? chętnie.
—  Dostałem się na ten dwór wypadkiem... słyszałeś pan

0 mnie pewnie. Traiiło mi się nieszcześciem łamać podkowy, 
giąć puhary i ścinać koniom łby na wzór N. Pana... kazano mi 
za to wisićć przy dworze.

—  Już wiem, wiem; przypominam — rozśmiał się Fröhlich— 
nie zazdroszczę ci, kochany panie: jakże?

— Zaklika...
—  Kochany panie „Unglücku“  — kończył Fröhlich..- — 

Ale któż był tak... prostodusznym, by ci mógł radzić mierzyć 
się z królem... Trzeba być bardzo... domyśl się, by sobie tak 
smutną obrać rolę.

—  Od czasu jak  wiszę u dworu... życie mi obrzydło... 
ludzie mnie omijają, przyjaciela nie mam, opieki... nikogo...

—  A wiesz że i za opiekuna i za przyjaciela mnie chcieć 
wybrać, to równie szczęśliwa myśl, jak  łam ać podkowy! Czło
wiecze, gdybym mógł łam ać kowadła... nie skruszyłbym słomy 
zestrachuabym  nie obudził zazdrości: pięknie się  wykierowałeś-

—  Stało się— rzekł Zaklika— nicmam tu nikogo.
— I jesteś w dodatku Polakiem, gdy tu teraz imienia Po* 

laka wymówić się nic godzi... Nie chciałbym być w twćj skórze...
—  Właśnie że mi w nićj niewygodnie, myślałem że choć 

Fröhlich się nademną ulituje...
Stary trefniś wielkie wytrzćszczył oczy, twarz jego po

marszczona stała  się nagle poważną i smutną, założył ręce 
na piersiach... potórn przystąpił do Zakliki, wziął go za rękę
1 począł mu puls macać... jakby był doktorem...

—  Boję się, kochany Ungliicku, czy ci się w głowic nic 
pomieszało...— rzekł cicho.

—  Byćby to mogło!— uśmiechając się odezwał Zaklika—
Fröhlichowi twarz się znowu wyjaśniła jakby z nałogu --
— O cóż ci idzie?— spytał.
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—  O to aby mnie ze służby dworskićj N. Pan uwolnić 
raczył...

— O to najłatwićj— rzekł Fröhlich pocichu— zrób głup
stwo jakie, postawią rusztowanie na Nowym Rynku i będziesz 
dyndał. Jest  to sposób krótki, łatwy i skuteczny...

—  Na to jeszcze czas— odparł Zaklika...
—  Cóż myślisz robić gdy cię uwolnią? powleczesz się do 

swego kraju z niedźwiedziami borykać?
— Nie, zostanę tu?
—  Czy ci jaka Drezdenka wpadła w oko?— Zaklika mocno 

się zarumienił...
—  Nie—-rzekł— mogę dawać lekcye fechtów i konnej j a 

zdy, mogę się gdzie do jakiego wojska zaciągnąć..
— Czy mrzesz głodem na dworze?
— Nie, mamy wszystkiego do syta...
—  Czy ci nie płacą?
—  Owszem...
— Dlaczegóż ci źle...
Zaklika się zmięszał. Nicmam tu co robić, jestem niepo

trzebny...
— Panie Ungliicku, ja cię nie rozumiem, chcesz czegoś 

nienaturalnego: masz chleb i spokój a szukasz biedy...
—  M oże— odparł krótko Zaklika— ale się wszystko znudzi..
— Szczególniej gdy komu dobrze i nićma nic do roboty, 

— dokończył Fröhlich... Jednakże ja w tem wszystkiem nie 
widzę jakbym  ci mógł być pomocnym?

—  Najłatwićj... stoję często przy drzwiach pomiędzy 
pańskim dworem; lada konceptem zwrócić możesz na mnie u w a 
gę, a pod dobrą chwilę, król miewa różne fantazye.

—  A jeśliby mu przyszła taka, żeby cię kazał powiesić? 
— spytał trefniś.

— Waćpanbyś mnie obronił...
Fröhlich przeszedł się po pokoju włożywszy spiczasty swój 

kapelusz z piórem na głowę, a ręce w kieszenie.
— Donnerwetter! -  zawołał— zaczynam się dorozumiewać 

Poraź pierwszy, że ja  tu jestem potęgą, kiedy się ludzie zgła
szają p0 moję protekcyą. Waćpan mi otworzyłeś oczy! Przez 
samą wdzięczność cośbym rad uczynić dla niego..,
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Któż wie... mówią że Kyan zostanie komendantem König- 
steinu, ja mogę być przynajmniej kaznodzieją nadwornym lub 
radzcą w konsystorzu!! Zaczynam nabierać ambicyi...

I  upadłszy w krzeszło Fröhlich śmiać się począł... popa
trzał z politowaniem na Zaklikę...

—  Świat przewrócony! donnerwetter! szlachcic polski 
oddaje się w protekcyą trefnisia... a Szwedzi którzy żyją śle
dziami biją Sasów...

P lasnął w ręce... Na to hasło wpadła Lotte, stając w pro
gu z polewką winną na talerzu...

Fröhlich dał komicznie znak Zaklice aby zamilkł i skłonił 
mu się ja k  minister, który audyencyę zamyka... Wejrzeniem 
pożegnawszy go, Zaklika smutny spuścił się ze wschodów.

Dziwaczną zaprawdę powziął był myśl udania się pod 
opiekę wyśmiewanego trefnisia, lecz konieczność i rozpacz zmu
siły go do tego. Biedny chłopak śmiertelnie był znużony swą 
rolą komparsa na dworze... snuło mu się po głowic, że swobodny 
mógłby może inną odegrać... Sprawa Hoymowej, która nagle 
zmieniła się w panią Cosel, ściągnęła go z przechadzek od Laube- 
gastu do miasta... Śnił niezrażony niczem, że mógłby jako 
dworzanin zostać przyjęty do domu... tćj, w którćj czarne oczy 
patrzćć było dlań największym szczęściem...

Tak dziwaczne miłości jak ta która Zaklikę opanowała, 
rzadko się na świecie trafiają, liajtnuś nie pragnął nic, tylko 
patrzeć na swe bóstwo. Nie śniło mu się nigdy nawet o żad* 
nćm większćm szczęściu nad to... Chciał być jćj stróżem, war
tą, niewidzialnym obrońcą;., domyślał się że musiała mieć nie
przyjaciół... lękał się o nią, pragnął zyskać jćj zaufanie i całego 
siebie, choćby życie oddać na jej usługi i ofiarę. Chłopak był 
dziwnego temperamentu... powolny na pozór, ale upartej woli 
a niezłomnćj. Śmiał się sam ze swój miłości dla tćj, która się 
zwała królową, a uczucia tego zgasić w sobie nie mógł. Szczę
śliwe czasy w Laubegast, gdy ukryty mógf ją śledzić oczyma 
i odgadywać jćj myśli, teraz mu się rajem wydawały. W D re
źnie twarz pięknej królowćj rzadko miał szczęście dojrzeć na 
chwilę... Widywał ją przejeżdżającą konno z królem, wsiada
jącą i wysiadającą z powozu, w teatrze jeśli się potrafił między 
dworzan gdzie wcisnąć: tego wszystkiego było mu mało. ltoił
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że się tam kiedyś musi dostać do jej domu. To był dlań 
najwyższy szczyt szczęścia, jedyne, ostatnie pragnienie... Dla 
dostąpienia go byłby nietylko trefnisiowi się pokłonił, ale dale
ko większe zniósł upokorzenie...

Miłość dla tej idealnej piękności, biednego chłopca, nic 
zresztą nie ma w sobie tak dziwnego; daleko osobliwszem mo
głoby się to wydać, że Cosel, która go parę razy widziała zda- 
leka, Cosel z całą swą dumą, ze świeżą miłością dla pięknego 
Augusta w szczęściu które ją upajało, parę razy zadała sobie 
Pytanie: Co też z tym dziwakiem z Laubegastu się stało? P a 
rę razy oczyma go szukała w tłumie. Z jej strony była  to 
tylko litość, ale i litość w tych istotach szczęśliwych, które się 
poją ambrozyą życia, jest bardzo niezwyczajnera uczuciem.

Cosel nie była wcale czułą: była namiętną, energiczną, 
zuchwałą, ale serce jej nic łatwo się litością poruszyć dawało. 
Przecież ten pokorny szaleniec, co po szyję zanurzał się w wodę 
aby na nią popatrzeć, przypominał się jej mimowolnie. Pochle
biało to jej piękności. Uśmiechała się rada temu wspomnie
niu, o którern nigdy nie powiedziała słowa nikomu.

Myliłby się ktoby sądził, że rozmiłowany August II-gi dla 
pięknej Cosel, wyrzekł się swych nocnych uczt z przyjacioły. 
Z wielu rachub i względów były one dlań potrzebą i nałogiem 
w dodatku. Wśród upojonych dworzan siało często królewskie 
słowo niezgodę, która była panowania narzędziem; a zręczne 
badanie dobywało z rozweselonych wyznań, na któreby się t rz e 
źwi nie zdobyli. Jak  z Hoym a udało się wycisnąć wizerunek 
jego żony, tak  z innych nie jeden skrywany grzeszek król wy
ciągnął. Dnia tego znowu wieczorem była hulaczka na zamku. 
August był teraz w najlepszym humorze, myślał o tem jak  swe 
bóstwo otoczyć olympem wspaniałości, zbytku, rozkoszy, zaba
wy. Sprawy poważniejsze zabierały część dnia, wieczorem 
pijano.

Hoytn który został przy akcyzie, przy ministerstwie, przy 
Pięćdziesięciu tysiącach talarów, któremi dobry król o tarł  łzy 
jego po stracie żony, należał znowu do wszystkich biesiad no- 
cnych. Iloym był potrzebny, gdyż na wszystko i nadewszystko 
potrzebne były pieniądze, a on jeden dostarczać ich umiał.
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Wyczerpały się środki wyciśnięcia ich z zubożonego k ra 
ju, umysł jego zdobywał się na wyszukiwanie nadzwyczajnych 
źródeł dochodów. Opodatkowywano co nigdy dawnićj nie p ła 
ciło, ściągano grosz cudownemi wymysły, król n a g r a d z a ł  hojnie 
tych co mu dostarczali.

Lecz najgenialniejszy nawet umysł wyczerpuje się przy 
nieustannie powtarzanych wymaganiach, uciekać się więc było 
trzeba do środków gwałtownych i azardowych. Upadek W. 
kanclerza do którego i polityczne przyczyniły się pobudki, 
w znacznćj części spowodowany b y ł  rozgłosem o niezmiernych 
zebranych przezeń bogactwach. Królowi zrobiono nadzieję 
milionowego po nim spadku. Tymczasem skończyło się to na 
pałacu darowanym ks. TesChen, na kilku wioskach i na pół 
milionie talarów, które ich był królowi niegdyś pożyczył, a tych 
mu już oddawać nic było wcale potrzeby. Reszty półtora inilio- 
nowćj fortuny kanclerza rozdzielili między siebie jego nieprzy
jaciele, Furstemberg, Pliug, może Flemming. Król co się wie
le spodziewał nic nie dostał.

Drugim środkiem dostarczenia królowi summ bajecznych j a 
kich jego fantazye wymagały, było urojenie ówczesne, powsze
chną będące chorobą: wiara w tajemnicę robienia złota. Au
gust jak inni panujący na alchemią chorował. Nie powątpie
wano bynajmniej, że istniała cudowna tynktura, mająca siłę 
przerabiania wszystkich kruszców na złoto, a przerabiano złoto 
prawdziwe na dymy i popioły.

Kanclerz Beichling wierzył jak  wszyscy marzyciele w to, 
że się złota w retorcie dorobić można, i on i wielu innych kar
mili w Auguście Il-im myśl tę, że znajdą człowieka co mu bę
dzie w garnuszku smażył miliony, tak nieodbicic do szczęścia  
potrzebne.

Na dworze przychodziły chwile zapału do alchemii, w któ
rych nie mówiono o niczćm prócz o tynkturze i robieniu złota. 
Miał pracownię alchemiczną kanclerz, miał drugą Fiirstembcrg, 
do którćj król sam przychodził, mieli je inni miłośnicy wielkie
go dzieła.

Chodziły podania o różnych szczęśliwych mędrcach, któ
rzy tynkturę permutującą kruszce posiadali.



Jest  rzecz;} pewną, iż Beichling nie byłby obalonym, bo 
królowi pieniędzy dostarczać uiniał, gdyby Furstemberg nie 
niówił Augustowi że znajdzie człowieka, który mu złoto będzie 
robił, i zrobi go daleko więcćj niż kanclerz mógł z kraju wy
cisnąć.

Tym mędrcem na którego Furstemberg rachował, by ł 
prosty aptekarczyk z Berlina, którego początkowa historyadość 
jest ciemną, ale późniejsza najlepiej dowodzi, że złota wcale ro 
bić nie umiał, choć trac ił  je z przyjemnością wielką i gustem. 
Na lat kilka przed temi wypadkami Jan Fryderyk Bottiger, sas 
rodem ze Schleiz, zabawiał się w aptece w Berlinie fabrykacyą 
tynktury czyli jak chcą inni, miał on sobie danągotową przez j a 
kiegoś awanturnika, zowiącego się Laskarysem i archimandrytą 
nionasteru greckiego w Mitylenie... Fryderyk I pruski rad był 
sobie tego szacownego złotoroba przyswoić i naturalnie do kla
tki zamknąć, żeby tajemnicę sam tylko mógł posiadać. Botti
ger uszedł do Saxonii, P rusy  domagały się wydania, ale i król 
August potrzebował pieniędzy: schwycono więc drogiego czło
wieka do Drezna.

Furstemberg sam pracował z nim nad  tynkturą i wielkićm 
dziełem, a król najmocnićj wierzył iż lada dzień złoto się z ty 
gla posypie.

Głaskano, pojono, obsypywano Bottigera obietnicami i ła 
skami, ale trzymano go pod strażą. Upływały lata, wywróco
no z pomocą tćj nadziei tynktury Beichlinga... tynktura nie mo
gła się jakoś usmażyć. Posyłano królowi do Warszawy mer- 
kuryusz i różne ingrcdyencye dla zrobienia złota, do którego 
trzeba się było przygotowywać modlitwą, pobożnością i czy
stością ducha; król August spowiadał się, s iadał nad tyglem 
i nic nie wysmażył. Szczęściem pies s tłukł merkuryusz przy
słany przez Bottigera do Warszawy, użyto innego i niepowo
dzenie roboty przypisać się dało psu, nie ludziom. Bottiger sie
dział ciągle straszliwie znękany jak  w więzieniu u FUrstem- 
kerga na zamku, potćm w fortecy na ICónigsteinie, gdzie o mafo 
nie oszalał, i znowu potćm na zamku... przy wszelkich wygo
dach... a no, złota nie robił. Cała ta historya nieszczęśliwego 
alchemisty należy do charakterystyki wieku... Ten więziony 
adept, tynktura, tygle w których m a się wytopić złoto na woj
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ny i maskarady, król godzinami pracujący „po spowiedzi“ 
z Fiirstcmbergiem nad tynkturą... a potćm odpoczywający u ks. 
Tescken— są to nieoszacowane rysy obrazu wieku...

Böttiger korrespondował z królem, i król oświadczał się 
dlań z miłością wielką. Böttiger w więzieniu dawał bale, obia
dy i przez trzy lata ostatnie kosztował króla 4 0 ,0 0 0  talarów!

Gdy Cosel na tron po ks. Tescben wstąpiła, zasta ła  sław
nego alchemika znowu na zamku, w baszcie na tarasie, oto- 
czonćj ogródkiem... zajętego ostatecznćm wykończeniem formu
ły  złotodajnej. Oczekiwanie było wielkie, nikt ani wątpił, 
że Böttiger wreszcie tajemnicę odkryje... Szczególna rzecz, 
zastrzegał on sobie ażeby nie spożytkowano źle jego wynalaz
ku, aby „pieniędzy nic obracano na zbytki, na grzeszne czyny, 
na niegodziwą rozrzutność, na niepotrzebne i niesłuszne wojny 
i tego rodzaju dzieła nieprawości... Powiadał że p o s iad a jące 
mu arcanum, niegodziło się służyć panu, któryby był publicz
nym jawnogrzesznikiem i małżeńską łam ał wiarę lub niepo
trzebnie krew rozlśwał“ .....

Zdaje się że tym sposobem obwarowując robienie samo 
złota, aptekarczyk szukał sposobu, jakimby się z niepowodzenia 
uniewinnił...

W  dniu tym w którym Zaklika oddał się pod protekcyą 
Fröhlicha, właśnie wieczorem przypuszczonym był „nadworny 
kuglarz“ do zabawiania towarzystwa... Leżało mu na sercu 
by młodzieńcowi usłużyć, który w nim wiarę pokładał... łamał 
nad tćm głowę, ale nie był w swój roli. Umiał dla siebie coś 
wyzyskać, dla drugich nigdy o nic nie prosił. Czuł że mu 
w tćm zręczności brakło... Król przyjmował u pani Coscl, 
Fflrstemberga, Yitzthuma i kilku zwykłych towarzyszów wie
czornych. Pani Reuss, Vitzthum i Hülchen składały dwór no- 
wćj pani.

Po wieczerzy Fröhlich musiał pokazywać sztuki... ńrnia- 
no się do rozpuku... Między innemi udawał alchemika, który 
miał robić złoto i przyniósł w tyglu trochę śmiecia. Z tego 
król August się nie rozśmiał i owszem pochmurną stała  się 
twarz jego. Cosel już coś zasłyszała o Böttigerze, jęła  więc 
rozpytywać pocichu. Nic rad się król przyznawał do tej ta-
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jemniczćj słabości, chociaż, naówczas podzielali ją  z nim naj- 
uczeńsi ludzie wieku.

—  Fröhlichowi— szepnął król— wolno się śmiać nawet 
ze mnie... a więc i z rzeczy tak poważnćj jak  tajemnica robie
nia złota. Ten który ją  niezawodnie posiada, ale dotąd nam 
odkryć jój nie chce, omało nie wyrwał się z rąk  naszych... Uda
ło m u się wymknąć na ziemie cesarskie i ledwieśmy go ztam- 
tąd wydobyć potrafili... Przekona się w końcu, że posłusz
nym być musi... trzymamy go pod silną strażą...

—  N. panie— rzek ł Fröhlich— dopóki przy nim nićma 
tak silnego człowieka, któryby każdego czasu mógł go pochwy
cić i któregoby się obawiać musiał, niema też pewności że nie 
zbiegnie. N. pau sam być był dlań najlepszym stróżem lub 
człowiek coby m iał równą siłę Herkulesową... ale takiego d ru 
giego na świecie nićma...

—  Mylisz się Fröhlich— rzekł August— był lub jes t  na 
moim dworze człowiek prawie jak ja  silny...

—  Nigdym o nim nie słyszał!
W ten sposób August przypomniał sobie Zaklikę, którego 

zupełnie z oczów był stracił. Nazajutrz kazano go szukać 
i znaleziono...

Biedny Rajmuś korzystał z tej zręczności, by króla prosić
o uwolnienie od służby... August potrząsł głową.

—  Nie uwolnię cię, bo mi jesteś  potrzebny— zawołał—  
mam skarb który chcę twej sile i poczciwości powierzyć; 
pójdziesz na dwór pani Cosel... będziesz czuwał nad jśj bez
pieczeństwem... jeździł za nią, chodził i strzegł, choćby życie 
przyszło ważyć, aby włos z głowy jćj nie spadł.

Zaklika uszom nie wierzył... zarumienił się, zamilkł i po
kłonił, nic pytając więcćj. Los usłużył mu lepiej niż Fröhlich.

Pani Cosei zdumiała się i zaczerwieniła zobaczywszy go 
w liczbie ludzi swojego dworu... Zrazu oburzyło ją  to... ale 
dowiedziawszy się że był przysłanym przez króla, zmilczała. 
Król tegoż wieczora wytłumaczył dlaczego przysłał jej Zakli
kę... Na ustach prawie miała piękna pani swą przygodę 
w Laubegaście, ale nie powiedziała jój królowi... i Zaklika 

, pozostał na swem miejscu.
Fröhlich zobaczywszy go w kilka dni potćm tłumaczył 

się przed nim, iż mu się nie udało dotąd uwolnić go ze służby...
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—  Na miłość Boga! panie Frohlich— zawołał Zaklika— 
ja już zostaję gdzie jestem, i proszę się o mnie nie troszczyć.

I X .

Któżby się w pośród tych wszystkich płochych zabaw 
i sieci intryg domyśleć mógł nawet odegrywającego dramatu, 
w którym August II tak nieszczęśliwi} i smutną grał rolę? 
Były to właśnie lata najazdu szwedzkiego na Polskę, lata zwy- 
cięztw Karola XII, a miłostki króla pocieszały go po przegra
nych bitwach na chwiejącym się tronie. Wśród tych nieszczęść 
czarne oczy hrabinej (mianowana już była nią przez cesarza 
Józefa I) pocieszały Augusta... sypiącego krociami na budowa
nie pałacu dla ulubienicy, gdy wojsk nie było czćm utrzymać.

Wśród szałów i hulanek walił się ów gmach dwóch państw, 
których gruzy herkulesowych ramion króla ugiąć ani humoru  
jego zachmurzyć nie mogły... Saksonia wycieńczała się na 
utrzymanie Polski, którćj zrzeczenie się ostateczne z każdą chwi
lą było konicczniejszem...

Pomiędzy dwiema bitwami, wydawano bale i maskarady, 
król wracał do Drezna i szukał w tych szałach zapomnienia 
swych strat i upokorzeń...

Przy muzyce balowćj dawano instrukcye tajnym posłom, 
szpiegom i intrygantom, którzy na rzecz Augusta starali się 
napróżno sprzymierzeńców pozyskać. Nadzwyczajna siła owe
go saskiego Herkulesa, nie objawiała się najgłównićj w krę
conych żelaza sztabach i łamanych podkowach, największą siłę 
okazywał pewnie mogąc podołać nieszczęściom, któro nań spa
dały, intrygom, ucztom, płochym miłostkom i zamętowi jaki 
go otaczał... Z pola bitwy powracał do Cosel, od Cosel ucie
ka ł  do gabinetu gdzie się tajne krzyżowały depesze, nocą 
ucztowano, balowano wieczorem... Aby długie lata życiu 
takiemu bez chwili spoczynku starczyć duchem i ciałem, trzeba 
było niechybnie wyjątkowych sił, jakiemi August był obda
rzony.

Z pogodną zawsze twarzą okazywał się zdziwionym tłu 
mom, i największe niepowodzenie nie zarysowało jednćj na 
czole jego zmarszczki.
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Panowanie pięknój Cosel, które miało trwać krótko, za
niosło się na długie lata. Hrabina uważała się, otrzymawszy 
od króla obietnicę ożenienia na piśmie, za drugą, za prawdziwą 
jego żonę. Postępowanie jej stosowało się do tego... Na je
dną chwilę prawie nie odstępowała Augusta, była z nim zaw
sze i wszędzie, gotowa w podróż i na wojnę. Żadne niebez
pieczeństwo ją nie odstraszało...

Wprędce umiała poznać charakter  Augusta i dojrzćć 
sieci snujących się intryg dokoła; ze spokojem umysłu i we
sołością niezachwianą, niczćm, bawiła go, rozrywała, rządziła 
nim i z każdym dniem większą uzyskiwała władzę.

Jawnem wkrótce było dla wszystkich, iż z Cosel wojować 
nikt nie mógł, ani pomyślćć przeciw nićj działać. Jeśli płochy 
król na chwilę zapomnićć o niśj potrafił i ostygł oddaleniem, 
Cosel umiała przyśpieszyć spotkanie i w kilka godzin władzę 
swą dawną odzyskać... Piękność jćj szczęściem zdawała się 
spotęgowaną. Napróżno oczy zazdrosnych kobiet śledziły 
w niśj zmiany, znużenia, przekwitli; jakby nieśmiertelną, ob
darzona młodością, kwitła coraz piękniejsza.

W  następnym roku zaraz król obok zamku kazał wznieść 
pałac dla hrabinćj. Byłoto cudo i arcydzieło... Zwano go 
pałacem czterech pór roku. Na każdą z nich osobne przezna
czono tu pokoje... chłodne na lato, ciepłe, wesołe i słoneczne 
na zimę... Piśrwsze z nich ubrano w marmury, drugie wy
słano kobiercami. Sprzęty i ściany świeciły od złota, chiń
skich lak, jedwabiów, koronek co tylko najwykwintniejszego 
i najdroższego znano naówczas w Europie. Wojsko było nie
płatne, lecz pałac cudowny...

Świetnym balem otwarły się jego podwoje, a Cosel okryta 
brylantami, zwycięzka, piękna jak bogini, białą rękę podała 
temu na znak wdzięczności, którego mężem pocichu zwała. 
Płochy August choć sobie zawsze pewnych słabostek pozwalał, 
w Cosel był najmocniśj zakochany... Czarem płonęły jej oczy, 
a cudzoziemcy co ją  na szczycie chwały i wielkości widzieli 
wówczas, z zachwytem mówili o niej.

Z niezmierną zręcznością Cosel rozpościerała swą władzę, 
jednała przyjaciół, zawiązywała stosunki; lecz nie mogła uni
knąć obudzenia niechęci, zazdrości, obawy w ludziach, którzy
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wszechmocy jej trwożyć się mieli prawo... Chwila działania 
przeciw tój, k tórą wprowadzono na tron, lękając się spokojnej 
i łagodnej ks. Teschen, nie wybiła jeszcze...

Każdy dzień nowym był dla niej tryumfem... Napróżno 
duchowieństwo zgorszone tem jawnem króla przywiązaniem 
poczęło, z namowy niektórych dworaków, grzmićć z kazalnic 
przeciwko pięknej Betsabe... Gerber sławny naówczas kazno
dzieja jednego dnia odmalował ją tak wiernie ludowi, iż szmer 
się wszczął w kościele, w którym przebrzmiewało jćj imie.

Przez cały dzień nie mówiono w mieście tylko o Cosel 
Betsabe... Wieczorem doniesiono królewskiej ulubienicy o na
paści kaznodziei. August przychodząc do niej wesół, zastał 
j ą  we łzach ..

— Co ci jest, moje śliczno bóstwo— zawołał chwytając 
ją  za ręce . . .

—  Sprawiedliwości, królu!— zaczęła łkając i zanosząc się 
od płaczu— mówisz że mnie kochasz... Gdybym miała twe 
serce, broniłbyś nieszczęśliwej... Publicznie obelgami mnie 
obrzucają...

—  Cóż się to stało?— począł król niespokojny.
—  Żądam ukarania Gerbera! trzeba przykładu przec iw ko  

zuchwalstwu które nic, nawet korony poszanować nie umie. 
Rzuciła się na kolana przed panem.

—  Gerber z kazalnicy opisał mnie jako Betsabe...
Król się uśmiechnął.
—  J a  nią nie jestem, ja  nią być nie chcę! jam prawdziwą 

żoną twoją— panie mój! wołała Anna obejmując go— ukarz go, 
uczyń przykład...

Na ten raz August nie wziął do serca urazy pani Cosel.
— Kapłan ma jednę w tygodniu godzinę— rzekł— w któ- 

rćj mu wszystko co chce mówić wolno: ja  przeciw niemu nic 
nic mogę. Gdyby zszedłszy z ambony szepnął jedno słowo, 
byłby ukaranym niechybnie... Tam, miejsce go broni...

Gerber pozostał nie poskromionym, jednakże więcćj hi- 
storyi o Betsabe nie powtarzał...

Wśród największych klęsk jakiemi były odznaczone te 
lata, rozwijała 6ię owa miłość królewska... Dziki Karol XII, 
z ostrzyżoną krótko głową, w ogromnych butach za kolana,
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zołnierz surowy i bezlitośny, niesprawiedliwością, jakąś  losu 
gnębił pięknego króla w koronkach, aksamitach, harcującego 
pod złocistą zbroją przeciw niemu. Opowiadano o nim bajecz
ne dzieje... August słuchał i milczał. Gwałtem pędzone do 
pułków gromady Sasów, dawały się bić i rozpierzchały... 
W Polsce, mimo Flemmingów, Przebendowskich i Dąbskich... 
słabł urok króla najwspanialszego w Europie, który z zaciętemi 
usty myślał tylko jakby kość swą całą z niebezpiecznej gry 
wycofać... Dawna kochanka pana, hr. Königsrnarck wysłana 
w potajemnem poselstwie nic dokazać nic mogła... Karol X II 
mówić z nią i z nikim nie chciał... Szczęście z każdym dniem 
opuszczało Augusta II... Büttiger złota nie mógł zrobić, 
Hoym go dostarczyć, a Cosel milionów potrzebowała. L u
dzie zbiegali w góry i do wojska się zaciągać nie chcieli... 
a Gerberowie z ambon krzyczeli przeciw rabunkowi ludzi 
i gwałtom...

Szlachta z największą w świecie pokorą nie chciała się ze 
skóry dać odzierać...

Często biedny król musiał być w bardzo złym humorze... 
Trwało to jednak  krótko, Cosel się uśmiechała... wesołość 
wracała na pańskie oblicze...

Wieczorem cztery części świata tańcowały kadrylle w pa
łacu czterech pór roku... August z Cosel Azyą przedstawiali... 
Dawne przyjaciółki pięknśj pani, które spodziewały się przed 
nią panować i rządzić, wszystkie prędko bardzo podejrzanemi * 
się jćj stały, potem nienawistnemi. Hr. Reuss, Hiilchen, nawet 
zręczna Vitzthum... dostały odprawę... Cosel nie chciała sprzy
mierzeńców, nie potrzebowała ich, czuła się silną i silniejszą 
nad wszystkich...

Strach ogarniał dwór cały...
Jeden tylko Vitzthum pozostał w łaskach u pana, w łas

kach u pani. Vitzthum który nie zajmował się polityką, nie 
dobijał się urzędów, a króla kochał jak brata.

Lata  biegły niepostrzeżone, pełne mnogich przygód, nie
powstrzymane w pędzie... Fortuna którćj zmiany spodziewano 
się co chwila... która powinna się by ła  znużyć prześladowaniem 
najwspanialszego z monarchów, nie dawała mu chwili pokoju... 
Szwed zwyciężał, gnał, pędził, i groził już zrzuceniem z tronu...
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August bronił się, bolał, bawił i przeciwności losu zalewał 
wesołością i winem... Pocichu intrygowano.

Łowy, biesiady, maskarady, bale, teatr... wszystko nako- 
niec przerwała wieść... o zbliżających się do Saksonii Szwedach. 
Karol XII gnał nieprzyjaciela aż do jego gniazda. Popłoch 
stał się straszliwy. •

Po przegranej pod Frauenstadt, zjawiały się luźne gro
mady rozpierzchłych zbiegów, które chwytano, wieszano i strze
lano za niedopełnienie obowiązków... Nieład opanował wszy
stko... Dnia 1 września Szwedzi pokazali się w Saksonii... 
August nakazał mieszkańcom z dobytkiem chronić się w góry, 
na Szląsk, do Czech, ale już było za późno. Karol X II we 
dwadzieścia tysięcy ludzi wtargnął, zapowiadając bezpieczeń
stwo życia i mienia... Bronić się nie było podobna, musiano 
karmić... Szwedzi rozleli się po całym kraju, garstka pozosta
łych wojsk Augusta ścigana, uchodziła aż pod Wiirzburg. 
Drezno gdzie dowodził Sinzendorf, twierdze Kónigstein i Son- 
nenstein starały się utrzymać i miały załogi saskie.

Z Karolem razem nowy król polski Stanisław Leszczyński 
przybył do Saksonii. Z Drezna pouchodziło co żyło... królowa 
do rodziny w Beyreuth, matka jćj z wnukiem do Magdeburga, 
a późnićj do Danii. Lipsk ze strachu łupieży wypłynął cały 
i stał się pustynią, wywieziono towary, i sam ich transport becz
ki złota kosztował. Dopiero zapewnienie Karola X II ,  dozwo
liło jarm ark  Święto-Michalski otworzyć.

Karol zwołał sejmik saski do Lipska, aby z niego kon- 
trybucyą wycisnąć. Szlachta chcąc się od nićj uwolnić, przed
stawiała królowi szwedzkiemu, że oprócz obowiązku stawienia 
się z koniem na wojnę, innych ciężarów nie była obowiązaną 
ponosić.

—  A gdzieżeście byli z waszemi rycerskicmi końmi? 
spytał Karol XII; gdyby szlachta swój obowiązek spełniła, 
mnieby tu nie było. Gdy na dworze ucztować trzeba i hulać, 
nie brak ani jednego szlachcica, a gdy za kraj walczyć, siedzą 
w domu... Tylko od was, panowie szlachta, żądam kontrybucyi; 
możecie ją  sobie wziąść zkąd chcecie... ale inni będą w oln i-  

Po zrzeczeniu się zupełnóm korony polskićj na rzecz 
Leszczyńskiego, podpisany został traktat altranstadzki... 170t>
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roku a tymczasem w Polsce się jeszcze bito... i August nie 
przyznawał się do tego co podpisał... Udawał że wysłani dla 
zawarcia układów, Imhof i Pfingsten przekroczyli dane im 
pełnomocnictwo i ratując honor swój zasadził ich do więzienia...

August który w istocie pokój ten, ocalając resztki, zawrzść 
musiał, zapierał się go potćm zupełnie, gdyż w świecie surowo 
go bardzo sądzono, upadek był straszny, a wydanie Patkula 
dobijało go w oczach wszystkich... August sam czuł że dźwi
gnąć się będzie trudno i głuszył w sobie wspomnienie tego h a 
niebnego ratunku...

Mimo obietnicy opuszczenia Saksonii po zawarciu pokoju, 
Szwedzi przez rok cały pozostali tutaj...

Tryumfujący Karol XII przyjmował tu posłów wszystkich 
państw niemieckich i Anglii. August który na placu boju zra
zu był w Polsce, i po wygranej pod Kaliszem ożywiony n a 
dzieją że się poprawią sprawy, zwoływał znowu szlachtę, 
wkrótce jednak zmuszonym był opuścić Warszawę, Kraków 
i wracać do Saksonii...

Pani Cosel która zrazu towarzyszyła królowi, w bitwach, 
obozie, wśród niewygód kampanii, poprzedziła go do Drezna. 
Taka była wola króla. Zaklinała go aby jej dozwolił przebrać 
się po męzku i walczyć przy swym boku. Na to August odparł 
grzecznie, iż z dwóch najdroższych mu rzeczy: korony i Cosel, 
chce choć jednę ocalić i widzieć bezpieczną.

Zaklice który na krok nie odstępował swój pani, powie
rzył król odprowadzenie jej do Drezna... Rajmuś nie spał, 
nie ja d ł  i z zapałem zakochanego spełniał więcej własne swe 
natchnienia niż rozkazy. Cosel rzadko nań nawet okiem r z u 
ciła. Chora i smutna wracała do stolicy. Lecz raz tu przy
bywszy chwyciła władzę w białe rączki i silna królewską mi
łością, rządzić się poczęła jak  królowa, wbrew Furstembergom, 
namiestnikom i wszystkim którym król jakieś powierzył zwierzch
nictwo... Pomnożyło to liczbę jój nieprzyjaciół.

Wśród wojny i krwawych scen jój, August nie przestał 
l)yć sobą, miłość zawsze w jego życiu zajmowała najważniejsze 
miejsce... Tracił królestwa ale zdobywał serca...

Panowanie hrabinej Cosel urozmaicało się epizodami, 
wśród szczęku broni odegrywanemi. Namiętność do nićj żyła

Tom II. Czerwitc 1873 t. ^ 6



jeszcze w sercu króla, lecz ile razy się od niój oddalił, wracał 
do płochych swych obyczajów. Biedny, zwyciężony, teraz wię- 
cćj niż kiedykolwiek potrzebował się bawić, a  dworacy, dla 
których Cosel była straszną,, sprzyjali chętnie wszystkiemu 
co go dla nićj oziębiać mogło...

Odsunięty przez nią Fiirstemberg, hr. Reuss i cała klika 
nieprzyjaciół, szukała już środków jakby władzę Cosel podko
pać i obalić ją  mogli. Anna ufała nazbyt w swe wdzięki i prze
wagę, by się o to troszczyła zbytnio. Donoszącym jej o tćm 
odpowiadała niedowierzającym uśmiechem... Węzeł który j¡} 
łączył z królem wzmocniło przyjście na świat dwóch córek- 
Dumna pani... mówiła sobie iż drugiej jej podobnej A ug u s t  
znaleźć nie może, ona jedna mogła podzielać wszystkie jego 
zabawy i nie wzdrygnąć się ani igrzysk, ani strzałów1, ani sza- 
lonćj jazdy, ani obozowań pod gołem niebem...

A  jednak, już w czasie pobytu w Warszawie, serce jćj 
mówiło nie nadaremnie że została zdradzoną. Król wykra
dając się przed nią zawiązał był stosunek z córką francuzkiej 
kupcowój, do której sklepiku na wino uczęszczali oficerowie- 
Anna groziła dowiedziawszy się o tćm królowi, że mu z pi
stoletu w łeb wypali; król śmiał się, całował jćj rączki i prze
błagać potrafił. W istocie mimo tych zalotów, kochał ją, zc 
wszystkich ulubienic tronu była najmilsza, ona jedna bawić 
go nieustannie umiała... z nią jedną był szczęśliwym!

Niespokojna o króla, wróciwszy do Drezna Cosel pocie
szała się tćm jedynie, że otoczona własnym dworem wielbicieli» 
na których jćj nigdy nie zbywało, choć się z nich wyśmiewała 
nielitościwie, dokuczała wymaganiami swemi nam iestn ik o w i 
Fursternbergowi... Wojna, wydatki, zniszczenie kraju, s tra c o 
na korona, nie zmieniły bynajmnićj życia C osel, nie zmniejszyły 
zbytków... Utrzymywano po królewsku hrabinę, pieszczono 
Bóttigera, który lada dzień miał zrobić złoto. Fiirstemberg 
jeździł otoczony gwardyą, śpiewacy i kapela włoska k o sz to w a
ły  tysiące, a tymczasem Karol X II zajmował Saksonią... i Pat- 
kula wydawano na śmierć męczeńską.

August wśród tych klęsk z wypogodzoną twarzą grał 
rolę pół-boga.
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Wśród szczęku oręża, podpisawszy traktat, hańbą swą 
August II... powrócił do stolicy... a zaledwie powozy stanęły 
w dziedzińcu zamkowym, wprost uda ł  się do pałacu hrabiny 
Cosel...

U drzwi jej apartamentu zastał wiernego Zaklikę, który 
sparty na poręczy krzesła, w głębokiej zadumie był zatopiony... 
Ujrzawszy króla Rajmuś się porwał wstrzymując Augusta. 
— N. Panie! hrabina chora... lekarz co chwila spodziewa się... 
przyjścia na świat...— Zlekka odepchnąwszy go król wszedł... 
W pokojach głęboka panowała cisza... U drzwi sypialni 
usłyszał płacz dziecięcia August.

Cosel biała jak marmur, wysilona cierpieniem, niemogąc 
przemówić słowa, wyciągnęła obie ręce... wskazując mu dziecię, 
które staruszka trzymała na ręku... król wziął je i pocałował, 
zowiąc swojćm... Potem przystąpił do łoża i usiadł... czoło 
kryjąc w rękach...

—  Anno— rzekł— świat mną wzgardzi i ty mnie kochać 
nie będziesz... Szczęście opuściło Augusta, jestem zwyciężony... 
pobity... wyzuty ze wszystkiego.

— Auguście— z płaczem odezwała się Anna ręce ł a 
miąc— bićdnego i nieszczęśliwego, gdyby był kajdanami ob
ciążony, mocnićj jeszcze kochać będę...

—  A! potrzebuję tej pociechy— dodał król ponuro...—  
nieprzyjaciel aż tu mnie ściga, sprzymierzeńcy są bezsilni... 
Zwycięzcy nikczemnie k łania  się świat cały... on tu panuje 
nie ja... Jestem najnieszczęśliwszym z monarchów...

Na takich żalach zbiegła godzina pićrwsza pobytu w D re 
źnie, chora potrzebowała spoczynku, królowi go dać nie mogli 
już zbiegający się zewsząd wojskowi dowódzcy i urzędnicy... 
W korytarzu wiodącym do pałacu czterech pór roku, zastał 
ich: Flemminga, namiestnika Ftirstemberga, Pfluga, Hoyma 
i całą gromadę, przerażonych klęskami które na Saksonią spa
d a ły . . /  Otoczono go kołem. Wszyscy szukali w twarzy je
go oznak boleści i znękania, król był tylko nieco zmęczony 
i znudzony. Ani postawa, ani wejrzenie nie zdradzały n ie 
szczęścia jakiego doznawał... Egoizm w nim głuszył wszyst
ko... dopóki sam czuł się całym, nie bolało go nic... nie rumie
nił się niczćm...

K O S E L.  5 2 3
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Dnia 15 grudnia 1706 przybył August do Drezna... na
zajutrz zniknął... Samo-trzóć z Pflugiem i jednym sługą, 
był już konno w Lipsku... trzeciego dnia jechał do Karola XII, 
pewien że jasnością oblicza i wielkością swą na niezbłaganym 
Szwedzie wyrobi lepsze pokoju warunki.

Dowiedziawszy się iż król saski jedzie doń, Karol XII 
chciał być grzecznym i wyjechał przeciwko niemu... Dwaj 
królowie rozminęli się w drodze... August przybywszy do 
Giinthersdorf, gdzie stał hr. Piper, dowiedział się że w A l-  
trandstad  (o pół godziny drogi), króla szwedzkiego nie było...

Dziwnie wydać się musiał dwór i obóz surowego postrzy- 
żonego Karola XII, ufryzowanemu Augustowi...

Spotkali się dwaj monarchowie na wschodach... Nigdy 
może dwa charaktery z sobą sprzeczne, wyraziściej się w po
staciach nie malowały. Karol XII wyglądał na purytanina... 
Sas na dworaka Ludwika XIV. Zajadli wrogowie przywitali 
się z wielką serdecznością. U drzwi pokoju wszczęły się 
ceremonie, kto ma wnijść przodem... kłaniali się oba długo, 
Karol XII puścił pobitego przed sobą. Nastąpiły najczulsze 
pocałunki i ściskania rąk... a potóm rozmowa w oknie, która 
t rw ała  godzinę, którój nikt nie słyszał, z którćj August II 
wyszedł blady i zmęczony...

Dzień ten spędzony z Karolem XII zaciężył na życiu 
króla... nie wspominał o nim nigdy... Nazajutrz milczący po
wrócił do Lipska, gdzie Karol XII, etykietalnie krótką oddał 
mu wizytę... W traktacie jednak nic pono się nie zmieniło. .

Kok następny ciężko się rozpoczął dla króla, dusiła go 
ta szwedów przytomność na saskićj ziemi, chciał się ich pozbyć, 
choćby największą ofiarą... Pomiędzy Altranstadem, Moritz- 
burgiem, Lipskiem, starając się o ratyfikacyą traktatu  spędził 
August dni upokorzenia.

Król saski w złocistój sukni à la française, w allonge, 
peruce utrefionéj starannie, okryty klejnotami, obok Karola 
XII z ostrzyżoną krótko głową, w sukiennym mundurze g ra
natowym ze stalowemi guzami, w butach za kolana i łosiowych 
spodniach... Spotykali się wywzajemniając grzecznościami, 
ale Karol XII nie dopuścił rozmowy do polityki i interesów... 
Tc obrabiał Pipcr i Cedernhiolm... Karol XII, między innerni
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zapewniał króla saskiego, że od lat sześciu prawie, długich bu
tów swych nie zrzucał, nie miał czasu... August się uśmiechał.

Zaproszenia do stołu w Lipsku Karol XII nie przyjął 
nigdy, August choć mu spartańska polewka szweda nie smako
wała, zasiadał z nim i męczył się, bo u stołu Szweda nigdy 
słowa nie mówiono. Jedli wszyscy w milczeniu... a obiad trwał 
godzinę...

Po podpisaniu traktatu... parę miesięcy królowie się wcale 
nie widywali z sobą.. Karol X H , jednak wychodzić z Saksonii 
nie myślał... Znudzony w końcu August II, mówią że spoty
kając nawet Szweda w Lipsku, udawał iż go nie widzi...

Miał biśdny król wistocie wiele na głowie, nielicząc tej 
nieprzyjacielskiej załogi... Musiał polować i kochać i plątać 
intrygi dworaków, aby o swej biedzie zapomnieć...

Dwór był zawsze równie świetny... Karol XII nieustanne 
odbywał musfry swoich żołnierzy. August II  wydawał bale... 
Truł mu tylko spokój i rozkoszne sny nieznośny Fiirstemberg, 
ówczesny, przypadkowy namiestnik w Dreźnie...

O tym nieprzyjacielu teraźniejszym Anny Cosel, kilka 
słów dopowiedzieć musimy... Wśród dworu Augusta złożone
go z cudzoziemców i niemców z różnych krajów, dlatego by 
Wpływ saskiej szlachty usunąć, Fiirstemberg w istocie zrazu 
obco się wydawał. Przybył tu z cesarstwa, był katolikiem 
i bardzo gorliwym, nie zalecał się wielce charakterem, ani 
nadzwyczajnemi zdolnościami; lecz miał śmiałość, wesołość, 
niowę głośną, dowcip żywy i dar wmawiania królowi najwię
kszych niedorzeczności. Fiirstemberg g ra ł  fu rolę magnata 
i arystokraty... a zajmował się najpilnićj walką sk ry tą  z nie
przyjaciółmi i wiązaniem intryg coraz nowych. Wierny lir. 
fteuss był jćj narzędziem.. Dom jego i towarzystwo służyło 
^tirstembergowi... Ani się spostrzegł zrazu przeznaczony 
r'a odpióranie szlachty saskićj książę, jak  sam się jej dał zwią- 
zać. Schwycili go Friesenowie przez lir. Reuss i zaprzęgli 
do swojego wozu...

Cosel po swćm wyniesieniu wprędce uwolniła się z więzów 
^itzthumowćj, pani Reusss i jej kółka; zdawało jej się że po
trzebować ich nie może, a nie chciała nawet z pozoru za na
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rzędzio im służyć... Oziębienie i zerwanie stosunków było 
hasłem do wypowiedzenia podziemnej wojny...

W  czasie niebytności króla , szpiegowano każdy krok 
Anny, powtarzano każde jej słowo, tłumaczono każdą czynność, 
aby się tćm późniój posłużyć przeciw nićj... u króla... Pora 
działania jeszcze nie była przyszła... Fiirstemberg czekał...
i wstrzymywał innych... Powrót króla był tryumfem Cosel...

W czasie gdy jeszcze z łóżka nie wstawała... a chciała 
mieć ciągle Augusta przy sobie... jednego rana oznajmiono 
królowi, iż pilne depesze przyszły z Warszawy (gdzie król 
zawsze miał jeszcze stronników). Chciał wyjść, Cosel prosiła 
aby ministra Bose wpuszczono z niemi do jćj  sypialni. Nic 
w tern nie było nadzwyczajnego... despotycznćj woli jej, wy
rażającej się gwałtownie, król ulegał... Wpuszczono pana 
Bose.

Z trzech tego imienia na dworze Augusta znanych wy
sokich urzędników, wchodzący z ceremonialnemi nader i nie" 
zmiernie nizkiemi ukłonami Bose, był najstarszym.,, a jak 
mówiono, najmądrzejszym...

Zaczął od uczczenia majestatu zgiąwszy się tak, iż tylko 
perukę jego król mógł widzićć, a ta nie należała do najwy
kwintniejszych. Taką samą czcią powitał piękną chorą, która 
cała w puchach i koronkach zagrzebana, wyglądała jak blada 
na śniegu różyczka...

Pod pachą niósł Bose papićry,,.
Cichuteńko szepnął królowi— pilne, z Warszawy...
Oba z nim ustąpili ku jedynemu oknu, które nieco roz- 

twarte było, gdyż inne grube okrywały zapony. Cosel nie 
spuszczała ich z oka. Dosłyszała ten wyraz z Warszawy
i badała z dala twarz króla, aby z niej wyczytać co znalazł 
w tych papićrach. Bose z uszanowaniem, w dwu chudych, 
kościstych palcach wyglądających z mankietów nakrochmalo
nych, podawał Najjaśniejszemu kopertę po kopercie .. Zrazu 
szła jedna po drugićj poważne z wielkiemi pieczęciami... Co
sel nie ruszała się z łóżka i trzymała spokojnie głowę spartą 
na ręce...

Wtćm Boso coś szepnął i wręczył królowi list mały, 
niezgrabny, podejrzany... król rozerwał kopertę, rzucił n a ń
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okiem, uśmiechnął się i zarumienił: mimowolnie wzrok jego 
pobiegł na Cosel..,

Anna usiadła niespokojna.
—  Co to za list?— spytała...
— List, w sprawach kraju; cóż chcesz...— rzekł król.
— Proszę mi go pokazać?— krzyknęła chora.
—  Niepotrzeba!— rzekł zimno król czytając dalćj.
Twarz Cosel zapłonęła...  zapominając o przytomności

szanownego staruszka, który się cofnął jak  piorunem rażony 
zakrywając oczy... Anna w koszuli skoczyła i wyrwała papier 
z rąk Augusta... Król się zmięszał, spojrzał na radzcę, ten 
stał w pokornej postawie człowieka który nie wie co począć 
z s o b ą ..

Cosel pożerała list oczyma, w największym gniewie roz
rywając go w kawałki. Przeczucie nie omyliło jój: list był 
od Henrietty Duval, k tórą król, oszukując Cosel, poznał w W ar
szawie, i donosił Augustowi o narodzeniu córki, która później 
być miała sławną ową hrabiną Orzelską... Biedna matka 
kończyła pytając króla, co każe uczynić z dziecięciem.

— Niech je wrzuci do wody! niech je utopi!— krzyknęła 
Cosel— tak jakbym ja ją utopiła gdybym mogła!

Król śmiał się, Anna zaczęła płakać. Bose z nowemi 
pokłony, widząc że nic w porę przyszedł cofał się ku drzwiom.

—  Cosel, na Boga! uspokój się!— rzekł król— przystępu
jąc do łóżka...

—  Jakto? ty, któremu ja  poświęciłam wszystko, ktorego 
jestem żoną, tak, żoną, k tóra  ciebie jednego kocham... śmiesz 
mnie zwodzić, zdradzać...

Nie pićrwszy to był wybuch zazdrości Anny, która od
grażała  się za każdem króla bałamuctwem i nie dawała spokoju 
Augustowi, aż u uóg jćj o przebaczenie prosił i poprawę 
przyobiecał.

Przebłagać ją  tym razem było trudno, August całował 
ją po rękach napróżno...

—  Cóż chcesz żebym uczynił?— zawołał.
— Jeśli słowem jednćm odpowiesz tćj niegodziwćj, jeśli 

dasz znak życia i zajęcia nią— krzyknęła Cosel z wzrastającą 
Popędliwością—biorę pocztę, jadę do Warszawy, zabiję matkę
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i córkę, przysięgam. Król przyrzec musiał i diić słowo rycerskie 
iż się nie odezwie, że zapomni, i własnemu losowi zostawi 
swych kaprysów ofiary...

Tale naostatek skończyła się ta scena, o której Bose 
nikomu nie wspomniał... bo nikt nad niego nie lękał się więcej 
narazić niepotrzebnie wszechmocnej pani... Jego polityka za
leżała na tćm by chodzić cicho i takiemi drogami, na których by 
go nikt dośledzić i dostrzedz nie mógł. Ludzi wielu miało 
go za prostodusznego staruszka... mówił mało, i udawał że nic 
nie wić,

(Dalszy ciąg n astąp i).

KROMKA ZAGRAHCZIA,

N A U K O W A ,  L I T E R A C K A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Lekeye W ilhelm a Guizota o M ałgorzacie, królowej N aw ary.— Poota K le
mens M arot.—  Wiersze i powieści M ałgorzaty, Ilep tam eron .—  Amedeusz 
T h ierry .— W stęp do Św. H ieronima.— Słowa o Thierrym  profossora Orapoyron. 
Dzieło Zellcra: „Originos do l’Allotnagno ot do 1’ompire germ anique” .— Zapasy 
Rzymu z G erm anam i.—„D eutschland und Frankreich“ von Ludwig Brünier. 
Chasseloup - Laubat, zmarły prezos towarzystwa jcograficznego w i ’uryiu. 
I’rofossor prawa O rto lan .-S a in t-M a re  G irardin.— Kurs literatury dramatycznej, 
wykład bajek Lafontaina.— A rtur Boissieu — „A ndrea ,“ komodya W iktora 
Sardou.— List Occioniogo, dologata rzymskiego na jubileusz K opernika.— Kon- 
oort A lberta Sowińskiego w Paryża.— Słownik muzyków polskich. — Ostatnie 
utwory muzyczno Rossiniego.— Sąd Liszta oNapoloonio I I I .—  W ystawa Moliera.

Podozas ostatniój wycieczki naszéj do P aryża , professor Kole
g ium  F rancuzk iego  W ilhelm  G uizot p r z e ć  bod zeig lite ra tu rę  XVT 
wieku, poświęcił k ilka lekcy i M ałgorzacie z W elezy uszów królowój 
N aw ary  i współczesnemu jćj poecie M nrotow i. C hętnie uczęszcza* 
lińmy na to lekeye, postać bowiem  królowej M ałgorzaty prawdziwie 
nas zajm uje. K ilk a  la t tem u bowiem  w P au , stołecznym  niegdyś 
jéj grodzie, spędzaliśm y cale godziny w zam ku, na którego ń o i a n a c b
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przetrw ały dotąd popiersia i godła królowćj, w ogrodzie w ydeptanym  
jćj stopą. C hętnie tćż pójdziemy za śladem  pana G-uizot i cząstkę 
kroniki naszćj poświęcimy słynnćj w sw ym  czasie autorce Hep- 
tam eronu.

W spaniale ta  postać rysuje się na tle  X V I wieku, zwanego 
wiekiem odrodzenia, kiedy królowie na wzór włoskich Medyceuszów 
czynili dwory swoje ogniskiem  św iatła , zkąd prom ienie rozchodziły 
się po ich krajach. I)osyó tu  wspom nićć dwór Z y g m u n ta  S tarego 
i B ony, k tó ry  tak  samo przyśw iecał u stóp K arpat, ja k  dwór F ra n 
ciszka I  nad Sekw aną, ja k  dwór królowćj N aw ary w B earnie 
u podnóża Pyryneów .

M ałgorzata urodzona w 1492 r. w ychow ała się w czasach nad
zwyczajnych przewrotów: kiedy ludy uralsk ie  osłabione nad W ołgą 
ześrodkowały swoje siły  nad Bosforem i w strząsnęły  E uropę od wscho
du, uciekający B yzan tyu i roznieśli na dalekie jćj krańce zdobycze 
wiedzy starożytnych Greków; kiedy ludy zachodnićj E uropy , ja k b y  
pchane ow ym  naciskiem  hord turańskich  szuka ły  nowych ziem do 
rozwinięcia działalności swojćj i znalazły je  w Am eryce; kiedy 
K opernik nie poprzestając na odkryoiu św iata nowego na ziemi, 
sięgnął dalej jeszcze ni* K olum b, i zdobył d la  m yśli ludzkićj nowe 
rozleglejsze horyzonty! kiedy na ostatek L u ter i K alw in w ystąpili 
przeciw kościołowi, a coraz więcćj rozpow szechniająca się sztuka 
d rukarska  u ła tw ia ła  zam ianę m yśli i ostrzyła nowy oręż do no
wych zapasów.

Pod takiem i to w pływam i w ychow aua M ałgorzata sta ła  się 
nieodrodną córką w ieku swego. W cześnie osierocona po ojcu księ
ciu A ngoulkm e, la ta  dziecinne przepędziła z m a tk ą  i b ra tem  F ra n 
ciszkiem w zam ku Amboise nad Loarą, gdzie więził ich niejako 
Karol Y I I l  n ienaw istny  całój rodzinie. Ż  w stąpieniem  dopićro na 
tron  L udw ika X II , m ając la t dwanaście p rzybyła  na dwór królew ski. 
T u  kształciła  się pod okiem  najuczeńszy^oh mężów ówczesnych. 
Zapał jćj do nauk i ta k  b y ł w ielki, zdolności tak  nadzwyczajne, że 
w piętnastym  roku, ja k  mówi Brantom e, oprócz żyw ych języków  
um iała  po łacinie, po grecku, po hebrajsku, że z m istrzem  swoim 
Paradisem  czytyw ała w oryg inale  b ib lią  i Sofoklesa. U m ysł jćj 
chciwy wiedzy, wszystko p rag n ą ł ogarnąć; z rów nćm  upodobaniem  
uczyła się zasad poezyi, ja k  zaciekała w g łębokie badania filozo
ficzne i teologiczne.

M iała la t szesnaście, kiedy dwór rakusk i zażądał jćj ręk i dla 
°^m ioletuiego aroy-księoia, sław nego póżnićj cesarza K arola V. 
Małżeństwo nio doszło z powodu zbytnićj różnicy wieku. P rag n ą ł 

póżnićj poślubić k ró l angielski H en ry k  V I I I ;  odmówiono m u 
8 Powodu, aby zw iązki te  nie w plą ta ły  F ran cy i w wojnę z A nglią . 
T ym  sposobem M ałgorzata uszła losu A nny  B oleyny, Jo a n n y  G rey 
1 k ilk u  innych  nieszczęśliwych m ałżonek H enryka .

Tom II. Czerwice 1873. 6 7



5 3 0 K R O M K A

W ydano ją, za księcia d’Alençon, człowieka pospolitego um ysłu , 
niższego od uiej pod każdym  względem. M ałgorzata czuła się nie
szczęśliwą w niedobranym  zw iązku; świadczą o tćm listy  jé j do 
B rissoneta, b iskupa Meaux: księżna wylewa w  nich całą  gorycz, 
p rzepełniającą jćj duszę. O to jeden z tych listów przechow anych  
w narodowój bibliotece paryskiéj.

„Czas zim ny, serce moje zmrożone. Ja k o  owca z a b ł ą k a n a  
w miejscu obcćrn, zgłodniała paszy, podnosi głow ę z parow u, aby 
odetchnąć i b łagać  pasterza o słodki pokarm , tak  ja  b łag am  Ojcze 
zm iłow ania twego. Zstąp  z wysokićj góry  i rzuć wzrokiem litości 
n a  ślepą owieczkę, najciem niejszą z trzody twojéj“ .

Podpisyw ała listy: „gorzćj, niżeli um arła!! K iedy biskup 
g ro m ił ją  o to, u trzym ując, źe chrześciance nie godzi się mienić 
um arłą , ję ła  podpisywać: „gorzćj, niżeli chora“ .

„O ddała  serce B ogu— mówi B rantôm e— m ałżonek wcale go 
nie posiadał. P rzy b ra ła  w tedy za godło kw iat souci (nagietek) 
zwrócony do słońca z dewizą: non inferiori secutus, na znak, że 
w szystkie uczucia, m yśli i chęci zwraca do Boga, tego słońca świe
cącego ludzkości“ .

U m arł L udw ik  X I I  w  roku  1515: zasiadł po nim  na tronie 
m łody h rab ia  d 'A ngoulôm e pod im ieniem  F ranciszka  I. W ó w c z a s t o  
rozpoczęły się dla M ałgorzaty chwile dworskićj świetności i c z y n n e g o  
udziału  w rozbudzeniu ośw iaty narodowój.

Dwór F ranc iska  zajaśu iał od razu najżyw szym  blaskiem- 
Pod opieką m łodego kró la  ocknęła się lite ra tu ra , zakw itły  sztuki 
piękne; słowem  duch odrodzenia powiał żywotnie od W łoch na F ran - 
cyą. K ról zażądał obrazów od R afaela, ozdobił Louvre sław nym  
A rchaniołem  i P rzenajśw iętszą R odziną; wezwał na dwór A ndréa 
del S arto  i Leonarda da Vinci; przyw ołał uczonyoh i poetów; naj
sław niejszym  architektom  i rzeźbiarzom  pow ierzył zbudowanie 
zam ku Fontainebleau .

K siężna d’A lençon ożyw iała dwór niezrów nanym  wdziękiem 
i rozum em . P e łn a  poświęcenia dla bra ta , starsza od niego udzielała 
m u we wszystkióm  świat,łój rady; b ieg ła  w łacinie p r z y j m o w a ł a  
zagraniozne poselstwa. Uczeni i poeci zwali j ą  swoim mecenasem 
i poświęcali jćj najznakom itsze u tw ory. Ł atw o pojąć że m ł o d a  
i p iękna księżna m usiała być celem powszechnego uwielbienia; 
biografowie jednak  p rzyznają  jć j w ielką powagę i praw dziw y tak t 
w  postępowaniu. Jeżeli potw arz ozepiła się jćj pamięci, w ypłynęło 
to jedynie z niewiadomośoi n iektórych pisarzy późniojszyoh, k tó 
rzy  poplątali jćj im ie z im ieniem  innćj M ałgorzaty , siostry n a s z e g o  
W alezyusza, a żony H en ry k a  IV , sławnój z w ybryków  królowćj 
M argot.

N iezbyw ało w prawdzie na zalotnikaoh pięknćj siostrze F ra ń -  
ciszlca; um ia ła  ona jed n ak  odprawiać ioh dow cipnym  żartem , lub 
złośliw ym  niekiedy w ierszykiem . Z  pomiędzy w ielu innych  znany
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jój wiersz do hr. L av au x , k tó ry  pisyw ał do nićj strzeliste panegiryk i 
* groził, że um rze z miłości, jeśli uie poruszy jćj serca. Oto odpo
wiedź M ałgorzaty:

Cokolwiek mówisz w rozpaczliwym szale,
0  życie twoje nie trwożę się wcale;
G dyby  wam z takićj um ierać choroby,
P uste  b y łyby  cm entarze i groby.
Jeśli cię jed n ak  zabije kochanie,
Jeśli napraw dę masz um rzćć mój panie,
Uczucie twoje m odlitw ą zapłacę
1 powiem w końcu: requiescat inpace!

In n e  tkliw sze uczucie obudziła księżna w sław nym  Klem ensie 
Marooie, najznakom itszym  z poetów, k tórzy  poprzedzili R onsarda. 
Marot b y ł dworzaninem  M ałgorzaty; korzystając ze służącego m u 
przywileju pisyw ał do nićj rzew ne wiersze. W  tyoh jednak  gorących 
Wyznaniach w idzimy, że poeta ozcił j ą  z daleka ja k  bóstwo, ja k  
^leał. S k arg i zakochanego czynią jćj prawdziwy zaszczyt: mówi, 
*e niew innością m yśli przeszła naw et sław ną Lukreoyą. Jakoż 
wszyscy ówcześni k ronikarze oddają cześć jćj nieskażonym  obycza
jom  zowiąc j ą  przeczystą perłą W alezyuszów .

O to jćj obraz sk reślony  przez M arota:

Jestom  ja  s łu g ą  dziwnego potw oru,
Jak iego  dotąd nie zaznał św iat zgoła:
K sz ta łt m a niewieści przecudnego wzoru,
W  sercu h a rt męzki, a głow ę anioła.

W  innćj pieśni poeta mówi o w spólnych upodobaniach 
z M ałgorzatą:

Oboje ważym ludzi pełnych cnoty,
Oboje równo cenim  cześć i prawo;
I)o próżnych plotek nie żyw im  ochoty,
Kaczej nam  wyższą zajmować się spraw ą.
Z jednakim  w strętem  uchodzim na stronę 
' /  miejsc, kędy ślęozą nudziarze o k ru tn i,
Milsze nam  księgi i dzieła uczono,
Milsze nam  pieśni i cudny dźwięk lutni;
Cóż więcćj powićm? w yrzeknęż-li słowo?
G dyśm y we wszystkićm  podobni oboje,
K iedy ja  płonę i sercem i głow ą:
Czemuż, ach czemuż twardo scrce twoje?

Oto in n y  jeszcze wiersz M arota poświęcony księżnój w dniu 
«owego roku:" zachowana w nim  m iara, w łaściwa s ta ry m  w ier
szom francuzkim .
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R ok ten now y m im o przygód w ielu 
Rozpoczynam  w szczęściu i weselu,
B óg m i łask i sowicie użycza,
D ał m i poznać, piękność jćj oblicza,
Co urokiem  wdzięk innych zaciera;
W zro k  jój sk rom ny, jć j m owa ta k  szczera, 
R ozum  b y stry , uczony, co więcćj,
S łodki urok dobroci dziecięcćj.
Ozy to m ilczy, lu b  gw arzy coś mile, 
Czemuż um ysł nadarem no silę,
B ym  jćj czary sk reślił na papierze 
J a k  w m ćm  sercu żyją, wiecznie świeże.
W  gnieździe królów  zrodzona w spaniałćm , 
Drogie dary  padły jćj udziałem ;
Niebo szczodrą, obdarzają, dłonią,:
K u nićj serca z miłością, się k łon ią .

O i czemuż ród mój nie książęcy?
Nieść jćj służbę m iałbym  praw a więcćj!
P o  co wielkość? często wzgórek m ały  
Ozdobniejszy od spiętrzonćj skały ; 
Krzaczek róży wszak woń słodszą, niesie, 
Niż stu letn ie  owe dęby w lesie;
M ały strum yk  przepłynąć bez szkody,
G dy rzek w ielkich pochłoną cię wody! 
W szak niebianka, m ów ią piewce starzy, 
Sercem  nieraz śm ierte ln ika darzy:
Ł zy  A tisa Cybellę zw alczyły,
E ndym ion  D yannie b y ł m iły ,
Z Adonisem W enera sz&leie 
Lecz co stare  spom inać tu  dzieje?
K om uż m iłość księżniczki nie znana 
Co na ustach sennego A lana 
P o łoży ła  usteczka swe młode,
Za pieśń wieszcza tak  słodką nagrodę!

M nie nie dano rycersk im  być mężem, 
Chodzić w zbroi, szerm ierzyć orężem;
Ni okręta  na m orskie pchać w ały 
Za H eleną  w pogoni zuchwałćj.
Jeśli kopii mc ręce nie skruszą,
Ja m  zwycięzki m ąż wolą i duszą;
Im ię  moje brzm i w k ra ju  rozgłośnie, 
Możnych książąt w net chwały przerośnie, 
W  polu walki choć miejsce ich szersze, 
Lecz św iat bardzićj podziwia me wiersze.
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M ają złoto— pieśń panem  m nie czyni,
T akich  skarbów  nie znaleźć w ich skrzyni!
M ają w ładzę—ja  mocą, słów dzielną,
Mojój pani dam  cześć nieśm iertelną!
S ły n ąć  będzie na wieki jć j chw ała,
Że m nie uprządz w  swe jarzm o zdołała.

P ierw szy  dziesiątek la t panowania Franciszka u p ły n ą ł wśród w y
tw ornego b lasku  i najświetniejszej chw ały, ale chm ura zaciężyła n a 
gle nad F rancyą. Dwaj bohatórowie tych  ozasów, jak b y  ziemia za 
ciasną b y ła  d la  nich, zawistnćm  z daw na m ierzyli się okiem: n a s tą 
piło krw aw e starcie we W łoszech. Franciszek pokonany przez K a
rola Y, u jęty  w niewolę pod P aw ią, napisał do m atk i ów sław ny list: 
„W szystko przepadło, prócz życia i honoru.” K w iat rycerstw a fran - 
cuzkiego padł, skoszony na polach L om bardy i, lub  dzielił z królem  
więzy: a rm ia  poszła w rozsypkę.

Ł atw o pojąć boleść M ałgorzaty, boleść tćm  w iększą, iż g łó 
w nym  spraw cą klęski b y ł w łasny jój mąż, k tó ry  przez nieudolność 
nie pośpieszył w pomoc królow i. K siąże d’A lenęon uc iek ł przez 
A lpy  do L yonu; pośpieszyła do niego żona. S łow a w yrzu tu  skona
ły  na jój ustach, w obec złam anego chorobą, blizkiego skonu męża. 
W krótce zam knęła m u oczy w łasną ręką. Śm ierć rozcięła jój związ
ki po szesnastu leciech pożycia.

O kropne to b y ły  czasy dla F raney i; czasy, k tóre m iały  się po
wtórzyć w trzy  i pół w ieku, potćm w niesłychanej klęsce Sedanu. 
Rzecz dziwna! w życiorysiekrólow ójN aw ary, R oberta  E m m et, wyda
nym  przed osta tn ią  w ojną, czytam y w yrazy nacechowane wieszozóm 
niby przeczuciem, przytaczam y je  tu  dosłownie:

„S nadno pojąć przerażenie ogólne. F ran o y a  strącona ze szczy
tu  pomyślnośoi na samo dno otchłani, przebyła jeden z tych strasz
nych zwrotów losu, nagłych, niespodziewanych, w ydarzających się 
niekiedy w naszój świetnój a sm ętućj historyi, k tórćj przyszłe ta je 
mnice znane są ty lko  Bogu. R zekłbyś, że to tragedya stw orzona 
geniuszem  szekspirow skim .“

P o  tak im  wstępie au tor kreśli obraz, n iestety , jakże  zbliżony 
do tego, na k tó ry  patrzeliśm y przed dwoma laty. Podobieństwo 
przeraża i pociesza zarazem. Nie pierwszy to i nie ostatn i raz F ran - 
°.Va wyszła zwycięzko z takićj próby; nie pierwszy i o sta tn i raz u tra 
ciła wszystko prócz życia i honoru!

„Ń a wieść o uw ięzieniu k ró la— mówi au to r— postrach padł na 
k raj cały. W  wielkich m iastach, szczególniej w P ary żu , krzyczano 
Przeciw zdradzie, zbrojono się na gw ałt, w ybierano wodzów, sypano 
warowne w ały. Rozprzężenie by ło  powszeohne. W  tak  trudnych  
okolicznościach całe brzem ię w ładzy spoczywało na barkach  regentk i. 
Szał porw ał głow y, bezład zapanow ał we w szystkich w arstw ach spo
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łeczeństwa. W szystko się burzyło, kip iało  zem stą zacząwszy od 
szlachty aż do prostego lu d u /1

Naród nie lub ił regentki; b y ła  n ią  L udw ika z Sabaudyi, m atka  
królew ska. T a  spostrzegłszy ogólną nieohęó, wezwała do rady córkę 
swoją księżnę d’A lenęon. Im ię  M ałgorzaty otoczone powszechną 
m iłością, zażegnało burzę w m gnien iu  oka. B rantom e świadczy, 
że F rau cy a  w tćm  strasznćin przejściu jój w yłącznie zawdzięcza 
ocalenie.

K aro l Y, pyszny z odniesionych tryum fów , uwiózł jeńca swego 
do M adrytu. M ałgorzata pośpieszyła za n im  pełna otuohy, że wydo
będzie b rata  z rąk  zwycięzcy. O patrzona w list żelazny, puściła się 
w daleką i niebezpieczną drogę przez skaliste  wąwozy l ’yrenejów. 
Oiężka to by ła  i d ługa  podróż w owe czasy, to też poświęcenie siostry 
obudziło powszechny podziw. Przechow ano dotąd list E razm a z R o t
terdam u pisany w Bazylei: s ły n n y  mędrzeo przesyła nieznanój sobie 
księżnie w yrazy naigłębszćj czci, w ysław iając jój nieporów nane 
bohatćrstwo.

Pozostało m nóstwo listów  M ałgorzaty, pisanych z drogi do 
m atki, do b ra ta  i przyjaciół. K reśliła  je  na w szystkich przestankach, 
kiedy m u ły  jój spoczywały. W  zbiorze jój wierszy, są także strofy 
uk ładane w ozasie mozolnej podróży pod w pływ em  dręczącego niepo
koju, zwłaszcza gdy doszła j ą  wieść o chorobie Franciszka.

S tan ę ła  nakoniec w M adrycie. K arol Y otoczony dworem, 
p rzy ją ł j ą  w progach A lkazaru . Poprow adzono księżnę do brata; 
jak aż  by ła  jój boleść, kiedy go zastała bez zmysłów w gorączkowój 
m alignie. F ranciszek nie poznał wcale siostry. T k liw a jój opieka 
w krótce przyw róciła m u zdrowie.

W ówczasto M ałgorzata rozpoczęła owe sław ne w dziejach 
u k ład y  z cesarzem, w k tó rych  okazała zręczność i roztropność nie 
ustępującą w niczćm przezorności tak  w ytraw nego polityka, jak im  
b y ł K arol V. L isty  jój do b ra ta  pisyw ane to z Vallodolid, to z A lkali, 
kędy przebyw ał kolejno dwór cesarski, świadczą o niezm ordow a
nych jój zabiegach. O na to doprow adziła do sk u tk u  m ałżeństw o 
F ranciszka z E leonorą siostrą K arola, ona powiozła tajem nie do k ra ju  
a k t abdykacyi, mocą którego Franciszek zrzekał się tronu  na rzecz 
syna, opiekę zaś nad nim  powierzał własnój matce. Cesarz uw iado
m iony o ty m  akcie wrócił wolność jeńcowi za ogrom nym  okupem  
1,200,000 czerwonych złotych, sum m y, ja k  na owe czasy ogromnój, 
dalekiój przeoież od dzisiejszych m iliardów .

Jeśli trudną b y ła  podróż do M adrytu , stokroć trudniejszym  b y ł 
powrót. K arol V  zatrzym yw ał podstępnie M ałgorzatę na dworze 
swoim, łudząc j ą  obietnicam i, ab y  czas oznaczony listem  żelaznym  
ubiegł, zaczem zdoła przebyć H iszpanią. R ozstaw ieni gońce cesar
scy m ieli rozkaz uwięzić księżnę natychm iast po up łyn iouym  term i
nie. O dgadła to śm iała  kobieta: nieustraszona niczćm przyśpiesza 
na gw ałt podróż, siada na koń przed świtem , w dniu każdym  zbiega
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przestrzeń ja k ą  w trzech dniach prze biedź zaledwie m ożna. N iebez
pieczeństwo pom naża w tró juasób jé j s iły . Dopada wreszcie w ioski 
Sales w Pyrenejach; staw ia stopę na ziemi francuzkićj. P o  raz 
pićrwszy od m iesiąca oddycha pełną piersią. Parg  godzin zw łoki, 
a by łoby  zapóźno. D rżącą ręk ą  poryw a papier, pisze list do K arola: 
rzuca mu w oczy gorzk i żart; w inszuje m u, że nadzw yczajnym  po
śpiechem ocaliła go od hańby, ja k ą  gotów  b y ł ściągnąć na siebie 
słuchając poszeptu zemsty i nienawiści.

W krótce potém nowa przyszłość otw orzyła się przed tą  niepo
spolitą  kobietą. P oślub iła  H enryka z B earnu, k ró la  N aw ary, ty tu 
larnego raczój niż rzeczywistego, H iszpania bowiem w ydarła m u 
zapirynejskie posiadłości. H en ry k  pełen rycerskiego ducha związa- 
ny  przyjaźnią z królem  F ran cy i, w alczył przy jego  boku we W ło
szech, ja k  on w padł pod Paw ią w pęta K arola V. Szczęśliwszy je 
dnak od Franciszka, muiój zapewne strzeżony, uciekł z tu rm y  i wró
cił do F rancy i.

Ólub odbył się w S ain t-G erinain  wkrótce po powrocie kró la  
z M adrytu. Zabrzm iały  chórem  pieśni poetów na cześć zaślubionój 
parze. Odtąd dwór franouzki stracił najpiękniejszą perłę, ale życie 
z M ałgorzatą przeniosło się do P au , rozkosznéj stolicy B earnu  u  po
dnóża Pyrenejów . Podczas gdy H en ry k  zajm ow ał się gorliw ie 
urządzeniem  opuszczonego k ra ju , królow a N aw ary przy pomocy bie- 
g łyoh architektów  włoskich odbudow ała go tycki zam ek w p an u ją 
cym sm aku renaissance, otoczyła go pysznym  ogrodem  na wzgórzu 
po nad G aw ą, zkąd widok ogarn ia najpiękniejszą dolinę, zakończo
ną  łańcuchem  gór o śnieżystych wierzchołkach.

Urocze to miejsce stało  się w krótce ogniskiem  sztuk i nauk. 
Uczeni, poeci i artyści garnęli się tłum nie  w progi królow ćj. Nowy 
parnas, ja k  dwór jój nazwano nie ustępow ał w niczćm świotnój rezy- 
dencyi F ranciszka I  w F on taineb leau . M ałgorzata przezwana dzie
sią tą  m uzą panow ała na owym  parnasie. O tw órzm y ty lko  pam ię
tn ik i spółczesnych: sekretarza jój Masona, S ain th-M artha i innych, 
a u jrzym y  p ięk n ą  jój postać, otoczoną praw dziw ym  powabem, rozsie
waj ąoą życio wkoło siebie. U brana  zawsze z prostotą, nie szukała 
b lasku w w ytw ornyoh zło togłow iach. Czarna sukn ia  b y ła  jój n a j
milszą; to upodobanie określiła  naw et czterowierszem:

Niekiedy czarny kolor nosim y ze sm akiem ,
Częścićj on udręczenia i żałoby znakiem ;
A  kto zawsze u b ran y m  chce być ja k  należy,
Niechajźe sobie w czarnój podoba odzieży.

W szystkie portrety  przedstaw iają królowę w su k n i czarnój 
:‘ksam itnćj, pod szyję, w kryzie koronkow ej, podniesionćj wysoko, 
w m a ły m ' korneoiku na utrefionych włosach. R y s y jć j  delikatne,
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pociągłe, więcćj m iłe ni?, piękne; oczy ty lk o  pełne niepojętego blasku: 
usta  świeże, uśm iech łagodny, kibić udatna i w spaniała.

U m ysł jej nigdy nie spoczywał; ręka zawsze tśż b y ła  czynną. 
Pochylona nad krośnam i w yszyw ając szpalery na ściany kom nat, 
dyktow ała listy  albo wiersze. Ilekroć była sam a dobyw ała z kiesze
ni książeczkę i zapisyw ała w niój w łasne m yśli. K iedy j ą  otaczało 
św ietne grono, dowcipną rozm ow ą ożyw iała w szystkich, wprowadza
ją c  w ruch najleniw sze naw et um ysły . Na żądanie jój poeci im pro
wizowali wiersze, lutniści dobyw ali z s tru n  nowe dźwięki. Sama 
zarówno b ieg ła  w obu sztukach, tw orzyła strofy wraz z melodyą- 
Z w ielkićm  upodobaniem  przebiegając konno doliny B earnu  grom a
dziła wkoło siebie górali pyrenejskich, s łuchała  ich pieśni, zapisywa
ła  je  pilnie. Z biory te przechowano dotąd w bibliotece narodowćj 
w P aryżu .

Nie sam a tylko sztuka zajm owała królow ę M ałgorzatę. Nie
odrodna córka w ieku swego p ragnęła  ona wszystko zbadać, wszystko 
przeniknąć do g ru n tu . Niezem nie odstraszał się um ysł tój szczegól
nej kobićty. Nieraz otoczona kołem  uczonych, podejm owała naj
trudniejsze zagadnienia filozoficzue i religijne. Było z kim  rozpra
wiać na św ietnym  dworze bearneńskim . Zam ek w P a u  s ta ł otw o
rem  dla tłum u  nowatorów prześladowanych w E uropie za wiarę. 
Każdy znajdow ał w nim  bezpieczną ostoję; między innem i sam  K al
win w sierm iędze wieśniaczój uciek ł tu  przed nienaw iścią sor- 
boniatów.

Najsilniejszy w pływ  na um ysł królowćj wywp.rł uczony teolog 
R ussel. Ten lubo nie odstąpił od kościoła, zachw iał się jednak  i po
czął przechylać ko nowinom  genew skim . O nto sk ło n ił M ałgorzatę 
do czy tan ia  biblii. Chciwa wiedzy rzuciła  się na  Pism o Bwięte. F ra n 
cuzki przekład bibliii, jedyny  jaki istn ia ł podówczas, pełen wyrazów 
zastarzałych i nieokrzesanych, przedstaw iał niektóre ustępy w naiw ny 
sposób. Po trzeba  było wielkiego nam aszczenia ducha i głębokiej 
pokory chrześciańskiój aby  odróżnić boże ziarno od chropawej plewy» 
ja k a  je  pokryw ała. M ałgorzata nie m iała tój pokory. Pochw yciła 
stronę śm ieszną, nie treści lecz przekładu, i ułożyła k ilk a  m y s t e r y ó w  
z P ism a Św iętego, przeplatanych niewczeanćm dowcipkowaniem. Te 
m ysterya odgryw ano na zam kowym  teatrzo z w ielką uoiechą dworzan 
a szczególniój z tryum fem  nowatorów.

M ałgorzata w alczyła potężnie sama z sobą. K rzepki jój um ysł 
nie zdołał utrzym ać się w pośrodku, trzeba m u by ło  przechylić się 
stanowczo w jed n ą  lub  d ru g ą  stronę. Duch poetyczny, tradycye 
m łodyoh lat, w iara w yssana z m lćkiem , c iągnęły  ją  na stronę panu
jącego kościoła, gdy tym czasem  burzliw y popęd wieku, niepoham o
w ana chciwość wiodzy usiłu jąca rozedrzćć w szelką zasłonę; wreszcie 
pycha rozum u, poryw ały  j ą  ku  nowościom. Przem ogła jed n ak  tra- 
dycya; praw nuczka L udw ika świętego została przy wierze naddzia- 
dów. ftwiadozą o tóm wszyscy ówcześni kronikarze tak  katoliccy
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jakn iem n ió j protestanccy: pićrwsi un iew inniają  chw ilow y jćj obłęd, 
drudzy potępiają surowo o słabość ducha. Z tych ostatn ich  Teodor 
Beze mówi, że królow a N aw ary  przyćm iła swoją, młodzieńczą, sław ę 
łatw ow iernością okazaną, w późniejszych leciech.

Owocem tćj wewnętrznój w alki było dzieło M ałgorzaty pod ty 
tułem : Zwierciadło duszy grzesznej. Uczeni Sorbońscy pilnie roz
patrzyli tę  księgę, i nie znaleźli w mój nic do zarzucenia. Że jed n ak  
parlam ent paryzki postanowił, jako żadna książka re lig ijna  nie może 
być puszczoną w obieg bez potwierdzenia teologicznego fakulte tu , 
a że M ałgorzata nie zastosowała się do prawa, Zwierciadło zatóm po
liczono do ksiąg  podejrzanych.

W krótce i R ussel duchowy przewodnik królowój, pow ołanym  
został do tłum aozenia się w obec teologów sorbońskich. Oświadczył 
on jak o  chciał ty lk o  oczyścić dom boży, lecz nie m yśla ł n igdy  pod
kopywać jego posad. Sorbona un iew inn iła  go z zarzutów, pozwoliła 
naw et przyjąć w B earuie biskupstw o O loronu. Sku tk iem  tego K a l
win napisał do nowego pasterza gw ałtow ny list, drukow any przy 
jego dziełach.

Dni M ałgorzaty rozpoczęte tak  świetnie, m iały  się zakończyć 
w łzach i goryczy. Z k ilko rga  dzieci, jak ie  m iała w pow tórnym  
związku, została jój ty lko  córka Jo an n a , jedyna dziedziczka B earnu. 
W idoki polityczne spraw iły , że k ró l F ranciszek odebrał to dziecię sio
strze, a w ychow yw ał na dworze francuzkim ; że m ałą  jeszcze, w ydał 
Joannę za księcia K liw ii, powtórnie zaś wbrew woli m atk i skłoniono 
j ą  do związków z B ourbonem .

K rólow a N aw ary przyw iązana szczerze do b ra ta , gotow a b y ła  
ponieść dla niego najcięższą naw et ofiarę. Bmieró F ranciszka zadała 
Jój sercu cios ostatn i. Z łam ana boleścią oderw ała się zupełnie od 
świata; czterdzieści dni żałoby p rzebyła  w klasztorze n a  modlitwie. 
Oto sm utne zw rotki nakreślone w ciszy klasztornój:

Nieszczęśliwa! w mój niedoli 
Czyż wypowiem , co m nie boli?
O przyszłości nic nie tuszę,
Rozpacz szarpie m oją duszę;
Myśl pogrążą w toń g łęboką,
Nie osycha z łez me oko;
Nic nie widzieć mi przed niemi,
Ni na niobie, ni na ziemi...
Z ust westchnienie się wyrywa,
P ie rś  z boleśoi ledwie żywa,
Jój nie ulży ję k  ni skarga!
C iało moje Bmutek targa:
T ak  zgryzoty je  zw alczyły,
Że do życia b rak  mi siły!

Tom XI, Ciorwiec 1873 r. 6 8
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W innćj pieśni tak  znów opłakuje  sieroctwo swoje:

Nie m am  ojca, ani m atk i,
A ni siostry, ani b ra ta ,
S m utne  moieh dni ostatk i,
Niozóm dla mnie u rok  św iata;
Bez przyjaciół, bez rodziny,
Niczćm dla mnie złoto, chw ała:
W  B ogu dziś mój skarb  jedyny ,
W  Nim  otucha m oja cała,!

4

C zuła M ałgorzata że dni jćj policzone. Przeczucie to bardzićj 
jeszcze odryw ało j ą  od ziemi. Oto ostatn ie jćj wiersze nakreślone 
k ró tko  przed skonem :

R ów nie gorąco pragnę ja  krzyża,
J a k  wzrok od niego zw racałam  z trw ogą,
Duch się mój kornie przed nim  uniża;
Dziś m nie ustraszyć m ęki nie m ogą,
Bo krzyż me serce do Boga zbliża,
On mi jed y n ą  tarozą i drogą,
Dobra mi ziem skie starczyć nie mogą:
W szystko  m i niczem — wszystko, prócz krzyża!

W k ró tce  potćm u m arła  M ałgorzata w pięćdziesiątym  siódm ym  
roku  życia. K ról N aw ary pogrzebał w P au  jćj ciało. Nad grobem  
królow ćj-poetki zabrzm iały  pieśni wieszczów; najsłynn iejszy  z nich 
tren  Ronsarda. M arot o wiele la t poprzedził j ą  do grobu .

Poetyozne u tw ory M ałgorzaty aczkolwiek pełne rzewnego uczu
cia, przebrzm iały, zgłuszoue dźwiękam i późniejszych poetów, k tórych 
szereg rozpoczyna sław ny R onsard. C hw ałę lite rack ą  zawdzięcza 
głów nie królow a nieporów nanym  listom , znaczny ich zbiór należy 
do najważniejszych pom ników  historycznych tój epoki. „ W  owych 
listach odbija wzniosły i szlachetny um y sł M ałgorzaty, m alu je  się 
w iernie serce jćj pełne zacnych i praw ych uczuć“ tak  je  ocenia Sein- 
te-Beuve.

S ław ne są  niem nićj powieśoi królowćj N aw ary: p isa ła  je  w doj
rza łym  w ieku m ając już la t pięćdziesiąt. Z am ierzała  dosięgnąć ich 
liczbę do dziesięciu i wydać p. t. Dc/camcron, na wzór w łoskich po
wieści Bokacyusza, ale śm ierć zaskoczyła j ą  w ciągu  pracy. Ze było 
wszystkich siedm , dano im ty tu ł Heptameron.

Powieści te  b y ły  przedm iotem  niezliczonych k ry ty k  i komen- 
tarzów. W ydaw ano je  w ielokrotnie, dopełniano rozm aitem i dodat
kam i, ganiono lu b  w ysław iano nad m iarę. Dzisiejsza k ry ty k a  wi
dzi w nich drogi zabytek  lite ra tu ry  X V I w ieku, w ierne zwierciadło 
ówczesnych obyozajów. G łów ną ich zaletą łatw ość, prostota, w ielkie



bogactwo w yobraźni, cel m oralny, m yśl zdrowa. Ujemną, ich stronę 
stanow ią w yrażenia zby t śm iałe, określające rzecz bez ogródki, raźą- 
ce w ytw orny sm ak dzisiejszy. A utorka tak  samo ja k  współczesny jój 
Rabelais przedstaw ia złe w całćj ohydzie bez tych delikatnych, często 
k łam liw ych osłon, jak iem i obecni powieściopisarze pokrywają, rany  
toczące spółeczertstwo. Obyczajem  w ieku swego, woli ona raczój ob
razić ucho czyteln ika nieprzyzw oitóm  słow em , uiż skazić m yśl jego 
podając m u  truciznę w pięknój, kunsztow nie wyrzeźbionój czaszy. 
K rólow a N aw ary przem aw ia językiem  prostym , jak iego  znać używ a
no na dworzo F ranciszka I , językiem , k tó ry  nie przeszedł jeszcze przez 
wpływ ogłady wersalskiój; każdą rzecz nazyw a po im ieniu; zawsty
dzi może n iejeduęczyteln iczkę, lecz nio zgorszy jćj przewrotnóm  rozu
m ow aniem , nie o tum ani jćj um ysłu , nie ob łąk a  jć j serca.

ZAGRANICZNA. 5 3 9

U m arł niedawno w P a ry ż u  znakom ity  h is to ry k  A m adeusz 
T h ierry , b ra t sław nego A ugustyna , genialnego au tora  h istory i Me- 
row ingów . Śm ierć jego  tóm dotkliw sza dla F rancy  i, że ten w ielki p ra 
cownik w ostatnich w łaśnie czasach życia okazał najw iększą działal
ność. Z pićrwszego rzu tu  oka na te foliały  jak ie  rzucał w św iat nie
mal rok rocznie, kto go nie znał z prac dawniejszych, ła tw oby  go 
wziął za m łodego pisarza usiłu jącego  zdobyć jak o b y  szturm em  op i
nią publiczną. Uozczytawszy się jodnak  w tych  żywotach ś. H iero 
nim a i Ja n a  C hryzostom a, w owych opowieśoiach z dziejów rzym  - 
fckioh na W schodzie, w idzim y że to u tw ory  głębokiego erudy ty , 
co d ługie la ta  przeżył z bohateram i swym i, co poznał do g ru n tu  cza
sy, ludzi, miejsca, wśród k tó rych  żyli i działali.

O świętym Janie Chryzostomie powiemy szczegółowo późniój. 
Dziś p ragnąc uczcić zm arłego h isto ryka  dajem y ustęp z jednój z n a j
w ażniejszych jego  prac. Jesteśm y  pewni, źe sam  au to r potw ierdziłby 
nasz wybór. P ow tarzając w treści przedmowę do życia świętego 
H ieronim a, pragn iem y uiety lko wykazać g łów ne cechy ta len tu  T hier- 
rego, a l e  co więcćj tlać poznać, ja k  ten m istrz rozum iał wielkie zna
czenie biografii. W y b ie ra ł on olbrzym ów  i um ia ł podnieść się do 
ich wysokości. Jako" pisarz sum ienny  w yznaw ał z prostotą, że sądzi 
to wspaniałe św ieczniki kościoła sądem  ludzkim , zostaw iając rzeczy 
w iary  uznaniu  właściwszych od niego sędziów. Jak że  to  budująca 

, prostota w mężu tak  prawdziwie uczonym!
P osłuchajm y sam ego autora.
„ W  staróżytnćm  chrześciaóstw ie żadne im ię żyw szym  nie świe

ci blaskiem  nad im ię świętego H ieronim a, żaden z Ojców kościoła nie 
liczy ty lu  ja k  on historyków , żaden nie b y ł przedm iotem  ty lu  k r y 
tyk i kom entarzy, zacząwszy od średnich wieków aż do dni naszych. 
Zbiorałem  k łosy  na tóm szerokićm  polu, korzystałem  ze św iatła  tych , 
którzy  m nie na  nićm poprzedzili.
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„Św ięty  H ieronim  jest n iety lko  bohatćrem  księgi m ojćj, lecz 
poniekąd rzeczyw istym  jej tw órcą. T a księga to obraz jego  m yśli, 
jego badań i boleści, jego prześladowań i tryum fów  zapisyw anych 
przezeń dzień po dniu w całćj szczerości pierwszego poruszenia; to rys 
życia jego przyjaciół i przeciwników, niekiedy spowiedź pobożnych 
jego penitentek, słowem to h istorya IY  w ieku. H ieronim  bowiem 
najściślej z nim  zespolony w szystko w idział, w szystko opowiada; 
uczestniczył w wielkich zapasach czasu swego, b y ł ich duszą,, ich 
chwałą,. Oto w ątek ja k i usiłow ałem  w ysnuć z jego  ksiąg , a uczynić 
treścią mój pracy.

„T rudno schwycić i przedstawić w jednym  obrazie postać ś-go 
H ieronim a, przyczyną tego wszechstroność. H istorycy też rozdzielili 
tę postać m iędzy siebie, stosownie do właściwćj dążności swych 
um ysłów . Jeden bada w nim  głów nie pisarza, gorącego pole
m istę w ym ow ą równego Cyceronowi; d rugi szuka przedewszystkióm  
teologa, którego w yroki są  dla kościoła prawem; trzeci ocenia uczo
nego tłum acza, k tó ry  u m ia ł wprowadzić do mowy łacinskićj piękności 
ksiąg  hebrajskich i uporządkow ał ewangelie tak , jak  je  dziś widzimy; 
czwarty przedstaw ia w nim  ascetę pełnego zapału , krzew iciela zako
nów na Zachodzie. Każdy z tych tak  różnych objawów geniuszu 
H ieronim a w yw ołał szereg prac, częstokroć doskonałych, k tó re  z sa- 
mój n a tu ry  rzeczy m usiały  być jodnostronne.

„W ielkość świętego H ieronim a okazuje się przedewszystkióm  
w jego nieustannój działalności. Jój to zawdzięcza ou przewagę nad 
współczesnym i i u ieśm iertelną chw ałę w dziejach. H ieronim  więećj 
działał niż pisał; sam e naw et pism a jego  pędzą gw ałow uie do czynów. 
W ciąż walczy, wciąż powołuje do zapasu, k ieru je  obrotam i, czy to prze
byw a w R zym ie w bogatych pałacach patrycyuszów , czy w pustelni- 
czój grooie betleem skiój. Jeśli w pismach tego Ojca kościoła znajdu
jem y  wieczne zwierciadło czasu, to dlatego, żo ou sam  stanowi jego 
część n a j ż y w o t n i e j s z ą , magna. Bardziójniż ktokolw iek ze w spół
czesnych H ieronim  jest mężem IY  wieku, niepodobna go zrozumieć 
nie zgłębiw szy do g ru n tu  opinii, potrzeb, nam iętności, przesądów tt'j 
epoki. Księgi jego  pisane jednym  pociągiem pióra, im prowizowane 
niejako pod naciskiem  bieżących okoliczności, m ają przed sobą cel 
blizki, w yraźnie określony. W spom ina nieraz ja k  u drzwi pustelni 
gonieo czeka na list, k tóry  on pisze naprędce do przyjaciół z R zym u 
i A kw ile’, lu b  do jednego z kościołów galskich, bądź w celu odwoła
n ia  fałszywój nauk i, bądź dla uspraw iedliw ienia się z zarzutu. B rak  
m u czasu aby w ygładził te stronnice; ogładzone strac iłyby  może pier
w otną siłę  i żywotność. H ieronim  wylewa na papier m yśli i słowa, 
w m iarę ja k  pełnym  potokiem  nap ływ ają  m u pod pióro; i pismo jego 
przebiega po świecio i staje się n iby dziejowćm zdarzeniem , którego 
nie zagłuszą ani burze w strząśnionego spółeczeństwa, ani spory cesa- 
rzów, ani w ojny domowe, ani n a ja id y  obcych, ani grom  wiszący nad 
R zym em .
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„Kto chce wykazać w całóm  świetle postać św. H ieronim a, zrozu- 
mićó jego uniesienia, jego gniew , m usi zbadać tajem nice tych  czasów. 
Idźm y więc w ślad za nim  w szeregi tego duchowieństwa rzym skiego, 
którego zepsucie karci tak  straszną chłostą; idźmy pod te pyszne sk le
pienia, zką,d powołuje do ubóstw a i pokory dum ne córy M arceliuszów, 
Fabiuszów  i Scypionów; idźm y na pustynię  P alestyny  i E g ip tu , 
kędy je  w pływ  jego  pociąga, do Betleem  uakoniec, gdzie przybiegają, 
tłum nie z Zachodu, aby  posłyszeć jegó słowo i urnrzćć dla św iata.

„Niepodobna zrozumićć tego nadzwyczajnego ruchu, jak i budzi 
H ieronim  wkoło siebie, nie zbadawszy owego spółeczeństwa pośre
dniczącego między pogaństwem a chrześciaństwem , między starożytnoś
cią, a w iekam i średniem i; tego wytw ornego św iata rzym skiego zato
pionego w zbytkach  i rozm iękczeniu, k tóry  zwraca oczy do Ziem i 
owiętćj podniecony już to  gorącą, pobożnością, ju ż to  chw ilow ym  k a 
prysem m ody. Rozwijają, się, tu  charak tery  osób, nadzwyczaj ważne 
dla historyi. D okum enta chrześciańskie do połowy IV  w ieku w yka
zują, nam  ty lko  powolny i tajem ny postęp ehrześcianizm u pomiędzy 
ubogim  ludem . Kiedy niekiedy zaledwie b łyśnie jak ieś znakom ite 
imię wśród tego tłu m u  wyzwoleńców, niewolników , żołnierzy; tłu m u  
ciemnego ale pełnego męztwa, k tó ry  w prostćj a gorą,cćj wierze swo
jej w ydał całe zastępy m ęczenników. Nie wiedzieliśmy jak iem i dro
gam i re lig ia  C hrystusa  w niknęła  późnićj pomiędzy w ysoki p a try - 
cyat rzym ski, w św iat wiedzy, bogactw a i pychy. Tę stronę obrazu 
dopełniają pisma H ieronim a świętego.

„ Ja k ą ż  rozmaitość charakterów  staw iają  nam  przed oczy jego 
listy, jego rozpraw y polemiczne; H ieronim  bowiem pisarz przede- 
^szystk ićm  podmiotowy, na  każdćj stronnicy  staw ia sam siebie, p rzy
jaciół i n ieprzyjaciół swoich! Z tych  zarysów w ykonanych jego rę 
ką, jedne  m ogłyby  śm iało stanąć obok najdoskonalszych obrazków  
Teofrasta, inne ledwie naszkicowane, ale tak  pełno rzeczywistości, źe 
zdają się oddychać i poruszać. Kiedy H ieronim  chłoazcze w ystępki 
swego czasu, m a on werwy Juven a lisa , z k tórym  często go porów ny
wano: obrazy jego  wówczas ponure i straszne! N ic okropniejszego 
nad postać R ufina  G runniusza ob łudn ika  i skąpca rozpasanego na 
zbytki, k tó ry  wzbogaca się jałm użną, przeznaozoną, ubogim , ucztuje 
głodem biednych. K iedy H ieronim  m aluje przyjaciół,kiedy kreśli u ro 
cze okolice Botleem , tchnie pełnym  wdziękiem  T eokry ta . Napró- 
żno szukalibyśm y w starożytności tak  trafnego sądu o kobietach 
wielkiego św iata, podobnego ocenienia ich uczuć, ich obyczajów, ich 
domowego życia, naw et ustro ju . Pao la , E ustach ium , M arcella, F a -  
hiola, przew vborne to typy ; kto je  poznał, n igdy  ich nie zapomni: 
R ioronim  co chw ila zapoznaje nas z niem i.

,,O bok  t y o h  galery i portretów  postaw m y krajobrazy . T en  Oj- 
ciec kośoioła w ielkim  by ł podróżnikiem . P rzeb ieg ł on cały prawie 
św iat znany za jego  czasów. Od niegoto pochodzą, słow a odróżnia
jące tak  w ybornie św iatłego podróżnika od bezm yślnego tu rysty .
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Disccndi studio peregrinationes inslitutae sunt; m iłość nauki stw o
rzy ła  podróże. H ieronim  stosował spostrzeżenia ze swych wędrówek 
n iety lko  do w iary, głównego colu swego, ale niem nićj do filozofii, 
do h istory i, naw et do poezyi. W ykazyw ał pożytek ja k i może odnieść 
z u ichrelig ia . Tak sam o— mówi on— jak rozum iem y lepiój h istoryków  
greckich, kiedyśm y zwiedzili A teny , a trzecią, księgę E ueidy, kiedyś
m y przez Leulcad przebyli z T ro jady  do S ycy lii, następnie do ujścia 
T ybru , tak  samo czytam y jaśniój w P iśm ie  Bwiętćm, k iedyśm y zde
ptali Judeę, zbadali pam iątk i jćj starożytnych grodów , poznali jeogra- 
ficznejćj położenie.

„B iog raf H ieronim a powinien zatóm tow arzyszyć m u w podró
żach do Grecyi, Syryi, R zym u, K onstantynopolu , E gip tu  i P alestyny , 
aby  odnieść do tych miejsc uw agi głębokiego badacza, k tó ry  m a być 
częstokroć jednym  rzutem  pióra, jednóm  ltlasyoznćm  porównaniem, 
wziętćm z h istoryi albo z bajki. Co do P a lesty n y  gdzie przebyw ał 
trzydzieści pięć lat, a którą, przebiegał często w tow arzystw ie uczo
nych rabinów  Tyberyady i Lyddy w celu naukow ym , ta  rzec można, 
należy do niego. Potrzebne nam  dziś jego  dzieło aby zrozumieć s ta 
rożytną, Judeę, ja k  jem u  potrzebue b y ły  oba testam enta i ak ta  apo
stołów, aby zrozumieć Judeę Hebrejów i Chrześcian. K sięgi św. H ie
ronim a muszą, towarzyszyć podróżnikowi, k tó ry  chce zwiedzić z po
żytkiem  Ziem ię Świętą,.

, , Księgi te są, szczególnie niew yczerpanćm  źródłem  dla historyi 
dogm atów  i spraw kościelnych. Będąc zawsze w iernym  i posłusznym 
synem  kościoła rzym skiego, H ieronim  ocenia i w ielbi kościoły 
wschodnie, z k tórych św iatło  chrześciańskie rozeszło się po święcie 
całym . Z na ich tradycye, po ich wą,tku dochodzi do kolebki wiary: 
do Jeruzalem , A ntyochii, Cezarei. W iadom e m u dokładnie ich dok
try n y , ich spory. S łu ch a ł A polinaryusza w Laodycei, U ydym a w A le' 
k sandry i, G rzegorza N anzyaneńskiego w K onstantynopolu; oddaje na 
pożytek zachodnich współbraci obfite p lony swego żniwa, opierają^ 
na nauce ortodoksyą, kościoła rzym skiego.

„L iczył H ieronim  do przeciwników dwóch n a j s ł a w n i e j s z y c h  here- 
zyarohów téj epoki: A polinaryusza dawnego m istrza swego, k t ó r e g o  
powołał przed sobór rzym ski w roku 382 i  B retona Pelazgiusza, któ
ry  p rzyby ł do B etleem  wyzwać go w zapasy i drogo przypłacił tę zu
chwałość.

„ża rliw y  obrońca dogm atu, nie poprzestał H eronim  na walkach 
przeciwko żyw ym , w yw oływ ał on z ciszy grobowćj herezyarchów  da
wniejszych. J a k  patryarcha Jakób , co na  tejże samój ziemi judzkiej 
walozył niegdyś z niebieskiem i potęgam i, wziął o n  się za b a ry  z wiel
k im  duchem  Ó ryginesa, wytoczył m u proces i pamięć jego skazał na 
potępienio.

„T ak im  przedstawia się oczom m oim  H ieronim  w edług świado- 
otwa jego  ksiąg , tak im  usiłow ałem  odtw orzyć go w różnych przeja
wach, w jak ich  ta  w ielka osobistość w ystępuje w history i. P ra g n ą -



iem  odmalować w n im  człowieka światowego, pisarza, mędrca, nie
zmordowanego atletę w iary katolickiój. Badając głów nie jego  lis ty  
m ogłem  wmięszać do opowieści mojój zarysy życia w ew nętrznego 
a naw et te  drobne szczegóły, k tóre odtrąca zw ykle poważna historya, 
ponętna przecież dla ogółu dzisiejszych czytelników .

„ W  dziele mojóm stara łem  się głów nie przedstawić H ieronim a 
W stosunku do społeczeństwa IV w ieku. B odajbym  um iał zarówno, 
podążyć za nim  w eteryczne sfery zagadnień relig ijnych, gdzie pod- 
niesion do najwyższej chw ały przez kościół, o trzym ał palm ę geniuszu 
połączonego z w iarą! W ykazać  prawdę jedynym  było celem moim. 
Bodajbym  m ógł uczynić zajm ującóm  to dzieło! B odajbym  nadewszy- 
stko zachęcił drugich do uczczenia i ukochania bohatéra m ego, ja k  
go sam wielbię i m iłu ję .“

W  chw ili gdy to piszemy dochodzi nas a r ty k u ł o T h ierrym  zna
nego h istoryka, profesora D rapeyron, którego dzieło o H erak liuszu  
rozbieraliśm y w kronice przed dwoma la ty . D rapeyrou nie kreśli 
biografii m istrza swego, ale zapisuje niektóre sczczegóły, tyczące się 
zwłaszcza jego prac ostatnich i ostatnich chwil życia.

„ W  dniu 3 kw ietnia i860  roku, mówi D rapeyron, ujrzałem  po 
raz pierwszy Am adeusza T h ierry  w Sorbonie na dorocznóm zebraniu 
Tow arzystw a uczonych z prow incyi. T h ierry  prezydował w oddziale 
h istorycznym . T rudno wypowiedzieć z jak ićm  zadowoleniem dopeł
niał obowiązku. O kiem  pełućm  miłości patrzał na to młode poko
r n ie  uczonych, tak  pracowite, tak  m u szczerze oddane. Lubo wy- 
°howauiec czasów, w k tórych  patryo tyzm  objaw iał się w ścisłym  cen
tralizm ie, pojm ował T h ie rry  ca łą  pożyteczność nowego k ie ru n k u , 
R ozum iał że centralizacya już  nie na dobie, że w yrób prow incyonali- 
zmów, oparty  na historycznym  badaniu potrzeb miejscowych, otwióra 
«ową a prawdziwą drogę postępu. Zajm ow ały go szczególnićj p y ta 
nia tyczące się etnografii i etym ologii celtyckićj. S łuchał odczytów 
m łodych uczonych z natężoną uw agą; podnosił znaczenie ich prao, 
Przyklaskiw ał gorąco, udzielał doświadczonój rady. J a  także odczy
tałem  przed nim  rozprawę o B urgundy i w czasach Merowingów. Za
pewnił m nie z wielkim  podziwem moim, że przynoszę ważne dopeł
nienie do poglądów b ra ta jego  A ugustyna, na dzieje N eustryi i A ustra- 
zyi. Zachęcony tóm odwiedziłem go w domu. Przedstaw iłem  m u, 
że jego  Historya A ttyli podała mi m yśl do napisania życiorysu cesarza 
H erakliusza. Odpowiedział że i w tćm  jeszcze spotkałem  się z A ugu
stynem  T h ierry , k tó ry  widział w Ilerak liuszu  osobistość nadzw yczaj
ną w dziejach, odtąd polubił m nie i w im ię lle rak liu sza  prosił m inistra 
D uruy o przeniesienie m nie na professora do stolicy.“

G łos T hierrego potężny b y ł za cesarstwa. N a jego w stawienie 
d rapeyron  o trzym ał katedrę w P aryżu . Odtąd m łody professor s ta ł się 
Powiernikiem, niem al współpracow nikiem  m istrza. W tajem niczony 
w jego prace, zobaczmy co o nich mówi:
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„H istorya G alii zaczęta od la t w ielu, w ydana częściowo nie 
b y ła  ukończoną. A m adeusz T h ierry  nie spuszczał jój z oka, ale na
p o tka ł po drodze wielkie postacie, k tó re  go pociągnęły. Po le  badań 
rozszerzyło się przed nim , jego  pogląd spotężniał, przyszedł do dojrza
łości. W  początkach zawodu, na wzór sław nego dzieła b ra ta  o Zdo
byciu Anglii p rzez Normandów, napisał h isto ryą  G alii (1828). P raca 
to zuakom ita, zebrana m ozolnie z tekstów  rozsianych w sta  kroni
karzach, zestawionych um iejętnie w jednę całość. Póżniój między ro
kiem  1830 a 1838 sk reślił Obraz państwa Rzymskiego, wierniejszy 
od dzieła M onteskiusza: Grandeur et decadance des Romaine. P raca 
ta  otw orzyła m u progi akadem ii n au k  m oralnych i politycznych, 
w 1841 roku. W ówczasto rozpoczyna się trzeci jego  zwrot: nazwie
m y go fazą psychologiczną. Tu h isto ryk  nie poprzestaje już na od
grzebaniu  faktów  za pomocą k ry ty k i historycznćj i na połączeniu ich 
w jeden łańcuch s ilą  rozum owaniu; pragnie on zajrzeć w g łą b  duszy 
bohatśrów  swoich, pochwycić n iejako  pierwsze pobudki ich d z ia ł a ń .  
Historya Atlylli (1854) cechuje nowy k ro k  na tój drodze. Żyjący 
jeszcze A ugustyn  z uniesieniem  przyklasnęł b ratu . Amadeusz T h ier
ry  w ydał w krótce potćm ów szereg nieporów nanych obrazów: E utro- 
piusza, S tilikona, A larika , Odoakra, Teodoryka a nakoniec św. Hie- 
ronim a, obraz najcudniejszy ze w szystkich przed zjawienem  się św. 
Jan a  Chryzostom a.

„ P ra g n ą ł T hierry  dokonać h istory i G a llów —ciągnie Drapey-' 
ro n .—P rzeglądaliśm y razem  zasoby do tćj pracy, fragm enta, części? 
drukow ane, częścią w rękopism ach. P rzestraszy łem  się na w i d o k  
k ap ita łu  z wolna nagrom adzonego. Amedeusz T h ie rry  tw orzył po- 
m ału; potrzeba m u było  zżyć się wprzód z osobami, zaczom ośmielił 
się pokazać ich w działaniu. W  chw ilach natchnienia przechadzał 
się sam otnie po ogrodzie L uksem burgskim , u k ład a ł w m yśli cała 
ustępy. W róciwszy do dom u dyktow ał je  sekretarzom , od których 
w ym agał niesłychanćj cierpliwości i uw agi. N astępnie p o p r a w i a ł  
k ilk ak ro tn ie  rękopis z drobiazgow ą ścisłością.“

O kreśliw szy Thierrego ja k o  pisarza, Drapeyron opowiada wkrńt- 
kości przygody i cierpienia jego  la t ostatnich, sm utne  przeczucia ja* 
kie go dręozyły od zwycięztwa P ru s  pod Sadow ą. Przeczucia spraw
dziły się niestety! U legając nam owie rodziny i przyjaciół T liierr^ 
opuścił P aryż i udał się na północ k raju , tam  przebył czasy pruskiej 
wojny. K lęski Reichshofłen i Sedanu z łam ały  go boleśnie. Jede|i 
z synów  zam knięty  w Metz z a rm ią  Bazaiua dostał się do niowob» 
d rugi pozostał w P aryżu . Mimo to starzec pracow ał wytrwale- 
Owocem tych dni żałoby i udręczenia b y ły  znakom ite rozprawy
o N estoryuszu i Eustychesie drukow ane w Przeglądzie Dwóch Świa
tów. Z uiohto w zięliśm y obraz Pulohery i i A theneizy  do jednój 
z k ron ik  naszych. K tóżby czytając owe pełne życia rozpraw y p rzy ' 
puścić m ógł, że kreślone ręką  siedemdziesięcioletniego starca i 
w w arunkach tak  okropnych!
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D rapeyron przebył oblężenie w Paryżu. P o  zaw artóm  arm isti- 
tium  o trzym ał list Thierrego w tych  słowach:

„P isz  do m uie drogi panie! Powiedz mi ja k  przebyłeś te sm u
tne diii bom bardow ania. Spodziewam się, że cię nie spo tkała  żadna 
szczególna przygoda: rana, ani zbyt ciężki uiedostatek. Mój Boże, 
ileż to nędzy! jakże  m y nieobecni czuliśm y ją, z wami razem! O cóż 
«ię m am  pytać?... chyba ty lko  o wieści żałobyl My oddaleni z P a ry 
ża podczas tych klęsk niesłychanych, podobni jesteśm y do Epim enida 
szukającego na pobojowisku, kto um arł? kto żyw jeszcze? kto legł? 
kto pozostał na nogach? W idzisz to wszystko, rzecz okropna!.. 
I  m y tóż m ieliśm y b itw y  na północy i wkoło nas krew  toczyła się 
Potokiem .“

T ęskno m u było do prac nag le  przerw anych.
Pow rócił nakoniec w dniu  18 marca, w dniu pierwszych g w ał

tów kom uny! O strzeżony o niebezpieczeństwie w yjechał w k ilka  dni, 
nie zdążył naw et widzieć się z U rapeyrouem . Napisał do niego zaraz 
Po upadku kom uny. Oto list z 1 czerwca.

„N ie um iem  wypowiedzieć, drogi panie, jaką, radość spraw iło 
mi twoje pismo. Sądziłem , że cię ju ż  nie ma, aż tu  dowiaduję się 
razem, żeś wyszedł cało z ty lu  klęsk i żeś m nie nie zapom niał. Za
drżałem czytając twój opis, ja k  słuchałeś na w łasne uszy strzałów , 
które ci g roziły  n a  wschodach Pan teonu! Skończyło się wreszcie. 
Pochw alić za to Boga, ludzie sam i nie by liby  tak  rychło  zaradzili!

„Rozpocznę z rozkoszą, mojo literaokie prace w P aryżu , jeśli 
w pośród ty lu  gruzów  i zw alisk znajdzie się kącik do pracy um ysło- 
W6j. W reszcie gdybym  je  m iał rozpocząć ty lko  sam  dla siebie, znaj
dę w nich lekarstw o na straszne cierpienia, jakie czekają, m nie w zb u 
rzonym  P ary żu , lekarstwo duszy, ja k  brzm i napis biblio teki Ale- 
ksandry jsk ić j.“

D rapeyron opisuje spotkanie się z T h ierry m  po dziewięciomiesię
cznym rozłączeniu. Pow rócił zdrów i krzepki. Z a ją ł się gorliw ie 
brukiem  Nestoriusza i E utychesa. W ydanie św. J a n a  Chryzostom a, 
zatrzym aue w sk u tek  wojny, było najważniejszym zdarzeniem  wświo- 
c>o literackim  roku  1872.

W  szczególny sposób zajm ow ała T hierrego spraw a publicznego 
wychowania; "doczekał się zupełnćj w nićm  reformy. Biedził p iln ie  
hudzący się ruch historyozny we F rancy i, p rzyk lask iw ał m u całóm 
sercem. Z nakom ite  badania pana Geflroi silnie go uderzy ły . N ie
mniej zajęły go Teorye o najazdach p. T ustel de Ooulaudes, a szcze
g ó ln e j znakom ita llistorya Niemiec Zellera. O statn ią  pociechą jakiój 
doznał, było  postanowienie m in is tra  oświecenia, że ko leg ium  
w Blois, gdzie pobierał nauki z bratem , m iało otrzym ać nazwę kole
gium  Augustyna Thicrry. O brauy  honorow ym  prezesem b ank ie tu

Tom I I .  Czorwieo 1873 r* 6 9
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udał się do rodzinnego m iasta. Prezydow ał z w arunkiem , że żaden 
toast polityczny nie będzie podniesiony.

Z miłością, uczeń opisuje ostatnie chwile ukochanego m istrza. 
W  zimie począł niedom agać na zdrowiu, m im o to pracow ał bez przer
wy, wykończył dwa a r ty k u ły  o literatu rze G allo-R zym skićj w V 
w ieku.

,,W  początkach m arca— mówi D rapey ron— prow adził w obeo 
m nie d łu g ą  rozprawę etnologiczną z Opertem ; 15-go m ów iłem  z nim 
po raz ostatni; w spom inał drogich m u przyjaciół: gdym  odchodził, t y 
czył m i szczęścia i powodzonia. N astępnych dni coraz bardziój upa- 
dająo n a  siłach za ją ł się uporządkow aniem  interesów. W  tych cięż
kich chwilach przejścia pobożność jego okazała się tk liw ą, pełną pro
stoty. N a krotko przed śm iercią pieścił w nuka, szeptał o Alzucyi!“

Śm ierć Thierrego poruszyła silnie um ysły. Patrząc na tego 
niezm ordowanego zapaśnika, na coraz nowe plony jego pracy, przy
pom inano o późnym jego w ieku i wróżono m u jeszcze d ługą  przy
szłość. A kadem ia francuzka żywo uczuła stra tę , tóm żywićj, że do 
żalu łączyło  się słuszne upokorzenie. Godziłoż się uczonem u gronu 
nie wezwać m iędzy siebie najznakom itszego pisarza wieku, nieporów
nanego stylistę, kiedy ty lu  innych zasiadło fotel, dzięki ty lko ich po
litycznym  opiniom!

Na pogrzebie Thierrego w ystąp iła  cała in teligencya; ogro
m ny  kościół S a iu t-S u lp ice  ledwie żo pomieścił tych wszystkich, 
k tó rzy  pragnęli m u oddać cześć ostatn ią. I  m y byliśm y na tym  
w spaniałym  pogrzebie, i m y odprowadziliśm y na cm entarz M ont-Par- 
nasso zw łoki zasłużonego męża. W idzieliśm y w koło tru m n y  cały 
uczony św iat paryski zacząwszy od akadem ików  strojnych w palm y 
i ozłonków wszystkich w ydziałów in s ty tu tu , do professorów i przed
stawicieli dziennikarstw a.

S ław ny  au to r K rucyat, M ignet najstarszy z grona akadem ików  
dowiedziawszy się o śm ierci T hierrego  w yrzekł z boleścią: „F rancya  
straciła  człowieka, którego m ogła z najw yższą chlubą stawić przed 
oczy Niemcom“ . S łow a te znalazły  oddźwięk w sercach; wszyscy 
tćż bez względu na różnicę politycznych przekonań, połączyli się 
w w spólnym  żalu opłakując jeden z najw spanialszych świeczników, 
roznoszącyoh na św iat chw ałę F rancyi.

W spom nieliśm y Historyą Niemiec Zellera , którćj ukazanie 
się napełniło  radością serco dogoryw ającego ju ż  Amedeusza T h ier
rego. Dzioło to, owoc długoletniój pracy zasłużonego professora 
szkoły  politechnicznćj, niegdyś roktora un iw ersy te tu  strassburg- 
skiego, ważućm je s t zjawiskiem  w dziedzinie historycznćj literatury . 
Pod ty tu łem  Origines de l 'Allemagne et de l'empire germanique, 
au to r bada poozątki starożytnych  Niemiec, kreśli wiekowe zapasy
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Germ anów z R zym em . Piórw szy tom  obejm ujący czasy starożytne 
kończy się na śm ierci Karola W ielkiego. Dalsze tom y niew ydane 
dotąd, ukażą się z kolei.

A uto r zadaje sobie nadzwyczaj ważne pytanie historyozoficzne, 
czy słuszną je s t upowszechniona opinia, że barbarzyńcy m ogą 
odrodzić ludy ucywilizowane, ale pogrążone w zepsuciu? Stanowczo 
on tem u zaprzecza; nowość jego  wywodów godną jest szczegól
nej uw agi.

Z b y t d tugo— utrzym uje Z eller—Francy  a opierała się na an- 
titezaok Tacyta i Salviaua, k tórzy  w obee spróchnialój cywilizacyi 
rzym skiéj podnosili cnoty barbarzyńców ; zbyt długo wierzyła sa- 
mymże Niemcom, jakoby w XV wieku odrodzili skażone społeczeń
stwo gallo-rzym skie  przynosząc m u zasady wolności.

I  cóż— pyta a u to r—mogli wnieść zaborcy germ ańscy w zie
mię R zym u z początku wieków średnich? To ty lko  dajem y 
drugim , co posiadam y sarni. Otóż barbarzyńcy  wszędzie i zawsze 
przynosili ucyw ilizow anym  ludom  m ordy jedynie i zwaliska. Z e
psucie zaguiezdziło się w R zym ie pomiędzy I I  a IV  wiekiem , tru - 
duoby tem u przeczyć! Panow ała w nim  chciwość, przedajność, 
zła wiara. A  czómże to by li barbarzyńoy w tych czasach? o cóż 
w alczyli z R zym ym , jeśli nie o grabieże? wydzierali m u ziemie, 
łup ili złoto, poryw ali niew iasty; a kiedy obciążeui złotem  zdobytćm  
wo krw i i pożogach wraoali do swych łeśnych ustępów, m ordowali 
s*ę wzajem o tenże łup , ja k  świadczą N ibelungi. B yli zupełnie 
łupieżcę pomiędzy R zym ianam i, ale ozómże b y ły  wszystkie ludy 
germ ańskie, jeśli nie jedną  zgrają  łupieżników! G recy znali do
brze Teutonów: Ilerod ian  zowie ich (pilayyvQoi, przyjaciółm i sre
bra, a T acyt sam powiada: cupidinc pracdac adversa tolcrabant,, 
Nadzieja łupów  w szystko im daje przetrwa»!.

A utor staw ia naprzeciw siebie dwa św iaty: rzym ski i g erm ań 
ski. Porów nyw a je  pod względem  religii, ustro ju  społeoznego, 
pojęć m oralnych , obyczajów,

Cyw ilizacya rzym ska — twierdzi on— zachow ała ślady  s ta ro 
żytnego barbarzyństw a. S łusznie Ojcowie kościoła grom ili zapasy 
ü'ladyatorow w cyrku; prześladowanie ohrześciau splam iło purpurę  
najlepszych naw et cezarów. A  i cóż to w idzim y w G erm anii? F a 
natyzm  relig ijny  oblćwa k rw ią  ołtarze Odiua, lub  miecz u tkw iony 
'v ziemię ostrzem, przedstawiający boga wojen. M ordują tu  nie- 
ty lko zbrodniarzy i jeńców wojennych, ale w łasnych krew nych
i druhów , naw et żony i dzieci! Jeńcy  ponoszą najstraszniejsze 
męczarnie! kołnierze V arrusa przybijani gwoźdźmi do drzew przez 
^herusków - T uryngow ie w V I naw et w ieku zawieszają F ran k ó w  
Z!l uda, b ran k i tra tu ją  kolam i wozów swoich. K rw aw e ofiary 
p rak ty k u ją  się w póluoonych Niemczech w I X  jeszcze w ieku, wedle 
świadeotwa chrześciańskich m issyonarzy. Mieliż prawo Germanie
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wyrzucać R zym ianom  cyrkow e igrzyska, skoro cała G erm ania by ła  
olbrzym im  cyrkiem , kędy m ordowano całe narody? kędy Swewi 
otoczyli szeroką pustyn ią  swoje obozowiska? kędy Lygow ie pom a
zani czarno od stóp do g łów , n iby  widma piekielne rzuoali się nocą, 
na nieprzyjaciół? kędy z B rahterów  w ym ordow anych bratn im  m ie
czem, im ię ledwie pozostało w historyi?

B y li— ciągnie au to r — niewolnicy i w społeczeństwie rzym - 
skióm , ale od czasu A ntoninów  niewolnictwo słabnie  i znika. P ra 
wo Ju s ty n ia n a  zadaje m u  cios ostatn i. G erm anom -że to zawdzięcza 
Zachód obalenie niewolnictwa i przeistoczenie go w poddaństwo? 
Is tn ia ł tam  ju ż  kolonat (s tan  km iecy). A le  oo zawdzięcza im  Zachód, 
to ów stan  służebnictw a, w k tó rym  poddany odarty z opieki praw, 
przestał być człowiekiem i obyw atelem , ja k  b y ł nim  colonus (kmićć), 
a s ta ł się łupem  chciwośoi i okrucieństw a pana! T acy t w k ilk u  
słowach określa poddaństwo w starożytnćj G erm anii: „Często za
bijają, niew olników  nie za karę, ale w pierw szym  popędzie gniew u, 
ja k  się zabija nieprzyjaciela, z tą  różnicą, że bezkarnie“ to jeet bez 
obawy odwetu.

U kazuje z kolei Zeller, czórn b y ła  rodzina germ ańska obok 
rzym skićj. M iała ta  ostatn ia stronę wadliwą, ale przynajm niej 
wychow yw ała dzieci starannie , otaczała je  gronem  pedagogów i m i
strzów, w ysy ła ła  pilnie do bzkoły. Cóż się działo za R enem ? Tan* 
dzieci i panów i poddanych rosły  sam opas na śm ietn iku pomiędzy 
bydłem , pozbawione wszelkiój opieki; ojcowie nie troszczyli się o ich 
przyszłość. Synow ie tćż odpłacali ojcom rów ną m iarą: w niektórych 
pokoleniach zabijano bezsilnych starców.

Tacyt podnosi w iarę m ałżeńską G erm anek, chw ali je , że nie 
um ieją pisać, a przez to samo nie w ypraw iają m iłosnych poselstw. 
Z łośliw a to jak  widać przym ów ka do pań rzym skich. W ierne by ły  
G erm auk i— mówi Z eller— bo m ąż m iał prawo zabić żonę. Mimoto 
historya zachowała mnóstwo zdarzeń wcale nie budujących; sam 
T acy t przytacza ich wiele, G rzegorz z Tours jeszoze więcćj. Ar- 
m iniusz bohatćr Cherusków poryw a współzawodnikowi sw em u Se- 
gestowi jego córkę Thusnildę. S traszniejsza pam ięć R osam undy 
u  Gepidów i Longobardów . P orw ana przez A lboina, zabójcę jćj 
ojca i braci, spełnia najkrw aw sze m ordy i zbrodnie. R ów nie ohydne 
typy  B runch ildy  i F redegundy w history i, K rim hilily  w Nibelungach! 
Jak że  tu  pogodzić germ ańską czystość obyczajów z wielożeństwein 
książąt, zapisanóm u  T acyta, k tó rem u  chrześciaństwo bardzo długo 
nie zdołało położyć tamy?

Żaden rys charak terystyczny  nie uchodzi pilnćj uw agi bada
cza. G erm anie — mówi Z elle r — j a k  w s z y s t k i e  ludy pierwotne, 
rozum ieli cnotę gościnności, ale więcćj d o m a g a l i  jój się od o b c y c h ,  
niż spełniali j ą  sam i. W y kazu je  ich sam ochwalstwo, chytrość, 
obłudę; przypom ina ja k  nasy łali kupców do rzym skich m iast nad



D unajem , polecając im  badać w ew nętrzny etan państw a. G erm anin  
nie przepom inał n igdy  urazy , k ry ł  ją  głęboko w sercu, k a rm ił się 
nienaw iścią, czekał cierpliw ie na chwilę pom sty, udając najprzyjaż- 
niejsze uczucia. K iedy zguba V arrusa  by ła  już postanowioną, 
wodzowie germ ańscy otaczali go k łam liw ą  czcią i poszanowaniem, 
zapewniali o uległośoi k ra ju , n ak łan ia li zdradziecko, aby  rozpuśoił 
legiony.

H isto ryk  nie zarzuca Teutonom , źe by li barbarzyńcam i w tśj 
odległój epoce, że w pojęciach m oralnych i ludzkościowych nie do
rów nali ucywilizowanym  L atynom . Chce ty lko  w ykazać dowodami, 
czćm by li ci cnotliwi G erm anie w stosunku do zepsutego R zym u. 
K reśli więc obraz obu społeozeństw w czasach ostatnićj walki. Idąc 
w ślad za nim , p rzypatrzm y się owśj oywilizacyi wyrobiouój przez 
R zym ian, zdruzgotanej taranam i dzikich G erm anów .

S ta ły  pokój, p a x  romana, panuje od W ielkiój B ry tan ii do 
E ufratu , od D unaju  po piasczystą Saharę. Na tych szerokich prze
strzeniach ustały  wzajemne zapasy ludów. K artag ina żyje w zgodzie
2 N um idyą; L a ty n i nie walczą z S am nitam i, ani Edw anie z S ek 
wanam i, ani Peloponez z A tyką, ani T racya  z Maoedonią; zaniechał 
sporów Żyd z O hananejczykiem  i E g ipcyan in  z A rabem . W o jn y  
domowe w dwóch piśrw szych wiekach cesarstwa nie zdołały zniw e
czyć wielkich dobrodziejstw tego powszechnego pokoju, pod k tó 
rego opieką ok rę ta  kupieckie przebiegały  swobodnie ocean, morze 
śródziem ne i E u xyu . Jeśli w idnokrąg zachodzi chm urą w I I I  i IV  
■wieku, to dlatego, że barbarzyńcy  w ciskają się coraz głębiśj w łono 
cesarstwa. Pokój ten zburzyli G erm anie. RozpaBani Gotowie, 
T uryng i, W andale , L ongobardy rzucają  się na R zym , zalewają 
go rzekam i krw i, zaścielają kupam i rum ow isk. Żyzna dolina D u
naju staje się g łu ch ą  pustynią , rów niny  Chalons strasznćm  cm en
tarzyskiem , gdzie wśród bezeonych orgii zwycięzcy piją  wino czasz- 
ką pom ordow anych nieprzyjaciół. Od czterech wieków R zym  w a l
czył ty lko  w obrońie ludów, które podbił orężem: G allów , H iszpa
nów, Pelazgów , Syryjczyków  i A frykan . Cała polityka jego pole
ga ła  na tóm, aby  z tych wszystkich ludów utw orzyć jeden naród, 
sprządz go braterskiem i ogniw y, fra terna  vincla-, przypuśoić do 
w łasnych przywilejów, rozciągnąć państwo po krariczyny znanego 
świata. B arbarzyńcy  sprowadzili wojny, w których walczono tylko
0 łup, o narzucenie jarzm a na kark i innym  ludom.

R zym  pracow ał nad porównaniem  narodów w praw ach oby 
watelskich. P rzy k ład a ł ostatn ią rękę do tych praw, opiekuńczych 
dla dziecka i niew iasty, dla wyzwoleńca i niewolnika. Zaprow adzał 
swobody m unicypalne, owe libcrtas romana , o k tóre  dopom inały 
się póiniój m iasta naw et G erm anii chrześoiańskiej. B arbarzyńcy 
55 g łęb i puszoa swoich wnieśli a rystokracyą, stokroć groźniejszą niż 
pa trycyat starćj R om y, bo opartą na zupełnćm  upoddanieniu zw y
ciężonej ludnośoi. R zym  do ostatnich czasów budow ał drogi, k o 
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pał kauały , staw iał m osty na wielkich rzekach, wznosił bazyliki, 
am fiteatry, łu k i tryum falne. Trew iza po trzykroć spalona, po 
trzykroć powstała z popiołów. Św iat rzym ski, aczkolwiek szarpany, 
pod grozą najazdu rzucał jeszcze nowe idee, tw orzył nową, literaturę. 
Po Demostenesach i Cyceronach nastąpili H ieronim y i Chryzostom )' 
wielcy głosiciele m yśli nowych. R zym  przed chw ilą upadku swego 
doszedł do najwyższego rozwoju m ądrości ziem skićj. S to icyzm jego  
s ta ł się ludzkim , epikureizm  m oralnym , filozofia nieomal chrześ- 
ciańBką. Nakoniec ug run tow ał chrześcianizm , chrześoianizm zgodny 
z pierw otną m yślą, ja k a  mu przewodniczyła, to je s t relig ię pokoju 
i miłości, nie zaś ów chrześcianizm  zodynizowany, spaczony w ręku 
barbarzyńców , k tóry  m iał w trącić ludy w straszny odm ęt wojen 
religijnych.

Jak ież zabytki przynosiła G erm ania w dziedzinę religii, filozofii, 
m oralności i literatury? Oto krwawo bałwochwalstwo Teutonów , 
owe ofiary z ludzi, które przetrw ały w A ustrazyi do czasów Theode* 
berta, owe pieśni barbarzyńskie zebrane późniój w N ibelungacb, 
apoteozę chciwości, łupieztw a i m ordu, żyw otny w yraz odwiecznego 
okruoieństw a G erm anów .

Zeller przebiega pokolei prawodawstwo, obyczaje, relig ią, pie
śni narodowe, dążności zwycięzców; oblicza uajśoiślój wszystkie 
cegły, jakie teutonizm  w niósł do budowy nowych społeczeństw 
zachodnich. Jakże  to  m aleńki przyczynek w obeo tych  po tężnych  
żywiołów cyw ilizacyjnych, co jeszcze tla ły  pod gruzam i świata 
łacińskiego!

Po najazdaoh tw orzy się m iędzy R enem  a P y ryne jam i jak iś 
s łaby  zawiązek społeczny, k tó ry  nie je s t ju ż  G alią, a n ie je s t  jeszcze 
F ran cy ą , zawiązek nadzwyczaj barbarzyński, pod przewództwem 
K low isów , C hilporyków , M artellów. K iełkuje tu  przecież bogaty 
posiew dla przyszłości; F rankow ie jedni z pomiędzy ludów gotowi 
podjąć miecz w ypadający z rąk  bezsilnego cesarstwa łacińskiego 
i prowadzić niejako cyw ilizacyjne jego  posłannictw o. I  oto G allia 
ostatn ia ze zdobytych prow incyj rzym skich, najbardziej z nich rzym 
ska, pod wodzami z rodu Teutonów  i g a llo -rzym sk im i biskupam i, 
odziedzicza m aterya lną  potęgę R zym u. W  sam ym że n aw e t R zym ie 
w zrasta potęga całkiem  duchowa, k tó ra  w net rozoiągnie przez Alpy 
stanow czy w pływ  na G erm anią: to papieztwo. Zadaniem  G allij 
podbić m ateryaln ie  Teutonów; zadaniem  papieztwa pod następcam i 
G rzegorza W ielkiego nadać m oralny k ierunek  krucyacie uoworzyin- 
skiój. Żołnierz i m issyonarz w ystępują do zapasu: K aro l M artel 
i św. Bonifacy rozpoczynają w alkę z Germ anią pogańską. W krótce 
przyjdzie m ąż, wojownik i apostoł zarazem  i poskrom i dzikich 
Saksouów  i nagnie im  głow y, po których potoczą się zdroje chrztu! 
T ym  mężem K arol W ie lk i.

A uto r badając początki G erm anii odróżnia w niej kraje n ie 
mieckie zachodnio-połudtnowe, od Niemiec wsohodnio-półnoonych.
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Przyczynę tój różnicy widzi n ietylko w w arunkach południowej przy
rody usposabiającej do pieśni i sztuk pięknych, przyszłą, kolebkę mei- 
Stersiugerów i artystów ; widzi ją  n iety lko  w odm iennych plem ionach 
pomieszanych w Szwabii, B aw aryi, T yro lu  z żyw iołem  galsk im , 
w P rusach  i Pom eranii ze krw ią słow iańską i fińską. R óżnica ta — m ó
wi Z eller—w ypływ a przedew szyatkiśm  z tradycyj historycznych. 
Niemcy zachodnie rozsiadłe po m iastach rzym skich nad R enem  i D u
najem , od Kolonii do R atysbony żyjąc w ciąg łych  stosunkach z naro
dami W elskiem i, p rzyjm ując z pierwszej ręk i w kolei wieków chrześ- 
cianizm, nauki średniowieczne, odrodzenie X V I w ieku, idee dem o
kratyczne X IX , tw orzą Niemce rom ańskie, zupełnie odrębne od N ie
miec prusko-w endyjskich.

Z pomiędzy germ ańskich ludów, Zeller szczególniej w yróżnia 
szczep Franków . D ługo osiedleni przy ujściu R en u  u zlewu G allii 
‘'- G erm anią, w miejscu gdzie R zym  g ran iczy ł z T eutonam i, chrześ- 
ciaiistwo z odynizm em , gdzie tradycye naw et dwóch plemion odżyły 
w jednych legendach, F rankow ie  m usieli zachować odrębny ch ara 
kter. Napół G ale, napół L atynie , napół chrześcianie, łatw o poro
zumieli się z b iskupam i i m iastam i w ilkićj arinorykańskiój federacyi.

Na tóm kończy au to r tom pierwszy. Dalsze poświęcone będą 
Wyłącznie historyi Cesarstwa niem ieckiego.

N a poważne i rozum owane dzieła Francuzów  o Niemczech od
powiadają Niemoy pam iletam i: liczba ich niezliczona, rozm iary nie
kiedy bardzo wielkie. Do rzędu ich uależy nowa książka w 8-ce, zło
cona z 500 blizko stronnic, p. t. Deutschland und Frankreich ton Lu
dwig lirunicr. Cała ta  e lukubracya  ma na celu zostawienie wad 
fraucuzkioh z cnotam i germ ańskióm i.

A u to r powołuje na świadectwo pisarzy różnych epok i narodo
wości: na czele ich staw ia W oltera , C hateaubriauda, Em m ersona. Na 
°kładce czytam y ep igraf wzięty z O arlyla najzaciętszego wroga F ra n 
cuzów. „Szlachetne, spokojne i g łęboko m yślące ludy niemieckie zle
wają aję nakonieo w jeden naród i odziedziczają panow auie nad kon
tynentem  po F rancy i próżnśj, nadętej, krzykliw ej, szamocącej się
i drażliwej aż do śmiesznośoi. To zdaniem mojórn najw ażniejszy wy
padek współczesny.“ Poniżój słowa Em m ersona: „Uważam  N iem 
ó w  jako  lud najgłębszy i naznakom itszy na ziemi.“ O bszerna k sią 
żka je s t ty lko  rozwinięciem tych aforyzmów.

W  początku zaraz autor grom i Europę, że nie dosyć gorąco 
°bjaw iata sym patyę P rusom  podczas ostatniej wojny. Najsrożej 
Powstaje n a ’ ludy szczepu germ ańskiego: Szw ajcaryą, I lo lan d y ą , 
D anią,'Bzw ecyą. Norwegią, a naw et A nglią: nio w ystarcza m u ja k  
widać epigram  lorda Carlyle.
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Pićrw sza część dzieła je s t o lbrzym im  panegirykiem  na cześć 
Niemiec. ,, Zbadajm y teraz nieprzyjaciela naszego, sans p a rti pris  
— w yraża się po francuzku p. B run ier— porównajmy go z nam i, a zo
baczym y, który z dwóch narodów m a prawo stanąć w pierwszym 
rzędzie?“

I  w ykazuje od nooy Bartłom iejowój aż do kom uny w szystkie 
krw aw e daty  w dziejach narodu francuzkiego, świadczy się sło
wam i W oltera, że Francuzi są ludem  najokru tn iejszym  w Europie.

Idzie potćm zarzut próżności. Najw ażniejszym  tu  a rg u m en 
tem  jest znane przysłowie, że każdy żołnież francuz ki nosi w to rn i
strze laskę m arszałkow ską, przysłow ie świadczące raczej o równości 
praw , poparte zresztą licznemi dowodami z czasów Napoleona I ,  kiedy 
prosty żołnierz ja k  M urat znalazł w tornistrze nie laskę, ale berłol

Trzecim  zarzutem  chciwość. I  jak ież  to dowody chciwości w y
dobyw a au to r z dziejów i obyczajów narodu? Oto że pani D ubarry  
łu p iła  sk a rb  L udw ika X V , że panna Georges a rty s tk a  dram atyczna 
lub iła  do zbytku  pieniądze, że sław na R achel na  łożu śm ierci og ląda
ła  swoje dyam enty.

C zw arty zarzut: nieuctwo. W ik to r H ugo  urodzony w Besançon 
m ieni się być Lotaryngczykiem !

P om ijam y zarzuty k łam stw a, ob łudy  i t. p.
W  końcu przytacza au to r wiersz A lzatozyka opiewający radość 

oswobodzonój prowincyi:
„Odwróciła się karta . W asze czasy przeszły na zawsze. My 

Niemcy jesteśm y znów panam i w domu w łasnym !
„ A  ty m iotło niem iecka oczyść-że co żywo ton dom, wymieć 

z niemieckiej ziemi całą  czeredę francuzką!“

Śm ierć rozpasała się nad F rancyą; w  naukow ym  zw łaszcza  
świecie poczyniła straszne w yłom y. C ztery stronnictw a polityczne 
dzielące naród, zarówno zostały dotknięte, każde z nich straciło  jeden 
z najsilniejszych filarów swoich: bonapartyści w daw nym  m inistrze 
m ary n ark i O hasseloup-Laubat, orleaniśoi w sław nym  professorzc, człon
ku  akadem ii panu Saiut-M arc-Grirardin, strounioy um iarkow anej 
rzeczy pospolitej w  w ielkim  praw niku O rtolanie, legitym iści n a k o n i e o  

w  redaktorze Gazctle dc France A rturze Boissieu.
Każdy n iem al z tych zm arłych w ycisnął silne piętno osob istości 

własnej n ietylko w historyi F ancy i, lecz niem niej w dziejach ogólnej 
cyw ilizacyi świata.

W  Chasseloup L au b a t m ary n ark a  francuzka i wojskowość po
strada ły  męża, k tó ry  um iał w oałćm znaczeniu stosować teo- 
ryą naukow ą do potrzeb praktycznych. S łyszeliśm y sam i z ust 
llo n ri M artin, że ś m i e r ć  jego praw dziw ą je s t dziś k lęską , w ykonał 
bowiem w yborny plan reorganizacyi wojska i pracow ał w łaśni0
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nad jego wprowadzeniem. W spom iuam y to ocenienie jednego z n a 
czelników dem okracji, gdyż określa w jm ow nie  piękną, stronę g en iu 
szu francuzkiego. W obec grobu  m ilkną  tu  wszelkie niechęci s tro n - 
nioze, pozostali przepom inąją o wszyatkićm , pam iętają  t j lk o  zasługi 
zm arłego ziomka.

C hasseloup-Laubat przyczynił się znakom icie do postępu nauk  
jeogra liczu jch  i etnograficznych m ądrćrn popieraniem  dalekich wy- 
praw  w różne k o ń c z jn j  m ało  znanego św iata. B y ł on długo i po
został do śmierci prezesem T ow arzystw a jeograficznego w P aryżu .

Professor O rtolan przez la t czterdzieści z górą w ykładał z ka te 
dry sorboń-skiój porównawcze prawo k rym ina lne . W ychow ał on 
k ilk a  pokoleń praw ników  i uczonych. Sam  spis jego dzieł pośw ięconjch 
praw nictw u, których koroną Objaśnienie historyczne kodeksu Justi- 
niana, zajęłoby ca łą  stronnicę. Rzecz godna uw agi że uczony doktor 
hy ł zarazem poetą. Jeżeli jego  poezje drukow aue p. t. Enfantines 
nie zjednały m u równej sław y jak badanie Pandektów , tłum aczą one 
przecież tę w ielką świeżość u m js łu  i w jobrażn i, k tó ra  p o z jska ła  m u 
n ietylko szacunek jak o  dla głębokiego erudyty , lecz zarazem  gorącą 
miłość uczniów.

Z m arły  Sain t-M arc-G irard in  powinien zająć wszystkich, j a 
ko znakom ity  professor lite ra tu ry  francuzkiśj w Sorbonie i au 
tor w ielu dzieł k ry tycznych , a co więcćj jak o  jeden z tych  mężów 
gorącego serca, o k tórych  powiedział niedawno C uvillier-F leury  kreśląc 
obraz M ontalem berta, że w ystępują jako  boży świadkowie w obronie 
cierpiących na ziemi. W ystępow ał Sain-M aro-G irard in  w obronie 
Greków , to tćż liczni G recy przebyw ający w P ary żu  uczcili przy po
grzebie jego pamięć; przewodniczył im  znany  au to r g recki pau 
Ilaugabe.

O pracach literackich G irard ina powiemy obszerniej w  innym  
czasie, dziś poprzestaniem y na k ilk u  słowach. Najwyżej ceniony jego 
kurs lite ra tu ry  dram atycznej. Professor wziął sobie za cel w ykazać 
najściślejszy związek pomiędzy w ytw ornym  sm akiem  a zdrową m yślą  
M oralną. Nie podnosił on owych cnót bohaterskich, do których pole 
żyoia częstokroć za ciasne: najwyższa m oralność w edług niego polega 
na pełn ien iu  obowiązków w życiu codziennćm, domowćm. P am ię 
tajm y, że professor rozbierał sztukę dram atyczną z ka tedry  w czasach 
przew rotu pojęć, kiedy pod w pływ em  zbudzonego rom antyzm u ję ły  
wJ8tępować tak  w literaturze ja k  na deskach tea tra lnych  postacie 
W erterów , Antonych, Manfredów, R uy-B lasów , słowem całe zastępy 
geniuszów 'niezrozum ianych z piętnem  fatalizm u na czele, depczących 
Pyszną stopą rodzinne i spółeczne węzły. P otrzeba było  przeciw
działać. G irard in  s tan ą ł w obronie znieważonego ogniska; przypom i-

70Tom II. Cierwieo 1878. v
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n a t m ło d jm  słuchaczom , że na prostych drożynach żyw ota n a jsn a - 
dnićj napotkać szczęście.

S uu je  on bez u stan k u  swój w ątek; w ydobyw a go z najdaw niej
szych pom ników  geniuszu ludzkiego. K iedy rozbiera tk liw e poże
gnanie  H ek to ra  z A ndrom achą, cóib go tam  uderza najsilm ój? Oto, 
że bohatór tro jańsk i zaleca żonie aby w yznaczyła robotę niewolnicom, 
podała im  kądziel i wrzeciono i pilnie czuw ała nad niem i. „P raca  
pod domowym dachem — mówi protessor—to jedyna osłoda w troskach, 
ona ty lko  zdoła ukoić duszę! Od czasów H om era człowiek nie w y
m yślił lepszćj pociechy.“

Z trw ogą poglądał uczony k ry ty k  na  zw rot ówczesnćj litera
tu ry , k tó rą  słusznie M ichał G rabow ski określił nazwą szaloućj. P rze 
rażony powodzią m ateryalizm u G irard iu  pochwycił sztandar idealne
go piękna i trzy m ał go k rzepką ręk ą  wbrew panującym  uprzedze
niom . T rzeba było  w rzeczy samćj wielluój odwagi, aby wobec m ło
dzieży goniącśj chciwie za nowością wyzywać w zapasy W ik to ra  
H ugo, B alzaka i ty lu  innych. Professor szedł śm iało za głosem  
przekonania: nie poniżył się n igdy  do schlebiania słuchaczom. M ło
dzież szanow ała go i szczerym poklaskiem  płaciła szczere słowo.

Za przedm iot ostatnich kursów  swoich w ziął G irard iu  bajki 
Lafontaina. Z tych m aleńkich dram acików  w ysnuw ał ou zło tą nić 
prawd filozoficznych i m oralnych. R ozbierał chętnie owe bajki nie- 
ty lk o  w Sorbonie, lecz i na  popularnych konferencyach. S łyszeliśm y 
jednę z nich i nie zapom niam y jćj n igdy. Jak ie*  to perły  wym owy 
rzucał p relegent zachw yconym  słuchaczom , ja k  genialn ie  porów ny
w ał L afontaina z Bossuetem odkryw ając tajem uicę ich wiolkości 
w prostocie, w tych oklepanych praw dach^lieux com m uns), k tó rą  obaj 
głosili, podnosząc je  twórczym duchem  do najwyższego ideału.

Między innem i pow tórzył mówca znaną powszechnie bajkę
0 tym  starcu, k tó ry  sadził w ogrodzie drzewa woboo zarozu m ia łych  
m łokosów nie pojm ująoych znaczenia próżnój w edług nich pracy- 
P rzytaczam y cudną konkluzyą.

„Szczęśliwe rodziny, szczęśliwe spółeczeństwa, w k tórych  starcy 
rozum ieją i szanują przyszłość, w k tó rych  młodzież urnić z r o z u m ić ć
1 uszanować przeszłość! Nie pytajoie m nie szyderczo kto natchnie 
starcom  poszanowanie przyszłości, kto nauczy młodzież szanować cza
sy przeszłe? S ą  zapraw dę w łonie najuboższych rodzin, w cieniu n a j
skrom niejszych chatek święte domowe o łtarze przypom inające nam 
bez ustan k u  owo pobożne prawdy: jednym  z nich łoże pradziada, d ru 
g im  ko łyska uiemowlęcia; miejsce g d z i e  człowiek zakończa długi zawód
i miejsce gdzie go rozpoczyna. Szczęśliwe, pow tarzam , spółeczeństwa, 
szczęśliwe rodziny, w których łoże chorego pradziada otoczone p oszan o
w aniem , tk liw ą  opieką i boleścią! szczęśliwe rodziny, w których kolćbka 
otoozouapieczołowitóm staraniem ! T ym  to sposobem obecność tak krot



ka  dla każdego z nas rozciąga się zjednój s trony  w przeszłość, przez 
uszanowanie tra d y c ji, z drugiój znów sięga w przyszłość, dzięki m i
łości starców ku  m łodzieży. I  k tó ryż m łodzian na widok starca nie 
ogarnie myślą, zbiegłych la t najeżonych ciężkićmi życia próbam i?
I  któryż starzec na widok m łodziana nie spojrzy z uczuciem  w przy. 
szłe czasy, gdy go ju ż  na ziemi nie będzie, czasy dla k tórych  w ycho
wać m a duszę powierzone m u od Boga!? Młodzi czy starzy  m ieli
byśm y kochać w yłącznie teraźniejszość? ten pun k t niedostrzeżony 
w wielkiój otchłani lat, ja k  ją  zowie Bossuetl Z trzech działów czasu 
m iałyżby dwa dostępne ty lko  m yśli ludzkiéj przepom niane być przez 
nas, przeszłość, pókiśm y młodzi, gdyż nie b ra liśm y w niój udziału, 
przyszłość k iedyśm y starzy, bo w niój żyć nie będziemy? Jak że  
w spaniała, ja k  wysoko m oralna postać owego starca, k tó ry  z nałogu
i upodobania pracuje dla pożytku, dla przyjem ności drugich.

„W ie lk ie  to zaprawdę szczęście przy schy łku  dni naszych sadzić 
drzewa, pod k tó rych  cieniem  nasze w nuki rozm awiać o nas będą. Ale 
chcąc sadzić drzewa, potrzeba mićć w łasną piędź ziemi, a nie wszyscy 
ją  m ają. Otóż więc m y pisarze, m y przedewszystkićm  starzy  pro- 
lessorowie sadzim y tćż na swój sposób drzewa dla przyszłości. 
W  b rak u  ziemi szczepimy je  w dusze i w um ysł uczniów naszych, 
ożywieni b łogą  m yślą , że kiedy nas nie będzie, piękne owoce dojrzeją 
na tych drzewach, szczęśliwi, że pracujem y dla przyszłości! Człowiek 
najwyższy uczuciem wówczas, gdy  nie m yśli o sobie.“

Obok tych  głów  pokry tych  b ia łym  szronem  położył w grobie 
m łodą jeszcze głow ę A rtu r Boissieu, znany w gronie dziennikarzy pa
ryskich  redaktor G azety F rancuzkiéj. B ył to jeden z najzdolniejszych 
krytyków  dzisiejszych. A rty k u ły  jego tygodniow e pod ty tu łem  Listy 
Przechodnia (L ettres d’un passant), u trzym yw ały  głów nie wziętość 
P»8ma; słusznie staw iano je  obok poniedziałkowych sprawozdań J u 
liuszu Ja n in  w Debatach. Pozostaw ił w nich au tor w ierny obraz lite
ra tu ry  ostatnich la t dziesięciu, skreślony z w ytw ornym  sm akiem , 
a oo więcćj z w iarą w przyszłość, z m yślą  zdrową i sam odzielną. 
Boissieu należał do grona tych  szerm ierzy, jak ich  F ran cy a  liczy do
tąd, k tórzy  z zapałem  podjęli sztandar idealnego piękna i odpierali 
Potężnie powódź m ateryalizm u.

A by dać poznać ta len t A rtu ra  Boissieu w ybieram y z licznych 
szkiców skreślonych jego  ostrćm  lubo delikatnćm  piórem , obrazek 
W ik to ra  Sardou głośnego autora dram atycznego.

„W ytrw ałó j pracy Sardou zawdzięcza wziętość swoję. Od m ło
du ezu łonpow ołan ie  do s z tu k iija k  Owidiusz, k tó ry  pierwsze słowa sze- 
plenił wierszem, Sardou od dziecka pisał komedye. U padek na pierw 
szym k ro k u  b y n a j m n i ó j  go nie zraża. W ygw izdany  w Odeonie przez 
młodych kosów łacińskiego przedmieścia przebiegł za rzekę; tu  w y
pchnięty z tea tru  B ejazet spadł szozęśliwie na deski Gymnase. Odtąd
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każdy rok  b y ł dlań now ym  tryum fem , każdy dzień znaczył w kom i
nie białą, kredą. O trzym ał krzyż legii honorowój, obsypano go 
garśćm i złota; wziętość jego  rośnie coraz to bardzićj, a jeżeli jako  au 
to r dram atyczny nie dopełnia ciężąoych na nim  obowiązków, dopomi
na  się niem niśj o swe prawa.

„Sardou  odziedziczył spadek po S cribem  i prowadzi pom yślnie 
handel. Ma on liczną k lien te lę  chciwą, nowości, pisze na  obstalunek, 
nie uchybi nigdy term inu , próbuje wszelkich rodzajów, prócz nudne
go rodzaju. Zarów no ja k  poprzednik bierze przedm iot gdziekolw iek 
go napotka, podejm uje perły  z cudzych śm ietników , dołącza zdobyty 
łu p  do własnćj chudoby; na tój m ieszaninie w yciska znak fabrykan ta
i pieczęć handlowego domu. P racow nik  niezm ordow any, istna m a
china dram atyczna, zna wartość czasu, nie k radnie  go sam  sobie. M u
si utw orzyć rok w rok ty le  wodwilów i kom edyi, ile ich spotrzebują 
te a tra  ku  zabawie chciwćj wrażeń gawiedzi. D owcipny i płodny zna 
w najw yższym  stopniu sztukę w ydobyw ania efektów, zręcznie poru
sza sceniczne sprężyny, wić ja k ą  dozą rozdziolić iD te r e s  na pięć aktów 
dram atu , tak  samo ja k  w praw ny hom eopata wió z ilu  atomów złożyć 
leczące proszki. L ada drobnostka ma u niego znaczenie, urnió poło
żyć ją  w właściwóm miejscu. Z dziw ną zręcznością snuje sieć paję
czą swych in try g  i łapie w n ią  słuchaczy istn ie ja k  p ająk  muchy- 
Jestto  człowiek swojego czasu, pracuje sam  dla siebie. S łow em  to 
kram arz, co sprzedaje uciechę; drogo ją  sprzedaje, lecz nio b rak  mu 
nigdy  tow aru, nie b rak  także i kupców .“

Niepodobna lepićj określić W ik to ra  Sardou, koryfeusza dzisiej
szej szkoły dram atycznej, k tó ra  ty lko  patrzeć, zniknie ja k  bańka m y 
dlana, nie zostawiając po sobie nic, prócz k ilk u  kropel brudnych 
mętów.

A rtu r Boissieu b y ł także poetą, ale pochłonięty spraw am i dzien
n ikarstw a nie m ia ł czasu do pieśni. Z rnałćj liczby rzuconych tu
i owdzie zw rotek przytaozam y w przekładzie jego wiersz poświęcony 
zm arłym  przyjaciołom .

W dzień zaduszny.

Drodzy um arli! dzień waszego św ięta 
Cichą żałobę rodzi w duszy mój;
Płaczą, was oczy i serce pam ięta,
Niech łzy  popłyną, po nich sercu lżćj...

Słodko wasz obraz przyświeca w mój m yśli, 
W idzę was jeszcze ja k  za daw n ych  dni, 
Śm ierć nasze węzły zaciska tćin ściślój: 
Z m arły  o żyw ym  w cichćj trum nie  śni!
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Mój ścieżki pustój niemi towarzysze 
Pomnę was wszystkich, po imieniu znam; 
Wołam... ach! próżno i kiedyż zasłyszę 
Głos ukochany z za cmentarnych bram?

Sen-że to złudny? dzwoni-ż mi z daleka 
Szmer tajemniczy waszych słodkich słów? 
Nowa mnie radość po za grobem czeka:
Na łonie śmierci napotkam was znów!

Uleoę ku wam na skrzydłach z płomieni
O wierni moi, za grobowy próg;
Tam gdzie połyska w lazurów przestrzeni 
Miłość i prawda i światło i Bóg...

Gdzie nie roztacza noc czarnćj zasłony, 
Gdzie nie dosięgną gromy ziemskich burz; 
Gdzie czeladź boża składa ciche plony, 
Gdy swego żniwa dokonała już...

Obok sądu zmarłego krytyka o Wiktorynio Sardou, postawimy 
Andreg ostatni utwór komcdyo-pisarza, odegrany przed miesiącem 
w Gymnase. Szukę tę napisał autor na żądanie artyski amerykań
skiej, grano ją  z powodzeniem w Nowym-Yorku, zkąd powróciła do 
Paryża. W  przeciwnym stosunku do piwa angielskiego, które jak 
wiadomo poprawia się na morzu, Andréa straciła wiolo na deskach 
paryzkich. Jeśli bowiem na drugiój półkuli świata mógł Sardou 
sprzedać perły pozbierane z cudzych śmietników za wyrób własućj 
myśli, trudniejsza była sprawa z Franouzami, którzy acz posądzani 
przez Niemców o nieuctwo, wyborną mają pamięć.

Sztuka ułożona zręcznie, interes do końca utrzymany, przyzna
ją  to krytycy; ale chłoszczą bez litości autora, co krok wytykają pla
giat. „M y starsi —mówi jeden z nioh (Gaucher)—bawimy się wy
bornie na komedyi. Każda scena przywodzi nam wspomnienie 
z młodych lat, co rusz, witamy dawną jakąś  znajomość. Tu dyalog 
wzięty żywcem z Clairvilla, tam sparafrazowany ustęp ze Scribego. 
żałujemy że kurtyna zapada, możnaby tu jeszcze potrącić o Medeę 
Eurypidesa, albo o Tłusty Wtorek zapomnianego wodwilisty. Ale 
potrzebaż nam wskazywać autorowi nowe źródła koinpilacyi? trafi on 
do nioh bez nas!“

I  kończy złośliwy krytyk zaimprowizowanym czterowierszom:

Après Rabagas 
Helas!

Mais après Andréa 
Hola!
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Przytaczamy treść owćj sztuki, która ściąga publiczność paryz- 
ką, bo rzeczywiście zabawna, ale która mimo to poruszyła ostre pió
ra krytyków w imię sumienia literackiego.

Rzeoz dzieje się w Austryi, w Wiedniu. Andrea jest żoną, br. 
Tóplitz: kooha męża, wierzy w niewzruszoną moc jego uczuć. P rzy
chodzi rozczarowanie. Wierna małżonka dowiaduje się przypadkiem, 
że mąż zakochany w sławnój baletniczce Stelli.

— To potwarz!—woła z gniewem—muszę sprawdzić rzeczna 
własne oczy.

I  przebiera się, dostaje za kulisy, złotem kluczem otwićra lożę 
współzawodniczki; tam ukryta za draperyą słyszy rozmowę czułój 
pary. Słowa niewiernego świadczą, że dotąd nie skruszył serca bo- 
żyszoza. Tancerka waha się jeszcze, przyrzeka nakonieo wzajemność. 
Przed świtem wyruszą oboje Dunajem z Wiednia do Bukaresztu.

Andrea musi przeszkodzić tój ucieczce. Rozpacz doradza jój co 
ma czynić. Prosto z teatru biegnie do dyrektora policyi, błaga o po
moc i opiekę.

— Jakaż zbrodnia hrabiego?—zapyta dyrektor— w czómże prze
kroczył prawo?

— Zbrodnia1, przekroczenie! co pan mówisz?—woła kobićta— 
mój mąż najzacniejszy człowiek w świecie!

— A więc nie mam broni przeciwko niemu.
— On tylko szalony, nio więcój!— rzecze Andrea.
— Szalony!—powtórzy dyrektor— a więc z tytułu bezpieczeń

stwa możnaby go zatrzymać, zaczóm się rzecz wyjaśni. Tymczasem 
tancerka popłynie sama.

Żona waha się, przystaje wreszcie, nie widząc innego ratunku.
Stanęła umowa. Andrea powróci do domu, gdzie hrabia poja

wi się niewątpliwie przed wyjazdem. Tam użyje wszelkich ponęt 
niewiośoioh aby zatrzymać męża. Jeśli to nie pomoże, jeśli niewdzię
cznik wyrwie się od jój boku, rozstawieni ajenci policyi schwycą go
i powiozą do domu obłąkanych.

Rzecz rozwija się według programu. Hrabia rozkochany w tan
cerce nie patrzy ua wdzięki własnój żony; odtrąca j ą  z niechęcią, wybie
ga na ulioę, wpada w objęcia policyi.

Następny akt przedstawia celę w domu waryatów. Hrabia nie 
rozumie co się stało. Chce wyłamać drzwi... ilekroć przystąpi do nich, 
zimna tusza upada mu na głowę. Mimo to ucieka zostawiwszy 
na swojóm miejscu pierwszego lepszego waryata. Wraca do żony, 
błaga o litość, otrzymuje przebaczonie. Komedya kończy się z zado
woleniem wszystkich, oprócz poważnćj krytyki, któraby chciała wi
dzieć w teatrze coś więcój niż zabawę chwilową i z westchnieniem 
przypomina czasy Moliera.



W  kwietniowćj kronice wspominając jubileusz toruński mówi
liśmy o wykradzeniu pana Occioni delegata rzymskiego przez P ru s a 
ków. Pokazuje się, że w tćm wykradzeniu, jak  to zwykle bywa 
w podobnych wypadkach, osoba wykradziona przyjęła gwałt z jak  
najlepszą wolą. Dowodem na to list samego Occioniego drukowany 
w marcowym numerze włoskiego przeglądu: Nuova antologia di 
Scienze, Lettere ed Arti.

Delegat kończy sprawozdanie swoje takim manifestem do W ło 
chów i do Niemców:

,,Łatwo zrozumie czytelnik, jak  wiele wagi musi mieć dla nas 
Włochów ta uroczystość Kopernika: jak bardzo upowszechnia ona 
i ścieśnia związki, które w skutek zdarzeń politycznych i in te lek tu 
alnych łączą nas z narodem niemieckim. Jeden cel mamy przed so
bą, oba więc nasze kraje powinny iść zgodnie ku niemu. W  Niem
czech wszyscy o tćm wiedzą doskonale; tymczasem we Włoszech są 
jeszcze tacy, lubo ich nie wiele, którzy rozmaicie tę rzecz uważają.“ 

Słyszymy o procesie wytoczonym przez prokuratoryą pruską 
księdzu Jażdżewskiemu za jego kazanie podczas uroczystości Koper
nika. Nigdzie zapewne prokuratorya nie znajdzie silniejszego pod
parcia swij skargi, jak w owćm sprawozdaniu Ocoioniego. Uczony 
doktor ostro występuje przeciw kaznodziei; oburza się szczególnićj 
tćm, że ksiądz Jażdżewski widzi w Koperniku nie tylko astronoma, 
obywatela ziemi swojój, ale i gorącego obrońcę religii. Przypomina 
Occioni wyrazy Kepplera o Koperniku: animo libar, jak gdyby wol
ność człowieka nie dała się pogodzić z głęboką pobożnością, co wła
śnie uderza w naszym nieśmiertelnym astronomie.
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Do miłych wspomnień jakie unieśliśmy z Paryża należy kon
cert zasłużonego naszego artysty Alberta Sowińskiego. Znane tu 
> cenione powszechnie kompozycye tego mistrza pełne męzkićj siły, 
harmonii i wdzięku. Szczególną obudził uwagę i najsympatyoznioj- 
sze wywołał oklaski kwintet wykonany przez samego autora z współ
udziałem dwóch biegłych skrzypków i słyunego wiolonczelisty pana 
•Lebouc.

Chóralne towarzystwo Odeonu oddało z niezwykłą energią sła
wny chór Santisa Apres la bataille.

Dwie młode Alzatki panny Waldteufel odśpiewały prześliczny 
duet Chopina La ßlle de 1'ondc i smętną pieśń La mclancolia, a panna 
Nyon zachwyoiła słuchaczy mazurkiem: Jaskółeczka wędrowna, 
utworu p. Sowińskiego.

Sprawozdawoy muzyczni liczą ten koncert do najświetniejszych 
w tym roku.

Niezmordowany ten praoownik zamierza wydać wkrótce Sło
mnik muzyków polskich w języku ojczystym. Będzie to wzbogaco
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ny dopełnieniami przekład dawniejszej jogo publikacji: Les musicens 
polonais et slates.

Dodajemj tu  jeszcze jednę wiadomość ze świata m u zjczn eg o : 
Bogaty Anglik zakupił od wdowj Rossiniego zbiór ostatnich utwo
rów mistrza; są, to po większćj części drobne urywki: liczba ich do
chodzi stu pięćdziesięciu.

Długo pani Rossini opierała się naleganiom wydawców, aż na- 
koniec baron Grant, sławny meloman zamieszkałj w Loudjnie po
trafił zniewolić ją, w imię powszechnego pożjtku. Wyda on własny® 
nakładem te utwory, a dochód ze sprzedaży ma obrócić na konkurso
wą nagrodę za najlepszą, kompozycją: rozporządzać nią będzie m u
zyczna akademia londyńska.

Oto tytuły niektórych utworów pozostałych po wielkim mistrzu- 
Wybieramy najoryginalniejsze.

Miłość w Pekinie czyli Gamma, chińska.— Próbka dawniejsze) 
metody, próbka moich czasów i  przyszłości.— Urywek w rodzaju 
Offenbacha. —Pesaressc, wspomnienie rodzinnego miasta Pesaro. 
Regaty weneckie, melodye poświęcone Wenecyi, gdzie Rossini otrzy
mał pierwszy tryumf.— Noc kolendowa, pożegnanie życia, walc żałob
ny, słowo do Paganiniego, ułożone na skrzypce.

W  dwóch albumach zebrane najdziwaczniejsze tytuły, świad
czące o swobód nćj fantazji starca. Quat,res Mendiants (bakalie de
serowe). 1) Figi: otóż jestem pani! 2) Migdały: północ bije, do-_ 
branoc pani. 3) Orzechy: do mojej suczki. 4 ) Rodzynki: do moje) 
papugi. Przekąski: korniszony, masło, rzodkiew, krewetki.— Os
tatnie wspomnienie ofiarowane żonie.—Moie ranne hygieniczne pre- 
ludyum.— Bolero tatarskie.— Walc z olejem ricynowym.— Komiczna 
przejażdżka.— Train de plaisir i  t. p.

Najznakomitszą z pozostałych kompozjojj ma b jć  Memento 
homo, utwór religijny wjsokiego znaczenia.

S ą d j  wielkich artjs tów  wychodzące nawet za obręb sztuki) 
nie mogą b jć  obojętne dla ogółu. P rz j ta c zam j tu ciekawj w swo
im rodzaju list m uzjka węgierskiego Liszta, pisany do księżnej 
Say n- W itgenstei u.

„Peszt 10 stycznia 1873 r.
Napoleon umarł! Wielki» to dusza, potężny  umysł, wytrawna 

znajomość żjcia, słodki, szlachetnj charakter i nieszczęśliwe prze
znaczenie! Był on cesarzom skrępowanjm z zakneblowanemi ustj? 
ale przez to samo powinowatjm owego boskiego Cezara, który  
przedstawiał w sobie idealne wcielenie potęgi ziemskićj.
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W  roku 1864 Napoleon rozmawiając ze mną dosyć długo, 
wyrzekł: „Czasami myślę, że mam więcój niż sto łat“ . Odpowiedzia
łem na to: „Bo tćż Najjaśniejszy Panie ty  jesteś stuleciem!“ W istocie 
sądziłem wówczas i dziś jeszcze mam to przekonanie, iż rządy Na
poleona najlepiój odpowiadały potrzebom i postępowi naszych czasów. 
Zostawił on po sobie wzniosłe przykłady, wykonał wielkie dzieła, 
lub spełnić je zamierzał. Ułaskawienia zupełniejsze niż pod każ- 
dóm innóm panowaniem, obrona sprawy kościoła w Rzymie i w róż
nych krajach, odnowienie Paryża i wielu innych znakomitych 
miast Francyi, wojna włoska, wielka wystawa paryska i rozpo
wszechnienie wystaw częściowych, gorliwa straż nad sprawami 
narodu i opieka nad losem klas roboczych, hojność i zachęta udziela
na uczonym i artystom: są to czyny dziejowe, którym ccsarz dał 
początek, i które uskuteczniał mimo wielkich truduości, jakie sta
wały mu ciągle po drodze. Nie zaćmią tych czynów nieszczęścia 
bodaj najstraszniejsze, owszem nadejdzie kiedyś dzień sprawiedliwości, 
w którym Francya dopomni się o trumnę Napoleona I I I  i postawi 
ją  z ćhlubą obok trumny I Napoleona. Mo;.na rzec bez poohlebstwa, 
że cesarz przez całe życie swoje ćwiczył się w wysokich cnotach 
jakiemi są: dobroczynność, dobroć, hojność, szlachetność, sprawie
dliwość i wspaniałomyślność.

Do pięknych rysów tego charakteru można było zaliczyć stałą 
i tkliwą wdzięczność dla osób, które mu kiedykolwiek wyświadczy
ły usługę. Z całą pokorą pragnę go w tym względzie naśladować 
i zaczynam ód niego samego, błogosławiąc jego pamięci i zasyłając 
Modły do Boga o litość nad tym, który usiłował ludy z ich 
ran wyleczyć.“

Oddawna zapowiedziana wystawa Moliera otworzoną została 15 
Maja w salach Opery WłoBkićj. Przedsiębiorca p. Ballaude zgroma
dził z niesłychaną gorliwością wszystko, cokolwiek ma choćby naj
mniejszą styczność z tym olbrzymem poezyi dramatycznej. W łaści
ciele drogich pamiątek ponadsyłali je  z całego kraju: utworzyła się 
z nich zajmująca i piękna całość.

Wkoło głównćj galeryi pomioszczono za szkłem ogromną se- 
ryą wszystkich wydań Molierowskiego teatru, zacząwszy od najda
wniejszego wydania paryzkiego z r. 16G6, do przepysznej edycyi wy
konanej w Lyonie na wielką wystawę r. 1807 z rycinami Ilillema- 
°hera. ' Niektóre z tych wydań liczą się dziś do białych kruków. 
Amatorowie szczególnie oceniają edycyą Broncarta zLiegesMDCOIII.

Autografy Moliera należą do wielkich osobliwości; pozostało za
ledwie kilka. Do liczby ich przybył jedeu odkryty kilka tygodni te- 
mu w archiwum miasta Montpellier. Jestto pokwitowanie Moliera 
z odebranych (5000 fr. Drogooenny ten świstek nie ukazał się na

7 1Toin II. Czorwloc 1873 r.
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•wystawie: uczony archiwista p. Pigardière, który go odkrył, nie 
chciał wypuścić z rąk  drogocennego skarbu. Ileżto p. Ballande po
ruszył sprężyu, ile wyrzucił strzelistych słów, ile skreślił ich na pa
pierze! Wszystkie te słowa odbiły się jak  grad o twarde serce 
archeologa! Jakiż powód tćj zaciętości? Jużciż uie obawa aby auto
graf mógł być uronionym. Pau  Ballande zasługuje na ufność, 
skoro księgarz i starożytnik Didot powierzył mu egzemplarz Tartufa 
ofiarowany niegdyś przez Moliera Ludwikowi XIV, skoro iuny ar
cheolog p. Double, przysłał na wystawę sławny egzemplarz dzieł Mo
lierowskich Princeps Edition, za którą zapłaoił 25000 fr.

Zkądże więc taka zaciętość szczęśliwego Kolumba, który w sta
rych archiwach odgrzebał Molierowskie pokwitowanie? Oto że on 
sam chce na swoją, rękę uczcić sławnego jubilata, zdobiąc nieznanćm 
dotąd facsiinilem Przegląd bibliograficzny: Revue des Bibliophiles 
du Midi.

Inue za to autografy pięknie figurują na wystawie. Jeden 
z nich składa się z trzech wierszy nakreślonych ręką Moliera na od- 
wrotnćj stronie obrazu malarza Bourdon. Napis zawarty w tych sło
wach: „Dany mi przez mego przyjaciela Sebastyana Bourdon, n a 
dwornego malarza królewskiego i dyrektora akademii malarskićj. 
Paryż dwudziestego czwartego b. m. tysiąć sześćset siedmdziesiątego
I. B. P. Moliere.“  Jaki bieżący miesiąc, nie wiadomo. Pismo pię* 
kne, czyste, łatwe do wyczytania.

Obraz Bourdona poszedł na ten raz w poniewierkę. Niewidzial
ny służy tylko za ramy do drogocennego napisu. Jedua sława zabi
ja  drugą. Prawda źe Franoya miała innych Bourdonów, lecz nie zdo
była się na drugiego Moliera.

Inny autograf mieści się na okładce Andromedy Kornela. Na 
pierwszćj kartce Moliere nakreślił własną ręką obok drukowanych 
osób tragedyj nazwiska aktorów, którym powierzył role. On sam 
przedstawiał syna JowiszowegoPerseusza.

Do ciekawych zabytków należy kontrakt, podpisany przez to
warzystwo koincdyantow prześwietnego teatru (Illustre Theatre), pod 
dyrekcyą Moliera z roku 1643— J644.

W ażny uiemniój list niewiadomej ręki do księdza Boyvin, za
wierający ciokawe szczegóły o pogrzebie Moliera. Powiedziano 
w nim, że czterej księża nieśli na barkach trumnę drewnianą, pokrytą 
całunem ceohu tapicerów; ,,sześcioro dzieci błękitno przebranych nio
sło w ręku sześć świeo w sześciu srebrnych świecznikach, a kilku sług 
płonące pochodnie z białego wosku. Ciało wzięte przy ulioy Riche
lieu zaniesiono było na cmentarz S-go Józefa i pochowano pod krzy
żem. Kozdano ubogim do 1200 fr.“

Powszechną zwraca uwagę makata gobelinowa, przedstawiają
ca sielankowe miłostki Gumholda i Maeei. Ta makata była własno
ścią Moliera. Biograf jego Soulier znalazł jój opis w inwentarzu po
zostałości, sprzedanych po śmierci wielkiego poety. W sławnym
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swoim Skąpcu Molier wspomina ją, w liczbie rupieci zastawionych 
u starego lichwiarza.

Innego rodzaju pamiątka mieści się w maleńkióm pudełeczku 
ze szklanną, pokrywką; wkoło położony napis: „W apno wydobyte 
z kości I. B. Poquelin Moliera. Dane Aleksandrowi Lenoir konser
watorowi muzeum monet francuzkich prze» chemika Darset, 16 go 
thermidora roku V I I I .“ Jestto szczypta szarego proszku. Kto wy
dobył to wapno, nie wiadomo.

Z pomiędzy niezliczonych portretów odznaczają się dwa współ
czesne: jeden przypisywany wspomnioneinu wyżćj Bebastyanowi Bour
don należał on do malarza Ingresa, który przekazał go z całą, ko- 
lekcyą, rodzinnemu miastu Montauban; drugi portret pędzla Miguar- 
da rozpowszechniony był w licznych odbiciach na miedzi, stali, drze
wie i kamieniu.

Inauguracya wystawy odbyła się z wielką, uroczystością, w obeo 
nieprzeliczonych tłumów. Zagaił to zebranie znany Sarcey: ob
sypano go oklaskami. W  następujących trzech konferenoyach mów- 
wca skreśli życiorys Moliera wraz z krytycznym rozbiorem jego 
nieśmiertelnych utworów. Zdamy z nich sprawę w następującej 
korrespondencyi.
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D ra  A dam a hr. Sierakowskiego.

O gólno uwagi nad  Ja w ą .— Z w ykły sposób  życia.— U bió r.— L u d z ie .— U rzę- 
dnioy holondorsoy. — P lan ta to ro w ie  curopojsoy.—  A rm ia. —  Ja w a n io .—  Życie 
spółeczne i tow arzysk ie .— K rooli.— Z arząd  k ra ju .— O gólny c h a ra k te r  zarżą" 

d u .— P rzy ro d a  i sposób  podróżow ania .— O becny s ta n  Jaw y .

D n ia  2 g ru d n ia  18 72 r. N a  s ta tk u  paro* 
wym kom panii „ J a rd in e ” zwanym  H istorian , 
b lizko wysp A ndam ańskich .

„ . . .  Od pięciu dni płynę już na morzu spokojnóm i raiłóm; sta
tek mój jest kolos ładujący 3,000 ton, używany zwykle do transpor
tu opium do portów chińskich. Chłód jest taki, że w jesiennych ubra
niach chodzimy, co nam jest źródłem ciągłych rozkoszy, po nieco dusz- 
nćm cieple jawańskićm. Dziwną rzecz, miino tak ciągłe a nagłe przej
ścia, nikt z nas nie dostał kataru. Na statku tym prywatnym wiele 
nam lepiój jak na owych pocztowych angielskich, któremi dotąd pły
nąłem. Zamiast w dusznśj kabinie, śpię sobie na pysznćj kanapie 
w salonie jadalnym. Jest nas tylko sześciu pasażerów, sami Anglicy; 
kuchnia prosta, ale zdrowa i obfitość wszystkiego (prawda, że i cena 
po temu: z Singaporu do Calcutty zapłaciłem 158 dolarów za ośm dni 
żeglowania); na pokładzie blizko 50 najrozmaitszych mamy papug 
i pełno cudnych ptaszków. Żałuję, że nie jadę wprost do Europy, to- 
bym je ze sobą zabrał. Majtkowie wieczorami śpiewają— słowem roz- 
koazne to życie na statku.

W piątek rano będę w Calkucie i ztamtąd po 10—14 dniach po
bytu a może i wcześnićj w podróż mą indyjską się puszczę, która jeśli 
być może, będzie jeszcze w y g o d n ie js z ą  jak podróż po Jawie. Korzy
stając z wolniejszego czasu na statku, list uzupełniam krótkim poglą
dem o Jawie.

I
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Zwykły sposób życia. Z rana między 6-tą a 7-mą kawa z miś
kiem. W  godzinę potćm „ontbijt” czyli zimna przekąska z jajami, 
szynką i herbatą. Około 1 %  drugie śniadanie (, ,rijst tafel” tablederiz), 
ryż z pieprznemi szalenie przyprawami (sambal), kura, beafsteak 
z kartoflami, ryba i owoce; kawy się nie pije bo zaraz po tćm 
jedzeniu idzie się spać aż do godziny 3-ćj lub 4-ćj (siesta). Około 4-ćj 
pije się czystą herbatę, o 7 1,/2 zazwyczaj obiad, poprzedzony 
rozmaitemi koniakami i nieuniknionemi „pijt“ czyli „Bitter” strasznie 
gorzkiemi kroplami, które się do kieliszka wody wlewają. Po obiedzie 
zaraz kawa ale z mlćkiem, bo inaczćj zbyt mocnąby była, 
gdyż tylko ekstrakt zimnćj kawy z trocbą ciepłej tu się pije, ale długo 
w kraju mieszkający ludzie kawy po obiedzie wcale nie piją. Ja, ile 
fazy ją  piłem, aż do późnćj nocy oka zmrużyć nie mogłem. Około 11-ćj 
idzie się spać. Godzina wizyt: między 6-tą a 7-mą wieczór.

Obiady zapraszane bywają zwykle o 7-ćj wieczór, a po obiedzie 
jest zwyczaj, jeszcze z dwie godzin siedzićć u swych gospodarzy i grać 
w karty lub tańczyć przy klawikorcie. Recepcje poobiednie w Batawii 
rozpoczynają się zwykle o pół do 9-ćj wieczorem.

Kuchnia w całćj Jawie przez Jawanów wyłącznie robiona, jest 
nie zła; ryż zawsze dobry, masło w puszkach z Australii sprowa
dzane zwykle złe; mlćko nigdy tłuste nie jest, bywa napół zmie
szane z mlćkiem kokosowćm; kartofle do wszystkich prawie potraw; 
słodkie potrawy zawsze dobre, a komput z ananasów wyborny. 
Jedzenie w hotelach znośne, bo zwykle czysto podane, ale strasznie 
Honotonne ¡pieprzne, a mało różnicy jest między jedzeniem wpićrwszym 
hotelu w Batawii, a małym hoteliku w głębi kraju. Wina są wszędzie 
złe nad wszelki wyraz; koniakiem i innemi przyprawiane, obrzydliwe. 
W Hotel des Indes w Batawii trzeba dać 6 flor. za butelkę smacznego 
niefałszowanego czerwonego wioa. Cygara: tylkoManilla, które w osta
tnich latach bardzo się pogorszyły; trochę lepsze Manilla płacą się bli
sko 70 flor. za tysiąc (1 f lo r .=17 '/a sgr.); małe Londresiki z Manilly 
kosztują blizko 100 flor. tysiąc. Cygaretki z jawańskiego tytoniu 
n'e złe i bardzo tanie, są one obwinięte albo w liść wygotowany barwny 
(z nieprzyjemną wonią), albo w liść palmy cukrowój „areng“ (trochę 
drapią w gardle). Rośnie wprawdzie na Jawie wyborny tytoń, ale cyga
ra z niego robią się tylko w Europie i dla Europy.

Mężczyzni z rana chodzą wnocnóm ubraniu, kaftanie kusym 
i Szerokich spodniach; w dzień noszą się całkiem biało, a na zaproszo- 
110 wieczory w większych miastach przychodzą we fraku i bia
łych rękawiczkach. Damy z rana także w białych kahajach i szero
kim kolorowym sarongu (coś pośredniego między spodniami a spód- 
" ‘Cfi) i boso w pantoflach chodzą; dopićro do obiadu się stroją. Strój 
krajowców Jawanów jest piękny, strój Jawanek (sarong i kabaja) jest
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brzydki; uderza brak żywych kolorów w owych strojach: brunatno-sza- 
ro, niebieskawo się ubierają.

Urzędnicy holenderscy grzeczni, trochę pobłażliwi dla przekro
czeń swych podwładnych. Chorują ogólnie na passyę protegowania 
bićdnych nibyto i prześladowanych Jawanów, od domniemanych na
paści panów plantatorów europejskich Jawę zamieszkujących. My
ślą się tém przypodobać party i liberałów w Ilolandyi, którzy bez 
znajomości kraju i rzeczy, bawią się w deklamacye, że Jawanie są 
uciskani. Prczenta nie często przyjmują, chyba od Chińczyków 
przy wydzierżawianiu opium. Wykształcenie ich dostateczne, cza
sem nawet naukowe. Rezydenci i asystenci, i chcący zrobić lcary- 
erę kontrolerowie, mówią prawie wszyscy po francuzku. Każdy wy
kształcony Holender mówi po francuzku, rzadko który po nie
miecku.

Planlatorowie europejscy, zwykle więcćj wykształceni od urzę
dników i wszyscy mnićj lub więcćj oczytani: Revue de deux Mondes, 
i gazety holenderskie wszędzie czytane. Główna ich wada jest pewna 
zawiść do matki ojczyzny, jako pochłaniającćj egoistycznie dochody 
z Jawy i niechęć, że nie mogą równio trząść urzędnikami rządu, 
jak trzęsą osobami „des chefs indigènes.“ Są gościnni.

Armia-, blizko 25,000 na Jawie; stek wszystkich krajów awanturni; 
ków. To tćż oficerowie są bez szyku , w towarzystwie piérwszéj roli 
nie grają. Te 25,000 ludzi wystarcza na cały ogrom posiadłości ho
lenderskich: sama Jawa ma przeszło 13 mil. mieszkańców.

Jawanie\ spokojni, flegmatyczni, potulni, uniżeni, sprytni i zwy
kle trochę fałszywi, którą to niecnotę i panowie „signio“ (metysi) po 
nich odziedziczyli. Są jak na Wschód bardzo czyści, wolno pracują 
ale dość regularnie i zgrabnie. Nieporównani są kowale, ztąd po 
jawańsku„pandóh“ oznacza „kowal“ i zarazem „zgrabny.“ Sfukani, za
raz głupieją: trzeba ich słodyczą i cierpliwością prowadzić.

Życie społeczne i  towarzyskie, nudne i monotonne, co leży 
w krwi Holendra, który jest zresztą poczciwy, serdeczny, wnet staje 
się amicochon i mówi ,Jé j“ i , jo “ co znaczy 1y, do znajomego od 
wczoraj. Panny w kraju urodzone są milczące i tylko jedno umieją: 
ślicznie tańczyć. Kreolowie zwą się ludzie z rodziców europejskich na 
Jawie urodzeni. Metisi (mięszaućj krwi) ogólnie są nielubiani i tylko 
wyjątkowo umieją sobie zdobyć lepsze w towarzystwie stanowisko. Jest 
ich zaś pełno w kraju, bo każdy prawie nie żonaty kolonista na Jawie 
żyje w konkubinacie z Jawanką; dzieci późnićj często uprawnia.

Na czele stoi gubernator generalny na 5 lat mianowany, otoczo
ny „radąindyjską“ z pićrwszych urzędników wyspy złożoną, a mającą 
głos doradczy tylko. Gubernator jest pod rozkazami ministra kolo
nialnego w 1 ladze, zmieniającego się co chwila, co nie jest wcale ko- 
rzystnćin dla Jawy. Jawa jest podzielona na prowincye czyli rczyden-
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cye, z których każda ma zwykle 3/ t miliona ludności. Na czele takićj 
prowincyi stoi rezydent mający pod sobą assystentów, rezydentów, 
w każdym dystrykcie swój prowincyi. Ci ostatni mają, znowuż pod 
sobą kontrolerów nadzorujących kultury i rozkładających podatki, 
których ściąganie jest poruczone krajowcom. Nadzór policyi mają 
takoż rezydenci i kontrolerowie, ale wykonanie policyjnych rozkazów 
i poszukiwań poruczone znowuż krajowcom. Sądownictwo jest także 
w ręku rządu, który wyznacza tak zwanych „Landarów“ czyli radców 
ziemskich, którzy pręzydują sądom pićrwszćj instancyi,złożonym z sa
mych krajowców sędziów. W głównych miastach Jawy są sądy ape
lacyjne, a w Batawii sąd Najwyższy; sąd ten jest czysto europejskiego 
składu. W sprawach cywilnych Europejczycy, Chińczycy i Arabowie 
w miastach osiedli, podlegają temu samemu prawu, t .j .  kodeksowi 
cywilnemu holenderskiemu: Jawanie zaś koranowi i prawom miej
scowym. Wymówiłem powyżćj słowo kultury: ono w sobie reassu- 
muje całą politykę finansową Jawy. Jawa, długie lata nic nie przy
nosiła, a dług jawanski doszedł był już wielu milionów, gdy w r. 1824 
gubernator Jawy v. d. Bosch, zaprowadzeniem systemu kultur rządo
wych przy pańszczyznianój robocie położył kamień węgielny owych 
wielkich dochodów z Jawy, które w latach ostatnich przecięciowo 
30—40 milionów florenów netto wynosiły, llząd objąwszy kraj po 
muzułmańskich sułtanach, przyjął także od nich własność wszystkich 
gruntów, których posiadacze chwilowi niczćin nie są, ani byli, jak do
żywotnimi i dziedzicznymi dzierżawcami rządu, z wyjątkiem wszelako 
Preangru prowincyi, w której od dawna już własność indywidualna 
istniała. Otóż Bosch korzystając z tego stanu rzeczy nakazał miesz
kańcom Jawy, uprawiać na pewnych gruntach kawę, na innych cukier 
lub indygo i za darmo, z obowiązkiem sprzedawania rządowi produktów 
°'vych upraw, za najprzód oznaczoną bardzo nizką cenę. Rząd potćm 
też produkta za potrójną i poczwórną cenę w Europie sprzedawał. 
Jakoż zaraz zaczęły się sypać miliony, ale źe robota pańszczyzniana* 
nigdy robocie wolnćj nie wyrówna, więc powoli rząd od wielu tych 
kultur odstąpił; tego roku zaprzestał uprawy trzciny cukrowćj i teraz 
tylko jedna pozostaje, t . j .  kultura kawy. Od udania się jój lub nie, 
zależy stan finansów kolonii. Tego roku piękne są widoki; kawa się 
obrodziła i dobrze płaci w Europie. Itząd pikul kawy (125— 133 f. we
dle okolicy)'kupiony od Jawanów za cenę stale wyznaczoną 13 flor., za 
43 flor. do Europy sprzedaje. W tćm zysk widoczny. W Europie ten 
system zowią barbarzyński, ale trzeba mićć na względzie stosunki miejsco
we-Ludność Jawy jest ogromna a robota pańszczyźniana nie ciężka, bo 
jeden dzień na pięć w tygodniu. Przytćm rolnik jawanski nie jest do glo- 
ky przywiązany jak był dawnićj chłop u nas, ale może jeśli mu robota 
zbyt ciężką jest, opuścić swą wieś i w inne przenieść się strony, lub 

jako wolny robotnik najmować; nikt nićma prawa mu to wzbronić. 
Ale wypadki takie są bardzo rzadkie, gdyż Jawańczyk kocha swój
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kampong i ma, póki w nim pozostaje, zapewniony byt przy małćj 
pracy.

Patryarchalny despotyzm nad Jawanami rozciągnięty: na żadnego 
pod ciężką karą kija podnieść nie wolno, ale wszyscy w skutek silnie 
scentralizowani władzy administracyjnej, są pod ścisłym d o z o r e m .  Owa 
władza jest niesłychanie małą numerycznie; czasem jak w Borneo jeden 
rezydent i dwóch kontrolerów, całą prowincyą 500,000 ludzi trzęsie. Si
ła tćj władzy polega na tćm, że nigdy sama nie działa, tylko zawsze wy
suwa najprzód narzędzia swoje i istniejącą obok nićj, a podwładną jćj zu
pełnie, administracyę z krajowców złożoną, która całe odiosum negotii 
na siebie przejmuje, jakoto : wykonanie policyi, egzekucyę podatków 
i t. p. Przy takim systemie, można małą liczbą urzędników się o b e j ś ć  
i choć się tym nie wielu wielkie daje pensye, rząd zawsze jeszcze dużo 
oszczędza. Rząd holenderski jest trochę skąpy na wielkie wydatki, 
a rozrzutny w małych, jakoto w pensyach niektórych urzędników, dy- 
etach i t. p. I tak skąpi od tak dawna z założeniem portu w Batawii 
i uczciwych doków do reparacyi okrętów, skąpi się z zakładaniem na 
własne risico. Dotąd tylko dwio koleje zaledwie 30 mil razem na Jawie 
wybudowano i to środkami prywatnemi i wolnym robotnikiem (z Bata
wii do Buitenzorg i z Samczang do Surakarty i Dyokiokarty). Przez 
skąpstwo nie zniósł dotąd ceł w Batawii, a robiąc Batawią portem wol
nym, byłby już dawno zabił całkiem angielskie Singapore. Już przez 
ogłoszenie Makassaro portem wolnym, znaczną część handlu kolonial
nego od Singapore odciągnął, ale to nie dosyć.

Główne wszelako „ale“ tutejszćj administracyi, jest jćj chwjejność 
i zmienność, wskutek ciągle się zmieniających ministrów holenderskich, 
i niemożność gubernatora generalnego Jawy decydowania w waż
niejszych kwestyach, bez zezwolenia ministra kolonii w Hadze. Zdobi 
zaś zarząd jawański, tolerancya religijna ogromna, idąca nawet 
trochę zadaleko, bo niedozWala missyonarzom europejskim  działa* 
na Jawanów w głębi kraju zamieszkałym, obawy żeby Jawanie 
nie wzięli tego za narzucenie im zriienawidzoućj religii. O ile takie 
postępowanie rządu, jest może niemoralne, o tyle ma niezaprzeczenie 
praktyczną stronę. Chcićć lud nawracać do religii, dostępnćj tylko 
oświeconym umysłom, zanim ten lud w szkoło nauczył się logicznie 
myśleć, jest niedorzecznym. Cóż nam pomogą owe setki nawróconych 
w Indyach, którzy za trzy rupie zostawszy chrześcianami, gotowi 
każdego czasu za pięć rupii przejść do innćj religii? którzy nadto 
z katolicyzmu, tylko pojmują cześć świętych obrazów, i tak samo sig 
Matce Boskićj kłaniają, jak dawnićj Buddzie 1 W Chinach proze
lityzm missyonarski spowodował rzeź w Tien-cin, a w Indyach an
gielskich przechrzty chrześciańscy mają tak złą reputacyę, że ich 
nikt nie chce do swćj służby brać. I  nic dziwnego, ludzie b e z  wyksz
tałcenia, zmieniający swą religię, nie pojmując ani rozumiejąc nowej) 
którą wyznają, mogą być, tylko interesem luatoryaliiym powodowani.



lub blichtrem nowości przynęceni. W Indyach angielskich jest wpra
wdzie milion katolików (w obec 50,000 protestantów krajowców), ale 
cóż mi to za katolicy, którzy np. w Punah, podczas processyi Nowo- 
rocznéj (Moharram) muzułmanów, en corps, z ogromnym krzyżem 
na czele idą za processyą muzułmańską! Przekonywam się teraz, 
że missye chrześciańskie są tylko potrzebne w wielkich miastach 
portowych na wschodzie, gdzie pod wpływem europejczyków utwo
rzyło się mieszczaństwo niechrześcian dotąd, ale do tyła wykształco
ne, że może pojąć dobrodziejstwa chrześciaństwa. Każdy grosz zaś 
za zmarnowany uważam, wydany na nawrócenie Kafrów i Indyan 
w głębi kraju zamieszkałych.

Zaletą holenderskiego rządu jest równouprawnienie Holendrów 
z innemi europejczykami w handlu, wszelako nie wrazie nabywania 
gruntów na własność do plantacyi. Łatwość wszelka, brania gruntów 
plantacyjnych w dwudziestoletnią dzierżawę, dla wszelkiéj narodo
wości europejczyków; równouprawnienie Metysów z Holendrami 
z Europy przybyłemi, lub w Jawie z białych rodziców urodzonemi 
(tak zwanemi Kreolami). Fitz Verploeg, rezydent prowincyi Bagien, 
i P. rezydent w Samarang są Metysi. Przynosi zaszczyt i to rządowi 
kolonialnemu, że mimo oczywistą niekorzyść materyalną, szanując 
».¿a foi des traités“ utrzymuje jakoby w niepodległości cesarstwo Solo 
i sułtanat w Djokjokarcie.

Natomiast, rząd nierozsądnie wydaje pieniądze na fortecę 
Willem I, przy Ambarawie, wśród bagna położoną. Projekt zało
żenia teraz fortecy w Tjilatjap, nad zatoką Żółwiów, jest wiele do- 
rzeczniejszy; bo w razie napaści Jawy, przez jakie wojsko europejskie, 
Holendrzy mogliby się zaraz cofać w głąb kraju, i nieprzyjaciela 
partyzantką niszczyć. W Tjilatjap mieliby wtedy wyborny punkt 
oparcia, położony nad południowćm wybrzeżem Jawy, dla wielkich 
okrętów nieprzyjacielskich mało dostępny. Przeciwko Jawanom zaś, 
utrzymywać drugą fortecę w głębi kraju, jest poprostu śmiesznością. 
Jawanie nie są to Arabowie; raz tylko jeden zbuntowali się pod 
Diepo-Negoro, i wtedy kilkuset Holendrów wnet zażegnało burzę. 
Podczas owego powstania, gdy Jawanie miasta Samarang zagra
żali i wysłana przeciw nim, naprędce sformowana milieya miejska, 
drapaka dała, jeden tylko były oficer holenderski, poniesiony przez 
konia swego, mimo woli w środek nieprzyjaciół się dostawszy, in
stynktownie z dawnego przyzwyczajenia do rozkazywania... krzyknął: 
n<i bold Głupi Jawanie rozstąpili się z dawnego przyzwyczajenia do 
słuchania i przepuścili go!

Wielkim, niedarowanym błędem rządu holenderskiego jest, że 
więcćj nie łożą na zakładnie szkół. Zaledwie dla europejczyków 
8$ dostateczno zakłady i to tylko w jednćj Batawii; synowie planta- 
torów w grubćj niewiadomości się wychowują, jeśli rodzice nie są
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dość zamożni, by ich posłać do Batawii, lub Surabai. Jawańskich 
szkół dotąd bardzo tnało.

Przyroda zachwycająca bujnością; góry w kształcie ostrokręgów, 
pysznie sig przedstawiają. Ziemia wszędzie niesłychanej urodzajności, 
cukier, kawę, tytuń, indygo i ryż niezmordowanie rodząca. Ale jest 
rozlana, nad całą wyspą, barwa pewnćj „przepysznej monotonności;“ 
wszędzie wulkany mnićj lub więcćj wygasłe, jak głowy cukru sterczą
ce; między niemi doliny lub wzgórza bardzo żyzne, pokryte nieunik- 
nionemi „sawau czyli ryżownicami. Jedno miasto drugiemu podobne; 
aglomerat chałup („kampong“) w bambusie, bananach i kokosowych 
palmach ukrytych. W środku, zawsze plac duży: tam widać z jednćj 
strony piękny pałac krajowca rejenta, a naprzeciwko skromną willę 
holenderskiego rezydenta. W środku placu, kilka świętych drzew 
„waringi“. Notabene-. Holendry, całą arystokracyę jawańską zo
stawili przy cieniu dawnego jćj znaczenia, biorąc wyłącznie z jój 
grona urzędników, by skorzystać z wrodzonćj Jawanom czci ku 
klassom wyższym ich społeczności.

Podróżowanie po Jawie jest łatwe i wygodne, z zupełnćm 
bezpieczeństwem; życic na Jawie jest tanie: tylko poczty są nader 
drogie. Końmi pocztowemi rządowemi jeżdżąc, płaci się po 1 */3 flor. za 
paal (1 '/2 kilometra), a pocztą prywatną płaci się po 1 flor. za paal-

Plantatorowie zamożni, bo wszystkie ich produkty w Europie 
znacznie podrożały. Rząd dla handlu wielkie porobił u s t ę p s t w a  
zmniejszeniem ceł wchodowych i wychodowych, i zniesieniem taryi 
ceł różniczkowych. Ubogich na Jawie prawie nie ma: nikt tu nie 
żebrze. Europejczycy koloniści mogą tu fortuny zbijać, ale muszą 
wnićść kapitał obrotowy i więcćj niż w Europie pracować.
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WYJĄTEK Z LISTU'».

Nottingham, d. 9 maja 1873 r.

W ogólnym prądzie postępu na drodze przemysłu, ten naród bar
dziej na przód wybiega, który powołuje wszystkie warstwy społeczeństwa, 
do korzyści z powstałego ztąd dobrobytu. Niewątpliwie iż produkt su
rowy stanowi bogactwo tego kraju, w którym się pojawia, jednakże naj
większe zyski sprowadza przerabianie tegoż materyału aż do ostatecznej 
formy; cóż więc w tem bogactwie odgrywa najważniejszą rolę? Oto robo
tnik, na tej więc warstwie narodu leiy dobrobyt ludów; czy jednakże 
klassa ta, swą mozolną pracą sprowadzając dostatki, doznaje odpowie
dnie dla siebie uznanie, jako to: dostateczne utrzymanie i prawa polity
czne?... nie wszędzie.

Pod tym względem robotnik angielski stoi wyżej od wielu innych; 
a wydobywszy się z pod jarzma kapitalistów, gdyż jak sam się wyraża 
w swój ulubionój piosnce: „Brittans never shall bee slaves 2),“ pojmuje 
więcej godnośd swoją w ogólnem równouprawnieniu, a wynagradzany do
statecznie, otacza się także i większemi wygodami. Przedewszystkiem 
Ważną rzeczą są mieszkania, urządzone w ten sposób, iż jedna rodzina 
nie ma styczności z drugą; posiadając każda osobny wchód do swego do
mu wprost z ulicy, gdyż domy budowane są w ton sposób, iż każdy lo
kal składa się z dwóch pokoi na dole, dwóch na 1-ćm piętrze (wejście 
wewnątrz tegoż lokalu) a czasem i z dwóch na 2-ióm piętrze z inaleókiem, 
°sobnóm podwórkiem i takimże ogródkiem od ulicy. Mieszkania tako
we w tem są dogodne, iż zapobiegają swarom sąsiedzkim, a powtóre po

*) Jos t to wyjątek z listu uoznia Uniworsytotu Wurszawskiogo wydzia
łu matoinatyoznego, który obrał sobio za wyłqozny zawód budowę maszyn. 
W Warszawie pracował u Alusarza i został ozeladnikiem, następnie pracował 
w tutojaxych zakładach, a teraz stara się o dalszo wykształcenie w Anglii, gdzie 
zostajo w Nottingham w fabryoo John B. Whitehall’s machin etc. Tam dopić- 
>'o wiizi skutki zbawionuo z pomocy zapewnionej klassio rzemieślniozdj i prze
mysłowi.

a) Bryton nigdy nie będzie niewolnikiem.



zwalają utrzymać większy porządek, chociażby przy drobnych dzieciach, 
ponieważ zwykle pokoje sypialne są urządzone na górze, powietrze jest 
świeże, a do każdego lokalu przeprowadzony krau od wodociągu, jako tóż 
gaz, wiele udogadniają; tudzież utrzymane w nadzwyczaj wielkiej czysto
ści, wrodzonój kobietom angielskim robią miłym spoczynkiem po pracy- 
Wyradza się więc z tego większe zamiłowanie domu własnego, zajęcie się 
rodziną, a jako następstwo tego, ciągła myśl nad sposobem p o w i ę k s z e n i a  
dochodów, przy ogólnój drożyznie produktów spożywczych, która nie je- 
dnego pchnęła na znakomite tory.

Użycie napojów spirytualnych nie jest nazbyt upowszechnione, 
a jakkolwiek istnieją towarzystwa wstrzemięźliwości, zgromadzające 
członków swoich dwa lub trzy razy tygodniowo wieczorami dla słuchania 
odczytów, z kwestyi bieżących, mianych kolejno przez jednego z pomięj 
dzy grona owego stowarzyszenia; jednakże zdaje się, że na to najwięcój 
wpływa niezmierna drożyzna trunków gorących, stosunkowo do ilości lu
dności, mało produkowanych, obłożonych zaś wielkióm cłem przy spro
wadzaniu z zagranicy, tudzież kary pieniężne od 30 złotych, stosownie 
do zatruduienia, za spotkanie pijanego na ulicy.

Życie robotnika angielskiego nie jest zarakniętóm w obrębie tylko 
swego warsztatu, powołanym i on jest do życia publicznego, z tego wzglę* 
du iż wszyscy mieszkańcy miast, nie wyłączając i wdów,opłacający dzier
żawy domu swego począwszy od 8 funt. szterlingów rocznie, posiadają 
prawo głosowania przy ogólnym wyborze na posady publiczne; jako to: 
rządców miasta, których jest 12-stu z trzyletnim terminem swego urzę
dowania, ci zaś już z pomiędzy siebie wybierają mera na 1-en rok, ten 
zaś sam nominujesędziów miasta tak zwanych Magistrates, do załatwiania 
spraw mniejszej wagi z mocą karania do półrocznego więzienia, gdy& 
sprawy ważniejszo odkładają się do półrocznych terminów, w którymto 
czasie zjeżdża sędzia z Londynu i rozstrzyga w towarzystwie 12-stu 
członków przydanych mu do pomocy z obywateli miejscowych. Posady 
takowe są dostępno dla każdego mieszkańca bez względu na zajmowane 
stanowisko, aby tylko posiadał przychylność ludu i odpowiednie umysło
we rozwinięcie. Takim więc sposobem, merem miasta Nottinghamu liczą
cego z przedmieściami około 150,000 ludności, w tym roku jest majster 
stolarski toster, doliczając do tego obiór radców szkół, jak również 
członków parlamentu i t. d. Klassa więc rzemieślnicza jako przeważnie 
reprezentująca miasta, ma wielki wpływ na to; a że wszystko począwszy 
od najdrobniejszych spraw, przy wolnój prassie zamieszczane bywa w gft' 
zetach miojscowych, interesującą więc jost rzeczą każdego, śledzić bieg 
interesów ogólnych, odczuwając niemal wo wszystkióm swój wpływ.

Czytanie więc gazet pomiędzy klassą roboczą jest znacznie upo
wszechnione, tóm bardziój, że cena ich umiarkowana, pena za numer 
wielkiego rozmiaru, drobnym drukiem zapełnionego. Do zajęcia umysło
wego klassy roboczój wiole się przyczynia spokojność o trwałość swego 
zatrudnienia, tudzież odpowiednie utrzymanie. Zwiedzając kopalni?
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węgla kamiennego w Annesley (w Nottinghamshire) zatrudniającą do 800 
robotników, z których każdy przecięciowo ma dochodu 6,000 złotych poi. 
rocznie, znalazłem niemal w każdym domu prawie eleganckie urządzenie, 
gazety i pisma peryodyczne illustrowane jak Qviver lub London Raeder; 
lecz najważniejszym warunkiem jest zmniejszona liczba godzin pracy po 
fabrykach, pozostawiająca wiele czasu wolnego a mianowicie ogranicza 
się do 54 godzin na tydzień rozłożonych w ten sposób, iż każdodziennie 
od 6-tej rano do 5-tej po południu, a w sobotę tylko do 1-ej po południu, 
wyłączając z tego '/2 godziny na śniadanie i jednę god. na obiad.

Co zaś do dzieci, te pod prawem przymusu muszą uczęszczać do 
lat 13-stu do szkół, wszelako z powodu trudnego utrzymania, jednej oso
bie nieraz licznej rodziny, wyszło w roku zeszłym prawo z parlamentu 
zwane facctory-act, na mocy którego począwszy od lat dziesięciu, dzieci 
mogą uczęszczać do fabryk ale tylko od południa, rano zaś być w szkole. 
Prawo to jest nader ściśle wykonywane, gdyfc często są wysyłani 
inspektorowie do zwiedzania fabryk, w celu przekonania się czy prawo 
to nie jest nadużywanem. Postanowienie to szczególniej ostro jest za- 
stosowanem do dziewcząt, których Anglia tysiące zatrudnia nie obciąża
jąc zbyteczną pracą mogącą wpływ szkodliwy wywierać na ich zdrowie, 
a wynagradzając dosyć sowicie, stawia w możności niezależnego bytu 
i wielkiej pomocy w rodzinie; myśl więc ta że kobióta może i powiuna 
być uczestniczką w dźwignięciu ogólnego dobra, z całą energią jest wpro
wadzona, odrywając zarazem od próżniactwa i nieszczęsnych ztąd na
stępstw. Że jednakże z ciągłej styczności kobiót i mężczyzn po fabry
kach, mogłyby się wydarzyć nadużycia, prawo więc nader silnie broni 
spraw kobióty—a mężczyzna który dla jakichkolwiekbądź celów, przy
rzekł się żenić z dziewczyną, w razie nie dotrzymania słowa, zmuszony 
bywa do zapłacenia wymaganej przez kobietę summy, począwszy od 200 
funtów n. aż do 1,000 jako wynagrodzenie szkody, za uczyniony zawód. 
Wypadków takich bardzo wiele można czytać po tutejszych gazetach.

Do regularnego życia robotników tutejszych przyczynia sią także 
wiele płaca tygodniowa, gdyż odbierając peryodycznie w niewielkiój na 
raz ilości, nie narażony bywa na przykre następstwa jakio się widzieć 
dają u innych robotników z powodu braku funduszów przy końcu dwu- 
tygodniowój lub miesięcznój wypłaty; z tego więc względu i on stosuje 
swoje wypłaty do tego, jako mieszkanie dosyć porządne począwszy od 
3 szylingów tygodniowo, lub szkołę od dzieci po 2 lub 3 peny od głowy.

Wielką dogodnością dla klassy niezamożnej jest Bank składkowy 
(Savings bank) w Londynie, a posiadający swe biura w całym kraju 
Przy kafcdój stacyi pocztowej, przyjmujący małe kwoty począwszy od 
jodnogo szylinga, płacąc procent 2%, od sta; jak również Banki pożycz
kowe do 10 funtów szterlingów, przy stopie 6 od sta i rozkładając wy
płaty w ratach tygodniowych, przez ciąg jednego roku. Chcąc otrzy
mać takową pożyczkę, potrzeba tylko przedstawić poręczenie dwóch 
osób posiadających li tylko jakiekolwiek stałe zajęcie w takowóm mieście.
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Ranki zaliczkowe półroczne dla fabrykantów, urządzone w ten 
sposób, iż stosownie do posiadanego zakładu, udzielają pożyczki po
cząwszy od 100 funtów szterlingów w częściowych ilościach co tydzień, 
stosownie do żądania fabrykanta— który znowu w razie nabiegu fundu
szów, składa częściami do owego banku, co pół roku zaś są obrachunki, 
dla zrealizowania pożyczki.

Do rozgałęziania handlu i przemysłu wiele przyczyniają się poży
czki bezprocentowe miejskie, z funduszów pozostawionych przez różne 
osoby na ten cel, po wielu miastach jak: Northampton, Leicester, War- 
wik i innych. Zapis takowy w Nottingham uczyniony był pierwotnie 
przez Tomasza White ‘), w r. 1552 w ilości 1,300 funt,., który z biegiem 
czasu powiększony przez ofiary innych osób, wzrósł do summy 13,500. 
Pożyczka taka w ilości 200 funtów służy tylko młodym ludziom urodzo
nym w tem mieście, i jest bardzo dogodną, gdyż w ciągu 9 lat może być 
spłaconą i to bez żadnego procentu.

Jakkolwiek więc summa taka nie jest wiolką, wszelako w ręku 
człowieka który cale swe siły i umysł wytęża nad powiększeniem swój 
działalności w obranym zawodzie, jest dostatecznym początkiem przy 
tak ułatwionych stosunkach handlowych, jak tego mamy dowody na wie
lu fabrykach zatrudniających obecnie po paręset rąk. Koniecznóm 
więc następstwem jest rywalizacya handlu czy fabryki co do dobroci, 
wykwintności i taniości produkowanych przedmiotów; ztąd więc owe ty
siączne wynalazki zaopatrujące nieomal cały świat, a sprowadzające bło
gosławione skutki, na twórców jakoteż i wykonawców owycli myśli.

Karol Brosch.

L I S T

ADAMA MICKIEWICZA.2)

Petersburg 1828, sty. 25. 
Odczytałem  właśnie m iłe  pism a P a n a  Dobrodz. i tłum aczenie sone

tów, któro w części dawnićj mnie znajomo nie m ało  pochlebiło mojćj m i
ło śc i w łasućj autorskićj, wdzigezen już byłem  tłumaczowi; wprzód nim

' )  Poozorpnięto z dzieła pod ty t,:  „ Ilig to ry  and  D irecto ry  of N o tting - 
ham sh ire“  w ydanego w roku  1 8 6 4 .

2) P odajem y tu  kopię togo listu  z o ryg inału  będącego w posiadania 
p . Eugoniusza Itdu łtow skiogo . L is t to wysokiój w artości, albowiom  pokazuje ja k  
był dbałym  i troskliw ym  M ickiewicz, n iety lko o ozystośó o jczystego  języ k a , ule 
o g ładkość i potoczystośó sty lu , odpow iodnio na tu rze  naszdj mowy. L istu  tego  
niómu w ko rresp o n d en cy i M iokiowioza, wydanój w dwóch toinach 187 0  — 1 8 7 2 r .

P. Ji. B. W.



sig dowiedziałem że jest moim rodakiem i dobrym znajomym. Za
pewne przychylność dla autora sonetów skłoniła pana do zajęcia sig 
tłumaczeniem, wtenczas kiedybyś mógł o własnych siłach dążyć ku 
sławie literackićj, a przynajmniej obrać lepszego przewodnika. Pozo
staje mi tylko dziękować za grzeczność i pracę w nadziei, że nią dalćj 
w swobodnych chwilach wiejskiego życia zająć się zechcesz. Zapy
tujesz mię o zdanie i krytykę, natarczywy Przecławski nie dał czasu 
odczytać powtórnie i pomyślić. Ale chociażbym zasiadł z całą powa
gą. redaktora Edemburskiego Revue, nicbym mądrego wyrzec nie zdo
łał. Umiem tyle tylko język angielski, ile potrzeba do zrozumienia 
myśli. Właściwość i delikatność wyrażeń, tok i harmonia wiersza, 
wszystko to ginie przed uchem i pojęciem lądowego mieszkańca. Trze
ba koniecznie zasięgnąć rady jakiego Goddama, który jadł bifstyk pod 
koroną i kotwicą. Słychać że tutejsi reprezentanci John Bulla dosyć 
radzi tłumaczeniu wyjąwszy p. Cooper (tylko nie Amerykanina). Owoż 
p. Cooper (nie wiem jak się pisze) w długićj rozprawie akademicznćj 
u pani Rondeleu (musisz pan znać i miejsce i osoby) dowodził używając 
więcćj parantezów niżeli ja na tćj stronie listku, dowodził tedy że so
nety są złym rodzajem, że je należy inaczej wierszować i rymować etc. 
Zostawiam panu ten spór rozstrzygnąć jako lepićj znającemu i język 
i prawidła wersyfikacyi angielskiśj. Możesz z uwag Kupera skorzystać. 
Już uie skorzysta z nich na nieszczęście Lord Byron, który według 
tylekroć wzmiankowanego Kupera, jest bardzo mizernym pisarzem.

Zstępując z wyższój sfery akademickiej do nas samych, znajdu
jemy z Przecławskim niektóre miejsca w tłumaczeniu nieco od orygi
nału różniące się, już co do myśli, już co do ich następstwa. Tako
we miejsca podkreślimy i zapiszemy swoje uwagi, to jest jedyna kry
tyka na jaką sumiennie odważyć się możemy, krytyka prawdziwie 
yHnoBHHua, albo sekretarska, kończąca się na porównaniu z oryginałem
• zapisaniu za zgodność. Resztę i sądowi i talentowi pana zostawiamy.

Ucieszyłem się nowiną że zjedziesz wkrótce do Petersburga; 
jeżeli dłużćj zabawisz w stolicy, może obaczymy się jeszcze, gdyż ja 
zmuszony jestem wra cać do Moskwy, zkąd po kilku tygodniach mam 
nadzieję przybyć do kolonii tylejszćj ') na czas dłuższy.

Adresować do mnie listy najlepićj na ręce szanownego stoło- 
naczalnika Przecławskiego, który będzie wiedział gdzie je wyprawić.

Jestem Pana Dobrodzieja 
życzliwym sługą

Adam Mickiewicz.

Mam jeszcze chwilkę czasu i ośmielę się choć nie proszony kilka 
zapisać uwag nad przysłanym mnie polskim wierszykiem. Znajduję
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*) Zapewne omyłka pisma zamiast: tutejszej. P. R.
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w nim piękne myśli, które każą, żałować że pan m ało  w polskim  języku  
pracujesz i d la tego sty l nie jest wolny od uchybień.

Zagubne wiry, epitet najprzód nie polski, bo trzeba mówić zgu
bne, które jest lepsze bo krótsze, a w poezyi między dwoma wyrazami 
równego znaczenia i mocy, prawie matematycznie powiedzićć można, 
źe krótszy jest lepszy. 2) Zgubny tu nie bardzo potrzebny i nie po
większa idei wiru.—Pod senną falą  jest nowe i prześliczne. Wnętrze ¿ona 
wyrażenie nie delikatne i twarde, koniecznie tu trzeba położyć serce 
lub duszę. Poierczy płomień, epitet dość pospolity. W ogólności wiele 
epitetów jeśli nie zbyt wybornych nadają, mowie ciężkość i wymuś.

Niezatarte uczucie. Niezatarte źle, nie właściwie mówimy za- 
trzćć w pamięci, bo przypuszczamy że się w pamięci coś pisze, ale 
uczucie mówi się nie zagasłe lub co lepszego pan poszukaj. Cień za
bójczy, epitet mnie się nie podoba, może być i dobry. Wesołość w żal 
zamienia, pogorszą cierpienia, cały wiersz prozaiczny. I  zda się cię
żyć będzie na nas i w mogile, piękna myśl i wiersz, tylko żeby na nas 
było nam lub coś krótszego od na nas.

W godzinach szczęścia przedstaje: przedslaje nie po polsku. 
Ostatnie wiersze ładne przypom inają jak iś  pasaż Moora. Kończę uwa
gą  czyby nie można całego wiersza ścisnąć na jedynasto-zgłoskow y, to
by mu dodało  mocy.

Daruj surowość może zbytnią krytyk i, sty l jest częścią ważną 
i ty lko  trudem się nabywa. Żre3ztą niektóre uwagi może m ogą być  
nie słuszne, pisałem  co się zdawało.

T out a vous
A. M.

PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Henryk Brodaty ustęp z dziejów epoki Piastowskićj napisał St. 
Smolka. Lwów 1872 r. 106 str.

Z dziedzin P iastow skich  najwcześniej od ogólnój całości polskiój 
oderwał się Szlązk  i powoli uległ niem al zupełnem u wynarodowieniu. 
Żywioł narodowy poniósł w tym  razie ciężką pod wielu względami stra-



tę. Była to piórwiastkowo szczeropołska ziemia, hojnie od natury 
uposażona, obfitująca w liczne bogactwa, które z czasem na jaw wy
dobyte sprawiły, że Szlązk był i jest uważany za perłę w koronie pru- 
skiój. Za Bolesławów w X I i XII wieku, w dość ścisłój spójni trzymały 
się wszystkie ziemie w rękach panującego domu Piastów będące; ale 
podział Krzywoustego nadwątlił łączną całości siłę. Wzmogły się inne
0 organizmie państwowym oraz o naczelnej sile pojęcia, zmężniały 
dążności indywidualne i składowe części jednego ciała wyosobniać się 
poczęły. Prawie wszystkio dzielnice powoli wróciły znowu pod jedno 
berło, tylko Szlązk, raz na różne i odmienne wprowadzony tory, prze
chylił się ku innćj stronie i bezpowrotnie utonął w powodzi obcego 
żywiołu. Wprawdzie w ciągu kilku wieków nie zrzekała się korona 
polska swoich praw do Szlązka i niejednokrotnie o nich znać dawała; 
ale te prawa coraz więcej na swej sile traciły, w miarę jak ta część 
ziemi pod napływem obcój ludności swoję postać czystopolską zacie
rała. Syn Bolesława Krzywoustego wyzuty ze swój posiadłości schro
nił się na dwór niemiecki. Dzieci jego w 1163 roku wróciły znów 
do posiadania ojcowizny. Długi w Niemczech pobyt, związki rodowe 
z książętami niemieckiemi jak niemniej niemieckich cesarzów wpływ 
około przywrócenia im utraconój dzielnicy, nie zbyt korzystnie podzia
łały na pojęcia, charakter i politykę najstarszej gałęzi Piastowskiego 
rodu. Szlązcy książęta już niemal w osobie pierwszego swego na Szlą- 
zku przedstawiciela, Bolesława Wysokiego, siebie i ziemię swoję wy- 
narodowiali.

Właściwie zaś początek w tym względzie, ale początek na sze
rokiej rozwinięty podstawie, zrobił Henryk Brodaty (1201— 1238). 
Co Otton W. rozpoczął w słowiańskich krajach nad Elbą, co dalój 
w tym duchu prowadził Henryk Lew na ziemi Obotrytów i Lutyków, 
co Albrecht Niedźwiedź czynił nad Ilawelą, to nad Odrą w Szlązku 
Henryk Brodaty tą samą poszedł drogą. Była to kolonizacya nie
miecka. Wprawdzie niesłowiańscy książęta wprowadzali żywioł obcy 
przemocą, gwałtem, tępili z umysłu wśród krwawego żniwa miejscową 
ludność; tóm się zaś nie splamił Henryk Brodaty, ale dzieło jego też 
Banie co książąt niemieckich sprowadziło następstwa: kraje nad Elbą
1 Odrą stały się bujną niwą dla niemieckich przybyszów. Nie mógł 
zaiste Henryk Brodaty tóm samóm nioprzyjaznóm, co księże Saski 
być ożywiony uczuciem, ale dawszy sam początek zachęcił i swoich 
następców do podobnej polityki, która ostatecznie Szlązk wynarodowiła. 
Ściągani liczni osadnicy w znacznój mierze wpłynęli na ulepszenie 
uprawy ziemi, podnieśli stan jój bogactwa, ożywili przemysł, handel; 
lecz w tak wielkiej byli sprowadzani liczbie, że miejscowa ludność 
przemódz ich nie mogła, z czasem osłabła jeszcze więcój, straciwszy 
swoje rodzinne urządzenia, swojo prawa i swój język i Szlązk polską 
Przestał być prowincyą, zwłaszcza kiedy z pod panowania Piastowskiego 
rodu pod czeskie dostał się w X IV  wieku berło. Kolonizacyjna dzia-

7f t
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Tom II. Cierwloc 1873 r. * u
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łałność Henryka, lubo dość wydatny w jego polityce rys stanowi, nie 
przedstawia bynajmniój całkowitego obrazu. Nie tą wyłącznie miarą 
mierzyć można jego dziejowe znaczenie. Henryk Brodaty jako przed
stawiciel najstarszej gałęzi z Piastowskiej rodziny, bezustannie żywy 
przyjmuje udział we wszystkich sprawach politycznych dotyczących 
dzielnic, które ulegały władzy młodszych synów Bolesława Krzywou
stego, ztąd też należy ściśle do polskich dziejów i w obec nicli zajmuje 
miejsce jako jeden ze znamienitszych książąt X III wieku. Z oderwa
nych wiadomości, jakie nam kroniki przekazały, niepodobna utworzyć 
sobie pełnego obrazu czynów i działalności Henryka; dopiero z okresu 
pod koniec jego życia, gdy się kronikarskie mnożą szczegóły, uwydatnia 
się ta osobistość. Zaledwie kilka ważniejszych zdarzeń aż do roku 
1227 dotyczących stosunku z wielkopolskiemi książętami rzuca niejakie 
światło, zresztą w całym ciągu 36 lat jego panowania wszędzie tylko 
odbłysk w miejsce jasnego dnia spostrzegać się daje. Jednym z naj
ciemniejszych punktów jest stosunek Henryka Brodatego do Włady
sława Odonicza i udział w wypadkach 1227 r., kiedy Leszek Biały 
zdradziecko w Gąsawie zabitym został. Siniorć Leszka, który mało
letniego po sobie zostawił następcę, opróżniła na czas pewien krakowską 
i sandomierską dzielnicę i otworzyła zarazom Henrykowi drogę do 
szerokiego na sprawy książąt polskich wpływu. Wybrany na opiekuna, 
krakowską zajął ziemię, mógł się słusznie seniorem mianować, kiedy 
jako najstarszćj gałęzi przedstawiciel w naczelnym grodzie w Krakowie 
zasiadł. Nie wiemy, czemu zawdzięcza Henryk swoje wyniesienie się, 
czy tylko przypadkowi, że wdowa po Leszku Grzymisława na opie
kuna go wezwała, czyli też swojój znacznój sile. Prócz Szlązka 
i Dolnych Łużyc bowiem także i Wielkopolską władał dzielnicą, a opie
rając się następnie na Krakowie, panował nad znacznym obszarem 
i wielkim rozkazywał siłom. Wszędzie we wszystkich ważniejszych 
sprawach książąt polskich przyjmuje udział, bądź jako pośrednik, bądź 
jako sędzia i pan zwierzchni. Nio z tój jednak gałęzi Piastowskiego 
rodu wyszedł ten, co znów w jedno ciało połąpzył porozrywane części.

Henryk Brodaty, znany także jako mąż S. Jadwigi, stanowi przed
miot monografii historycznej p. Smolki, llzccz jest przedstawiona wy
czerpująco na tle, jakie wyżej w ogólnych nakreśliliśmy zarysach, każda 
strona działalności i stosunków Henryka Br. politycznych, kościelnych 
i rodzinnych, uwydatnioną została w miarę źródeł ku temu służących. 
Takich prac jak obecna p. Smolki potrzeba więcój, jestto jedyna droga 
do zrozumienia dziejów tyle ciemnego, tyle o d r ę b n y c h  właściwości mają
cego wieku XIII. Z pojodyńczych części kiedyś złoży się ogólny a do
kładniejszy niż dotychczasowy wizerunek osób i wypadków z okresu po- 
działowój Polski. Staranność z jaką swą mozajkową pracę ułożył autor 
jest godną wszelkiego uznania. Widać zamiłowanie istotne do poszuki
wań sumiennych, do dodeków mozolnych, prawda historyczna tylko na 
tera zyskuje. W  wykładzie i w wyrozumieniu świadectw historycznych 
trafność i bystrość sądu, nieraz bardzo korzystnie mówią o młodym au-
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Lorze. Krytyka jego kierowana dążnością do odszukania prawdy, zręcz
nie pokonywa trudności, llzecz cala przedstawiona jest nie bez talentu. 
Z takiój siły, ukazującej się w nielicznym szeregu badaczy naszej prze
szłości, szczerze się radujemy. Poniżej umieszczone zostały sprostowa
nia niektórych zapatrywań, nadesłano redakcyi przez autora monografii. 
Już w części to poprawki nasze własne uwagi zbytecznemi uczy
niły. Tom nie mniój niech nam wolno będzie jeszcze dodać od siebie, 
że niekiedy krytyka p. Smolki nie zadowolili badacza. Na str. 29 oraz 
w przypisku 9-m jest mowa o Kaliszu, którego podobno Henryk ustąpił 
Odoniczom, gdy ten wygnany przez stryja Władysława Laskonogiego 
uciekł się pod jego opiekę Autor twierdzi że słowo: castrum dc Calis 
oznacza jakiś inny a niewłaściwy, znany nam Kalisz. Wprawdzie miej
sce to przedstawia pewne trudności, ale autor icb nie usunął, gdy stwo
rzył nowe castrum de Calis, o którym w dyplomatach żadnej nie spo
tykamy wzmianki. Nie obalił przozto zdania Roepella a swego także 
nie poparł przekonywającemi dowodami. W  drugiem znowu miejscu 
(str. 33) spostrzegamy nieco słabą interpretacyą, tyczącą się aktu z r. 
1222, w którym występuje Henryk Brodaty. Jestto ów znany akt, któ
rym Konrad Mazowiecki podczas wyprawy krzyżowców przeciwko po
gańskim Prusom, zrzeka się pewnój części ziemi Chełmińskiej na rzecz 
Krystyna biskupa pruskiego. P. Smolka nie przypuszcza, iżby w ziemi 
Chelmińskiój miał Ilenryk Brodaty jakiekolwiek posiadłości, co do dzie
sięcin z których miał się bliżój porozumieć z Krystynom biskupem. 
W obec tych trudności mieni się krytyka jego bezsilną. Należało jednak 
zwrócić uwagę na to, co w pierwszej części dyplomatu się mieści, a co 
niewątpliwie w związku pozostaje z temi uieokreślonemi posiadłościami. 
Mowa jest zdaje się o tom, że Henryk Brodaty ma wziąć w posiadanie 
zamek chełmiński i część ziemi chełmińskiej, co do dziesięcin więc miała 
stanąć oddziolua z biskupem Krystynem umowa. O/nncs provcntus 
ipsius terrae cum episcopo prusiae dimidiabit. /»super decimam . . .  
excepto duce Milesie U. Więc oczywiścio miano na myśli Henryka Bro
datego, on przeto był domniemanym panom na zamku i w części ziemi 
chelmińskiój. Ale następuo układy prawdopodobnie inny wzięły obrót.

A. P.

Posyłam Szanownój Redakcyi kilka uwag uzupełniających mą pra
cę o Henryku Brodatym, aby spłacić należny dług prawdzie historycznej 
lub sprostować niektóre zdania wyrzeczone w ostatnich czasach, a odno
szące się do przedmiotu mój rozprawy.

Do rozjaśnienia ciemnych i zawikłanych stosunków po śmierci 
Leszka Białego, służą dwa świadectwa, na które nikt dotychczas jeszcze 
należytej uwagi nie zwrócił: dwa dokumenta Władysława Laskonogiego 
? r- 1228, wydrukowauo w Wiszniewskiego llist. lit. poi. II. 472—473
* pewien ustęp latopisu wolyńsko-halickiego. Oba wspomniane doku-
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nienta wystawione są „in colloquio in Coena“ w obec arcybiskupa gnieźnień
skiego, biskupów krakowskiego i poznańskiego, opata tynieckiego, kilku 
innych kleryków, wojewodów krakowskiego i sandomierskiego, kasztelana 
wiślickiego i in. W pierwszym dokumencie oświadcza Wł. L., że wsku
tek umowy z Leszkiem przysięgą niegdyś zatwierdzonej, adoptuje syna 
jego Bolesława, przyrzeka mu opiekę i obronę ziem odziedziczonych po 
ojcu. Dalszy ciąg dokumentu jest ciekawóm źródłem co do stanowiska 
możnowładztwa w stosunku do władzy książęcej. Władysław przyrzeka 
panom (barones et nobiles) ziem przybranego syna łagodnie rządzić, nie 
dopuszczać się nadużyć, zachowywać ustawy „secundum episcopi et ba- 
ronum consilium“ nic naruszać przywilejów kościoła. Drugi dokument 
odnosi się właśnie do tego ostatniego punktu, zawiera uwolnienie kościoła od 
ciężarów prawa polskiego. Obydwa dokumenta nie mają daty dnia, 
która właśnie w tym wypadku byłaby bardzo pożądaną.

Według kroniki Boguchwała (Mon. Pol. hist. 555): post mortem 
Lestcouis Conradus Maz. Dux, nepotem suuin Boleslaum cum suis du- 
catibus Crac. et Sand. in sui curam suscepit. Słowa „post mortem L.“ 
nie znaczą tutaj jednak bezpośrednio po śmierci L. Kronika Boguchwała 
ma w samodzielnej swej części stanowczo charakter prowincyonalny, 
wielkopolski; małopolskich wypadków dotyka tylko z lekka przy spo
sobności. I  tak właśnie po opisie śmierci Leszka wplata dłuższy epizod
o stosunkach małopolskich (rozd. 61 i 62), w którym skreśla wypadki 
późniejsze z lat 1233 i 1234, pomijając zdarzenia lat 1228 i 1229. 
Po tym epizodzie powraca znów do stosunków wielkopolskich w r. 1228, 
ciągnąc dalej wątek urwany na roku 1227 (Por. Ilenr. Brod. str. 50 
uw. 66). Drugie źródło historyograficzne, Chr. poi. sil., (Mon. Germ, 
hist. XIX. 564, 567), wspomina tylko o tein, że Konrad dążył do opa
nowania ziem Bolesława, wskutek czego matka jego Grzymisława odda
ła się w opiekę Henrykowi Brodatemu; nastąpiło to w lecie 1228 (Henr. 
Br. str. 40 uw. 46). Na wiosnę tegoż roku (w każdym razie jeszcze 
w maju) rządziła Grzymisława w ziemi krakowskiej i sandomierskiój; 
w marcu widzimy ją  na zjeździć z Konradem i jego synami. Zdaje mi 
się, że to fakta dają się pogodzić z owemi dokumentami Laskonogiego; 
on mógł być opiekunom małego Bolesława, że zaś bawił w swej własnój 
dzielnicy, gdzie w skutek zatargów z Odoniczem (Boguchw. rozdz. 03) 
obecność jego była w istocie bardzo potrzebną, w spuściznie Loszkowój 
mogła Grzymisława rządy sprawować. Z pewnością tylko twierdzić 
można, że dokumenta Laskonogiego wystawiono zostały przód sierpniem, 
gdyż wtedy był już Henryk Brodaty panem Krakowa.

Zachodzi pytanie, jakie stanowisko wobec tego zajął Konrad, któ
ry jako stryj Bolesława do opieki mógł sobie rościć prawo i późniój tak 
uparcie przy nićm obstawał? w jaki sposób przyszło do tego, żo Grzymi
sława Ilonryka Brodatego na pomoc wozwała i dzielnicę krakowską mu 
odstąpiła? Odpowiada na to Chroń. poi. sil. 1. c. Lestcone interempto, 
Conradus monarchiam occupare nitebatur, a do objaśnienia togo suche
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go ogólnika służy niezużytkowany jeszcze ustęp wołyńskiego latopisu. 
(TIojiii. Ooóp. pycc. jiŁt . II. 168).

Wspomina on o zabójstwie Leszka a zaraz przy tem dodaje, że 
Konrad po śmierci brata „pokochał wielce“ (npia bt> BCJHKyro j i o 6 obl)  
kniaziów Romanowiczów Daniela i Wasyłka i „prosił ich, żeby mu przy
szli na pomoc i poszli mu na pomoc na Władysława Starego.“ Włady
sławem Starym nazywa tu latopis Laskonogiego dla odróżnienia od dru
giego księcia wielkopolskiego, Władysława Odonicza. Kniaziowie ru
scy wkroczyli z Konradem do Wielkopolski, przeszli Wartę ‘) i nazajutrz 
stanęli pod Kalisizem, który postanowili oblegać. Polacy niechętnie szli 
na wojnę domową i nie chcieli się bić; Konrad „poniżał“ ich w skutek 
tego a „lubił“ ruskie posiłki, które tymczasem pustosząc, zapuszczały 
się aż do Śląska (u necKOJihKO cejn. BopoTHCJiaBCKHx% a ajim a). Pierw
szy napad był bezowocnym, wkrótce jednak odkryto słabe miejsce, 
w którem oblężony gród nie mógłby się był oprzeć powtórnemu napado
wi. Za pośrednictwem Pakosława i Mszczuja, których Konrad na żą 
danie oblężonych w celu układów wysłał i kniazia Daniela, który im 
towarzyszył, poddał się Kalisz Konradowi; poczem Polacy z Rusinami 
przysięgli sobie wzajemnie przyjaźń, a ruscy kniaziowie powrócili z po
siłkami do domu. Dalszy przebieg tój wyprawy Konrada na Laskono
giego nie jest nam znany; niewątpliwą jednak rzeczą wydaje mi się, że 
zatargi te wynikły bezpośrednio ze stanowiska, jakie Laskonogi zajął 
w obec spuścizny Leszkowćj. Rok tój wyprawy nie jest w latopisie 
z wszelką pewnością oznaczony. W tekście Hojni. Cofip. znajduje się 
rok ery bizantyńskiej 6737 t. j. 1229. Pominąwszy okoliczność, że da
ty tego letopisu w ogóle bardzo często są zupełnie mylne 2), rok 1229 
już z tego powodu ostać się nie może, że dwa inno rękopisy mają w tom 
miejscu słowa ir t  tojko jtLto , odnoszą zatóiu wydarzenia te do wyżej po
danego roku 6736 (1228), co zupełnie na wiarę zasługuje. Bezpośre
dnio bowiem przed opisem tój wyprawy, po słowach inss. X i lI  „ b ’b t o -  
® e  jiŁt o “  zapisuje letopis wiadomość o śmierci Loszka, która nastąpiła 
23 listopada;i227,azatóin wedługery bizantyńskiej, rozpoezynającój rok 
z 1 września, w r. 6736. Pewną jest rzeczą, że wyprawy tój nie można 
odnieść do roku 1227, gdyż musiałaby przypaść w miesiącu grudniu. 
YV dwóch zaś miejscach wspomina letopis wyraźnie o ulownym deszczu, 
z tego powodu zatóm należy przenieść tę wyprawę co najrychlój na wio
snę r. 1228. Według letopisu wysyła Konrad do oblężonych Mszczuja 
i Pakosława; w każdym razie musieli to być znamienici dostojnicy z jogo 
otoczenia. Pierwszy jest może identycznym z owym Mszczujem (Mści-

')  J u i  dawnidj uczynił tę  uwagę rcoonzont wydawniotwa TIojih . Co(5. 
w Bilil. W arsz ., io  rz e k ł tą była W arta  ( B c r p y  w dwóoh rękopisach) a nio 
W ieprz, j a k  w tckscio tdj publikaoyi w ydrukow ano.

a)  P o r . S iaran iow icz. Dio llypatios-C lirou ik . L cm bcrg , 1 8 7 2 , str, 7.
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wojem), który był późniój wojewodą łęczyckim (Por. Henr. Br. str. 45 
uw. 54). O Pakosławie wspomina letopis jakoby o znajomój osobistości, 
zdaje się, że to był teu sam, którego nieco wyżej, pod tym samym ro
kiem, nazywa wojewodą (str. 167). W  takim razie mógłby to być tyl
ko wojewoda Sandomierski ‘), co przemawiałoby za tóm, że Konrad już 
w czasie tej wyprawy zajął był dziedzictwo Bolesława, Sandomierz. 
Z zagonów posiłków ruskich doziemi sziąskiój Avnosić należy, że już wte
dy między Konradem a Henrykiem Brodatym stosunki były naprężone; 
Wyprawa ta jednak nastąpiła bezwątpienia przed sierpniem 1228, gdyż 
wtedy już był Henryk głównym nieprzyjacielem Konrada a Laskonogi usu
nął się był widocznie zupełnie od udziału w tych sprawach, zapewne 
w skutek nieustannych zatargów z Odoniczem. Fakt ów więc pozwala 
tylko przypuszczać, że już z samego początku Henryk stał po stronie 
Grzymisławy i Laskonogiego a przeciw Konradowi; wszak w ogóle, jak 
już raz na to zwróciłem uwagę (Henr. Br. 48) był Henryk w latach pó
źniejszych stanowczo sprzymierzeńcem Laskonogiego a nieprzyjacielem 
jego wroga Odonicza. Łatwo pojąć, że kiedy Laskonogi, zagrożony po
dwójnie przez Konrada i Odonicza nie mógł wypełniać obowiązków wzglę
dom przybranego syna Bolesława, matka tegoż Grzymisława musiała się 
udać o pomoc do sprzymierzonego Henryka, choćby nawet za cenę od
stąpienia ziemi Krakowskiój.

W listopadowym zeszycie Przeglądu Polskiego (1872) zarzucił mi 
recenzent, że pominąłem „prawodawcze usiłowania Henryka, które 
uwzględnić należało, jak np. zuiesienie niemoralnego i ohydnogo prawa 
virginale i vidualo.“ Wiadomość o czynnościach prawodawczych Henry
ka znaleść mofcna rzeczywiście w bardzo wielu podręcznikach historyi 
polskiej, do którego dostały się za pośrednictwem wielu rąk z Długosza; 
wiadomo, że Lelewel na podstawie owego ustępu w Długoszu doszedł do 
bardzo daleko sięgających konkluzyj; zdawało mi się jednak, że mogłem 
całą tę sprawę pominąć milczonicni, skoro Ilolcel uczonie i krytycznie 
całą tę wiadomość jako fikcyą Długoszową przedstawił (Starodawne pra
wa poi. pomn. I str. CIII—OXIV), a to wywody jego nawet Lelewela 
w koócu do wyznania skłoniły, żo „za Hcnrykioin obstawać nio będzie“ 
(Polska wiek śr. 2 wyd. III, 534). Zarzut recenzenta Przegl. poi., tak 
stanowczo wypowiedziany, spowodował mię jednak do bliższogo zbadania 
tój sprawy, którego rezultaty tu przekładam. Gdyby wiadomość ta 
w istocie tylko w Długoszu się znajdowała, nic możnaby nic zarzucić wy- 
wywodom Helcia; nio mógł jednak wiedzieć uczony ten badacz, że prócz

' )  O b. dokuinont G rzym isławy z r. 1 2 2 8  Kzyszez i M uozk. C. 1). P . I. 
3 2 . W ojowodą mazowieckim i kujaw skim  byt w r .  1 2 2 8  A rno ld , późuidj 13o* 
gusza, ob . Rttpoll Gosoh. l ’ol. I d  B oilago.
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Długosza posiada ją  także rocznik, wydany po raz pierwszy w r. 1858 
przez J. Fiedlera w piśmie: Slav. Bibliothek II 141 — 150 p. n. Chroni- 
cou Poloniae, powtórnie przez W. Arndta w Mon. Germ. liist. SS. X IX  
536—540 z niestosownym tytułem Annales silesiaci compilati. Rocz
nik ten, w tej formie, w jakiej go dzisiaj znamy z rękopismu z XV  wieku, 
spisanym został w drugiej połowie XV  wieku, w każdym razie po roku 
1457, gdyż znajdują się w nim ustępy z kroniki Zakonu Krzyżackiego 
Blumenaua, w tym roku ukończonej '). Jest to bez wątpienia koinpilacya 
z X V  w., obejmująca różnorodne wiadomości z lat 965—1249. Zdaje mi 
się, że łatwo odróżnić się w niej dają trzy części składowe. Pierwsza 
części zawiera luźne zapiski annalistyczne o 13 latach z okresu 995— 
1191. Nie trudno wykazać ich dosłowną zgodność z innomi polskiemi 
rocznikami 2). Przedostatni zapisek w tej pierwszej części odnosi się 
do roku 1072, bezpośrednio po nim przeskakuje kompilator do znanego, 
we wszystkich rocznikach zapisanego roku śmierci Kazimierza Sprawie
dliwego, żeby po krótkiej wzmiance o obydwóch jego synach wpleść ob
szerny wyciąg z kroniki Blumenaua o Konradzie i o przywołaniu Zakonu 
Niemieckiego do Prus. W trzeciej części następują annalistyczne zapi
ski z lat 1226—1249, (przynajmniej z wyjątkiem pierwszego) zupełnie 
oryginalne, nie znajdujące się winnych rocznikach. Widać w nich, tak 
jak i w pierwszej części niejakie ślady ręki kompilatora; tak, pod r. 1241, 
gdzie jest mowa o Bolesławie Wstydliwym, nazywa go synem Henryka 
szląskiego, mieszając go zapowne z Bolesławem Łysym; w dacio kanoni- 
zacyi św. Stanisława zaszła omyłka, może w skutek niedbałości odpisy- 
wacza (49 zamiast 53). W ogólo jednak są te zapiski wcale wiary go
dne: tak, pod r. 1248 śkreśla zupełnie samodzielnie zatargi książąt szlą- 
skich, tak, jak je Boguchwał w rozdz. 88 (pod r. 1249) przedstawia. 
Ciekawą jest rzeczą, że fakta tylko w tym roczniku zapisane, znajduje
my także w Długoszu, który w tym samym mniój więcój czasie swe dzie
ło pisał. Niepodobna przypuścić, że ten kompilator miał już Długosza 
przed sobą; odwrotny stosunek takżo nio jest prawdopodobnym s). Nie-

' )  Soript. re r. pruss. IV . 43, uw aga wydawcy T ooppona.
®) D o wiadomości z lu t 965, 9G7, 970, 990, 1000, 1007 (II . K am . 

1 0 i y )  por. rocznik kam ieniecki; z r. 1016 roozn. św iętokrzyzki, 1034 roczn. 
św iętokrz. i k ap itu lny , 1046 roozn. krakow ski a poniekąd i T rask i. Co do ro 
ku 10 72 zaszła om yłka praw dopodobnie przez wypuszozcnie slow „effioitur, 

gdyż r ,  1072 przypada ordynaoya św. S tanisław a na biskupa, a nie za
bójstwo, por. r .  kam ieniecki, kap itu lny  i T rask i. Nio ma w innych znanych 
r ocznil£acb ty lko  wiadomości o r. 1 0 3 1 .

•*) Por. Girgensohn Krit. Untersuohungen üb. d. V II  Buch von D lu- 
gosoh, Góttingon. 1»72. str. B ig ą .  Prócz uwagi Girgongohna, i e  w takim 
razie kompilaoya ta okazywałaby więodj kongruenoyi z Długoszem, przemawia 
przooiw tomu wzgląd, to (Izioło Długoszowe bezpośrednio po napisaniu nie było 
bardzo rozpowszeohnioném. Zresztą według rooznika rodzi się np. Boi. W sty d l. 
r - 1226, zgodnie z innem i rooznikam i, w edług D ługosza zaś w roku  1221 (L . 
V i. coi. 627).
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wątpliwóm wydajp mi się, że obie kompilacye miały tutaj wspólne źró
dło, że zatem trzecia część składowa t. z. Ann. Siles. ęomp. jest fra
gmentem jakiegoś zaginionego rocznika, który kompilator z innemi wcze- 
śniejszemi zapiskami annalistycznemi razem spisał, spajając je wycią
giem z kroniki Bluinenaua, ciekawym zwłaszcza w jego czasach, w obec 
nowego stosunku między Polską a Prusami Zachodniemi. Tak więc 
musi się nam ustęp Długosza o prawodawczych czynnościach Henryka 
Brodatego w innćin zupełnie świetle przedstawić. Zupełnie zgodnym nie 
jest on z odpowiednim ustępem t. z. Ann. Sil. comp.:

A n n . S i l . co m p . M . G . I I . X IX . 5 3 9 .

P o s t obitum  duoU L eczkonis H e n - 
ricus d iotus cum barb a , dux Slosio 
c o n tra  vo lun ta tcin  ducis Conraili fra -  
tr is  L eczkonis, Cracoviain in tra t no 
o b tino t c t castrum  in P rc g n ia  incep it 
edificare ot Craooviam  cum om nibus 
red itibus, proventibus e t p e rtinen tiis  
ad usum suum  ro tinons, hab ito  quidem  
conailio episcopi e t baronum , rem pu- 
bliuam provide o rd in av it, loges quibus 
hum ana audacia cocrcoatur, in stitu it,

malificos e t oalum niosos hom ines ox- 
to rm inav it,

lib e rta tem  ooclosic confirm avit, oo 
quoquo reg n an to  quasi p e r dcconnium  
to rra  polonica c rev it re rum  in cre 
m ento.

D łu g o sz  a. 1 2 3 7 . L .  V I .  co l. 6 6 0 .

D ux itoque H e n r. cu ra to r suus 
(BoIobI. W sty d l.)  m unitionem  rup is, 
que dicitur Skala in P rzegir.in , ois 
(Bolesławowi i G rzym islaw ie) conoe- 
d it nd habitandum  eto. . U bi collocati 
fe re  quinquonnio delituorun t, ipse vero 
H onricus— oum om nibus p roventibus 
rcd itibusque Cracoviam  ad usum  suum  
re tin en s , hab ito  com inuni conmlio ep i- 
soopi ot baronum , rom publicam  p ro 
vide ordinavit, legos, quibug hum ana 
audaoia o o h erco a tu r in stitu it c t co n -  
s c r ip s i t ,  v iros industrios c t providos 
prefooit boueficiis o t m ag istra tib u s, 
pestiferum  gen u s hom inum , vidolicet 
m aléficos c t calum niato res ox to rm ina- 
vit, logos concussionis clisit, videlicet 
pom oono, vidualo ot virg inalo , ot si 
quoo su n t sim ilia, porosus ex tirpav it. 
L ib e rta tem  insupor ooclosio confirm a" 
v it, sioquo in oo s ta tu  te rra  posita , 
eoquo reg nan to , quasi por dcconnium  
crovit re rum  incrom ontum  ot profc- 
c it otc.

Tekst Długosza jest znacznie obszerniejszy. Konkrotny fakt, zniesienie 
owych trzech ciężarów nie jest podobno dowolnym, zmyślonym dodatkiem 
Długosza, wiadomość o nim znajdowała się może w wspólnóm źródle 
obydwóch kompilacyj. Dodatek „conscripsit“ może być łatwo tylko 
stylistycznóm upiększeniom. Można więc na podstawie tego wywodu 
rewindykować dla Henryka Brodatego zasługę wewnętrznej organizacyj- 
nój pracy, nie wchodząc w sprzeczności z głównym rezultatem Helcia, 
który słusznie zbyt daleko sięgająco konkluzye Lelewela zbija.
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Po wyjściu „Henryka Brodatego“ ukazała się w czasopiśmie „Zeit
schrift für geschichte und Alterthuin Schlesiens“ XI, 2. 399—415 roz
prawka prof. Grünhagena o Bolesławie Wysokim, odnosząca się do tego 
samego przedmiotu, który w I rozdziale mej rozprawy opracowałem. 
Według niej sprostować muszę przedewszystkióm zapatrywanie dawniej
sze względem osadzenia Władysławowiców na ziemi szlązkiej. Oparłszy 
się na wywodach prof. Biermanna, według których tylko Szlązk średni 
i dolny przed wiekiem XIV miał nazwę ziemi ślązkiój, wnosiłem z naj
dawniejszych źródeł w tym względzie (kroniki Wincentego i roczników), 
że Władysławowice pierwotnie r. 1163 tylko dzisiejszy Szlązk średni 
i dolny otrzymali, a że ziemia opolska (Szlązk Górny) po r. 1177 im się 
dostała; chcąc pogodzić sprzeczności pomiędzy wcześniejszemi a później- 
szemi źródłami, poświęciłem długi ekskurs temu przedmiotowi, który 
sam przez się na to nie zasługiwał. Słusznie jednak twierdzi Griinha- 
gen, że wyrażenie Wincentego „sacra Silencii provincia“ oznacza całą 
wrocławską czyli szlązką dyecezyą; tak więc otrzymali Władysławowice 
już w r. 1163 cały Szlązk dzisiejszy z wyjątkiem Oświęcimia i Bytomia, 
t. j. ziemi należącej do dyecezyi krakowskiój, którą Mieszko po r. 1177 
od Kazimierza Sprawiedliwego otrzyma! (quaedam oppida Winc. M .P. H.
II, 397). Co do kilku jednak innych punktów nie mogę się zgodzić na 
rezultaty rozprawki Grünhagena.

Przedewszystkiem zaprotestować należy przeciw słowom (1. c.402): 
„Schlesien war und blieb ein polnisches Ilerzogtlium bis zum Anfänge 
des XIII Jahrhunderts, oder noch bestirnter bezeichnet, bis zur Thron
besteigung Heinrichs 11201, zu welcher Zeitdieganze Senioratsverfassung 
in Polen in Verfall kam.“ Henryk Brodaty uważał się bez wątpionia 
stanowczo za polskiego udzielnego księcia, tak jak Laskonogi lub Odo- 
nicz, jak to się w całych dziejach jego ściśle związanych z dziejami całój 
ówczesnej Polski objawia. Dopióro po rychłój śmierci jego syna, po po
dziale Szlązka między młodych, zniemczonych wnuków Brodatego, przy
biera ziemia szlązka znamiona odrębnej całości, różnej pod wieloma 
względami od innych dzielnic Polski.

Badając stosunek między Bolesławem Wysokim a synem jego 
najstarszym Jarosławem, przywraca Grünhagen wiarogodność podaniu
o wy prawi o Bolesława do Włoch. Opiera się tu na podrobionym do
kumencie Bolesława z roku 1201 '), w którym czytamy: ,,cum apud 
avunculittn incum Ileinricum V imperatorom cum exercitu in expeditione 
in Lombardia per trennuiuin consisterem“ . Słusznie twiordzi Grünha- 
gßn, że powodom fałszerstwa dokumentu była tylko praktyczna część 
jego, źe zaś fałszerz nie miał powodu pisać nieprawdy w ogólnych 
wzmiankach o faktach historycznych, które się w tym dokumencie znaj
dują; pytanie tylko zachodzi, czy prawda była tu znaną temu fałszerzowi.

‘) Boozok Codcks diplom. Mornv. II 9.

T ora  II. Czerw iec 1H73 r. 7 4
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Pismo falsyfikatu ma, byd to samo, co i w podrobionym fundacyjnym 
dokumencie klasztoru lubiąskiego, w każdym więc razie dokument ten 
pochodzi z pierwszej połowy X III wieku; nie ma jednak powodu przy
puszczać, że go podrobiono niebawem po śmierci Cypryana biskupa 
(jednego ze świadków 1207), tern bardziej, że posiadłości przyznane 
w nim klasztorowi lubińskiemu, nie są wymienione w konfinnacyjnym 
dokumencie papieża Innocentego III z roku 1216. Bardzo jest prawdo
podobnym, że falsyfikat ten powstał w czasach, kiedy sporządzający 
go mnich lubiąski nie miał zgoła wiadomości dokładnych o faktach,
0 których nadmienia ' ) ;  niemożna go więc uważać za wiarogodne 
źródłowe świadectwo. Pominąwszy okoliczność, że Henryk VI nigdy 
wojennej wyprawy przeciw Lombardyi nie przedsięwziął i że nigdy 
jednym ciągiem przez trzy lata we Włoszech nie bawił 2), trudno 
w ogóle przypuścić, że Bolesław na schyłku życia, będąc zagrożonym 
przez niespokojnych sąsiadów 3), z uprzejmości dla cesarza, wTybrał 
się na trzyletnią wojenną wyprawę w strony tak odległe. O tój lom- 
bardzkiój wyprawie opowiada obszernie także Chroń, poi. sil. 1. c. 563
1 566; według tój kroniki (pisanćj około r. 1300) przedsięwziął ją  Bo
lesław, kiedy go syn jego Jarosław i brat Mieszko z dzielnicy szlązkiej 
wygnali. Wygnanie Bolesława kończy się powrotem jego z Lombardyi, 
przyczyni Kazimierz Sprawiedliwy godzi zwaśnionych Władysławowi- 
ców i przywodzi do skutku nowy podział ich dziedzictwa. Są to więc 
widocznie te same zdarzenia, o których opowiada Wincenty (Mon. Pol. 
h. II 397), a które zaszły niebawem po objęciu ziemi krakowskiej 
przez Kazimierza w r. 1177. Wydaje mi się więc rzeczą niewątpliwą, 
że autor Chroń. poi. sil. splótł je w mętny sposób z podaniem o lom- 
bardzkiój wyprawie Bolesława i o walkach jego z olbrzymem pod 
Medyolanem. W ,,Henryku Brodatym“ (str. 18 uw. 19) zwróciłem 
uwagę na elementa tego podania. Utworzyło się ono zapewne ze wspo
mnień o udziale Bolesława Wysokiego w wyprawie Fryderyka I (Henr. 
Br. str. 11) przed objęciem rządów nad Szlązkiem i z tradycyi o wal
kach Alberta, hrabiego na Tyrolu i Andechs z jakimś olbrzymim 
człowiekiom przy oblężeniu Medyolanu 1158; tradycya ta łatwo prze- 
nióść się mogła do Szlązka z żoną Henryka Brodatego, hrabianką 
Andechs. Pod wpływem tój tradycyi dostały się zapewne i do owego 
falsyfikatu wzmianki o trzyletniój wyprawie lombardzkićj szlązkiego 
książęcia, którą stanowczo za prostą baśń uważać należy.

Na podstawie tego falsyfikatu wyjaśnia takżo Griinhagen, w jaki 
sposób ziemia opolska przeszła w posiadanie książąt Górnego Szlązka.

' )  Wszak Henryk VI jost według niogo wujem Bolesława Wysokiego! 
S^dzę, żo z takim dokumontom nie śmiunoby wystąpić przed Henrykiem Bro
datym, który musiał przocici znuó kollfjaoyo ojca.

2) Od lata 1194 — 1 1 9 5 , od lipoa 119« - 2 8  wrzednia 1197. 
a) P o r. l ie u r .  B r. 19.
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Opierając się na słowach: „eo (Jarosław) autem defur.cto et potestate 
terrae (Opola) ad me reversa“, twierdzi, że po śmierci Jarosława Bo
lesław zajął ziemię opolską, żo po jego śmierci, która w kilka miesięcy 
potom nastąpiła, Mieszko, brat jego, zdobył ją i wydarł Henrykowi 
Brodatemu, wskutek czego nastąpił w roku 1202 znany nain z konfir- 
macyi papiezkiój układ między obydwoma tymi książętami; Henryk 
zapłacił stryjowi 10,000 grzywien srebra a obaj książęta zobowiązali 
się zadowolnić dotychczasowemi posiadłościami i nie napadać wzajemnie 
ziem swoich (Henr. Br. 26). Griinhagen sądzi, że dopiero w tyra 
układzie Henryk Brodaty Opole Mieszkowi odstąpił; co mi się bardzo 
nieprawdopodobnóm wydaje, gdyż w takim razie rzecz tak ważna 
byłaby w dokumencie konłirmacyjnym dokładnie a nie tak ogólnikowo 
wyrażona. Opole znajdowało się było właśnie od niedawna (od śmierci 
Jarosława, 22 marca 1201) w posiadaniu Mieszka, Henryk zaś zagrożony 
dalój sięgającomi pretensyami stryja, okupił pożądaną zgodę i zrzeczenie 
się tych preteusyj sumą 1000 grzywien srebra.

GüU igon, 6 m arca 1 87 3 r.
Stanisław Smolka.

Bibliografia 'piśmiennictwa polskiego z działu matematyki i fizy
ki, oraz icli zastosowań. Napisana i wydana przez D r. Teofila 
Zebrawskiego, w Krakowie, w drukarni Uniioersytetu Jagielloń
skiego. 1&73. w 8-ce, 3  k. niel. i 617 stron i 4 tablic podobizn.

Aczkolwiek prace bibliograficzno są mozolne i napozór drobnost- 
kowo, jodnak powoli znajdują dla siebie niezmordowanych pracowników, 
którzy bądź nad całym jój ogromem, bądźtóż nad jój częściami, poświęca
ją swo wolne chwile do wyświetlenia raniej znanych gałęzi statystyki 
literackiej. Rzeczywiście naukę bibliografii uważać powinniśmy jako obraz 
statystyczny całego ruchu naukowego. Porządnie i dokładnie zrobiony ta
ki obraz, przedstawiłby nam jasno i wyraziście cały przebieg tworzenia 
się, wzrostu, rozradzania, a poniekąd i upadku każdej gałęzi nauk we 
wszystkich wiekach czyli okresach, jakie mamy sobio podane przoz hi
storyków literatury. Im więcój rozpatrujemy się w naszój literaturze, 
tóm bardziej przekonywamy się jak trudno nam zrobić krok stanowczy 
w historyi literatury, nie mając pod ręką dokładnego inwentarza tego 
okresu, w jakim pracować zamierzamy. Ileżto jeszcze mamy niezna
nych dzieł tvażnych i ciekawych, o których tylko wiemy z posłuchu, lub 
jakiejś małój wzmianki nieznacznie w drobnóm rzuconej piśmie. Wy- 
trwałemi tylko zabiegami uczonych naszych bibliografów, jakimi są 
z żyjących: Karol Estrejcher, Fr. Max. Sobieszczaiiski, Żegota Pauli, 
Józef Przyborowski, Toofil Zcbrawski, Wład. Wisłocki i t. p., wiele 
dzieł od zatraty i zaguby ochronili i ocalili, a jednak jeszcze wiele do 
odgrzobauia pozostaje.
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Obecnie głównemi pomocami do nauki bibliografii są dzieła Jano- 
ckiego, Bentkowskiego, Ossolińskiego, Jochera, który obejmuje tylko trzy 
działy: literaturę starożytną, nauki razem wzięte i teologią; Gustawa 
Belkiego i Aleksandra Kremera Bibliografia nauk przyrodzonych w roku 
1853 wydana; Kraszewskiego Spis druków wileńskich w historyi mia
sta Wilna Tom IV; Wacława Aleksandra Maciejowskiego Piśmienni
ctwo polskie w trzech tomach, Wiszniewskiego Ilistorya literatury polskiej; 
—Józefa Majera Literatura fizyogralii ziemi polskiej w r. 1862 wydana,
i wychodząca obecnie Bibliografia X IX  wieku Karola Estrejchera człon
ka akademii nauk i dyrektora biblioteki w Krakowie.

Do tych szczupłych prac dokonanych przybywa nam nowa gałązka 
upleciona z działu matematyki i fizyki. Nieskończona należy nam się 
wdzięczność tak hojnemu wydawcy lir. Działyńskiemu za jój wydanie, 
jak i p. Żebrawskiemu, który żywot swój poświęcił na zebranio owego dzia
łu i następnie na sumienne skatalogowanie tegoż. Podobną pracę mozolną 
ocenić tylko taki potrafi, co sam przechodził i próbował sił swoich na 
zebraniu jakichkolwiek danych potrzebnych mu do wypełnienia którego- 
bądź działu naukowego. Z tym większym powitać winniśmy zapałem 
pracę p. Zebrawskiego, która odznacza się starannem i szczegółowóm 
obrobieniem zamierzonój przez siebie pracy. P. Zebrawski głównie 
w opisach swych ograniczył się na przejrzeniu biblioteki Uniwersytetu 
Krakowskiego i swojej własnój i tylko gdzieniegdzie napotykamy odnoś
niki do biblioteki Ossolińskich, Sioniawskiój lub Tow. Nauk. Krakow
skiego. Z rezultatu tego okazało się, że zbiory te wielu jeszcze dzieł 
nie posiadają, ztąd tóż i inwentarz przez p. Żebrawskiego zrobiony nic 
zupełnie wypełnił się i w wielu miejscach okazał się niekompletny. 
Pisząc niniejsze uwagi nie zamierzamy wcalo szczegółowo wytykać wszel
kie braki i prostować niedokładności, bo podobne dopełnienie rzeczonej 
bibliografii zanadto rozszerzyłoby ramy tego pisma i z tego powodu głó
wnie zastanowimy się tylko nad drukami wyliczonemi pod. wiekiem 
XVI i XVII.

P. Zobrawski w układzie swógo dzieła przyjął zasadę chronolo
giczną, podzielił na wieki poczynając od wieku XIII, a mianowicie od r. 
J250 i dosięgną! ją do r. 1830 włącznie. Układ ten zdawałby się nam 
bardzo praktyczny i dogodny, lecz nie podzielamy zdania z autorem, 
który poinięszal nam razom rękopisina z drukami. Należało przede- 
wszystkićm wyosobnić spis rękopisów, tómbardziój gdy t.o powiększój 
części są własnością jednej tylko biblioteki, to jost Uniwersytetu Kra
kowskiego, przytóm oddzielić kalendarze i to w ścisłym chronologicznym 
porządku zesummować. Na takich wyłączeniach bylibyśmy wielo zyskali 
mając wybitniejszy obraz statystyczny rozwoju nauk ścisłych i kalen
darzy z każdeco wioku z osobna.

Wieki XIII, XIV i XV głównie przedstawiono są nam w rękopi
sach, lecz na szczególną zaslugujo tu uwagę starannie zebrana wiado
mość o życiu i pismach Kopernika, pomieszczona od nr. 383 do 575
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włącznie, która dokładnie wyświetla nam obraz bibliograficzny podjętych 
prac ku wyświetleniu zasług nieśmiertelnej pamięci naszego rodaka.

Niedokładności jakie przy pobieżnóm przejrzeniu dzieła nasunęły 
się nam pod oczy, poniżej wypisujemy, pilnując się numerów na boku 
książki położonych. I tak dodać należy: do nr. 356: Rudimentorum 
cosmographicarum Joan. Honleri coronensis libri III cum tabulis geogra- 
phicis elegantissimis. De variaruin rerum nomenclaturis per classes liber 
I. MDLXXIII w 8-ce, 30 k. niel. wierszem. Dalej przydane circuli sphae- 
rae cum V zonis (pod tem drzeworyt przedstawia glob.) w 8-ce, 14 k. n. 
Są to same mappy, na jednej z nich napisano: Tigurinae MDXLVI.

Do nr. 359: Ephemeris Joannis Caffmanbonarum artium magistri cano- 
nici sandomirien. necnon minoriscollegiiartistarumstudiiCracovien.colle- 
giati, Ad annum Dni millesimum ąuingentesimum trigesimum secundum, 
pro longitudine meridiani Cracovien., per tabulas (ut vocant) resolutas, 
in communem usum omnimn astronomie studiosorum supputata (pod tóm 
drzeworyt: berła akademii) w 8-ce, 16 k. niel. druk gocki. Na odwrot. 
str. tyt. przypisał prozą łac. Janowi Horek Dr. prawa kanonicznego, 
kustoszowi sandomir. i kanonikowi krak., poznańskiemu i wrocławskie
mu Jan Caiiman NN. ww. magister i t. d. dat. w koli. mniejszóm Akad. 
Krak. d. 17 paździer. 1531 r. Na drugiej karcio odwr. drzeworyt przed
stawia zaćmienie słońca i tablice, w których szczegółowo określa każdo- 
dziennie bieg słońca, księżyca i t. p. poczóm idą nowe tytuły: Ephemeris
A. Christi 1533. Stoefflerini w 8-ce, 14 k. n. Ephoineris A. Chr. 1534. 
Stoefllerini w 8-ce, 14 k. u. Ephemeris A- Christi 1535, Stoefflerini 
w 8-ce, 14 k. n , Ephemeris A. Chr. 1536 Stoefflerini w 8ce, 14 k. n. 
druk gocki bez wyrażenia miejsca druku; jest w blib. Ordyn. Zamojskich.

Po nr. 582. Wypisanie komety widzianej w Krakowie i okolicznie 
lata bożego 1556, która nastała we wtorek po niedzieli Suchej. Tesz dru- 
giey kthora nastała po Kwietniey niedzieli, przez mistrza Piotra l^obosz- 
Czowiea, astrologa nauki krakowskiej w Krakowie: u dziedziców Marka 
Szarflonbergera w 8-ce, 8 k. n. druk gocki.

Do nr. 617. Autor mówiąc o dziele Alberta starszego margrabi bran- 
deburskiego pominął wydanie tego dzieła w Paryżu 1858 pod tytułem: 
Alberti Marchionis Brandeburgensis Ducis prusiae libri de arte m i li tar i 
niaudato Senni Regis Polouiao Sigismundi Augusti scripti. Nunc pri- 
nium e codice authentico principis pałatini Adami Czartoryski cura ot 
sumptibus bibliothecae polonicae editi Lutetiae parisiorum typis L. Mar- 
tinet 1858, folio 2 k. n. VII i L X X II str.

Do nr. 671. Kwiatkowski Mamin wszysthkiey lifflandzkiey ziemie 
jako przedtym sama w sobie była, krótkie a pożyteczne opisanie w Kró
lewcu roku p. 1567 w 4-a. 12 k. n. druk gocki.

Do nr. 715. Quacstiones musicae in usum Scholae Northusianac 
Per Jo. Spangcnbergium Ilerdessianum collectae Cracoviao w 8-ce mn. 
26 k. n. bez roku i nazwiska drukarza. Wydanie drugie, Cracoviao 
*546 a pud viduam Floriani Unglerii w 8-ce mn. 2(5 kart niel.
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Po nr. 735. Kalendarz świąt dorocznych z wyborem czasów na rok 
pański 1602 po przestępnym wtóry przez Bernarda z Krakowa 
ww. nn. mistrza i filoz. dokt. pilno sprawiony. Po świąt niebieskich za
ćmienia w roku tym troje się trafi: ale że nam niewidome będzie dlatego 
figury tu nie masz, na końcu kalendarza o tern szerzój, w Krakowie 
u Symona Kempiniusa w 16 ce, 17 k. n., lecz brak końca, druk gocki.

Taki sam kalendarz na rok p. 1603, w Krakowie u Wojciecha 
Kobylińskiego w 16-ce, 40 k. n. przypis Mikołajowi z Podhajec Wol
skiemu marszałkowi nadwornemu J. K. M.

Kalendarz na rok p. 1604, tamże w 16-ce, 40 k. n.
Almanach auf das Jahr Christi 1605 durch Bernliardum Cracker 

der freyen künste magistrum, und pililos doct. zu Krackaw, gestellet auf 
den Meridian der kayserlichen Stadt Breslaw, gedruckt zu Breslaw 
durch Georgium Bawmann.... w 16-ce, *28 k. n. Po kalendarzu następuje 
z osobnym tytułem: Judicium astrologicuin.

Dziennik świąt dorocznych z ewangeliami niedziolnemi, z wyboru 
czasów etc. roku p. 1612.... przez Bernarda Krakowianina.... w Krako- 
wio u Wojciecha Kobylińskiego w 16-ce, 40 k. n., druk gocki.

Do nr. 771. Frejtag Adam, tytuł ten sam co w wydaniu 1-óm z do
daniem: letzte edition verbessert (podtómrycina: plau twierdzy na blasze 
ryty) zu Leyden bey Bonawentura und Abraham Elzeviers A. 1642, 
folio 4 k. n. i 194 stron, przy tóm 35 tablic rytych na blasze z podpisem 
na dwóch z nich W. Hond. fecit i 8 tablic drukowanych.

Po nr. 776. Prognosticon astiologicum albo rozsądek z gwiazd nie
bieskich na rok p. 1635, na horizont Księztwa pruskiego i Korony pol
skiej, a osobliwie miasta Torunia z pilnością napisany przez Adama 
Freilaga filozofii i med. doktora, miasta Torunia medyka, w 16-ce; są 
tylko 4 kartki, brak środka, przypis burgrabiemu, burmistrzom i radzie 
miasta Torunia.

Po nr. 782. Kalendarz świąt rocznych.... na rok p. 1606.... przez 
M. Macieja Bielawskiego nn. ww. i filoz. dokt. i prof. z pilnością napisa
ny.... wKrakowie, w druk. u wdowy JakóbaSieboneychera w 16-ce,48 k.n.

Do nr. 814 ksiasżki Juliusza Frontina senatora rzymskiego o for
telach wojennych (pod tóm trzy wiersze lac.) księgi czworo, przez uro
dzonego Jakóba Cieleckiego, z łacińskiego języka na polskie przełożone. 
Teraz nowo wydane roku 1609. Cum gratia et privilegio S. R. M. 
w Poznaniu w 4-ce, 86 k. u. druk gocki. Na końcu: w Poznaniu r. p. 
1(509, tłumacz przypisał prozą Władysławowi królewiczowi polskiemu.

Do nr. 815. Kalendarium ad annum Dni MDCI embolismalem 
Gabriclis Joannicii philos. medicinaeque doct. in Acad. Cracov. prof. 
rcgii.... Cracoviae ty pis Andreae Petricovii w 16-ce, 50 k. n.

Kalondarz na rok pański 1608.... Gabriela Joanmcego doktora 
medyka i matematyka.... (pod tóm drzeworyt przedstawia zaćmienie 
słońca).... w Krakowie u Jana Szeligi w 16-ce, 48 k. n., druk gocki.

Kalendarz na rok p. 1609.... (pod tóm drzeworyt: zaćmienie księ
życa) w Krakowio u Jana Szeligi w 16-ce, 48 k. n., druk gocki.
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Do nr. 826. Opisanie porządku stawowego i t. d. od Stanisława 
Strojnowskiego.... teraz nowo w druk wydane r. p. 160!) w Krakowie 
Bazyli Skalski drukował w 4-ce, 51 k. n., druk gocki. Przypisał autor 
prozą Jędrzejowi hr. z Tęczyna, kasztelanowi Wiślickiemu i Zbigniewo
wi z Brzezia Lanckorońskiemu, dan z Kujawek dnia 20 januarii 1609 
r., poczem idzie przemowa autora do syna swego starszego Mikołaja 
Strojnowskiego. Przedruk, tytuł ten sam: teraz znowu z pilnością prze
drukowane w Krakowie w drukarni Franciszka Cezarego r. p. 1636 
w 4-ce, 32 k. n. z drzeworytami w tekście, druk gocki. Drukarz przy
pisał Aleksandrowi z Brzezia Brzeskiemu dziekanowi włocławskiemu.

Po nr. 826. Kalendarz świąt rocznych na rok p. 1607.... przez 
Gcrzego Lemke filoz. matem, i LL. pract. pilnie napisany (pod tem drze
woryt przedstawia dwa zaćmienia).... w Krakowie, w druk. Wojciecha 
Kobylińskiego w 16 co, 48 k. n , lecz brak końca, druk gocki.

Kalendarz.... na rok p. 1613.... Jerzego Lemki pisarza miasta 
Lublina na meridyan miasta Lublina wydany.... w Krakowie, w druk. 
Andrzeja Piotrkowczyka w 10-ce, 48 k. n. egz. defektowy. Po kalen
darzu jest nowy tytuł: rozsądek z przestrogą na obwieszczenie przypad
ków rozmaitych w r. 1613 i t. d. druk gocki.

Kalendarz na rok p. 1610.... Jana Zyngi nn. ww. i filoz. doktora 
(pod tóm drzeworyt przedstawia zaćmienie).... w Krakowie, w drukarni 
Wojciecha Kobylińskiego w 16-ce, 48 k. n. brak końca, druk gocki. 
Na końcn jest praktyka gospodarska pospolita.

Kalendarz na rok p. 1611 Jana'Zyngi nn. ww. i filoz. doktora 
w Krakowie, w druk. Wojciecha Kobylińskiego w 16-oe, 48 k. n. niecałe, 
po prognostyku: O przypadkach państw koronie podległych. Druk gocki.

Kalendarz świąt dorocznych na rok p. 1614.... przez Mikołaja 
Zyełtiniusza Lanczyc. mistrza w nn. ww. i filoz. doktora akad. krak. 
z pilnością napisany.... w Krakowie, w druk. Mikołaja Loba w 16-ce, 44 
k. n. niecałe, druk gocki. Na końcu drzeworyt z napisem: którym człon
kom które znamię panuje.

Po nr. 830. Kalondarz świąt rocznych... na rok p. 1615.... przez 
Jana Broseiusa z Kurzolowa nn. ww. i filoz. doktora, sł. akad. krak. 
astrologa z pilnością napisany.... w Krakowie, w druk. Andrzeja Piotr
kowczyka w 16-ce, 44 k. n. niecałe, druk gocki.

Do nr. 854 wydanie drugie ina tytuł: Pobudka narodów chrześciań- 
skich na podniesienie wojny przeciwko nieprzyjacielowi Krzyża św., 
przez Mikołaja Chabielskiego z Chabielic więźnia tureckiego przed lat 
kilkądziosiąt do druku wydana, a teraz powtóre przedrukowana r. p. 
MI)CLXXV w 4-ce, 34 k. n. druk gocki, przypisał autor Zygmuntowi III 
królowi. Na karcio 23-ej jako w dalszym ciągu jest nowy tytuł: Sposób 
rządu koronnego i gotowości: Obrona Rzeczypospolitój jakaby miała 
hyć, wydany przez Mikołaja Chabielskiego....

Po nr. 854. Kalendarz narok p. 1616, ChrzysztofaNiłcloszowskiego 
nn. ww. mistrza i tiloz. dokt. piluo napisany (pod tóm drzeworyt zaćmie
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nia księżyca).... w Krakowie, u Symona Kempiniego w IG-ce, 48 k. n. 
druk gocki, po kalendarzu ma osobny tytuł: Judicium astrologicum.

Kalendarz na rok p. 1619.... przez Krzysztofa Ny/closzows/ciego 
íiloz. i raed. dokt. pisany (podtóm drzeworyt zaćmienia księżyca) w Kra
kowie, w 16-ce, brak końca, druk gocki.

, Kalendarz świąt rocznych.... na rok p. 1620.... przoz M. Wawrzyń
ca Swiczkowica z Skawiny nn. ww. i filoz. wsł. akad. krak. dokt. i prof. 
pilnie napisany.... w Krakowie, w druk. Sobastyana Fabrowica w 16-ce. 
48 k. n. druk gocki.

Do nr. 865, wydanie drugio ma tytuł ten sam do wyrazu: spisana. 
W  piórwszóm wydaniu siła drukarz albo niedbalstwem, albo złem czy
taniem egzemplarza poopuszczał i poodmieniał co się teraz poprawiło, 
w Krakowie u dziedziców Jakóba Sybenejchera w 4-ce, 11 kart niel, 
druk gocki.

Wydanie 3-ie tytuł ten sam jak w wydaniu 1-óm do wyrazu po
trzebna. Przytóm oddawanie pieczęci i buławy koronnój J. K. M. na 
sejmie blizko przeszłym po zmarłej ręce przez JMP. wojewodę kijowskie
go w Poznaniu, w druk. Jana Kossowskiego roku 1621 w 4-ce, 12 k. n. 
druk gocki. Na odwr. str, tyt. przedmowę do czytelnika podpisał 
Theophil Szembcrg.

Następnie przedrukowane w Otia domestica Kaźm. Niesiołowskiego 
w 4-ce, od karty 129 do 158 i w pismach Stanisława Żółkiewskiego wy
danych przez Aug. liielowskiego we Lwowie 1862 w 8-ce, od str. 568 
do 583 podług tekstu wydrukowanego w Przyjacielu ludu, Leśno 1842 r. 
Rok VIII. str. 198, 212, 220 i 238.

Do nr. 807. Della congregatione et scola di bombardieri regii no- 
vamente fondata nella citta di Varsavia dal Seronissimo et invitissimo 
Sigismondo ID re di Polonia 1’ Anno MDCXXII. Autora Andrea Del- 
l’aqua Venetiano Ingegniere militare deirillustrisimo Signor Toinaso 
Zamoschi palatino di Chiovia etc. con 1’Licenza de i Superiori, Stam- 
pata in lingua italiana et Polacha, nella Stamperia di Zamościa Simon 
Nisolio stainpatoro w 4-ce wielkiój 26 k. n. i portret owalny autora na 
blasze ryty z napisem wkoło: Andrzej Dell’aqua patria Venetus, 
aetatis suae XXXVIII. Poczóm nowy tytuł polski:

O zgromadzeniu i szkoło puszkarzów króla Jogo Mości teraz no
wo od Najjaśniejszego i niezwyciężonego Zygmunta III króla polskiego, 
w Warszawie roku pańskiego MDCXXII! postanowionej, przez autora 
Andrzeja Dell’uqua weneta spraw wojennych inżyniera .IWP. Tomasza 
Zamojskiego wojowody kijowskiego, starosty knyszyńskiogo, Goniądz, 
etc. za dozwoleniem starszych włoskim językiem i polskim wydane, 
w Zamościu w druk. akademii drukował Symon Nizolius w 4-ce wielkiój 
22 k. n. na odwr. str. tyt. lierb państwa z herbem Wazów. Autor przy
pisał prozą Zygmuntowi III, poczóm idzio druga dodykacya do Sonatu 
polskiego. Obadwa druki polski i włoski niczóm nie różnią się od siebie. 
Cała ta ustawa składa się z jodonastu rozdziałów podziolonych na arty
kuły. Egzemplarz jest w liibl. Ord. Krasińskich.
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Nr. 909 powtórzony został pod Nr. 1021.
Nr. 942 ma tytuł: Universa meteorologia publice asserta in alma 

Acad. Yiluen. Soc. J .  Illmo Dno Casimiro Leoni Sapieha Marsalco 
Curiae M. D. Lith. Slonimensi, Yolpensi, Lubosanensi, etc. Gubernatori 
etc. maecenati amplissimo a Joanne Poezapoiosky e quite lithuano dicata 
anno 1643 w 8-ce 60 kar. niel. syg. II. 4.

Do Nr. 945. Zawackiego Pamięć robót są znane trzy wydania, 
tu wymienione jest tylko wydanie drugie.

Po Nr. 994. Kalendarz świąt różnych... na rok p. 1651... przez 
M. Mateusza Orlińskiego w Akademii Krakowskiej filoz. d. i prof. ku 
dobremu pospolitemu z pilnością napisany... w Krakowie w druk. Fran. 
Cezarego w 16, 40 kar. niel., druk gocki. Po kalendarzu tytuł osobny: 
prognosticon abo przestroga i t. d. Przypisane prozą Jerzemu Lu
bomirskiemu marszałkowi W. kor.

Po Nr. 1008. Kalendarz z praktyką na rok p. 1651... M. Da
miana Pajeekiego filoz. i nauki lekarskiój dokt. na mery dian miasta 
Krakowa z pilnością wyrachowany... w Krak. w druk. Fran. Cezarego 
w 16, 48 kart niel., druk gocki. Po kalendarzu tytuł osobny: Dioptra 
perspectiva abo praktyka z przestrogą i t. d.; przypis Bogusławowi 
Radziwiłłowi koniuszemu W. W. X. Lit.

Kalendarz na rok p. 1651... przez Adama Rózgę Candidata 
astronomiae w sł. Akad. Krak. z pilnością wyrachowany... w Krakowie 
w druk. St. Lenczewskiego Bertutowica w 16, 40 k. niel., druk gocki; 
po kalendarzu tytuł osobny: Przestroga z obrotów niebieskich i t. d.

Po Nr. 1024. Kalendarz świąt rocznych... na rok p. 1651... przez 
M. Sebastiana Stryjewicza nn. ww. i filoz. dokt. w Akademii Krak. 
astronomii ordynaryusza z pilnością napisany, w Krakowie w drukarni 
Fran. Cezarego w 16, 40 k. niel., druk gocki; po kalendarzu tytuł osobny: 
Prognosticon abo przestroga i t. d.; przypis Stanisławowi z Popowa 
Witowskiemu kaszt, sandomirskiemu i t. d.

Po Nr. 1025. Kalendarz na rok p. 1651... przez Madeja Kaim. 
Tretera w sł. Akad. Krak. liloz. d. i prof. ku pospolitemu dobru napi
sany... w Krak. w druk. Stanisława Lenczewskiego Bertutowica w 16, 
40 k. nici., druk gocki. Po kalendarzu tytuł osobny: przestroga z obro
tów niebieskich, przypis Hieronimowi Bonarowi.

Do Nr. 1034. Wydanie drugie ma tytuł: Ambrosii Mellilambii 
Sondschreiben an einem vornehmen Cavallier betreffend die Schwedische 
und Polnische Waffen etc. Anno 1659 w l2 , 29 kart niel, bez m. druku.

Do Nr. 1040. Wydanie I, tytuł ten sam, wyszło w Rouen chez 
Cailloiie 1640 w 4. Wydanie II, Rouen chez Jacques Cailloiie dans la 
cour du palais MDCLX w 4-ce, 4 kart niel, i 112 str. z ryciną barki 
kozackiej i w tekście są drzeworyty. Przypisał Janowi Kazimierzowi 
królowi Wilhelm Beauplan.

Do Nr. 1051. Wydanie I: Potrzebne consideratie około porządku 
wojennego i t. d. wyszło w Krakowie 1660 w 4. Wydanie II ma tytuł: 
Andrzeja Maksym. Fredrą kaszt, lwowskiego potrzebne consideratie

7 fiTom II. Czorwioo 1873 r.
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około porządku wojennego i pospolitego ruszenia, przez Franciszka 
Glinkę z Rafałowa do druku podane, a teraz z przydatkiem sporządzenia
o ekonomii wojennój i sposobu, jakoby wojska Rrzeczypospolitej mogły 
być w dobrym porządku zatrzymane, powtórnie przedrukowane w Slucku 
roku p. 1675 w 4-ce, 106 str,, druk gocki.

Wyd. 3-cie: a potrzeci raz z rozkazu i nakładem JO. księcia 
Karola Radziwiłła wojewody wileńskiego przedrukowane w Warszawie 
1789 w druk. JKról. mości i Rzeczpos. u XX. Schol. Piarum, w 8-ce, 
8 kart niel. i 232 str.

Do Nr. 1057. Kalendarz świąt rocznych... na rok p. 1655... przez 
Jana Kazimierza Hrozenę nn. ww. mistrza, filoz. dokt. w akademii 
Poznańskiej, matematyki prof, i seminaryum prefekta z pilnością ku 
dobremu pospolitemu na merydyan poznański napisany, w Poznaniu 
u wdowy i dziedziców Woje. Regulusa, w 16, egz. defekt, druk gocki.

Do Nr. 1102. Hemerologeion ąbo kalendarz świąt rocznych... 
na rok p. 1651... przez M. Mikołaja Żorawskiego filoz. i medyc. dokt. 
Najjaśniejszych ś. p. Władysława IV  a teraz.. Jana Kazimierza królów... 
matematyka ku dobremu pospolitemu wyrachowany, w Krak. w druk. 
Fran. Cezarego, w 16, 40 kart niel., druk gocki; po kalendarzu osobny 
tytuł: Prognostieon albo przestroga i t. d.

Hemerologpion albo nowy i stary kalendarz... na rok p. 1659... 
przez Mikołaja Morawskiego doktora lekarskiej nauki i teraźniejszych 
królów polskich matematyka... w Krak. u wdowy i dziedziców Franc. 
Cezarego w 4, 14 k. niel., lecz brak końca, druk gocki.

Do Nr. 1104. Wydanie drugie ma tytuł: Stanislai de Lubienietski 
equitis poloni theatruin Cometicum duabus partibus constans 1. Qua- 
rum prior continet epistolas et commnnicationes variorum per Europam... 
viroruin... 2 posterior exhibet historinm universalem omnium Cometarum 
a tempore diluvii... Lugduni Batavorum ex officina Petri van der 
Meersche bibliopolae A. 1681, folio, 13 kart niel. i 966 stron spisu
2 k. niel., 59 tablic rytych i portret autora. Tom drugi ma tytuł osobny 
także 1681, folio, 6 kart niel., 464 str. i 27 tablic rytych, na końcu jest 
przydane: Theatri cometici exitus de significat. cometaruin etc. tytuł 
ryty na miedzi, folio 2 k. niel. i 78 str., omyłek 2 k. niel. z portretem 
Jana Ernesta a Rautenstein radcy tajnego księcia Neoburgskiego i posła 
do króla polskiego.

Do Nr. 1131 i 1132. P. Żebrawski powtórzył błąd Browna, za
miast Jędrzoja winno być Tomasza Młodzianowskiego.

Po Nr. 1136. Rzymski i ruski kalendarz na rok. p. 1681... przez 
Stanisława Niewioskiego nn. ww. i filoz. dokt. fizyki w Akademii 
Zamojskiej prof., astronoma i geometrę wyrachowany. W Zamościu 
drukował Krzysztof Palecki 1680 r., w 4-ce, 15 k. niel. lecz defekt; 
takio same kalendarze wyszły na rok 1688, 1690, 1692 drukowano 
w Zamościu, w 4-ce, mają każdy po 20 kart nieliczbowanych.

Także te samo kalendarzo na rok 1693, 1 (594, 1695, 1697, 1698, 
1699 i 1700, w Zamościu, w 4-ce, każdy ma 16 kart niel.
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Do Nr. 1139, i nast. Wszystkie wydania ekonomiki ziemiańskiej 
Jakóba Kazira. Haura są dokładnie opisane w bibliografii rolniczej 
zamieszczonej w Encyklopedyi rolniczój. Warszawa 1872 tom I na str. 
127 i podług tego dopełnić i sprostować należy.

Do Nr. 1153. Buratini Tytus Liwius Misura universale i t. d. 
tytuł dobrze podany wydane w Wilnie 1675 w druk. 0 0 .  Franciszkanów, 
folio 26 kart niel. i 4 tablice rycin na miedzi rytych.

Do Nr. 1163. P. Żebrawski powtórzył b łądzą Bandtkiem Hist. 
druk w król. poi. tom II  i zamiast Nicsiecki powinno być Niewieski.

Po Nr. 1192. Polski i ruski kalendarz na rok 1696... przez To
masza Ormińskiego med. dokt. i w Akademii Zamojskiej professora, 
w Krakowie w druk. Franc. Cezarego, w 4-ce; takie same kalendarzo 
Ormińskiego wychodziły na rok 1697, do roku 1709, włącznie w Za
mościu w drukarni akademii w 4-ce. Zaś od roku 17.11 do 1714 włącz
nie wydawał w Krakowie w druk. Franc. Cezarego w 4-ce.

Po Nr. 1214. Nowy i stary kalendarz... na rok p. 1698 przez M. 
Michała Andrzeja Kochańskiego w przesł. Akademii Krakowskiej nn. 
ww. filoz. dokt. i prof., skutkiem i porządkiem wyrachowany i do druku 
pudany, w Krak. w druk. Franciszka Cezarego w 4-ce, 18 kart niel. 
Obok kalendarza jest: kontynucya historyi pruskiój i poczyna się 
tu od rozdziału XIII-go.

Nr. 1211 powtórzony został pod Nr. 1229.
Do Nr. 1346. Zacliaryasz Thesznarowicz; rok w anagramacie 

omylony: zamiast 1733, powinno być 1683 r. Dowód na to, że w roku 
1672 został doktorem filozofii, a w r. 1695 potwierdzony został dok
torem ob. prawa w Uniw. Krak. będąc już poprzednio mianowany 
w Pradze Czeskiój, i prawdopodobnie już w r. 1733 nie żył.

Do Nr. 1496, P. Żebrawski powtórzył błąd za Brownem i zamiast 
Ilelviusa poprawić należy na Hclwinga i porównać z Nr. 1409.

Oto są ważniejsze sprostowania i dopełnienia, które przedstawiły 
się nam przy przeglądzie dzieła. Mamy także do zarzucenia panu 
Żebrowskiemu, że niejednokrotnie odbiega od ścisłości bibliograficznej 
pomijając opisy formatu i objętości, jak np. pod Nr. 284, 308, 342, 343, 
668, 1033, 1073, i t. p. pomimo, że miał te książki w ręku.

Przytóm i na to zwracamy uwagę, że pierwszy kalendarz warszaw
ski jest dopiero wymieniony pod rokiem 1771, kiedy mieliśmy pod ręką 
wydawane przez jezuitów od 1738 roku, i to bez przerwy wychodziły. 
Poczem od 1752 roku począł ciągle wychodzić i kalendarzyk polityczny 
pod tytułem Kolenda warszawska przez X X . Pijarów wydawana. 
Także i kalendarze Duńczewskiego, któro w czworakim kształcie wy
chodziły, znanych jest nam przeszło sto egzemplarzy z lat jego wyda
wnictwa, gdy w spisie pana Żebrawskiego jest ich tylko czterdzieści trzy 
wymienionych.

Na końcu dzieła przydany jest spis wszystkich nazwisk nadzwyczaj 
starannie i pracowicie ułożony, jednak nie zupełnie zgadzamy się na jego 
drobnostkowość, i tak np. Mikołaj z Szadka jest pod 14 rozmaitemi na
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zwami wymieniony bez ódsyłaczy, co dla mniej umiejętnego wielce utru
dnia poszukiwanie. Tu nazwany: Sadcovianus Nicol., Sadcoviensis 
Nicol., Sadecius Nicol., de Sadekk Nicol., z Sadka Mikołaj, Sadkovianus 
Nicol., Shadcovianus Nicol., de Shade Mikołaj, von Schadeck Nicol., 
de Schadek Nicol., Schadkoviensis Nicolaus, Schadkovius Nicol,, z Ssad- 
ku Nikulass, i z Szadka Mikołaj.

Ostatnie dwa wieki nie mniej potrzebują znacznego dopełnienia, 
wiele w nich wykrywa się rzeczy opuszczonych i zupełnie pominiętych, 
a niektóre z wymienionych domagają się odpowiednich sprostował']. J e 
dnak praca ta znakomita p. Zebrawskiego zasługuje na szczególne uzna
nie i wdzięczność, mianowicie z tego względu, żo pierwszy jął zbierać bi
bliografią nauk niegdyś dosyć obszernie uprawianych, a dla pracujących 
nad historyą literatury najmniej z jej źródłami obznajmionych. Dziś 
gdy te pierwsze założone zostały podwaliny, daleko już łatwiej będzie dla 
następnych pracowników porobić dopełnienia i nowe wykryć nam skarby, 
choćby tylko między kalendarzami, w których bardzo wiele i to nadspo- 
dzianie napotykamy szczegółów odnoszących się do samej historyi, do ży
cia ówczesnego i obyczajów, mnóstwo wierszy okolicznościowych, często
kroć dowcipnych i przysłowiów narodowych, z których dziś już nie je
dne zaginęły, chociaż ich nam tyle uczeni nasi jak Wójcicki i Lipiński 
od zagłady uratowali.

Cypryan Walewski.

Cenni biograjici di Nicolo Copernico dełtati dal Dott. Artur o 
Wołyński. Firenze 1873 str. 48.

Był to pomysł bardzo trafny naszego rodaka p. Wołyńskiego, 
że dał Włochom możność poznania, w prawdziwszym świetle przed
stawionych dziejów życia polskiego astronoma. Flamarion napisał 
tak powabnóm piórem życiorys Kopernika dla francuzkićj publiczności. 
Niemcy mogli korzystać z pracy niemieckićj li. wydanój w przeszłym 
roku w Wrocławiu. Trzy więc literatury najważniejsze w Europie 
zaopatrzono zostały w dzieła, które powinny oddziaływać przeciwko 
uroszczeniom niemieckim, wszędzie niemal rozpowszechnionym. Panu 
Wołyńskiemu poważamy sig dziękować na tćm miejscu za tg skromną, 
w dobrym celu podjętą pracę. Autor, pisząc biograficzne o Koper
niku zarysy, miał wyłącznie na oku publiczność swoję, to jest tę, 
która miała go czytać po włosku. Wprowadzono więc do życiory
sowego obrazu wiele takich objaśniających szczegółów, które dla 
obcego czytelnika były potrzebne, dla polskiego zaś zbytecznemi 
wydać się mogą. W krótkiej a zwięzłćj formie opowiedziano wszyst
ko, cokolwiek do Kopernika, jego pochodzenia, jego kształceniu, 
dzieł oraz późniejszych ich losów należy.^ Są to powszechnie już 
znane szczegóły, pomieszczone w pracach Krzyżanowskiego, Szulca,
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Bartoszewicza, Romera i innych. Między licznemi dziełami i arty
kułami, które przytacza autor jako źródła do dziejów życia Kopernika, 
nie spostrzegliśmy wzmianki o Dominiku Szulcu. Praca ta lubo 
nie jest wolna od pewnych błędów, należy jednak dziś jeszcze do 
najpiękniejszych i najstaranniejszych w tym przedmiocie. Nie wypa
dało jćj z tego wzgiędu pomijać w spisie 37 prac różnych innych 
autorów. P. Wołyński wyróżnia się kilku drobnemi szczegółami 
od przyjętych powszechnie zdań w rzeczach odnoszących się do życia 
Kopernika. Szlązkć), wieś “Kopernik“ uważa za pierwotną siedzibę 
rodziny Koperników. Wtedy gdy inni mniemają, że pradziad astro
noma przeniósł się wprost ze S»l|zka do Krakowa, p. Wołyński prze
nosi wprzód Koperników do wsi Laskowic pod Pabianicami, należącćj 
do kapituły krukowskiéj i ztąd dopićro miał przybyć do Krakowa 
pradziad Mikołaja Kopernika. Jestto domysł bez wyraźnego na to 
świadectwa. Nie powtarza autor za wielu iunemi błędnego zdania, 
jakoby Kopernik był uczniem Brudzewskiego w Krakowie, bo nowsze 
wykazały dochodzenia, że Wojciech z Brudzewa podczas studyów 
Kopernika w akademii krakowskićj nie wykładał już astronomii. 
Starannie opracowaną tu także spotykamy wzmiankę o Dominiku 
Novara i o stosunku do Kopernika. Mniemało wielu dotychczas, że 
Kopernik słuchał w Bononii wykładu astronomii u Novary, tymczasem 
więcej zgodne z prawdą są słowa Retyka, że Kopernik non tam 
diseipulus quam adjutor et testis obsermtionum doet. viri D. Mariae 
erat. Prostuje autor nadto mylne zdanie co do stanowiska Kopernika 
w akademii w Rzymie, dowodząc że był tylko czas krótki nadzwy
czajnym w Rzymie professorem.

Przytacza w końcu życiorysu autor dowody, przemawiające za 
polskością Kopernika. Rzecz ta jest zwięźle, ściśle i przekonywająco 
(co dla Włochów było potrzebne bardzo) napisana. Między innemi 
dowodami, które i dla nas nie są pozbawione zajęcia, jest jeden 
nowy, lubo zdaniem naszćm niezbyt silny. Jestto dowód fizyognomi- 
czny. Autor dał pod koniec swego dziełka trzy wizerunki: ojca 
astronoma, Mikołaja Kopernika i Wojciecha Kopernika, obecnie 
jeszcze żyjącego potomka Koperników pod Pabianicami. Podobień
stwo w rysach twarzy, dopatrywane między temi trzema osobami, 
ma służyć jako dowód wspólnego pochodzenia z jednego pnia polskie
go. Jestto pomysł trafny niewątpliwie, ale dowód ztąd płynący 
nie zupełnie przekonywa, bo mu brak ścisłości. Powątpiewamy, 
ażali w Krakowie znajdująca się kopia z portretu ojca astronoma 
jest zupełnie dokładna a nadto, czy są jakie wiadomości o wiaro- 
godności samego portretu. Nim pod tym względem nio będzie osią
gnięta niewzruszona pewność, wszelkie zestawienia i podobieństwa 
lizyoguoiniczue zawsze niedowierzanie budzić będą, zwłaszcza że istot
no nie są tak widoczne. W każdym razie myśl nowa, przyuajmniéj 
w sprawie o narodowość Kopernika.

A. V.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

W A R S Z A W A .

Warszawa. Maj, 1873. Macaulaya Dzieje Anglii w przekładzie 
polskim pod kierunkiem A. Pawińskiego, ukazał się tom 2-gi w nader 
starannóm i ozdobuóm wydaniu.

— Józef Kaufman wydał: „Przewodnik po Wiedniu dla osób uda
jących się na powszechną Wystawę Wiedeńską, 1873 ?•.“ (w 24-o str. 
54) z nowym planem Wiednia kolorowanym.

—  Z drukarni J. Jaworskiego wyszedł: „Pamiętnik Towarzystwa 
Lekarskiego Warszawskiego, “ wydawany pod redakcyą dra. Feliksa Na
wrockiego, przy współudziale d-rów: Włodzimierza Brodowskiego, Hen
ryka Dobrzyckiego (w Mieni), Bolesława Gepnera, Henryka Hoyera, 
Juliana Kosińskiego, Stanisława Kośmińskiego, Karola Pawlikowskiego, 
Romualda Pląskowskiego, Szymona Portnera, Jakóba Rogowicza, Adol
fa Rothe, Piotra Seifmana, Stanisława Swietlickiego, Bronisława Tacza
nowskiego i Mag. Farmacyi Emila Wernera. Zeszyt I. 1873.

— Encyklopedyi Rolnictwa pod redakcyą J. T. Lubomirskiego, 
E. Stawiskiego i Przystańskiego: tom pierwszy obejmujący dziesięć ze
szytów już ukończonym został: Zeszyt jedenasty rozpoczynający tom 
2-gi od litery Dar, wyszedł z pod prassy.

— Ksiądz Piotr Wincenty Podlewski, znany z wielu prac treści 
religyinej i pedagogicznój wysokiój wartości, wydal w r. b. z Drukarni 
J. Noskowskiego dzieło p. n. Człowiek postępowy moralnie, duchowo
i  religijnie. (W  8-co, str. 115, XVII).

—  W Poznaniu u J. K. Żupańskiego wyszło dzieło p. n. Fryderyk 
Chopin i  jego utwory muzyczne. Przyczynek do życiorysu i oceny 
kompozycyi artysty napisał. M. A. Szulc. (1873 r. str. VIII, 293).

„Książka professora Szulca (pisze J. I. Kraszewski) jest pierw
szą wyczerpującą pracą o życiu i dziełach wielkiego poety tonów, nietyl- 
ko u nas ale i w literaturze europejskiój. To co mu poświęcili Liszt, 
Len*, Schuman i inni, ledwio się wzmianką i zarysem nazwać może. 
Przowybornu ta, czytająca się z zajęciem niezmiernóm do końca praca 
szanownego professora, daje nam zbiór wszelkich wiadomości i sądów
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0 Chopinie jak najtroskliwiej zgromadzonych a przytem sądy własne, 
rozbiory, postrzeżenia, oceny, które książkę tę wyżej daleko nad skromną 
kompilacyą, jak autor sam ją zowie, podnoszą.“

— Kraków. W dniu 6 maja r. b. Arcyksiąże Karol Ludwik 
przybył po 9 tój wieczorem. Na dworcu kolei oczekiwali dostojnego go
ścia: hr. Alfred Potocki zastępca protektora akademii, minister Zieinial- 
kowski, marszałek krajowy książę Leon Sapieha, prezes akademii dr. 
Majer, prezydent miasta dr. Dietl, i wyżsi wojskowi i urzędnicy. Or
szak cały ruszył powozami przez oświetloną rotundę i bramę Floryańską, 
w rynek do Spiskiego pałacu przy huku dział zamkowych. Miasto cale 
zajaśniało illuminacyą rzęsistą. Nazajutrz 7-go uroczystość otwarcia 
akademii rozwinęła się solennóm nabożeństwem w kościele Archiprezbi- 
teryalnym P. Maryi. O godzinie 11'/2 powitał ksiądz biskup Gałecki, 
administrator dyecezyi krakowskiej, przybywającego arcyksięcia Karola 
Ludwika u głównych wrót kościoła. Poczem biskup z licznym zastępem 
świeckiego i zakonnego duchowieństwa otwierał orszak, którym pośród 
stojącemi we dwa rzędy cechami miasta postępował Arcyksiąże, wiedzio
ny przez sześciu obywateli krakowskich, w świetnych strojach narodo
wych, niosących nad nim baldachim. Arcyksiążę zajął przygotowany 
dla siebie klęcznik w środku nawy przed wielkim ołtarzem, wysłanym 
kobiercami. W kościele zgromadzeni byli członkowie Akademii, b. mi
nister hr. Alfred Potocki, namiestnik hr. Gołuchowski, minister Ziemiał- 
kowski, marszałek sejmu ks. Sapieha, szainbelan i delegat namiestni
ctwa p. Bobowski i inni naczelnicy władz miejscowych, członkowie Rady 
miejskiój i licznie zgromadzona publiczność, która przepełniła świątynię. 
Porządek utrzymywała straż ochotnicza ogniowa. Mszę św. celebrował ks. 
biskup Gałecki, podczas której towarzystwo ,,Muza“ odśpiewało Mszę 
Cherubiniego.

Z kościoła Arcyksiążę z całym orszakiem towarzyszących mu osób 
przybył o godzinie 12-ój do sali Akademii, wprowadzony przez prezesa 
d-ra Majera. Sala była już napełniona członkami Akademii, dostojni
kami, oraz publicznością obojej pici. Znaczna część obecnych była 
w strojach narodowych; panie w pięknych toaletach porannych. Arcy
książę jak i towarzyszący mu goście przybrani byli w galowe mundury
1 w insygnia orderowe. Arcyksiążę stanąwszy przed starożytnym sre
brnym stolom, przy którym ustawione było dla niego krzesło, przemówił 
następnie donośnym głosem:

„Panowie! Z przyjemnością widzę was tutaj po raz piewszy zgro
madzonych, aby publicznie otworzyć czynność instytucyi, którą N. Pan 
raczył w lasce swój i pieczy o umiejętność założyć w tój części ojczyzny. 
Moje zadowolenie jest tóm głębsze, skoro jako protektor akademii pomy
ślę, że spełnicie wasze wielkie zadanie, jakie wam przeznaczył dostojny 
założyciel. Niechajże więc otwartą będzie instytucya, którą serde
cznie witam.“
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Mowy tej słuchali obecni stojąc i powitali ją  okrzykiem na cześć 
N. Pana.

W odpowiedzi prezes akademii dr. Józef Majer wyraził w języku 
niemieckim wdzięczność N. Panu za urzeczywistnienie dawnego pragnie
nia w kraju naszym, za udzieloną nie tylko laskę w założeniu instytucyi, 
ale powierzenia jój w opiekę dostojnemu swemu bratu. Przytem wyra
ził zapewnienie, że akademia umiejętności wszelkich dołoży usiłowań, 
aby odpowiadając zadaniu, w czynach przekonała N. Pana o uczuciach, 
jakiemi jest przejęta za doznane dobrodziejstwo a tym sposobem z pra
wdziwym okazała się pożytkiem dla państwa i kraju naszego.

Znów potrójne: „Niech żyje!” zakończyło tę odpowiedź.
Po odpowiedzi tej prezes Majer odczytał w języku polskim o zada

niu akademii w powszechności, z historycznym poglądem stowarzyszeń 
naukowych w Polsce od najdawniejszych czasów, aż do utworzenia aka
demii, której inauguracyi dziś w imieniu N. Pana dostojny brat jego do
pełnia, a prof. Szujski jako sekretarz akademii, odczyta! rozprawę pod 
tytułem: „O stosunku Akademii Krakowskiej do kraju i do ruchu nau
kowego w powszechności,“ przerywaną częstemi oklaskami i glośnemi 
oznakami, iż słuchacze podzielają trafne uwagi i sądy autora. Wreszcie 
odczytał sekretarz wykaz kandydatów na członków miejscowych, zamiej
scowych i zagranicznych Akademii oraz jej korrespondentów w myśl sta
tutu Akademii.

Arcyksiążę udał się jeszcze na chwilę do ubocznój sali, gdzie pod
pisał protokuł dzisiejszego posiedzenia, a po nim podpisali go dostojnicy 
towarzyszący mu i członkowie Akademii, a następnie obejrzał pobieżnie 
zbiory Akademii.

O godzinie 2-ój po południu Arcyksiążę Karol Ludwik udał się do 
Biblioteki wraz z Namiestnikiem hr. Goluchowskim i ministrem Ziemiał- 
kowskim. Powitany przy wojściu przez Rektora Uniwersytetu dr. Fie- 
richa, którego przemowie towarzyszyły okrzyki professorów i licznie ze
branych słuchaczy, zwiedzał dostojny gość wszystkie sale i oglądał zna
komitsze pamiątki bardzo szczegółowo. Oprowadzał przybyłych biblio
tekarz p. Estreicher, któremu kilkakrotnie dziękował Arcyksiążę, podzi
wiając piękność budynku i zabytków.

Przód wyjściem Arcyksiążę zapisał się na osobnój przygotowanej 
karcie po polsku. Przy sposobności togo uroczystego przyjęcia, lir. Go- 
łuchowski wręczył Rektorowi Fierichowi dyplom ofiarowania Uniwersy
tetowi, Matejki „Kopernika“ przez grono obywateli, do którego równioż 
Namiestnik należał. Namiestnik hr. Goluchowski i minister Ziemiał- 
kowski proszeni przez bibliotekarza, zapisali również swe imiona w księ
dze odwiedzin. Arcyksiążę rozmawiał z kilkoma professorami, a wśród 
okrzyków młodzieży obocnój w krużgankach opuścił bibliotekę.

Przed odojściem ofiarował Rektor Uniwersytetu Arcyksięciu zbiór 
drzeworytów polskich i kodeks Uniwersytecki po łacinie w wspaniałój 
oprawie.

Dyplom doręczony przez hr. Goluchowskiego był w tych słowach:
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„Do 'prześwietnego senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego. Czte- 
rechsetna rocznica urodzin Kopernika natchnęła znakomitego naszego 
mistrza Matejkę i wyszedł z pod jego pędzla obraz przedstawiający naj
uroczystszą chwilę, w której ten geniusz odgadł myśl przewodnią Twór
cy w układzie wszechświata.

„Najgodniejsze umieszczenie tego arcydzieła jest w starych muracłi 
Uniwersytetu, gdzie się kształci! Kopernik. Tą myślą powodowani, 
ofiarujemy ten obraz Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, żeby był wieczną 
pamiątką naszój czci dla tego wielkiego męża i ziomka, pamiątką zasług 
tej szkoły, która od pięciu wieków tyle znakomitości narodowi i ludzko
ści przysporzyła.

Oby ten wizerunek Kopernika był zachętą dla kształcących
i kształconych, przypominał tę odwieczną prawdę, że silna wiara połą
czona z najobszerniejszą wiedzą, jest jedynym warunkiem dojścia do nie
śmiertelności.

Niech ten duch ożywia zawsze tę drogą nam Alma mater a mieć 
będziemy i w przyszłości takich mężów, jak ś-ty Jan Kanty, Długosz, 
Kopernik i Sobieski.

Kraków, d. 7-go maja 1873 r.
Niniojszy akt darowizny podpisuję we własnem i w imieniu niżój 

wypisanych osób.
< Agenor hrabia Goluehowski 

Namiestnik.
Tegoż dnia przy otwarciu Akademii, sekretarz jój Józef Szujski od

czytał listę kandydatów na członków i korrespondentów Akademii.
„Ostatnią dzisiaj czynnością, którój w myśl statutu Akademii ') 

dopełnić mamy, jest ogłoszenie kandydatów na członków wszelkiój kate- 
goryi, przez wydziały akademickie zarządowi przedstawionych.

Są oni następujący:

') „§ 18. Kandydatów na członków wszelkich kategoryj wybierają od- 
powiodnio wydziały w sposób następujący: Dwóch członków ozynnych przed
stawia ich piśmiennie; dyrektor zawiadamia o tćin wydział na najbliiszćm po
siedzeniu, ten zaś dokonywa wyboru na ostatnidm zebraniu przed publicznóm 
posiedzonion Akademii. Do ważności wyboru potrzebna jes t obecność przy
najmniej 8 członków czynnych i większość głosów tajnych przynajmniej ’/ j .  
Wyboru stanowczego dokonywa cała Akademia. W  tym celu o przedstawionych 
przez wydziały kandydatach zawiadamia zarząd Akademię, na posiedzeniu publicz
nym, ta zaś dopełnia wyboru na prywatnym w ciągu roku drugiego. Do wyboru 
potrzoba 24 ozłonków czynny oh i %  głosów tajnych. Do wyboru ozłonka za
granicznego jakiejbądź kategoryi, potrzoba zezwolenia N. 1 ana.

Tom II. Caorwioc 1873 r. 76
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I. Z  kategoryl czynnych.
A) k r a j o w i:

a) Z wydziału dla filologii, historyi, i sztuki: Dzieduszycki lir. 
Maurycy, Łuszczkiewicz Wład., Pietruszewicz ks. Antoni, Tarnowski 
hr. Stanisław, Węclewski Zygmunt.

b) Ti wydziału historyczno-filozoficznego: Bojarski Aleksander, 
Burzyński Piotr, Ileyzmann Ulryk, Stadnicki hr. Kazimierz, Zielonacki 
Józefat, Zoll Fryderyk.

e) Z wydziału matematyczno - przyrodniczego: Alth Aloizy, 
Czyrniań8ki Emil, Karliński Franciszek, Piotrowski Gustaw, Nowicki 
Maksymilian, Strzelecki Feliks.

B . P o z a k r a j o w i :

a) Z wydziału dla fil., hist., lit. i sztuki: Jirecek Józef Excel., 
Miclosic Franciszek.

b) Z wydziału hist. fil. Palacki Franciszek.
c) Z wydziału mat. przyr.: Rokitański Karol, Hyrtl Józef.

C. Z a g r a n i c z n i .
a) Z wydz. dla fil., hist., lit. i szt.: Koźmian Stanisław w Dreź

nie, Kraszewski J. I. tamie, Malinowski ks. Ign., Mann Maurycy, Przy
boro wski Józef, Tyszyński Aleksander.

b) Z wydz. hist, filoz.: Cieszkowski hr. Aug., Hube Romuald, 
Libelt Karol, Maciejowski W. A., Morawski Teod., Roepell Ryszard, 
Stawiski Edmund, Theiner Augustyn, Wołowski Ludwik.

o) Z wydz. matom, przyr.: Domejko Ignacy, Frączkiewicz Augu
styn, Szokalski Wiktor.

II. Z  kale góry i korrespondentów.
a) Z wydz. dla fil., hist., lit. i szt.: Chodźko Aleksander, Ka

szowski Kazimierz, Kolberg Oskar, Nehring Wł., Odyniec A. E., Pod- 
czaszyóski Bolesław, Spasowicz Wł., Wójcicki K. Wł.

b) Z wydz. hist, fil.: Hoffman Karol, Kalinka ks. Walery, Kę
trzyński Wojciech, Lisko Ksawery, Lubomirski ks. Tad., Noailles Henr. 
margr., Pawiński Adolf, Struve Henryk, Wegner Leon, Zaloski Broni
sław, Zieliński Feliks.

o) Z wydz. mat. przyr.: Brodowski Włodzimierz, Girsztowt Po
likarp, Hoyer Henryk, Strassburger Edward, Skiba Edw., Tetmajer Jó
zef, Zajączkowski Władysław.

— Gabinet mineralogiczny wszechnicy krakowskiej liczy obecnie 
14,000 okazów minerałów, a oprócz tego znaczną ilości skamieniałości
i odcisków; w skutok czego właśnio toraz przysposobiona została druga 
sa la , tak że dwu piętrowa na minerały, a dawna przeznaczona została
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wyłącznie na pomieszczenie skamieniałości. Między ostatniemi znajduje 
się nawet dla niezuawców ciokawa, dobrze zachowana olbrzymia głowa 
słonia przedpotopowego z dwoma długiemi zębami, znaleziona w Wiśni
czu pod Rzeszowem; dalej są tam olbrzymie morskie jaszczurki i t. p. 
Warstwy kredowe w okolicach Krakowa zawierają prawdziwe skarby 
licznych gatunków, przez uczonych bardzo poszukiwanych zwierzątek 
zwanych „Foraininifera,“ których badaniem zajmuje się obecnie pod 
kierownictwem prof. dra. Alta, w wielkich rozmiarach assystent minera
logii p. Zareczny i młody mineralog p. Olszewski.

— Wiktorya ze Świderskich Laskowska zmarła w dniu 14 kwie
tnia r. b. w Krakowie, wdowa po b. prezesie sądu szlacheckiego (forum 
uobilium) w Tarnowie, przeznaczyła cały swój majątek na stypendya dla 
uczącej się młodzieży. Majątek składa się z dóbr Liplasa i Bilczyc w po
wiecie Wielickim, wartości 70 do 80,000 złr,, a oprócz tego w papierach 
publicznych i ruchomościach około 30,000 złr. Kapitały w papierach war
tościowych, gotówkę i ruchomości przeznaczyła dla krewnych, klaszto
rów, kościołów, ubogich i t. p.

— Ludwik Esepregi przełożył na język węgierski trzechaktową 
komedyę Fredry syna p. t. Mentor, graną po raz pierwszy w marcu 
1871 r. wo Lwowie, następnie w Krakowie i Warszawie, oraz zamiesz
czoną w tomie II warszawskiego wydania Komedyj Jana Al- hr. Fredry. 
Tłumaczenie tego utworu przedsięwzięto w celu wystawienia go na teatrze 
narodowym w Peszcie.

— Z polecenia Tytusa Ricordi’ego wydawcy w Medyolanie, mae- 
stro Pouchielli, kompozytor opery „I Promessi Sposi,“  która zeszłego ro
ku z wielkióm powodzeniem była w Medyolanie wykonana, ma napisać 
muzykę do poematu Mickiewicza Konrad Wallenrod. Przerobienie 
poematu tego na libretto powierzone zostało Ghialanzonfemu; będzie 
w niem cały przebieg dramatu wiernie oddany oprócz kilku epizodów, 
które dla wymagań scenicznycli muszą być zmienione; w każdym razie 
opoka, obyczaje i ważniejsze sytuacye wzniosłego poematu, wystarczą 
Ghialanzoniemu do utworzenia wspaniałego melodramatu, Pouchielli 
zaś reszty dokona. Tak pisze Gazeta Muzykalna Medyolańska.

Przy tój sposobności, godzi się nam przypomnieć, że ś. p. Ignacy 
Dobrzyński ilo tegoż poematu napisał muzykę, która była wykonaną 
w Salach Redutowych przy Teatrze Wielkim w Warszawie.

— Pomiędzy mnóstwem wojskowych i cywilnych urzędników, 
ozdobionych orderami austryackiemi z powodu wyjścia za mąż arcy księ
żniczki Gizelli, znajdują się dwaj ludzie, którzy otrzymanym przez siebie 
orderom przydadzą ozdoby. Są to: ksiądz Jan Dzierżoń proboszcz kato
licki na Szlązku pruskim, oraz Aleksander hr. Fredro, autor „Zemsty 
za mur graniczny.“
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—  Zarząd centralny poznańskiego Towarzystwa Gospodarskiego, 
aby zapewnić egzystencyą szkoły rolniczej w Zabikowie, postanowił za
bezpieczyć jéj stałe fundusze i uorganizować ją na prawach korporacyj
nych i dlatego komisyi złożonej z pp. Arndta, Dziembowskiego, M. Łys- 
kowskiego i Dra Zyg. Wilkońskiego, polecił zająć się utworzeniem To
warzystwa akcyjnego. Kapitał zakładowy zamierzouój spółki akcyjnej 
ustanowiony został na 100,000 tal. w 2,000 sztuk akcyj po 50 tal., płat
nych w 5 ratach po 10 tal. każda. Szkoła ma nosić nazwę: Szkoła roi- 
niczo-przemysłowa imienia Haliny.

— W  bibliotece ratuszowój w Toruniu znalazł Dr. Kętrzyński ręko
pis z wieku XVII, w którym pomiędzy innemi dokumentami dotyczącymi 
klasztoru w Oliwie, znajduje się kopia listu księcia pomorskiego Swan- 
tobora do swoich pułkowników, oznajmującego im, że Polacy wpadli do 
ziemi pomorskiój. List ten pisany w języku słowiańskim i zdaje się, że 
oryginał pochodzi z pierwszej połowy X II wieku. P. Dr. Kętrzyński 
sporządził sobie odpis owój kopii, którą oddać zamierza jednemu z po
znańskich filologów do użytku.

—  W Rzymie powzięto myśl założenia Muzeum Kopernika przy 
miejscowym uniwersytecie, mające obejmować same tylko odnośne do 
tego astronoma przedmioty. J . T. Kraszewski, wezwanym został przez 
ministra oświecenia we Włoszech, aby udzielił swój pomocy i rozległych 
stosunków, dla wykonania tój myśli.

— W  Wiel. Ks. Poznańskióm, w Chojnicach, przy budowaniu 
nowego domu niedaleko rynku, znaleziono w ziemi broństarą, polskie sza
ble, miecze, koncerze, puginały, halabardy, groty i t. p. Rękojeści są 
w części bardzo misternie sporządzone. Niektóre jednak przedmioty 
tak były zardzewiałe, że się za dotknięciem rozpadały. Ponieważ znale
ziono tam jeszcze kowadła, młotki, cęgi i t. p., można przeto wnioskować, 
że w miejscu tein znajdowała się kiedyś platnernia. Broń wydobyta 
przypuszczalnie pochodzi z r. 1445.

— Towarzystwo historyczno-literackie w Paryżu przyznało nagro
dę konkursową 1,000 frau. Józefowi Szujskiemu za jego Scriptores re
rum poloniearum, jako najlepsze dzieło historyczne jakie wyszło w ciągu 
roku; na temat bowiom wyznaczony przez Towarzystwo nie nadeszła ża
dna praca.

—- Stefan Damalewiez historyk, przełożony Kanoników Latera- 
neńskirh w Kaliszu. Żywot skreślony przez Adama Chodyńakiego. 
Poznań 1872 r. (w 12 str. 127). Jestto najdokładniejszy życiorys a za
razem i spis prac tego zasłużonego historyka kościelnego.

— Bibliografii tomu drugiego zeszyt drugi wyszedł z druku
i zakończa cała literę I  a rozpoczyna K. Obszerny tu ustęp obejmuje 
spis alfabotyczny pracowicie ułożony, dla użytku mających dzieło
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A. B. Jochera. Jestto pomoc niemała, ażeby w tym lesie erudycyi, 
żądaną wiadomość wynaleźć.

— W Odessie księgarz Biały sprzedaje polskie dzieła: druga to 
już księgarnia, w której nasze książki są w tein mieście do nabycia.

— Odkrycie czasu i prawdziwego przeznaczenia czterech p i
ramid pod Diyze, a szczególnie wielkiej piramidy (Découverte de 
lage et de la véritable destination des quatre pyramides de Gizeh etc.
I  tom str. 324) przez A. Dufeu, członka Instytutu Egipskiego i Towa
rzystwa badań historycznych w Paryżu. Autor dowodzi najprzód, 
iż wyraz „piramida“ nie pochodzi bynajmniej z języków greckiego, 
arabskiego lub hebrajskiego, nie znaczy „sklep zmarłego“ lub „jasność 
słońca“ lub „wysokość“ jak mniemano dawniej; lecz należy do języka 
koptyjskiego czyli staro-egipskiego, że właściwe brzmienie jego jest 
„pi-ri-m it“ a znaczy: „dziesiąty“. Staranne zbadanie budowy czterech 
piramid wykazało, że wymiary podstawy, wysokości pionowej, wysokość 
ukośnych kantów, oraz wewnętrzuycli komnat „grobowcowych“ wy
rażają rozmaite liczby astronomiczne i geodezyczue w połączeniu z licz
bami tajeinniczemi 3, 4, i 5, używanemi przez egipskich budowniczych. 
Miarą zasadniczą u Egipcyan był łokieć; ich rok składał się z 365 dni 
(zamiast miary dzisiejszej gregoryańskiój 365 dni 5 godzin 48' 48"); 
gdy ten rok ich cywilny nie zgadzał się z rokiem rzeczywistym astrono
micznym, więc kapłani szukali takiéj epoki, kiedy nastąpić może zgo
dność pomiędzy niebem a ziemią. Wynaleźli tóż chwilę ową: świetna 
gwiazda Syryusz (Sotys, Wielki Pies) wracała na dawne miejsce po 1460 
latach, okrążywszy całą sferę niebieską. Byłto „okres Psi“ czyli 
„wielki rok Boży“ a składał się z czterech „łokci“ astronomicznych 
zawierających po 365 lat egipskich. Nadto Egipcyanie śledzili bacznio 
przyrost osadu czyli raczej wznoszenia się gruntu skutkiem corocznych 
wyłowów Nilu; mierzyli to zaś okresami 360-letniemi, ponieważ dzielili 
koło na 300 stopni, a wiedzieli podobno że ziemia jest kulistą, że jéj 
powierzchnię należy mierzyć stopniami. Te wiadomości są już wystar
czające do zrozumienia budowy „wielkiej“ piramidy Cheopsa. Zbu. 
dowaną ona została w 808 lat po wstąpieniu na tron pierwszego króla 
egipskiego Mcnesa i komnata „królewska“ umieszczona jest w ten 
sposób, że jój wysokość od podłogi do pułapu wynosi 11,2222 łokci 
egipskich; pan Dufeu dowcipnym rachunkiem dowodzi,że wtójjliczbieza- 
wierasięokres8081atpowiększony o pięć razy. Podobnie 202 szczeble na 
zewnętrznych bokach wskazują te same 808 lat podzielonych przez 
tajemniczą cyfrę 4. Wysokość pionowa 262 łokcie wyrażała czwartą 
część czasu, jaki upłynął od początku okresu Syryuszowego (na 60 lat 
przed Menesem). Nareszcie długość każdego boku w podstawie służyła 
za normę jodnój stadyi (licząc po 500 na ^topień szerokości), a więc 
wskazywała zarazem długość stopnia ziemskiego i obwód równika. 
Cały ten rachuuek znajduje się na sarkofagu granitowym, ustawionym
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wewnątrz piramidy; nie była to wcale trumna, locz „łokieć święty“ , 
podobny do tych, które, podług raportu pana Jabłońskiego, ustawiano 
w świątyniach, a które służyły do mierzeniu wysokości Nilu, dawcy 
urodzajów. Tym sposobem piramidy były pomnikami historyi a przy
najmniej chronologii egipskiej, oraz pomnikami zdobyczy naukowych 
Egiptu. Pan Dufcu dowodzi jeszcze, że Egipęyanie znali nietylko 
kulistość ale i spłaszczenie ziemi przy biegunach, a nawet, że znali 
Amerykę Północną. Co do okresu Syryuszowego, wszelkie wątpliwości 
usunięte już zostały przez Lepsyusza, data 808 roku da się tóż pogo
dzić z jego listą (Cheops panuje od 3095 do 3032 przed Chr. czyli 
799— 862 ery egipskiej, patrz jego Kiinigsbuch i Chronologie str. 
166—180); teorya jego zasadnicza da się pogodzić z dawniejszą teoryą
0 przeznaczeniu piramid na grobowce królewskie, ale ostatnie wnioski 
pana Dufeu zapewne nie tak łatwo znajdą u uczonych wiarę.

—  We Włoszech objawia się wiolki ruch na polu językoznawstwa, 
który zwraca uwagę filologów niemieckich. I  dla naszych będzie 
zapewne nauczającym, gdyż rozwija się głównie na polu dyalektów 
czyli narzeczy, które w gramatyce polskiój nie mogły być uwzględnione, 
gdyż dotychczas przez nikogo nie były badane. Jako wzór badań 
podobnych może posłużyć szacowne pismo O. /. Ascoli p. t. Archmio 
frlottolofrico italiano (Roma. Loescher 1873). Tom I zawiera „Studya 
ladyńskie“ (Saggi ladini), obejmujące cały obszar narzeczy „od źródeł 
Renu aż do morza Adryatyckiego“ (szwajcarskie, friulskie, lombardzkie, 
weneckie etc.). „Niemniej wysoko cenione są przez specyalistów 
prace pana Flechia, ogłaszane w Pamiętnikach Akademii Turyńskiój
1 w Przeglądzie Miillera-Pezzi. Nadto we Florencyi organizuje się 
obecnie Towarzystwo dyalektologiczne włoskie (Societa Dialettologica 
italiana), któro obióra sobie za przedmiot następująco prace: 1) Bi
bliografią wszelkich ksiąg zawierających dyalekta, lub rozważających je,
2) słowniki nazw miejscowości, rzek, uroczysk etc., z którychto nazw 
mogą być czerpano najcenniejsze wskazówki filologiczne i historyczne,
3) historya szczegółowa i ogólna dyalektów, 4) grammatyka ich szcze
gólna i porównawcza, 5) zebranie stosownej biblioteki, 6) wydawanie 
czasopisma poświęconego literaturze ludowój i dokumentom dyalekto- 
wym. Organem Towarzystwa będzie zapewno wyżój wspomniane już 
„Archiwum“ pana Askoli. Założyciele na pierwszóm zebraniu (dnia 20 
kwietnia) postanowili zaprosić na stałych kierowników nowój instytucyi 
tychże p p. Askoli i Flekia.

— Niezmordowany oryentalista Fr. Lenormant, którego nowo 
praco wymienialiśmy niedawno (w zeszycie kwietniowym), wydaje teraz 
wiolkio sześcio-tomowe dzieło p. t. Szkic upowszechnienia alfabetu 
fenickieao w ¿wiecie starożytnym (Essai sur la propagation de 1’alpha- 
bet phenieien etc. Paris, Maisonneuve). W  wydanym już I tomio 
znajdują się badania nad historyą pisiu i alfabetów (najdawniejszóm
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pismem jest ideograficzne). Dla paleografii dzieło to będzie zapewne 
stanowiło skarb nader szacowny.

— Klasycznej Historyi literatury hiszpańskiej amerykańskiego 
pisarza G. Ticknofa wyszedł w tłumaczeniu francuzkióm tom III i osta
tni (llachette). Dawniój już wyszły tłumaczenia niemieckie i hiszpań
skie. Szczególnie ważne jej działy stanowią badania początków języ
ka hiszpańskiego, wykład poezyi rycerskiej i liczne nieznane dawniój 
pomniki.

— Udział wyższych zakładów naukowych niemieckich w wojnie 
z Francyą przez Ludw. Bauer stud. jur.—dzieło ofiarowane Uniwersy
tetowi w Mnichowie na obchód jubileuszowy. Dowiadujemy się z niego 
że z 13,765 uczniów wpisanych na letni semestr 1870 roku, poszło 
na wojnę 2,745; z tych poległo 248 najwięcój z uniwersytetu Lipskiego 
(63). Z 1505 professorów stanęło pod bronią 15, z tych poległo 4-ch, 
253-ch niosło pomoc rannym.

— Aleksander Humboldt, biografia naukowa w trzech tomach 
(Lipsk, Brockhaus) ułożona przez jedenastu uczonych siłami zbiorowemi 
przedstawia wszystkie prace i zasługi naukowo znakomitego uczonego.

— History a miasta Rzymu w wiekach średnich V—XVI przez 
Gregoroviusa, praca szesnastoletnia, w 8 tomach jest już ukończona 
(Stuttgart, Cotta).

—  Historyą prassy angielskiej (Gesch. der engl. Presse von 
Julius Duboc. Hannover C. Rumpler 1873) podług dzieła I. Grant’a 
Newspaper Press. W  szkicach żywych, ciekawych znajdujemy tu opis 
głównych gazet angielskich, ich historyą, urządzenie redakcyi, drukarni, 
roporterstwa i t. d. Poprzedza krótka historyą gazet najdawniejszych, 
z której dowiadujemy się, że chociaż podczas wyprawy hiszpańskiój 
armady 1588 roku, lord Burleigh kazał wydawać i rozsyłać po rozmai
tych prowincyach kartki z prawdziwemi wiadomościami, ale ta piórwsza 
gazeta, znana pod tytułem „Merkurego angielskiego“ jest dla nas my
tem. Właściwiej za pierwszą gazetę uważać należy „Weekly News“ , 
wydawaną od 1622 roku przez Buttera. Dziś naturalnie piórwsze 
miejsce zajmuje Times. W  drukarni jego nowa machina Waltera 
odbija 22—24,000 arkuszy na godzinę; na tydzień zużywa się 70 tonn 
papieru i 2 tonny czernidła. Stało płatnych współpracowników jest 
około 400. Za nadsyłane od obcych wiadomości płaci się honorarium 
w stosunku 3 '/a pensów od wiersza, ale reporterowie, korrektoro- 
wio i t. p. pobierają zwykle przeszło 5 gwinei tygodniowo; korres- 
pondenci zaś mogą rozrządzać nieograniczoneini funduszami na zdobycie 
jakiejś ważnój nowiny. Imiona redaktorów i autorów artykułów na
czelnych są zachowywane w największej tajemnicy. Z dziejów Timesa 
pamiętnóm jest szczególnie wykrycio wielkiego oszustwa przez korres- 
pondenta paryzkiego O’Reilly. Całe stowarzyszenie miało w dniu



umówionym przedstawić w rozmaitych bankach europejskich fałszywe 
weksle Domu Glyn Halifax et Co. na milionowe summy. Przez ogło
szenie nazwisk i planu Times ocalił zagrożone banki od straty, ale 
otrzymał pozew do sądu od jednego z wymienionych w artykule oszu
stów. Prócz dawniój poniesionych kosztów redakcya wydała na 
zbieranie dowodów jeszcze 50,000 f. st. (przeszło 30,000 rs.). Pamięć
0 tej zasłudzo przechowuje się na dwu tablicach przybitych w redakcyi
1 na giełdzie.
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f  Dnia 8 maja r. b. zmarł w Krakowie Dr. Jan Radwań
ski licząc lat 56. Wytrwały pracownik w badaniach lingwistycz
nych, położył tóż zasługi i w rozkwiecaniu wielu szczegółów tak do 
dziejów jak i życia domowego z przeszłości dawnój. Od powstania 
Czasu miał zajęcio w administracyi tego pisma. Zacny człowiek: 
sam obarczony rodziną, a nieposiadający dostatecznych funduszów, 

umiał zawsze wspierać drugich.
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